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WIELKIE KŁAMSTWA

 

Wśród ca​łe​go zgieł​ku, z ja​kim roz​ma​wia się o tym lub in​nym ro​dza​ju li​te​ra​tu​ry, czę​-
sto i ła​two za​po​mi​na się, o co tak na​praw​dę cho​dzi w pi​sa​niu fik​cyj​nych opo​wie​ści.
Ow​szem, moż​na po​słu​gi​wać się szu​flad​ka​mi, de​fi​ni​cja​mi, lecz one ni​g​dy nie do​ty​-
ka​ją isto​ty rze​czy, za​wsze sta​no​wią pew​ne​go ro​dza​ju skrót. Fik​cja, na​wet ta naj​bar​-
dziej re​ali​stycz​na, na​wet taka, któ​ra sta​ra się przed​sta​wić coś zbli​żo​ne​go do praw​dy
– prze​sło​nię​tej tyl​ko cien​kim ca​łu​nem fan​ta​zji, lub wręcz po​noć na​giej – za​wsze jest
czymś zmy​ślo​nym. Je​że​li ktoś szu​ka rze​czy​wi​sto​ści, po​wi​nien zwró​cić się gdzie in​-
dziej. Nie​mniej, dziw​ną ce​chą nas, lu​dzi, jest to, że cie​ka​wość moc​niej po​bu​dza​ją
wy​da​rze​nia, ja​kie ni​g​dy nie na​stą​pi​ły, niż te, któ​re się istot​nie wy​da​rzy​ły.

Sko​ro wszyst​kie opo​wie​ści są cie​ka​wy​mi kłam​stwa​mi i gdy​by spró​bo​wać usta​-
lić jed​ną, ogól​ną za​sa​dę dla ca​łe​go ga​tun​ku hi​sto​rii fan​ta​stycz​nych, mo​gła​by ona
brzmieć: Je​że​li pró​bu​jesz kła​mać, rób to na wiel​ką ska​lę. Dla​cze​go osa​dzać wy​da​-
rze​nia we wła​snej wer​sji ist​nie​ją​ce​go mia​sta, sko​ro moż​na wy​my​ślić całe nowe mia​-
sto? a kie​dy już za​czy​na się so​bie to nowe mia​sto wy​obra​żać, wy​da​je się nie​mal bra​-
kiem wy​obraź​ni au​to​ra, je​że​li ogra​ni​czy się tyl​ko do zwy​kłej ar​chi​tek​tu​ry, tra​dy​cyj​-
nych nazw ulic, tra​dy​cji i skle​po​wych wi​tryn. Szko​da by​ło​by tak się za​my​kać. i gdy
już raz pój​dzie się tą dro​gą, za​wsze – jak są​dzę – ist​nie​je pra​gnie​nie, by po​su​nąć się
nie​co da​lej. Być może po​trze​ba owa ro​dzi się po pro​stu z cze​goś tak po​spo​li​te​go jak
na​tu​ral​na, ludz​ka ten​den​cja do prze​sa​dy.

Dla mnie, naj​pierw jako czy​tel​ni​ka, po​tem tak​że jako au​to​ra, ów pa​ra​doks Wiel​-
kie​go Kłam​stwa za​wsze był zja​wi​skiem fa​scy​nu​ją​cym. Dla​cze​go tak czę​sto bar​dziej
przej​mu​je​my się lo​sa​mi fik​cyj​nych bo​ha​te​rów, niż wła​snych ko​le​gów czy są​sia​-
dów? i dla​cze​go ta tro​ska wy​bie​ga w nie​re​al​ną prze​szłość, tu​dzież nie​zna​ną przy​-
szłość? My​ślę, że pod​sta​wo​wy po​wód jest ten sam, i spra​wia, że w ogó​le chce​my
czy​tać ja​kie​kol​wiek opo​wie​ści. Hi​sto​rie, ze swy​mi wiel​ki​mi i ma​ły​mi kłam​stwa​mi,
znacz​nie le​piej ra​dzą so​bie z przy​czy​na​mi i skut​ka​mi, szczę​ściem i smut​kiem, mi​ło​-
ścią, nie​na​wi​ścią, od​ku​pie​niem i wszyst​ki​mi in​ny​mi rze​cza​mi, któ​rych pra​gnie​my i
ja​kich się bo​imy. Le​piej niż na​sze wła​sne ży​cie.

Za​uwa​ży​cie, że nie​któ​re z kłamstw, ja​kie snu​ję w tej książ​ce, opo​wia​da​ją o



przy​szło​ści, a inne opi​su​ją dziw​ne wer​sje te​raź​niej​szo​ści lub prze​szło​ści. Są tu mia​-
sta z pew​no​ścią da​le​ko bar​dziej dziw​ne i od​le​głe niż te, któ​re mo​że​my od​wie​dzać
dzi​siaj. Są tu rów​nież – mam na​dzie​ję – cuda, wspa​nia​ło​ści i gro​za. Na​tknie​cie się
też jed​nak na rze​czy, uczu​cia i chwi​le, któ​re z pre​me​dy​ta​cją mia​ły przy​po​mi​nać
nam miej​sca, w ja​kich znaj​du​je​my się sami, emo​cje prze​ży​wa​ne le​d​wie wczo​raj i
sny, ja​kie wy​śni​my tej nocy, a uj​rzy​my ju​tro po prze​bu​dze​niu.

Opo​wie​ści są kłam​stwa​mi skom​pli​ko​wa​ny​mi. Roz​cią​ga​ją wy​obraź​nię i pro​szą,
by​śmy uwie​rzy​li i przej​mo​wa​li się nie​ist​nie​ją​cy​mi spra​wa​mi. a dla mnie naj​lep​szy​-
mi hi​sto​ria​mi są te, któ​re snu​ją kłam​stwa naj​więk​sze i po​sy​ła​ją na​szą wy​obraź​nię
jak naj​da​lej. Nie dla​te​go, że każą nam ska​kać przez całe, nie​wia​ry​god​ne lata świetl​-
ne, ani dla​te​go, że pod​da​ją nas nie​by​wa​łej dziw​no​ści bądź gro​zie, ani też – zwłasz​-
cza – nie dla​te​go że przy​po​mi​na​ją opo​wieść czy​ta​ną w ze​szłym ty​go​dniu. Naj​lep​sze
opo​wie​ści, ta​kie ja​kie sta​ram się two​rzyć, to te, któ​re spra​wia​ją, że za​czy​na​my my​-
śleć, hi​sto​rie za​ska​ku​ją​ce nie dla​te​go, że po​ka​zu​ją nam coś no​we​go, lecz dla​te​go, że
w swo​im krzy​wym zwier​cia​dle kłam​stwa uka​zu​ją nam coś, co – jak na​gle zda​je​my
so​bie spra​wę w cu​dow​nym prze​bły​sku zro​zu​mie​nia – wie​dzie​li​śmy i zna​li​śmy od
daw​na. Za​po​mnij​my więc, przy​naj​mniej na chwi​lę, o ka​te​go​riach, a na​wet o tym, co
jest lub nie jest praw​dzi​we. Na​ciesz​my się kil​ko​ma Wiel​ki​mi Kłam​stwa​mi.

Ian R. Mac​Le​od
West Mi​dlands, Wiel​ka Bry​ta​nia

paź​dzier​nik 2003



 

TCHOROST

1.

w dwu​na​stym roku stan​dar​do​wym swe​go ży​cia, w któ​rym na Ha​ba​rze przy​pa​da​ła
Pora Mża​wek, Dża​li​la wy​ru​szy​ła z mat​ka​mi przez góry, z pła​sko​wy​żu Ta​bu​thal na
wy​brze​że. Po​dróż oka​za​ła się dla wszyst​kich nie​śpiesz​nym od​kry​ciem – ka​ma​szi​ny
już daw​no usta​ły, świat był świe​żo wil​got​ny, ha​ja​wa​ny, na któ​rych ko​bie​ty je​cha​ły,
za​czę​ły po​kry​wać się rdzą, a fio​le​to​wo-zie​lo​na ro​ślin​ność sze​le​ści​ła pod wiel​ki​mi i
pła​ski​mi jak ta​le​rze ła​pa​mi tych wierz​chow​ców. Dża​li​la oglą​da​ła kli​fy i ka​sry, ja​kie
od​wie​dza​ła przed​tem je​dy​nie w swym na​mio​cie snów, i pły​nę​ła przez wy​so​kie gór​-
skie roz​pa​dli​ny po li​no​wych mo​stach, skon​stru​owa​nych przez jej od​le​głych przod​-
ków i uka​zy​wa​nych przez wy​lęk​nio​ną wy​obraź​nię jako kru​che i sy​pią​ce się ze sta​-
ro​ści, a w rze​czy​wi​sto​ści oka​za​ły się moc​ne, choć de​li​kat​ne; wiel​kie, ocie​ka​ją​ce
wodą kon​struk​cje pod​no​si​ły się z mgły ni​czym ciel​ska mą​drych ol​brzy​mów, ci​cho
nu​cąc i za​pra​sza​jąc ją i jej ha​ja​wa​na – któ​re​go na​zy​wa​ła imie​niem Ro​bin – w ko​ko​-
ny swych ła​twych ob​jęć. Wje​cha​nie na nie, poza kra​wędź, pro​sto w sza​ro​zie​lo​ną ni​-
cość, rów​na​ło się nie​mal la​ta​niu.

Naj​dziw​niej​szym ze wszyst​kie​go, pod​czas tej peł​nej od​kryć wę​drów​ki, był fakt,
iż w mia​rę jak zjeż​dża​ły co​raz ni​żej, te​ren jak​by się uno​sił. Po zwi​nię​ciu każ​de​go
ko​lej​ne​go obo​zu, po prze​by​ciu na​stęp​ne​go eta​pu dro​gi ku ni​zi​nie wzra​sta​ło w nich
po​czu​cie, że znaj​du​ją się wy​żej. Po​wie​trze na pła​sko​wy​żu Ta​bu​thal było roz​rze​dzo​-
ne – Dża​li​la wie​dzia​ła o tym z lek​cji przy​swo​jo​nych w na​mio​cie snów – do gwiazd
było stam​tąd tak nie​da​le​ko, że Pavo tuż po na​ro​dzi​nach cór​ki mu​sia​ła za​ło​żyć jej
ma​skę na twarz, póki tcho​rost nie za​gnieź​dził się w jej płu​cach. i było tam bez​-
chmur​nie, ob​ło​ki nie po​ja​wia​ły się na pła​sko​wy​żu ni​g​dy, cho​ciaż nie​zmien​nie pa​no​-
wał przy​jem​ny chłód. Słoń​ce świe​ci​ło przez cały dzień, moc​ne i zim​ne, za​wie​szo​ne
wśród błę​kit​nej czer​ni, po​dob​nie jak mi​liard gwiazd nocą, acz​kol​wiek Dża​li​la ni​g​dy
o tych spra​wach nie my​śla​ła – nie, kie​dy ha​sa​ła po​mię​dzy krysz​ta​ło​wy​mi drze​wa​mi,
a jej mat​ki uśmie​cha​ły się i od cza​su do cza​su przy​po​mi​na​ły, że pew​ne​go dnia
wszyst​ko bę​dzie się mu​sia​ło zmie​nić.

i te​raz wła​śnie ten dzień nad​szedł, a oko​li​ca – gdy jej ha​ja​wan skrę​cił na ścież​kę
wio​dą​cą przez urziem​ski las obco wy​glą​da​ją​cych drzew o po​marsz​czo​nych brą​zo​-



wych pniach i mięk​kich zie​lo​nych li​ściach, a te​ren ob​ni​żył się gwał​tow​nie i Dża​li​la
uj​rza​ła na ho​ry​zon​cie pierw​szy prze​błysk cze​goś od​le​głe​go i pła​skie​go – ni​g​dy nie
wzno​si​ła się tak wy​so​ko.

* * *

Góry na wy​brze​żu były wi​docz​ne już tyl​ko za nimi i do​ko​ła za​to​ki. Miesz​ka​ło tu
wie​le lu​dzi. Być może nie tak nie​prze​bra​ne tłu​my, o ja​kich Dża​li​la słu​cha​ła w opo​-
wie​ściach na​mio​tu snów o Dzie​się​ciu Ty​sią​cach i Jed​nym Świe​cie, lecz wy​star​cza​-
ją​co wie​le, by idąc po raz pierw​szy uli​ca​mi mia​sta – w któ​rym bu​dyn​ki tu​li​ły się do
sie​bie nie​do​rzecz​nie cia​sno – i spo​glą​da​jąc w twa​rze prze​chod​niów, na​bra​ła pew​no​-
ści, że ni​g​dy nie zdo​ła po​znać ro​dzin ich wszyst​kich.

Mia​sto na​zy​wa​ło się – z po​wo​du swe​go po​ło​że​nia u pod​nó​ża gór – Al Dżanb i,
ku uldze Dża​li​li, ich nowy ha​ram​lek znaj​do​wał się w pew​nej od​le​gło​ści od nie​go,
u kre​su nie​mal nie​do​strze​gal​nej, bi​tej ścież​ki, któ​ra od​bi​ja​ła wę​żo​wo od czar​no-nie​-
bie​skiej, wy​ło​żo​nej nie​rów​ny​mi pły​ta​mi, nad​mor​skiej dro​gi. Po dłu​gim cza​sie, na
jaki jej mat​ka wię​zi Lya po​rzu​ci​ła to miej​sce, na​le​ża​ło do​ko​nać licz​nych na​praw.
Mury wznie​sio​no ze sto​pio​ne​go ka​mie​nia, lecz kon​struk​cję da​chu zbu​do​wa​no z tej
sa​mej dziw​nej sub​stan​cji, co ro​sną​ce w gó​rach urziem​skie drze​wa. w wie​lu miej​-
scach za​pa​dał się, prze​cie​kał i skła​niał w stro​nę cha​osu, któ​ry dą​żył tu do ogar​nię​cia
wszyst​kie​go do​ko​ła. Tak​że ha​ja​wa​ny w swych pro​wi​zo​rycz​nych staj​niach wciąż
wy​ma​ga​ły spo​ro uwa​gi, na​dal przy​zwy​cza​ja​ły się do no​we​go kli​ma​tu. Mat​ka Pavo
już od daw​na zaj​mo​wa​ła się two​rze​niem mik​stur ko​niecz​nych do na​pra​wie​nia krwa​-
wią​cych wią​zań rdze​wie​ją​ce​go me​ta​lu i ciał wierz​chow​ców, oraz do zwal​cza​nia ple​-
śni za​ra​sta​ją​cej ich po​cią​głe, po​waż​ne twa​rze ni​czym po​wo​li spły​wa​ją​ce łzy. w nor​-
mal​nej sy​tu​acji Dża​li​la czu​ła​by się głę​bo​ko za​smu​co​na my​ślą o cier​pie​niach, ja​kich
nowy kli​mat przy​spa​rzał Ro​bin, lecz była zbyt za​prząt​nię​ta wła​sną cho​ro​bą i nie
mo​gła się trosz​czyć o nic in​ne​go. Pa​ra​dok​sal​nie – jako że w won​nym, mor​skim po​-
wie​trzu było tak dużo tle​nu – każ​dy od​dech sta​wał się dla dziew​czy​ny świa​do​mym
wy​sił​kiem, kosz​mar​nym fi​zycz​nym wy​zwa​niem. Wdy​cha​nie wil​got​nej, sło​nej, peł​-
nej za​rod​ni​ków at​mos​fe​ry przy​po​mi​na​ło wsy​sa​nie zupy przez słom​kę. Na ja​kiś czas
ogar​nę​ła ją go​rącz​ka i od​cier​pia​ła też wy​ra​zy aten​cji ze stro​ny tej sa​mej ple​śni, któ​ra
po​ra​sta​ła Ro​bin, cho​ciaż ata​ku​ją​cej w bar​dziej draż​nią​cych i wsty​dli​wych miej​-
scach. a jesz​cze bar​dziej iry​tu​ją​ce było to, że Anan​ke – jej mat​ka krwi – po​spo​łu z
mat​ką wię​zi Lyą i na​wet z Pavo – wciąż za​ję​tą opo​rzą​dza​niem ha​ja​wa​nów – trak​to​-
wa​ły jej przy​pa​dło​ści i go​rącz​kę z lek​ce​wa​żą​cym bra​kiem za​in​te​re​so​wa​nia. Za​pew​-
nia​ły ją tyl​ko nie​ja​sno, że w mło​do​ści same cier​pia​ły po​dob​nie. Do​da​wa​ły rów​nież,
że tak czy ina​czej, po​go​da nie​dłu​go się zmie​ni. w uszach Dża​li​li, któ​ra całe ży​cie
spę​dzi​ła w chłod​nym i nie​zmien​nie ja​snym słoń​cu Ta​bu​thal, gdzie wiatr wiecz​nie
wiał z jed​ne​go kie​run​ku, a drze​wa po​brzę​ki​wa​ły ni​czym so​ple lodu, ta ostat​nia uwa​-
ga mo​gła​by rów​nie do​brze zo​stać wy​gło​szo​na w ob​cym ję​zy​ku.

Dża​li​la czu​ła się co​raz go​rzej. Deszcz bęb​nił o to, co w ich ha​ram​le​ku ucho​dzi​ło



za dach. Kro​ple ka​pa​ły i zbie​ra​ły się ka​łu​ża​mi na pro​wi​zo​rycz​nych mar​ki​zach, któ​re
ca​ły​mi wia​dra​mi za​le​wa​ły oso​by nie​ostroż​ne na tyle, by je po​trą​cić. Przez po​zba​-
wio​ne szyb okna, ze wszyst​kich stron, wpły​wa​ły pa​sma mgły, a góry przez więk​-
szość cza​su skła​da​ły się je​dy​nie z chmur, bądź prze​sta​wa​ły ist​nieć zu​peł​nie. Kasz​la​-
ła. Na dło​nie wy​pły​wa​ła jej z ust dziw​na sub​stan​cja, śli​ska i zie​lo​na, zu​peł​nie jak ten
szlam, któ​ry pró​bo​wał tu​taj za​ro​snąć cały świat. Pew​ne​go ran​ka obu​dzi​ła się z prze​-
ko​na​niem, że pę​kła ja​kaś waż​na część jej cia​ła. Wy​do​sta​ła się chwiej​nie z na​mio​tu
snów i wy​szła na ze​wnątrz pod rusz​to​wa​niem, któ​re zdą​ży​ło już oto​czyć ha​ram​lek.
Ru​szy​ła boso po błot​ni​stej ścież​ce i da​lej, na dru​gą stro​nę ci​chej, czar​nej dro​gi, aż
na pla​żę. Nie po​wo​do​wa​ło nią nic poza pra​gnie​niem uciecz​ki.

Cięż​ko dy​sząc, sta​nę​ła wśród ze​bra​nych mię​dzy ska​ła​mi sa​dza​wek sło​nej wody.
Wło​sy ob​le​pia​ły jej twarz, skó​ra swę​dzia​ła. Czu​ła coś na tyl​nej ścian​ce gar​dła. Coś
tkwi​ło też w płu​cach. Była prze​ko​na​na, że to coś za​pu​ści​ło tam ko​rze​nie i ro​sło. Za​-
czę​ła ka​słać tak gwał​tow​nie jak ni​g​dy przed​tem i wy​rzu​ci​ła z sie​bie, na ręce i bro​dę,
jesz​cze wię​cej zie​lo​nej masy. Zgię​ła się wpół. Wy​plu​wa​ła wiel​kie paj​dy mazi wy​-
mie​sza​nej z nit​ka​mi krwi. Gdy​by sub​stan​cja nie była przede wszyst​kim zie​lo​na,
mia​ła​by pew​ność że to jej wła​sne płu​ca. Ni​g​dy na​wet nie wy​obra​ża​ła so​bie ta​kie​go
cier​pie​nia. Wresz​cie jed​nak, po kil​ku mo​men​tach fał​szy​wej ulgi, po dłu​giej szar​pa​-
ni​nie i spa​zmach, atak ustą​pił. Wy​tar​ła dło​nie w ko​szu​lę noc​ną. Na ka​mie​niach do​-
ko​ła wid​nia​ły zie​lo​ne pla​my. Był to tcho​rost: ro​dzaj mchu po​zwa​la​ją​cy jej żyć i od​-
dy​chać na pła​sko​wy​żu. a te​raz? Pa​trz​cie tyl​ko! Dża​li​la za​czerp​nę​ła ostroż​nie tchu. i
jesz​cze raz. Bo​la​ło ją gar​dło. w gło​wie czu​ła pul​su​ją​cy ból. Nie​mniej jed​nak, od​dy​-
cha​nie sta​ło się na​gle nie​mal nie​do​rzecz​nie ła​twe. Dziew​czy​na wró​ci​ła z po​wro​tem
przez pla​żę i mgłę do ha​ram​le​ku. Mat​ki spo​ży​wa​ły wła​śnie śnia​da​nie. Dża​li​la przy​-
sia​dła się do nich bez sło​wa i za​czę​ła jeść.

Ten nocy przy​szła do Dża​li​li Anan​ke. Usia​dła obok cór​ki, le​żą​cej w ciem​no​ści
na​mio​tu snów i pró​bu​ją​cej nie słu​chać od​gło​sów desz​czu pa​da​ją​ce​go do wnę​trza
skrzy​pią​ce​go, prze​cie​ka​ją​ce​go bu​dyn​ku. Mu​ska​ją​ce twarz Dża​li​li dło​nie mat​ki krwi
na​wet te​raz pach​nia​ły pła​sko​wy​żem, przy​po​mi​na​ły go też w do​ty​ku. Były szorst​kie,
czy​ste i cie​płe, ni​czym ska​ły sty​gną​ce w bla​sku gwiazd. Kil​ka mie​się​cy wcze​śniej
Dża​li​la za​pew​ne za​la​ła​by się łza​mi.

– Te​raz być może już ro​zu​miesz, dla​cze​go uzna​ły​śmy, że le​piej bę​dzie, je​śli nie
opo​wie​my ci o tcho​ro​ście…?

Anan​ke opa​trzy​ła zda​nie zna​kiem za​py​ta​nia, lecz Dża​li​la nie zwró​ci​ła na to
uwa​gi. Wie​dzia​ły od sa​me​go po​cząt​ku! Wciąż była wście​kła.

– Two​je cia​ło przej​dzie wkrót​ce jesz​cze inne zmia​ny. Zmia​ny nie​ma​ją​ce nic
wspól​ne​go z tym miej​scem. Opo​wiem ci te​raz o nich wszyst​kich, choć wiem, że po​-
wiesz, że już to wie​dzia​łaś…

Szorst​kie pal​ce gła​dzi​ły jej wło​sy. Sło​wa Anan​ke pły​nę​ły – mó​wi​ła o zmia​nach,
obrzmie​niach i roz​ro​stach, o ja​kich Dża​li​la ni​g​dy nie są​dzi​ła, że sta​ną się udzia​łem
jej cia​ła, i któ​re te cuch​ną​ce ni​zi​ny istot​nie przy​śpie​sza​ły – a dziew​czy​na my​śla​ła o
wie​trze po​dzwa​nia​ją​cym wśród krysz​ta​ło​wych drzew Ta​bu​thal. My​śla​ła o wie​trze



owie​wa​ją​cym jej twarz, su​chym i chłod​nym. Tu​tej​sze wil​got​ne po​wie​trze du​si​ło.
Chcia​ła po​biec. Pra​gnę​ła uciec.

* * *

Al Dżanb było małe, lecz więk​sze​go mia​sta Dża​li​la nie wi​dzia​ła ni​g​dy i wkrót​ce
za​czę​ła się chęt​nie zgła​szać do za​ła​twia​nia roz​ma​itych spra​wun​ków dla ma​tek za​ję​-
tych od​bu​do​wą i re​mon​tem ha​ram​le​ku. Do​tąd była przy​zwy​cza​jo​na do sze​ro​kich
kra​jo​bra​zów, roz​le​głych ho​ry​zon​tów i do za​sko​czeń nie​sio​nych przez bez​kres pej​za​-
żu, pod​kra​da​ją​cych się z wol​na, wi​docz​nych od wie​lu mil. Tu​taj jed​nak za​sko​cze​nia
i gwał​tow​ne zmia​ny czy​ha​ły za każ​dym za​krę​tem. Ludz​kie ob​li​cza były tak samo
róż​no​rod​ne jak ak​cen​ty, któ​ry​mi się po​słu​gi​wa​li. Miesz​kan​ki Al Dżanb roz​wie​sza​ły
bie​li​znę do su​sze​nia po​nad uli​ca​mi, sprze​cza​ły się ze sobą pu​blicz​nie i pu​blicz​nie
pa​li​ły. Nie​któ​re ja​dły obie​ma rę​ko​ma. Kie​dy się je mi​ja​ło, przy​glą​da​ły się bacz​nie i
naj​wy​raź​niej nie prze​szka​dza​ło im, je​że​li od​po​wie​dzia​ło się spoj​rze​niem. Wszę​dzie
po​ja​wia​ły się nie​zna​jo​me wi​do​ki i wo​nie, a tak​że tar​gi roz​kwi​ta​ją​ce w pew​ne dni, w
myśl wska​zań nie​zro​zu​mia​łe​go dla Dża​li​li ka​len​da​rza. Sprze​da​wa​no na nich – roz​-
ło​żo​ne na po​ły​sku​ją​cych, lśnią​cych, cuch​ną​cych, od​ra​ża​ją​cych i fa​scy​nu​ją​cych stra​-
ga​nach – rze​czy naj​prze​dziw​niej​sze i naj​bar​dziej cu​dow​ne. Owo​ce spo​za pla​ne​ty,
przy​pra​wy w kształ​cie owa​dów oraz owa​dy, któ​re po skru​sze​niu sta​wa​ły się przy​-
pra​wa​mi. Były tam chma​ry ka​dzi peł​nych to​wa​rów, dla któ​rych za​sto​so​wa​nia Dża​li​-
la nie po​tra​fi​ła so​bie na​wet wy​obra​zić. i te ja​skra​wo ubar​wio​ne je​dwa​bie, tak de​li​-
kat​ne jak roz​gwież​dżo​ne po​wie​wy, za któ​ry​mi tę​sk​ni​ła i któ​rych pra​gnę​ła nie​mal fi​-
zycz​nie. Nie​kie​dy też moż​na było za​uwa​żyć ob​cych – prze​cha​dza​li się uli​ca​mi Al
Dżanb, lub wy​glą​da​li z okien na pię​trach, przy​po​mi​na​jąc dzi​wacz​ne, opra​wio​ne w
wie​ko​we ramy por​tre​ty. Nie​któ​rzy no​si​li ze sobą wła​sne po​wie​trze za​mknię​te w bul​-
go​cą​cych faj​kach wod​nych, inni tur​la​li się we​wnątrz wiel​kich sza​rych kul z mo​rzem
ich pla​net, ni​czym dzie​ci w sa​kwach po​ro​do​wych. Część z nich wy​glą​da​ła jak więk​-
sze od​mia​ny ko​rzen​nych owa​dów, a je​śli po​de​szło się do nich zbyt bli​sko, w po​wie​-
trzu roz​le​ga​ło się wście​kłe brzę​cze​nie. Wszyst​kich ob​cych łą​czy​ło ze sobą je​dy​nie
to, że wy​da​wa​li się bez​tro​sko nie​świa​do​mi obec​no​ści Dża​li​li, gdy ta się im przy​glą​-
da​ła lub za nimi cho​dzi​ła. Po tym wszyst​kim wra​ca​ła do ma​tek, któ​re po​sła​ły ją do
mia​sta, nie​wy​ba​czal​nie spóź​nio​na. Cza​sa​mi zu​peł​nie za​po​mi​na​ła, co mia​ła za​ła​twić.

– Mu​sisz się na​uczyć przy​zwy​cza​jać do świa​ta… – stwier​dzi​ła pew​ne​go póź​ne​-
go po​po​łu​dnia szcze​rze po​iry​to​wa​na Lya, jej mat​ka wię​zi. Dża​li​la po​wró​ci​ła wła​-
śnie bez na​rzę​dzia, o ja​kie zo​sta​ła po​pro​szo​na jesz​cze rano. Za​po​mnia​ła na​wet jego
na​zwy i za​sto​so​wa​nia. – Ani ten, ani ża​den inny świat nie sta​nie się ni​g​dy two​im
do​mem, je​że​li każ​da naj​mniej​sza rzecz wciąż bę​dzie cię za​ska​ki​wać…

Dża​li​li jed​nak nie​spo​dzian​ki nie prze​szka​dza​ły w na​wet naj​mniej​szym stop​niu;
praw​dę po​wie​dziaw​szy, na​uczy​ła się nimi cie​szyć i gdy po​ja​wi​ła się na​stęp​na po​-
trze​ba wy​pra​wy do Al Dżanb – tym ra​zem po nowy krysz​tał na​sien​ny do rusz​to​wa​-
nia – za​czę​ła bła​gać, by po​zwo​lo​no jej pójść, i mat​ki wresz​cie ustą​pi​ły, choć ostrze​-



gaw​czo krę​ci​ły przy tym gło​wa​mi.
Deszcz w koń​cu ustał, lub przy​naj​mniej urzą​dził so​bie ca​ło​dnio​wą prze​rwę, acz​-

kol​wiek wszyst​ko wciąż wy​da​wa​ło się Dża​li​li – idą​cej nad​mor​ską dro​gą ku cha​-
otycz​ne​mu, gwar​ne​mu Al Dżanb – mo​kre i zie​lo​ne. Ro​zu​mia​ła, przy​naj​mniej w teo​-
rii, że deszcz za​pew​ne po​ja​wi się z po​wro​tem, po czym ustą​pi i wró​ci raz jesz​cze,
lecz że bę​dzie się to po​wta​rza​ło co​raz rza​dziej, mniej wię​cej w ten sam spo​sób, w
jaki stop​nio​wo zro​bi się co​raz cie​plej. Na​dal jed​nak uwa​ża​ła za śmiesz​ne, że nikt nie
jest w sta​nie prze​wi​dzieć, kie​dy do​kład​nie na​sta​nie na Ha​ba​rze praw​dzi​wa Pora
Lata i jaka się oka​że. Ło​dzie, któ​re te​raz wi​dzia​ła, ry​bacz​ki w swo​ich fe​lu​kach, pły​-
wa​ją​ce poza bia​ły​mi pa​sma​mi spie​nio​nych fal, wszyst​ko to za​le​ża​ło od tej nie​pew​-
no​ści oraz od zwy​cza​jów ła​wic bia​ło​grz​bie​tów, któ​re nad​pły​wa​ły i na po​wrót zni​ka​-
ły w oce​anie i któ​rych na​stęp​ny uro​dzaj moż​na było okre​ślić je​dy​nie w po​dob​nym
co aurę przy​bli​że​niu. w po​rów​na​niu z Ta​bu​thal, świat na wy​brze​żu oka​zał się
okrop​nie nie​prze​wi​dy​wal​ny! Tar​gi, lu​dzie, schną​ca bie​li​zna, słoń​ce, deszcz, obcy.
Na​wet przy​cią​ga​ją​ce i od​py​cha​ją​ce mor​skie fale Ha​jam i Wa​lah, księ​ży​ce Ha​ba​ry,
do któ​rych oglą​da​nia Dża​li​la przy​wy​kła już daw​no, mu​sia​ły się tu​taj prze​bi​jać przez
chmu​ry ni​czym ar​mat​nie kule przez ba​weł​nę. Dzi​siaj jed​nak, prze​ska​ku​jąc po​-
przecz​ne ostro​gi na dłu​giej, ka​mie​ni​stej pla​ży – ta tra​sa sta​no​wi​ła pod​czas od​pły​wu
do​god​ny skrót do cen​trum mia​sta – za​uwa​ży​ła coś, co zdu​mia​ło ją bar​dziej niż
wszyst​ko do​tąd.

Łódź, wy​cią​gnię​ta z wody da​le​ko na brzeg, dłuż​sza, bar​dziej czar​na i wy​glą​da​ją​-
ca na cięż​szą od fe​lu​ki. Łódź, na któ​rej dzio​bie wzno​si​ło się coś w ro​dza​ju szo​py
bądź zgrzeb​ne​go dom​ku oraz z dźwi​giem na ru​fie tak ma​syw​nym, iż Dża​li​la za​czę​ła
się za​sta​na​wiać, czy nie prze​wró​cił​by ca​ło​ści, gdy​by sta​tek tra​fił na wodę. Mimo
wszyst​ko, to nie łódź zwró​ci​ła w pierw​szej chwi​li jej uwa​gę, a pra​cu​ją​ca na po​kła​-
dzie po​stać. Na​wet stąd, gdy nie​zna​jo​ma szar​pa​ła się z li​na​mi, wi​dać było, że jest w
niej coś in​ne​go, za​rów​no w syl​wet​ce, jak i w spo​so​bie po​ru​sza​nia się. Zno​wu obcy?
Ale nie, wy​glą​da​ła na czło​wie​ka. Była bosa, ubra​na w wy​strzę​pio​ne szor​ty i z nagą
pier​sią. Praw​dę mó​wiąc, pierś mia​ła jesz​cze tak samo pła​ską jak Dża​li​la. Tak​że
wzro​stu i wie​ku mu​sia​ła być mniej wię​cej Dża​li​li. Dziew​czy​na wciąż nie przy​wy​kła
do przed​sta​wia​nia się nie​zna​jo​mym, lecz po​sta​no​wi​ła, że przy​naj​mniej po​dej​dzie i
uda za​in​te​re​so​wa​nie – lub zdzi​wie​nie – tą dziw​ną ło​dzią.

Nie​zna​jo​ma prze​rzu​ci​ła po​nad bur​tą ko​lej​ny zwój liny i wy​da​ła przy tym jęk,
któ​ry do​le​ciał Dża​li​lę wraz z won​ną mor​ską bry​zą. Skó​rę mia​ła brą​zo​wą jak her​ba​-
ta. Gę​ste, upię​te z tyłu wło​sy zwi​sa​ły jej dłu​gim ku​cy​kiem na ple​cy. Mia​ła sze​ro​kie
ra​mio​na i ru​sza​ła się w spo​sób, któ​ry nie był do koń​ca dziw​ny, lecz nie był tak​że
cał​kiem nor​mal​ny. Tro​chę jak​by mia​ła w grzbie​cie ja​kiś do​dat​ko​wy staw. Kie​dy
Dża​li​la prze​sko​czy​ła ostat​nią ostro​gę i żwir za​grze​cho​tał pod jej no​ga​mi, po​stać
unio​sła wzrok i uka​za​ła swą twarz. Twarz o wiel​kim no​sie i moc​no za​ry​so​wa​nej
bro​dzie, ob​li​cze dzi​wacz​nie pła​skie i sze​ro​kie. Na​wet dziec​ko le​pią​ce ludz​ką po​stać
z gli​ny po​ra​dzi​ło​by so​bie le​piej.

– Przy​szłaś mi po​móc?



– Moż​li​we. – Dża​li​la wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Mó​wisz z za​baw​nym ak​cen​tem.
Sta​ły przed sobą i mie​rzy​ły się spoj​rze​nia​mi. Nie​zna​jo​ma mia​ła sza​re oczy, rów​-

nież wy​glą​da​ją​ce nie​co​dzien​nie. Być może po​cho​dzi​ła spo​za pla​ne​ty. To mo​gło
wie​le wy​ja​śnić. Dża​li​la sły​sza​ła, że nie​któ​rzy po​zwa​la​ją so​bie ro​bić róż​ne rze​czy z
cia​łem, by móc za​miesz​kać w in​nych miej​scach. Do​my​śla​ła się, że jed​nym z ta​kich
za​bie​gów jest przyj​mo​wa​nie tcho​ro​stu, cho​ciaż ni​g​dy do​tąd nie my​śla​ła o nim w ten
spo​sób. i nie mo​gła so​bie wy​obra​zić świa​ta, na któ​rym ży​cie wy​ma​ga​ło​by ta​kie​go
oszpe​ce​nia, ja​kie wi​dzia​ła przed sobą.

– Tu​taj wszy​scy mó​wią dziw​nie – od​par​ła. – Ale ty tak​że.
– Na​zy​wam się Ka​lal. a to nie jest ża​den ak​cent, tyl​ko po pro​stu mój głos. – Ka​-

lal spoj​rza​ła na swe za​tłusz​czo​ne ręce, być może za​sta​na​wia​jąc się, czy nie wy​trzeć
jed​nej i nie po​dać jej do uści​śnię​cia, z cze​go po chwi​li zre​zy​gno​wa​ła.

– Och…?
– Ty nic nie ro​zu​miesz, praw​da? – Ten szorst​ki głos. i nie​zwy​kły spo​sób, w jaki

skrzy​wi​ła się przy uśmie​chu.
– a co tu jest do ro​zu​mie​nia? Je​steś po pro​stu…
– …męż​czy​zną. – Ka​lal pod​nio​sła z ka​mie​ni splot liny i wska​za​ła bro​dą inną, le​-

żą​cą obok. – Więc jak? Po​mo​żesz mi z tym czy nie?

* * *

Po​wró​ci​ły desz​cze. Tym ra​zem roz​po​czę​ły się czymś, co na​zy​wa się „dżdżem”,
po czym roz​ro​sły się do ska​li „ule​wy”. Mor​skie pły​wy się​ga​ły wy​jąt​ko​wo da​le​ko.
Przy​szły bu​rze i bia​łe trza​ski bły​ska​wic. Hu​czał wi​cher zu​peł​nie róż​ny od ka​ma​szi​-
na. Mat​ki Dża​li​li ka​za​ły jej za​cho​wać cier​pli​wość, cze​kać i pa​mię​tać – „Pro​szę,
Dża​li​la​lin, tym ra​zem nie za​po​mnij, nie zmar​nuj dnia nam wszyst​kim” – o rze​czach,
po któ​re po​sła​ły ją wy​ło​żo​ną nie​rów​ny​mi pły​ta​mi dro​gą do Al Dżanb. Szła mo​zol​-
nie na wie​trze, ukry​ta pod pa​ra​so​lem – jesz​cze je​den nowy i bez​u​ży​tecz​ny nad​mor​-
ski przed​miot, wy​wra​ca​ją​cy się na lewą stro​nę tyle razy, że osta​tecz​nie ci​snę​ła go do
mo​rza, po któ​rym po​pły​nął ra​do​śnie, jak​by wła​śnie dla tego ży​wio​łu zo​stał za​pro​-
jek​to​wa​ny. Nie​mal wszyst​kie fe​lu​ki zo​sta​ły wy​cią​gnię​te na brzeg i le​ża​ły po dru​giej
stro​nie dro​gi, bez​piecz​nie ukry​te przed bi​ją​cy​mi sza​leń​czo bał​wa​na​mi. Po więk​szej
ło​dzi, na​le​żą​cej do Ka​la​la, nie było jed​nak śla​du. Być może on – tak chy​ba brzmia​ło
to sta​ro​żyt​ne okre​śle​nie płci, praw​da? – był te​raz gdzieś tam, gdzie chmu​ry zde​rza​ły
się ze sobą, hu​cząc przy tym ni​czym gła​zy. a może po pro​stu wy​obra​zi​ła so​bie całe
to spo​tka​nie?

Do ha​ram​le​ku wró​ci​ła za​ska​ku​ją​co pręd​ko i przy​naj​mniej tym ra​zem do​star​czy​ła
spra​wun​ki, o ja​kie ją pro​szo​no. Wy​su​szy​ła się i za​grze​ba​ła w na​mio​cie snów, by do​-
wie​dzieć się od nie​go wszyst​kie​go co tyl​ko mo​gła na te​mat istot zwa​nych „męż​czy​-
zna​mi”. Po​dob​nie jak w wy​pad​ku wie​lu in​nych do​ty​czą​cych ży​cia kwe​stii w tym
krę​pu​ją​cym, cie​ka​wym i trud​nym okre​sie, jesz​cze kil​ka mie​się​cy temu, na Ta​bu​thal,



Dża​li​la upie​ra​ła​by się, że wie o męż​czy​znach wszyst​ko. Te​raz nie była już jed​nak
taka pew​na. Ka​lal – mimo swej brzy​do​ty i dzi​wacz​ne​go, szorst​ko-pi​skli​we​go gło​su
oraz nie​znacz​nie dzi​wacz​ne​go za​pa​chu – nie bar​dzo przy​po​mi​nał te dzi​kie, wil​cze
isto​ty o wło​cha​tych twa​rzach, ja​kie pa​mię​ta​ła z dzie​cię​cych ba​jek, i nie wy​da​wa​ło
się, że żywi szcze​gól​ne pra​gnie​nie, by krzy​kiem i prze​mo​cą za​cią​gnąć ją do swej
cuch​ną​cej ja​ski​ni, ani by zbie​rać dziw​ne i nie​po​trzeb​ne przed​mio​ty, któ​ry​mi po​tem
by ją ob​da​rzył. Na​miot po​in​for​mo​wał Dża​li​lę, że daw​niej – z ta​jem​ni​czych, zwią​za​-
nych z bio​lo​gią po​wo​dów, któ​rych nie uda​ło się jej do koń​ca zro​zu​mieć – we
wszech​świe​cie wy​stę​po​wa​ło znacz​nie wię​cej męż​czyzn; nie​mal tylu, ile żyło wów​-
czas ko​biet. Oczy​wi​ście wy​mar​li. Na​stęp​nie spraw​dzi​ła zna​cze​nie sło​wa „gwałt” –
chcia​ła się prze​ko​nać, czy to na​praw​dę to, co so​bie wy​obra​ża​ła – i za​drża​ła, lecz
mimo to obej​rza​ła na nie​by​wa​le szcze​gó​ło​wym ho​lo​gra​mie or​ga​ny, któ​re Ka​lal
ukry​wał pod szor​ta​mi, gdy po​ma​ga​ła mu zwi​jać liny. Nie mo​gła nie ży​wić wo​bec
nie​go współ​czu​cia. Ta​kie to brzyd​kie i bez​sen​sow​ne. Czyż​by przy​szedł na świat
wsku​tek ja​kie​goś wy​pad​ku? a może klą​twy? Za​czął ją mo​rzyć sen. Te​mat ją nu​żył.
Ostat​nią in​for​ma​cją, jaką za​pa​mię​ta​ła, było to, że Ka​lal wca​le nie jest praw​dzi​wym
męż​czy​zną, tyl​ko „chłop​cem” – isto​tą na poły ufor​mo​wa​ną; od​po​wied​ni​kiem dziew​-
czy​ny – jesz​cze jed​no sta​re urziem​skie sło​wo. Wte​dy za​snę​ła i zna​la​zła się z po​wro​-
tem w bla​sku gwiazd, wśród krysz​ta​ło​wych drzew Ta​bu​thal, gdzie, tań​cząc z wła​-
snym od​bi​ciem, za​sta​na​wia​ła się, któ​ra z nich na​śla​du​je któ​rą.

Na​stęp​ne​go dnia rano słoń​ce za​świe​ci​ło tak, jak​by ani na chwi​lę nie prze​sta​ło.
Gdy Dża​li​la wy​szła na nowo ufor​mo​wa​ne pa​tio, ob​rzu​ci​ła ja​sny dzień ta​kim sa​mym
oce​nia​ją​cym spoj​rze​niem – „Czyż​byś zno​wu coś knu​ła?” – ja​kim pa​trzy​ły na nią
mat​ki, kie​dy wra​ca​ła z Al Dżanb. Słoń​ce już kil​ka razy wcze​śniej ro​bi​ło tę sztucz​kę.
Naj​pierw wy​da​wa​ło się, że jest go​to​we zo​stać z nimi na sta​łe, a po​tem, jesz​cze
przed obia​dem, zni​ka​ło w mo​krym mro​ku. Dzi​siaj jed​nak świe​ci​ło bez prze​rwy. Po​-
dob​nie na​za​jutrz. i jesz​cze w dzień po​tem. Gdy słoń​ce nie zga​sło przez ko​lej​ne pół
mie​sią​ca, Dża​li​la na​bra​ła pew​no​ści, że na Ha​ba​rze na​sta​ła wresz​cie Pora Lata.

* * *

Kwia​ty osza​la​ły, zwa​rio​wa​ły tak​że owa​dy. Wszę​dzie po​ja​wi​ły się ko​lo​ry – pul​-
so​wa​ły przed ocza​mi, spły​wa​ły roj​nie po kli​fach ku mo​rzu, któ​re wy​cią​ga​ło się pła​-
skie i spo​koj​ne, ob​rę​bio​ne solą, ni​czym wiel​kie, wy​grze​wa​ją​ce się w słoń​cu zwie​-
rzę. w na​mio​cie snów pa​no​wał naj​czę​ściej chłód, a ha​ram​lek stał się te​raz miej​scem
peł​nym wy​so​kich wia​tro​ła​pów zwa​nych mal​ka​fa​mi, mi​go​cą​cych wa​chla​rzy i stu​-
dzien​nych głę​bin. Gdy jed​nak wy​cho​dzi​ło się na ze​wnątrz w po​łu​dnie, poza ko​ron​-
ko​wy cień mu​sza​ra​by, wra​że​nie przy​po​mi​na​ło cios otrzy​ma​ny go​rą​cą że​la​zną pa​tel​-
nią w gło​wę. Ho​ry​zont się cof​nął. Góry, wy​da​ły z sie​bie kil​ka ostat​nich bu​rzo​wych,
mgli​stych po​mru​ków – jak​by od​chrzą​ki​wa​ły – po czym ob​ja​wi​ły się wresz​cie wy​-
brze​żu w peł​ni swe​go ma​je​sta​tu i wzno​si​ły się wiel​kie swy​mi le​si​sty​mi zbo​cza​mi,
po​nad któ​re wzbi​ja​ły się ska​li​ste ra​mio​na, cią​gną​ce się na​wet, gdy wzrok mę​czył się



już uno​sze​niem. Wresz​cie, nad nimi, nie​bo – za​wsze o tej po​rze nie​bie​skie – błę​kit​-
ne jak pło​mień. Na​wet o pół​no​cy wi​dać było po​blask tego wi​ru​ją​ce​go ognia.

Dża​li​la na​uczy​ła się słu​chać po​rad ma​tek i zmie​ni​ła roz​kład dnia, do​pa​so​wu​jąc
go do wład​czych wy​ma​gań nie​sły​cha​nie uciąż​li​wej po​go​dy. Je​śli wsta​ło się wcze​-
śnie, wy​pi​ło dużo wody i dwu​krot​nie skło​ni​ło w kie​run​ku Al To​man, do​pó​ki gwiaz​-
da wciąż była tyl​ko punk​ci​kiem na za​cho​dzie, moż​na było dzień za​sko​czyć – gdy
rosa za​le​ga​ła jesz​cze na ka​mie​niach i ko​lum​nach, a po​wie​trze było mięk​kie i je​dwa​-
bi​ste ni​czym ra​mio​na wid​mo​wych ko​biet, ja​kie nie​kie​dy na​wie​dza​ły noce Dża​li​li.
Po​tem nad​cho​dził czas na śnia​da​nie i pra​cę oraz pora na​uki. Anan​ke i Pavo prze​py​-
ty​wa​ły Dża​li​lę, by się upew​nić, że cór​ka do​cho​wu​je za​le​ceń Za​ko​nów Wie​dzy. Do
po​łu​dnia jed​nak cie​nie się co​fa​ły, każ​dy naj​mniej​szy ślad wil​go​ci pa​ro​wał, a w gło​-
wie za​czy​na​ły bzy​czeć roje much. Wów​czas szu​ka​ło się już tyl​ko wła​sne​go to​wa​-
rzy​stwa, choć na​wet i jego się nie chcia​ło. Pa​da​jąc w na​mio​cie snów, ma​rzy​ło się o
mro​zie i ciem​no​ści. Raz bądź dwa – wy​łącz​nie, by do​wieść, że da się to zro​bić –
Dża​li​la po​szła o tej go​dzi​nie do Al Dżanb, acz​kol​wiek oczy​wi​ście wszyst​ko było za​-
mknię​te, a całe mia​sto fa​lo​wa​ło i cuch​nę​ło w upa​le jak skwa​śnia​ła ga​la​ret​ka. Do ha​-
ram​le​ku wró​ci​ła umo​ru​sa​na ku​rzem i prze​po​co​na, nie​mal na czwo​ra​kach, z dud​nią​-
cym bó​lem w gło​wie.

Wie​czo​rem, gdy wła​ści​wy po​rzą​dek świa​ta po​wra​cał, kie​dy Al To​man wi​sia​ła​by
już na wscho​dzie, gdy​by nie po​łknę​ły jej góry, a żar – któ​ry nie usta​wał ni​g​dy – był
mimo wszyst​ko ła​god​niej​szy i bar​dziej zno​śny, mat​ki Dża​li​li znów za​czy​na​ły od​-
czu​wać brak to​wa​rzy​stwa, głód je​dze​nia i po​trze​bę dys​ku​sji. Wła​śnie chy​ba owe
wie​czo​ry były naj​lep​szy​mi mo​men​ta​mi, ja​kie Dża​li​la za​pa​mię​ta​ła ze swe​go wcze​-
sne​go ży​cia na wy​brze​żu je​dy​ne​go, wiel​kie​go oce​anu Ha​ba​ry; z tego okre​su, gdy
zmie​nia​ła się z dziec​ka w oso​bę do​ro​słą i kie​dy je​dy​nym trwa​łym ele​men​tem świa​ta
wy​da​wa​ła się nie​skoń​czo​na, fa​scy​nu​ją​ca zmia​na. Jak​że się spie​ra​ły! Lya – jej mat​ka
wię​zi i naj​star​sza z ro​dzi​cie​lek, no​szą​ca siwe wło​sy roz​pusz​czo​ne ni​czym pa​ję​czy​-
ny, dum​na ze swe​go wie​ku – wy​ma​chi​wa​ła ra​mio​na​mi, mó​wiąc i pi​jąc, wiecz​nie
spo​wi​ta kłę​ba​mi dymu. Drob​na Pavo, o ob​li​czu gład​kim jak rzeź​ba z drew​na musz​-
ka​to​łow​ca, z ma​ły​mi, do​kład​ny​mi rę​ko​ma, któ​ra wie​dzia​ła wie​le, lecz rzad​ko co​kol​-
wiek twier​dzi​ła sta​now​czo. i Anan​ke – mat​ka krwi Dża​li​li – któ​rą spo​śród wszyst​-
kich trzech dziew​czy​na da​rzy​ła od uro​dze​nia naj​głęb​szą i naj​prost​szą mi​ło​ścią.
Anan​ke, któ​ra za​wsze do​ty​ka​ła, za​nim co​kol​wiek po​wie​dzia​ła, i któ​ra po​tra​fi​ła
wszyst​ko na​pra​wić swy​mi pięk​ny​mi, smut​ny​mi ocza​mi, jak​by do​tyk i spoj​rze​nia
były o wie​le waż​niej​sze od słów. Dża​li​la rów​nież doj​rza​ła. Do​łą​cza​ła do dys​put i
spo​rów – oczy​wi​ście uczest​ni​czy​ła w nich od za​wsze, ale obec​nie krzy​wi​ła się na
myśl o bez​myśl​nych bred​niach, ja​kich mat​ki mu​sia​ły wy​słu​chi​wać przed​tem. Te​raz
– na​resz​cie – dys​po​no​wa​ła wła​sny​mi praw​dzi​wy​mi, po​rząd​ny​mi, uwa​ga​mi na te​mat
ży​cia, ca​ły​mi no​wy​mi fi​lo​zo​fia​mi, o ja​kich na​wet nie po​my​ślał nikt na Dzie​się​ciu
Ty​sią​cach i Jed​nym Świe​cie… Mat​ki naj​czę​ściej słu​cha​ły. Cza​sa​mi za​cho​wy​wa​ły
się na​wet tak, jak​by dały się mą​dro​ściom cór​ki prze​ko​nać.

Na tych wie​czor​nych po​sie​dze​niach czę​sto po​ja​wia​li się go​ście. Na pła​sko​wy​żu



Ta​bu​thal go​ście przy​po​mi​na​li rzad​kie zwie​rzę​ta, któ​ry​mi się za​chwy​ca​no, któ​re
piesz​czo​no i któ​re nie​chęt​nie wy​pusz​cza​no w dal​szą dro​gę przez czar​ne, wspa​nia​łe
rów​ni​ny. Tu​taj, na ni​zi​nach, gdzie lu​dzie byli nie​mal tak samo po​spo​li​ci jak żwir na
pla​ży, pod​cho​dzo​no do wi​zyt swo​bod​niej. Lya wy​da​wa​ła nie​kie​dy ofi​cjal​ne za​pro​-
sze​nia, skie​ro​wa​ne do osób li​czą​cych się w mie​ście, lub – czę​ściej – to Pavo przy​-
pro​wa​dza​ła ko​goś na​po​tka​ne​go na pla​ży, gdzie po​szu​ki​wa​ła no​wych form ży​cia.
Zda​rza​ło się, że Anan​ke ci​cho su​ge​ro​wa​ła, że chcia​ła​by „wpaść” (ko​lej​ne dla Dża​li​li
nowe po​ję​cie) do nich „są​siad​ka” (tak​że). Al Dżanb jed​nak było mia​stem nie​wiel​-
kim i jego zna​mie​ni​to​ści nie były wca​le tak zna​mie​ni​te; spo​ty​ka​ne przez Pavo po​-
dróż​nicz​ki czę​sto oka​zy​wa​ły się rów​nie nie​śmia​łe jak ona sama, pod​czas gdy sło​wo
„są​siad​ki” sta​ło się sy​no​ni​mem sło​wa „nu​dzia​ry”. Nie​mniej, Dża​li​la lu​bi​ła więk​-
szość spo​tkań to​wa​rzy​skich, przede wszyst​kim te, na któ​rych mo​gła przed​sta​wić z
całą mocą i w peł​nej roz​cią​gło​ści roz​wi​ja​ną aku​rat przez nią uni​wer​sal​ną teo​rię ży​-
cia.

Trze​pot la​tar​ni i dło​ni. Po​wol​ny od​dech mo​rza. Dża​li​la ja​dła na​dzie​wa​ne chleb​ki
i ful me​da​mes, sku​ba​ła owo​ce, ssa​ła cy​try​ny i słod​kie nie​bie​skie rut​ta i ma​cha​ła pal​-
ca​mi. Noc​ne owa​dy, po​ły​sku​ją​ce ze​bra​nym pył​kiem, pod​la​ty​wa​ły ocię​ża​le ku la​tar​-
niom bądź sia​da​ły im na dło​niach. Zda​rza​ło się, że szły po​tem na brzeg, gdzie Pavo
po​ka​zy​wa​ła im dziw​ne isto​ty o okrą​głych, bły​ska​wicz​nie się za​my​ka​ją​cych pasz​-
czach, lub wska​zy​wa​ła sze​ro​kie, od​le​głe za​go​ny pły​wo​wych kwia​tów otwie​ra​ją​cych
się no​ca​mi, zgod​nie z ryt​mem przy​pły​wów; srebr​ne, szkar​łat​ne lub ja​śnie​ją​ce, ich
pie​rza​ste li​ście ko​ły​sa​ły się w ciem​no​ści ni​czym na​wo​łu​ją​ce ski​nie​nia​mi pal​my z
wysp na baj​ko​wych mo​rzach.

Pew​nej wol​nej od go​ści nocy, gdy szły na pół​noc, zo​sta​wiw​szy za ple​ca​mi świa​-
tła mia​sta, a Pavo wy​peł​nia​ła srebr​ny wo​rek przy​szły​mi miesz​kań​ca​mi akwa​rium,
któ​re aku​rat urzą​dza​ła – po​zor​nie dla Dża​li​li, choć w rze​czy​wi​sto​ści dla sie​bie – ho​-
ry​zont na​gle za​grzmiał i trza​snął. Dziew​czy​na, wie​dzio​na no​wym od​ru​chem, zer​k​-
nę​ła na nie​bo, spo​dzie​wa​jąc się uj​rzeć chmu​ry prze​sła​nia​ją​ce nad​mor​ską mgieł​kę
gwiazd. Po​wie​trze wciąż jed​nak było nie​ru​cho​me i przej​rzy​ste; nie​bo mia​ło bar​wę
ciem​nej, go​rą​cej kra​wę​dzi błę​kit​ne​go pło​mie​nia. Jed​nak​że hur​got i dziw​ne gro​my
na​dal to​czy​ły się po mo​rzu. To​wa​rzy​szy​ła im świe​cą​ca ko​lum​na dymu, któ​ra z wol​-
na wy​chy​nę​ła nad ho​ry​zont. Noc za​mi​go​ta​ła i za​pul​so​wa​ła. Po​wia​ło nie​wia​ry​god​nie
go​rą​cym i sło​nym wia​trem. Ko​lum​na, ki​wa​ją​cy pa​lec o pa​znok​ciu z pło​mie​nia,
wciąż pię​ła się ku gó​rze. Kil​ka miiw wzbi​ło się do lotu i opa​dło, ha​ła​su​jąc i kra​cząc
na da​le​kich ska​łach; czar​ne kształ​ty w ciem​no​ści.

– To po​czą​tek Pory Ra​kiet – oznaj​mi​ła Lya. – Cie​ka​we, kto przy​le​ci tym ra​-
zem…?

2.



Dża​li​la zdą​ży​ła już za​wrzeć wie​le wła​snych zna​jo​mo​ści, po​zna​ła no​wych przy​ja​ciół.
Mło​de dziew​czę​ta były wśród dłu​go​wiecz​nych Ha​ba​ran-lu​dzi względ​nie nie​licz​ne, a
te, któ​re miesz​ka​ły w po​bli​żu Al Dżanb, wciąż to się przy​cią​ga​ły, to wza​jem​nie od​-
py​cha​ły, ni​czym wi​ru​ją​ce ma​gne​sy. Star​sze mah​wa​gi, któ​re wy​szły już z okre​su,
kie​dy po​trze​bu​je się żon i to​wa​rzy​stwa ha​ram​le​ku, i miesz​ka​ły same, oka​zy​wa​ły się
czę​sto bar​dziej od nich za​baw​ne i nie​mal stu​pro​cen​to​wo eks​cen​trycz​ne. Wi​zy​ta w
ich do​mach oka​zy​wa​ła się ulgą i przy​jem​ną uciecz​ką od ma​łost​ko​wo​ści i sek​su​al​nej
za​zdro​ści, któ​ra za​czy​na​ła za​ra​żać więk​szość dziew​czyn w wie​ku zbli​żo​nym do
Dża​li​li. Po​dob​nie trak​to​wa​ła Ka​la​la – sta​no​wił dla niej moż​li​wość uciecz​ki – i z ra​-
do​ścią po​ma​ga​ła mu przy ło​dzi, cie​szy​ła się wspól​ny​mi wy​ciecz​ka​mi na dru​gą stro​-
nę za​to​ki, gdzie po​nad gór​ski​mi grzbie​ta​mi prze​le​wał się wresz​cie nie​mal chłod​ny
wiatr, zli​zu​ją​cy pot z ich twa​rzy.

Pew​ne​go go​rą​ce​go po​po​łu​dnia Ka​lal za​brał Dża​li​lę do por​tu ra​kie​to​we​go. Znaj​-
do​wał się on tuż za ho​ry​zon​tem i była to naj​dłuż​sza po​dróż, jaką do​tąd przed​się​-
wzię​li. Ża​gle wy​peł​ni​ły się wia​trem, a oce​an, po któ​rym su​nę​li, wy​da​wał się nie​mal
czar​ny, choć jed​no​cze​śnie w pe​wien spo​sób prze​zro​czy​sty. Wpa​trzo​nej w fale Dża​-
li​li wy​da​ło się, że do​strze​ga mgnie​nia bia​łych, prze​my​ka​ją​cych cielsk wiel​kich mor​-
skich le​wia​ta​nów, któ​re – je​śli wie​rzyć miej​sco​wej le​gen​dzie – za​miesz​ki​wa​ły daw​-
niej znisz​czo​ne skal​ne pa​ła​ce, owe ka​sry, ja​kie za​pa​mię​ta​ła ze swej wę​drów​ki z pła​-
sko​wy​żu Ta​bu​thal. Zmę​czo​ne bla​skiem słoń​ca, wró​ci​ły tłum​nie ku mo​rzu, w któ​-
rym się na​ro​dzi​ły, po​rzu​ca​jąc przy tym klej​no​ty i bo​gac​twa. Te z ko​lei za​bul​go​ta​ły
pod po​wierzch​nią, po czym wy​nu​rzy​ły się po​now​nie pod bliź​nia​cze księ​ży​ce Ha​ba​-
ry i sta​ły się za​go​na​mi pły​wo​wych kwia​tów. Ten frag​ment opo​wie​ści po​zna​ła z ust
Ka​la​la. w prze​ci​wień​stwie do więk​szo​ści miesz​kań​ców wy​brze​ża, Ka​la​la cie​ka​wi​ły
wspo​mnie​nia Dża​li​li z roz​gwież​dżo​nej ciem​no​ści Ta​bu​thal i od​pła​cał się jej wła​sny​-
mi hi​sto​ria​mi z oce​anu.

Łódź brnę​ła na​przód, wy​ska​ku​jąc w górę, pie​niąc fale. Zro​bi​ło się tak cu​dow​nie,
nie​mal chłod​no. Ale jak da​le​ko od brze​gu mógł się znaj​do​wać ra​kie​to​wy port? Dża​-
li​la była już wcze​śniej świad​kiem kil​ku przy​być i od​jaz​dów, oglą​da​ła je z na​brze​ży
Al Dżanb, lecz te od​by​wa​ły się w lśnią​cych, po​zba​wio​nych ża​gli po​jaz​dach o srebr​-
nych drzwiach, spra​wia​ją​cych wra​że​nie – gdy od​wra​ca​ły się od brze​gu i uno​si​ły na
szczu​dłach po​nad wodę – że sa​mo​dziel​nie są w sta​nie po​ko​nać pół dro​gi do gwiazd.
Ka​lal przy​kuc​nął na dzio​bie, za tą roz​kle​ko​ta​ną szo​pą, sta​no​wią​cą – Dża​li​la te​raz
już to wie​dzia​ła – ma​ga​zyn na fe​ro​mo​ny i liny z ha​ka​mi, po​trzeb​ne do po​ło​wu pły​-
wo​wych kwia​tów, do któ​rych zbio​rów zo​sta​ła ta łódź przy​sto​so​wa​na. Na bur​cie nie
wid​nia​ła żad​na na​zwa, lecz Ka​lal na​zy​wał swój sta​tek roz​ma​ity​mi imio​na​mi; wy​-
mie​niał je, nie tłu​ma​cząc hi​sto​rii ich po​wsta​nia. Je​śli w Ka​la​lu w ogó​le było coś
dziw​ne​go – stwier​dzi​ła w du​chu Dża​li​la – to z pew​no​ścią jego nie​zdol​ność pro​wa​-
dze​nia przy​zwo​itej roz​mo​wy czy wy​ja​śnia​nia pew​nych spraw. To od​strę​cza​ło wie​le
in​nych osób, lecz ona sama od​kry​ła, że więk​szość rze​czy sta​wa​ła się oczy​wi​sta, je​śli
tyl​ko zo​sta​ło się przy nim dłu​żej i nie za​da​wa​ło bez​po​śred​nich py​tań.

Lu​dzie naj​czę​ściej da​rzy​li Ka​la​la współ​czu​ciem, lub przy​glą​da​li się mu w ten



sam spo​sób, w jaki Dża​li​la wciąż ga​pi​ła się na ob​cych. Czę​sto też za​da​wa​no mu py​-
ta​nia, na któ​re nie mógł od​po​wie​dzieć ina​czej niż wzru​sze​niem ra​mion. Te​raz, kie​dy
po​zna​ła go le​piej, Dża​li​la za​czy​na​ła poj​mo​wać jak bar​dzo po​dob​ne​go trak​to​wa​nia
nie zno​sił – nie​mal w tym sa​mym stop​niu, w ja​kim nie​na​wi​dził, gdy trak​to​wa​ło się
go jak oso​bę prze​cięt​ną. „Wiesz, je​stem męż​czy​zną” – przy​po​mi​nał nie​kie​dy, gdy
miał wra​że​nie, że Dża​li​la o tym za​po​mi​na. Ani razu nie pod​ję​ła ry​zy​ka i nie wy​-
tknę​ła mu, że w grun​cie rze​czy jest tyl​ko „chłop​cem”. Ka​lal by​wał draż​li​wy i prze​-
wraż​li​wio​ny, kie​dy za​cho​wy​wa​ła się przy nim, jak​by pew​ne spra​wy nie mia​ły zna​-
cze​nia. Trud​no było rów​nież stwier​dzić, jaki wpływ na ten jego cha​rak​ter mia​ła dzi​-
wacz​na toż​sa​mość płcio​wa, a jaki wła​sna oso​bo​wość.

Nie​na​tu​ral​ność Ka​la​la po​więk​szał do​dat​ko​wo fakt, że miesz​kał z in​nym męż​-
czy​zną – je​dy​nym prócz nie​go męż​czy​zną w Al Dżanb – po dru​giej stro​nie pla​ży, w
nad​mor​skim dom​ku. Łą​czy​ła ich re​la​cja krwi, któ​rą Ka​lal okre​ślał mia​nem „oj​co​-
stwa”. Ten dru​gi miał na imię Ibra i znacz​nie bar​dziej przy​po​mi​nał męż​czyzn z opo​-
wie​ści na​mio​tu snów Dża​li​li. Był bar​dzo wy​so​ki, miał czar​ną bro​dę, no​sił dłu​gie,
barw​ne sza​ty lub prze​cha​dzał się z gołą pier​sią i mó​wił grzmią​cym, głę​bo​kim gło​-
sem, jak​by bez prze​rwy prze​ma​wiał do tłu​mów przez me​ga​fon. Ibra czę​sto się śmiał
i pod tą jego wło​cha​tą ma​ską bie​la​ły wte​dy zęby. Czę​sto też po​kle​py​wał lu​dzi po
ple​cach i py​tał, jak się mają, po czym – za​nim jesz​cze od​po​wie​dzie​li – wy​co​fy​wał
się i tra​cił za​in​te​re​so​wa​nie. Gło​śno gwiz​dał i śpie​wał, a kie​dy pra​co​wał przy na​pra​-
wie fe​luk – co ro​bił dla chle​ba – po​zdra​wiał prze​chod​niów ma​cha​niem ręki. Ibra
przy​był na tę pla​ne​tę, gdy Ka​lal był jesz​cze dziec​kiem, w oko​licz​no​ściach, któ​re
nie​zmien​nie ota​cza​ła mgła nie​ja​sno​ści. Dża​li​lę da​rzył taką samą gło​śną i peł​ną
uśmie​chów przy​jaź​nią co wszyst​kich – przy​po​mi​na​ją​cą nie​prze​nik​nio​ny mur. Był
co naj​mniej tak samo obcy, jak przy​wo​dzą​ce na myśl rury stwo​rze​nia, któ​re przy​le​-
cia​ły z gwiazd wraz z na​sta​niem Pory Ra​kiet – te, któ​re za​ję​ły je​den z więk​szych
bu​dyn​ków w Al Dżanb, ka​za​ły go opra​wić w przej​rzy​sty pla​stik i za​lać lo​do​wa​tą
sza​rą ma​zią, by mo​gły tam za​miesz​kać. Ibra – na mocy jed​ne​go z anon​so​wa​nych
przez Anan​ke wie​czor​nych „wpad​nięć” – od​wie​dził kie​dyś ich ha​ram​lek. Dża​li​la,
roz​wi​ja​ją​ca wów​czas teo​rię, że żad​ne in​te​li​gent​ne in​dy​wi​du​um nie może się obyć
bez uzna​nia ist​nie​nia ja​kie​goś bytu wyż​sze​go, bo​skie​go, stwier​dzi​ła, że jej tezy i
przy​kła​dy toną na​gle w na​wa​le kontr​tez, prze​ciw​stwier​dzeń i dziw​nych fak​tów, któ​-
re, jak na poły po​dej​rze​wa​ła, Ibra – pi​jąc zdu​mie​wa​ją​ce ilo​ści nie​mal nie​roz​cień​czo​-
ne​go zi​bib i try​ska​jąc na nią kro​pel​ka​mi anyż​ko​wej śli​ny – wy​my​ślał na po​cze​ka​-
niu. Po​tem, kie​dy szli po pla​ży, od​cią​gnął dziew​czy​nę na bok, zło​żył jej cięż​ką dłoń
na ra​mie​niu i wy​znał, że bar​dzo mu się po​do​ba​ła ta ich „szer​mier​ka”. Dża​li​la wie​-
dzia​ła czym jest szer​mier​ka, ale zu​peł​nie nie po​ję​ła jej związ​ku z dys​ku​sją. Nie była
na​wet pew​na czy Ibrę lubi. Ni​g​dy na​to​miast nie uda​wa​ła, że go ro​zu​mie.

Ża​gle fur​ko​ta​ły i trza​ska​ły. Zmie​rza​li ku ra​kie​to​we​mu por​to​wi. Ka​lal był za​ab​-
sor​bo​wa​ny, pa​trzył z dzio​bu przed sie​bie, woda roz​chla​py​wa​ła re​flek​sy wo​kół gib​-
kie​go brą​zo​we​go cia​ła. Dża​li​la zdą​ży​ła już nie​mal przy​wyk​nąć do jego wy​glą​du. w
koń​cu obo​je byli nie​co dzi​wacz​ni: ona, po​nie​waż po​cho​dzi​ła z gór, on z po​wo​du



swej płci. i obo​je lu​bi​li wła​sne to​wa​rzy​stwo, oraz ak​cep​to​wa​li się wza​jem​nie pod​-
czas dłu​gich okre​sów mil​cze​nia. Ni​g​dy nie za​da​wa​li so​bie py​ta​nia „o czym my​-
ślisz?”. Nie in​te​re​so​wa​li się tym po pro​stu i ce​ni​li so​bie pry​wat​ność.

– Spójrz… – Ka​lal pod​szedł do ste​ru.
Dża​li​la ścią​gnę​ła kli​wer. w wy​peł​nio​nej fur​ko​ta​niem wia​tru ci​szy, wraz ze swo​-

ją bez​i​mien​ną ło​dzią o wie​lu na​zwach, po​hal​so​wa​li do celu wy​pra​wy.
Ko​smo​drom był nie​mal tak wiel​ki jak góry: oglą​da​ny z bli​ska nie po​zwa​lał się

obej​rzeć do​kład​nie. Nie​mniej, mimo swych roz​mia​rów, oka​zał się roz​cza​ro​wa​niem;
pu​sty i za​ba​ła​ga​nio​ny, ni​czym roz​dę​ta wer​sja do​ków Al Dżanb, po​dob​nie cuch​ną​cy
ropą i śmie​cia​mi, speł​nia​ją​cy w za​sa​dzie po​dob​ną funk​cję. Same stat​ki ko​smicz​ne –
o ile te po​tęż​ne, przy​po​mi​na​ją​ce cy​ster​ny obiek​ty, któ​re ma​ja​czy​ły wiecz​nie w od​-
da​li, gdy zwi​nę​li już ża​gle i po​wio​sło​wa​li przez la​bi​rynt ole​istych ka​na​łów, rze​czy​-
wi​ście były stat​ka​mi ko​smicz​ny​mi – sta​no​wi​ły je​dy​nie ele​ment tego ol​brzy​mie​go
kom​plek​su uno​szą​cych się na fa​lach wysp. Więk​szą jego część zaj​mo​wa​ły przy​sta​-
nie dla ho​low​ni​ków i tan​kow​ców, któ​re, spo​koj​nie dy​sząc, pły​wa​ły z lo​do​wa​te​go
bie​gu​na ku rów​ni​ko​wi po​przez oce​anicz​ne bez​mia​ry Ha​ba​ry, od​bie​ra​ły lub do​star​-
cza​ły w hur​to​wych ilo​ściach su​row​ce bądź to​wa​ry po​trzeb​ne w ludz​kich osie​dlach
do pro​wa​dze​nia w mia​rę cy​wi​li​zo​wa​ne​go ży​cia. Tan​kow​ce przy​po​mi​na​ły rdze​wie​ją​-
ce zwie​rzę​ta, be​stie tak gi​gan​tycz​ne, że gdy się do nich zbli​ża​ło, pra​wie nie ro​sły.
Po​mru​ki​wa​ły i wy​da​wa​ły się dziw​nie bez​lud​ne, a za​ra​zem po​zba​wio​ne ja​kiej​kol​-
wiek wła​snej in​te​li​gen​cji. w ko​smo​dro​mie nie zo​ba​czy​li ani jed​ne​go ob​ce​go. Nie
wi​dzie​li też żad​ne​go czło​wie​ka.

Sama po​dróż – jak uzna​ła Dża​li​la, kie​dy w koń​cu po​sta​wi​li ża​gle i od​pły​nę​li –
była znacz​nie bar​dziej przy​jem​na niż jej cel. Po​wrót w stro​nę za​ró​żo​wio​nych słoń​-
cem szczy​tów wy​brze​ża, któ​re uzna​ła już pra​wie za wła​sny dom, był na​zna​czo​ny
dziw​ną tę​sk​no​tą, jaka ustą​pi​ła do​pie​ro, gdy dziew​czy​na uj​rza​ła za​ry​sy przy​ku​rzo​-
nych, roz​świe​tlo​nych za​bu​do​wań Al Dżanb. Czy mo​gła to być no​stal​gia? – za​sta​no​-
wi​ła się. a może coś jesz​cze in​ne​go?

Na​sta​ło dłu​gie lato Ha​ba​ry. Na​sta​ła Pora Ra​kiet. Gdy Dża​li​la wspo​mnia​ła o swej
wy​ciecz​ce, Pavo su​ro​wo na​po​mnia​ła ją i po​uczy​ła o kon​se​kwen​cjach zbli​ża​nia się
do ko​smo​dro​mu w okre​sie, gdy w każ​dej chwi​li moż​li​wy jest start. Da​lej się jed​nak
nie po​su​nę​ła.

Te​raz każ​dej nocy, i po​tem póź​nym po​ran​kiem, ra​kie​ty hu​cza​ły na ho​ry​zon​cie i
pię​ły się ku nie​bu na swych hu​mo​rza​stych ko​lum​nach, po​sy​ła​jąc na brzeg ni​kłą woń
siar​ki i róż, wzma​ga​jąc i tak już pa​lą​cy upał. Nocą, na ze​wnątrz, je​śli spoj​rza​ło się w
górę, moż​na było nie​kie​dy do​strzec ja​śnie​ją​ce ogo​ny ko​met po​wra​ca​ją​cych kap​suł,
któ​re wpa​da​ły gdzieś do od​le​głe​go mo​rza.

Roz​ra​sta​ły się tak​że za​go​ny pły​wo​wych kwia​tów. Je​śli wspię​ło się na gór​skie
zbo​cza, za​nim po​ran​ny upał zdą​żył wszyst​ko spłasz​czyć, moż​na było wyj​rzeć w dół
na te wiel​kie, mie​nią​ce się, pod​da​ne wiecz​nej zmia​nie ko​bier​ce, na któ​rych każ​dy
wzór i wir wy​da​wa​ły się za​ra​zem cu​dow​ne i nie​po​wta​rzal​ne. No​ca​mi, w na​mio​cie
snów, Dża​li​la wy​obra​ża​ła so​bie nie​kie​dy, że szy​bu​je na nich, do​kład​nie jak w naj​-



star​szych ze sta​rych ba​śni. Fru​nę​ła la​ta​ją​cym dy​wa​nem po​nad obcą kra​iną, a pod
nią, ni​czym mięk​kie mo​rze, uno​si​ła się i opa​da​ła chłod​na nocą pu​sty​nia. Oglą​da​ła
ma​ja​czą​ce w od​da​li pa​ła​ce i kępy palm, ota​cza​ją​ce nie​wiel​kie, spo​koj​ne je​zio​ra, od​-
bi​ja​ją​ce sre​brzy​ste świa​tło po​je​dyn​cze​go księ​ży​ca. a po​tem znów ta nie​skoń​czo​na
sa​ha​ra, mroź​na i prze​stron​na, wi​ją​ca się swy​mi pa​gór​ka​mi i do​li​na​mi, ol​brzy​mia i
ró​żo​wa​wa w jej snach. Te pa​gór​ki, kie​dy nad nimi prze​la​ty​wa​ła i za​czy​na​ła się do​-
ty​kać, oka​zy​wa​ły się uda​mi i pier​sia​mi. Wia​try mierz​wią​ce wierz​choł​ki wydm sta​-
wa​ły się ro​ze​dr​ga​ny​mi od​de​cha​mi.

Na​sta​ło dłu​gie lato Ha​ba​ry. Na​sta​ła Pora Ra​kiet.

* * *

Ro​bin – ha​ja​wan Dża​li​li – pod czuj​nym okiem Pavo od​zy​ska​ła już w peł​ni siły
po zmia​nie oto​cze​nia. z jej bo​ków znik​nę​ła rdza, po​łą​cze​nia me​ta​lu z po​kry​tym
cien​kim sza​rym fu​ter​kiem cia​łem prze​sta​ły krwa​wić i wy​glą​da​ły na​le​ży​cie. Wy​-
szczu​pla​ła i schu​dła. Na​wet pach​nia​ła ina​czej. Jak po​zo​sta​łe ha​ja​wa​ny, Ro​bin sta​ła
się te​raz ży​wio​ło​wa, rześ​ka i brą​zo​wo​oka i nie prze​szka​dzał jej upał ani na​wet brak
uwa​gi ze stro​ny za​po​mi​nal​skiej Dża​li​li. Tu​taj na wy​brze​żu, ha​ja​wa​ny uwa​ża​no za
dro​gie, nie​wy​god​ne i nie​pew​ne. Dża​li​la jed​nak wraz ze swy​mi mat​ka​mi dum​nie jeź​-
dzi​ły przez pla​żę do Al Dżanb na swych wiel​kich, pła​sko​sto​pych, sa​dzą​cych dłu​gi​-
mi su​sa​mi wierz​chow​cach, cie​sząc się spoj​rze​nia​mi i szep​ta​mi lu​dzi, oraz tą peł​ną
szem​ra​nia prze​strze​nią, któ​ra otwie​ra​ła się wo​kół nich, gdy wpro​wa​dza​ły ha​ja​wa​ny
na plac. Ka​lal, jak za​wsze, oka​zał się jed​nym z nie​wie​lu miesz​kań​ców wy​brze​ża,
któ​ry wy​ka​zał chęć ta​kiej prze​jażdż​ki, więc Dża​li​la z chę​cią go na​uczy​ła. Po​ka​za​ła
mu wszyst​kie cmok​nię​cia, za​wo​ła​nia i ude​rze​nia, spo​sób, w jaki na​le​ży ko​rzy​stać z
za​głę​bień grzbie​tu zwie​rzę​cia, po​dob​nie jak ko​rzy​sta​ło się ze szczy​tów i do​lin mor​-
skich fal. Po​ka​za​ła mu też, kie​dy nie na​le​ży zbli​żać się do ich przed​nie​go ani tyl​ne​-
go krań​ca. Pa​mię​ta​jąc do​świad​cze​nia na ło​dzi – pierw​sze po​zo​sta​wio​ne przez liny
otar​cia, rany na gło​wie i mdło​ści – za​chwy​ca​ła się te​raz od​wró​ce​niem ról.

Na Ta​bu​thal po​wia​da​ją, że za​nim ktoś na​uczy się jeź​dzić na ha​ja​wa​nie, musi
spaść z jego grzbie​tu dzie​więć​dzie​siąt dzie​więć razy. Ka​lal za​dał owe​mu twier​dze​-
niu kłam, spa​da​jąc w ilo​ściach wy​ra​ża​nych licz​ba​mi trzy​cy​fro​wy​mi. Dża​li​la wy​bra​-
ła dla nie​go Abu – wierz​chow​ca Lyi, po​nie​waż było to naj​więk​sze, naj​bar​dziej in​te​-
li​gent​ne i zwy​kle naj​spo​koj​niej​sze ze zwie​rząt, chy​ba że coś je roz​draż​ni​ło – a tak​że
dla​te​go, że Lya, bar​dziej niż inne mat​ki za​zna​jo​mio​na z pa​nu​ją​cy​mi tu oby​cza​ja​mi,
jeź​dzi​ła na niej naj​rza​dziej. Dża​li​la za​uwa​ży​ła, że zwie​rzę​ta do​mo​we czę​sto dziw​nie
re​agu​ją przy pierw​szym spo​tka​niu z Ka​la​lem – na jego wi​dok i woń. On jed​nak na​-
uczył się z nimi ob​cho​dzić, a po​nad​to mię​dzy nim a Abu wy​two​rzy​ły się więź i swe​-
go ro​dza​ju zro​zu​mie​nie, acz​kol​wiek ha​ja​wan wciąż nie​kie​dy pró​bo​wał ką​sać nogi
chło​pa​ka. Dża​li​la do​ko​na​ła do​bre​go wy​bo​ru. Obo​je, ha​ja​wan i czło​wiek, mimo że
byli wy​nio​śli i dum​ni, w grun​cie rze​czy byli we​se​li i ni​g​dy nie uni​ka​li wy​zwań. Co
praw​da, przez cały okres pi​sa​nej hi​sto​rii wszyst​kie ha​ja​wa​ny były sa​mi​ca​mi, lecz



Dża​li​la za​sta​na​wia​ła się nie​kie​dy, czy we wład​czych, rzu​ca​nych z góry spoj​rze​niach
Abu nie kry​je się co nie​co z sam​ca.

Te​raz, gdy na​sta​ło lato, a po​po​łu​dnia roz​pły​wa​ły się pod bez​na​mięt​nym okiem
słoń​ca, naj​lep​szą porą na prze​jażdż​ki oka​za​ły się wcze​sne po​ran​ki. Na pół​noc od Al
Dżanb roz​cią​ga​ły się pla​że, sol​ne rów​ni​ny oraz łąki, były tam pło​ty do prze​ska​ki​wa​-
nia i szcze​ka​ją​ce zdzi​cza​łe psy – rów​nie mę​skie jak Ka​lal – do draż​nie​nia. Na po​łu​-
dniu jed​nak wzno​si​ły się ska​ły i ro​sły lasy, tam wiły się pro​wa​dzą​ce do​ni​kąd ścież​-
ki, tam były przy​ląd​ki i kli​fy, któ​re moż​na było uj​rzeć raz i ni​g​dy po​tem nie od​na​-
leźć. Naj​czę​ściej jeź​dzi​li wła​śnie na po​łu​dnie.

– Co by się sta​ło, gdy​by​śmy je​cha​li cały czas da​lej?
Od​po​czy​wa​li wła​śnie na pła​skim ska​li​stym brze​gu, gdzie po​bły​ski​wał spły​wa​ją​-

cy do oce​anu stru​mień, w któ​rym uga​si​li pra​gnie​nie. Ha​ja​wa​ny przy​kuc​nę​ły w cie​-
niu urwi​ska i sen​nie ki​wa​ły łba​mi, a po​dwój​ne po​wie​ki za​snu​ły im oczy. Gdy tyl​ko
tu do​tar​li i zsie​dli z wierz​chow​ców, Ka​lal ru​szył z wy​cią​gnię​ty​mi ra​mio​na​mi pro​sto
do fa​lu​ją​ce​go pły​wo​wy​mi kwia​ta​mi mo​rza. Dża​li​la we​szła za nim, za​no​sząc się
kasz​lem, czu​jąc cze​pia​ją​ce się jej cia​ła wąsy i mu​ska​nie płat​ków. Mia​ła wra​że​nie, że
bro​dzi w ukwie​co​nej zu​pie. Ka​lal za​nu​rzył się po bar​ki i po​pły​nął, co sta​no​wi​ło
umie​jęt​ność, ja​kiej Dża​li​la wciąż jesz​cze do koń​ca nie po​sia​dła. Plu​skał do​ko​ła niej,
draż​nił się, roz​chla​py​wał za​sło​ny barw​ne​go świa​tła. Wró​ciw​szy na brzeg, zdję​li
ubra​nia i roz​ło​ży​li je na na​grza​nych ska​łach, gdzie pa​ro​wa​ły te​raz ni​czym świe​że
chle​by.

– Cały kon​ty​nent to jed​na wiel​ka wy​spa – od​po​wie​dzia​ła po dłuż​szej chwi​li
Dża​li​la. – Osta​tecz​nie wró​ci​li​by​śmy do punk​tu wyj​ścia.

Ka​lal po​krę​cił gło​wą.
– Och, to prze​cież nie jest moż​li​we…
– Więc do​kąd by​śmy wró​ci​li?
– Do miej​sca nie​znacz​nie od​mie​nio​ne​go. Kwia​ty pły​wo​we stwo​rzy​ły​by nowe

wzo​ry, a i my by​li​by​śmy już inni. – Ka​lal zmo​czył pa​lec i za​pi​sał coś pi​smem na​-
skhi na pła​skim, go​rą​cym ka​mie​niu.

Dża​li​li wy​da​ło się, że roz​po​zna​je sło​wa po​ety, lecz pierw​sze zna​ki prze​mie​ni​ły
się w parę, nim zdo​ła​ła po​jąć ich sens. To za​baw​ne, lecz w domu, w roz​mo​wach z
mat​ka​mi i ich go​ść​mi, a na​wet z wie​lo​ma spo​śród ró​wie​śnic, tego ro​dza​ju twier​dze​-
nia, ja​ki​mi się wła​śnie wy​mie​ni​li, sta​ły​by się za​rze​wiem dłu​giej dys​ku​sji. Przy Ka​-
la​lu jed​nak sło​wa po pro​stu za​wi​sły w po​wie​trzu. Ka​lal wiecz​nie parł na​przód, szedł
przed sie​bie. Nie zo​sta​wa​ło nic. Jest w nim coś dziw​ne​go, po​my​śla​ła Dża​li​la, coś w
ro​dza​ju za​gu​bie​nia i pust​ki.

Sie​dział w po​zy​cji uka​zu​ją​cej jej oczom więk​szą część ge​ni​ta​liów, któ​re wy​glą​-
da​ły ze swe​go wło​cha​te​go gniaz​da ni​czym małe zwie​rząt​ko. Do nich – po​dob​nie jak
do resz​ty dzi​wacz​nych od​mien​no​ści Ka​la​la – zdo​ła​ła już pra​wie przy​wyk​nąć. Po​dra​-
pa​ła się w nos, ze​bra​ła ze skó​ry kil​ka wciąż przy​le​pio​nych płat​ków, cze​pia​ją​cych się
jej jak mo​kre kon​fet​ti. Nie czu​ła spe​cjal​nej cie​ka​wo​ści. o wie​le bar​dziej niż za​baw​-
ne​go cia​ła chłop​ca, Dża​li​la wsty​dzi​ła się wła​sne​go – zwłasz​cza ro​sną​cych pier​si,



któ​re wciąż były nie​co asy​me​trycz​ne. Za​sta​na​wia​ła się, czy kie​dy​kol​wiek zrów​na​ją
się roz​mia​ra​mi, czy już na za​wsze po​zo​sta​nie nie​pięk​nym dzi​wa​dłem, w ro​dza​ju
Ka​la​la? Le​piej o ta​kich rze​czach nie my​śleć. Le​piej po pro​stu cie​szyć się słoń​cem
pie​ką​cym ra​mio​na, roz​pla​ta​ją​cym loki wło​sów.

– Wra​ca​my? – za​py​tał wresz​cie Ka​lal. – Upał co​raz więk​szy…
– Cze​mu mie​li​by​śmy się tym przej​mo​wać? Je​śli po​je​dzie​my na​przód, wró​ci​my

do punk​tu wyj​ścia.
– Za​ło​ży​my się? – Ka​lal wstał z miej​sca.
Za​tem po​je​cha​li da​lej, pod górę, przez nie​zba​da​ny las, w któ​rym urziem​skie

drze​wa plą​ta​ły się z nie​bie​ski​mi pie​rza​sty​mi li​ść​mi ro​do​wi​tych grzy​bów Ha​ba​ry;
przez las, w któ​rym pta​ki mil​cza​ły, a sze​lest wy​schnię​te​go po​szy​cia sta​no​wił je​dy​ny
wy​raź​ny od​głos. Po ja​kimś cza​sie mu​sie​li schy​lać gło​wy pod ko​na​ra​mi, wresz​cie
szli pie​cho​tą, zdez​o​rien​to​wa​ni i go​to​wi w każ​dej chwi​li za​wró​cić. Wresz​cie zna​leź​li
ścież​kę i na po​wrót wsko​czy​li na grzbie​ty ha​ja​wa​nów. Drze​wa znik​nę​ły i oka​za​ło
się, że wy​je​cha​li na wierz​cho​łek urwi​ska znaj​du​ją​ce​go się o wie​le wy​żej po​nad mru​-
ga​ją​cym mo​rzem, niż są​dzi​li. Wo​kół kle​ko​tał żar po​łu​dnia. Przed nimi, w miej​scu
gdzie klif wy​cią​gał się po​nad oce​an ni​czym za​ci​śnię​ta dłoń, roz​mi​go​ta​ny, a jed​nak
so​lid​ny wzno​sił się je​den ze znisz​czo​nych zam​ków lub for​ma​cji geo​lo​gicz​nych, któ​-
re po​noć zo​sta​ły po​rzu​co​ne przez mor​skie le​wia​ta​ny jesz​cze przed przy​by​ciem lu​dzi
– kasr. Po​je​cha​li ku nie​mu z wol​na. Łapy wierz​chow​ców bro​dzi​ły w pyle. Bu​dow​la
wy​glą​da​ła jak z baj​ki – czę​ścio​wo na​tu​ral​ne​go po​cho​dze​nia, lecz za​opa​trzo​na w
dach i ścia​ny, o sza​ro​czar​nych da​chów​kach i wiel​kich, zdob​nych oknach roz​mi​go​ta​-
nych bar​wa​mi mo​rza. Ka​lal na​ka​zał ge​stem mil​cze​nie, zsiadł z Abu, po​pro​wa​dził ją
z po​wro​tem pod cie​ni​ste ra​mio​na lasu i na​ci​snął przy​cisk pę​ta​ją​cy jej nogi.

– Ty znasz to miej​sce?
Ka​lal przy​wo​łał ją ski​nie​niem.
Dża​li​la, zna​jąc go na tyle, by nie za​da​wać dal​szych py​tań, po​słu​cha​ła.
z bli​ska więk​sza część ka​sru wy​glą​da​ła na wy​ko​na​ną z usia​nej krysz​tał​ka​mi

kwar​cu od​mia​ny tego sa​me​go sto​pio​ne​go ka​mie​nia, z ja​kie​go wznie​sio​ny zo​stał ha​-
ram​lek Dża​li​li. Jed​nak​że inne frag​men​ty wy​glą​da​ły na ska​ły zro​dzo​ne mocą przy​ro​-
dy. Do wiel​kiej, łu​ko​wa​to skle​pio​nej bra​my z wy​bie​lo​ne​go przez słoń​ce i wzmoc​-
nio​ne​go że​la​zem dę​bo​we​go drew​na wio​dła po zwę​ża​ją​cym się kli​fie ścież​ka, lecz
Ka​lal skie​ro​wał Dża​li​lę w bok i pod górę, wo​kół ostro skrę​ca​ją​ce​go, go​rą​ce​go urwi​-
ska, któ​re wy​da​wa​ło się, że jest go​to​we w do​wol​nej chwi​li strą​cić ich do mo​rza.
Wciąż jed​nak mo​gli iść na​przód, bez prze​rwy mie​li się cze​go przy​trzy​my​wać. Są​-
dząc po pew​nych ru​chach po​ko​nu​ją​ce​go tę urwi​stą tra​sę, po​tem prze​ska​ku​ją​ce​go już
po ra​żą​cych, czar​nych da​chów​kach i wresz​cie wska​ku​ją​ce​go w na​gły chłód wą​skie​-
go ko​ry​ta​rza Ka​la​la, Dża​li​la do​my​śli​ła się, że od​wie​dzał ten kasr już wcze​śniej. Po​-
cząt​ko​wo nie czu​ła, że wkra​cza na cu​dzy te​ren. Za​mek wy​glą​dał na sta​ry i opusz​-
czo​ny, rzad​ko od​wie​dza​ny mo​nu​ment. Su​fi​ty po​kry​wa​ły pla​my. Na ko​ry​ta​rzach sła​-
ły się ze​szło​rocz​ne li​ście. Gdzie​nie​gdzie na ścia​nach wid​nia​ły fry​zy i dłu​gie sze​re​gi
li​ter, sta​rych i nie​wy​raź​nych, któ​re Dża​li​la ro​zu​mia​ła nie le​piej niż tekst, jaki Ka​lal



spi​sał wcze​śniej na go​rą​cych ska​łach.
Wte​dy Ka​lal za​trzy​mał ją ge​stem i przy​sta​nę​ła bli​sko nie​go. Wyj​rze​li przez

skom​pli​ko​wa​ną ka​mien​ną ko​ron​kę mu​sza​ra​by pro​sto w słoń​ce. Wi​docz​ne w dole
urwi​sko wska​zy​wa​ło, że wciąż znaj​du​ją się bar​dzo wy​so​ko. Po​ni​żej, na cen​tral​nym
dzie​dziń​cu ka​sru, w pew​nym sen​sie szo​ku​ją​ca po ca​łej tej pu​st​ce, igra​ła w ogro​dzie
fon​tan​na. Woda wy​cie​ka​ła z jej misy i pły​nę​ła sta​lo​wy​mi pal​ca​mi ry​nie​nek ku cie​-
niom kruż​gan​ków.

– Ktoś tu miesz​ka?
Ka​lal wy​po​wie​dział bez​gło​śnie sło​wo „ta​ri​ka”. Dża​li​la w ja​kiś spo​sób zro​zu​mia​-

ła na​tych​miast. w Po​rze Ra​kiet wszyst​ko na​bra​ło sen​su, na​wet mgli​ste sce​ny i hie​ro​-
gli​fy wy​ry​te w dziu​ra​wych ni​czym pla​stry mio​du ka​mie​niach tego baj​ko​we​go zam​-
ku. Ta​ri​ki były w koń​cu zwy​kły​mi ludź​mi, a w po​bli​żu znaj​do​wał się ko​smo​drom;
gdzieś mu​sia​ły miesz​kać. Dża​li​la spoj​rza​ła na swo​je zdar​te san​da​ły, na​gle za​wsty​-
dzo​na, że do​tąd ich nie zdję​ła – było już jed​nak za póź​no, gdyż pod nimi, poza siat​-
ką mu​sza​ra​by, ode​rwa​ła się z cie​ni ja​kaś po​stać. Ta​ri​ka była wy​so​ka i chu​da, czar​na
i przy​gar​bio​na ni​czym wy​pa​lo​na za​pał​ka. Kro​czy​ła o la​sce. Dża​li​la nie mia​ła po​ję​-
cia, cze​go się spo​dzie​wa​ła – od chwi​li spo​tka​nia z Ka​la​lem zdą​ży​ła już doj​rzeć i nie
są​dzi​ła, że wie wszyst​ko, tyl​ko dla​te​go że uczy​ła się o wszyst​kim w na​mio​cie snów.
Nie​mniej jed​nak ta​ri​ka nie wy​glą​da​ła jak oso​ba zdol​na pro​wa​dzić stat​ki ko​smicz​ne,
po​ko​nu​jąc nie​wia​ry​god​ne od​le​gło​ści mię​dzy gwiaz​da​mi. Po​stu​ku​jąc la​ską, szła po​-
wo​li wo​kół fon​tan​ny na dzie​dziń​cu. Była znacz​nie star​sza i o wie​le bar​dziej kru​cha
niż kto​kol​wiek, kogo Dża​li​la w ży​ciu wi​dzia​ła. Przyj​rza​ła się po​ro​śnię​te​mu nie​bie​-
ski​mi kwia​ta​mi krze​wo​wi, do​tknę​ła bul​go​cą​cych, ka​mien​nych ust fon​tan​ny. Mia​ła
łysą gło​wę bar​wy he​ba​nu. Pal​ce ko​lo​ru gra​fi​tu. Jej oczy były rów​nie bia​łe i śle​pe jak
iskier​ki kwar​cu w sto​pio​nych ska​łach bu​dyn​ku. w pew​nej chwi​li za​dar​ła ku nim
gło​wę. Dża​li​li zro​bi​ło się zim​no. Prze​cież to nie​moż​li​we, by ich do​strze​gła. Poza
tym, w jej ge​ście było coś su​ge​ru​ją​ce​go, że unio​sła wzrok z na​wy​ku. Jak​by do​ty​ka​-
jąc fon​tan​ny i do​glą​da​jąc ukwie​co​ne​go krze​wu, ta​ri​ka co​dzien​nie o tej po​rze spo​glą​-
da​ła w górę, na to kon​kret​ne miej​sce ukry​te po​śród wy​so​kich ka​mien​nych mu​rów.

Dża​li​la po​szła za Ka​la​lem da​lej przez ko​ry​ta​rze, w dół po scho​dach i przez kład​-
ki z pięk​nie przej​rzy​ste​go szkła, wi​szą​ce nad pry​zma​tycz​nym mo​rzem. Zno​wu za​-
uwa​ży​ła ta​ri​kę – ta wciąż szła po​wo​li, ni​czym sta​ra żół​wi​ca wy​cią​gnę​ła szy​ję, by
po​wą​chać kwiat. w tej czę​ści ka​sru po​ja​wi​ło się wię​cej śla​dów świad​czą​cych o tym,
że był za​miesz​ka​ny. Po​roz​rzu​ca​ne kart​ki i książ​ki. Prze​żar​ty przez mole go​be​lin,
wy​dy​ma​ją​cy się w po​zba​wio​nym szy​by łu​ko​wa​to skle​pio​nym oknie, skąd roz​cią​gał
się wi​dok na mo​rze. Pu​ste wie​sza​ki na płasz​cze, zrzu​co​ne w sto​sy ni​czym szkie​le​ty
owa​dów. Dzia​ła​ją​ca, choć wy​raź​nie rzad​ko uży​wa​na che​micz​na to​a​le​ta. Te​raz, kie​-
dy znik​nę​ło już wstęp​ne po​czu​cie za​sko​cze​nia, ta mie​szan​ka nie​zwy​kło​ści i co​-
dzien​no​ści za​czę​ła się wy​da​wać lek​ko za​baw​na. Tu​taj kuch​nia i na pół prze​żu​ta paj​-
da chle​ba aisz, le​żą​ca na upstrzo​nym za​schnię​ty​mi na​sio​na​mi ta​le​rzu. Po​my​śleć tyl​-
ko, że moż​na po​dró​żo​wać wśród gwiazd i na​dal ja​dać pie​czy​wo z po​mi​do​ra​mi!
Obo​je, Ka​lal i Dża​li​la, mie​li za​czer​wie​nio​ne twa​rze i dła​wi​li się tłu​mio​ną we​so​ło​-



ścią. Gdy ze​szli na po​ziom kruż​gan​ków, ku​ląc się w cie​niu, spoj​rze​li na przy​gar​bio​-
ne ple​cy ta​ri​ki. Na​praw​dę wy​glą​da​ła jak wy​mi​ze​ro​wa​na żół​wi​ca, prze​mo​cą po​zba​-
wio​na musz​li i prze​cha​dza​ją​ca się wśród krze​wów. Mia​ło się wra​że​nie, że lada
chwi​la za​cznie po​że​rać ich li​ście. Kie​ro​wa​ła się bar​dziej do​ty​kiem niż wzro​kiem.
Po​śród nie​prze​bra​nych barw dzie​dziń​ca, mię​dzy mi​go​cą​cy​mi szkla​ny​mi dzwon​ka​mi
wietrz​ny​mi, po​brzę​ku​ją​cy​mi w od​le​głych bra​mach, idąc po omac​ku, choć nie​kie​dy
ob​rzu​ca​jąc przed​mio​ty spoj​rze​niem tych dzi​wacz​nych bia​łych oczu, wy​da​wa​ła się
na​praw​dę śle​pa, a przy​naj​mniej strasz​li​wie krót​ko​wzrocz​na. We​so​łość Dża​li​li z
wol​na ustą​pi​ła, za​stą​pio​na współ​czu​ciem wo​bec sta​rej isto​ty, któ​rą do tego wie​ku,
do tego uwią​du, do tego znisz​cze​nia do​pro​wa​dził dziw​ny pro​ces mię​dzy​gwiezd​nych
po​dró​ży. Ból Od​le​gło​ści – gdzie i kie​dy usły​sza​ła to wy​ra​że​nie?

Ka​lal na​dal stał z wy​dę​ty​mi po​licz​ka​mi. Oczy mu łza​wi​ły i za​tkał usta za​ci​śnię​tą
pię​ścią. Wciąż tłu​mił śmiech. Wresz​cie wy​dał z sie​bie no​so​wy po​mruk, któ​ry –
Dża​li​la była pew​na – ta​ri​ka mu​sia​ła usły​szeć. Nie po​ru​szy​ła się jed​nak. Zu​peł​nie
jak​by ich nie za​uwa​ży​ła, choć wie​dzia​ła już, że poza nią ktoś tu jest. w jej ru​chach
znać było smu​tek i re​zy​gna​cję, w po​stu​ki​wa​niu la​ski… Ka​lal jed​nak zdo​łał się opa​-
no​wać i na oczach Dża​li​li jego pal​ce za​ci​snę​ły się na ukru​szo​nym ka​wał​ku chod​ni​-
ka. Chwi​lę po​tem ka​mień za​to​czył po​nad sło​necz​nym dzie​dziń​cem łuk tak do​sko​na​-
ły, że nie było naj​mniej​szych wąt​pli​wo​ści, że za​koń​czy lot po​mię​dzy pta​si​mi ra​mio​-
na​mi ta​ri​ki. Tak się też sta​ło – lecz wte​dy obo​je już bie​gli, a ta​ri​ka, z nie​zmien​ną po​-
wol​ną re​zy​gna​cją, pro​sto​wa​ła grzbiet. Tuż za​nim wpa​dli na scho​dy, Dża​li​la obej​rza​-
ła się przez ra​mię i po​czu​ła na twa​rzy go​rą​cy pro​mień świa​tła z jed​ne​go z wy​so​kich
okien ka​sru. Ta​ri​ka pa​trzy​ła swo​imi nie​wi​dzą​cy​mi, bia​ły​mi oczy​ma pro​sto na
dziew​czy​nę. Ka​lal zła​pał ją za rękę. i zno​wu po​bie​gła.

* * *

Dża​li​la była zła na sie​bie i zła na Ka​la​la. „To do niej nie​po​dob​ne” – po​wta​rzał
głos przy​po​mi​na​ją​cy nie​zbor​ny chór jej trzech ma​tek – „by drę​czyć bied​ną, sta​rą
mah​wa​gę, na​wet je​że​li owa mah​wa​ga była przy​pad​kiem rów​nież po​sta​rza​łą ta​ri​ką”.
Dża​li​la jed​nak była mło​da, a ży​cie par​ło na​przód. Głos wkrót​ce umilkł. Tak czy ina​-
czej nad​cho​dził mo​ulid i na​le​ża​ło się do nie​go przy​go​to​wać.

Or​ga​ni​za​cja fe​sti​wa​li, tu, na wy​brze​żu, jak i na ca​łej pla​ne​cie, za​wsze sta​no​wi​ła
po​waż​ne wy​zwa​nie. Rok astro​no​micz​ny na Ha​ba​rze był tak dłu​gi, że trzy​ma​nie się
tra​dy​cyj​ne​go cy​klu mo​uli​dów nie mia​ło sen​su, lecz jed​no​cze​śnie ni​ko​mu nie było w
smak czcze​nie tego sa​me​go świę​te​go lub ob​cho​dze​nie eid o nie​wła​ści​wej po​rze.
Post prze​cież przy​na​le​żał zi​mie, a w środ​ku wio​sny nikt nie był w sta​nie spro​stać
zo​bo​wią​za​niom wo​bec Wszech​mo​gą​cej, nie z tym sa​mym po​czu​ciem od​da​nia i spo​-
ko​ju. Ble​dły rów​nież ludz​kie wspo​mnie​nia o tym, jak wiel​bi​ło się kon​kret​ne​go
świę​te​go je​sie​nią, i nikt nie umiał​by cie​szyć się w kosz​mar​nym upa​le oświe​ce​niem
ce​le​bro​wa​nym daw​niej wal​ką na śnież​ki. Do​dat​ko​wo po​ja​wia​ły się pro​ble​my lo​gi​-
stycz​ne, zwią​za​ne z za​spo​ko​je​niem po​trzeb po​pu​la​cji nie​licz​nej, lecz roz​sia​nej po



ca​łej ol​brzy​miej pla​ne​cie. Przy​by​wa​li oczy​wi​ście wę​drow​ni graj​ko​wie, han​dla​rze,
po​dró​żu​ją​cy z miej​sca na miej​sce sufi i ka​pła​ni, lecz nie byli prze​cież w sta​nie zna​-
leźć się wszę​dzie na​raz. w re​zul​ta​cie datę każ​de​go mo​ulid usta​lo​no na Ha​ba​rze lo​-
kal​nie we​dług ru​cho​me​go ka​len​da​rza i po wie​lu dys​ku​sjach i spo​tka​niach wy​szło na
to, że rzad​ko wy​pa​da​ły dwu​krot​nie w tym sa​mym ter​mi​nie i rów​nie rzad​ko ob​cho​-
dzo​no to samo świę​to jed​no​cze​śnie w róż​nych miej​scach. Lya an​ga​żo​wa​ła się w
tego ro​dza​ju dys​ku​sje z en​tu​zja​zmem oso​by, któ​rej w sa​mot​nym ży​ciu na Ta​bu​thal
bra​ko​wa​ło po​dob​nych kom​pli​ka​cji. To wła​śnie Lya była w Al Dżanb świa​tłem prze​-
wod​nim or​ga​ni​za​cji Mo​ulid Pierw​sze​go Za​sie​dle​nia – upa​mięt​nia​ją​ce​go mo​ment
przy​by​cia na Ha​ba​rę bło​go​sła​wio​nej Jo​an​ny, któ​ra wy​lą​do​wa​ła w miej​scu po​zo​sta​-
ją​cym przed​mio​tem spo​ru kil​ku miast i któ​ra za​sia​ła pierw​sze na​sio​na z urzie​mi i
prze​ży​ła pierw​sze pięć dłu​gich ha​ba​rań​skich lat, kar​miąc się je​dy​nie pły​wo​wy​mi
kwia​ta​mi i gwiezd​ną po​świa​tą i cze​ka​jąc na Pię, swo​ją ko​chan​kę, pły​wa​ła po oce​-
anie na grzbie​tach mor​skich le​wia​ta​nów, jak​by były ha​ja​wa​na​mi – a resz​ta ha​ram​le​-
ku mia​ła ją w tym wspo​ma​gać.

Na je​den dzień i noc mia​ło zo​stać od​mie​nio​ne całe Al Dżanb. Dża​li​la po​ma​ga​ła
młot​kiem i igłą, do​stra​ja​ła krysz​ta​ły i ro​śli​ny Pavo, któ​rych za​da​niem było prze​-
kształ​ce​nie wy​ło​żo​nej nie​rów​ny​mi pły​ta​mi dro​gi mię​dzy ha​ram​le​kiem i mia​stem w
po​ły​sku​ją​cy tu​nel. Jed​nak​że jej my​śli naj​bar​dziej były za​ję​te owy​mi far​bo​wa​ny​mi
je​dwa​bia​mi, któ​re to po​ja​wia​ły się, to zni​ka​ły z pew​ne​go stra​ga​nu na ryn​ku. Była
pew​na, że wy​glą​da​ły​by na niej ide​al​nie. Po​śród pla​no​wa​nia i nie​po​ko​ju, że wszyst​-
ko ob​ró​ci się w ka​ta​stro​fę, sta​ran​nie ura​bia​ła ko​lej​no każ​dą ze swych ma​tek – alu​zja
tu, su​ge​stia tam. Na​kła​nia​nie ich, by za​ak​cep​to​wa​ły tak wiel​ką eks​tra​wa​gan​cję, sta​-
no​wi​ło pro​ces bar​dzo de​li​kat​ny, ni​czym przy​zwy​cza​ja​nie no​we​go ha​ja​wa​na do no​-
sze​nia sio​dła. Oczy​wi​ście po​ja​wia​ły się opór i dzi​kie wierz​ga​nie, lecz prze​cież było
się cier​pli​wym, było się sil​niej​szym. Zna​ło się cel. Nie zba​cza​ło się z raz ob​ra​nej
dro​gi. Wra​ca​ło się do spra​wy chwi​la po chwi​li, nie​ustan​nie.

w dniu, gdy Anan​ke osta​tecz​nie ule​gła, ze​rwał się nie​po​ko​ją​cy wiatr, szar​pią​cy
mięk​kie, na poły ufor​mo​wa​ne za​ro​śla, któ​re ni​czym sre​brzy​sty śluz po​ja​wi​ły się po​-
mię​dzy zwy​kły​mi chwa​sta​mi wzdłuż dro​gi do Al Dżanb. Pavo mar​twi​ła się lo​sem
swo​ich wy​two​rów. Ży​cie Lyi sta​ło się jed​nym, bez​u​stan​nym spo​tka​niem. Na​wet
Anan​ke wy​da​wa​ła się nie​spo​koj​na, gdy wkro​czy​ły do Al Dżanb, gdzie pod sza​rze​ją​-
cym nie​bem mi​go​ta​ły już na bu​dyn​kach i pla​cach świe​że, nie​do​koń​czo​ne jesz​cze
pro​jek​cje ni​czym pre​lu​dium bólu gło​wy. Dża​li​la, przy każ​dym fru​stru​ją​cym przy​-
stan​ku, po​ga​nia​ła swo​ją mat​kę krwi. Była pew​na, że tar​gu już nie bę​dzie, a je​śli na​-
wet, to na stra​ga​nie z wietrz​ny​mi je​dwa​bia​mi nie bę​dzie już to​wa​ru, a je​że​li na​wet
bę​dzie, to że te kon​kret​ne, ja​kie so​bie upa​trzy​ła, oka​żą się wy​prze​da​ne…

Mar​twi​ła się nie​po​trzeb​nie. Co wię​cej, po​ja​wi​ła się zu​peł​nie nowa do​sta​wa
wietrz​nych je​dwa​bi, jesz​cze bar​dziej cu​dow​nych i ko​lo​ro​wych. Spro​wa​dzo​no je
spe​cjal​nie z oka​zji mo​ulid. Po​wie​wa​ły i fa​lo​wa​ły ni​czym smu​gi barw​ne​go dymu.
Dża​li​la chwy​ci​ła je w dło​nie i po​dzi​wia​ła.

– My​ślę, że mogą na to​bie wspa​nia​le wy​glą​dać…



Dża​li​la od​wró​ci​ła się w stro​nę gło​su. Uj​rza​ła Na​irę, dziew​czy​nę star​szą od niej
oko​ło pół​to​ra stan​dar​do​we​go roku, któ​rej mat​ki na​le​ża​ły do naj​bo​gat​szych i naj​bar​-
dziej wpły​wo​wych osób w Al Dżanb. Sama Na​ira była jed​no​cze​śnie pięk​na i in​te​li​-
gent​na; spryt​na i nie​kie​dy dru​zgo​cą​co okrut​na. Zwy​kle znaj​do​wa​ła się w cen​trum
uwa​gi, oto​czo​na roz​ga​da​nym, peł​nym po​dzi​wu or​sza​kiem zwy​kłych śmier​tel​ni​czek,
w któ​rym cza​sa​mi po​ja​wia​ła się rów​nież Dża​li​la. Dziś jed​nak dziew​czy​na była
sama.

– Spójrz, Dża​li​lo. Ten szkar​łat. Przy two​ich wło​sach i oczach…
Unio​sła je​dwab do twa​rzy Dża​li​li i oplo​tła ją ni​czym jasz​ma​kiem. Tka​ni​na za​-

tań​czy​ła do​ko​ła jej oczu. Za​mgli​ła ra​mio​na. Ten kon​kret​ny ko​lor wy​da​wał się nie​co
zbyt śmia​ły. Spoj​rze​nie Na​iry jed​nak, roz​mi​go​ta​ne i na​wet na mo​ment nie​odry​wa​ją​-
ce się od ob​li​cza Dża​li​li, oraz jej gła​dzą​ce dło​nie, za​pew​nia​ły bar​dziej do​bit​nie, niż
mo​gło​by to uczy​nić ja​kiej​kol​wiek lu​stro, że strój jest twa​rzo​wy. a po​tem był nie​bie​-
ski – w tym ogni​stym od​cie​niu let​niej nocy. Były też srebr​ne sprzącz​ki do spi​na​nia
wietrz​nych je​dwa​bi, któ​rych Dża​li​la ni​g​dy przed​tem nie za​uwa​ży​ła. Wła​ści​ciel​ka
stra​ga​nu, wy​czu​wa​jąc u klient​ki pra​gnie​nie wy​kra​cza​ją​ce poza co​dzien​ne za​ku​py,
wy​cią​ga​ła z ku​fra ko​lej​ne nie​spo​dzian​ki. „Pro​szę tyl​ko do​tknąć! Ta​kie robi się tyl​ko
w jed​nym miej​scu, na jed​nej pla​ne​cie, o ści​śle usta​lo​nej po​rze roku. Pro​szę po​pa​-
trzeć! Te pę​dra​ki wy​klu​wa​ją się tyl​ko na dźwięk gło​su szcze​gól​ne​go ga​tun​ku pta​ka,
śpie​wa​ją​ce​go je​dy​nie raz w ży​ciu, tuż za​nim odda swe​go du​cha Wszech​mo​gą​-
cej…”. i tak da​lej. Anan​ke, wi​dząc, że Dża​li​la zna​la​zła so​bie bar​dziej za​in​te​re​so​wa​-
ną i sko​rą do po​mo​cy to​wa​rzysz​kę, wsu​nę​ła cór​ce w dłoń sumę znacz​nie więk​szą od
obie​ca​nej, po czym zo​sta​wi​ła ją z uśmie​chem i dziw​nym, rzu​co​nym przez ra​mię
spoj​rze​niem.

Resz​tę tego sza​re​go i wietrz​ne​go po​po​łu​dnia Dża​li​la spę​dzi​ła z Na​irą. Wy​bie​ra​ły
stro​je i ozdo​by na mo​ulid. Ob​rącz​ki na nad​garst​ki i kost​ki. a może na​wet – nie? tak?
– ja​kiś skrom​ny dia​dem. Bele ma​te​ria​łu w ko​lo​rze dzi​siej​sze​go nie​ba roz​wi​ja​ły się
na jej bio​drach, rów​no​wa​żąc pięk​no wietrz​ne​go je​dwa​biu. Klej​not, wciąż jesz​cze
wy​peł​nio​ny sza​fi​ro​wym świa​tłem od​le​głe​go słoń​ca, za​mru​gał w jej pęp​ku. Na​ira, ze
swy​mi ciem​no​blond wło​sa​mi, ja​sno​brą​zo​wy​mi oczy​ma, de​li​kat​ny​mi i sil​ny​mi dłoń​-
mi, któ​re pod pa​znok​cia​mi mia​ły ja​sno​ró​żo​wą bar​wę wnę​trza musz​li, nie​mal nie po​-
trze​bo​wa​ła po​pra​wiać swej uro​dy. Dża​li​la jed​nak wie​dzia​ła z nie​koń​czą​cych się stu​-
diów nad sobą, pro​wa​dzo​nych przed lu​strem w na​mio​cie snów, że po​win​na być bar​-
dziej ostroż​na: nie​wła​ści​wy kąt pa​trze​nia, złe oświe​tle​nie, za​ro​dek pie​przy​ka i
wszyst​kie sta​ra​nia mo​gły pójść na mar​ne. Ni​g​dy przed​tem nie przej​mo​wa​ła się po​-
dob​ny​mi spra​wa​mi tak bar​dzo jak w to wietrz​ne po​po​łu​dnie, spa​ce​ru​jąc mię​dzy
stra​ga​na​mi i skle​pi​ka​mi wśród za​pa​chu pa​czu​li. Być głów​nym punk​tem uwa​gi wła​-
snej i jesz​cze in​nej oso​by! Dło​nie Na​iry gła​dzą​ce jej ple​cy i ra​mio​na, uno​szą​ce wło​-
sy, pot sty​gną​cy na jej kar​ku, chłod​ny do​tyk i grze​chot bran​so​le​tek zsu​wa​ją​cych się,
kie​dy uno​si​ła ra​mio​na…

– Mo​gły​by​śmy zo​stać bo​ha​ter​ka​mi ba​jek, Dża​li​lo. Wy​obraź​my so​bie, że je​stem
Sze​he​re​za​dą. – Na​ira za​rzu​ci​ła ślicz​ny​mi wło​sa​mi. Płyn​ne zło​to. Mu​szel​ko​we pal​ce



za​gra​ły. – Ty mo​żesz być Di​na​rza​dą, moją sio​strą…
Dża​li​la en​tu​zja​stycz​nie po​ki​wa​ła gło​wą, cho​ciaż Di​na​rza​da była – o ile do​brze

pa​mię​ta​ła opo​wieść – znacz​nie mniej atrak​cyj​ną po​sta​cią; jej rola spro​wa​dza​ła się
do tego, że bu​dzi​ła Sze​he​re​za​dę w kom​na​cie suł​ta​na przed pierw​szym pia​niem ko​-
gu​ta. Jed​nak​że w koń​czy​nach i gar​dle po​czu​ła coś dziw​ne​go, ja​kąś mięk​kość i ocię​-
ża​łość. Przy​po​mnia​ła so​bie – wkła​da​jąc i zdej​mu​jąc ko​lej​ne stro​je – lal​kę Ta​ba​thę,
któ​rą daw​niej, jesz​cze w Ta​bu​thal, tak uwiel​bia​ła, a któ​rą nie​daw​no zna​la​zła i z ja​-
kie​goś nie​zro​zu​mia​łe​go po​wo​du za​pra​gnę​ła po​grze​bać…

Uno​sze​nie, na​cią​ga​nie. Oce​nia​ją​ce dło​nie Na​iry i jej spoj​rze​nia, jej oczy. Ta
bez​wol​na ocię​ża​łość. Dża​li​la wró​ci​ła do ha​ram​le​ku oszo​ło​mio​na, wy​czer​pa​na i
szczę​śli​wa, a tak​że bez gro​sza przy du​szy.

* * *

Tego wie​czo​ru pod​ję​ły na ko​la​cji ko​lej​ne​go go​ścia. Go​ścia, któ​ry mu​siał przy​-
być ja​kimś po​jaz​dem, lecz do ich we​ran​dy pod​szedł pie​szo, jak​by całą dro​gę prze​-
był w ten spo​sób. Dża​li​la, z gło​wą wy​peł​nio​ną my​śla​mi o tylu roz​ma​itych spra​-
wach, na​kry​wa​ła wła​śnie do sto​łu, gdy usły​sza​ła szmer kro​ków. Dźwię​ki były tak
po​wol​ne, że do​pie​ro po chwi​li uświa​do​mi​ła so​bie ich obec​ność, pod​nio​sła wzrok i
uj​rza​ła chu​dą, ciem​ną po​stać kro​czą​cą po piasz​czy​stej ścież​ce po​mię​dzy roz​ko​ły​sa​-
ny​mi, świe​żo wy​rzeź​bio​ny​mi krze​wa​mi Pavo. Jed​ną rękę opie​ra​ła na la​sce, dru​gą
wy​cią​ga​ła przed sie​bie, jak​by cze​goś szu​ka​ła. Wstrzą​śnię​ta Dża​li​la upu​ści​ła mi​skę.
Od​nio​sła wra​że​nie, że na​czy​nie tur​la się po sto​le w nie​skoń​czo​ność, we​so​ło ucie​ka​-
jąc przed jej pal​ca​mi, by w koń​cu sto​czyć się z bla​tu i roz​trza​skać na pod​ło​dze na
kil​ka ty​się​cy bia​łych ka​wa​łecz​ków.

– Ojej – ode​zwa​ła się ta​ri​ka, wspi​na​jąc się wresz​cie na stop​nie obok prze​wiew​-
nej kra​ty na pną​cza, po​stu​ku​jąc la​ską. – Może le​piej pójdź i po​wiedz o tym któ​rejś
ze swo​ich ma​tek, Dża​li​lo.

Dziew​czy​nie za​par​ło dech w pier​si. Przez cały wie​czór czu​ła że ta​ri​ka przy​glą​da
się jej swy​mi bia​ły​mi jak od ja​gli​cy oczy​ma, wy​glą​da​ją​cy​mi z po​zna​czo​ne​go bli​zna​-
mi ob​li​cza, przy​po​mi​na​ją​ce​go wy​rzu​co​ny na mor​ski brzeg ka​wa​łek smo​li​ste​go
drew​na. Je​że​li na​wet po​mi​nąć dziw​ny fakt, że zna​ła jej imię, co za​pew​ne da​ło​by się
ja​koś wy​tłu​ma​czyć, Dża​li​la na​bie​ra​ła co​raz więk​sze​go prze​ko​na​nia, iż ta​ri​ka wie, że
to wła​śnie ona z Ka​la​lem szpie​go​wa​li ją i rzu​ci​li ka​mie​niem tam​te​go upal​ne​go dnia.
Zu​peł​nie jak​by to mia​ło ja​kie​kol​wiek zna​cze​nie. Nie​mniej, w pe​wien spo​sób mia​ło.
i to sta​now​czo więk​sze niż po​win​no. Po​grą​żo​na w tych nie​zbor​nych do​my​słach i
wspo​mnie​niach z je​dwa​bi​ste​go po​po​łu​dnia z Na​irą, Dża​li​la le​d​wie śle​dzi​ła roz​mo​-
wę. Po​go​da wciąż była wietrz​na, la​tar​nie wi​ro​wa​ły, ba​wiąc się kształ​ta​mi z cie​niem,
po​dmu​chy po​zwa​la​ły go​be​li​nom od​dy​chać. Głos ta​ri​ki oka​zał się rów​nie kru​chy jak
cała jej po​stać. Niósł się na tań​czą​cym po​wie​trzu ni​czym chro​bo​ta​nie owa​da.

– Dża​li​lo, może wy​bie​rze​my się na prze​chadz​kę po pla​ży?
– Co? – Drgnę​ła, jak​by wy​rwa​na gwał​tow​nie ze snu.



Mat​ki uprzą​ta​ły już na​czy​nia i zer​k​nę​ły na nią z dziw​ny​mi mi​na​mi. Głos roz​legł
się we​wnątrz jej gło​wy, a ta​ri​ka sie​dzia​ła, z wy​cią​gnię​tą po​pa​rzo​ną, roz​ca​pie​rzo​ną
ręką, w na​dziei – jak do​my​śli​ła się dziew​czy​na – że Dża​li​la po​mo​że jej wstać od
sto​łu. Płaszcz sta​rusz​ki zsu​nął się w tył. Jej ra​mię przy​wo​dzi​ło na myśl oglą​da​ne
kie​dyś przez Dża​li​lę zdję​cia wy​schnię​te​go, ludz​kie​go tru​chła. z wy​sił​kiem, nie​mal
tłu​kąc przy tym ko​lej​ną mi​skę, dziew​czy​na okrą​ży​ła na​kry​ty fa​lu​ją​cym ob​ru​sem
stół. Jesz​cze wię​cej siły woli zu​ży​ła, by zło​żyć wła​sną rękę na dło​ni ta​ri​ki. Spo​dzie​-
wa​ła się, że w do​ty​ku bę​dzie przy​po​mi​nać wy​pra​wio​ną skó​rę, i nie po​my​li​ła się.
Była też jed​nak go​rą​ca, bar​dziej niż u po​wa​lo​ne​go fe​brą czło​wie​ka. Strasz​ne pal​ce
za​ci​snę​ły się na dło​ni Dża​li​li. Chwi​la bez​ru​chu. Na​stęp​nie ta​ri​ka pod​nio​sła się z za​-
ska​ku​ją​cą ener​gią i się​gnę​ła po la​skę, nie wy​pusz​cza​jąc przy tym ręki dziew​czy​ny,
choć nie pod​pie​ra​jąc się na niej w naj​mniej​szym stop​niu.

a więc jest w sta​nie po​ra​dzić so​bie sama, sta​ra wiedź​ma, po​my​śla​ła Dża​li​la. Nie
jest też śle​pa. Przez cały wie​czór ja​dła ko​fta, się​ga​ła po figi…

– Co wiesz o gwiaz​dach, Dża​li​lo? – spy​ta​ła ta​ri​ka, kie​dy szły wzdłuż pla​ży.
Ro​sną​ce przy dro​dze wy​two​ry Pavo wciąż wy​glą​da​ły su​ro​wo i dziw​nie, na pół

ukształ​to​wa​ne ko​ły​sa​ły się na wie​trze, ni​czym chwiej​ne, srebr​ne od​nó​ża prze​wró​co​-
ne​go na grzbiet owa​da. Fale biły i co​fa​ły się, wy​rzu​ca​jąc pły​wo​we kwia​ty da​le​ko na
żwir. La​ska ta​ri​ki strze​la​ła da​le​ko przed nią, ni​czym ję​zyk węża.

Dziew​czy​na wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Ist​nie​ją Wro​ta, tyle wie​dzia​ła od za​wsze. Za​-
tem Wro​ta ist​nie​ją i tyl​ko one umoż​li​wia​ją mię​dzy​gwiezd​ne wę​drów​ki, nikt bo​wiem
nie prze​trwał​by eonów cza​su po​trzeb​nych na po​ko​na​nie choć​by ułam​ka dro​gi na
wskroś Dzie​się​ciu Ty​się​cy i Jed​ne​go Świa​ta za po​mo​cą tra​dy​cyj​nych środ​ków prze​-
miesz​cza​nia się z miej​sca na miej​sce.

– Nie, oczy​wi​ście – mó​wi​ła ta​ri​ka – że lu​dzie nie ro​bią ta​kich rze​czy. Są opo​-
wie​ści, one za​wsze się po​ja​wia​ją, o pi​lo​to​wa​nych przez su​fich stat​kach-wid​mach,
dry​fu​ją​cych przez czerń czer​ni przez dzie​siąt​ki stu​le​ci… Ale bo​gac​two, kon​tak​ty,
wspól​no​ta, wszyst​ko to prze​pły​wa przez Wro​ta. Sama Wszech​mo​gą​ca za​pew​ni​ła
środ​ki do ich stwo​rze​nia w Dniach Kre​acji, kie​dy to wszyst​ko, co było i kie​dy​kol​-
wiek bę​dzie, wy​la​ło się w prze​strzeń tak pu​stą, że nie była na​wet próż​nią. w tych
pierw​szych mo​men​tach sprzecz​ne ze sobą ży​wio​ły zde​rza​ły się, po​wsta​wa​ły ogra​ni​-
cze​nia, wy​mia​ry po​ja​wia​ły się i zni​ka​ły, choć ni​g​dy do koń​ca, ni​czym wi​docz​ne na
tych ska​łach smuż​ki soli, wy​zna​cza​ją​ce gra​ni​ce pły​wów… – ta​ri​ka mach​nę​ła la​ską –
…któ​rych na​wet słoń​ce i eony nie są w sta​nie wy​wa​bić do resz​ty. Te ogra​ni​cze​nia
na​zy​wa​ją się ko​smicz​ny​mi stru​na​mi, Dża​li​lo, i nie mają koń​ca. Mu​szą two​rzyć ma​-
leń​kie pę​tle, lub roz​cią​gać się z jed​ne​go krań​ca wszech​świa​ta ku dru​gie​mu, po czym
za​wra​cać raz po raz w nie​skoń​czo​ność.

Dża​li​la po​pa​trzy​ła na przy​pię​tą do płasz​cza ta​ri​ki brosz​kę w kształ​cie po​chła​nia​-
ją​ce​go wła​sny ogon ro​ba​ka. Ro​zu​mia​ła, że fi​zycz​ne od​le​gło​ści po​mię​dzy gwiaz​da​mi
są ogrom​ne, lecz sło​wa sta​rusz​ki w ja​kiś spo​sób spra​wia​ły, że od​le​gło​ści, któ​re po​-
ko​ny​wa​ła, by unik​nąć zwy​kłych po​dró​ży, wy​da​ły się jesz​cze więk​sze…

– Mu​sisz po​jąć – cią​gnę​ła ta​ri​ka – że my, ta​ri​ki, by przejść z jed​nej stro​ny Wrót



na dru​gą, prze​mie​rza​my coś znacz​nie bar​dziej prze​ra​ża​ją​ce​go od ni​co​ści.
Dża​li​la ski​nę​ła gło​wą. Była mło​da i „ni​cość” nie wy​da​wa​ła się jej czymś szcze​-

gól​nie groź​nym. Prze​czu​wa​ła jed​nak, że w tym nie​mal śle​pym spoj​rze​niu i szep​czą​-
cym gło​sie kry​ją się od​po​wie​dzi na za​gad​ki, ja​kich ni​g​dy nie otrzy​ma​ła​by od na​-
mio​tu snów ani od ma​tek.

– Ale, ha​nim, co może być gor​sze​go niż czy​sta ni​cość? – spy​ta​ła z po​wąt​pie​wa​-
niem. Nie mo​gąc po​słu​żyć się sło​wem „ta​ri​ka” jak imie​niem, ucie​kła się do tego
krót​kie​go, grzecz​no​ścio​we​go zwro​tu.

– Ach, prze​cież ni​cość to nic, Dża​li​lo. Wy​obraź so​bie za​miast tego prze​kra​cza​-
nie wszyst​kie​go! – Ta​ri​ka za​chi​cho​ta​ła i unio​sła wzrok ku nie​bu. – Gwiaz​dy są ta​kie
pięk​ne, po​dob​nie jak noc. Po​cho​dzisz, jak sły​szę, z Ta​bu​thal. Tam nie​bo musi wy​-
glą​dać zu​peł​nie ina​czej.

Dża​li​la przy​tak​nę​ła. Do​zna​ła ulot​nej wi​zji. Po​wró​ci​ło uczu​cie, któ​re​go do​zna​je
się tam, w gó​rze, w naj​czyst​sze, naj​zim​niej​sze noce – jak​by sta​ło się wśród ota​cza​-
ją​cych ze wszyst​kich stron gwiazd. Na​wet te​raz, choć po​ko​cha​ła fe​tor i bez​u​stan​ne
zdu​mie​nia wy​brze​ża, wciąż czu​ła nie​kie​dy ukłu​cia nie​okre​ślo​nej tę​sk​no​ty. Bra​ko​-
wa​ło jej za​rów​no miej​sca, jak i sa​me​go wra​że​nia, uczu​cia, tym bar​dziej że po​dej​rze​-
wa​ła, iż pła​sko​wyż – gdy​by na nie​go wró​ci​ła – wy​dał​by się jej te​raz po​nu​ry i ja​ło​-
wy. Do​my​śla​ła się, że ma to coś wspól​ne​go z koń​cem dzie​ciń​stwa. Zu​peł​nie jak​by
zna​la​zła się na stat​ku, na bez​i​mien​nej ło​dzi Ka​la​la i pa​trzy​ła na zni​ka​ją​cy brzeg –
po​ło​wą sie​bie cie​sząc się z roz​sta​nia, a po​ło​wą z jego po​wo​du cier​piąc. Oba te
sprzecz​ne im​pul​sy to​czy​ły w niej woj​nę…

Ku swe​mu za​sko​cze​niu, Dża​li​la uświa​do​mi​ła so​bie, że nie tyl​ko my​śli, ale i wy​-
po​wia​da to wszyst​ko na głos, i że ta​ri​ka – idą​ca swym wol​nym tem​pem, z grzbie​tem
ugi​na​ją​cym się pod cię​ża​rem gło​wy, z la​ską wy​szep​tu​ją​cą nie​rów​ną li​nię w pia​sku,
z ło​po​cą​cy​mi do​ko​ła czar​ny​mi po​ła​mi swej dżi​ba – słu​cha. Dziew​czy​na po​my​śla​ła,
że tak​że ta​ri​ka była kie​dyś mło​da, choć nie​ła​two to so​bie wy​obra​zić. Mo​rze pie​ni​ło
się i sze​le​ści​ło. Zna​la​zły się w miej​scu, gdzie, ła​god​nie brzę​cząc, nie​mal zu​peł​nie
ukry​ta, jak​by wsty​dli​wie, cze​ka​ła ko​la​sa ta​ri​ki. Była mała, fi​li​gra​no​wa – po​jazd
rów​nie sta​ry, czar​ny i zdob​ny jak bro​sza na płasz​czu. Dża​li​la po​mo​gła sta​ru​sze
przejść przez las. Drzwi ko​la​sy otwo​rzy​ły się, skrzy​piąc ni​czym że​la​zna bra​ma, po
czym za​mknę​ły za ta​ri​ką. Kil​ka świersz​czy za​gra​ło wśród noc​ne​go upa​łu. Wresz​cie,
z ci​chym szu​mem i elek​trycz​ną po​świa​tą przy​po​mi​na​ją​cą iskry ska​czą​ce z po​tar​te​go
o cia​ło wietrz​ne​go je​dwa​biu, ko​la​sa wznio​sła się nad wierz​choł​ki drzew i od​pły​nę​ła.

* * *

Na​stał dzień, na któ​ry wy​zna​czo​no mo​ulid. Fe​sti​wal oka​zał się do​kład​nie ta​kim
wy​da​rze​niem, ja​kie​go ocze​ki​wa​ła Dża​li​la, choć nie przy​kła​da​ła do nie​go zbyt​niej
uwa​gi. Skom​pli​ko​wa​na, przy​po​mi​na​ją​ca wy​dłu​żo​ną al​ta​nę kon​struk​cja, nad któ​rą
pra​co​wa​ła Pavo, przy​bra​ła osta​tecz​nie za​pla​no​wa​ny kształt – praw​dę mó​wiąc, oka​-
za​ła się, pięk​nym zrzą​dze​niem losu, na​wet bar​dziej wdzięcz​na. Gdy nie​bo się oczy​-



ści​ło, słoń​ce za​świe​ci​ło przez pry​zma​tycz​ne łuki. Kwia​ty, wie​czór wcze​śniej jesz​cze
przy​ga​szo​ne, roz​wi​nę​ły znie​nac​ka swo​je wy​glą​da​ją​ce jak wy​ku​te z mo​sią​dzu płat​ki,
a prę​ci​ki ufor​mo​wa​ły się w taki spo​sób, że wie​ją​cy nie​ustan​nie wiatr – któ​re​go Pavo
oba​wia​ła się od sa​me​go po​cząt​ku – prze​la​ty​wał przez nie, śmie​jąc się, po​gwiz​du​jąc
i trą​biąc. Czło​wie​ka idą​ce​go pod tymi łu​ka​mi mi​go​tli​wych cie​ni ata​ko​wa​ły wo​nie i
po​brzę​ki​wa​nie nie​wiel​kich or​kiestr. Uszy Dża​li​li były jed​nak głu​che, a oczy po​zba​-
wio​ne mocy pa​trze​nia. w koń​cu była prze​cież Di​na​rza​dą, a Na​ira była Sze​he​re​za​dą
z ty​sią​ca i jed​nej nocy.

Odzia​na w wi​ru​ją​ce wietrz​ne je​dwa​bie, z moc​no bi​ją​cym ser​cem, wkro​czy​ła do
Al Dżanb. Dzi​siaj wszyst​ko było tu od​mie​nio​ne. Zbyt wie​le barw i dźwię​ków. Lu​-
dzie pró​bo​wa​li po​rwać ją do tań​ca, inni chcie​li jej coś sprze​dać. Nie​któ​rzy obcy
prze​bra​li się – praw​do​po​dob​nie – za lu​dzi. Nie​któ​rzy lu​dzie z całą pew​no​ścią prze​-
bra​li się za ob​cych. Sto​py Dża​li​li, w no​wych szkar​łat​nych pan​to​fel​kach, po​kry​ły się
pę​che​rza​mi i sta​ły się nie​zwy​kle wraż​li​we. i była też Na​ira, ubra​na w sre​brzy​ste,
prze​wiew​ne spodnie i bluz​kę o pro​sto​cie tak wstrzą​sa​ją​cej, że Dża​li​la po​czu​ła, że
ser​ce jej dy​go​ce i za​trzy​mu​je się. Na​irę ota​czał nie​wiel​ki wir jej zwy​kłych wiel​bi​-
cie​lek. Sto​jąc na skra​ju gru​py, ob​rzu​ci​ła Dża​li​lę spoj​rze​niem, po czym przy​wo​ła​ła ją
ski​nie​niem. Po​mysł Di​na​rza​dy i Sze​he​re​za​dy, któ​ry Dża​li​la uwa​ża​ła za ich wy​łącz​-
ny se​kret, zna​li już wszy​scy. Po​zo​sta​łe dziew​czy​ny śmia​ły się i tło​czy​ły do​ko​ła, po​-
dzi​wia​jąc, żar​tu​jąc, do​ty​ka​jąc i głasz​cząc ją, jak​by była ha​ja​wa​nem. „Dża​li​lo, to ty!
Ta​kie pięk​ne klej​no​ty, ta​kie je​dwa​bie”… Dża​li​la nie​mal za​mar​ła z ro​ze​dr​ga​nym ser​-
cem. „Ta​kie to cu​dow​ne, prze​pysz​ne! i ty, taka za​dba​na”… Po​my​śla​ła, że bez tych
wszyst​kich kom​ple​men​tów mo​gła​by prze​żyć wie​le dłu​gich i szczę​śli​wych ży​wo​tów.

w ten spo​sób pły​nął dzień. Wciąż w tłum​ku dziew​cząt. Dża​li​la czu​ła się na​raz
prze​sad​nie wy​stro​jo​na i od​sło​nię​ta, w swo​ich szep​czą​cych, le​ją​cych się je​dwa​biach,
któ​re prze​sła​nia​ły i jed​no​cze​śnie uka​zy​wa​ły jej cia​ło. Czu​ła się jak dziec​ko wy​stro​-
jo​ne w pa​rad​ny strój ze wstą​żecz​ka​mi, a kie​dy po​de​szła do niej jed​na ze sta​rych
mah​wa​gi i wci​snę​ła jej w dłoń kle​istą por​cję bas​bu​sy, cza​ra upo​ko​rze​nia wresz​cie
się prze​la​ła. Ode​szła sa​mot​nie i zna​la​zła Ka​la​la, któ​ry wraz z oj​cem pra​co​wał na
jed​nym ze stra​ga​nów na na​brze​żu, w po​bli​żu roz​ko​ły​sa​nych masz​tów więk​szych
traw​le​rów. Wo​kół męż​czyzn gęst​niał tłum cie​kaw​skich i ku​pu​ją​cych. Ibra świet​nie
się ba​wił, wy​krzy​ki​wał swym po​tęż​nym, grom​kim gło​sem za​chę​ty i za​no​sił się
śmie​chem. w koń​cu uda​ło im się ze​brać pły​wo​we kwia​ty, do któ​rych po​ło​wu zo​sta​ła
za​pro​jek​to​wa​na bez​i​mien​na łódź, i sprze​da​wa​li te​raz wszel​kie ich od​mia​ny, wciąż
jesz​cze sło​ne, pro​sto z oce​anu.

– Przy​mierz… – Ka​lal od​cią​gnął dziew​czy​nę na skraj po​ły​sku​ją​cej ole​iście za​to​-
ki. w ręku trzy​mał tyl​ko je​den kwiat, za​bar​wio​ny ta​kim sa​mym in​ten​syw​nym szkar​-
ła​tem i błę​ki​tem jak jej je​dwa​bie. Wnę​trze kie​li​cha przy​po​mi​na​ło oko ane​mo​nu.

Dża​li​li zro​bi​ło się przy​jem​nie. Nie​mniej za​wa​ha​ła się.
– Nie je​stem pew​na, czy po​win​nam no​sić na so​bie coś mar​twe​go.
Wie​dzia​ła, że już w tej chwi​li wy​glą​da śmiesz​nie. Kwiat w ni​czym by jej nie po​-

mógł.



– Nie jest mar​twy, żyje jak i ty.
Ka​lal uniósł kie​lich wy​żej i przy​tknął go do ra​mie​nia dziew​czy​ny, w miej​scu

gdzie za​czy​na​ła się jej pierś. Mu​snął płat​ka​mi jej je​dwa​bie, ge​stem, któ​ry na mo​-
ment przy​po​mniał jej o Na​irze.

– Poza tym, czy ta tka​ni​na nie jest mar​twą tkan​ką ja​kie​goś stwo​rze​nia…?
Jego dło​nie wciąż gła​dzi​ły i Dża​li​la zno​wu po​my​śla​ła o Na​irze. Prze​bra​na jak

lal​ka. Sut​ki za​czę​ły jej tward​nieć.
– Je​że​li ju​tro rano za​wie​zie​my go z po​wro​tem na za​gon i ostroż​nie umie​ści​my

wśród in​nych kwia​tów, zdo​ła prze​żyć…
Kie​lich przy​warł już do niej, pod ra​mie​niem, lep​ka sub​stan​cja prze​nik​nę​ła przez

cien​ki je​dwab. Przez chwi​lę za​pie​kło, gdy kwiat przy​warł do jej cia​ła. a był rze​czy​-
wi​ście pięk​ny, na​wet je​że​li ona sama taka nie była. Nie​uprzej​mie by​ło​by od​mó​wić.
Dża​li​la wsu​nę​ła pa​lec do kie​li​cha i po​czu​ła de​li​kat​ne ssa​nie, jak​by ob​ję​ły ją war​gi
nie​mow​lę​cia. Po​dzię​ko​wa​ła Ka​la​lo​wi z uśmie​chem i, czu​jąc się w pe​wien spo​sób
le​piej i pew​niej, ode​szła.

Dzień trwał. Po​tem na​de​szła noc. Sztucz​ne ognie strze​la​ły, roz​ca​pie​rza​ły się na
nie​bie, spły​wa​ły ka​ska​da​mi po gór​skich zbo​czach. Całe cen​trum Al Dżanb zo​sta​ło
od​mie​nio​ne nie do po​zna​nia i prze​obra​zi​ło się w te​atral​ną sce​nę. Te​raz sama mło​da
Jo​an​na prze​cha​dza​ła się sze​ro​ki​mi ale​ja​mi Dże​zi​ry – wy​spiar​skie​go mia​sta le​żą​ce​go
w cen​trum wszyst​kich Dzie​się​ciu Ty​się​cy i Jed​ne​go Świa​ta, mia​sta ro​sną​ce​go w po​-
dob​ny spo​sób co krysz​ta​ło​we rusz​to​wa​nia Pavo, lecz na nie​wy​obra​żal​ną ska​lę, wy​-
peł​nio​ne​go la​zu​ro​wym nie​bem, po​bły​sku​ją​ce​go pod czar​ny​mi nie​bio​sa​mi ni​czym
ol​brzy​mi bry​lant. Prze​cho​dząc wzdłuż pa​ła​co​wych mu​rów Dże​zi​ry, bło​go​sła​wio​na
Jo​an​na my​śla​ła za​pew​ne o pla​ne​cie, któ​ra uka​za​ła się jej w wi​zji; o miej​scu peł​nym
pięk​nych mórz, za​gi​nio​nych ol​brzy​mów i ta​jem​ni​czych, na​tu​ral​nie po​wsta​łych zam​-
ków. Dża​li​la jed​nak – idąc za nią w szum​nej, wi​wa​tu​ją​cej pro​ce​sji i przy​glą​da​jąc się
ogro​mo​wi pro​jek​cji, któ​re prze​lot​nie, na dziś tyl​ko, prze​sło​ni​ły zwy​kłe za​bu​do​wa​nia
Al Dżanb – za​sta​na​wia​ła się, dla​cze​go, na​wet je​śli ta wer​sja Dże​zi​ry była sztucz​na i
mar​na, Jo​an​na ze​chcia​ła opu​ścić ta​kie mia​sto, by przy​być w miej​sce po​dob​ne Ha​ba​-
rze.

Po​tem ko​lej​ne fa​jer​wer​ki. Gdy za​grze​cho​ta​ły na nie​bie, roz​legł się nad nimi
głęb​szy dźwięk, nad​le​ciał ję​kli​wie od stro​ny mo​rza i wszy​scy za​dar​li gło​wy, kie​dy
sło​necz​na po​świa​ta prze​nik​nę​ła tan​det​ne wi​ze​run​ki Dże​zi​ry, wciąż spo​wi​ja​ją​ce całe
mia​sto. Nie jed​na ani dwie, lecz trzy ra​kie​ty pię​ły się jed​no​cze​śnie ku gó​rze nad ko​-
smo​dro​mem. Po​tęż​ne bia​łe pió​ro​pu​sze ener​gii roz​po​ście​ra​ły się na nie​bie, two​rząc
chmu​rza​ste, sty​li​zo​wa​ne li​lie. i wresz​cie – pa​trząc z wy​cią​gnię​tą szy​ją na ostat​ni ze
zni​ka​ją​cych ja​skra​wych ogo​nów – Dża​li​la po​czu​ła ra​dość z po​wo​du mo​ulid. Na
głów​nym pla​cu trwa​ło przed​sta​wie​nie. Kie​dy zna​la​zła miej​sce na ław​ce i za​czę​ła
śle​dzić roz​wi​ja​ją​ce się in​tym​ne frag​men​ty sztu​ki – ko​chan​ka Jo​an​ny, Pia, bła​ga​ła
bło​go​sła​wio​ną, by po​zo​sta​ła po​śród błę​kit​nych wież Dże​zi​ry – ktoś za​siadł obok
niej. Ku wiel​kie​mu zdu​mie​niu Dża​li​li, była to Na​ira.

– Masz taki pięk​ny kwiat. Przez cały dzień chcia​łam cię za​py​tać… – Jej pal​ce



prze​bie​gły po ra​mie​niu Dża​li​li.
Gdy do​tknę​ła płat​ków, dziew​czy​na po​czu​ła po​cią​gnię​cie za skó​rę.
– Do​sta​łam od Ka​la​la.
– Ach… – Na​ira przez chwi​lę po​szu​ki​wa​ła wła​ści​we​go sło​wa. – Od… nie​go.

Mogę po​wą​chać? – Po​chy​li​ła się, przy​su​wa​jąc twarz do pier​si Dża​li​li. Zło​ty deszcz
jej wło​sów mu​snął przed​ra​mię, spo​wi​ja​jąc dziew​czy​nę słod​kim, de​li​kat​nie wa​ni​lio​-
wym za​pa​chem cia​ła Na​iry. – To miło. Pach​nie jak mo​rze w ład​ny dzień, kie​dy wej​-
dzie się na góry i spoj​rzy poza pla​żę…

Sztu​ka trwa​ła. Czy Jo​an​na na​praw​dę uda się na tę pla​ne​tę, któ​ra po​ja​wia się bez
prze​rwy w jej wi​zjach? Dża​li​la nie mia​ła po​ję​cia. Nie ob​cho​dzi​ło jej to. Dłoń Na​iry
wsu​nę​ła się w jej dłoń i za​le​gła na udzie, cięż​ka i obec​na bar​dziej niż cały wszech​-
świat. Zno​wu po​czu​ła się jak lal​ka. Od​dech przy​cią​gał, ku​sił. Przed​sta​wie​nie trwa​ło
i na​gle, gdzieś, kie​dyś do​bie​gło koń​ca. Dża​li​la po​czu​ła bo​le​sne ukłu​cie smut​ku. z
ra​do​ścią przy​glą​da​ła​by się dłu​żej roz​ter​kom Jo​an​ny i jej mo​dłom, przy​glą​da​ła​by się
im przez cały czas trwa​nia ludz​kiej hi​sto​rii, po to tyl​ko, by dłu​żej sie​dzieć na tej
twar​dej ław​ce z Na​irą, ręka w rękę, udo w udo.

Pro​jek​cje za​mi​go​ta​ły i zga​sły. Dża​li​la wsta​ła bez sło​wa, roz​cza​ro​wa​na. Cały
plac za​czął na​gle wy​glą​dać jak wy​sy​pi​sko śmie​ci. Po​czu​ła się w swym prze​po​co​-
nym, nie​do​rzecz​nym stro​ju wy​mię​ta i zu​ży​ta. Nie war​to było na​wet spo​glą​dać w
stro​nę Na​iry, by się po​że​gnać. Dża​li​la mia​ła pew​ność, że jej to​wa​rzysz​ka już znik​-
nę​ła i do​łą​czy​ła do ćwier​ka​ją​cych, roz​ga​da​nych przy​ja​ció​łek, ota​cza​ją​cych ją cia​-
snym mu​rem.

– Za​cze​kaj! – Dłoń na ra​mie​niu. Ta sama woń wa​ni​lii. – Sły​sza​łam, że two​ja
mat​ka Pavo stwo​rzy​ła na po​łu​dnio​wej dro​dze coś prze​wspa​nia​łe​go… – Przy​naj​-
mniej raz zło​te spoj​rze​nie Na​iry było nie​śmia​łe, nie​mal wy​co​fa​ne. – Mia​łam na​dzie​-
ję, że mi po​ka​żesz…

Obie ra​zem. Szły, trzy​ma​jąc się za ręce, jak wszyst​kie pary ko​cha​nek w dzie​-
jach. Jak Pia i Jo​an​na. Jak Ro​ma​na i Ju​lia. Jak Isa​bel i Ge​nya. Do​ko​ła nich wi​sia​ły
du​chy dymu z pió​ro​pu​szy ra​kiet, któ​re wdra​pa​ły się na nie​bo, wy​da​wa​ło się, że cały
świat roz​ta​pia się w za​pa​chu siar​ki i róż. Sta​ra ko​bie​ta, któ​ra za​mia​ta​ła po​rzu​co​ne
pa​pier​ki i pa​ty​ki po ke​ba​bach, ski​nę​ła, kie​dy ją mi​ja​ły, i na jej twarz wy​pły​nął zmę​-
czo​ny, smut​no-szczę​śli​wy uśmiech. Dża​li​la nie była pew​na, co sta​ło się z jej pan​to​-
fel​ka​mi, lecz za​rów​no one, jak i jej sto​py sta​ły się nie​waż​kie. Gdy​by nie de​li​kat​ne
ko​ły​sa​nie i po​cią​gnię​cia dło​ni Na​iry, Dża​li​la nie wie​dzia​ła​by już na​wet, że się w
ogó​le po​ru​sza. Nogi za​ko​cha​nych nie do​ty​ka​ją zie​mi! To ko​lej​na rzecz, któ​rej nie
wy​ja​wi​ły jej mat​ki ani na​miot snów.

Krysz​ta​ło​wo-ro​ślin​ne wy​two​ry Pavo wy​glą​da​ły prze​pięk​nie w przy​mglo​nych,
po​dwój​nych cie​niach wscho​dzą​cych księ​ży​ców. Dża​li​la i Na​ira szły mię​dzy nimi, a
resz​ta świa​ta wy​da​wa​ła się pu​sta i od​le​gła. Wiatr wciąż igrał w ska​łach i wśród fal,
lecz jego za​śpiew się zmie​nił. Te​raz był ci​chy, mia​ro​wo to wzno​sił się, to opa​dał.
Po​ca​ło​wa​ły się. Dża​li​la za​mknę​ła oczy – nie mo​gła nic na to po​ra​dzić – i za​drża​ła.
Po​tem wzię​ły się za ręce i po​pa​trzy​ły so​bie w oczy. Za​la​ne księ​ży​co​wą po​świa​tą na​-



gie ra​mio​na Na​iry, zgię​cie jej łok​cia i błę​kit​ny ślad żyły. Dża​li​la ni​g​dy jesz​cze nie
wi​dzia​ła cze​goś tak pięk​ne​go jak tu​taj, w tym ma​gicz​nym miej​scu.

Staj​nia, w któ​rej dy​szą ha​ja​wa​ny. Dża​li​la przy​wi​ta​ła się z Ro​bin i z Abu. Zwie​-
rzę​ta były sen​ne. Mia​ły chłod​ne cia​ła, a sta​lo​we pły​ty były cie​płe. Na​ira wy​glą​da​ła
na lek​ko prze​stra​szo​ną. Tu​taj, w peł​nej wes​tchnień ciem​no​ści, czy​sta woń pa​szy i
sło​my była na​zna​czo​na ża​rem ciał ha​ja​wa​nów i ich łaj​na. Nie był to już zgrzeb​ny
na​miot, lecz bu​dy​nek so​lid​ny i ciem​ny, ko​lej​ne dzie​ło Pavo; ka​mien​ne ka​ta​kum​by
wie​ków. Dża​li​la po​wio​dła przez nie Na​irę, ocie​ra​ła się ra​mio​na​mi o ko​lum​ny, czu​ła
bi​cie ser​ca, jej pan​to​fel​ki szep​ta​ły wśród źdźbeł sło​my. Po​pro​wa​dzi​ła to​wa​rzysz​kę
w prze​ciw​le​gły na​roż​nik, gdzie ni​czym mięk​ka chmu​ra le​ża​ła nowa bia​ła pod​ściół​-
ka. Rzu​ci​ły się na nią, pod​świa​do​mie spo​dzie​wa​jąc się, że prze​nik​ną ją na wy​lot.
Utrzy​ma​ły się jed​nak na po​wierzch​ni, spę​ta​ne je​dwa​bia​mi, za​plą​ta​ne w nici wła​-
snych koń​czyn i śmie​chu.

– Pa​mię​taj. – Spo​czy​wa​ją​ca na pra​wej pier​si Dża​li​li dłoń Nary prze​wi​nę​ła się
nad ich gło​wa​mi ni​czym sta​ry zwój w geo​me​trycz​nym bla​sku księ​ży​ca Wa​lah, a po​-
tem przed siat​ką ka​mien​nych łu​ków mu​rqa​ny. – Je​stem Sze​he​re​za​dą, a ty Di​na​rza​-
dą, moją sio​strą… – Ka​myk sut​ka Dża​li​li uniósł się pod je​dwa​biem. – Ta sta​ra, sta​ra
opo​wieść, Dża​li​lo. Pa​mię​tasz ją?

„w daw​nych cza​sach, w za​mierz​chłej prze​szło​ści, żyła so​bie kró​lo​wa wszyst​kich
wład​czyń Banu Sa​san, na da​le​kich wy​spach In​dii i Chin, pani ca​łych ar​mii, kró​lo​wa
gwar​dzi​stów, sług i wa​sa​li…”.

Zno​wu się po​ca​ło​wa​ły.
„Szczo​dre po​dar​ki, ko​nie z in​kru​sto​wa​ne​go klej​no​ta​mi zło​ta, ma​me​luc​kie lub

bia​łe nie​wol​ni​ce; pięk​ne służ​ki, dzie​wi​ce o wzno​szą​cych się wy​so​ko pier​siach,
przed​mio​ty wspa​nia​łe i dro​gie…”.

Ręka Na​iry prze​su​nę​ła się z pier​si na kwiat i ob​ję​ła go. Po​cią​gnę​ła lek​ko, po​tem
moc​niej. Coś się opar​ło, ustą​pi​ło, za​bo​la​ło, aż wresz​cie pu​ści​ło zu​peł​nie. Je​dwa​bie
opa​dły z po​wro​tem. w za​głę​bie​niu mię​dzy pier​sią i ra​mie​niem Dża​li​li wez​brał nie​-
wiel​ki ciem​ny ko​ra​lik krwi. Na​ira zli​za​ła płyn.

„w jed​nym z do​mów dziew​czyn​ka opła​ki​wa​ła stra​tę sio​stry. w in​nym, być może,
mat​ka drża​ła o los dziec​ka; a za​miast bło​go​sła​wieństw, któ​re daw​niej spa​da​ły hoj​nie
na gło​wę suł​ta​ny, w po​wie​trzu za​ro​iło się od klątw…”.

Gdy usta Na​iry za​wę​dro​wa​ły ni​żej i za​czę​ły ssać pierś, Dża​li​la unio​sła się w po​-
wie​trze, szy​bo​wa​ła.

„We​zyr​ka mia​ła dwie cór​ki, Sze​he​re​za​dę i Di​na​rza​dę. Star​sza zna​ła księ​gi, an​-
na​ły i le​gen​dy opo​wia​da​ją​ce o po​przed​nich kró​lo​wych i ce​sa​rzo​wych, a tak​że opo​-
wie​ści, przy​kła​dy i pre​ce​den​sy z prze​szło​ści. Sze​he​re​za​da czy​ta​ła dzie​ła po​etów i
uczy​ła się ich na pa​mięć. Stu​dio​wa​ła fi​lo​zo​fię, na​uki ści​słe i hu​ma​ni​stycz​ne, oraz
wszel​kie inne umie​jęt​no​ści. Sze​he​re​za​da była miła i uprzej​ma, mą​dra i by​stra. Sze​-
he​re​za​da była pięk​na i do​brze wy​cho​wa​na…”.

Lot po​nad da​le​ki​mi, po​ły​sku​ją​cy​mi szro​nem sa​ha​ra​mi, pod bliź​nia​czy​mi księ​ży​-
ca​mi, szy​bo​wa​nie po​przez chmu​ry. Opa​da​ją​ce i uno​szą​ce się wy​dmy. Mi​na​re​ty i ko​-



pu​ły od​le​głych miast. Krzy​ki i ro​ze​dr​ga​ne wes​tchnie​nia uko​cha​nych. Wzo​rzy​sty
blask księ​ży​ców prze​ni​ka​ją​cy przez mu​rqa​nę czar​no-bia​łym go​be​li​nem roz​kła​da​ją​-
cym się w za​ko​lach i pa​gór​kach brzu​cha Na​iry.

„As sa​lam alej​kum wa rah​ma​tul​la​hi wa ba​ra​ka​tuh!”.
Po​kój i mi​ło​sier​dzie Boga z wami i wszyst​kie jego bło​go​sła​wień​stwa.
„Amen”.

* * *

Gdy Dża​li​la ock​nę​ła się gwał​tow​nie, nie było jesz​cze sły​chać pia​nia ko​gu​tów.
Wa​lah jed​nak zdą​żył już zajść, wraz z Na​irą, a go​rą​ca, błę​kit​na krat​ka mu​rqa​ny roz​-
ci​na​ła świa​tło słoń​ca. Dża​li​la prze​sło​ni​ła twarz dłoń​mi i przyj​rza​ła się so​bie z
uśmie​chem. z ca​łe​go jej stro​ju po​zo​stał je​dy​nie klej​no​cik w pęp​ku. Pach​nia​ła lek​ko
wa​ni​lią i resz​tą Na​iry, a jej cia​ło jak​by już nie na​le​ża​ło do niej. Po​ru​sza​jąc się w
upal​nej mżaw​ce ze​bra​ła wietrz​ne je​dwa​bie i po​zo​sta​łe szmat​ki, któ​re splą​ta​ły się z
ru​nem le​go​wi​ska. Zna​la​zła na​le​żą​cy do Na​iry kol​czyk, wy​gię​ty na słup​ku, i nie mo​-
gła nie uśmiech​nąć się po​now​nie. a obok, w ką​cie, le​żał pły​wo​wy kwiat, po​rzu​co​ny
ni​czym od​wró​co​ny sta​ry ku​bek. Do​tknę​ła nie​wiel​kie​go strup​ka na ra​mie​niu, po
czym pod​nio​sła kie​lich i po​wą​cha​ła, lecz jej dło​nie tchnę​ły je​dy​nie wo​nia​mi Na​iry.
Za​mknę​ła oczy, czu​jąc bry​lan​to​we iskier​ki go​rą​ca i zim​na za​le​wa​ją​ce jej cia​ło fa​la​-
mi ni​czym mo​rze.

Kie​dy wy​cho​dzi​ła przez staj​nię, ha​ja​wa​ny po​ru​szy​ły się le​ni​wie. Tyl​ko Ro​bin
ob​rzu​ci​ła ją spoj​rze​niem, zu​peł​nie wy​zu​tym z cie​ka​wo​ści, gdy dziew​czy​na przy​sta​-
nę​ła, by po​gła​skać twar​de, sza​re spo​je​nia na jej przy​ci​śnię​tym do prę​tów boku.
Otwo​rzy​ła jed​no śle​pie – sza​re ni​czym dym z ra​kiet – i za​raz po​wró​ci​ła na sa​ha​ry
swych snów. Ha​ja​wa​ny – Dża​li​li przy​szło to do gło​wy po raz pierw​szy – mia​ły wła​-
sne na​mięt​no​ści, któ​ry​mi nie chcia​ły się dzie​lić z dziw​ny​mi dwu​noż​ny​mi isto​ta​mi
in​nej rasy i z in​nej pla​ne​ty.

Po​ra​nek trwał jesz​cze w swej świe​żo​ści, a dro​ga, gdy po niej ru​szy​ła, wy​da​ła się
jej sto​pom le​d​wie cie​pła. Za​sta​wio​ne wia​tro​ła​pa​mi Al Dżanb i od​le​gły ha​ram​lek
wy​glą​da​ły na opu​sto​sza​łe. Na​wet ra​mio​na gór ku​li​ły się w sen​nej mgle. Tego dnia –
na​za​jutrz po mo​ulid – nie prze​bu​dził się jesz​cze nikt poza mii​wa​mi. Na wi​dok idą​-
cej po twar​dym żwi​rze pla​ży Dża​li​li wzbi​ły się z kra​ka​niem z za​go​nów pły​wo​wych
kwia​tów i za​raz po​tem wy​lą​do​wa​ły czer​wo​ny​mi, roz​ło​po​ta​ny​mi sta​da​mi. Sto​py
dziew​czy​ny na​po​tka​ły chłod​ną, śli​ską wodę. Ob​my​ła twarz. Za​nu​rzy​ła się po ra​mio​-
na i wietrz​ne je​dwa​bie ode​rwa​ły się od jej cia​ła. Spoj​rza​ła po​mię​dzy pier​sia​mi na
po​bły​sku​ją​cy klej​no​cik, wciąż trzy​ma​ją​cy się jej brzu​cha, wy​ję​ła go i przy​glą​da​ła
się jak nik​nie, ni​czym la​tar​nia to​ną​ce​go stat​ku.

Wra​ca​jąc przez pla​żę, wy​ży​ma​jąc wil​goć z wło​sów, Dża​li​la za​uwa​ży​ła in​ten​-
syw​nie zie​lo​ne ro​śli​ny, moc​no kon​tra​stu​ją​ce z wy​peł​nio​ny​mi nie​bem sło​ny​mi sa​-
dzaw​ka​mi po​śród skał i ob​le​pia​ją​cy​mi ka​my​ki po​ro​sta​mi. Po​pchnię​ta przez emo​cję
przy​po​mi​na​ją​cą cie​ka​wość Pavo, po​de​szła i przy​klęk​nę​ła, by le​piej się przyj​rzeć, a



wzma​ga​ją​cy się żar dnia su​szył jej ple​cy. Po​zna​ła to miej​sce – acz​kol​wiek nie​ja​sno
– po wzo​rze, w jaki uło​ży​ła się żyła kwar​cu, ja​śnie​ją​ca, spły​wa​ją​ca błę​kit​ny​mi tlen​-
ka​mi. To tu​taj wy​kasz​la​ła tcho​rost na po​cząt​ku Pory Mża​wek. Prze​trwał, od​mie​nio​-
ny lecz nie​moż​li​wy do po​my​le​nia z czymś in​nym – prze​trwał i rósł. Nie​wiel​ki spła​-
cheć tu, kil​ka więk​szych po​ła​ci tam. Ma​leń​kie włó​kien​ka zie​le​ni, mi​nia​tu​ro​wy las,
wzno​szą​cy swe ga​łę​zie i ko​na​ry ku słoń​cu.

Nu​cąc nie​okre​ślo​ną me​lo​dię, ru​szy​ła z po​wro​tem do ha​ram​le​ku.

3.

Nie​bo stra​ci​ło swą nie​bie​ską bar​wę. Nie było też bia​łe. Ob​la​ło się rtę​cią. Ra​kie​ty
wzbi​ja​ły się i wzno​si​ły su​chy​mi trza​ska​mi let​nich bły​ska​wic. Przy​po​mi​na​ją​cy rury
obcy umknę​li ze swe​go dziw​ne​go domu o wy​peł​nio​nych ma​zią oknach i ko​mi​nach,
któ​re wciąż cmo​ka​ły i po​mru​ki​wa​ły, aż wresz​cie coś pę​kło i cała kon​struk​cja za​pa​-
dła się w so​bie, a pa​skud​ny płyn z bu​dyn​ku roz​lał się po oko​licz​nych uli​cach. Po​ja​-
wi​ły się ostrze​że​nia przed za​tru​cia​mi i dzi​wacz​ny​mi epi​de​mia​mi. Ście​ki za​ty​ka​ły się
i cuch​nę​ły.

Dża​li​la po​ka​za​ła tcho​rost swym mat​kom, wy​raź​nie za​in​try​go​wa​nym i za​chwy​-
co​nym, cho​ciaż Pavo oczy​wi​ście za​uwa​ży​ła go i ska​ta​lo​go​wa​ła znacz​nie wcze​śniej.
Anan​ke mu​sia​ła oczy​wi​ście do​tknąć ro​śli​nek i po​zo​sta​wi​ła na nich nie​wiel​ki brą​zo​-
wy ślad, przy​po​mi​na​ją​cy ko​niusz​ki jej trzech pal​ców, trą​co​ny mech wy​sechł i przy​-
brał w cią​gu kil​ku na​stęp​nych dni zło​tą bar​wę.

Nie​mniej, o tej go​rą​cej po​rze roku, w te wie​czo​ry, kie​dy słoń​ce nie mia​ło za​mia​-
ru znik​nąć, tcho​rost oka​zał się za​ska​ku​ją​co wy​trzy​ma​ły…

Po nocy fe​sti​wa​lu Dża​li​la spę​dzi​ła kil​ka szczę​śli​wych dni, za​ab​sor​bo​wa​na i sa​-
mot​na, oglą​da​jąc i wy​gła​dza​jąc w du​chu wspo​mnie​nie swej mi​ło​ści z Na​irą. Prze​-
cha​dza​jąc się po​nad i pod bez​myśl​ny​mi, ru​ty​no​wy​mi, co​dzien​ny​mi czyn​no​ścia​mi,
za​cho​wy​wa​ła się ni​czym wy​traw​ny rze​mieśl​nik, przę​dą​cy sre​bro, na​da​ją​cy kształt
san​da​ło​we​mu drew​nu. Zmarszcz​ki na ple​cach Na​iry. Pot po​ły​sku​ją​cy w sza​chow​ni​-
cy księ​ży​co​wej po​świa​ty. Ta słod​ka żył​ka w zgię​ciu jej uko​cha​ne​go ra​mie​nia i pul​-
so​wa​nie krwi, przy​śpie​szo​nej na​glą​cym ryt​mem bęb​nów eks​ta​zy. Wy​da​wa​ły się, że
wspo​mnie​nia wy​star​cza​ją Dża​li​li w zu​peł​no​ści. Pra​wie prze​sta​ła żyć te​raź​niej​szo​-
ścią. Kie​dy, być może sześć dni po za​koń​cze​niu mo​ulid, Na​ira sta​nę​ła na jej pro​gu z
za​czer​wie​nio​ny​mi oczy​ma, żu​jąc wil​got​ne koń​ców​ki wło​sów, Dża​li​la po​czu​ła się
nie​mal za​sko​czo​na wi​zy​tą, oraz róż​ni​ca​mi po​mię​dzy Na​irą praw​dzi​wą a za​pa​mię​ta​-
ną Sze​he​re​za​dą. Kie​dy się ob​ję​ły, Na​ira pach​nia​ła łza​mi i ku​rzem, jak ktoś, kto od​-
był wła​śnie dłu​gą, bar​dzo dłu​gą po​dróż.

– Dla​cze​go do mnie nie zaj​rza​łaś? Cze​ka​łam i cze​ka​łam i cze​ka​łam…
Dża​li​la uca​ło​wa​ła jej wło​sy. Dłoń za​wę​dro​wa​ła pod let​ni szal i po​pie​ści​ła ple​cy

Na​iry, wil​got​ne i szorst​kie. Nie mia​ła po​ję​cia, w jaki spo​sób od​po​wia​dać na py​ta​nia.



Wy​szły tego po​po​łu​dnia ra​zem i uda​ły się w cień la​sów za ha​ram​le​kiem. w trak​cie
go​rą​ce​go, dłu​gie​go lata drze​wa się od​mie​ni​ły, po​rzu​ci​ły swój urziem​ski zwy​czaj po​-
wle​ka​nia li​ści wo​sko​wa​tą, pach​ną​cą le​kar​stwa​mi sub​stan​cją. Ich ko​na​ry kła​dły gra​-
fi​to​we, kre​do​we cie​nie. Wszyst​ko do​ko​ła mil​cza​ło. Urziem​skie pta​ki wró​ci​ły do
swej let​niej hi​ber​na​cji, z któ​rej mia​ły je wy​rwać do​pie​ro je​sien​ne mgły. Dziew​czy​ny
wspię​ły się na ka​mien​ne ru​mo​wi​sko i zna​la​zły całe ich sta​da, uśpio​ne w głę​bi ja​ski​-
ni; pie​rza​ste kul​ki po​śród ocie​ka​ją​cych wodą skał, z po​zo​ru po​zba​wio​ne oczu i dzio​-
bów.

Kie​dy usia​dły u wy​lo​tu pie​cza​ry i wyj​rza​ły na dy​go​cą​cą w upa​le za​to​kę, kie​dy
za​czę​ły ssać ka​wał​ki lodu i czę​sto​wa​ły się dak​ty​la​mi, któ​re wmu​si​ła im na dro​gę
Anan​ke, Na​ira wy​da​ła się oso​bą inną niż ta, za jaką bra​ła ją Dża​li​la jesz​cze przed
dniem mo​ulid. Tak​że ona oka​za​ła się czło​wie​kiem, nie była bo​gi​nią. Mia​ła swo​je
zmar​twie​nia, tar​ga​ły nią wąt​pli​wo​ści. Ona rów​nież uwa​ża​ła ota​cza​ją​ce ją dziew​czę​-
ta za bez​den​nie głu​pie i pro​stac​kie. Nie była na​wet pew​na swej oczy​wi​stej uro​dy.
Znów za​pła​ka​ła i Dża​li​la wzię​ła ją w ra​mio​na. Ob​ję​cia prze​ro​dzi​ły się w po​ca​łu​nek.
Wkrót​ce, za​ku​rzo​ne i wy​głod​nia​łe, ta​rza​ły się po​śród roz​grza​nych skał. Tego wie​-
czo​ru, z po​wro​tem w ha​ram​le​ku, mat​ki Dża​li​li za​pro​si​ły Na​irę na ko​la​cję z mię​to​wą
her​ba​tą po​da​ną w naj​lep​szej por​ce​la​nie. Za​pro​si​ły ją też do ką​pie​li. Dża​li​la sie​dzia​ła
obok niej, kie​dy ja​dły świe​żo przy​wie​zio​ne z od​le​głe​go Ras figi oraz po​ma​rań​cze z
dru​gie​go w tym roku zbio​ru. Czu​ła się szczę​śli​wa. Ży​cie wresz​cie na​bra​ło pro​sto​ty.
Na​ira zo​sta​ła jej ko​chan​ką ofi​cjal​nie i ta mi​łość mia​ła od​tąd stać się kan​wą jej dni.

* * *

Te​raz ży​cie Dża​li​li było kom​plet​ne; uwie​rzy​ła, że jest do​ro​sła i że po​tra​fi mó​-
wić, roz​ma​wiać, ko​chać i od​da​wać cześć jak do​ro​śli. Wciąż wy​bie​ra​ła się na prze​-
jażdż​ki z Ka​la​lem na grzbie​tach Ro​bin i Abu, na​dal się śmia​ła, kra​dła i ba​wi​ła, lecz
mia​ła już świa​do​mość, że wszyst​kie te czyn​no​ści są ła​ko​cia​mi ży​cia, przy​jem​ny​mi,
lecz mało po​żyw​ny​mi, i że praw​dzi​we wspa​nia​ło​ści i za​sko​cze​nia bio​rą się z prze​-
by​wa​nia z Na​irą, z mat​ka​mi i z ży​cia w ha​ram​le​ku, któ​ry obie mło​de ko​bie​ty pla​no​-
wa​ły pew​ne​go dnia za​ło​żyć.

Mat​ki Na​iry miesz​ka​ły po dru​giej stro​nie Al Dżanb, na szczy​cie urwi​ska, w
pięk​nym, wy​so​kim pa​ła​cu – jed​nym z naj​star​szych w mie​ście – bu​dyn​ku ob​le​czo​-
nym bia​łym ka​mie​niem i peł​nym ozdob​nych dzie​dziń​ców, zwień​czo​nym wspa​nia​-
łym ta​dżo, wy​glą​da​ją​cym znad ogro​dów es​tra​go​nu na całą za​to​kę. Dża​li​la świet​nie
się ba​wi​ła, zwie​dza​jąc ten ha​ram​lek, roz​szy​fro​wu​jąc kru​szą​ce się tek​sty opa​su​ją​ce
mury chłod​nych krypt, cie​sząc się to​wa​rzy​stwem ma​tek Na​iry, spra​wia​ją​cy​mi w
swym bo​gac​twie, do​bro​ci i mą​dro​ści, że jej wła​sne mat​ki wy​da​wa​ły się nie​po​rad​ny​-
mi pro​win​cjusz​ka​mi, któ​ry​mi zresz​tą naj​wy​raź​niej były. Roz​mo​wy i dys​ku​sje w jej
wła​snym ha​ram​le​ku stra​ci​ły urok. Pew​ne​go dnia przy​szedł do Dża​li​li okrop​ny sen.
Była w nim swą sta​rą lal​ką Ta​ba​thą i na​praw​dę ją po​grze​ba​no. Zie​mia, do któ​rej zo​-
sta​ła zło​żo​na, była mięk​ka i wil​got​na, jak​by wciąż pa​no​wa​ła Pora Mża​wek, a nad



nią, nad kra​wę​dzią gro​bu, ko​ły​sa​ły się twa​rze wszyst​kich zna​jo​mych dziew​czyn,
mam​ro​cą​ce i wzdy​cha​ją​ce, pod​czas gdy czar​ne gru​dy nie​ubła​ga​nie za​kle​ja​ły jej
oczy i usta.

– Po​wiedz mi, jak to było, kie​dy się po raz pierw​szy za​ko​cha​łaś.
Do tej roz​mo​wy Dża​li​la wy​bra​ła Pavo. Anan​ke praw​do​po​dob​nie tyl​ko by ją

przy​tu​li​ła, a Lya mó​wi​ła​by i mó​wi​ła bez prze​rwy, póki nie zo​sta​ło​by już nic do po​-
wie​dze​nia.

– Nie wiem. Za​ko​cha​nie przy​po​mi​na po​wrót do domu. w za​sa​dzie nie moż​na
tego zro​bić po raz pierw​szy.

– Ale w opo​wie​ściach…
– Opo​wie​ści za​wsze spi​su​je się po​tem, Dża​li​lo.
Spa​ce​ro​wa​ły po fos​fo​ry​zu​ją​cym brze​gu. Zbli​ża​ła się pół​noc, któ​ra ostat​nio sta​ła

się naj​przy​jem​niej​szą porą doby. Sło​wa Pavo wy​da​wa​ły się jed​nak myl​ne; być może
jed​nak Dża​li​la do​ko​na​ła złe​go wy​bo​ru roz​mów​czy​ni. Dziew​czy​na była prze​ko​na​na,
że po​ko​cha​ła Na​irę już w dzień po​prze​dza​ją​cy mo​ulid, cho​ciaż ro​zu​mia​ła, że te​raz
ko​cha ją w zu​peł​nie inny spo​sób.

– Nie wie​rzysz, że za​ło​ży​my ra​zem z Na​irą ha​ram​lek, praw​da?
– My​ślę, że jest za wcze​śnie, by co​kol​wiek prze​wi​dzieć.
– Ty by​łaś ostat​nią z wa​szej trój​ki, praw​da? Lya i Anan​ke żyły ze sobą, za​nim je

po​zna​łaś?
– Wła​śnie to mnie do nich przy​cią​gnę​ło. Wy​glą​da​ły na szczę​śli​we i do​sko​na​le

się uzu​peł​nia​ły. Zresz​tą, to samo mnie tak​że prze​ra​ża​ło i nie​mal znie​chę​ci​ło.
– Nie​mniej, zo​sta​ły​ście ra​zem, a po​tem do​szło do…
To był mo​ment, któ​ry Dża​li​la na​dal uwa​ża​ła za naj​trud​niej​szy do za​ak​cep​to​wa​-

nia; myśl o tym, że jej mat​ki łą​czył zwią​zek fi​zycz​ny, sek​su​al​ny. Nie​kie​dy, głę​bo​ką
nocą, sły​sza​ła do​la​tu​ją​ce z in​nych na​mio​tów snów stłu​mio​ne wes​tchnie​nia, mo​kre
pla​śnię​cia ciał. Dziew​czy​na po​dej​rze​wa​ła, że po​dob​nie jak w przy​pad​ku ha​ja​wa​-
nów, w ży​ciu in​nych lu​dzi rów​nież są spra​wy, któ​rych ni​g​dy się w peł​ni nie poj​mie,
mimo że moż​na być prze​ko​na​nym, iż jest na od​wrót.

Zde​cy​do​wa​ła się po​dejść od in​nej stro​ny.
– Dla​cze​go więc zde​cy​do​wa​ły​ście się na mnie?
– Po​nie​waż chcia​ły​śmy za​peł​nić swój świat czymś, co nie ist​nia​ło przed​tem. Po​-

nie​waż po​czu​ły​śmy się ego​ist​ka​mi. Po​nie​waż chcia​ły​śmy się po​świę​cić.
– To Anan​ke mnie uro​dzi​ła, praw​da?
– Tu​taj, w Al Dżanb, po​wie​dzie​li​by, że po​stą​pi​ły​śmy pry​mi​tyw​nie i sza​leń​czo.

Być może ta​ki​mi wła​śnie chcia​ły​śmy być. Ale wszyst​kie te ma​szy​ny w kli​ni​kach
słu​żą prze​cież do od​two​rze​nia śro​do​wi​ska ludz​kiej ma​ci​cy – gło​sów, po​ru​szeń,
dźwię​ku od​de​chu… Nie usły​szaw​szy naj​pierw tej Pie​śni Ży​cia, ża​den czło​wiek nie
może być szczę​śli​wy, a czy może ist​nieć lep​szy spo​sób niż wy​słu​cha​nie jej w spo​-
sób na​tu​ral​ny?

Prze​błysk ob​ra​zu z kosz​ma​ru o po​grze​ba​niu.
– Ale sam po​ród…



– …oka​zał się czymś, cze​go chy​ba żad​na z nas się nie spo​dzie​wa​ła – Ton gło​su
Pavo po​wie​dział Dża​li​li, że nie jest to te​mat, w któ​ry na​le​ży się za​głę​biać z czy​stej
cie​ka​wo​ści.

* * *

Pły​wo​we kwia​ty, całe ich za​go​ny, zro​sły się ze sobą. Moż​na było po nich cho​-
dzić jak po sta​łym lą​dzie. Ka​lal, po kil​ku nie​do​trzy​ma​nych obiet​ni​cach i prze​ło​żo​-
nych ter​mi​nach spo​tkań, za​brał pew​ne​go dnia Dża​li​lę i Na​irę, by im to zja​wi​sko po​-
ka​zać.

Dy​mią​ce la​tar​nie na dzio​bie i ru​fie jego ło​dzi. Woda cie​pła ni​czym krew, prze​le​-
wa​ją​ca się mię​dzy za​nu​rzo​ny​mi do po​ło​wy pal​ca​mi Dża​li​li. Ma​le​ją​ce pod go​rą​cy​mi
uda​mi gór Al Dżanb. Ka​lal na dzio​bie. Sie​dzą​ca obok Na​ira, jej ręka obej​mu​ją​ca ra​-
mię, dłoń błą​dzą​ca po pier​si, póki Dża​li​la jej nie od​trą​ci​ła, gdy żar dwoj​ga ciał stał
się już nie​zno​śny.

– Ta pora do​bie​gnie wkrót​ce koń​ca – za​uwa​ży​ła Na​ira. – Nie po​zna​łaś jesz​cze
tu​tej​szej zimy, praw​da?

– Uro​dzi​łam się zimą. Tu​taj żad​na pora nie może być rów​nie zim​na jak naj​de​li​-
kat​niej​szy, wio​sen​ny po​ra​nek wśród szczy​tów Ta​bu​thal.

– Ach, góry! Mu​sisz mi je kie​dyś po​ka​zać. Po​win​ni​śmy się tam wy​brać…
Dża​li​la ski​nę​ła gło​wą, usil​nie sta​ra​jąc się wy​obra​zić so​bie po​dob​ną po​dróż. Już

kil​ka razy pró​bo​wa​ła za​in​te​re​so​wać ko​chan​kę jaz​dą wierz​chem na ha​ja​wa​nach, lecz
Na​ira bała się do tych zwie​rząt na​wet po​dejść. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, nie​śmia​łość
dziew​czy​ny za​ska​ki​wa​ła Dża​li​lę pod wie​lo​ma wzglę​da​mi. Dża​li​la, w chwi​lach
zwąt​pie​nia, kła​dła się sa​mot​nie w na​mio​cie snów i za​sta​na​wia​ła, wy​li​cza​ła so​bie za​-
le​ty uko​cha​nej: jej gib​kie i chęt​ne cia​ło; pięk​ny ha​ram​lek jej cu​dow​nych ma​tek;
fakt, że tak wie​le in​nych dziew​cząt za​zdro​ści​ło jej te​raz i po​dzi​wia​ło. z Na​irą wią​za​-
ło się tak wie​le do​bra.

Ka​lal – kie​dy łódź ob​ra​ła już kurs ku da​lej po​ło​żo​nym za​go​nom – przy​szedł i
usiadł wraz z nimi. Twarz miał spo​co​ną, czer​wo​ną w świe​tle la​tar​ni. Dzie​li​li z Na​irą
wie​le wspo​mnień i te​raz, gdy go​rą​cy wiatr z gór roz​dy​mał ża​gle, za​czę​li się prze​ści​-
gać w opo​wia​da​niu Dża​li​li o za​sko​cze​niach i roz​ko​szach zimy w Al Dżanb. Mgły
nie​po​zwa​la​ją​ce doj​rzeć na​wet wy​cią​gnię​tej ręki. Odu​rza​ją​ce nie​bie​skie ja​go​dy, wy​-
ra​sta​ją​ce w prze​świ​tach mię​dzy sko​ru​pa​mi śnie​gu. Dni po​szcze​gól​nych świę​tych…
Gdy​by Dża​li​la nie wie​dzia​ła, że jest ina​czej, po​wie​dzia​ła​by, że Na​ira i Ka​lal kon​ku​-
ru​ją o coś znacz​nie bar​dziej waż​ne​go.

Za​go​ny pły​wo​wych kwia​tów były ol​brzy​mie, świe​tli​ste, cięż​kie od za​pa​chów.
Czer​wo​no-czar​ne sta​da miiw zry​wa​ły się i lą​do​wa​ły to tu, to tam w bla​sku księ​ży​-
ców. Spa​ce​ro​wa​nie po tych krzy​kli​wych dy​wa​nach oka​za​ło się naj​dziw​niej​sze​go ro​-
dza​ju do​zna​niem. Gę​sto sple​cio​ne li​ście spra​wia​ły wra​że​nie gu​mo​wej maty, lecz to​-
nę​ły pod cię​ża​rem czło​wie​ka i wy​ska​ki​wa​ły z po​wro​tem na po​wierzch​nię, gdy się z
nich ze​szło. Dża​li​la z Na​irą roz​pa​li​ły wię​cej świa​teł i roz​sta​wi​ły je na polu po​ro​śnię​-



tym wiel​ki​mi płat​ka​mi bar​wy pier​wiosn​ków i po​ma​rań​czy. Śpie​wa​ły i prze​wra​ca​ły
się, tur​la​ły i chwia​ły. Na​ira przy​wio​zła ze sobą faj​kę na​bi​tą ży​wi​cą kif. Pa​le​nie i
póź​niej​sze pró​by tań​ca na kwia​tach były prze​za​baw​ny​mi mo​men​ta​mi. Ka​lal od​mó​-
wił, tłu​ma​cząc, że bę​dzie mu​siał jesz​cze po​pro​wa​dzić łódź z po​wro​tem, i znik​nął w
od​da​li, pło​sząc sta​da miiw.

Tak więc obie dziew​czy​ny plą​sa​ły w świe​tle wscho​dzą​cych księ​ży​ców. Na​ira, z
wi​ru​ją​cy​mi je​dwa​bia​mi, z roz​ło​żo​nym wa​chla​rzem wło​sów, ro​bi​ła to z wdzię​kiem,
a Dża​li​la wciąż stą​pa​ła po chlu​pią​cych kwia​tach nie​wpraw​nie. Gdy unio​sła ra​mio​na
i wspię​ła się na ko​niusz​ki pal​ców, kie​dy za​bły​sły jej bran​so​let​ki, wy​glą​da​ła ku​szą​co
jak ni​g​dy. Nie​co odu​rzo​na – z lek​kim wa​ha​niem, gdyż lada chwi​la mógł wró​cić Ka​-
lal – Dża​li​la po​de​szła i ob​ję​ła ją. Do​brze było trzy​mać Na​irę w ra​mio​nach, a jej usta
sma​ko​wa​ły pły​wo​wy​mi kwia​ta​mi i ssa​ły rów​nie za​chłan​nie jak jej wła​sne. Praw​dę
mó​wiąc, ni​g​dy jesz​cze chwi​le ich mi​ło​ści nie były tak słod​kie i po​wol​ne jak tej wła​-
śnie nocy, acz​kol​wiek, kie​dy Dża​li​la po​dzi​wia​ła kształt pier​si Na​iry i wsłu​chi​wa​ła
się w od​mie​nio​ną pio​sen​kę jej od​de​chu, po​czu​ła, że sty​gnie, cofa się i od​da​la, nie
tyl​ko od cia​ła ko​chan​ki, lecz tak​że od tej nie​wiel​kiej za​to​ki otwie​ra​ją​cej się przy
ma​łym mia​stecz​ku na je​dy​nym kon​ty​nen​cie le​żą​cym po​śród wiel​kie​go i sa​mot​ne​go
oce​anu Ha​ba​ry. Do​pro​wa​dza​jąc Na​irę do ma​łych eks​taz – gdy ca​ło​wa​ły się i ta​rza​ły
po kwie​ci​stym łożu – Dża​li​la po​czu​ła wo​bec ko​chan​ki bez​miar współ​czu​cia. Współ​-
czu​ła jej, po​nie​waż Na​ira była pięk​na i po​nie​waż po​sia​dła tak wie​le umie​jęt​no​ści, i
po​nie​waż już za​wsze mia​ła być szczę​śli​wa tu​taj, wśród pły​ną​cych z wol​na pór roku
tej ma​łej pla​ne​ty.

Dża​li​la po​czu​ła też współ​czu​cie wo​bec sa​mej sie​bie, zro​bi​ło się jej żal, po​nie​-
waż my​śla​ła do​tąd, że za​zna​ła mi​ło​ści, i po​nie​waż zro​zu​mia​ła, że była to je​dy​nie
ślicz​na ułu​da.

* * *

Wia​try sta​ły się zmien​ne, su​che, szorst​kie. Po​cząt​ko​wo, przez krót​ki czas, wi​ta​-
no je z ulgą, lecz po​tem sta​ły się przed​mio​tem klątw, po​wo​dem do prze​sła​nia​nia
twa​rzy i za​my​ka​nia okien​nic.

Spo​śród ma​tek Dża​li​li, je​dy​nie Lya wy​da​wa​ła się za​wie​dzio​na jej roz​sta​niem z
Na​irą, bez wąt​pie​nia dla​te​go, że ży​wi​ła na​dzie​je na to, że zwią​zek cór​ki do​pro​wa​dzi
do sil​ne​go so​ju​szu obu ha​ram​le​ków. Jed​nak​że na​wet ona ro​bi​ła wszyst​ko, by nie
oka​zać roz​cza​ro​wa​nia. Je​śli cho​dzi o świat ze​wnętrz​ny – po​zo​sta​łe mło​de ko​bie​ty z
Al Dżanb wy​ra​ża​ły głę​bo​kie nie​do​wie​rza​nie – „Ach, gdy​bym to była ja, ni​g​dy bym
nie…”. Wkrót​ce jed​nak od​da​ły się no​wej na​dziei, że prze​cież wkrót​ce to mo​gły być
one. Na​ira, co trze​ba jej od​dać, za​cho​wa​ła nad​zwy​czaj​ną god​ność wo​bec fak​tu, że
to wła​śnie ona – aku​rat ona – zo​sta​ła osta​tecz​nie od​trą​co​na. Ubie​ra​ła się w pro​ste
stro​je. Mó​wi​ła pro​sty​mi zda​nia​mi i skrom​nie ja​dła. Oczy​wi​ście sta​ła się przez to
jesz​cze bar​dziej wstrzą​sa​ją​co pięk​na, a nie​sio​ny przez wia​try piach czer​wie​nił oczy
wszyst​kim jed​na​ko​wo, więc nie moż​na było stwier​dzić, jak czę​sto Na​ira pła​cze. Te​-



raz – kie​dy bu​dyn​ki Al Dżanb skrzy​pia​ły, gdy z głę​bi mo​rza nad​cią​ga​ły pie​rza​ste
bał​wa​ny, a wiatr gwiz​dał na zę​bach gór – Dża​li​la uj​rza​ła ota​cza​ją​ce Na​irę krzy​kli​-
we, kon​ku​ru​ją​ce i sta​ra​ją​ce się isto​ty w zu​peł​nie no​wym świe​tle. Na​ira nie mia​ła
nad nimi wła​dzy – ani daw​niej, ani obec​nie. Speł​nia​ła ra​czej rolę skrwa​wio​nych
zwłok, o któ​re te pan​ny bez koń​ca wal​czy​ły, szcze​rząc zęby, bły​ska​jąc oczy​ma i
wy​cią​ga​jąc łap​czy​wie pa​zu​ry. Wie​le razy, roz​dar​ta smut​kiem znacz​nie głęb​szym niż
za​zna​ła kie​dy​kol​wiek, do​tknię​ta tę​sk​no​tą za czymś, cze​go nie po​tra​fi​ła okre​ślić, spa​-
ce​ru​jąc sa​mot​nie lub le​żąc w na​mio​cie snów, nie​mal de​cy​do​wa​ła się wró​cić do Na​-
iry… Nie zro​bi​ła tego.

Na​sta​ła Pora Wi​chrów i Dża​li​la po​czu​ła, że ma ser​decz​nie do​syć sie​bie sa​mej, i
Al Dżanb, i dziew​cząt, i mah​wag, i ma​tek, i tej zmien​nej, gwał​tow​nej jak dżin po​go​-
dy, któ​ra igra​ła z jej na​stro​ja​mi. Zda​rza​ło się te​raz, że nie​bo wy​glą​da​ło skoń​cze​nie
pięk​nie, prze​szy​te wi​ją​cy​mi się wie​lo​barw​ny​mi sztan​da​ra​mi pyłu, któ​ry wiatr pod​-
no​sił w od​le​głych za​kąt​kach kon​ty​nen​tu. Były szkar​ła​ty i były sza​fi​ry. Dża​li​lę za​-
czę​ły na​wie​dzać od​le​głe sa​ha​ry ze snów. Opa​da​ły ją swym iry​tu​ją​cym pia​chem –
gdy ła​ma​ły się drze​wa, a far​ba od​cho​dzi​ła pła​ta​mi z okien​nic i ru​nę​ło to, co zo​sta​ło
z łu​ków Pavo – któ​ry wci​skał się w każ​dy otwór cia​ła i każ​dy za​ka​ma​rek stro​ju.

Ta​ri​ka opo​wia​da​ła o bólu ni​co​ści, a po​tem o bólu wszyst​kie​go. Wów​czas Dża​li​-
la nie zro​zu​mia​ła ani jed​ne​go, ani dru​gie​go, lecz te​raz czu​ła, że z bó​lem ni​co​ści za​-
zna​jo​mi​ła się aż za do​brze. Bę​dąc wy​two​rem po​łą​czo​nych ge​nów trój​ki ma​tek – ko​-
cha​ją​cej Anan​ke, cie​kaw​skiej Pavo, dum​nej i roz​mow​nej Lyi – za​wsze z ra​do​ścią
od​naj​dy​wa​ła w so​bie mie​szan​kę ich cech. Obec​nie jed​nak za​czę​ła się za​sta​na​wiać,
czy nie wy​klu​cza​ły się one wza​jem​nie. Była tyl​ko punk​tem wyj​ścia, ze​rem, nie​po​-
rad​nym, de​struk​cyj​nym i nie​ko​cha​ją​cym. Była Dża​li​lą i szła przez tę Porę Wi​chrów
sa​mot​na i obo​jęt​na.

* * *

Pew​ne​go ran​ka dzień wstał szcze​gól​nie su​ro​wy. Dża​li​la była w ha​ram​le​ku sama,
acz​kol​wiek nie dba​ła o to, gdzie znaj​du​je się ona i gdzie są inni. Mu​sia​ła się ob​lu​zo​-
wać któ​raś z okien​nic. Ostat​nio czę​sto się to zda​rza​ło. Ło​mo​ta​ła i wa​li​ła tak dłu​go,
że na​wet ją za​czę​ło to iry​to​wać. We​szła po scho​dach i za​trza​snę​ła drzwi przed do​bi​-
ja​ją​cy​mi się tu​ma​na​mi miki. Wście​kle za​trze​po​ta​ła rę​ko​ma, po​pra​wia​jąc ło​po​cą​ce
za​sło​ny. Ło​skot jed​nak nie usta​wał. Wszyst​kie drzwi i okna były już za​mknię​te. Nie
mia​ła wąt​pli​wo​ści. Chy​ba że…

Ktoś stał u drzwi. Przez wy​so​kie okien​ko z gru​be​go zie​lon​ka​we​go szkła zo​ba​-
czy​ła ob​ra​ca​ją​cą się okrą​głą gło​wę. Mimo że gość mu​siał ją rów​nież za​uwa​żyć,
dud​nie​nie nie ci​chło. Dża​li​la za​sta​no​wi​ła się, czy chce, by przy​bysz oka​zał się Na​-
irą; w koń​cu w po​dob​ny spo​sób ko​chan​ka przy​szła do niej kil​ka dni po fe​sti​wa​lu. a
jed​nak to tyl​ko Ka​lal. Gdy drzwi ode​pchnę​ły Dża​li​lę do środ​ka, zro​bi​ła co mo​gła,
by ukryć za​wód.

– Nie mo​żesz tego ro​bić swo​je​mu ży​ciu!



– Cze​go?
– Tego, ni​cze​go. i w do​dat​ku, cho​le​ra, nie otwie​rasz drzwi. – Ka​lal wszedł

gniew​nie do ko​ry​ta​rza. Drzwi trza​ska​ły, a go​be​li​ny fur​ko​ta​ły. Chło​pak ro​zej​rzał się,
ni​czym de​tek​tyw w po​szu​ki​wa​niu śla​dów. – Chodź​my stąd.

Wbrew po​go​dzie, Dża​li​la uzna​ła, że jest to wina Ro​bin.
Po​tem oka​za​ło się, że Ka​lal chce po​je​chać na pół​noc, a ona upar​ła się, by ru​szyć

na po​łu​dnie. Nie była w na​stro​ju na dys​ku​sje. Po​dróż była dziw​na, zu​peł​nie od​mien​-
na od ich let​nich wy​cie​czek. Gło​wy i twa​rze owi​nę​li roz​ło​po​ta​ny​mi how​li i sta​ra​li
się je​chać głów​nie przez las, lecz drze​wa sma​ga​ły i wy​ma​chi​wa​ły ga​łę​zia​mi, a ostre
po​wie​trze mimo tka​ni​ny sma​ga​ło im po​licz​ki.

Po​si​li​li się na pła​skim ska​li​stym brze​gu, w czymś, co ucho​dzi​ło za ci​chy za​ką​-
tek, cho​ciaż osło​na była mar​na i wia​try wciąż sza​la​ły do​ko​ła. Być może zna​leź​li się
w tym sa​mym miej​scu, gdzie za​trzy​ma​li się la​tem, lecz cięż​ko było to stwier​dzić;
tak bar​dzo zmie​ni​ło się świa​tło; nie​bo po​kry​ło się tak wie​lo​ma siń​ca​mi. Rów​nież
Ka​lal był inny. Owi​nię​te how​li ob​li​cze – gdy pró​bo​wał zjeść chleb aisz, za​nim do​-
bie​rze się do nie​go za​piasz​czo​ne po​wie​trze – wy​glą​da​ło na star​sze. Bro​dę miał te​raz
dziw​nie po​draż​nio​ną i otar​tą. Dża​li​la do​my​śli​ła się, że wy​rósł mu iden​tycz​ny za​rost,
któ​ry Ibra – jego oj​ciec – no​sił z ta​kim upodo​ba​niem. Do​my​śli​ła się też, że chło​pak
goli te wło​sy w ten sam spo​sób, w jaki po​dob​no ko​bie​ty na nie​któ​rych de​ka​denc​kich
pla​ne​tach usu​wa​ją owło​sie​nie z nóg i spod pach.

– Przy​suń się bli​żej – na pół krzyk​nę​ła, wci​ska​jąc się głę​biej w skal​ny za​łom, by
ustą​pić mu miej​sca. – Ka​lal, chcę, byś mi po​wie​dział, co wiesz o mi​ło​ści.

Chło​pak przy​kuc​nął tuż obok. Przez mo​ment wciąż tyl​ko od​ry​wał i prze​żu​wał
ka​wał​ki aisz. Przy​ci​snął się do niej, a wo​kół sza​la​ły wia​try. Cie​pło ich ciał nie​mal
się ze​tknę​ło. Dża​li​la za​sta​no​wi​ła się, czy męż​czyź​ni i ko​bie​ty, w cza​sach kie​dy jesz​-
cze ich ży​cia i po​trze​by były ze sobą moc​niej sple​cio​ne, zna​li od​po​wiedź na to py​ta​-
nie. Czym bo​wiem jest mi​łość? Miło było po​my​śleć, że w daw​nych, nie​ja​snych, mi​-
tycz​nych epo​kach, lu​dzie oboj​ga płci dzie​li​li się roz​wią​za​niem tej za​gad​ki…

Po​tem przy​szło jej do gło​wy, że Ka​lal nie do​sły​szał py​ta​nia wy​raź​nie. Opo​wia​-
dał bo​wiem o swym ojcu i o pla​ne​cie, któ​rą le​d​wie pa​mię​tał, tej, na któ​rej przy​szedł
na świat. Tam​tej​sze nie​bo po​kry​wa​ły frak​ta​le wzo​rów o bar​wie zło​ta i tur​ku​su – ko​-
lo​ry tak dziw​ne i ja​skra​we, że każ​de​go ran​ka ich po​ja​wie​nie się wi​ta​no ze zdu​mie​-
niem i za​chwy​tem. Był to świat licz​nych wysp i jed​ne​go, wiel​kie​go mia​sta. Oj​ciec
Ka​la​la pra​co​wał jako ry​bak i szkut​nik za​ra​zem, po​dob​nie jak tu​taj, z tym że stat​ki
były tam da​le​ce więk​sze niż ja​kie​kol​wiek w Al Dżanb, a ryby nie były po​je​dyn​czy​-
mi, sa​mo​dziel​ny​mi or​ga​ni​zma​mi, lecz żyły w skom​pli​ko​wa​nych ła​wi​cach i po​ła​wia​-
no je nie dla mię​sa, a dla ich wspól​ne​go umy​słu. Do Ibry zgło​si​ła się ko​bie​ta z in​ne​-
go świa​ta. Chcia​ła, by zbu​do​wał jej łódź, na któ​rej mo​gła​by sa​mot​nie prze​pły​nąć
wszyst​kie pół​noc​ne oce​any. Tłu​ma​czy​ła, że ma dość to​wa​rzy​stwa lu​dzi. Pro​jek​to​-
wa​nie i wy​ko​na​nie od​po​wied​nie​go stat​ku sta​no​wi​ło dla Ibry czy​stą przy​jem​ność,
po​nie​waż sam od daw​na ma​rzył o po​dob​nej wy​pra​wie, na któ​rą by się wy​brał, gdy​-
by tyl​ko miał czas i pie​nią​dze. Łódź ta była naj​wspa​nial​szym dzie​łem jego ży​cia, a



kie​dy nad nią pra​co​wa​li, oka​za​ło się, że ani on, ani ko​bie​ta nie mają aż tak bar​dzo
dość in​nych lu​dzi, jak im się wy​da​wa​ło. Za​ko​cha​li się, gdy kil i że​bra ro​sły w miej​-
skiej stocz​ni i gdy do​glą​da​no roz​wo​ju umy​słu stat​ku. Jed​no​cze​śnie, z wol​na, od​kry​-
wa​li na po​wrót roz​ma​ite eks​pre​sje po​pę​du sek​su​al​ne​go, jaki w daw​nych cza​sach ist​-
niał mię​dzy męż​czy​zną i ko​bie​tą.

– Chcesz po​wie​dzieć, że twój oj​ciec ją zgwał​cił?
Ka​lal ci​snął w fale ostat​ni okruch chle​ba.
– Chcę po​wie​dzieć, że się ze sobą ko​cha​li.
Po zwy​kłych w ta​kich ra​zach ne​go​cja​cjach i za​war​ciu umów, po ko​niecz​nym za​-

gnież​dże​niu od​po​wied​nich ko​mó​rek, Ibra i ko​bie​ta (Ka​lal nie wy​mie​niał jej imie​nia,
po​dob​nie jak nie po​dał na​zwy pla​ne​ty) po​że​glo​wa​li ra​zem, z za​mia​rem spło​dze​nia
dziec​ka w daw​ny, ba​śnio​wy spo​sób.

– i ty je​steś tym dziec​kiem?
Ka​lal się skrzy​wił. w tej kwe​stii nie moż​na mu było za​dać na​wet pro​ste​go py​ta​-

nia, by się nie zi​ry​to​wał.
– Oczy​wi​ście, że tak! Jak my​ślisz, ilu może być Ka​la​li? – Osu​nął się w mil​cze​-

nie. Pia​sek kre​ślił przed nimi wie​lo​barw​ne he​li​sy.
– Ta ko​bie​ta, two​ja mat​ka krwi. Co się z nią sta​ło?
– Na​tu​ral​nie, chcia​ła mnie za​brać ze sobą, do ja​kie​goś ha​ram​le​ku na in​nym

świe​cie. Pla​no​wa​ła to od sa​me​go po​cząt​ku. Mój oj​ciec oka​zał się dla niej zwy​kłą za​-
baw​ką. Gdy tyl​ko ich sta​tek po​wró​cił, za​czę​ła knuć, spi​sy​wać umo​wy. Mię​dzy nią a
oj​cem do​szło do dłu​gie​go, praw​ne​go spo​ru. Mnie umiesz​czo​no w sa​kwie po​ro​do​-
wej, w hi​po​sta​zie.

– i oj​ciec ten pro​ces wy​grał?
Chło​pak zno​wu się skrzy​wił.
– w każ​dym ra​zie przy​wiózł mnie tu​taj. Moż​na to uznać za zwy​cię​stwo.
Dża​li​la chcia​ła za​dać znacz​nie wię​cej py​tań do​ty​czą​cych tej opo​wie​ści, lecz czu​-

ła, że już te​raz po​su​nę​ła się za da​le​ko. w koń​cu, co ta hi​sto​ria o spo​rze i oszu​stwie
mo​gła mieć wspól​ne​go z mi​ło​ścią? No i czy Ka​lal i Ibra na​praw​dę byli zbie​ga​mi?
To by wie​le wy​ja​śnia​ło. Jej ser​ce raz jesz​cze wez​bra​ło zna​jo​mym współ​czu​ciem.
Męż​czyź​ni są ta​ki​mi dziw​ny​mi, smut​ny​mi isto​ta​mi; wiecz​nie wal​czą​cy, gniew​ni,
za​gu​bie​ni…

– Ja się cie​szę, że tu je​steś – po​wie​dzia​ła, po czym, wie​dzio​na im​pul​sem, po​peł​-
ni​ła jed​no z tych zwy​kłych, ludz​kich głupstw. Uję​ła jego szorst​ką i brzyd​ką bro​dę,
zwró​ci​ła jego twarz ku swo​jej i uca​ło​wa​ła go lek​ko w usta.

– a to za co?
– Al​ham​du​lil​la. To było po​dzię​ko​wa​nie.
Wsie​dli na ha​ja​wa​ny i po​wle​kli się da​lej. Po ja​kimś cza​sie do​tar​li na skraj urwi​-

ska tak wy​so​kie​go, że nie​bo i mo​rze – po​nad i po​ni​żej – zni​ka​ły. Dża​li​la, już kie​dy
je​cha​li wzdłuż kli​fu, wie​dzia​ła, co wkrót​ce zo​ba​czą, lecz wi​dok i tak przy​niósł ze
sobą wstrząs: ten kasr, wci​śnię​ty po​mię​dzy tło​czą​ce się do​ko​ła wstę​gi pia​sku. Wi​-
chry świsz​cza​ły i wyły, ha​ja​wa​ny uno​si​ły łby i od​po​wia​da​ły im wła​snym sko​wy​tem.



i wła​śnie dzię​ki temu ostre​mu, tną​ce​mu po​wie​trzu, Dża​li​la zro​zu​mia​ła w jaki spo​sób
ka​sry zo​sta​ły wy​kro​jo​ne z na​tu​ral​nie po​wsta​łych skał na prze​strze​ni dłu​gich lat.
Zsie​dli i ze zgię​ty​mi ple​ca​mi ru​szy​li z tru​dem zwę​ża​ją​cą się ścież​ką ku wy​sa​dzo​nej
że​la​zny​mi huf​na​la​mi bra​mie zam​ku. Dża​li​la unio​sła za​ci​śnię​tą pięść i za​dud​ni​ła.

Zer​k​nę​ła w tył na Ka​la​la, lecz twarz chło​pa​ka kry​ła się cał​ko​wi​cie pod kap​tu​-
rem. Czyż​by od po​cząt​ku zmie​rza​li wła​śnie tu​taj? Zna​leź​li się jed​nak zbyt da​le​ko od
domu, by po​je​chać do​kąd​kol​wiek in​dziej; Ro​bin i Abu były zmę​czo​ne i nie​mal ośle​-
pio​ne; wszy​scy po​trze​bo​wa​li wy​po​czyn​ku i schro​nie​nia. Dziew​czy​na po​now​nie
ude​rzy​ła we wro​ta, lecz dźwię​ki gi​nę​ły w bu​rzo​wym huku. Być może ta​ri​ka od​le​cia​-
ła wraz z koń​cem Pory Ra​kiet, po​dob​nie jak ode​szła więk​szość ob​cych. Dziew​czy​na
już mia​ła się od​wró​cić, gdy drzwi, jak​by szarp​nię​te po​wie​wem wia​tru, sta​nę​ły otwo​-
rem. Po dru​giej stro​nie nie było ni​ko​go, a ko​ry​tarz, jaki uka​zał się ich oczom, był
ciem​ny ni​czym dno wy​schnię​tej stud​ni. Gdy Dża​li​la wcią​ga​ła swe​go ha​ja​wa​na do
środ​ka, Ro​bin za​dar​ła łeb i za​wy​ła, pró​bu​jąc opo​ru. Po​tem we​szli Ka​lal z Abu. Wro​-
ta, z po​tęż​nym trza​skiem, za​mknę​ły się za nimi same. Oczy​wi​ście, od​po​wie​dzial​ny
za to był ja​kiś sta​ry me​cha​nizm bu​dyn​ku, lecz Dża​li​la po​czu​ła, że wło​ski na kar​ku
sta​ją jej dęba.

Spę​ta​li zwie​rzę​ta przy naj​więk​szym z wa​chla​rzo​wa​tych łu​ków i ru​szy​li otwie​ra​-
ją​cym się pod nim ko​ry​ta​rzem. Wiatr wciąż ich nie od​stę​po​wał, a ko​lum​ny przy​bie​-
ra​ły kształt wi​ru​ją​cych he​lis, usy​pa​nych z ze​sta​lo​ne​go pia​sku. Cięż​ko było stwier​-
dzić, któ​re frag​men​ty kon​struk​cji zo​sta​ły wy​ko​na​ne ludz​ki​mi rę​ko​ma, a któ​re po​-
wsta​ły w cał​ko​wi​cie na​tu​ral​ny spo​sób. Je​że​li w tam​ten upal​ny let​ni dzień kasr wy​-
da​wał się rzad​ko od​wie​dza​ny, to te​raz był już po​rzu​co​ny na do​bre. Szkla​ne dzwon​ki
wietrz​ne le​ża​ły po​roz​rzu​ca​ne, strą​co​ne przez sil​niej​sze po​wie​wy. Kil​ka stłu​czo​nych
ta​le​rzy. Nie​co ło​po​cą​cych pa​ję​czyn go​be​li​nów.

Ka​lal po​cią​gnął Dża​li​lę za rękę.
– Wra​caj​my…
Przed nimi za​lśni​ło jed​nak więk​sze świa​tło, cie​nie roz​pę​dzo​ne​go nie​ba. a oto

dzie​dzi​niec, na któ​rym uj​rze​li ta​ri​kę. Te​raz nie było jej tu z całą pew​no​ścią – su​cha i
za​tka​na fon​tan​na, krze​wy przy​po​mi​na​ją​ce kłę​bo​wi​ska na​gie​go dru​tu. Wy​szli spod
wy​ło​żo​nych te​ra​ko​tą łu​ków i ro​zej​rze​li się. Wiatr brzmiał ni​czym mi​lion gło​sów,
wzno​szą​cych się w chó​ral​nym la​men​cie. Miej​sce wy​da​wa​ło się dziw​ne i pu​ste, w
pe​wien spo​sób nie​bez​piecz​ne… Na​gle Dża​li​la od​wró​ci​ła się na pię​cie. Sta​ła tam, w
po​wie​wa​ją​cym płasz​czu – ta​ri​ka. Ski​nę​ła swy​mi owa​dzi​mi pal​ca​mi.

– Wy​jeż​dżasz? – spy​ta​ła dziew​czy​na. – Cały twój za​mek jest…
Ta​ri​ka po​wio​dła ich pod osło​nę wy​so​kiej, peł​nej echa wi​chrów kom​na​ty, wy​ło​-

żo​nej bia​ło-nie​bie​ski​mi ka​fel​ka​mi. Na po​sadz​ce le​ża​ło kil​ka ko​bier​ców i po​duch,
któ​re jed​nak nie po​tra​fi​ły prze​pę​dzić po​czu​cia osa​mot​nie​nia. Zu​peł​nie jak​by, po​my​-
śla​ła Dża​li​la, kie​dy ta​ri​ka zgię​ła się, sia​da​jąc na pod​ło​dze, i za​pro​si​ła ich ge​stem do
sie​bie, tu​taj znaj​do​wa​ła się jej ostat​nia kry​jów​ka.

– Nie, Dża​li​lo. Nie opusz​czę Ha​ba​ry. It​fad​dal… Sia​daj​cie.
Zdję​li san​da​ły i sko​rzy​sta​li z za​pro​sze​nia. Dziew​czy​na nie była w sta​nie przy​po​-



mnieć so​bie, czy Ka​lal po​znał ta​ri​kę, gdy ta od​wie​dzi​ła ich ha​ram​lek, acz​kol​wiek
jego spoj​rze​nia i spo​sób, w jaki od​wza​jem​nia​ły je sza​ro-bia​łe oczy sta​rusz​ki, wy​raź​-
nie wska​zy​wa​ły, że obo​je nie są so​bie obcy. w ką​cie, nad ma​leń​kim nie​bie​skim spi​-
ry​tu​so​wym pło​my​kiem, pa​rzy​ła się kawa. Tar​ga​ny bez​u​stan​ny​mi prze​cią​ga​mi ogie​-
niek chy​bo​tał się na wszyst​kie stro​ny i za​pew​ne, żeby co​kol​wiek za​grzać, po​trze​bo​-
wał wie​lu go​dzin. Nie​mniej dzio​bek mo​sięż​ne​go im​brycz​ka pa​ro​wał. Były rów​nież
dak​ty​le, orze​chy i na​sio​na. Ta​ri​ka, prze​pra​sza​jąc za swą nie​do​sko​na​łość w roli go​-
spo​dy​ni, za​chę​ca​ła go​ści, by się czę​sto​wa​li. Skądś zna​la​zło się też ko​ry​to wody dla
ha​ja​wa​nów oraz kosz li​ści akram.

Nie​spo​koj​ni są​czy​li na​pój z fi​li​ża​nek, roz​gry​za​li na​sio​na. Ka​lal wziął do ręki
nad​kru​szo​ny sta​ry ka​mień i ner​wo​wo się nim ba​wił. Dża​li​la nie wi​dzia​ła do​kład​nie,
co to za ka​myk.

– Więc… – za​ga​ił, od​chrzą​ku​jąc – la​ta​łaś wśród gwiazd, praw​da?
– Po​dob​nie jak ty. Być może mógł​byś po​dać na​zwę swo​jej pla​ne​ty? Moż​li​we, że

od​wie​dzi​li​śmy ją obo​je…
Ka​lal prze​łknął gło​śno śli​nę. Jego sta​ry ka​myk za​grze​cho​tał o pod​ło​gę. Wrze​cio​-

no wia​tru za​krę​ci​ło się na kar​ku Dża​li​li. i na​gle – dziew​czy​na nie mia​ła po​ję​cia w
jaki spo​sób do tego do​szło – ta​ri​ka opo​wia​da​ła już o Dże​zi​rze, wspa​nia​łym i opie​-
wa​nym w ba​śniach mie​ście, le​żą​cym w sa​mym środ​ku Dzie​się​ciu Ty​się​cy i Jed​ne​go
Świa​ta. Dża​li​la ni​g​dy nie spo​tka​ła ani na​wet nie sły​sza​ła o kimś, kto od​wie​dził​by
Dże​zi​rę oso​bi​ście, ta​kiej oso​by nie zna​ły na​wet mat​ki Na​iry – a jed​nak ta​ri​ka snu​ła
swą opo​wieść jak​by po​zna​ła je do​brze. Wcze​śniej dziew​czy​na wy​obra​ża​ła so​bie ta​-
ri​kę je​dy​nie pod​czas po​dró​ży z jed​nej od​le​głej pla​ne​ty na dru​gą, wio​zą​cą nud​ne ła​-
dun​ki rudy lub bio​ma​sy. Dże​zi​ra z ko​lei wy​da​wa​ła się jej bar​dziej niż tyl​ko na poły
mi​tycz​na – uwa​ża​ła mia​sto za miej​sce, z któ​re​go rze​czy​wi​ście mo​gła wy​ema​no​wać
tak wąt​pli​wie hi​sto​rycz​na po​stać jak bło​go​sła​wio​na Jo​an​na, lecz z pew​no​ścią nie za
mia​sto skła​da​ją​ce się z so​lid​nych, twar​dych ulic, po któ​rych mo​gły nie​gdyś kro​czyć
ko​ści​ste, po​skrę​ca​ne sto​py tej ko​bie​ty…

Dże​zi​ra… uj​rza​ła ją te​raz oczy​ma du​szy, po​czu​ła woń cie​ni​stych przed​sion​ków,
zo​ba​czy​ła wzno​szą​ce się plą​ta​ni​ny an​tre​sol, nik​ną​cych w nie​wia​ry​god​nej zie​le​ni
Szy​bu​ją​ce​go Oce​anu. Jed​nak​że za każ​dym ra​zem, gdy wi​zja Dża​li​li na​bie​ra​ła kon​-
kret​no​ści, ta​ri​ka mó​wi​ła coś in​ne​go, co spra​wia​ło, że wy​obra​żo​na Dże​zi​ra drża​ła i
się prze​obra​ża​ła. a po​tem sta​rusz​ka opo​wie​dzia​ła coś naj​bar​dziej dziw​ne​go – otóż,
we​dle jej słów to Mia​sto u Kre​su Wszyst​kich Dróg było praw​dzi​wie żywe. Nie w
tym pro​stac​kim sen​sie, w ja​kim każ​da osa​da jest ob​da​rzo​na po​ło​wicz​nym ży​ciem,
lecz ży​ją​ce rze​czy​wi​ście. To mia​sto my​śla​ło. Ro​sło. Re​ago​wa​ło. Nie ist​niał ża​den
kon​kret​ny umysł czy punkt sku​pie​nia owej świa​do​mo​ści, gdyż to sama Dże​zi​ra, jej
gwar​ne i tłocz​ne uli​ce, mi​na​re​ty, rze​ki, ko​la​sy i wie​le mi​lio​nów ży​wo​tów sta​no​wi​ło
ten umysł…

Dża​li​la onie​mia​ła z za​chwy​tu, lecz na Ka​la​lu re​we​la​cja nie wy​war​ła więk​sze​go
wra​że​nia. Wciąż ba​wił się swo​im sta​rym ka​mie​niem.



4.

– Dża​li​la​nin…
Spo​sób, w jaki mat​ka wię​zi Lya wy​po​wie​dzia​ła jej imię, spra​wił, że dziew​czy​na

pod​nio​sła wzrok. Coś za​pul​so​wa​ło w jej gar​dle, ja​kiś nie​uf​ny nerw. Te​raz ja​da​ły
we​wnątrz, na cen​tral​nym dzie​dziń​cu ha​ram​le​ku, za​opa​trzo​ny przez Pavo w prze​zro​-
czy​sty dach, przez któ​ry są​czy​ło się sła​biut​kie świa​tło wie​czor​ne​go nie​ba i któ​ry po​-
wstrzy​my​wał naj​sil​niej​sze po​dmu​chy wia​tru. Mimo osło​ny, kie​dy Dża​li​la upi​ła łyk
dy​mią​ce​go na​pa​ru z hi​bi​sku​sa, na​bra​ła prze​ko​na​nia, że pia​sek do​sta​wał się jed​nak
do środ​ka.

– Roz​ma​wia​ły​śmy ostat​nio. Po​ja​wi​ły się pew​ne spra​wy i po​my​sły, co do któ​-
rych chcia​ły​by​śmy się cie​bie po​ra​dzić…

In​ny​mi sło​wy, prze​mknę​ło Dża​li​li przez myśl, gdy po​wio​dła wzro​kiem po twa​-
rzach wszyst​kich trzech ma​tek, pod​ję​ły​ście ja​kąś de​cy​zję. i te​raz mi ją ogło​si​cie,
uda​jąc, że szu​ka​cie rady. Tak samo było z po​sta​no​wie​niem o opusz​cze​niu Ta​bu​thal.
Za​wsze tak było. Duch daw​nej Dża​li​li wstał na​tych​miast od sto​łu, ci​snął ser​wet​kę
na blat i od​ma​sze​ro​wał z za​dar​tą bro​dą do swe​go po​ko​ju. Nowa Dża​li​la jed​nak
wciąż sie​dzia​ła. a na​wet uśmiech​nę​ła się, pró​bu​jąc przy​brać za​chę​ca​ją​cą minę.

– Wi​dzia​ły​śmy tak mało świa​ta – pod​ję​ła Lya. – Żad​na z nas nie po​zna​ła go do​-
brze. a zwłasz​cza od​kąd po​ja​wi​łaś się ty. To oczy​wi​ście cu​dow​ne do​świad​cze​nie,
lecz tak​że w pew​nym sen​sie ogra​ni​cza​ją​ce… Och, nie. – Lya pręd​ko zby​ła myśl
mach​nię​ciem, tak szyb​ko, że nikt na​wet nie zdą​żył po​my​śleć. – Nie opu​ści​my ha​-
ram​le​ku ani Al Dżanb. Moż​na tu ro​bić wie​le rze​czy. Za​war​ły​śmy nowe związ​ki i
przy​jaź​nie. w każ​dym ra​zie nie wy​je​dzie stąd Anan​ke, ani ja… Pavo jed​nak… – w
tym mo​men​cie Lya, któ​ra ni​g​dy nie po​tra​fi​ła zre​zy​gno​wać z roli prze​wod​ni​czą​cej
ko​mi​te​tu, ski​nę​ła w kie​run​ku swej to​wa​rzysz​ki. – …Pavo oświa… wy​ra​zi​ła ży​cze​-
nie, że chcia​ła​by po​dró​żo​wać.

– Po​dró​żo​wać? – Dża​li​la po​chy​li​ła się nad sto​łem i wspar​ła bro​dę o sple​cio​ne
pal​ce. – w jaki spo​sób?

Pavo ob​ró​ci​ła swój ta​lerz nie​znacz​nie.
– Naj​lep​szym środ​kiem do zwie​dze​nia Ha​ba​ry wy​da​je się łódź. Oce​an jest tu tak

wiel​ki… – Zno​wu prze​krę​ci​ła ta​le​rzyk, jak​by chcąc po​de​przeć swe sło​wa przy​kła​-
dem.

– Zresz​tą nie bę​dzie to zwy​kła łódź – wtrą​ci​ła krze​pią​co Anan​ke – tyl​ko zu​peł​-
nie nowy sta​tek. Za​mó​wi​ły​śmy go…

– Wy​da​wa​ło mi się, że nie pod​ję​ły​ście jesz​cze de​cy​zji?
– Umo​wa, jak są​dzę, wciąż jesz​cze po​wsta​je – wy​ja​śni​ła Lya. – Więk​sza część

stat​ku bę​dzie au​tor​skim dzie​łem Pavo.
– To zna​czy, że zbu​du​jesz go w po​je​dyn​kę?
– Nie. – Pavo rzu​ci​ła je​den ze swych ner​wo​wych uśmiesz​ków. – Po​pro​si​łam o

po​moc Ibrę. Jest chy​ba naj​lep​szym, naj​bar​dziej do​świad​czo​nym…



– Ibrę? Czy on ma w ogó​le ja​kieś re​fe​ren​cje?
– Dża​li​lo, to jest Al Dżanb – od​par​ła Lya. – Zna​my tu​tej​szych miesz​kań​ców i

ufa​my im. Spo​dzie​wa​ły​śmy się, że aku​rat ty, za​przy​jaź​nio​na z Ka​la​lem…
– Oczy​wi​ście, że to Al Dżanb… – Dża​li​la wy​pro​sto​wa​ła się na krze​śle. – Jak​że​-

bym mo​gła o tym kie​dy​kol​wiek za​po​mnieć! – Oczy wszyst​kich ma​tek były wpa​-
trzo​ne w nią. i wte​dy coś pę​kło. Wsta​ła z miej​sca i wzbu​rzo​na wy​szła do swo​je​go
po​ko​ju.

* * *

Dłu​ga wę​drów​ka do ka​sru ta​ri​ki, świst wia​tru, trzy​krot​ne ło​mo​ta​nie do sta​rych
dę​bo​wych wrót. Spę​ta​nie Ro​bin i śpiesz​ne kro​ki przez wy​ście​ła​ne ku​rzem ko​ry​ta​-
rze, dro​ga do tej wy​so​kiej, wy​ło​żo​nej te​ra​ko​tą kom​na​ty, pod​świa​do​me ocze​ki​wa​nie,
że ni​ko​go tam nie bę​dzie, cho​ciaż Dża​li​la kil​ka​krot​nie od​wie​dza​ła już to miej​sce
sama.

Ta​ri​ka jed​nak za​wsze była na miej​scu. Cze​ka​ła.
Mia​ły so​bie wie​le do po​wie​dze​nia.
– Ta mrów​ka, Dża​li​lo, któ​ra peł​znie po kart​ce, stąd, tam. Przy​po​mi​na nas, prze​-

mie​rza​ją​cych po​wierzch​nię tej pla​ne​ty. Na​wet gdy​by mia​ła skrzy​dła jak nie​któ​re
inne mrów​ki, po​dob​nie jak ja mam swo​ją ko​la​sę, nie zmie​ni​ło​by się nic. – Ma​leń​-
kie, ko​ły​szą​ce czuł​ka​mi stwo​rzon​ko było wy​raź​nie za​gu​bio​ne. Czar​ny punk​cik.
Dziew​czy​na do​sko​na​le ro​zu​mia​ła, jak czu​je się owad. – Spró​buj​my jed​nak zwi​nąć
tę kar​tę i złą​czyć dwie jej kra​wę​dzie w ru​lon. Wi​dzisz, w jaki spo​sób po​ru​sza się te​-
raz? – Mrów​ka, wciąż ba​da​jąc dro​gę, z wa​ha​niem, lecz w koń​cu sko​czy​ła w dół. –
Je​ste​śmy w sta​nie po​dró​żo​wać z miej​sca na miej​sce o wie​le szyb​ciej, je​śli, za​miast
po​ko​ny​wać dzie​lą​cą je prze​strzeń, zwi​nie​my ją samą.

– Wy​obraź so​bie te​raz, Dża​li​lo, że ten wszech​świat nie jest po​je​dyn​czy. Nie jest
je​dy​nie pro​stą se​rią na​stę​pu​ją​cych po so​bie kon​kret​nych wy​pad​ków, lecz roz​ga​łę​-
zio​nym w nie​skoń​czo​ność ze​sta​wem moż​li​wo​ści. Tak było od Dni Kre​acji i tak jest
te​raz, wi​dać to w dy​go​ta​niu tego szar​pa​ne​go przez wiatr list​ka i w pa​rze uno​szą​cej
się nad two​ją kawą. Każ​da chwi​la upły​wa na wie​le roz​ma​itych spo​so​bów. Więk​-
szość z nich to sła​be, na poły ufor​mo​wa​ne byty, prze​lot​ne my​śli i ka​pry​sy Wszech​-
mo​gą​cej. Po​ja​wia​ją się i umie​ra​ją, by ni​g​dy już nie po​wró​cić. Inne jed​nak wy​ra​sta​ją
moc​ne i sil​ne, kon​kret​ne ni​czym ścież​ka, po któ​rej idzie​my. Ist​nie​ją wszech​świa​ty,
w któ​rych ty i ja ni​g​dy nie za​sia​dły​śmy ra​zem w tym ka​srze. Ist​nie​ją też i ta​kie,
gdzie nie ma Dża​li​li… Mo​gła​byś mi to po​dać?

Ta​ri​ka wska​za​ła sta​rą, le​żą​cą w ką​cie księ​gę. Była opra​wio​na w spę​ka​ną skó​rę,
wiatr prze​wra​cał stro​ni​ce. Gdy sta​rusz​ka od​bie​ra​ła od niej tom, Dża​li​la po​czu​ła do​-
tyk jej go​rą​cej dło​ni.

– Te​raz więc mu​sisz so​bie wy​obra​zić, że nie ist​nie​je tyl​ko jed​na kart​ka-wszech​-
świat, lecz wie​le, po​dob​nie jak w tej książ​ce. Tło​czą się nie​wi​dzial​ne po​nad i obok i
pod spodem kar​ty, po któ​rej aku​rat peł​znie​my. Praw​dę mó​wiąc… – Mrów​ka na mo​-



ment się cof​nę​ła, wy​czu​wa​jąc dziw​ny żar pal​ców ta​ri​ki, lecz za​raz po​tem pod​ję​ła
wę​drów​kę po otwar​tych stro​nach. – Mu​sisz wy​obra​zić so​bie pół​kę za pół​ką, re​gał za
re​ga​łem, pię​tro za pię​trem bez​gra​nicz​nej bi​blio​te​ki. i zo​bacz, je​że​li zwi​nie​my tę jed​-
ną kart​kę, ani my, ani mrów​ka nie mamy osta​tecz​nej pew​no​ści, co znaj​dzie się po
dru​giej jej stro​nie. a ta na​stęp​na kart​ka może być rów​nie do​brze dziu​ra​wa. Moż​li​we
na​wet, że roz​dar​ła ją ja​kaś inna wer​sja nas sa​mych.

Mimo swe​go nie naj​lep​sze​go sta​nu, księ​ga wy​glą​da​ła na po​ten​cjal​nie cen​ną –
zo​sta​ła spi​sa​na ręcz​nie, pięk​ną płyn​ną ka​li​gra​fią. Dża​li​la aż się skrzy​wi​ła, gdy pal​ce
ta​ri​ki wy​dar​ły w niej otwór. Mrów​ka jed​nak znik​nę​ła. Zna​la​zła się gdzieś głę​bo​ko
mię​dzy stro​ni​ca​mi książ​ki…

– To wła​śnie, Dża​li​lo, jest Ból Od​le​gło​ści – do​świad​cze​nie wszyst​kich moż​li​wo​-
ści na​raz. Aby ga​tu​nek ko​bie​cy mógł prze​kra​czać od​le​gło​ści po​mię​dzy gwiaz​da​mi,
musi go po​czuć każ​da ta​ri​ka.

Wiatr po​wiał moc​niej i za​trza​snął okład​ki księ​gi. Dziew​czy​na wy​cią​gnę​ła rękę,
lecz sta​rusz​ka – nie​zwy​kle szyb​kim jak na nią ru​chem – uprze​dzi​ła ją. Za​miast
otwo​rzyć tom i uwol​nić owa​da, przy​ci​snę​ła go tym sa​mym nad​kru​szo​nym i sta​rym
ka​mie​niem, któ​rym pod​czas wi​zy​ty w zam​ku ba​wił się Ka​lal.

– Te​raz może, Dża​li​lo, za​czy​nasz ro​zu​mieć?
Ka​mień był wie​ko​wy, wy​szczer​bio​ny, sza​ro​zie​lo​ny. Wid​nia​ły na nim wy​ry​te za​-

mknię​te skrzy​dła żuka. Był to przed​miot ze świa​ta tak nie​wia​ry​god​nie daw​ne​go i
da​le​kie​go, że księ​ga, na któ​rej spo​czął, wy​da​ła się przy nim rów​nie nowa i świe​ża
jak pą​czek na ga​łę​zi – ska​ra​be​usz wy​rzeź​bio​ny dla kró​lo​wych Egip​tu.

* * *

– Spójrz, Dża​li​lo. Wi​dzisz, jak ro​śnie? Tcho​rost?
Roz​po​czy​na​ła się Pora Je​sie​ni. Drze​wa wy​glą​da​ły prze​pięk​nie; lasy pło​nę​ły li​ść​-

mi. Dża​li​la spa​ce​ro​wa​ła z Pavo, cie​sząc się po​wro​tem pta​sie​go śpie​wu i za​sta​na​wia​-
jąc, cze​mu ta nowa pora przy​no​si ze sobą smu​tek, mimo że wszyst​ko do​ko​ła zmie​-
nia​ło się i roz​ra​sta​ło.

– Spójrz…
Tcho​rost tak​że ob​lał się ru​da​wo​zło​tą bar​wą. Gdy się nad nim po​chy​li​ła – pod

peł​nym spo​ko​ju nie​bem, od​la​nym z błę​ki​tu tak bla​de​go, że wy​glą​dał jak mo​rze po​-
chwy​co​ne w od​bi​ciu na ta​fli wody w bia​łej mi​sce – po​czu​ła się, jak​by zaj​rza​ła w ra​-
mio​na mi​nia​tu​ro​we​go lasu.

– My​ślisz, że uschnie?
Pavo po​chy​li​ła się obok niej.
– Dża​li​lo, tcho​rost po​wi​nien był umrzeć już daw​no temu. To taki mały cud, in​-

szal​lah. – Wśród ma​łych ro​śli​nek wid​nia​ły trzy mar​twe punk​ty, miej​sca w któ​rych
do​tknę​ła go Anan​ke, w Po​rze Daw​no Mi​nio​nej. – Zo​bacz, jaki jest kru​chy i de​li​kat​-
ny, a mimo to…

– Przy​naj​mniej nie roz​prze​strze​ni się i nie za​ro​śnie ca​łej pla​ne​ty.



– w każ​dym ra​zie jesz​cze nie przez ja​kiś czas.
Na in​nej ska​le ro​sła ko​lej​na, nie​wiel​ka ko​lo​nia. Tak​że i tu​taj, co dziw​ne, wid​nia​-

ły owe śla​dy. Tym ra​zem pięć spo​rych, mar​twych pla​mek, jak​by po​zo​sta​wio​nych
przez czy​jąś roz​ca​pie​rzo​ną dłoń, acz​kol​wiek zbyt dużą, by mo​gła na​le​żeć do Anan​-
ke. Po​szły da​lej. Nad​cią​gał wie​czór. Cie​nie ko​biet wy​dłu​ża​ły się z każ​dą chwi​lą.
Słoń​ce co praw​da świe​ci​ło, a fale mie​ni​ły się iskier​ka​mi, lecz Dża​li​la ża​ło​wa​ła, że
nie na​rzu​ci​ła na sie​bie cze​goś cie​plej​sze​go niż szal.

– Ta ta​ri​ka. Lu​bisz chy​ba jej to​wa​rzy​stwo…
Dziew​czy​na przy​tak​nę​ła ski​nie​niem. Prze​by​wa​jąc ze sta​rą ko​bie​tą, mia​ła wra​że​-

nie, że uda​ło się jej wresz​cie uciec z cia​sne​go Al Dżanb. Do​zna​wa​ła po​czu​cia wy​-
zwo​le​nia z oko​wów ma​ło​mia​stecz​ko​we​go ży​cia w ha​ram​le​ku ma​tek. Świa​do​mość,
że mię​dzy​gwiezd​na prze​strzeń na​praw​dę ist​nie​je, wczu​cie się na mo​ment – gdy ta​ri​-
ka roz​pra​wia​ła o Wro​tach – w tę mrów​kę, nie​skoń​cze​nie małą, a jed​nak w ja​kiś spo​-
sób brną​cą, peł​zną​cą przez nie​skoń​czo​ne kar​ty wszech​świa​tów… Czy jed​nak ist​niał
spo​sób, w jaki mo​gła to wy​ra​zić? Na​wet Pavo nie by​ła​by w sta​nie po​jąć.

– Jak idzie pra​ca nad stat​kiem? – zmie​ni​ła te​mat.
Pavo wsu​nę​ła dłoń w zgię​cie ra​mie​nia cór​ki i przy​tu​li​ła ją.
– Ko​niecz​nie mu​sisz przyjść i obej​rzeć! No​szę pro​jekt w gło​wie, lecz sama nie

uświa​da​mia​łam so​bie, jak bę​dzie wiel​ki. i skom​pli​ko​wa​ny. Ibra jest pe​łen en​tu​zja​-
zmu.

– Wy​obra​żam so​bie!
Mo​rze roz​bły​sło. Ko​bie​ty za​chi​cho​ta​ły.
– Dża​li​lo, sta​tek zo​stał po​my​śla​ny tak, by zmie​ści​ło się na nim wię​cej pa​sa​że​-

rów. Ani przez chwi​lę nie pla​no​wa​łam wy​ru​szyć w rejs sa​mot​nie, lecz Lya jest jaka
jest, a Anan​ke za​wsze…

Dziew​czy​na ści​snę​ła ra​mię mat​ki.
– Wiem, co chcesz po​wie​dzieć.
– By​ło​by wspa​nia​le, gdy​byś ze mną po​pły​nę​ła. Zro​zu​miem, je​śli nie ze​chcesz.

To taka pięk​na, cu​dow​na pla​ne​ta. Le​wia​ta​ny… Wie​my o nich nie​wie​le, lecz w
oczy​wi​sty spo​sób ce​chu​je je in​te​li​gen​cja, do​kład​nie tak, jak utrzy​mu​ją sta​re mity.

– Za​raz za​czniesz mi opo​wia​dać o ka​srach…
– Te, któ​re mo​że​my oglą​dać w oko​li​cy, to jesz​cze nic! Na oce​anie ist​nie​ją całe

wy​spy skła​da​ją​ce się wy​łącz​nie z tych zam​ków. i wie​je przez nie wiatr. Bez koń​ca
śpie​wa​ją. Zna​ją roz​ma​ite pie​śni, na każ​dy na​strój i porę roku.

– Na​stro​je! Gdy​bym po​wie​dzia​ła coś ta​kie​go, kie​dy uczy​łaś mnie o Fi​la​rach Ży​-
cia, stwier​dzi​ła​byś, że to nie​nau​ko​we!

– Na​uka rów​nież opo​wia​da o za​chwy​cie, Dża​li​lo. Sko​ro nie uda​ło mi się tego
to​bie prze​ka​zać, mu​sia​łam być mar​ną na​uczy​ciel​ką.

– Prze​ka​za​łaś… – Dziew​czy​na uca​ło​wa​ła Pavo w czo​ło. – Prze​ka​za​łaś.

* * *



Sta​tek Pavo był pięk​ny. Mię​dzy po​chyl​nia​mi i sta​ry​mi słu​pa​mi cu​mow​ni​czy​mi,
gdzie ło​po​cą​ce czer​wie​nią mii​wy spie​ra​ły się o strzęp​ki mar​twych pły​wo​wych
kwia​tów, łódź ro​sła i ro​sła. Zło​ty ka​dłub. o wie​le więk​szy i bar​dziej wy​smu​kły na​-
wet niż pro​my, ja​kie nie​gdyś prze​wo​zi​ły go​ści Al Dżanb do i z ko​smo​dro​mu i któ​re
le​ża​ły te​raz, ła​god​nie rdze​wie​jąc, na po​bli​skiej pla​ży. o tej po​rze roku nie mó​wi​ło
się o ni​czym in​nym. Lu​dzie scho​dzi​li się po​dzi​wiać po​stę​py ro​bót.

Gdy Dża​li​la oglą​da​ła że​bra, wzno​szą​ce się po​nad da​chy cia​sno stło​czo​nych do​-
mów ry​ba​ków, przy​po​mnia​ła się jej opo​wieść Ka​la​la – hi​sto​ria jego ojca i bez​i​mien​-
nej mat​ki, i tego stat​ku, któ​ry wspól​nie zbu​do​wa​li w tęt​nią​cej ży​ciem stocz​ni da​le​-
kie​go mia​sta. My​śli dziew​czy​ny za​snu​ła mgieł​ka. Uj​rza​ła wy​so​kie bal​ko​ny ho​te​lu
da​le​ce bar​dziej oka​za​łe​go niż któ​ra​kol​wiek z go​spód czy pen​sjo​na​tów Al Dżanb.
Zo​ba​czy​ła ciem​niej​szy, ja​śniej​szy oce​an. Dziw​ne cia​ło na cie​le, w po​ko​ju z okna​mi
otwar​ty​mi na pach​ną​cą solą i ropą bry​zę, bia​łe, ko​ron​ko​we fi​ra​ny uno​szą​ce się i
opa​da​ją​ce…

Sta​tek rósł, a Dża​li​la od​wie​dza​ła ta​ri​kę, acz​kol​wiek, kie​dy wra​ca​ła do mia​sta, jej
my​śli ula​ty​wa​ły nie​kie​dy do Ka​la​la i za​sta​na​wia​ła się, jak to jest być męż​czy​zną, ni​-
czym ostat​ni ptak dodo, schwy​ta​nym w po​trzask nie​ustan​ne​go, czę​ścio​we​go pod​nie​-
ce​nia, przy​po​mi​na​ją​ce​go drę​czą​cy nie​po​kój. Bied​ny Ka​lal. Jego ży​cie jed​nak z całą
pew​no​ścią nie było sa​mot​ne. Po raz pierw​szy, gdy Dża​li​la do​strze​gła go w środ​ku
pod​eks​cy​to​wa​ne​go roju dziew​cząt, któ​re daw​niej ota​cza​ły Na​irę, po​my​śla​ła, że coś
zmą​ci​ło jej wzrok. Plot​ki jed​nak były gło​śne i nie​ustę​pli​we. „Ka​lal i Na​ira zo​sta​li
parą” – po tym zda​niu za​zwy​czaj na​stę​po​wał pe​łen obu​rze​nia pisk, dłoń prze​sła​nia​ła
usta. Dża​li​la mo​gła się je​dy​nie do​my​ślać, co dum​ne mat​ki z ha​ram​le​ku Na​iry są​dzą
na te​mat po​dob​ne​go związ​ku, lecz oczy​wi​ście nikt nie wy​ra​żał uprze​dzeń otwar​cie.
Ka​lal był prze​cież po pro​stu czło​wie​kiem. De​li​kat​nie ba​da​jąc opi​nie wła​snych ma​-
tek, stwier​dzi​ła u nich zwy​kłą, pro​tek​cjo​nal​ną to​le​ran​cję. Sek​su​al​ny zwią​zek z męż​-
czy​zną oka​zał się czymś w ro​dza​ju pa​le​nia kif, pi​cia al​ko​ho​lu lub ja​kiej​kol​wiek in​-
nej for​my nie​co nie​wła​ści​we​go za​cho​wa​nia do​ro​słych; na​le​ża​ło owo za​cho​wa​nie to​-
le​ro​wać ze swo​bod​ny​mi uśmie​cha​mi i współ​czu​ciem, o ile oczy​wi​ście rzecz nie
prze​cią​ga​ła się zbyt​nio w cza​sie. w za​sa​dzie na​le​ża​ło do tego pod​cho​dzić w ten sam
spo​sób, w jaki jej mat​ki trak​to​wa​ły obec​nie re​gu​lar​ne wi​zy​ty Dża​li​li w zam​ku ta​ri​ki.

* * *

Dziew​czy​na wresz​cie zro​zu​mia​ła dla​cze​go lu​dzie uwa​ża​ją Porę Je​sie​ni za czas
smut​ku. Mroź​ne noce. Po​ran​ne mgły spo​wi​ja​ją​ce swym ca​łu​nem za​to​kę. Li​ście
osta​tecz​nie opa​da​ją​ce, zbi​ja​ją​ce się w bu​twie​ją​ce ster​ty. Tak​że pły​wo​we kwia​ty usy​-
cha​ły, a fale za​bie​ra​ły i mą​ci​ły to, co po​zo​sta​ło z ich wcze​śniej​szych barw. Kie​li​chy
wy​pły​wa​ły na brzeg, nio​sąc ze sobą ten sam smród co po​ru​szo​na gli​na i po​dob​nie
zresz​tą wy​glą​da​jąc. Rów​nież mii​wy umie​ra​ły. Mia​sto kom​pen​so​wa​ło to so​bie cho​-
rą​giew​ka​mi i przy​go​to​wa​nia​mi do ko​lej​ne​go mo​ulid, lecz Dża​li​li ta ja​skra​wość wy​-
da​wa​ła się mar​na – ot, zwy​kły pło​myk za​pał​ki w po​wie​wach wzbie​ra​ją​cej, zi​mo​wej



wi​chu​ry. Nie​mniej, prze​cha​dza​ła się cza​sa​mi z reszt​ka​mi daw​nej cie​ka​wo​ści po sta​-
rych tar​gach, no​stal​gicz​nie mu​ska​jąc pal​ca​mi ło​po​cą​ce wietrz​ne je​dwa​bie, przy​glą​-
da​jąc się ludz​kim ob​li​czom, po​zdra​wia​jąc ski​nie​nia​mi swe licz​ne obec​nie zna​jo​me,
acz​kol​wiek jej my​śli znaj​do​wa​ły się czę​sto – zu​peł​nie do​słow​nie – całe lata świetl​ne
od Al Dżanb. Ból Od​le​gło​ści; czu​ła go. w du​chu była na​raz pod​eks​cy​to​wa​na i wy​-
lęk​nio​na. Mat​ki i wszy​scy po​zo​sta​li, za​ję​ci fe​sti​wa​lem i zbli​ża​ją​cym się rej​sem
Pavo, są​dzi​li po na​stro​ju dziew​czy​ny, że tak​że i ona za​mie​rza po​pły​nąć. Ka​la​la zwo​-
dzi​ła w po​dob​ny spo​sób.

Noce sta​ły się bar​dziej po​god​ne. Gdy pew​ne​go wie​czo​ru wra​ca​ła z ka​sru, a w
uszach wciąż dzwo​nił jej sła​by głos ta​ri​ki, gwiaz​dy wy​da​wa​ły się bliż​sze niż kie​dy​-
kol​wiek od dnia, w któ​rym opu​ści​ła pła​sko​wyż Ta​bu​thal. Po​czu​ła roz​kwit nocy, jej
pust​kę i roz​wi​ja​ją​ce się w nie​skoń​czo​ność moż​li​wo​ści. Mia​ła jed​no​cze​śnie ocho​tę
za​pła​kać i we​so​ło pod​ska​ki​wać. Pod​czas tej wi​zy​ty ośmie​li​ła się za​dać ta​ri​ce py​ta​-
nie, któ​re ukła​da​ła w gło​wie od daw​na, a od​po​wiedź, co praw​da nie​bę​dą​ca pro​stym
„tak”, nie była rów​nież od​mow​na. Gdy ra​chi​tycz​na, żół​ta plam​ka Al Dżanb ro​sła w
od​da​li, za​czę​ła roz​ma​wiać z Ro​bin, na któ​rej grzbie​cie się ko​ły​sa​ła. „Mu​sisz zro​zu​-
mieć”, tłu​ma​czy​ła ha​ja​wa​no​wi, „że rdzeń Wszech​mo​gą​cej przy​po​mi​na owo pu​ste
miej​sce po​śród gwiazd, wo​kół któ​re​go wszyst​kie się ob​ra​ca​ją. Ono tam jest, ist​nie​je,
wie​my o tym, lecz nie je​ste​śmy go w sta​nie doj​rzeć…”.

Śpie​wa​ła po​cho​dzą​ce z daw​nych sa​har pie​śni o ra​do​ści, jaką nie​sie sa​mot​ność, i
o sa​mot​no​ści, któ​rą przy​no​si ra​dość. z tego miej​sca – wy​so​ko na stop​nio​wo ob​ni​ża​-
ją​cej się, krę​tej dro​dze do ha​ram​le​ku – ho​ry​zont wy​da​wał się jesz​cze na tyle od​le​-
gły, że wi​dzia​ła świa​tła ko​smo​dro​mu. Przy​po​mi​nał wiel​ki, zro​śnię​ty za​gon pły​wo​-
wych kwia​tów, któ​ry prze​trwał zmia​nę pór roku. a w sa​mym jego środ​ku wzno​sił
się zło​ty, już wca​le nie klo​co​wa​ty, tyl​ko w pe​wien spo​sób pięk​ny, obiekt – ostat​nia
z te​go​rocz​nych ra​kiet. Ra​kie​ta, któ​ra mu​sia​ła wy​strze​lić po​nad Ha​ba​rę jesz​cze przed
na​dej​ściem Pory Zim.

Gdy pro​wa​dzi​ła Ro​bin do staj​ni, ze​bra​ły się do​ko​ła niej w świe​tle lamp za​nie​po​-
ko​jo​ne ob​li​cza ma​tek.

– Gdzieś ty była, Dża​li​la​nin?
– Czy wiesz, któ​ra jest go​dzi​na?
– Już w tej chwi​li po​win​ny​śmy być w mie​ście!
z ja​kie​goś po​wo​du ko​bie​ty były odzia​ne w swe naj​lep​sze, naj​bar​dziej uro​czy​ste

sza​ty. Dło​nie za​bar​wi​ły hen​ną i wy​per​fu​mo​wa​ły. Pręd​ko zdję​ły z Dża​li​li jej brud​ne
ubra​nie, prak​tycz​nie same ją umy​ły i prze​bra​ły, po czym po​gna​ły po wy​ło​żo​nej nie​-
rów​ny​mi pły​ta​mi dro​dze do mia​sta, gdzie roz​po​czy​na​ły się już pro​ce​sje. Oka​za​ło
się, jed​nak, że przy​by​ły w porę, by obej​rzeć bło​go​sła​wie​nie stat​ku Pavo. Miał no​sić
imię „En​de​avo​ur” i Pavo z Dża​li​lą wspól​nie roz​bi​ły na jego dzio​bie bu​tel​kę wina,
po czym łódź z wiel​kim ru​mo​rem po​to​czy​ła się w czar​ne ni​czym noc wody za​to​ki,
cze​mu to​wa​rzy​szył ogrom​ny bia​ły plusk. Roz​le​gły się wi​wa​ty. Pavo wy​ści​ska​ła cór​-
kę.

Na przy​ję​ciu po uro​czy​sto​ści po​ja​wi​ło się wie​le wię​cej bu​te​lek tego sa​me​go pie​-



ni​ste​go wina. Lya, ze swą zwy​kłą za​po​bie​gli​wo​ścią, za​mó​wi​ła dużą skrzyn​kę, cho​-
ciaż wie​lu go​ści pa​mię​ta​ło daw​ne na​po​mnie​nia Pro​ro​ki​ni i uni​ka​ło upo​je​nia. Ibra
jed​nak prze​szedł wkrót​ce sa​me​go sie​bie i cho​dził po wiel​kim na​mio​cie z dwie​ma
bu​tel​ka​mi w rę​kach, tań​cząc nie​zgrab​nie z każ​dym, kto był na tyle nie​mą​dry, by się
do nie​go zbli​żyć. Al​ko​hol oka​zał się słod​ki w sma​ku, lecz za​ra​zem dziw​nie ostry i
gorz​ki. Dża​li​la na​peł​ni​ła ko​lej​ny kie​lich.

– Już od ja​kie​goś cza​su za​sta​na​wia​łem się jak wy, że​glar​ki, na​zwie​cie ten sta​-
tek…

Ka​lal. Za​tań​czył już z wie​lo​ma dziew​czę​ta​mi, a twarz miał nie​mal tak samo
czer​wo​ną jak jego oj​ciec.

– Za​ło​żę się, że nie masz po​ję​cia czym był pierw​szy „En​de​avo​ur” – do​dał.
– i tu się my​lisz – od​par​ła sztyw​no Dża​li​la, choć sło​wa, gdy pró​bo​wa​ła je wy​po​-

wie​dzieć, po​ty​ka​ły się o sie​bie i nie​mal prze​wra​ca​ły. – Ta​kie imię no​sił sta​tek ko​-
smicz​ny ka​pi​tan Cook, jed​nej z naj​słyn​niej​szych na urzie​mi od​kryw​czyń.

– Róż​nie o to​bie do​tąd my​śla​łem – wark​nął Ka​lal, na​gle bez wy​raź​ne​go po​wo​du
ro​ze​źlo​ny – lecz ni​g​dy nie uwa​ża​łem cię za głu​pią.

Dża​li​la od​pro​wa​dzi​ła go spoj​rze​niem. Co​raz wię​cej osób tań​czy​ło. Ibra wy​co​fał
się i, po​sęp​ny, usiadł w ką​cie, a śro​dek par​kie​tu za​ję​ła Na​ira, z unie​sio​ny​mi ra​mio​-
na​mi, po​brzę​ku​jąc bran​so​let​ka​mi, z opa​lem w pęp​ku, ko​ły​sząc ob​le​czo​ny​mi w
wietrz​ne je​dwa​bie bio​dra​mi. Dża​li​la pa​trzy​ła. Być może była to wina na​po​ju, lecz
po raz pierw​szy od wie​lu pór roku po​czu​ła na po​wrót tę lek​ką, ero​tycz​ną tę​sk​no​tę.
Po​żą​da​nie wy​da​wa​ło się jej naj​prze​dziw​niej​szym z uczuć. Gdy nie obej​mo​wa​ło w
po​sia​da​nie, było tak bar​dzo try​wial​ne, a jed​nak, kie​dy nad​cho​dzi​ło, prze​ko​ny​wa​ło,
że tuż za ro​giem cze​ka​ją wszyst​kie ta​jem​ni​ce wszech​świa​ta… w tej chwi​li Na​ira
sta​no​wi​ła cen​trum uwa​gi, ko​ły​sa​ła się wdzięcz​nie wśród tłu​mu z po​ły​sku​ją​cy​mi ra​-
mio​na​mi. Tań​czy​ła przed Dża​li​lą, a jej sen​ne spoj​rze​nie za​trzy​ma​ło się na mo​ment
na twa​rzy dziew​czy​ny, po czym od​pły​nę​ło da​lej. Te​raz tań​czy​ła już z Ka​la​lem, a on
ko​ły​sał się wraz z nią. Na​ira trzy​ma​ła dło​nie na jego bar​kach, wszy​scy kla​ska​li. Sta​-
no​wi​li pięk​ną parę. Mu​zy​ka jed​nak gra​ła co​raz gło​śniej, pod​no​si​ły się też ludz​kie
gło​sy. Dża​li​la po​czu​ła w gło​wie pul​su​ją​cy ból. Wy​szła z na​mio​tu.

Ucie​szy​ła się na su​ro​wość noc​ne​go po​wie​trza, na wy​raź​ną obec​ność gwiazd.
Na​wet swąd gni​ją​cych pły​wo​wych kwia​tów wy​da​wał się sto​sow​ny, kie​dy ru​szy​ła
po​mię​dzy li​na​mi i po​chyl​nia​mi pla​ży. Tak wie​le się zmie​ni​ło od​kąd tra​fi​ła tu po raz
pierw​szy – przede wszyst​kim jed​nak prze​obra​zi​ła się ona sama. Tu​taj – kształt nie​-
omyl​ny ni​czym wscho​dzą​cy Wa​lah, roz​po​ście​ra​ją​cy swój nie​bie​ska​wy blask na oce​-
anie – cze​ka​ła łódź Ka​la​la. Dziew​czy​na przy​sia​dła na bur​cie. Zim​ny wiatr ką​sał jej
cia​ło. Usły​sza​ła grze​chot ka​my​ków i po​my​śla​ła, że obok prze​cho​dzi ktoś inny po​-
szu​ku​ją​cy sa​mot​no​ści. Dźwię​ki jed​nak zbli​ża​ły się i przy​bysz wkrót​ce usiadł przy
niej. Nie mu​sia​ła na​wet uno​sić wzro​ku. Ka​lal za​wsze pach​niał ina​czej, a te​raz był
do​dat​ko​wo spo​co​ny po tań​cu.

– Wy​da​wa​ło mi się, że świet​nie się ba​wisz – mruk​nę​ła.
– Och… ba​wi​łem się. – Na​cisk na czas prze​szły był bar​dzo wy​raź​ny.



Sie​dzie​li tak przez dłuż​szy czas, w wietrz​nej, peł​nej szu​mu bi​ją​cych fal ci​szy.
Nie​mal jak​by zo​sta​ła sama. Nie​mal jak za ich daw​nych, wspól​nych dni.

– Więc wy​ru​szysz, praw​da? – pod​jął wresz​cie Ka​lal.
– o tak.
– Cie​szę się wraz z tobą. To świet​ny sta​tek, a Pavo to moja ulu​bio​na z two​ich

ma​tek. Ostat​nio nie wy​glą​da​łaś na szczę​śli​wą w Al Dżanb. i tyle cza​su spę​dzasz w
ka​srze tej sta​rej wiedź​my.

– Ona nie jest wiedź​mą. To ta​ri​ka. Wy​ko​nu​je je​den z naj​waż​niej​szych i naj​star​-
szych za​wo​dów. Acz​kol​wiek dzi​wię się, że mia​łeś w ogó​le czas za​uwa​żyć czym się
zaj​mu​ję. Ty i Na​ira…

Ka​lal wy​buch​nął śmie​chem, któ​ry na wie​trze na​brał gorz​kie​go brzmie​nia.
– Prze​pra​szam – cią​gnę​ła Dża​li​la. – Mó​wię zu​peł​nie jak jed​na z tych plot​kar.

Wiem, że nie je​steś taki. Żad​ne z was nie jest. i bar​dzo się cie​szę wa​szym szczę​-
ściem. Na​ira jest słod​ka, uta​len​to​wa​na i uro​cza… Mam na​dzie​ję, że to prze​trwa…
Mam na​dzie​ję…

Po ko​lej​nej, dłu​giej chwi​li mil​cze​nia ode​zwał się Ka​lal.
– Sko​ro obo​je prze​pra​sza​my, prze​pra​szam, że tak źle za​re​ago​wa​łem na na​zwę

stat​ku, na któ​rym po​pły​niesz. „En​de​avo​ur” to do​bra na​zwa.
– Dzię​ku​ję. Al​ham​du​lil​la.
– Praw​dę po​wie​dziaw​szy, sam mogę wy​my​ślić tyl​ko jed​ną lep​szą i cie​szę się, że

ty i Pavo z niej nie sko​rzy​sta​ły​ście. Znasz to po​rze​ka​dło. Dwa stat​ki o tej sa​mej na​-
zwie mie​sza​ją wia​trom w gło​wach…

– o czym ty mó​wisz?
– o tej ło​dzi. Tej, na któ​rej sie​dzisz. My​śla​łem, że już za​uwa​ży​łaś.
Dża​li​la spoj​rza​ła w dół na dziób, wy​cią​ga​ją​cy się przed nią w bla​sku księ​ży​ców,

mie​rzą​cy pro​sto w sre​brzo​ne fale. z tego kąta i przez sta​rą ka​li​gra​fię na​skhi, jaką po​-
słu​żył się Ka​lal, od​czy​ta​nie na​zwy za​bra​ło dziew​czy​nie kil​ka chwil. Po​czu​ła, że coś
się w niej po​ru​szy​ło.

Tcho​rost.
Bia​łe, za​la​ne po​świa​tą księ​ży​ców li​te​ry.
– Je​stem pew​na, że moż​na wy​my​ślać dla stat​ków jesz​cze lep​sze na​zwy – stwier​-

dzi​ła ostroż​nie. – Nie​mniej, to mi schle​bia.
– Schle​bia? – Ka​lal wstał.
Nie wi​dzia​ła jego twa​rzy do​kład​nie, lecz uświa​do​mi​ła so​bie na​gle, że po raz ko​-

lej​ny po​wie​dzia​ła coś nie tak. Za​ma​chał rę​ko​ma w dziw​nym wzru​sze​niu ra​mion i
przez mo​ment wy​da​wa​ło się, że za​raz się ku niej na​chy​li – by zro​bić coś nie​prze​wi​-
dy​wal​ne​go i gwał​tow​ne​go – lecz za​miast tego po pro​stu od​szedł, zbie​ra​jąc po dro​-
dze ka​my​ki i ci​ska​jąc je w roz​bu​dzo​ne fale.

* * *

Pavo mia​ła ra​cję. Je​że​li na​wet nie w kwe​stii mi​ło​ści – co do tej, Dża​li​la wie​dzia​-



ła już te​raz, że wciąż jesz​cze jej nie za​zna​ła – to przy​naj​mniej w spra​wie po​waż​-
nych, ży​cio​wych de​cy​zji. Nie mają praw​dzi​we​go po​cząt​ku, choć ludz​ki umysł czę​-
sto go po​szu​ku​je.

Kie​dy ko​la​sa ta​ri​ki wy​chy​nę​ła zza za​sło​ny desz​czu – jaki świe​żo i ob​fi​cie się
roz​pa​dał pew​ne​go ciem​ne​go wie​czo​ru, mniej wię​cej ty​dzień po chrzcie „En​de​avo​-
ur” – i wy​lą​do​wa​ła w świa​tłach ha​ram​le​ku, po czym po​ja​wi​ła się sama sta​ra ko​bie​ta,
w ja​kiś spo​sób wciąż su​cha, i prze​szła przez ogród, chla​piąc do​ko​ła wodą z ka​łuż,
pod​czas gdy trzy mat​ki go​rącz​ko​wo szu​ka​ły pa​ra​sol​ki, jaką po​win​ny były zna​leźć
wcze​śniej, Dża​li​la wciąż nie wie​dzia​ła co my​śleć. Wszyst​kie czte​ry, tak czy ina​czej,
mu​sia​ły po​roz​ma​wiać ze sobą na osob​no​ści; to dziew​czy​na ro​zu​mia​ła. Tym ra​zem,
po zwy​kłych, wstęp​nych po​wi​ta​niach, z za​do​wo​le​niem usu​nę​ła się do na​mio​tu
snów.

Nie​mniej, jej umysł wciąż był wzbu​rzo​ny. Prze​ra​zi​ła się na​gle, że jej mat​ki na​-
praw​dę zgo​dzą się na tę dziw​ną pro​po​zy​cję i że po​tem – wie​dzio​na po​czu​ciem obo​-
wiąz​ku, wsty​dem i nie​mal ni​czym wię​cej – zwią​że się na resz​tę ży​cia z czymś, co
ta​ri​ka na​zy​wa​ła Ko​ścio​łem Wrót. Tak mało wie​dzia​ła. Ta​ri​ka mó​wi​ła głów​nie za​-
gad​ka​mi. w za​sa​dzie wciąż mo​gła oka​zać się oszust​ką – albo wiedź​mą, jak utrzy​my​-
wał Ka​lal. My​śli wi​ro​wa​ły wo​kół dziew​czy​ny ni​czym kro​ple desz​czu. By za​bić
czas, spró​bo​wa​ła po​ra​dzić się mą​dro​ści na​mio​tu snów. Le​żąc w nim – na​słu​chu​jąc
pod​no​szą​cych się gło​sów ma​tek, któ​re bez koń​ca wy​mie​nia​ło jej imię – Dża​li​la po​-
zwo​li​ła oso​bo​wo​ściom, któ​re prze​pro​wa​dzi​ły ją już po​mię​dzy licz​ny​mi Fi​la​ra​mi
Mą​dro​ści, opo​wie​dzieć so​bie wszyst​ko, co wie​dzia​ły na te​mat Ko​ścio​ła Wrót.

Uj​rza​ła czerń mię​dzy​pla​ne​tar​nej prze​strze​ni, w któ​rej punk​ci​ki ob​ra​ca​ją​cych się
pla​net wi​ro​wa​ły ni​czym okru​chy miki. Nie​mal rów​nie ol​brzy​mia jak one – gdy zbli​-
ży​ła się bar​dziej – choć roz​cza​ro​wu​ją​co przy​po​mi​na​ją​ca wie​lo​bocz​ną od​mia​nę ko​-
smo​dro​mu, oka​za​ła się sta​cja ko​smicz​na, a w niej wę​zeł, dzię​ki któ​re​mu moż​na było
do​stać się z miej​sca na miej​sce, bez ko​niecz​no​ści po​ko​ny​wa​nia dzie​lą​cej oba punk​ty
od​le​gło​ści. Wiel​kie roz​dar​cie w Księ​dze Ży​cia, skła​da​ją​ce się z uwię​zio​nej ener​gii
tego, co ta​ri​ka na​zy​wa​ła ko​smicz​ny​mi stru​na​mi, acz​kol​wiek one i same Wro​ta były
wi​docz​ne tyl​ko pod po​sta​cią pier​ście​nia ob​ra​ca​ją​ce​go się w po​bli​żu środ​ka ogrom​-
nej sta​cji, przed któ​rym co ja​kiś czas za​wi​sa​ły i zni​ka​ły – Dża​li​la wszyst​ko to zo​ba​-
czy​ła – po​jaz​dy wszel​kich moż​li​wych kształ​tów. Prze​strzeń, któ​rą doj​rza​ła we​-
wnątrz, nie wy​da​wa​ła się bar​dziej ciem​na niż ta roz​dzie​la​ją​ca wi​docz​ne za pier​ście​-
niem gwiaz​dy, mimo że przy​glą​da​nie się jej wy​wo​ły​wa​ło dziw​ny ból. To za​tem
była isto​ta ta​jem​ni​cy; w pew​nym sen​sie na​raz zwy​kła i nad​zwy​czaj​na. Peł​za​my po
po​wierzch​ni tego wszech​świa​ta ni​czym mrów​ki, a każ​dy ze stat​ków prze​ska​ku​ją​-
cych we Wro​tach przez mo​ment znik​nię​cia i nie​skoń​czo​nych moż​li​wo​ści swe​go
dal​sze​go losu pi​lo​to​wa​ny jest przez siłę świa​do​mej in​te​li​gen​cji ta​ri​ki, któ​ra musi
wszyst​kie te ewen​tu​al​no​ści roz​wa​żyć, a na​stęp​nie, w ja​kiś spo​sób za​cho​wu​jąc zdro​-
wy umysł, wy​chy​nąć w jed​nym ka​wał​ku po dru​giej stro​nie wszyst​kie​go…

My​śli Dża​li​li po​wró​ci​ły do zna​jo​mych woni i kształ​tów na​mio​tu snów, do od​-
gło​sów desz​czu. Wy​da​wa​ło się, że chwi​la na​le​ży do daw​no mi​nio​nej Pory Mża​wek.



Roz​mo​wy na dole uci​chły. Gdy wy​szła z na​mio​tu, pod​świa​do​mie ocze​ku​jąc, że ha​-
ram​lek znów bę​dzie do​pie​ro na pół wy​re​mon​to​wa​ny i wciąż prze​cie​ka​ją​cy, przy​szło
jej do gło​wy to, cze​go ta​ri​ka w za​sa​dzie nie wy​ja​śni​ła do koń​ca – Wro​ta mu​szą
prze​no​sić przez czas z rów​ną ła​two​ścią, z jaką prze​no​szą przez wszyst​kie po​zo​sta​łe
wy​mia​ry! Jed​nak​że po​ko​je ha​ram​le​ku były już w peł​ni ume​blo​wa​ne, a trzy jej mat​ki
wraz z ta​ri​ką sie​dzia​ły w ob​my​tym przez desz​cze świe​tle świec na dzie​dziń​cu. Cze​-
ka​ły.

Kie​dy cho​dzi​ło o proś​by mniej​szej wagi, Lya za​wsze przed wy​ra​że​niem zgo​dy
do​kład​nie wy​py​ty​wa​ła Dża​li​lę. Gdy za​tem dziew​czy​na usia​dła przed mat​ka​mi i pró​-
bo​wa​ła nie drżeć w ich obec​no​ści, za​sta​na​wia​ła się, w jaki spo​sób wy​ja​śnić swą
igno​ran​cję w spra​wie tej czy​stej, bez​gra​nicz​nej ta​jem​ni​cy.

Lya jed​nak po pro​stu spy​ta​ła Dża​li​lę, czy tego na​praw​dę chce – czy chce zo​stać
ako​lit​ką Ko​ścio​ła Wrót.

– Tak.
Dża​li​la cze​ka​ła. Czyż​by mia​ło nie paść choć​by „Je​steś pew​na?”. Prze​cież na​wet

po​sy​ła​jąc cór​kę po za​ku​py do Al Dżanb, ob​da​rza​ły ją mniej​szym za​ufa​niem…
Deszcz nie usta​wał. Wie​czór był bez​gwiezd​ny i ciem​ny. Wszyst​kie trzy mat​ki uści​-
ska​ły ją, choć nie po​wie​dzia​ły przy tym wie​le i ode​szły do swych wła​snych na​mio​-
tów snów i do wła​sne​go mil​cze​nia, po​zo​sta​wia​jąc Dża​li​li obo​wią​zek po​że​gna​nia ta​-
ri​ki. Żar sta​rej dło​ni nie za​ska​ki​wał już dziew​czy​ny, któ​ra po​mo​gła ta​ri​ce wstać z
krze​sła i od​pro​wa​dzi​ła ją spod da​chu dzie​dziń​ca.

– Cóż – wy​chry​pia​ła ta​ri​ka – nie po​szło tak źle.
– Ale ja tak mało wiem! – Sta​ły na pa​tio, na ocie​ka​ją​cym wodą skra​ju nocy.

Mo​kre cho​rą​gwie wi​chru szar​pa​ły ich ubra​nia.
– Ro​zu​miem, Dża​li​lo, że chcia​ła​byś usły​szeć ode mnie znacz​nie wię​cej, ale za​-

sta​nów się, czy to zmie​ni​ło​by co​kol​wiek?
Dża​li​la po​krę​ci​ła gło​wą.
– Wy​bie​rzesz się tam ze mną?
– Nie. Mu​szę zo​stać na Ha​ba​rze. Tak zo​sta​ło za​pi​sa​ne.
– Ale będę mo​gła tu​taj wró​cić?
– Oczy​wi​ście, cho​ciaż mu​sisz pa​mię​tać, że ni​g​dy nie wra​ca się do miej​sca, z

któ​re​go się wy​ru​szy​ło. – Ta​ri​ka się​gnę​ła po bro​szę, tę wy​ko​na​ną na kształt po​że​ra​ją​-
ce​go wła​sny ogon ro​ba​ka. – Chcę, że​byś to wzię​ła. – Ozdo​ba zo​sta​ła wy​rzeź​bio​na z
czar​nej ko​ści sło​nio​wej i w do​ty​ku wy​da​ła się Dża​li​li rów​nie go​rą​ca jak cia​ło sta​rej
ko​bie​ty. Tym ra​zem, nie przej​mu​jąc się, że może po​gru​cho​tać wie​ko​we ko​ści, moc​-
no uści​snę​ła małą, pta​sią ta​ri​kę. Sta​rusz​ka pach​nia​ła ku​rzem i me​ta​lem, ni​czym za​-
byt​ko​we puz​der​ko, za​po​dzia​ne gdzieś na sło​necz​nym pa​ra​pe​cie. Dża​li​la po​mo​gła jej
zejść po scho​dach, do za​la​ne​go desz​czem ogro​du.

– Nie​ba​wem zno​wu przyj​dę – po​wie​dzia​ła. – Do ka​sru.
– Oczy​wi​ście… Cze​ka nas wie​le przy​go​to​wań. – Ta​ri​ka otwo​rzy​ła mo​kre, fi​li​-

gra​no​we drzwi ko​la​sy i przyj​rza​ła się dziew​czy​nie na pół ociem​nia​ły​mi oczy​ma.
Dża​li​la cze​ka​ła. Już w tej chwi​li zbyt dłu​go sta​ły na desz​czu.



– Tak?
– Nie bądź zbyt su​ro​wa dla Ka​la​la.
Za​in​try​go​wa​na dziew​czy​na od​pro​wa​dzi​ła wzro​kiem po​jazd, któ​ry uniósł się i

od​le​ciał z dala od świa​teł ha​ram​le​ku.

* * *

Dża​li​la ostroż​nie stą​pa​ła po okru​chach szkła ocze​ki​wań wła​snych i jej ma​tek.
Uzgod​nio​no, że do​ty​czą​ca jej wia​do​mość zo​sta​nie wresz​cie po​sła​na – oraz po​par​ta
peł​nym, dłu​gim i ozdob​nym for​mal​nym na​zwi​skiem ta​ri​ki – do cia​ła rze​czy​wi​ście
no​szą​ce​go na​zwę Ko​ścio​ła Wrót. Nada​no ją za po​mo​cą ra​dio​we​go im​pul​su na krą​-
żą​cą po sze​ro​kiej sło​necz​nej or​bi​cie sta​cję ko​smicz​ną, któ​ra przej​mo​wa​ła star​tu​ją​ce
z Ha​ba​ry ra​kie​ty, a po​tem zo​sta​ła prze​wie​zio​na na po​kła​dzie pi​lo​to​wa​ne​go przez ta​-
ri​kę stat​ku. i to nie wszyst​ko, por​tem do​ce​lo​wym wia​do​mo​ści była Dże​zi​ra! Ja​dąc
wierz​chem na Ro​bin – ku urwi​skom, skąd w świe​żej przej​rzy​sto​ści je​sien​ne​go po​-
wie​trza, pod sza​rym nie​bem, wśród szar​pią​ce​go, mo​kre​go wia​tru, wresz​cie mo​gła
uj​rzeć ka​dłub tej ostat​niej, zło​tej ra​kie​ty – Dża​li​la czu​ła się nie​pew​na i ma​leń​ka,
wiel​ka i mi​tycz​na. Uzgod​nio​no też, że dla do​bra wszyst​kich za​in​te​re​so​wa​nych – w
tym sa​mej dziew​czy​ny, gdy​by zmie​ni​ła zda​nie – roz​pusz​czo​na zo​sta​nie plot​ka, że
Dża​li​la wy​ru​sza z Pavo w rejs do​ko​ła pla​ne​ty na po​kła​dzie „En​de​avo​ur”. Po​trze​bu​-
jąc, w mo​men​tach wol​nych od po​sęp​nych roz​my​ślań, za​ję​cia, cze​ka​jąc na od​po​-
wiedź z (czy to na​praw​dę moż​li​we?) świa​do​me​go mia​sta Dże​zi​ry, Dża​li​la rzu​ci​ła
się w wir spo​rzą​dza​nia list, prac przy za​ła​dun​ku i in​nych przy​go​to​wań z prze​ko​nu​ją​-
cym en​tu​zja​zmem.

– Naj​trud​niej​sze de​cy​zje, kie​dy się je już po​dej​mie, czę​sto oka​zu​ją się naj​lep​szy​-
mi.

– w po​rów​na​niu z tym, do cze​go ty się szy​ku​jesz, moja mała wy​pra​wa wy​da​je
się nie​mal bez​sen​sow​na.

– Tak bar​dzo cię ko​cha​my.
Wresz​cie na​de​szła od​po​wiedź: zgo​da, po​twier​dze​nie przy​ję​cia; kil​ka (wy​da​wa​ło

się, że zbyt mało) de​ta​li do​ty​czą​cych or​ga​ni​za​cji i po​zwo​leń po​trzeb​nych do od​by​-
cia ta​kiej po​dró​ży. Wszyst​ko to za​war​te na mniej niż po​ło​wie zwy​kłej dwu​wy​mia​ro​-
wej kart​ki.

Te​raz na​wet Lya za​czę​ła do​ty​kać i przy​tu​lać cór​kę przy każ​dej nada​rza​ją​cej się
oka​zji.

Dża​li​la zja​dła obiad z Ka​la​lem i Na​irą. Za​ska​ku​jąc samą sie​bie, roz​pra​wia​ła we​-
so​ło, naj​pierw o śpie​wa​ją​cych wy​spach i mor​skich le​wia​ta​nach, z przy​jem​nym wra​-
że​niem, że poza kon​kre​ta​mi do​ty​czą​cy​mi nad​cho​dzą​cej po​dró​ży nie ukry​wa przed
dwój​ką swych naj​lep​szych przy​ja​ciół zbyt wie​le. Ude​rzył ją jed​nak chłód pa​nu​ją​cy
mię​dzy nimi, po​mię​dzy parą ko​chan​ków. Na​ira – być może dzię​ki gorz​kie​mu do​-
świad​cze​niu wy​czu​wa​jąc, że po raz ko​lej​ny zo​sta​nie od​trą​co​na – pod po​wło​ką osza​-
ła​mia​ją​cych uśmie​chów i za​lot​nie za​rzu​ca​nych wło​sów wy​da​wa​ła się bli​ska łez, a



Ka​lal wy​glą​dał… Dża​li​la nie mia​ła po​ję​cia jak, lecz nie mo​gła po​zwo​lić, by skoń​-
czy​ło się to w ten spo​sób. Zmy​śli​ła więc na po​cze​ka​niu kil​ka do​ty​czą​cych „En​de​-
avo​ur” py​tań po to tyl​ko, by móc wyjść z nim sa​mot​nie z baru. Na​ira, za​pew​ne oba​-
wia​jąc się cze​goś zu​peł​nie in​ne​go, nie​chęt​nie po​zwo​li​ła im odejść.

– Za​sta​na​wiam się, co my​śmy jej wła​ści​wie zro​bi​li? – Ka​lal wes​tchnął, pa​trząc
na Na​irę, któ​ra za​ma​cha​ła im po raz ostat​ni ręką, za​mar​ła na mo​ment, po czym ob​-
ró​ci​ła się z wol​na, opor​nie, i ru​szy​ła alej​ką, co chwi​la ob​ra​ca​jąc gło​wę w zu​peł​nie
nie​po​dob​ny do niej spo​sób.

Ko​rzy​sta​jąc z prze​rwy w desz​czu, ru​szy​li ku za​to​ce, ku cze​ka​ją​ce​mu „En​de​avo​-
ur”.

– Wspa​nia​ły, nie​praw​daż? – mruk​nął Ka​lal, gdy sta​nę​li i przyj​rze​li się naj​pierw
dłu​gie​mu po​kła​do​wi, po​tem la​so​wi wy​so​kich że​ber. Pavo, któ​ra roz​wi​ja​ła wła​śnie
swą więź z umy​słem stat​ku, po​ma​cha​ła im z bań​ki for​kasz​te​lu. – Jak my​ślisz, ile
wasz rejs po​trwa? We​dług mo​ich ob​li​czeń po​win​ny​ście wró​cić wcze​sną wio​sną, o
ile wy​prze​dzi​cie góry lo​do​we…

Dża​li​la mu​snę​ła pal​ca​mi brosz​kę od ta​ri​ki, któ​rą no​si​ła ostat​nio na ra​mie​niu, w
miej​scu, do któ​re​go przy​tknę​ła nie​gdyś pły​wo​wy kwiat. Ozdo​ba przy​po​mi​na​ła czar​-
ną kość sło​nio​wą, lecz była usia​na ma​leń​ki​mi bia​ły​mi iskier​ka​mi, wy​glą​da​ją​cy​mi
jak​by ro​sły, gdy unio​sło się je bli​żej oczu. Dziew​czy​na nie mia​ła po​ję​cia z ja​kie​go
świa​ta po​cho​dzi, ani jak się na​zy​wa sub​stan​cja, z ja​kiej ją wy​ko​na​no.

– …prze​ga​pi​cie tu​tej​szą zimę. Ale może to nic złe​go, a tam, na oce​anie, będą
inne pory roku. Tak​że inne zimy. Cóż, szcze​rze mó​wiąc, Dża​li​lo, mia​łem na​dzie​-
ję…

– Po​słu​chaj! – prze​rwa​ła mu dziew​czy​na, któ​ra na​gle po​czu​ła, że ma dość ży​cia
w kłam​stwie. – Ja nie pły​nę.

Ob​ró​ci​li się i sta​nę​li na skra​ju za​to​ki, zwró​ce​ni twa​rza​mi do sie​bie. Zdu​mie​nie
skrę​ci​ło dziw​ne ob​li​cze Ka​la​la i po chwi​li za​sko​cze​nie prze​ro​dzi​ło się w za​chwyt.
Dża​li​li prze​mknę​ło przez myśl, że chło​pak co​raz bar​dziej przy​po​mi​na swe​go ojca.

– To cu​dow​nie! – Chwy​cił ją za ra​mio​na i ści​snął tak moc​no, że aż za​bo​la​ło. –
Wszyst​ko, co ci mó​wi​łem o zi​mach w Al Dżanb, to zwy​kłe bzdu​ry. To naj​pięk​niej​-
sza, naj​bar​dziej ma​gicz​na pora roku. Bę​dzie​my się rzu​cać śnież​ka​mi! a kie​dy na​dej​-
dzie Eid al-Fitr…

Jego dło​nie ode​rwa​ły się od dziew​czy​ny i opa​dły.
– Dża​li​lo? Co się dzie​je? o co cho​dzi?
– Nie po​pły​nę z Pavo na po​kła​dzie „En​de​avo​ur”, ale tak czy ina​czej wy​jeż​dżam.

Po​le​cę do Dże​zi​ry. Będę się uczyć w Ko​ście​le Wrót. Spró​bu​ję zo​stać ta​ri​ką.
Jego rysy znów się ścią​gnę​ły.
– Ta wiedź​ma…
– Prze​stań ją tak na​zy​wać! Nie masz o ni​czym po​ję​cia!
Ka​lal za​ci​snął pię​ści i dziew​czy​na cof​nę​ła się o krok, bo​jąc się przez chwi​lę, że

to dzi​kie, dziw​ne stwo​rze​nie na​praw​dę może ją za​ata​ko​wać. Od​wró​cił się jed​nak i
bie​giem uciekł z por​tu.



* * *

Na​stęp​ne​go ran​ka znów pa​da​ło. Dża​li​la, po nie​do​koń​czo​nej roz​mo​wie z Ka​la​-
lem, czu​ła nie​po​kój i mar​twi​ła się. Mi​nął już tak​że ja​kiś czas od ode​bra​nia wia​do​-
mo​ści z Dże​zi​ry, a owe kil​ka do​ty​czą​cych jej po​dró​ży de​ta​li, ja​kie się w niej zna​la​-
zły, oka​za​ło się po​waż​ny​mi, skom​pli​ko​wa​ny​mi i fru​stru​ją​co trud​ny​mi do za​ła​twie​-
nia spra​wa​mi. Mimo nie​po​go​dy, dziew​czy​na po​sta​no​wi​ła po​je​chać do ta​ri​ki.

Na​strój Ro​bin był ostat​nio nie​mal tak samo dziw​ny, jak hu​mo​ry ma​tek. Gdy
Dża​li​la we​szła do staj​ni, ha​ja​wan za​ję​czał i prych​nął. Dziew​czy​na ode​zwa​ła się do
nie​go i po​gła​dzi​ła dłu​gi nos, pró​bu​jąc uspo​ko​ić po​bu​dzo​ne zwie​rzę. Do​pie​ro gdy
spraw​dza​ła uprząż, do​tar​ło do niej, że znik​nę​ła Abu. Lya koń​czy​ła jesz​cze śnia​da​nie
w ha​ram​le​ku. Dru​gie​go wierz​chow​ca mu​siał więc za​brać Ka​lal.

Wi​ją​ca się, wy​ło​żo​na nie​rów​ny​mi pły​ta​mi dro​ga. Czar​ne, ocie​ka​ją​ce wodą drze​-
wa. Po​ru​szo​ny oce​an. Ro​bin zno​wu za​czę​ła rdze​wieć. Po​trze​bo​wa​ła opie​ki Pavo.
Tyle że Pavo rów​nież nie​dłu​go znik​nie…

Zmie​nia​ła się cała pla​ne​ta i Dża​li​la nie mia​ła po​ję​cia co o tym wszyst​kim my​-
śleć, a już naj​mniej wie​dzia​ła co są​dzić o za​cho​wa​niu Ka​la​la, choć fakt, że bez py​ta​-
nia po​ży​czył dro​gie​go wierz​chow​ca – mimo że Abu prak​tycz​nie na​le​ża​ła do nie​go
przez całe lato – prze​peł​nił dziew​czy​nę zło​wro​gim prze​czu​ciem, któ​re oka​za​ło się
nie​wy​god​nym ba​ga​żem, nie​zbyt cięż​kim, lecz trud​nym za​rów​no do no​sze​nia, jak i
od​sta​wie​nia, nie​po​ręcz​nym, kan​cia​stym i bo​le​snym. Już dwu​krot​nie od​wró​cił się od
niej i od​szedł, po​zo​sta​wia​jąc nie​do​mó​wie​nie. Mia​ła wra​że​nie, że ja​kaś prze​po​wied​-
nia za​czy​na się…

Za​la​ny rzę​si​stym desz​czem kasr po​bły​ski​wał głę​bo​ką czer​nią. Wzmac​nia​ne że​-
la​zem wro​ta, zma​ga​ją​ce się z wil​got​ną opu​chli​zną, otwo​rzy​ły się po trze​cim stuk​nię​-
ciu Dża​li​li gwał​tow​niej niż zwy​kle. Po​wie​trze po dru​giej stro​nie za​wi​ro​wa​ło ciem​ne
i pu​ste. w miej​scu tuż za gan​kiem, gdzie Ka​lal uwią​zał​by ha​ja​wa​na, nie było po Abu
na​wet śla​du, choć pod​ło​ga tam była mo​kra i ubło​co​na. Ro​bin zda​wa​ła się po​de​ner​-
wo​wa​na. Dża​li​la od​wró​ci​ła się, lecz wraz ze swym wierz​chow​cem za​tar​ły już
wszel​kie ewen​tu​al​ne śla​dy obec​no​ści in​ne​go. Po​my​śla​ła, że w od​róż​nie​niu od spo​-
strze​gaw​cze​go Ka​la​la by​ła​by mar​nym de​tek​ty​wem.

w ko​ry​ta​rzach ją​ka​ły się lo​do​wa​te po​wie​wy. Dża​li​la, zzięb​nię​ta i czuj​na, przy​-
wy​kła już do zwy​kłe​go w tym zam​ku po​czu​cia opusz​cze​nia, któ​re spra​wia​ło, że nie
moż​na było stwier​dzić, czy kasr zo​stał po​rzu​co​ny na do​bre. Oba​wia​ła się jed​nak, że
tak się wła​śnie sta​ło. My​śli i kro​ki dziew​czy​ny pod​szep​ty​wa​ły, że ta​ri​ka, znisz​czyw​-
szy jej ży​cie i igra​jąc z jej na​dzie​ja​mi, po pro​stu znik​nę​ła we mgle nie​zre​ali​zo​wa​-
nych moż​li​wo​ści. Roz​go​ry​czo​na, zła, we​szła ży​wym kro​kiem do kom​na​ty o wy​so​-
kim su​fi​cie, wy​ło​żo​nej bia​ło-nie​bie​ską te​ra​ko​tą, gdzie stwier​dzi​ła, bez więk​sze​go
zdzi​wie​nia, że po​roz​rzu​ca​ne na po​sadz​ce po​du​chy są zim​ne i na​wil​głe, ogień pod
kawą nie pło​nie i że książ​ka, przez któ​rą prze​dzie​ra​ła się cier​pli​wa mrów​ka, leży w
bez​ła​dzie wła​snych prze​mo​czo​nych i po​dar​tych stro​nic. Tak​że po ska​ra​be​uszu nie
zo​stał na​wet ślad. Dża​li​la usia​dła i za​słu​cha​ła się w wy​cie wia​tru, w stu​kot kro​pel



desz​czu, za​sta​na​wia​jąc się przez dłu​gie chwi​le, w któ​rym do​kład​nie mo​men​cie ży​-
cia utra​ci​ła umie​jęt​ność pła​czu.

Wresz​cie pod​nio​sła się i prze​szła przez dzie​dzi​niec. Dziś było zim​niej niż kie​dy​-
kol​wiek do​tąd, ule​wa zgęst​nia​ła i po​sza​rza​ła. Za​czę​ła przy​po​mi​nać kon​sy​sten​cją żel
i spły​wa​ła z ry​nien pod po​sta​cią cze​goś, co jak po​dej​rze​wa​ła Dża​li​la, na​zy​wa się
„mo​krym śnie​giem” i co po​sta​no​wi​ła znie​na​wi​dzić na za​wsze. Sub​stan​cja wy​peł​ni​ła
misę fon​tan​ny ślu​zo​wa​tą za​war​to​ścią i wlo​kąc się śli​ma​czo, cie​kła ka​na​ła​mi. w po​-
wie​trzu nio​sły się za​wo​dze​nie i szloch. w na​roż​ni​ku dzie​dziń​ca le​żał nie​wiel​ki czar​-
ny sto​sik.

Mar​twa ta​ri​ka spo​czy​wa​ła roz​cią​gnię​ta, na pół pod da​ją​cym mar​ną osło​nę łu​ko​-
wa​to skle​pio​nym kruż​gan​kiem. Bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek przy​po​mi​na​ła pta​ka nie​-
lo​ta. Mia​ła prze​mo​czo​ne ubra​nie. Wszel​ki żar z jej cia​ła zdą​żył już ule​cieć, acz​kol​-
wiek w dzień taki jak ten po​trze​ba było do tego le​d​wie kil​ku chwil. Dża​li​la unio​sła
wzrok i po​przez pa​da​ją​cy wil​got​ny śnieg spoj​rza​ła ku czar​nym śli​skim ka​mie​niom
ko​ron​ko​wej mu​sza​ra​by, zza któ​rej wraz z Ka​la​lem po raz pierw​szy pod​glą​da​li sta​rą
ko​bie​tę. Wie​dzia​ła jed​nak, że jest tu​taj sama. Mar​twi lu​dzie kur​czą się nie​wia​ry​god​-
nie – na​wet isto​ta rów​nie sta​ra i kru​cha jak ta. a jed​nak, gdy Dża​li​la spró​bo​wa​ła
prze​nieść zwło​ki ta​ri​ki spod desz​czu, oka​za​ło się, że to wy​zu​te z du​cha cia​ło nie
chce po​słu​chać; bar​dziej nie​po​ręcz​ne i cięż​kie niż ka​wał gli​ny. Gło​wa sta​rusz​ki ob​-
ró​ci​ła się ob​li​czem ku dziew​czy​nie. Jed​na stro​na twa​rzy zo​sta​ła wbi​ta do środ​ka i
znie​kształ​co​na. Mrów​ki z po​bli​skie​go mro​wi​ska ob​la​zły ją roj​nie, za​wzię​cie ry​jąc w
wil​got​nym i po​żyw​nym cie​le, któ​re od​no​si​ły w ka​wał​kach po uwa​la​nym krwią
chod​ni​ku, zbie​ra​jąc za​pa​sy na zbli​ża​ją​cą się dłu​gą zimę.

Po ska​ra​be​uszu nie było na​wet śla​du.

5.

Dla Dża​li​li i jej ma​tek na​sta​ła Pora Po​że​gnań. Na​sta​ła Pora Wy​jaz​dów.
Na cy​plu, z któ​re​go roz​cią​gał się wi​dok na Al Dżanb, wzno​si​ło się nie​wiel​kie,

zwień​czo​ne ład​ną ce​bu​la​stą ko​pu​łą mau​zo​leum, a ota​cza​ją​ce je łąki sta​no​wi​ły w Po​-
rze Lata po​pu​lar​ne miej​sce pik​ni​ków i scha​dzek ko​chan​ków, mimo że były usia​ne
na​grob​ka​mi. To wiecz​nie da​ją​ca in​nym opar​cie Lya za​ję​ła się umy​ciem i spo​wi​ciem
w ca​łun zwłok ta​ri​ki. Dża​li​la nie mo​gła​by się z tymi za​da​nia​mi zmie​rzyć za nic w
świe​cie. Tak​że Lya do​pil​no​wa​ła ro​ze​sła​nia przez zero-prze​strzeń po​mię​dzy gwiaz​-
da​mi wszyst​kich ko​niecz​nych wia​do​mo​ści. Dża​li​lę, któ​ra ni​g​dy wcze​śniej nie była
świad​kiem za​ła​twia​nia spraw zwią​za​nych z ludz​ką śmier​cią, zdu​mie​wa​ła pręd​kość,
z jaką wszyst​ko zor​ga​ni​zo​wa​no. Gdy sta​nę​ła wraz z resz​tą ża​łob​ni​ków – w dzień
przy​stro​jo​ny szar​fą chmur – przy wy​ko​pa​nym w zie​mi pro​sto​ką​cie, do któ​re​go zło​-
żo​no to, co zo​sta​ło z ta​ri​ki, wciąż sły​sza​ła wiatr hu​czą​cy po​nad pu​stym ka​srem, na​-
dal czu​ła nie​po​słusz​ny cię​żar cia​ła sta​rusz​ki i zim​ne iskier​ki mo​kre​go śnie​gu na



twa​rzy.
Wy​da​wa​ło się, że w zmie​rza​ją​cym wą​ską dro​gą z mia​sta kon​duk​cie przy​by​ła

więk​szość miesz​kań​ców Al Dżanb. Ry​bacz​ki o stward​nia​łych dło​niach. Krzy​kli​wie
wy​stro​jo​ne han​dlar​ki. Na​wet kil​ku wciąż po​zo​sta​ją​cych w oko​li​cy ob​cych. Po​ja​wi​ła
się tak​że Na​ira, pięk​ne wcie​le​nie ża​ło​by, oto​czo​na mniej waż​ny​mi, czar​ny​mi ako​lit​-
ka​mi. a tak​że Ibra. i na​wet Ka​lal. Dża​li​la – o któ​rej wie​dzia​no, że zna​ła ta​ri​kę le​piej
niż kto​kol​wiek inny – wy​gło​si​ła kil​ka słów. Sama le​d​wie je do​sły​sza​ła wśród za​wo​-
dze​nia wia​tru. Na​stęp​nie ka​płan​ka przy​by​ła spe​cjal​nie w tym celu aż z Ras, zmó​wi​-
ła zwy​kłe mo​dli​twy opo​wia​da​ją​ce o du​szy wzno​szą​cej się na ra​mio​nach Mun​kar i
Na​kir, anie​lic nie​bie​skiej i czar​nej. Spo​glą​da​jąc w zie​mię – usil​nie sta​ra​jąc się my​-
śleć o ogro​dach roz​ko​szy, ja​kie Wszech​mo​gą​ca obie​cy​wa​ła swym błą​dzą​cym wier​-
nym – Dża​li​la była w sta​nie je​dy​nie wspo​mi​nać kosz​mar o wła​snym po​grze​bie:
ciem​ne grud​ki spa​da​ją​ce jej na twarz, ob​li​cza przy​glą​da​ją​cych się jej z góry zna​jo​-
mych. Ta​ri​ka, w jed​nej ze swych nie​do​koń​czo​nych opo​wie​ści, opi​sa​ła jej nie​gdyś
świat, nad któ​rym nie wze​szło ni​g​dy słoń​ce, lecz któ​ry był cie​pły i ob​fi​ty dzię​ki cie​-
płu czer​pa​ne​mu spod po​wierzch​ni pla​ne​ty. Wszy​scy jego miesz​kań​cy byli nie​wi​do​-
mi i po​ru​sza​li się wy​łącz​nie dzię​ki wska​za​niom słu​chu i do​ty​ku; było to miej​sce peł​-
ne ra​do​ści i wiecz​ne​go śpie​wu. Być może – wbrew sło​wom Pro​ro​ki​ni – tak​że Raj
jest miej​scem cie​płym i po​grą​żo​nym w mro​ku.

Ce​re​mo​nia do​bie​gła koń​ca. Ża​łob​ni​cy ode​szli. Każ​dy z nich wrzu​cił do pro​sto​-
ką​ta okruch mo​krej zie​mi, lecz resz​ta pra​cy zo​sta​ła po​zo​sta​wio​na ob​da​rzo​nej tę​pym
umy​słem ro​bo​ciej isto​cie, któ​rą Pavo mu​sia​ła kie​dyś ra​to​wać przed zbyt​ni​mi wy​ra​-
za​mi uwiel​bie​nia ze stro​ny dzie​ci, ujeż​dża​ją​cych au​to​mat przez całe dłu​gie ha​ba​-
riań​skie lato. Mat​ki dziew​czy​ny wy​pra​wi​ły w ha​ram​le​ku nie​wiel​ką ucztę. Lu​dzie
spa​ce​ro​wa​li po dzie​dziń​cu i z po​dzi​wem ko​men​to​wa​li licz​ne zmia​ny i uspraw​nie​nia,
ja​kie ko​bie​ty wpro​wa​dzi​ły w swym miesz​ka​niu. Ibra wśród tego wszyst​kie​go wy​da​-
wał się wy​ci​szo​ny – jak​by nie​chęt​nie prze​by​wał we wła​snym cie​le – Ka​lal z ko​lei
znik​nął zu​peł​nie, choć Dża​li​la po​dej​rze​wa​ła, że choć​by z po​wo​du po​ku​ty nie mógł
od​da​lić się za​nad​to.

Oczy​wi​ście, wia​do​mość o śmier​ci ta​ri​ki oka​za​ła się szo​kiem dla wszyst​kich i
Lya, bę​dą​ca obec​nie oso​bą, do któ​rej mia​sto czę​sto zwra​ca​ło się ze swy​mi pro​ble​-
ma​mi, sta​nę​ła na cze​le do​cho​dze​nia. Skła​da​ją​ca się z mą​drych ko​biet ko​mi​sja zo​stał
po​wo​ła​na jesz​cze szyb​ciej, niż zor​ga​ni​zo​wa​no po​grzeb. Dża​li​la zo​sta​ła we​zwa​na
przed jej ob​li​cze i prze​słu​cha​na. Cze​ka​jąc w zim​nych ko​ry​ta​rzach urzę​do​wych bu​-
dyn​ków Al Dżanb, igra​ła z my​ślą, by nie wspo​mnieć o znik​nię​ciu Abu i wła​snych
po​dej​rze​niach wo​bec Ka​la​la, lecz Lya i inne zdą​ży​ły z nim już po​roz​ma​wiać i chło​-
pak przy​znał się w za​sa​dzie do wszyst​kie​go. Po​je​chał do ka​sru na grzbie​cie Abu, by
za​pro​te​sto​wać ta​ri​ce w oczy. Był zły, nie był w do​brym na​stro​ju. w ja​kiś spo​sób,
acz​kol​wiek lek​ko, po​pchnął sta​rusz​kę, któ​ra fa​tal​nie upa​dła. Na​stęp​nie wpadł w pa​-
ni​kę. Ka​lal był od​po​wie​dzial​ny za swe dzia​ła​nia, to praw​da, lecz uzgod​nio​no, że in​-
cy​dent był w swej isto​cie wy​pad​kiem. Dża​li​la, któ​ra zdą​ży​ła już so​bie wy​obra​zić
licz​ne wer​sje kon​fron​ta​cji Ka​la​la z ta​ri​ką – choć ani jed​na nie wy​da​wa​ła się jej



praw​dzi​wa – ze zdzi​wie​niem stwier​dzi​ła, że miesz​kan​ki Al Dżanb roz​grze​szy​ły go
bar​dzo ła​two. Za​sta​na​wia​ła się, czy by​ły​by do tego rów​nie sko​re, gdy​by Ka​lal nie
był wy​na​tu​rze​niem – męż​czy​zną. a po​tem za​czę​ła się za​sta​na​wiać – choć nikt na​wet
sło​wem nie za​su​ge​ro​wał cze​goś po​dob​ne​go – jak wie​le w tym wszyst​kim było jej
wła​snej winy.

Wy​szła ze sty​py i prze​szła przez dro​gę ku pla​ży. Ka​lal sie​dział na ka​mie​niach,
ple​ca​mi do brze​gu i gór. Nie po​ru​szył się, gdy dziew​czy​na po​de​szła i za​ję​ła miej​sce
obok. Był to pierw​szy raz od dnia po​prze​dza​ją​ce​go śmierć ta​ri​ki, kie​dy zna​leź​li się
sam na sam.

– Będę mu​siał stąd wy​je​chać – ode​zwał się, wciąż wpa​trzo​ny w cią​gną​ce się po​-
nad ho​ry​zon​tem chmu​ry.

– Nie ma po​wo​du…
– …nikt nie po​pro​sił Ibry ani mnie, by​śmy zo​sta​li. Nie są​dzisz, że gdy​by tego

chcie​li, wła​śnie to by zro​bi​li? To prze​cież ty​po​we dla was, ko​biet.
– Ka​lal, nie je​ste​śmy „nami ko​bie​ta​mi”. Je​ste​śmy ludź​mi.
– Za​wsze to po​wta​rzasz. a całe Al Dżanb jest za​pew​ne prze​ra​żo​ne ra​por​tem, jaki

mu​sia​ły wy​słać tej or​ga​ni​za​cji, do któ​rej wstę​pu​jesz – Ko​ścio​ło​wi Wrót. Taka wiel​-
ka, po​tęż​na kli​ka, a tu, ojej, wła​śnie za​bi​li​śmy wa​szą sta​rą pra​cow​ni​cę…

– Pro​szę, nie bądź taki zgorzk​nia​ły.
Ka​lal za​mru​gał, lecz nie od​po​wie​dział. Jego po​licz​ki po​bły​ski​wa​ły.
– Ty i Ibra, do​kąd się uda​cie?
– Na tym wy​brze​żu jest wie​le in​nych miast. Mo​że​my po​pły​nąć do któ​re​goś na​-

szą ło​dzią, za​nim po​ja​wi się lód. Na opusz​cze​nie pla​ne​ty nas nie stać. Może jed​nak
w Po​rze Fał​szy​wej Wio​sny, gdy sta​nę się do​ro​słym męż​czy​zną i do​ro​bi​my się
wresz​cie na zbio​rach pły​wo​wych kwia​tów praw​dzi​wych pie​nię​dzy – i kie​dy po​gło​-
ska o tym, co za​szło tu​taj, ro​zej​dzie się już na całą pla​ne​tę – może wów​czas od​le​ci​-
my z Ha​ba​ry. – Po​krę​cił gło​wą i po​cią​gnął no​sem. – Nie wiem cze​mu w ogó​le mó​-
wię „może”…

Dża​li​la przy​glą​da​ła się fa​lom. Za​sta​na​wia​ła się, czy to wła​śnie było prze​zna​cze​-
niem wszyst​kich męż​czyzn: wę​dro​wać bez koń​ca z miej​sca na miej​sce, z pla​ne​ty na
pla​ne​tę, w uciecz​ce przed plot​ka​mi o nie​ja​snych zbrod​niach, któ​re wy​da​rzy​ły się nie
cał​kiem z ich winy.

– Pew​nie chcia​ła​byś się do​wie​dzieć, co się tam sta​ło.
Dża​li​la po​krę​ci​ła gło​wą.
– Wszyst​ko jest prze​cież w ra​por​cie, Ka​lal. Wie​rzę w to, co po​wie​dzia​łeś.
Otarł twarz i przyj​rzał się po​zo​sta​łej na pal​cach wil​go​ci.
– Dża​li​lo, ja sam nie je​stem pe​wien czy so​bie wie​rzę. Tam​te​go dnia, ona… Ta

sta​rusz​ka za​wsze na cie​bie cze​ka​ła, praw​da? a po​tem od​nio​słem wra​że​nie, że wie​-
dzia​ła. Nie do koń​ca ro​zu​miem jak to się sta​ło i, przy​zna​ję, by​łem wście​kły. Ale ona
nie​mal się na mnie rzu​ci​ła… Jak​by chcia​ła umrzeć…

– Nie wol​no ci się ob​wi​niać. To ja cię do tego do​pro​wa​dzi​łam, Ka​lal. Ni​g​dy nie
ro​zu​mia​łam… – Dża​li​la po​krę​ci​ła gło​wą. Nie była w sta​nie tego po​wie​dzieć. Na​wet



w tej chwi​li. Oczy mia​ła zim​ne i wy​schnię​te.
– Ko​cha​łem cię, Dża​li​lo.
Świa​ty roz​ga​łę​zi​ły się w mi​lion róż​nych kie​run​ków. Wszyst​ko mo​gło po​to​czyć

się ina​czej. Ta​ri​ka mo​gła na​dal żyć. Dża​li​la i Ka​lal mo​gli być ra​zem, za​miast do​zna​-
wać tej na poły ukształ​to​wa​nej emo​cji, jaką była mi​łość, któ​rą obo​je przez mo​ment
czu​li do Na​iry. Mo​gli ra​zem wejść na po​kład „En​de​avo​ur” i po​pły​nąć przez mo​rza
tej pla​ne​ty; Pavo za​pew​ne by im na po po​zwo​li​ła – lecz kie​dy, lecz gdzie, lecz jak?
Nic z tego nie wy​da​wa​ło się re​al​ne. Może ta​ri​ka mia​ła ra​cję; ist​nie​je wie​le świa​tów,
lecz więk​szość z nich to byty sła​be, tyl​ko na poły ufor​mo​wa​ne.

Dża​li​la i Ka​lal sie​dzie​li tam jesz​cze chwi​lę dłu​żej. Tcho​rost roz​ra​stał się nie​opo​-
dal, ciem​nie​jąc i tward​nie​jąc, two​rząc sztyw​ny, sza​ry dy​wan. Żad​ne z nich tego nie
za​uwa​ży​ło.

* * *

z żad​ne​go in​ne​go po​wo​du poza zmia​ną pły​wów i gwał​tow​nie nad​cią​ga​ją​cą
zimą, Pavo, Ja​li​kla Kala i Ibra opu​ści​li Al Dżanb tego sa​me​go po​ran​ka. Przez kil​ka
po​przed​nich dni w ha​ram​le​ku pa​no​wał cha​os. Lu​dzie krzy​cze​li, po​szu​ki​wa​li za​gi​-
nio​nych rze​czy, ob​ra​ża​li się, po​pa​da​li w ma​łost​ko​wość. Dża​li​la czu​ła się roz​dar​ta
po​mię​dzy za​bra​niem wszyst​kie​go i ni​cze​go; po wie​lu go​dzi​nach spę​dzo​nych na pa​-
ko​wa​niu i przy​gry​za​niu war​gi, uzna​ła, że rów​nie do​brze mo​gła​by ca​łość ba​ga​żu wy​-
rzu​cić, a czas po​świę​cić na po​byt w staj​ni z Ro​bin. Oczy​wi​ście, Abu tak​że tam była,
a nie​uchron​ność zmia​ny i wy​jaz​du prze​czu​wa​ła jesz​cze wy​raź​niej niż ha​ja​wan Dża​-
li​li. Sta​ła się już wierz​chow​cem Ka​la​la w o wie​le więk​szym stop​niu niż Lyi, a chło​-
pak nie przy​szedł się z nią po​że​gnać.

Dża​li​la gła​dzi​ła cie​pły filc zwie​rzę​cych py​sków. Wpa​tru​jąc się w od​po​wia​da​ją​ce
jej spoj​rze​niem śle​pia Abu, przy​po​mnia​ła so​bie ich wy​ciecz​ki w upal​ne, let​nie dni.
Prze​by​wa​jąc wte​dy z Ka​la​lem, acz​kol​wiek zu​peł​nie tego nie za​uwa​żyw​szy, zna​la​zła
się naj​bli​żej w ży​ciu po​ko​cha​nia dru​giej oso​by. Ostat​niej nocy przed wy​jaz​dem
Anan​ke ugo​to​wa​ła jed​ną ze swych naj​bar​dziej eks​tra​wa​ganc​kich ko​la​cji i czte​ry ko​-
bie​ty usia​dły przed gó​ra​mi owej eks​tra​wa​gan​cji, pię​trzą​cej się na sto​le, któ​re​go na​-
kry​cie za​ję​ło cały dzień. Każ​da z nich za​sta​na​wia​ła się, co po​wie​dzieć, każ​da z nich
za​sta​na​wia​ła się, jak wie​le cen​nych ostat​nich wspól​nych chwil zdą​ży​ła już zmar​no​-
wać. Zmó​wi​ły dłu​gą mo​dli​twę do Wszech​mo​gą​cej i ukło​ni​ły się w kie​run​ku Al To​-
man. Wy​da​wa​ło się, że na​wet te mat​ki, któ​re nie opusz​cza​ły Al Dżanb, roz​pocz​ną
ju​tro nową i trud​ną po​dróż.

Po​tem nad​szedł po​ra​nek, a wraz z nim po​go​da ob​cią​żo​na mroź​nym bla​skiem
słoń​ca i wia​trem, któ​ry moc​no szar​pał ich płasz​cze oraz pró​bo​wał wy​pchnąć swy​mi
kuk​sań​ca​mi „En​de​avo​ur” z za​to​ki, za​nim po​sta​wio​no ża​gle. Wszy​scy od​pro​wa​dza​li
sta​tek wzro​kiem, całe mia​sto wi​wa​to​wa​ło i ma​cha​ło po​zdra​wia​ją​cej ich z po​kła​du
Pavo, z każ​dą chwi​lą ma​le​ją​cej, schlud​nie​ją​cej i ład​nie​ją​cej. Za za​krę​tem, poza za​-
się​giem spoj​rzeń z por​tu, bez ce​re​mo​nii i ura​do​wa​ni, po​nie​waż „En​de​avo​ur” od​wró​-



cił od nich uwa​gę, przy​go​to​wy​wa​li się do dro​gi Ibra i Ka​lal. Bie​gną​ca Dża​li​la zła​pa​-
ła ich w chwi​li, kie​dy za​czę​li już spy​chać ka​dłub po roz​pa​da​ją​cej się po​chyl​ni w
mor​skie fale. „Tcho​rost” – dziew​czy​na za​uwa​ży​ła, że Ka​lal za​cho​wał na​zwę, acz​-
kol​wiek obo​je sta​nę​li na tej ostat​niej pla​ży w pew​nej od​le​gło​ści od sie​bie i roz​ma​-
wia​li jak para nie​zna​jo​mych.

z Ibrą po​że​gna​ła się uści​skiem dło​ni. Ka​la​la uca​ło​wa​ła lek​ko w po​li​czek, po​chy​-
la​jąc się sztyw​no ku nie​mu. Po​czu​ła szorst​kość za​ro​stu. Chwi​lę póź​niej łódź za​kli​-
no​wa​ła się na po​chyl​ni i mu​sie​li się wszy​scy wspól​nie na​tru​dzić, by prze​pchnąć ją
przez kil​ka ostat​nich me​trów do oce​anu, aż wresz​cie, z na​gła, unio​sła się na fa​lach.
Ibra sta​wiał ża​gle, a Ka​lal za​jął miej​sce na dzio​bie, ukry​ty za osło​nię​tym bre​zen​tem
ła​dun​kiem ich do​byt​ku. Dża​li​la za​uwa​ży​ła go tyl​ko raz jesz​cze, a po​tem „Tcho​rost”
za​krę​cił i po​pły​nął na spo​tka​nie sil​niej​szych prą​dów poza wy​lo​tem sza​rej za​to​ki.
Sto​ją​cy na dzio​bie chło​pak wy​glą​dał jak​by był rzeź​bą.

Kie​dy wró​ci​ła do por​tu, mat​ki prze​cha​dza​ły się nie​spo​koj​nie.
– Gdzieś ty była?
– Czy wiesz, któ​ra jest go​dzi​na?
Dża​li​la po​zwo​li​ła im się ła​jać. Nie​mal spóź​ni​ła się na wła​sną po​dróż. Acz​kol​-

wiek więk​sza część ga​piów już znik​nę​ła, dziew​czy​na pod​świa​do​mie spo​dzie​wa​ła
się za​stać jesz​cze Na​irę. Dża​li​la na mo​ment po​smut​nia​ła, a po​tem ucie​szy​ła się
przy​szłym szczę​ściem daw​nej ko​chan​ki. Srebr​ny po​jazd, któ​ry miał za​brać ją do ko​-
smo​dro​mu, roz​cza​ro​wu​ją​co cuch​nął wy​zie​wa​mi z sil​ni​ków. Wdra​pa​ła się do nie​go
wraz z kil​ko​ma in​ny​mi ko​bie​ta​mi i opusz​cza​ją​cy​mi Ha​ba​rę ob​cy​mi. Gło​śno stuk​nę​-
ły za​trza​ski​wa​ne wła​zy, po czym na​stą​pi​ła dłu​ga chwi​la ocze​ki​wa​nia, pod​czas któ​-
rej nic się nie dzia​ło i dziew​czy​na mo​gła tyl​ko ma​chać Anan​ke i Lyi przez gru​by
ilu​mi​na​tor, uśmie​cha​jąc się do nich i wy​po​wia​da​jąc bez​gło​śnie róż​ne głu​po​ty, do​pó​-
ki nie roz​bo​la​ła jej twarz. Wresz​cie prom zo​stał od​cu​mo​wa​ny, sko​czył, skrę​cił i
uniósł dziób ku gó​rze. Al Dżanb już te​raz na poły znik​nę​ło w pió​ro​pu​szach bia​łej
pia​ny.

i wte​dy po​czu​ła to na​głą, wiel​ką falą. Wra​że​nie nie​kom​plet​no​ści, po​czu​cie, że
nie​odwo​łal​nie po​zo​sta​wia za sobą coś istot​ne​go i nie​zna​ne​go, po​czu​cie bę​dą​ce za​-
ląż​kiem Bólu Od​le​gło​ści, z ja​kim w roli ta​ri​ki bę​dzie mu​sia​ła się mie​rzyć przez całe
ży​cie. Za​lał ją pot. Gdy wy​glą​da​ła przez szyb​kę na to, co jesz​cze było wi​dać z za​bu​-
do​wań Al Dżanb i z wierz​choł​ków gór, emo​cja z wol​na spro​wa​dzi​ła się do jed​nej
my​śli. My​śli jed​no​cze​śnie po​tęż​nej i try​wial​nej. Klu​czo​wej i głu​piej. Ten ska​ra​be​-
usz. Ni​g​dy nie spy​ta​ła o nie​go Ka​la​la, nie zna​la​zła też ka​mie​nia w ka​srze, a te​raz ten
sta​ro​żyt​ny przed​miot wi​ro​wał w jej gło​wie, ob​ra​cał się, to​nął, wy​peł​niał cały jej
umysł, po czym znów nik​nął, by wy​chy​nąć na po​wrót, kie​dy, czu​jąc mdło​ści, wy​-
sia​da​ła z pro​mu i zmie​rza​ła po brzę​czą​cych po​mo​stach ko​smo​dro​mu ku ostat​nie​mu
wiel​kie​mu zło​te​mu stat​ko​wi, któ​ry pa​ro​wał w zi​mo​wym po​wie​trzu. Broń mor​der​cy?
Nie. Ka​lal nie był za​bój​cą. a ona była mar​nym de​tek​ty​wem. a jed​nak…

Ra​kie​ty szarp​nę​ły i za​grzmia​ły. Wci​snę​ło ją w tył, na​par​ło na jej oczy. Nie było
cza​su na my​śle​nie. Cięż​kie, strasz​li​we se​kun​dy ukła​da​ły się na jej cie​le w stos.



Krew od​pły​nę​ła z twa​rzy. Sta​ła się gli​nia​ny​mi zwło​ka​mi. Naj​waż​niej​sze ele​men​ty
jej zmy​słów prze​sta​ły dzia​łać. Po​tem wszyst​ko za​la​ła ci​sza. Dża​li​la ob​ró​ci​ła się do
ilu​mi​na​to​ra i zo​ba​czy​ła ją. w więk​szej czę​ści błę​kit​ną i skoń​cze​nie pięk​ną: Ha​ba​ra,
jej ro​dzi​ma pla​ne​ta. Dło​nie dziew​czy​ny unio​sły się, choć wca​le im tego nie na​ka​za​-
ła. Roz​legł się pisk, gdy do​tknę​ła szy​by i spró​bo​wa​ła ob​ry​so​wać kon​tur zie​lo​no-brą​-
zo​we​go wy​brze​ża i brą​zo​wo-bia​łych gór tego wiel​kie​go, sa​mot​ne​go kon​ty​nen​tu,
któ​ry wy​da​wał się już tak mały i o któ​rym tak nie​wie​le wie​dzia​ła. Od​nio​sła wra​że​-
nie, że tuż przed jej oczy​ma za​wi​sa​ją po​bły​sku​ją​ce klej​no​ty, to po​ka​zu​jąc się, to
ukry​wa​jąc ni​czym za​mglo​ne gwiaz​dy, któ​rych wciąż jesz​cze nie wi​dzia​ła. In​try​go​-
wa​ły ją przez dłuż​szą chwi​lę te dro​go​cen​ne ka​mie​nie. Gdy pró​bo​wa​ła je zło​wić nie​-
po​rad​ny​mi, nie​waż​ki​mi pal​ca​mi, ucie​ka​ły zręcz​nie jak ryby. Wresz​cie po​czu​ła sło​ną
wil​goć na twa​rzy i zro​zu​mia​ła, czym są te ku​lecz​ki.

Wresz​cie za​pła​ka​ła, po raz pierw​szy od daw​na.

6.

Gdy wia​do​mość osta​tecz​nie na​de​szła, Dża​li​la już jej ocze​ki​wa​ła. Pavo umar​ła
względ​nie mło​do, w wie​ku za​le​d​wie stu dwu​dzie​stu stan​dar​do​wych lat. Ko​rzy​sta​ła
jed​nak ze swo​je​go ży​cia w za​wrot​nym tem​pie, jak​by od po​cząt​ku wie​dzia​ła, że jej
czas jest ogra​ni​czo​ny. Mimo że na Ha​ba​rze wciąż kul​ty​wo​wa​no zwy​czaj szyb​kich
po​chów​ków, Dża​li​la zdo​ła​ła sko​rzy​stać ze swo​jej po​zy​cji ta​ri​ki i prze​szła przez
Wro​ta, by wró​cić na ce​re​mo​nię. Po​go​da na jej ro​dzi​mej pla​ne​cie była rów​nie nie​-
prze​wi​dy​wal​na jak za​wsze. w jed​nej chwi​li pa​da​ło, za​raz w na​stęp​nej świe​ci​ło słoń​-
ce. Tak samo było, kie​dy pły​nę​ła pro​mem z ko​smo​dro​mu ku Al Dżanb, i po​dob​nie,
gdy sta​nę​ła w por​cie i ro​zej​rza​ła się w po​szu​ki​wa​niu swych dwóch po​zo​sta​łych ma​-
tek. Ob​ję​ły ją na po​wi​ta​nie. Za​pro​wa​dzi​ły dziew​czy​nę do ha​ram​le​ku, któ​ry z każ​dą
wi​zy​tą wy​da​wał się mniej​szy, mimo wie​lu do​dat​ków, przy​bu​dó​wek i uspraw​nień,
ja​kich do​ko​na​ły ko​bie​ty. Rów​nież spa​cer do Al Dżanb – daw​niej, gdy po​sy​ła​no ją
po spra​wun​ki, tak dłu​gi – oka​zał się znacz​nie krót​szy niż za​pa​mię​ta​ła. Po ko​la​cji
wy​bra​ła się na brzeg i za​czę​ła prze​trzą​sać mrok w po​szu​ki​wa​niu kon​kret​ne​go
kształ​tu i za​ło​mów kwar​cu oraz symp​to​mów roz​ro​stu. Szczyt Pory Burz na tym wy​-
brze​żu był jed​nak dzi​kim okre​sem i nic rów​nie de​li​kat​ne​go jak tcho​rost nie mo​gło
tu prze​trwać. Tej nocy le​gła bez​sen​na w swym daw​nym po​ko​ju, w swym na​mio​cie
snów, z tru​dem od​dy​cha​jąc in​ten​syw​nym, gę​stym i wil​got​nym po​wie​trzem. Słu​cha​-
ła dźwię​ków desz​czu i wia​tru.

Spo​śród twa​rzy wszyst​kich lu​dzi, jacy oto​czy​li na​stęp​ne​go ran​ka grób Pavo,
roz​po​zna​wa​ła je​dy​nie ob​li​cza ma​tek. Daw​niej Al Dżanb wy​da​wa​ło się nie​zmien​ne,
lecz na​wet Na​ira mia​ła już nowe ży​cie – a Ka​lal miesz​kał gdzieś bar​dzo da​le​ko.
Czas oka​zał się nie​ubła​ga​ny. Mro​ził Dża​li​lę do szpi​ku ko​ści o wie​le bar​dziej doj​mu​-
ją​co niż wie​ją​cy znad za​to​ki wi​cher. Jed​na z jej ma​tek nie żyła, a dwie inne wy​glą​-



da​ły jak mah​wa​gi, któ​ry​mi chy​ba się wła​śnie sta​wa​ły. Ból Od​le​gło​ści. Bar​dziej niż
kie​dy​kol​wiek przed​tem, z go​dzi​ny na go​dzi​nę i z dnia na dzień ży​cia, ja​kie so​bie
ob​ra​ła, Dża​li​la ro​zu​mia​ła, co chcia​ła jej przez to prze​ka​zać sta​ra ta​ri​ka. Wy​stą​pi​ła
na​przód, by po​wie​dzieć kil​ka słów. Pavo wio​dła ży​wot pięk​ny i peł​ny. Prze​ka​za​ła
ca​łe​mu ro​dza​jo​wi ko​bie​ce​mu ogrom wie​dzy na te​mat tej pla​ne​ty, po​dob​nie jak daw​-
niej prze​ka​za​ła Dża​li​li swą wła​sną mą​drość. Lu​dzie słu​cha​li jej z sza​cun​kiem, jak​by
była ka​płan​ką. Kie​dy mo​dli​twy do​bie​gły koń​ca, grud​ki zie​mi zo​sta​ły rzu​co​ne, a ko​-
bie​ty za​czę​ły grup​ka​mi wra​cać w dół zbo​cza, Dża​li​la po​zo​sta​ła przy gro​bie. Po
chwi​li po​ja​wi​ło się coś, co wy​glą​da​ło na to samo co daw​niej, czę​ścio​wo me​ta​lo​we
zwie​rzę, i za​bra​ło się do za​sy​py​wa​nia dziu​ry. Na​bie​ra​ło i zrzu​ca​ło zie​mię z peł​ną
czci, dzie​cię​cą sta​ran​no​ścią. Do​kład​nie tak jak wbrew zdu​mie​niu ma​tek upar​ła się
Dża​li​la, grób Pavo znaj​do​wał się tuż obok mo​gi​ły sta​rej, po​cho​wa​nej tak daw​no
temu, ta​ri​ki. Dża​li​la od dłu​gie​go cza​su uni​ka​ła tego miej​sca, lecz kie​dy uj​rza​ła na​-
gro​bek – daw​niej su​ro​wy i szorst​ki, te​raz po​sza​rza​ły i wy​gła​dzo​ny przez desz​cze i
wia​try – nie po​czu​ła spo​dzie​wa​ne​go żalu. Po​cią​gnę​ła pal​cem wzdłuż skom​pli​ko​wa​-
ne​go, za​pi​sa​ne​go pi​smem na​skhi na​zwi​ska, któ​re​go nie​gdyś nie była w sta​nie za​pa​-
mię​tać, a któ​re te​raz re​cy​to​wa​ła mnó​stwo razy pod​czas ob​rząd​ków, uczest​nic​twa,
ja​kie​go Ko​ściół Wrót wy​ma​gał od swych ako​li​tek. Nie​kie​dy, zwłasz​cza w Wy​so​kiej
Świą​ty​ni Dże​zi​ry, te cho​ler​ne fety po​tra​fi​ły się cią​gnąć ca​ły​mi dnia​mi. a mimo to
żad​na z człon​kiń Ko​ścio​ła nie uzna​ła za sto​sow​ne przy​być tu​taj, na tę pro​stą uro​czy​-
stość po​chów​ku sta​rusz​ki. Daw​niej to bo​la​ło dziew​czy​nę, myśl, że nikt spo​za pla​ne​-
ty nie przy​bę​dzie na jej wła​sny po​grzeb. Te​raz jed​nak ro​zu​mia​ła.

Już mia​ła odejść, lecz przy​sta​nę​ła i zaj​rza​ła za ka​mien​ny na​gro​bek. w miej​scu
osło​nię​tym od wia​tru zie​le​nił się mały spła​cheć ży​cia. Po​chy​li​ła się, by przyj​rzeć się
ro​ślin​kom, gru​bym i zdro​wym, po​ra​sta​ją​cym ka​wa​łek grun​tu więk​szy niż była w
sta​nie ob​jąć roz​po​star​ty​mi ra​mio​na​mi. Tcho​rost. Mu​siał ro​snąć już od daw​na. Kto
jed​nak mógł po​my​śleć, by go tu prze​nieść? Tyl​ko Pavo: prze​cież tyl​ko Pavo mo​gła
wie​dzieć.

Gdy tłum ze​bra​nych w ha​ram​le​ku ża​łob​ni​czek za​czął rzed​nąć, Dża​li​la prze​pro​si​-
ła i po​szła do sy​pial​ni Pavo. Więk​szość zgro​ma​dzo​nych tu przed​mio​tów sta​no​wi​ła
dla niej za​gad​kę. Ma​szy​ny, na​wo​zy i elik​si​ry, ja​kich nikt nie spo​dzie​wał​by się zna​-
leźć na ta​kiej le​żą​cej na ubo​czu pla​ne​cie. Ro​śli​ny ro​sły. Przed​mio​ty i dane do​ma​ga​-
ły się uwa​gi, opie​ki, ska​ta​lo​go​wa​nia. Je​że​li dzie​dzic​two Pavo mia​ło zo​stać za​cho​-
wa​ne, Dża​li​la mu​sia​ła po​roz​ma​wiać z mat​ka​mi. Te​raz jed​nak zna​la​zła, cze​go szu​ka​-
ła – nic bar​dziej szcze​gól​ne​go niż szkla​na pro​bów​ka. Scho​wa​ła ją do kie​sze​ni i
wspię​ła się na cmen​tar​ne wzgó​rze, zmó​wi​ła kil​ka ko​lej​nych mo​dlitw i po​chy​li​ła się
w za​sło​nię​tym przed wia​trem miej​scu, za tym sta​rym na​grob​kiem, obok świe​żej mo​-
gi​ły Pavo i uda​ło się jej ze​rwać nie​wiel​ki ka​wa​łek tcho​ro​stu, nie nisz​cząc przy tym
ca​łej resz​ty.

Tego po​po​łu​dnia od po​cząt​ku wie​dzia​ła, że bę​dzie mu​sia​ła się wy​brać na prze​-
jażdż​kę. Staj​nie wy​da​wa​ły się pra​wie nie​zmie​nio​ne, Ro​bin już cze​ka​ła. Prych​nę​ła,
po​zna​jąc Dża​li​lę, i nie pró​bo​wa​ła jej ugryźć, gdy ko​bie​ta po​de​szła, by za​ło​żyć jej



sio​dło. Upły​nę​ło tak wie​le cza​su, że po​słu​szeń​stwo zwie​rzę​cia wy​da​wa​ło się nie​-
wiel​kim cu​dem. Może jed​nak to rów​nież było dzie​łem Pavo: mo​gła coś zro​bić,
wpły​nąć na ja​kiś ob​wód lub sy​nap​sę w mó​zgu ha​ja​wa​na, by za​cho​wa​ło się w nim
wspo​mnie​nie od​mie​nio​nej pani. Po​chli​pu​jąc, jed​no​cze​śnie smut​na i uwznio​ślo​na, a
tak​że nie​co nie​po​rad​na, Dża​li​la ru​szy​ła na swym wierz​chow​cu na po​łu​dnie, po sta​-
rej, wy​ło​żo​nej nie​rów​ny​mi pły​ta​mi dro​dze, po​nad urwi​ska​mi i pod ra​mio​na​mi
urziem​skie​go lasu. Drze​wa wy​glą​da​ły ina​czej; te​raz mia​ły grub​sze li​ście. a pta​sie
pio​sen​ki pły​nę​ły wol​niej i ni​żej niż za​pa​mię​ta​ła. Być może tu​taj, na Ha​ba​rze, trwa​ła
ja​kaś pora, któ​rej nie zdą​ży​ła po​znać. Kasr wzno​sił się jed​nak na swym kli​fie jak za​-
wsze – wy​so​ki, wy​raź​nie opusz​czo​ny. Te​raz nikt tu nie przy​cho​dził, lecz drzwi –
po​dob​nie jak Ro​bin – pa​mię​ta​ły i sta​nę​ły otwo​rem po trzech stuk​nię​ciach.

Wszę​dzie za​nie​dba​nie. Wszę​dzie roz​kład. Za​mek był mrocz​ny i pu​sty. Jesz​cze
za​nim Dża​li​la na​tknę​ła się na sta​ro​żyt​ne ozna​ki swej przy​szłej w tym miej​scu obec​-
no​ści – po​skrę​ca​ny wie​szak na płasz​cze, wy​szczer​bio​ny ta​lerz, kil​ka wy​bla​kłych i
prze​gni​łych po​du​szek, nie​co zwią​za​nych z tech​no​lo​gią Wrót urzą​dzeń, daw​no już
nie​dzia​ła​ją​cych i przy​po​mi​na​ją​cych po​tłu​czo​ne musz​le – po​czu​ła się za​gu​bio​na i
wy​stra​szo​na. Być może była to – wresz​cie – chwi​la osta​tecz​ne​go ob​ja​wie​nia, przed
któ​rym sama sie​bie prze​strze​ga​ła, czu​jąc, że może go na Ha​ba​rze do​stą​pić. Ból Od​-
le​gło​ści. Rów​no​cze​śnie jed​nak wie​dzia​ła, że jest bez​piecz​na, peł​znąc po tej kon​kret​-
nej stro​ni​cy swe​go wszech​świa​ta, i wie​dzia​ła też, że gdy wresz​cie wy​ru​szy przez
Wro​ta, poza któ​ry​mi ża​den zdro​wy umysł nie bę​dzie w sta​nie do​trzy​mać jej kro​ku,
uczy​ni to z wła​snej woli i jako nie​wia​ry​god​nie sta​ra ko​bie​ta. Ta​ri​ka. Do​glą​da​ła
kwia​tów ni​czym sta​ra żół​wi​ca wy​cią​gnię​ta prze​mo​cą ze swej sko​ru​py. Tu​taj, w tam​-
ten od​le​gły sło​necz​ny dzień. Ist​nie​ją gor​sze rze​czy. Za​wsze jest coś gor​sze​go. a ży​-
cie jest do​bre. i ból jest ceną, któ​rą trze​ba za nie za​pła​cić.

Sto​jąc na dzie​dziń​cu, Dża​li​la po​czu​ła na kar​ku chłod​ny po​wiew prze​czu​cia, wy​-
czu​ła coś za ko​ron​ko​wą mu​sza​ra​bą, za któ​rą sta​li kie​dyś z Ka​la​lem. Spo​sób, w jaki
się w tam​tą stro​nę obej​rza​ła, przy​po​mniał jej sta​rą ta​ri​kę. Na​wet wzrok mia​ła gor​szy
niż daw​niej. Oczy​wi​ście ist​nia​ły spo​so​by, mo​gła ku​pić so​bie nowe oczy na wie​lo​po​-
zio​mo​wych, osza​ła​mia​ją​cych tar​gach Dże​zi​ry, lecz nie​któ​re fak​ty wo​la​ła przyj​mo​-
wać jako zrzą​dze​nia Wszech​mo​gą​cej. Dża​li​la po​chy​li​ła się i, mam​ro​cąc sza​ha​dę,
uło​ży​ła tcho​rost na za​cie​nio​nym ka​mie​niu pod kruż​gan​ka​mi. Spo​dzie​wa​ła się, że w
tym bez​piecz​nym miej​scu roz​ro​śnie się zdro​wo. z po​wro​tem na grzbie​cie Ro​bin,
wra​ca​jąc z ka​sru, za​trzy​ma​ła się i obej​rza​ła za sie​bie. Być może rze​czy​wi​ście za​wo​-
dził ją wzrok, gdyż wy​da​ło się jej, że sta​ro​żyt​na bu​dow​la mi​go​ce i się prze​obra​ża.
Nad urwi​skiem wzno​sił się te​raz pięk​ny zie​lo​ny za​mek, cał​ko​wi​cie spo​wi​ty tcho​ro​-
stem; cud od​le​głej, da​le​kiej epo​ki. Po​je​cha​ła da​lej, nu​cąc uryw​ki sta​rych pio​se​nek,
któ​re daw​niej zna​ła tak do​brze, pio​se​nek o mi​ło​ści i roz​sta​niu po​śród gwiazd. Mat​ki
w ha​ram​le​ku – jak za​wsze – za​czę​ły wy​py​ty​wać, gdzie była. Wy​słu​chu​jąc zna​jo​-
mych po​ła​ja​nek, Dża​li​la z wy​sił​kiem pró​bo​wa​ła się nie uśmie​chać. Tak bar​dzo pra​-
gnę​ła je przy​tu​lić. Tak bar​dzo chcia​ła za​pła​kać.

Tego wie​czo​ru, ostat​nie​go przed opusz​cze​niem Ha​ba​ry, Dża​li​la zno​wu wy​bra​ła



się sa​mot​nie nad mo​rze. z ja​kie​goś po​wo​du czu​ła, że tu​taj znaj​dzie się naj​bli​żej du​-
cha Pavo. Gdy ciem​ność wez​bra​ła spo​mię​dzy ka​mie​ni, Dża​li​la uj​rza​ła swą mat​kę –
nie​wiel​ka, sprę​ży​sta po​stać, bez prze​rwy po​chy​la​ją​ca się, ob​ra​ca​ją​ca, oglą​da​ją​ca.
Spró​bo​wa​ła ku niej ru​szyć, lecz cień Pavo nie​ustan​nie, jak​by nie​śmia​ło, od​la​ty​wał.
Dża​li​la od​nio​sła wra​że​nie, że jest ku cze​muś pro​wa​dzo​na, po​nie​waż na​gle zo​ba​czy​-
ła tę po​kry​tą żył​ka​mi kwar​cu skał​kę z daw​no mi​nio​nej Pory Mża​wek. Oczy​wi​ście
nie rósł już na niej tcho​rost, za​dba​ły o to bu​rze i sztor​my. Nie​mniej, kie​dy Dża​li​la
skło​ni​ła się, by ją do​kład​niej obej​rzeć, za​uwa​ży​ła coś obok. Coś mi​go​cą​ce​go w ga​-
sną​cym świe​tle w jed​nej z ka​łuż. Za​nu​rzy​ła dłoń. Ka​mień, nie​mal rów​nie okrą​gły i
gład​ki jak mi​lio​ny in​nych na pla​ży, lecz ten kon​kret​ny był sta​ran​nie ob​ro​bio​ny i
rzeź​bio​ny. Sza​ro​zie​lo​ny.

Ste​aty​to​wy ska​ra​be​usz, w ja​kiś spo​sób wy​rzu​co​ny na ten brzeg przez sztor​my
moż​li​wo​ści, wy​wo​ła​ne nie​wia​ry​god​ny​mi po​dró​ża​mi ta​rik z Ko​ścio​ła Wrót. Dża​li​la
z za​do​wo​le​niem stwier​dzi​ła, że ka​mień jest w o wie​le lep​szym sta​nie niż przed​miot,
któ​ry – jak pa​mię​ta​ła – Ka​lal ob​ra​cał ner​wo​wo w dło​ni, roz​ma​wia​jąc z nią z przy​-
szło​ści. Oto wresz​cie zna​la​zła ko​twi​cę, któ​ra mia​ła po​słu​żyć jej w po​dró​ży przez
stro​ni​ce prze​zna​cze​nia. Za​mach​nę​ła się, cof​nę​ła ra​mię, chcąc wy​rzu​cić skał​kę tak
da​le​ko w fale, by nikt ni​g​dy już jej nie zna​lazł. Chwi​lę po​tem jed​nak opu​ści​ła rękę.
Da​le​ko przed nią, na ta​fli ciem​nej za​to​ki, spo​koj​nie lśni​ły pły​wo​we kwia​ty Ha​ba​ry.

Po​sta​no​wi​ła ska​ra​be​usza za​cho​wać.



 

GOŁOLEDŹ

 

w cią​gu pierw​sze​go ty​go​dnia po odej​ściu Ma​rion i dzie​ci krzą​ta​łem się po ba​zie,
sprzą​ta​łem tu​ne​le, po​rząd​ko​wa​łem ko​mo​ry, od​kła​da​łem roz​ma​ite rze​czy na miej​sce,
chło​ną​łem wiel​ki​mi hau​sta​mi pa​mięć. Mimo wszyst​ko wciąż jed​nak czu​łem nie​po​-
kój. Jed​no dłu​gie po​po​łu​dnie spę​dzi​łem, ko​piąc wła​sno​ręcz​nie ich gro​by; pró​bo​wa​-
łem się za​tra​cić w cięż​kiej pra​cy, po​ci​łem się, wbi​ja​jąc go​rą​ce ostrze ło​pa​ty w po​-
kry​tą sza​ry​mi kęp​ka​mi tun​drę, sta​ra​jąc się do​stać do war​stwy tor​fu po​ni​żej. Na​stęp​-
nie po raz ostat​ni za​pie​czę​to​wa​łem ich cia​ła. Tak pięk​nie wy​glą​da​li, le​żąc w na pół
otwar​tych ska​fan​drach sy​pial​nych, z po​lem bez​ru​chu wi​docz​nym przez ścian​ki ich
żył pod po​sta​cią cie​niut​kich zło​tych ni​tek. Po​ca​ło​wa​łem Ma​rion w usta i w zim​ne
bia​łe pier​si. Do​tkną​łem si​nia​ka, któ​ry wciąż wid​niał na czo​le Rob​bie​go. Na​ba​wił się
go w dniu lą​do​wa​nia, ści​ga​jąc pseu​do​kra​by o srebr​nych grzbie​tach. Prze​cze​sa​łem
pal​ca​mi ja​sne wło​sy Sary. Do​zna​łem sła​be​go, lecz wy​raź​ne​go wra​że​nia, że choć po​-
wo​li i nie​mal nie​do​strze​gal​nie, to jed​nak wciąż od​dy​cha​ją. i wbrew wszyst​kie​mu, co
wie​dzia​łem i na co się uma​wia​li​śmy, po​czu​łem, że ja​kaś część daw​nej ro​dzi​ny
wciąż po​zo​sta​ła ze mną. i trud​no było mi uwie​rzyć, że co​kol​wiek zdo​ła prze​trwać
roz​kład ich ciał w kwa​śnej gle​bie Ko​rai. Nie to, bym chciał co​kol​wiek zmie​nić czy
cof​nąć czas; nie to, że po​ża​ło​wa​łem wspól​nie pod​ję​tej de​cy​zji – po pro​stu zro​zu​mia​-
łem, że nie je​stem w sta​nie ich po​grze​bać.

Na​stęp​ne​go dnia – kie​dy wy​sze​dłem w tun​drę, by przy​go​to​wać ostat​ni szpe​racz
do po​dró​ży poza góry, za któ​ry​mi miał zba​dać od​le​gły, po​łu​dnio​wy pół​wy​sep Ko​rai
– nie​mal wpa​dłem do jed​ne​go z tych trzech dłu​gich do​łów. Całe po​po​łu​dnie spę​dzi​-
łem, wy​peł​nia​jąc je z po​wro​tem zie​mią. Strą​ca​łem ją ło​pa​tą, po czym ukle​py​wa​łem i
ubi​ja​łem, aż wresz​cie wi​dać było już tyl​ko znisz​czo​ną darń i nie​znacz​ne nie​rów​no​-
ści, któ​re wkrót​ce mia​ła za​ma​sko​wać ro​ślin​ność nad​cią​ga​ją​ce​go lata.

Tego wie​czo​ru, jak za​wsze, roz​ło​ży​łem świe​że pła​ty mię​sa na spę​ka​nym ka​-
mien​nym sto​le u wschod​nie​go wy​lo​tu ka​nio​nu. Wciąż jesz​cze pa​ru​ją​ce i go​rą​ce po
wy​ję​ciu z ro​bo​ta, by było je wy​raź​nie wi​dać w pod​czer​wie​ni. Do​tąd szcze​rze się
spo​dzie​wa​łem, że Ma​rion, Rob​bie i Sa​rah po​wró​cą tu​taj za​raz w któ​rąś z kil​ku
pierw​szych nocy po ich odej​ściu. Gdy upły​nął ty​dzień, stwier​dzi​łem, że ich nie​obec​-



ność jest po​zy​tyw​nym sy​gna​łem – ozna​cza​ła, że są w sta​nie po​lo​wać i naja​dać się
do syta. Mię​so wy​kła​da​łem więc już tyl​ko z na​wy​ku. Tu​tej​sza wą​ska i głę​bo​ka roz​-
pa​dli​na po​mię​dzy gó​ra​mi sta​no​wi​ła mar​ne ło​wi​sko i Ma​rion za​wsze po​wta​rza​ła, że
bę​dzie to dla nich do​bre miej​sce je​dy​nie na po​czą​tek, że po​win​ni wy​ru​szyć da​lej i
jak naj​bar​dziej od​da​lić się od swych ludz​kich ciał.

Usia​dłem na ska​le i, by się roz​grzać, roz​krę​ci​łem ogni​wo pra​wie do mak​si​mum,
a wiatr z roz​le​głe​go, wid​nie​ją​ce​go na wscho​dzie łań​cu​cha gór​skie​go szu​miał do​ko​ła
w na​ra​sta​ją​cej błę​kit​nej ciem​no​ści. Bez więk​szej na​dziei cze​ka​łem na Ma​rion, Sarę i
Rob​bie​go, wspo​mi​na​łem daw​ne cza​sy, cie​szy​łem się luk​su​sem nie​okre​ślo​nej i nie​-
uza​sad​nio​nej me​lan​cho​lii. Bo prze​cież, tak na​praw​dę, nie mia​łem ich utra​cić w
więk​szym stop​niu niż sa​me​go sie​bie. Nie​mniej oto uj​rza​łem Ma​rion – ob​ra​zek z
Zie​mi – pod​rzu​ca​ją​cą Sarę w kry​sta​licz​nej mgieł​ce le​śne​go sta​wu, brzuch mia​ła
błysz​czą​cy i roz​dę​ty cia​łem Rob​bie​go, któ​ry nie zdą​żył się jesz​cze na​ro​dzić. i zo​ba​-
czy​łem noc, w któ​rą po​sta​no​wi​li​śmy go po​cząć, po​czu​łem zim​no i śnieg, cu​dow​ny
blask gwiazd prze​le​wa​ją​cy się po​mię​dzy ga​łę​zia​mi drzew. Tak, Ma​rion już wów​-
czas ko​cha​ła góry.

De​res, słoń​ce Ko​rai, już daw​no znik​nę​ła mi z oczu i po​ma​lo​wa​ła czer​wie​nią
wierz​choł​ki naj​dal​szych szczy​tów. Na​gle wy​czu​łem sza​re bi​cie skrzy​deł. Szyb​ko
pod​nio​słem się z miej​sca, po​now​nie czu​jąc mro​wie​nie ota​cza​ją​cej mnie rze​czy​wi​-
sto​ści, ostre po​wie​wy wia​tru prze​bi​ły się przez wy​mie​sza​ne sma​ki mi​ło​ści i śnie​gu
na skó​rze Ma​rion. Tam​te dni ode​szły. Te​raz znaj​do​wa​łem się na in​nej pla​ne​cie, a
oczy i uszy in​for​mo​wa​ły mnie, że z ziar​ni​stych, bia​łych kli​fów wy​mar​łe​go pła​sko​-
wy​żu spły​wa​ją trzy kształ​ty. Wy​da​wa​ło się, że szy​bu​ją – tań​czą – tuż na skra​ju pola
wi​dze​nia, dry​fu​ją​ce pół​cie​nie bądź zwy​kłe płat​ki sa​dzy, wi​ru​ją​ce w nie​licz​nych prą​-
dach ter​micz​nych. Ska​la jest tu ni​czym. Gdy wy​chwy​ci​łem ło​pot skrzy​deł i nie​mal
ul​tra​dź​wię​ko​we za​wo​dze​nie – sta​no​wią​ce dla nich po czę​ści mowę, a po czę​ści spo​-
sób na echo​lo​ka​cję – po​ja​wił się, za​mglo​ny i nie​pro​szo​ny, ob​raz Sary na bia​łej pla​-
ży nad błę​kit​nym oce​anem. Wło​sy opa​da​ły jej na twarz sło​ną plą​ta​ni​ną, po​chy​la​ła
się co chwi​la, zbie​ra​ła ry​bie szkie​le​ci​ki i mu​szel​ki. Ode​pchną​łem od sie​bie tę wi​zję
– nie​chcia​ne po​rów​na​nie – i sku​pi​łem się na trzech syl​wet​kach na ciem​nie​ją​cym
nie​bie, te​raz już wy​raź​niej​szych na tle ob​rę​bio​nych czer​wie​nią gór i o wie​le bar​dziej
praw​dzi​wych. Jed​na duża i dwie mniej​sze. Wciąż nie umia​łem zi​den​ty​fi​ko​wać
wszyst​kich tu​tej​szych ga​tun​ków, lecz to mu​sie​li być Ma​rion, Rob​bie i Sa​rah. Je​dy​ni
w swo​im ro​dza​ju.

Po​bie​głem przez darń, pró​bu​jąc wchło​nąć wszyst​ko, każ​dy dźwięk, każ​de naj​-
mniej​sze do​zna​nie. Chci​wie pra​gną​łem za​trzy​mać tę chwi​lę – wie​dzia​łem, że wkrót​-
ce do​bie​gnie koń​ca. Raz prze​le​cie​li bez​po​śred​nio nade mną. Spo​rych roz​mia​rów
kształt Ma​rion przy​ćmił ciem​ne już nie​bo. Zwol​ni​ła, za​to​czy​ła krąg i za​ćwier​ka​ła do
swych mło​dych, by się nie zbli​ża​ły, do​pó​ki ona się nie upew​ni, że jest bez​piecz​nie.
Po​my​śla​łem, że dzia​ła już in​stynkt sa​mo​za​cho​waw​czy, a poza tym Ma​rion po​zo​sta​-
ła sobą, mimo wszyst​kich zmian. To wła​śnie ona po​sia​da​ła ten do​dat​ko​wy zmysł,
in​for​mu​ją​cy za​wcza​su o gro​żą​cych dzie​ciom nie​bez​pie​czeń​stwach. i dla​te​go uzna​li​-



śmy, że po​win​na zro​bić to pierw​sza.
Przy​glą​da​łem się jej, gdy wresz​cie wy​lą​do​wa​ła na ka​mien​nym sto​le. Jej gło​wa

zwró​ci​ła się w moim kie​run​ku. Po​chwy​ci​łem błysk mo​zai​ko​wych oczu. i na​gle, ryt​-
micz​nym pod​sko​kiem ru​szy​ła do mię​sa. Te​raz o wie​le ła​twiej było mi zro​zu​mieć
prze​zna​cze​nie tego brzyd​kie​go, me​ta​licz​nie po​bły​sku​ją​ce​go fu​tra, tych fałd po​zwi​ja​-
nej skó​ry, tej sza​ra​wo​czar​nej ma​ści; Ma​rion sta​no​wi​ła nie​mal część sa​me​go mro​ku.
i po​ru​sza​ła się tak szyb​ko; spo​sób, w jaki wy​strze​li​ły na​przód jej ra​mio​na, to, jak
utrzy​my​wa​ła rów​no​wa​gę z wciąż roz​po​star​ty​mi, na​pie​ra​ją​cy​mi na wiatr skrzy​dła​mi,
w każ​dej chwi​li go​to​wa wzbić się w po​wie​trze i uciec. Ja​skra​wy, go​rą​cy błysk pły​-
nu, gdy jej pa​zu​ry roz​cię​ły mię​so. Na​stęp​nie, zy​skaw​szy wresz​cie pew​ność, że nie
ma w po​bli​żu za​gro​że​nia, dała sy​gnał dzie​ciom – KAK KARR KIK KARR – któ​re
nie​mal rów​nie wdzięcz​nie wy​lą​do​wa​ły i przy​łą​czy​ły się do mat​ki. Wiatr wył i sma​-
gał. Po​chy​li​ły się i zło​ży​ły skrzy​dła. w od​da​li lśni​ły usia​ne lo​dow​ca​mi góry.

Skoń​czy​ła się szyb​ko, ta chwi​la, na któ​rą stra​ci​łem już nie​mal na​dzie​ję. Fakt był
jed​nak dla mnie wszyst​kim – to, że byli tu, wciąż żywi – a sam wi​dok ich po​że​ra​ją​-
cych mię​so syl​we​tek nie był ni​czym, cze​go nie oglą​dał​bym ty​siąc razy wcze​śniej w
sy​mu​la​cjach, ja​kie pro​wa​dzi​li​śmy na Zie​mi. KI KIK KARR; dźwięk przy​po​mi​na​ją​-
cy stu​kot zde​rza​ją​cych się ze sobą ka​mie​ni, po​tem zno​wu ło​pot skrzy​deł i ulot​na,
dzi​ka woń ich ciał i sier​ści. Ma​rion wzbi​ła się do lotu pierw​sza i – jak za​wsze opie​-
kuń​cza – spraw​dzi​ła, czy po​wrót do ich nowo wy​bra​ne​go ży​wio​łu jest bez​piecz​ny.
Po​tem, jed​no​cze​śnie, unie​śli się przy​cią​ga​ni przez wiatr, Rob​bie i Sa​rah. Ta pro​sta
czyn​ność sko​ja​rzy​ła mi się z pod​da​wa​niem się, z re​zy​gna​cją, z opa​da​niem ku nie​bu.
Pró​bo​wa​łem śle​dzić ich wzro​kiem, lecz nie​bo po​mię​dzy gó​ra​mi na​brzmia​ło ciem​no​-
ścią i już tyl​ko na wscho​dzie wi​dać było ostat​nie prze​bły​ski bla​sku. Trzy iskier​ki,
ro​ze​śmia​ne, roz​ćwier​ka​ne, roz​śpie​wa​ne. Pi​ku​ją​ce.

Wró​ci​łem do bazy i za​pa​li​łem świa​tła. Sznur tu​ne​li i na​mio​tów roz​ło​żył się jak
wa​chlarz i roz​kwitł w mro​ku jak pa​pie​ro​we la​tar​nie. Te​raz, gdy zo​sta​łem sam, to
miej​sce oka​za​ło się dla mnie zbyt prze​stron​ne. a mia​łem pew​ność, że znik​nę​ło już
na​wet po​cząt​ko​we, nie​wiel​kie ry​zy​ko. In​te​gra​cja istot, w ja​kie prze​obra​zi​ła się moja
ro​dzi​na, prze​bie​gła z po​wo​dze​niem. Prze​sze​dłem przez pierw​szą z ba​rier po​wietrz​-
nych, wiatr osłabł. Wy​czu​łem za​do​wo​lo​ne z sie​bie ema​na​cje ma​szyn my​śli. Wy​bie​-
gły już da​le​ko ku na​stęp​ne​mu stu​le​ciu, wę​szy​ły na wie​trze, ba​da​ły po​wie​trze, po​ro​-
zu​mie​wa​ły się ze szpe​ra​cza​mi, roz​wią​zy​wa​ły pro​ble​my, roz​pa​try​wa​ły bez​lik ewen​-
tu​al​no​ści, spraw​dza​ły re​ak​cje na mało praw​do​po​dob​ne lub nie​ist​nie​ją​ce ano​ma​lie
eko​lo​gicz​ne. Ale Ma​rion, Rob​bie i Sa​rah zna​leź​li swo​je miej​sce. Ko​rai była dla nas
ide​al​na. Ist​nia​ła na tej pla​ne​cie ni​sza dla ga​tun​ku la​ta​ją​ce​go dra​pież​ni​ka, któ​rej
miej​sco​wa fau​na nie zdo​ła​ła za​jąć.

Noce na Ko​rai są rów​nie dłu​gie jak dni. Oś pla​ne​ty jest rów​no​le​gła z osią De​res
i zmia​ny pór roku bio​rą się tu​taj je​dy​nie z okre​so​wych przejść pa​sów ko​smicz​ne​go
pyłu, któ​ry wy​peł​nia prze​strzeń po​mię​dzy gwiaz​dą a Ko​rai. Lo​kal​ne zwie​rzę​ta w ja​-
kiś spo​sób na​uczy​ły się pil​no​wać zło​żo​nych cy​kli dłu​gich i krót​kich zim, chłod​nych
lub dzi​kich lat, nie​okre​ślo​nych pół​je​sie​ni, nie​koń​czą​cych się wio​sen. Przy​po​mnia​-



łem so​bie, że z tego wy​nik​nę​ło jed​no z naj​dłuż​szych i naj​bar​dziej fru​stru​ją​cych
opóź​nień w pra​cach nad kon​fi​gu​ra​cją no​we​go ga​tun​ku. Rów​nież sta​ła dłu​gość okre​-
sów ciem​no​ści oka​za​ła się za​ska​ku​ją​cą ba​rie​rą, mimo że doba trwa tu prak​tycz​nie
tyle samo co na Zie​mi. Spe​cja​li​za​cja na stwo​rze​nia dzien​ne i noc​ne na Ko​rai nie ist​-
nia​ła; wszyst​kie stwo​rze​nia mu​sia​ły rów​nie spraw​nie wi​dzieć i funk​cjo​no​wać w obu
po​rach. Pseu​do​kra​by, prze​my​ka​ją​ce co rano przez tun​drę, ob​da​rzo​ne są po pro​stu
mniej​szą wer​sją oczu, któ​rych błysk za​uwa​ży​łem u Ma​rion, gdy za​czy​na​ła jeść.
Wie​lo​ścien​ne, z każ​dą fa​set​ką po​sia​da​ją​cą od​dziel​ne po​łą​cze​nie z mó​zgiem, wy​po​-
sa​żo​ne w wy​mien​ne – sku​pia​ją​ce lub fil​tru​ją​ce – war​stwy spo​la​ry​zo​wa​nych czop​-
ków. Je​śli ja​kiś pro​jekt dzia​ła sku​tecz​nie, nie ma po​trze​by go zmie​niać.

Tej nocy przy​szła do mnie Ma​rion, do​kład​nie tak, jak się tego pod​świa​do​mie
spo​dzie​wa​łem. Trud​no jed​nak było stwier​dzić, jaka część tej oso​bo​wo​ści jest na​-
praw​dę nią, jak wie​le zo​sta​ło po pro​stu prze​ka​za​ne do ska​fan​dra sy​pial​ne​go przez
ma​szy​ny my​śli i jaka jej część sta​no​wi​ła czy​sty wy​twór mo​jej wy​obraź​ni.

– Nie mo​głem was po​grze​bać – przy​zna​łem. – Wciąż tu je​ste​ście, to zna​czy wa​-
sze cia​ła. Wiem, to dość ma​ka​brycz​ne. i głu​pie. Wiem, że nie tak się uma​wia​li​śmy.

– Nie tak? – od​par​ła, pa​trząc na mnie z roz​tar​gnio​nym uśmie​chem. – Masz ra​cję,
chy​ba nie taka była umo​wa. Kie​dy zaj​mu​jesz cia​ło, jest dla cie​bie waż​ne. Ale kie​dy
już je opu​ścisz…

– Nie prze​szka​dza ci to?
– Oczy​wi​ście, że mi nie prze​szka​dza. Gdy na​dej​dzie wła​ści​wa pora, sam bę​-

dziesz wie​dział co zro​bić.
– To już nie może po​trwać dłu​go – stwier​dzi​łem. – Naj​now​sze pro​gno​zy są

świet​ne. Nie mo​gli​śmy spo​dzie​wać się lep​szych.
– Wie​dzia​łam – po​wie​dzia​ła. – Na​tych​miast. Pierw​sze​go dnia, gdy tyl​ko wzbi​-

łam się do lotu. Kie​dy uj​rza​łam góry i po​czu​łam ry​czą​ce wo​kół po​wie​trze. Za​sta​na​-
wiam się te​raz, czy kie​dy​kol​wiek by​łam na​praw​dę czło​wie​kiem. Może w po​przed​-
nim wcie​le​niu by​łam or​łem lub czymś po​dob​nym. Oczy​wi​ście nie wie​rzę w ta​kie
cza​ry-mary…

– Nie.
Przyj​rza​łem się uważ​niej. Jej twarz uno​si​ła się przede mną w ciem​no​ści. „Cza​ry-

mary”. Czy gdy​bym ufor​mo​wał ten sen tak, by na​brał wię​cej kon​kre​tów, by​ło​by le​-
piej czy może go​rzej? Kogo wła​ści​wie chciał​bym wy​śnić? Ma​rion sie​dzą​cą ze mną
w tam​tej ka​fej​ce przy hisz​pań​skich scho​dach? Ma​rion na ra​fie, pły​ną​cą głę​bo​ko pod
wodą, przy​cią​ga​ją​cą mnie ku so​bie wśród roz​mi​go​ta​nych ła​wic, gdy mie​sza​ły się ze
sobą dwie ko​lum​ny bą​bel​ków po​wie​trza? Czy Ma​rion obec​ną – sie​dzą​cą na gór​skim
szczy​cie, ma​ją​cą pod sobą cały świat i nie​bo?

– Jak to jest?
– By​łam pew​na, że za​py​tasz – po​wie​dzia​ła. – Nie umiem ci do​kład​nie opo​wie​-

dzieć. Ale to coś znacz​nie więk​sze​go niż w sy​mu​la​cjach. To ży​cie. Bę​dziesz mu​siał
spraw​dzić oso​bi​ście.

– Cho​dzi​ło mi…



– Oczy​wi​ście – cią​gnę​ła, a w jej oczach za​ja​śniał dzi​ki blask snu – jest też i
strach. Rob​bie i Sa​rah nie chcie​li ni​cze​go in​ne​go, a dla mnie była to jed​na wiel​ka
nie​wia​do​ma. Dla cie​bie jed​nak to z pew​no​ścią znacz​nie trud​niej​sze. Tak mu​sia​ło
być i dla​te​go nie by​łam pew​na, czy cię zo​sta​wić. Te​raz już wi​dzia​łeś na wła​sne
oczy. Obie stro​ny. Nie pa​mię​tasz, jak mó​wi​li, że naj​cię​żej jest temu, kto zo​sta​je?

– Jak oni się czu​ją? To zna​czy, Rob​bie i Sa​rah?
– w po​rząd​ku. Wszy​scy mamy się do​brze.
– Na​dal cię ko​cham.
Uśmiech​nę​ła się. Ob​ser​wo​wa​łem ruch jej warg, ostrą kla​row​ność sze​ro​ko roz​-

sta​wio​nych oczu. Ta mina wy​da​ła się na​gle wy​ra​zem roz​ba​wie​nia mo​imi sta​ro​-
świec​ki​mi, ludz​ki​mi sło​wa​mi. Po​wie​dzia​ła to jed​nak tak samo jak za​wsze – „ko​-
cham cię” – i w tej sa​mej chwi​li sen ule​ciał, sy​pial​ny ska​fan​der zmiękł i owi​nął się
wo​kół mnie, a ma​szy​ny my​śli się wy​co​fa​ły. Dry​fo​wa​łem sa​mot​ny we śnie, prze​pa​-
ści​stym, mrocz​nym.

* * *

Na​stęp​ne​go dnia obu​dzi​łem się, wciąż czu​jąc znu​że​nie. Śni​łem da​lej, na​wet gdy
Ma​rion już się roz​pły​nę​ła – śni​łem sny spon​ta​nicz​ne i nie​wspo​ma​ga​ne ma​szy​no​wo
– acz​kol​wiek wszyst​ko roz​pły​nę​ło się zbyt szyb​ko, bym zdo​łał co​kol​wiek za​pa​mię​-
tać. To do​praw​dy dziw​ne, że umy​ka nam tak wie​le ży​cia, choć je prze​cież prze​ży​-
wa​my. Tak ma​wia​ła Ma​rion. Tego wła​śnie naj​bar​dziej nie cier​pia​ła w by​ciu czło​-
wie​kiem. Le​żąc w ska​fan​drze, pod na​prę​żo​ną po​wło​ką ko​mo​ry, zwiew​nie roz​świe​-
tlo​nej sza​rym po​ran​kiem Ko​ra​in, we​zwa​łem śnia​da​nie, cze​go po​ża​ło​wa​łem, gdy tyl​-
ko wszedł mój ser​wer. Ko​lej​na czyn​ność, któ​rą mo​głem wy​ko​nać sa​mo​dziel​nie, co
po​mo​gło​by za​peł​nić dłu​gi dzień, jaki już prze​czu​wa​łem przed sobą. Ta per​spek​ty​wa
spra​wi​ła, że zda​łem so​bie spra​wę z tego, jak usil​nie – choć prze​cież po​zor​nie prze​-
sta​łem już cze​kać – trwam przy na​dziei, że moja żona i dzie​ci pew​ne​go wie​czo​ru
po​ja​wią się zno​wu na nie​bie. Ma​rion co praw​da nie po​wie​dzia​ła tego wprost, lecz
cały ton roz​mo​wy ja​sno da​wał do zro​zu​mie​nia, że ani ona, ani Rob​bie i Sa​rah już
nie wró​cą. a przy​naj​mniej nie poza mo​imi sna​mi, choć na​wet i we​wnątrz nich – by​-
łem pe​wien – wkrót​ce po​ja​wią się ostrze​że​nia. Ma​szy​ny my​śli, w ja​kimś wspa​nia​-
łym prze​bra​niu, za​czną się wkra​dać do mo​jej po​grą​żo​nej we śnie gło​wy, by dać
znać, że gro​zi mi po​pad​nię​cie w ob​se​sję. Nie to, bym już za​czy​nał w nią po​pa​dać. w
każ​dym ra​zie nie na punk​cie Ma​rion. Wie​rzy​łem w każ​de sło​wo, ja​kie mo​gła tam​tej
nocy po​wie​dzieć. i wie​rzy​łem, choć pra​wie o nich nie mó​wi​ła, że tak​że Rob​bie i Sa​-
rah są na tej no​wej pla​ne​cie szczę​śli​wi. Per​spek​ty​wa prze​mia​ny za​chwy​ca​ła ich od
sa​me​go po​cząt​ku. Kie​dy ja i Ma​rion czu​li​śmy wciąż nie​po​kój, oni obo​je już byli
chęt​ni, a nie źli czy nie​pew​ni. „Je​że​li po​zo​sta​nie​my ludź​mi” – po​wie​dzia​ła mi pew​-
ne​go dnia Sa​rah, gdy wró​ci​ła bosa z pla​ży ze swy​mi węd​ka​mi i sie​cia​mi – „po​dej​-
mie​my po pro​stu tę samą de​cy​zję, tyl​ko na od​wrót. Nie ro​zu​miesz tego, tato? Zresz​-
tą po​myśl. Prze​cież lu​dzie nie są wca​le tak wspa​nia​li. Nie po​tra​fi​my la​tać, pły​wa​nie



nie idzie nam naj​le​piej, mamy sła​be koń​czy​ny, a na​sze ję​zy​ki są zdol​ne od​czu​wać
je​dy​nie czte​ry sma​ki”. Oczy​wi​ście, Sa​rah wy​glą​da​ła wte​dy w mo​ich oczach wspa​-
nia​le – ze słoń​cem w oczach i solą we wło​sach – lecz ocze​ki​wa​nie, że spę​dzą całe
swo​je ży​cie jako zwy​kli lu​dzie, pod​czas gdy ku​si​ła ich set​ka in​nych świa​tów, wy​da​-
ło mi się nie​spra​wie​dli​we.

Ter​go ran​ka, po śnia​da​niu roz​wa​ża​łem przez krót​ką chwi​lę, czy dla za​osz​czę​-
dze​nia ener​gii nie zwi​nąć wszyst​kich nad​mia​ro​wych ko​mór i tu​ne​li. Zda​łem so​bie
jed​nak spra​wę, że mo​ty​wu​je mnie po pro​stu chęć przy​kro​je​nia bazy do wła​snych
po​trzeb, uczy​nie​nia jej bar​dziej trwa​łym i swoj​skim do​mem. Poza tym ro​zu​mia​łem
– oglą​da​jąc się ku ba​zie z tej pła​skiej, spę​ka​nej ska​ły, któ​ra dziś była zdu​mie​wa​ją​co
czy​sta (le​d​wie kil​ka frag​men​tów skó​ry i tłu​stych plam po​zna​czo​nych śla​da​mi pa​zu​-
rów, oraz ni​kły i ostry amo​nia​kal​ny za​pach stwo​rze​nia in​ne​go niż czło​wiek), przy​-
glą​da​jąc się sta​lo​wym ra​mom oraz srebr​nym ni​ciom pól i ło​po​cą​cym po​wło​kom ko​-
mór i tu​ne​li – że tu​taj wszyst​ko za​wsze bę​dzie tyl​ko tym​cza​so​we.

Za​miast tego spę​dzi​łem więc po​ra​nek z ma​szy​na​mi my​śli – zgar​bio​ny nad
krysz​ta​ło​wym ema​na​to​rem w roz​dę​tej ko​mo​rze, gdzie wiatr wiał spo​ra​dycz​nie przez
ostat​nie z pól – chło​nąc ob​ra​zy nad​sy​ła​ne przez szpe​ra​cze. Sy​gna​ły z naj​dal​sze​go
au​to​ma​tu do​cie​ra​ły te​raz dzię​ki dwóm sa​te​li​tom, wi​szą​cym da​le​ko nad ho​ry​zon​tem.
Ko​rai to roz​le​gła pla​ne​ta, więk​sza od Zie​mi, lecz z zim​nym ją​drem i bez ru​chów
tek​to​nicz​nych. Znaj​du​je się na niej tyl​ko ten je​den wiel​ki, bez​i​mien​ny kon​ty​nent;
wy​ku​ta z krysz​ta​łu mapa świa​ta. To je​den z głów​nych czyn​ni​ków spra​wia​ją​cych, że
ży​cie jest tu​taj w mia​rę jed​no​rod​ne. Na Ko​rai nie moż​na spo​tkać dzi​wacz​nych tor​-
ba​czy, żad​nych dzio​ba​ków ani pły​wa​ją​cych pta​ków, tu​dzież fru​wa​ją​cych ryb czy
też na​drzew​nych kan​gu​rów. Nie wy​two​rzy​ła się tu rów​nież praw​dzi​wa in​te​li​gen​cja.
Spra​wy mia​ły​by się pew​nie ina​czej, gdy​by ży​cie na Ko​rai nie roz​wi​nę​ło try​bu re​pli​-
ka​cji obar​czo​ne​go ogrom​ną, we​wnętrz​ną re​dun​dan​cją. Na​wet biał​ka pod mi​kro​sko​-
pem wy​glą​da​ły kloc​ko​wa​to, mia​ły kształt pu​de​łek złą​czo​nych pro​sty​mi bądź łu​ko​-
wa​ty​mi most​ka​mi, tego ro​dza​ju geny mógł​by za​pro​jek​to​wać wik​to​riań​ski in​ży​nier.
Ow​szem, po​rząd​na ka​ta​stro​fa na ska​lę pla​ne​tar​ną, taka ja​kiej Zie​mia do​świad​czy​ła
sześć​dzie​siąt pięć mi​lio​nów lat temu, mo​gła​by może po​pchnąć spra​wy na inne tory.
w oko​li​cy Ko​rai bra​ku​je jed​nak ko​met, czy choć​by pasa aste​ro​id. To na​praw​dę za​-
baw​ne, że my, lu​dzie – z DNA lo​so​wym jak wy​nik rzu​tu ko​ść​mi, na na​szej zmien​-
nej, bom​bar​do​wa​nej me​te​ory​ta​mi pla​ne​cie – uświa​do​mi​li​śmy so​bie wła​sne szczę​-
ście do​pie​ro po od​kry​ciu ży​cia na in​nych świa​tach. Zmia​na i nie​bez​pie​czeń​stwo to
je​dy​ne praw​dzi​we mo​to​ry roz​wo​ju ga​tun​ków.

Od​kry​łem, że naj​dal​szy szpe​racz do​tarł już na roz​cią​ga​ją​ce się na wy​brze​żu ni​zi​-
ny. Na tam​tych środ​ko​wych sze​ro​ko​ściach geo​gra​ficz​nych spo​ty​ka się głów​nie mo​-
kra​dła, choć i nad nimi do​mi​nu​ją prą​dy po​wie​trza mio​ta​ne przez góry. z nie​ba spa​-
da​ją go​rą​ce desz​cze, drze​wa ko​ły​szą się i chwie​ją, po​ła​cie wy​peł​nio​ne​go czer​wo​na​-
wym błoc​kiem ba​gna po​ły​sku​ją i drżą. Hu​ra​ga​ny nę​ka​ją tę kra​inę przez cały rok, a
ży​cie, któ​re po​zna​łem dzię​ki prze​ka​zom ze szpe​ra​cza, było śli​skie, przy​gar​bio​ne,
czmy​cha​ją​ce. To stwo​rze​nie tu​taj – ob​ser​wo​wa​łem je przez głów​ny obiek​tyw au​to​-



ma​tu w omia​ta​nym desz​czem cza​sie rze​czy​wi​stym – na​wet wy​glą​da​ło jak za​mknię​-
ty pa​ra​sol. Do​go​ni​łem je i schwy​ci​łem szpo​na​mi szpe​ra​cza, by spraw​dzić, czy da się
je otwo​rzyć. z rany, jaką wy​szar​pa​łem, try​snę​ła jed​nak po​zna​czo​na sre​brzy​sty​mi
żył​ka​mi krew, któ​ra wraz z desz​czem wsią​kła w bło​to. Isto​ta zgi​nę​ła, za​bi​ta przez
moją da​le​ko​sięż​ną cie​ka​wość. Ka​za​łem więc szpe​ra​czo​wi wy​ko​pać głę​bo​ką dziu​rę,
któ​ra na​tych​miast wy​peł​ni​ła się sło​ną wodą. i nie. Nie chcia​łem uru​cha​miać pro​ce​-
dur ANA​LI​ZY ani KON​SER​WA​CJI ani SEK​CJI. Gdy coś umie​ra na​praw​dę, nie
mam pro​ble​mu z po​chów​kiem.

Obiad przy​go​to​wa​łem z kil​ku wciąż nie​zje​dzo​nych su​ro​wych pro​duk​tów, ra​ry​ta​-
sów, ja​kie przy​wieź​li​śmy ze sobą z Zie​mi. Wyj​mu​jąc z lo​dów​ki jaj​ka i chleb, za​-
uwa​ży​łem pod tyl​ną ścian​ką ostat​nią bu​tel​kę szam​pa​na. Co wła​ści​wie, za​sta​no​wi​-
łem się, za​mie​rza​li​śmy świę​to​wać? Otwo​rzy​łem kla​py ko​mo​ry ku​chen​nej, pola usta​-
wi​łem na ni​ską moc i po​zwo​li​łem hu​czeć we​wnątrz wia​trom i gó​rom. a przy​naj​-
mniej po​czu​ciu obec​no​ści gór. Żeby je zo​ba​czyć, mu​sia​łem za​dzie​rać gło​wę do góry
i w bok. Gdy jaj​ka za​czę​ły się ści​nać, pa​tel​nia dy​mi​ła i plu​ła, a błę​kit​ne pal​ce pal​ni​-
ka tań​czy​ły, uświa​do​mi​łem so​bie jak bar​dzo to wszyst​ko sta​ło się ata​wi​stycz​ne. Nie​-
dłu​go pew​nie za​cznę roz​pa​lać ogni​ska. Sie​dząc po​tem na dwo​rze – po​sta​no​wi​łem
bo​wiem do mak​si​mum wy​ko​rzy​stać prze​lot​ne po​ja​wie​nie się De​res na tym dziw​nie
za​chmu​rzo​nym nie​bie – by się roz​grzać, włą​czy​łem mimo wszyst​ko ogni​wo. Cóż, z
tego ro​dza​ju rze​cza​mi moż​na prze​sa​dzić. Po je​dze​niu po​le​ci​łem ta​le​rzo​wi i wi​del​co​-
wi, by się znisz​czy​ły, i przy​glą​da​łem się im, gdy, le​żąc na ska​le, ode​gra​ły sce​nę z
ob​ra​zu Da​le​go; roz​pły​wa​ły się i nik​nę​ły. Znik​nę​ła też ko​lej​na część mo​ich za​pa​sów,
prze​cie​kła mimo ni​czym dni i go​dzi​ny. Ma​rion nie​co się mar​twi​ła tym, że zo​sta​nę
sam; nie była pew​na jak po​ra​dzę so​bie z izo​la​cją. Po​dej​rze​wa​łem na​wet, że to wła​-
śnie dla​te​go po prze​mia​nie trzy​ma​ła się wraz z dzieć​mi z da​le​ka – by dać mi po​-
trzeb​ną prze​strzeń – acz​kol​wiek te​raz jej mo​ty​wy nie były już ła​twe do od​gad​nię​cia.
Praw​da wy​glą​da​ła tak, że przy​naj​mniej w ja​kiejś czę​ści cie​szy​łem się sa​mot​no​ścią.
Pew​nie, cięż​ko było brnąć przez ko​lej​ne dni. Było jed​nak rów​nież przy​jem​nie, po
pro​stu być tu​taj, po pro​stu być sobą.

Prze​sze​dłem przez po​łu​dnio​wy tu​nel bazy i sta​ną​łem pod ko​pu​łą, pod któ​rą
prze​cho​wy​wa​łem szpe​ra​cze. Mia​łem nie​ja​sne wspo​mnie​nie, że znaj​du​je się tu​taj coś
jesz​cze – i uj​rza​łem to, przy​cup​nię​te w pół​mro​ku. Wy​glą​da​ło nie​mal jak jesz​cze je​-
den szpe​racz i za​pew​ne wy​wo​dzi​ło się ze wspól​ne​go z nimi pro​jek​tu. Za​sko​czy​ło
mnie, że nie za​uwa​ży​łem tej ma​szy​ny w spi​sie in​wen​ta​rza, ale przed wy​lo​tem z Zie​-
mi mia​łem prze​cież tak wie​le na gło​wie.

Urzą​dze​nie było wy​raź​nie skom​pli​ko​wa​ne – pro​ste, my​ślo​we we​zwa​nie do ak​ty​-
wa​cji nie oka​za​ło się sku​tecz​ne. Wy​wo​ła​łem więc jego kon​kret​ną czę​sto​tli​wość i
kil​ka ko​lej​nych mi​nut spę​dzi​łem, za​po​zna​jąc się z in​struk​cją ob​słu​gi. Aż do tej pory
wy​da​wa​ło się nie​mal groź​ne, lecz kie​dy przy​swo​iłem so​bie fra​ze​olo​gię, zro​zu​mia​-
łem wresz​cie czym są te ster​czą​ce do przo​du i tyłu, przy​po​mi​na​ją​ce lufy koń​ców​ki,
a tak​że do cze​go słu​żą zło​wiesz​cze wy​pust​ki na tor​sie i dłu​ga szpi​la wy​sta​ją​ca mu z
brzu​cha, oraz po co mia​ło jesz​cze wię​cej nóg niż szpe​racz. w koń​cu szpe​ra​cze za​-



wsze wy​bie​ra​ją naj​ła​twiej​szą tra​sę. To jed​nak była wspi​nar​ka. i po​dob​nie jak my,
lu​dzie, zo​sta​ła za​pro​jek​to​wa​na, by po​szu​ki​wać prze​ciw​no​ści.

Wsze​dłem do niej i ka​za​łem za​bez​pie​cza​ją​cym bran​so​le​tom za​mknąć się wo​kół
mo​jej pier​si i koń​czyn. Nie​wpraw​ny​mi ru​cha​mi roz​dar​łem tka​ni​nę wo​kół wyj​ścia i
cięż​kim kro​kiem ru​szy​łem przez tun​drę. Na po​zio​mie grun​tu przy​bra​łem we wspi​-
nar​ce na​chy​lo​ną po​zy​cję, nie​mal sie​dzą​cą. Czu​łem wo​kół sie​bie trza​ski pra​cu​ją​ce​go
me​ta​lu, lecz urzą​dze​nie zo​sta​ło po​my​śla​ne tak, by nic nie prze​sła​nia​ło wi​do​ku ope​-
ra​to​ra. Przy​śpie​szy​łem, po​brzę​ku​jąc po​nad ska​ła​mi, plu​ska​jąc w ba​gnie przez całą
dłu​gość za​la​ne​go pół​mro​kiem ka​nio​nu. Zba​da​łem to miej​sce już wcze​śniej, jego
wą​skie, cia​sne cie​nie, ogra​ni​czo​ne ze wszyst​kich stron ru​mo​wi​ska​mi i urwi​ska​mi.
Prze​śli​zną​łem się po brze​gu mar​twe​go je​zio​ra i swo​bod​nie, z wdzię​kiem wsko​czy​-
łem na spę​ka​ny ka​mień sto​łu, z któ​re​go kar​mi​łem ro​dzi​nę. Tip, tap. Drap, drap. In​-
struk​cja była do​bra, szyb​ko i bez tru​du do​stęp​na. Po​moc​ni​cze menu po​ja​wia​ły się w
moim umy​śle, za​nim jesz​cze stwier​dza​łem, że są mi po​trzeb​ne. Trick po​le​gał na
tym, by uży​wać koń​czyn wspi​nar​ki, nie an​ga​żu​jąc do tego wyż​szych par​tii mó​zgu.
By my​śleć IDŹ tak, jak​by się chcia​ło iść o wła​snych no​gach. Albo ZA​TRZY​MAĆ
lub BIEC, SIĘ​GNĄĆ, PEŁ​ZNĄĆ. Już tego pierw​sze​go po​po​łu​dnia bie​ga​łem i ska​-
ka​łem.

Tej nocy czu​łem się zmę​czo​ny i szczę​śli​wy. z ro​bo​ta w swo​jej ko​mo​rze wy​wo​-
ła​łem po​si​łek; kor​mę z kur​cza​ka i chle​bek nan, któ​re prze​gry​złem cia​stecz​ka​mi
ama​ret​ti i po​pi​łem kawą. Do​bre, bo​ga​te i mało skom​pli​ko​wa​ne po​tra​wy, na któ​re w
swo​jej opi​nii za​słu​ży​łem. Do​pie​ro spraw​dza​ją​cy wy​ko​na​nie za​pla​no​wa​nych za​dań
pro​ces ma​szyn my​śli – do​kład​nie w chwi​li gdy za​czą​łem się wgry​zać w umo​czo​ne
w cur​ry pie​czy​wo – przy​po​mniał mi, że czas już wy​ło​żyć mię​so. Po​sze​dłem na
kom​pro​mis, kon​tak​tu​jąc się z jed​nym z ze​wnętrz​nych sen​so​rów, i za​czą​łem na​słu​-
chi​wać przez ma​szy​ny my​śli nie​koń​czą​ce​go się, sze​lesz​czą​ce​go wy​cia wi​chru. Tej
nocy jed​nak moja ro​dzi​na się nie po​ja​wi​ła.

* * *

Śni​łem, że fru​nę po​przez ja​sne chmu​ry, że czu​ję wiatr – któ​ry te​raz stał się ży​-
wio​łem zło​żo​nym, bo​ga​tym, nie​wi​dzial​nym go​be​li​nem utka​nym ze sma​ków śnie​gu,
po​wie​trza i pro​mie​ni słoń​ca. Wszyst​ko było tak przej​rzy​ste, tak wy​raź​ne. Uno​si​łem
się, opa​da​łem, wzbi​ja​łem. Wresz​cie zna​la​złem się tu​taj. Na​praw​dę tu​taj. a Ma​rion
le​cia​ła w po​bli​żu, pi​ku​jąc po​nad wiel​kim, ob​rę​bio​nym zie​le​nią na​wi​sem, lód sy​pał
się pió​ro​pu​szem z jej skrzy​deł, gdy po​chwy​ci​ła po​wiew do​by​wa​ją​cy się z głę​bo​kiej
gar​dzie​li do​li​ny.

– To wła​śnie to! – krzyk​nę​ła, kie​dy ska​ka​li​śmy i spa​da​li​śmy po​przez nie​bo. w
mym śnie na​dal po​słu​gi​wa​ła się ludz​kim gło​sem, mimo bi​ją​cych skrzy​deł, szczęk,
pa​zu​rów. – To jest wszyst​ko. Zo​bacz…

Wzbi​li​śmy się o wie​le wy​żej niż są​dzi​łem – szy​bo​wa​łem ku gó​rze bez naj​mniej​-
sze​go wy​sił​ku. Po​wie​trze roz​rze​dzi​ło się, sma​ko​wa​ło czy​sto​ścią i chło​dem. Wie​-



dzia​łem, że cały łań​cuch gór​ski – cała Ko​rai – na​le​ży do mnie, że to przede mną się
roz​cią​ga. Po​ru​szy​łem szpo​na​mi i ru​ną​łem w dół, wi​ru​jąc, śmie​jąc się. Gę​ste, prze​-
tka​ne tę​czą chmu​ry roz​su​wa​ły się i pły​nę​ły po​ni​żej. Bar​wy, ja​kich moje bied​ne,
ludz​kie oczy ni​g​dy nie do​strze​ga​ły. Zmy​sły, ja​kich ist​nie​nia nie po​dej​rze​wa​łem.
Ma​rion zbli​ży​ła się ku mnie, jej skrzy​dła biły wol​niej. i wte​dy po​czu​łem na grzbie​-
cie jej pa​zu​ry, uwol​nio​ny żar od​de​chu, cię​żar cia​ła, spro​wa​dza​ją​cy mnie w dół po​-
przez ja​sne nie​bo.

– Ko​cham cię! – krzyk​nę​ła, gdy spa​da​li​śmy.
Obu​dzi​łem się i le​ża​łem, pa​trząc w górę ze swe​go ska​fan​dra, na​słu​chi​wa​łem

ostre​go za​wo​dze​nia, któ​re było je​dy​nie dźwię​kiem wia​tru Ko​ra​in, wy​ją​ce​go wśród
krysz​ta​ło​wych wierz​choł​ków gór. „To jest wszyst​ko. Zo​bacz…”. w sy​mu​la​cjach za​-
wsze oka​zy​wa​ło się, że, by zro​zu​mieć, co mia​ła na my​śli, po​trze​bo​wa​łem do​ko​nać
ja​kie​goś osta​tecz​ne​go sko​ku wia​ry. w ży​ciu tak samo. Te​raz jed​nak Ko​rai sta​wa​ła
się jesz​cze bar​dziej cu​dow​na, ja​śniej​sza. Ta pla​ne​ta, jej wiel​kie za​mar​z​nię​te szczy​ty.
Te góry.

* * *

Na​stęp​ne​go dnia ocho​czo wsia​dłem do wspi​nar​ki. Po za​ła​do​wa​niu bar​dziej
szcze​gó​ło​wych map oko​li​cy i za po​mo​cą wła​snej in​te​li​gen​cji urzą​dze​nia wy​bra​łem
tra​sę na po​łu​dnio​wy wschód. Aby ją prze​być, na​le​ża​ło wspiąć się z wą​wo​zu po bia​-
łym kry​sta​licz​nym ru​mo​wi​sku obok je​zio​ra, a po​tem przejść dzie​sięć ki​lo​me​trów
wzdłuż wy​schnię​te​go ko​ry​ta, któ​rym daw​niej pły​nę​ła woda z roz​pusz​czo​ne​go śnie​-
gu, ku wzno​szą​ce​mu się na pięć​set me​trów szczy​to​wi. w wy​obraź​ni pięć​set me​trów
nie wy​da​je się znacz​ną wy​so​ko​ścią – nie, kie​dy wę​drów​kę za​czy​na się na trzech ty​-
sią​cach – ale gdy już pa​trzy się z dołu na skal​ną ścia​nę po​ły​sku​ją​cej na tle nie​ba
góry, rzecz ma się zgo​ła ina​czej. Obiek​tyw wspi​nar​ki po​więk​szył ob​raz, prze​cze​sał,
wy​szu​ku​jąc wśród spę​ka​ne​go krysz​ta​łu ewen​tu​al​ne tra​sy, po czym wy​świe​tlił je w
mo​ich oczach. Po​ziom trud​no​ści po​dej​ścia oka​zał się wyż​szy, niż su​ge​ro​wa​ły mapy
sa​te​li​tar​ne, lecz na mój roz​kaz wspi​nar​ka ru​szy​ła uko​śnie ku głę​bo​kie​mu ko​mi​no​wi,
a po​tem pod górę przez pęk​nię​cia, w któ​rych wył i wrzesz​czał wiatr. Wspi​nar​ka pra​-
co​wa​ła me​to​dycz​nie, zmie​nia​jąc kąty po​dej​ścia, wy​strze​li​wu​jąc przed sie​bie zwo​je
sta​lo​wych lin, wbi​ja​ją​cych się i wta​pia​ją​cych w ska​łę; par​ła na​przód, spraw​dza​jąc
wy​trzy​ma​łość punk​tów opar​cia, ku​ca​jąc, by wbić za nami nity, mo​cu​jąc w pęk​nię​-
ciach liny, od​po​czy​wa​jąc, spraw​dza​jąc, ase​ku​ru​jąc się, ru​sza​jąc da​lej. Wresz​cie
wdra​pa​ła się na sze​ro​ką, osło​nię​tą pół​kę, gdzie blask De​res był ni​kły, lecz cie​pły,
jak​by da​rzą​cy świat nie​chęt​nym bło​go​sła​wień​stwem spo​za pę​dzą​cych chmur.

Gdy otwo​rzy​łem bran​so​le​ty wspi​nar​ki i wy​sze​dłem na ska​łę, coś za​brzę​cza​ło i
trą​ci​ło mnie. Od​ru​cho​wo mach​ną​łem ręką i czy​stym przy​pad​kiem po​chwy​ci​łem to
stwo​rze​nie w po​wie​trzu. Za​mkną​łem je w dło​ni, czu​jąc nie​wia​ry​god​ną lek​kość,
szorst​kie fu​ter​ko, roz​dę​te i drżą​ce pę​che​rze lot​ne. Roz​war​łem pal​ce i z uśmie​chem
po​pa​trzy​łem, jak zwie​rzę uno​si się i, ma​cha​jąc skrzy​dła​mi, zni​ka wraz z wia​trem we



wzbie​ra​ją​cej mgle.
Czu​łem zim​no, czu​łem wiatr. By​łem od​kryw​cą, ba​da​czem. Włą​czy​łem ogni​wo i

się​gną​łem do uprzę​ży wspi​nar​ki po parę pod​grze​wa​nych rę​ka​wic. Na​stęp​nie, trzy​-
ma​jąc się kra​wę​dzi, czu​jąc w brzu​chu dziw​ne, ła​sko​czą​ce ssa​nie, wy​chy​li​łem się i
spoj​rza​łem w dół urwi​ska. Cof​ną​łem się bły​ska​wicz​nie, przy​ci​ska​jąc obie sto​py
moc​no do ska​ły. Nie to, bym się prze​stra​szył. Nie​zu​peł​nie. Błę​kit gna​ją​ce​go po​wie​-
trza. Po pro​stu nie by​łem na coś ta​kie​go przy​go​to​wa​ny. Po​łkną​łem ta​blet​ki tle​no​we,
wdra​pa​łem się z po​wro​tem do wspi​nar​ki, wy​łą​czy​łem au​to​ma​ty​kę i in​struk​cję i
przy​go​to​wa​łem się do dal​szej dro​gi.

Mi​go​cą​ce iskier​ki opa​li​zu​ją​ce​go świa​tła. Prze​sła​nia​ją​ce De​res tę​czo​we pasy
pyłu wi​docz​ne na bez​chmur​nym nie​bie. POD​CIĄ​GNIĘ​CIE. Wspi​nar​ka zu​ży​wa​ła
wszyst​kie swe siły, sil​ni​ki za​wo​dzi​ły. WBIĆ NIT. Skry sy​pią​ce się ze skał. SZARP​-
NĄĆ. Pio​no​wo, po​tem prze​wiesz​ka, roz​wi​ja​ją się liny, a zie​mia jest rów​nie od​le​gła
jak nie​bo: nie​rów​na, mgli​sta. Po​ru​szyć pra​wym przed​nim szpo​nem i ZA​KLI​NO​-
WAĆ. Po​tem w górę. i wy​żej, wy​żej. So​lid​ny, nie​ustan​ny wy​si​łek. Te​raz to ja kon​-
tro​lo​wa​łem wszyst​ko, moje wła​sne mię​śnie prę​ży​ły się, gdy prę​ży​ła się wspi​nar​ka,
to moje oczy prze​cze​sy​wa​ły każ​dy mi​li​metr, każ​de pęk​nię​cie, każ​dy ma​leń​ki okruch
trwa​ją​cej dwa mi​liar​dy lat lo​do​wej ero​zji. Na​gle coś huk​nę​ło mi nad gło​wą – rów​nie
gło​śno jak wy​buch, któ​ry na​tych​miast wbił nit w ścia​nę – i góra od​le​cia​ła ode mnie
wśród desz​czu ka​mie​ni. Spa​da​łem, po​tem szarp​nę​ło i za​trzy​ma​łem się; za​wi​ro​wa​-
łem. Przed ocza​mi su​nę​ły mi ska​ły, szczyt, zie​mia, ho​ry​zont, nie​bo. Lina, któ​rą
przy​pią​łem na gó​rze, wciąż trzy​ma​ła. Ro​zej​rza​łem się, cze​ka​jąc, by mój umysł przy​-
sto​so​wał się do sy​tu​acji, by od​na​lazł górę i dół. Kie​dy jed​nak spró​bo​wa​łem po​ru​-
szyć przed​ni​mi żu​wacz​ka​mi wspi​nar​ki i pod​cią​gnąć się z po​wro​tem, za​dzia​ła​ły wła​-
sne pro​ce​du​ry ma​szy​ny, wy​peł​nia​jąc po​wie​trze dy​mem i siar​ką, wy​strze​li​wu​jąc licz​-
ne wstę​gi świe​żych ni​tów. Po chwi​li, nie po​świę​ca​jąc temu na​wet jed​nej my​śli, za​-
wi​słem w bez​piecz​nej ko​ły​sce.

Wresz​cie wró​ci​łem w ciem​no​ści do swe​go ka​nio​nu i wy​wo​ła​łem swoj​skie świa​-
tła bazy. Tej nocy zre​zy​gno​wa​łem ze zwy​kłej prak​ty​ki i nie przy​zwa​łem z ma​szyn
my​śli książ​ki ani fil​mu. Po pro​stu le​ża​łem, wspo​mi​na​jąc wy​da​rze​nia dnia; po raz
ko​lej​ny wspi​na​łem się na tę górę wraz z wia​trem, ze ska​ła​mi i ze słoń​cem. Po​czu​cie
sie​dze​nia okra​kiem na ostat​niej, wio​dą​cej na szczyt gra​ni i ta nie​śmia​ła, roz​ło​po​ta​na
ła​wi​ca la​ta​ją​cych miesz​kań​ców Ko​ra​in. Ich ma​leń​kie tępe py​ski, wil​got​ne zło​żo​ne
oczy, na​dę​te po​ma​rań​czo​we pę​che​rze, trze​po​czą​ce płe​twy. Zu​peł​nie jak mi​go​tli​we
ryb​ki na ra​fie ko​ra​lo​wej, wśród któ​rych pły​wa​li​śmy kie​dyś z Ma​rion…

– To, co zro​bi​łeś, było nie​bez​piecz​ne – po​wie​dzia​ła mi we śnie Sa​rah. – Ro​zu​-
miem, że mia​łeś ocho​tę po​ba​wić się wspi​nar​ką, ta​tu​siu, ale je​steś nie​do​świad​czo​ny.
Nie po​wi​nie​neś był wy​łą​czać au​to​ma​tycz​nych pro​ce​dur.

– Na​uka wy​ma​ga cza​su – od​par​łem.
Sie​dzie​li​śmy wy​so​ko. Pod nami roz​cią​gał się w swej chwa​le ja​kiś nie​zna​ny, ten

lub inny świat, zbyt pięk​ny i mgli​sty by moż​na go było praw​dzi​wie zo​ba​czyć.
Uśmiech​ną​łem się do niej. Jaki sens mia​ło​by pod​ję​cie dys​ku​sji? Sa​rah była jak



wszyst​kie dzie​ci. Uwiel​bia​ła po​czu​cie wyż​szo​ści, uwiel​bia​ła mi tłu​ma​czyć co jest
słusz​ne, a co nie.

– Więc chodź i do​łącz do nas, tato. Chodź od razu.
Pod​nio​słem na nią wzrok. Mógł​bym przy​siąc, że jesz​cze chwi​lę temu była czło​-

wie​kiem. Te​raz jed​nak jej oczy po​dzie​li​ły się na fa​set​ki. w jej gar​dle za​trze​po​ta​ła
sza​ra bło​na, przez któ​rą w ja​kiś spo​sób mó​wi​ła.

– Wy​da​wa​ło mi się, że was dzi​siaj wi​dzia​łem – po​wie​dzia​łem. – Tam, z ostat​-
niej gra​ni. Trzy punk​ci​ki na wscho​dzie. Wśród tych naj​wyż​szych gór. Mam ra​cję?
Tam te​raz miesz​ka​cie?

– Szu​kasz nas, ta​tu​siu? To dla​te​go za​czą​łeś się wspi​nać? Ni​g​dy się tam nie do​-
sta​niesz w tej ocię​ża​łej ma​szy​nie. Do​brze wiesz, w jaki spo​sób mo​żesz nas zna​leźć.
Po pro​stu zmień się. Po​patrz na mnie. To nic trud​ne​go…

Spoj​rza​łem na Sarę, któ​ra roz​po​star​ła skrzy​dła i roz​war​ła wil​got​ne szczę​ki. Za​-
sta​no​wi​łem się, czy ona w ogó​le mo​gła zro​zu​mieć moje nie​ja​sne, ludz​kie po​trze​by.
Ale prze​cież tego od po​cząt​ku pra​gnę​li​śmy. Wła​śnie tego. Wol​no​ści na tej czy​stej,
no​wej pla​ne​cie, ra​do​ści z po​lo​wa​nia i z nie​ba. Wła​śnie o to cho​dzi​ło. Żeby tu do​-
trzeć. By się zi​ści​ło. Co więc się ze mną dzia​ło? Dla​cze​go zwle​ka​łem?

* * *

Na​stęp​ne​go ran​ka po​now​nie wy​bra​łem się ze wspi​nar​ką w góry. Je​dy​nym roz​-
cza​ro​wa​niem dnia po​przed​nie​go był fakt, że szczyt – pod​czas wspi​nacz​ki tak praw​-
dzi​wy i ma​je​sta​tycz​ny – oka​zał się w isto​cie le​d​wie pro​giem do łań​cu​cha otwie​ra​ją​-
ce​go się za nim, pro​giem nie​się​ga​ją​cym na​wet gra​ni​cy śnie​gu.

Za po​mo​cą wspi​nar​ki i sa​te​li​tar​nych pro​jek​cji, zdo​ła​łem za​pla​no​wać trzy​dnio​wą
tra​sę, któ​ra mia​ła za​pro​wa​dzić mnie głę​bo​ko w góry. Zwi​ną​łem kil​ka zbęd​nych ko​-
mór, za​mó​wi​łem z ro​bo​ta je​dze​nie, pły​ny i ubra​nia, a tak​że ta​blet​ki tle​no​we i do​dat​-
ko​we no​si​dło do wspi​nar​ki, by to wszyst​ko po​mie​ścić. Chcia​łem wejść da​lej, wy​żej.
Dzień wstał cie​pły, wiatr pach​niał me​ta​licz​nie ży​wi​ca​mi Ko​ra​in. Dzien​ne kwia​ty
otwie​ra​ły swe kie​li​chy, ich po​ły​sku​ją​ce wia​tracz​ki chwy​ta​ły bry​zę.

w górę po ru​mo​wi​sku, po​tem wzdłuż wy​schnię​te​go ko​ry​ta i wo​kół góry z pierw​-
sze​go dnia w ja​snym świe​tle prze​sło​nię​te​go tę​cza​mi pyłu słoń​ca. i da​lej. Nie po​szu​-
ki​wa​łem ko​lej​ne​go fał​szy​we​go trium​fu na pod​rzęd​nym wierz​choł​ku. Chcia​łem do​-
trzeć do tam​te​go dru​gie​go łań​cu​cha, le​d​wie wi​docz​ne​go za strze​li​sty​mi czar​ny​mi fa​-
set​ka​mi ob​sy​dia​nu, lecz prze​czu​wa​ne​go już w chłod​nych po​dmu​chach z lo​dow​ców,
któ​re mą​ci​ły klej​no​ci​ki pia​chu za​le​ga​ją​ce​go w sta​rym ko​ry​cie.

Obóz tej nocy roz​bi​łem pod osło​ną gra​ni tuż na gra​ni​cy śnie​gu. Przed roz​ło​że​-
niem sy​pial​ne​go ska​fan​dra po​łkną​łem ta​blet​ki tle​no​we, lecz w gar​dle wciąż mnie
dra​pa​ło, czu​łem ucisk w pier​si, bo​la​ły koń​czy​ny, ser​ce wa​li​ło jak mło​tem. Czy to
wpływ roz​rze​dzo​ne​go po​wie​trza? Czy może strach? Chłód? Eks​cy​ta​cja? a jed​nak
zbli​ża​łem się, ka​mień za ka​mie​niem, ska​ła za ska​łą, grzbiet za grzbie​tem, do ży​we​-
go ser​ca tej krysz​ta​ło​wej pla​ne​ty, do wiel​kie​go łań​cu​cha gór​skie​go, któ​ry oglą​da​ny



z ko​smo​su przy​po​mi​nał bia​ły dia​dem opla​ta​ją​cy ta​lię Ko​rai. Tak, da​lej i da​lej. Ku
Ma​rion, ku Rob​bie​mu i Sa​rze. We śnie, choć bar​dzo od​da​lo​ny od ma​szyn my​śli,
przy​wo​ła​łem ich do sie​bie.

Uj​rza​łem Rob​bie​go, był śli​ski i świe​ży. Uj​rza​łem go przy pier​si Ma​rion, a po​tem
zo​ba​czy​łem prze​le​wa​ją​ce się po​nad rafą śmie​tan​ko​we fale. Uj​rza​łem za​cho​dzą​ce
słoń​ce, ma​ja​czą​ce za pal​mo​wy​mi li​ść​mi.

– Mu​si​my po​le​cieć – stwier​dzi​ła Ma​rion, sie​dząc w swym sa​ron​gu nad brze​-
giem.

Na ob​le​wa​nej przez fale pla​ży tań​czo​no do ryt​mu bęb​nów. Tu​taj, wśród gwał​-
tow​nie za​pa​da​ją​ce​go mro​ku tro​pi​ków, dzie​ci przy​po​mi​na​ły ma​łych dzi​ku​sów.
Wśród nich ba​wi​li się Rob​bie i Sa​rah.

– a co jest złe​go w tym wszyst​kim tu​taj? – spy​ta​łem.
Ma​rion spoj​rza​ła na mnie uważ​nie. Przej​rzy​ste biał​ka jej oczu. Jej roz​świe​tlo​ne

w bla​sku księ​ży​ca pal​ce prze​su​nę​ły się nie​cier​pli​wie po sto​le, dłu​gie, zgrab​ne, smu​-
kłe. Na tych nie​koń​czą​cych się wa​ka​cjach czu​łem się wy​po​czę​ty i w świet​nej for​-
mie, acz​kol​wiek moje cia​ło w za​sa​dzie nie na​le​ża​ło do mnie; nie za​słu​gi​wa​łem na
nie po wszyst​kim co zja​dłem i wy​pi​łem, nie w wie​ku, do któ​re​go się zbli​ża​łem, i z
tak nie​wiel​ką licz​bą osią​gnięć.

– Co ty na to, że​by​śmy ju​tro po​pły​nę​li skim​me​rem na Shell Is​land? – za​pro​po​-
no​wa​łem. – Sa​rah mo​gła​by za​brać swo​je sie​ci. Wiesz jak uwiel​bia ło​wić ryby. Fa​-
cet, któ​re​go spo​tka​łem na kei, twier​dzi, że tam​tej​sze niby-ho​ma​ry są…

Ma​rion zby​ła moje sło​wa mach​nię​ciem.
– Pew​nie. Ju​tro. Ale co z przy​szłym ty​go​dniem? Na​stęp​nym ro​kiem?
– Na​dej​dą.
– Wła​śnie o to cho​dzi – po​wie​dzia​ła i cie​pły od​dech mor​skie​go wia​tru po​de​rwał

wło​sy z jej ra​mion. Już wte​dy zo​ba​czy​łem ją na po​kła​dzie ja​kie​goś stat​ku, mor​skie​-
go, ko​smicz​ne​go, od​pły​wa​ją​cą ode mnie. – Mam tyl​ko jed​no ży​cie. Jed​ną Sarę, jed​-
ne​go Rob​bie​go. Cho​le​ra, mam tyl​ko jed​ne​go cie​bie. Ale my umie​ra​my, wiesz?
Umie​ra​my. Tego fak​tu nic nie zmie​ni. Nie chcę zmar​no​wać tego, co nam jesz​cze
zo​sta​ło na zwy​kłe…

– Szczę​ście?
– Szczę​ście. – Ski​nę​ła gło​wą. – Tak, szczę​ście. Czy na​praw​dę tyl​ko na tym ci

za​le​ży? Prze​myśl to so​bie. Po​słu​chaj tego, co po​wie​dzia​łam.
w snach po​słu​cha​łem. Ale było już za póź​no. Tam​ta noc nad mo​rzem znik​nę​ła,

de​cy​zja za​pa​dła. Szczę​śli​wy. Czło​wiek. Nie szczę​śli​wy. Nie czło​wiek. Śmierć.
Zmia​na. Czas… Na​stęp​ne​go ran​ka zwi​ną​łem obóz i za​czą​łem się wspi​nać. Szu​kać.
Gdy wo​kół wy​ro​sły czar​no-nie​bie​skie ścia​ny lo​dow​ców, a wiatr za​czął ką​sać mro​-
zem, za​pra​gną​łem, by uka​za​ła mi się Ma​rion.

Roz​pa​dli​na. Przy każ​dym kro​ku ko​lej​na prze​szko​da. Wy​da​wa​ło się, że cała ta
pla​ne​ta zo​sta​ła prze​cię​ta sie​cią pęk​nięć, za​wrot​nie głę​bo​kich i czar​nych, a prze​cież
tak ła​twych do po​ko​na​nia za po​mo​cą ma​łych mo​stów ze sta​lo​wej lin​ki, któ​re prze​-
rzu​ca​ła nad nimi wspi​nar​ka. Pod ko​niec dru​gie​go dnia do​tar​łem wresz​cie do głów​-



nej bios​fe​ry Ko​rai, zna​la​złem się po​śród tych mar​mur​ko​wych chmur, któ​re po​ru​sza​-
ły się nie cał​kiem tak, jak dyk​to​wał im wiatr. Mniej​si ro​śli​no​żer​cy sta​li się te​raz po​-
spo​li​tym wi​do​kiem, gdy wy​sze​dłem na śnieg wiel​kie​go łań​cu​cha; zwie​rzę​ta za​wi​sa​-
ły bez lęku w po​wie​trzu, trze​po​ta​ły i szy​bo​wa​ły, kie​dy wstrze​li​wa​łem nity w lód lub
zma​ga​łem się w ośle​pia​ją​cych tu​ma​nach śnie​gu z ka​ra​biń​czy​ka​mi. Czer​wo​ne i nie​-
bie​skie, tłu​ste i chu​de, nie​któ​re ob​da​rzo​ne kol​cza​sty​mi płe​twa​mi. Wspi​na​łem się po​-
przez ich pa​stwi​ska, wiel​kie, pach​ną​ce sza​ro​ścią chmu​ry, któ​re na​gle roz​po​ście​ra​ły
się do​ko​ła mnie, sma​ku​jąc świe​żą zie​mią, mie​dzią i grzy​ba​mi. Mniej czę​sto wi​dy​-
wa​łem więk​sze stwo​rze​nia, wy​ry​te na tle tę​czo​wej bie​li. Prze​waż​nie ga​tun​ki la​ta​ją​-
ce, stwo​rze​nia dłu​gie jak moje roz​po​star​te dło​nie. Na​tkną​łem się też na jed​ną isto​tę
przy​twier​dzo​ną do ska​ły – kie​dy wcią​gną​łem się na ko​lej​ną skal​ną pół​kę, roz​ca​pie​-
rzo​ne usta, przy​po​mi​na​ją​ce kształ​tem mał​ża o nie​bie​skich kra​wę​dziach, wy​dmuch​-
nę​ły ku mnie ob​łok od​de​chu.

Na Ko​ra​in trwał wła​śnie śro​dek lata i De​res świe​ci​ła ja​sno. Ście​ka​ją​ca woda
two​rzy​ła eks​tra​wa​ganc​kie gzym​sy i ko​lum​ny, za​ma​rza​jąc w so​lid​nych po​ła​ciach
cie​nia. Im wy​żej wcho​dzi​łem, tym śnieg sta​wał się mniej bia​ły. Po​cząt​ko​wo uzna​-
łem to za sztucz​kę mar​mur​ko​wych chmur, lecz gdy pod​nio​słem z zie​mi garść pu​-
chu, za​uwa​ży​łem, że nie​mal wszyst​kie za​mar​z​nię​te krysz​tał​ki są żywe, na​zna​czo​ne
zie​le​nią, błę​ki​tem, bar​wą bursz​ty​nu.

w trak​cie dłu​gie​go po​po​łu​dnia wspi​nacz​ki, sta​ło się ja​sne, że wspi​nar​ka do​cie​ra
po​wo​li do gra​nic swych moż​li​wo​ści. By do​stać się na grań pro​wa​dzą​cą ku gó​rze zę​-
ba​tym, lecz obie​cu​ją​cym po​dej​ściem, mu​sia​łem przejść tra​wer​sem dłu​gie urwi​sko,
pod któ​rym otwie​ra​ła się wy​so​ka na ty​siąc me​trów prze​paść – oczy​wi​ście, gdy​bym
spadł, na​wet dzie​więć​set me​trów mniej nie spra​wi​ło​by więk​szej róż​ni​cy. Roz​grza​na
nie​co, a na​stęp​nie wy​stu​dzo​na przez wiatr wie​ją​cy znad le​żą​ce​go po​ni​żej lo​dow​ca
ska​ła po​kry​ła się cien​ką po​wło​ką lodu – go​ło​le​dzią. Było to dla mnie coś no​we​go i –
je​śli wie​rzyć ostrze​gaw​czym sy​gna​łom, ja​kie roz​le​gły mi się w gło​wie – nie​spe​cjal​-
nie lu​bia​ne​go przez wspi​nar​kę. w mia​rę jak po​su​wa​łem się na​przód, od​ry​wa​ły się
całe wiel​kie pły​ty cie​niut​kiej zmar​z​li​ny. Roz​pa​da​ły się na ostrza, któ​re nie​mi​ło​sier​-
nie ka​le​czy​ły mnie w twarz i dło​nie. Tip, tap. Drap, drap. Wę​drów​ka była nie​bez​-
piecz​na i fru​stru​ją​ca. Le​d​wie kil​ka mi​li​me​trów pod przej​rzy​stą sko​ru​pą cze​ka​ła po​-
rząd​na, kon​kret​na ska​ła. a w niej pęk​nię​cia i wy​stę​py, któ​re umoż​li​wi​ły​by tech​nicz​-
nie ła​twą wspi​nacz​kę. Po raz pierw​szy, do wtó​ru cięż​kich od​de​chów, gór​ne re​jo​ny
mo​je​go cia​ła za​czę​ły zwal​niać i sztyw​nieć na wie​ją​cym nie​ustan​nie wie​trze, mimo
że ko​rzy​sta​łem z re​zerw mocy ogni​wa. Za​czą​łem się na​praw​dę bać, wstrze​li​wa​łem
nity w na pół spę​ka​ny lód, któ​re​mu wspi​nar​ka da​wa​ła pięć​dzie​siąt pro​cent szans na
utrzy​ma​nie mo​je​go cię​ża​ru. Wpa​try​wa​łem się gniew​nie w ścia​nę urwi​ska, w tę cien​-
ką war​stew​kę pa​ty​ny, od​dzie​la​ją​cą mnie od twar​dej, so​lid​nej ska​ły, sta​no​wią​cą ba​-
rie​rę po​mię​dzy mną a całą resz​tą rze​czy​wi​sto​ści. Mia​łem ocho​tę roz​bić, znisz​czyć tę
zdra​dziec​ką gra​ni​cę. Go​ło​ledź jed​nak sta​ła się moim świa​tem – była wszyst​kim.
Tip, tap. Drap, drap. Po raz ko​lej​ny spraw​dzi​łem wy​trzy​ma​łość po​wierzch​ni i już
mia​łem ru​szyć w górę, gdy ką​tem oka po​chwy​ci​łem za sobą ja​kieś po​ru​sze​nie. Ob​-



ró​ci​łem gło​wę i uj​rza​łem naj​więk​szą żywą isto​tę, jaką spo​tka​łem do​tąd na Ko​ra​in –
po​ma​rań​czo​wą po​dwój​ną kulę, pod​ska​ku​ją​cą na wie​trze ni​czym boja na fa​lach, po​-
ru​sza​ją​cą się za po​mo​cą ryt​micz​ne​go wsy​sa​nia i wy​dmu​chi​wa​nia po​wie​trza. To ja​-
kiś żart, kpi​na, że coś tak głu​pie​go i sym​pa​tycz​ne​go mo​gło swo​bod​nie wę​dro​wać po
nie​bie…

Na​gle po​ru​szy​ło się coś jesz​cze. Padł na mnie cień i spią​łem się, w ocze​ki​wa​niu
desz​czu lo​do​wych odłam​ków. Ruch był jed​nak za szyb​ki, cień za duży, pi​ko​wał ni​-
czym czar​na strza​ła. Po​ma​rań​czo​we stwo​rze​nie nie mia​ło cza​su na re​ak​cję. Jego
obie kule za​pa​dły się w ja​skra​wej mgieł​ce, gdy dra​pież​nik ude​rzył z góry, po czym
– tyl​ko lek​ko spo​wol​nio​ny cię​ża​rem ofia​ry – wzbił się na​tych​miast z po​wro​tem,
uniósł po​nad klif i znik​nął mi z oczu.

Po​krę​ci​łem gło​wą.
Ma​rion, Rob​bie, Sa​rah.
To jest wszyst​ko. Zo​bacz…
Po​wo​li, bez prze​rwy czu​jąc zew prze​pa​ści, po​ko​na​łem po​kry​te go​ło​le​dzią urwi​-

sko i wresz​cie z wdzięcz​no​ścią wbi​łem szczę​ki wspi​nar​ki w twar​dy krę​go​słup gór​-
skie​go grzbie​tu po dru​giej stro​nie. Kil​ka​set me​trów wy​żej za​uwa​ży​łem na​zna​czo​ne
krwa​wą czer​wie​nią, wy​grze​ba​ne w śnie​gu za​głę​bie​nie obie​cu​ją​ce osło​nę na noc,
oraz wio​dą​cą tam tra​sę, któ​rą au​to​mat wspi​nar​ki oce​nił jako ŁA​TWĄ. Ła​twą.

* * *

Gdy zbu​dzi​łem się na​stęp​ne​go ran​ka, tka​ni​na ko​mo​ry wy​da​ła mi się dziw​nie
ciem​na. Na ze​wnątrz moje sto​py za​to​nę​ły w mięk​kich krysz​tał​kach. Świe​ża biel po​-
kry​ła cały świat – albo pra​wie cały. w po​wie​trzu wi​sia​ła opa​li​zu​ją​ca mgła, spo​wi​ja​-
jąc zmięk​czo​ne przez śnieg gra​nie, na któ​re pla​no​wa​łem się wdra​pać.

Zja​dłem śnia​da​nie, zło​ży​łem i spa​ko​wa​łem ko​mo​ry i oczy​ści​łem koń​czy​ny
wspi​nar​ki ze śnie​gu. Wsze​dłem na za​spy, by wyj​rzeć poza kra​wędź mo​jej niec​ki i
ro​ze​znać się w oko​li​cy. Ode​tchną​łem po​wie​trzem nie​co sło​na​wym od okru​chów ży​-
cia, któ​re tego ran​ka roz​pierz​chło się po ca​łym zbo​czu. a nade mną, ol​brzy​mie choć
tyl​ko na poły rze​czy​wi​ste, to wy​nu​rza​ją​ce się, to kry​ją​ce we mgle, ma​ja​czy​ły gra​nie
i ko​mi​ny, lo​do​we urwi​ska i żle​by. Idąc wśród tę​czo​wej bie​li w ślad za czer​wo​ną li​-
nią, jaką wy​ry​so​wa​ła dla mnie wspi​nar​ka, roz​po​czą​łem uko​śną wspi​nacz​kę na
wzno​szą​ce się przede mną śnież​ne zbo​cze.

Po przej​ściu go​dzi​ny pro​stym szla​kiem, za​uwa​ży​łem przed sobą wy​lot ja​ski​ni,
wy​raź​ną cie​ni​stą ot​chłań, otwie​ra​ją​cą się w tę​czo​wej po​chy​ło​ści. Ru​szy​łem ku niej
w bok, wbi​ja​jąc dla ase​ku​ra​cji sta​lo​wy pręt w gru​bą lo​do​wą ko​lum​nę. Kie​dy się ro​-
zej​rza​łem, mgła za​czy​na​ła gęst​nieć, ale to nie wy​da​ło mi się istot​ne. Ja​ski​nie to
prze​cież tak rzad​kie na Ko​rai for​ma​cje skal​ne…

Gdy wspią​łem się kil​ka kro​ków wy​żej, uj​rza​łem od​ci​śnię​te w śnie​gu śla​dy pa​zu​-
rów. Ze​wnętrz​ne pal​ce były po​łą​czo​ne bło​ną, lecz we​wnętrz​ny szpon za​głę​biał się
wy​raź​nie. Gdy po​sze​dłem za śla​da​mi ku pie​cza​rze, wspi​nar​ka zo​sta​wi​ła wła​sny



trop. Od​ci​ski sta​ły się rzad​sze aż wresz​cie znik​nę​ły, w miej​scu gdzie Ma​rion, Rob​-
bie i Sa​rah wzbi​li się do lotu. Znów pod​nio​słem wzrok ku ma​ja​czą​ce​mu nade mną
wy​lo​to​wi ja​ski​ni, a za mo​imi ple​ca​mi sy​cza​ły pió​ro​pu​sze śnie​gu. w pie​cza​rze było
ciem​no, lecz z sy​mu​la​cji wie​dzia​łem, że w cie​płym – przy​naj​mniej dla nich – ser​cu
lata na Ko​ra​in moja ro​dzi​na ra​czej nie po​win​na po​trze​bo​wać schro​nie​nia.

Wcho​dząc do środ​ka, wy​wo​ła​łem świa​tła wspi​nar​ki. Tip, tap. Kap, kap. Żu​-
wacz​ki do​ty​ka​ją​ce na​giej, mo​krej ska​ły. Było tu cie​pło, a do​ko​ła uno​si​ła się ni​kła,
lecz zde​cy​do​wa​nie obec​na mgieł​ka, bę​dą​ca czymś wię​cej niż tyl​ko efek​tem na​tu​ral​-
nej kon​den​sa​cji bądź moim od​de​chem. Obok mnie po​ły​ski​wa​ły wil​got​ne gła​zy.
Dro​ga wio​dła stro​mo pod górę. Wi​dzia​łem kry​sta​licz​ne kształ​ty, me​ta​licz​ne bar​wy.
Przy​sta​ną​łem, za​pie​ra​jąc się koń​czy​na​mi wspi​nar​ki o śli​skie pod​ło​że. Po​my​śla​łem o
pa​ru​ją​cych ustach przy​po​mi​na​ją​ce​go mał​ża stwo​ra i za​sta​no​wi​łem, czy w tej pie​cza​-
rze nie miesz​ka cza​sem ja​kaś jego za​ska​ku​ją​ca su​per​od​mia​na. Oba​wa jed​nak gra​ni​-
czy​ła z ab​sur​dem, a poza tym po​py​cha​ła mnie cie​ka​wość.

Przed​nie żu​wacz​ki wspi​nar​ki za​ha​czy​ły o coś zwi​sa​ją​ce​go z su​fi​tu. Spo​dzie​wa​-
jąc się sta​lak​ty​tu, włą​czy​łem świa​tła, lecz uj​rza​łem sub​stan​cję, któ​ra za​raz ro​ze​rwa​ła
się na ślu​zo​wa​te pa​sma, po​kry​wa​ją​ce, jak za​uwa​ży​łem, rów​nież pod​ło​że, ścia​ny i
po​wa​łę przede mną. a cóż to za nie​rów​na kula tkan​ki, tak mięk​ko pul​su​ją​ca? Kry​ło
się w tym wszyst​kim coś – i było to naj​dziw​niej​sze ze wszyst​kie​go – co spra​wia​ło,
że sce​na wy​da​ła mi się zna​jo​ma. Ga​pi​łem się. Ahhh. Ha​aaaa. Cie​pły po​wiew to
przy​cią​gał mnie, to od​py​chał. Usły​sza​łem stłu​mio​ne stuk​nię​cia, przy​po​mi​na​ją​ce bi​-
cie ser​ca.

Zro​bi​łem krok na​przód, te​raz już ostroż​niej po​ru​sza​jąc szczę​ka​mi wspi​nar​ki.
Poza tym punk​tem tu​nel był zbyt wą​ski, by urzą​dze​nie mo​gło się prze​ci​snąć, lecz
może gdy​bym po​szedł o wła​snych si​łach, gdy​bym wy​siadł… Na​gle zza ple​ców do​-
le​ciał mnie prze​ni​kli​wy wrzask; KRIIII KARRR, zu​peł​nie jak​by wi​cher roz​łu​pał
zbo​cze na pół.

Ob​ró​ci​łem gwał​tow​nie wspi​nar​kę i stra​ci​łem rów​no​wa​gę. Wy​ma​chu​jąc rę​ko​ma,
pró​bu​jąc wy​strze​lić w ska​łę sta​bi​li​zu​ją​cy nit, prze​wró​ci​łem się. Utrzy​ma​ła mnie
ochron​na klat​ka ma​szy​ny. Za​krę​ci​ło mi się w gło​wie. Zo​ba​czy​łem, jak coś du​że​go i
czar​ne​go przy​wie​ra do unie​sio​nych przed​nich żu​wa​czek. Przez mo​ment, w sno​pach
świa​tła z lamp mi​gnę​ły zło​żo​ne oczy, po czym na po​wrót znik​nę​ły.

Wspi​nar​ka drgnę​ła, ze​śli​znę​ła się i po​to​czy​ła w dół po za​le​ga​ją​cych w ja​ski​ni
luź​nych, mo​krych ka​mie​niach. Moją lewą nogę prze​szył pło​mień bólu. Po​tem buch​-
nę​ły tę​czo​we smu​gi i ośle​pia​ją​ce świa​tło, i su​chy mi​ne​ral​ny po​smak ko​ra​iń​skie​go
śnie​gu wy​peł​nił mi usta. Na​ka​za​łem ma​szy​nie CHWY​TAĆ. Wciąż jed​nak ota​cza​ła
mnie tyl​ko wi​ru​ją​ca biel. a po​tem gwał​tow​nie szarp​nę​ła ase​ku​ra​cyj​na lina.

Le​ża​łem. Sły​sza​łem cy​ka​nie po​gię​tych szczęk wspi​nar​ki i ci​chy plusk, ka​pa​nie
ja​kie​goś pły​nu – za​pew​ne z hy​drau​li​ki. Ob​ró​ci​łem gło​wę i oka​za​ło się, że do​my​śli​-
łem się słusz​nie. Po czę​ści płyn rze​czy​wi​ście był żół​tym ole​jem. Resz​tę jed​nak sta​-
no​wi​ła krew, pa​ru​ją​ca i roz​ta​pia​ją​ca śnieg. Spoj​rza​łem w górę na nie​bo i wy​da​ło mi
się, że wi​dzę na nim ty​siąc czar​nych, wi​ru​ją​cych punk​ci​ków. Za​mru​ga​łem – lecz



Ma​rion znik​nę​ła. Zo​sta​ły tyl​ko pły​ną​ce mar​mur​ko​we chmu​ry. Sły​sza​łem je​dy​nie to
stłu​mio​ne ka​pa​nie, świst wia​tru i chrzęst gnie​cio​ne​go pode mną śnie​gu.

Po​ru​szy​łem jed​nym z we​wnętrz​nych pa​zu​rów w LEWO, po​tem w PRA​WO i
zwol​ni​łem linę. z wol​na, po od​kry​ciu, że głów​ne szczę​ki z pra​wej stro​ny zwi​sa​ją
bez​wład​nie, wcią​gną​łem wspi​nar​kę z po​wro​tem ku ase​ku​ra​cyj​ne​mu prę​to​wi. Gdy
do nie​go do​tar​łem, za​uwa​ży​łem, że prze​pi​ło​wał lo​do​wą ko​lum​nę już nie​mal na pół.

Ośnie​żo​ne zbo​cze roz​cią​ga​ło się sze​ro​kie i jed​no​li​te nade mną i po​ni​żej, gi​nąc
wresz​cie w tę​czo​wej mgle. WBIĆ, ZGIĄĆ, RU​SZYĆ. Za​czą​łem się prze​dzie​rać z
po​wro​tem ku niec​ce, któ​rą opu​ści​łem dziś rano. Mu​sia​łem do​ko​ny​wać świa​do​me​go
wy​sił​ku, by od​ru​cho​wo nie po​ru​szać lewą nogą zgod​nie z kro​ka​mi ma​szy​ny – za
każ​dym ra​zem, gdy o tym za​po​mi​na​łem, czu​łem doj​mu​ją​cy ból. Zer​k​ną​łem na ze​ga​-
rek. Czte​ry go​dzi​ny. Po​łu​dnie mi​nę​ło daw​no temu. Dłu​gie, nie​rów​ne po​ła​cie śnie​gu
już te​raz za​czy​na​ły ciem​nieć. i na​gle, wresz​cie, wy​raź​nie pod​kre​ślo​ne bla​skiem to​-
ną​cej De​res, uj​rza​łem stop​nie, któ​re rano wy​cią​łem w śnie​gu.

Ru​szy​łem po nich i w koń​cu ze​śli​zną​łem się do za​głę​bie​nia. Za​dy​go​ta​łem z ulgi
i za​czerp​ną​łem wiel​ką por​cję cie​pła z ogni​wa. Tępy ból w no​dze za​ognił się i prze​-
ro​dził w coś bar​dziej dzi​kie​go i pa​lą​ce​go. Wy​sze​dłem ze wspi​nar​ki, od​cze​pi​łem
spod niej no​si​dło z za​pa​sa​mi i wy​wo​ła​łem wciąż dzia​ła​ją​ce świa​tła. Ręcz​ne roz​kła​-
da​nie ko​mór wy​da​wa​ło mi się czymś ab​sur​dal​nym, lecz tak czy ina​czej za​bra​łem się
za to, od​dy​cha​jąc bo​le​śnie i przy​ka​zu​jąc ogni​wu, by mi po​da​ło wię​cej opia​tów. Gdy
ból nie​co zma​lał, lewa noga znów była w sta​nie mnie pod​trzy​mać. a krew, któ​ra za​-
mar​z​ła na spodniach, stwo​rzy​ła bar​dzo zgrab​ne łub​ki.

Kie​dy osta​tecz​nie wtło​czy​łem swo​je cia​ło w cie​pło węż​szej niż zwy​kle ko​mo​ry,
się​gną​łem po nóż i roz​cią​łem no​gaw​kę wzdłuż szwu. Na ze​wnętrz​nej stro​nie łyd​ki
zia​ła po​szar​pa​na, nie​rów​na rana, w któ​rej po​bły​ski​wa​ło bie​lą coś, co mo​gło być lub
nie ko​ścią. Nie wy​da​wa​ło się jed​nak, bym co​kol​wiek zła​mał. Za​gnio​tłem w ręku
por​cję sztucz​ne​go cia​ła i przy​ci​sną​łem je do rany. Po​czu​łem prze​lot​ne bo​le​sne pie​-
cze​nie, gdy opa​tru​nek przy​warł i zlał się z mo​imi tkan​ka​mi – a po​tem już nic, roz​-
kosz.

Zmu​si​łem się, by coś zjeść i wy​pić, po czym prze​łkną​łem ta​blet​ki tle​no​we. Po​ło​-
ży​łem się. Wciąż czu​łem w gło​wie ko​lej​ne wy​da​wa​ne ko​men​dy WBIĆ, ZGIĄĆ,
RU​SZYĆ i po​wol​ne, nie​chęt​ne ru​chy wspi​nar​ki. Wró​ci​łem my​śla​mi do ja​ski​ni. Te​-
raz zro​zu​mia​łem, skąd się wzię​ło to po​czu​cie zna​jo​mo​ści wi​do​ku – coś po​dob​ne​go
oglą​da​łem już na Zie​mi, w jed​nej z sy​mu​la​cji. Jako ob​da​rzo​ny zdol​no​ścią lotu dra​-
pież​nik – zło​żo​ne, skom​pli​ko​wa​ne stwo​rze​nie – Ma​rion nie mo​gła ani zno​sić jaj jak
pta​ki, ani dźwi​gać w swym cie​le, po​mię​dzy lek​ki​mi ko​ść​mi, cię​ża​ru doj​rze​wa​ją​ce​go
za​rod​ka. Kom​pro​mi​sem było roz​wią​za​nie po​śred​nie; zbu​do​wa​nie w ja​kimś nie​do​-
stęp​nym miej​scu skrzy​żo​wa​nia ma​ci​cy i gniaz​da. Gdy​bym miał dość roz​sąd​ku i
wcze​śniej do​my​ślił się, jaką funk​cję speł​nia pie​cza​ra, i gdy​bym wszedł do niej o
wła​snych si​łach, ludz​kie me​cha​ni​zmy, któ​re wciąż mia​ła w umy​śle Ma​rion, za​pew​-
ne znacz​nie szyb​ciej stłu​mi​ły​by jej in​stynkt. Ale ob​le​czo​ny szkie​le​tem wspi​nar​ki –
wcho​dząc tam ni​czym wiel​ki, me​cha​nicz​ny pa​jąk – cze​go się mo​głem spo​dzie​wać?



Le​ża​łem w ska​fan​drze i trzą​słem się, choć nie było mi już zim​no.
z ze​wnątrz do​le​ciał mnie hur​got od​le​głej la​wi​ny – po​wo​li wzbie​ra​ją​cy, grzmią​-

cy, za​głu​sza​ją​cy na​wet wy​cie wia​tru. Przy​po​mnia​łem so​bie sen o la​ta​niu z Ma​rion,
o jej szpo​nach wpi​ja​ją​cych się we mnie w pre​lu​dium do ja​kiejś ob​cej for​my upra​-
wia​nia mi​ło​ści. Praw​da jest taka, że przed​tem roz​myśl​nie uni​ka​łem po​zna​wa​nia zbyt
wie​lu szcze​gó​łów do​ty​czą​cych pro​ce​sów re​pro​duk​cji, któ​re z mego ludz​kie​go punk​-
tu wi​dze​nia mu​sia​ły wy​dać się dziw​ne – a już na pew​no zu​peł​nie wy​zu​te z ero​ty​ki.
Wie​dzia​łem, że bu​do​wa gniaz​da na​stę​pu​je wkrót​ce po za​płod​nie​niu. Świet​nie. Tyle
że Ma​rion, Rob​bie i Sa​rah po​win​ni być tu sami – doj​rza​ła sa​mi​ca z dwój​ką nie​doj​-
rza​łe​go płcio​wo po​tom​stwa. Tak przy​naj​mniej do​tąd są​dzi​łem. To na​praw​dę śmiesz​-
ne – zwłasz​cza w tej ab​sur​dal​nej sy​tu​acji, w któ​rą wpę​dzi​ły mnie wła​sna nie​pew​-
ność i próż​ność – że po​czu​łem się za​zdro​sny. a jed​nak – sły​sząc ko​lej​ne, tym ra​zem
bliż​sze la​wi​ny, zmie​nia​ją​ce brzmie​nie wia​tru, wstrzą​sa​ją​ce krysz​ta​ło​wym pod​ło​żem
– tak wła​śnie się po​czu​łem. Czu​łem się rów​nież zdra​dzo​ny, oszu​ka​ny. i zły.

* * *

Tej nocy, na sko​ru​pie wy​peł​nia​ją​ce​go moją niec​kę śnie​gu wy​ro​sły cien​kie włó​-
kien​ka. Na​stęp​ne​go ran​ka, gdy sa​mo​dziel​nie wdra​pa​łem się na wy​dmy, by spoj​rzeć
na ho​ry​zont, mia​łem wra​że​nie, że bro​dzę wśród oszro​nio​nej tra​wy. Spa​łem bez
snów i by​łem wy​po​czę​ty. Nogę mia​łem ze​sztyw​nia​łą, ale za to w lep​szym sta​nie.
Rana za​czy​na​ła się już goić. a tu​taj było tyle świa​tła, tak wie​le chwa​ły. Opa​li​zu​ją​ce
wierz​choł​ki, opa​li​zu​ją​ce chmu​ry. i na​wet śla​du po trzech – lub wię​cej – su​ną​cych
pod nie​bem punk​ci​kach. Gniew, jaki zdjął mnie ze​szłej nocy, wy​da​wał się te​raz nie​-
do​rzecz​no​ścią, efek​tem bólu i nie​po​ko​ju. Mia​łem tyl​ko na​dzie​ję, że Ma​rion nic się
nie sta​ło. a co do szcze​gó​łów two​rze​nia no​we​go, ob​ce​go ży​cia, zro​zu​mie​nie przyj​-
dzie do mnie wkrót​ce.

Bo gdy tyl​ko wró​cę do bazy, po​cho​wam te trzy pu​ste cia​ła. Roz​pocz​nę pro​ces
prze​mia​ny. Mój nowy kształt już cze​kał, bry​ła ma​te​rii z Ko​ra​in, któ​ra, by ożyć, po​-
trze​bo​wa​ła je​dy​nie woli ma​szyn my​śli. In​cy​dent w ja​ski​ni był wła​śnie tym, cze​go
po​trze​bo​wa​łem, po​myśl​nym zbie​giem oko​licz​no​ści – być może na​wet czymś, co
Ma​rion prze​wi​dzia​ła i za​pla​no​wa​ła w swej no​wej, ob​cej mą​dro​ści. Tak pil​no mi
było do niej do​łą​czyć. i do Rob​bie​go. i do Sary.

Ode​tchną​łem głę​bo​ko. Po​wie​trze sma​ko​wa​ło solą, ży​wi​cą, śnie​giem i me​ta​lem.
Te​raz wy​star​czy​ło już tyl​ko zejść, co pod wzglę​dem tech​ni​ki wspi​nacz​ko​wej mu​sia​-
ło być prze​cież ła​twiej​sze niż dro​ga pod górę. Przy​po​mi​na​ło to pro​ces, któ​ry za​szedł
w moim umy​śle, pod​da​nie się we​zwa​niom tego no​we​go świa​ta, kwe​stia ak​cep​ta​cji i
do​sto​so​wa​nia. Głod​ny wró​ci​łem na śnia​da​nie, ze​śli​zgu​jąc się po wło​cha​tym śnie​gu.
Wspi​nar​ka wciąż cze​ka​ła tam, gdzie ją zo​sta​wi​łem, po​dob​nie jak wszyst​ko wo​kół
po​kry​ta mięk​ką, błysz​czą​cą war​stew​ką kłacz​ków. Wy​da​łem jej po​le​ce​nie my​ślą.
Na​dal le​ża​ła w bez​ru​chu. Zdzi​wio​ny pod​sze​dłem bli​żej ma​szy​ny, star​łem biel z jej
ra​mion, za​uwa​ży​łem za​sty​głą ka​łu​żę ole​ju pod jej klat​ką pier​sio​wą i grub​szy na​ciek



krysz​ta​łu, po​kry​wa​ją​cy dziu​rę, z któ​rej wy​ciekł płyn. Otwo​rzy​łem klap​kę ste​ro​wa​-
nia ręcz​ne​go i spoj​rza​łem na ekra​ny. One jed​nak tak​że sre​brzy​ły się włó​kien​ka​mi.
Sztyw​ne, zim​ne i bez ży​cia.

* * *

Je​dze​nie. Ta​blet​ki tle​no​we. Liny i ka​ra​biń​czy​ki, uprząż. Ska​fan​der sy​pial​ny.
Woda. Szkie​let i po​wło​ka ko​mór. Ręcz​ne cze​ka​ny lo​do​we i raki, któ​rych ni​g​dy nie
po​dej​rze​wa​łem o to, że ich uży​ję. i zno​wu je​dze​nie – tyle, by prze​trwać przy​naj​-
mniej dwa dni, do​pó​ki nie znaj​dę się w za​się​gu ma​szyn my​śli. Pod​grze​wa​ne buty i
rę​ka​wi​ce. Ap​tecz​ka. To dziw​ne, cały ten cię​żar, jaki my – lu​dzie – mu​si​my ze sobą
tasz​czyć tyl​ko po to, żeby utrzy​mać się przy ży​ciu. Spa​ko​wa​łem wszyst​ko do do​dat​-
ko​wej sa​kwy ze wspi​nar​ki i do​pa​so​wa​łem dłu​gość jej pa​sków do mo​ich ra​mion.

Ru​szy​łem w dół gra​ni. Lewą nogę mia​łem wciąż sztyw​ną, ale dzia​ła​ła. Cho​ciaż
po​psu​ta wspi​nar​ka tkwi​ła bez​u​ży​tecz​nie w niec​ce, bez prze​rwy za​sta​na​wia​łem się,
co jej menu po​wie​dzia​ło​by na te​mat wy​bo​ru na pierw​szą lek​cję wspi​nacz​ki aku​rat
tego wietrz​ne​go grzbie​tu, po​ło​żo​ne​go tak wy​so​ko, że w dole nie wi​dzia​łem nic poza
ja​skra​wy​mi chmu​ra​mi. Nie​mniej sze​dłem da​lej, od​po​czy​wa​łem i po​dej​mo​wa​łem
wę​drów​kę, trzy​ma​jąc się wła​sne​go ryt​mu i uni​ka​jąc pa​trze​nia na co​kol​wiek in​ne​go
niż miej​sce, w któ​rym za​mie​rza​łem po​sta​wić nogę. Po​dzie​lo​ne na małe por​cje za​da​-
nie oka​za​ło się wy​ko​nal​ne, poza tym prze​cież wspi​nar​ka prze​szła tędy bez za​sta​no​-
wie​nia, ozna​czyw​szy tra​sę jako ŁA​TWĄ. Ła​two idzie, po​my​śla​łem, wbi​ja​jąc kość
ase​ku​ra​cyj​ną w szcze​li​nę mię​dzy ska​ła​mi, po czym zje​cha​łem na uprzę​ży. Nic trud​-
ne​go, w za​sa​dzie pra​wie ni​czym się to nie róż​ni od tych nad​mor​skich ska​łek, po któ​-
rych ła​zi​li​śmy z Sarą. Uwiel​bia​ła ła​pać ko​lo​ro​we śli​ma​ki, pod​kra​da​ła się i strą​ca​ła
je ze skał szyb​ko ci​śnię​tym ka​my​kiem – mnie ta sztu​ka ni​g​dy się nie po​wio​dła. Po​-
lo​wa​ła tak​że w przy​brzeż​nych, sło​nych ka​łu​żach, ta na​sza Sa​rah. Sto​jąc z go​ły​mi rę​-
ko​ma w przej​rzy​stej wo​dzie, wy​cze​ki​wa​ła rów​nie in​ten​syw​nie jak ró​żo​we, po​zba​-
wio​ne sko​ru​py kra​by. Po​tem coś ła​pa​ła, uno​si​ła mi​go​cą​ce ku słoń​cu, wrzu​ca​ła do
wia​der​ka, a gdy wra​ca​ła do dom​ku, ka​za​ła ter​mi​na​lo​wi iden​ty​fi​ko​wać zdo​bycz. Sa​-
rah za​da​wa​ła za​wsze jed​no, je​dy​ne py​ta​nie: czy może to ugo​to​wać, zjeść – bez
wzglę​du na to jak mała lub obrzy​dli​wa była jej ofia​ra – czy może ją skon​su​mo​wać
do po​po​łu​dnio​wej her​bat​ki? Je​śli nie, tra​ci​ła za​in​te​re​so​wa​nie. Mała łow​czy​ni była –
jest – z tej mo​jej – na​szej – cór​ki. a Rob​bie był iden​tycz​ny, po​dzi​wiał swą star​szą
sio​strę i jej węd​ki, sie​ci i broń.

Lewa noga spra​wia​ła mi te​raz więk​szy dys​kom​fort, choć ból wciąż się nie po​ja​-
wiał. Cza​sa​mi mu​sia​łem się po​chy​lić i prze​krę​cić ją, usta​wić we wła​ści​wej po​zy​cji.
w ta​kich chwi​lach nie trzy​ma​łem się w za​sa​dzie ni​cze​go. Za​sta​na​wia​łem się, czy nie
przy​piąć się do ska​ły, lecz na​dal scho​dzi​łem swo​bod​nie, wie​dząc, że tra​sa jest ŁA​-
TWA. Wo​la​łem za​cho​wać sprzęt na to, co do​pie​ro cze​ka​ło przede mną.

Do​tar​łem do kre​su gra​ni. Są​dząc po wy​so​ko​ści, na ja​kiej De​res pły​nę​ła po​nad
szczy​ta​mi, nie​daw​no mu​sia​ło mi​nąć po​łu​dnie. Od​po​czy​wa​jąc na po​chy​łej ska​le, ku​-



ląc się przed wia​trem, wy​dy​cha​jąc smu​gi pary, roz​ma​so​wu​jąc obo​la​łe mię​śnie, czer​-
piąc z ogni​wa re​zer​wy ener​gii i cie​pła, wy​wo​ła​łem go​dzi​nę. Wspi​nar​ka jed​nak nie
dzia​ła​ła, a ma​szy​ny my​śli były zbyt da​le​ko i w mo​jej gło​wie po​ja​wi​ła się tyl​ko zim​-
na pust​ka. Za​po​mnia​łem za​brać ze sobą ręcz​ny cza​so​mierz.

Po je​dze​niu i wy​pi​ciu ja​kiejś nie​do​rzecz​nie wiel​kiej ilo​ści pły​nów, ru​szy​łem
poza skraj gra​ni, by przyj​rzeć się cze​ka​ją​cej mnie dro​dze. Wiel​ki, po​kry​ty go​ło​le​-
dzią klif po​ły​ski​wał w pół​mro​ku. Wpi​nar​ka po​trze​bo​wa​ła na prze​by​cie tego urwi​ska
więk​szej czę​ści po​po​łu​dnia, a ja mia​łem do zmro​ku oko​ło pię​ciu i pół, może sze​ściu
go​dzin. Uzna​łem, że tyle wy​star​czy. Wspi​nar​ka i tak nie oka​za​ła się w tym frag​men​-
cie wiel​ce po​moc​na, a al​ter​na​ty​wę sta​no​wi​ło cze​ka​nie tu​taj, pod​czas gdy pot stygł​by
i za​mra​żał moje wierzch​nie ubra​nie, lub pró​ba zej​ścia inną tra​są, może zjazd na li​nie
pro​sto w zę​ba​te pust​ko​wie szcze​lin pod ob​lo​dzo​nym zbo​czem. Ścia​na jed​nak była
zbyt wy​so​ka, by tę ostat​nią moż​li​wość roz​wa​żać po​waż​nie, a pa​ro​wy i gra​nie na
skra​ju lo​dow​ca po​ni​żej – przy​po​mi​na​ją​ce ja​kąś mi​nia​tu​ro​wą kra​inę z sza​lo​nej ba​śni
– na​wet z tego miej​sca wy​glą​da​ły na nie​moż​li​we do po​ko​na​nia.

Gdy tyl​ko wsze​dłem na urwi​sko, De​res znik​nę​ła za skłę​bio​ny​mi, fio​le​to​wy​mi
chmu​ra​mi. Wiatr stał się zim​niej​szy, jego obec​ność była te​raz kon​kret​na, fi​zycz​na.
Szar​pał mnie so​pla​mi swych ra​mion i pod​no​sił z prze​pa​ści mo​kre płach​ty ró​żo​wa​-
wych płat​ków. Uświa​do​mi​łem so​bie, że po​ran​ne zej​ście kosz​to​wa​ło mnie wię​cej
ener​gii, niż się spo​dzie​wa​łem. Tip, tap. Drap, drap. Chrzęst lodu. Stu​kot każ​de​go
ko​lej​ne​go nitu, żar na​pię​tych rąk, chy​bo​ta​nie się sko​ru​py go​ło​le​dzi, któ​ra od​pa​da​ła
ka​wa​ła​mi w dół. i wte​dy, po​cząt​ko​wo bę​dą​cy po​wol​nym, na​ra​sta​ją​cym stop​nio​wo
swę​dze​niem, po​wró​cił ból le​wej nogi. Na szczę​ście, w miej​scach gdzie lód zo​stał
już od​rą​ba​ny, cze​ka​ła od​sło​nię​ta ska​ła. Ła​twa tech​nicz​nie ścia​na, po​wta​rza​łem so​-
bie. ŁA​TWA.

Go​ło​ledź. Wi​sia​łem pod pię​cio​stop​nio​wą prze​wiesz​ką na ścia​nie z cien​kie​go
lodu. Moje oczy prze​cze​sy​wa​ły oto​cze​nie, a mózg da​wał tra​sie w każ​dym kie​run​ku
je​dy​nie pięć​dzie​się​cio​stop​nio​wą so​lid​ność. Ase​ku​ro​wał się po​dob​nie jak wcze​śniej
wspi​nar​ka. Go​ło​ledź. Tak prze​zro​czy​sta, tak gład​ka i śli​ska w do​ty​ku. Nie wi​dzia​-
łem już nic in​ne​go. Ro​zej​rza​łem się, szu​ka​jąc De​res. Prze​sta​łem się na​wet spi​nać,
gdy świe​ży lód za​sy​py​wał mi gło​wę. Nie​bo po​ciem​nia​ło. Spró​bo​wa​łem wy​wo​łać
czas, lecz wciąż ist​nia​ły je​dy​nie po​wstrzy​mu​ją​cy mnie lód i ból dy​go​cą​cych mię​śni,
i coś jesz​cze, co wbi​ja​ło się ni​czym roz​grza​ny szty​let w moją lewą nogę. Spoj​rza​łem
w dół, spo​dzie​wa​jąc się uj​rzeć wy​szcze​rzo​ną, roz​ca​pie​rzo​ną jak musz​la mał​ża pasz​-
czę. Nie było jed​nak ni​cze​go, tyl​ko bez​kre​sna, wi​ru​ją​ca prze​paść.

w LEWO, w PRA​WO, w GÓRĘ, w DÓŁ. z po​wro​tem zna​la​złem się we wspi​-
nar​ce i prze​kli​na​łem jej głu​po​tę, acz​kol​wiek zda​wa​łem so​bie spra​wę, iż nie mam
po​wo​du spo​dzie​wać się cze​go​kol​wiek wię​cej po ze​psu​tej ma​szy​nie. Ga​pi​łem się na
ten ob​le​czo​ny w lód klif, wpa​try​wa​łem się w tę ścia​nę, prze​bi​ja​jąc spoj​rze​niem cią​-
żą​cą ciem​ność, chcia​łem, by znik​nę​ła, roz​pły​nę​ła się. Za nią cze​ka​ło całe moje ży​-
cie. Coś tak gład​kie​go i cien​kie​go i le​d​wie do​ty​kal​ne​go zdo​ła​ło w ja​kiś spo​sób od​-
gro​dzić mnie od wszyst​kie​go, od szan​sy, by ŻYĆ. „Wła​śnie o to cho​dzi” – szept



Ma​rion do​le​ciał do mnie po​nad krzy​kiem wia​tru. – „My, lu​dzie wio​dą​cy na​sze sła​be
ży​cie, na na​szej mięk​kiej i wy​god​nej pla​ne​cie, ko​rzy​sta​jąc z na​szych mar​nych zmy​-
słów. Mu​sisz roz​bić tę go​ło​ledź, ko​cha​nie. Mu​sisz się PRZE​BIĆ”.

Od​chy​li​łem się, bez tchu, obo​la​ły, zla​ny mar​z​ną​cym po​tem. Gdzieś da​lej w gó​-
rach za​szło wresz​cie obce słoń​ce. Uprząż piła mnie pod pa​cha​mi i w kro​czu. Ase​ku​-
ra​cyj​ny nit za​czął skrzy​pieć. To wszyst​ko nie mia​ło sen​su. Wie​dzia​łem, że na​dal
będę tu wi​siał, gdy prze​sta​ną dzia​łać moje ogni​wo i ser​ce – z wol​na za​mar​z​nę lub
zo​sta​nę po​żar​ty przez miesz​kań​ców Ko​ra​in, ich nowy przy​smak. Spoj​rza​łem w
LEWO, w stro​nę, w któ​rą po​wi​nie​nem zmie​rzać. Wi​dzia​łem je​dy​nie ścia​nę go​ło​le​-
dzi co​raz bar​dziej i bar​dziej od​chy​la​ją​cą się od pio​nu. Ta​kiej prze​wiesz​ki nie mia​-
łem szans po​ko​nać, nie mo​głem też po pro​stu wi​sieć tak przez całą noc. Tra​sa w
GÓRĘ rów​nież była wy​klu​czo​na. Po​dob​nie w PRA​WO. Po​zo​sta​wa​ło je​dy​nie w
DÓŁ, tam mo​głem po​fru​nąć. Po​mysł wy​dał mi się ku​szą​cy. Otwie​ra​ją​ca się po​ni​żej
ciem​ność wy​glą​da​ła przy​jaź​nie. Mięk​kie po​du​chy czer​ni. Spa​da​jąc, mógł​bym roz​ło​-
żyć ra​mio​na. Mógł​bym po​szy​bo​wać, wzbić się. Do​łą​czy​ła​by do mnie Ma​rion z
dzieć​mi, roz​wrzesz​cza​na, ro​ze​śmia​na. KI KIK KARR KARR. Unie​śli​by mnie. Ku
gó​rze. To mu​sia​ła być naj​ła​twiej​sza dro​ga.

Czu​jąc, jak strze​la ro​ze​dr​ga​ny, osła​bio​ny mię​sień, się​gną​łem po po​zo​sta​łe nity.
Mia​łem już tyl​ko je​den. Zsu​ną​łem z dło​ni i wy​rzu​ci​łem jed​ną z rę​ka​wic, po czym
prze​plo​tłem po​zo​sta​łą część liny przez ósem​kę zjaz​do​wą. Prze​krę​ci​łem ją i świat za​-
czął su​nąć obok mnie, do wtó​ru syku sznu​ra. Spa​dłem, zwol​ni​łem, opa​dłem po​now​-
nie. Czar​ne, po​kry​te cien​kim lo​dem urwi​sko za​ko​ły​sa​ło się i od​su​nę​ło, wró​ci​ło
płyn​nie z po​wro​tem. Ode​pchną​łem się sto​pa​mi i krzyk​ną​łem ci​cho, gdy bia​ły pło​-
mień bólu prze​szył mi lewą nogę. i da​lej, w dół, wi​ru​jąc. Po​my​śla​łem o ba​śnio​wej
kra​inie roz​pa​dlin, jaką wi​dzia​łem wcze​śniej z góry, o tej tra​sie, na któ​rą się nie zde​-
cy​do​wa​łem. Jak wy​so​ko nad nią wi​sia​łem? Ty​siąc me​trów? Prze​sze​dłem jed​nak już
w DÓŁ i w LEWO, a prze​cież gdzieś w tę stro​nę za​czy​nał się wzno​sić lo​do​wiec.
Pod moją dło​nią prze​su​nął się znacz​nik dłu​go​ści liny. Zwol​ni​łem i po​czu​łem szarp​-
nię​cie, gdy sznur skoń​czył się gru​bym wę​złem. Wciąż wi​dzia​łem go​ło​ledź; pła​ską,
lo​do​wa​tą, pio​no​wą. Wstrze​li​łem w ścia​nę ostat​ni nit i prze​plo​tłem linę, któ​rą na​stęp​-
nie zrzu​ci​łem pod sie​bie w ciem​ność. Znów prze​krę​ci​łem ósem​kę i zje​cha​łem po raz
ostat​ni. Na mo​jej na​giej dło​ni po​ja​wia​ły się i pę​ka​ły mo​kre pę​che​rze. Jak da​le​ko do​-
tar​łem? Po​czu​łem prze​śli​zgu​ją​cy się znacz​nik, ude​rze​nie koń​co​we​go wę​zła. Za​wi​-
słem, ko​ły​sząc się wśród pu​stej czer​ni. To był ko​niec. Nie mia​łem wię​cej ni​tów, a
tym ra​zem nie wi​sia​łem już na​wet tuż przy ob​lo​dzo​nym kli​fie. Nie mo​głem iść da​-
lej. Nie da​jąc so​bie cza​su do na​my​słu, się​gną​łem zdro​wą ręką po wi​szą​cy u pasa nóż
i prze​cią​łem sznur.

Po​le​cia​łem.

* * *

Ja​kiś księ​ży​co​wy po​ra​nek. Do​ko​ła sza​rość i biel. Kra​te​ry i gór​skie szczy​ty.



Unio​słem się na łok​ciach, prze​bi​ja​jąc sztyw​ną po​kry​wę śnie​gu. We mgle ma​ja​czy​ła
– wzno​si​ła się – zie​lon​ka​wa ob​lo​dzo​na ścia​na.

Po​ło​ży​łem się z po​wro​tem, za​sko​czo​ny, że prze​ży​łem upa​dek, za​sta​na​wia​jąc się,
ile z tego wy​nik​nie bólu i wy​sił​ku. Po​cią​gną​łem z ogni​wa. Na mo​ment po​ja​wi​ło się
mi​go​ta​nie cie​pła i ener​gii. Spró​bo​wa​łem wy​wo​łać ser​wer, po​szu​ka​łem ma​szyn my​-
śli. Przy​naj​mniej, po​my​śla​łem, kie​dy wy​cią​gną​łem spod śnie​gu zdro​wą dłoń w rę​-
ka​wi​cy i zdzi​wi​łem się bra​kiem czu​cia w po​zo​sta​łych koń​czy​nach, mam ze sobą sa​-
kwę. w ja​kiś spo​sób uda​ło mi się ją wy​do​stać spod bia​łych krysz​tał​ków. Była pu​sta,
po​dar​ta. Po​ło​ży​łem się i uj​rza​łem wśród bie​li ład​ne bursz​ty​no​we płat​ki. Te bliż​sze
jak​by się po​ru​sza​ły. Kil​ka opa​dło na mnie i za​bły​sły mi na oczach. By​łem spra​gnio​-
ny więc ob​li​za​łem usta. Oka​za​ły się jed​nak su​che. Smak soli, zie​mi i me​ta​lu.

Ja​kiś czas po​tem stwier​dzi​łem, że cho​dzę do​ko​ła na czwo​ra​kach i cze​goś szu​-
kam. Sa​kwa była co praw​da pu​sta, ale jej za​war​tość mu​sia​ła prze​cież spaść nie​da​le​-
ko. Moja lewa noga szar​pa​ła tak, jak​by roz​ci​nał ją od środ​ka ja​kiś wście​kły me​cha​-
nizm, a śnieg był tu dziw​nie lek​ki. Gdy po​su​ną​łem się na​przód, ustą​pił pod na​po​rem
ra​mion. Zaj​rza​łem do po​wsta​łe​go otwo​ru i zro​zu​mia​łem, że wi​szę po​nad błę​kit​ną
prze​pa​ścią. Rzu​ci​łem się w tył i sku​li​łem w śnie​gu, pie​lę​gnu​jąc swój ból i pra​gnąc,
by mróz wresz​cie mi go ode​brał. Wpa​try​wa​łem się w sza​re, ze​sztyw​nia​łe pal​ce ob​-
na​żo​nej dło​ni.

Mi​ja​ły go​dzi​ny. Pro​mie​nie słoń​ca nie do​cie​ra​ły do mnie ani przez chwi​lę. Bólu
pra​wie nie czu​łem, do chwi​li, gdy coś mnie gwał​tow​nie dźgnę​ło. Nie w nogi czy ra​-
mio​na, lecz w bok, któ​ry wciąż wy​sta​wał nie​co po​nad śnieg. Zi​gno​ro​wa​łem to, lecz
ude​rze​nie się po​wtó​rzy​ło, tym ra​zem bar​dziej na​glą​ce. Od​wró​ci​łem się z miną gder​-
li​we​go, do​pie​ro co wy​rwa​ne​go ze snu czło​wie​ka. Wśród bie​li uj​rza​łem ciem​ny
kształt i zdra​pa​łem so​bie z po​wiek lo​do​wą sko​rup​kę. To mu​siał być kosz​mar. Przy​-
sia​dła nade mną isto​ta z czar​ny​mi skrzy​dła​mi, sza​rą sier​ścią, wy​dłu​żo​ny​mi szczę​ka​-
mi i koń​czy​na​mi o trzech sta​wach. Mon​strum po​chy​li​ło gło​wę, lecz nie ode​zwa​ło
się sło​wem. Zresz​tą, cóż mo​gło mieć do po​wie​dze​nia? Za​raz po​tem jed​nak roz​war​ło
pasz​czę i coś z niej wy​pu​ści​ło. Spoj​rza​łem na to coś, pa​ru​ją​ce na śnie​gu, pra​wie na
rów​ni z mo​imi oczy​ma. Wy​mię​ty ka​wa​łek po​sre​brzo​ne​go krwią cia​ła, wy​glą​da​ją​cy
pra​wie jak ten czmy​cha​ją​cy pa​ra​sol, któ​ry oglą​da​łem oczy​ma szpe​ra​cza i któ​ry tak
nie​zdar​nie znisz​czy​łem. Bił od nie​go dziw​ny za​pach, ko​ja​rzą​cy się ra​czej z cy​na​mo​-
nem niż me​ta​lem. Pod​nio​słem wzrok na isto​tę, któ​ra mi to przy​nio​sła. Ma​rion. Jej
zło​żo​ne oczy. Pul​su​ją​ca w gar​dle bło​na. Po​ro​śnię​te rzad​kim fu​ter​kiem skrzy​dła.
Cze​go się po mnie spo​dzie​wa​ła? Że po​gra​tu​lu​ję jej uda​nych ło​wów?

KAK KARR KIK KARR.
Cof​ną​łem się przed jej za​wo​ła​niem, gło​śnym i ostrym, zwłasz​cza w tym mil​czą​-

cym miej​scu – taki sam skrzek wy​da​ła z sie​bie Ma​rion, gdy wy​lą​do​wa​ła na ka​mien​-
nym sto​le w ba​zie. Sy​gnał dla Rob​bie​go i Sary, że mogą bez​piecz​nie przy​stą​pić do
je​dze​nia. Jej gło​wa wy​strze​li​ła do przo​du, wy​cią​ga​jąc się na dłu​giej szyi ni​czym
wąż. Pod​su​nę​ła pa​dli​nę bli​żej mnie. Do​tkną​łem mię​sa zdro​wą ręką. Czu​jąc na so​bie
bacz​ne spoj​rze​nie Ma​rion – szcze​rze mó​wiąc, zdję​ty oba​wą o to, co mo​gła zro​bić,



gdy​bym nie usłu​chał – wci​sną​łem so​bie do ust pa​sem​ka sło​ne​go, sma​ku​ją​ce​go mie​-
dzią po​czę​stun​ku, prze​żu​łem i po​łkną​łem.

Za​trze​po​ta​ła gwał​tow​nie skrzy​dła​mi i od​le​cia​ła. Le​ża​łem na miej​scu, co​raz bar​-
dziej sen​ny, czu​jąc, jak to, co mi przy​nio​sła, pali mnie w brzu​chu. Po​tem wró​ci​ła, w
za​sa​dzie nie za​uwa​ży​łem, by nad​la​ty​wa​ła, po pro​stu po​ja​wi​ła się z po​wro​tem. Po
raz ko​lej​ny rzu​ci​ła mi je​dze​nie. Zdu​mia​ła mnie dzie​cin​na pro​sto​ta jej lo​gi​ki. Fakt, że
my​śla​ła, że może mnie na​kar​mić ob​cym mię​sem. Nie mia​łem też pew​no​ści, czy nie
śnię i czy moja wy​obraź​nia nie od​twa​rza raz po raz tego sa​me​go wy​da​rze​nia. KAK
KARR KIK KARR. Lek​kie ko​ści, wę​żo​wa szy​ja, a dzień za​czął już ciem​nieć. a
może to mój wzrok słabł. Tak czy ina​czej, stwo​rze​nie przede mną było te​raz mniej​-
sze. Rob​bie lub Sa​rah – nie umia​łem ich roz​róż​nić. Luź​ny wo​re​czek, któ​ry do​sta​-
łem, eks​plo​do​wał mi w ustach wil​go​cią. Wy​pi​łem wszyst​ko, wy​ssa​łem chci​wie do
cna. Po​ło​ży​łem się. Pro​blem po​le​gał na tym, że im wię​cej ja​dłem, tym bar​dziej bez​-
wład​ny i zmę​czo​ny się sta​wa​łem, a śnieg ro​bił się co​raz wy​god​niej​szy. Na​praw​dę
bar​dzo się po​sta​ra​łem, by tu​taj skoń​czyć. w tym da​ją​cym zro​zu​mie​nie miej​scu. Gdy
wez​brał czy​sty wiatr, głos Ma​rion przy​niósł mi po​cie​chę.

– To nie jest kwe​stia wy​obraź​ni – po​wie​dzia​ła tam​te​go ostat​nie​go dnia, kie​dy
wy​bra​li​śmy się skim​me​rem na Shell Is​land. Słod​kie pro​mie​nie słoń​ca i skrzą​ca się
woda. Tak przej​rzy​sta. – Wła​śnie w tym rzecz, nie ro​zu​miesz? Li​czy się wła​śnie to,
cze​go nie mo​że​my so​bie wy​obra​zić.

Ski​ną​łem gło​wą, trzy​ma​jąc rum​pel wy​gła​dzo​ny przez moją i cu​dze ręce.
– Za​nad​to za​my​kasz się w tym, co wi​dzia​łeś w sy​mu​la​cjach – pod​ję​ła. – To tak

nie bę​dzie. Sy​mu​la​cje prze​cież od​bie​ra​my swo​imi zwy​kły​mi umy​sła​mi. My, lu​dzie,
po pro​stu nie je​ste​śmy od​po​wied​nio wy​po​sa​że​ni, by stać się czymś in​nym. Na​wet
dzia​ła​nia tak pro​ste jak pa​trze​nie, wi​dze​nie od​by​wa​ją się w na​szych gło​wach po​-
przez ka​na​ły neu​ro​no​we, któ​re są za​wod​ne choć​by dla​te​go, że dzia​ła​ją w cza​sie, a
ich dane się wza​jem​nie mie​sza​ją. In​for​ma​cje ule​ga​ją za​kłó​ce​niu za​nim jesz​cze do​trą
do na​szej świa​do​mo​ści. Nic nie jest czy​stym do​zna​niem…

Krysz​ta​ło​we mo​rze. Krą​żą​ce po​nad fa​la​mi mewy i fre​ga​ty. w pew​nym sen​sie
mia​ła ra​cję. Na​wet gdy pa​trzy się na oto​cze​nie, sma​ku​je bry​zę czte​re​ma ro​dza​ja​mi
ża​ło​snych re​cep​to​rów na ję​zy​ku, wra​że​nie umy​ka, na​tych​miast sta​je się wspo​mnie​-
niem. Za​czą​łem szu​kać po omac​ku, ob​my​ślać kontr​ar​gu​ment. Ale Ma​rion jak to
Ma​rion, zdą​ży​ła mnie uprze​dzić.

– Po​zna​łam już wszyst​ko, co my, lu​dzie, zdo​ła​li​śmy stwo​rzyć. To, co na​zy​wa​my
cy​wi​li​za​cją. Ten skim​mer. Znam Pa​ryż, We​ne​cję i Aca​pul​co. Ale po​myśl o na​szych
naj​pięk​niej​szych chwi​lach. Przy​po​mnij so​bie Ay​ers Rock, Bhu​tan i Bor​row​da​le. Za​-
wsze po​szu​ki​wa​li​śmy tego co czy​ste i na​tu​ral​ne. Nie chce​my cy​wi​li​za​cji, chce​my
tego. Chwi​li obec​nej, nie​ska​żo​nej. Zo​bacz, spójrz na nich…

Mó​wi​ła o Sa​rze i Rob​biem, wy​chy​la​ją​cych się przez dziób, roz​plą​tu​ją​cych sieć.
Obo​je brą​zo​wi, nadzy i ogo​rza​li, zu​peł​nie jak po​kład skim​me​ra. Słoń​ce każ​de​go
dnia bar​dziej bie​li​ło wło​sy Sary. Pie​gi Rob​bie​go zle​wa​ły się na ra​mio​nach w je​den
ma​ho​nio​wy pas. Gdy do mnie po​de​szły, moje dzie​ci pach​nia​ły mo​rzem, słoń​cem,



ry​bi​mi łu​ska​mi, pia​skiem, dy​mem z ogni​ska, kwia​ta​mi, krwią i pal​mo​wy​mi li​ść​mi.
One już wte​dy były w po​ło​wie dro​gi.

Zbli​ża​li​śmy się do Shell Is​land. Wi​dzia​łem bia​ły pło​mień pia​sku na brze​gu.
– Patrz! – Ma​rion wska​za​ła na wodę. – Tak wła​śnie bę​dzie!
Po​zo​sta​wi​łem ster jego wła​snym urzą​dze​niom i pod​sze​dłem do re​lin​gu. Sta​do

del​fi​nów o mo​krych, po​ły​sku​ją​cych grzbie​tach, ska​ka​ło w fa​lach obok ło​dzi. Tak
szyb​kie. Wzbi​ja​ły się za​ska​ku​ją​co wy​so​ko. Wład​cy wszyst​kie​go, któ​rzy daw​no
temu zre​zy​gno​wa​li z lądu i po​wró​ci​li ku wol​no​ści mo​rza…

Za​pa​da​ła ciem​ność. Le​ża​ły na mnie cięż​kie płat​ki, albo cią​ży​ło mi wra​że​nie, że
gdzieś wy​so​ko ło​po​czą skrzy​dła. Dziw​ne było to, że gdy od​wró​ci​łem gło​wę, wy​da​-
wa​ło mi się, że śnieg świe​ci się, ja​rzy, żyje. Każ​dy wi​ru​ją​cy, bursz​ty​no​wy krysz​ta​-
łek sta​no​wił pło​myk ma​leń​kiej świe​cy. Pod​cią​gną​łem się na rę​kach. To na​praw​dę
była ja​kaś obca, ba​śnio​wa kra​ina. Po​wo​li – my​śląc RU​SZYĆ, w GÓRĘ – pod​nio​-
słem się na ko​la​na i za​uwa​ży​łem, że lewa noga zo​sta​wi​ła za sobą ciem​ną ka​łu​żę wil​-
go​ci. Pod​wi​ną​łem nie​co spodnie, spo​dzie​wa​jąc się bólu. w sła​bej, lecz wszech​obec​-
nej po​świa​cie, zo​ba​czy​łem łyd​kę wy​raź​nie. Opa​tru​nek z syn​te​tycz​ne​go cia​ła od​padł.
Brze​gi rany roz​war​ły się ni​czym usta, a we​wnątrz uj​rza​łem bia​łe fu​ter​ko, nie​mal
iden​tycz​ne jak ta sierść, któ​ra wy​ro​sła na dziu​rze zie​ją​cej w brzu​chu ze​psu​tej wspi​-
nar​ki. Nie czu​łem ni​cze​go, nic mnie nie bo​la​ło. Spró​bo​wa​łem ode​rwać lód i wte​dy,
na​gle, ból się jed​nak po​ja​wił. Ból, któ​ry wy​strze​lił po​przez wszyst​kie moje zmy​sły.
Po​ło​ży​łem się w zło​tym śnie​gu, czu​jąc prze​szy​wa​ją​ce mnie drgaw​ki mdło​ści. Mimo
że po chwi​li ode​szły, śnieg prze​stał już być wy​god​ny. Zu​peł​nie czym in​nym jest
odejść po​wo​li, z po​wo​du hi​po​ter​mii, a czym in​nym zo​stać po​żar​tym przez ja​kie​goś
ob​ce​go pa​so​ży​ta. Nie​mniej, tak czy ina​czej, po​czu​łem się sil​niej​szy – oraz bar​dziej
cho​ry – i po​sta​no​wi​łem, że trze​ba się ru​szyć.

Ja​kiś czas póź​niej sta​łem. Te​raz mia​łem ze sobą tyl​ko sa​kwę, w któ​rej za​bra​łem
za​pa​sy – obec​nie pu​stą. Wszyst​ko, co się w niej znaj​do​wa​ło, zo​sta​ło po​chło​nię​te
przez roz​pa​dli​nę, któ​ra omal nie po​rwa​ła tak​że i mnie. Nie​mniej, oplo​tłem się tą sa​-
kwą i za​czą​łem iść po​wo​li, po​włó​cząc no​ga​mi. Na szczę​ście, w tym roz​ja​śnio​nym
bla​skiem świec śnież​nym polu głę​bo​kie pasz​cze urwisk były ła​twe do za​uwa​że​nia.

Po​ra​nek i wy​ga​śnię​cie śnie​gu na​sta​ły ra​zem, jed​no świa​tło znik​nę​ło, po​ja​wi​ło
się dru​gie. Zo​ba​czy​łem tę​czo​we świ​tem wierz​choł​ki ota​cza​ją​cych lo​do​wiec gór, a
na​wet mgli​stą ni​zi​nę za nimi. Nie​wie​le my​śląc, za​trzy​ma​łem się, upa​dłem wy​czer​-
pa​ny, po czym pod​czoł​ga​łem się ku da​ją​ce​mu schro​nie​nie na​wi​so​wi. Ogni​wo było
wy​ła​do​wa​ne bez resz​ty, a buty oraz rę​ka​wi​ca nie da​wa​ły już ani krzty​ny cie​pła.
Pod​nio​słem od​sło​nię​tą dłoń w ru​mień​cu wcze​sne​go bla​sku i, po​ma​ga​jąc so​bie dru​-
gą, ostroż​nie po​ru​szy​łem ko​lej​no pal​ca​mi. Wszyst​kie były sza​re i po​zba​wio​ne czu​-
cia, wciąż wid​nia​ły na nich wil​got​ne wgłę​bie​nia po​zo​sta​wio​nych przez linę otarć. w
za​sa​dzie jed​nak po​win​ny wy​glą​dać go​rzej, po​win​ny już być ka​wał​ka​mi za​mar​z​nię​-
te​go cia​ła, odła​mu​ją​cy​mi się ni​czym so​ple.

Po​ra​nek prze​drze​ma​łem, tę​sk​niąc za ska​fan​drem, w krót​kich prze​bły​skach świa​-
do​mo​ści ma​jąc na​dzie​ję, że Ma​rion, Sa​rah i Rob​bie znaj​dą mnie po raz ko​lej​ny. Po​-



żą​da​łem tego ośli​złe​go, mie​dzia​ne​go sma​ku ob​ce​go mię​sa. Po​żą​da​łem go w spo​sób,
któ​ry nie wy​da​wał mi się cał​kiem zdro​wy. Lep​sze jed​nak to niż nic, świa​dec​two
woli prze​trwa​nia. w pół​śnie, mu​sia​łem się uśmiech​nąć na myśl o tym, że krysz​ta​ło​-
we fu​tro, któ​re​go włó​kien​ka po​ro​sły moją nogę, zaj​mie mnie ca​łe​go. Już wi​dzia​łem
sa​me​go sie​bie, jak brnę po lo​dow​cu ni​czym po​kry​ty grzy​ba​mi pniak, wo​ła​jąc: „Po​-
patrz, Ma​rion! Uda​ło mi się! Prze​obra​zi​łem się, na​wet nie pró​bu​jąc!”.

Ale do​ko​ła nie było ży​cia. Nie ude​rza​ły skrzy​dła. Nie ja​rzył się śnieg. By​łem
tyl​ko ja, były wiatr i zim​na, bo​le​sna ci​sza. Mimo wy​pi​cia pły​nu, któ​ry do​sta​łem
dzień wcze​śniej, wciąż umie​ra​łem z pra​gnie​nia. Ję​zyk mi na​puchł i roz​py​chał się w
ustach. Wie​dzia​łem, że mu​szę iść da​lej.

Wy​mi​ną​łem już naj​gor​sze z roz​pa​dlin, a lewa noga, wbrew nie​po​ko​ją​cym, ze​-
wnętrz​nym symp​to​mom, po​zwa​la​ła te​raz kie​ro​wać sobą z więk​szą ła​two​ścią. Scho​-
dzi​łem z lo​dow​ca, kuś​ty​ka​jąc i gnio​tąc po​de​szwa​mi od​pry​ski lodu na skrzą​cej się
mo​re​nie. Wciąż sze​dłem, gdy wresz​cie za​pa​dła ciem​ność, a nie​bo po​kry​ło się roz​-
tań​czo​ną opa​li​za​cją. Pod​nio​słem wzrok, prze​wró​ci​łem się, wsta​łem i przy​po​mnia​-
łem so​bie zo​rzę po​lar​ną. Tyle że nad ziem​skim ho​ry​zon​tem zo​rze za​wi​sa​ły ni​czym
kur​ty​ny, a tu​tej​sze zja​wi​sko ogar​nia​ło ca​łość nie​bo​skło​nu. Za​sta​na​wia​jąc się nad
tym, brną​łem na​przód i po​czu​łem się wiel​ce z sie​bie za​do​wo​lo​ny, gdy kil​ka go​dzin
póź​niej uświa​do​mi​łem so​bie, że ta po​świa​ta nie po​cho​dzi za​pew​ne z Ko​rai, lecz z
pa​sów pyłu, któ​re wi​ro​wa​ły po​mię​dzy nią a De​res, po​wstrzy​mu​jąc ko​smicz​ny
deszcz, któ​ry w prze​ciw​nym wy​pad​ku unie​moż​li​wił​by po​wsta​nie tu ja​kie​go​kol​wiek
ży​cia.

i znów świt. Jesz​cze je​den dzień. Uda​ło mi się przejść poza roz​mi​go​ta​ną mo​re​nę
na kra​wę​dzi lo​dow​ca – su​chą, pod​czas gdy ma​rzy​łem o wo​dzie z top​nie​ją​ce​go lodu
– i zbli​ża​łem się do po​cię​tych prze​past​ny​mi wą​wo​za​mi wzgórz. Bez prze​rwy ob​ser​-
wo​wa​łem nie​bo, pra​gnąc, by Ma​rion przy​nio​sła mi nie​co wię​cej tego dziw​nie sma​-
ku​ją​ce​go cia​ła, tej kwa​śnej wody. Jej pla​ny jed​nak nie były mo​imi – po​dob​nie jak
jej spo​sób ro​zu​mie​nia. Nowy mózg Ma​rion był na​sta​wio​ny na czy​stą chwi​lę, czy​ste
do​zna​nie, wszyst​ko wle​wa​ło się w nią nie​wia​ry​god​nie sze​ro​kim stru​mie​niem, jaki w
mgnie​niu oka spa​lił​by moje ża​ło​sne ludz​kie sy​nap​sy.

Do​tar​łem do wą​wo​zów, któ​re wcze​śniej po​ko​na​łem we wspi​nar​ce. Sta​lo​we liny,
któ​re wte​dy wy​strze​li​łem, cze​ka​ły wszyst​kie na miej​scu, te nie​rdzew​ne pasy, wy​da​-
ją​ce się bluź​nier​stwem, gdy zmie​rza​łem w prze​ciw​ną stro​nę, te​raz oka​za​ły się mym
zba​wie​niem. Przy​cze​pi​łem uprząż ka​ra​biń​czy​ka​mi i za​wi​słem nad pierw​szą z prze​-
pa​ści. Za​czą​łem się po​wo​li pod​cią​gać, ko​rzy​sta​jąc ze zdro​wej ręki. Dro​ga była mę​-
czą​ca, mo​zol​na, a roz​pa​dli​na otwie​ra​ją​ca się pode mną spra​wia​ła wra​że​nie, że nie
ma dna. Za​pew​ne się​ga​ła da​le​ko w głąb pla​ne​ty, tam gdzie zbie​ra​ła się cała woda z
top​nie​nia lo​dów. By​łem też pew​ny, że na dole coś się po​ru​sza, ja​kieś mi​go​cą​ce ła​-
wi​ce.

Na​stęp​ny jar był szer​szy. Mu​sia​łem się czę​sto za​trzy​my​wać, roz​ko​ły​sa​ny, prze​-
kli​na​ją​cy sam sie​bie, pod​czas gdy do​ko​ła za​czę​ła za​pa​dać noc. Było rów​nie cięż​ko
jak na po​kry​tej go​ło​le​dzią ścia​nie. Na​bra​łem prze​ko​na​nia, że so​bie nie po​ra​dzę. Mi​-



go​cą​ce w ot​chła​ni po​ni​żej, nie​pew​ne, ułud​ne świa​teł​ka jak​by mi gro​zi​ły. Wresz​cie
rzu​ci​łem się jed​nak zdy​sza​ny na ska​łę po dru​giej stro​nie, wpa​trzo​ny we wzbu​rzo​ne
bez​gwiezd​ne nie​bo. Wie​dzia​łem, że musi ist​nieć ja​kaś okręż​na dro​ga, po​zwa​la​ją​ca
omi​nąć te wą​wo​zy, ale ma​jąc do dys​po​zy​cji je​dy​nie bez​u​ży​tecz​ny umysł i bez​u​ży​-
tecz​ną pa​mięć, nie mia​łem naj​mniej​sze​go po​ję​cia, jak da​le​ko mu​siał​bym iść. Po​dej​-
rze​wa​łem jed​nak – prze​ły​ka​jąc su​che po​wie​trze po​nad twar​dym jak głaz ję​zy​kiem,
wpa​tru​jąc się w blask prze​bi​ja​ją​cy się przez moje po​dar​te, in​kru​sto​wa​ne grzy​ba​mi
spodnie – że tak czy ina​czej zo​stał mi mniej wię​cej je​den dzień dro​gi. Wy​cią​gną​łem
rękę i od​pią​łem ka​ra​biń​czyk. Ska​łę za mną roz​ci​nał pa​rów, głę​bo​ki, lecz nie​wie​le
szer​szy niż dłu​gość mego ra​mie​nia. Zaj​rza​łem w głąb i nie mia​łem już naj​mniej​-
szych wąt​pli​wo​ści – po​ru​sza​ły się tam świa​teł​ka, roz​mi​go​ta​ne ła​wi​ce zło​tych ry​bek.
Le​ża​łem, spo​glą​da​jąc w dół, i po​zwa​la​łem się sma​gać po​wie​wom wia​tru. Ru​chy
były te​raz bliż​sze, a kształ​ty bar​dziej wy​raź​ne, na​praw​dę wy​glą​da​ły jak małe ryb​ki.
Uśmiech​ną​łem się na wspo​mnie​nie Sary, tych ka​łuż mor​skiej wody wśród skał, cór​-
ki cze​ka​ją​cej go​dzi​na​mi z go​ły​mi rę​ka​mi…

w nocy po​czu​łem, że obie te my​śli łą​czą się ze sobą. Wsu​ną​łem zdro​wą rękę do
pa​ro​wu i za​uwa​ży​łem, że ryby pod​la​tu​ją, nie​mal na tyle bli​sko, by oświe​tlić dłoń.
Jed​nak​że przy każ​dej pró​bie schwy​ta​nia na​tych​miast umy​ka​ły. Ło​wie​nie ma​łych ry​-
bek. Po czę​ści za​ba​wa jak ze snu, po czę​ści kosz​mar. Wów​czas przy​po​mnia​łem so​-
bie o sa​kwie, od​wią​za​łem ją z wy​sił​kiem i otwo​rzy​łem, po czym opu​ści​łem po​mię​-
dzy roz​tań​czo​ne kształ​ty w ten spo​sób, że roz​war​ła się ni​czym sieć. Szarp​ną​łem ku
gó​rze. Prze​cią​gną​łem ręką po tka​ni​nie, wy​czu​łem we​wnątrz ruch i ści​sną​łem. Moja
dłoń na​tych​miast sta​ła się śli​ska i mo​kra. Wy​do​by​łem stwo​rze​nie ze środ​ka i skub​-
ną​łem zę​ba​mi jego cia​ło. Wciąż ja​śnie​ją​ce, zu​peł​nie nie ry​bie i mie​dzia​ne jak wszel​-
kie żywe isto​ty na Ko​ra​in. Ko​ści mia​ło cien​kie jak nici, lecz nie​wia​ry​god​nie ostre i
twar​de. Uda​ło mi się od​gryźć ka​wa​łek i prze​żuć, prze​su​nąć kęs po​nad dzią​sła​mi i
prze​łknąć. Na​stęp​nie znów po​chy​li​łem się nad roz​pa​dli​ną.

Tej nocy zdo​ła​łem zło​wić sześć tych ma​łych ry​bek. Wy​ci​sną​łem z nich i wy​pi​-
łem płyn, praw​do​po​dob​nie po​cho​dzą​cy z pę​che​rzy. Oka​zał się słod​ki; to, co dla nich
sta​no​wi​ło zbęd​ny od​pad, dla mnie było źró​dłem ży​cia. Per​spek​ty​wa na​stęp​ne​go ran​-
ka i po​ko​ny​wa​nia ko​lej​nych wą​wo​zów, acz​kol​wiek wciąż po​nu​ra, nie wy​da​wa​ła się
już bez​na​dziej​na. Scho​wa​łem do sa​kwy dwie ostat​nie ryby – oka​za​ło się przy tym,
że w dzien​nym świe​tle są prze​zro​czy​ste, a ich or​ga​ny we​wnętrz​ne przy​po​mi​na​ją
me​cha​nizm sta​re​go, ana​lo​go​we​go ze​gar​ka – ru​szy​łem da​lej wśród krysz​ta​ło​we​go
kra​jo​bra​zu.

Ja​kąś go​dzi​nę póź​niej moja lewa noga – któ​rą od chwi​li, gdy prze​sta​ła bo​leć,
sta​ra​łem się igno​ro​wać – wy​da​ła z sie​bie na​gle czer​wo​ny wrzask cier​pie​nia. Za​chły​-
sną​łem się, prze​to​czy​łem po ska​łach i w zbo​la​łym nie​do​wie​rza​niu spoj​rza​łem w dół.
Bia​ły grzyb po​ru​szał się, fa​lo​wał. Za​raz po​tem mszy​sta sub​stan​cja roz​dzie​li​ła się i z
mo​je​go cia​ła wy​su​nął się sre​brzy​sty wę​gorz, dłu​gi na oko​ło sze​ściu cen​ty​me​trów.
Za​czął wę​szyć. Zbyt oszo​ło​mio​ny, by się choć po​ru​szyć, pa​trzy​łem tyl​ko, jak stwo​-
rze​nie prze​śli​zgu​je się bły​ska​wicz​nie po ka​mie​niach i za​grze​bu​je, zni​ka​jąc mi z



oczu. Grzyb na mo​jej łyd​ce za​czął więd​nąć i kur​czyć się ni​czym top​nie​ją​cy śnieg.
Po kil​ku mi​nu​tach po​zo​sta​ła już je​dy​nie sza​ra lep​ka maź i zu​peł​nie czy​sta bli​zna.
Wciąż do​wie​rza​jąc zmy​słom tyl​ko w po​ło​wie, do​tkną​łem śla​du. Zwy​czaj​na, za​go​jo​-
na rana. Tak nor​mal​na. Tak praw​dzi​wa. Po​ru​szy​łem nogą, spraw​dzi​łem ją. Wte​dy
za​trzę​sły mi się ra​mio​na. Za​dar​łem gło​wę ku tę​czo​we​mu nie​bu i za​nio​słem się śmie​-
chem.

Tego wie​czo​ru na​bra​łem pew​no​ści – po przej​ściu ostat​nich spię​tych li​na​mi wą​-
wo​zów i mimo że na​dal nie wy​czu​wa​łem obec​no​ści ma​szyn my​śli – że od bazy
dzie​li mnie już tyl​ko dzień dro​gi. Za​wi​sa​jąc na li​nie lub ze​śli​zgu​jąc się po ko​lej​nym
zbo​czu z po​pę​ka​ne​go krysz​ta​łu, po​krze​pia​łem się świa​do​mo​ścią tego, jak da​le​ko już
za​sze​dłem. By​łem ogrom​nie wy​cień​czo​ny, lecz pod​dać się w tej chwi​li by​ło​by grze​-
chem. Tej nocy znów ło​wi​łem w wą​skiej roz​pa​dli​nie – uda​ło mi się schwy​tać pięć
na​po​wietrz​nych ry​bek, w tej oko​li​cy bar​dziej pło​chli​wych i nie​bie​skich – po czym
schro​ni​łem się pod sta​rym osu​wi​skiem.

Wiatr uspo​ko​ił się do sła​be​go pi​sku. Nie spo​dzie​wa​łem się już, że każ​dy dźwięk
bę​dzie zwia​sto​wać po​ja​wie​nie się Ma​rion, Sary lub Rob​bie​go. Co wię​cej, nie na​zy​-
wa​łem ich już w my​ślach tymi imio​na​mi. Prze​szli prze​mia​nę. a w pew​nym sen​sie
zmie​ni​łem się i ja. Wciąż by​łem głod​ny, spra​gnio​ny, zmę​czo​ny, lecz przy​naj​mniej
nie mu​sia​łem bo​ry​kać się z kre​sem wła​sne​go ist​nie​nia. Ta pla​ne​ta, tak dziw​na i nie​-
bez​piecz​na, była rów​nież do​bro​tli​wa w spo​sób nie​zna​ny ziem​skim gó​rom. Ko​rai na​-
praw​dę była miej​scem peł​nym na​dziei, tchnę​ła moż​li​wo​ścią no​wych po​cząt​ków.
Nie czu​łem już lęku ani sa​mot​no​ści. a kie​dy wró​cę do bazy, gdy do niej wró​cę…
Skrzy​wi​łem się w ciem​no​ści i od​su​ną​łem prze​sła​nia​ją​cą świa​tło skał​kę, zbyt wy​-
czer​pa​ny, by my​śleć, spać lub śnić.

Ostat​ni frag​ment dro​gi po​wrot​nej oka​zał się nie​skoń​cze​nie nu​żą​cy. Co chwi​la
oglą​da​łem się na góry, pra​gnąc, by przy​bra​ły wresz​cie ten dro​go​cen​ny kształt, jaki
za​pa​mię​ta​łem pod​czas sa​mot​nych, spę​dzo​nych w ka​nio​nie dni. w nie​mal zu​peł​nej
ciem​no​ści do​tar​łem do upstrzo​ne​go klej​no​ci​ka​mi wy​schnię​te​go ko​ry​ta i ru​szy​łem
wzdłuż nie​go, zu​peł​nie nie przej​mu​jąc się ry​zy​kiem upad​ku w prze​paść. Bo​la​ło
mnie wszyst​ko, a prze​ka​zy ma​szyn my​śli, któ​re po​win​ny być już wy​raź​ne, po​zo​sta​-
wa​ły dziw​nie sła​be. Wresz​cie wdra​pa​łem się na ko​lej​ny głaz i oka​za​ło się, że sto​ję
na szczy​cie ru​mo​wi​ska po​nad su​chym je​zio​rem. Nie​wy​raź​na, lecz zde​cy​do​wa​nie
obec​na, od​sło​ni​ła się po​now​nie przede mną cała oko​li​ca mego wię​zie​nia. Ze​śli​zną​-
łem się w tun​drę. Brnąc ku ba​zie, słab​szy niż kie​dy​kol​wiek przed​tem, wy​wo​ła​łem
świa​tła, wy​wo​ła​łem ser​wer. Nic się nie sta​ło. Na​mio​ty po​zo​sta​ły ciem​ne. Ma​szy​ny
my​śli po​mru​ki​wa​ły bez​ce​lo​wo. Roz​dar​łem po​wło​kę swo​jej ko​mo​ry, pa​dłem i przez
chwi​lę wpa​try​wa​łem się w ło​po​cą​cą, nie​chro​nio​ną po​lem tka​ni​nę, aż wresz​cie spa​-
dłem w ogrom​ne pie​cza​ry snu.

Gdy się obu​dzi​łem, było ja​sno. Po​tem ciem​no i znów ja​sno. Raz wy​gra​mo​li​łem
się na ze​wnątrz, żeby się za​ła​twić, i zwy​mio​to​wa​łem żół​cią wy​mie​sza​ną ze srebr​no​-
nie​bie​ski​mi łu​ska​mi. Nie by​łem w sta​nie so​bie przy​po​mnieć, gdzie ser​wer prze​cho​-
wu​je na​po​je, więc po​wlo​kłem się nad je​zio​ro. Woda sma​ko​wa​ła zna​jo​mo pia​chem,



cuch​nę​ła. Po raz ko​lej​ny ock​ną​łem się praw​do​po​dob​nie wie​czo​rem trze​cie​go dnia.
Ja​sność my​śle​nia od​zy​ska​łem już do tego stop​nia, że do​my​śli​łem się, że brak od​po​-
wie​dzi ze stro​ny ma​szyn musi mieć coś wspól​ne​go z uszko​dzo​nym ogni​wem. Po​-
kuś​ty​ka​łem do ko​mo​ry ste​ro​wa​nia i ręcz​nie uru​cho​mi​łem świa​tła i ogrze​wa​nie. Zdo​-
ła​łem też przy​wró​cić do ży​cia ser​wer i ro​bot ku​chen​ny. Wci​ska​jąc nie​zbor​nie kla​wi​-
sze, do któ​rych nie by​łem przy​zwy​cza​jo​ny, sła​by i wy​głod​nia​ły na​gle jak wilk, wy​-
bra​łem pierw​szą po​zy​cję z menu au​to​ma​tu. Do​pie​ro gdy zja​dłem sza​re, paj​do​wa​te
gru​dy, zda​łem so​bie spra​wę, co tak na​praw​dę za​mó​wi​łem.

Na​stęp​ne​go dnia pa​no​wa​łem nad sobą już znacz​nie le​piej. Lewa noga wy​da​wa​ła
się zu​peł​nie zdro​wa. Od​mro​żo​ną rękę wciąż mia​łem na​puch​nię​tą, lecz oka​za​ło się,
że – przyj​mu​jąc leki prze​ciw​bó​lo​we – je​stem w sta​nie zno​śnie po​ru​szać pal​ca​mi.
Słoń​ce Ko​ra​in świe​ci​ło cie​pło i ja​sno. Wiatr ustał nie​mal zu​peł​nie, nie trze​ba było
usta​wiać pól. Dłu​gie go​dzi​ny spę​dzi​łem, sie​dząc i ob​ser​wu​jąc wę​dru​ją​ce z cha​rak​te​-
ry​stycz​ną dla sie​bie de​ter​mi​na​cją pseu​do​kra​by lub wpa​tru​jąc się w cie​płe, prze​szy​te
tur​ku​so​wy​mi pa​sma​mi nie​bo, wspo​mi​na​jąc Rob​bie​go i ten pierw​szy dzień tu​taj, kie​-
dy prze​wró​cił się i zra​nił w gło​wę. Ste​ro​wa​nie ma​szy​na​mi my​śli bez od​po​wied​nie​go
za​się​gu mo​je​go ogni​wa oka​za​ło się żmud​nym obo​wiąz​kiem, lecz w koń​cu przy​wy​-
kłem do ręcz​ne​go wpro​wa​dza​nia po​le​ceń dla ser​we​ra – a wie​le in​nych ga​dże​tów, na
któ​rych daw​niej tak po​le​ga​łem, wy​da​ło mi się te​raz zbęd​ny​mi. Sny sta​ły się na​praw​-
dę mo​imi wła​sny​mi, na​wet gdy spa​łem w ska​fan​drze – i były tak bar​dzo wy​ra​zi​ste.
Wszyst​kie dzia​ły się na Zie​mi.

Na​dal wio​dłem dziw​ną eg​zy​sten​cję, na poły ode​rwa​ny od zwy​czaj​nej ru​ty​ny
bazy – ser​we​ro​wi prze​my​ka​ją​ce​mu do​ko​ła, wy​ko​nu​ją​ce​mu swe nie​ja​sne obo​wiąz​ki,
przy​pa​try​wa​łem się do​kład​nie tak samo jak pseu​do​kra​bom. Pierw​sze ze szpe​ra​czy
po​wró​ci​ły ze swej dłu​giej po​dró​ży bez żad​ne​go ostrze​że​nia. Gdy sre​brzy​sty kształt
wy​chy​nął z pół​mro​ku, po​my​śla​łem na​wet w pierw​szej chwi​li, że to wspi​nar​ka – lub
jej duch – w ja​kiś spo​sób zna​la​zła dro​gę do domu.

Tak wy​glą​da​ły moje dni. Trwał pro​ces fi​zycz​ne​go i psy​chicz​ne​go zdro​wie​nia.
Nie wy​kła​da​łem już je​dze​nia dla istot, w ja​kie prze​isto​czy​li się Ma​rion, Rob​bie i Sa​-
rah. Nie prze​cze​sy​wa​łem nie​ba spoj​rze​niem, w na​dziei na uj​rze​nie swej ro​dzi​ny. i
cza​sa​mi – acz​kol​wiek wziąw​szy pod uwa​gę wszyst​ko, co się sta​ło, było to nie​co
dziw​ne – wdra​py​wa​łem się na ścia​ny ka​nio​nu, po​słu​gu​jąc się przy tym wy​łącz​nie
rę​ko​ma i no​ga​mi, lub tra​wer​so​wa​łem ja​kiś po​ły​skli​wy frag​ment urwi​ska, któ​ry wy​-
dał mi się szcze​gól​nie in​try​gu​ją​cy. Wspi​na​łem się o wła​snych si​łach, de​lek​tu​jąc się
praw​dzi​wym, so​lid​nym do​ty​kiem ska​ły, bra​kiem ja​kiej​kol​wiek ba​rie​ry od​dzie​la​ją​cej
mnie od cze​go​kol​wiek, sma​kiem i za​pa​chem tej pla​ne​ty, bra​kiem go​ło​le​dzi, po​czu​-
ciem rze​czy​wi​stej obec​no​ści w tym świe​cie.

Pew​ne​go dnia, być może trzy ty​go​dnie od po​wro​tu, od​po​czy​wa​łem po szyb​kiej
wspi​nacz​ce, sto​jąc na szczy​cie zie​lon​ka​wej, spę​ka​nej ścia​ny wzno​szą​cej się nad bia​-
łym, po​chy​łym osy​pi​skiem; pa​trzy​łem z góry na ka​nion i bazę, ską​pa​ny w pro​mie​-
niach słoń​ca wy​rów​ny​wa​łem od​dech, my​śląc so​bie, że dziś wie​czo​rem za​bio​rę się
za ostat​nią bu​tel​kę szam​pa​na, kie​dy za​uwa​ży​łem, że po​szy​cie tun​dry w po​bli​żu bazy



de​li​kat​nie zmie​ni​ło bar​wę. Wśród traw po​ja​wi​ły się trzy po​dłuż​ne pro​sto​ką​ty, któ​-
rym przy​glą​da​łem się w zdzi​wie​niu przez kil​ka mi​nut, za​nim wresz​cie zro​zu​mia​łem.

Tego wie​czo​ru, z po​wro​tem w ko​mo​rze, wy​pi​łem szam​pa​na. Do​dał mi od​wa​gi,
któ​rej po​trze​bo​wa​łem, by pójść i obej​rzeć cia​ła Ma​rion, Rob​bie​go i Sary. Po
wszyst​kim, co się tu sta​ło, wy​da​wa​ło mi się czymś nie​wła​ści​wym to, że wciąż tu
były i wy​wo​ły​wa​ły moje wspo​mnie​nia – uni​ka​łem ich prze​cież na​wet w my​ślach.
Nie​mniej sta​ną​łem nad tymi trze​ma pięk​ny​mi cia​ła​mi, na​le​żą​cy​mi nie​gdyś do lu​dzi,
któ​rych ko​cha​łem. Te​raz znik​nę​li, po​zo​sta​wia​jąc po so​bie tyl​ko śpią​ce, prze​szy​te
zło​ty​mi nić​mi pola cia​ła…

Tej nocy wier​ci​łem się z boku na bok, po raz pierw​szy w ży​ciu do​świad​czy​łem
bez​sen​no​ści. Wszyst​ko wy​da​wa​ło mi się sza​re, czar​ne. Co ja tu ro​bię? Co zy​ska​-
łem? Chcia​łem, by po​ja​wi​ły się moje sny o Zie​mi, bez skut​ku. Ska​fan​der stał się
szorst​ki i nie​wy​god​ny. Gdzieś w wyż​szych par​tiach tej pla​ne​ty żyły obce isto​ty, do
któ​rych ba​łem się do​łą​czyć, stwo​rze​nia, ja​kich nie by​łem w sta​nie po​znać ani zro​zu​-
mieć. „Zo​bacz. To jest wszyst​ko…”. Wbi​te we mnie szpo​ny Ma​rion i upa​dek. KI
KIK KARR KARR. i ja​ski​nia. Nowe ży​cie. Już nie trzy krą​żą​ce po​sta​cie, lecz wię​-
cej. Wię​cej…

Wciąż czu​łem w ustach smak szam​pa​na – ostry i słod​ki, zu​peł​nie taki sam jak
tam​te​go ostat​nie​go wie​czo​ru, któ​ry spę​dzi​łem ze swo​ją ludz​ką ro​dzi​ną. Przy​po​mnia​-
łem so​bie, że dzie​ci były tak pod​eks​cy​to​wa​ne nad​cho​dzą​cą prze​mia​ną, że Ma​rion
mu​sia​ła prze​pro​gra​mo​wać ich ska​fan​dry, by się wresz​cie uci​szy​ły na noc. Po​tem
obo​je usie​dli​śmy przed ko​mo​ra​mi, przy praw​dzi​wym ogni​sku z drew​na ja​bło​ni, któ​-
re przy​wieź​li​śmy ze sobą spe​cjal​nie na tę oka​zję. Przy​po​mnia​łem też so​bie jej
uśmiech, spo​sób w jaki trzy​ma​ła kie​li​szek, smu​gi dymu po​ry​wa​ne i wy​no​szo​ne
poza gra​ni​cę pola. Nie mó​wi​li​śmy wie​le. Nie zo​sta​ło pra​wie nic do po​wie​dze​nia.
Na​de​szła pora bez​ru​chu i ci​szy, któ​ra wte​dy – gdy wiatr wył po​mię​dzy gó​ru​ją​cy​mi
nad nami bia​ły​mi szczy​ta​mi tej od​le​głej pla​ne​ty – wy​da​wa​ła mi się o wie​le dziw​-
niej​sza. Mil​cze​nie zmia​ny, po​sta​no​wie​nia. Przy​po​mnia​łem so​bie, że Ma​rion uję​ła
mnie za rękę i za​pro​wa​dzi​ła do ko​mo​ry, ro​ze​bra​ła się i od​rzu​ci​ła na bok ska​fan​dry.
Tej nocy spa​li​śmy ra​zem, nadzy, cia​ło na cie​le. w pew​nym mo​men​cie do​szło do
aktu, nie tyle na​mięt​no​ści, ile wspól​no​ty, na pa​miąt​kę in​nych ra​zów, ko​ły​sa​li​śmy się
ra​zem, po​wo​li, ko​cha​li​śmy się.

Usia​dłem w ro​ze​dr​ga​nej ciem​no​ści i po​szu​ka​łem po omac​ku włącz​ni​ka świa​teł,
któ​ry sam wy​ko​na​łem. Po​sze​dłem do ma​szyn my​śli i prze​sie​dzia​łem tam resz​tę
nocy, zma​ga​jąc się z ko​lej​ny​mi ekra​na​mi obok bez​u​ży​tecz​nych już ema​na​to​rów,
pró​bu​jąc zna​leźć je​den kon​kret​ny pro​gram wśród mi​ria​dów in​nych. Sie​dzia​łem tam
do​pó​ki pro​mie​nie De​res nie za​czę​ły prze​ci​skać się przez fur​ko​cą​cą na wie​trze tka​ni​-
nę. a kie​dy go wresz​cie zna​la​złem, tę ukry​tą plam​kę, jaką mo​gły do​strzec je​dy​nie
zmy​sły sil​niej​sze i dziw​niej​sze niż moje, mu​sia​łem raz po raz spraw​dzać, raz po raz
ska​no​wać nie​wy​raź​ne ob​ra​zy. i na​wet wte​dy nie mo​głem do koń​ca uwie​rzyć.

* * *



Ma​szy​ny my​śli sta​ły się ostat​nio zrzę​dli​we i obo​jęt​ne. Być może wy​ni​ka​ło to z
kło​po​tów, ja​kie mia​ły te​raz w ob​cho​dze​niu się ze mną, po​zba​wio​nym ogni​wa czło​-
wie​kiem – lecz by​łem do​tąd prze​ko​na​ny, że nie zdia​gno​zo​wa​ły​by Ma​rion, gdy​bym
o to wy​raź​nie nie po​pro​sił, lub przy​naj​mniej po​in​for​mo​wa​ły​by mnie, gdy​by się jed​-
nak do​wie​dzia​ły. Nie​mniej, jest też zu​peł​nie praw​do​po​dob​ne, że po​zwo​li​ły​by mi ją
tak po pro​stu po​cho​wać. We​dle ich spo​so​bu my​śle​nia – za​pew​ne – prze​nio​sła ze
sobą nowe ży​cie pod​czas prze​obra​że​nia, za​bra​ła je, by na​ro​dzi​ło się w tam​tej pie​-
cza​rze.

Lato ode​szło i po​wró​ci​ło. Ży​łem, od​dy​cha​łem, cho​dzi​łem i wspi​na​łem się. Doj​-
rze​wa​ją​ca w cie​le Ma​rion grud​ka ży​cia stop​nio​wo ro​sła. Go​dzi​na​mi sie​dzia​łem przy
polu bez​ru​chu, pod nie​bem mi​go​cą​cym zie​le​nią, czer​wie​nią i błę​ki​tem. Cza​sem mu​-
ska​łem wy​brzu​sze​nie na jej sy​pial​nym ska​fan​drze, nie​kie​dy gu​bi​łem się w roz​pa​czy
lub szczę​ściu, lub po​zwa​la​łem umy​sło​wi dry​fo​wać nie​mal zu​peł​nie bez​myśl​nie.
Zda​rza​ło się też, że cier​pia​łem z po​wo​du swo​jej de​cy​zji ka​tu​sze. Ja​kie mia​łem pra​-
wo, sa​mot​ny na tej pla​ne​cie, spro​wa​dzać na nią nowe ży​cie? Ale ból od​cho​dził wraz
z cie​płym do​ty​kiem i wo​nią oraz po​czu​ciem bli​sko​ści tych trzech ota​cza​ją​cych mnie
uko​cha​nych ciał. Wie​dzia​łem, że te​raz, kie​dy roz​wi​ja się w niej ży​cie, nie mogę Ma​-
rion znisz​czyć.

Roz​ty​ła się z na​dej​ściem let​nich upa​łów, gdy po​wie​trze sta​ło się na​praw​dę cie​-
płe, a świe​ża woda – zbyt by​stra, by zdo​ła​ły ją po​chło​nąć roz​pa​dli​ny po​mię​dzy mną
a gó​ra​mi – wy​peł​ni​ła z bul​go​tem moje wzbie​ra​ją​ce je​zio​ro. Po​ja​wi​ły się w nim tak​-
że nowe for​my ży​cia. Barw​ne wstę​gi i roz​ca​pie​rzo​ne, pie​rza​ste li​ście. Po​wol​ne i
sza​re, przy​po​mi​na​ją​ce bło​to skrzy​dło, któ​re, ło​po​cąc, peł​za​ło po dnie. Pseu​do​kra​by
wy​pro​wa​dzi​ły na świat swe mło​de. Po​zba​wio​ne jesz​cze musz​li i ró​żo​we, ni​czym
ma​leń​kie dło​nie, po​słusz​nie, z po​czu​ciem obo​wiąz​ku przy​glą​da​ły się ro​dzi​com,
prze​my​ka​jąc od ska​ły do ska​ły wśród pod​mo​kłej tun​dry, nie​po​rad​nie na​py​cha​jąc
swe do​pie​ro roz​wi​ja​ją​ce się kie​sze​nie owo​ca​mi, po czym prze​wra​ca​ły się lub gu​bi​ły.
Sa​te​li​ta ko​mu​ni​ka​cyj​ny krą​żą​cy po wy​so​kiej, sło​necz​nej or​bi​cie na​wią​zał kon​takt z
prze​la​tu​ją​cym w po​bli​żu De​res stat​kiem i od​na​lazł mnie krót​ką wy​mia​ną ko​mu​ni​ka​-
tów. Po​in​for​mo​wa​łem, że mam się do​brze, i gę​sto mu​sia​łem tłu​ma​czyć sła​bość mo​-
je​go sy​gna​łu. Na​stęp​nie ca​ły​mi dnia​mi mar​twi​łem się, że za​ło​ga po​jaz​du może
zmie​nić tra​sę i zło​żyć mi wi​zy​tę. Nie zro​bi​li tego. a ja w sa​mot​no​ści czu​łem się bez​-
piecz​ny.

Pew​ne​go wie​czo​ru, gdy sie​dzia​łem przed ko​mo​ra​mi, przy​glą​da​jąc się ska​łom i
cie​płe​mu, po​kry​te​mu po​ły​skli​wy​mi wstę​ga​mi nie​bu, do​le​ciał mnie – nie​mal tak, jak
wol​no się było spo​dzie​wać, sko​ro utra​ci​łem wszel​ką na​dzie​ję – sza​ry ło​pot skrzy​deł.
Tym ra​zem nad​le​cie​li z in​ne​go kie​run​ku, z in​ne​go skraw​ka nie​ba. Któż mógł wie​-
dzieć, jak da​le​ko w głąb tej pla​ne​ty zdą​ży​li się już za​pu​ścić Ma​rion, Sa​rah i Rob​bie?
Te​raz jed​nak po​ja​wi​ły się czte​ry kształ​ty, nie trzy; je​den duży, dwa na​stęp​ne nie​wie​-
le drob​niej​sze i wresz​cie naj​mniej​szy – ma​leń​ki punk​cik, su​ną​cy w stru​mie​niu po​-
wie​trza roz​rze​dzo​ne​go przez cia​ło mat​ki. Ma​rion wy​lą​do​wa​ła pierw​sza, chro​niąc



swo​je naj​now​sze mło​de pod opie​kuń​czym łu​kiem skrzy​deł. Gdy do niej pod​bie​-
głem, ro​zej​rza​ła się do​ko​ła. Za​uwa​ży​łem błysk zło​żo​nych oczu.

– U mnie wszyst​ko do​brze! – za​wo​ła​łem. – Wspa​nia​le cię wi​dzieć, Ma​rion!
Ludz​ki głos po tylu dłu​gich mie​sią​cach mil​cze​nia za​brzmiał dziw​nie, na​wet w

mo​ich wła​snych uszach. Wzdry​gnę​ła się przed tym dźwię​kiem i za​ma​cha​ła skrzy​-
dła​mi, szy​ku​jąc się do na​tych​mia​sto​we​go od​lo​tu. Brzyd​ka ni​czym gar​gu​lec mała
isto​ta obok niej za​sy​cza​ła i za​skom​la​ła. Rob​bie i Sa​rah wciąż krą​ży​li w po​wie​trzu.
Po​pa​trzy​łem na Ma​rion, pra​gnąc, by przy​wo​ła​ła dzie​ci na dół. Tyle że te​raz były już
nie​mal do​ro​słe i za​pew​ne nie zwró​ci​ły​by na nią więk​szej uwa​gi.

Po​wol​ny​mi ru​cha​mi wy​co​fa​łem się od ka​mien​ne​go sto​łu, po czym pu​ści​łem się
bie​giem do bazy, roz​chla​pu​jąc wodę w grzą​skim po​szy​ciu tun​dry. Nie​mal bez tchu
na​ci​sną​łem ko​lej​ne kla​wi​sze w ło​po​cą​cej ko​mo​rze, chwy​ci​łem go​rą​ce pła​ty, gdy tyl​-
ko wy​nu​rzy​ły się z ro​bo​ta, po czym rów​nie szyb​ko wró​ci​łem wśród po​głę​bia​ją​ce​go
się zmierz​chu. Kształ​ty jed​nak zdą​ży​ły znik​nąć. Nie było już sły​chać trze​po​ta​nia
skrzy​deł. Przyj​rza​łem się ciem​nie​ją​ce​mu nie​bu, lecz nie zna​la​złem na nim nic poza
pla​ma​mi gęst​nie​ją​cej czer​ni. Nie zo​stał na​wet je​den ślad. Zu​peł​nie jak​by ni​g​dy nie
ist​nie​li.

* * *

Spa​dły pierw​sze zi​mo​we śnie​gi. Śnieg wi​dy​wa​łem już nie​dłu​go po przy​lo​cie,
po​tem oczy​wi​ście w gó​rach, ale tam​ten nie był tak zie​lo​ny. Za​czę​ło do mnie do​cie​-
rać, że pory roku na tej pla​ne​cie przy​po​mi​na​ją roz​bły​ski świa​tła prze​ci​ska​ją​ce​go się
przez tu​zin roz​ma​itych splo​tów tka​ni​ny. Brzuch Ma​rion był już moc​no na​pię​ty.
Oglą​da​łem na ska​nach po​ru​sze​nia dziec​ka, pod rę​ko​ma czu​łem jego kop​nię​cia.
Prze​stra​szo​ny my​ślą o tym, że musi doj​rze​wać w sa​mot​no​ści i ci​szy, za​czą​łem z nim
roz​ma​wiać, prze​cha​dza​jąc się do​ko​ła pola bez​ru​chu. a póź​ny​mi wie​czo​ra​mi, kie​dy
wiatr wył, a ja​śnie​ją​ce pió​ro​pu​sze lodu wi​ro​wa​ły nad ka​nio​nem ni​czym przy​zy​wa​ją​-
ce dło​nie, na​wet śpie​wa​łem.

w noc, gdy Ma​rion po​wi​ła, za​mó​wi​łem dla niej środ​ki prze​ciw​bó​lo​we. Ma​szy​ny
my​śli nie były w sta​nie po​jąć, dla​cze​go nie po​zwo​li​łem im sko​rzy​stać z ostrzy ser​-
we​ra, któ​ry po pro​stu wy​ciął​by dziec​ko z jej brzu​cha – nie ro​zu​mia​ły też, jak to
moż​li​we, by opróż​nio​ne sy​nap​sy cier​pia​ły z po​wo​du utra​co​ne​go po​ję​cia bólu. Tak
czy ina​czej, skur​cze prze​bie​gły bez tru​du, wy​wo​ła​ne przez bez​myśl​ne, wciąż funk​-
cjo​nu​ją​ce splo​ty ner​wo​we krę​go​słu​pa Ma​rion. Mógł​bym wła​ści​wie stwier​dzić, że
sam po​ród był ła​twy, choć niby skąd miał​bym to wie​dzieć – a dla mnie, na któ​re​go
oczach po​wie​ki Ma​rion unio​sły się, brzuch ze​sztyw​niał i szczę​ka za​drga​ła, a całe jej
cia​ło po​kry​ło się po​tem, za​dy​go​ta​ło, na krót​ki mo​ment oży​ło – prze​ży​cie było na​-
praw​dę trud​ne. Póź​niej, my​jąc no​wo​rod​ka, czysz​cząc go i od​ci​na​jąc pę​po​wi​nę, za​la​-
łem się łza​mi. z uśmie​chem i szlo​chem uło​ży​łem go w zgię​tych ra​mio​nach Ma​rion,
któ​ra spo​czy​wa​ła wy​su​szo​na i znisz​czo​na w ro​sną​cej ka​łu​ży wód pło​do​wych, a
mały za​czął wy​sy​sać z jej pier​si czy​sty, bia​ła​wy płyn.



* * *

Przez wie​le go​dzin sie​dzia​łem przy polu bez​ru​chu, ko​ły​sząc śpią​ce​go syna. Jak
wszyst​kie dzie​ci, wy​glą​dał dziw​nie. Czer​wo​ne czo​ło, wiel​kie oczy o cien​kich po​-
wie​kach, te nie​wia​ry​god​ne pa​lusz​ki u stóp i pa​znok​cie na dło​ni. To nie​sa​mo​wi​te, że
przy​szedł do mnie wła​śnie te​raz. Tak cięż​ko w to uwie​rzyć – choć prze​cież wła​śnie
na tym po​le​ga by​cie czło​wie​kiem, tak wła​śnie trak​tu​je nas ży​cie. Wła​śnie to trzy​ma
nas ra​zem i osob​no.

Przez kil​ka dni po​zwo​li​łem mu kar​mić się z pier​si Ma​rion, tu​ląc go do niej, w jej
ugię​tych, cie​płych, nie​ży​wych ra​mio​nach. Zło​te żył​ki pola bez​ru​chu prze​szy​wa​ły
jed​nak też jej pier​si i mimo że cia​ło zo​sta​ło oczysz​czo​ne i od​świe​żo​ne, po po​ro​dzie
coś z niej uszło bez​pow​rot​nie. Znik​nę​ły ostat​nie su​ge​stie ży​cia, któ​re wie​le mie​się​cy
temu po​wstrzy​ma​ły mnie przed po​cho​wa​niem jej. a Rob​bie i Sa​rah – acz​kol​wiek
przy​tu​la​łem ma​łe​go rów​nież do nich i szep​ta​łem im do uszu wszel​kie ta​jem​ni​ce, ja​-
kie mo​głem wy​my​ślić – tak​że wy​glą​da​li na mniej​szych, od​mie​nio​nych. o wie​le bar​-
dziej wy​ra​zi​ści byli obec​nie w mych snach i wspo​mnie​niach niż we wła​snym cie​le.
Wy​da​wa​ło mi się też, że nie​co doj​rze​li, sta​li się bar​dziej ta​ki​mi ludź​mi, ja​ki​mi nie
mie​li się ni​g​dy stać. i po​dob​nie jak dla praw​dzi​wie ży​ją​cych du​chów, któ​re szy​bo​-
wa​ły z Ma​rion po​nad gó​ra​mi, na​sta​ła dla nich pora odej​ścia.

Nie​po​ko​iłem się, gdy dziec​ko pła​ka​ło, nie mo​gąc przy​wyk​nąć do mle​ka z ro​bo​-
ta. Mar​twi​łem się o jego umysł, o to, że doj​rze​wa we​wnątrz pola bez​ru​chu, o to, w
jaki spo​sób wpły​nie na nie​go po​wie​trze tej dziw​nej, no​wej pla​ne​ty. Nie​kie​dy, gdy
wiatr przy​ci​chał, wy​no​si​łem go po​rząd​nie owi​nię​te​go z ko​mór i moc​no tu​li​łem do
sie​bie. Wte​dy, na ja​skra​wym mro​zie gór, wie​dzia​łem, że wszyst​ko jest do​brze. Spo​-
sób, w jaki jego bu​zia roz​świe​tla​ła się na wi​dok roz​mi​go​ta​nych po​ła​ci wie​lo​barw​ne​-
go lodu i tego cu​dow​ne​go, za​le​wa​ją​ce​go nas nie​ba. Już w wie​ku dwóch mie​się​cy
za​czął wy​cią​gać ku temu wszyst​kie​mu swe rącz​ki. a w oczach miał blask ma​rze​nia,
któ​ry tak do​brze pa​mię​ta​łem ze spoj​rzeń Ma​rion.

Zima nie​co zła​god​nia​ła – acz​kol​wiek po​zna​łem już Ko​rai na tyle do​brze, by nie
spo​dzie​wać się, że na​stą​pi za​raz coś rów​nie try​wial​ne​go jak wio​sna. Kie​dy top​nie​ją​-
ce śnie​gi prze​mie​nia​ły się w ka​łu​że, wy​chy​nę​ły z nich i wzbi​ły się do lotu nie​bie​-
skie, przy​po​mi​na​ją​ce ćmy stwo​rze​nia. Cie​szy​łem się świe​żym cie​płem – ko​rzy​sta​-
łem z za​pa​sów je​dze​nia dłu​żej niż prze​wi​dy​wa​łem. Za​mie​rza​jąc je uzu​peł​nić, za​ło​-
ży​łem pew​ne​go ran​ka no​si​deł​ko z dziec​kiem na ple​cy i wy​ru​szy​łem z bazy. Wsze​-
dłem na skal​ne ru​mo​wi​sko, mi​ną​łem ko​ry​to wy​cio​sa​ne w ska​le przez po​lo​dow​co​wą
wodę i do​tar​łem do pierw​szych roz​pa​dlin. Ła​wi​ce w ot​chła​niach były te​raz wiel​kie,
po​tęż​ne i ob​fi​te. Gdy po​chy​la​łem się nad tymi hu​czą​cy​mi ja​ra​mi, mój syn pa​trzył,
uśmie​chał się i spał. Kie​dy jed​nak wy​ło​wi​łem w koń​cu kil​ka wi​ją​cych się i trze​po​-
czą​cych stwo​rzeń, gdy po​da​łem je dziec​ku, by ich do​tknę​ło swo​imi tłu​sty​mi, krót​ki​-
mi pal​ca​mi, po pro​stu po​zwo​li​łem im wró​cić do wą​wo​zu. Te​raz, sko​ro nie za​le​ża​ło
już od tego moje wła​sne ży​cie, nie mo​głem się zmu​sić do za​bi​cia ży​wej isto​ty.



* * *

To było rok temu; za​ci​sną​łem pasa i prze​trwa​łem. Te​raz na Ko​rai przy​by​ła ko​-
lej​na ludz​ka ro​dzi​na. Za​raz po przy​lo​cie skon​tak​to​wa​li się ze mną za po​śred​nic​twem
sa​te​li​ty i kil​ka dni póź​niej po​ja​wi​li się w swym wiel​kim po​jeź​dzie nad gó​ra​mi. Ob​-
ser​wo​wa​łem ich lą​do​wa​nie, wy​ją​ce sil​ni​ki spłasz​czy​ły tun​drę w po​bli​żu skal​ne​go
sto​łu. Przy​tu​li​łem syn​ka, któ​ry za​chi​cho​tał na wi​dok owe​go no​we​go i dziw​ne​go,
srebr​ne​go stwo​rze​nia oraz in​nych, mniej​szych, któ​re wy​szły z jego wnę​trza. Jed​nak​-
że, gdy się zbli​ży​li, ścią​gnął brwi. Dwóch chłop​ców, męż​czy​zna i ko​bie​ta. Po​dej​rze​-
wam, że wy​da​wa​ło mu się do​tąd, że je​ste​śmy je​dy​ny​mi ludź​mi na tym i na wszyst​-
kich in​nych świa​tach.

Po​trak​to​wa​li nas nie​zwy​kle uprzej​mie. Ich ser​wer roz​ła​do​wał świe​że ge​ne​ra​to​ry,
nowe ko​mo​ry i za​pa​sy. Kie​dy mój ru​szył tam​te​mu na po​moc, za​uwa​ży​łem, jak bar​-
dzo prze​żar​ła go ero​zja. Przez te bez mała dwa ziem​skie lata, ja​kie tu​taj spę​dzi​łem,
stał się pra​wie zie​lo​ny. Tak​że moje sta​re ko​mo​ry były po​kry​te ciem​ny​mi pla​ma​mi
ko​ra​iń​skich grzy​bów. Przed​tem na​wet tego nie do​strze​ga​łem.

– Jak mu na imię? – spy​ta​ła ko​bie​ta, gdy usie​dli​śmy w chłod​nym, la​wen​do​wym
pół​mro​ku.

Po​zwo​li​łem jej wziąć syna na ręce, choć samo w so​bie sta​no​wi​ło to dzi​wacz​ne
do​zna​nie. Sta​li​śmy się obaj wza​jem​nie czę​ścia​mi sie​bie; po​czu​łem się tak, jak​bym
po​ży​czył ko​muś wła​sną rękę. Dziec​ko jed​nak wy​da​ło tyl​ko krót​ki okrzyk za​sko​cze​-
nia, po czym prze​sta​ło na​rze​kać. Wpa​try​wał się w nią in​ten​syw​nie nie​bie​ski​mi, py​-
ta​ją​cy​mi oczy​ma; taki to był dzie​ciak.

Po​wtó​rzy​ła py​ta​nie. Za​mru​ga​łem gwał​tow​nie. Nie po​my​śla​łem o imie​niu. Kie​dy
jesz​cze było nas tyl​ko dwóch, nie ist​nia​ła taka po​trze​ba.

Ko​bie​ta po​zwo​li​ła nie​zręcz​nej chwi​li prze​mi​nąć, uśmiech​nę​ła się i spoj​rza​ła na
swe dzie​ci i męża. Spa​ce​ro​wa​li, na​wo​łu​jąc się dziw​ny​mi, gło​śny​mi okrzy​ka​mi, za​-
glą​da​li pod ka​mie​nie, wspi​na​li się na zbo​cza i do​ko​ny​wa​li no​wych od​kryć. Zna​ła
całą moją hi​sto​rię na​wet nie py​ta​jąc. Mia​ła ze sobą ogni​wo, a za​tem i do​stęp do mo​-
ich ma​szyn my​śli.

– To taka pięk​na pla​ne​ta – pod​ję​ła. – Le​d​wie wy​lą​do​wa​li​śmy, wszyst​ko inne
wy​bla​kło, wszel​kie moje żale i zmar​twie​nia. Na​wet… – Spu​ści​ła wzrok. Mój syn
za​chi​cho​tał w jej ob​ję​ciach. – On… To…

– Ja ro​zu​miem dla​cze​go lu​dzie chcą się prze​obra​żać – po​wie​dzia​łem. – Sam też
się zmie​ni​łem. To wła​śnie jest naj​dziw​niej​sze ze wszyst​kie​go. Rów​nież prze​sze​dłem
prze​mia​nę. Po pro​stu nie mu​sia​łem z tego po​wo​du re​zy​gno​wać z czło​wie​czeń​stwa.

– Zro​bi​my to ra​zem. To zna​czy, dzie​cia​ki, ja i Mark. Już nie​dłu​go.
– Tak bę​dzie pew​nie naj​le​piej.
Wy​cią​gnę​ła ręce. Ode​bra​łem jej dziec​ko. „Ka-ku” – po​wie​dział mały, a ja ode​-

tchną​łem sło​no-my​dla​nym za​pa​chem jego wło​sów. Ko​bie​ta wsta​ła i po​wio​dła wzro​-
kiem do​ko​ła. Po​pa​trzy​ła na ja​sno​czer​wo​ne szczy​ty, za któ​re daw​no temu za​szła De​-
res, cho​ciaż całe nie​bo wciąż jesz​cze lśni​ło.



– Tam​te… – Wska​za​ła na góry. – Tam​ta naj​wyż​sza. Jak ją na​zwa​łeś? Pa​trząc na
nią, co​dzien​nie mu​sia​łeś prze​cież…

Po​krę​ci​łem gło​wą i po​sze​dłem za nią przez tun​drę. Do ko​bie​ty pod​biegł młod​-
szy syn. Trzy​mał coś w rę​kach. Pseu​do​krab, któ​re​go chłop​czyk pró​bo​wał roz​krę​cić
ni​czym me​cha​nicz​ną za​baw​kę, ocie​kał mar​mur​ko​wą, ko​ra​iń​ską krwią. Pla​mi​ła mu
pal​ce. Pseu​do​krab. To już ja​kaś na​zwa. Dzien​ny kwiat po​dob​nie. Co do resz​ty, co
do wszyst​kich ży​wych istot oraz gra​ni i roz​pa​dlin tej pla​ne​ty, co do naj​wyż​sze​go,
na​zna​czo​ne​go czer​wie​nią szczy​tu, gdzie nie​mal zgi​ną​łem, co do stwo​rzeń, któ​ry​mi
sta​li się Ma​rion, Rob​bie i Sa​rah, nie po​my​śla​łem na​wet, by nadać im ja​kie​kol​wiek
na​zwy. Tu​taj rze​czy były tym, czym były – a przede wszyst​kim były bez​gra​nicz​nie
obce. i żad​ne imio​na nie mo​gły tego zmie​nić.

– Sa​mu​el – po​wie​dzia​łem.
– Co?
– Mój syn. Ma na imię Sa​mu​el.
– Ład​nie. Zna​łam kie​dyś jed​ne​go…
Po​spa​ce​ro​wa​li​śmy nie​co da​lej. Wzma​gał się wiatr. Nie​bo przy​stro​iło się w nici

zło​tej ciem​no​ści. Oj​ciec za​wo​łał star​sze​go syna, ka​zał mu zejść z grzbie​tu nad je​zio​-
rem, na któ​re chło​pak pró​bo​wał się wspiąć. Ser​we​ry skoń​czy​ły pra​cę. Wkrót​ce ta
nowa ro​dzi​na mia​ła od​le​cieć.

Zie​mia była tu nie​co bar​dziej mięk​ka. Na​wet za​mknię​te w nad​cią​ga​ją​cym zmro​-
ku dzien​ne kwia​ty pod na​szy​mi sto​pa​mi wy​da​wa​ły się więk​sze, bar​dziej ja​skra​we.
Ko​bie​ta zer​k​nę​ła w dół, na trzy ciem​niej​sze pro​sto​ką​ty, któ​re wy​pa​trzy​ła pod no​ga​-
mi. Spoj​rza​ła na mnie.

– Wiesz, że sta​tek ko​smicz​ny, któ​ry nas przy​wiózł, zo​sta​nie na or​bi​cie jesz​cze
przez mie​siąc?

– Tak. – Ski​ną​łem gło​wą.
– Za​sta​na​wiam się…
– Czy nie ze​chciał​bym wró​cić? Nie je​stem pe​wien. Tak bar​dzo ko​cham tę pla​ne​-

tę. Ale kie​dy was zo​ba​czy​łem, uświa​do​mi​łem so​bie, że mo​je​go… Że Sa​mu​ela nie
mogę wy​cho​wać tu​taj, w sa​mot​no​ści. On ma wła​sne ży​cie.

– Musi na​uczyć się ra​dzić so​bie ze wszyst​kim – po​wie​dzia​ła. – Bę​dzie mu po​-
trzeb​ne ogni​wo – oce​ny i na​uczy​cie​le, musi po​siąść umie​jęt​ność ro​zu​mie​nia ma​szyn
my​śli. Po​wi​nien się na​uczyć ko​rzy​stać ze ska​fan​dra sy​pial​ne​go…

– Nie mogę po​wie​dzieć, by mi tych rze​czy bra​ko​wa​ło.
– Ale mu​sisz mu po​zwo​lić na pod​ję​cie wła​snej de​cy​zji. Wła​śnie to wszy​scy tu​taj

ro​bi​my. – Splo​tła ręce na pier​si i ro​zej​rza​ła się do​ko​ła. – Ale po​le​cisz? Wsią​dziesz
na sta​tek i wró​cisz na Zie​mię?

– Tak. – Ski​ną​łem gło​wą, czu​jąc prze​le​wa​ją​ce się wo​kół mięk​kie, ko​ra​iń​skie po​-
wie​trze, czu​jąc prze​śli​zgu​ją​ce się mimo chwi​le mo​je​go ży​cia. – Po​le​cę.

– Zo​bacz… – z uśmie​chem do​tknę​ła mo​jej ręki. Wska​zy​wa​ła na coś. – Tam, na
gó​rze… – Jej głos drżał wy​cze​ku​ją​co. Po​nad urwi​skiem, od​le​głe i ulot​ne, szy​bo​wa​ły
czte​ry czar​ne punk​ci​ki.



Unio​słem Sa​mu​ela i po​ka​za​łem mu je. Za​chi​cho​tał – „Ka ku” – i wy​cią​gnął w
ich stro​nę swo​ją tłu​ściut​ką rącz​kę.



 

FATALNA LALUNIA

 

By​łam fa​tal​ną la​lu​nią – ja​sne, te​raz już ra​czej nikt nie wie, co to zna​czy. w koń​cu w
rze​kach zdą​ży​ło upły​nąć tyle wody i krwi! w ze​szłym ty​go​dniu, kie​dy wdra​pa​łam
się ulicz​ką na wzgó​rze, by ode​brać eme​ry​tu​rę, sły​sza​łam, jak pa​nien​ki na po​czcie
to​czy​ły dys​ku​sję o tym, ile wła​ści​wie było tych wo​jen świa​to​wych i kto je w za​sa​-
dzie wy​grał.

Do woj​ska zgło​si​łam się na ochot​ni​ka, ow​szem, po​nie​waż po​my​śla​łam, że dzię​-
ki temu uciek​nę przed smro​dem pa​tel​ni, wy​peł​nia​ją​cym bez prze​rwy kuch​nię na za​-
ple​czu na​szej man​che​ster​skiej her​ba​ciar​ni. Tra​fi​łam aku​rat do sił po​wietrz​nych i po​-
my​śla​łam so​bie, że je​stem szczę​ścia​rą, wiel​ką szczę​ścia​rą, bo prze​cież lot​nic​two to
splen​dor, no i ci chłop​cy, cu​dow​ni chłop​cy, naj​lep​si ze wszyst​kich, jak so​bie wy​-
obra​ża​łam, mó​wią​cy pięk​nie ni​czym spi​ke​rzy z BBC, gry​wa​ją​cy daw​niej w rug​by
czy nogę w dru​ży​nach swych eks​klu​zyw​nych szkół i swych pięk​nych po​łu​dnio​wych
hrabstw. i wie​le z tego oka​za​ło się praw​dą, mimo że sama skoń​czy​łam, stu​ka​jąc na
ma​szy​nie w przy​bu​dów​ce kuch​ni po​lo​wej, gdzie wy​peł​nia​łam za​mó​wie​nia na musz​-
tar​dę i sos HP, ze wzglę​du na moje, cy​tu​ję „sze​ro​kie do​tych​cza​so​we do​świad​cze​nie
w ga​stro​no​mii”.

Tak to więc wy​glą​da​ło – mia​łam le​d​wie skoń​czo​ne osiem​na​ście lat, na​le​ża​łam
do WRAF i by​łam szczę​ścia​rą, na​praw​dę wiel​ką szczę​ścia​rą. Wciąż też ani tro​chę
nie wie​dzia​łam, co zna​czy, że je​stem fa​tal​ną la​lu​nią, poza tym, że nie mia​ło to nic
wspól​ne​go z ja​ko​ścią ja​gnię​ci​ny, be​ko​nu ani wiel​kich blo​ków smal​cu, ja​kie za​ma​-
wia​łam do sma​że​nia fry​tek. Lot​ni​ska na​szych bom​bow​ców były wiel​kie i pu​ste, i
wszyst​kie no​si​ły dzi​kie i wietrz​ne na​zwy ota​cza​ją​cych je ni​zin. Wis​be​ach i Fin​ne​-
ston i Witch​ford. Był al​ko​hol i były po​tań​ców​ki. Pie​nię​dzy ni​ko​mu nie bra​ko​wa​ło,
po​nie​waż nie było sen​su ich wy​da​wać. w koń​cu ni​g​dy nic nie wia​do​mo, praw​da?
Ni​g​dy. Jed​ne​go dnia two​je łóż​ko jest jesz​cze cie​płe, a już na​stęp​ne​go ktoś inny na​-
rze​ka na nie​zmie​nio​ną po​ściel, wciąż no​szą​cą twój za​pach. a te wiel​kie, przy​po​mi​-
na​ją​ce brzyd​kie owa​dy, ma​szy​ny wy​ta​cza​ły się cięż​ko pod ko​niec dnia, by sta​nąć w
szran​ki z bi​ją​cym znad mo​kra​deł sło​nym wia​trem, oraz ze świa​tła​mi i snu​ją​cym się
po pa​sach star​to​wych nie​bie​skim dy​mem naf​to​wych la​tar​ni. Wśród po​tęż​ne​go ryku



uno​si​ły się z tru​dem pod ciem​nie​ją​ce nie​bo, a cała resz​ta nas uwią​za​nych do zie​mi,
od​pro​wa​dza​ła je wzro​kiem. Po​ja​wia​ła się plot​ka, że dzi​siaj pa​dło na Ham​burg lub
Do​rt​mund lub Es​sen – ja​kieś mia​sto, któ​re nie​ja​sno moż​na było so​bie przy​po​mnieć
ze spło​wia​łej, szkol​nej mapy – roz​świe​tla​ją​ce się pod bez​k​się​ży​co​wym nie​bem lub
pod gę​sty​mi chmu​ra​mi – im bar​dziej gę​sty​mi, tym le​piej – gdy prze​la​ty​wa​ły nad
nim po​mru​ku​ją​ce bom​bow​ce, z któ​rych spa​da​ła śmierć za​mknię​ta w dłu​gich, sta​lo​-
wych pusz​kach, pro​sto na lu​dzi, jacy – kie​dy się nad tym przez chwi​lę za​sta​no​wić –
byli pra​wie tacy sami jak my, gdyż je​dy​ne róż​ni​ce spro​wa​dza​ły się do przy​pad​ko​-
wych zrzą​dzeń hi​sto​rii. a po​tem z po​wro​tem, z po​wro​tem, kto pierw​szy ten lep​szy,
dwój​ka​mi i trój​ka​mi, wy​pa​tru​jąc od​bla​sku mo​rza po wie​lu dłu​gich mi​lach lotu w
ciem​no​ści. Czar​ne plam​ki na prze​stron​nym, po​ran​nym ho​ry​zon​cie, któ​re rów​nie do​-
brze mo​gły​by być chmu​ra​mi, sta​da​mi wron lub po pro​stu złu​dze​niem zmę​czo​nych
oczu. Ha​łas, dym i pło​mie​nie. Ga​sną​ce sil​ni​ki. Gdy słoń​ce wresz​cie wscho​dzi​ło i za​-
czy​na​ły śpie​wać sło​wi​ki, nad wszyst​kim za​pa​da​ła nie​spo​koj​na ci​sza. Tan​det​ny, me​-
ta​licz​ny po​smak zmę​cze​nia. a po​tem de​pe​sza o MG 3138, któ​ry ostat​kiem sił do​le​-
ciał do Bri​gh​tling​sea. i o CZ 709, któ​ry prze​orał pole pod Thed​dle​thor​pe. i in​for​ma​-
cje o LK 452, wi​dzia​nym ostat​nio pod po​sta​cią pło​ną​ce​go krzy​ża nad Bruk​se​lą, i o
star​szym sier​żan​cie Shan​kli​nie, któ​re​go za​krwa​wio​ne, żywe jesz​cze cia​ło sa​ni​ta​riu​-
sze wy​cią​gnę​li z wie​życz​ki strzel​ni​czej i któ​ry zmarł w dro​dze do szpi​ta​la. Wia​do​-
mo​ści o umar​łych. Wia​do​mo​ści o za​gi​nio​nych. Wia​do​mo​ści o ży​wych.

Śmierć wi​sia​ła wszę​dzie do​ko​ła, kry​ła się za szklan​ką piwa, w śmie​chu to​wa​rzy​-
szą​cym par​tiom krę​gli, czy​ha​ła też na gra​ją​cych w nie​skoń​czo​ność w kar​ty, rzut​ki
lub kry​kie​ta. Wy​la​tu​jąc na ko​lej​ną waż​ną mi​sję, wie​dzie​li, że część sa​mo​lo​tów
praw​do​po​dob​nie nie wró​ci. Wie​dzie​li, że po​ło​wa za​łóg nie prze​ży​je ob​li​czo​nej na
dwa​dzie​ścia lo​tów jed​nej zmia​ny służ​by. Dla​te​go też, oczy​wi​ście, wszy​scy by​li​śmy
sza​le​nie prze​sąd​ni. To się po pro​stu dzia​ło – nikt nie mu​siał tego za nas wy​my​ślać.
Kto po​sta​wił pierw​szą ko​lej​kę. Kto ostat​ni wsiadł do sa​mo​lo​tu. Męż​czyź​ni prze​sta​-
wa​li się go​lić, lub go​li​li je​dy​nie po​ło​wę twa​rzy. Ca​ło​wa​nie zie​mi, ca​ło​wa​nie po​wie​-
trza, śpie​wa​nie, nie​śpie​wa​nie, si​ka​nie na pod​wo​zie, plu​cie. Na wła​sne oczy wi​dzia​-
łam, jak pe​wien po​rucz​nik do​stał bia​łej go​rącz​ki dla​te​go, że dziew​czy​na w kan​ty​nie
na​ło​ży​ła mu na ta​lerz tyl​ko dwie kieł​ba​ski. Tej nocy, pod​czas wiel​kie​go na​lo​tu na
Do​rt​mund, jego lan​ca​ster znik​nął w cięż​kim ogniu wro​giej ar​ty​le​rii i pa​mię​tam bez​-
sen​ne noce, po​nie​waż to ja za​po​mnia​łam za​mó​wić wię​cej kieł​ba​sek od hur​tow​ni​ka.
Nie​mniej, wszyst​ko było wte​dy ostre i wy​raź​ne. Czu​ło się wła​sne sto​py w bu​tach,
ję​zyk w ustach, oczy w oczo​do​łach. To oraz mdlą​cą, rop​ną woń bom​bow​ców. Dla​-
te​go też wszyst​ko było waż​ne. Każ​de wy​da​rze​nie mia​ło kon​kret​ność i li​czy​ło się, o
ile na​stą​pi​ło w je​dy​nym istot​nym cza​sie, czy​li po​mię​dzy chwi​lą obec​ną a na​stęp​ną
mi​sją. Tak więc na​su​wa​no na sto​py skar​pet​ki nie do pary, prze​li​cza​no kieł​ba​ski,
plu​to bądź nie plu​to, no​szo​no sta​re czap​ki lub nowe za​kła​da​no tył na przód, albo
nor​mal​nie. Si​ka​no na koła sa​mo​lo​tów i gwiz​da​no. i ca​ło​wa​no się z dziew​czy​na​mi.

Ja by​łam fa​tal​ną la​lu​nią i wieść o tym oplo​tła mnie swym szep​tem ni​czym gorz​-
ka, po​ran​na wia​do​mość o nie​uda​nym na​lo​cie. Nie mam po​ję​cia, od cze​go się za​czę​-



ło, po​nie​waż wy​bie​ra​łam się na tań​ce z wie​lo​ma chłop​ca​mi, a po​tem wy​cho​dzi​łam z
nimi na ze​wnątrz, by się po​do​ty​kać i po​chi​cho​tać w ciem​no​ści. a cza​sa​mi, po​nie​waż
ko​cha​ło się ich wszyst​kich i wszyst​kich ich było żal, po​zwa​la​łam im pójść nie​mal
na ca​łość, za​nim osta​tecz​nie się wy​co​fy​wa​łam, wpusz​cza​jąc mię​dzy nas ro​ze​dr​ga​ne
świa​tło gwiazd. Pój​ście nie​mal na ca​łość sta​no​wi​ło umie​jęt​ność, któ​rej na​le​ża​ło się
na​uczyć, po​dob​nie jak trze​ba było za​pa​mię​tać, kto nosi ja​kie​go ro​dza​ju mo​sięż​ne
gu​zi​ki i w jaki spo​sób ma​sze​ro​wać w sze​re​gu. a ja mia​łam szczę​ście. Ran​kiem, my​-
jąc zęby, pod​śpie​wy​wa​łam so​bie: „szczę​ścia​ra, szczę​ścia​ra, szczę​ścia​ra”. Póź​niej
po​wta​rza​łam to wie​czo​rem, chłop​com w kan​ty​nie, tym sa​mym, do któ​rych wiecz​nie
prze​gry​wa​łam w kar​ty.

Mo​gło się za​cząć od star​sze​go sier​żan​ta Mar​ti​na Be​ezly, któ​ry pew​ne​go let​nie​go
po po​łu​dnia wszedł do na​szej za​dy​mio​nej, ku​chen​nej przy​bu​dów​ki i bez​ce​re​mo​nial​-
nie przy​siadł na skra​ju mo​je​go biur​ka z tymi swo​imi ja​sny​mi, za​cze​sa​ny​mi do góry
wło​sa​mi, po czym oświad​czył, że ma ocho​tę wy​brać się na pik​nik i uda​ło mu się w
tym celu za​ła​twić dwa ro​we​ry. Ja po pro​stu wy​cią​gnę​łam kal​kę z wał​ka i wy​szłam
pro​sto w słoń​ce na oczach po​zo​sta​łych dziew​czyn, któ​rych ma​szy​nom opa​dły ze
zdu​mie​nia szczę​ki. Tego po​po​łu​dnia nic ta​kie​go się nie sta​ło, nic po​nad to, co za​po​-
wie​dział star​szy sier​żant Be​ezly. Prze​je​cha​li​śmy wzdłuż ni​skich gro​bli, na​sze koła
za​stu​ka​ły na drew​nia​nych most​kach, a wresz​cie usia​dłam na kocu. Za​ja​da​łam her​-
bat​ni​ki, a on opo​wia​dał o swo​im domu gdzieś na pół​noc​nym wscho​dzie kra​ju, o in​-
te​re​sie, jaki pla​no​wał roz​krę​cić po woj​nie – za​mie​rzał do​star​czać ro​bot​ni​kom do fa​-
bryk go​to​we ka​nap​ki. Wszyt​ko to wy​da​wa​ło się jed​nak rów​nie da​le​kie jak wiel​kie
błę​kit​ne nie​bo – tak samo od​le​głe jak, bio​rąc pod uwa​gę nie​for​tun​ną, bez​chmur​ną
po​go​dę, moż​li​wość, że dziś wie​czo​rem od​bę​dzie się na​lot. By​li​śmy po pro​stu dwój​-
ką mło​dych lu​dzi, cie​szą​cych się kon​kret​ną pew​no​ścią owej chwi​li – do któ​rej wciąż
jesz​cze po​wra​cam za każ​dym ra​zem, gdy czu​ję smak tych her​bat​ni​ków – a star​szy
sier​żant Be​ezly nie zro​bił nic wię​cej poza mu​śnię​ciem pal​ca​mi mo​je​go po​licz​ka, po
czym wsko​czy​li​śmy z po​wro​tem na sio​deł​ka i rzu​ci​li​śmy nie​spo​koj​ne spoj​rze​nia ku
wscho​do​wi, gdzie na ho​ry​zon​cie szyb​ko zbie​ra​ły się gę​ste chmu​ry. Za​nim wró​ci​li​-
śmy do bazy, nie​bo za​cią​gnę​ło się cał​ko​wi​cie. Na​sze ro​we​ry po​ga​niał chłod​ny, zu​-
peł​nie nie let​ni wiatr, sze​lesz​czą​cy krze​wa​mi w ro​wach. Roz​ka​zy zo​sta​ły już wy​da​-
ne, trwa​ły od​pra​wy, ob​słu​ga na​ziem​na pra​co​wa​ła, w han​ga​rach roz​bły​ski​wa​ły lam​-
py łu​ko​we me​cha​ni​ków. Gdy​by​śmy spóź​ni​li się o ko​lej​ne pięć mi​nut, gdy​by ten
wiatr spo​wol​nił nas choć o chwi​lę, mie​li​by​śmy po​waż​ne kło​po​ty, za​rów​no ja, jak i
star​szy sier​żant Be​ezly, któ​ry – bę​dąc na​wi​ga​to​rem, oso​bą klu​czo​wą w pro​ce​sie
pod​ry​wa​nia pod ciem​nie​ją​ce nie​bo jed​nej z tych wiel​kich ma​szyn – zo​stał​by za​pew​-
ne za​wie​szo​ny, a po​tem praw​do​po​dob​nie sta​nął​by przed są​dem po​lo​wym. Zdą​ży​li​-
śmy jed​nak, wszedł do sali od​praw do​kład​nie w chwi​li, gdy ofi​cer roz​wi​jał mapę i –
jak to so​bie wy​obra​żam – usiadł w sto​ją​cej naj​bli​żej drzwi szkol​nej ław​ce, wciąż
lek​ko zdy​sza​ny, z ta​ki​mi sa​my​mi smu​ga​mi ro​we​ro​we​go sma​ru na pal​cach, ja​kie po​-
tem zna​la​złam na swo​im po​licz​ku.

Tej nocy pa​dło na Am​ster​dam – nie​da​le​ki na​lot, by jak naj​le​piej wy​ko​rzy​stać tę



szyb​ko pły​ną​cą, brud​ną chmu​rę, któ​rej spe​ce od po​go​dy nie wró​ży​li dłu​giej przy​-
szło​ści. Am​ster​dam. Je​den z tych ce​lów, ja​kie ni​g​dy nie wy​da​wa​ły się słusz​ne,
mimo że znaj​do​wa​ły się pod oku​pa​cją nie​przy​ja​cie​la. Tej nocy GZ 3401, z na​wi​ga​-
to​rem star​szym sier​żan​tem Be​ezlym na po​kła​dzie, wi​dzia​ny był po raz ostat​ni, gdy z
tru​dem le​ciał nad Mo​rzem Pół​noc​nym, po​śród cięż​kie​go ostrza​łu wro​gich ba​te​rii na​-
brzeż​nych, z peł​nym ła​dun​kiem bomb w lu​kach. Wy​glą​dał jak po​wol​ny, cięż​ki mo​-
tyl prze​bi​ty sze​ścio​ma szpil​ka​mi świa​teł szpe​ra​czy.

Być może więc o tym szep​ta​no naj​pierw – o mnie wy​cho​dzą​cej z przy​bu​dów​ki,
wcze​śniej niż po​win​nam, w to​wa​rzy​stwie star​sze​go sier​żan​ta Be​ezly, cho​ciaż Bóg
mi świad​kiem, że to samo spo​ty​ka​ło wie​le in​nych dziew​czyn. To i gor​sze jesz​cze
rze​czy. Ze​rwa​ne za​rę​czy​ny. Od​wo​ła​ne ślu​by. Wi​zy​ty na od​dzia​le po​pa​rzeń i dzie​ci
w dro​dze – kara za pój​ście na ca​łość za​miast na tyl​ko ka​wa​łek. Znisz​czo​ne nie​od​-
wra​cal​nie ży​cia, dry​fu​ją​ce. Je​śli się wie, na co i kie​dy pa​trzeć, wciąż moż​na je oglą​-
dać w okien​kach na każ​dej po​czcie. Po​tem, za ty​dzień, był pod​po​rucz​nik Char​lie
Dy​son, któ​re​go ota​cza​ła re​pu​ta​cja męż​czy​zny hoł​du​ją​ce​go mak​sy​mie „raz dziew​-
czyn​ka, raz chło​pa​czek”. Je​dy​nym, co ze sobą ro​bi​li​śmy, były ta​niec i po​ca​łun​ki w
piąt​ko​wy wie​czór w wiej​skiej sali, acz​kol​wiek wy​da​je mi się, że tej kon​kret​nej nocy
po raz pierw​szy coś mnie do nie​go przy​cią​gnę​ło na​praw​dę. Pew​na zmia​na w jego
oczach. Oraz fakt, że zgo​lił wresz​cie sty​li​zo​wa​ne na Clar​ka Ga​ble’a wąsy, z ja​ki​mi
wy​da​wał mi się za​wsze próż​ny i ko​micz​ny. Skoń​czy​li​śmy więc, ca​łu​jąc się w tań​cu,
a po​tem pi​li​śmy piwo i śmia​li​śmy się wraz z resz​tą jego za​ło​gi, przy ich sto​li​ku w
ką​cie. a kie​dy or​kie​stra już się ze​bra​ła i ka​mien​na ciem​ność ogar​nę​ła wio​skę na ze​-
wnątrz, po​zwo​li​łam, by oparł mnie o sta​ry, wsu​wa​ją​cy ko​rze​nie do rze​ki dąb i po​-
zwo​li​łam mu mu​snąć usta​mi swą szy​ję, do​tknąć pier​si i szep​tać mej skó​rze sło​wa,
któ​re gi​nę​ły w szu​mie wody. Wsu​nę​łam mię​dzy nas rękę, opu​ści​łam ją i do​tknę​łam
go w miej​scu, gdzie jak są​dzi​łam chciał być do​ty​ka​ny. Pod​po​rucz​nik Char​lie Dy​son
był tam jed​nak mięk​ki jak dym, rów​nie chłod​ny i pu​sty jak noc. Przy​tu​li​łam go więc
po pro​stu i uko​ły​sa​łam, a on za​czął szlo​chać. Po​czu​łam nie​znacz​ną ulgę, wie​dząc,
że nie po​ja​wią się zwy​kłe na​ga​by​wa​nia, bym po​szła na ca​łość. Gdy pod​nio​słam
wzrok i, sły​sząc szmer rze​ki, spoj​rza​łam po​mię​dzy dę​bo​wy​mi li​ść​mi, zo​ba​czy​łam
ja​sny księ​życ – ma​leć miał za​cząć za ty​dzień – a zim​ny po​wiew wia​tru na skó​rze
po​wie​dział mi, że ju​tro sa​mo​lo​ty za​grzmią po raz ko​lej​ny. Do tego nie trze​ba było
być szpie​giem ani wiel​kim fa​chow​cem. i tym ra​zem ża​den Am​ster​dam, tyl​ko da​le​ka
wy​pra​wa. Ham​burg. Do​rt​mund. Es​sen. Oka​za​ło się, że za​pla​no​wa​no tra​sę naj​dłuż​-
szą z moż​li​wych. Ber​lin. i gdzieś po dro​dze, pod​po​rucz​nik Char​lie Dy​son, wraz z
całą za​ło​gą i ze swym lan​ca​ste​rem po pro​stu spa​dli z nie​ba. Roz​pły​nę​li się w ciem​-
no​ści.

Fama o tym, że przy​no​szę pe​cha, opa​dła mnie, osia​dła i ob​le​pi​ła ni​czym dym z
po​lo​wej kuch​ni. Cho​ciaż by​łam mło​da, mimo że ni​g​dy z ni​kim nie zwią​za​łam się na
sta​łe, ani wciąż jesz​cze z żad​nym chłop​cem nie prze​kro​czy​łam tej ostat​niej gra​ni​cy,
i choć nikt nie wa​żył się pro​wa​dzić w tych spra​wach po​rząd​nych sta​ty​styk, już
wów​czas zmie​rza​łam pro​stą dro​gą do mia​na fa​tal​nej la​lu​ni. Póź​niej do​wie​dzia​łam



się, że w więk​szo​ści baz był ktoś taki, oraz że – w po​dob​ny spo​sób, w jaki Kit​ty z
ma​ga​zy​nu była dla wie​lu za​łóg jak mat​ka, a Sal​ly Mor​ri​son na​zy​wa​no obo​zo​wym
ro​we​rem – jest to swe​go ro​dza​ju ko​niecz​ność.

i uwie​rzy​łam. Każ​de​go z tych bar​dzo ja​snych dni i we wszyst​kie te bar​dzo ciem​-
ne noce, za​ło​gi o dzi​kich spoj​rze​niach i my – kil​ka bez​sen​nych, po​grą​żo​nych w ża​-
ło​bie ko​biet, pod chmu​ra​mi, w któ​rych kłę​bi​ły się pech i szczę​ście, pod zmien​nym
księ​ży​cem, ko​cha​li​śmy i ży​li​śmy w świe​cie, jaki wy​kro​czył bar​dzo da​le​ko poza gra​-
ni​ce nor​mal​no​ści. Za​tem oczy​wi​ście uwie​rzy​łam.

Nie mogę wam przed​sta​wić list i sta​ty​styk. Nie je​stem też w sta​nie po​wie​dzieć,
kie​dy po raz pierw​szy usły​sza​łam plot​kę ani kie​dy po​chwy​ci​łam pierw​sze na​praw​dę
dziw​ne spoj​rze​nie. By​cie fa​tal​ną la​lu​nią sta​ło się jed​nak sa​mo​speł​nia​ją​cą się prze​po​-
wied​nią. Gdy wcho​dzi​łam do kan​ty​ny, otwie​ra​ły się całe stud​nie mil​cze​nia. Krze​sła
w ba​rze NAF​FI zo​sta​ły w dziw​ny spo​sób prze​sta​wio​ne. By​łam fa​tal​na i fa​tum spo​-
tka​ło star​sze​go sier​żan​ta Ron​nie​go Fit​fiel​da i po​rucz​ni​ka Jac​kie​go Whi​te’a i pod​po​-
rucz​ni​ka Tima Re​ida, wszyst​kich w cią​gu jed​ne​go, złe​go mie​sią​ca pod ko​niec lata,
tych męż​czyzn, któ​rych pra​wie już nie pa​mię​tam, nie li​cząc na​zwisk i stop​ni, a tak​-
że ich za​gu​bio​nych spoj​rzeń i cie​płe​go, szorst​kie​go do​ty​ku ich twa​rzy. Spę​dza​ne w
pu​bie wie​czo​ry, zwy​cię​stwa w crib​ba​ge prze​ciw​ko miej​sco​wym; wy​pra​wy do kina
w Lin​coln, a po​tem cia​sne, bru​ko​wa​ne, lśnią​ce desz​czem ulicz​ki. Nie mo​głam jed​-
nak zde​cy​do​wać się na żad​ne​go z tych męż​czyzn, po​nie​waż wy​czu​wa​łam wpeł​za​ją​-
cą po​mię​dzy nas ciem​ność. Do​ty​ka​jąc ich ra​mion, przy​glą​da​jąc im się, kie​dy od​wra​-
ca​li wzrok, wie​dzia​łam, że oni tak​że ją czu​ją. Na po​tań​ców​kach i nie​zli​czo​nych po​-
pi​ja​wach i przy kar​tach sta​łam się kimś wię​cej niż pod​pie​ra​ją​cą ścia​ny dziew​czy​ną,
drob​nym kwiat​kiem: by​łam roz​kwi​ta​ją​cym ser​cem śmier​ci, jej ży​wym ucie​le​śnie​-
niem. Drża​łam od niej jak na​ła​do​wa​na elek​trycz​no​ścią. Jed​no do​tknię​cie, je​den po​-
ca​łu​nek, je​den ta​niec. Co​raz trud​niej było mi prze​ka​zy​wać pi​lo​tom po​zdro​wie​nia
ob​słu​gi na​ziem​nej, naj​czę​ściej za​uwa​ża​li kto idzie ku nim przez as​falt. Do​szło do
tego, że prze​sta​łam od​pro​wa​dzać sa​mo​lo​ty, nie wy​glą​da​łam też na nie przez okno. a
po​zo​sta​łe dziew​czy​ny z przy​bu​dów​ki, sta​re pan​ny z kor​pu​su ofi​cer​skie​go WRAF i
na​wet czer​wo​no​li​ce ko​bie​ci​ny z wio​ski, któ​re przy​cho​dzi​ły opróż​niać na​sze ko​sze
na śmie​ci – wszyst​kie wie​dzia​ły, że je​stem fa​tal​na, wszyst​kie wie​rzy​ły. Męż​czyź​ni,
któ​rzy te​raz do mnie pod​cho​dzi​li, mie​li po​bla​dłe twa​rze, sta​li już na kra​wę​dzi. w za​-
sa​dzie nie po​trze​bo​wa​li na​wet mo​je​go do​ty​ku. Kie​dy raz stra​ci się szczę​ście, wi​gor,
po​lot, i tak już go nie ma, i wte​dy czar​ne nie​bo bom​bow​ców może zgnieść czło​wie​-
ka w gar​ści.

Nie mogę po​wie​dzieć, że było to strasz​ne. Czu​łam, że jest nie​spra​wie​dli​we, ale
spra​wie​dli​wość była czymś, za czym już od daw​na prze​sta​li​śmy choć​by tę​sk​nić. w
świe​cie, w któ​rym spa​da​ły bom​by i bom​bow​ce, ro​zu​mia​łam, że los fa​tal​nej la​lu​ni to
nic ta​kie​go, i na​uczy​łam się wy​co​fy​wać do chłod​ne​go i pu​ste​go miej​sca, ja​kie dzię​-
ki temu zy​ska​łam. Prze​cież żad​ne​go z tych męż​czyzn nie ko​cha​łam – a je​śli na​wet,
to je​dy​nie w słod​ki, ogól​ni​ko​wy, pod​nie​ca​ją​cy spo​sób, mi​ło​ścią więd​ną​cą już w
dro​dze po​wrot​nej spod pło​tu, o któ​ry się opie​ra​li​śmy. Tłu​ma​czy​łam też so​bie – za​-



pew​ne tyl​ko to utrzy​ma​ło mnie przy zdro​wych zmy​słach – że to nie ja je​stem fa​tal​-
na. Tłu​ma​czy​łam so​bie, że śmierć jest gdzie in​dziej i czy​ha na nich od daw​na, że
sama sta​no​wię je​dy​nie znak ostrze​gaw​czy, jaki nie​któ​rzy lot​ni​cy mi​ja​ją po dro​dze.

By​łam fa​tal​ną la​lu​nią.
i uwie​rzy​łam.
Tak wła​śnie wy​glą​da​ła gro​za i cier​pie​nie ży​cia ja​kie wów​czas wie​dli​śmy.

* * *

Wraz ze żni​wa​mi po​ja​wi​ły się wcior​nast​ki, prze​gna​ne z pół nad​la​ty​wa​ły w przy​-
po​mi​na​ją​cych sa​dzę, pa​sku​dzą​cych okna chma​rach. Przy cze​sa​niu sy​pa​ły się z wło​-
sów ni​czym czar​ny łu​pież. Tak​że ćmy i ko​mar​ni​ce prze​la​ty​wa​ły całe mile, zwa​bio​ne
iskra​mi i bi​ją​cy​mi z han​ga​rów świa​tła​mi. Pa​ją​ki lgnę​ły do wspól​nych ła​zie​nek,
tchną​cych fe​to​rem wy​bie​la​cza i mo​krych ręcz​ni​ków. Małe i zło​te słoń​ce fa​lo​wa​ło na
ho​ry​zon​cie ni​czym upusz​czo​na mo​ne​ta, mru​ga​jąc jak​by przez wid​mo oce​anu.

Wraz ze żni​wa​mi po​ja​wił się Walt Wil​liams. Za​par​ko​wał swym daw​niej czer​-
wo​nym mor​ri​sem na za​re​zer​wo​wa​nym miej​scu przed biu​rem do​wód​cy eska​dry i
wy​siadł z za​ma​szy​stym ru​chem nóg, dźwi​ga​jąc pod​nisz​czo​ną tor​bę po​dróż​ną.
Uśmiech​nął się zim​ny​mi, błę​kit​ny​mi ocza​mi, ro​zej​rzał do​ko​ła i po​pa​trzył na cią​gną​-
ce się w obie stro​ny han​ga​ry, jak​by nic nie było w sta​nie go za​sko​czyć. Walt prze​-
trwał szko​le​nie. Walt prze​żył służ​bę w eska​drze roz​po​znaw​czej. Walt od​słu​żył trzy
peł​ne zmia​ny i więk​szość czwar​tej, któ​ra za​koń​czy​ła się do​pie​ro, gdy ze​strze​lo​no
jego sa​mo​lot, a on sam zo​stał wy​cią​gnię​ty z wód Ka​na​łu La Man​che przez prze​pły​-
wa​ją​cy nie​opo​dal ku​ter tor​pe​do​wy. Wszy​scy sły​sze​li​śmy o Wal​cie, a przy​naj​mniej
tak nam się wy​da​wa​ło. z całą pew​no​ścią sły​sze​li​śmy o lu​dziach ta​kich jak on. Walt
był jed​nym z tych sta​ro​świec​kich pi​lo​tów, któ​rzy la​ta​li od przed woj​ny, dla czy​stej
przy​jem​no​ści. Walt był trzy​dzie​sto​let​nim star​cem, miał zmarszcz​ki na ogo​rza​łej od
słoń​ca twa​rzy, pa​su​ją​cej do nie​bie​skich oczu. Walt zro​bił już wszyst​ko i wresz​cie
wy​czer​pał wszel​kie szan​se na śmierć, ja​kie pod​su​wa​ło mu zde​pry​mo​wa​ne do​wódz​-
two RAF. Walt był ży​wym ucie​le​śnie​niem szczę​ścia.

Ze​bra​li​śmy się do​ko​ła, chcie​li​śmy go do​tknąć, po​dzi​wiać i usły​szeć kil​ka wska​-
zó​wek, do​wie​dzieć się, jak moż​na do​ko​nać cze​goś tak nie​wia​ry​god​ne​go – przy​naj​-
mniej ci „my” z bazy, do któ​rych ja się za​zwy​czaj nie za​li​cza​łam. Lot​ni​cy, któ​rzy
zo​sta​li wy​ty​po​wa​ni do jego za​ło​gi, prze​cha​dza​li się do​ko​ła ze spe​szo​ny​mi mi​na​mi
osób, któ​re wy​cią​gnę​ły na lo​te​rii zwy​cię​ski los. Na​gle po​ja​wi​ło się mnó​stwo hi​sto​rii
o Wal​cie Wil​liam​sie. Opo​wieść o tym, że pew​ne​go razu za​ła​do​wał do lan​ca​ste​ra
mar​twą kro​wę i zrzu​cił ją pro​sto do ogród​ka szcze​gól​nie nie​lu​bia​ne​go do​wód​cy
eska​dry. o kil​ku żo​nach ofi​cje​li. o awa​ryj​nym lą​do​wa​niu prze​pro​wa​dzo​nym do góry
no​ga​mi na ta​fli je​zio​ra. o prze​le​ce​niu se​tek mil na dwóch sil​ni​kach, albo na jed​nym,
bądź w ogó​le bez na​pę​du. o zbie​ra​niu pod​wo​ziem su​szą​cej się na sznu​rze ko​bie​cej
bie​li​zny lub zry​wa​niu ja​błek z sa​dów. Po​śród ca​łej tej eks​cy​ta​cji, szu​mią​cej na ca​-
łym lot​ni​sku ni​czym je​sien​ny deszcz na be​to​nie i rdze​wie​ją​cych han​ga​rach, za​po​-



mnie​li​śmy, że wie​le z tych hi​sto​rii już kie​dyś so​bie opo​wia​da​li​śmy i że te​raz na​bra​ły
no​we​go zna​cze​nia, po​nie​waż by​li​śmy je w sta​nie przy​pi​sać do wy​chu​dłej twa​rzy
kon​kret​ne​go czło​wie​ka, któ​ry sie​dział w za​dy​mio​nym ba​rze NAF​FI z uśmie​chem i
w tłu​mie, choć czę​sto wy​da​wał się sa​mot​ny.

Bę​dąc star​szym męż​czy​zną, bę​dąc sobą, poza wej​ściem do lan​ca​ste​ra i od​by​-
ciem lotu Walt nie mu​siał ro​bić wie​le dla po​pra​wy swej re​pu​ta​cji. To i jesz​cze par​-
ko​wa​nie tego spor​to​we​go sa​mo​cho​du w iden​tycz​ny spo​sób co pierw​sze​go dnia. Po​-
nad​to luź​ne man​kie​ty i inne po​mniej​sze wy​ra​zy bra​ku sza​cun​ku dla sztyw​nej głu​po​-
ty mun​du​ru, jego mro​żą​ce spoj​rze​nia, nie​re​gu​la​mi​no​wo przy​dłu​gie wło​sy, fakt, że
był nie​mal dzie​sięć lat star​szy niż więk​szość z nas i że zre​zy​gno​wał z szan​sy na
awans na sta​no​wi​sko lu​dzi, któ​rzy nim po​noć do​wo​dzi​li. To wy​star​cza​ło w zu​peł​no​-
ści. Na​to​miast fakt, że oso​bi​ście oka​zał się zdu​mie​wa​ją​co mil​czą​cy i że jego dłu​gie
brą​zo​we dło​nie trzę​sły się, gdy wy​pa​lał jed​ne​go dun​hil​la za dru​gim, fakt, że
uśmiech co praw​da pra​wie ni​g​dy nie scho​dził mu z twa​rzy, lecz ani razu nie roz​-
świe​tlał oczu, i że po​wia​da​no – szep​ta​no – iż za​kwa​te​ro​wa​ny z nim pod​po​rucz​nik
po​pro​sił o prze​nie​sie​nie, po​nie​waż Walt wy​da​wał z sie​bie no​ca​mi na​głe, gło​śne
okrzy​ki, to wszyst​ko było rów​nie nie​istot​ne jak to, że Alan Ladd mu​siał sta​wać na
skrzyn​ce, by po​ca​ło​wać swo​je ekra​no​we part​ner​ki. w tam​tych wznio​słych, ja​snych
dniach wszy​scy no​si​li​śmy w du​chu wła​sną wer​sję Wal​ta Wil​liam​sa.

Dla mnie, cie​nia w na​roż​ni​kach ba​rów i sal ta​necz​nych, dziew​czy​ny ob​da​rzo​nej
wła​sną, prze​ciw​staw​ną do jego mocą, lecz te​raz przez więk​szość igno​ro​wa​nej lub
da​rzo​nej współ​czu​ciem, Walt Wil​liams sta​no​wił obiekt szcze​gól​nie fa​scy​nu​ją​cy.
Nie ma​jąc w za​sa​dzie praw​dzi​we​go to​wa​rzy​stwa, po​mię​dzy zmia​na​mi czę​sto nu​rza​-
ją​ca się w smęt​nej nu​dzie, dys​po​no​wa​łam znacz​ną ilo​ścią cza​su na ob​ser​wa​cje i roz​-
my​śla​nia. Baza i jej oko​li​ca sta​ły się tam​tej zimy bar​dzo dziw​ną kra​iną. Spa​ce​ro​wa​-
łam po gro​blach. Oglą​da​łam krew na śnie​gu w miej​scach, gdzie rol​ni​cy za​sta​wia​li
si​dła na lisy, i czu​łam przy​pły​wy i od​pły​wy mo​jej wła​snej krwi, uza​leż​nio​ne od faz
księ​ży​ca bom​bow​ców. Lód na pa​sach star​to​wych, lód zwi​sa​ją​cy ni​czym bo​żo​na​ro​-
dze​nio​we skar​pe​ty z ra​dio​wych masz​tów, co rano od​bie​ra​ją​cych ko​lej​ne de​pe​sze.
Woń mo​rza nie​sio​na z wia​trem w głąb lądu. w snach wi​dy​wa​łam po​sta​cie lot​ni​ków
wcho​dzą​cych do NA​AFI, zwę​glo​nych, po​kry​tych pę​che​rza​mi, prze​sie​czo​nych
krwa​wią​cy​mi dziu​ra​mi lub sza​rych, na​puch​nię​tych w oce​anie, ocie​ka​ją​cych sło​ną
wodą. i tyl​ko Walt Wil​liams, wresz​cie ro​ze​śmia​ny, z pło​ną​cy​mi dia​men​ta​mi oczu,
po​ja​wiał się tam cały i nie​ty​kal​ny.

Gdy na​de​szło Boże Na​ro​dze​nie, Walt od​był już po​ło​wę swo​jej ko​lej​nej zmia​ny,
a wszy​scy wta​jem​ni​cze​ni zgod​nie twier​dzi​li, że jego spo​sób pi​lo​to​wa​nia jest pro​sty i
mało po​pi​so​wy. Za​miast sza​leć, wpły​wał po​wo​li nad cel, znaj​do​wał od​po​wied​nie
miej​sce, wła​ści​wy czas, a po​tem od​pły​wał. Sta​łam i przy​glą​da​łam się mu ze swo​ich
ci​chych ką​ci​ków w ba​rze, niań​cząc w dło​niach mil​czą​ce drin​ki. Od​nio​słam na​wet
wra​że​nie, że znam Wal​ta Wil​liam​sa le​piej niż kto​kol​wiek inny, po​nie​waż ja go ob​-
ser​wo​wa​łam na​praw​dę – czło​wie​ka, nie le​gen​dę. Wy​da​wa​ło się, że za​wsze wy​prze​-
dza wszyst​kie wy​da​rze​nia, lecz do​strze​głam, że spo​glą​da na lu​dzi z pew​ną dozą re​-



zer​wy, a od​po​wia​da im z od​bi​tym wdzię​kiem, jak​by do per​fek​cji opa​no​wał de​li​kat​-
ny ta​niec czło​wie​czeń​stwa, na​uczył się wy​ko​ny​wa​nia wła​ści​wych po​su​nięć, lecz za
ku​li​sa​mi, w mro​ku swej kwa​te​ry, w któ​rej ten pi​lot – już nie​ży​ją​cy – sły​szał krzy​ki,
sta​wał się zu​peł​nie czymś in​nym. Były też rze​czy – o tym, że nie mu​siał pła​cić za
drin​ki, na​wet nie wspo​mi​nam – ja​kich Walt Wil​liams nie ro​bił ni​g​dy. Sport, za​kła​-
dy, kar​ty. z po​dob​nych sy​tu​acji za​wsze się wy​co​fy​wał, tak gład​ko i bez tru​du, że
trze​ba było przy​glą​dać się mu z da​le​ka, by to w ogó​le za​uwa​żyć. Zu​peł​nie jak​by
oba​wiał się wy​czer​pać swój za​pas szczę​ścia na coś tak ba​nal​ne​go, pod​czas gdy
więk​szość po​zo​sta​łych lot​ni​ków, pod​mi​no​wa​nych i ner​wo​wych w okre​sach wy​cze​-
ki​wa​nia, bez prze​rwy uga​nia​ła się za pił​ką, po​myśl​nym roz​da​niem, cel​nym rzu​tem
do tar​czy lub ko​ść​mi. Za​kła​da​li się też o wszyst​ko co tyl​ko moż​na, w tym o nas,
dziew​czy​ny.

Walt mu​siał mnie chy​ba za​uwa​żyć, przy​glą​da​łam mu się bo​wiem uważ​nie. Na
pew​no też o mnie sły​szał, po​dob​nie zresz​tą jak wszy​scy w ba​zie. Nie​kie​dy, przy
dru​gim lub trze​cim kie​lisz​ku por​to z cy​try​ną, po pro​stu ga​pi​łam się na nie​go, pra​-
gnąc w du​chu, wy​zy​wa​jąc go, by od​po​wie​dział mi spoj​rze​niem. Ni​g​dy tego nie zro​-
bił. Spoj​rze​nie sza​fi​ro​wych, by​strych oczu nie mu​snę​ło mnie ani razu. Musi, my​śla​-
łam. Musi spoj​rzeć w tej chwi​li. Ale ni​g​dy, prze​nig​dy. Tyl​ko, gdy już wsta​wa​łam i
wy​cho​dzi​łam, wy​czu​wa​łam jego obec​ność za sobą, ni​czym do​tyk chłod​nych pal​ców
na kar​ku. Pew​nej nocy to wra​że​nie sta​ło się tak moc​ne i ostre – scho​dzi​łam aku​rat
po drew​nia​nych schod​kach baru – że nie​mal od​wró​ci​łam się i we​szłam z po​wro​tem,
by prze​ci​snąć się przez tłum i zmie​rzyć z nim twa​rzą w twarz. Sa​mot​ność była jed​-
nak już wte​dy na​wy​kiem, a po​nad​to usil​nie dba​łam o swo​ją re​pu​ta​cję. Ode​szłam
więc, od​da​li​łam się od kwa​ter i wy​szłam w pu​stą czerń lot​ni​ska. Księ​ży​ca nie było,
tyl​ko bez​kre​sne gwiezd​ne pole. Noc nie dla bom​bow​ców, a ra​czej taka, jaką wi​du​je
się na świą​tecz​nych pocz​tów​kach. Po pa​da​ją​cym przez ty​dzień desz​czu i na​głym
przy​mroz​ku zie​mia pod mo​imi sto​pa​mi chrzę​ści​ła i była śli​ska. Drzwi NA​AFI po​-
now​nie sta​nę​ły otwo​rem i wy​sy​pa​ły się z nich cia​ła. Gdy lu​dzie skrę​ci​li pod scho​da​-
mi i ru​szy​li chwiej​nie, ra​mię w ra​mię, do łó​żek, usły​sza​łam trzask świe​że​go lodu i
plusk wody, gdy we​szli w wiel​ką ka​łu​żę. Otrze​pa​li nogi, śmie​jąc się i mio​ta​jąc prze​-
kleń​stwa. Sto​jąc w mro​ku, oglą​da​łam tę samą sce​nę raz po raz. Plusk zim​nej, brud​-
nej wody. Je​den z fa​ce​tów na​wet w nią wpadł. Mar​z​łam, lecz czer​pa​łam dziw​ną sa​-
tys​fak​cję z ob​ser​wa​cji tego po​wta​rza​ją​ce​go się spek​ta​klu. Te​raz, po​my​śla​łam, je​śli
zo​ba​czą mnie rów​nie wy​raź​nie jak ja ich, je​że​li uj​rzą, że sto​ję tu w nocy, pa​trząc na
gwiaz​dy lśnią​ce w błot​ni​stej ka​łu​ży, zro​zu​mie​ją, że na​praw​dę je​stem dziw​na. Fa​tal​-
na la​lu​nia. Wiedź​ma. Śmierć wcie​lo​na. Spa​lą mnie na sto​sie…

Już nie​mal za​po​mnia​łam o Wal​cie Wil​liam​sie, gdy i on wresz​cie wy​szedł. Roz​-
po​zna​łam go na​tych​miast. Za​trzy​mał się na schod​kach i spoj​rzał w nie​bo – po​dob​ny
na​wyk za​uwa​ży​łam u wie​lu pi​lo​tów – oce​nia​jąc, co może przy​nieść noc. Jego cień
za​drżał. On sam jed​nak na​dal po​ru​szał się pew​nym kro​kiem Wal​ta Wil​liam​sa.
Zszedł na zmar​z​nię​tą tra​wę, jak wszy​scy inni, wy​dy​chał bia​łe ob​łocz​ki. w ja​kiś spo​-
sób, tak wy​raź​nie jak ni​g​dy przed​tem, uświa​do​mi​łam so​bie, że on nie wie, że tu je​-



stem, i że prze​stał się pil​no​wać. Ni​g​dy go w ta​kiej sy​tu​acji nie wi​dzia​łam. Na​stęp​ne
wy​da​rze​nie było na​praw​dę głu​pie. Wła​ści​wie nie było na​wet wy​da​rze​niem. Walt
Wil​liams po pro​stu od​szedł tym swo​im luź​nym cho​dem, z rę​ka​mi w kie​sze​niach.
Nie​mal już znik​nął mi z oczu w bla​sza​nym ba​ra​ku, kie​dy uświa​do​mi​łam so​bie to, co
się nie wy​da​rzy​ło. Mimo że wy​brał tę samą dro​gę co po​zo​sta​li, nie wpadł do owej
sze​ro​kiej, głę​bo​kiej ka​łu​ży. Nie do​wie​rza​jąc, po​de​szłam do niej i pró​bo​wa​łam so​bie
przy​po​mnieć, czy sły​sza​łam chrzęst jego bu​tów na lo​dzie. Ka​łu​ża oka​za​ła się jesz​-
cze bar​dziej ciem​na, wiel​ka i pa​skud​na niż są​dzi​łam. Ta​kie ka​łu​że po​ja​wia​ją się tyl​-
ko na te​re​nach na​le​żą​cych do woj​ska. Po​chy​li​łam się nad nią, kost​ki i buty już mia​-
łam za​bru​dzo​ne, a bar zno​wu się otwo​rzył i na​gle wy​szła z nich cała gru​pa lu​dzi.
Ktoś przy​trzy​mał drzwi i świa​tło z wnę​trza po​pły​nę​ło pro​sto na mnie.

Cho​ciaż by​łam pew​na, że wszy​scy mnie zo​ba​czy​li i po​zna​li, wy​pro​sto​wa​łam się
i czmych​nę​łam.

* * *

Tak czy ina​czej, była to dziw​na zima. Przy​zwy​cza​ja​li​śmy się do zwy​cięstw
alian​tów, po​ja​wi​ły się po​gło​ski o pla​no​wa​nej na lato in​wa​zji na Fran​cję, do któ​rej
ni​g​dy nie do​szło. Wie​dzie​li​śmy jed​nak, że atak na​stą​pi za rok, tym bar​dziej, że do
woj​ny przy​stą​pi​li wła​śnie jan​ke​si, a Ro​sja​nie nie usta​wa​li w po​stę​pach. Te​raz ko​-
niec woj​ny sta​no​wił już tyl​ko kwe​stię cza​su. Nie​mniej, nas to nie po​krze​pia​ło, po​-
nie​waż ro​zu​mie​li​śmy, że do po​ko​ju jesz​cze da​le​ka dro​ga, a na niej cze​ka nas wie​le
ry​zy​ka i śmier​ci, tym wię​cej, im bli​żej kre​su. Lot​ni​cy bali się wy​bie​gać my​śla​mi w
przy​szłość da​lej niż do na​stęp​ne​go drin​ka, na​stęp​nej dziew​czy​ny, na​stęp​nej mi​sji.
Po​kój był dla nich dziw​nym bia​łym bó​stwem, ja​kie​mu mo​gli od​da​wać cześć wy​-
łącz​nie kosz​tem roz​gnie​wa​nia bar​dziej mrocz​ne​go boga, któ​ry wciąż dzier​żył ich w
swej mocy. Świę​to​wa​nie zbli​ża​ją​ce​go się koń​ca roku było więc do​dat​ko​wo dzi​kie i
pod​szy​te ro​sną​cą świa​do​mo​ścią, że bez wzglę​du na to, czy prze​ży​je​my, czy zgi​nie​-
my, czy wyj​dzie​my z tego znisz​cze​ni i ka​le​cy, czy może cali i szczę​śli​wi, nikt ni​g​dy
tego nie poj​mie.

Hucz​ny, przed​świą​tecz​ny ju​bel od​był się w sto​do​le przy wiel​kim domu ro​dzi​ny,
któ​ra daw​niej po​sia​da​ła więk​szość ziem, ja​kie było wi​dać z okien wie​ży kon​tro​li lo​-
tów. Oczy​wi​ście, sam dom za​re​kwi​ro​wa​no, acz​kol​wiek okna były za​bi​te de​ska​mi
lub po​wy​bi​ja​ne i gdy prze​jeż​dża​li​śmy obok, oka​za​ło się, że na​dal stoi pu​sty. Po​tem
usły​sza​łam, że po woj​nie nikt do tej re​zy​den​cji nie wró​cił i pa​dła ofia​rą wan​da​li, a w
la​tach pięć​dzie​sią​tych po​chło​nął ją po​żar. Sto​do​ła wzno​si​ła się przy staj​ni, zwró​co​-
na fron​tem ku prze​stron​ne​mu bru​ko​wa​ne​mu dzie​dziń​co​wi. Przy​naj​mniej ten je​den
raz, tu​taj, wśród wiej​skich ciem​no​ści, mi​lion mil od po​ko​ju czy woj​ny, nikt się nie
przej​mo​wał za​ciem​nie​niem. Dy​mią​ce lam​py wi​sia​ły przy bok​sach, z któ​rych daw​-
niej wy​sta​wia​ły swe łby pięk​ne bia​łe ko​nie. Pa​no​wał prze​raź​li​wy ziąb, lecz nie czu​-
ło się go zu​peł​nie, nie w tym słod​kim, po​ma​rań​czo​wym świe​tle, nie, od​kąd za​-
brzmia​ła mu​zy​ka i sam do​wód​ca eska​dry, śmiesz​nie wy​glą​da​ją​cy w far​tu​chu kuch​-



ci​ka, za​czął roz​le​wać do sło​ików po dże​mie pa​ru​ją​ce grza​ne wino. Ja tak​że czu​łam
się szczę​śli​wa, mo​gąc tam być, cie​szy​łam się, bę​dąc czę​ścią tej im​pre​zy, któ​rej
przy​gry​wał ze​spół roz​sta​wio​ny na zbi​tej z drew​nia​nych bali sce​nie. Walt przy​je​chał
jak zwy​kle sa​mot​ny, swo​im rdze​wie​ją​cym mor​ri​sem, i jak zwy​kle za​par​ko​wał na
naj​lep​szym miej​scu po​mię​dzy cię​ża​rów​ka​mi i wy​sko​czył ze środ​ka, tra​dy​cyj​nie już
zwin​nie. Walt Wil​liams sto​ją​cy w bla​sku pło​mie​ni, współ​cze​sny ksią​żę na tle sy​pią​-
cych się ko​mi​nów pu​ste​go, sta​re​go domu wzno​szą​ce​go się za jego ple​ca​mi. Do​sko​-
na​ły, na​praw​dę pięk​ny ob​ra​zek.

Za​tań​czy​łam raz lub dwa z in​ny​mi dziew​czy​na​mi i kil​ko​ma star​szy​mi męż​czy​-
zna​mi, któ​rzy pra​co​wa​li w bez​piecz​nych biu​rach księ​go​wo​ści lub w ma​ga​zy​nach i
któ​rym zro​bi​ło się mnie żal. Od​by​łam na​wet pię​cio​mi​nu​to​wą po​ga​węd​kę – zu​peł​nie
jak każ​dy, był w koń​cu uprzej​mym czło​wie​kiem, mimo że woj​na spra​wi​ła, że wy​-
chudł jak upiór – z do​wód​cą eska​dry. Tu​taj, tak da​le​ko od wszyst​kie​go, lu​dzie uzna​-
li, że mogą się do mnie nie​co zbli​żyć. Mnie jed​nak trud​no było za​cho​wać po​god​ny
na​strój, głów​nie sta​łam lub sie​dzia​łam sa​mot​nie przez cały dłu​gi wie​czór, bez szan​-
sy na po​wrót do bazy przed pół​no​cą. Wy​ko​na​łam więc swój sta​ły ma​newr, wy​co​fa​-
łam się, co tu​taj było o wie​le prost​sze niż w ba​rze. Uda​ło mi się wy​pły​nąć ze sto​do​-
ły, prze​szłam przez ko​cie łby dzie​dziń​ca, prze​nik​nę​łam przez war​stwy dymu i
wzbu​dzo​ne​go ku​rzu, aż sta​łam się czę​ścią nocy. Przy​glą​da​łam się przez chwi​lę im
wszyst​kim i przy​po​mnia​ła mi się ilu​stra​cja z „Pio​tru​sia Pana”, na któ​rej Stra​ce​ni
Chłop​cy wraz z In​dia​na​mi tań​czy​li wko​ło ogni​ska.

Te​raz w ci​szę za sa​mo​cho​da​mi za​czę​ły wy​pły​wać pary. Pró​bo​wa​łam so​bie przy​-
po​mnieć, jak to jest, kie​dy po​mię​dzy dwoj​giem ciał po​ja​wia się na​glą​ce wra​że​nie
ko​niecz​no​ści. Jed​nak​że je​dy​nym, co zdo​ła​łam so​bie wy​obra​zić, była pew​na część
mę​skie​go cia​ła, ster​czą​ca jak u psa. Ode​szłam więc da​lej w mrok, zdję​ta obrzy​dze​-
niem. Spa​ce​ro​wa​łam wo​kół ścian re​zy​den​cji, pu​stej i wiel​kiej, wdy​cha​łam jej woń
wil​go​ci i po​krzyw, na wpół świa​do​ma prze​szłam po scho​dach, wzdłuż ba​lu​strad, su​-
nąc o tej póź​nej i jed​no​cze​śnie wcze​snej go​dzi​nie po​śród bla​dych cie​ni ogro​do​wych
rzeźb. Nie było tu zu​peł​nie ci​cho, tu​taj, da​le​ko od gwar​nej sto​do​ły. Na​wet w sa​mym
środ​ku zimy roz​ma​ite isto​ty i rze​czy skra​da​ły się, skrzy​pia​ły lub pę​ka​ły. Dźwię​ki
ma​lut​kie i więk​sze, któ​re za​ska​ki​wa​ły do​kład​nie w chwi​li, gdy prze​sta​wa​łam się ich
spo​dzie​wać. Po​hu​ki​wa​nie sowy. Po​pi​ski​wa​nie my​szy. Szcze​ka​ją​cy lis…

Być może za​snę​łam, gdyż nie sły​sza​łam jego kro​ków, a przy​naj​mniej nie od​-
dzie​li​łam ich od swo​ich wła​snych my​śli, któ​re sta​ły się na wpół tyl​ko rze​czy​wi​ste,
po​dob​nie jak te nie​wy​raź​ne po​są​gi, zmien​ne, pły​ną​ce. Za​tem po pro​stu cze​ka​łam w
ciem​no​ści, gdy jed​na z rzeźb za​czę​ła się po​ru​szać i, nie ro​zu​mie​jąc, po​ję​łam, że to
Walt Wil​liams. Usiadł obok mnie na zim​nej ka​mien​nej ław​ce. Wciąż no​sił na so​bie
woń tam​tej sto​do​ły, za​pach żaru, al​ko​ho​lu, dymu i bla​sku pło​mie​ni. Je​dy​nym, cze​go
od nie​go nie wy​czu​łam, były ko​bie​ce per​fu​my. Szcze​rze, aż do tam​tej chwi​li nie
zda​wa​łam so​bie spra​wy, że to ko​lej​ny punkt, jaki po​win​nam była do​pi​sać do dłu​giej
li​sty rze​czy, któ​rych Walt Wil​liams uni​kał. w pew​nym sen​sie był to fakt do tego
stop​nia oczy​wi​sty, że nie za​uwa​ży​łam go na​wet ja. Zresz​tą, to nie by​ło​by wła​ści​we.



Walt i tyl​ko jed​na ko​bie​ta. Nie, kie​dy po​le​ga​ła na nim cała baza.
Zo​ba​czy​łam błysk za​pał​ki i uj​rza​łam spi​cza​sty za​rys jego twa​rzy, kie​dy po​chy​lił

się, by po​chwy​cić pło​mień dwo​ma pa​pie​ro​sa​mi. Za​raz po​tem, gdy mnie po​czę​sto​-
wał, po​czu​łam jego do​tyk. Był to je​den z tych jego dłu​gich, eks​klu​zyw​nych pa​pie​ro​-
sów, smacz​nych i słod​kich, choć dziw​nie się je trzy​ma​ło w po​rów​na​niu z krót​ki​mi,
przy​dzia​ło​wy​mi, po​nie​waż żar wi​siał tak bar​dzo da​le​ko od twa​rzy. Nikt inny, po​my​-
śla​łam, nie zro​bił​by dla mnie cze​goś ta​kie​go. Nie usiadł​by i nie od​pa​lił mi pa​pie​ro​-
sa. Tyl​ko Walt.

Po ja​kimś cza​sie zmiaż​dżył nie​do​pa​łek po​de​szwą, wy​wo​łu​jąc nie​wiel​ki desz​-
czyk iskier. Zro​bi​łam to samo, nie​mal nie od​ry​wa​jąc od nie​go spoj​rze​nia.

– Ro​zu​miem, że to ty je​steś dziew​czy​ną, któ​rej wszy​scy po​win​ni​śmy uni​kać?
w ciem​no​ści było to co praw​da bez​ce​lo​we, lecz od​po​wie​dzia​łam mu ski​nie​niem

gło​wy.
Wte​dy po raz pierw​szy usły​sza​łam jego śmiech. Po​dob​nie jak głos, ten dźwięk

był lek​ki i miły.
– w co to lu​dzie nie uwie​rzą!
– Ale to prze​cież praw​da. Tak jest, cho​ciaż zu​peł​nie nie ro​zu​miem dla​cze​go.

Moż​li​we, że tyl​ko dla​te​go, że… – Urwa​łam. Ni​g​dy jesz​cze z ni​kim nie roz​ma​wia​-
łam o swo​im lo​sie fa​tal​nej la​lu​ni. a chcia​łam po​wie​dzieć, że może to sama na​sza
wia​ra spra​wia​ła, że nią by​łam.

Za​sze​le​ści​ła pacz​ka. Wy​cią​gnął ko​lej​ne​go pa​pie​ro​sa.
– Dru​gie​go?
Po​krę​ci​łam gło​wą.
– i przy​sze​dłeś aku​rat ty. Nie po​win​no cię tu być.
Za​ja​śnia​ła za​pał​ka. Po​czu​łam na twa​rzy dym, cie​pły i nie​wi​dzial​ny.
– Tu się wła​śnie my​lisz. Ty i ja. Sta​no​wi​my ide​al​ną parę. i nie mów, że jest ina​-

czej. Wi​dy​wa​łem cię w NA​AFI, noc po nocy…
– Na pew​no nie co​dzien​nie.
– Wy​star​cza​ją​co czę​sto.
– a ja wi​dzia​łam cię w tam​tą noc. Wi​dzia​łam, jak prze​sze​dłeś po ka​łu​ży.
– o ja​kiej nocy mó​wisz?
Wy​ja​śni​łam – przy oka​zji re​zy​gnu​jąc z prób uda​wa​nia, że go nie ob​ser​wo​wa​-

łam.
– Na​praw​dę nie pa​mię​tam – stwier​dził, gdy skoń​czy​łam, choć nie wy​da​wał się

wca​le za​sko​czo​ny. Tym ra​zem, nim zgniótł nie​do​pa​łek, od​pa​lił od nie​go na​stęp​ne​go
pa​pie​ro​sa. – w su​mie, dla​cze​go miał​bym? To tyl​ko ka​łu​ża. Bóg wie, ile ich mamy w
ba​zie.

– Ale ona tam była. Wi​dzia​łam to. Prze​sze​dłeś po niej.
Nie mam pew​no​ści, czy za​kasz​lał, czy za​chi​cho​tał.
– Nikt ci jesz​cze nie po​wie​dział, kim je​stem? Na​zy​wam się Walt Wil​liams. Je​-

stem far​cia​rzem.
– Ale tu cho​dzi o coś wię​cej, praw​da?



Walt za​milkł na dłuż​szą chwi​lę. Ob​ser​wo​wa​łam ognik pa​pie​ro​sa, kre​ślą​cy ner​-
wo​we łuki, w górę i w dół. a kie​dy wresz​cie się ode​zwał, nie mó​wił o woj​nie, tyl​ko
o dzie​ciń​stwie. Walt – jak mi po​wie​dział – uro​dził się w za​moż​nej ro​dzi​nie. Miesz​-
ka​li pod Lon​dy​nem, w oko​li​cy, któ​ra za​wsze ko​ja​rzy​ła mi się z BBC i ślicz​ny​mi
alej​ka​mi, ob​sa​dzo​ny​mi wy​so​ki​mi, kwit​ną​cy​mi ży​wo​pło​ta​mi. Był je​dy​na​kiem, lecz
od ma​łe​go sły​szał, że sta​no​wi po​waż​ną in​we​sty​cję – cza​su mat​ki, for​tu​ny ojca. Po​-
cząt​ko​wo, słu​cha​jąc opo​wie​ści Wal​ta, wy​dał mi się do​kład​nie taki jak chłop​cy, któ​-
rych wy​obra​ża​łam so​bie, wstę​pu​jąc do RAF-u. Uczęsz​czał do od​po​wied​nich szkół. i
na​praw​dę grał w kry​kie​ta – choć tyl​ko raz, gdy za​cho​ro​wał ła​pacz z pod​sta​wo​we​go
skła​du – w dru​ży​nie swo​je​go hrab​stwa. Ro​dzi​ce za​mie​rza​li uczy​nić go księ​go​wym.
Walt jed​nak nie chciał o tym sły​szeć i wte​dy ob​raz jego dzie​ciń​stwa – peł​ne​go roz​-
ma​itych od​cie​ni zło​ta i zie​le​ni, pa​sia​stych traw​ni​ków i pięk​nych za​cho​dów słoń​ca –
za​czął bled​nąć ni​czym fo​to​gra​ficz​na kli​sza. Jego mat​ka mia​ła pe​wien zwy​czaj, któ​-
re​go su​ro​wo pil​no​wa​ła. Każ​de​go po​po​łu​dnia, gdy wra​ca​ła do domu po do​peł​nie​niu
obo​wiąz​ków tego kon​kret​ne​go dnia, za​sia​da​ła w sa​lo​nie z kie​lisz​kiem i ka​raf​ką
sher​ry. Sie​dzia​ła i cze​ka​ła, póki ze​gar nie wy​bił pią​tej, po czym dzwo​ni​ła po po​ko​-
jów​kę i ka​za​ła so​bie na​lać. Po​wta​rza​ło się to co​dzien​nie.

Kie​dy Walt Wil​liams opo​wia​dał, sta​li​śmy w ciem​no​ści. w pew​nej chwi​li usły​-
sza​łam grze​chot, któ​ry po​cząt​ko​wo uzna​łam za brzęk jego klu​czy lub mo​net – wie​lu
pi​lo​tów na​bie​ra​ło ner​wo​we​go na​wy​ku ba​wie​nia się drob​ny​mi przed​mio​ta​mi.
Dźwięk jed​nak był ja​kiś inny, choć w tam​tej chwi​li za​nad​to po​chła​nia​ły mnie jego
sło​wa. La​ta​nie, kie​dy Walt już je od​krył, sta​ło się jego spo​so​bem na uciecz​kę, acz​-
kol​wiek ro​dzi​ce nie po​chwa​la​li tego na​wet w cha​rak​te​rze hob​by – ich cen​nej in​we​-
sty​cji cza​su, do​brych szkół i pie​nię​dzy gro​zi​ło wszak po​waż​ne nie​bez​pie​czeń​stwo.
Ode​bra​li mu więc fun​du​sze i reszt​kę swych uczuć. Walt pra​co​wał naj​pierw w
warsz​ta​tach, po​tem na lot​ni​skach, i la​tał, gdy tyl​ko nada​rza​ła się oka​zja. w pew​nym
okre​sie wę​dro​wał na​wet z ob​jaz​do​wą tru​pą cyr​ko​wą. Grze​cho​ta​nie nie usta​wa​ło i
wy​czu​łam po​wta​rza​ją​cy się, po​su​wi​sty ruch jego dło​ni na ka​mie​niu, na któ​rym sie​-
dzie​li​śmy. Zu​peł​nie jak​by pró​bo​wał de​li​kat​nie ze​trzeć część tych wspo​mnień.

Po​tem wy​bu​chła woj​na i mimo że pa​nu​ją​ce w RAF-ie dys​cy​pli​na i ści​sły re​gu​la​-
min były w za​sa​dzie tym sa​mym, czym po​gar​dzał u ro​dzi​ców, Walt za​cią​gnął się
nie​mal od razu. Szyb​ko też po​lu​bił lu​dzi – przy​naj​mniej więk​szość – oraz na​brał po​-
dzi​wu dla du​żych i czę​sto nie​zgrab​nych sa​mo​lo​tów woj​sko​wych. La​ta​jąc już po​-
przed​nio, czę​sto za​ba​wia​jąc się akro​ba​cja​mi, był na​wy​kły do ry​zy​ka; te​raz za​czął la​-
tać na bom​bow​cach, po​nie​waż, jak wie​lu lu​dzi pa​ra​ją​cych się nie​bez​piecz​ny​mi za​-
wo​da​mi, po​szu​ki​wał spo​so​bów, któ​re jak są​dził – błęd​nie, co się po​tem oka​za​ło –
po​zwa​la​ły zmi​ni​ma​li​zo​wać za​gro​że​nie. Tak więc w gó​rze, pod nie​bem i na zie​mi,
pły​nął przez woj​nę. Zrzu​cał bom​by, a świat na dole zu​peł​nie go nie wzru​szał. w głę​-
bi du​cha ro​zu​miał, że jest jesz​cze bar​dziej bez​dusz​ny niż ma​szy​ny, któ​re pi​lo​tu​je,
lecz całą resz​tą sie​bie zda​wał so​bie spra​wę, że je​że​li chce prze​żyć, musi la​tać po
wła​snym nie​bie – zim​nym, czy​stym i spo​koj​nym.

Ni​kłe uryw​ki me​lo​dii wy​gry​wa​nych przez ze​spół w sto​do​le uci​chły już daw​no



temu. Te​raz wi​dzia​łam wy​raź​niej po​su​wi​ste ru​chy dło​ni Wal​ta, wi​dzia​łam też
chmur​ki na​szych od​de​chów, dym z jego pa​pie​ro​sa za​wi​sał do​ko​ła w kłę​bach przy​-
po​mi​na​ją​cych ogro​do​we po​są​gi. Bez kło​po​tu uj​rza​łam w Wal​cie ta​kie​go pi​lo​ta, ja​-
kie​go mi opi​sał – chło​pa​ka, któ​ry uwa​żał, że ni​g​dy nie spo​tka go nic złe​go. Nie to,
by już wte​dy wie​rzył w szczę​ście – wy​ja​wił, że prze​sąd​nych ry​tu​ałów do​cho​wu​je
tyl​ko po to, by nie nie​po​ko​ić ko​le​gów z za​ło​gi – ale na głęb​szym po​zio​mie, do cze​-
go nie chciał się przy​znać, po​dob​nie jak dla nas wszyst​kich – fart stał się dla nie​go
czymś fun​da​men​tal​nym.

Pod​czas po​tęż​nych na​lo​tów, bę​dą​cych ze​mstą za ata​ki lot​nic​twa nie​miec​kie​go
na nasz kraj, po​nad ich mia​sta​mi prze​le​wa​ło się tak wie​le bom​bow​ców, że mu​sia​ły
le​cieć war​stwa​mi. Ja​kiś ge​niusz wy​li​czył za​pew​ne, że szan​sa, by bom​ba tra​fi​ła w sa​-
mo​lot le​cą​cy po​ni​żej, jest na tyle mała, że war​to za​ry​zy​ko​wać. a jed​nak, w trak​cie
zma​so​wa​ne​go bom​bar​do​wa​nia Frank​fur​tu, kie​dy le​cie​li wśród gę​stych ciem​no​ści,
za​ło​ga po​czu​ła na​gle gwał​tow​ny wstrząs i ka​bi​nę sa​mo​lo​tu za​la​ło in​ten​syw​ne świa​-
tło. Strze​lec po​kła​do​wy z gór​nej wie​życz​ki za​ra​por​to​wał, że spa​da​ją​ca bom​ba za​pa​-
la​ją​ca tra​fi​ła w pra​we skrzy​dło. Spo​dzie​wa​jąc się, że ogień lada chwi​la do​trze do
prze​wo​dów pa​li​wo​wych, lub że – sko​ro świe​ci​li ni​czym la​tar​nia – ze​strze​li ich noc​-
ny my​śli​wiec, zrzu​ci​li ła​du​nek i za​wró​ci​li w stro​nę domu. My​śliw​ce nie przy​le​cia​ły,
a sil​ny wiatr zdła​wił pło​mie​nie i bom​bo​wiec nie za​jął się w peł​ni. Mi​ja​ły ko​lej​ne go​-
dzi​ny. Prze​le​cie​li nad wy​brze​żem Fran​cji i gdy noc za​czę​ła bled​nąć, zna​leź​li się nad
ka​na​łem La Man​che. Wszy​scy człon​ko​wie za​ło​gi za​czy​na​li wie​rzyć, że szczę​ście
ich nie opu​ści​ło, i w mil​cze​niu za​sta​na​wia​li się już, w jaki spo​sób dzi​siej​sze​go wie​-
czo​ru w ba​rze wy​ci​snąć z tej przy​go​dy naj​wię​cej dra​ma​ty​zmu. Na​gle cały sa​mo​lot
roz​padł się na dwie czę​ści – skrzy​dło, któ​re​go dźwi​gar zo​stał osła​bio​ny ża​rem pło​-
ną​ce​go wcze​śniej ła​dun​ku za​pa​la​ją​ce​go, od​pa​dło ode​rwa​ne osta​tecz​nie przez prąd
po​wie​trza. w ułam​ku chwi​li bom​bo​wiec stał się ster​tą pło​ną​ce​go, wi​ru​ją​ce​go w po​-
wie​trzu że​la​stwa.

Znik​nę​ło wszyst​ko poza dzi​kim pę​dem spa​da​nia i mo​rzem, nie​bem, fa​la​mi mi​-
ga​ją​cy​mi po​ni​żej. Wiatr wył, a ka​dłub sa​mo​lo​tu ob​ra​cał się i ko​zioł​ko​wał. Lot​ni​cy
pró​bo​wa​li wy​plą​tać się z pa​sów i wy​sko​czyć drzwia​mi lub przez zie​ją​cą w po​szy​-
ciu, po​zo​sta​wio​ną przez skrzy​dło, dziu​rę. Walt po​wie​dział, że wra​że​nie przy​po​mi​-
na​ło za​klesz​cze​nie na ko​lej​ce gór​skiej w we​so​łym mia​stecz​ku z pie​kła ro​dem i że
je​dy​nym, o czym mógł my​śleć, były za​sły​sza​ne gdzieś sło​wa, że mo​rze, kie​dy się w
nie ude​rza, jest rów​nie twar​de jak be​ton. i o tym, że nie chciał umie​rać, że po​trze​bo​-
wał szczę​ścia. w chwi​li nie​waż​ko​ści uj​rzał szy​bu​ją​ce wo​kół sie​bie kul​ki krwi i za​raz
po​tem za​uwa​żył dru​gie​go pi​lo​ta, na wy​lot prze​bi​te​go sta​lo​wym prę​tem. Nie był w
sta​nie mu po​móc. Wdra​pał się pod górę spa​da​ją​ce​go sa​mo​lo​tu, wbrew si​łom, któ​re
na​gle jed​nak szarp​nę​ły nim, ob​ró​ci​ły i ze​pchnę​ły w dół, ku otwo​ro​wi w ka​dłu​bie.
Za​kli​no​wał się, wbił po​mię​dzy po​skrę​ca​ne rury. Miaż​dżo​ny ener​gią bez​wład​no​ści
le​d​wie mógł od​dy​chać. i wła​śnie wte​dy przy​szła mu do gło​wy ta myśl – myśl, jaka
za​pew​ne po​ja​wia​ła się w umy​słach ty​się​cy pi​lo​tów w po​dob​nych mo​men​tach – że
od​dał​by wszyst​ko, od​dał​by co​kol​wiek, byle tyl​ko ujść z tego cało. Wszyst​ko, byle



nie opu​ści​ło go szczę​ście…
Ciem​ność sta​ła się zwiew​na i cien​ka. Te​raz, gdy spoj​rza​łam w dół, zo​ba​czy​łam,

że Walt rzu​ca na ław​kę dwie bia​łe ko​ści do gry. Rzu​ca, zgar​nia je i rzu​ca po​now​nie.
– i po​szczę​ści​ło mi się – cią​gnął. – Przed zde​rze​niem z wodą zdo​ła​łem otwo​rzyć

spa​do​chron, za​dzia​ła​ła ka​mi​zel​ka ra​tun​ko​wa i nie za​bi​ły mnie spa​da​ją​ce do​ko​ła
frag​men​ty pło​ną​ce​go wra​ku. Wciąż jed​nak by​łem prze​ko​na​ny, że to je​dy​nie okrut​ny
żart i że prze​ży​łem tyl​ko po to, by za​mar​z​nąć na śmierć w brud​nym ka​na​le. Wte​dy
jed​nak usły​sza​łem wśród szu​mu fal war​kot sil​ni​ka i od​pa​li​łem fla​rę. Po dwu​dzie​stu
mi​nu​tach od​na​lazł mnie tor​pe​do​wiec. Nasz zresz​tą. z ca​łej za​ło​gi prze​ży​łem tyl​ko
ja. Po​zo​sta​łych od​na​le​zio​no, ale już nie żyli…

Te​raz wi​dzia​łam ma​ja​czą​ce w po​ran​nej mgle syl​wet​ki drzew i po​są​gów, któ​re
sko​ja​rzy​ły mi się z ofia​ra​mi woj​ny owi​nię​ty​mi w mgli​ste pa​sma ban​da​ży. i zo​ba​czy​-
łam też oczka na ko​ściach, któ​ry​mi za​ba​wiał się Walt.

Prze​szył mnie zim​ny dreszcz, o wie​le bar​dziej lo​do​wa​ty niż chłód zi​mo​we​go po​-
ran​ka. Walt wy​rzu​cał szóst​kę, szóst​kę, szóst​kę…

Znów wy​dał z sie​bie ten dźwięk. Ra​czej ka​szel niż chi​chot.
– i tak to jest. Prze​cho​dzę po​nad ka​łu​ża​mi. La​tam raz po raz i wra​cam bez

szwan​ku. Je​stem ży​wym wcie​le​niem far​tu.
– Nie mo​żesz wy​rzu​cić ni​cze​go in​ne​go?
Po​krę​cił gło​wą i znów po​to​czył ko​ść​mi po ław​ce. Dwie szóst​ki.
– To nie jest sztucz​ka. w każ​dym ra​zie nie taka, jaką pew​nie po​dej​rze​wasz.
Zno​wu sześć i sześć. Grze​chot to​czą​cych się ko​ści. Szczę​ka​nie mo​ich zę​bów.
– Sama spró​buj, je​śli chcesz.
– Walt, za​po​mi​nasz kim je​stem. Nie mu​szę pró​bo​wać. Wie​rzę…
Scho​wał ko​ści do kie​sze​ni, wstał i ro​zej​rzał się do​ko​ła. Uśmie​chał się i jed​no​-

cze​śnie nie uśmie​chał. Ro​bi​ło się co​raz ja​śniej. Prze​su​nę​łam dłoń​mi po ra​mio​nach.
Płaszcz był śli​ski i wil​got​ny. z zim​na zbie​la​ły mi ręce, a ko​niusz​ki pal​ców przy​bra​ły
nie​bie​ska​wą bar​wę. i do​pie​ro te​raz uświa​do​mi​łam so​bie, że to peł​ne po​są​gów miej​-
sce nie jest wca​le przy​do​mo​wym ogro​dem, lecz cmen​ta​rzem. a na​sza ław​ka oka​za​ła
się na​grob​kiem. Ota​cza​ły nas anio​ły.

– Chodź… – Walt po​dał mi rękę.
Przy​ję​łam ją i po​mógł mi się pod​nieść.
Spo​dzie​wa​łam się, że wró​ci do swo​je​go roz​kle​ko​ta​ne​go mor​ri​sa, ale ru​szył mię​-

dzy gro​ba​mi, z dłoń​mi w kie​sze​niach, ci​cho po​gwiz​du​jąc. Od​czy​ty​wał daty i na​zwi​-
ska, na​le​żą​ce w więk​szo​ści do człon​ków ro​dzi​ny, któ​ra daw​niej miesz​ka​ła w wiel​-
kiej, wi​docz​nej poza drze​wa​mi re​zy​den​cji. Nie​da​le​ko obok wzno​si​ła się ka​mien​na
ka​pli​ca. Walt na​parł na drzwi. Coś się ukru​szy​ło, ustą​pi​ło. Ski​nął na mnie.

Na tym cmen​ta​rzu, w tej ka​pli​cy pa​no​wa​ły ci​sza i pust​ka. Tak wła​śnie jest na
woj​nie. w jed​nym miej​scu pra​wie zu​peł​nie nie spo​ty​ka się lu​dzi, w in​nym jest ich
sta​now​czo zbyt wie​lu. Dach ka​pli​cy był dziu​ra​wy, na ław​kach le​ża​ły go​łę​bie od​cho​-
dy i pió​ra, wnę​trze jed​nak zdo​ła​ło za​cho​wać swą pod​nio​słość. i wca​le nie wy​da​ło mi
się smut​ne, mimo że było ozdo​bio​ne ko​lej​ny​mi po​mni​ka​mi. Nie wy​da​ło mi się ta​-



kie, po​nie​waż woj​na przy​no​si ze sobą smu​tek in​ne​go ro​dza​ju, taki któ​ry wy​ga​sza
co​dzien​ne smut​ki ludz​kie​go ży​cia i śmier​ci. Na​wet na twa​rzy tej bied​nej, mo​sięż​nej
ko​bie​ty, oto​czo​nej za​ku​ta​ny​mi po​sta​cia​mi, któ​re – jak wy​ja​śnił mi Walt – sym​bo​li​-
zo​wa​ły jej utra​co​ne dzie​ci, wciąż ma​lo​wał się wy​raz świad​czą​cy o pra​wo​ści i sile.
Wie​dzia​ła przy​naj​mniej, że dała ży​ciu szan​sę.

– Nie ro​zu​miem jed​ne​go – ode​zwa​łam się, ku​ca​jąc obok Wal​ta, któ​ry wrzu​cał
dre​wien​ka do sta​re​go że​la​zne​go pie​cy​ka w rogu. – Nie ro​zu​miem dla​cze​go…

Za​pa​lił za​pał​kę i ci​snął ją na po​kry​tą pa​ję​czy​na​mi krat​kę. Pło​mie​nie na​tych​miast
za​czę​ły trza​skać.

– Tak samo jest z kar​ta​mi. i ze wszyst​kim in​nym.
– Nie mo​żesz…?
– Czy cze​go nie mogę? – Spoj​rzał mi pro​sto w oczy i po raz ko​lej​ny po​czu​łam

ten głę​bo​ki, lo​do​wa​ty dreszcz, cho​ciaż do​tar​ło już do mnie sła​be cie​pło z pa​le​ni​ska.
Ni​g​dy jesz​cze nie wi​dzia​łam tak błę​kit​nych tę​czó​wek, tak czar​nych źre​nic. Jak

noc bom​bow​ców. Jak let​nie nie​bo. Mu​sia​łam się od​wró​cić.
Wy​pro​sto​wał się i po​grze​bał dło​nią w kie​sze​niach, szu​ka​jąc ko​lej​ne​go pa​pie​ro​-

sa. Kie​dy go za​pa​lał, po​now​nie za​uwa​ży​łam, że trzę​są mu się ręce.
– Walt, po woj​nie mógł​byś zbić for​tu​nę…
Zno​wu wy​dał z sie​bie ten dźwięk, pra​wie ka​szel, któ​ry spra​wił, że za​tę​sk​ni​łam

do brzmie​nia jego praw​dzi​we​go śmie​chu. Za​czął się prze​cha​dzać i mó​wić szyb​ko,
jego kro​ki od​bi​ja​ły się echem, piec sy​czał i dy​mił, na​są​cza​jąc mnie bó​lem swe​go
żaru.

– Co po​wi​nie​nem zro​bić? Wy​brać się do ka​sy​na? Ja? Naj​więk​szy szczę​ściarz ze
wszyst​kich? Jak są​dzisz? Ile cza​su by to po​trwa​ło?

Na​stęp​nie Walt po​wie​dział, że nic nie przy​cho​dzi za dar​mo. Ani w ży​ciu, ani na
woj​nie, ani na​wet w baj​kach. Aż do tam​tej nocy nad Frank​fur​tem pły​nął przez
wszyst​ko spo​koj​nie. Tam, na gó​rze, na ro​ją​cym się od bom​bow​ców nie​bie, nie sły​-
chać krzy​ków ani od​gło​sów sy​pią​cych się mu​rów.

Zwol​nił i na po​wrót kuc​nął obok mnie, za​pa​trzył się w ma​leń​ki pło​myk pie​cy​ka
i prze​szył go dreszcz.

– Te​raz wi​dzę wszyst​ko – po​wie​dział, a uśmiech, któ​ry ni​g​dy nie się​gał oczu
Wal​ta, znik​nął tak​że z jego warg. – Każ​dy po​cisk. Każ​dą bom​bę. Nie dają mi spo​-
ko​ju na​wet we śnie…

– Walt, to nie bę​dzie trwa​ło wiecz​nie…
Jego ręka chwy​ci​ła moją, moc​no i zde​cy​do​wa​nie, a spoj​rze​nie spra​wi​ło, że prze​-

stra​szy​łam się jesz​cze bar​dziej. Kie​dy się ode​zwał, uczy​nił to nie​mal nie​do​sły​szal​-
nym szep​tem, gło​sem po​dob​nym do gło​su bied​ne​go mar​twe​go pod​po​rucz​ni​ka Char​-
lie​go Dy​so​na, ja​kim prze​ma​wiał, przy​wie​ra​jąc do mnie tam​tej od​le​głej let​niej nocy
pod dę​bem.

Gdy Walt mó​wił, że wi​dzi wszyst​ko, miał na my​śli to, że wi​dzi do​słow​nie
wszyst​ko. Ob​ra​zy przy​cho​dzi​ły do nie​go mgnie​nia​mi, dźgnię​cia​mi – kosz​mar​ne wi​-
zje, nie​co po​dob​ne, jak uzna​łam, do nę​ka​ją​cych mnie nie​kie​dy no​ca​mi snów o mar​-



twych lot​ni​kach. Wi​dział krew, sły​szał wrza​ski, czuł po​twor​ny cha​os nisz​czo​ne​go
bu​dyn​ku. Przy​znał szep​tem, że ca​ły​mi ty​go​dnia​mi drę​czy​ły go krzy​ki ko​bie​ty pod​-
ta​pia​nej po​wo​li przez pęk​nię​tą rurę wo​do​cią​go​wą w za​po​mnia​nej piw​ni​cy. i nie
cho​dzi​ło je​dy​nie o bom​by Wal​ta, o jego wła​sne czy​ny – oglą​dał rów​nież prze​bły​ski,
strasz​li​we prze​bły​ski, ja​kim le​d​wie śmiał da​wać wia​rę. Wi​dział woj​nę w jej ca​ło​ści,
to, co dzia​ło się obec​nie, i to, co mia​ło się jesz​cze wy​da​rzyć w przy​szło​ści. Szep​tał
na​zwy, któ​rych ni​g​dy w ży​ciu nie sły​sza​łam. Bel​sen. Da​chau. Hiro- i Na​ga​coś​tam.
Opo​wie​dział mi tak​że o tym, że pró​bo​wał już wejść do mo​rza, by po​zbyć się tej gro​-
zy, lecz fale nie chcia​ły go przy​jąć. Przy​znał, że za​sta​na​wiał się nad wje​cha​niem
swym mor​ri​sem w ja​kąś ścia​nę, tyle że nie ufał swo​je​mu szczę​ściu – a może wła​śnie
ufał mu aż za bar​dzo – by mieć pew​ność, że ja​ki​kol​wiek wy​pa​dek czy pró​ba sa​mo​-
bój​cza zdo​ła​ją go za​bić. i ow​szem, licz​ne opo​wie​ści o jego wy​czy​nach były praw​-
dzi​we, lecz prze​cież RAF po​zwa​lał swym naj​lep​szym, naj​bar​dziej szczę​śli​wym pi​-
lo​tom na wie​le. Bo prze​cież w koń​cu Walt wciąż był pi​lo​tem – nie​bo na​dal go przy​-
cią​ga​ło, tak samo jak za​wsze. i po​dob​nie jak my wszy​scy, wy​cze​ki​wał koń​ca woj​ny,
gdyż znał – o wie​le le​piej niż mo​głam to wów​czas po​jąć – zło, prze​ciw​ko któ​re​mu
wal​czy​li​śmy. Dla​te​go więc raz po raz wsia​dał do swo​je​go bom​bow​ca i wzbi​jał się
pod czar​ne nie​bo…

z wol​na, bar​dzo po​wo​li, Walt roz​luź​nił uścisk, wy​pu​ścił mnie. Od​gar​nął wło​sy
do tyłu i prze​cią​gnął dło​nią po po​kry​tej zmarszcz​ka​mi twa​rzy. Po​chy​lił się i za​czął
zbie​rać ko​lej​ne ka​wał​ki sta​re​go drew​na i pa​ty​ki do pa​le​ni​ska. Po dłu​giej chwi​li spę​-
dzo​nej na wpa​try​wa​niu się w ogień, gdy wresz​cie chłód nie​co ustą​pił, pod​nio​słam
się i prze​szłam po​mię​dzy ław​ka​mi, do​ty​ka​jąc drzazg i ku​rzu, przy​glą​da​jąc się ozdo​-
bom z mo​sią​dzu i mar​mu​ru, po​cho​dzą​cym z daw​nych cza​sów, gdy lu​dzie nie uwa​-
ża​li, że umiesz​cza​nie skrzy​dla​tej czasz​ki obok py​za​tej buzi anioł​ka jest czymś dziw​-
nym…

Walt szedł przez ko​ściół. Kie​dy się ku nie​mu zwró​ci​łam, za​uwa​ży​łam, że pró​bu​-
je swej zwy​kłej sztucz​ki, sta​ra się od​tań​czyć słyn​ne​go Wal​ta Wil​liam​sa, sta​ra się
być czło​wie​kiem. Naj​pierw był fi​gu​rą wy​ku​tą z zi​mo​we​go świa​tła i mdłe​go drew​-
nia​ne​go dymu, po czym za​drżał i z po​wro​tem stał się przy​stoj​nym męż​czy​zną,
wciąż szczu​płym i wdzięcz​nym, choć już nie​zu​peł​nie mło​dym, ob​da​rzo​nym cha​rak​-
te​ry​stycz​nym uśmie​chem i oczy​ma przy​po​mi​na​ją​cy​mi lód i lato. Ob​ró​cił się, roz​po​-
starł ra​mio​na i za​tań​czył na ob​lu​zo​wa​nych pły​tach po​sadz​ki ni​czym Fred Asta​ire,
po​stu​ki​wa​nie jego bu​tów po​nio​sło się echem pod skle​pie​nie, ku anioł​kom i czasz​-
kom. Mu​sia​łam się uśmiech​nąć. Po​de​szłam do nie​go i przy​tu​li​li​śmy się nie​mal jak
fil​mo​we pary. Po​ca​ło​wa​li​śmy się jed​nak nie​po​rad​nie jak dzie​ci. Żad​ne z nas nie ro​-
bi​ło tego od daw​na, od bar​dzo daw​na.

By prze​pę​dzić dresz​cze, po​de​szli​śmy do pie​cy​ka. Walt zdjął kurt​kę i roz​ło​żył ją
w bla​sku. Spoj​rze​li​śmy na sie​bie i nie było naj​mniej​szej wąt​pli​wo​ści. Nie wąt​pi​li​-
śmy, że pój​dzie​my – ja​kież to głu​pie wy​ra​że​nie – na ca​łość.

Tak się sta​ło. Ja i Walt. i to aku​rat w ka​pli​cy – w ko​ście​le. a po​tem, wciąż nie​-
spo​koj​ny, wciąż udrę​czo​ny, ubrał się, za​pa​lił i za​czął cho​dzić w tę i z po​wro​tem. z



tyłu ka​pli​cy wi​siał drew​nia​ny bal​ko​nik, tak zwa​ny chór. Kie​dy na​dal sie​dzia​łam
sku​lo​na przed pa​le​ni​skiem, Walt wszedł tam po scho​dach. Po​sy​pa​ły się drza​zgi i
kurz. Spoj​rzał na mnie z góry, uśmiech​nął się nie​znacz​nie i po​ma​chał. Wy​raź​nie wi​-
dzia​łam, że cała kon​struk​cja jest prze​żar​ta przez zgni​li​znę i kor​ni​ki. i na​gle Walt
znów za​czął ste​po​wać jak Fred Asta​ire, ude​rza​jąc ob​ca​sa​mi o de​ski.

By​łam pew​na – przy​glą​da​jąc się mu w bla​sku do​ga​sa​ją​ce​go pie​cy​ka – że tań​czy
w pu​st​ce po​zo​sta​wio​nej przez znisz​czo​ne drew​no.

* * *

Walt miał się tego ran​ka sta​wić w ba​zie, ja tak​że. Wszy​scy mie​li​śmy. Już wcze​-
śniej po​ja​wia​ły się te​le​gra​ficz​ne su​ge​stie, że dzi​siej​szej nocy, na kacu lub bez kaca,
świę​ta nie świę​ta, od​bę​dzie się wiel​ki na​lot, je​den z naj​więk​szych. Wy​cho​dząc z ka​-
pli​cy, wra​ca​jąc pod wy​nędz​nia​ły​mi drze​wa​mi ku za​śmie​co​nej i pu​stej sto​do​le, gdzie
cuch​nę​ło mo​czem i nie​do​pał​ka​mi, przez więk​szość cza​su mil​cze​li​śmy. Za​nim Wal​-
to​wi uda​ło się prze​ko​nać sa​mo​chód do pod​ję​cia wy​sił​ku, mu​siał sko​rzy​stać z klu​-
cza, otwo​rzyć ma​skę swo​je​go mor​ri​sa i po​grze​bać w sil​ni​ku. Pro​wa​dził po​wo​li,
ostroż​nie po pła​skich dro​gach mię​dzy gro​bla​mi, ku lot​ni​sku, na któ​rym – na ho​ry​-
zon​cie – ni​czym waż​ki cze​ka​ły lan​ca​ste​ry. Przy bra​mie nie za​uwa​żył nas nikt.

Walt mu​snął mój po​li​czek, ob​da​rzył mnie uśmie​chem i od​pro​wa​dzi​łam go wzro​-
kiem, do​pó​ki nie znik​nął po​mię​dzy ba​ra​ka​mi i przy​bu​dów​ka​mi, po czym po​pę​dzi​-
łam się prze​brać i przy​go​to​wać do pra​cy. Mimo smu​gi ole​ju sil​ni​ko​we​go, jaką po​zo​-
sta​wi​ły na mo​jej twa​rzy jego pal​ce, zdo​ła​łam so​bie wmó​wić, że nic z tego nie wy​da​-
rzy​ło się na​praw​dę, i uda​ło mi się za​cząć stu​kać w kla​wi​sze ma​szy​ny, skła​da​jąc za​-
mó​wie​nia na świe​że wan​ny musz​tar​dy, becz​ki dże​mu, wor​ki po​rze​czek, pod​czas
gdy cię​ża​rów​ki za​opa​trze​nio​we wio​zły swój za​bój​czy ła​du​nek dłu​gich sta​lo​wych
po​jem​ni​ków po be​to​no​wych pa​sach, me​cha​ni​cy prze​ta​cza​li cy​ster​ny z pa​li​wem, lot​-
ni​cy przy​glą​da​li się roz​wi​ja​nym przed nimi ma​pom, na któ​rych wskaź​ni​ki ofi​ce​rów
po​ka​zy​wa​ły na​zwę eu​ro​pej​skie​go mia​sta, nad któ​rym część z nich mia​ła spo​tkać
śmierć.

Na zi​mo​wą ciem​ność ni​g​dy nie trze​ba cze​kać dłu​go, a tam​te​go dnia po​kry​wa
chmur była bar​dzo gę​sta. Lot​ni​sko, gdy roz​pa​lo​no świa​tła wzdłuż pa​sów, wy​da​wa​ło
się je​dy​nym ja​snym miej​scem na świe​cie. Człon​ko​wie za​łóg, już te​raz od​le​gli, mio​-
ta​li swą ostat​nią rzut​kę, koń​czy​li ostat​nie roz​da​nie, wcią​ga​li na nogi skar​pet​kę nie
do pary i gwiz​da​li lub nie gwiz​da​li, do​ty​ka​li swych ta​li​zma​nów, ca​ło​wa​li won​ne li​-
sty, przy​ci​ska​li pal​ce do be​to​nu i wcho​dzi​li do ocze​ku​ją​cych lan​ca​ste​rów. Sto​jąc z
dala od miej​sca, gdzie ze​bra​li się wszy​scy po​zo​sta​li, przy​glą​da​łam się tym ry​tu​ałom
i bez po​wo​dze​nia sta​ra​łam się do​my​ślić, któ​ra z nie​wy​raź​nych syl​we​tek gro​ma​dzą​-
cych się wo​kół sa​mo​lo​tów to Walt. Słu​cha​łam wiel​kich sil​ni​ków mar​ki Mer​lin, uru​-
cha​mia​ją​cych się naj​pierw je​den po dru​gim, po​tem już fala za falą. w ta​kich mo​-
men​tach czu​ło się współ​czu​cie wo​bec Niem​ców. w chwi​li, gdy war​kot stał się nie​-
zno​śny, nad bazą za​ja​śnia​ła i za​mi​go​ta​ła zie​lo​na fla​ra. Na ten sy​gnał zmie​nił się ton



mo​to​rów, bom​bow​ce po​to​czy​ły się pod wiatr i z wol​na, bo​le​śnie po​wo​li, cię​żar​ne
ma​te​ria​ła​mi wy​bu​cho​wy​mi i ropą, ru​szy​ły po pa​sach i wzbi​ły się do lotu.

Owej nocy było już o tej po​rze ciem​no. Mo​gli​śmy tyl​ko słu​chać – i cze​kać – by
dźwięk ostat​nie​go lan​ca​ste​ra roz​pły​nął się na czar​nym nie​bie bom​bow​ców bez żad​-
ne​go wy​pad​ku.

* * *

Jak się oka​za​ło – dzię​ki taj​nej woj​nie ra​da​rów i ra​dio​we​go na​pro​wa​dza​nia – na​-
lot był uda​ny, sku​tecz​ny. Walt Wil​liams jed​nak z nie​go nie po​wró​cił, choć wró​cił
jego lan​ca​ster. Hi​sto​ria tego wy​da​rze​nia od​sła​nia​ła się po​wo​li, ma​jąc prze​ciw​ko so​-
bie nie​do​wie​rza​nie więk​szo​ści lu​dzi, nie​mo​gą​cych so​bie wy​obra​zić, że coś ta​kie​go
mo​gło spo​tkać aku​rat jego.

Póź​nym po​po​łu​dniem na​stęp​ne​go dnia wy​bra​łam się w zim​ną po​dróż przez lot​-
ni​sko, by po​pa​trzeć na jego sa​mo​lot. Wiatr zdą​żył już przy​brać na sile, szar​pał
chmu​ry. Po go​rącz​ko​wej krzą​ta​ni​nie po​przed​niej nocy przez cały dzień pa​no​wał
spo​kój. Do​ko​ła nie było ży​wej du​szy, a ma​szy​nę po​zba​wio​no resz​tek pa​li​wa, ropy i
amu​ni​cji. Sta​ła za​par​ko​wa​na w od​le​głym za​kąt​ku wraz z resz​tą wra​ków i śmie​ci.

Prze​by​wa​nie tak bli​sko tych po​two​rów za​wsze wią​za​ło się z za​sko​cze​niem, bez
wzglę​du na to, czy były całe, czy uszko​dzo​ne; za​ska​ki​wa​ły ich roz​mia​ry i kru​chość.
Prze​szłam w cie​niu skrzy​deł, wzdy​cha​ją​cych i skrzy​pią​cych na sło​na​wym wie​trze
znad rów​nin i jak ni​g​dy do​tąd wspię​łam się po dra​bin​ce za​ło​gi, prze​ci​snę​łam mię​-
dzy gro​dzia​mi, po​śród ka​bli i rur, ku sza​re​mu świa​tłu kok​pi​tu. Wo​kół uno​sił się
mdlą​cy gu​mo​wo-rop​ny fe​tor.

Resz​ta lot​ni​ków z tego sa​mo​lo​tu opo​wia​da​ła o szarp​nię​ciu i gwał​tow​nym pę​dzie
po​wie​trza, któ​re wdar​ło się do środ​ka, gdy wra​ca​li do domu, lecz to, co zo​ba​czy​łam
tego póź​ne​go, wietrz​ne​go po​po​łu​dnia, snu​ło wła​sną hi​sto​rię. Więk​sza część prze​-
szklo​nej ka​bi​ny pi​lo​tów i są​sied​ni frag​ment ka​dłu​ba zo​sta​ły od​dar​te – ode​rwa​ne
przez spa​da​ją​cy ele​ment in​ne​go uszko​dzo​ne​go sa​mo​lo​tu lub przez nie​wy​buch po​ci​-
sku prze​ciw​lot​ni​cze​go. Walt tak​że zo​stał wy​dar​ty na ze​wnątrz, wy​strze​lo​ny do nie​-
ba tak bły​ska​wicz​nie, że nikt nie za​uwa​żył do​kład​nie, co się sta​ło. Gdy dru​gi pi​lot
ostroż​nie pro​wa​dził sa​mo​lot wśród nocy, mie​li jesz​cze na​dzie​ję, że Walt prze​ży​je –
w koń​cu, bę​dąc sobą, mógł na​wet wró​cić przez całą Fran​cję, nie tra​fia​jąc przy tym
do obo​zu je​niec​kie​go. Po​ra​nek jed​nak po​ka​zał, że Walt – świa​do​mie lub wsku​tek ja​-
kie​goś nie​sły​cha​ne​go wy​bry​ku wia​tru, któ​ry go po​rwał – od​piął wszyst​kie pasy fo​-
te​la i wy​padł bez spa​do​chro​nu. Spa​do​chron tkwił na swo​im miej​scu, bez​pań​ski. Po​-
chy​li​łam się i do​tknę​łam go, sły​sząc po​gwiz​dy​wa​nie po​wie​trza w uszko​dzo​nym sa​-
mo​lo​cie, po​czu​łam za​war​ty we​wnątrz cię​żar tych wszyst​kich warstw je​dwa​biu, któ​-
ry mógł Wal​ta unieść.

i wte​dy uwie​rzy​łam.

* * *



Wio​sną, kie​dy moja sek​cja zo​sta​ła zre​or​ga​ni​zo​wa​na w jed​nym z dziw​nych spa​-
zmów woj​sko​wej biu​ro​kra​cji, prze​nie​sio​no mnie do in​nej bazy. Tam​tej​sza fa​tal​na
la​lu​nia po​peł​ni​ła kil​ka mie​się​cy temu sa​mo​bój​stwo, po​wie​si​ła się. Nowi ko​le​dzy w
więk​szo​ści nie zwra​ca​li uwa​gi na ota​cza​ją​ce mnie plot​ki. Zu​peł​nie jak​by ofia​ra tej
bied​nej dziew​czy​ny zdję​ła ze mnie cię​żar. Ofia​ra jej – i Wal​ta Wil​liam​sa.

Nie​mniej, wszyst​ko to bar​dzo mnie zmie​ni​ło. Po​ja​wi​li się inni męż​czyź​ni, z któ​-
ry​mi cho​dzi​łam na rand​ki, lub na​wią​zy​wa​łam bar​dziej dłu​go​trwa​łe ro​man​se, były
rów​nież inne wie​czo​ry, gdy szłam na ca​łość, za​miast za​trzy​my​wać się w pół dro​gi.
Za​wsze jed​nak to​wa​rzy​szył mi duch Wal​ta. Ta jego mina. Te oczy. Po​kry​ta
zmarszcz​ka​mi, przy​stoj​na twarz. Za​wsze mia​łam kło​pot z za​trzy​ma​niem się u czy​je​-
goś boku, z uwie​rze​niem, że na​praw​dę chce mnie ko​chać. a kie​dy woj​na do​bie​gła
wresz​cie koń​ca, by​łam już star​sza i – po za​wa​le ojca, ze zło​żo​ną przez ar​tre​tyzm
mat​ką – wkrót​ce mu​sia​łam się zma​gać z obo​wiąz​ka​mi nie​mal sa​mo​dziel​ne​go pro​-
wa​dze​nia her​ba​ciar​ni. Czas to jed​nak za​baw​na spra​wa. w jed​nej chwi​li ma się
osiem​na​ście lat, jest się szczę​ścia​rą – na​praw​dę wiel​ką szczę​ścia​rą – wstę​pu​je się do
woj​ska i opusz​cza Man​che​ster na za​wsze. Za​raz po​tem jed​nak tra​fia się do tego
mia​sta z po​wro​tem, ko​ści bolą każ​de​go po​ran​ka, twarz ma się czer​wo​ną i opuch​nię​-
tą od dymu i żaru go​to​wa​nia, a lu​dzie zza kon​tu​aru mó​wią do cie​bie „pani” za​miast
„pa​nien​ko”, choć za​pew​ne wie​dzą, że nie je​steś – i ni​g​dy nie bę​dziesz – mę​żat​ką.
Nie​mniej, roz​krę​ci​łam in​te​res z po​wo​dze​niem, choć kosz​to​wa​ło mnie to zdro​wie
krę​go​słu​pa, znisz​czy​ło skó​rę na dło​niach, a twarz po​kry​ło fio​le​tem i żył​ka​mi. Lo​kal
za​mknę​łam do​pie​ro dzie​sięć lat temu, gdy na tej sa​mej uli​cy otwo​rzo​no McDo​nal​da.
Te​raz moje ży​cie sta​ło się na​praw​dę moim wła​snym, w tym sen​sie przy​naj​mniej, że
nie na​le​ży do ko​goś in​ne​go. Wciąż je​stem ak​tyw​na i co ty​dzień wspi​nam się ulicz​ką
na wzgó​rze, by ode​brać eme​ry​tu​rę, mimo że po​dej​ście z cza​sem wy​da​je się co​raz
bar​dziej stro​me.

Wciąż jed​nak po​wra​ca​ją do mnie sny o woj​nie i my​śli o Wal​cie Wil​liam​sie –
praw​dę mó​wiąc, są bar​dziej ko​lo​ro​we niż ten dzi​siej​szy nud​ny, przy​ku​rzo​ny dzień.
My​ślę cza​sem – na przy​kład – że gdy​by wszy​scy zo​ba​czy​li to, co wi​dział Walt, gdy​-
by wszy​scy wie​dzie​li, co tak na​praw​dę dzie​je się na woj​nie, i gdy​by drę​czy​ły ich ta​-
kie wi​zje jak jego, na świe​cie by​ło​by o wie​le spo​koj​niej, a lu​dzie za​czę​li​by się za​-
cho​wy​wać wo​bec sie​bie przy​zwo​icie. Ale te​raz mamy te​le​wi​zję, praw​da? Wszy​scy i
tak wi​du​je​my gło​du​ją​ce dzie​ci i le​żą​ce na uli​cach ka​wał​ki ciał. Może więc sa​me​mu
trze​ba być szcze​gól​nym czło​wie​kiem, być ob​da​rzo​nym wy​jąt​ko​wym ta​len​tem do
prze​zna​czo​nych so​bie za​dań i wy​peł​niać je w dziw​nym i wy​jąt​ko​wym cza​sie. Trze​-
ba być rów​nie szczę​śli​wym i pe​cho​wym jak Walt Wil​liams.

Sama te​raz ro​zu​miem – wcze​śniej nie śmia​łam tego po​my​śleć – że ży​cie Wal​ta
sta​ło się nie​zno​śne. i cho​ciaż dro​ga jest mi pa​mięć o nim, dla​te​go że był Wal​tem,
któ​ry po​ko​chał mnie na te kil​ka krót​kich go​dzin, to wiem, że od​na​lazł mnie, po​nie​-
waż by​łam, kim by​łam.

Fa​tal​ną la​lu​nią.
Kwia​tem śmier​ci.



Wiedź​mą.
Za​sta​na​wiam się też nie​kie​dy, co wła​ści​wie tra​fi​ło bom​bo​wiec Wal​ta. Czy na​-

praw​dę był to ja​kiś spa​da​ją​cy ka​wa​łek że​la​za, czy może samo szczę​ście sta​ło się
wresz​cie zim​ną ścia​ną, że​la​zną pię​ścią na​le​żą​cą do bó​stwa tego ciem​ne​go sa​mo​lo​tu.
w swych naj​mrocz​niej​szych i naj​bar​dziej po​god​nych chwi​lach, kie​dy nie je​stem w
sta​nie stwier​dzić, czy czu​ję smu​tek, czy może roz​pacz​li​we szczę​ście, my​ślę o nim.
Wspo​mi​nam, jak prze​cho​dzi po​nad tą brud​ną ka​łu​żą przed ba​rem. Wspo​mi​nam go
w sta​rej ka​pli​cy, chwi​lę po tym, jak się ko​cha​li​śmy, tań​czą​ce​go je​dy​nie na kłę​bach
ku​rzu i pro​mie​niach słoń​ca. i za​sta​na​wiam się, czy ktoś tak szczę​śli​wy jak Walt
Wil​liams, spa​da​jąc bez spa​do​chro​nu, mógł w ogó​le do​tknąć zie​mi, bo może wciąż
gdzieś leci po nie​bie, któ​re tak uko​chał. Może wciąż spa​da.



 

POŁUDNIOWA SADZAWKA

 

Peg usły​sza​ła stu​kot kół nad​jeż​dża​ją​ce​go po​cią​gu. Noc​ny eks​pres.
Od​gar​nę​ła wło​sy z oczu i osu​nę​ła się na zie​mię. Przy​klę​kła. Znaj​do​wa​ła się po​-

mię​dzy trzci​na​mi i po​krzy​wa​mi, nie​opo​dal wzgórz, tam gdzie spo​ty​ka​ły się ze sobą
sta​lo​we tory i wę​dru​ją​ca rze​ka. Sły​sza​ła mrocz​ny rytm wy​nu​rza​ją​cy się z drga​ją​cej
nocy, ją​ka​ją​cy się od​dech lo​ko​mo​ty​wy. Cze​ka​ła. w rze​ce wi​dać było gwiaz​dy, ich
po​świa​tę na to​rach.

Po​ciąg był szyb​ki. Jego dźwięk stał się gro​dzą​cym wzgó​rza mu​rem. Dłu​gi szal
dymu, wy​szy​wa​ny bry​lan​ci​ka​mi iskier, cią​gnął się po nie​bie. Świa​tła z wa​go​nów
per​li​ły rze​kę. Peg opu​ści​ła rękę i prze​cze​sa​ła pal​ca​mi mo​krą strze​chę tra​wy, za​ci​-
snę​ła je.

Szy​ny świ​sta​ły i skrzy​pia​ły. Po​ciąg był już pra​wie przy niej. Świa​tło i koła prze​-
my​ka​ły obok, nio​sąc miej​ski swąd ropy i wę​gla. Klę​cząc na dy​go​cą​cej zie​mi, wy​-
cze​ka​ła na swą chwi​lę. Moc​no za​mknę​ła dłoń na bło​cie, póki dłu​gie mo​kre pa​sma
wil​got​nej gle​by nie za​czę​ły się jej wić po​mię​dzy pal​ca​mi. Pod​nio​sła to, co zo​sta​ło
jej w gar​ści, i wzię​ła za​mach. Przy​gry​zła war​gę i ci​snę​ła pe​cy​ną mo​krej zie​mi w
sznur świa​teł wa​go​nu.

* * *

Dla sir Edwar​da były to bo​le​sne chwi​le. Le​d​wie kil​ka go​dzin temu pła​wił się w
fa​lach burz​li​wych okla​sków. Któż w koń​cu śmiał​by kry​ty​ko​wać au​tor​ską in​ter​pre​ta​-
cję jego wła​snej sym​fo​nii? Na​wet je​że​li w głę​bi du​cha zda​wał so​bie spra​wę, że or​-
kie​stra od​bęb​ni​ła to aż na​zbyt do​brze so​bie zna​ne dzie​ło z pa​mię​ci, oraz że dru​ga
wal​tor​nia nie​zgrab​nie fał​szo​wa​ła w klu​czo​wych i tę​sk​nych, po​cząt​ko​wych tak​tach
wol​nej czę​ści.

Po​tem po​ja​wi​ły się dło​nie, któ​re na​le​ża​ło uści​snąć, a na​stęp​nie człon​ko​wie za​-
rzą​du or​kie​stry wraz z kil​ko​ma in​ny​mi no​ta​bla​mi za​pro​si​li go do Ar​man​do’s, jego
ulu​bio​nej lon​dyń​skiej re​stau​ra​cji, gdzie cie​szą​cy się dwu​dzie​sto​let​nim do​świad​cze​-
niem ma​itre’d od daw​na znał wszel​kie jego eks​tra​wa​gan​cje. Nie li​cząc tra​dy​cyj​nie



wy​śmie​ni​tych dań, ko​la​cja oka​za​ła się ogrom​nie nu​żą​ca. No​ta​ble sto​sow​nie śmia​li
się z jego żar​ci​ków i po​waż​nie ki​wa​li gło​wa​mi, gdy opo​wia​dał aż trzesz​czą​ce ze
sta​ro​ści dyk​te​ryj​ki o spo​tka​niu Brahm​sa z Jo​achi​mem, acz​kol​wiek był prze​ko​na​ny,
że sły​sze​li je już wcze​śniej bez mała tak samo czę​sto jak on.

Wy​szedł w porę, by zła​pać noc​ny eks​pres zmie​rza​ją​cy do środ​ko​wej An​glii. Na​-
wet jesz​cze za​nim po​ja​wi​ły się nie​daw​ne kło​po​ty z krzy​żem – dok​tor Wal​ters z Har​-
ley Stre​et wciąż upar​cie twier​dził, że to zwy​kła rwa kul​szo​wa – wiel​ki czło​wiek wy​-
ro​bił w so​bie nie​chęć do no​co​wa​nia poza do​mem. a kie​row​nik po​cią​gu – zna​li się
nie​mal rów​nie dłu​go jak z sze​fem sali w Ar​man​do’s – trzy​mał dla nie​go wol​ny prze​-
dział pierw​szej kla​sy. Wiel​ki czło​wiek opadł na plu​szo​wą ka​na​pę i ucie​szył się bra​-
kiem to​wa​rzy​stwa i ła​god​ny​mi szarp​nię​cia​mi po​cią​gu, któ​ry z roz​świe​tlo​nej ja​ski​ni
sta​cji wy​ta​czał się już w ciem​ność.

Nie​mniej, po go​dzi​nie jego pę​cherz – wy​peł​nio​ny tym, co po​zo​sta​ło po kil​ku
kie​lisz​kach wina, oraz, o czym wła​śnie so​bie przy​po​mniał, przy​naj​mniej trze​ma fi​li​-
żan​ka​mi wy​bor​nej kawy, jaką zwy​kle ser​wo​wa​no w Ar​man​do’s – za​czął spra​wiać
wra​że​nie prze​sad​nie na​dmu​cha​ne​go ba​lo​nu. a kie​row​nik po​cią​gu, nie​za​wod​nie pa​-
mię​ta​jąc o ce​chu​ją​cym wiel​kie​go czło​wie​ka pra​gnie​niu sa​mot​no​ści, prze​zor​nie za​-
mknął na klucz łą​czą​ce prze​dzia​ły drzwi, blo​ku​jąc tym sa​mym pa​sa​że​ro​wi do​stęp
do to​a​let z obu koń​ców wa​go​nu. Po​zo​sta​wa​ło mu tyl​ko ewen​tu​al​nie po​cią​gnię​cie za
ha​mu​lec bez​pie​czeń​stwa.

Tak więc sir Edward po​ru​szył się tyl​ko nie​spo​koj​nie na sie​dze​niu i za​ci​snął pię​-
ści. Po​ciąg to​czył się z hur​go​tem przez noc, a na​glą​ce do​zna​nie w pę​che​rzu prze​isto​-
czy​ło się w ogni​stą kulę po​trze​by. Po​czu​cie dys​kom​for​tu po​gar​sza​ła do​dat​ko​wo
myśl, że to wła​śnie on – czło​wiek, któ​ry ja​dał obia​dy w Bal​mo​ral i któ​re​go na​zwi​-
sko wy​mie​nia​no jed​nym tchem z na​zwi​ska​mi ge​nial​nych Niem​ców – zo​stał spro​wa​-
dzo​ny do po​zio​mu nie​spo​koj​nie wier​cą​ce​go się ucznia​ka. Rzu​cił okiem na swój ko​-
per​to​wy ze​ga​rek ze zło​tą de​wiz​ką, pre​zent od Rich​te​ra: cier​pie​nie mia​ło trwać jesz​-
cze tyl​ko dwa​dzie​ścia mi​nut. Ta in​for​ma​cja nie przy​nio​sła wiel​kiej po​cie​chy. Nic jej
nie przy​no​si​ło. Bęb​nił pal​ca​mi o pu​sty kie​li​szek. Za oknem, poza pę​dzą​cy​mi ba​rier​-
ka​mi, wi​dział w świa​tłach wa​go​nu nie​wy​raź​ny, sza​ra​wy po​blask rze​ki, tej sa​mej
rze​ki, któ​rej na​stro​je i prze​mia​ny spor​tre​to​wał w licz​nych pie​śniach, dwóch kwar​te​-
tach i jed​nym wspa​nia​łym po​ema​cie sym​fo​nicz​nym. Rze​ka… woda… nie… na​gle
coś mar​twe​go i sza​re​go, nie​rów​ne​go i wi​ru​ją​ce​go w ciem​no​ści wy​le​cia​ło wprost ku
nie​mu. Wy​lęk​nio​ny, od​wró​cił wzrok. Chwi​lę póź​niej to coś ude​rzy​ło w szy​bę.

Brą​zo​we mac​ki za​czę​ły spły​wać i wy​cią​gać się w dół okna. Zwy​kłe bło​to, a jed​-
nak szok pra​wie prze​wa​żył sza​lę. Pę​cherz nie​mal ustą​pił i przez mo​ment ewen​tu​al​na
przy​jem​ność po​dob​ne​go aktu bez mała po​ko​na​ła strasz​li​wy, wią​żą​cy się z nim
wstyd. Sir Edward po​wstrzy​mał się jed​nak i gdy bło​to roz​pły​nę​ło się po oknie wy​-
krzy​wio​ną gwiaz​dą, moc​no za​ci​snął skrzy​żo​wa​ne nogi.

Mi​nu​ta czła​pa​ła za mi​nu​tą. Po​ciąg roz​po​czął ha​mo​wa​nie: wy​łącz​nie dla nie​go,
po​za​roz​kła​do​wy przy​sta​nek na ma​łej sta​cyj​ce, spe​cjal​nie dla wiel​kie​go czło​wie​ka.
Gdy wa​gon znie​ru​cho​miał, sir Edward wy​pro​sto​wał się i ru​szył po​wol​ny​mi, zbo​la​-



ły​mi kro​ka​mi ku drzwiom wa​go​nu. Kie​row​nik, któ​ry nad​biegł wzdłuż po​jaz​du,
otwo​rzył mu i ustą​pił na bok z nie​mal woj​sko​wym po​zdro​wie​niem. Wiel​ki czło​wiek
wy​siadł na pe​ron. Sta​cja, za​uwa​żył, była już za​mknię​ta. Po​dob​nie po​cze​kal​nia dla
pa​sa​że​rów pierw​szej kla​sy, a wraz z nią i to​a​le​ty. Nie ina​czej rzecz się mia​ła (a
prze​cież nie był w tej chwi​li wy​bred​ny) z po​cze​kal​nią kla​sy dru​giej: ostat​ni pla​no​wy
skład od​je​chał kil​ka go​dzin temu. w cie​płym świe​tle wa​go​nów twa​rze ci​snę​ły się do
szyb, szy​je wy​cią​ga​ły się, by po​chwy​cić choć prze​lot​ne spoj​rze​nie. Zo​ba​czy​li go,
jak idzie, nie​zgrab​nie szu​ra​jąc, zgię​ty nie​mal wpół, i wy​mie​nia​li się uwa​ga​mi, jak
bły​ska​wicz​nie ten wiel​ki czło​wiek się po​sta​rzał i że nie​daw​ne zdję​cia w ga​ze​tach
nie mo​gły być mimo wszyst​ko tak nie​daw​ne.

Szo​fer sir Edwar​da cze​kał na prze​ciw​le​głym krań​cu pe​ro​nu. Do domu – po​wie​-
dział so​bie, gdy po​ciąg ru​szył wśród kłę​bów pary – nie jest tak da​le​ko, wy​star​czy
prze​je​chać zna​jo​my​mi, wiej​ski​mi dro​ga​mi. w ja​kiś spo​sób, za​ci​ska​jąc wszyst​kie
mię​śnie, zszedł po kil​ku schod​kach i wsiadł do obi​tej skó​rza​ną ta​pi​cer​ką ka​bi​ny
ben​tleya. Ból nie ogra​ni​czał się już tyl​ko do pę​che​rza, roz​sy​łał na​glą​ce igły na cały
jego or​ga​nizm i pa​lił ni​czym zna​mię, wy​raź​niej​szy niż rwa​nie w krzy​żu.

Ben​tley ru​szył. Świa​tła re​flek​to​rów omio​tły ży​wo​pło​ty i drze​wa, by wresz​cie
sku​pić się na wą​skiej, zry​tej ko​le​ina​mi dro​dze. Szo​fer, z któ​rym w zwy​czaj​nych
oko​licz​no​ściach sir Edward pro​wa​dził przy​jem​ne, bły​sko​tli​we kon​wer​sa​cje, otwo​-
rzył okien​ko w dzie​lą​cej ich szyb​ce i za​py​tał, jak wy​padł kon​cert, lecz jego pryn​cy​-
pał oka​zał się tego wie​czo​ru la​ko​nicz​ny i mało ko​mu​ni​ka​tyw​ny. Na​wy​kły do zmien​-
nych hu​mo​rów pa​sa​że​ra kie​row​ca pro​wa​dził da​lej w mil​cze​niu. a wiel​ki czło​wiek
na​dal bro​dził w cier​pie​niu. w od​róż​nie​niu od po​cią​gu, sa​mo​chód pod​ska​ki​wał na
nie​rów​nej na​wierzch​ni w nie​re​gu​lar​ny, nie​moż​li​wy do prze​wi​dze​nia spo​sób, ko​ły​sał
się mięk​ko to w jed​ną, to w dru​gą stro​nę.

Kie​dy od domu dzie​li​ło ich oko​ło mili, sir Edward zro​zu​miał, że dłu​żej nie zdo​ła
wy​trzy​mać. z za​ci​śnię​ty​mi zę​ba​mi na​ka​zał szo​fe​ro​wi się za​trzy​mać, wy​mam​ro​tał
coś o przej​ściu resz​ty dro​gi spa​ce​rem i wy​win​do​wał swe wrzesz​czą​ce cia​ło z sa​mo​-
cho​du pro​sto w noc. Prze​stę​pu​jąc z nogi na nogę, na prze​mian za​ci​ska​jąc i roz​luź​-
nia​jąc pię​ści, od​pro​wa​dził wzro​kiem od​jeż​dża​ją​ce​go po​wo​li ben​tleya, po czym, za​-
ta​cza​jąc się jak pi​jak, ru​szył ku ciem​ne​mu ży​wo​pło​to​wi. Cała noc śpie​wa​ła i chwia​-
ła się pod wpły​wem jego po​trze​by.

Ostat​nie czyn​no​ści były nie​zwy​kle de​li​kat​ne. w ja​kiś spo​sób uda​ło mu się jed​-
nak, ni​cze​go nie roz​chla​pu​jąc, bez żad​nych nie​for​tun​nych wy​pad​ków… i do​znał
bło​go​sła​wio​nej ulgi. Przed oczy​ma za​tań​czy​ły mu ja​sne iskier​ki. Do jego cia​ła wtar​-
gnął po​tęż​ny po​wiew kom​for​tu.

i na​gle, kie​dy ope​ra​cja osią​gnę​ła sta​dium sta​now​czo zbyt za​awan​so​wa​ne, by
mógł ją prze​rwać, usły​szał za sobą lek​kie, nie​śpiesz​ne kro​ki.

* * *

Peg wy​raź​nie czu​ła, że ta noc leży w sa​mym ser​cu lata. Ze wszyst​kich stron, nie​-



mal od​wiecz​nie, nie było ni​cze​go poza bez​kre​sny​mi, błę​kit​ny​mi ale​ja​mi mi​go​cą​ce​-
go li​sto​wiem nie​ba, poza na​wo​ły​wa​niem ku​ku​łek i gru​cha​niem go​łę​bi, cią​gną​cy​mi
się głę​bo​ko w zie​lo​ny mrok; dia​dem cie​płych dni i nocy, przy​po​mi​na​ją​cy opa​su​ją​ce
nie​bo gwiaz​dy.

Lasy po​ły​ski​wa​ły i fa​lo​wa​ły do​ko​ła, za​la​ne po​świa​tą wscho​dzą​ce​go przy​bie​ra​ją​-
ce​go księ​ży​ca. Po​wie​trze da​wa​ło się nie​mal wy​czuć do​ty​kiem, tak było gę​ste. Won​-
ne mchy i po​chy​lo​ne bia​łe la​ta​ren​ki psian​ki wy​zna​cza​ły ścież​kę. a te​raz war​ko​cze
su​che​go po​szy​cia, woń ludz​kich za​rod​ni​ków i mło​dych. Uj​rza​ła wod​ni​sty prze​błysk
po​tłu​czo​ne​go szkła i wy​gnie​cio​ną po​łać tra​wy pod ko​na​ra​mi sta​rej, bia​łej wierz​by,
gdzie przed​tem ob​ser​wo​wa​ła ta​rza​ją​cych się ze sobą, ro​ze​śmia​nych chłop​ca i dziew​-
czy​nę. Pa​pro​cie trza​ska​ły pod jej sto​pa​mi. Gdy​by ze​chcia​ła, mo​gła​by po​ru​szać się
bez​sze​lest​nie, lecz lu​bi​ła szem​ra​nie i echo wła​snych kro​ków, gdy szła przez tę kła​-
nia​ją​cą się, ocię​ża​łą od lata ciem​ność…

Na​gle do​ko​ła po​niósł się jesz​cze je​den dźwięk. Po​chy​li​ła gło​wę i się uśmiech​nę​-
ła. Ów szum roz​po​zna​wa​ła bez tru​du, cho​ciaż brzmiał nie​co ina​czej niż ten, któ​ry
wy​da​wa​ła sama. Skrę​ci​ła w stro​nę dźwię​ku, prze​szła przez plą​ta​ni​nę ze​schnię​te​go
ostro​krze​wu i uj​rza​ła drga​ją​cy po​łysk dro​gi.

* * *

Sir Edward stał głu​pio, nie​zdol​ny prze​rwać – a na​wet choć​by ukryć – swej czyn​-
no​ści. Po​krzy​wy i je​ży​ny sy​cza​ły i grze​cho​ta​ły pod le​cą​cy​mi ni​ską pa​ra​bo​lą kro​pel​-
ka​mi, gdy (jego pę​cherz nie pro​ku​ro​wał już mło​dzień​czych wo​do​spa​dów) cze​kał, by
na​tu​ra do​peł​ni​ła swe​go prze​wle​kłe​go dzie​ła. Cie​szył się, że przy​naj​mniej ciem​ność
przy​da​wa​ła mu nie​co skrom​no​ści; tym bar​dziej ura​do​wał się jej ca​łu​nem, kie​dy kil​-
ka szcze​gó​łów syl​wet​ki za​su​ge​ro​wa​ło, że in​tru​zem jest mło​da ko​bie​ta. Nie​mniej,
przez wie​le dłu​gich se​kund po​czu​cie ulgi było zbyt in​ten​syw​ne i ja​skra​we, by mógł
po​świę​cić no​wej wi​dow​ni rze​czy​wi​stą uwa​gę. Do​pie​ro kie​dy stru​mień wresz​cie
zma​lał, ska​la in​cy​den​tu roz​brzmia​ła mu w gło​wie nie​po​ko​ją​cy​mi dys​har​mo​nia​mi.
Co bę​dzie, je​że​li to jed​na z owych upior​nych có​rek oko​licz​nych zie​mian, któ​rzy od
cza​su do cza​su zmu​sza​li go do po​dzi​wia​nia ta​len​tu pia​ni​stycz​ne​go swych po​ciech?
Co bę​dzie – ewen​tu​al​ność w za​sa​dzie jesz​cze gor​sza – je​śli nie​zna​jo​ma była le​d​wie
po​ko​jów​ką u jed​nej z tych ro​dzin? Po dziew​czę​tach z do​brych do​mów (o ile, do​bry
Boże, nie uda​dzą się pro​sto na po​li​cję) moż​na się było spo​dzie​wać, że za​cho​wa​ją
dys​kre​cję na te​mat po​dob​ne​go in​cy​den​tu, lecz te chi​cho​cą​ce w służ​bów​kach ko​bie​-
ty…? Gdy​by się do​wie​dzia​ły, wieść ro​ze​szła​by się bły​ska​wicz​nie po ca​łym są​siedz​-
twie.

– Eee, hmm, nie są​dzę byś wie​dzia​ła, kim je​stem? – spy​tał z na​dzie​ją, za​pi​na​jąc
gu​zi​ki spodni.

Ku jego mi​łe​mu za​sko​cze​niu, nie​wy​raź​na po​stać po​krę​ci​ła gło​wą. Na​stęp​nie od
razu ze​psu​ła efekt, mó​wiąc:

– Ale wi​dy​wa​łam cię w oko​li​cy.



Wciąż ską​pa​ny – wbrew za​że​no​wa​niu – w ab​sur​dal​nie ró​żo​wym po​czu​ciu za​-
spo​ko​je​nia i przy​jem​no​ści (jak cud​nie wy​ra​zi​ste były kształ​ty drzew na tle roz​-
gwież​dżo​ne​go nie​ba; jak​że ak​sa​mit​nie ro​ze​dr​ga​na była dro​ga!) sir Edward wy​pro​-
sto​wał grzbiet i ru​szył przed sie​bie kro​kiem, któ​ry – miał na​dzie​ję – mu​siał wy​da​-
wać się rześ​kim i peł​nym cha​rak​te​ru. Kro​kiem oso​by nie​pra​gną​cej – poza wła​snym
– ab​so​lut​nie ni​czy​je​go to​wa​rzy​stwa.

Po chwi​li wy​mi​nął dziew​czy​nę. Przy​dy​mio​na, otwar​ta dro​ga wzy​wa​ła. Mo​ment
póź​niej nie​zna​jo​ma się z nim zrów​na​ła.

– Wiem, gdzie miesz​kasz – ode​zwa​ła się. – w tym du​żym domu za zie​lo​nym,
bu​ko​wym la​sem. Kie​dy przy​sia​dam na wzgó​rzu, w po​bli​żu miej​sca, do któ​re​go li​si​-
ca spro​wa​dza na wio​snę swo​je szcze​nię​ta, mogę zaj​rzeć pro​sto do po​ko​ju, gdzie sie​-
dzisz wpa​trzo​ny w pu​ste kart​ki…

i to by – w kwe​stii za​cho​wa​nia ano​ni​mo​wo​ści – było wła​ści​wie tyle. Dziew​czy​-
na była w oczy​wi​sty spo​sób nie​sta​ran​nie wy​kształ​co​na, lecz wie​dzia​ła o nim wy​-
star​cza​ją​co wie​le, by roz​pu​ścić o dzi​siej​szym wy​da​rze​niu plot​kę. Lewa dłoń sir
Edwar​da po​de​rwa​ła się ku gó​rze i po​cią​gnę​ła za koń​ców​kę su​mia​ste​go wąsa – ni​g​dy
nie zdo​łał się wy​zbyć tego ner​wo​we​go na​tręc​twa. Zmu​sił rękę do po​wro​tu na dół,
gdzie za​czę​ła ko​ły​sać się w rytm kro​ków, i sku​pił się na utrzy​ma​niu wart​kie​go, woj​-
sko​we​go tem​pa. Pam. Pam. Pa​ra​pam. Byle się nie krzy​wić. Te​raz, gdy pę​cherz zo​-
stał już opróż​nio​ny, ten dia​bel​ski ból w krzy​żu da​wał się we zna​ki bar​dziej niż kie​-
dy​kol​wiek przed​tem.

– a gdzie – za​py​tał – ty miesz​kasz?
– Och, ja nie miesz​kam ni​g​dzie.
Zer​k​nął na nią. Wąt​pił, by jej od​po​wiedź była do​słow​na, lecz dziew​czy​na, to ja​-

sne, mu​sia​ła być bez​dom​na lub za​gu​bio​na. w bla​dym świe​tle gwiazd le​ją​cym się
przez ga​łę​zie wy​cią​ga​ją​cych się nad dro​gą drzew nie mógł jej doj​rzeć wy​raź​nie, lecz
spo​strzegł za​rys tłu​stych, po​zle​pia​nych w strą​ki wło​sów, umo​ru​sa​nej czymś twa​rzy,
po​szar​pa​ne​go stro​ju o nie​ja​snej, sza​ra​wej bar​wie. Wy​glą​da​ła na oso​bę, któ​rej przy​-
da​ła​by się cie​pła ką​piel. Nie – po​pra​wił się, gdy wy​czuł sło​na​wą woń jej skó​ry –
wy​glą​da na oso​bę, któ​ra sta​now​czo po​win​na z niej sko​rzy​stać.

– Jak się na​zy​wasz?
– Peg.
– Czy noc​ne wę​drów​ki to twój sta​ły oby​czaj?
– Nie wiem nic o oby​cza​jach.
– a gdzie za​tem, hm, sy​piasz?
– Ze​szłej nocy spa​łam pod wiel​kim cier​ni​stym krze​wem nad rze​ką. Po dru​giej

stro​nie sta​lo​wych to​rów. Nie lu​bię sy​piać zbyt bli​sko Po​łu​dnio​wej Sa​dzaw​ki, na
wszel​ki wy​pa​dek… – Za​drża​ła.

Po​ki​wał gło​wą. Peg była oczy​wi​ście bez​dom​na i obłą​ka​na. Cóż, to jed​nak ulga.
Nikt nie uwie​rzy, gdy dziew​czy​na po​wie, że wi​dzia​ła, jak za​ła​twiał się pod krza​-
kiem. Na​wet je​że​li rze​czy​wi​ście spró​bu​je o tym ko​mu​kol​wiek opo​wie​dzieć.

Da​lej szli w mil​cze​niu. Peg bez tru​du do​trzy​my​wa​ła mu kro​ku, po​ru​sza​ła się z



lek​ko​ścią moc​no kon​tra​stu​ją​cą z ocię​ża​ły​mi skrzyp​nię​cia​mi pół​bu​tów sir Edwar​da.
Wy​glą​da​ło na to, że zmie​rza​ją w jed​nym kie​run​ku. Tra​są, któ​ra – te​raz, kie​dy już ja​-
kiś czas temu mi​nę​li ostat​nią po​grą​żo​ną w ciem​no​ści far​mę – jak uświa​do​mił so​bie
wiel​ki czło​wiek, pro​wa​dzi​ła pro​sto do jego domu.

Wspię​li się na grzbiet wzgó​rza i uj​rze​li świa​tło sa​lo​nu ja​śnie​ją​ce w głę​bo​kiej
niec​ce do​li​ny ni​czym ostat​ni wę​gie​lek. Pani Fran​ce, jego go​spo​dy​ni, nie po​ło​ży​ła
się jesz​cze spać, ro​bi​ła na dru​tach, drze​ma​ła, cze​ka​ła na jego po​wrót, by móc wresz​-
cie za​mknąć re​zy​den​cję. Pani Fran​ce świet​nie so​bie ra​dzi​ła z bez​dom​ny​mi isto​ta​mi.
Koty, psy, a na​wet wie​wiór​ki – przy​gar​nia​ła je wszyst​kie…

Bez​dom​ne isto​ty. Sir Edward rzu​cił je​den ze swych nie​by​wa​le rzad​kich uśmie​-
chów – wie​dział, że jest bez​piecz​ny i w mro​ku nikt tego gry​ma​su nie za​uwa​ży.
Zwró​cił się do Peg.

– Je​że​li nie masz gdzie spać – ode​zwał się – je​stem pe​wien, że moja go​spo​dy​ni
coś dla cie​bie wy​szu​ka. o ile rzecz ja​sna – uniósł su​ro​wo pa​lec – two​ja uczci​wość i
przy​zwo​itość po​zo​sta​ną bez za​rzu​tu.

– a co to jest przy​zwo​itość? – spy​ta​ła Peg.
Za​chi​cho​tał. Ru​szy​li ra​zem da​lej, ku ja​śnie​ją​cej la​tar​ni domu.

* * *

Na​stęp​ne​go dnia, jak to czy​nił całe ży​cie, sir Edward obu​dził się wcze​śnie rano.
Przez kil​ka ko​lej​nych chwil le​żał nie​ru​cho​mo, przy​glą​dał się gra​ją​cym na za​sło​nach
pro​mie​niom świ​tu, słu​chał do​la​tu​ją​cej z ogro​du płyn​nej pio​sen​ki kosa. Ten sam ptak
od​zy​wał się w każ​dy pięk​ny po​ra​nek, a dziś śpie​wał wła​śnie ko​lej​ną wa​ria​cję na te​-
mat swej zwy​kłej me​lo​dii – jak za​wsze róż​ni​ła się nie​co pew​ny​mi szcze​gó​ła​mi.
Czte​ry głów​ne, wscho​dzą​ce dźwię​ki – po​ło​żo​ne bli​sko A-H-C-A, po któ​rych na​stę​-
po​wał dźwięcz​ny tryl – wciąż się nie zmie​nia​ły, acz stwo​rze​nie ozdo​bi​ło je na dzi​-
siaj ro​dza​jem od​wró​co​nej kody – na​dal A-H-C-a lecz pra​wie w ska​li mol. Oczy​wi​-
ście, pta​si za​śpiew sta​no​wił je​dy​nie zwie​rzę​cy wy​raz pa​no​wa​nia nad te​ry​to​rium i
rów​nie da​le​ko mu było do sztu​ki, jak me​lo​dyj​ce wy​gry​wa​nej na fu​jar​ce przez dziec​-
ko w ogro​dzie. Był też jed​nak czy​sty, nie​ska​la​ny, pe​łen roz​ma​ito​ści i in​wen​cji. Ży​-
cia.

Sir Edward zsu​nął nogi z łóż​ka i usiadł, roz​ma​so​wu​jąc krzyż. Po chwi​li, gdy ból
zma​lał do tę​pe​go po​mru​ku, a on mógł już wsu​nąć sto​py w kap​cie, po​wró​ci​ły do nie​-
go wy​da​rze​nia po​przed​nie​go wie​czo​ru. Ta dziew​czy​na, Peg, mu​sia​ła być w tej
chwi​li w jego domu – nie​wąt​pli​wie wciąż spa​ła. o tej po​rze wszy​scy byli jesz​cze po​-
grą​że​ni we śnie. Na​wet po​słu​gacz​ki za​czy​na​ły roz​nie​cać ogień pod kuch​nią do​pie​ro
do​brze po pią​tej. Wiel​ki czło​wiek ubrał się i do​ko​nał ablu​cji, jak za​wsze przy tym
ra​du​jąc się do​ty​kiem zim​nej wody na twa​rzy i dło​niach, po​cią​gnię​cia​mi brzy​twy,
chło​dem czy​stej, bia​łej ka​mi​zel​ki oraz spo​wi​ja​ją​cą go, ty​ka​ją​cą ci​szą domu. Mógł,
oczy​wi​ście, zor​ga​ni​zo​wać wszyst​ko tak, by już o tej wcze​snej go​dzi​nie pa​no​wa​ły
gwar i cie​pło, by roz​le​gał się brzęk na​czyń i pach​nia​ło śnia​da​niem – w koń​cu był tu​-



taj pa​nem – ale jako no​to​rycz​ny ran​ny pta​szek uwiel​biał być tym, któ​ry wsta​je z łóż​-
ka jako pierw​szy.

Wy​szedł na ko​ry​tarz, zszedł po sze​ro​kich, wy​ło​żo​nych chod​ni​kiem scho​dach i
do​tarł do kuch​ni, gdzie Mina, jego suka, ze​rwa​ła się na po​wi​ta​nie ze swe​go po​sła​-
nia. Po​dra​pał spa​nie​la za uchem i wie​dząc, że nikt go nie ob​ser​wu​je, prze​lot​nie po​-
ca​ło​wał mo​kry psi nos. Ogień pod kuch​nią pra​wie wy​gasł, pa​le​ni​sko wciąż jed​nak
było cie​płe, a czaj​nik był na​peł​nio​ny i go​to​wy. Nu​cąc pod no​sem ka​den​cję A-H-C-
A, po​sta​wił go na pły​cie, ukro​ił so​bie gru​bą paj​dę chle​ba, po​sma​ro​wał ją tłu​stym so​-
sem spod pie​cze​ni, po czym za​siadł przed wę​gla​mi na trój​noż​nym stoł​ku. Wy​so​ko
so​bie ce​nił te wcze​sne chwi​le w kuch​ni, w oto​cze​niu ni​kłe​go po​bły​sku mie​dzi oraz
za​pa​chów sa​dzy, kroch​ma​lu i wczo​raj​szych po​traw, gdy – czu​jąc spoj​rze​nie peł​nych
uczu​cia oczu Miny – słu​chał ci​che​go ter​ko​ta​nia czaj​ni​ka, szy​ku​ją​ce​go się, by za​raz
buch​nąć parą i za​gwiz​dać. Przy​po​mi​na​ło mu to mały do​mek ro​dzi​ców w Wor​ce​ster
– już daw​no temu zrów​na​ny z zie​mią pod ja​kąś upior​ną bu​do​wę – a tak​że dłu​gie
lata mał​żeń​stwa, kie​dy to, gdy woda się wresz​cie za​go​to​wa​ła, sir Edward pod​grze​-
wał i na​peł​niał czaj​ni​czek, usta​wiał go na tacy wraz z żół​tą jak sto​krot​ka fi​li​żan​ką i
spodkiem i niósł na górę przez to​ną​cy w pół​mro​ku, spo​koj​ny dom. Wie​dział, że Ca​-
ro​li​ne nie za​wsze cie​szy​ła się z tych po​bu​dek, ale wcze​sne po​ran​ki były praw​dzi​wie
pięk​ne i sta​ło się to jed​nym z ry​tu​ałów ich wspól​ne​go ży​cia.

Czaj​nik za​czął pluć parą. Ma​leń​kie kro​pel​ki wody strze​la​ły z dziób​ka i wi​ro​wa​ły
na pły​cie ni​czym der​wi​sze, by po chwi​li roz​pły​nąć się w sza​rych smuż​kach. Gwiz​-
dek za​wył i wiel​ki czło​wiek chwy​cił ścier​kę, by ująć przez nią me​ta​lo​wy uchwyt,
za​grzał im​bryk i na​sy​pał do nie​go por​cję her​ba​ty. Te​raz już tyl​ko tyle, co dla sie​bie.
Po​dob​nie jak od wie​lu lat.

z drep​cą​cą mu po pię​tach Miną, sir Edward prze​szedł po po​sadz​ce holu, wspiął
się na wą​skie bocz​ne scho​dy i da​lej, przez drzwi do ga​bi​ne​tu na pię​trze. Od​sta​wił
czaj​ni​czek na biur​ko, po​cią​gnął za frędz​le od​sła​nia​ją​ce ak​sa​mit​ne za​sło​ny i dłu​gie
pro​mie​nie wcze​sno​let​nie​go słoń​ca za​la​ły po​kój.

a tam, na ze​wnątrz… Wil​got​ny, cie​ni​sty ogród, mięk​kie lasy i wid​nie​ją​ce za
nimi wzgó​rza, wciąż na poły rze​czy​wi​ste wśród świ​tu. w pew​nym sen​sie sta​no​wi​ło
to dzie​ło jego ży​cia – było wszyst​kim, co pró​bo​wał od​dać w sztu​ce. Wiel​ki czło​-
wiek od​wró​cił się z po​wro​tem do wnę​trza ga​bi​ne​tu, gdzie na ścia​nach wi​sia​ły opra​-
wio​ne w ram​ki na​gro​dy, od​zna​cze​nia, dy​plo​my: te pro​sto​ką​ty wy​po​le​ro​wa​ne​go
szkła, któ​re – pod ta​kim ką​tem pa​da​ło aku​rat świa​tło – były te​raz wy​peł​nio​ne je​dy​-
nie od​bi​cia​mi błę​kit​ne​go dnia i okien​nych fra​mug.

Usiadł przy biur​ku. Do​cho​dzi​ła już pią​ta, a wraz z nią jego zwy​kła pora roz​po​-
czę​cia pra​cy. Oby​czaj ten się​gał pół wie​ku wstecz, do cza​sów z po​cząt​ku mał​żeń​-
stwa, gdy czę​sto, gę​sto cier​pie​li nie​do​sta​tek pie​nię​dzy. w tam​tych cza​sach na kom​-
po​no​wa​nie mógł prze​zna​czyć naj​wy​żej go​dzi​nę dzien​nie, po​tem za​rzu​cał na ra​mio​-
na płaszcz i wy​cho​dził, by przez cały dzień na​uczać pod​staw har​mo​nii bo​ga​te, tępe i
zu​peł​nie nie​za​in​te​re​so​wa​ne dzie​ci. Jego ostat​nie, wie​czor​ne lek​cje, pod​czas któ​rych
miał oświe​cać po​zba​wio​nych słu​chu praw​ni​ków i cuch​ną​cych ban​kie​rów, cią​gnę​ły



się czę​sto do dzie​wią​tej lub dzie​sią​tej w nocy. Do domu, do Ca​ro​li​ne, wra​cał z twa​-
rzą zdrę​twia​łą od uśmie​chów, z drżą​cy​mi dłoń​mi, z dzwo​nią​cą w uszach fa​tal​nie
wy​ko​ny​wa​ną mu​zy​ką – cie​szył się jed​nak z tych dro​go​cen​nych po​ran​ków, one na​le​-
ża​ły wy​łącz​nie do nie​go. Te​raz, już od wie​lu lat, wiel​ki czło​wiek mógł uwo​dzić
muzę aż do pory obia​du – a je​śli ze​chciał, na​wet i przez cały dzień. Naj​bar​dziej jed​-
nak lu​bił pra​co​wać rano. Na​wet w naj​mrocz​niej​sze zi​mo​we dni, w po​wie​trzu o świ​-
cie wciąż wy​czu​wał obiet​ni​cę.

Sir Edward prze​krę​cił klu​czyk i otwo​rzył szu​fla​dę z boku biur​ka. Wy​jął z niej
je​den z kil​ku​na​stu ze​szy​tów. Na przy​kle​jo​nej do okład​ki kart​ce wid​nia​ły rok i data,
spi​sa​ne jego od​ręcz​nym cha​rak​te​rem. Ten no​tat​nik miał już – ile to? – pięć​dzie​siąt
lat. Jed​nym ru​chem prze​wer​to​wał po​żół​kłe stro​ni​ce, ode​tchnął za​pa​chem ku​rzu.
Wów​czas pi​sał ład​niej, bar​dziej schlud​nie. Jak wszyst​ko inne – jak zdol​ność do od​-
da​wa​nia mo​czu – cha​rak​ter jego pi​sma stał się przez te lata nie​po​rad​ny i zdu​szo​ny.
Ale pa​trz​cie; tak, tego wła​śnie szu​kał. Odło​żył otwar​ty ze​szyt na blat i się​gnął po
świe​żą bia​łą kart​kę nu​to​we​go pa​pie​ru z ryzy, któ​ra cze​ka​ła w po​go​to​wiu w rogu
biur​ka.

w no​tat​ni​ku zna​lazł mo​tyw, na któ​rym mu za​le​ża​ło. Pa​mię​tał na​wet mo​ment,
gdy go za​pi​sał. Wy​da​rzy​ło się to nie​ba​wem po pierw​szym po​rząd​nym wy​ko​na​niu
jed​ne​go z jego ora​to​riów, przy oka​zji fe​sti​wa​lu w ka​te​drze. Ze​brał wów​czas eks​ta​-
tycz​ne re​cen​zje i był pe​wien sie​bie. Po​nad​to był za​ko​cha​ny i za​czy​nał wresz​cie za​-
ra​biać na​le​ży​te pie​nią​dze. Mo​kry po​ra​nek w za​pa​ro​wa​nej ka​wiar​ni w Wor​ce​ster, z
ład​ną blon​d​wło​są kel​ner​ką trze​po​czą​cą wo​kół nie​go i roz​ta​cza​ją​cym się za oknem
wi​do​kiem na ja​sną, wez​bra​ną rze​kę. Mo​tyw przy​szedł do nie​go ot tak, po pro​stu,
po​mię​dzy ko​lej​ny​mi ły​ka​mi kawy. Prze​mknął zbyt szyb​ko, by dało się go praw​dzi​-
wie usły​szeć, ale po​ja​wił się na pew​no, zde​cy​do​wa​nie za​ist​niał, go​to​wy i od​po​wied​-
nio doj​rza​ły, by po​rwać go z miej​sca, w któ​rym po​wstał, i prze​nieść do tego świa​ta,
by po​chwy​cić go w ze​szy​cie, nim za​mkną się na po​wrót szcze​li​ny w cza​sie. Sir
Edward przyj​rzał się mu te​raz. Tej dłu​giej, sprę​ży​stej me​lo​dii. Wzno​szą​cej się, opa​-
da​ją​cej, me​an​dru​ją​cej, lecz przez cały czas pew​nej. Wier​nej so​bie. Po​dob​nej brą​zo​-
we​mu nur​to​wi, któ​ry oglą​dał przez mgli​ste okna tam​tej ka​wiar​ni. Mo​tyw pły​nął
przed sie​bie, nie błą​dząc ani na mo​ment. Da, da, di…

Od​krę​cił skuw​kę wiecz​ne​go pió​ra. Tak, me​lo​dia była rów​nie do​bra i żywa jak ją
za​pa​mię​tał. Ide​al​na do roli te​ma​tu dru​giej czę​ści jego z daw​na wy​cze​ki​wa​nej, trze​-
ciej sym​fo​nii. Da, da, di… By do​dać nie​co głę​bi, za​czy​na​ją wio​lon​cze​le. Trze​ba za​-
cho​wać pro​sto​tę, nie​mniej, war​to na​ło​żyć na me​lo​dię trój​dź​wię​ki dru​gich skrzy​piec.
Jed​nak​że pió​ro wciąż wi​sia​ło nad kart​ką. Wark​nął zły na sie​bie za wła​sne le​ni​stwo,
pręd​ko po​sta​wił klucz wio​li​no​wy i roz​pi​sał skró​ty ozna​cza​ją​ce głów​ne in​stru​men​ty.
Tak, kart​ka trwa​ła już w po​go​to​wiu. Nic wy​myśl​ne​go, nie ma po​trze​by za​głę​biać się
w zbęd​ne szcze​gó​ły. Or​kie​stra. w po​go​to​wiu. Ocze​ku​ją​ca. Da, da, di…

Sir Edward pod​niósł na mo​ment wzrok. w ogro​dzie po​now​nie roz​le​gła się pio​-
sen​ka kosa. A-H-C-A. Ten pro​sty, wzno​szą​cy się kwa​dru​plet, ru​basz​ny i jed​no​cze​-
śnie nie​win​ny, po któ​rym na​stę​pu​je tryl. Wscho​dzą​ce słoń​ce roz​cią​ga​ło na traw​ni​ku



cie​nie, roz​nie​ca​ło bia​ły ogień na pa​cior​kach rosy, ko​ły​szą​cych się w cięż​kich gar​-
dzie​lach kwia​tów. a kos śpie​wał. Śmiał się.

Wiel​ki czło​wiek po​krę​cił gło​wą, pró​bu​jąc od​zy​skać sku​pie​nie. w ja​kiś spo​sób
ro​zu​miał jed​nak, że mo​tyw z no​te​su nie jest jesz​cze go​to​wy. Był pe​wien, że me​lo​dia
brzmi do​brze – w koń​cu, czyż stro​ni​ce tego kon​kret​ne​go ze​szy​tu nie wy​da​ły już na
świat ma​te​ria​łu, któ​ry wy​ko​rzy​stał do po​wol​ne​go frag​men​tu kon​cer​tu wio​lon​cze​lo​-
we​go, do te​ma​tu Ju​da​sza z ostat​nie​go (choć nie​ukoń​czo​ne​go) wiel​kie​go ora​to​rium?
– nie miał jed​nak prze​ko​na​nia czy po​łą​czy się z in​nym mo​ty​wem, któ​ry za​mie​rzał
wcie​lić do dru​giej czę​ści. Obie me​lo​die po​cho​dzi​ły z róż​nych no​te​sów, z róż​nych
lat. w za​sa​dzie nie po​win​no to mieć zna​cze​nia. a jed​nak mia​ło. w mia​rę upły​wu cza​-
su pod​cho​dził do swych no​ta​tek co​raz bar​dziej prze​sąd​nie.

Da di di… Ale tak, pro​blem z po​łą​cze​niem te​ma​tów po​le​gał na wzno​sze​niu się
ku to​ni​ce. Po​ja​wia​ła się w me​lo​dii zbyt wcze​śnie, kie​ru​jąc słu​cha​cza naj​pierw w
jed​ną stro​nę, by za​raz po​tem od​cią​gnąć w inną. Ale po​pra​wie​nie tego nie może być
prze​cież trud​ne. Prze​pi​sać fra​zę…

Wresz​cie, ze ścią​gnię​ty​mi war​ga​mi, wiel​ki czło​wiek przy​ło​żył pió​ro do pa​pie​ru.
Da, di di…

* * *

Do​la​tu​ją​ca spo​mię​dzy drzew, przez otwar​te okno, pio​sen​ka pta​ka pod​po​wie​dzia​-
ła Peg, że po​miesz​cze​nie znaj​du​je się w po​bli​żu da​chu bu​dyn​ku. Świt mi​nął już
daw​no – jak na jej zwy​cza​je trwał póź​ny po​ra​nek – i całe jej cia​ło, spo​wi​te tym bia​-
łym lnem, wy​da​wa​ło się dziw​ne i sztyw​ne. Po​przed​niej nocy upar​li się też, by wzię​-
ła ką​piel. Nie​mniej, miło było prze​by​wać w tym po​ko​ju, wraz z ludz​ki​mi za​pa​cha​mi
ku​rzu, mar​twe​go drew​na, sta​rych pa​ję​czyn i ja​kiejś dziw​nej od​mia​ny la​wen​dy – tak
bli​sko da​chu i nie​ba.

Wsta​ła i za​czę​ła się wić i szar​pać swo​ją ko​szu​lę noc​ną, aż w koń​cu coś ustą​pi​ło.
Wy​szła z niej i zaj​rza​ła w dół, do sto​ją​cej na sto​le pod oknem mi​ski z wodą. Uj​rza​ła
wła​sne od​bi​cie. Czy​sta, bia​ła twarz i ra​mio​na, czy​ste ru​do​blond wło​sy. Po​chy​li​ła
się, mu​snę​ła war​ga​mi usta od​bi​cia i za​czerp​nę​ła wody ję​zy​kiem. Na​stęp​nie otar​ła
grzbie​tem dło​ni nos, otwo​rzy​ła drzwi sy​pial​ni i zbie​gła po wy​pa​czo​nych scho​dach.

a na dole, w holu, na​tknę​ła się na pa​nią Fran​ce. Czer​wo​na na twa​rzy, za​ru​mie​-
nio​na pod ko​micz​nym bia​łym czep​kiem go​spo​dy​ni za​czę​ła go​nić ją z po​wro​tem na
górę.

– Nie wiem, w co ty się ba​wisz, mło​da damo – syk​nę​ła pani Fran​ce – ale je​stem
pew​na, że masz dość ro​zu​mu, by nie pa​ra​do​wać po domu jak cię pan Bóg stwo​-
rzył…

Oczy​wi​ście. Peg wie​dzia​ła czym są ubra​nia – no​si​ło się je, żeby ład​nie wy​glą​-
dać, lub by po​wstrzy​mać chłód – i ule​gła na​wet, gdy pani Fran​ce przy​wo​ła​ła mło​dą
dziew​czy​nę imie​niem Dzie​wu​cha, by po​mo​gła się jej ubrać.

– Je​steś mniej wię​cej mo​je​go wzro​stu – stwier​dzi​ła Dzie​wu​cha, co było praw​dą,



choć spo​glą​da​ła na Peg ta​kim wzro​kiem, jak​by od uro​dze​nia ani razu nie wi​dzia​ła
ró​żo​we​go, zdro​we​go cia​ła.

Gdy Peg już się odzia​ła, Dziew​czy​na za​pro​wa​dzi​ła ją przed wi​szą​ce w holu lu​-
stro i Peg uj​rza​ła w nim mło​dą, ludz​ką ko​bie​tę, po​dob​ną do tych, któ​re czę​sto ob​ser​-
wo​wa​ła wy​sia​da​ją​ce z po​wo​zów i sa​mo​cho​dów. Ko​bie​tę odzia​ną w błę​kit i biel, z
cał​ko​wi​cie za​sło​nię​ty​mi rę​ka​mi i no​ga​mi. Nie mo​gła się nie ro​ze​śmiać.

* * *

Drzwi ga​bi​ne​tu na pię​trze sta​nę​ły otwo​rem i pani Fran​ce wnio​sła tacę ze śnia​da​-
niem sir Edwar​da, skła​da​ją​cym się z be​ko​nu, kawy, dże​mu i grza​nek. Wiel​ki czło​-
wiek za​pew​ne nie zje wie​le – ni​g​dy nie ja​dał dużo – acz​kol​wiek ich wspól​nym, choć
prze​mil​cza​nym se​kre​tem po​zo​sta​wał fakt, że co​dzien​nie rano gi​nę​ła z kuch​ni paj​da
chle​ba i nie​co sosu spod mię​sa.

Pani Fran​ce usta​wi​ła tacę na biur​ku, za​bra​ła pu​stą fi​li​żan​kę, lecz nie wy​szła. Od​-
chrząk​nę​ła.

Zma​ga​jąc się z nie​od​par​tym prze​czu​ciem, że za​raz wy​da​rzy się coś dziw​ne​go
lub złe​go, sir Edward pod​niósł wzrok znad pu​stej pię​cio​li​nii, w któ​rą wpa​try​wał się
już od ja​kie​goś cza​su.

– o co cho​dzi, pani Fran​ce? Do​nie​śli może pocz​tę?
– Ow​szem, ale nic od dok​to​ra Wal​ter​sa.
Ski​nął gło​wą, nie​pew​ny, czy do​znał roz​cza​ro​wa​nia, czy ulgi. Wszel​ka ko​re​spon​-

den​cja sta​no​wi​ła nie​po​żą​da​ną uciąż​li​wość i roz​pra​sza​ła go przy pra​cy, ale ja​kiś czas
temu za​or​dy​no​wał, by li​sty z Har​ley Stre​et przy​no​szo​no mu bez​zwłocz​nie.

– Więc, hmm, ta mło​da dama, któ​rą pan, ekhem… – pani Fran​ce gwał​tow​nie za​-
mru​ga​ła, jej twarz po​czer​wie​nia​ła jesz​cze bar​dziej niż zwy​kle – …ra​czył ze sobą ze​-
szłej nocy przy​pro​wa​dzić…

– Och, ma pani na my​śli Peg. – Czy​li nie sta​ło się nic gor​sze​go. – Chce się pani
za​pew​ne do​wie​dzieć co z nią po​cząć?

– Pro​szę pana, nie je​stem pew​na, czy u niej pod su​fi​tem jest wszyst​ko w po​rząd​-
ku. Wy​da​je się bar​dzo… cóż… chęt​nie uży​ła​bym sło​wa „dzi​ka”. Nie są​dzę, by była
szko​dli​wa lub zła, ale za​cho​wu​je się jak mło​de zwie​rzę. Nie wy​da​je mi się, by ode​-
bra​ła ja​kie​kol​wiek wy​cho​wa​nie.

z wol​na po​ki​wał gło​wą. Mło​de zwie​rzę. Kor​ci​ło go, by wy​py​tać pa​nią Fran​ce o
szcze​gó​ły, lecz po​my​ślał o za​cho​wa​niach wła​ści​wych mło​dym zwie​rzę​tom i – chcąc
oszczę​dzić go​spo​dy​ni dal​szych ru​mień​ców – zre​zy​gno​wał.

– Czy po​wie​dzia​ła, gdzie ma ja​kiś dom?
Pani Fran​ce ob​da​rzy​ła wiel​kie​go czło​wie​ka jed​nym ze swo​ich sła​wet​nych, zna​-

czą​cych spoj​rzeń. Przez dłu​gie lata, pod​czas któ​rych dla nie​go pra​co​wa​ła, sir
Edward stał się eks​per​tem w dzie​dzi​nie sub​tel​nych i czę​sto nie​po​ko​ją​cych za​wi​ło​ści
ję​zy​ka mi​mi​ki go​spo​dy​ni. Ta kon​kret​na mina, od​czy​tał, zna​czy​ła: „To pan spro​wa​-
dził tu​taj tę isto​tę – i to pan po​wi​nien od​po​wia​dać na wszel​kie do​ty​czą​ce niej py​ta​-



nia”.
– Mówi, że nie ma w ogó​le, pro​szę pana – od​po​wie​dzia​ła pani Fran​ce po chwi​li.

– Twier​dzi, że miesz​ka w la​sach, i skła​niam się ku temu, by dać jej wia​rę, acz​kol​-
wiek ni​g​dy wcze​śniej jej tu​taj nie wi​dzie​li​śmy.

– Na​kar​mi​ła ją pani?
– i umy​łam. w kuch​ni za​pa​no​wał przez nią nie​ma​ły har​mi​der. Wszyst​ko się

opóź​ni​ło. w ta​kiej sy​tu​acji nie mogę chy​ba po​zwo​lić, by swo​bod​nie cho​dzi​ła po ca​-
łym domu, praw​da? Wszy​scy mamy prze​cież swo​je obo​wiąz​ki.

– Ro​zu​miem. – Wiel​ki czło​wiek zło​żył pal​ce w pi​ra​mid​kę i przy​tak​nął ru​chem
gło​wy. – Wi​dzę, że ma pani… – go​spo​dy​ni ostrze​gaw​czo ścią​gnę​ła brwi – …to zna​-
czy, że mamy pro​blem. Ale chciał​bym z tą dziew​czy​ną jesz​cze po​roz​ma​wiać. Kło​-
pot tyl​ko w tym, że… – Po​pa​trzył po​nad ra​mie​niem pani Fran​ce na wi​szą​cy nad bi​-
blio​tecz​ką po​zła​ca​ny ze​gar z mo​sią​dzu. Już za kwa​drans szó​sta. – Będę mógł się nią
za​jąć naj​wcze​śniej w po​łu​dnie. Mu​szę się trzy​mać roz​kła​du dnia.

– Oczy​wi​ście.
Wte​dy przy​szedł mu do gło​wy pe​wien po​mysł.
– Może do tego cza​su ulo​ku​je ją pani w ogro​dzie? Tam nie bę​dzie w sta​nie ni​-

cze​go po​psuć, nie​praw​daż? Pro​szę jej dać płaszcz czy co​kol​wiek. i coś do je​dze​nia.
Spo​tkam się z nią tam, gdy tyl​ko skoń​czę pra​cę.

– w ogro​dzie… – Pani Fran​ce znów zro​bi​ła jed​ną ze swych min. – Ro​zu​miem
też, że mam po​roz​ma​wiać z pa​nem Gro​ve​sem i uprze​dzić go, że ta dziew​czy​na bę​-
dzie się swo​bod​nie prze​cha​dzać wśród jego ro​ślin i sa​dzo​nek?

– Je​śli by​ła​by pani tak uprzej​ma, pani Fran​ce… – By unik​nąć ko​lej​ne​go kar​cą​-
ce​go spoj​rze​nia, spu​ścił wzrok na le​żą​cą przed nim kart​kę. – Je​że​li by​ła​by pani tak
uprzej​ma.

Pani Fran​ce sta​ła nad nim jesz​cze przez chwi​lę. Wresz​cie, z wy​mow​nym mil​cze​-
niem, od​wró​ci​ła się i wy​ma​sze​ro​wa​ła z ga​bi​ne​tu.

* * *

Peg wy​szła do za​la​ne​go słoń​cem ogro​du. Zdję​ła poń​czo​chy i buty, któ​re do​sta​ła
le​d​wie chwi​lę temu, usta​wi​ła je na pro​gu – tak po​zo​sta​wio​ne obu​wie wi​dy​wa​ła
wcze​śniej przy in​nych ludz​kich sie​dzi​bach. Poza za​się​giem rzu​ca​ne​go przez dom
cie​nia sze​ro​ka ka​mien​na ścież​ka była już su​cha i cie​pła pod jej bo​sy​mi sto​pa​mi, a
wy​so​ki mur z czer​wo​nej ce​gły, wy​cią​ga​ją​cy się ku szklar​niom, ja​śniał praw​dzi​wym
ogniem w miej​scach, gdzie nie prze​sła​nia​ły go ko​ły​szą​ce się pa​sma ka​pry​fo​lium,
pach​ną​ce​go grosz​ku i blusz​czu.

w po​wie​trzu pa​no​wał cha​os pta​sich pio​se​nek. Gdzieś da​lej przy ścież​ce krzy​kli​-
wie wy​ty​czał gra​ni​ce swe​go te​ry​to​rium kos, ukry​ty wśród zie​lo​nych i cięż​kich ko​-
na​rów dębu. Dam di di… a w bliż​szym są​siedz​twie roz​le​ga​ło się szyb​sze, lżej​sze
na​wo​ły​wa​nie droz​da. Cho​dzi​ła tu i tam. w oszo​ło​mie​niu, z po​dzi​wem. To był na​-
praw​dę cu​dow​ny let​ni po​ra​nek.



Ze​sko​czy​ła z chod​ni​ka, przy​klę​kła i prze​cią​gnę​ła dłoń​mi wśród mo​krej tra​wy,
po czym unio​sła pal​ce do ust i zli​za​ła kle​ją​ce się do nich klej​no​ci​ki rosy. Sma​ko​wa​-
ły cie​niem, zie​le​nią i zie​mią – wciąż da​wa​ło się w nich wy​czuć gwiezd​ne ta​jem​ni​ce
nocy. Mimo ca​łe​go tego dże​mu i ma​sła ja​kie do​sta​ła od Dzie​wu​chy i pani Fran​ce,
Peg zno​wu po​czu​ła się głod​na.

* * *

Po po​nad sze​ściu go​dzi​nach od roz​po​czę​cia pra​cy sir Edward odło​żył wresz​cie
pió​ro. Ocze​ku​ją​ca na skra​ju bla​tu ster​ta czy​ste​go pa​pie​ru nu​to​we​go nie​co stop​nia​ła.
Sto​ją​cy po dru​giej stro​nie biur​ka kosz na śmie​ci za​peł​nił się po brze​gi. a po​środ​ku,
na pod​kład​ce z opra​wio​ny​mi w skó​rę ro​ga​mi, le​ża​ła kart​ka, któ​rą wła​śnie za​peł​nił.

Przy​glą​dał się od​mie​nio​nej me​lo​dii. Kuś​ty​ka​ła po​mię​dzy klu​cza​mi wio​li​no​wy​-
mi, na prze​strze​ni kil​ku tak​tów zmie​nia​ła kie​ru​nek i ton trzy lub czte​ry razy. a ory​-
gi​nal​ny, wart​ki, nie​ska​zi​tel​ny mo​tyw, któ​ry od​na​lazł w ze​szy​cie… Te​raz, gdy mu
się przy​glą​dał, nie czuł już wcze​śniej​sze​go prze​ko​na​nia. Zła me​lo​dia? Może wła​śnie
na tym od po​cząt​ku po​le​gał pro​blem.

Tak czy ina​czej, te​raz to wszyst​ko mi​nę​ło – ko​lej​ny po​ra​nek do​biegł koń​ca,
zmar​no​wa​ny. i cho​ciaż w ga​bi​ne​cie pa​no​wał jesz​cze chłód, na ze​wnątrz pta​ki już
umil​kły, uci​szo​ne ża​rem po​łu​dnia. a trze​cia sym​fo​nia wciąż cze​ka​ła. Nie​roz​po​czę​ta.
Nie​wy​śpie​wa​na. Spoj​rzał na ścia​nę, na któ​rej, w póź​no​po​ran​nym słoń​cu, w ram​kach
nie od​bi​jał się już wi​dok zza okna. Oto cer​ty​fi​kat po​twier​dza​ją​cy jego ty​tuł szla​-
chec​ki. Oto pro​gram kon​cer​tu za​gra​ne​go w obec​no​ści Jej Świę​tej Pa​mię​ci Wy​so​ko​-
ści Kró​lo​wej, skła​da​ją​ce​go się wy​łącz​nie z jego utwo​rów. Oto dok​to​rat ho​no​ris cau​-
sa (je​den po​śród wie​lu) z Oks​for​du. Oto on sam – po​da​je przed obiek​ty​wem apa​ra​tu
rękę swe​mu daw​ne​mu przy​ja​cie​lo​wi i wiel​bi​cie​lo​wi Ri​char​do​wi Straus​so​wi (któ​ry
obec​nie trwo​nił swe ta​len​ty na pom​pa​tycz​ną i ha​nieb​ną mu​zy​kę pi​sa​ną dla tego no​-
we​go pom​pa​tycz​ne​go i ha​nieb​ne​go kanc​le​rza Nie​miec). Oto pięk​ny zło​ty me​dal od
Kró​lew​skie​go To​wa​rzy​stwa Fil​har​mo​nicz​ne​go (nie​ste​ty, nie pa​mię​tał już, za co go
otrzy​mał). Oto pierw​sza re​cen​zja z „Ti​me​sa” opie​wa​ją​ca utwór na​zwa​ny przez kry​-
ty​ków jego pierw​szym wiel​kim ar​cy​dzie​łem (te​raz dość czę​sto po​wta​rza​no, że było
za​ra​zem jego je​dy​nym). Już wów​czas za​sta​na​wia​no się nad za​gad​ką i po​cho​dze​niem
mo​ty​wu prze​wod​nie​go. i jesz​cze coś i jesz​cze. i jesz​cze. Wszyst​ko to od​dał​by bez
wa​ha​nia za jed​ną do​brą, nową me​lo​dię. Za ko​lej​ną ta​jem​ni​cę. Za chwi​lę jak tam​ta
daw​no mi​nio​na, w ów desz​czo​wy po​ra​nek spę​dzo​ny przy ka​wiar​nia​nym sto​li​ku w
Wor​ce​ster.

Prze​wra​cał ko​lej​ne stro​ny ze​szy​tu. Mi​ja​ły mie​sią​ce i lata. Oto coś, co na​pi​sał w
We​ne​cji, po​wol​ny, do​stoj​ny marsz sta​no​wią​cy fun​da​ment jego pierw​szej sym​fo​nii.
Pa​mię​tał, jak słoń​ce igra​ło na sta​ro​żyt​nych fa​lach, gdy sie​dział na bal​ko​nie ho​te​lu
Da​nie​li. Pa​mię​tał dźwięk dzwo​nów Cam​pa​ni​le rzeź​bią​cy w roz​wod​nio​nym zło​cie
po​wie​trza. a tu​taj, na ko​lej​nej kart​ce, w le​d​wie dwóch tak​tach wy​bla​kłe​go atra​men​tu
zo​ba​czył so​sny na szkoc​kim wzgó​rzu, ko​ły​szą​ce się w cie​płym od​de​chu let​nie​go



po​wie​trza. a tu​taj pach​ną​ca świe​ca​mi ciem​ność ka​te​dry w Wor​ce​ster. Me​lo​die i mo​-
ty​wy były wszyst​kie po​śpiesz​ne, na​szki​co​wa​ne bez jed​nej zbęd​nej szes​nast​ki, spi​sa​-
ne na ko​la​nie, a jed​nak mu​zy​ka da​wa​ła się wów​czas chwy​tać z ła​two​ścią i pre​cy​zją.
w tym no​te​sie za​wie​ra​ło się wszyst​ko. Całe lata mu​zy​ki cze​ka​ją​cej daw​niej na roz​-
wi​nię​cie i od​kry​cie. Zno​wu ob​ró​cił stro​ni​cę i uj​rzał ciem​ny zi​mo​wy zmrok. Sku​tą
lo​dem rze​kę. To tak​że zo​sta​ło wy​ko​rzy​sta​ne. Kon​cert wio​lon​cze​lo​wy – ostat​ni
praw​dzi​wy i przy​zwo​ity utwór, jaki wy​szedł spod jego pió​ra. Każ​dy po​rząd​ny frag​-
ment i chwi​la z ze​szy​tu zo​sta​ły już zu​ży​te.

Za​trza​snął okład​kę i wyj​rzał przez okno. Za​uwa​żył na traw​ni​ku tę dziew​czy​nę,
Peg. Znaj​dę. Wi​ro​wa​ła, tań​czy​ła w nie​bie​skiej su​kien​ce. Ru​do​blond wło​sy roz​sy​py​-
wa​ły się wa​chla​rzem w pro​mie​niach słoń​ca. Twarz unio​sła ku nie​bu.

* * *

Pani Fran​ce, ukoń​czyw​szy swój po​łu​dnio​wy ob​chód domu – pod​czas któ​re​go
spraw​dza​ła, czy po​ko​jów​ki zdą​ży​ły upo​rać się ze wszyst​ki​mi za​da​nia​mi, nim Jego
Zrzę​dli​wość ra​czy wy​chy​nąć z ga​bi​ne​tu – ze​szła tyl​ny​mi scho​da​mi i ru​szy​ła obej​-
rzeć swo​je znaj​dy. Na mo​ment przy​sta​nę​ła na dzie​dziń​cu przed staj​nią, za​trzy​ma​na
bi​ją​cy​mi od bru​ku fa​la​mi upa​łu i po​wra​ca​ją​cym gnie​wem na Jego Zrzę​dli​wość, za
to, że miał czel​ność spro​wa​dzić do domu ta​kie stwo​rze​nie.

„Ona jest zu​peł​nie jak pani znaj​dy, pani Fran​ce” – oświad​czył ze​szłej nocy w
holu, gdy ten jego pies szcze​kał i war​czał, a owa Peg sta​ła tuż obok, szcze​rząc się i
za​smra​dza​jąc cały dom. Jak​by tego po​kro​ju mło​dą dzie​wu​chę moż​na było w ja​ki​-
kol​wiek sen​sow​ny, ro​zum​ny, rze​czo​wy spo​sób po​rów​nać z bied​ny​mi, osie​ro​co​ny​mi
je​ża​mi, ptasz​ka​mi o zła​ma​nych skrzy​dłach lub ran​ny​mi kró​li​ka​mi, ja​kich do​glą​da​ła
w klat​kach w ogro​dzie za mu​rem…

Pani Fran​ce na​dę​ła po​licz​ki i prze​szła przez po​dwór​ko, żywo skrę​ci​ła pro​sto pod
łu​ko​wa​tą bra​mę, skąd wy​cho​dzi​ło się poza in​spek​ty i piw​nicz​kę na ziem​nia​ki. Cóż,
całe szczę​ście, że w tej chwi​li ta bez​wstyd​na, mała la​ta​wi​ca prze​by​wa​ła w ogro​dzie,
gdzie ra​czej ni​ko​mu nie mo​gła za​szko​dzić. Go​spo​dy​ni mia​ła wiel​ką na​dzie​ję, że
Jego Zrzę​dli​wość od​zy​ska ro​zum i jesz​cze przed wie​czo​rem ode​śle przy​błę​dę precz.
w koń​cu to do nie​go nie​po​dob​ne. Ostat​nio nie wy​ka​zy​wał więk​sze​go za​in​te​re​so​wa​-
nia ni​kim ani ni​czym – poza, oczy​wi​ście, swo​im psem. z pew​no​ścią nie był też na
tyle dur​ny, by po​zwo​lić za​mie​szać so​bie w gło​wie ja​kiejś ta​niej, ma​łej ucie​ki​nier​ce
ze wsi. Nie – uzna​ła pani Fran​ce – to wy​so​ce nie​praw​do​po​dob​ne. Był na to zbyt
wiel​kim sno​bem. Nie​mniej, bez wzglę​du na wszyst​ko, nie mia​ła za​mia​ru po raz ko​-
lej​ny zno​sić po​dob​nych scen jak ta dzi​siej​sza w kuch​ni, przy śnia​da​niu. Nie dość, że
dziew​czy​na na​bie​ra​ła ma​sło i dżem pal​ca​mi, to po​tem jesz​cze wy​plu​ła sma​żo​ne ner​-
ki jak dwu​let​nie dziec​ko i za​czę​ła na​rze​kać na to, że są ugo​to​wa​ne, da​cie wia​rę?

Gdy pani Fran​ce szła po żwi​ro​wej ścież​ce wio​dą​cej obok głów​ne​go ogro​du,
pod​biegł do niej pies Jego Zrzę​dli​wo​ści. Kuc​nę​ła i przez chwi​lę dra​pa​ła zwie​rza​ka
za usza​mi, uda​jąc przy tym czu​łość, po​nie​waż obec​ność psi​ska naj​czę​ściej zwia​sto​-



wa​ła ry​chłe po​ja​wie​nie się Zrzę​dy we wła​snej oso​bie. Spoj​rza​ła jed​nak w kie​run​ku
domu, na​stęp​nie na ro​ze​dr​ga​ny traw​nik, stwier​dzi​ła, że ni​ko​go w po​bli​żu nie ma, i
ode​pchnę​ła od sie​bie skom​lą​ce​go, śli​nią​ce​go się stwo​ra.

Pies po​biegł z pod​wi​nię​tym ogo​nem do domu. Pani Fran​ce wy​pro​sto​wa​ła się.
Aku​rat kie​dy mia​ła ru​szyć da​lej, tuż za sze​re​giem bu​ków po dru​giej stro​nie ogro​du
uj​rza​ła dwie po​sta​cie. Fa​lo​wa​ły w upa​le ni​czym zja​wy, lecz nie moż​na było nie po​-
znać ka​pe​lu​sza i la​ski Jego Zrzę​dli​wo​ści oraz tej dzie​wu​chy. Spa​ce​ro​wa​li. Ra​zem.
Na oczach go​spo​dy​ni prze​szli przez furt​kę w pło​cie, wkro​czy​li do lasu i znik​nę​li.
Wto​pi​li się w cień.

Pani Fran​ce wes​tchnę​ła, po​krę​ci​ła gło​wą i po​szła da​lej roz​grza​ną, żwi​ro​wą dróż​-
ką. Ja​kie w za​sa​dzie ma zna​cze​nie co On robi te​raz? i tak, kie​dy wie​czo​rem prze​-
czy​ta re​cen​zję w „Ti​me​sie”, któ​re​go eg​zem​plarz wła​śnie wy​pra​so​wa​ła, wpad​nie w
pa​skud​ny na​strój. „Utwór cięż​ki, bez​ład​ny, sta​ro​świec​ki”. Nie to, by się na tej jego
sztu​ce zna​ła – więk​szość utwo​rów trwa​ła sta​now​czo za dłu​go – lecz za​wsze po​do​bał
się jej taki je​den marsz i kil​ka me​lo​dy​jek, któ​re na​zy​wał swo​ją ka​wiar​nia​ną mu​zy​ką.
Nie​któ​re z nich pra​wie dało się za​nu​cić.

Jed​nak​że ta pora dnia na​le​ża​ła prze​cież tyl​ko do niej i pani Fran​ce po​sta​no​wi​ła
nie my​śleć wię​cej o Jego Zrzę​dli​wo​ści, ani o ni​czym co wią​za​ło się z pro​wa​dze​niem
domu. Za ci​so​wym ży​wo​pło​tem le​żał oto​czo​ny mu​rem ogród, a w nim, w cie​ni​stym
za​kąt​ku wśród ty​mian​ku i mię​ty, cze​ka​ły zbu​do​wa​ne spe​cjal​nie dla niej przez pana
Gro​ve​sa klat​ki ze znaj​da​mi.

Gdy tyl​ko skrę​ci​ła za mur, na​tych​miast po​czu​ła, że coś jest nie w po​rząd​ku.
Drzwi kla​tek sta​ły otwo​rem, a wraz z wo​nią mię​ty i ty​mian​ku, w cie​płym po​wie​trzu
niósł się zna​jo​my, słod​ko-kwa​śny za​pach – ten sam aro​mat, któ​ry pa​no​szył się w
kuch​ni w te dni, kie​dy zaj​mo​wa​ła się spra​wia​niem i roz​wie​sza​niem dzi​czy​zny. Gdy
przy​kuc​nę​ła nad bez​wład​ny​mi kształ​ta​mi, któ​re le​ża​ły w rzad​kiej tra​wie przy klat​-
kach, roz​le​gło się gło​śne brzę​cze​nie chmar spło​szo​nych much.

Jej znaj​dy zo​sta​ły bru​tal​nie wy​pa​tro​szo​ne i oskó​ro​wa​ne. Na pół po​żar​te. Mar​-
twe.

* * *

Sir Edward za​mknął furt​kę na ha​czyk i wszedł za Peg do mie​nią​ce​go się pla​ma​-
mi świa​tła lasu.

– Je​steś bar​dzo sław​ny, praw​da? – spy​ta​ła.
Wzru​szył ra​mio​na​mi i uśmiech​nął się.
– Nie​któ​rzy mo​gli​by tak po​wie​dzieć. – Nie skła​mał. Wciąż byli i tacy.
– i bo​ga​ty?
– To też. We​dług wie​lu miar.
– Ile po​ko​jów masz w tym swo​im domu?
– Nie wiem. Wąt​pię czy kie​dy​kol​wiek od​wie​dzi​łem wszyst​kie.
– Gdy​bym mia​ła duży dom – po​wie​dzia​ła Peg – za​glą​da​ła​bym do nich bez prze​-



rwy, żeby się upew​nić, czy nie znik​nę​ły.
Wiel​ki czło​wiek za​chi​cho​tał, mach​nął la​ską ze srebr​ną głów​ką i spoj​rzał przez

ko​ro​ny drzew na roz​bły​sku​ją​ce słoń​ce. Czę​sto cho​dził tędy na spa​ce​ry z Miną – któ​-
ra dzi​siaj, co mało zro​zu​mia​łe, gdzieś się za​wie​ru​szy​ła – jed​nak prze​chadz​ka z tą
Peg spra​wia​ła, że wszyst​ko wy​da​wa​ło się nie​co inne, ździeb​ko bar​dziej praw​dzi​we.
Ob​rzu​cił dziew​czy​nę prze​lot​nym spoj​rze​niem. Mia​ła osza​ła​mia​ją​co nie​bie​skie oczy
i nie​wia​ry​god​nie czer​wo​ne usta. a jed​nak nie sto​so​wa​ła pu​dru ani barw​ni​ków, żad​-
nych tego ro​dza​ju sztu​czek. Jej dłu​gie wło​sy nie były ani blond, ani kasz​ta​no​we ani
rude, lecz prze​tka​ne rdzą cie​ni, sło​necz​nym bla​skiem…

Wiel​ki czło​wiek po​cią​gnął za ko​niu​szek wąsa i spoj​rzał przed sie​bie na mięk​ką,
zie​lo​ną ścież​kę. Tra​cę na sta​rość ro​zum – na​po​mniał się. a ta cała Peg była po pro​stu
jesz​cze jed​ną ład​ną buź​ką z ład​nym cia​łem, ob​da​rzo​ną ulot​nym bło​go​sła​wień​stwem
zdro​wia i mło​do​ści. w koń​cu – ku zda​rza​ją​cym się od cza​su do cza​su chwi​lom roz​-
cza​ro​wa​nia Ca​ro​li​ne, swej żony – przez całe ży​cie był ko​ne​se​rem tych spraw, wiel​-
bi​cie​lem i znaw​cą pięk​na. Pięk​na w mu​zy​ce. Pięk​na w przy​ro​dzie. Pięk​na w ko​bie​-
tach. Za​wsze tak było, na​wet wów​czas – co so​bie wła​śnie przy​po​mniał – daw​no
temu w tej par​nej ka​wiar​ni w Wor​ce​ster, gdy sie​dział z ga​ze​tą i fi​li​żan​ką kawy. Tak,
chwi​lę przed tym, jak prze​mknę​ła obok nie​go owa dłu​ga, mięk​ka, ślicz​na me​lo​dia,
przy​glą​dał się uro​czej, ja​sno​wło​sej kel​ner​ce. Tak. Obej​rza​ła się, rzu​ci​ła mu po​nad
gwa​rem sto​li​ków uśmiech swych oczu i w tym sa​mym mo​men​cie uobec​ni​ła się mu​-
zy​ka. Mu​snę​ła go swy​mi pal​ca​mi, na​raz cie​pły​mi i lo​do​wa​ty​mi.

– z cze​go je​steś tak bar​dzo zna​ny? – pod​ję​ła Peg.
– z mu​zy​ki – od​po​wie​dział i prze​szedł po​nad ster​czą​cym ko​rze​niem. Po​ma​so​wał

się po krzy​żu i spró​bo​wał so​bie przy​po​mnieć ostat​ni raz, gdy mu​siał pro​wa​dzić po​-
dob​ną roz​mo​wę. – Kom​po​nu​ję me​lo​die.

– Mógł​byś mi ja​kąś za​śpie​wać?
Ży​cze​nie nie było nie​wy​ko​nal​ne – miał nie​mal ocho​tę za​ry​zy​ko​wać i po​słu​żyć

się swym wy​schnię​tym, spę​ka​nym gło​sem – ale je​dy​ną pie​śnią, jaką znaj​do​wał w tej
chwi​li w gło​wie było „Je​zu​sie, Ma​ry​jo, u bram śmier​ci sto​ję” – trud​ny, ra​czej nie​do​-
ce​nio​ny utwór, któ​ry tu​taj, w po​łu​dnie, w sa​mym ser​cu zie​lo​ne​go, le​śne​go lata, oka​-
zał​by się wy​so​ce nie na miej​scu.

– Może kie​dy wró​ci​my do domu. Za​gram ci coś na for​te​pia​nie. Wiesz co to for​-
te​pian?

– To taka duża har​fa.
i zno​wu się ro​ze​śmiał. Przy​tak​nął ski​nie​niem. Wszyst​ko, co ta dziew​czy​na mó​-

wi​ła, było we​wnętrz​nie i nie​odmien​nie praw​dzi​we, a mimo to zu​peł​nie za​ska​ku​ją​ce.
Duża har​fa! Być może, gdy​by za​czął my​śleć o for​te​pia​nie w ten spo​sób, zdo​łał​by
na​wet coś na ów po​kracz​ny, brzę​czą​cy in​stru​ment skom​po​no​wać, co zresz​tą od za​-
wsze do​ra​dza​li mu wy​daw​cy z Bo​oseys. Po​mysł jed​nak za​wisł gdzieś w cie​ni​stym
upa​le, poza za​się​giem. Przy​szedł dzie​siąt​ki lat za póź​no.

Wiel​ki czło​wiek ro​zej​rzał się do​ko​ła. Nie za​uwa​żył, że ścież​ka od​bi​ła w któ​rymś
mo​men​cie w bok. Pta​ki mil​cza​ły. Po​wie​trze było tu roz​grza​ne i nie​ru​cho​me, lecz



świa​tło fa​lo​wa​ło i tań​czy​ło na po​kry​tej wzo​rem li​ści zie​mi, gdyż wierz​choł​ki drzew
tar​gał le​ciut​ki po​wiew. Przed nimi wszyst​ko jak​by się roz​pły​wa​ło, tra​ci​ło kon​kret​-
ność. Po​my​ślał, że tak mu​sia​ło​by wy​glą​dać ser​ce zie​lo​ne​go pło​mie​nia.

– Czy ta dro​ga pro​wa​dzi do two​je​go domu? – za​py​tał.
– Mó​wi​łam ci. Miesz​kam w tym le​sie.
– w tym le​sie? Czy on nie jest cza​sem, hmm, wła​sno​ścią pry​wat​ną? To zna​czy,

ja mam przy​jem​ność znać lor​da Shrews​bu​ry, jest moim przy​ja​cie​lem i po​zwa​la mi
tędy spa​ce​ro​wać do woli. To jed​nak zu​peł​nie co in​ne​go, niż miesz​kać tu na sta​łe,
nie​praw​daż?

Poza tym, dla​cze​go ni​g​dy wcze​śniej jej tu nie spo​tkał? To jed​nak by​ło​by o jed​no
py​ta​nie za dużo. Za​pew​ne cho​dzi​ło jej o lasy w ogó​le.

Peg je​dy​nie wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Ni​g​dy nie wi​dzia​łam lor​da, o któ​rym wspo​mnia​łeś.
– Ro​zu​miem. Tak też są​dzi​łem.
– Ale po​ka​żę ci moje ulu​bio​ne miej​sce.
– Chęt​nie je od​wie​dzę.
– Tyl​ko że ono nie na​le​ży do mnie – do​da​ła Peg nie​po​trzeb​nie.
– Oczy​wi​ście.
– Na​zy​wa się Po​łu​dnio​wą Sa​dzaw​ką i nie na​le​ży do ni​ko​go.
– Je​śli chcesz – sir Edward za​chi​cho​tał i pod​krę​cił lewy wąs – za​raz przy na​stęp​-

nej oka​zji po​in​for​mu​ję o tym lor​da Shrews​bu​ry.
Szli da​lej. Pod ga​łę​zia​mi i ko​na​ra​mi pa​zu​ry gło​gu po​kry​wa​ły się bia​ły​mi kłacz​-

ka​mi, a in​ten​syw​nie zie​lo​ne pla​my pa​pro​ci wy​glą​da​ły jak ar​ty​stycz​nie kute rzeź​by.
Nie​mniej, mimo wie​lu lat spa​ce​rów, tej kon​kret​nej ścież​ki nie znał zu​peł​nie. Nie
uznał od​kry​cia za nie​po​ko​ją​ce, ra​czej przy​jem​ne. Tak już było z la​sa​mi – ni​g​dy nie
po​zwa​la​ły się po​znać tak do​kład​nie, jak otwar​te pola. Tyle że ta dział​ka obej​mo​wa​ła
le​d​wie kil​ka akrów: wy​star​czy​ło pójść pro​sto w do​wol​nym kie​run​ku, a po nie​dłu​gim
cza​sie za​wsze tra​fia​ło się na ogro​dze​nie.

Tędy. Po​szedł w ślad za Peg w dół ła​god​ne​go zbo​cza, w któ​rym drze​wa utwo​-
rzy​ły coś w ro​dza​ju scho​dów. Ko​rze​nie były gru​be i sę​ka​te, uno​si​ły się po​nad po​ro​-
śnię​ty​mi mchem wy​kro​ta​mi. Same pnie z ko​lei – za​uwa​żył to, kie​dy przy​sta​nął dla
na​bra​nia tchu, w miej​scu gdzie zbo​cze sta​wa​ło się bar​dziej stro​me i prze​cho​dzi​ło w
ro​dzaj wą​skie​go wą​wo​zu – były wie​ko​we, po​kry​te gu​za​mi i ży​ła​mi pa​so​żyt​ni​czych
na​ro​śli. Nie wi​dział wśród nich nowo przy​by​łych ga​tun​ków w ro​dza​ju sy​ko​mo​ry,
orze​cha wło​skie​go bądź kasz​ta​now​ców. Tu​taj ro​sły wy​łącz​nie dęby. Kła​nia​ją​ce się
ze sta​ro​ści.

– No chodź!
Peg wy​prze​dzi​ła go już spo​ry ka​wa​łek. Na​wo​ły​wa​ła i ma​cha​ła ku nie​mu spo​śród

ję​zy​ków zie​lo​ne​go ognia. Jej bia​łe ra​mio​na, bia​ła twarz, roz​mi​go​ta​ne zło​to wło​sów.
Wiel​ki czło​wiek pod​parł się na wbi​tej w za​łom ko​rze​ni la​sce i, czu​jąc po​now​nie
wzbie​ra​ją​cy w krzy​żu ból, ru​szył da​lej w dół.

Kie​dy wresz​cie zrów​nał się z Peg, dziew​czy​na sta​ła na brze​gu wod​ne​go oczka,



acz​kol​wiek jesz​cze przez pe​wien czas zmy​sły sir Edwar​da były za​nad​to zmą​co​ne,
by w peł​ni wchło​nąć całą sce​ne​rię. Usiadł na wy​god​nym gła​zie i po​szu​kał w kie​sze​-
ni chu​s​tecz​ki do otar​cia czo​ła. Tu​taj, w tej zie​lo​nej niec​ce, pa​no​wa​ła in​ten​syw​na ci​-
sza, a po​wie​trze było jesz​cze bar​dziej roz​grza​ne i nie​ru​cho​me niż na gó​rze. Tak,
trze​ba zdjąć ma​ry​nar​kę. Ze​brał ko​niecz​ne do tego siły, roz​piął gu​zi​ki i ścią​gnął
szyb​ko wil​got​nie​ją​cą tka​ni​nę z pier​si i ra​mion. Och. Le​piej…

– Nie je​steś do tego przy​zwy​cza​jo​ny, praw​da?
– Nie. Już od wie​lu lat. Za mło​dzień​czych cza​sów cha​dza​łem na wie​lo​mi​lo​we

wę​drów​ki, ale…
Ob​rę​bio​ne na​parst​ni​cą, wią​zów​ką i ja​skra​wo żół​ty​mi iry​sa​mi ma​syw​ne ga​łę​zie

dę​bów zwie​sza​ły się nad zaj​mu​ją​cym śro​dek po​la​ny sta​wem. Sir Edward odło​żył
płaszcz i la​skę, dźwi​gnął się z ka​mie​nia i ru​szył, bro​dząc w dy​wa​nie mchów. Sta​nął
na wy​cho​dzą​cej w wodę skał​ce i zaj​rzał w toń. Lu​stro sa​dzaw​ki było rów​nie znie​ru​-
cho​mia​łe jak cały dzień. Ani jed​nej fal​ki, ani zmarszcz​ki. Woda była do​sko​na​le
przej​rzy​sta. Pod od​bi​cia​mi jego twa​rzy, wy​cią​ga​ją​cych się ko​na​rów, któ​re pró​bo​wa​-
ły do​tknąć i ob​jąć nie​bo, wi​dział toń. Głę​bo​ką, bar​dzo głę​bo​ką. Miej​sce, gdzie
przej​rzy​sta zie​leń ustę​po​wa​ła błę​ki​to​wi, po​tem sre​brzy​stej sza​ro​ści i wresz​cie ciem​-
no​ściom. Nie było śla​du stru​mie​nia, źró​dła czy zdro​ju. Woda mu​sia​ła try​skać w ja​-
kiejś nie​by​wa​łej, nie​wi​docz​nej głę​bi​nie.

Zno​wu usiadł. Tym ra​zem na mchu. Był wy​star​cza​ją​co mięk​ki i wca​le nie mo​-
kry. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, oka​zał się za​ska​ku​ją​co wy​god​ny. Peg przy​sia​dła obok.

– Cie​szę się, że mnie tu przy​pro​wa​dzi​łaś – po​wie​dział. – Wiesz, sam ni​g​dy bym
się nie do​my​ślił, że jest tu ta​kie miej​sce.

Ro​zej​rzał się po​now​nie, za​czerp​nął w płu​ca głę​bo​ki haust let​nie​go po​wie​trza.
Ostry za​pach ka​li​ny. Chłod​na, nie​ru​cho​ma ta​fla sta​wu. Mię​to​wa, le​śna ciem​ność.
Wro​tycz i po​wój. i jesz​cze coś dzi​kie​go, nie​zi​den​ty​fi​ko​wa​ne​go.

– To miej​sce za​słu​gu​je na po​waż​ne na​uko​we ba​da​nia – usły​szał wła​sny głos. –
Dru​idzi, Rzy​mia​nie, Cel​to​wie, wszy​scy oni uwiel​bia​li tego ro​dza​ju za​kąt​ki. Mu​szę
na​pi​sać do lor​da Shrews​bu​ry i po​in​for​mo​wać go o moż​li​wo​ściach. Oczy​wi​ście, zna​-
ny jest też obóz Ma​lvern i tam​tej​sze źró​dła, wspo​mnia​ne w pi​smach Ju​liu​sza Ce​za​-
ra. Może tu ist​nieć ja​kiś zwią​zek. Je​stem pe​wien, że gdy​by za​in​sta​lo​wać od​po​wied​-
ni sprzęt, z wiel​kim praw​do​po​do​bień​stwem zna​la​zło​by się tu…

Peg przy​glą​da​ła mu się, sie​dząc jak Hin​du​ska ze skrzy​żo​wa​ny​mi no​ga​mi, bose
sto​py wci​snę​ła pod uda, rę​ka​wy mia​ła pod​wi​nię​te.

– …zna​la​zło​by się…
Ru​do​zło​te ka​ska​dy jej wło​sów. Oczy bar​wy od​bi​ja​ją​ce​go się w sta​wie nie​ba,

błę​kit​ne, po​ły​sku​ją​ce ja​kimś od​le​głym mro​kiem.
– …od​kry​li​by​śmy…
Żył​ka w zgię​ciu ra​mie​nia. Przy​po​mi​na​ją​ce doj​rza​łe jabł​ka ko​la​na, krą​głe i na​gie.
– Spójrz – po​wie​dzia​ła, się​ga​jąc tuż obok nie​go w tra​wę.
Po​now​nie wy​czuł ten dzi​ki za​pach. Ze​rwa​ła coś ro​sną​ce​go w splą​ta​nym po​szy​-

ciu. Za​uwa​żył w jej dło​ni czer​wień. Wśród zie​le​ni było ta​kich czer​wo​nych pla​mek



wię​cej, skrzy​ły się ni​czym roz​sy​pa​ne ru​bi​ny. Je​den z tych klej​no​ci​ków wło​ży​ła so​-
bie do ust, uj​rzał na jej war​gach i zę​bach szkar​łat​ny sok, zo​ba​czył, jak przy prze​ły​-
ka​niu drga jej gar​dło.

– Po​ziom​ki?
Ski​nę​ła gło​wą i otar​ła usta. Gdy po​now​nie wy​pro​sto​wa​ła dłoń, wid​nia​ła na niej

smu​ga soku. Pod pa​znok​cia​mi mia​ła czer​wo​ne pół​księ​ży​ce.
– Są słod​kie?
– Spró​buj.
Wy​cią​gnął rękę, lecz ona ją omi​nę​ła i po​da​ła mu owoc pro​sto do ust. Po​czuł się

cięż​ki, cie​pły i zo​bo​jęt​nia​ły. Jak po​wie​trze. Roz​chy​lił war​gi i pal​ce dziew​czy​ny mu​-
snę​ły jego wąsy, do​tknę​ły zę​bów, ję​zy​ka. Przy​jął nie​wiel​ką kul​kę i smak roz​lał mu
się w ustach, a wraz z nim woń jej pal​ców, fu​tra, soli, sia​na i lnu. Za​mknął usta i
oczy. Po​ziom​ka była kwa​sko​wa​ta i słod​ka. Kro​pel​ka krwi lata.

– Sma​ku​je?
Ski​nął gło​wą i po​czuł że ob​le​wa się głę​bo​kim ru​mień​cem; za​wsty​dzi​ła go in​-

tym​ność chwi​li, za​wsty​dzi​ła, a jed​no​cze​śnie nie​mal wzru​szy​ła do łez. Peg ze​rwa​ła i
zja​dła ko​lej​ną po​ziom​kę, na​stęp​ną po​da​ła jemu. Sok, woń jej pal​ców, mil​czą​ca po​la​-
na w le​śnej niec​ce…

Mo​ment był – mimo ca​łej swej nie​zwy​kło​ści – ma​gicz​ny i wiel​ki czło​wiek po​-
czuł, że część jego umy​słu za​czę​ła na​tych​miast obłą​kań​czo szu​kać, drą​żyć. Cięż​ko
pra​co​wa​ła. Może jesz​cze jed​na se​re​na​da na smycz​ki? „Dzi​kie po​ziom​ki”? „Ukry​ta
po​la​na”? Mógł na​wet za​ry​zy​ko​wać i za​de​dy​ko​wać utwór tej dziew​czy​nie, byle nie
w na​zbyt oczy​wi​sty spo​sób. Enig​ma​tycz​na de​dy​ka​cja, by kry​ty​cy mie​li się nad
czym gło​wić. Już ich wi​dział, sie​dzą​cych w Roy​al Al​bert Hall, zdu​mio​nych go​rą​-
cym, mło​dzień​czym nur​tem kom​po​zy​cji.

Peg po​ło​ży​ła się na ple​cach. Wło​sy roz​sy​pa​ły się na mchu. Sir Edward spoj​rzał
na nią z góry. w miej​scu, gdzie spód​ni​ca od​sło​ni​ła pra​wą nogę dziew​czy​ny, wi​dział
uro​czy łuk na​gie​go uda. Pró​bo​wał my​śleć o nim w ka​te​go​riach mar​mu​ro​wej do​sko​-
na​ło​ści, kla​sycz​ne​go ide​ału pięk​na – w spo​sób, w jaki mógł​by o nim opo​wia​dać ar​-
ty​sta – lecz zda​wał so​bie spra​wę, że jest to coś wię​cej.

– Cza​sa​mi moż​na w środ​ku dnia zo​ba​czyć gwiaz​dy – ode​zwa​ła się. – Tam, w
gó​rze, po​mię​dzy drze​wa​mi. Tyl​ko trze​ba le​żeć zu​peł​nie nie​ru​cho​mo. i bez słów…

Po​ki​wał gło​wą. Czuł na​pie​ra​ją​cy mu na pierś i ra​mio​na cię​żar dnia. Ostroż​nie
zgi​na​jąc łok​cie, zło​żył gło​wę obok Peg, na mięk​kim mchu, i po​pa​trzył na wskroś
wie​ko​wych ko​na​rów, pró​bu​jąc do​strzec po​łu​dnio​we gwiaz​dy. Prze​mknę​ło mu przez
myśl, że to, co wła​śnie po​wie​dzia​ła, jest w za​sa​dzie moż​li​we. Ja​kiś efekt optycz​ny
wy​wo​ła​ny przez cie​nie po​la​ny. Pi​sa​rze od cza​sów an​ty​ku – nie​pro​szo​ny roz​bry​kał
się jego umysł – no​to​wa​li po​dob​ne zja​wi​ska, wy​stę​pu​ją​ce pod​czas ob​ser​wa​cji nie​ba
w bez​chmur​ny dzień z głę​bi ko​pal​nia​ne​go szy​bu lub ze stud​ni…

Zre​zy​gno​wał, na​dal wi​dział je​dy​nie ga​łę​zie i błę​kit po​łu​dnia, nie sły​szał nic
poza gwa​rem bez​u​ży​tecz​nych fak​tów we wła​snej gło​wie i czuł wy​łącz​nie tępy, pa​lą​-
cy ból ple​ców. Wiel​ki czło​wiek za​mknął oczy. Ach, jak​że pra​gnął two​rzyć, prze​bić



się przez to, co no​sił w so​bie. Nie​kie​dy, ca​ły​mi dnia​mi bądź na​wet ty​go​dnia​mi trwał
w złu​dze​niu po​stę​pów. w szu​fla​dzie po​ni​żej tej, w któ​rej prze​cho​wy​wał ze​szy​ty, ze​-
brał po​kaź​ną ko​lek​cję szki​ców i za​ry​sów. Uda​ło mu się na​wet w peł​ni zor​kie​stro​wać
je​den lub dwa pa​sa​że, acz​kol​wiek już wów​czas wie​dział, że po pro​stu bawi się kom​-
po​zy​cją, two​rząc coś, co mógł po​ka​zać go​ściom i wy​ko​rzy​stać do for​te​pia​no​wych
im​pro​wi​za​cji.

Nie to, że mu​zy​ka kie​dy​kol​wiek przy​cho​dzi​ła do nie​go bez tru​du – za​wsze jed​-
nak była obec​na. Na​wet przez owe dłu​gie lata, gdy mu​siał po​le​gać na za​pi​skach z
no​te​sów, za​wsze było coś poza ci​szą, coś z cze​go mógł czer​pać. a te​raz, w tym po​-
de​szłym już wie​ku, w okre​sie, o ja​kim za​wsze są​dził, że oka​że się cza​sem spo​ko​ju i
speł​nie​nia, po​trze​ba two​rze​nia pło​nę​ła bar​dziej in​ten​syw​nie niż kie​dy​kol​wiek. Go​rą​-
ca i ja​sna jak to po​łu​dnio​we słoń​ce, wszech​ogar​nia​ją​cy ogień tra​wią​cy jego ko​ści.
Czę​sto sie​dział po pro​stu nie​ru​cho​mo przy biur​ku, ca​ły​mi go​dzi​na​mi drę​twie​jąc ze
stra​chu, gnie​wu i za​zdro​ści, gdy przy​po​mi​nał so​bie daw​ne cza​sy, kie​dy mu​zy​ka
prze​le​wa​ła się przez nie​go rów​nie swo​bod​na i kla​row​na jak nurt jego uko​cha​nej rze​-
ki. Czer​pał z niej wów​czas, chwy​tał ją w po​trzask, a pió​ro wprost tań​czy​ło po kart​-
ce. Mu​zy​ka wy​pły​wa​ła z nie​go, roz​le​ga​ła się śpie​wem w jego gło​wie, kie​dy cze​kał
na pe​ro​nie na po​ciąg, tań​czy​ła ze skrzy​dła​mi ciem, gdy roz​ma​wiał ze zna​jo​my​mi i z
ob​cy​mi, roz​brzmie​wa​ła w wie​trze, kie​dy spa​ce​ro​wał ze swo​ją Ca​ro​li​ne, pły​nę​ła z
oczu kel​ner​ki, gdy sie​dział z ga​ze​tą wśród cie​płych opa​rów w ka​wiar​ni w Wor​ce​-
ster.

Całe jego ży​cie, od wie​ku zbyt dzie​cię​ce​go, by mógł te cza​sy pa​mię​tać, pod​le​ga​-
ło dyk​ta​to​wi owej po​trze​by two​rze​nia, kom​po​no​wa​nia. Wszyst​ko, każ​dy dźwięk,
wi​dok, każ​da emo​cja prze​cho​dzi​ła przez filtr tej żą​dzy. Na​wet na ślu​bie po​ko​nał
zde​ner​wo​wa​nie, słu​cha​jąc po​wta​rza​ją​ce​go się raz po raz dy​so​nan​so​we​go środ​ko​we​-
go C roz​stro​jo​nych ko​ściel​nych or​ga​nów. a po​tem dys​cy​pli​na i wy​ma​ga​nia pra​cy
rzą​dzi​ły cza​sem, ja​kim dys​po​no​wał dla dzie​ci. Za​wsze też ist​nia​ły te wcze​sne po​-
ran​ki, świ​ty, pra​ca, któ​rą na​le​ża​ło wy​ko​nać do po​łu​dnia, oraz li​sty i książ​ki do prze​-
stu​dio​wa​nia. Wszyst​kie wra​że​nia, każ​de mru​gnię​cie, od​dech i ude​rze​nie ser​ca były
wte​dy wchła​nia​ne i miaż​dżo​ne przez po​tęż​ne try​by jego wiel​kiej, mu​zycz​nej ma​chi​-
ny. Po​dej​rze​wał wów​czas, że Bóg w swej szczo​dro​ści ob​da​rzył go w rów​nych pro​-
por​cjach za​rów​no po​pę​dem kre​acji, jak i wro​dzo​nym ku temu ta​len​tem. Te​raz jed​-
nak ma​szy​na wciąż meł​ła, trze​cia sym​fo​nia cze​ka​ła, lecz ich spa​zmy drę​czy​ły go,
roz​dzie​ra​ły. a Bóg – je​śli w ogó​le ist​niał – śmiał się, re​cho​tał.

Wiel​ki czło​wiek otwo​rzył oczy i po​now​nie spoj​rzał na słoń​ce i nie​bo i kła​nia​ją​-
ce się wie​ko​we drze​wa oraz na le​żą​cą obok zło​to​wło​są dziew​czy​nę i spró​bo​wał
przy​po​mnieć so​bie cza​sy, gdy ze​bra​ni na wi​dow​ni słu​cha​cze na​praw​dę słu​cha​li, nim
za​czy​na​li kla​skać, kie​dy re​cen​zje były przy​chyl​ne, a na sa​lach kon​cer​to​wych za​peł​-
nia​ła się wię​cej niż po​ło​wa miejsc. Nie​mniej, na​wet w tam​tych dniach ist​nia​ło pew​-
ne po​czu​cie nie​rze​czy​wi​sto​ści, nie​do​wie​rza​nia – a po​nad wszyst​ko ist​nia​ła wie​dza,
że to nie bę​dzie trwać wiecz​nie. Cóż to za ce​cha mo​jej na​tu​ry, za​sta​na​wiał się wiel​ki
czło​wiek. Dla​cze​go za każ​dym ra​zem, gdy coś osią​gam, mam od razu wra​że​nie, że



spo​glą​dam już wstecz?
Py​ta​nie za​wi​sło bez od​po​wie​dzi w go​rą​cym po​łu​dnio​wym po​wie​trzu – na nie​bie

po​nad drze​wa​mi i po​mię​dzy gwiaz​da​mi, któ​re przez jed​ną ulot​ną chwi​lę wy​da​ło mu
się, że do​strze​ga. Po​tem jed​nak mru​gnął i gwiaz​dy sta​ły się mrocz​ka​mi w jego
oczach, a w zie​lo​nej niec​ce nie pa​no​wa​ła już ci​sza, tyl​ko roz​legł się naj​pierw tu​pot
stóp Peg, a po​tem coś za​szem​ra​ło, po​cie​kło.

* * *

Ku​ca​jąc, by się za​ła​twić na ka​mie​niu wy​cho​dzą​cym w Po​łu​dnio​wą Sa​dzaw​kę,
Peg przy​glą​da​ła się sta​re​mu męż​czyź​nie, któ​ry ock​nął się wła​śnie ze swej krót​kiej
drzem​ki. Po​do​ba​ły się jej jego su​mia​ste wąsy i oczy, i wiel​ki orli nos. Przy​po​mi​nał
ja​kieś zwie​rzę z ary​sto​kra​tycz​ne​go her​bu. Był jed​nak smut​ny, to rów​nież do​strze​ga​-
ła i do​my​śla​ła się, że to co naj​mniej część po​wo​du, dla ja​kie​go ją do tego czło​wie​ka
cią​gnę​ło, acz​kol​wiek wciąż nie mia​ła po​ję​cia dla​cze​go.

Oto i on, pod​no​si się, wspie​ra​jąc na ra​chi​tycz​nych ko​ściach, pa​trzy na nią, za​-
uwa​ża, co ona robi, od​wra​ca się. Ta ce​cha lu​dzi wpra​wia​ła ją w naj​więk​sze zdu​mie​-
nie, ich bez​u​stan​ne pra​gnie​nie, by zna​leźć się gdzie in​dziej niż aku​rat są. a coś ta​kie​-
go było prze​cież nie​moż​li​we, na​wet dla niej, na​wet kie​dy fru​wa​ła jesz​cze na cien​-
kich jak pa​ję​czy​na skrzy​dłach, któ​ry​mi ob​da​rza​ły ją snu​te przy ogni​skach opo​wie​ści
przod​ków sta​re​go męż​czy​zny. Zmie​niać moż​na cia​ło, ono jest zbęd​ne i wy​mien​ne,
ale duch? Ach, ten może ist​nieć tyl​ko w jed​nym miej​scu.

Zie​lo​ny las kur​czył się – umie​rał – i Peg wie​dzia​ła, że wkrót​ce za​miast nie​go po​-
ja​wią się tu pola, a po​tem, po nie​dłu​gim cza​sie, po​wsta​nie tu zie​lo​ny prze​stwór, na
któ​rym lu​dzie z ki​ja​mi będą się uga​niać za małą bia​łą pi​łecz​ką. a jesz​cze póź​niej
zie​leń zmie​ni się w brąz i wy​da​rzą się rze​czy, któ​rych nie uka​zy​wa​ła jej na​wet wła​-
sna zdol​ność do oglą​da​nia przy​szło​ści. Trak​to​wa​ła jed​nak tę per​spek​ty​wę bez smut​-
ku. Bez​ruch Po​łu​dnio​wej Sa​dzaw​ki po​zo​sta​nie w niej na za​wsze i na pew​no po​ja​wią
się inne isto​ty, ja​kich kształt bę​dzie mo​gła przy​brać, inne mity do wchło​nię​cia…

* * *

Za​sko​czo​ny i skrę​po​wa​ny wi​do​kiem, wiel​ki czło​wiek dźwi​gnął się ze swe​go
mszy​ste​go łoża i od​wró​cił. Ból szarp​nął pa​zu​rem jego krę​go​słup. w oczach sta​nę​ły
mu bia​łe plam​ki i punk​ci​ki. Ko​na​ry drzew mi​go​ta​ły i fa​lo​wa​ły w go​rą​cym po​wie​-
trzu.

– Już – usły​szał za sobą głos Peg i szem​ra​nie bo​sych stóp w tra​wie.
Od​wró​cił się sztyw​no.
– Jak dłu​go spa​łem?
– Czy to waż​ne? – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Jej oczy, roz​mi​go​ta​ne jak las, były

peł​ne bla​sku i ciem​no​ści.
Ro​zej​rzał się w po​szu​ki​wa​niu płasz​cza i la​ski. Wy​mi​nął dziew​czy​nę i za​uwa​żył



stru​my​czek wi​ją​cy się po ka​mien​nym, wy​cią​ga​ją​cym się ku sa​dzaw​ce cy​pel​ku, a
tak​że ni​kłą żół​ta​wą chmur​kę w wo​dzie. Nie li​cząc tego, Po​łu​dnio​wa Sa​dzaw​ka była
te​raz jesz​cze bar​dziej ciem​na i przej​rzy​sta. a jed​nak, coś tam…

Po​chy​lił się i spoj​rzał w głę​bi​nę. Da​le​ko po​ni​żej coś sza​re​go i mar​twe​go po​ru​-
szy​ło się, wy​dłu​ży​ło, wy​wi​nę​ło nie​zbor​ną pę​tlę, przy​go​to​wu​jąc się do wy​nu​rze​nia.
Za​drżał i cof​nął się.

– Co wi​dzisz? – spy​ta​ła.
– Nic. Ab​so​lut​nie nic.
Peg za​chi​cho​ta​ła i pod​sko​czy​ła ku nie​mu.
– Kła​miesz.
Te​raz mia​ła we wło​sach pa​sem​ka mchu. Po​czuł, jak jej ra​mię za​ci​ska się wo​kół

jego ręki i usły​szał ci​chy, chy​try sze​lest od​de​chu dziew​czy​ny. Był zbyt zmę​czo​ny,
by się opie​rać.

– Wy​chyl się jesz​cze raz – po​le​ci​ła i pod​pro​wa​dzi​ła go na skraj Po​łu​dnio​wej Sa​-
dzaw​ki. Za​chwiał się. Nie​mal stra​cił rów​no​wa​gę. – Spójrz w wodę. Po​wiedz, co wi​-
dzisz.

Wiel​ki czło​wiek po​chy​lił się i za​dy​go​tał ni​czym pły​wak na mo​ment przed sko​-
kiem w toń. Uj​rzał zwier​cia​dla​ne od​bi​cie nie​ba, ga​łę​zi i ko​na​rów drzew. Uj​rzał sta​-
re​go, sa​mot​ne​go męż​czy​znę. Po chwi​li po​czuł po​wiew wia​tru, toń prze​cię​ły
zmarszcz​ki i ob​ra​zy po​ru​szy​ły się, roz​mno​ży​ły i roz​pły​nę​ły.

– Co wi​dzisz?
Peg mó​wi​ła zza jego ple​ców, lecz nie był już pe​wien, czy dziew​czy​na go przy​-

trzy​mu​je, czy też po​py​cha na​przód.
– Co wi​dzisz?
Wiatr wciąż wiał przez nie​go, mą​cił lu​stro Po​łu​dnio​wej Sa​dzaw​ki. Po​wiew

pach​niał zna​jo​mo – nie dzi​ko​ścią, ani na​wet zie​lo​nym mro​kiem sta​ro​żyt​ne​go lasu,
lecz ku​rzem, su​chym atra​men​tem i ta​nim pa​pie​rem. Pach​niał prze​wra​ca​ny​mi stro​ni​-
ca​mi jego ze​szy​tów.

– Co wi​dzisz?
Wy​tę​żył wzrok. Sa​dzaw​ka na​dal po​ły​ski​wa​ła i ciem​nia​ła. Oczy kel​ner​ki z tam​tej

ka​wiar​ni w Wor​ce​ster? Nie…
– Co wi​dzisz?
Py​ta​nie do​le​cia​ło z ciem​no​ści po​ni​żej.
– Co wi​dzisz?
Nie był to ża​den wąż ani mor​ski po​twór. Nie ja​kaś kre​atu​ra z od​mę​tów. Coś o

wie​le gor​sze​go. Isto​ta, któ​rej oba​wiał się naj​bar​dziej na świe​cie…
– Co wi​dzisz?
Po​krę​cił gło​wą, wy​pro​sto​wał się i cof​nął.
Nic. Zo​ba​czył nic.

* * *



Do​cho​dząc do sie​bie w służ​bów​ce, gdzie pod czuj​nym okiem pana Gro​ve​sa są​-
czy​ła już dru​gą fi​li​żan​kę słod​kiej her​ba​ty, pani Fran​ce raz jesz​cze spró​bo​wa​ła
przed​sta​wić ogrod​ni​ko​wi wi​ru​ją​ce w jej gło​wie my​śli. z jed​nej stro​ny, była głę​bo​ko
prze​ko​na​na, że ta dzie​wu​cha, Peg, ma coś wspól​ne​go z do​ko​na​nym na jej znaj​dach
mor​dem. z dru​giej jed​nak, nie była w sta​nie na​wet po​my​śleć, by coś ta​kie​go zro​bi​ła
isto​ta inna niż lis…

– Być może po​win​na pani po​wia​do​mić po​li​cję? – za​su​ge​ro​wał pan Gro​ves.
Pani Fran​ce po​krę​ci​ła gło​wą.
– Sam pan wie, że ci wio​sko​wi kon​sta​ble to ban​da dur​niów.
– Ale po​wia​da pani, że on jest te​raz w jej to​wa​rzy​stwie?
– Mała la​dacz​ni​ca. Dziś rano na​kry​łam ją, jak scho​dzi​ła ze scho​dów goła jak

osku​ba​ny kur​czak. Je​stem pew​na, że gdy​by nie ja, po​szła​by pro​sto do Jego Zrzę​dli​-
wo​ści…

Pani Fran​ce aż za​drża​ła na to wspo​mnie​nie i upi​ła ko​lej​ny łyk her​ba​ty. Pan Gro​-
ves jed​nak​że – za​uwa​ży​ła – uśmiech​nął się, czy ra​czej pró​bo​wał uśmiech po​wstrzy​-
mać, prze​gnać z oczu ten głu​pi błysk. Cóż, w koń​cu też był tyl​ko męż​czy​zną. a męż​-
czyź​ni, każ​dy bez wy​jąt​ku, tra​cą gło​wy w po​bli​żu wszyst​kie​go, co mło​de i ład​ne.

– Coś pani po​wiem – ode​zwał się. – Do​pi​ję her​ba​tę i pój​dę… – Urwał w pół
zda​nia, gdyż za​dzwo​nił je​den z za​mon​to​wa​nych nad drzwia​mi służ​bo​wych dzwon​-
ków.

– Fron​to​we wej​ście. – Pani Fran​ce nie mu​sia​ła na​wet pa​trzeć. Tony wszyst​kich
tych dzwon​ków zna​ła do​sko​na​le na pa​mięć. Jego Zrzę​dli​wość znał się co praw​da na
mu​zy​ce, lecz to ona była eks​pert​ką od praw​dzi​wie waż​nych dźwię​ków.

– Sal​ly otwo​rzy.
– Nie – od​par​ła pani Fran​ce i wsta​ła. – Ja pój​dę.
Na​wet jesz​cze za ży​cia lady Ca​ro​li​ne pani Fran​ce sta​ra​ła się za​wsze sa​mo​dziel​-

nie otwie​rać fron​to​we drzwi, co po​zwa​la​ło jej utrzy​mać pa​lec na pul​sie do​mo​we​go
ży​cia. Wy​szła ze służ​bów​ki do holu, w któ​rym uno​sił się cie​pły za​pach uży​wa​nej do
pie​lę​gna​cji drew​na pa​sty z psz​cze​le​go wo​sku i woń świe​że​go bu​kie​tu bia​łych li​lii.
Otwo​rzy​ła do​kład​nie w chwi​li, gdy dzwo​nek za​ko​ły​sał się po raz ko​lej​ny, i uj​rza​ła
wi​do​wi​sko w po​sta​ci miej​sco​we​go li​sto​no​sza, zdy​sza​ne​go i zgrza​ne​go wsku​tek dłu​-
giej jaz​dy ro​we​rem ze wsi. w dło​ni dzier​żył ko​per​tę. Wy​rwa​ła mu ją i zmarsz​czy​ła
nos w nie​mej na​ga​nie jego wy​glą​du i po​sta​wy. Nie, to nie był zwy​kły list. Te​le​gram.

– Pod​pi​sze pani?
Pocz​to​wiec po​dał jej pió​ro. Obrzy​dli​wie cie​płe i ośli​złe w do​ty​ku, lecz przy​ję​ła

je z wes​tchnie​niem i zło​ży​ła ten sam pod​pis co zwy​kle. „P. P.”. Jego Zrzę​dli​wość.
– Przy ro​bo​cie pić się chce – pod​jął li​sto​nosz. – Zwłasz​cza w taki…
– Dzię​ku​ję – ucię​ła pani Fran​ce i płyn​nym ru​chem za​mknę​ła drzwi.
Po​de​szła do okna od po​łu​dnio​wo-za​chod​niej stro​ny, przez któ​re – po​nad wazą z

li​lia​mi – wle​wa​ły się te​raz pro​mie​nie wcze​sne​go po​po​łu​dnia. Mru​żąc oczy, unio​sła
te​le​gram pod świa​tło. z tą prze​sył​ką mo​gła so​bie po​ra​dzić bez pary. Wia​do​mość
oka​za​ła się wy​raź​na, na​pi​sa​na na ma​szy​nie wiel​ki​mi dru​ko​wa​ny​mi li​te​ra​mi – była



też krót​ka. Nadaw​cą był ten wy​mu​ska​ny ko​no​wał z Har​ley Stre​et, do któ​re​go cho​-
dził Jego Zrzę​dli​wość. Cho​dzi​ło o WY​NI​KI BA​DAŃ i NIE​PO​KÓJ oraz KO​-
NIECZ​NOŚĆ RY​CHŁEJ WI​ZY​TY.

Pani Fran​ce w za​my​śle​niu wy​gła​dzi​ła po​gnie​cio​ną ko​per​tę na bla​cie sto​łu, po
czym wsu​nę​ła ją do kie​sze​ni far​tu​cha. z do​świad​cze​nia go​spo​dy​ni wy​ni​ka​ło, że me​-
dy​cy ni​g​dy nie mó​wią wprost, że jest źle – od tego nie zwal​nia​ły na​wet ty​tu​ły szla​-
chec​kie. Do​sta​wa​ło się je​dy​nie ukrad​ko​we uśmie​chy lub po​dob​ne jak ta proś​by o
sta​wie​nie się na na​tych​mia​sto​we kon​sul​ta​cje i ja​kąś bzdur​ną ga​da​ni​nę o nie​roz​bu​-
dza​niu nad​mier​nych ocze​ki​wań. Tak prze​cież było w przy​pad​ku jej Ar​thu​ra – a na​-
wet z bied​ną lady Ca​ro​li​ne Jego Zrzę​dli​wo​ści.

Cóż, to wszyst​ko oczy​wi​ście bar​dzo smut​ne, lecz ży​cie musi to​czyć się da​lej.
Za​trzy​mu​jąc się tyl​ko na mo​ment, by wy​gła​dzić przed lu​strem fry​zu​rę, pani Fran​ce
ru​szy​ła z po​wro​tem do drzwi służ​bów​ki, za któ​ry​mi cze​kał ten miły pan Gro​ves i
nie​do​koń​czo​na, dru​ga fi​li​żan​ka słod​kiej her​ba​ty.

* * *

Kie​dy wiel​ki czło​wiek otwo​rzył oczy, był sam. Drze​wa na po​la​nie wciąż wy​cią​-
ga​ły nad nim swe ga​łę​zie, lecz nie sta​no​wi​ły już ramy dla ślicz​nej twa​rzycz​ki Peg.

– Śni​łem… – wy​chry​piał. Pod​niósł wzrok na ciem​nie​ją​ce nie​bo. – Któ​ra to go​-
dzi​na?

Po​dźwi​gnął się z po​ro​śnię​tej mchem zie​mi. w niec​ce już nie pa​no​wa​ła ci​sza.
Drze​wa się ko​ły​sa​ły, a słoń​ce opa​da​ło za stad​ko wie​czor​nych chmur. Czuł za​pach
sto​ją​cej wody i wie​ko​we​go, ob​umie​ra​ją​ce​go lasu. w po​wie​trzu po​niósł się nie​znacz​-
ny, chłod​ny po​wiew. Wszę​dzie do​ko​ła gęst​nia​ły cie​nie, drga​ły, ro​sły. Dziew​czy​na
znik​nę​ła. Mi​jał ko​lej​ny dzień. a mu​zy​ka. Mu​zy​ka…

– Dla​cze​go mnie tu przy​pro​wa​dzi​łaś? Po co to wszyst​ko?! – za​wo​łał. – Tyl​ko po
to, bym do​stał… nic?

Od​wró​cił się. Przez mgnie​nie wy​da​wa​ło mu się, że to Peg wró​ci​ła – po​tem zro​-
zu​miał, że błysk ru​do​zło​tych wło​sów był w rze​czy​wi​sto​ści ostat​nim pło​my​kiem po​-
łu​dnio​we​go zie​lo​ne​go ognia, opla​ta​ne​go te​raz przez pną​cza zmro​ku. Mógł to na​wet
być błysk w ciem​nym śle​piu ja​kie​goś prze​my​ka​ją​ce​go ukrad​kiem zwie​rzę​cia…

Sir Edward za​drżał. Zer​k​nął z po​wro​tem ku Po​łu​dnio​wej Sa​dzaw​ce, po​kry​tej te​-
raz wi​ru​ją​cy​mi, czar​ny​mi jak atra​ment żył​ka​mi od​bić ga​łę​zi. Wresz​cie ru​szył pod
górę. Po​nad ko​rze​nia​mi i odła​ma​ny​mi ko​na​ra​mi, przez ster​ty li​ści daw​no mi​nio​ne​go
lata. Jego sto​py i dło​nie śli​zga​ły się na szla​mie z wil​got​nych mchów i po​ro​stów. Li​-
stek przy​warł mu do pod​bród​ka. Szpo​ny ze​schłe​go krze​wu ucze​pi​ły się ma​ry​nar​ki,
szarp​nę​ły, pró​bo​wa​ły go uwię​zić.

Gdy pod​ło​że za​czę​ło się wresz​cie wy​rów​ny​wać, wiel​ki czło​wiek spoj​rzał przez
ra​mię i oka​za​ło się, że zie​lo​na niec​ka zdą​ży​ła już znik​nąć. Po​czuł lek​kie ukłu​cie
smut​ku, jak​by po​now​nie stra​cił coś utra​co​ne​go daw​no temu. Ar​ka​dy drzew wy​co​fy​-
wa​ły się w pół​mrok, roz​ja​śnia​ne je​dy​nie przez jar​marcz​ne pół​ki fos​fo​ry​zu​ją​cych sła​-



bo grzy​bów i mi​go​ta​nie łu​sek po ła​dun​kach śru​to​wych po​zo​sta​wio​nych tu po je​sien​-
nym po​lo​wa​niu lor​da Shrews​bu​ry.

Brnąc da​lej przez las, zna​lazł zna​jo​mą ścież​kę, dro​gę poza tę kra​inę. w koń​cu
po​ja​wi​ło się i ogro​dze​nie. Furt​ka. Traw​ni​ki jego domu. Sta​tecz​ne mury z czer​wo​nej
ce​gły i ci​so​we ży​wo​pło​ty, prze​obra​żo​ne w zmie​nia​ją​cym się świe​tle. a w ka​łu​ży cie​-
nia pod bu​kiem sta​ła bia​ła, drew​nia​na ław​ka, na któ​rej czę​sto da​wał od​po​cząć no​-
gom po po​wro​cie z po​po​łu​dnio​wych prze​cha​dzek. Sir Edward po​wlókł się przez tra​-
wę wła​śnie ku niej. Usiadł cięż​ko.

* * *

Te​raz, gdy do​peł​ni​ła już wszyst​kich co​dzien​nych obo​wiąz​ków, pani Fran​ce po​-
now​nie wy​bra​ła się do ogro​du za mu​rem. Pan Gro​ves był tak uprzej​my, że wy​sprzą​-
tał już dla niej klat​ki. Wie​dzia​ła, że to waż​ne, by po​now​nie od​wie​dzi​ła miej​sce rze​zi
– jesz​cze tego sa​me​go dnia. w prze​ciw​nym wy​pad​ku smut​ny wi​dok po​zo​stał​by z nią
na resz​tę ży​cia.

Wie​czór był mimo wszyst​ko przy​jem​ny. Po​wie​trze na​bra​ło po​ły​sku, pta​ki wciąż
wście​kle wy​śpie​wy​wa​ły swo​je pio​sen​ki. Mi​nę​ła ci​so​we ży​wo​pło​ty, we​szła na roz​-
mi​go​ta​ną ja​snym żwi​rem ścież​kę i za​trzy​ma​ła się le​d​wie na chwi​lę, by zła​pać od​-
dech, po czym we​szła przez łu​ko​wa​tą bra​mę do ogro​du. Spo​strze​gła, że pan Gro​ves
roz​sąd​nie po​zo​sta​wił klat​ki otwar​te – dzię​ki temu mo​gły się wy​wie​trzyć. Oczy​ścił
też zie​mię przed nimi tak, że nie po​zo​stał na​wet ślad tego, co się tu sta​ło.

Przy​klęk​nę​ła przed nimi i po​czu​ła ni​kłą zwie​rzę​cą woń, któ​ra wciąż jesz​cze nie
do koń​ca ule​cia​ła. i wte​dy coś jak​by się po​ru​szy​ło. Po​chy​li​ła gło​wę, zbyt za​sko​czo​-
na, by się prze​stra​szyć. Czy to moż​li​we, by jed​na z jej znajd, nie​zau​wa​żo​na przez
nią i pana Gro​ve​sa, prze​trwa​ła ma​sa​krę? Mało praw​do​po​dob​ne. Lecz prze​cież tak, z
całą pew​no​ścią, z tyłu klat​ki za​szu​ra​ły pa​zu​ry, bły​snę​ły śle​pia. Coś się tam kry​ło.
Coś ży​we​go…

Po krót​kiej chwi​li wa​ha​nia wy​cią​gnę​ła rękę. Pod pal​ca​mi wy​czu​ła mięk​kie fu​-
ter​ko, za​ci​snę​ła dłoń i wy​cią​gnę​ła stwo​rze​nie, po czym unio​sła je do bla​sku cu​dow​-
nie ga​sną​ce​go nie​ba. Li​sie szcze​nię. Bied​ne, po​rzu​co​ne zwie​rząt​ko. Po​gła​dzi​ła sre​-
brzy​sty łe​bek, po​dzi​wia​jąc jak za​wsze do​sko​na​łość przy​ro​dy i sto​sow​ność fak​tu, że
– aku​rat w ten wie​czór – ta isto​ta po​szu​ka​ła schro​nie​nia w jed​nej z opu​sto​sza​łych
kla​tek. Prze​mknę​ło jej przez myśl, że być może głasz​cze wi​no​waj​cę, a nie ofia​rę,
lecz gdy po​czu​ła bo​ga​ty, dzi​ki za​pach, kie​dy spoj​rza​ła w te ciem​ne, nie​mal gra​na​to​-
we oczy, zro​zu​mia​ła, że to nie​moż​li​we.

Unio​sła stwo​rze​nie wy​żej, uca​ło​wa​ła je lek​ko w nos i już mia​ła za​cząć przy​go​to​-
wy​wać dla nie​go le​go​wi​sko na noc, gdy za​sze​le​ścił ukry​ty w far​tu​chu te​le​gram. Raz
jesz​cze po​ca​ło​wa​ła li​ska, odło​ży​ła go i za​mknę​ła drzwicz​ki, po czym wyj​rza​ła poza
wej​ście do ogro​du, po​nad cie​ni​stym traw​ni​kiem i zo​ba​czy​ła, że Jego Zrzę​dli​wość
wró​cił do domu.



* * *

Sie​dzą​ce na ga​łę​ziach pta​ki na​dal śpie​wa​ły, sprze​cza​ły się i trze​po​ta​ły skrzy​dła​-
mi, a las sta​wał się co​raz bar​dziej mięk​ki, płyn​ny. Oto ten sam kos, któ​re​go sły​szał
o po​ran​ku, wciąż wy​gwiz​dy​wał wzno​szą​cą się ka​den​cję A-H-C-A. Te dźwię​ki ma​-
ja​czy​ły w za​ka​mar​kach jego umy​słu przez cały dzień. Sły​szał na​wet wart​ko, żywo
gra​ją​ce skrzyp​ce, wcho​dzą​ce po tej krót​kiej, po​cząt​ko​wej fra​zie. A-H-C-A, po czym
na​stę​po​wał szyb​ki wy​kwit in​wen​cji. Wody wie​czo​ru wpły​wa​ją​ce do sa​dza​wek
nocy. Nie była to jego wła​sna mu​zy​ka. To kom​po​zy​cja Men​dels​soh​na – wstęp do
„Snu nocy let​niej”. Men​dels​soh​na i – rzecz ja​sna – tego kosa.

Po​czuł na dło​ni mu​śnię​cie. Spoj​rzał w dół z uśmie​chem, na poły wy​obra​ża​jąc
so​bie, że pal​ce Peg po raz ko​lej​ny splo​tły się z jego, i zo​ba​czył ma​łe​go pa​ją​ka, któ​ry
zje​chał z drze​wa na swej przę​dzy. Pa​ją​czek umknął od jego cęt​ko​wa​nej ręki, wy​snuł
ko​lej​ną le​ciut​ko po​ły​sku​ją​cą nić i wte​dy kos umilkł.

Na​sta​ła ci​sza.
Wiel​ki czło​wiek spoj​rzał w zmierzch, gdzie w ostat​niej chwi​li od​dzie​la​ją​cej od

sie​bie świa​tło i ciem​ność, wy​da​wa​ło się, że ska​czą i igra​ją żywe, nie​wy​raź​ne kształ​-
ty. Ław​ka wciąż była względ​nie cie​pła, lecz ów prze​klę​ty ból w krzy​żu za​czy​nał na​-
ra​stać; nie mógł tu zo​stać na za​wsze…

Zer​k​nął w stro​nę domu, gdzie w oknach za​pło​nę​ły już świa​tła. Noc​ne po​wie​trze
było tak gę​ste i tak roz​grza​ne la​tem, że na traw​ni​ku za​czął się for​mo​wać mar​twy,
sza​ry kształt. I, tak, na​praw​dę zwi​jał się i dy​go​tał, krę​cił pę​tle z ciem​no​ści zmie​rza​-
ją​cej wprost ku nie​mu. Sir Edward przy​po​mniał so​bie Po​łu​dnio​wą Sa​dzaw​kę i prze​-
nik​nął go zim​ny dreszcz. w tej sa​mej chwi​li jed​nak po​stać na​bra​ła kon​kret​no​ści i
prze​obra​zi​ła się w pa​nią Fran​ce w jej gra​na​to​wym far​tu​chu, zmie​rza​ją​cą szyb​kim
kro​kiem przez tra​wę, wy​ma​chu​ją​cą czymś w dło​ni.

* * *

Na​stęp​ne​go ran​ka pani Fran​ce obu​dzi​ła się wcze​śniej niż zwy​kle, na dłu​go, nim
za​brzmiał bu​dzik. Drze​wa już jed​nak szep​ta​ły, pta​ki śpie​wa​ły, a i słoń​ce wsta​ło. To
o wie​le lep​sze od zim​nych i wil​got​nych świ​tów grud​nia czy stycz​nia. Po​pa​trzy​ła na
wy​ło​żo​ny bo​aze​rią su​fit i przy​po​mnia​ła so​bie wszyst​kie wy​da​rze​nia wczo​raj​sze​go
dnia. To dziew​czy​ni​sko, Peg (na szczę​ście, już znik​nę​ła, krzy​żyk jej na dro​gę), te​le​-
gram, któ​re​go od daw​na oba​wiał się Jego Zrzę​dli​wość, bez​sen​sow​ną śmierć znajd. i
oczy​wi​ście, li​sie szcze​nię. Nowe zwie​rzę…

Po​grą​żo​na w przy​jem​nym le​tar​gu, pani Fran​ce prze​cią​gnę​ła się w gład​kiej, bia​-
łej po​ście​li, któ​rą wła​sno​ręcz​nie wy​pra​so​wa​ła. Na bla​do​żół​tych za​sło​nach gra​ła ko​-
ron​ka cie​ni li​sto​wia. Czy to ku​kuł​kę wła​śnie usły​sza​ła? Za​zwy​czaj, nie bę​dąc ran​-
nym ptasz​kiem, zry​wa​ła się za​raz po dzwon​ku bu​dzi​ka i wy​grze​by​wa​ła czym prę​-
dzej, by wło​żyć ubra​nie, zejść na dół i po​sprzą​tać oraz przy​go​to​wać kuch​nię przed
na​dej​ściem po​ko​jó​wek. Dzi​siaj jed​nak…



z wol​na wsta​ła z łóż​ka. Roz​grza​na pla​mą sło​necz​ne​go świa​tła drew​nia​na pod​ło​-
ga miło po​pie​ści​ła jej bose nogi. Pani Fran​ce po​ru​szy​ła pal​ca​mi u stóp, ziew​nę​ła, po
czym wy​su​nę​ła spod łóż​ka duży noc​nik z nie​bie​skim uchwy​tem. Przy​kuc​nę​ła. Na​-
stęp​nie ob​my​ła dło​nie i twarz. Ubra​ła się. Wciąż czu​ła się nie​co nie​do​spa​na, lecz w
taki dzień była nie​mal w sta​nie po​jąć, dla​cze​go Jego Zrzę​dli​wość wsta​je tak wcze​-
śnie. Wy​łą​czy​ła bu​dzik i ze​szła wą​ski​mi scho​da​mi do kuch​ni.

Ach. Ten zna​jo​my za​pach pły​nu do czysz​cze​nia mo​sią​dzu i sa​dzy. Tra​dy​cyj​ny
już ba​ła​gan – sos i chleb po​zo​sta​wio​ne przez Jego Zrzę​dli​wość na sto​le. Na pół
prze​żu​ty ka​wa​łek mię​sa, któ​re​go nie do​jadł ten Jego roz​piesz​czo​ny, prze​żar​ty pies.
Na zmar​no​wa​nie. Pod​nio​sła go, wy​rzu​ci​ła, prze​tar​ła pa​le​ni​sko z żuż​lu i wę​glo​we​go
pyłu, po​wie​si​ła czaj​nik z po​wro​tem na na​leż​nym mu miej​scu, i roz​nie​ci​ła do​ga​sa​ją​-
cy pręd​ko pło​mień. Moż​na by po​my​śleć, że po wczo​raj​szym dniu, po tym te​le​gra​-
mie, Jego Zrzę​dli​wość ze​chce od​po​cząć. Ale nie, po​de​rwał się o swej zwy​kłej po​rze
i był już w ga​bi​ne​cie. Mo​zo​lił się. Bez re​zul​ta​tów.

No cóż. Sko​ro i ona już ze​szła i nie za bar​dzo wie​dzia​ła co ze sobą po​cząć, po​-
sta​no​wi​ła za​jąć się przy​go​to​wa​niem Mu po​rząd​ne​go śnia​da​nia – raz mógł zjeść
wcze​śniej, dla od​mia​ny. Bied​ny człe​czy​na, na​praw​dę. Być może, po wczo​raj​szym
wie​czo​rze, po​win​na też coś po​wie​dzieć. Do​tknąć tego sztyw​ne​go, przy​gar​bio​ne​go
ra​mie​nia, cze​go nie zdo​ła​ła uczy​nić, sto​jąc obok nie​go w pół​mro​ku traw​ni​ka, du​ka​-
jąc sło​wa te​le​gra​mu, któ​rych Jego słab​ną​ce oczy nie zdo​ła​ły od​czy​tać.

Pani Fran​ce zdję​ła grzan​kę z pły​ty, nim zdą​ży​ła się przy​pa​lić, prze​wró​ci​ła pla​-
ster be​ko​nu i do​koń​czy​ła aran​ża​cję tacy. Wia​do​mość przy​jął do​praw​dy dziw​nie.
Dziw​nie jak na sie​bie. z nie​ty​po​wą re​zy​gna​cją i na​wet cie​niem po​ko​ry. Dziś rano
jed​nak praw​do​po​dob​nie po​wró​ci do swe​go zwy​kłe​go na​stro​ju, za​cznie o wszyst​ko
ob​wi​niać Boga i świat. Je​że​li coś się zmie​ni, to pew​ni​kiem na gor​sze. w koń​cu go
bo​la​ło. Bie​da​czy​sko, daję sło​wo. Wy​szła ty​łem przez ku​chen​ne drzwi i wspię​ła się
na scho​dy. Opar​ła się o klam​kę, pchnę​ła ją wy​ćwi​czo​nym ru​chem dło​ni i jak co
rano do​ko​na​ła sztu​ki po​le​ga​ją​cej na otwar​ciu obi​tych suk​nem drzwi bez wy​pusz​cza​-
nia tacy z rąk.

Za​sło​ny w ga​bi​ne​cie były roz​su​nię​te, słoń​ce wle​wa​ło się do środ​ka sze​ro​kim
stru​mie​niem. Ale co do Jego Zrzę​dli​wo​ści… Nie było po nim śla​du. Pani Fran​ce
spraw​dzi​ła za re​ga​ła​mi. w ma​łej ni​szy. Ale nie. Nie. Od​sta​wi​ła tacę. Na biur​ku le​ża​-
ły pió​ra i pa​pie​rzy​ska, lecz – choć było oczy​wi​ste, że już tego ran​ka pra​co​wał –
wszyst​ko wy​glą​da​ło ja​koś ina​czej, dziw​nie schlud​nie.

Nie otwo​rzył na przy​kład szu​fla​dy, w któ​rej trzy​mał swo​je sta​re ze​szy​ty. Nie za​-
uwa​ży​ła też zwy​kłych świst​ków, ba​zgro​łów i ry​sun​ków oraz skre​ślo​nych nut. Przyj​-
rza​ła się uważ​niej – na mo​ment za​po​mi​na​jąc na​wet o hi​ste​rycz​nych kon​se​kwen​-
cjach na​stę​pu​ją​cych za każ​dym ra​zem, gdy przy​ła​py​wał ją na oglą​da​niu jego pra​cy
– i za​uwa​ży​ła, że ob​ra​mo​wa​ny kwa​dra​tem sło​necz​ne​go bla​sku leży na środ​ku biur​-
ka rów​niut​ko uło​żo​ny stos nu​to​we​go pa​pie​ru. Zwią​zał go na​wet czer​wo​ną wstą​żecz​-
ką, jak za​wsze, gdy przy​go​to​wy​wał utwór do wy​sła​nia wy​daw​com z Bo​oseys. Tyle
że coś po​dob​ne​go nie wy​da​rzy​ło się od lat. Nowe, ukoń​czo​ne dzie​ło? Stos był



strasz​nie gru​by. Wiel​kie nie​ba, jak mu się to uda​ło, sko​ro le​d​wie wczo​raj był…?
Na pierw​szej stro​nie wid​niał ty​tuł. Ob​ró​ci​ła ryzę i prze​czy​ta​ła.
„Po​łu​dnio​wa Sa​dzaw​ka”.
„Dla Peg? (jesz​cze jed​na enig​ma)”.
Sło​wa zo​sta​ły spi​sa​ne za​ma​szy​ście, od​ręcz​nie, ze wszyst​ki​mi za​wi​ja​sa​mi i

ozdob​ni​ka​mi, ja​kie re​zer​wo​wał dla osta​tecz​nych eg​zem​pla​rzy. Jak to miło, po​my​-
śla​ła chcąc nie chcąc pani Fran​ce, że wresz​cie uda​ło mu się coś na​pi​sać. Ty​tuł
brzmiał ra​czej dzi​wacz​nie, ale może była to po pro​stu wy​du​ma​na na​zwa tej trze​ciej
sym​fo​nii, o któ​rej coś od cza​su do cza​su prze​bą​ki​wał. w wy​glą​dzie pa​pie​rów jed​nak
zwró​ci​ło jej uwa​gę coś jesz​cze…

Pani Fran​ce obej​rza​ła się przez ra​mię, upew​ni​ła, że na​dal jest w ga​bi​ne​cie sama,
po czym wzię​ła rę​ko​pis do ręki. Na pierw​szej stro​nie, pod ty​tu​łem, nie było nic wię​-
cej. Pu​ste pię​cio​li​nie. Prze​wró​ci​ła kart​kę. Zno​wu pust​ka. Na​stęp​na stro​na. Tak
samo. Kar​ta za kar​tą. Czy​ste, nie​za​pi​sa​ne stro​ni​ce, aż po sam ko​niec. Na​wet pani
Fran​ce ro​zu​mia​ła, że ozna​cza to ci​szę.

Cóż… Mimo za​fra​so​wa​nia, jak za​wsze zręcz​nie uło​ży​ła wszyst​ko na biur​ku tak
jak to za​sta​ła. Wczo​raj​sza wia​do​mość mu​sia​ła wy​wrzeć na nim sil​ne pięt​no. Bied​ny
człe​czy​na. Ale poza tym, do​kąd się wy​brał? Go​spo​dy​ni wie​dzia​ła, że na​wet gdy​by
coś na​praw​dę ukoń​czył, nie było do nie​go po​dob​ne, by resz​tę po​ran​ka spę​dzał bez​-
czyn​nie. a co do tego… Gdy​by tyl​ko wy​szedł na ko​ry​tarz ode​brać te​le​fon, z pew​no​-
ścią już by wró​cił. a co do tego…

Peł​na za​wiąz​ków po​waż​niej​szych i bar​dziej mrocz​nych prze​czuć, pani Fran​ce
po​pa​trzy​ła po​nad biur​kiem i wyj​rza​ła za okno, na po​kry​ty dłu​gi​mi cie​nia​mi traw​nik.
Jej dłoń pod​le​cia​ła do pier​si i ko​bie​ta za​chły​snę​ła się w zdu​mie​niu. Na tra​wie, z roz​-
po​star​ty​mi ra​mio​na​mi i unie​sio​ną ku głę​bo​kie​mu, let​nie​mu błę​ki​to​wi sta​ła po​stać.
Poza była tak dziw​na i nie​ty​po​wa, nie​po​dob​na do oso​by, któ​rą – jak do​tąd są​dzi​ła –
zna​ła, że do​pie​ro po chwi​li uświa​do​mi​ła so​bie, na kogo pa​trzy.

Za​raz po​tem, fur​ko​cąc spód​ni​ca​mi i far​tu​chem, zbie​gła po tyl​nych scho​dach,
prze​mknę​ła przez kuch​nię i bez​ruch cie​ni​ste​go dzie​dziń​ca, okrą​ży​ła dom i wpa​dła
do ogro​du. Był tu: Jego Zrzę​dli​wość. Po pro​stu stał nie​ru​cho​mo na traw​ni​ku.

Zdję​ta pa​ni​ką, oba​wą, że jego bied​ny umysł dał wresz​cie za wy​gra​ną – lę​ka​jąc
się, że utra​ci​ła go tak, jak daw​niej stra​ci​ła lady Ca​ro​li​ne i swo​je​go Ar​thu​ra – pod​bie​-
gła ku nie​mu po cie​płym chod​ni​ku i chłod​nej, wil​got​nej tra​wie.

– Sir Edwar​dzie, ja… Ja wła​śnie…
On jed​nak po pro​stu za​mru​gał i od​wró​cił się, jak​by na​gle roz​bu​dzo​ny. Uśmiech​-

nął się jed​nym ze swych rzad​kich uśmie​chów.
– Tak? – ode​zwał się ra​do​śnie jak ni​g​dy.
Pani Fran​ce pa​trzy​ła na nie​go z fa​lu​ją​cą pier​sią. Po​czu​ła przy​pływ dziw​ne​go

gnie​wu. Urzą​dzać ta​kie sce​ny! a jed​nak…
– Sir Edwar​dzie, śnia​da​nie po​da​łam w ga​bi​ne​cie. Jak za​wsze.
Ski​nął gło​wą. Uniósł dłoń, by pod​krę​cić ko​niu​szek le​we​go wąsa, zre​zy​gno​wał i

wy​pro​sto​wał rękę.



– Po​my​śla​łem so​bie… – pod​jął. – To taki pięk​ny po​ra​nek… Zgo​dzi się pani ze
mną, pani Fran​ce?

Ro​zej​rza​ła się, zmru​ży​ła oczy na pół ośle​pio​na mięk​ki​mi, dłu​gi​mi pro​mie​nia​mi
słoń​ca, któ​re prze​ni​ka​ły przez drze​wa. Jej gło​wa wy​peł​ni​ła się ni​czym wy​schnię​ty,
głę​bo​ki staw wietrz​nym ga​wo​rze​niem li​ści, pie​śnią droz​da, kosa i ku​kuł​ki.

– z pew​no​ścią… – za​czę​ła, ode​tchnę​ła głę​bo​ko i star​ła per​lą​cą się na po​licz​ku
kro​pel​kę potu – …moż​na tak stwier​dzić.

– Taki pięk​ny po​ra​nek – cią​gnął – że rów​nie do​brze mogę zo​stać tu​taj i wy​ko​-
rzy​stać go jak naj​le​piej…

Po​wiódł do​ko​ła wzro​kiem. Wciąż się uśmie​chał. Mimo te​le​gra​mu miał dzi​siaj
mniej przy​gar​bio​ne ra​mio​na. Noz​drza wiel​kie​go nosa roz​sze​rza​ły się w ryt​mie od​-
de​chów, z oczu sy​pa​ły się skry. Pani Fran​ce po​my​śla​ła, że Jego Zrzę​dli​wość za​cho​-
wu​je się tak, jak​by po​mi​mo wcze​sne​go wsta​wa​nia przez całe ży​cie jesz​cze ni​g​dy nie
oglą​dał let​nie​go świ​tu.

– Sir Edwar​dzie, pro​szę przy​naj​mniej usiąść. Musi pan…
Wiel​ki czło​wiek ski​nął gło​wą. Wska​zał na ław​kę pod drze​wa​mi i ru​szył w jej

stro​nę. Po​włó​czą​ce sto​py sta​re​go męż​czy​zny zo​sta​wi​ły w ja​snej tra​wie ciem​ny trop.
Pani Fran​ce sta​ła i przy​pa​try​wa​ła mu się przez kil​ka chwil, my​śląc jed​no​cze​śnie o
wie​lu wciąż nie​do​peł​nio​nych obo​wiąz​kach w kuch​ni, o swym nie​mal roz​trzę​sie​niu,
o pra​so​wa​niu, któ​re​go nie mo​gła od​po​wie​dzial​nie po​wie​rzyć ni​ko​mu in​ne​mu, i
oczy​wi​ście o no​wym szcze​nię​ciu lisa oraz po​ko​jów​kach, któ​re mia​ły nie​dłu​go
wstać. My​śla​ła więc o ca​łej na​wał​ni​cy za​dań i swym za​bie​ga​nym ży​ciu. Wte​dy jed​-
nak wiel​ki czło​wiek po​tknął się na kre​to​wi​sku i lek​ko za​chwiał. Go​spo​dy​ni po​śpie​-
szy​ła ku nie​mu przez traw​nik.

– Po​my​śla​łem so​bie, pani Fran​ce – pod​jął, uj​mu​jąc ją pod ra​mię – że pew​ne​go
dnia po​ka​żę coś pani i lady Ca​ro​li​ne… z dru​giej stro​ny jed​nak – ro​zej​rzał się i po​pa​-
trzył na za​la​ną słoń​cem ław​kę pod drze​wem, z któ​re​go do​la​ty​wa​ła pio​sen​ka kosa –
to może jesz​cze za​cze​kać…

i po​szli da​lej ra​zem, w bla​sku let​nie​go po​ran​ka.

* * *

Peg sły​sza​ła stu​kot kół nad​jeż​dża​ją​ce​go po​cią​gu. Noc​ny eks​pres.
Do​by​wa​ją​cy się z jej pyszcz​ka od​dech roz​pły​wał się chmur​ką w po​wie​trzu, gdy

prze​my​ka​ła wśród ostrych od szro​nu ga​łą​zek po​szy​cia. Za​mar​ła i za​czę​ła wę​szyć.
Ja​go​dy na krze​wach już ze​schły, a uro​dzo​ne la​tem, nie​ostroż​ne mło​de sta​ły się zbyt
szyb​kie i mą​dre, by sta​no​wić ła​twy łup. Noc była jed​nak pięk​na, po​god​na, a brzuch
Peg był wciąż tłu​sty po dłu​gich mie​sią​cach ob​fi​to​ści. Nie mu​sia​ła się oba​wiać zimy.

Po​ciąg zbli​żał się pręd​ko, cią​gnął za sobą dłu​gi, wy​szy​wa​ny bry​lan​ci​ka​mi iskier
szal dymu. Tym ra​zem świa​tło z prze​dzia​łu za​re​zer​wo​wa​ne​go zwy​kle dla wiel​kie​go
czło​wie​ka nie sła​ło się na słod​kim nur​cie jego uko​cha​nej rze​ki. Okna były czar​ne, a
we​wnątrz roz​brzmie​wa​ła je​dy​nie roz​ko​ły​sa​na, skrzy​pią​ca ci​sza i po​bły​ski​wał tam



po​dłuż​ny ma​ho​nio​wy przed​miot, bia​łe won​ne wią​zan​ki i kwia​ty.
Eks​pres parł na​przód. Wy​to​czył się z nocy. Jego nie​rów​ny od​dech roz​le​gał się

echem po​nad wzgó​rza​mi. Po​ciąg po raz ostat​ni wiózł wiel​kie​go czło​wie​ka do domu,
ku po​cząt​ko​wi po​dró​ży naj​dłuż​szej ze wszyst​kich.

Szy​ny po​świ​sty​wa​ły i ję​cza​ły. Dźwięk stał się ścia​ną. Peg opa​dła na nagą, hoj​ną
zie​mię i cze​ka​ła.

Od au​to​ra: Po​wyż​sze opo​wia​da​nie opar​te jest na pew​nych mo​ty​wach z ży​-
cia naj​więk​sze​go an​giel​skie​go kom​po​zy​to​ra, sir Edwar​da El​ga​ra. Mój sir
Edward jed​nak​że – oraz Peg, pani Fran​ce, pan Gro​ves i Po​łu​dnio​wa Sa​dzaw​-
ka – ist​nie​ją je​dy​nie po​przez Cie​bie, Czy​tel​ni​ku, wy​łącz​nie na tych stro​nach.



 

NOWE SPOJRZENIE NA RÓWNANIE DRAKE’A

 

Po​dob​nie jak to czy​nił w każ​dą pierw​szą śro​dę mie​sią​ca, po do​pi​ciu bu​tel​ki wina,
przy któ​rej wczo​raj za​snął, oraz po osu​sze​niu z za​czer​wie​nio​ny​mi ocza​mi wy​so​kiej
na dwa pal​ce por​cji ab​syn​tu i do​dat​ko​wym łyku pro​sto z bu​tel​ki, Tom Kel​ly wy​brał
się do St. Hi​la​ire, by ode​brać pocz​tę i uzu​peł​nić za​pa​sy. Czer​wo​no-brą​zo​we mia​-
stecz​ko po​ły​ski​wa​ło na dnie do​li​ny, upstrzo​ne plam​ka​mi oliw​ko​wych drzew. Wi​-
dział je ze swej góry, z któ​rej zjeż​dżał sta​rym ci​tro​enem. Na wscho​dzie, gdzie
wzno​si​ła się wspa​nia​ła, kra​so​wa grań, je​śli wy​star​cza​ją​co zmru​żył oczy, do​strze​gał
kształ​ty lot​ni​ków, krą​żą​cych na tle bia​łe​go urwi​ska, od​bla​ski rzu​ca​ne przez ich
skrzy​dła wy​chwy​tu​ją​ce po​ran​ne, wzno​szą​ce się prą​dy po​wietrz​ne. Sam Tom rów​-
nież czuł się jak lot​nik, zwłasz​cza te​raz, gdy w jego ży​łach krą​żył ab​synt. Po​zwa​lał
się pro​wa​dzić bez koń​ca w dół ła​cia​tym opo​nom sa​mo​cho​du, po​śli​zgom na żwi​rze i
przy​cią​ga​niu góry. Bio​rąc za​krę​ty na śle​po i po złej stro​nie dro​gi, do wtó​ru ło​po​ta​-
nia sta​re​go płó​cien​ne​go da​chu, zni​ka​jąc i wy​nu​rza​jąc się z cie​nia, pło​sząc owce
słod​kim, go​rą​cym ry​kiem wie​ko​we​go sil​ni​ka, Tom Kel​ly zjeż​dżał ze swo​je​go
szczy​tu pro​sto w do​li​nę.

w bu​re​au de po​ste ma​da​me Bris​sac ob​da​rzy​ła go uśmie​chem, któ​ry dzi​siaj wy​-
dał się jesz​cze bar​dziej pro​tek​cjo​nal​ny niż za​zwy​czaj.

– Ja​kieś wia​do​mo​ści? – wy​chry​piał.
Za​mru​ga​ła nie​śpiesz​nie.
– Jed​na, może dwie.
w po​wie​trzu wi​ro​wa​ły mu​chy pluj​ki, czuć było woń go​to​wa​nych sło​dy​czy, gi​ta​-

ne​sów i sa​mej ma​da​me Bris​sac. Tom za​chwiał się lek​ko. Starł z nie​ogo​lo​nych po​-
licz​ków war​stew​kę ku​rzu, któ​ry ob​le​pił go w trak​cie jaz​dy. Strą​cił z ko​szul​ki ja​kiś
pa​proch i spo​strzegł przy tym, że na grzbie​cie pra​wej dło​ni wy​kwi​tła mu nowa
plam​ka wą​tro​bo​wa. Wie​dział, że ko​bie​ta po​czu​ła​by się szcze​rze za​wie​dzio​na, gdy​by
po wszyst​kich tych la​tach sko​rzy​stał z fiol​ki ję​zy​ko​wej i za​czął się po​słu​gi​wać płyn​-
ną fran​cusz​czy​zną – lub na​wet gdy​by, co obie​cy​wał so​bie od daw​na, po​pra​co​wał
nad nią za po​mo​cą na​grań i płyt z pod​ręcz​ni​ka​mi. Po​zba​wił​by ją roz​ko​szy ich co​-
mie​sięcz​nej ba​ta​lii.



– w ta​kim ra​zie… hmm… je vo​udra​is… – Za​ma​chał rę​ko​ma.
– Chciał​by pan…?
– Tak, pro​szę. Oui. Hmm. S’il vous pla​it…
i wciąż ta nie​zbyt cie​pła ci​sza, po​brzę​ki​wa​nie much. Rów​nież ma​da​me Bris​sac

mo​gła​by na​uczyć się an​giel​skie​go, po​my​ślał Tom, cho​ciaż było ra​czej mało praw​-
do​po​dob​ne, by zro​bi​ła to aku​rat ze wzglę​du na nie​go.

– Za póź​no – po​wie​dzia​ła po chwi​li mil​cze​nia.
– To zna​czy…
Wte​dy z hu​kiem otwo​rzy​ły się drzwi, do środ​ka wtar​gnął tłum skłę​bio​nych cie​ni

i ha​ła​sów. Za ple​ca​mi Toma wy​ro​sła grup​ka lot​ni​ków. Po​wró​ci​li z po​ran​ne​go lotu w
prą​dach ter​mal​nych. Ich ska​fan​dry skrzy​pia​ły, ko​niusz​ki skrzy​deł trą​ca​ły brą​zo​we
zwo​je lepu na mu​chy, skru​pu​lat​nie omi​ja​ne przez pluj​ki. Ci mło​dzi lu​dzie – Tom
zer​k​nął na nich przez ra​mię – sami przy​po​mi​na​li wy​ra​zi​ście ubar​wio​ne, obce owa​-
dy. Ubra​ni w krzy​kli​we kom​bi​ne​zo​ny, z chu​dy​mi cia​ła​mi ob​le​pio​ny​mi jar​marcz​ny​-
mi lo​go​ty​pa​mi firm pro​du​ku​ją​cych sprzęt spor​to​wy, z cien​ki​mi jak de​li​kat​ny je​dwab
skrzy​dła​mi, roz​cią​gnię​ty​mi po​mię​dzy skó​rza​sty​mi ko​ść​mi i zło​żo​ny​mi na ple​cach
ni​czym kru​che pa​ra​so​le. Oni tak​że mó​wi​li po fran​cu​sku – gło​śno, wy​so​ki​mi gło​sa​-
mi, prze​sad​nie wy​ma​wia​jąc każ​dą ko​lej​ną fra​zę, pod​kre​śla​jąc je ge​sta​mi, jak wszy​-
scy lu​dzie po​słu​gu​ją​cy się świe​żo po​zna​ną mową. Są​dzi​li, że – po​nie​waż ro​zu​mie​ją
sie​bie na​wza​jem oraz do​ga​du​ją się z in​struk​to​rem la​ta​nia i prze​wod​ni​kiem, a na​wet
po​tra​fią za​mó​wić w ba​rze drin​ka – wła​da​ją fran​cu​skim spraw​nie jak tu​byl​cy. Tyle
że nie na​tknę​li się jesz​cze na ma​da​me Bris​sac, któ​ra z pew​no​ścią wy​my​śli za​raz ja​-
kiś biu​ro​kra​tycz​ny trik lub po​wo​ła się na nie​zro​zu​mie​nie, by ode​słać ich precz bez
for​mu​la​rza lub ze​zwo​le​nia, po któ​re się tu wy​bra​li. Tom zwró​cił się z po​wro​tem ku
ko​bie​cie i wy​szcze​rzył do niej spo​za ro​dzą​ce​go się wła​śnie, ab​syn​to​we​go bólu gło​-
wy. Nie kło​po​ta​ła się od​wza​jem​nia​niem uśmie​chu, za to wy​mam​ro​ta​ła coś, co za​-
brzmia​ło jak: I’m Judy.

– Co? Vo​ulez-vous re​pe​ter?
– To jest czwar​tek.
– Ach. Je com​prends. Ro​zu​miem…
Oczy​wi​ście, nie do koń​ca zro​zu​miał, lecz lot​ni​cy nie​cier​pli​wi​li się i tło​czy​li co​-

raz bli​żej. Skrzy​dła sze​le​ści​ły po​ran​nym po​wie​trzem, któ​re jesz​cze nie​daw​no je wy​-
peł​nia​ło. Bił od nich za​pach świe​żej, czy​stej od​wa​gi. Jak to moż​li​we, za​sta​no​wił się
Tom, że z od​da​li wy​glą​da​ją tak pięk​nie, a z bli​ska tak brzyd​ko i głu​pio? Ale…
czwar​tek? Był prze​ko​na​ny, że jest śro​da. Oczy​wi​ście, że spo​dzie​wał się śro​dy. Ina​-
czej nie by​ło​by go tu​taj, w St. Hi​la​ire, nie​praw​daż? Był isto​tą ży​ją​cą mocą na​wy​-
ków, zro​śnię​tych z nim ni​czym brud ze sta​rą drew​nia​ną ladą, za któ​rą pra​co​wa​ła
ma​da​me Bris​sac. Za​pew​ne więc stra​cił ra​chu​bę, lub jesz​cze na gó​rze za​po​mniał rzu​-
cić okiem na ka​len​darz, albo też po​peł​nił oba błę​dy na​raz. Przy jego try​bie ży​cia ła​-
two było o po​dob​ną po​mył​kę. Cho​ciaż, z dru​giej stro​ny…

– Po​trze​bu​je ich pan? Tak?
– S’il vous pla​it…



i wresz​cie ma​da​me Bris​sac od​wró​ci​ła się do prze​gró​dek, w któ​rych prze​cho​wy​-
wa​ła kart​ki do nie​go i do in​nych, po​sor​to​wa​ne we​dle jej wła​snej, al​che​micz​nej me​-
to​dy. Umiesz​cze​nie ko​re​spon​den​cji w jed​nym miej​scu – opa​trzo​nym ety​kiet​ką
„Kel​ly, Tom”, lub na przy​kład „Ame​ry​ka​nin”, „Pi​jak”, „Sta​ruch”, „Du​reń” – by​ło​by
dla tej ko​bie​ty sta​now​czo zbyt pro​ste. Po​dob​nie Tom ni​g​dy nie za​uwa​żył, by se​gre​-
go​wa​ła wia​do​mo​ści we​dług nadaw​ców – za​zwy​czaj przy​cho​dzi​ły od tego czy in​ne​-
go z jego aka​de​mic​kich spon​so​rów, po​je​dyn​czo, grup​ka​mi lub tłum​nie – choć za​-
zwy​czaj po​je​dyn​czo. Te sta​re pó​łecz​ki z brą​zo​we​go drew​na, re​ga​li​ki – wy​glą​da​ją​ce
jak​by daw​niej prze​cho​wy​wa​ły praw​dzi​we, sta​ro​mod​ne li​sty i te​le​gra​my, być może
też wia​do​mo​ści i kon​do​len​cje z okre​su wo​jen świa​to​wych, re​wo​lu​cyj​ne pro​kla​ma​cje
san​kiu​lo​tów, de​kre​ty Kró​la Słoń​ce i może na​wet nie​kie​dy zbłą​ka​ne​go go​łę​bia – wy​-
plu​wa​ły swą za​war​tość w zwin​ne dło​nie ma​da​me Bris​sac zgod​nie z po​rząd​kiem, ja​-
kie​go Tom ni​g​dy nie zdo​łał roz​pra​co​wać. Mógł, rzecz pro​sta, za​py​tać, ale dał​by jej
w ten spo​sób je​dy​nie ko​lej​ny pre​tekst do zna​czą​ce​go unie​sie​nia brwi i ra​mion, do
de​mon​stra​cji nie​zro​zu​mie​nia. w koń​cu ma​da​me Bris​sac była ma​da​me Bris​sac, a lot​-
ni​cy za nim szep​ta​li, trze​po​ta​li, dy​go​ta​li ni​czym mło​de cza​ple, i to nie była ich spra​-
wa.

Wzdłuż ścian Pla​ce de Re​vo​lu​tion sta​ły stra​ga​ny. Ich obec​ność dzi​wi​ła Toma,
gdy zmie​rzał do bu​re​au de po​ste, lecz te​raz już ro​zu​miał. To świat miał ra​cję, a on
się my​lił. Był czwar​tek. w jego zwy​kłej ka​wia​ren​ce ze​bra​ło się wię​cej lu​dzi niż za​-
zwy​czaj, acz​kol​wiek, kie​dy do niej wszedł, para zaj​mu​ją​ca jego ulu​bio​ny sto​lik
wsta​ła i ode​szła, trzy​ma​jąc się za ręce. Znik​nę​li za cie​ni​sty​mi eks​po​zy​cja​mi chle​-
bów, owo​ców i se​rów. Dziew​czy​na po​sta​wi​ła na styl Au​drey Hep​burn, lecz chło​pak
de​mon​stro​wał mię​śnie spa​do​chro​nia​rza, pysz​nią​ce się pod ko​szul​ką bez rę​ka​wów.
Cia​ło miał zie​lo​ne i lek​ko łu​sko​wa​te. To​mo​wi ko​ja​rzy​ło się to z cho​ro​bą skó​ry. Za​-
czął się za​sta​na​wiać – po​dob​nie jak od nie​pa​mięt​nych cza​sów sa​mot​ni męż​czyź​ni
za​sta​na​wia​li się, oglą​da​jąc par​ki w ka​wiar​niach – co ona w nim, do dia​bła, wi​dzi.

Kel​ner Jean-Be​no​it był bar​dziej za​ję​ty niż nor​mal​nie i po ob​rzu​ce​niu Toma spoj​-
rze​niem, w któ​rym po​ja​wi​ło się coś bli​skie​go zdu​mie​niu, prze​stał się śpie​szyć. Tom
prze​cież do​ni​kąd nie pę​dził, mógł po​cze​kać. Miał też swo​je ode​bra​ne z pocz​ty kar​ty
– wszyst​kie sześć. Le​ża​ły grzbie​ta​mi do góry na pla​sti​ko​wym ob​ru​sie: po​ke​ro​we
roz​da​nie, któ​re mu​siał ro​ze​grać. z góry też wie​dział, ja​kie kar​ty naj​praw​do​po​dob​niej
wy​zna​czył mu los. Jed​na była nie​bie​ska, nie​mal gład​ka, po​kry​ta wzor​kiem przy​po​-
mi​na​ją​cym zmarsz​czo​ną toń – za​pew​ne re​kla​ma. Inna wy​glą​da​ła po​dej​rza​nie na ra​-
chu​nek za ja​kieś cy​ber-ustroj​stwo, któ​re​go za​pew​ne na​wet nie uży​wał, a resz​ta, nie​-
mal bez wąt​pie​nia, przy​szła od jego ostat​nich spon​so​rów. Na sto​le obok – ni​czym
część pięk​nej mar​twej na​tu​ry, ja​kiej on i jego kar​ty sta​no​wi​li nie​po​żą​da​ne ele​men​ty
– sta​ła pu​sta ka​raf​ka i kie​lisz​ki ko​chan​ków. Wino o dzie​sią​tej rano! To jest Fran​cja.
To wła​śnie jest Fran​cja. Zresz​tą jemu, To​mo​wi Kel​ly’emu, też by się przy​dał ja​kiś
na​pi​tek. Może zwy​kły pa​stis. Li​kier przy​jem​nie by się skom​po​no​wał z wy​pi​tym
wcze​śniej ab​syn​tem – oczy​wi​ście tyl​ko dla hu​mo​ru. Tom wes​tchnął, po​ma​so​wał
skro​nie i ro​zej​rzał się wśród po​ran​ne​go bla​sku. Pod​niósł wzrok na wzno​szą​cą się



po​nad mar​ki​za​mi ryn​ku wie​żę ko​ścio​ła St. Ma​rie, po czym opu​ścił go na lu​dzi, jar​-
marcz​nie ko​lo​ro​wych, mod​nie ubra​nych, o barw​nych stro​jach, skó​rach, twa​rzach.
Wy​da​wa​ło mu się nie​kie​dy, że Fran​cję, tę praw​dzi​wą Fran​cję ży​wych, od​wie​dza
wy​łącz​nie w śro​do​we – dzi​siaj wy​jąt​ko​wo w czwart​ko​wy – po​ran​ki. Przez całą resz​-
tę cza​su mógł​by rów​nie do​brze być gdzie in​dziej – na gó​rze z gwiaz​da​mi, prze​cze​-
su​jąc wiecz​ność w po​szu​ki​wa​niu co​raz mniej praw​do​po​dob​ne​go, nie​ty​po​we​go pi​-
sku. Wła​śnie dla​te​go był, kim był – sta​rym dzi​wa​kiem, któ​re​go lu​dzie po​kro​ju ma​-
da​me Bris​sac i Jean-Be​no​ita trak​to​wa​li z góry, zu​peł​nie przy tym nie zna​jąc. Wła​-
śnie dla​te​go ni​g​dy nie za​czął się po​waż​nie uczyć ję​zy​ka, któ​ry prze​le​wał się do​ko​ła
sy​czą​cy​mi fa​la​mi. Jean-Be​no​it wciąż był za​ję​ty, wy​ma​chi​wał swym ręcz​ni​kiem i
po​da​wał na​le​śni​ki z to zni​ka​ją​cym, to po​ja​wia​ją​cym się na jego obo​wiąz​ko​wo przy​-
stoj​nej twa​rzy uśmie​chem i ze skrzy​dła​mi ukry​ty​mi tak do​brze, że nikt nie mógł​by
się do​my​ślić, że je w ogó​le ma. Po​dob​nie jak wie​lu za​trud​nio​nych tu​taj lu​dzi, wy​ko​-
ny​wał pra​cę po to, by w wol​nym cza​sie móc wzbić się w po​wie​trze. Tom ze swo​im
tro​is di​get pa​stis mer​ci ni​g​dy nie sta​no​wił dla nie​go prio​ry​te​tu.

Tom pod​niósł jed​ną z kart i spró​bo​wał zdła​wić bek​nię​cie, któ​re wy​peł​ni​ło mu
usta gorz​kim po​sma​kiem ab​syn​tu. Wia​do​mość na​de​szła z uni​wer​sy​te​tu Aston, z an​-
giel​skie​go Bir​ming​ham. Aku​rat stam​tąd. i to te​raz, gdy zdą​żył już za​po​mnieć, że go
spon​so​ro​wa​li. Prze​cią​gnął pal​cem po pa​sku od​twa​rza​nia, po czym przy​mknął oczy i
uj​rzał mło​de​go męż​czy​znę, któ​re​go wi​dział po raz pierw​szy w ży​ciu. Nie​zna​jo​my
sie​dział za im​po​nu​ją​cym wiel​kim biur​kiem, do​kład​nie ta​kim, ja​kie po​sia​da​li – wy​ni​-
ka​ło to z do​tych​cza​so​wych do​świad​czeń Toma – wy​łącz​nie lu​dzie nie​pa​ra​ją​cy się
praw​dzi​wą pra​cą.

– Pa​nie Kel​ly, to praw​dzi​wa przy​jem​ność móc pana po​znać… – Mło​dzie​niec był
w oczy​wi​sty spo​sób nowy w swo​im fa​chu, na czym​kol​wiek fach ten po​le​gał, i ści​-
skał kra​wędź bla​tu ni​czym po​ręcz wa​go​ni​ka ko​lej​ki gór​skiej. – Jak za​pew​ne prze​-
czy​tał już pan w aka​de​mic​kiej pra​sie, ob​ją​łem sta​no​wi​sko po dok​tor Sal​ly Nor​man​-
ton. Nie zna​łem jej oso​bi​ście, lecz wiem, że wszy​scy w śro​do​wi​sku wy​so​ce ją so​bie
ce​ni​li, i sam tak​że czu​ję smu​tek z po​wo​du odej​ścia tak wspa​nia​łe​go czło​wie​ka i fi​-
zy​ka…

Tom ode​rwał na mo​ment pa​lec od kart​ki i wró​cił do Fran​cji. Ze​tknął się z tą ko​-
bie​tą tyl​ko raz. Za​pa​mię​tał ją jako cie​płą, peł​ną ży​cia i sym​pa​tycz​ną. z po​wo​du za​-
awan​so​wa​ne​go ar​tre​ty​zmu po​ru​sza​ła się na au​to​no​gach – w tam​tych przy​naj​mniej
cza​sach fiol​ki nie były w sta​nie tej cho​ro​by po​wstrzy​mać. Usie​dli pod omsza​ły​mi
drze​wa​mi i po​są​ga​mi na Cen​te​na​ry Squ​are w Bir​ming​ham, w miej​scu z ja​kim wią​-
za​ły się zu​peł​nie inne wspo​mnie​nia Toma. Sal​ly wes​tchnę​ła i z uśmie​chem wy​tłu​-
ma​czy​ła, że jej in​sty​tu​cja już kil​ka​dzie​siąt lat temu wpro​wa​dzi​ła ści​słą po​li​ty​kę
prze​ciw​ko uzna​wa​niu ja​kie​go​kol​wiek do​dat​nie​go wy​ni​ku rów​na​nia Dra​ke’a, acz​-
kol​wiek ona sama, Sal​ly Nor​man​ton za​wsze mia​ła do tego typu ba​dań sła​bość, a
poza tym za​ję​ła się fi​zy​ką, po​nie​waż czy​ta​ła Clar​ke’a i Asi​mo​va. Oczy​wi​ście nie są​-
dzi​ła, by Tom tych au​to​rów znał. Tom jed​nak znał. Oczy​wi​ście. Na​le​że​li nie​mal do
tego sa​me​go po​ko​le​nia. w dzie​ciń​stwie na​ba​wił się aler​gii na kurz wsku​tek prze​sia​-



dy​wa​nia nad tymi fa​scy​nu​ją​cy​mi, mur​sze​ją​cy​mi, ana​lo​go​wy​mi książ​ka​mi. Ga​wę​-
dzi​li we​so​ło, a kie​dy wra​ca​li już do kam​pu​su, Sal​ly Nor​man​ton – uno​sząc się z
brzę​kiem na swych no​gach – wy​zna​ła, że ma do dys​po​zy​cji nie​wiel​ki fun​dusz. Po​-
zo​stał po ja​kimś rzą​do​wym kontr​ak​cie i Tom mógł z nie​go ko​rzy​stać do mo​men​tu,
w któ​rym we wszyst​kim zo​rien​tu​ją się księ​go​wi. Roz​mo​wa od​by​ła się po​nad dwa​-
dzie​ścia lat temu. a te​raz Sal​ly nie żyła.

– …fi​zy​ka. Kie​dy jed​nak prze​ją​łem i ro​zej​rza​łem się wśród jej obo​wiąz​ków, za​-
uwa​ży​łem pew​ną kwo​tę prze​zna​czo​ną na pań​ski pro​jekt, któ​ry, co z ża​lem przy​zna​-
ję…

Tom prze​wi​nął wia​do​mość na​przód, do frag​men​tu pod ko​niec, kie​dy mło​dy
czło​wiek – o jed​nym oku zie​lo​nym i dru​gim nie​bie​skim, o pa​znok​ciach przy​po​mi​-
na​ją​cych szpo​ny, więc być może był lot​ni​kiem, cho​ciaż nie wy​da​wał się od​po​wied​-
nio chu​dy i wy​glą​dał na zbyt stra​chli​we​go – oświad​czał, że po​zo​sta​wił na kar​cie sy​-
mu​la​krum za​wo​do​wej stro​ny swej oso​bo​wo​ści, któ​re z przy​jem​no​ścią od​po​wie na
ewen​tu​al​ne od​no​szą​ce się do spra​wy py​ta​nia, acz​kol​wiek, nie​ste​ty, de​cy​zja o cof​nię​-
ciu fi​nan​so​wa​nia jest w za​sa​dzie nie​odwo​łal​na. Sy​mu​la​krum zo​sta​ło umiesz​czo​ne
na kar​cie je​dy​nie po to, by za​osz​czę​dzić mło​dzień​co​wi kło​po​tu, gdy​by Tom zde​cy​-
do​wał się mimo wszyst​ko bła​gać o od​ro​cze​nie wy​ro​ku. Tom jed​nak zda​wał so​bie
spra​wę, że i tak miał szczę​ście, że otrzy​mał z tego źró​dła ja​kieś fun​du​sze, i jesz​cze
wię​cej szczę​ścia, że nie zde​cy​do​wa​li się po​zwać go o zwrot wy​pła​co​nej do​tąd sumy.

Uni​wer​sy​tet Aston. An​glia. Za​pach in​ne​go po​wie​trza. Inne drze​wa. Je​że​li ja​ka​-
kol​wiek pora roku pa​so​wa​ła do tego miej​sca, je​śli ja​kiś na​strój za​wsze da​wa​ło się
tam wy​czuć w tle, na​wet w naj​go​ręt​sze lub naj​bar​dziej zim​ne dni, to mu​sia​ła być je​-
sień. Ile to już cza​su mi​nę​ło? Tom spró​bo​wał o tym nie my​śleć – było to je​dy​ne
rów​na​nie, ja​kie za​wsze da​wa​ło mu wy​nik ze​ro​wy. Za​miast tego za​uwa​żył, że na
kie​lisz​ku, z któ​re​go wcze​śniej piła ład​na dziew​czy​na, po​zo​stał od​cisk jej szmin​ki.
Po​że​gnał go nie​mal z ża​lem – a wraz z kie​lisz​kiem wspo​mnie​nia lep​szych cza​sów,
ja​kie sta​rał się wy​wo​łać – kie​dy Jean-Be​no​it wresz​cie się po​ja​wił i z brzę​kiem po​-
sta​wił przed nim kie​li​szek męt​ne​go żół​te​go pły​nu, co do któ​re​go Tom nie był już
pe​wien czy ma na nie​go ocho​tę. Vo​ila. Mer​ci. Ła​ma​na fran​cusz​czy​zna, gdy wpa​try​-
wał się w kar​ty z nie​zro​zu​mia​łych prze​gró​dek ma​da​me Bris​sac. Wy​pił jed​nak. Pa​-
stis. Jed​nym hau​stem. Li​kier usu​nął przy​naj​mniej smak ab​syn​tu.

a dzień był po​god​ny, na ryn​ku ro​ili się lu​dzie. Szko​da by​ło​by psuć ten kru​chy,
do​bry na​strój wia​do​mo​ścia​mi za​wie​ra​ją​cy​mi praw​do​po​dob​nie wy​ra​że​nia typu „z ża​-
lem”, „wy​co​fać”, a co naj​mniej „mu​si​my spraw​dzić”… Na pla​cy​ku wid​nia​ły za to
wy​pi​sa​ne wiel​ki​mi li​te​ra​mi sło​wa „ba​giet​ki” i „Edith Piaf”, po pro​stu wie​ża Eif​fe​la
w mi​nia​tu​rze. Cie​pły za​pach czosn​ku, nie​co po​dej​rza​nej woni za​war​to​ści ka​na​łów i
aro​ma​tu świet​nej czar​nej kawy. No i te ab​sur​dal​nie małe pu​dle, cią​gnię​te na smy​-
czach przez dłu​go​no​gie ko​bie​ty. Okrzy​ki i ge​sty. Czar​ne, sta​re wdo​wy, któ​re w tej
chwi​li były już za​pew​ne młod​sze od nie​go, mam​ro​cą​ce do sie​bie, to​ru​ją​ce so​bie
dro​gę pa​sia​sty​mi siat​ka​mi na za​ku​py ni​czym sta​tyst​ki z ja​kie​goś in​ne​go fil​mu, krzy​-
wią​ce się na ten czy ów spro​ku​ro​wa​ny przez fiol​ki cud. No i ksiądz w su​tan​nie, wy​-



cho​dzą​cy z ko​ścio​ła, przy​sta​ją​cy u szczy​tu scho​dów, by ro​zej​rzeć się do​ko​ła, choć
skrzy​dła na jego ple​cach roz​po​ście​ra​ły się jak​by do ziew​nię​cia, a jego wło​sy mia​ły
bar​wę szkar​ła​tu. Rów​nież lot​nik. Tom uśmiech​nął się na myśl o tym, jak du​chow​ny
musi się do​ga​dy​wać ze swo​imi wier​ny​mi, czy​li przede wszyst​kim z owy​mi skrzy​-
wio​ny​mi, sta​ry​mi ko​bie​ci​na​mi i po​my​ślał o za​mó​wie​niu – bo cze​mu nie? – jesz​cze
jed​ne​go kie​lisz​ka pa​stis…

Za​raz po​tem za​uwa​żył szcze​gól​ną po​stać, prze​cha​dza​ją​cą się mię​dzy stra​ga​na​mi
na skra​ju ryn​ku, gdzie ko​ron​ki tar​mo​sił wiatr zla​tu​ją​cy znad kra​sów i prze​pły​wa​ją​cy
cie​płą bry​zą po​mię​dzy ob​wie​szo​ny​mi schną​cą bie​li​zną ka​mie​ni​ca​mi. To oczy​wi​ście
nie mo​gła być ona. Oczy​wi​ście, że nie. To po pro​stu ślad szmin​ki na kie​lisz​ku przy​-
wo​łał pew​ne kon​kret​ne wspo​mnie​nie. To i wia​do​mość z An​glii i śmierć tam​tej ko​-
bie​ty i stra​ta ko​lej​ne​go źró​dła fi​nan​so​wa​nia. Wszyst​kie te fak​ty, gdy​by im na to po​-
zwo​lił, stwo​rzy​ły​by smut​no-ra​do​sną mie​szan​kę pa​mię​ci. Mia​ła na so​bie ciem​no​nie​-
bie​ską su​kien​kę bez rę​ka​wów i sta​ła w pla​mie sło​necz​ne​go świa​tła. Pro​mie​nie pło​-
nę​ły w jej ja​snych wło​sach i utrud​nia​ły do​strze​że​nie twa​rzy. Mo​gła być kim​kol​-
wiek, lecz w tej chwi​li mo​gła też być Terr i Tom po​czuł dziw​nie sprzecz​ne emo​cje –
miał ocho​tę pod​biec i przy​tu​lić ją, lecz tak​że za​pra​gnął wy​ko​pać w chod​ni​ku przed
ka​wiar​nią dziu​rę, w któ​rej mógł​by się na za​wsze ukryć. Za​mru​gał. Za​krę​ci​ło mu się
w gło​wie. Kie​dy znów zdo​łał sku​pić spoj​rze​nie, ta dziew​czy​na, ta ko​bie​ta, po​szła
już da​lej. Ob​rót na​gie​go ra​mie​nia, mi​gnię​cie ślicz​nej łyd​ki. Dla​cze​go one mu​szą się
te​raz tak zmie​niać? Ko​bie​ty są prze​cież do​sko​na​łe w sta​nie na​tu​ral​nym. We​dług
Toma tak było od za​wsze – a przy​naj​mniej nie pa​mię​tał cza​sów, by było ina​czej.
Zwłasz​cza Terr była ide​al​na. Choć z dru​giej stro​ny, to rów​nież mo​gło być złu​dze​-
niem.

Tom wstał, rzu​cił na sto​lik kil​ka fran​ków i wszedł mię​dzy stra​ga​ny. Ta ciem​no​-
nie​bie​ska su​kien​ka bez rę​ka​wów, te nogi, te wło​sy. Ser​ce ło​mo​ta​ło mu gwał​tow​nie,
od lat nie biło tak moc​no, po​bu​dzo​ne wy​sił​kiem dziw​ne​go wspo​mnie​nia. Na​wet je​-
że​li to nie była ona – a oczy​wi​ście nie była – to i tak chciał się prze​ko​nać, chciał zo​-
ba​czyć. St. Hi​la​ire jed​nak gęst​nia​ło czwart​ko​wym tłu​mem. Gwar​ny ry​nek po​łknął
go i wy​pluł na po​wrót w dole wzgó​rza, gdzie scho​dy wio​dły obok sta​rych mu​rów, a
rze​ka mi​go​ta​ła pod wierz​ba​mi. Ru​szył pod górę wzdłuż ja​snych, dro​gich skle​pów
na Rue de Com​mer​ce, peł​nych stro​jów od zna​nych pro​jek​tan​tów, a tak​że za​pro​jek​-
to​wa​nych przez zna​nych dyk​ta​to​rów mody fio​lek i żyć. Pięt​na​ście róż​nych ma​rek
po​tocz​nej fran​cusz​czy​zny, w bu​te​lecz​kach przy​po​mi​na​ją​cych dro​gie per​fu​my i od​-
po​wied​nio wie​le kosz​tu​ją​cych. Klient zgnia​tał je w zę​bach i szkieł​ka sma​ko​wa​ły jak
wata cu​kro​wa, a ma​leń​kie cuda nie​zwy​kłej in​ży​nie​rii spły​wa​ły w dół gar​dła, po​-
przez ścian​ki żo​łąd​ka, pro​sto do żył, gdzie zrzu​ca​ły swą ochron​ną po​wło​kę i za​wie​-
ra​ły przy​jaźń z ukła​dem od​por​no​ścio​wym, po czym ła​pa​ły sto​pa do mó​zgu. Lek​cje
wciąż były ko​niecz​ne (in​for​mo​wa​ły o tym na​gra​nia na opa​ko​wa​niu), lecz wy​star​-
cza​ły jed​na bądź dwie, w do​dat​ku po​le​ga​ją​ce na sie​dze​niu w peł​nej bły​sków ciem​-
no​ści, w sta​nie przy​po​mi​na​ją​cym me​dy​ta​cję zen, w spo​ko​ju wy​wo​ła​nym przez roz​-
ma​ite sub​stan​cje w czop​kach (to w koń​cu Fran​cja), pod​czas gdy na​no​czą​stecz​ki



igra​ły z ośrod​ka​mi ję​zy​ka i na​uki, do chwi​li gdy pa​cjent nie za​czy​nał par​lez vous ni​-
czym tu​by​lec. w po​dob​ny spo​sób moż​na było wy​ho​do​wać so​bie skrzy​dła, cho​ciaż
fiol​ki ze skle​pów spor​to​wych osią​ga​ły jesz​cze wyż​sze ceny. Ma​ne​ki​ny za wy​sta​wo​-
wy​mi okna​mi szep​ta​ły i ki​wa​ły na Toma ku​szą​co, trze​po​cząc przy tym ra​do​śnie
skrzy​dła​mi; flu​ore​scen​cyj​ne wróż​ki, za​chę​ca​ją​ce, by za​in​we​sto​wał w dwu​ty​go​dnio​-
we do​świad​cze​nie, któ​re po​zo​sta​nie mu na całe ży​cie.

Tom do​tarł do sta​re​go pla​cu po dru​giej stro​nie uli​cy han​dlo​wej. Mu​seé de Ma​-
sque wła​śnie się otwie​ra​ło, a na jego stop​niach sie​dzia​ła grup​ka lu​dzi wy​glą​da​ją​-
cych jak​by kon​ty​nu​owa​li za​ba​wę z po​przed​niej nocy. Wspól​nie pili do​bre​go per​no​-
da z bu​tel​ki. Ko​bie​ty ozdo​bi​ły swe skrzy​dła je​dwa​biem i klej​no​ta​mi; te​raz jed​nak
wy​glą​da​ły bar​dziej jak zmę​czo​ne wie​sza​ki na ka​pe​lu​sze. Męż​czyź​ni – nie li​cząc
pul​su​ją​cych, przy​po​mi​na​ją​cych ta​tu​aże, wple​cio​nych w cia​ła ozdób i strin​gów z wy​-
pcha​nym, wie​le i wprost mó​wią​cym kro​kiem – byli nie​mal zu​peł​nie nadzy. Mie​li
he​lio​tro​po​wą skó​rę. Tom do​my​ślał się, że jest to ostat​ni krzyk mody. Jemu jed​nak
ko​ja​rzy​li się ze stad​kiem nie​do​ży​wio​nych gar​gul​ców po awa​ryj​nym lą​do​wa​niu.
Wró​cił tą samą uli​cą i zna​lazł swo​je​go ci​tro​ena w nie​mal tym sa​mym miej​scu, w
któ​rym pa​mię​tał, że go zo​sta​wił, przed ali​men​ta​tion ge​ne​ra​le, gdzie zro​bił już za​ku​-
py na na​stęp​ny mie​siąc. Prze​krę​cił po​zo​sta​wio​ny w sta​cyj​ce sta​ry, ana​lo​go​wy klu​-
czyk i z wol​na po​ter​ko​tał po bru​ku. Za​pa​sy grze​cho​ta​ły i chlu​po​ta​ły w pu​deł​kach.
Po chwi​li wście​kle na​ci​snął gaz i z ry​kiem po​je​chał ku po​łu​dniu, ku upa​ło​wi, ku ro​-
sną​cym z rzad​ka drze​wom oliw​ko​wym i sza​ro-bia​łe​mu ma​sy​wo​wi swej góry.

* * *

Zmierzch. Wscho​dzą​ce gwiaz​dy. Jego pora. Jego góra. Tom stał przed swo​ją
skrom​ną drew​nia​ną cha​tą, po​pi​jał kawę i cze​kał na mo​ment, gdy słoń​ce roz​wie​je
ostat​nią z ja​śnie​ją​cych na ho​ry​zon​cie chmur. Wo​kół nie​go, na du​żej, pła​skiej, sze​ro​-
kiej na milę, na​chy​lo​nej nie​co ku za​cho​do​wi pły​cie wa​pie​nia, po​ły​ski​wa​ła pa​ję​cza
sieć roz​cią​gnię​tych nad zie​mią dru​tów an​te​ny, na któ​rych błysz​cza​ła rosa, gęst​nie​ją​-
ca w mia​rę jak pa​ro​wa​ło cie​pło, od​bi​ja​ją​ca umie​ra​ją​ce świa​tło dnia. Cze​kał na
gwiaz​dy.

Nie​kie​dy zdu​mie​wał sam sie​bie. Zdu​mie​wał go fakt, że miesz​ka tu, na gó​rze, i
zaj​mu​je się wła​śnie tym, że wciąż jesz​cze cze​go​kol​wiek szu​ka w tym doj​rza​łym,
nie​mal star​czym wie​ku tuż przed sie​dem​dzie​siąt​ką, że – co wię​cej – na​dal po​szu​ku​je
cze​goś tak dziw​ne​go i eks​tra​wa​ganc​kie​go jak po​za​ziem​ska in​te​li​gen​cja. Od cze​go
się za​czę​ło? Co go po​pchnę​ło ku tej wła​śnie mi​sji? Czyż​by na​praw​dę spra​wi​ły to
po​wie​ści i fil​my SF – prze​kra​cza​nie gwiezd​nych wrót z Da​vem Bow​ma​nem i prze​-
mie​rza​nie za​miesz​ka​nych przez czer​wie pu​styń Ar​ra​kis u boku Pau​la Atry​dy? Czy
do​szło do tego pod ska​ła​mi w East​port, gdy jako dziec​ko uno​sił do świa​tła małe,
prze​zro​czy​ste kra​by, czy może nie​wie​le lat póź​niej, kie​dy od​wie​dził któ​rąś z nie​licz​-
nych już stron in​ter​ne​to​wych po​świę​co​nych SETI? a może uj​rzał swój cel na bi​blio​-
tecz​nych ekra​nach pod​czas stu​diów, lub może do​pie​ro te​raz, gdy stał i oglą​dał co​raz



ja​śniej​sze gwiaz​dy ze swej sa​mot​nej, fran​cu​skiej góry? Albo jesz​cze kie​dy in​dziej?
Może było to coś od​le​głe​go, słod​kie​go i wspa​nia​łe​go, za​gad​ko​we​go i bez​kre​sne​go?

Więk​szość lu​dzi, któ​rych znał, lub z któ​ry​mi przy​naj​mniej utrzy​my​wał kon​takt
na od​le​głość, zre​zy​gno​wa​ła już ze swo​ich daw​nych pa​sji; praw​dę mó​wiąc, ci, któ​rzy
wy​da​wa​li się obec​nie naj​bar​dziej szczę​śli​wi, naj​le​piej urzą​dze​ni w ży​ciu – i co za
tym szło, ma​ją​cy z nim naj​mniej wspól​ne​go – w ogó​le ni​g​dy się po​dob​ny​mi kwe​-
stia​mi nie przej​mo​wa​li. Jeź​dzi​li na wa​ka​cje do miejsc ta​kich jak St. Hi​la​ire, ho​do​-
wa​li so​bie skrzy​dła lub skrze​la jak ich wła​sne dzie​cia​ki, po​ły​ka​jąc fiol​ki, przy​swa​ja​-
li nowe ję​zy​ki i wy​gląd, po czym nur​ko​wa​li lub la​ta​li w swym no​wym ży​wio​le.
Tom od​sta​wił ku​bek z kawą, któ​ra zdą​ży​ła już wy​sty​gnąć i po​kryć się ko​żu​chem z
mle​ka, i uśmiech​nął się do sie​bie – na​dal nie mógł się oprzeć – pa​trząc na wzbie​ra​-
ją​cą noc. Może wzię​ło się to z tam​tej sce​ny z „Fan​ta​zji”, któ​rą obej​rzał na wi​deo,
gdy był nie​wie​le wię​cej niż dziec​kiem. Ze sce​ny, do któ​rej przy​gry​wa​ła mu​zy​ka, w
ja​kiej póź​niej roz​po​znał „Pa​sto​ral​ną” Beetho​ve​na. Roz​bry​ka​ne che​ru​bi​ny i cen​tau​ry,
a pod ko​niec, gdy Zeus scho​wał już swe pio​ru​ny, za​chód słoń​ca i na​dej​ście Mor​fe​-
usza spo​wi​te​go pysz​nym płasz​czem nocy. Idea ist​nie​nia ży​cia po​śród gwiazd tkwi​ła
w nim już wów​czas, wy​peł​nia​ła go, kie​dy ku​cał w tran​sie przed ekra​nem, obo​jęt​ny
na do​la​tu​ją​cy zza okna szum ru​chu ulicz​ne​go Bal​ti​mo​re, prze​peł​ni​ła go czymś przy​-
po​mi​na​ją​cym słod​ką cho​ro​bę, po​dob​na ob​ję​ciom mat​ki, któ​ra tu​li​ła go, my​śląc, że
już usnął, po​dob​na dzie​cię​ce​mu pra​gnie​niu coli i lo​dów. Słod​ki ból, któ​ry – co
stwier​dził, pod​no​sząc wzrok ku roz​mi​go​ta​nym gwiaz​dom, z gę​sią skór​ką na ca​łym
cie​le – nie opu​ścił go od tam​tej pory już ni​g​dy.

Tak więc Tom stał się stwo​rze​niem nocy, isto​tą ak​tyw​ną wie​czo​ra​mi i o świ​cie.
Przy​pusz​czał, że tak bar​dzo na​wykł do sa​mot​ne​go ży​cia na roz​le​głym i pu​stym gór​-
skim zbo​czu, że roz​wi​nę​ła się w nim lek​ka ago​ra – czy może była to „klau​stro-”? –
fo​bia. Stąd wła​śnie wzię​ło się dziś po​ran​ne pra​gnie​nie ab​syn​tu, a przy​naj​mniej jego
do​dat​ko​we​go łyku. Śro​do​we, gwar​ne mia​sto sta​ło się dla nie​go czymś nie​wia​ry​god​-
nym, eks​plo​zją świa​tła i woni, dźwię​ków i kon​tak​tu z ludź​mi, czymś nie​mal rów​nie
dzi​wacz​nym jak do​zna​nia w ko​stiu​mach wir​tu​al​nych, dzię​ki któ​rym moż​na się było
prze​nieść do for​tec na od​le​głych pla​ne​tach i strze​lać do – je​dy​nie wy​obra​żo​nych –
ob​cych. Nie to, by Tom kie​dy​kol​wiek zmu​sił się do tego ro​dza​ju po​stęp​ku. Gdy po​-
two​ry uno​si​ły nad nim swe zło​wro​gie pasz​cze, kie​dy roz​wie​ra​ły szczę​ki, uka​zu​jąc
ocie​ka​ją​ce kły, czuł tyl​ko ocho​tę, by się z nimi za​przy​jaź​nić, wy​py​tać je o tra​dy​cje i
re​li​gię oraz oby​cza​je go​do​we. Grał w te gry kil​ka razy i ni​g​dy nie uda​ło mu się
przejść wię​cej niż kil​ku po​zio​mów. Te​raz, gdy się nad tym za​sta​na​wiał, uświa​do​mił
so​bie, że nie prze​brnął też przez zbyt wie​le po​zio​mów tej wiel​kiej gry w rze​czy​wi​-
sto​ści wir​tu​al​nej, któ​rą więk​szość lu​dzi na​zy​wa​ła ży​ciem.

Już nie​mal zu​peł​nie ciem​no. Pora ta​jem​nic, ko​chan​ków i wia​do​mo​ści. Pora
brzę​ku kie​lisz​ków i ci​chych wy​strza​łów kor​ków otwie​ra​nych bu​te​lek. Za​chód był
ni​kłym czer​wo​nym ru​mień​cem chmur i szczy​tów, od​bi​ja​ją​cym się w je​zio​rze na
zni​ka​ją​cym gór​skim zbo​czu. Po​ru​sza​ły się tam nie​wy​raź​ne, sza​re kształ​ty. Na ile je
wi​dział sprzed swo​jej cha​ty Tom, mo​gły być je​dy​nie błą​dzą​cy​mi roz​bły​ska​mi i im​-



pul​sa​mi co​raz słab​szych prę​ci​ków i czop​ków siat​ków​ki jego zmę​czo​nych oczu – lo​-
so​we strzęp​ki in​for​ma​cji. z do​świad​cze​nia in​nych nocy i po​ran​ków wie​dział jed​nak,
że są to pło​che ko​zio​roż​ce, pa​są​ce się na pła​sko​wy​żu. Ścią​ga​ły tu ra​zem z in​ny​mi
zwie​rzę​ta​mi, po​ko​nu​jąc nie​kie​dy wie​le mil, wy​łącz​nie dla​te​go, że więk​szość wil​go​-
ci, spa​da​ją​cej wraz z zi​mo​wy​mi desz​cza​mi i let​ni​mi bu​rza​mi, gro​ma​dzi​ła się tu​taj,
prze​są​cza​jąc się przez po​ro​wa​ty wa​pień. Cza​sa​mi, w wy​jąt​ko​wo po​god​ne noce, gdy
Tom spo​glą​dał w tam​tym kie​run​ku, do​strze​gał mi​go​ta​nie gwiazd, jak​by kil​ka z nich
spa​dło na zie​mię, choć pod​czas tych kil​ku nie​licz​nych wy​cie​czek, ja​kie od​był ku
ma​łe​mu je​zior​ku, po​ko​nu​jąc trud​ne zbo​cza, do​znał roz​cza​ro​wa​nia. z bli​ska była to
po pro​stu owal​na ka​łu​ża brud​ne​go, brą​zo​we​go, peł​ne​go ameb pły​nu, oto​czo​na pła​ta​-
mi spę​ka​ne​go, wy​schnię​te​go bło​ta. Zu​peł​nie nie przy​po​mi​na​ła słod​kiej oazy, jaką
so​bie wcze​śniej wy​obra​żał, w któ​rej ko​lo​ro​we pta​ki, dra​pież​ni​ki i zwie​rzę​ta ro​śli​no​-
żer​ne wszyst​kie skła​nia​ły łby, chłep​ta​ły sre​brzy​stą, chłod​ną wodę i za​po​mi​na​ły –
po​wo​do​wa​ne wspól​nym, drę​czą​cym pra​gnie​niem – o swej zwy​kłej wro​go​ści. Mimo
za​wo​du był to jed​nak wo​do​pój, a co za tym idzie miej​sce waż​ne dla przed​sta​wi​cie​li
miej​sco​wej fau​ny. Oglą​dał je​zior​ko na​wet na ma​pie – wie​le lat temu, kie​dy szu​kał
miej​sca, w któ​rym za​mie​rzał roz​po​cząć to, co – był pe​wien – mia​ło sta​no​wić jego
pra​cę do koń​ca ży​cia. Nie​bie​ska krop​ka, nie​wiel​ka zmarszcz​ka na​dziei i ży​cia.
Uznał jej obec​ność za znak.

Tom wszedł do cha​ty i zdjął me​ta​lo​wą za​kręt​kę z bu​tel​ki jed​ne​go z ta​nich, acz
przy​zwo​itych vins de ta​ble, ja​ki​mi zwy​kle roz​po​czy​nał swe wie​czo​ry. Po​cią​gnął z
szyj​ki, ro​zej​rzał się bez więk​szej na​dziei na zna​le​zie​nie czy​ste​go kie​lisz​ka, po czym
upił ko​lej​ny łyk. Wol​ną ręką na​ci​snął kil​ka kla​wi​szy na swo​ich ma​szy​nach. Za​mru​-
ga​ły nie​pew​nie lamp​ki, wen​ty​la​to​ry za​gra​ły ni​czym świersz​cze lub za​ję​cza​ły jak ra​-
nio​ne niedź​wie​dzie. Wy​mę​czo​ne, sta​ro​świec​kie ob​wo​dy elek​trycz​ne wy​peł​nia​ły
cha​tę go​rą​cym po​wie​trzem. Do​ko​ła po​niósł się swąd roz​grza​ne​go ku​rzu i cie​płych
ka​bli oraz nowy, sła​by, sy​czą​cy dźwięk, któ​ry mógł zo​stać wy​wo​ła​ny przez iskrę,
ja​kiej – mimo że krę​cił gło​wą w tę i z po​wro​tem, rów​nie czuj​ny na zmia​ny w to​po​-
gra​fii wnę​trza jak pa​sterz na zmia​nę na​stro​ju zwie​rząt w sta​dzie – nie zdo​łał zlo​ka​li​-
zo​wać. Ale to nie​waż​ne. Więk​szą część ze​szłej nocy zmar​no​wał na dłu​ba​ni​nie zwią​-
za​nej z usu​wa​niem skut​ków za​la​nia czę​ści urzą​dzeń wi​nem i nie miał ocho​ty tego
po​wta​rzać. w at​mos​fe​rze dzi​siej​sze​go dnia, tej nie-śro​dy zna​nej jako czwar​tek, było
coś, co prze​peł​nia​ło Toma po​czu​ciem po​śpie​chu. Był zbyt moc​no za​ko​rze​nio​ny w
grun​cie na​uki i lo​gi​ki, by wie​rzyć w coś tak ab​sur​dal​ne​go jak prze​czu​cia, lecz nie
po​tra​fił prze​stać się za​sta​na​wiać, czy po​dob​nie jak on w tej chwi​li nie czu​li się Haw​-
kin​go​wie i Ein​ste​ino​wie i New​to​no​wie – oraz, sko​ro już o tym mowa, Co​oko​wie i
Ko​lum​bo​wie – na chwi​lę przed do​ko​na​niem Wiel​kie​go Od​kry​cia, osta​tecz​ne​go
prze​ło​mu. Oczy​wi​ście, każ​dy z ta​kich pro​jek​tów, oglą​da​ny z per​spek​ty​wy, nie mógł
być ni​czym wię​cej niż wy​ni​kiem stop​nio​wej aku​mu​la​cji wie​dzy, su​ge​stią in​stynk​tu,
że dany ob​szar na​uki moż​na owoc​nie uzu​peł​nić, po któ​rej do​zna​niu na​stę​po​wa​ły
zwy​kle lata wła​że​nia in​nym do tył​ków, po​szu​ki​wa​nia gran​tów, oglą​da​nia głów ko​le​-
żeń​stwa krę​cą​cych się z po​li​to​wa​niem nad od​rzu​co​ny​mi tek​sta​mi oraz cięż​kiej pra​-



cy, wsku​tek któ​rej wstęp​ne prze​czu​cie oka​zy​wa​ło się co​raz bar​dziej i bar​dziej ra​cjo​-
nal​nym do​my​słem, mimo że wszy​scy inni zmie​rza​li w prze​ciw​nym kie​run​ku i są​dzi​-
li – by po​słu​żyć się wy​ra​że​niem uku​tym przez pro​fe​so​ra, u któ​re​go Tom uczył się
ko​smo​lo​gii – że wie, kur​wa, że dzwo​nią, ale nie w tym, kur​wa, co trze​ba ko​ście​le. w
gor​szych mo​men​tach Tom za​czy​nał wąt​pić, czy jego ko​ściół w ogó​le ist​nie​je.

Ale nie te​raz. Dane, oczy​wi​ście, były prze​twa​rza​ne au​to​ma​tycz​nie, zbie​ra​ne
dzień i noc we​dług za​da​nych przez nie​go uprzed​nio pa​ra​me​trów i dłu​go​ści fal, za to
z pręd​ko​ścią, jaka, na​wet przy tych pro​ce​so​rach, po​zwa​la​ła na prze​sie​wa​nie i od​rzu​-
ca​nie in​for​ma​cji po kil​ka gi​ga​baj​tów na se​kun​dę. Urzą​dze​nia usta​wił w ten spo​sób,
by pisz​cza​ły, mi​ga​ły świa​teł​ka​mi i wsz​czy​na​ły wszel​ki inny do​stęp​ny ro​dzaj elek​-
tro​nicz​ne​go rwe​te​su przy każ​dej na​po​tka​nej ano​ma​lii. i cho​ciaż raz po raz wy​ry​wa​ły
go z ru​ty​no​wych po​łu​dnio​wych drze​mek – wsku​tek za​kłó​ceń na​pię​cia w sie​ci elek​-
trycz​nej, po​ja​wie​nia się w po​wie​trzu dro​bi​ny ku​rzu lub kró​li​ka pod​gry​za​ją​ce​go dru​-
ty an​ten albo na​wet zbłą​ka​ne​go pro​mie​nia ko​smicz​ne​go – jego naj​więk​szym kosz​-
ma​rem wciąż po​zo​sta​wa​ła myśl, że sys​te​my nie​fra​so​bli​wie zi​gno​ru​ją ten je​den skok
am​pli​tu​dy, tę je​dy​ną re​gu​lar​ność lub nie​re​gu​lar​ność, któ​re na​praw​dę mo​gły oka​zać
się zna​czą​ce – albo że bę​dzie tak sen​ny, że sam to wy​da​rze​nie prze​oczy. Poza tym,
rzecz ja​sna, kom​pu​te​ry nie mo​gły szu​kać wszę​dzie. Wszech​świat ma roz​mia​ry tak
ol​brzy​mie, że Tom i jego ma​szy​ny mu​sie​li coś prze​oczyć w za​sa​dzie z de​fi​ni​cji. i to
coś, praw​dę mó​wiąc, było tak wiel​kie, że rów​ne pra​wie wszyst​kie​mu. i nie oba​wiał
się tyl​ko o wszyst​kie dane ze​bra​ne w licz​nych in​nych – astro​no​micz​nych i nie​astro​-
no​micz​nych – ce​lach, ja​kie re​gu​lar​nie ścią​gał przez swo​je łą​cze sa​te​li​tar​ne i za​pi​sy​-
wał na dys​kach, któ​rych sre​brzy​sty stos wzno​sił się w rogu cha​ty już nie​mal po su​-
fit, lecz tak​że o nie​zli​czo​ne gwiaz​dy, ja​kie cze​ka​ły przez cały czas, o gwiaz​dy i ich
miesz​kań​ców, wy​sy​ła​ją​cych swe sy​gna​ły w cza​sie rze​czy​wi​stym. Bez koń​ca.

Jak to więc po​sor​to​wać? Od cze​go za​cząć? Gdzie na ska​li dłu​go​ści fal ra​dio​-
wych znaj​du​je się naj​lep​sze miej​sce do po​szu​ki​wa​nia wia​do​mo​ści od ma​łych zie​lo​-
nych lu​dzi​ków? Py​ta​nie to pa​dło po raz pierw​szy po​nad sto lat wcze​śniej i spo​śród
wie​lu udzie​lo​nych na nie od​po​wie​dzi jed​na kon​kret​na wciąż wy​da​wa​ła się naj​bar​-
dziej roz​sąd​ną. Tom usta​wił an​te​nę z dru​cia​nej, roz​cią​gnię​tej na kra​sie siat​ki na od​-
biór wła​śnie tej kon​kret​nej czę​sto​tli​wo​ści, pod​krę​cił gło​śni​ki i po​cią​gnął ko​lej​ny łyk
vin de ta​ble. Włą​czył mo​ni​tor i sie​dział, na​słu​chu​jąc, ob​ser​wu​jąc, pi​jąc. Nie​wy​raź​ny
szum mi​kro​fal, chłód ga​lak​tycz​nej ci​szy po​śród gwa​ru gwiazd i ga​zo​wych ob​ło​ków
oraz ryk wiel​kie​go wy​bu​chu i plu​ją​cych do​ko​ła kwa​za​rów, nie wspo​mi​na​jąc o ha​ła​-
sie czy​nio​nym przez wszyst​kich lu​dzi na Zie​mi i w ca​łym Ukła​dzie Sło​necz​nym.
Prze​strzeń po​mię​dzy emi​sja​mi mię​dzy​gwiezd​ne​go wo​do​ru i rod​ni​ka hy​drok​sy​lo​we​-
go znaj​du​ją​ca się w oko​li​cach 1420 MHz, zna​na była jako oaza – na​zwa ta od​zwier​-
cie​dla​ła nie tyl​ko zwią​zek ze skła​dem che​micz​nym wody, lecz rów​nież ideę miej​-
sca, w któ​rym – zu​peł​nie jak pło​che ko​zio​roż​ce zbie​ra​ją​ce się u wo​do​po​ju o zmierz​-
chu i świ​cie – wszyst​kie róż​no​rod​ne ga​tun​ki miesz​kań​ców wszech​świa​ta mo​gły​by
spo​tkać się po peł​nym wy​da​rzeń dniu, by po​dzie​lić się cu​dow​ny​mi opo​wie​ścia​mi.

Tom na​słu​chi​wał dźwię​ków oazy. Jaka była szan​sa, że co​kol​wiek wy​da​rzy się



wła​śnie te​raz, przy nim? Piiip, pip. Pip. Pip. Po​zdro​wie​nia z pla​ne​ty Zarg. Nie​mal
zu​peł​nie, ale to zu​peł​nie wy​klu​czo​ne. z dru​giej jed​nak stro​ny, bio​rąc pod uwa​gę
wszel​kie moż​li​wo​ści kon​fi​gu​ra​cji wszech​świa​ta, jaka była szan​sa, że on Tom Kel​ly,
bę​dzie sie​dział na tej kon​kret​nej gó​rze, w tej kon​kret​nej chwi​li, z tym kon​kret​nym
sprzę​tem i tą kon​kret​ną, nie​mal już osu​szo​ną, bu​tel​ką vin de ta​ble, na​słu​chu​jąc tej
wła​śnie czę​sto​tli​wo​ści? To samo w so​bie przy​pra​wia​ło o za​wrót gło​wy. i to taki –
wciąż nie był w sta​nie nic na to po​ra​dzić – że do​sta​wał gę​siej skór​ki. Już ży​cie sta​-
no​wi​ło prze​cież nie​wia​ry​god​ny cud. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, za​pew​ne je​dy​ny w
swo​im ro​dza​ju, je​śli wie​rzyć licz​bie pod​sta​wia​nej za sym​bo​li​zu​ją​cą je zmien​ną
przez tych nie​licz​nych eks​cen​try​ków, któ​rzy wciąż za​ba​wia​li się rów​na​niem Dra​-
ke’a. i na tym wła​śnie po​le​gał pro​blem.

Zmu​sił się do wsta​nia. Prze​cią​gnął się i wy​szedł przed cha​tę. Gło​śni​ki wciąż po​-
sy​ki​wa​ły ci​chym, mor​skim ry​kiem, mo​ni​tor mi​go​tał, ob​raz ska​kał. Pew​ne było jed​-
no. Prze​kaz na​dej​dzie aku​rat wte​dy, kie​dy od​wró​ci się do urzą​dzeń ple​ca​mi. To
prze​cież oczy​wi​ste. Wszy​scy wie​dzą, że gdy pa​trzy się na czaj​nik, woda go​tu​je się
w nie​skoń​czo​ność… Nie cho​dzi​ło o to, że Tom był prze​sąd​ny. Wy​szedł więc po​-
now​nie w noc, te​raz już roz​gwież​dżo​ną, cu​dow​ną, bez​k​się​ży​co​wą i kom​plet​ną.
Wrzu​cił do kon​te​ne​ra pierw​szą tej nocy bu​tel​kę, spoj​rzał w nie​bio​sa i po​czuł w pier​-
si i brzu​chu tę samą emo​cję, jaką po​czuł po​nad sześć​dzie​siąt lat temu, tę​sk​no​tę, któ​-
ra na​dal przy​po​mi​na​ła dzie​cię​ce pra​gnie​nie coca-coli i lo​dów. Czy coś dzi​siaj jadł?
Nie po​tra​fił so​bie przy​po​mnieć, acz​kol​wiek był w za​sa​dzie pe​wien, iż pa​rzył so​bie
kawę. Ta ciem​ność kar​mi​ła go wy​star​cza​ją​co, kar​mi​ła go wy​le​wa​ją​cą się z nie​ba
po​tę​gą gwiazd. To być może dziw​na re​flek​sja, lecz w noce jak ta ciem​ność po​ły​ski​-
wa​ła ni​czym sta​ran​nie wy​ko​na​ny, do​sko​na​le wy​po​le​ro​wa​ny przed​miot, błysz​czą​cy i
lśnią​cy. Moż​na było uwie​rzyć w Boga. Moż​na było uwie​rzyć w co​kol​wiek. a siat​ka
an​te​ny wciąż była le​d​wie wi​docz​na, roz​pły​wa​ją​ce się smuż​ki niby śla​dy ma​leń​kich
spa​da​ją​cych gwiazd po​kry​wa​ły pro​sto​pa​dły​mi kre​ska​mi wy​schnię​ty, wa​pien​ny pła​-
sko​wyż, wciąż wchła​nia​ły nie​koń​czą​ce się ko​smicz​ne prze​ka​zy. An​te​na spły​wa​ła ku
ciem​nej mi​sie ukry​tej do​li​ny, ku ci​che​mu wo​do​po​jo​wi, ku lot​ni​kom śpią​cym w
swym łóż​kach w St. Hi​la​ire, śnią​cym z ro​ze​dr​ga​ny​mi skrzy​dła​mi o prą​dach ter​micz​-
nych. Tom za​sta​no​wił się, czy ma​da​me Bris​sac też już śpi. Trud​no mu było wy​obra​-
zić ją so​bie gdzie​kol​wiek in​dziej niż przed prze​gród​ka​mi w bu​re​au de po​ste, cze​ka​-
ją​cą na ko​lej​ne​go nie​bo​ra​ka, któ​re​mu bę​dzie mo​gła utrud​nić ży​cie. a co do sa​mych
prze​gró​dek – bez wzglę​du na klucz, pod ja​kim je or​ga​ni​zo​wa​ła – to fak​tycz​nie war​-
to bę​dzie pod​jąć się wy​sił​ku do​wie​dze​nia się cze​goś wię​cej, po​nie​waż ist​nia​ła nie​-
wiel​ka szan​sa, że ma​da​me Bris​sac, jak to ma​da​me Bris​sac, sor​to​wa​ła in​for​ma​cje w
spo​sób prze​oczo​ny przez Toma i jego kom​pu​te​ry, bez​u​stan​nie wy​szu​ku​ją​ce śla​dów
po​rząd​ku w ryku cha​osu. Za​sta​no​wił się też, czy nie na​de​szła już pora na dru​gą bu​-
tel​kę, jed​ną z tych pla​sti​ko​wych, li​tro​wych. Za​war​ty w nich na​pój sma​ko​wał obrzy​-
dli​wie, je​śli się od nie​go za​czy​na​ło, lecz o ile wcze​śniej wy​pi​ło się coś na pół przy​-
zwo​ite​go, moż​na było wy​trzy​mać…

Coś – ja​kaś po​stać – zbli​ża​ło się ku nie​mu po ścież​ce. Nie była to przy​pad​ko​wa



zbit​ka da​nych i z pew​no​ścią nie ko​zio​ro​żec. Nie była to rów​nież ma​da​me Bris​sac,
przy​by​wa​ją​ca, by wy​tłu​ma​czyć sys​tem or​ga​ni​za​cji prze​gró​dek i prze​pro​sić za lata
nie​uprzej​mo​ści. Część Toma przy​glą​da​ła się z nie​mym roz​ba​wie​niem ca​łej resz​cie
Toma, któ​re​go przy​ćmio​ny umysł i zmę​czo​ny wzrok z wol​na prze​tra​wia​ły fakt, że
nie był sam, a po​stać na​le​ża​ła praw​do​po​dob​nie do ko​bie​ty i mo​gła nie​mal być – nie
– wy​glą​da​ła zu​peł​nie jak, a w za​sa​dzie na​wet była, ko​bie​tą w ciem​no​nie​bie​skiej su​-
kien​ce, któ​rą za​uwa​żył ran​kiem przy stra​ga​nie z ko​ron​ka​mi. i rze​czy​wi​ście była nie​-
by​wa​le po​dob​na do Terr, przy​naj​mniej w tym tchną​cym sa​mot​no​ścią sła​bym świe​tle
bi​ją​cym od mru​ga​ją​cych w cha​cie mo​ni​to​rów. Jej kro​ki. Spo​sób, w jaki stą​pa​ła po
na​giej zie​mi wzdłuż dru​cia​nej siat​ki. Iden​tycz​na lek​kość. No i jej twarz. a wresz​cie
głos.

– Tom, cho​le​ra, dla​cze​go mu​sia​łeś za​miesz​kać tak wy​so​ko? Ko​bie​ta na po​czcie
mó​wi​ła, że to tyl​ko ka​wa​łek…

Wzru​szył ra​mio​na​mi. Szy​bo​wał. Po​czuł lek​kość w ra​mio​nach, pust​kę w dło​-
niach.

– To pew​nie ma​da​me Bris​sac.
– Tak mó​wisz? Tak czy ina​czej, kit mi wci​snę​ła.
– Trze​ba było za​py​tać po fran​cu​sku.
– Ależ ja roz​ma​wia​łam z nią po fran​cu​sku. Moje bied​ne nogi. Szłam tu, cho​le​ra,

go​dzi​na​mi.
Tom mu​siał się uśmiech​nąć. Za Terr ja​śnia​ły gwiaz​dy i lśni​ły w jej nie​gdyś

blond wło​sach, któ​re upływ lat po​sre​brzył, i po​bły​ski​wa​ły te​raz jak dru​ty jego an​te​-
ny, na wło​sach, któ​re przy każ​dym uśmie​chu do​ty​ka​ły zmarsz​czek wo​kół ust. Miał
ocho​tę na​raz śmiać się i pła​kać. Terr.

– Cóż, to wła​śnie cała ma​da​me Bris​sac.
– i co te​raz? Za​pro​sisz mnie może do środ​ka?
– w tej cha​cie nie bar​dzo mam ja​kiś śro​dek.
Terr wy​ko​na​ła ko​lej​ny krok na​przód. Szła boso. Była praw​dzi​wa. Tak bli​sko

nie​go. Czuł za​pach ku​rzu na jej sło​nym cie​le. Czuł i sły​szał jej od​dech. Tak, to Terr.
Nie był pi​ja​ny, nie śnił, a przy​naj​mniej jesz​cze nie był pi​ja​ny; wy​pił prze​cież – ile?
– le​d​wie dwie bu​tel​ki wina. i to przez cały wie​czór. a ona zmie​ni​ła się i nie zmie​ni​ła
za​ra​zem.

– Cóż, to wła​śnie cały Tom Kel​ly.

* * *

Po​mysł sie​dze​nia w cha​cie w taką noc wy​dał mu się nie​do​rzecz​ny. Poza tym,
wnę​trze – po któ​rym za​czął się chwiej​nie krzą​tać, strą​ca​jąc ze sto​łu bu​tel​ki, zrzu​ca​-
jąc śmie​ci z krze​seł – było w strasz​nym, opła​ka​nym sta​nie. Wy​tasz​czył więc w
mrok dwa krze​sła, po​mię​dzy któ​ry​mi roz​sta​wił stół. Zna​lazł gdzieś dwa nie​wy​-
szczer​bio​ne kie​lisz​ki i prze​tarł je z ple​śni. Po​mysz​ko​wał rów​nież w kar​to​nach i wy​-
trza​snął sa​mot​ną bu​tel​kę San​ter​nay de Che​nay, rocz​nik 2058, któ​rą oszczę​dzał do​-



tąd na oka​zję Pierw​sze​go Kon​tak​tu – lub też chwi​lę, gdy po​pad​nie w od​po​wied​nio
cięż​ką de​pre​sję. Za​pa​lił jed​ną ze świec, któ​re trzy​mał na wy​pa​dek awa​rii ge​ne​ra​to​ra.
Po​tem udał się na po​szu​ki​wa​nia kor​ko​cią​gu. Prze​trzą​sał szaf​ki i szu​fla​dy i klął pod
no​sem na ab​sur​dal​ność sy​tu​acji – oso​ba pi​ją​ca tyle wina co on nie może zna​leźć
aku​rat tego na​rzę​dzia. z dru​giej jed​nak stro​ny, bu​tel​ki tań​szych ga​tun​ków za​my​ka​ne
były za​kręt​ka​mi, a te na​praw​dę ta​nie, pla​sti​ko​we, mia​ły kor​ki tak sła​be, że wy​rwa​ło​-
by je na​wet dziec​ko, i to jed​ną ręką. Gdy wresz​cie usiadł, cięż​ko dy​szał. Bo​la​ło go
ser​ce. Twarz pul​so​wa​ła. w uszach dzwo​ni​ło.

– Terr, jak mnie zna​la​złaś?
– Mó​wi​łam ci. Za​py​ta​łam ko​bie​tę na po​czcie. Ma​da​me Bris​sac.
– Cho​dzi​ło mi… – na​lał wino przy​trzy​mu​jąc bu​tel​kę obu​rącz, by prze​sta​ła się

trząść – …o to, jak zna​la​złaś mnie tu​taj, we Fran​cji, w St. Hi​la​ire, na tej gó​rze.
Za​chi​cho​ta​ła. Brzmia​ła zu​peł​nie jak Terr z daw​nych cza​sów, roz​ma​wia​ją​ca z

nim z od​da​li dzię​ki an​tycz​nej li​nii te​le​fo​nicz​nej.
– Wy​szu​ka​łam cię. Wiesz, wir​tu​al​nie, wy​sy​łasz SI ni​czym dżi​na z bu​tel​ki. Dasz

wia​rę, że mu​sia​łam temu au​to​ma​to​wi tłu​ma​czyć, że SETI to skrót od „Se​arch for
Extra-Ter​re​stial In​tel​li​gen​ce”? w stan​dar​do​wym słow​ni​ku nie miał tego wy​ra​że​nia.
Tak czy ina​czej, jed​nak zna​lazł cię, gdy już to po​pra​wi​łam. Masz taką sta​ro​mod​ną
stro​nę sie​cio​wą z in​for​ma​cja​mi o pro​jek​cie i za​chę​ta​mi dla no​wych spon​so​rów. Za​-
po​wia​dasz na niej, że z dnia na dzień bę​dziesz opi​sy​wać po​raż​ki, nie​spo​dzian​ki i
osią​gnię​cia. Moż​na tam na​wet ku​pić ko​szul​ki z na​dru​kiem. Są​dząc po wy​glą​dzie,
ak​tu​ali​zo​wa​łeś tę stro​nę ja​kieś dwa​dzie​ścia lat temu. Pra​wie wi​dać na niej kurz…

Tom się ro​ze​śmiał. Cza​sa​mi trze​ba.
– Tak, po​mysł z ko​szul​ka​mi fak​tycz​nie nie wy​pa​lił… – Spoj​rzał w swój kie​li​-

szek. Na al​ko​ho​lu rów​nież uno​si​ła się war​stew​ka ku​rzu, po​dob​nie jak na więk​szej
czę​ści jego ży​cia. Smak tego do​bre​go wina, gdy tu​taj sie​dział i w ogó​le, wy​dał mu
się tro​chę dziw​ny.

– Ach, i ta ko​bie​ta skie​ro​wa​ła mnie na dru​gą stro​nę ryn​ku, że​bym po​roz​ma​wia​ła
z ta​kim nie​sa​mo​wi​cie przy​stoj​nym kel​ne​rem w ka​wia​ren​ce. Oka​za​ło się, że za​po​-
mnia​łeś je za​brać… – Terr się​gnę​ła do su​kien​ki i wy​ję​ła kar​ty, któ​re mu​siał zo​sta​-
wić na sto​li​ku.

Wziął je do ręki. Były cie​płe, wy​peł​nio​ne po​czu​ciem wi​bru​ją​ce​go ży​cia. Wąt​pił,
by po​dob​ne emo​cje ocze​ki​wa​ły go w sa​mych wia​do​mo​ściach. Terr. i jego wła​sny
sys​tem or​ga​ni​za​cji da​nych.

– a co z tobą, Terr?
– o co wła​ści​wie py​tasz?
– o te wszyst​kie lata. Bo to, czym ja się przez ten czas zaj​mo​wa​łem, jest ra​czej

oczy​wi​ste…
– …za​wsze to za​po​wia​da​łeś.
– Tak. Ale ty, Terr. My​śla​łem o to​bie. No, raz czy dwa. Tak tyl​ko, od cza​su do

cza​su…
– Mhm… – Rzu​ci​ła mu uśmiech znad kie​lisz​ka, po​przez blask świe​cy. – Po​roz​-



ma​wiaj​my przez chwi​lę o te​raź​niej​szo​ści, zgo​da Tom? o ile w ogó​le mnie tu​taj
chcesz.

– Do​brze.
Roz​bo​lał go brzuch. Dło​nie wciąż dy​go​ta​ły. Wy​chy​lił ko​lej​ny szczo​dry łyk wy​-

ra​zi​ste​go, świet​ne​go wina.
– Tom, na​dal nie po​wie​dzia​łeś tego, co prze​cież oczy​wi​ste.
– Czy​li?
– Że się zmie​ni​łam. Cho​ciaż pew​nie spo​tka​ło to nas obo​je. Czas pły​nie tak samo

dla wszyst​kich.
– Świet​nie wy​glą​dasz.
– Za​wsze umia​łeś pra​wić kom​ple​men​ty.
– To dla​te​go, że za​wsze są praw​dzi​we.
– a jed​nak, w grun​cie rze​czy, je​steś prak​tycz​nym czło​wie​kiem. Przy​naj​mniej by​-

łeś. To też mi się w to​bie po​do​ba​ło. Na​wet je​śli nie za​wsze się zga​dza​li​śmy…
Tom od za​wsze był sku​pio​ny na jed​nym te​ma​cie, na jed​nej ob​se​sji. Terr in​te​re​-

so​wa​ło wszyst​ko. Pra​gnę​ła ca​łe​go świa​ta, wszech​świa​ta. i nic się nie zmie​ni​ło. Tom
wy​czu​wał to w drże​niu nocy mię​dzy nimi, tę roz​bież​ność ce​lów, stra​tę kon​tak​tu, zu​-
peł​nie jak​by co​fa​li się ku wietrz​nej roz​pa​dli​nie, jaka już raz się po​mię​dzy nimi po​ja​-
wi​ła.

– Tak czy ina​czej – ode​zwał się głu​pio, tyl​ko po to, by prze​rwać mil​cze​nie –
sko​ro nie je​steś za​do​wo​lo​na z obec​ne​go wy​glą​du, wy​star​czy jed​na fiol​ka.

– Co? Mam być śmiesz​na jak te wszyst​kie ko​bie​ty, któ​re prze​cha​dza​ją się po
Oxford Stre​et i Fi​fth Ave​nue? Ze sztucz​ną sier​ścią, sztucz​ny​mi uśmie​cha​mi i
sztucz​ną skó​rą? Mło​dość jest dla mło​dych, Tom. Za​wsze tak było i bę​dzie. Te​raz im
na​le​ży się szan​sa. My​śmy swo​ją już mie​li. Zresz​tą, oni są w tym wszyst​kim o wie​le
lep​si od nas.

Terr od​sta​wi​ła kie​li​szek na szorst​ki blat, od​chy​li​ła się i prze​cią​gnę​ła na chy​bo​tli​-
wym krze​śle. Wło​sy na jej ra​mio​nach roz​bły​sły i przez chwi​lę wy​da​wa​ły się nie​mal
ja​sne. Ciem​ność wy​drą​ży​ła jej gar​dło.

– w moim wie​ku, Tom, w na​szym… Za​czy​na się wy​da​wać, że spo​glą​da​nie
wstecz jest waż​niej​sze niż pa​trze​nie przed sie​bie…

– i dla​te​go wła​śnie tu je​steś?
Mniej wy​raź​ne wzru​sze​nie ra​mion, znów się prze​cią​gnę​ła. Jej cia​ło za​szep​ta​ło.

Wy​da​wa​ło się, że zbie​ra się dłu​gi​mi sznu​ra​mi wo​kół szyi. Oczy Terr za​ję​ła pust​ka,
zgasł w nich blask świe​cy. Tom po​ża​ło​wał, że nie ma wię​cej świa​tła; wię​cej lub
mniej. Chciał uj​rzeć Terr taką, jaka była na​praw​dę, lub spo​wi​tą w nie​prze​nik​nio​ną
ciem​ność. Nie tak jak te​raz, drga​ją​cą i zmien​ną ni​czym ko​zio​ro​żec przy wo​do​po​ju o
zmro​ku. Moż​li​we, że po​świa​ta świe​czek to ko​lej​na rzecz, któ​rą po​win​ni za​re​zer​wo​-
wać dla sie​bie mło​dzi, po​dob​nie jak fiol​ki, jak la​ta​nie, jak mi​łość, wia​rę i en​tu​zjazm.
Za​po​mnieć o ro​man​ty​zmie – te​raz, w swo​im wie​ku, po​trze​bo​wa​li już tyl​ko wie​-
dzieć. Chcia​ło się pew​no​ści. Zresz​tą, sam Tom wy​glą​dał – co stwier​dził pod​czas
nie​licz​nych wy​cie​czek przed lu​stro – jak szcze​gól​nie zło​śli​wa ka​ry​ka​tu​ra Toma Kel​-



ly, ja​kie​go pa​mię​ta​ła Terr; czas uczy​nił z nim to, co w ze​szłym stu​le​ciu Ge​rald Scar​-
fe zro​bił Ro​nal​do​wi Re​aga​no​wi i Mar​ga​ret That​cher. Spę​ka​ne żył​ki na po​licz​kach i
w oczach. Siń​ce i opu​chli​zny. Te prze​klę​te pla​my wą​tro​bo​we, któ​re za​czę​ły się nie​-
daw​no po​ja​wiać – plam​ki gro​bo​we, jak daw​niej na​zy​wa​ła je jego bab​cia. Wy​glą​dał
jak Tom Kel​ly ska​co​wa​ny, po ba​ro​wej bój​ce i do​dat​ko​wo cier​pią​cy na gry​pę oraz
nie​przy​jem​ne po​pa​rze​nie sło​necz​ne, zma​ga​ją​cy się z gra​wi​ta​cją ja​kiejś znacz​nie
więk​szej pla​ne​ty. w za​sa​dzie, je​śli się nad tym za​sta​no​wić, to wła​śnie przy​po​mi​na
sta​rość.

Gry​pę i zbyt sil​ne cią​że​nie.

* * *

Ni​g​dy nie był do​bry w za​ga​dy​wa​niu dziew​czyn. Miał daw​niej, za mło​du, ro​dzaj
na​tu​ral​ne​go i nie do koń​ca prze​cięt​ne​go wy​glą​du, jaki nie wy​ma​gał po​pra​wek – i to
do​brze, gdyż nie za​brał​by się za to na​wet gdy​by było go stać – lecz ce​cho​wa​ła go
rów​nież nie​śmia​łość, któ​ra w roz​mo​wach z ko​bie​ta​mi spra​wia​ła wra​że​nie lek​kie​go
bra​ku za​in​te​re​so​wa​nia. Im ład​niej​sze dziew​czy​ny, tym bar​dziej nie​zde​cy​do​wa​ny i
nie​za​in​te​re​so​wa​ny sta​wał się Tom. Ta jed​nak kon​kret​na ko​bie​ta czy też dziew​czy​na,
z któ​rą pew​ne​go razu zna​lazł się na spa​ce​rze wzdłuż ka​na​łów sta​re​go i daw​niej
prze​my​sło​we​go mia​sta zwa​ne​go Bir​ming​ham, po jed​nej z im​prez urzą​dza​nych, by
mo​gli się po​znać stu​den​ci z wy​mia​ny, ta kon​kret​na dziew​czy​na oka​za​ła się inna. Po
pierw​sze, była An​giel​ką, co To​mo​wi – nie​wie​le po​dró​żu​ją​ce​mu Ame​ry​ka​ni​no​wi,
któ​ry nie​daw​no tra​fił do ob​ce​go kra​ju – wy​da​wa​ło się na​raz swoj​skie i eg​zo​tycz​ne.
To, co mó​wi​ła, każ​dy jej gest, wszyst​ko było na​zna​czo​ne od​mien​no​ścią – dziw​ną i
in​try​gu​ją​cą…

Za​pro​wa​dzi​ła go nad Gas Stre​et Ba​sin. Ole​ista woda po​ły​ski​wa​ła tam sta​rą ropą,
an​tycz​ną mgłą. Po​tem po​szli nad​brzeż​ną ścież​ką do Se​ali​fe Cen​tre, gdzie pod​mor​-
skie, głę​bi​no​we stwo​rze​nia, żyw​cem wy​ję​te z kart Lo​ve​cra​fta, otwie​ra​ły swe pasz​-
cze za po​trój​ną szy​bą ci​śnie​nio​wych akwa​riów. Na​stęp​nie przez że​la​zne mo​sty ka​-
na​łów Wor​ce​ster i Bir​ming​ham do pubu. Po​pi​ja​jąc wino z kie​lisz​ka, Terr opo​wie​-
dzia​ła, że pe​wien ame​ry​kań​ski pre​zy​dent od​wie​dził ten lo​kal pod​czas ja​kiejś świa​to​-
wej kon​fe​ren​cji i wy​pił szklan​kę piwa, czym za​sko​czył miej​sco​wych. Mia​ła pięk​ne,
ja​sne wło​sy. Jej oczy były bar​wy bu​rzo​wej zie​le​ni. Zrzu​ci​ła z ra​mion weł​nia​ny
płaszcz z koł​nie​rzem, któ​ry mu​snął wy​kwint​ny za​rys jej szczę​ki i szyi. Zro​bi​ła to w
taki spo​sób, że Tom za​czął koł​nie​rzo​wi za​zdro​ścić. Pod spodem no​si​ła ciem​no​nie​-
bie​ską su​kien​kę bez rę​ka​wów, cia​sno opi​na​ją​cą bio​dra i nie​wiel​kie pier​si, od​sła​nia​-
ją​cą zgrab​ne nogi. Tom, oczy​wi​ście, za​zdro​ścił rów​nież su​kien​ce. Na kra​wę​dzi kie​-
lisz​ka po​zo​stał czer​wo​ny pół​księ​życ, smuż​ka jej szmin​ki. Terr stu​dio​wa​ła wów​czas
li​te​ra​tu​rę, przed​miot sam w so​bie ezo​te​rycz​ny, a na do​miar wszyst​kie​go jako spe​cja​-
li​za​cję wy​bra​ła opo​wie​ści o wy​obra​żo​nej przy​szło​ści, któ​re były po​pu​lar​ne przez
wie​le dzie​sią​tek lat, za​nim wy​par​ła je praw​dzi​wa i czę​sto trud​na do wy​obra​że​nia te​-
raź​niej​szość. Tom, któ​ry wprost po​że​rał tego ro​dza​ju hi​sto​rie, gdy był na​sto​lat​kiem,



nie​mal za​po​mniał o po​wścią​gli​wo​ści. Po​le​cił dziew​czy​nie Joh​na Var​leya – nie sły​-
sza​ła o nim – i od​ra​dził czy​ta​nie póź​ne​go He​in​le​ina, po czym przed​sta​wił jej swo​je
ulu​bio​ne lek​tu​ry, do któ​rych za​li​cza​ły się przede wszyst​kim książ​ki au​to​rów Zło​te​go
Wie​ku – tak, tak, zna​ła to wy​ra​że​nie – w ro​dza​ju Si​ma​ka i Van Vog​ta, Wyn​dha​ma i
Shec​kleya. Byli jesz​cze Laf​fer​ty i Cor​dwa​iner Smith…

Wresz​cie – po ja​kimś cza​sie spę​dzo​nym w gór​nej sali tego pubu, gdzie mógł
kie​dyś sie​dzieć ame​ry​kań​ski pre​zy​dent, wy​glą​da​ją​cej na ka​nał, na któ​rym ter​ko​ta​ły
sta​ro​mod​ny​mi ben​zy​no​wy​mi sil​ni​ka​mi dłu​gie ło​dzie, bro​czą​ce roz​ma​ity​mi bar​wa​mi
do wody – Terr od​cią​gnę​ła Toma od fan​ta​sty​ki na​uko​wej i na​kło​ni​ła, by opo​wie​-
dział o so​bie. Póź​niej do​wie​dział się, że SF za​czę​ła ją już wte​dy nu​dzić. Od​krył
rów​nież, że Terr zdą​ży​ła roz​po​cząć na stu​diach sześć kur​sów i znu​dzi​ła się nimi
wszyst​ki​mi. Była do​sta​tecz​nie in​te​li​gent​na, by szyb​ko po​znać za​rys do​wol​ne​go
przed​mio​tu i – wbrew świa​dec​twu jej pa​pie​rów – prze​ko​nać wy​kła​dow​ców, że
wresz​cie od​na​la​zła swe po​wo​ła​nie w stu​dio​wa​niu hi​sto​rii śre​dnio​wie​cza, fi​lo​lo​gii
kla​sycz​nej lub eko​no​mii. Po​dob​nie szyb​ko – we​dle stan​dar​dów Toma, nie​wia​ry​god​-
nie szyb​ko – przy​swa​ja​ła so​bie ję​zy​ki. w do​wol​nej in​nej epo​ce mo​gła​by dzię​ki temu
zdo​być przy​zwo​itą pra​cę; na​wet gdy sie​dzia​ła w tym bir​ming​ham​skim pu​bie w swo​-
jej ciem​no​nie​bie​skiej su​kien​ce, Tom umiał ją so​bie wy​obra​zić obok tego ano​ni​mo​-
we​go ame​ry​kań​skie​go pre​zy​den​ta, szep​czą​cą mu do ucha ko​lej​ne sło​wa. Tyle że już
wów​czas każ​dy prze​cięt​nie in​te​li​gent​ny czło​wiek mógł po​znać obcą mowę w cią​gu
kil​ku dni. Głę​bo​ka te​ra​pia. Bio​lo​gicz​ne sprzę​że​nie zwrot​ne. Na​no​ulep​sze​nia. Tech​-
no​lo​gie, o ja​kich Tom ma​rzył w swych mło​dzień​czych la​tach, ślę​cząc nad za​ku​rzo​-
ny​mi stro​ni​ca​mi ana​lo​go​wych ksią​żek, roz​wi​ja​ły się w tem​pie wy​kład​ni​czym.

Terr jed​nak prze​la​ty​wa​ła od fa​scy​na​cji do fa​scy​na​cji, z kwiat​ka na kwia​tek, spi​-
ja​ła nek​tar, po czym roz​po​ście​ra​ła skrzy​dła i szy​bo​wa​ła do in​ne​go wy​dzia​łu. Po​dob​-
nie było z ludź​mi. Terr mak​sy​mal​nie sku​pia​ła się na zna​jo​mych – a przy​naj​mniej na
tych, któ​rzy ją za​in​te​re​so​wa​li. Sta​ra​ła się zro​zu​mieć, wchła​nia​ła, do​wia​dy​wa​ła się
wszyst​kie​go.

Tom stwier​dził, że te​raz rów​nież to ro​bi​ła, te​raz, gdy tyle lat póź​niej sie​dzie​li
przed jego cha​tą na za​la​nej bla​skiem gwiazd fran​cu​skiej gó​rze. Terr, któ​ra zmie​nia​ła
się i prze​obra​ża​ła w mięk​kiej po​wo​dzi świa​tła świec po dru​giej stro​nie odra​pa​ne​go
sto​łu, czy​ta​ła w nim jak w książ​ce. Każ​de sło​wo, każ​dy gest: zro​zu​miał już, że ta
bu​tel​ka wina, co praw​da do​bre​go, nie wy​star​czy mu do prze​trwa​nia resz​ty nocy.
Terr wy​czu​wa​ła fale świa​ta, któ​re przy​nio​sły go tu​taj wraz ze wszyst​ki​mi jego na​-
dzie​ja​mi, dziw​nym przy​pad​kiem nie​na​ru​szo​ny​mi, ni​czym No​ego w arce, a po​tem
cof​nę​ły się i zo​sta​wi​ły na brze​gu, wy​schnię​te​go i to​ną​ce​go.

– o czym my​ślisz?
Wzru​szył ra​mio​na​mi. Tym ra​zem jed​nak praw​da oka​za​ła się bez​bo​le​sna.
– o pu​bie, do któ​re​go mnie za​bra​łaś, kie​dy się po​zna​li​śmy.
– o Malt Ho​use?
Terr była by​stra, szyb​ka. Na​wet te​raz. Oczy​wi​ście, że pa​mię​ta​ła.
– Bez koń​ca mó​wi​łeś o fan​ta​sty​ce… – do​da​ła.



– Na​praw​dę? Cóż, pew​nie tak.
– No, może nie do koń​ca bez prze​rwy, ale aku​rat tam​te​go dnia prze​sie​dzia​łam

cały cho​ler​ny wy​kład o tych książ​kach i uzna​łam, że mam ich do​syć. Że mam do​syć
fik​cji w ogó​le. Uświa​do​mi​łam so​bie, że pra​gnę cze​goś wspa​nia​łe​go, ale praw​dzi​we​-
go.

– Cóż, zna​le​zie​nie cze​goś ta​kie​go ni​g​dy nie było pro​ste…
Terr była wte​dy taka ślicz​na. Ta nie​bie​ska su​kien​ka, od​cisk ust na kie​lisz​ku, z

któ​re​go piła wino. Te bu​rzo​we, zie​lo​ne oczy. Wspa​nia​łe, ale praw​dzi​we. Czy jed​nak
nie było z nimi jak z tą parą dziś rano? Co ona w nim wi​dzia​ła?

– Po​tem opo​wie​dzia​łeś mi, że za​mie​rzasz do​wieść ist​nie​nia in​te​li​gent​ne​go ży​cia
we wszech​świe​cie. Po​wie​dzia​łeś to ot tak, po pro​stu. Nie wiem z ja​kie​go po​wo​du,
ale za​brzmia​ło to tak cu​dow​nie. z jed​nej stro​ny je​steś ma​rzy​cie​lem, ale po​tra​fisz być
przy tym bar​dzo rze​czo​wy, kon​kret​ny…

Tom nie​co moc​niej ści​snął kie​li​szek i wy​pił do dna. Jego ma​rze​nie. Czuł, że na​-
stęp​ne, oczy​wi​ste py​ta​nie zbli​ża się co​raz bar​dziej.

– Więc jak? Uda​ło ci się? – za​py​ta​ła Terr. – Zna​la​złeś swo​je małe zie​lo​ne lud​ki,
Tom? Cho​ciaż pew​nie bym o tym usły​sza​ła. Pa​mię​tasz, że obie​ca​łeś dać mi znać?
Po​dej​rze​wam, że co naj​mniej na​pi​sał​byś o tym na tej swo​jej sta​rej stro​nie. – Za​chi​-
cho​ta​ła zmie​nio​nym gło​sem, nie​co prze​cią​ga​jąc sło​wa.

Tom przy​po​mniał so​bie, że Terr była w sta​nie upić się po​ło​wą kie​lisz​ka wina.
Po​tra​fi​ła się upić zu​peł​nie ni​czym. Czym​kol​wiek.

– Prze​pra​szam, Tom. To prze​cież całe two​je ży​cie, praw​da? Zresz​tą, co ja tam
wiem. To była jed​na z rze​czy, któ​re za​wsze mi się w to​bie po​do​ba​ły. Umie​jęt​ność
ma​rze​nia, i to ma​rze​nia na ten twój prak​tycz​ny spo​sób. Ko​cha​łam…

Ko​cha​łam? Czy na​praw​dę uży​ła tego sło​wa? a może to zno​wu szum da​nych, ja​-
kieś za​kłó​ce​nia?

– Mu​sisz mi po​wie​dzieć, Tom. Jak ci idzie? w koń​cu wdra​pa​łam się aż na tę
górę. Opo​wiedz o so​bie i swo​im ma​rze​niu.

Świecz​ka za​czy​na​ła się do​pa​lać. Gwiaz​dy za​le​wa​ły go bla​skiem. Wino to za
mało, po​trze​bo​wał ab​syn​tu. Ale jego ma​rze​nie… Od cze​go za​cząć? Od cze​go tu za​-
cząć?

– Pa​mię​tasz rów​na​nie Dra​ke’a? – spy​tał.
– Tak, pa​mię​tam – przy​tak​nę​ła Terr. – Pa​mię​tam rów​na​nie Dra​ke’a. Opo​wie​-

dzia​łeś mi o nim już tego pierw​sze​go dnia, kie​dy wra​ca​li​śmy z pubu… – Prze​chy​li​ła
gło​wę, przyj​rza​ła się mi​go​cą​cej na za​cho​dzie kon​ste​la​cji Ba​ra​na z taką miną, jak​by
pró​bo​wa​ła przy​po​mnieć so​bie tekst ich pio​sen​ki. – Za​raz, jak to szło?

Aż do tego mo​men​tu cała ta sy​tu​acja nie wy​da​wa​ła się To​mo​wi rze​czy​wi​sta. Ta
noc, od​wie​dzi​ny Terr. Świe​ca mi​go​cą​ca wzbie​ra​ją​cym pul​sem i Terr zmie​nia​ją​ca się
z każ​dym jej po​ru​sze​niem, prze​obra​ża​ją​ca z oso​by, któ​rą za​pa​mię​tał, w tę, któ​rą
była obec​nie. Lecz rów​na​nie Dra​ke’a, to da​wa​ło To​mo​wi punkt za​cze​pie​nia. a w
ogó​le, to jak ono wła​ści​wie brzmia​ło?



* * *

Tam​to dłu​gie i mgli​ste po​po​łu​dnie. Spa​cer z pubu po wą​skich ścież​kach nad ka​-
na​ła​mi, pod ocie​ka​ją​cy​mi tu​ne​la​mi i mo​sta​mi, aż poza sta​re fa​bry​ki i ele​ganc​kie
domy, aż – gdy za​pło​nę​ły ulicz​ne la​tar​nie – do dru​gie​go uni​wer​sy​te​tu w mie​ście, do
Edg​ba​ston. Opo​wie​dział Terr o ra​dio​astro​no​mie na​zwi​skiem Frank Dra​ke, któ​ry –
po wszyst​kich zwy​kłych w tego typu sy​tu​acjach fał​szy​wych alar​mach i pro​ble​mach
fi​nan​so​wych, ja​kie nę​ka​ły SETI na​wet w tej za​rod​ko​wej fa​zie, w po​ło​wie ubie​głe​go
stu​le​cia – spró​bo​wał za​wę​zić cały pro​blem, spro​wa​dza​jąc go do lo​gicz​ne​go ze​sta​wu
pa​ra​me​trów, po​łą​czo​nych w rów​na​nie, z któ​re​go, po prze​pro​wa​dze​niu po​praw​nych
ob​li​czeń, wy​nik​nąć mia​ła ele​ganc​ka licz​ba N ozna​cza​ją​ca moc​ne przy​bli​że​nie ilo​ści
in​te​li​gent​nych i zdol​nych do ko​mu​ni​ka​cji ga​tun​ków za​miesz​ku​ją​cych na​szą ga​lak​ty​-
kę. Je​że​li roz​wią​za​nie rów​na​nia oka​za​ło​by się licz​bą wy​so​ką, ozna​cza​ło​by to, że
prze​strzeń jest aż gę​sta od sy​gna​łów nada​wa​nych przez isto​ty ro​zum​ne, tę​sk​nią​ce do
na​wią​za​nia ze sobą łącz​no​ści. Gdy​by na​to​miast ob​li​cze​nia zwró​ci​ły wy​nik je​den,
by​li​by​śmy prak​tycz​nie sa​mot​ni we wszech​świe​cie. Zmien​ne w rów​na​niu Dra​ke’a
ozna​cza​ły licz​bę gwiazd w na​szej ga​lak​ty​ce, szan​sę na ist​nie​nie wo​kół nich moż​li​-
wych do za​miesz​ka​nia pla​net, licz​bę tych pla​net, na któ​rych ży​cie fak​tycz​nie po​-
wsta​ło, śred​ni od​se​tek za​miesz​ka​nych pla​net, gdzie ży​cie roz​wi​nę​ło się do po​sta​ci
in​te​li​gent​nej, licz​bę owych in​te​li​gent​nych ga​tun​ków, któ​re w ogó​le ze​chcą na​wią​zać
mię​dzy​gwiezd​ną łącz​ność, oraz szan​sę, by taka ko​mu​ni​ka​cja zo​sta​ła na​wią​za​na w
okre​sie hi​sto​rii, w któ​rym ludz​kość uzy​ska​ła zdol​ność do od​bio​ru ob​cych sy​gna​łów
– ów ostat​ni pa​ra​metr spro​wa​dzał się do mi​kro​sko​pij​ne​go te​raz.

Tak więc na​słu​chi​wa​li, ci przy​naj​mniej, któ​rzy wie​rzy​li, ci, któ​rzy chcie​li, by
wień​czą​ce rów​na​nie Dra​ke’a N wy​no​si​ło dzie​siąt​ki lub set​ki ty​się​cy. Ko​rzy​sta​li z
ja​ło​we​go cza​su pra​cy ra​dio​te​le​sko​pów i pro​ce​so​rów, drę​czy​li swych aka​de​mic​kich
pryn​cy​pa​łów, se​na​to​rów i po​dob​nych so​bie ma​rzy​cie​li, do​ma​ga​jąc się fun​du​szy na
dzia​łal​ność SETI. Nie​któ​rzy, jak na przy​kład pra​cow​ni​cy pro​jek​tu w Are​ci​bo, wy​sy​-
ła​li na​wet ko​mu​ni​ka​ty w ko​smos, choć prze​cież wia​do​mo​ści z na​szej pla​ne​ty roz​-
cho​dzi​ły się i tak – cały ten szwar​got ludz​ko​ści w ete​rze roz​prze​strze​nia​ją​cy się w
prze​strze​ni z pręd​ko​ścią świa​tła od chwi​li pierw​szej trans​mi​sji Mar​co​nie​go… Je​ste​-
śmy tu​taj. Zie​mia żyje. i na​słu​chi​wa​li. Wy​cze​ki​wa​li od​po​wie​dzi. Wów​czas, kie​dy
po​znał Terr, Tom wciąż wie​rzył w rów​na​nie Dra​ke’a z żar​li​wo​ścią bli​ską re​li​gij​nej,
mimo że wie​lu in​nych ogar​nia​ło zwąt​pie​nie, a zdo​by​wa​nie fun​du​szy szło co​raz bar​-
dziej opor​nie. Gdy szedł z nią pod wie​żą ze​ga​ro​wą, przez mgli​ste świa​tła dru​gie​go
kam​pu​su Bir​ming​ham, jego kom​pu​ter w wy​na​ję​tym w Er​ding​ton stu​denc​kim po​ko​-
iku prze​żu​wał ścią​gnię​te ze stro​ny pro​jek​tu SETI dane, a na cie​płej obu​do​wie ma​-
szy​ny spał kot wła​ści​cie​la miesz​ka​nia. Tom był pe​wien, że wraz z co​raz bar​dziej no​-
wo​cze​sną i po​wszech​ną tech​no​lo​gią prze​twa​rza​nia in​for​ma​cji i przy do​stę​pie do
prze​szu​ku​ją​cych sze​ro​kie za​kre​sy fal ra​dio​sa​te​li​tów, ode​bra​nie pierw​szej ano​ma​lii,
na​wią​za​nie Pierw​sze​go Kon​tak​tu, jest je​dy​nie kwe​stią cza​su i de​ter​mi​na​cji. I – je​śli
się nad tym za​sta​no​wić – to wła​śnie prze​ko​na​nie bar​dzo mu się przy​da​ło, kie​dy spa​-



ce​ro​wał z Terr w tam​to mgli​ste, an​giel​skie, je​sien​ne po​po​łu​dnie. Był to je​den z bar​-
dziej za​wi​łych spo​so​bów na pod​ryw w dzie​jach, ale za to – przy​naj​mniej wte​dy –
oka​zał się sku​tecz​ny.

Wró​ci​li do mia​sta po​cią​giem i wy​sie​dli na New Stre​et. Świa​tła i sa​mo​cho​dy za​-
snu​wa​ły wie​czór gę​stym opa​rem. w pew​nym mo​men​cie, kie​dy szli do kam​pu​su, mi​-
ja​jąc wiel​kie skle​py i sądy, Terr wtu​li​ła się w nie​go, a Tom ją ob​jął. Pierw​szy kon​-
takt. Na​pię​cie mię​dzy nimi ro​sło, słod​kie i elek​try​zu​ją​ce, a w jego gar​dle i brzu​chu
po​ja​wi​ło się cu​dow​ne pra​gnie​nie. Wresz​cie za​trzy​ma​li się i po​ca​ło​wa​li w wil​got​nej
ci​szy jed​nej ze sta​rych sta​cji me​tra, pod​czas gdy z góry do​la​ty​wał ich – ni​czym od​-
głos da​le​kie​go mo​rza – szum ru​chu ulicz​ne​go. Terr. Smak jej ust. Wresz​cie uda​ło
mu się do​tknąć miej​sca po​mię​dzy jej bro​dą i szy​ją, miej​sca, do któ​re​go tę​sk​nił przez
całe po​po​łu​dnie. Terr, mrocz​na i żywa w jego ra​mio​nach, ko​bie​ca, an​giel​ska i obca.
Terr, któ​ra za​mknę​ła swe bu​rzo​we oczy, kie​dy ją ca​ło​wał, i któ​ra unio​sła po​tem po​-
wie​ki i spoj​rza​ła na nie​go z osza​ła​mia​ją​cą szcze​ro​ścią. Od tego mo​men​tu zmie​ni​ło
się wszyst​ko.

* * *

Terr mia​ła wiel​ki ape​tyt na ży​cie, do wszyst​kie​go pod​cho​dzi​ła z en​tu​zja​zmem.
Mia​ła też sta​ry sa​mo​chód ja​kiejś nie​okre​ślo​nej ja​poń​skiej mar​ki, z prze​cie​ka​ją​cy​mi
drzwicz​ka​mi, po​psu​tym GPS-em i fe​ler​nym wo​do​ro​wym ogni​wem pa​li​wo​wym.
Tom czę​sto grze​bał pod ma​ską, by po​jazd ze​chciał się uru​cho​mić i po​wieźć ich na
jed​ną z am​bit​nych, week​en​do​wych wy​cie​czek przez tę chłod​ną i mgli​stą kra​inę mi​-
ło​ści i ży​cia zwa​ną An​glią, w któ​rej tak na​gle się zna​lazł. Na po​łu​dnie, do przy​po​-
mi​na​ją​cych bar​wą her​bat​ni​ki wio​sek Cot​swolds, na pół​noc, ku sza​rym wzgó​rzom
Peak Di​strict i da​lej, da​lej w górę mapy, gdy je​sień strzą​snę​ła już li​ście, zwi​nę​ła
dymy swych chmur i na​sta​ła zima. Ca​ły​mi go​dzi​na​mi trzę​śli się, ja​dąc po sta​rych,
pu​blicz​nych pa​sach au​to​strad. Mi​ja​ły ich nowe środ​ki trans​por​tu, któ​rych pa​sa​że​ro​-
wie za​ję​ci byli te​le​kon​fe​ren​cja​mi lub drzem​ką. To​mo​wi jed​nak po​do​ba​ło się po​czu​-
cie wy​sił​ku, wra​że​nie zbli​ża​nia się do celu, hur​got opon i opór scen​tro​wa​nej kie​row​-
ni​cy. Lu​bił co go​dzi​nę lub dwie zmie​niać się z Terr za kół​kiem i lu​bił spo​sób, w jaki
wzgó​rza uno​si​ły się i opa​da​ły, lecz wciąż ro​sły, w mia​rę jak je​cha​li na pół​noc.
Wresz​cie wy​sia​da​li i oglą​da​li śnieg i pla​my sło​necz​ne​go świa​tła na wy​so​kich zbo​-
czach. Czu​li czy​ste uką​sze​nia wia​tru. Wspi​na​li się w miej​sca, gdzie ścież​ki daw​no
już za​ro​sły, a owce ze zdu​mie​niem przy​glą​da​ły się lu​dziom, któ​rzy do​ko​na​li in​wa​zji
na ich te​ry​to​rium. Zgrza​ni i zdy​sza​ni za​trzy​my​wa​li się w osło​nię​tych od wia​tru
miej​scach i spo​glą​da​li w dół, na ma​leń​kie szcze​gó​ły ol​brzy​mie​go, stwo​rzo​ne​go
przez sie​bie świa​ta. Terr zmie​ni​ła już wów​czas spe​cja​li​za​cję z fan​ta​sty​ki na​uko​wej
na wcze​snych ro​man​ty​ków, po​etów w ro​dza​ju Word​swor​tha i Co​le​rid​ge’a i kie​dy
wspi​na​li się na Scar​fell, wy​śpie​wy​wa​ła uryw​ki z „Pre​lu​dium”, a śnieg i je​zio​ra mi​-
go​ta​ły do​ko​ła. Tom brnął bez tchu, pró​bu​jąc nie zo​stać w tyle, póki nie od​po​czę​li
po​now​nie, spo​ce​ni i zmar​z​nię​ci. Terr usia​dła, uśmiech​nę​ła się do nie​go i ścią​gnę​ła



wierzch​nie war​stwy po​la​ru i weł​ny. Za​czę​ła roz​wią​zy​wać buty. Wra​że​nie było nie​-
do​rzecz​ne – czuć zmie​sza​ne ze sobą jej cia​ło i śnieg, sły​szeć w uchu za​śpiew jej od​-
de​chu, po​na​gla​ją​cy, kie​dy wiatr i jej pal​ce i cie​nie chmur su​nę​ły po jego na​gich ple​-
cach. Było to rów​nież nie​bez​piecz​ne. Gdy​by – w środ​ku zimy – osu​nę​li się po​tem w
sen, za​pew​ne umar​li​by z wy​zię​bie​nia. Gra jed​nak oka​za​ła się war​ta świecz​ki. Ni​g​dy
nie czuł się bar​dziej żywy.

Le​że​li w niec​ce. Terr tu​li​ła się do nie​go. Mia​ła na​pię​tą skó​rę, mar​z​ła w mia​rę jak
pa​ro​wał spo​mię​dzy nich pot. Jesz​cze go​dzi​na, a słoń​ce za​cznie za​cho​dzić. Już osu​-
wa​ło się przez chmu​ry po​nad He​lvel​lyn, two​rząc wi​dok tak pięk​ny, iż Tom uznał, że
na​wet Word​sworth miał​by pro​blem z jego opi​sa​niem. Jego pal​ce igra​ły z twar​do​ścią
pra​we​go sut​ka Terr, ko​lej​ne​go wspa​nia​łe​go wierz​choł​ka, któ​re​go uro​ku Word​-
sworth za​pew​ne nie zdo​łał​by od​dać sło​wa​mi. Było kosz​mar​nie zim​no, lecz ku swe​-
mu przy​jem​ne​mu zdzi​wie​niu, Tom stwier​dził, że sam rów​nież tward​nie​je. Przy​ci​-
snął war​gi do ra​mie​nia Terr, prze​cią​gnął ję​zy​kiem po tym ślicz​nym wgłę​bie​niu pod
jej uchem. Drża​ła już wcze​śniej, lecz po​czuł, jak za​dy​go​ta​ła do​dat​ko​wo – dreszcz w
dresz​czu – kie​dy prze​su​nął pal​ca​mi w dół jej brzu​cha i po​my​ślał o gwiaz​dach, ja​kie
mia​ły nie​dłu​go wzejść, i może też o od​szu​ka​niu jed​nej z opusz​czo​nych farm, na któ​-
rej mo​gli​by spę​dzić noc, i o słod​kiej wil​go​ci Terr i o li​za​niu jej tam. Spię​ła się i zno​-
wu za​drża​ła, co uznał za za​chę​tę, mimo że był pe​wien – jako że płaszcz zsu​nął mu
się na cal z ra​mie​nia – że po​czuł osia​da​ją​cy na na​giej skó​rze pła​tek śnie​gu. i wte​dy,
nie​mal gwał​tow​nie, od​su​nę​ła się

– Tom, po​patrz tam. Wi​dzisz je? Te iskier​ki, te ko​lo​ro​we?
Tom spoj​rzał i rze​czy​wi​ście, w od​da​li, w ostat​nim roz​świe​tlo​nym słoń​cem miej​-

scu, kil​ko​ro lu​dzi wi​ro​wa​ło ni​czym pta​ki. Mo​gli co praw​da uży​wać mi​kro​li​tów, lecz
w taki dzień od​głos ich sil​ni​ków prze​ciął​by lo​do​wa​te po​wie​trze jak nóż. Tom jed​nak
przy​po​mniał so​bie mgli​ście lek​tu​rę ar​ty​ku​łu o no​wym sza​leń​stwie, mo​dzie wciąż
uwa​ża​nej za nie​by​wa​le nie​bez​piecz​ną – dla cia​ła i dla du​cha – po​le​ga​ją​cej na pod​da​-
niu się ge​ne​tycz​nej mo​dy​fi​ka​cji i wy​ho​do​wa​niu so​bie skrzy​deł. Zu​peł​nie jak w baj​-
ce. Lub w fan​ta​stycz​nym opo​wia​da​niu.

* * *

Tom wy​śnił, do​świad​czył, wszyst​kich moż​li​wo​ści. Uwiel​biał po​sta​cie z „Fan​ta​-
zji”, pół lu​dzi, pół fau​ny; te pięk​ne, skrzy​dla​te ko​nie. Nie​dłu​go po​tem za​pra​gnął go​-
rą​co, by zie​lo​no​okie po​two​ry i ro​bo​ty, z ja​ki​mi zma​ga​li się kre​sków​ko​wi su​per​bo​-
ha​te​ro​wie choć raz wcie​li​ły w ży​cie swe zło​wro​gie pla​ny. Póź​niej na​stał czas sta​-
rych od​cin​ków „Star Tre​ka” – im star​szych, tym le​piej – i wszyst​kich in​nych se​ria​li,
w któ​rych za​ło​gi stat​ków z na​pę​da​mi sko​ko​wy​mi, pro​wa​dzi​ły spo​koj​ne kon​wer​sa​cje
przy ja​sno oświe​tlo​nych sto​łach z ge​ne​ro​wa​ny​mi kom​pu​te​ro​wo ob​cy​mi i ludź​mi w
gu​mo​wych ma​skach. Gdy skoń​czył osiem lat, był już świad​kiem roz​kwi​tu i upad​ku
wie​lu ga​lak​tycz​nych im​pe​riów, drą​żył tu​ne​le na wskroś lo​do​wych pla​net, to​czył po​-
tycz​ki z po​tęż​ny​mi i wciąż ro​zum​ny​mi nie​do​bit​ka​mi sta​ro​żyt​nych kon​flik​tów…



Stwier​dził też, że ob​ra​zy, któ​re two​rzył we wła​snej gło​wie – w opar​ciu o za​ku​-
rzo​ne książ​ki, ja​kie od​na​lazł w sta​rym pu​dle po jabł​kach, wy​sta​wio​ne na sprze​daż,
gdy za​my​ka​li miej​sco​wą bi​blio​te​kę – są o wie​le lep​sze niż co​kol​wiek, co po​wsta​wa​-
ło za gru​be mi​liar​dy w Hol​ly​wo​od. Miał też wra​że​nie, że praw​dzi​wa tech​no​lo​gia,
któ​rą za​czął po​zna​wać w szko​le oraz w wol​nym cza​sie, jest tyl​ko o je​den lub dwa
prze​ło​my od osią​gnię​cia cu​dów, ja​kie ure​al​ni​ły​by przy​szłość, tę praw​dzi​wą przy​-
szłość, któ​rej po​żą​dał nie​mal fi​zycz​nie. Po​jaz​dy mię​dzy​gwiezd​ne będą nie​ba​wem
go​to​we do star​tu, mimo że NASA mia​ła po​waż​ne kło​po​ty fi​nan​so​we. Nie​dłu​go roz​-
po​star​te zo​sta​ną fo​to​no​we ża​gle, choć więk​szość krą​żą​cych wo​kół zie​mi sa​te​li​tów
prze​ka​zy​wa​ła tyl​ko in​for​ma​cje do​ty​czą​ce wir​tu​al​nych za​ku​pów i por​no​gra​fii. Por​ta​-
le po​zwa​la​ją​ce po​dró​żo​wać przez czas i wy​mia​ry są od​le​głe tyl​ko o drob​ny kwan​to​-
wy skok. a cu​dow​ne świa​ty, prze​peł​nio​ne szma​rag​do​wy​mi chmu​ra​mi i ro​zum​ny​mi,
szkar​łat​ny​mi oce​ana​mi, roz​le​gły​mi dia​men​to​wy​mi mia​sta​mi i po​wol​ny​mi, ol​brzy​-
mi​mi chmu​ra​mi gazu roz​wie​ra​ją​cy​mi swe zie​ją​ce na rok świetl​ny pasz​cze, tyl​ko
cze​ka​ją na od​kry​cie. Tak więc, jako by​stry dzie​ciak, spa​ce​ru​jąc z mat​ką po sło​nych
na​brze​żach Bal​ti​mo​re i wpa​tru​jąc się w dziw​ne, przy​po​mi​na​ją​ce kształ​tem gwiaz​dy
isto​ty za​mknię​te w ja​snych akwa​riach Na​tio​nal Aqu​arium, na dłu​go za​nim po​znał
Terr, za​sy​piał przy ra​diu włą​czo​nym, lecz na​sta​wio​nym na szum po​mię​dzy sta​cja​mi,
na syk roz​cho​dzą​cych się do​ko​ła fal ra​dio​wych. Je​ste​śmy tu​taj. Zie​mia żyje. Tom
na​słu​chi​wał i cze​kał na od​po​wiedź.

w szko​le ra​dził so​bie z na​uką i eg​za​mi​na​mi na tyle do​brze, że prze​cho​dził z kla​-
sy do kla​sy bez więk​sze​go pro​ble​mu. Ba​wił się pa​sjo​nu​ją​cą fi​zy​ką ko​smo​lo​gii, cie​-
szył się lo​gi​ką gwiazd i prze​mie​rzał za​wi​łe ścież​ki ży​cia dzię​ki che​mii i bio​lo​gii i
na​słu​chi​wał fal ra​dio​wych i maj​ster​ko​wał przy urzą​dze​niach me​cha​nicz​nych i elek​-
trycz​nych, po​znał do​głęb​nie kom​pu​te​ry i in​ży​nie​rię oraz zdo​był dy​plom wy​dzia​łu
fi​zy​ki sto​so​wa​nej na uni​wer​sy​te​cie No​wej Ko​lum​bii, gdzie prze​żył pe​łen roz​stań ro​-
mans z dok​to​rant​ką psy​cho​lo​gii, w trak​cie któ​re​go stra​cił wresz​cie dzie​wic​two, nim
– jak to uję​ła na​stęp​ne​go po​ran​ka, jak​by, mimo wszyst​kich obiet​nic i czu​łych słó​-
wek, wy​świad​cza​ła mu przy​słu​gę – to dzie​wic​two stra​ci​ło jego.

Po stu​diach dzi​wa​cy od ko​smo​lo​gii po​szli w jed​ną stro​nę, ma​te​ma​ty​cy uda​li się
w inną, a kom​pu​te​ro​wi ma​nia​cy w jesz​cze inną. Ze​świ​ro​wa​ni fi​zy​cy w ro​dza​ju
Toma roz​po​czę​li ka​rie​ry w fir​mach zaj​mu​ją​cych się na​no​tech​no​lo​gią, któ​re wte​dy
były głów​ny​mi ak​to​ra​mi na świa​to​wej gieł​dzie. Sam Tom jed​nak miał na roz​mo​-
wach kwa​li​fi​ka​cyj​nych ten sam pro​blem, któ​ry drę​czył go czę​sto w kon​tak​tach z
dziew​czy​na​mi, przy​naj​mniej kie​dy był trzeź​wy – pro​blem po​le​ga​ją​cy na tym, że lu​-
dzie od​bie​ra​li go jako oso​bę zu​peł​nie nie​za​in​te​re​so​wa​ną. w tym jed​nak wy​pad​ku
była to praw​da. Nie miał do tego ser​ca – nie​waż​ne, czym owo „to” było. Zro​bił więc
coś, co robi więk​szość nie​za​rad​nych, mło​dych na​ukow​ców, któ​rzy nie są w sta​nie
wy​my​ślić nic in​ne​go – wy​je​chał ro​bić dok​to​rat za gra​ni​cę, któ​rą to za​gra​ni​cą oka​za​-
ło się ma​leń​kie Aston w an​giel​skim Bir​ming​ham. To wła​śnie tam po raz pierw​szy
zwią​zał się z miej​sco​wym od​dzia​łem SETI – oczy​wi​ście moc​no par​ty​zanc​kim i cał​-
ko​wi​cie nie​do​cho​do​wym. Uda​ło mu się jed​nak otrzy​mać nie​co wol​ne​go cza​su pra​cy



ra​dio​te​le​sko​pu, któ​ry udo​stęp​nił je​den z ko​le​gów z Jo​drell Bank. Oczy​wi​ście, o sa​-
mym SETI wie​dział już od daw​na. Rów​na​nie Dra​ke’a po​znał w tak wcze​snym dzie​-
ciń​stwie, że nie był w sta​nie przy​po​mnieć so​bie, kie​dy do​kład​nie ze​tknął się z nim
po raz pierw​szy, zu​peł​nie jak z pio​sen​ka​mi Be​atle​sów i kró​lew​ną Śnież​ką. Wresz​cie
jed​nak uda​ło mu się za​an​ga​żo​wać, stał się jed​nym z na​słu​chu​ją​cych. a po​tem zdo​łał
prze​ko​nać pro​mo​to​ra, by w jego pra​cy na te​mat prze​su​nię​cia fa​zo​we​go po​ja​wi​ły się
dane z SETI. w koń​cu zna​lazł się wśród ta​kich sa​mych jak on ma​rzy​cie​li. Wszyst​ko
tra​fi​ło na swo​je miej​sce. Tom Kel​ly ro​bił to, co mógł ro​bić na tej kon​kret​nej pla​ne​-
cie, or​bi​tu​ją​cej wo​kół tego prze​cięt​ne​go słoń​ca. Ro​bił wszyst​ko, co było w jego
mocy. Mimo że lu​dzie na​słu​chi​wa​li już wia​do​mo​ści z gwiazd od po​nad pięć​dzie​się​-
ciu lat, a po​li​ty​cy i biu​ro​kra​ci oraz fun​da​to​rzy – na​wet ogrom​nie cier​pli​wy pro​mo​tor
Toma – wciąż krę​ci​li gło​wa​mi i marsz​czy​li brwi, był pe​wien, że to tyl​ko kwe​stia
cza​su. Że wy​star​czy pod​jąć jesz​cze je​den, ostat​ni wy​si​łek.

* * *

Był pe​wien sklep w Ken​dal, na skra​ju Lake Di​strict. Znaj​do​wał się na rogu, w
miej​scu gdzie wy​ło​żo​na bru​kiem dro​ga za​krę​ca​ła i scho​dzi​ła w dół. Nie tak daw​no
temu wy​spe​cja​li​zo​wał się w sprze​da​ży sprzę​tu al​pi​ni​stycz​ne​go i skał​ko​we​go, a tak​-
że cia​sta mię​to​we​go, z po​wo​du któ​re​go mia​sto było słusz​nie i sze​ro​ko zna​ne i któ​re
sma​ko​wa​ło – we​dług pa​mięt​nych słów Terr, skie​ro​wa​nych do Toma, gdy po raz
pierw​szy na​mó​wi​ła go na ów spe​cjał – zu​peł​nie jak mro​żo​na pa​sta do zę​bów. Wciąż
moż​na do​strzec daw​ną na​zwę skle​pu – „Szczyt i wzgó​rze”, z szyl​dem przed​sta​wia​-
ją​cym dwój​kę wspi​na​czy – pod krzy​kli​wie po​ma​rań​czo​wą far​bą, jaką wy​ma​lo​wa​no
nową na​zwę – „Eks​tre​mal​ne je​zio​ra”.

Lu​dzie wcho​dzi​li i wy​cho​dzi​li. Sty​lo​wo ubra​ne pary po​zo​wa​ły na ze​wnątrz pod
bą​blo​wa​ty​mi ma​ska​mi nie​ska​zi​tel​nych, zie​lo​nych, wy​po​sa​żo​nych w ba​lo​nia​ste opo​-
ny po​jaz​dów te​re​no​wych. Na​wet w dzień taki jak ten, gdy pa​dał mar​z​ną​cy deszcz,
nie było naj​mniej​szej wąt​pli​wo​ści, że nowe, opar​te na cie​le​snych zmia​nach spor​ty,
do któ​rych sprzęt sprze​da​wa​no te​raz w skle​pie, sta​no​wią świet​ny in​te​res. Wła​śnie to
było oczy​wi​ste. Nikt już nie pod​no​sił po pro​stu wzro​ku na je​den z tych za​śnie​żo​-
nych, okrą​głych szczy​tów, nie kon​sul​to​wał się ze sta​rym wy​da​niem prze​wod​ni​ka
Wa​inw​ri​gh​ta, by, sta​wia​jąc nogę za nogą, ru​szyć pod górę. Nikt poza To​mem i Terr,
pło​szą​cy​mi te za​sko​czo​ne, czar​no​no​gie owce, umy​ka​ją​ce po oszro​nio​nych zbo​-
czach. Nikt poza To​mem i Terr znaj​du​ją​cy​mi po​rzu​co​ne far​my, ko​cha​ją​cy​mi się
słod​ko na mro​zie, prze​ży​wa​ją​cy​mi eks​ta​zy przy​po​mi​na​ją​ce na​raz je​dze​nie lo​dów i
ago​nię na trza​ska​ją​cym przy​mroz​ku skal​nych nie​cek. i aż do tam​tej pory Tom był
bar​dzo za to ży​ciu wdzięcz​ny.

Sami lu​dzie tak​że wy​glą​da​li dzi​wacz​nie. Tom – któ​ry, za​nim po​znał Terr, rzad​-
ko ro​bił co​kol​wiek poza prze​jażdż​ka​mi au​to​tram​wa​jem do i z kam​pu​su lub swe​go
po​ko​ju, a gdy już ją spo​tkał, le​d​wie wi​dział co​kol​wiek poza nią – za​czął do​strze​gać
rze​czy, o ja​kich do​tąd je​dy​nie czy​tał – i to nie​wie​le, gdyż nie miał cza​su na pra​sę.



Zmia​ny na twa​rzach – nie tyl​ko te sub​tel​ne, spra​wia​ją​ce, że lu​dzie by​wa​li bar​dziej
przy​stoj​ni lub ład​ni, lecz tak​że te, któ​re spra​wia​ły, że brwi sta​wa​ły się nie​bie​ski​mi
gra​nia​mi, a usta roz​sze​rza​ły się w wiel​kie, mięk​kie ni​czym pie​rzy​ny two​ry, któ​re
zdu​mia​ły​by nie tyl​ko Mic​ka Jag​ge​ra, ale i Sa​lva​do​ra Dali. Ko​bie​ce pier​si przy​po​mi​-
na​ją​ce po​dusz​ki po​wietrz​ne, lub prze​ciw​nie, sta​ją​ce się je​dy​nie ró​ża​ny​mi sut​ka​mi,
rzecz ja​sna ku​szą​co de​mon​stro​wa​ne pod ubra​nia​mi z tka​nin zmie​nia​ją​cych sto​pień
przej​rzy​sto​ści we​dle stę​że​nia wy​kry​wa​nych fe​ro​mo​nów. Jed​na z ta​kich istot – Tom
był nie​mal pe​wien – mia​ła ze​staw po​trój​ny, dwa doł​ki mię​dzy pier​sia​mi, choć trud​-
no było to stwier​dzić po jed​nym zer​k​nię​ciu, a nie chciał przy​glą​dać się jej otwar​cie,
peł​no​krwi​stym spoj​rze​niem, po​nie​waż naj​wy​raź​niej tego wła​śnie ocze​ki​wa​ła. Więk​-
szość z nich jed​nak była bar​dzo chu​da. To wła​śnie ude​rza​ło go naj​moc​niej. Lu​dzie
byli chu​dzi jak pta​ki, a z ple​ców wy​sta​wa​ły im krót​kie, przy​po​mi​na​ją​ce pió​ra wy​-
pust​ki. Byli anio​ła​mi lub dia​bła​mi, mi​tycz​ny​mi isto​ta​mi, któ​rym Bóg od​ciął skrzy​-
dła, gdy po​peł​ni​li ja​kąś strasz​li​wą, teo​lo​gicz​ną zbrod​nię, acz​kol​wiek same skrzy​dła
moż​na było po pro​stu na​być w skle​pie. Buty „Nike” i „Re​ebok”, Shar​ki i Mi​cro​so​-
fty i Hon​dy, do​stęp​ne po nie​wia​ry​god​nych ce​nach. Cze​ka​ły w sta​lo​wych sto​ja​kach
ni​czym kij​ki do nart.

Sprze​daw​czy​ni rzu​ci​ła się na nich zza szkla​nej lady. Mia​ła zie​lo​ne wło​sy, co na​-
wet To​mo​wi wy​da​ło się mimo wszyst​ko roz​sąd​ne – ot, we​so​ły spo​sób wy​ko​rzy​sta​-
nia far​by do wło​sów – z bli​ska jed​nak oka​za​ło się, że to nie zwy​kłe wło​sy, a dziw​na,
lśnią​ca za​sło​na z ma​te​ria​łu przy​po​mi​na​ją​ce​go ce​lo​fan. Gdy jej do​tknę​ła, za​sze​le​ści​-
ła, a do​ty​ka​ła jej czę​sto, jak​by nie mo​gła jesz​cze do koń​ca uwie​rzyć, że ją ma, ge​-
stem po​dob​nym do tego, któ​rym męż​czyź​ni bez​u​stan​nie mu​ska​ją świe​żo za​pusz​czo​-
ne wąsy i bro​dy. Dziew​czy​na już po chwi​li wda​ła się z Terr w po​ga​węd​kę na te​mat
ma​rek i wy​trzy​ma​ło​ści na roz​cią​ga​nie, roz​ma​wia​ły o sto​sun​ku wagi do siły, o wy​-
chło​dze​niu i chwy​ta​niu dresz​czy, o gwał​tow​nych ko​mi​nach wzno​szą​cych i o pod​-
nieb​nych dzie​wi​cach – Tom do​my​ślił się, że cho​dzi​ło o nich. Terr wchła​nia​ła to
wszyst​ko iden​tycz​nie jak wchła​nia​ła każ​dą nową i eks​cy​tu​ją​cą dzie​dzi​nę. Ob​ser​wo​-
wał jej od​bi​cie w wi​szą​cym nad kon​tu​arem lu​strze i po​chwy​cił ów zdu​mie​wa​ją​cy
błysk bu​rzo​wo​zie​lo​nych oczu. Wy​glą​da​ła w tym sta​nie tak pięk​nie: sku​pio​na i za​-
sko​czo​na. Po​czuł, że chce do​tknąć miej​sca, gdzie spo​ty​ka się jej szy​ja i bro​da, tuż
pod uchem – miej​sca wciąż mo​kre​go od desz​czu i roz​pacz​li​wie do​ma​ga​ją​ce​go się
po​ca​łun​ku – po​czuł to, mimo że pora nie była naj​bar​dziej sprzy​ja​ją​ca. i te oczy.
Uwiel​biał spoj​rze​nie, ja​kim mu od​po​wia​da​ła tuż przed or​ga​zmem; sama ta mina
wy​star​cza​ła, by po​słać go w prze​stwór, w ot​chłań cu​dow​nych zie​lo​nych mgła​wic,
na wskroś roz​ra​sta​ją​cej się czer​ni jej źre​nic, przy​po​mi​na​ją​cych ro​dzą​ce się gwiaz​dy.

– Oczy​wi​ście, samo pod​sta​wo​we do​sto​so​wa​nie cia​ła zaj​mie kil​ka ty​go​dni…
Czy ta sprze​daw​czy​ni mó​wi​ła do nie​go? Tom nie miał po​ję​cia i zu​peł​nie go to

nie in​te​re​so​wa​ło. Pod​su​nął się nie​co bli​żej, by ukryć że​nu​ją​ce wy​brzu​sze​nie erek​cji
i za​pa​trzył się na cia​sto mię​to​we, któ​re wciąż tu sprze​da​wa​no. Brą​zo​wa cze​ko​la​do​-
wa po​le​wa i stan​dar​do​wo bia​ły spód, któ​ry rze​czy​wi​ście sma​ko​wał jak mro​żo​na pa​-
sta do zę​bów, choć był znacz​nie od niej słod​szy. Ja​kiś męż​czy​zna o skó​rze bar​wy



ja​de​itu i okrop​nie chu​dych ra​mio​nach prze​ci​snął się z prze​pro​si​na​mi obok Toma i
wziął dwa wiel​kie ka​wał​ki. Fakt, że słyn​ne cia​sto mię​to​we z Ken​dal wciąż było w
tej no​wej epo​ce po​pu​lar​ne, oka​zał się dla Toma swe​go ro​dza​ju po​cie​sze​niem. Na
sta​ro​mod​nym opa​ko​wa​niu wid​nia​ły me​da​le i na​gro​dy, upa​mięt​nia​ją​ce wy​pra​wy i
eks​pe​dy​cje z cza​sów, gdy lu​dzie po​dej​mo​wa​li fi​zycz​ne wy​zwa​nia za po​mo​cą nie​-
ulep​szo​nych ciał tyl​ko dla​te​go – jak to ujął Mal​lo​ry, za​nim znik​nął we mgle na
ostat​niej gra​ni Eve​re​stu – że ist​nia​ły. Było też jed​nak zro​zu​mia​łe, że or​ga​ni​zmy
prze​cho​dzą​ce trans​for​ma​cję po​zwa​la​ją​cą – w myśl re​klam – la​tać jak ptak (lub przy​-
naj​mniej ło​po​tać jak la​ta​wiec) po​trze​bo​wa​ły spo​rej daw​ki wę​glo​wo​da​nów.

w tym no​wym świe​cie spor​tów eks​tre​mal​nych, je​śli ktoś chciał do​ko​nać cze​goś,
na co nie po​zwa​la​ło mu cia​ło, po pro​stu prze​ra​biał swój or​ga​nizm. Prze​rzu​ca​jąc ja​-
kiś czas temu ka​na​ły w po​szu​ki​wa​niu stro​ny, na któ​rej mógł obej​rzeć „Ko​smos”
Car​la Sa​ga​na – ten cykl fil​mów sta​no​wił dla Toma, w gor​szych mo​men​tach, od​po​-
wied​nik cie​płej sło​do​wej whi​sky – na​tknął się na mecz ko​szy​ków​ki i za​trzy​mał wy​-
szu​ki​war​kę, wy​obra​ża​jąc so​bie przez chwi​lę, że oto oglą​da nową wer​sję „Fan​ta​zji”,
po czym za​czął się dzi​wić nie​zwy​kłe​mu wi​do​ko​wi mie​rzą​cych dzie​sięć lub dwa​na​-
ście stóp gi​gan​tów, ko​ły​szą​cych się na pa​ty​ko​wa​tych no​gach, rów​nie wdzięcz​nych i
nie​zdar​nych jak świe​żo na​ro​dzo​ne je​lon​ki. To jed​nak była prze​cież przy​szłość. Tak
wy​glą​dał świat, w któ​rym żył. i Terr mia​ła ra​cję, za​chę​ca​jąc go, by się z tym po​go​-
dził, by wraz ze świa​tem za​ak​cep​to​wał myśl o la​ta​niu. Mia​ła też ra​cję, pro​po​nu​jąc,
że po​mo​że mu fi​nan​so​wo, na co Tom się nie zgo​dził, mimo że kosz​ty przed​się​wzię​-
cia były nie​do​rzecz​nie wy​so​kie. Przez więk​szość cza​su i tak nie wy​da​wał wie​le, a
bank ocho​czo przy​stał na zwięk​sze​nie jego stu​denc​kie​go kre​dy​tu, któ​ry Tom miał
po​tem spła​cać przez resz​tę ży​cia. Poza tym nie po​szli z Terr na ca​łość. Po​zo​sta​li na
oślich łącz​kach, byli brzyd​ki​mi ka​cząt​ka​mi wciąż drżą​cy​mi w gnieź​dzie, byli jak
Dum​bo chwie​ją​cy się na szczy​cie wy​so​kiej, cyr​ko​wej dra​bi​ny. Byli pod​nieb​ny​mi
dzie​wi​ca​mi. Po​mi​nę​li też ulep​sze​nia ukła​dów krą​że​nia i od​de​cho​we​go, re​duk​cję
gru​bo​ści ko​ści i nad​mia​ru cia​ła, nowe krysz​tał​ki wzro​stu, wy​peł​nia​ją​ce szpik kost​ny
pa​ję​czy​ną włó​kien wę​glo​wych, kew​la​ro​wą skó​rę, z ja​kiej chęt​nie ko​rzy​sta​li sur​fe​-
rzy. Po​mi​nę​li wszyst​ko, na czym wid​nia​ły ostrze​że​nia mi​ni​stra zdro​wia, przy któ​-
rych tek​sty z pacz​ki ca​me​li wy​da​wa​ły się ba​jecz​ka​mi dla przed​szko​la​ków. Zde​cy​do​-
wa​li się na pod​sta​wo​wy ze​staw fio​lek Hon​dy i kla​sycz​ne („kla​sycz​ne” ozna​cza​ło
„zwy​czaj​ne i nud​ne”, na​wet Tom obej​rzał do​sta​tecz​nie wie​le re​klam, by to ro​zu​-
mieć) skrzy​dła. „To wy​star​czy, przy​naj​mniej na po​czą​tek” – oświad​czy​ła zło​wiesz​-
czo Terr po​mię​dzy nu​ce​niem pod no​sem i wy​wi​ja​niem małą, ele​ganc​ką to​reb​ką, w
któ​rej spo​czę​ła pierw​sza par​tia ich fio​lek, gdy wy​szli ze skle​pu na zi​mo​wą ule​wę.

Na​stał już sty​czeń i na dwo​rze pa​no​wa​ła ty​po​wo nie​spo​koj​na, an​giel​ska po​go​da.
Od wie​lu ty​go​dni było pa​skud​nie – zim​no i mo​kro, po​chmur​no i wietrz​nie. Pora na​-
wał​nic i ro​ze​śmia​nych rynsz​to​ków i za​la​nych desz​czem par​ków i ze​schnię​tych li​ści,
i psich kup na śli​skich chod​ni​kach Bir​ming​ham. Po raz ko​lej​ny na​wa​lił też nis​san, i
to w spo​sób, któ​re​mu nie zdo​łał za​ra​dzić sam Tom. Po​sła​li więc po część, na któ​rą
cze​ka​li tak dłu​go, jak​by wy​sła​no ją z Chin na nie​zbyt szyb​kim ża​glow​cu. Zo​sta​li



uzie​mie​ni na całe dnie i ty​go​dnie i za​czę​li po​miesz​ki​wać wspól​nie, to w po​ko​iku
Toma, to w hu​czą​cym, za​dy​mio​nym, ra​sta​fa​riań​skim za​du​chu domu, któ​ry Terr wy​-
naj​mo​wa​ła ze zna​jo​my​mi w Hand​sworth. Tom mimo wszyst​ko lu​bił ra​sta​fa​rian:
przyj​mo​wa​li sta​ro​świec​kie sub​stan​cje che​micz​ne, czci​li sta​ro​świec​kie​go Boga i
opo​wia​da​li nie​wy​raź​ny​mi, szyb​ki​mi gło​sa​mi o mi​tycz​nej Afry​ce, któ​ra nie ist​nia​ła
ni​g​dy poza mgłą ich snów. Tom pa​lił cza​sa​mi traw​kę, pił spo​ro wina, a kie​dy pierw​-
si lu​dzie wy​lą​do​wa​li na Mar​sie, le​żał z Terr na łóż​ku u sie​bie w Er​ding​ton. Wpa​try​-
wa​li się z mo​krej i wy​mię​tej po​ście​li w wi​szą​cy na ścia​nie wiel​ki ekran, a kot wła​-
ści​cie​la spał na szep​czą​cym kom​pu​te​rze.

– Hej, po​cze​kaj… – Terr przy​su​nę​ła się bli​żej. – Od​wróć się. Chcę zo​ba​czyć. Je​-
stem pew​na, że coś ci stward​nia​ło…

– No, mam na​dzie​ję.
Terr za​chi​cho​ta​ła i Tom prze​krę​cił się na brzuch. Wpa​trzył się w rzeź​bio​ną

twarz wid​nie​ją​cą na sta​rym ma​ho​niu za​głów​ka. Dziew​czy​na zdję​ła z nie​go koł​drę.
Chłod​ne po​wie​trze. Deszcz na szy​bie. Po​mru​ki astro​nau​tów, któ​rzy roz​po​czę​li
ostat​ni, po​wol​ny etap lą​do​wa​nia. Jej pal​ce na jego na​gich ra​mio​nach, po​tem na krę​-
go​słu​pie. Za​bo​la​ło. Zu​peł​nie jak​by wbi​ła mu pa​znok​cie.

– Hej!!!
– Nie, nie, nie, nie, nie… – Na​ci​snę​ła go tam, ota​cza​jąc ko​niusz​ka​mi pal​ców

źró​dło bólu.
Po​ja​wił się gu​zek. Zde​cy​do​wa​na na​rośl, któ​ra w in​nej epo​ce po​sła​ła​by czło​wie​-

ka pę​dem do le​ka​rza z my​ślą o raku…
– Tom, je​stem za​zdro​sna. My​śla​łam, że będę pierw​sza. Czu​ję się jak wte​dy, gdy

by​łam mała i z wy​tę​sk​nie​niem cze​ka​łam, aż wy​ro​sną mi pier​si. Sku​pia​łam się na
tym.

– i co? Wy​ro​sły?
– Oczy​wi​ście… pod​ły dra​niu… przy​naj​mniej tro​chę.
Szczu​pła, cie​pła i ko​bie​ca, przy​war​ła nie​co moc​niej. Po​czuł jej od​dech, usta na

kar​ku i po​ni​żej na ple​cach, tam gdzie ro​sły mu pió​ra. Po​ca​ło​wa​ła go w to miej​sce.
– Co rano spraw​dzam w lu​strze, ob​ma​cu​ję się… – Wy​czuł jej szept. – To zu​peł​-

nie jak ma​gicz​ne za​klę​cie, praw​da? Cze​ka​nie na efekt dzia​ła​nia fio​lek. Tom, na
mnie jesz​cze ni​cze​go nie zna​la​złeś, co?

– Nie. – Od​wró​cił gło​wę i po​pa​trzył na nią.
Rów​nież le​ża​ła na brzu​chu, a czer​wo​na po​świa​ta wscho​dzą​ce​go na ekra​nie Mar​-

sa lśni​ła na do​sko​na​łej skó​rze jej ud, po​ślad​ków, ple​ców i ra​mion.
– Pew​nie cze​ka​łeś na to od bar​dzo daw​na, praw​da? – spy​ta​ła.
– Na co?
Ski​nę​ła gło​wą na ekran. Ja​sne wło​sy za​fa​lo​wa​ły w po​wie​trzu.
– Na dzień, w któ​rym lu​dzie wy​lą​du​ją na Mar​sie.
Ski​nął gło​wą.
– Ile jesz​cze cza​su mi​nie, nim sta​ną na po​wierzch​ni?
– My​ślę, że kil​ka mi​nut.



– To świet​na wia​do​mość… – Dłoń Terr zje​cha​ła wzdłuż jego krę​go​słu​pa. Knyk​-
cie mu​snę​ły po​ślad​ki, wy​wo​łu​jąc gę​sią skór​kę. Pal​ce za​czę​ły go ba​dać. Tam. –
Praw​da, że do​bra…?

w ten spo​sób prze​ga​pi​li mo​ment, w któ​rym lą​dow​nik wzbił rdza​wy pył z po​-
wierzch​ni, lecz mniej wię​cej go​dzi​nę póź​niej pili już wspól​nie bu​tel​kę asti spu​man​-
te, gdy – po nie​skoń​czo​nym stru​mie​niu re​klam – pierw​sza w dzie​jach ludz​ka isto​ta
ze​szła na grunt no​wej pla​ne​ty i w imie​niu licz​nych spon​so​rów mi​sji ob​ję​ła we wła​-
da​nie wszyst​kie jej rudy, ca​łość ener​gii i ta​jem​nic. Dru​ga po​stać wy​gra​mo​li​ła się na
po​wierzch​nię. Na jej ska​fan​drze, po​śród wie​lu in​nych, wid​nia​ło logo Hon​dy, któ​re
po​sła​ło my​śli Toma z po​wro​tem ku ro​sną​cej mu na ple​cach wy​pu​st​ce. Od​kąd Terr ją
za​uwa​ży​ła, czuł ją bez​u​stan​nie, bez wzglę​du na to jak uło​żył po​dusz​ki. Jak bę​dzie
te​raz spać? Jak się będą ko​chać? Terr na gó​rze, trze​po​cząc swy​mi skrzy​dła​mi od
Hon​dy, ni​czym dra​pież​nik po​chy​la​ją​cy się nad nim – ofia​rą? Myśl była nie​mal
przy​jem​na, lecz nie do koń​ca. Poza tym, astro​nau​ci na Mar​sie – mimo ska​fan​drów –
też nie wy​glą​da​li jak po​win​ni. Same kom​bi​ne​zo​ny były w po​rząd​ku – sza​ro-bia​łe i
mia​ły na​wet nie​co wy​dłu​żo​ne szyb​ki w ka​skach, któ​re ko​ja​rzy​ły mu się z 2001 i
Ha​lem, z nie​wia​ry​god​ną po​dró​żą Fran​ka Po​ole’a i Ku​bric​ka ku ob​ce​mu mo​no​li​to​wi
– nie​wła​ści​we były jed​nak same ich po​sta​cie: zbyt dłu​gie i chu​de. Zu​peł​nie jak w
tych kiep​skich, sta​rych fil​mach; pod​świa​do​mie spo​dzie​wał się, że gdy wró​cą do lą​-
dow​ni​ka, z kom​bi​ne​zo​nów wy​śliź​nie się coś strasz​ne​go i nie​ludz​kie​go, i oka​że się,
że obce isto​ty po​ko​na​ły całe lata świetl​ne tyl​ko po to, by za​spo​ko​ić po​trze​bę po​że​ra​-
nia ludz​kich mó​zgów…

Tom wlał do swo​je​go kie​lisz​ka reszt​kę asti.
– Hej! – Terr żar​to​bli​wie trą​ci​ła go ręką. Nie​co al​ko​ho​lu roz​la​ło się do​ko​ła. – a

ja? Wy​pi​łeś pra​wie wszyst​ko…
Po​czła​pał do kre​den​su, któ​ry za​stę​po​wał mu kuch​nię, by się​gnąć po ko​lej​ną bu​-

tel​kę cze​goś, po​gła​skać kota i na​ci​snąć po dro​dze kil​ka kla​wi​szy kom​pu​te​ra. Pro​ce​-
sor tra​wił wła​śnie dane z oko​li​cy gwiaz​do​zbio​ru Ła​bę​dzia, i to nie na zwy​kłej, „oa​-
zo​wej” czę​sto​tli​wo​ści. Ktoś miał prze​czu​cie. Nie to, by kom​pu​te​ro​wi uda​ło się co​-
kol​wiek zna​leźć; już wte​dy miał na tę oka​zję przy​go​to​wa​ne wszel​kie moż​li​we alar​-
my. Coś jed​nak było z nim nie tak i Tom za​sta​no​wił się nad tym, gdy otwo​rzył
drzwi lo​dów​ki i przyj​rzał się jej na​der skrom​nej za​war​to​ści. Oglą​dał prze​cież pierw​-
sze lą​do​wa​nie czło​wie​ka na Mar​sie, w łóż​ku z nagą, pięk​ną i go​to​wą do sek​su​al​-
nych przy​gód ko​bie​tą, pod​czas gdy jego kom​pu​ter pil​nie prze​szu​ki​wał mię​dzy​-
gwiezd​ną prze​strzeń w po​szu​ki​wa​niu pierw​sze​go świa​dec​twa ist​nie​nia in​te​li​gent​ne​-
go ży​cia. Je​śli nie o ta​kiej przy​szło​ści ma​rzył, to, u dia​bła, o ja​kiej? Na​wet ta sztucz​-
ka z la​ta​niem, na ja​kiej spró​bo​wa​nie na​le​ga​ła Terr, pa​so​wa​ła do ca​ło​ści, praw​da?
Tech​no​lo​gia przy​mu​sza​ją​ca jego grzbiet do wy​pusz​cze​nia z sie​bie kol​ców była pod
wie​lo​ma wzglę​da​mi wspa​nial​sza niż naga siła, pie​nią​dze i new​to​now​ska fi​zy​ka, któ​-
re prze​nio​sły mar​sjań​ski lą​dow​nik z jed​nej pla​ne​ty na dru​gą przez ten skra​wek lo​-
kal​ne​go ko​smo​su.

Pro​blem z tym lą​do​wa​niem lu​dzi, jak Tom pod​słu​chał nie​daw​no w czy​jejś roz​-



mo​wie w uni​wer​sy​tec​kiej sto​łów​ce, po​le​gał na tym, że do​szło do nie​go o czte​ry de​-
ka​dy za póź​no. Za​pew​ne na​wet póź​niej. NASA mo​gła prze​cież przejść od pro​jek​tu
Apol​lo do mi​sji mar​sjań​skich od razu, jesz​cze pod ko​niec sza​lo​nych lat sześć​dzie​-
sią​tych dwu​dzie​ste​go stu​le​cia. Na​wet wów​czas kło​pot po​le​gał głów​nie na bra​ku
fun​du​szy, nie na nie​do​stat​ku tech​no​lo​gii czy wie​dzy. w po​rów​na​niu z po​li​ty​ką, w
po​rów​na​niu z po​trze​bą od​po​wied​nie​go uza​sad​nie​nia pro​jek​tu i prze​ko​na​nia do nie​-
go opi​nii pu​blicz​nej, a na​stęp​nie prze​pchnię​cia ca​ło​ści przez kon​gres, za​nim po​-
wszech​ną uwa​gę zaj​mie ktoś inny, lub na​dej​dą re​ce​sja czy ko​lej​ne wy​bo​ry, kwe​stie
na​uko​we i tech​nicz​ne były w za​sa​dzie pro​ste. Pierw​sze lą​do​wa​nie po​win​no na​stą​pić
naj​póź​niej w 1995 – co kie​dyś wy​da​wa​ło się roz​sąd​nym ter​mi​nem – le​d​wie kil​ka lat
po za​ło​że​niu pierw​szej sta​łej bazy na Księ​ży​cu. Tyle że prze​cież uda​ło się wów​czas
wy​strze​lić – w owych cza​sach na​dziei i du​że​go bu​dże​tu NASA – son​dy Ma​ri​ner i
Vi​king: tech​nicz​nie uda​ne au​to​ma​tycz​ne po​jaz​dy, któ​re zde​mi​sty​fi​ko​wa​ły i usu​nę​ły
z po​wszech​nej wy​obraź​ni wel​l​sow​skich Mar​sjan, księż​nicz​ki Ed​ga​ra Rice Bur​ro​-
ugh​sa oraz ka​na​ły Lo​wel​la i któ​re – wbrew od​waż​nej ga​da​ni​nie Sa​ga​na na te​mat
mar​sjań​skich ży​raf, prze​cha​dza​ją​cych się aku​rat wte​dy, gdy nie ob​ser​wu​ją ich ka​-
me​ry – zni​we​czy​ły wszel​kie po​my​sły do​ty​czą​ce ist​nie​nia na Mar​sie du​żych i zło​żo​-
nych istot ży​wych, cze​ka​ją​cych tyl​ko, by pod​jąć z nimi wal​kę, by je prze​słu​chać,
prze​ba​dać i pod​dać sek​cjom, by mo​gli za​cząć się o nie spie​rać teo​lo​go​wie, lub by
moż​na się w nich za​ko​chać. Nie​mniej, ist​nia​ły pew​ne wska​zów​ki, że ży​cie mo​gło na
czer​wo​nej pla​ne​cie trwać w for​mie mi​kro​sko​po​wej; te zwod​ni​czo sprzecz​ne dane z
wcze​snych lą​dow​ni​ków Vi​king oraz mi​kro​bak​te​rie, ja​kie po​dob​no od​na​le​zio​no na
Zie​mi, w po​cho​dzą​cych z Mar​sa me​te​ory​tach. Nie​mniej, w mia​rę jak prób​ni​ki sta​-
wa​ły się lep​sze, a or​ga​nicz​ne te​sty bar​dziej do​kład​ne, na​wet ta ewen​tu​al​ność umar​-
ła. Mars stał się na oczach Toma pla​ne​tą mar​twą, za​rów​no w świe​cie rze​czy​wi​stym,
jak i w książ​kach, któ​re tak uwiel​biał czy​tać. Mar​sja​nie o wy​pu​kłych, wy​dat​nych
czo​łach zo​sta​li ko​lej​no zre​du​ko​wa​ni do pry​mi​tyw​nych ja​ski​niow​ców, na​stęp​nie do
pło​chli​wych, przy​po​mi​na​ją​cych kan​gu​ry stwo​rzeń za​miesz​ku​ją​cych bez​desz​czo​we
rów​ni​ny, aż wresz​cie sta​li się owa​da​mi za​sie​dla​ją​cy​mi otwo​ry ter​micz​ne się​ga​ją​ce
głę​bo​ko pod nie​przy​ja​zną, mar​sjań​ską gle​bę, na​stęp​nie bez​tle​no​wy​mi glo​na​mi, by
osta​tecz​nie wy​gi​nąć zu​peł​nie.

Mars był mar​twą pla​ne​tą.
Tom otwo​rzył bu​tel​kę śli​wo​wi​cy, któ​ra była je​dy​nym trun​kiem, jaki zdo​łał zna​-

leźć, wró​cił do łóż​ka i wraz z Terr za​czę​li się przy​glą​dać po​sta​ciom spa​ce​ru​ją​cym
wśród mar​sjań​skie​go kra​jo​bra​zu, w prze​rwach po​mię​dzy wia​do​mo​ścia​mi od spon​-
so​rów. Sami ci astro​nau​ci byli już na pół Mar​sja​na​mi. Nie to, by mo​gli od​dy​chać w
tam​tej​szej mar​nej at​mos​fe​rze czy prze​trwać bez ska​fan​drów, nie​mniej, zo​sta​li ra​dy​-
kal​nie prze​obra​że​ni jesz​cze przed star​tem. Tam, w ko​smo​sie, w wa​run​kach ze​ro​we​-
go cią​że​nia, ich ko​ści, cia​ła i wy​ma​ga​nia ży​wie​nio​we zo​sta​ły zmniej​szo​ne w celu
re​duk​cji masy ła​dun​ku, po czym zwięk​szo​ne nie​co na po​wrót, gdy pół​to​ra roku póź​-
niej zbli​ży​li się do Mar​sa, od​po​wied​nio do mniej​szej gra​wi​ta​cji pla​ne​ty. Byli nie​mal
bez​pł​cio​wy​mi stwo​rze​nia​mi o wą​skich gło​wach, oczach wy​łu​pia​stych ni​czym



u osób z nie​do​ma​ga​ją​cą tar​czy​cą i pal​ca​mi rów​nie dłu​gi​mi i ko​ści​sty​mi jak u E.T.
Tom po​my​ślał, że przy tym ich wy​glą​dzie, o wie​le gor​szym niż u naj​brzyd​sze​go lot​-
ni​ka, na​praw​dę nie trze​ba ro​bić nic in​ne​go poza włą​cze​niem te​le​wi​zyj​nej trans​mi​sji,
by na Mar​sie zna​leźć ob​cych. Albo ofia​ry obo​zu kon​cen​tra​cyj​ne​go.

Śli​wo​wi​ca i cała sy​tu​acja wkrót​ce się do nie​go do​bra​ły. Pa​mię​tał nie​ja​sno, że w
pew​nym mo​men​cie wy​łą​czył ekran, że ko​chał się z Terr, że do​ty​kał jej wy​gię​tych
ple​ców i wy​czuł pod skó​rą coś ma​leń​kie​go i ostre​go; nie był jed​nak do koń​ca pe​-
wien, czy na​praw​dę, ani tego, czy rze​czy​wi​ście po​wie​dział jej po​tem co​kol​wiek o
ho​do​wa​niu więk​szych pier​si, co prze​cież i tak mia​ło być żar​tem. Ran​kiem, kie​dy
dziew​czy​na wy​szła, od​krył rów​nież, że stłukł za​ku​pio​ne wcze​śniej fiol​ki Hon​dy i
spu​ścił je w to​a​le​cie. Ka​wał​ki szkla​nej przę​dzy wciąż w niej pły​wa​ły. Gdy po​ga​niał
je si​ka​mi w dół rury, nie​mal za​po​mniał o śli​wo​wi​co​wym bólu gło​wy. Była to je​dy​na
rzecz, jaką zro​bił po pi​ja​ku, i miał pew​ność, że ni​g​dy jej nie po​ża​łu​je.

* * *

Zima ode​szła. Terr wy​bra​ła się la​tać. Tom nie. Kol​ce na jej ple​cach oka​za​ły się
wca​le nie ta​kie strasz​ne; w tam​tych cza​sach same skrzy​dła wciąż były nie​orga​nicz​-
ne. Nie​mal jak sta​re mi​kro​li​ty, skła​da​ły się z włó​kien wę​glo​wych i in​te​li​gent​nych
tka​nin, tyle że mo​co​wa​ło się je do ro​sną​cych na bar​kach du​tek or​ga​nicz​nym su​per​-
kle​jem tuż przed sa​mym sko​kiem, by pod ko​niec dnia od​cze​pić je i zło​żyć na da​cho​-
wym ba​gaż​ni​ku sa​mo​cho​du. Terr moc​no re​ago​wa​ła, kie​dy Tom do​ty​kał tych wy​-
rost​ków, gdy je li​zał, kie​dy ry​zy​ko​wał, po​cie​ra​jąc ich ostre koń​ce pe​ni​sem, by do​-
dać no​we​go, za​ska​ku​ją​ce​go smacz​ku do ich mi​ło​ści. Gdy jed​nak sta​wał się zbyt
gwał​tow​ny, po​ru​szał się ze zbyt​nią ener​gią, za​rów​no on, jak i one za​czy​na​ły krwa​-
wić.

Terr zu​peł​nie się jego de​cy​zją o nie​przy​ję​ciu resz​ty fio​lek nie zmar​twi​ła. w koń​-
cu to jego ży​cie. „Dla​cze​go miał​byś ro​bić coś, cze​go nie chcesz, je​dy​nie po to, by
spra​wić mi przy​jem​ność?” – rzu​ci​ła w cha​rak​te​ry​stycz​ny dla sie​bie, lo​gicz​ny spo​-
sób. Dziew​czy​na jed​nak zna​la​zła so​bie nowe to​wa​rzy​stwo, lot​ni​ków, i w ich związ​-
ku – wraz z po​cząt​kiem wio​sny, gdy na zbo​czach Skid​daw i He​lvel​lyn i Ben Ne​vis
po​ja​wi​ły się świe​że prą​dy wzno​szą​ce – po​ja​wi​ła się owa szcze​gól​na swo​bo​da i roz​-
trze​pa​nie, w któ​rych Tom, mało co praw​da za​zna​jo​mio​ny z se​kre​ta​mi ży​cia uczu​cio​-
we​go, roz​po​znał sy​gna​ły po​cząt​ku koń​ca. Prze​cież Terr od za​wsze była oso​bą czę​-
sto zmie​nia​ją​cą obiek​ty swych pa​sji. Je​śli cho​dzi o uczel​nię, mó​wi​ła te​raz o pod​ję​-
ciu stu​diów kre​atyw​ne​go pi​sa​nia, lub może o cał​ko​wi​tej re​zy​gna​cji z li​te​ra​tu​ry na
rzecz ba​dań nad kul​tu​rą, czym​kol​wiek, do dia​bła, były. z pew​no​ścią jed​nak były po
pro​stu jed​nym z wie​lu przed​mio​tów zmien​nej fa​scy​na​cji Terr, zu​peł​nie jak – co za​-
czął so​bie uświa​da​miać – sam Tom Kel​ly.

Jesz​cze przez ja​kiś czas wciąż się czę​sto wi​dy​wa​li, choć ra​czej w to​wa​rzy​stwie.
Słu​chał z nią jaz​zo​wych kon​cer​tów u Ron​nie​go Scot​ta i sia​dy​wał przy flu​ore​scen​-
cyj​nych sto​li​kach w mod​nych ba​rach na Bro​ad Stre​et, wraz z ludź​mi, któ​rych twa​-



rze czę​sto przy​po​mi​na​ły mu owe isto​ty w gu​mo​wych ma​skach, ja​kie wy​stę​po​wa​ły
w „Star Tre​ku”. Świat się zmie​niał – po​dob​nie jak Terr. Nie na​le​żał już do nie​go,
choć wciąż mógł wy​cią​gnąć dłoń i do​tknąć, po​sma​ko​wać, po​wą​chać. Raz czy dwa
po​je​cha​li ra​zem nad je​zio​ra i przy​glą​dał się jej, gdy wy​ko​na​ła ten pierw​szy, nie​wia​-
ry​god​ny skok spo​nad so​sen na Skid​daw i po​szy​bo​wa​ła w fa​lu​ją​cym na wie​trze sza​-
rym bez​mia​rze Bas​sen​th​wa​ite Lake. w tam​tej chwi​li czuł je​dy​nie ra​dość i dumę, i
za​czął nie​mal ża​ło​wać, że sam nie może się wzbić pod nie​bo, lecz Terr wkrót​ce sta​-
ła się ko​lej​ną barw​ną plam​ką, ko​łu​ją​cą, wi​ru​ją​cą w cy​try​no​wych pro​mie​niach wio​-
sen​ne​go słoń​ca na swych skrzy​dłach z lo​giem Hon​dy. Nie była już pod​nieb​ną dzie​-
wi​cą. Mógł ją całą prze​sło​nić jed​nym pal​cem.

Tak więc ich dro​gi się ro​ze​szły i część Toma po​go​dzi​ła się z tym fak​tem – wy​-
da​wa​ło się to pro​ce​sem na​tu​ral​nym, or​ga​nicz​nym; spo​ty​ka​cie się, wy​mie​nia​cie sy​-
gna​ły świad​czą​ce o wza​jem​nym za​in​te​re​so​wa​niu, za​ko​chu​je​cie i przez ja​kiś czas
pie​przy​cie się do nie​przy​tom​no​ści, sta​je​cie się jed​nym cia​łem i wło​sa​mi, a po​tem
po​zna​je​cie zna​jo​mych part​ne​ra oraz jego dzi​wac​twa, po czym wcho​dzi​cie na cie​-
plej​szy i prost​szy etap uczu​cia, ba​da​jąc jed​no​cze​śnie nowe hob​by, po​zy​cje, fe​ty​sze,
aż wszyst​ko sta​je się nie​co nie​świe​że – a dru​ga jego część wrzesz​cza​ła i bun​to​wa​ła
się prze​ciw​ko stra​cie. Miał wra​że​nie, że to​nie, a dźwię​ki, roz​pacz​li​we bła​ga​nia, ja​-
kie chciał z sie​bie wy​dać, nie są w sta​nie do​trzeć na po​wierzch​nię. w koń​cu od za​-
wsze był w kon​tak​tach z ko​bie​ta​mi nie​śmia​ły i nie​pew​ny sie​bie. Zwłasz​cza je​śli
cho​dzi​ło o te ład​ne. a te​raz zwłasz​cza wo​bec Terr.

Dok​to​rat – opar​ty na pra​cy w SETI – obro​nił pod ko​niec let​nie​go se​me​stru, a
Terr nie obro​ni​ła ni​cze​go. z Aston Uni​ver​si​ty po​stą​pi​ła po​dob​nie jak z To​mem, wy​-
ko​rzy​sta​ła go, ba​da​jąc ofe​ro​wa​ne prze​zeń dro​gi i szla​ki ze swą wy​jąt​ko​wą de​ter​mi​-
na​cją. w na​stęp​nym roku mu​sia​ła prze​nieść się wraz ze swym en​tu​zja​zmem na inną
uczel​nię, taką, któ​ra zgo​dzi​ła​by się ją przy​jąć, pod wa​run​kiem od​po​wied​niej wpła​ty
cze​sne​go. Ko​chan​ka​mi prze​sta​li być kil​ka mie​się​cy wcze​śniej – To​mo​wi wy​da​wa​ło
się, że mi​nę​ły całe lata. Od daw​na nie wi​dy​wa​li się re​gu​lar​nie. Po raz ostat​ni spo​tka​-
li się przy​pad​kiem. Tom po​sta​no​wił, że musi za​jąć się wła​snym ży​ciem, i miał już
na​wet za​re​zer​wo​wa​ny bi​let na sa​mo​lot do Sta​nów, gdzie za​mie​rzał od​wie​dzić ro​dzi​-
ców i roz​wa​żyć na czym wła​ści​wie ma po​le​gać owo „zaj​mo​wa​nie się wła​snym ży​-
ciem”.

Było to już po ofi​cjal​nym za​koń​cze​niu roku aka​de​mic​kie​go i w wi​niar​niach w
cen​trum mia​sta ro​ili się wy​jeż​dża​ją​cy stu​den​ci, a re​stau​ra​cje go​ści​ły dziw​nie po​waż​-
ne ro​dzi​ny, któ​re zja​wi​ły się, by ode​brać krew​ne​go wraz z do​byt​kiem i za​wieźć do
domu. Eg​za​mi​ny przy​szły i ode​szły, wy​ga​sło za​mie​sza​nie zwią​za​ne z dy​ser​ta​cja​mi,
oce​na​mi i pre​zen​ta​cja​mi. Pa​no​wa​ło po​czu​cie pod​nie​ce​nia i ulgi, z do​miesz​ką smut​-
ku i przy​pra​wia​ją​ce​go o ból w ko​ściach zmę​cze​nia, skut​ku zbyt du​żej – lub zbyt
ma​łej – licz​by nocy spę​dzo​nych na po​wta​rza​niu ma​te​ria​łu, pie​prze​niu, pi​ciu… Wie​-
lu, bar​dzo wie​lu lu​dzi już wy​je​cha​ło i ko​ry​ta​rze w pół​noc​nym skrzy​dle roz​brzmie​-
wa​ły pust​ką, a biu​ra były w więk​szo​ści opu​sto​sza​łe, gdy Tom zaj​rzał tam, by ode​-
brać tym​cza​so​wy dy​plom – je​sie​nią, pod​czas ofi​cjal​ne​go za​koń​cze​nia stu​diów i tak



mia​ło go tu​taj nie być, a poza tym nie cier​piał ta​kich na​dę​tych uro​czy​sto​ści.
Terr nie mia​ła żad​ne​go po​wo​du, by się tu po​ja​wiać. Jej obec​ni przy​ja​cie​le byli w

więk​szo​ści lot​ni​ka​mi, nie stu​den​ta​mi, i nie mia​ła też wy​zna​czo​ne​go ni​cze​go, co
choć​by w przy​bli​że​niu przy​po​mi​na​ło​by eg​za​min. Pora tak​że – jak stwier​dził Tom –
była do niej nie​po​dob​na. Póź​ne po​po​łu​dnie, cie​płe i wil​got​ne jak ścier​ka do na​czyń,
nie​wy​god​ne i mało an​giel​skie, gdy ko​szul​ka le​pi​ła się do ple​ców, a nad mia​stem wi​-
siał nie​bie​ska​wy smog, któ​re​mu nie za​ra​dzi​ło na​wet przej​ście z sil​ni​ków ben​zy​no​-
wych na wo​do​ro​we. Je​śli zgro​ma​dzi się ra​zem tylu lu​dzi – uznał w du​chu, trzy​ma​jąc
czub​ka​mi pal​ców brą​zo​wą ko​per​tę, by nie po​pla​mić jej po​tem – oraz tyle mu​rów i
prze​my​słu, za​wsze otrzy​ma się miej​skie po​wie​trze. Na​wet te​raz. w tym świe​cie
przy​szło​ści. Po​chwy​cił za​pach go​to​wa​nych po​traw z cur​ry i prze​siąk​nię​tych wo​nią
piwa dy​wa​nów, bi​ją​cy z otwar​tych drzwi dusz​ne​go Yate’s Wine Lod​ge. i za​pach
go​rą​cych chod​ni​ków i cie​płej smo​ły i psie​go łaj​na i cuch​ną​cych ka​na​łów, i po​my​ślał
o tym, że nie skoń​czył się jesz​cze pa​ko​wać, i o pół​noc​nym lo​cie po​wrot​nym do Sta​-
nów i o ostat​niej por​cji da​nych z SETI, któ​rą jego kom​pu​ter zdą​żył już za​pew​ne
prze​tra​wić. Po​my​ślał, że bę​dzie za tym miej​scem tę​sk​nić.

Co zna​czą​ce, Terr zmie​rza​ła w jed​ną stro​nę New Stre​et, pod​czas gdy on szedł w
prze​ciw​ną. Co zna​czą​ce, Terr była w to​wa​rzy​stwie ja​skra​wej grup​ki ofiar po​go​ni za
modą, chu​der​la​wych dziew​czyn i dzi​wa​ków o ta​liach osy. Wie​lu z nich wy​glą​da​ło
na Ja​poń​czy​ków, acz​kol​wiek Tom zdał so​bie spra​wę, że nie po​wi​nien się do tej my​-
śli przy​wią​zy​wać – rasę zmie​nia​ło się rów​nie ła​two jak buty na nowy se​zon, o ile
tyl​ko za​in​te​re​so​wa​ny dys​po​no​wał chę​cia​mi i pie​niędz​mi. Praw​dę po​wie​dziaw​szy,
Terr wy​róż​nia​ła się spo​śród nich tym wła​śnie, że nie prze​pro​wa​dzi​ła na so​bie żad​nej
rów​nie wy​uz​da​nej prze​mia​ny, choć jej strój – co zresz​tą sen​sow​ne, bio​rąc pod uwa​-
gę po​go​dę – był po​prze​cie​ra​ny i ską​py, od​sła​nia​ją​cy dut​ki skrzy​deł. Mia​ła czer​wo​ne
wło​sy. Nie w od​cie​niu na​tu​ral​ne​go ru​dziel​ca, ani na​wet nie czer​wo​ne jak u ko​goś,
kto po​far​bo​wał je so​bie sta​ro​świec​ki​mi barw​ni​ka​mi. Były po pro​stu szkar​łat​ne; Tom
przez mo​ment my​ślał, że dziew​czy​na krwa​wi. Po​znał ją jed​nak na​tych​miast. Terr –
po​nie​waż Tom był To​mem, za​tem nie zmie​nił się ani o jotę, być może nie zmie​nił
na​wet ko​szul​ki – tak​że po​zna​ła go w jed​nej chwi​li.

Ode​rwa​ła się od idą​cej ra​mię w ra​mię grup​ki. Tom za​trzy​mał się i sta​nął z nią
twa​rzą w twarz w cie​niu sądu, pod​czas gdy wo​kół tło​czy​ły się sta​da go​łę​bi, a zza
wy​so​kich bu​dyn​ków do​la​ty​wał szum ja​dą​cych po ob​wod​ni​cy sa​mo​cho​dów, brzmią​-
cy zu​peł​nie jak ryk mo​rza. Przy​go​to​wy​wał się do tej chwi​li sta​ran​nie. Po​czuł się tak,
jak​by sie​dział na eg​za​mi​nie. Miał ty​siąc roz​ma​itych go​to​wych sce​na​riu​szy, z któ​-
rych, nie​ste​ty, ża​den nie pa​so​wał. Za Terr za​wsze trud​no było na​dą​żyć, za te​ma​ta​mi,
na ja​kie lu​bi​ła roz​ma​wiać, za ciu​cha​mi, ja​kie no​si​ła. a wi​dok tych bu​rzo​wo​zie​lo​-
nych oczu, któ​re – miał na​dzie​ję – będą je​dy​ną rze​czą, ja​kiej dziew​czy​na ni​g​dy w
so​bie nie zmie​ni, po​ru​szył go do głę​bi.

Jak za​wsze.
– By​łam pew​na, że mnie nie za​uwa​żysz, Tom. Chy​ba do​kądś pę​dzisz…
– Tyl​ko z tym… – Za​ma​chał wiot​ką brą​zo​wą ko​per​tą, jak​by sta​no​wi​ła po​wód



wszyst​kie​go. – No i mu​szę jesz​cze zła​pać sa​mo​lot.
Ski​nę​ła gło​wą, nie spusz​cza​jąc z nie​go spoj​rze​nia. Tom od​po​wie​dział wła​snym

– pro​sto w te zie​lo​ne mgła​wi​ce – i na​tych​miast za​czął spa​dać, szy​bo​wać.
– Sły​sza​łam, że wy​jeż​dżasz.
– a co u cie​bie, Terr?
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Lu​dzie za jej ple​ca​mi ga​wę​dzi​li w ję​zy​ku, któ​re​go nie

znał. Po​wiódł po nich prze​lot​nie wzro​kiem, za​sta​na​wia​jąc się, któ​ra z tych osób pie​-
przy te​raz Terr, i któ​rzy są męż​czy​zna​mi. Jak​by to mia​ło ja​kie​kol​wiek zna​cze​nie.
Prze​cież Terr była Terr…

– Cóż, praw​dę mó​wiąc, to w za​sa​dzie ta​jem​ni​ca i w do​dat​ku jest to za​pew​ne nie​-
le​gal​ne, ale za​mie​rza​my wejść na dach jed​ne​go z tych wy​so​kich aka​de​mi​ków i…

– …po​la​tać?
Uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko. Mia​ła roz​sze​rzo​ne źre​ni​ce. Te ciem​ne gwiaz​dy. Na​-

ćpa​ła się cze​goś. Być może po pro​stu ży​cia.
– Ja​sne. Wy​obra​żasz so​bie, ja​kie będą tam dry​fy? z tymi wszyst​ki​mi wie​żow​ca​-

mi do​ko​ła? w ta​kie po​po​łu​dnie?
– Dry​fy?
– Prą​dy po​wietrz​ne.
– Brzmi cie​ka​wie. – Uśmiech​nął się.
Je​den z tych mo​men​tów mil​cze​nia, po​wol​ny, ry​czą​cy rytm miej​skiej ci​szy, gdy

jed​na isto​ta ludz​ka wpa​tru​je się w dru​gą i za​sta​na​wia co te​raz po​wie​dzieć. w jaki
spo​sób na​wią​zać kon​takt – lub jak go od​zy​skać. To wła​śnie była ta​jem​ni​ca ja​kiej od
za​wsze po​szu​ki​wał Tom. i do​znał wi​zji, nie​do​rzecz​nej w tych oko​licz​no​ściach, uj​-
rzał po​god​ny, zi​mo​wy dzień na wy​so​kim wzgó​rzu. Sie​bie i Terr…

– Wiesz, su​kien​ka, któ​rą kie​dyś no​si​łaś – usły​szał wła​sny głos. – Ta nie​bie​ska…
– Uda​ło ci się, Tom? – Na szczę​ście, prze​rwa​ła ten beł​kot. Po​czuł ulgę. – Wiesz,

z pra​cą dla SETI? z tym, no… – Mu​snę​ła dło​nią wło​sy, któ​re zu​peł​nie nie przy​po​-
mi​na​ły już wło​sów ani strug krwi, tyl​ko ce​lo​fan.

Za​szep​ta​ły i za​sze​le​ści​ły pod jej pal​ca​mi, po czym roz​dzie​li​ły się i Tom uj​rzał w
szkar​łat​nym cie​niu miej​sce u zbie​gu jej szczę​ki i szyi, tuż pod uchem. Za​raz po​tem
opu​ści​ła rękę i czar znik​nął. Za​czął się za​sta​na​wiać, czy jesz​cze kie​dyś je zo​ba​czy;
to miej​sce, któ​re – spo​śród wszyst​kich cu​dów wszech​świa​ta, mrocz​nych lat świetl​-
nych, ro​zum​nych oce​anów, lo​do​wych pla​net i wiel​kich be​stii mię​dzy​gwiezd​nej
pust​ki – chciał od​wie​dzić naj​bar​dziej. Terr przy​po​mnia​ła so​bie za​po​mnia​ną na​zwę,
to, o czym Tom opo​wia​dał jej, gdy tam​te​go pierw​sze​go dnia szli przez an​giel​ską je​-
sień nad ka​na​ła​mi.

– …z rów​na​niem Dra​ke’a?
– Na​dal szu​kam.
– To do​brze. – Po​ki​wa​ła gło​wą i znów się uśmiech​nę​ła, lecz już ina​czej, jak​by

poj​mu​jąc wszyst​kie im​pli​ka​cje, ja​kie po​cią​ga​ło za sobą to „do​brze” i co mo​gło pew​-
ne​go dnia ozna​czać dla ca​łej ludz​ko​ści. – Bo nie za​mie​rzasz chy​ba zre​zy​gno​wać,
co?



– Nie.
– Bę​dziesz szu​kać?
– Oczy​wi​ście, że tak. To całe moje ży​cie.
Wy​po​wia​da​jąc te sło​wa, za​sta​no​wił się. Ale te stwo​rze​nia, lot​ni​cy za To​mem i

Terr, dy​go​ta​li i ćwier​ka​li, nie​cier​pli​wi​li się. a w jed​nym lub w dwóch ich zda​niach
Tom wy​ło​wił me​lo​dię an​giel​skie​go. Po​słu​gi​wa​li się tak wie​lo​ma żar​go​no​wy​mi wy​-
ra​że​nia​mi.

– i dasz mi znać, praw​da? Ode​zwiesz się, gdy tyl​ko od​bie​rzesz tę pierw​szą wia​-
do​mość. – Ję​zyk Terr zwil​żył jej dol​ną war​gę. – i nie cho​dzi mi o wie​ki po​tem,
Tom. Chcę, że​byś do mnie za​dzwo​nił na​tych​miast, kie​dy to się sta​nie, gdzie​kol​wiek
bę​dziesz, w któ​rym​kol​wiek ob​ser​wa​to​rium. Zro​bisz to dla mnie? Chcę się do​wie​-
dzieć pierw​sza…

Za​wa​hał się i po chwi​li ski​nął gło​wą. Za​wa​hał się nie z po​wo​du sa​mej obiet​ni​cy
– ta wy​da​ła mu się słod​ka i cu​dow​na – lecz po​nie​waż uda​ło się jej w ja​kiś spo​sób
prze​obra​zić to przy​pad​ko​we spo​tka​nie, tę krót​ką roz​mo​wę, w nie​mal osta​tecz​ne po​-
że​gna​nie. Lub cał​kiem osta​tecz​ne. Te​raz już na​praw​dę wszyst​ko za​le​ża​ło od roz​wią​-
za​nia rów​na​nia Dra​ke’a. Ży​cie w ko​smo​sie ist​nie​je lub jest tam tyl​ko nie​skoń​czo​na,
ja​ło​wa pust​ka. Terr jest lub jej nie ma.

– Ja też dam ci znać, Tom – po​wie​dzia​ła i ob​da​rzy​ła go po​ca​łun​kiem, któ​ry wy​-
lą​do​wał w po​ło​wie na po​licz​ku, w po​ło​wie na jego war​gach. – Dam ci znać, je​śli
cze​goś się do​wiem…

Wszyst​ko dzia​ło się zbyt pręd​ko, by mógł zwró​cić uwa​gę na te jej dziw​ne sło​-
wa. Trwał po pro​stu z ga​sną​cym na ustach od​ci​skiem jej warg, jej za​pa​chu, z chłod​-
nym, ob​cym do​zna​niem bli​sko​ści jej wło​sów.

– Le​piej już idź – po​wie​dział.
– Tak! Trze​ba ko​rzy​stać z po​wie​trza. Za​nim na​kry​je nas rek​tor. a na cie​bie cze​-

ka sa​mo​lot…
Rzu​ci​ła mu ostat​ni uśmiech i mu​snę​ła jego twarz grzbie​tem dło​ni, nie​mal w tym

sa​mym miej​scu, gdzie go po​ca​ło​wa​ła, po czym po​wio​dła wzdłuż jego szczę​ki szkar​-
łat​nym te​raz pa​znok​ciem. Po​tem wró​ci​ła do zna​jo​mych. To​mo​wi, od​pro​wa​dza​ją​ce​-
mu wzro​kiem roz​ko​ły​sa​ne bio​dra Terr, wy​da​ło się, że ze​szczu​pla​ła, a spo​sób, w jaki
przy​po​mi​na​ją​cy sa​ty​ra pro​stak ob​jął ją ra​mie​niem, mógł być zwy​czaj​nie przy​ja​ciel​-
ski lub nie​ko​niecz​nie. w ra​mio​nach też była węż​sza. Pra​wie jak wy​chu​dzo​na ofia​ra
współ​cze​snej mody. Nie była już tą peł​ną, za​okrą​glo​ną Terr, któ​rą ko​chał przez całą
je​sień i zimę, acz​kol​wiek mia​ła chy​ba więk​sze pier​si. Jesz​cze kil​ka mie​się​cy i pew​-
nie z tru​dem ją roz​po​zna, co zresz​tą sta​no​wi​ło swe​go ro​dza​ju po​cie​chę. Świat się
zmie​nia. Ży​cie to​czy się da​lej. Chce​my czy nie, rze​ka przy​szło​ści za​wsze nie​sie nas
na​przód.

Zde​cy​do​wa​ny, by nie oglą​dać się za sie​bie, Tom ru​szył żwa​wo na​przód przez
New Stre​et. Po​tem, gdy się za​trzy​mał i prze​łknął to coś gę​ste​go, co utkwi​ło mu w
gar​dle i co przy​po​mi​na​ło błot​ni​stą i kwa​śną fleg​mę, i kie​dy ob​ró​cił się, by po raz
ostat​ni, z bó​lem, po​pa​trzeć na Terr, oka​za​ło się, że dziew​czy​na wraz z ko​le​ga​mi



znik​nę​ła już za bu​dyn​kiem sądu. „Dam ci znać, je​śli cze​goś się do​wiem…”. Co za
dzi​wacz​ny, nie​do​rzecz​ny po​mysł! Jed​nak​że przy​naj​mniej to spo​tka​nie po​zwo​li​ło
mu okre​ślić wła​sne uczu​cia i od​su​nąć na bok peł​ną na​dziei tę​sk​no​tę, któ​ra snu​ła się
za nim krok w krok, ni​czym chmu​ra w kre​sków​ce. Gdy szedł uli​cą, by zła​pać au​to​-
tram​waj do Er​gingd​ton i do​koń​czyć się pa​ko​wać, po​czuł wy​raź​ną, nie​mal bi​blij​ną
pew​ność co do swe​go ży​cia i kie​run​ku w ja​kim mia​ło go po​pro​wa​dzić. Jego ży​ciem
było – jak​że mógł kie​dy​kol​wiek w to zwąt​pić? – rów​na​niem Dra​ke’a.

* * *

– Więc jak to te​raz wy​glą​da? – spy​ta​ła go te​raz. – Ten cały Dra​ke mu​siał pra​co​-
wać po​nad sto lat temu. Tak wie​le się zmie​ni​ło. Na​wet od​kąd by​li​śmy… od cza​sów
An​glii, od Bir​ming​ham. Jako ga​tu​nek do​ko​na​li​śmy po​stę​pu, praw​da? My, lu​dzie?
Świat nie uległ znisz​cze​niu. Słoń​ce nie zga​sło. Te​raz już mu​sisz chy​ba wie​dzieć coś
wię​cej, co?

– Nikt nie wie ni​cze​go na pew​no, Terr. Gdy​bym wie​dział, nie sie​dział​bym tu​taj.
Rów​na​nie Dra​ke’a to wciąż tyl​ko zbiór nie​wia​do​mych i do​my​słów.

– Ale prze​cież my tu je​ste​śmy, na Zie​mi, praw​da Tom? Lu​dzie i mał​py i ro​ba​ki i
ka​ra​lu​chy i del​fi​ny. Od cze​goś to mu​sia​ło się za​cząć.

Ski​nął gło​wą. Na​wet te​raz Terr mia​ła ra​cję.
– Wła​śnie.
– i wciąż na​słu​chu​je​my i chce​my usły​szeć… – Za​chi​cho​ta​ła. – a przy​naj​mniej ty

na​dal na​słu​chu​jesz, Tom. Mu​sisz więc mieć na​dzie​ję, że gdzieś w ko​smo​sie, po​śród
gwiazd, znaj​dzie się dru​gi taki Tom Kel​ly. To ta​kie pro​ste, co?

– Umiesz to so​bie wy​obra​zić?
Terr za​sta​no​wi​ła się. My​śla​ła dłu​go. Bu​tel​ka wina była już pu​sta. Świe​ca do​ga​-

sa​ła, kop​ci​ła.
– Czy on musi mieć skó​rę tego sa​me​go ko​lo​ru, ten obcy Tom Kel​ly? Czy może

mieć czwo​ro fio​le​to​wych oczu i skrzy​dła jak lot​nik?
– To już za​le​ży od cie​bie, Terr.
Pod​nio​sła się z miej​sca i po​dmuch po​wie​trza, wzbu​dzo​ny, gdy ku nie​mu ru​szy​-

ła, zga​sił świecz​kę i roz​ja​śnił gwiaz​dy i przy​niósł jej za​pach – słod​ki, za​ku​rzo​ny i
rów​nie nie​zmie​nio​ny jak smak jej ust, kie​dy po​chy​li​ła się na tle roj​nej nocy i po​ca​-
ło​wa​ła go.

– My​ślę, że wy​star​czysz taki, jaki je​steś – po​wie​dzia​ła i po​wio​dła pal​cem
wzdłuż jego bro​dy, jak daw​niej, i w dół jego nosa, i po war​gach, jak​by był gli​ną,
zie​mią, a ona rzeź​biar​ką. – Je​dy​ny taki Tom Kel​ly…

* * *

w la​tach po ukoń​cze​niu Aston i roz​sta​niu z Terr Tom od​krył, że jest w sta​nie od​-
su​nąć na bok wro​dzo​ną nie​śmia​łość i wy​ru​szyć na wy​pra​wę do wiel​kie​go, złe​go



świa​ta aka​de​mic​kiej na​uki. Uśmie​chać się i ści​skać dło​nie za​rząd​ców i biz​nes​me​-
nów, i di​no​zau​rów kie​ru​ją​cych wy​dzia​ła​mi. Roz​wi​nął swe​go ro​dza​ju spe​cja​li​za​cję,
sta​no​wią​cą po​łą​cze​nie ana​li​zy da​nych z ra​dio​astro​no​mią. Był pe​wien, że jest do​sta​-
tecz​nie uzdol​nio​ny – ta​lent był je​dy​ną jego ce​chą, w któ​rą z ja​kie​goś po​wo​du ni​g​dy
nie zwąt​pił – i ku swe​mu za​sko​cze​niu, stwier​dził, że może przejść od ko​mer​cyj​nych
za​jęć do pra​cy teo​re​tycz​nej, do czy​stej na​uki, nie​ob​cią​żo​nej wie​lo​ma pro​ble​ma​mi
zwią​za​ny​mi z bez​pie​czeń​stwem po​sa​dy i póź​niej​szym bez​ro​bo​ciem, ja​kie nę​ka​ły
wie​lu jego ko​le​gów. a może po pro​stu zu​peł​nie się tym nie przej​mo​wał. Był go​tów
prze​nieść się do​kąd​kol​wiek, ro​bić co​kol​wiek. Pro​wa​dził swe ży​cie wy​łącz​nie we
wła​snej gło​wie, jak to na​zwa​ła prze​lot​nie za​przy​jaź​nio​na z nim ko​bie​ta. Była to
praw​do​po​dob​nie praw​da, Tom bo​wiem wie​dział, że ni​g​dy nie był tak to​wa​rzy​ski.
Nie mar​twił się tym, po​dob​nie jak nie​pew​no​ścią pra​cy ba​da​cza. Czę​sto po​ma​gał mu
fakt, że na uczęsz​cza​nych przez nie​go kon​fe​ren​cjach i se​mi​na​riach cze​ka​ły go​to​we
za​pa​sy na​po​jów – może nie na sa​lach wy​kła​do​wych, lecz po​tem w ba​rach i sa​lach,
w któ​rych roz​wi​ja​ła się w naj​lep​sze na​uko​wa au​to​pro​mo​cja. Po​ma​ga​ło mu rów​nież
to, że poza tym wszyst​kim, pod war​stwą śle​pych uli​czek, cięć rzą​do​wych fun​du​szy i
gwał​tow​nie wy​da​wa​nych gran​tów, miał je​den cel.

Tom po​czuł się za​sko​czo​ny tym, jak ne​ga​tyw​nie pierw​sze za​ło​go​we lą​do​wa​nie
na Mar​sie wpły​nę​ło na pra​ce SETI. w koń​cu każ​da roz​sąd​na in​ter​pre​ta​cja rów​na​nia
Dra​ke’a od po​cząt​ku za​kła​da​ła, że Zie​mia jest je​dy​ną pla​ne​tą, na któ​rej w tym kon​-
kret​nym ukła​dzie mo​gło roz​wi​nąć się ży​cie. Jed​nak​że na​wet on do​znał za​wo​du, kie​-
dy son​da Gi​ro​uar​da wresz​cie wy​klu​czy​ła ja​ką​kol​wiek moż​li​wość ist​nie​nia ży​cia w
wo​dach Eu​ro​py, księ​ży​ca Jo​wi​sza, uwa​ża​nych do​tąd za po​ten​cjal​nie cie​płe i go​ścin​-
ne. Nie​mniej, Za​sa​da Prze​cięt​no​ści – gło​szą​ca, że to słoń​ce, ten Układ Sło​necz​ny, ta
pla​ne​ta i na​wet za​miesz​ku​ją​ce ją isto​ty, nie są wy​jąt​ko​wy​mi zja​wi​ska​mi, a za​tem
ist​nie​je praw​do​po​do​bień​stwo, że po​wta​rza​ją się w po​dob​nym kształ​cie w in​nych
miej​scach ga​lak​ty​ki – po​zo​sta​wa​ła przez te ko​lej​ne od​kry​cia za​sad​ni​czo nie​tknię​ta,
przy​naj​mniej zda​niem Toma. Jed​nak​że zda​niem opi​nii pu​blicz​nej (jak​by opi​nia pu​-
blicz​na mo​gła mieć w tych kwe​stiach ja​kie​kol​wiek zda​nie) oraz zda​niem po​li​ty​ków
i ad​mi​ni​stra​to​rów de​cy​du​ją​cych o bu​dże​tach na​uko​wych (za​strze​że​nie moż​na po​-
wtó​rzyć) był to punkt zwrot​ny i stał się po​twier​dze​niem po​glą​du, w myśl któ​re​go
poza Zie​mią nie ma nic prócz bez​kre​snej pust​ki, usia​nej gdzie​nie​gdzie zbio​ro​wi​ska​-
mi skał, wiel​kich tem​pe​ra​tur i nie​bez​piecz​nych związ​ków che​micz​nych.

Co w su​mie za​baw​ne, ten wy​raź​ny od​pływ pie​nię​dzy z kasy SETI oka​zał się dla
Toma zba​wien​ny. Ni​czym ko​lek​cjo​ner zbie​ra​ją​cy dzie​ła sztu​ki, któ​re na​gle sta​ły się
nie​mod​ne, mógł po oka​zyj​nych ce​nach do​brać się do da​nych, cza​su pra​cy i sprzę​tu
kil​ku za​rzu​co​nych pro​jek​tów. Nie​kie​dy ko​rzy​stał przy tym z wła​snej kie​sze​ni, in​-
nym ra​zem ze wspar​cia ostat​nich wa​ria​tów z SETI, a cza​sa​mi do​ko​nu​jąc iście ezo​te​-
rycz​nych sztuk z księ​ga​mi. Te​raz, gdy umiesz​czo​ne na or​bi​cie te​le​sko​py były w sta​-
nie oglą​dać i ana​li​zo​wać gwiaz​dy oraz od​chy​le​nia ich or​bit z nie​sły​cha​ną do​tąd do​-
kład​no​ścią, od​na​le​zio​no kil​ka ze​wnętrz​nych ukła​dów pla​ne​tar​nych, choć były zdu​-
mie​wa​ją​co rzad​kie i skła​da​ły się prze​waż​nie z ro​jów aste​ro​id, chmur pyłu lub wiel​-



kich, nie​mal gwiezd​nych sku​pisk ma​te​rii, któ​re mu​sia​ły znisz​czyć każ​dą for​mę or​-
ga​nicz​ne​go ży​cia. Za​tem f(p) w rów​na​niu Dra​ke’a – od​se​tek gwiazd, wo​kół któ​rych
krą​żą pla​ne​ty – skur​czy​ło się do war​to​ści oko​ło 0.0001, a n(e) – śred​nia licz​ba pla​-
net wo​kół da​nej gwiaz​dy, na któ​rych mo​gło roz​wi​nąć się ży​cie – spa​dła jesz​cze ni​-
żej, w oko​li​ce 0.0000-z ha​czy​kiem. Chy​ba że uzna​ło się, że ży​cie było w sta​nie po​-
wstać w opar​ciu o che​mię inną niż wę​glo​wa, jak oczy​wi​ście uwa​żał Tom, wy​kar​-
mio​ny nie​wia​ry​god​ny​mi po​my​sła​mi mię​dzy​gwiezd​nych be​stii. F(l) – praw​do​po​do​-
bień​stwo, że ży​cie na sprzy​ja​ją​cej mu pla​ne​cie fak​tycz​nie po​wsta​nie – tak​że spa​dło
– dzię​ki mar​twe​mu Mar​so​wi i nie​ży​wej Eu​ro​pie i po​tem, gdy za po​mo​cą sond,
prób​ni​ków i ana​li​zy wid​ma wy​klu​czo​no ist​nie​nie ży​cia we wszyst​kich ni​szach
Ukła​du Sło​necz​ne​go, w ja​kich mógł spo​dzie​wać się go na​uko​wiec opty​mi​sta. Ak​cje
SETI spa​dły więc tak ni​sko jak jesz​cze ni​g​dy do​tąd, a Tom zu​peł​nie się tym nie
przej​mo​wał. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, cie​szył się z tego.

Na​pi​sał i wy​słał do „Na​tu​re” ar​ty​kuł za​ty​tu​ło​wa​ny „Nowe spoj​rze​nie na rów​na​-
nie Dra​ke’a”. Na​stęp​nie – jako że nie​daw​no za​mknię​to ostat​ni do​ty​czą​cy SETI pe​-
rio​dyk – prze​słał tekst do „Ra​dio Astro​no​my Bul​le​tin”, po czym, bez więk​szych
suk​ce​sów, a za to z kil​ko​ma wdzięcz​nie ką​śli​wy​mi uwa​ga​mi re​cen​zen​tów, do
wszyst​kich in​nych oczy​wi​stych i mniej oczy​wi​stych cza​so​pism. Prze​ana​li​zo​wał w
ar​ty​ku​le ko​lej​no każ​dą zmien​ną rów​na​nia i tłu​ma​czył dla​cze​go to, co sta​ło się po​-
wszech​ną in​ter​pre​ta​cją wy​ni​ków, jest w isto​cie po​dej​ściem pe​sy​mi​stycz​nym. Ob​rał
dro​gę w swej opi​nii wy​wa​żo​ną i, za​trzy​mu​jąc się je​dy​nie po to, by wy​gło​sić kil​ka
zna​czą​cych su​ge​stii na te​mat nie​do​rzecz​nych po​my​słów, że sy​mu​la​cje kom​pu​te​ro​we
są w sta​nie do​star​czyć rze​tel​nych da​nych, je​śli cho​dzi o szan​se na spon​ta​nicz​ne po​-
wsta​nie ży​cia – czy​li na f(l) – stwier​dził, że osta​tecz​nym wy​ni​kiem, N rów​na​nia
Dra​ke’a, jest – za​cho​wu​jąc roz​sąd​ne pro​por​cje – war​tość w gra​ni​cach 1000–10000 i
że na​wią​za​nie kon​tak​tu sta​no​wi tyl​ko kwe​stię cza​su. Że je​że​li tyl​ko lu​dzie wciąż
będą na​słu​chi​wać…

Nie do​łą​czył tego do ro​ze​sła​nej wer​sji tek​stu, lecz pla​no​wał po​pro​sić re​dak​cję,
któ​ra wresz​cie zde​cy​du​je się ar​ty​kuł opu​bli​ko​wać, by za​mie​ści​ła przed nim de​dy​ka​-
cję „Dla Terr”. Tak przy​naj​mniej wy​glą​dał naj​prost​szy wa​riant tek​stu, nad któ​rym
za​sta​na​wiał się przez dłu​gie go​dzi​ny spę​dzo​ne na wpa​try​wa​niu się w ścia​nę, tek​stu,
któ​ry roz​wi​jał, przy​ci​nał, po​pra​wiał. Ar​ty​kuł jed​nak nie do​cze​kał się pu​bli​ka​cji, acz​-
kol​wiek jego o wie​le krót​sza wer​sja, po​zba​wio​na przez Toma czę​ści ma​te​ma​tycz​nej,
a na​stęp​nie – już przez re​dak​to​ra – więk​szo​ści sen​su, zo​sta​ła osta​tecz​nie za​miesz​-
czo​na w po​pu​lar​no-na​uko​wym ko​mik​sie, tuż obok ar​ty​ku​łu o czło​wie​ku, któ​ry wy​-
ho​do​wał z wła​snej tkan​ki ner​wo​wej sznur o dłu​go​ści kil​ku​set stóp, tyl​ko po to, by
sko​rzy​stać z nie​go jak z liny bun​gee i sko​czyć z Wo​do​spa​du Wik​to​rii. Nie​mniej, re​-
ak​cje były po​zy​tyw​ne, mimo że wie​lu lu​dzi, któ​rzy po lek​tu​rze tek​stu skon​tak​to​wa​li
się z To​mem, na​le​ża​ło do tego ro​dza​ju osób, któ​rym nie​chęt​nie ujaw​niał swój ad​res
e-ma​ilo​wy, nie mó​wiąc o tra​dy​cyj​nym.

Mi​ja​ły lata. Dzię​ki cięż​kiej pra​cy, roz​wi​ja​niu sie​ci zna​jo​mo​ści i skrom​no​ści po​-
łą​czo​nej ze świa​do​mo​ścią wła​snej war​to​ści, Tom stał się „pa​nem SETI”. Za​wsze



uda​wa​ło mu się zna​leźć przy​naj​mniej jed​ne​go człon​ka wy​dzia​łu astro​no​mii, fi​zy​ki
lub bio​lo​gii, któ​ry ży​wił pew​ną sła​bość do te​ma​tu. i po​dob​nie jak uczy​ni​ła to Sal​ly
Nor​man​ton, gdy po​wró​cił tam​tej je​sie​ni do Aston – gdzie po​wie​trze pach​nia​ło le​piej
i ina​czej, a jed​nak pod wie​lo​ma wzglę​da​mi tak samo – ci lu​dzie znaj​do​wa​li me​to​dy
na za​opa​trze​nie go w skrom​ne gran​ty. z wol​na Tom zdo​łał się ele​ganc​ko wy​co​fać ze
swych po​zo​sta​łych zo​bo​wią​zań, acz​kol​wiek nie mógł przy tym nie za​uwa​żyć, iż nie​-
wie​lu pra​co​daw​ców po​dej​mo​wa​ło ja​kie​kol​wiek pró​by po​wstrzy​ma​nia go. Być może
cho​dzi​ło o to, że stra​cił swój mło​dzień​czy wi​gor, a może o za​pach jego od​de​chu, w
któ​rym woń wy​pi​te​go po​przed​niej nocy al​ko​ho​lu da​wa​ła się te​raz wy​czu​wać jesz​-
cze rano. Tak czy ina​czej, zna​lazł się za​ska​ku​ją​co bli​sko wie​ku eme​ry​tal​ne​go. Ten
fakt i myśl, że prze​żył na tej pla​ne​cie taki szmat cza​su, moc​no go prze​ra​zi​ły i po​-
trze​bo​wał cze​goś, co po​mo​gło​by mu prze​brnąć ko​lej​ne lata. Jesz​cze bar​dziej bał się
jed​nak – ni​czym na​ło​go​wy gracz w to​to​lot​ka, oba​wia​ją​cy się, że jego licz​by pad​ną
aku​rat w ty​go​dniu, kie​dy prze​sta​nie grać – tego co może się stać z SETI, je​że​li on
prze​sta​nie na​słu​chi​wać. Cza​sa​mi – gdy pod​no​sił wzrok na noc​ne nie​bo, kie​dy kom​-
pu​te​ry wy​dzia​łu, na któ​rym aku​rat pra​co​wał, spę​dza​ły dłu​gie go​dzi​ny przed świ​tem,
tra​wiąc naj​now​szą por​cję da​nych spo​mię​dzy gwiazd, gdy spo​glą​dał na te wy​śmie​-
wa​ją​ce go wy​kre​sy z całą za​war​tą w nich ta​jem​ni​cą i obiet​ni​cą – od​no​sił wra​że​nie,
że wy​sił​kiem wła​sne​go umy​słu pod​trzy​mu​je cały wszech​świat i że same gwiaz​dy
zga​sły​by, jak to uczy​ni​ły w owym słyn​nym opo​wia​da​niu Clar​ke’a, gdy​by tyl​ko od​-
wró​cił się do nich ple​ca​mi. Wła​śnie w ta​kich chwi​lach za​czy​nał my​śleć o ko​lej​nej
szkla​necz​ce, tyl​ko po to, by prze​trwać jesz​cze jed​ną noc, by nie pod​upaść na du​chu.
Nic w tym prze​cież strasz​ne​go. Drink to drink. Wszy​scy jego zna​jo​mi po​pi​ja​li.

Tak więc Tom zgro​ma​dził w koń​cu od​po​wied​nie fun​du​sze i do​pra​co​wał sto​sow​-
ne ble​fy po​zwa​la​ją​ce mu uru​cho​mić wła​sny, wy​spe​cja​li​zo​wa​ny pro​jekt SETI, po
czym osie​dlił się we Fran​cji z po​wo​dów, któ​rych te​raz nie był już so​bie w sta​nie do​-
kład​nie przy​po​mnieć, może z wy​jąt​kiem tego, że ni​g​dy jesz​cze tam nie był, a miesz​-
kań​cy kra​ju nad Se​kwa​ną na​dal nie po​słu​gi​wa​li się jesz​cze an​giel​skim. Wy​brał kra​-
so​wy re​jon Ma​sy​wu Cen​tral​ne​go, po​nie​waż znaj​do​wa​ły się tam roz​le​głe, rów​ne pła​-
sko​wy​że, gdzie mógł za​in​sta​lo​wać siat​kę swej dru​cia​nej an​te​ny, i to na od​po​wied​-
niej wy​so​ko​ści oraz w spo​rej od​le​gło​ści od ra​dio​we​go szu​mu wiel​kich miast. De​cy​-
zja była na poły sym​bo​licz​na – po​dob​nie jak an​te​nę, pla​no​wał po​ży​czać lub ku​po​-
wać po​ży​tecz​ne dane z wszel​kich moż​li​wych źró​deł i prze​pusz​czać je przez wszel​ki
sprzęt jaki tyl​ko zdo​ła zdo​być. a po​tem zo​ba​czył wo​do​pój – ma​leń​ką, błę​kit​ną plam​-
kę na ma​pie tej pu​stej, gór​skiej kra​iny po​nad ma​łym mia​stecz​kiem o na​zwie St. Hi​-
la​ire. To roz​strzy​gnę​ło. Przed pod​pi​sa​niem wszel​kich ko​niecz​nych pa​pie​rów nie
miał na​wet po​ję​cia, że jest to miej​sce chęt​nie od​wie​dza​ne przez lot​ni​ków. Zresz​tą,
na​wet to na swój spo​sób – te tę​czo​we mo​ty​le i żuki, te mie​nią​ce się pry​zma​tycz​nie
wy​gło​dzo​ne isto​ty, tło​czą​ce się wo​kół mod​nych ba​rów i dro​gich skle​pów, sta​ją​ce co
rano ze swy​mi szep​czą​cy​mi skrzy​dła​mi przed sta​cją ko​lej​ki li​no​wej, któ​ra mia​ła je
wy​nieść na wy​so​kie, za​la​ne słoń​cem po​łu​dnia szczy​ty – wy​da​wa​ło się od​po​wied​nie.
Ich są​siedz​two skie​ro​wa​ło jego my​śli ku Terr, za​sta​na​wiał się, jak pły​nę​ło jej ży​cie,



i przy​po​mniał też so​bie – jak​by mógł kie​dy​kol​wiek za​po​mnieć – o swo​jej obiet​ni​cy.
Ich obiet​ni​cy.

Ale do jej speł​nie​nia ni​g​dy nie do​szło. Nie miał jej o czym in​for​mo​wać.

* * *

Tom zma​gał się ze swy​mi wspo​mnie​nia​mi, z uczu​cia​mi. Terr do​tknę​ła go, za​-
mknę​ła jego dło​nie w pal​cach tak chu​dych, jak​by ode​szło od nich całe cia​ło. Po​chy​-
li​ła się nad nim po​przez lata, po​ca​ło​wa​ła go jak​by z nie​wia​ry​god​nej od​le​gło​ści.
Spró​bo​wał za​mknąć oczy i wy​czuł pod jej war​ga​mi nie​rów​ną kra​wędź zę​bów i ko​-
ści. Spró​bo​wał je otwo​rzyć i uj​rzał na jej cie​le smu​gi i zmarszcz​ki, jak​by daw​na
Terr na​ło​ży​ła na sie​bie pa​pie​ro​wą ma​skę. a jej oczy zga​sły. Bu​rza w nich uci​chła.
Mu​snę​ła go tam, prze​lot​nie, in​tym​nie, lecz wie​dział, że to na nic.

Pod​nio​sła się, cof​nę​ła i wes​tchnę​ła. Przy​po​mi​na​ją​ca stra​cha na wró​ble po​stać w
ob​szar​pa​nym stro​ju, z dłu​gi​mi wło​sa​mi zwie​sza​ją​cy​mi się ni​czym pa​ję​czy​ny wo​kół
chu​dej, wiedź​mo​wej twa​rzy.

– Prze​pra​szam, Tom…
– Nie, nie ma za…
– …są​dzi​łam po pro​stu, że…
Tom do​sko​na​le wie​dział kogo i co za to wi​nić. Zbyt wie​le lat po​szu​ki​wań, zbyt

wie​le lat pi​cia. Sie​dział przed swą cha​tą, mar​z​nąc na krze​śle w po​bli​żu po​ły​sku​ją​cej
siat​ki an​te​ny i pa​trzył za od​cho​dzą​cą Terr. Usły​szał brzęk bu​te​lek, gdy zaj​rza​ła do
jego kon​te​ne​ra. Usły​szał grze​chot od​pad​ków, kie​dy prze​trzą​snę​ła wnę​trze cha​ty. Po​-
wi​nien się za​wsty​dzić, lecz ni​cze​go ta​kie​go nie po​czuł. Tę emo​cję miał już daw​no
za sobą, po​dob​nie jak – wła​śnie to so​bie uświa​do​mił – miał za sobą moż​li​wość speł​-
nie​nia mi​ło​sne​go aktu.

Gdy Terr wy​szła z po​wro​tem w świa​tło gwiazd, nio​sła w ręku bu​tel​kę. Ab​synt.
– Tego wła​śnie chcesz? – spy​ta​ła i otwo​rzy​ła ją. Na​la​ła al​ko​ho​lu do swo​je​go pu​-

ste​go kie​lisz​ka po wi​nie, unio​sła go do cien​kich warg i upi​ła. Na​wet w gwiezd​nej
po​świa​cie jej twarz na​tych​miast się po​marsz​czy​ła, zbrzy​dła. – Boże, ja​kie to gorz​-
kie…

– Może wła​śnie dla​te​go tak mi sma​ku​je.
– Wiesz, Tom, mógł​byś się tego na​wy​ku po​zbyć. Jak sam mi po​wie​dzia​łeś, je​śli

cze​goś w so​bie nie ak​cep​tu​jesz, wy​star​czy wziąć fiol​kę.
Tom wzru​szył ra​mio​na​mi i za​czął się za​sta​na​wiać, czy Terr na​le​je wresz​cie nie​-

co ab​syn​tu do jego kie​lisz​ka, czy bę​dzie tak tyl​ko sta​ła, wy​ma​chu​jąc mu bu​tel​ką
przed no​sem. Czyż​by draż​ni​ła się z nim na​umyśl​nie? Ale Terr mia​ła – oczy​wi​ście –
ra​cję. Moż​na było przy​jąć fiol​kę i się oczy​ścić. Po​zbyć na​ło​gu. Wszyst​ko w czło​-
wie​ku zo​sta​ło​by od​no​wio​ne, z wy​jąt​kiem fak​tu, że pa​cjent wciąż po​zo​stał​by sobą,
oso​bą na​pę​dza​ną tymi sa​my​mi po​trze​ba​mi i sprzecz​no​ścia​mi, któ​re do​pro​wa​dzi​ły
do po​wsta​nia zgub​ne​go na​wy​ku. Wra​ca​ło się więc do oka​zjo​nal​ne​go pi​cia – w koń​-
cu było się już bez​piecz​nym. a ten je​den drink od cza​su do cza​su sta​wał się w koń​cu



po​wtór​nym na​ło​giem i wszyst​ko za​czy​na​ło się od nowa, choć czło​wiek był już star​-
szy i bied​niej​szy, oraz prze​peł​nio​ny więk​szą jesz​cze niż wcze​śniej po​gar​dą do sie​-
bie. i po​waż​niej​szy​mi bó​la​mi gło​wy. Ow​szem, Tom i to zdą​żył już prze​ro​bić.

– Jak sama mó​wisz, Terr. Je​ste​śmy, kim je​ste​śmy. Kil​ka spryt​nych związ​ków
che​micz​nych tego nie zmie​ni.

– Za​raz za​czniesz mi wma​wiać, że masz oso​bo​wość na​ło​gow​ca.
– w prze​ciw​nym wy​pad​ku by mnie tu nie było. Ro​bił​bym coś in​ne​go, nie są​-

dzisz?
Ski​nę​ła gło​wą i usia​dła. Na​la​ła mu nie​co ab​syn​tu i Tom spoj​rzał w kie​li​szek i na

wciąż le​żą​ce obok na sto​le, lek​ko po​ły​sku​ją​ce kar​ty z wia​do​mo​ścia​mi, któ​rych tre​ści
na​dal nie po​znał. Od​cze​kał krót​ką chwi​lę i do​pie​ro po niej wy​pił, po to tyl​ko, by dać
jej do zro​zu​mie​nia, że jest w sta​nie się po​wstrzy​mać. Smak anyż​ku i pio​łu​nu – to
ostat​nie sło​wo, jak so​bie przy​po​mniał, było rów​nież na​zwą gwiaz​dy, któ​ra we​dług
bi​blij​nej Apo​ka​lip​sy św. Jana spa​dła z nie​ba i za​tru​ła rze​ki i źró​dła. w tam​tych cza​-
sach wszyst​ko było jesz​cze po pro​stu kwe​stią wia​ry.

– Terr, na​dal nie po​wie​dzia​łaś mi ni​cze​go o so​bie.
– U mnie wszyst​ko w po​rząd​ku. Raz le​piej, raz go​rzej… – Za​my​śli​ła się. Jej

gło​wę skry​wał cień, ob​le​wa​ło ją świa​tło gwiazd. Tom na​po​mniał się, że czasz​ka,
któ​rą te​raz wi​dział tak wy​raź​nie, była tam od za​wsze, pod skó​rą, któ​rą daw​niej
uwiel​biał do​ty​kać i sma​ko​wać. Tak na​praw​dę nie zmie​ni​ło się nic. – Kil​ku rze​czy
ża​łu​ję.

– Na​praw​dę wcią​gnę​łaś się w la​ta​nie? Wła​śnie tak so​bie cie​bie za​wsze wy​obra​-
ża​łem, gdzieś pod nie​bem. Zu​peł​nie jak te dzie​cia​ki, któ​rych tak te​raz peł​no w do​li​-
nie.

– Tak! La​ta​łam, Tom. Nie do koń​ca tak, jak to ro​bią obec​nie. Je​stem pew​na, że
nasz daw​ny sprzęt uwa​ża​ją dziś za cięż​ki i nie​po​ręcz​ny. Ale i tak, do​pó​ki to trwa​ło,
było wspa​nia​le. Zna​la​złam wie​lu przy​ja​ciół.

– Wró​ci​łaś kie​dy​kol​wiek na stu​dia?
Znów za​nio​sła się su​chym chi​cho​tem; sze​lest wia​tru w sta​rych dru​tach te​le​fo​-

nicz​nych.
– Nie wy​da​je mi się, bym w ogó​le kie​dyś na​praw​dę stu​dio​wa​ła, Tom. Nie, do​-

sta​łam pra​cę. By​łam spe​cja​list​ką od pu​blic re​la​tions. Uda​ło mi się cał​kiem ład​nie
pod​krę​cić tę fir​mę. Sprze​da​wa​łam cu​dze pro​jek​ty i po​my​sły, ma​sko​wa​łam błę​dy in​-
nych…

– …Przy​da​ła​byś się w SETI.
– My​śla​łam o tym, Tom. a przy​naj​mniej o to​bie. Ale ty pro​wa​dzi​łeś wła​sne ży​-

cie. Nie chcia​łam, że​byś po​my​ślał, że ro​bię co​kol​wiek z li​to​ści. a po​tem znu​dzi​ło mi
się by​cie przy​mil​ną i uda​wa​nie, że czu​ję pa​sję do po​my​słów in​nych lu​dzi. Za​ję​łam
się wła​snym pro​jek​tem. w za​sa​dzie była to ga​le​ria, taka gdzie wy​sta​wia się dzie​ła
sztu​ki, tyle że eks​po​na​ta​mi byli lu​dzie. By​łam…

– By​łaś jed​nym z nich?
– Oczy​wi​ście, że tak! a cze​go się spo​dzie​wa​łeś, Tom? Tyle że to po chwi​li robi



strasz​ne rze​czy z ukła​dem od​por​no​ścio​wym. Po​ja​wia​ją się cią​głe bóle, krwo​to​ki. To
coś dla bar​dzo zdro​wych, mło​dych osób, albo dla lu​dzi go​to​wych wie​le po​świę​cić.
Póź​niej spró​bo​wa​łam znor​mal​nieć i wy​szłam za mąż, roz​wio​dłam się i wzię​łam dru​-
gi ślub.

– Ale nie z tym sa​mym męż​czy​zną?
– Och, nie. Acz​kol​wiek za​przy​jaź​ni​li się ze sobą. To dość za​baw​ne, praw​da?

Kie​dy ostat​nio z jed​nym z nich roz​ma​wia​łam, oka​za​ło się, że na​dal utrzy​mu​ją kon​-
takt. Pew​nie jest tak do dziś. a na​stęp​nie za​in​te​re​so​wa​łam się re​li​gią. Wy​obra​żasz
so​bie? Ja i re​li​gia…

– Masz dzie​ci?
– Ża​den mo​ment nie wy​da​wał się od​po​wied​ni. Ża​łu​ję, że się nie zde​cy​do​wa​łam,

ale pew​nie za​wsze by​łam na to zbyt wiel​ką ego​ist​ką.
– Ni​g​dy nie by​łaś ego​ist​ką, Terr.
– w ta​kim ra​zie nie po​tra​fi​łam się sku​pić na czymś kon​kret​nym.
– To też nie. – Tom po​cią​gnął ko​lej​ny łyk ab​syn​tu i do​lał so​bie do kie​lisz​ka.

Czuł, jak gorz​ki spo​kój al​ko​ho​lu prze​ni​ka mu do krwi. Przy​jem​nie było tak sie​dzieć
i roz​ma​wiać. Smut​no, ale przy​jem​nie. Do​tar​ło do nie​go, że nie tę​sk​nił po pro​stu za
Terr. Przez kil​ka ostat​nich, spę​dzo​nych na tej gó​rze lat bra​ko​wa​ło mu więk​szo​ści
od​cie​ni ludz​kie​go to​wa​rzy​stwa. – Ale ro​zu​miem, co chcesz po​wie​dzieć. Na​wet gdy
jesz​cze ma​rzy​łem o na​szej wspól​nej przy​szło​ści, nie by​łem w sta​nie so​bie wy​obra​-
zić dzie​cia​ków…

– Jak to moż​li​we, by dwój​ka lu​dzi róż​ni​ła się od sie​bie tak bar​dzo i jed​no​cze​śnie
tak świet​nie do sie​bie pa​so​wa​ła?

– Na​praw​dę tak my​ślisz?
– Tom, ni​ko​go nie ko​cha​łam tak moc​no jak cie​bie. Od tam​tej pory czę​sto mia​-

łam wra​że​nie, że mnie ob​ser​wu​jesz, że słu​chasz. Jak na przy​kład tam​te​go po​po​łu​-
dnia, gdy sko​czy​łam ze skrzy​dła​mi z wie​ży w Aston i zo​sta​łam aresz​to​wa​na. i kie​dy
zaj​mo​wa​łam się sztu​ką cia​ła. By​łeś też kimś w ro​dza​ju bra​ku​ją​ce​go go​ścia na mo​ich
we​se​lach. Co​kol​wiek ro​bi​łam, ro​bi​łam to w zgo​dzie z tobą lub na prze​kór to​bie. Za​-
wsze się za​sta​na​wia​łam, co byś po​wie​dział o tym czy owym. a po​tem, kie​dy po​le​-
cia​łam na Księ​życ, to​wa​rzy​szył mi twój duch. Opu​ści​łeś kie​dy​kol​wiek pla​ne​tę?

Po​krę​cił gło​wą. Nie opu​ścił Zie​mi, a przy​naj​mniej nie w naj​prost​szym, fi​zycz​-
nym sen​sie. Po​dró​żo​wał za to z Ku​bric​kiem po​nad księ​ży​co​wy​mi kra​te​ra​mi. Ty​sią​-
ce razy. Słu​cha​jąc przej​mu​ją​cej mu​zy​ki Li​ge​tie​go.

– Tak my​śla​łam. Ni​g​dy na nic bar​dziej się nie wy​kosz​to​wa​łam.
– Jak tam jest?
– z Księ​ży​cem jest wła​ści​wie tyl​ko tak jak po​wie​dzia​łam, Tom. Jest po pro​stu

dro​gi. Miesz​ka się w miej​scu przy​po​mi​na​ją​cym te daw​ne, ta​nie ja​poń​skie ho​te​le.
Za​miast po​ko​ju do​sta​jesz kap​su​łę, w któ​rej nie moż​na na​wet usiąść. Kto by po​my​-
ślał, że ko​smos może być tak klau​stro​fo​bicz​ny!

– Ro​bi​łaś w ży​ciu tyle rze​czy. To wszyst​ko bar​dzo fa​scy​nu​ją​ce.
– Praw​da? Tak się wy​da​je, kie​dy o nich te​raz opo​wia​dam. Ale praw​dę mó​wiąc,



przez cały czas mia​łam wra​że​nie, że tkwię w cu​dzym ży​ciu. Zu​peł​nie jak​bym no​si​ła
cu​dze ubra​nia. Bez prze​rwy szu​ka​łam wła​snych. a po​tem czło​wiek się sta​rze​je.
Boże, wiesz jak to jest, praw​da? a w tych cza​sach jest tyle moż​li​wo​ści. Tak wie​le
roz​ma​itych spo​so​bów na prze​dłu​ża​nie wszyst​kie​go, roz​cią​ga​nie lat. Tyle że, im bar​-
dziej je roz​cią​gniesz, tym cień​sze się sta​ją. Od za​wsze wie​dzia​łam, że nie chcę do​-
żyć ja​kie​goś moc​no sę​dzi​we​go wie​ku. Ci lu​dzie ma​ją​cy po sto pięć​dzie​siąt lat żyją
jesz​cze chy​ba tyl​ko po to, żeby cze​goś do​wieść. Są jak żół​wie bio​rą​ce udział w nie​-
koń​czą​cym się wy​ści​gu. Albo zwie​rzę​ta za​mknię​te w kiep​skim ZOO. Umy​sły w po​-
skrę​ca​nych, rdze​wie​ją​cych klat​kach…

– Ni​g​dy nie my​śla​łem…
– Ty bę​dziesz tak cią​gnął, póki coś ci nie wal​nie, praw​da, Tom? Póki wóda nie

znisz​czy wresz​cie ja​kie​goś waż​ne​go or​ga​nu lub nie roz​sa​dzi ci na​czyn​ka w mó​zgu.
Lub do​pó​ki nie wy​lą​du​ją tu We​zu​wia​nie, na tych śmiesz​nych dru​tach. Przy​le​cą
swo​im la​ta​ją​cym ta​le​rzem i za​bio​rą cię ze sobą. Acz​kol​wiek pew​nie im od​mó​wisz,
gdyż nie oka​żą się ta​ki​mi ko​smi​ta​mi, ja​kich się spo​dzie​wa​łeś.

– Co to mia​ło zna​czyć?
– Nic, Tom. Taki już po pro​stu je​steś. i mia​łeś szczę​ście, se​rio, że wbrew wszel​-

kim świa​dec​twom uda​ło ci się za​cho​wać ma​rze​nia. Czy​ta​łam twój ar​ty​kuł. Wie​le lat
temu, w ja​kiejś za​baw​nej ga​zet​ce z mi​ga​ją​cy​mi re​kla​ma​mi trans​for​ma​cji ciał.
„Nowe spoj​rze​nie na rów​na​nie Dra​ke’a”. Nie mo​głam się nie uśmiech​nąć. Pi​sa​łeś z
ta​kim prze​ko​na​niem. Ale czy na​praw​dę nie uwa​żasz, że gdy​by oni gdzieś tam ist​-
nie​li, to już by​śmy o tym wie​dzie​li? Po​myśl o wszyst​kich tych mi​lio​nach gwiazd, o
mi​lio​nach lat i ga​lak​tycz​nych cy​wi​li​za​cjach, o ja​kich daw​niej czy​ta​łeś. Tom, prze​-
cież to nie był​by szept, nic, do cze​go po​trze​bo​wał​byś tej ca​łej wy​myśl​nej tech​no​lo​-
gii. Sy​gna​ły by​ły​by wszę​dzie do​ko​ła, nie da​ło​by się ich prze​ga​pić. Gdy​by ko​smi​ci
chcie​li się nam przed​sta​wić, od​bie​rał​byś po​tęż​ny ryk…

Gwiaz​dy na skra​ju wschod​nie​go ho​ry​zon​tu za​czę​ły po​wo​li bled​nąć; mi​go​ta​ły i
ga​sły jed​na po dru​giej, do​kład​nie w taki spo​sób, ja​kie​go za​wsze oba​wiał się Tom.
Tau​rus, Orion… Kie​dy ta część pla​ne​ty zwra​ca​ła swe ob​li​cze ku słoń​cu, pierw​sza
su​ge​stia świ​tu za​wsze była sza​ra – tu, na kra​so​wym pła​sko​wy​żu – dziw​nie bla​da i
po​nu​ra. Mia​ła bar​wę – jak czę​sto my​ślał, gdy noc się roz​my​wa​ła, a roz​bu​dzo​ny al​-
ko​ho​lem opty​mizm opusz​czał go w stru​mie​niach mo​czu i zda​rza​ją​cych się od cza​su
do cza​su nie​po​ko​ją​co krwa​wych wy​mio​tach – jaką przy​brał​by cały jego świat, gdy​-
by stra​cił SETI. a ar​gu​ment, któ​ry tak prze​wi​du​ją​co przy​swo​iła so​bie kie​dyś Terr,
był – Tom zda​wał so​bie z tego spra​wę – naj​po​waż​niej​szym z ar​gu​men​tów prze​ciw​-
ko jego ma​rze​niu. Dziw​ne było to, że w ża​den spo​sób nie wią​zał się z rów​na​niem
Dra​ke’a i za​pew​ne dla​te​go nie było o nim wzmian​ki w tym jego dur​nym ar​ty​ku​le.
Terr po​słu​ży​ła się pew​ną wer​sją py​ta​nia, któ​re oj​ciec za​ło​ży​ciel współ​cze​snych re​-
ak​to​rów ją​dro​wych, En​ri​co Fer​mi, za​dał nie​gdyś pod​czas de​ba​ty na te​mat ist​nie​nia
po​za​ziem​skie​go ży​cia. Bez mała pół​to​ra stu​le​cia – jak ten czas leci! – temu. Py​ta​nie
brzmia​ło pro​sto: „No to gdzie oni są?”.

Ist​nie​je coś ta​kie​go jak ma​szy​ny von Neu​man​na; być może Terr wie​dzia​ła tak​że



i o nich. Daw​niej były by​ta​mi je​dy​nie teo​re​tycz​ny​mi, sta​łym ele​men​tem sta​rych
opo​wie​ści o przy​szło​ści, któ​ry​mi za​czy​ty​wał się Tom. Te​raz jed​nak pra​co​wa​ły w
pa​sie aste​ro​id, na po​mniej​szych księ​ży​cach Jo​wi​sza oraz w głę​bo​kich ziem​skich ko​-
pal​niach i ro​wach oce​anicz​nych, a tak​że na Księ​ży​cu Terr i we wszel​kich in​nych
miej​scach, z któ​rych ludz​kość cze​goś po​trze​bo​wa​ła, lecz nie chcia​ła ry​zy​ko​wać
wła​snej skó​ry, by się do tego do​brać. Ma​szy​ny te były w za​sa​dzie ro​bo​ta​mi, lecz
zdol​ny​mi do pro​duk​cji no​wych wer​sji sa​mych sie​bie – do re​pro​duk​cji, je​śli ko​muś
za​le​ży na tak oczy​wi​stym po​rów​na​niu ze świa​tem oży​wio​nym – za po​mo​cą do​stęp​-
nych lo​kal​nie su​row​ców. Były przy tym in​te​li​gent​ne. Po​tra​fi​ły się prze​miesz​czać i
do​sto​so​wy​wać do no​wych śro​do​wisk. Po​tra​fi​ły ro​bić prak​tycz​nie wszyst​ko, cze​go
się od nich za​żą​da​ło. z pew​no​ścią więc – brzmiał ar​gu​ment, któ​ry nie​kie​dy za​kra​dał
się do gło​wy Toma wraz z po​ran​nym ka​cem – każ​dy inny ga​tu​nek in​te​li​gent​nych
istot rów​nież mógł do​ko​nać po​dob​ne​go wy​na​laz​ku. Na​wet bio​rąc pod uwa​gę osza​-
ła​mia​ją​ce dy​stan​se, wią​żą​ce się z po​dró​ża​mi mię​dzy​gwiezd​ny​mi, wy​star​czy​ło wy​-
strze​lić nie​co ta​kich urzą​dzeń w ko​smos, od​cze​kać kil​ka mi​lio​nów lat – w koń​cu w
do​wol​nej ko​smo​lo​gicz​nej ska​li to je​dy​nie mru​gnię​cie bo​skie​go oka – i ma​szy​ny
sko​lo​ni​zo​wa​ły​by całą tę ga​lak​ty​kę. Gdzie więc byli?

Od​po​wiedź brzmia​ła rów​nie zwięź​le jak py​ta​nie Fer​mie​go: „Tu​taj ich nie ma”.
a ludz​kość sta​no​wi​ła wy​na​tu​rze​nie; on i cała pla​ne​ta byli fa​scy​nu​ją​cą ob​ra​zą

wszel​kich praw praw​do​po​do​bień​stwa. Resz​ta wszech​świa​ta była pu​sta albo też inne,
ni​kłe prze​bły​ski ży​cia po​wsta​ły tak da​le​ko, że nie da​ło​by się na​wią​zać z nimi kon​-
tak​tu przez cały czas po​zo​sta​ły do mo​men​tu, gdy wszech​świat po​now​nie się skur​-
czy. Być może na​stęp​nym ra​zem pój​dzie le​piej. Albo jesz​cze po​tem. Tom prze​czy​-
tał kie​dyś, że we​dle jed​ne​go z wy​li​czeń rów​na​nia Dra​ke’a, pew​na for​ma ży​cia mia​ła
szan​sę po​ja​wić się we wszech​świe​cie raz na 10^10 Wiel​kich Wy​bu​chów, i to je​dy​-
nie przy za​ło​że​niu, że pra​wa fi​zy​ki po​zo​sta​ły​by nie​zmien​ne. Au​tor nie kło​po​tał się
już z prze​li​cze​niem szans na jed​no​cze​sne po​wsta​nie dwóch in​te​li​gent​nych ga​tun​ków
w tym sa​mym za​kąt​ku jed​nej ga​lak​ty​ki. Za​pew​ne nie chciał spa​lić kom​pu​te​ra.

Po​sza​rza​ła już po​ło​wa nie​ba. Ga​sła gwiaz​da za gwiaz​dą, za gwiaz​dą. Te​raz
mógł do​kład​niej przyj​rzeć się Terr, a ona mo​gła obej​rzeć jego, choć nie był pe​wien,
czy któ​re​mu​kol​wiek z nich aku​rat na tym za​le​ży. Być może na​le​ża​ło to jed​nak po​-
zo​sta​wić w sza​rej mgle nie​pew​no​ści.

– Za​wsze po​wta​rza​łam, że przyj​dę do cie​bie z wia​do​mo​ścią, praw​da, Tom?
– i to ma być ona? Chcesz mi po​wie​dzieć, że po​wi​nie​nem zre​zy​gno​wać z je​dy​-

nej rze​czy, któ​ra coś dla mnie zna​czy?
– Spójrz na to z in​nej stro​ny, Tom. Po​myśl o tym jak o…
Ze​rwał się lek​ki po​wiew, za​lą​żek wia​tru, któ​ry miał wkrót​ce po​nieść lot​ni​ków,

gdy tyl​ko w do​li​nie zmie​ni się roz​kład tem​pe​ra​tur. To​mo​wi wy​da​wa​ło się przez
chwi​lę, że na sto​le mię​dzy nimi wciąż pali się świecz​ka, Terr na​dal mi​go​ta​ła i ko​ły​-
sa​ła się, jak​by skry​ta za pło​mie​niem. Była jak dym. Jej wło​sy, jej twarz. Na​lał so​bie
jesz​cze ab​syn​tu, lecz po​sta​no​wił, że go nie wy​pi​je.

– Rzecz w tym, Tom, że do​pro​wa​dzi​łeś się do sta​nu, w któ​rym to, że wciąż słu​-



chasz, samo w so​bie sta​no​wi na coś do​wód. Ale tak nie jest, Tom. Oni gdzieś tam są
lub ich nie ma. Tak czy ina​czej, to fakt. Obiek​tyw​ny, praw​da? Pro​blem tyl​ko w tym,
że nie zna​my roz​wią​za​nia… a czy nie by​ło​by szko​da, gdy​by​śmy po​zna​li wszyst​kie
od​po​wie​dzi? Co by się wów​czas sta​ło z ma​rze​nia​mi?

– Na​uka po​le​ga na od​kry​wa​niu praw​dy…
– …no i ten twój tryb ży​cia, Tom! Na przy​kład, dla​cze​go, do dia​bła, mu​sisz

scho​dzić po wia​do​mo​ści aż na dół? Nie mo​żesz ko​mu​ni​ko​wać się z ludź​mi stąd?
Masz w tej cha​cie dość sprzę​tu, by prze​mó​wić do ca​łe​go świa​ta. Choć aku​rat to cię
pew​nie nie in​te​re​su​je.

– Oso​bi​sta ko​re​spon​den​cja jest… – Po​wiódł wzro​kiem po wzgó​rzach na wscho​-
dzie. Pod​nio​sła się nad nimi pierw​sza od​waż​na włócz​nia świa​tła. Spoj​rzał na kar​ty,
któ​re mu przy​nio​sła. – Wia​do​mo​ści mnie roz​pra​sza​ją.

– Prze​pra​szam, Tom. Nie chcia​łam cię roz​pra​szać.
– Nie cho​dzi​ło mi…
i zno​wu. Terr we łzach, jak daw​niej, we wspo​mnie​niu, któ​re wy​tłu​mił na tak

dłu​go, w jego łóż​ku w Er​ling​ton, w noc lą​do​wa​nia na Mar​sie, gdy al​ko​hol za​czął
przej​mo​wać nad nim kon​tro​lę. Te​raz jed​nak było ina​czej. Terr się prze​mie​nia​ła.
Wiła się, skrę​ca​ła. Pod​no​sił się wiatr, wsta​wał świt.

– Za​wsze w pe​wien spo​sób czu​łam się za cie​bie od​po​wie​dzial​na, Tom. Za​pew​ne
jest to ja​kaś for​ma próż​no​ści, ale mam wra​że​nie, że to ja osta​tecz​nie we​pchnę​łam
cię na ścież​kę, na któ​rą beze mnie być może byś nie wkro​czył. Tom, by​łeś cza​ru​ją​-
cy. Przy​stoj​ny i in​te​li​gent​ny. Mo​głeś zbić for​tu​nę i wieść szczę​śli​we ży​cie, zaj​mu​jąc
się czym​kol​wiek poza SETI. Mam ra​cję, Tom? Czy to we​dług cie​bie trzy​ma się
kupy?

Nie od​po​wie​dział, zda​jąc so​bie jed​no​cze​śnie spra​wę, że tym sa​mym jej przy​ta​-
ku​je. Praw​da ist​nia​ła za​wsze, z nim czy bez nie​go. Czy za​prze​cza​nie cze​mu​kol​wiek
mia​ło ja​kiś sens?

– a obiet​ni​ca, na któ​rą cię na​mó​wi​łam, tego ostat​nie​go dnia przed są​dem, z tymi
mo​imi głu​pi​mi zna​jo​my​mi lot​ni​ka​mi. z ja​kie​goś po​wo​du wy​da​wa​ła mi się spryt​na.
Wie​dzia​łam jak moc​no mnie mimo wszyst​ko ko​chasz i chcia​łam od​ci​snąć na to​bie
swo​je pięt​no. Po to tyl​ko, żeby cze​goś so​bie do​wieść. Prze​pra​szam cię, Tom. To był
je​den z mo​ich dur​nych, idio​tycz​nych pro​jek​tów…

– Terr, nie mo​żesz czuć się od​po​wie​dzial​na za cu​dze ży​cie.
– Wiem, Tom. Nie czu​ję się od​po​wie​dzial​na na​wet za wła​sne.
Tom od​wró​cił od niej wzrok i spoj​rzał na swo​ją nędz​ną cha​tę. Gdy​by nie de​li​-

kat​ne srebr​ne nici dru​tów an​te​ny, gdy​by nie ni​kła po​świa​ta kom​pu​te​ro​wych mo​ni​to​-
rów, gdy​by nie wy​peł​nio​ny bu​tel​ka​mi, sta​lo​wy kon​te​ner i sto​ją​cy obok sta​ry ci​tro​en,
mo​gło​by to być sie​dli​sko śre​dnio​wiecz​ne​go pu​stel​ni​ka. Wes​tchnął i po​pa​trzył w dół
zbo​cza. w tym wzbie​ra​ją​cym świe​tle cały świat wy​da​wał się de​li​kat​ny ni​czym pa​ję​-
czy​na. a tam, na dole – le​d​wie to wi​dział – znaj​do​wał się wo​do​pój, gdzie, de​li​kat​nie
mi​go​cąc, po​ru​sza​ły się pło​chli​we gór​skie ko​zio​roż​ce, któ​re przy​cho​dzi​ły wraz ze
świ​tem, by się na​pić.



– Tom, słoń​ce wscho​dzi. Nie​dłu​go będę szła…
– Ale jesz​cze na​wet nie… – Gdy zwró​cił się z po​wro​tem ku Terr, sło​wa za​mar​ły

mu w ustach. w mia​rę jak świa​tło przy​bie​ra​ło na sile, ko​bie​ta tra​ci​ła kon​kret​ność. –
Nie mo​żesz zo​stać?

– Przy​kro mi, Tom. Po​wie​dzia​łam już wszyst​ko, co było do po​wie​dze​nia…
Wsta​ła i po​de​szła, po​szy​bo​wa​ła ku nie​mu. Od​mie​nio​na i ta sama. Terr i nie Terr.

Kil​ka ostat​nich gwiazd na nie​bie świe​ci​ło te​raz na wskroś jej cia​ła. Tom jed​nak nie
czuł stra​chu, gdy się do nie​go zbli​ży​ła. Po​czuł je​dy​nie na​ra​sta​ją​ce w ser​cu dzie​cin​ne
pra​gnie​nie, tę​sk​no​tę za mrocz​ną sło​dy​czą coca-coli, lo​dów i mat​czy​nych ob​jęć. Po​-
czuł je​dy​nie wspa​nia​ły, nie​ska​zi​tel​ny za​chwyt.

Rą​bek słoń​ca ozło​cił szczy​ty gór​skie​go łań​cu​cha. Terr roz​pa​dła się i za​mi​go​ta​ła.
Cała była w tej chwi​li jak jej oczy; sta​ła się pięk​ną, gę​stą mgła​wi​cą. Ale słoń​ce
świe​ci​ło co​raz ja​śniej, a wiatr wiał moc​niej i moc​niej. Nik​nę​ła, ga​sła. Tom wy​cią​-
gnął rękę, by do​tknąć tego, co z niej zo​sta​ło, i mu​snął je​dy​nie chłód po​ran​ne​go po​-
wie​trza.

Pa​mię​taj, Tom.
Terr nie mia​ła już gło​su, nie mia​ła już cia​ła. Sta​ła się tyl​ko wra​że​niem, nie​wie​le

wię​cej niż smut​nym i ra​do​snym wspo​mnie​niem, któ​re prze​niósł w so​bie przez dłu​-
gie lata aż do tej chmur​nej i od​le​głej epo​ki. Wy​czuł też jed​nak, że Terr się po​ru​sza,
od​wra​ca od nie​go, i uśmiech​nął się, wi​dząc ją w ciem​no​nie​bie​skiej su​kien​ce, pięk​ną
jak za​wsze, scho​dzą​cą po sre​brzą​cej się tra​wie ku wo​do​po​jo​wi. Terr ze swy​mi blond
wło​sa​mi. Terr ze swy​mi prze​pięk​ny​mi oczy​ma. Terr z prze​sło​nię​tym przez mgłę
miej​scem, gdzie jej szczę​ka zbie​ga się z szy​ją, tuż po​ni​żej ucha. Od​wró​ci​ła się i ob​-
da​rzy​ła go uśmie​chem. Po​ma​cha​ła do​kład​nie w chwi​li, gdy słoń​ce po​sła​ło snop
świa​tła spo​mię​dzy dwóch szczy​tów. Terr w ciem​no​nie​bie​skiej su​kien​ce, scho​dzą​ca
ku wo​do​po​jo​wi, gdzie wszyst​kie nie​śmia​łe isto​ty wszech​świa​ta mo​gły się ze​brać o
świ​cie lub wie​czo​rem naj​dłuż​sze​go z dni. Za​raz po​tem znik​nę​ła.

* * *

Tom jesz​cze dłu​gą chwi​lę sie​dział w bez​ru​chu. w koń​cu była to pora dnia, kie​dy
nie ro​bił nic. a słoń​ce wsta​wa​ło, roz​ja​śnia​jąc świat, roz​krę​ca​jąc spi​ra​le po​wie​trza
nad wa​pien​ny​mi kra​sa​mi. Wy​da​ło mu się, że do​strze​ga mi​gnię​cie skrzy​deł, lecz
świa​tło, cały jego świat i wraz z nim góra, były roz​my​te i tę​czo​we. Wy​da​ło mu się,
że pła​cze.

Kar​ty le​żą​ce przed nim na sto​le stra​ci​ły swój po​blask. Kie​dy je od​wró​cił, oka​za​-
ły się zim​ne i nie​przy​jem​nie wil​got​ne. Wy​brał jed​ną, któ​rej nie roz​po​zna​wał. Była
nie​bie​ska i nie​mal gład​ka. Na jej grzbie​cie wid​niał wzo​rek przy​po​mi​na​ją​cy zmarsz​-
czo​ną toń. Te​raz był już pe​wien, że to coś wię​cej niż re​kla​ma. Prze​su​nął pal​cem po
pa​sku od​twa​rza​nia, za​mknął oczy i uj​rzał przed sobą męż​czy​znę. Stał w peł​nym
fon​tann ogro​dzie, było cie​pło, ja​sno jak po​po​łu​dniu i nie​mal mau​re​tań​sko; mógł wi​-
dzieć Ma​ro​ko, Los An​ge​les, Hisz​pa​nię. Nie​zna​jo​my był przy​stoj​ny, lecz już nie​mło​-



dy. Po​zwo​lił zmarszcz​kom ro​zejść się po ca​łej twa​rzy, a wło​som po​si​wieć i wy​co​fać
się nad czo​ło. Tom od​niósł wra​że​nie, że jest w tym czło​wie​ku, w jego oczach, coś,
co sam wi​dy​wał daw​niej w lu​strze. Męż​czy​zna stał jed​nak nie​ru​cho​mo, twar​do, jak
ktoś, kto szy​ku​je się na trud​ną chwi​lę. Na jego twa​rzy ma​lo​wał się nie​by​wa​ły smu​-
tek. Spo​glą​dał ze śmier​tel​ną po​wa​gą.

Tom cier​pli​wie prze​cze​kał frag​ment wia​do​mo​ści, któ​ry upły​nął pod ha​słem „pan
nie zna mnie, ja nie znam pana”. Pta​ki śpie​wa​ły, a psz​czo​ły uga​nia​ły się za pył​kiem
po​śród in​ten​syw​nie czer​wo​nych i fio​le​to​wych tro​pi​kal​nych kwia​tów, gdy nie​zna​jo​-
my wresz​cie się przed​sta​wił i wy​ja​śnił co mają ze sobą wspól​ne​go. Otóż obaj ko​-
cha​li Terr. Ko​cha​li Terr i oczy​wi​ście ją utra​ci​li, po​nie​waż jej nie dało się za​trzy​mać
– taką mia​ła na​tu​rę; wła​śnie dla​te​go prze​cież zde​cy​do​wa​li się na ten nie​ziem​ski
skok w nie​zna​ne i po​ko​cha​li ją. Męż​czy​zna jed​nak miał świa​do​mość ist​nie​nia Toma
Kel​ly, cze​go Tom nie mógł po​wie​dzieć o nim. Terr rzad​ko opo​wia​da​ła o prze​szło​-
ści, żyła głów​nie te​raź​niej​szo​ścią, lecz on wie​dział, że Tom ist​nie​je, i w pe​wien spo​-
sób mu za​zdro​ścił, gdyż mi​łość do Terr była pierw​szą i je​dy​ną rze​czą, wspa​nia​łą,
kie​dy trwa​ła, a po​tem nie​moż​li​wą do uświa​do​mie​nia, do przy​po​mnie​nia so​bie w ten
sam spo​sób. Tak więc on i Terr w koń​cu się roz​sta​li, a ich mał​żeń​stwo – jej dru​gie
zresz​tą – do​bie​gło kre​su tak jak męż​czy​zna od za​wsze się – wbrew na​dziei – spo​-
dzie​wał. Terr po​szła swo​ją dro​gą, on ru​szył swo​ją. Śle​dził ją nie​kie​dy w ete​rze, jej
no​wych przy​ja​ciół, nowe od​kry​cia i świe​że ob​se​sje, aż wresz​cie do​tarł do tej nie​-
daw​nej wia​do​mo​ści, strasz​li​wej, a jed​nak dla nie​go nie do koń​ca za​ska​ku​ją​cej. w
koń​cu Terr to Terr.

Ist​nia​ła pew​na grań na jed​nym z an​dyj​skich szczy​tów, zna​nym jako Ca​tay​atau​ri.
Ta na​zwa wy​da​ła się To​mo​wi od​po​wied​nia dla nowo od​kry​tej gwiaz​dy, była rów​nie
obca i wro​ga. Owa pro​wa​dzą​ca na wierz​cho​łek grań była nie​wia​ry​god​na; od wscho​-
du opa​da​ła prze​pa​ścią głę​bo​ką na nie​mal dzie​sięć ty​się​cy stóp. Do​tar​cie w to miej​-
sce wy​ma​ga​ło ty​go​dnia cięż​kie​go mar​szu i ko​lej​nych sied​miu dni wy​ma​ga​ją​cej
wspi​nacz​ki. o ile wia​try i zdra​dli​we se​ra​ki w ogó​le po​zwa​la​ły tam do​brzeć. Wśród
pew​ne​go typu lot​ni​ków grań ta zy​ska​ła so​bie re​pu​ta​cję nie​mal mi​tycz​ną. Re​pu​ta​cję
się​ga​ją​cą w prze​szłość po cza​sy In​ków, któ​rzy mie​li stam​tąd strą​cać ludz​kie ofia​ry,
ku za​do​wo​le​niu Wi​ra​ko​czy, nie​biań​skie​go star​ca.

Wy​obraź​my więc so​bie Terr wspi​na​ją​cą się sa​mot​nie, w trza​ska​ją​cym mro​zie,
już nie tak mło​dą i spraw​ną jak daw​niej, na​dal jed​nak peł​ną de​ter​mi​na​cji. w wio​sce,
po​ło​żo​nej w cie​niu Ca​tay​atau​ri zo​sta​wi​ła wia​do​mo​ści. Na wy​pa​dek gdy​by nie wró​-
ci​ła, za​bro​ni​ła ko​mu​kol​wiek ry​zy​ko​wać ży​cie w po​szu​ki​wa​niach. In​ko​wie trak​to​wa​-
li Ca​tay​atau​ri z wiel​ką re​li​gij​ną czcią, po​dob​nie jak al​pi​ni​ści, któ​rzy po​ja​wi​li się po
nich. Tak samo mu​sia​ła pod​cho​dzić do szczy​tu Terr, sa​mot​na wśród tych bo​żych
wierz​choł​ków. Pię​ła się ku gó​rze bez wspar​cia; bez skrzy​deł, bez wspo​ma​ga​nia płuc
czy mię​śni. Nie mia​ła na sto​pach ani rę​kach przy​po​mi​na​ją​cych raki szpo​nów, nie
po​słu​gi​wa​ła się li​na​mi, nie za​bra​ła do​dat​ko​we​go tle​nu. Nie​wia​ry​god​ny wy​da​wał się
sam fakt, że w ogó​le tam do​tar​ła, że wspię​ła się na ową grań na da​chu świa​ta. Gdy
już zna​la​zła się na Ca​tay​atau​ri, kie​dy sta​nę​ła nad ową prze​pa​ścią, ni​cze​go nie dało



się z tym do​zna​niem po​rów​nać. a Terr była tam zu​peł​nie sama, nie​mal sta​ra ko​bie​ta
na skra​ju wszyst​kie​go. Wcze​śniej, w skle​pie w Li​mie ku​pi​ła fiol​ki. Aby to uczy​nić,
wy​czy​ści​ła do resz​ty swo​je ban​ko​we kon​ta. Nie były to bo​wiem fiol​ki, ja​kie moż​na
na​być na Rue de Com​mer​ce w St. Hi​la​ire. w za​sa​dzie nie​le​gal​ne, dzia​ła​ły naj​szyb​-
ciej, naj​bar​dziej ra​dy​kal​nie. i kosz​to​wa​ły ma​ją​tek. w na​no​se​kun​dę prze​dzie​ra​ły się
przez żyły i krew, spa​la​ły i wy​krę​ca​ły całe cia​ło od we​wnątrz, ni​czym wiatr wy​gi​na​-
ją​cy pa​ra​sol​kę pod​czas bu​rzy. a Terr ku​pi​ła po​trój​ną daw​kę.

Za​pew​ne do​tar​ła do celu i sko​czy​ła z gra​ni na Ca​tay​atau​ri. Ten sce​na​riusz wy​da​-
wał się naj​bar​dziej praw​do​po​dob​ny, acz​kol​wiek ni​g​dy nie od​na​le​zio​no cia​ła. Terr
rzu​ci​ła się w prze​paść, gdy fiol​ki śpie​wa​ły w jej or​ga​ni​zmie, kie​dy zwi​ja​ły się jej
ko​ści, a skrzy​dła wy​bi​ja​ły spod jej skó​ry, jak wte​dy, gdy mo​tyl uwal​nia się z po​-
czwar​ki. Tyl​ko że były zbyt wil​got​ne i kru​che, by zro​bić co​kol​wiek, nim bru​tal​ne
prą​dy po​wietrz​ne roz​dar​ły je na strzę​py. a po​tem, wresz​cie, osta​tecz​nie, roz​trza​ska​ła
się na ska​łach. Terr wy​bra​ła naj​bar​dziej eks​tre​mal​ny ze spo​so​bów umie​ra​nia…

Czy to było do niej po​dob​ne? – za​sta​no​wił się Tom. Terr spa​da​ją​ca w dół, ob​ra​-
ca​ją​ca się, wi​ją​ca? Czy na​praw​dę za​mie​rza​ła się za​bić, czy może po pro​stu chcia​ła
pod​jąć ry​zy​ko i dzia​ła​ła w opar​ciu o ka​prys chwi​li, nie trosz​cząc się, co bę​dzie za
mo​ment? Męż​czy​zna z mau​re​tań​skie​go ogro​du był rów​nie za​gu​bio​ny i za​da​wał so​-
bie te same py​ta​nia. w Terr jed​nak szcze​gól​ne było to – co ro​zu​mie​li obaj – że zmie​-
nia​ła się z chwi​li na chwi​lę, z go​dzi​ny na go​dzi​nę, z roku na rok. Tom od za​wsze
zmie​rzał spo​koj​nie, w jed​nym okre​ślo​nym kie​run​ku i celu; tra​sę wła​sne​go ży​cia wy​-
ty​czył daw​no temu. Terr była inna. Od sa​me​go po​cząt​ku. Ni​g​dy nie cier​pia​ła jak
Tom na lęk przed za​po​mi​na​niem o spo​tka​niach, nie​do​pro​wa​dza​niem spraw do koń​-
ca, upły​wem cza​su; przed tym, że prze​ga​pi wia​do​mość, któ​ra ni​g​dy nie na​de​szła.
Terr za​wsze par​ła na​przód, nie oglą​da​jąc się za sie​bie.

Męż​czy​zna uśmiech​nął się raz jesz​cze i roz​łą​czył. Znik​nę​ły mau​re​tań​ski ogród i
gę​sta woń kwia​tów. Tom Kel​ly wró​cił do swe​go po​ran​ka, w któ​rym cie​nie ści​ga​ły
się po​nad jego górą z chmu​ra​mi. Ni​czym bo​ha​ter baj​ki za​sta​na​wiał się, gdzie tak na​-
praw​dę był ze​szłej nocy i co do​kład​nie prze​żył, co ta​kie​go zo​ba​czył. i gdy​by ktoś
mógł speł​nić jed​no jego ży​cze​nie – choć Terr, czym​kol​wiek była wczo​raj​szej nocy,
na​wet mu tego nie za​pro​po​no​wa​ła – wciąż ży​czył​by so​bie tego co za​wsze. w koń​cu
do​bie​gał już sie​dem​dzie​siąt​ki. Na​zy​wał się Tom Kel​ly. Był pa​nem SETI. Bez
wzglę​du na wy​da​rze​nia, bez wzglę​du na do​świad​czo​ne cuda, lu​dzie w jego wie​ku
się nie zmie​nia​ją. Był pe​wien przy​naj​mniej tego jed​ne​go.

* * *

Tom Kel​ly zjeż​dża pę​dem ze swej góry. Słoń​ce grze​je moc​no, wy​cią​gi krze​seł​-
ko​we cze​ka​ją nie​ru​cho​mo, a lot​ni​cy od​po​czy​wa​ją, gdy cie​nie ukła​da​ją się obok sie​-
bie w ocze​ki​wa​niu na dłu​gie, sen​ne po​po​łu​dnie. Par​ku​je na nie​mal pu​stym Pla​ce de
Re​vo​lu​tion, wy​cho​dzi ze swe​go ci​tro​ena i ma​cha do Jean-Be​no​ita, któ​ry prze​cie​ra
szmat​ką sto​li​ki. Tom ło​mo​ce do drzwi pocz​ty. Na ta​blicz​ce wid​nie​je wy​raź​ne fer​me,



lecz ma​da​me Bris​sac otwie​ra sta​re zam​ki. Wi​dząc go, wy​glą​da na nie​mal za​do​wo​lo​-
ną. Pra​wie się uśmie​cha. Spę​dza​ją wspól​nie go​dzi​nę, sie​dzą przy kon​tu​arze, a mu​-
chy pluj​ki bzy​czą i wi​ru​ją w cie​płym, moc​no pach​ną​cym po​wie​trzu przy jej prze​-
gród​kach. Tom do​tarł aż do cza​sow​ni​ków prze​chod​nich i tu​taj za​czę​ły się scho​dy.
Nie​mniej, fran​cu​ski to prze​cież obcy ję​zyk, a ta​kich rze​czy lu​dzie nie uczą się z dnia
na dzień – przy​naj​mniej nie w taki spo​sób, w jaki po​zna​wał go Tom. Stwier​dził w
du​chu, że mi​nie jesz​cze kil​ka mie​się​cy, na​sta​nie póź​na je​sień – l’au​tom​ne – a może
na​wet zima, jak​kol​wiek ją tu na​zy​wa​ją, nim zdo​ła za​py​tać ko​bie​tę o spo​sób, w jaki
sor​tu​je ko​re​spon​den​cję. Po​dej​rze​wa też, iż ma​da​me Bris​sac i tak uzna py​ta​nie za
głu​pie. To prze​cież ma​da​me Bris​sac. Kto by po​my​ślał, że była kie​dyś na​uczy​ciel​ką,
jesz​cze w tych cza​sach, gdy lu​dzi trze​ba było uczyć? Tom za​czy​na my​śleć, że na
każ​dą oso​bę, któ​ra w tej epo​ce przy​szło​ści coś zy​ska​ła, przy​pa​da inna, któ​ra po​nio​-
sła stra​tę.

Świat za​czy​na wy​do​by​wać się z po​łu​dnio​wej drzem​ki i Tom wy​cho​dzi na roz​-
pa​lo​ny Pla​ce de Re​vo​lu​tion. Musi prze​sta​wić sa​mo​chód i za​par​ko​wać go za ro​giem,
by zro​bić miej​sce dla wie​czor​nych uro​czy​sto​ści. Dziś jest dzień Fo​ire aux Sor​cie​res,
co jesz​cze kil​ka mie​się​cy temu nie zna​czy​ło​by dla nie​go nic, a te​raz ozna​cza nie​wie​-
le wię​cej. Fran​cu​zi jed​nak uwiel​bia​ją fe​sti​wa​le – tyle Tom już ro​zu​mie. Or​ga​ni​zu​ją
je tu​taj w St. Hi​la​ire re​gu​lar​nie – w za​sa​dzie nie​mal co ty​dzień, jako że bez prze​rwy
na​pły​wa​ją stru​mie​niem nowi lot​ni​cy, któ​rych trze​ba osku​bać z fran​ków. Dzi​siej​szy
fe​sti​wal bę​dzie jed​nak szcze​gól​ny. Tom to wie.

Pi​jąc słod​ką, go​rą​cą kawę przy swo​im zwy​kłym sto​li​ku, spę​dza go​dzi​nę, pod​-
czas gdy stra​ga​ny i sce​na na wie​czor​ne wy​da​rze​nia po​wsta​ją pod okiem ro​bo​tów-
kra​bów, wśród brzę​ku prę​tów i okrzy​ków kil​ku, nie bar​dzo tu po​trzeb​nych, rze​-
mieśl​ni​ków. Mia​stecz​ko prze​cią​ga się i dra​pie po brzu​chu. Wy​nu​rza się z ot​chła​ni
dłu​gich po​sił​ków i snu ko​chan​ków. Dziew​czy​na no​szą​ca się w sty​lu Au​drey Hep​-
burn – Tom już wie, że ma na imię Je​an​net​te – uśmie​cha się do nie​go i pod​cho​dzi,
by po​wie​dzieć bon​jo​ur. Uwa​ża, że to słod​kie, że taki sza​lo​ny, sta​ry gór​ski cap jak
Tom sta​ra się po​znać jej mowę na trud​ny, okręż​ny spo​sób. Po​dob​ne​go zda​nia jest
Mi​chel, jej chło​pak, miej​ski i cza​ru​ją​cy, ob​da​rzo​ny mu​sku​la​tu​rą boga z kre​sków​ki i
zie​lo​ną, po​kry​tą łu​ska​mi ga​dzią skó​rą. Po​ma​ga​ją na​wet To​mo​wi prze​nieść kil​ka
kar​to​nów z ba​gaż​ni​ka ci​tro​ena na stra​gan, któ​ry dla sie​bie wy​na​jął, ży​czą mu po​wo​-
dze​nia i obie​cu​ją, że wie​czo​rem przyj​dą coś od nie​go ku​pić. Tom po​dej​rze​wa, że
mło​dzi będą zbyt za​prząt​nię​ci za​ba​wą, by o nim pa​mię​tać.

Oka​zu​je się jed​nak, że sprze​daż na jego sto​isku idzie za​ska​ku​ją​co żwa​wo. Ten
stan trwa już od dwóch ty​go​dni. Tom za​czy​na my​śleć, iż bę​dzie mu​siał za​mó​wić
nie​co no​wych ko​szu​lek oraz ku​chen​nych ście​re​czek z logo SETI, cho​ciaż po tylu la​-
tach cięż​ko mu bę​dzie zdo​być nowe ścier​ki, jako że lu​dzie nie mają już dla nich
żad​ne​go kon​kret​ne​go za​sto​so​wa​nia. Py​ta​ją go, do cze​go słu​żą, te wiel​kie chust​ki do
nosa z na​pi​sem SETI, po czym za​wią​zu​ją je so​bie na szy​jach. Kto by po​my​ślał, że
aku​rat ścier​ki do na​czyń pad​ną ofia​rą przy​szło​ści w któ​rej się zna​lazł? Ale tar​go​wa​-
nie się, usta​la​nie ceny to​wa​rów po to, by ją po​tem opu​ścić i osta​tecz​nie coś sprze​dać



– z tym Tom nie ma pro​ble​mu. Po​słu​gi​wa​nie się li​czeb​ni​ka​mi ob​ce​go ję​zy​ka przy​-
cho​dzi mu nie​mal bez tru​du; być może jego mózg za​czął so​bie nie​ja​sno przy​po​mi​-
nać, że miał daw​niej ta​lent do ma​te​ma​ty​ki.

Fo​ire aux Sor​cie​res wy​da​je się dziw​nym fe​sti​wa​lem jak na let​nią porę, lecz jesz​-
cze nim za​pa​da zmrok, po​ja​wia​ją się dzie​cia​ki prze​bra​ne za cza​row​ni​ce, du​chy, go​-
bli​ny. Wy​ma​chu​ją la​tar​ka​mi, któ​re – dzię​ki ja​kiejś tech​nicz​nej sztucz​ce, ja​kiej Tom
nie jest w sta​nie roz​gryźć – rzu​ca​ją na ich twa​rze ciem​ną po​świa​tę nocy. Nie​mniej,
te uro​czy​sto​ści – ze swy​mi słod​ki​mi i upior​ny​mi twa​rzycz​ka​mi, su​ną​cy​mi prze​ście​-
ra​dła​mi z wy​cię​ty​mi otwo​ra​mi na oczy, z wrzesz​czą​cy​mi, roz​ga​da​ny​mi urzą​dze​nia​-
mi – wy​da​ją się To​mo​wi przy​jem​nie sta​ro​świec​kie. Na​wet lot​ni​cy, kie​dy się wresz​-
cie po​ja​wia​ją, nie sta​ra​ją się prze​obra​zić ina​czej, niż na​kła​da​jąc na sie​bie dziw​ne
stro​je i ma​ki​ja​że, acz​kol​wiek w oczach Toma wie​lu z nich już wcze​śniej wy​glą​da​ło
jak​by je no​si​li. Sce​na, gdy słoń​ce wresz​cie to​nie za ka​mie​nicz​ka​mi, a na ży​wio​ło​-
wym, roz​grza​nym pla​cu osia​da coś przy​po​mi​na​ją​ce​go chłód, jest nie​wia​ry​god​na.
Nie​któ​rzy z prze​cha​dza​ją​cych się po​mię​dzy stra​ga​na​mi lu​dzi prze​bra​li się na​wet za
sta​ro​mod​nie wy​obra​żo​nych ob​cych. Tom za​uwa​ża wiel​ko​gło​we​go Mar​sja​ni​na, po​-
tem grup​kę tych wy​smu​kłych istot o sko​śnych oczach, któ​re no​to​rycz​nie po​ry​wa​ły
miesz​kań​ców ame​ry​kań​skie​go Środ​ko​we​go Za​cho​du, a na​wet oso​bę prze​bra​ną za
ową ośli​złą, sza​rą isto​tę, jaka na fil​mach roz​sa​dza​ła lu​dziom brzu​chy od środ​ka.
Acz​kol​wiek ten fa​cet zdjął wła​śnie ma​skę z gło​wy i prze​cie​ra twarz jed​ną ze ście​re​-
czek Toma, po​nie​waż we​wnątrz ko​stiu​mu jest nie​zno​śnie go​rą​co. Tom my​śli, że
gdy​by przy​mru​żyć nie​co oczy, na​praw​dę moż​na się po​czuć jak w dzień tar​go​wy na
pla​ne​cie Zarg, albo na któ​rym​kol​wiek in​nym z mi​lio​na miejsc we wszech​świe​cie,
któ​re – jak po​dej​rze​wa – ludz​kość kie​dyś wresz​cie sko​lo​ni​zu​je, gdy prze​sta​nie się
już tak świet​nie ba​wić na Zie​mi. Po​my​śl​cie o Ko​lum​bie, o Co​oku, o Ein​ste​inie, po​-
my​śl​cie o NASA. Po​my​śl​cie o Terr. w głę​bi ser​ca je​ste​śmy ga​tun​kiem od​kryw​ców i
ma​rzy​cie​li.

Małe de​mo​ny, cho​chli​ki i kil​ka du​chów zbi​ja​ją się wo​kół nie​go i py​ta​ją quel est
SETI? Tom pró​bu​je im to wy​ja​śnić po fran​cu​sku. Ki​wa​ją gło​wa​mi i spo​glą​da​ją na
nie​go po​waż​nie. Już za​czy​na po​dej​rze​wać, że coś osią​gnął, gdy wszyst​kie wy​bu​cha​-
ją burz​li​wym chi​cho​tem i roz​pierz​cha​ją się wśród tłu​mu. Od​pro​wa​dza je wzro​kiem,
z uśmie​chem, te du​chy, ich ło​po​cą​ce prze​ście​ra​dła. Kie​dy się na po​wrót od​wra​ca,
przed sto​iskiem ma​te​ria​li​zu​je się ma​da​me Bris​sac. Jest prze​bra​na za sta​ro​świec​ką
cza​row​ni​cę. Wy​glą​da jed​nak na za​wsty​dzo​ną pod swy​mi do​kle​jo​ny​mi kro​sta​mi i
zie​lo​nym ma​ki​ja​żem, jest za​że​no​wa​na ode​rwa​niem od swe​go zwy​kłe​go, drew​nia​ne​-
go kon​tu​aru, któ​ry – na​wet te​raz, gdy pró​bu​ją się po​ro​zu​mie​wać w tym sa​mym ję​-
zy​ku – wciąż od​dzie​la ją od Toma. Nie​mniej, uprzej​mie pyta o cenę przy​ci​sków do
pa​pie​ru z logo SETI, po czym prze​trzą​sa swą wiedź​mo​wą tor​bę i ku​pu​je je​den z ga​-
dże​tów. Na​stęp​nie wy​gła​sza uwa​gę na te​mat cie​płe​go i pięk​ne​go wie​czo​ru, oraz o
tym, że dzie​ci są ślicz​ne i za​baw​ne. Tom zga​dza się z nią po fran​cu​sku i na​wet pro​-
po​nu​je ko​bie​cie pre​zent ze ście​recz​ki, co spo​ty​ka się z od​mo​wą. Ma​da​me Bris​sac
ży​czy mu do​brej nocy, od​wra​ca się i od​cho​dzi. Tom jed​nak wciąż jest dum​ny z sie​-



bie i wie, że i ona jest z nie​go za​do​wo​lo​na. To dla nich wiel​kie osią​gnię​cie, fakt, że
mogą już od​zy​wać się do sie​bie w jed​nym i tym sa​mym ję​zy​ku, acz​kol​wiek ma​da​-
me Bris​sac to na​dal ma​da​me Bris​sac i nie ma mowy, by dała po so​bie co​kol​wiek po​-
znać.

Za​le​wa go mu​zy​ka. Ze​bra​ni wo​ła​ją i śpie​wa​ją. Ko​ły​szą się la​tar​nie. w dole zbo​-
cza, bli​żej rze​ki, ob​wie​szo​ne ko​ron​ka​mi stra​ga​ny wy​da​ją się nie​mal chłod​ne w lek​-
kim wie​trze, któ​ry spły​wa ze wzgórz i po​nad ka​mie​ni​ca​mi, pod​czas gdy Tom poci
się w ko​szul​ce SETI. Tam na dole jest i Jean-Be​no​it, w czer​wo​nym stro​ju upa​dłe​go
Lu​cy​fe​ra, w oto​cze​niu po​mniej​szych de​mo​nów. To jego wol​ny wie​czór i wy​glą​da
za​ra​zem dziw​nie i wspa​nia​le. Nie ma jed​nak śla​du po ko​bie​cie w ciem​no​nie​bie​skiej
su​kien​ce, któ​rą Tom za​uwa​żył prze​lot​nie w słoń​cu wie​le ty​go​dni temu. Wie, że Terr
nie żyje, choć ta myśl wciąż przy​cho​dzi do nie​go pod po​sta​cią lo​do​wa​te​go, tę​pe​go
szo​ku. Jak więc jest moż​li​we, by po​zo​stał po niej choć ślad?

Tom spę​dza te​raz swe dni w bar​dziej zor​ga​ni​zo​wa​ny spo​sób. Ani razu nie upił
się do tego stop​nia, by stra​cić całą dobę i uwa​żać czwar​tek za śro​dę. Praw​dę po​wie​-
dziaw​szy, ostat​nio Tom nie pije wca​le. Miło by​ło​by po​wie​dzieć, że do​ko​nał tego
wy​łącz​nie dzię​ki sile woli. Jest jed​nak sta​ry i kie​ru​je się na​wy​ka​mi, na​wet je​śli to
złe na​wy​ki. a to prze​cież epo​ka przy​szło​ści. Tak więc Tom wziął fiol​kę, jak to czy​-
nił już kil​ka razy przed​tem. Pra​gnie​nie, po​żą​da​nie, wzbie​ra​ją​ca pust​ka ode​szły tak
bez resz​ty, że przez kil​ka pierw​szych dni dzi​wił się, o co był ten cały szum. To jed​-
nak sta​ło się dwa mie​sią​ce temu i wciąż od cza​su do cza​su na​cho​dzi go głu​pia myśl,
że je​den drink dla to​wa​rzy​stwa, łyk tu i kie​li​szek tam, był​by dla ko​goś ta​kie​go jak
on zu​peł​nie bez​piecz​ny. Na​wet w wie​czór taki jak ten, gdy w po​wie​trzu roz​cho​dzi
się za​pach wina, potu, per​no​da, kawy i gi​ta​ne​sów, i kie​dy sły​szy od​gło​sy otwie​ra​-
nych bu​te​lek, po​brzę​ki​wa​nie szkła, a płyn​ne chó​ral​ne śmie​chy do​la​tu​ją z ca​łe​go pla​-
cu, nie czu​je zwy​kłej pust​ki. Albo bar​dzo nie​znacz​ną. a może przy​naj​mniej prze​stał
się oszu​ki​wać, że jest ona czymś, co moż​na za​peł​nić al​ko​ho​lem, i po​sta​no​wił resz​tę
ży​cia przejść bez jego po​mo​cy.

Pod​czas dłu​gich, go​rą​cych po​po​łu​dni spę​dza​nych na lek​cjach z ma​da​me Bris​sac
za​sta​na​wia się cza​sa​mi, czy ko​bie​ta w nie​bie​skiej su​kien​ce, o si​wych lub ja​snych
wło​sach, rze​czy​wi​ście we​szła do bu​re​au de po​ste w tam​ten ma​gicz​ny czwar​tek i za​-
py​ta​ła o sta​re​go Ame​ry​ka​ni​na na​zwi​skiem Tom Kel​ly. Cza​sa​mi już ma za​miar prze​-
rwać ko​bie​cie, pro​wa​dzą​cej go z mo​zo​łem przez nie​koń​czą​ce się za​wi​ło​ści i wy​jąt​ki
fran​cu​skiej gra​ma​ty​ki, choć wie, że po​trak​to​wa​ła​by to jako zbęd​ną prze​szko​dę w
edu​ka​cji. My​ślał rów​nież o tym, by za​py​tać Jean-Be​no​ita – gdy kel​ner nie bę​dzie
mieć na so​bie stro​ju Lu​cy​fe​ra – czy pa​mię​ta ko​bie​tę, któ​ra mo​gła być mło​da lub sta​-
ra i któ​ra zaj​rza​ła do jego ka​fej​ki i pod​ję​ła się do​star​czyć mu za​po​mnia​ne kar​ty. Czy
pa​mię​ta​ją Terr? Czy może za​prze​czy​li​by, że ją kie​dy​kol​wiek wi​dzie​li? Naj​bar​dziej
praw​do​po​dob​ne jest, uznał Tom, że już daw​no temu za​po​mnie​li o tak try​wial​nym
wy​da​rze​niu, o tej jed​nej twa​rzy spo​śród ca​łe​go stru​mie​nia lu​dzi i wy​pad​ków, ja​kie
skła​da​ją się na ich ży​cie.

Tom pod​no​si wzrok po​nad Pla​ce de Re​vo​lu​tion i pa​trzy na kil​ka ni​kłych gwiazd,



któ​re zdo​ła​ły się ze​brać nad da​cha​mi i wie​ża​mi St. Hi​la​ire. Po​dej​rze​wa, że, po​dob​-
nie jak Terr – lub jej duch – po​zo​sta​ną ta​jem​ni​cą, któ​rą za​bie​rze ze sobą do gro​bu.
Jed​nak​że ta​jem​ni​ce nie są wca​le ta​kie strasz​ne. w koń​cu to prze​cież ta​jem​ni​ca przy​-
wio​dła go ku gwiaz​dom. Zdzi​wie​nie i za​gad​ka. Uśmie​cha się i ma​cha do Mi​che​la i
Je​an​net​te prze​cha​dza​ją​cych się wśród tłu​mu. Po​tem Jean-Be​no​it, wśród bu​rzy wi​-
wa​tów, ło​po​ce szkar​łat​ny​mi skrzy​dła​mi, wzno​si się po​nad stra​ga​ny i za​la​ny świa​-
tłem za​wi​sa po​nad igli​cą ko​ścio​ła, by ogło​sić po​czą​tek za​sad​ni​czej czę​ści wie​czor​-
nych ob​cho​dów. Będą sztucz​ne ognie, wspa​nia​łe kon​kur​sy, tań​ce…

Fo​ire aux Sor​cie​res po​trwa za​pew​ne do wscho​du słoń​ca, lecz Tom Kel​ly wie, że
to dla nie​go zbyt wie​le. Stał się dla tego świa​ta za sta​ry. Le​d​wie jest w sta​nie na​dą​-
żyć. Po​zwa​la so​bie jed​nak na jesz​cze je​den uśmiech i za​czy​na pa​ko​wać swój stra​gan
z ga​dże​ta​mi SETI, z ko​szul​ka​mi, przy​ci​ska​mi do pa​pie​ru, znacz​ka​mi, na któ​rych
wid​nie​je ma​leń​kie rów​na​nie Dra​ke’a, o któ​re​go wy​ja​śnie​nie nie za​py​tał ani je​den z
klien​tów. Cie​szy się na noc​ną jaz​dę sta​rym ci​tro​enem, z po​wro​tem na swo​ją górę,
cie​szy się na myśl o tym, jak wy​kwit​ną gwiaz​dy, kie​dy wy​łą​czy wresz​cie świa​tła sa​-
mo​cho​du i wyj​dzie w chłod​ną ciem​ność przed cha​tą, gdzie po​bły​sku​je dru​cia​na siat​-
ka an​te​ny, gdzie po​mru​ku​ją i świe​cą urzą​dze​nia. Kto wie, ja​kie wia​do​mo​ści mogą
tam na nie​go cze​kać?

w koń​cu na​zy​wa się Tom Kel​ly.
a to może być ta jed​na noc.
Wciąż cze​ka, wciąż na​słu​chu​je.



 

ISABEL OD JESIENI

 

Daw​no, w epo​ce, któ​ra za​wsze była bar​dzo daw​no temu, żyła so​bie pew​na dziew​-
czy​na. Na imię mia​ła Isa​bel i – w nie​któ​rych wer​sjach tej opo​wie​ści – mo​że​cie usły​-
szeć o uro​dzie jej oczu, wes​tchnie​niach jej wło​sów, opa​da​niu jej spoj​rzeń, któ​re
przy​po​mi​na​ły mrocz​ny blask ty​sią​ca stud​ni, lecz Isa​bel taka nie była. z in​nych hi​sto​-
rii do​wie​cie się o tym, że mia​ła usta wy​sta​ją​ce jak u mor​skie​go mop​sa, a jej głos
przy​po​mi​nał skrzek mii​wy o po​ran​ku. To jed​nak tak​że nie Isa​bel. Isa​bel była po​spo​-
li​ta. Mia​ła brą​zo​we wło​sy i ta​kie rów​nież – praw​do​po​dob​nie – były jej oczy, acz​kol​-
wiek ten fakt nie zo​stał ni​g​dzie od​no​to​wa​ny. Cie​szy​ła się śred​nim wzro​stem, ty​po​-
wym dla ży​ją​cych wów​czas ko​biet. Nie była zgar​bio​na ani zde​for​mo​wa​na w ża​den
inny, wy​raź​ny spo​sób i była nie​co mniej niż prze​cięt​nie mą​dra. Isa​bel była nie​in​te​li​-
gent​na i nie​pięk​na, choć za​ra​zem nie​głu​pia i nie​brzyd​ka. Spo​śród wszyst​kich ob​licz
istot wszel​kich ras i ga​tun​ków, ja​kie za​miesz​ku​ją każ​dy z na​szych wszech​świa​tów,
jej twarz była tą, któ​rą do​strze​gli​by​ście na sa​mym koń​cu.

Isa​bel uro​dzi​ła się i zmar​ła w Dże​zi​rze, wspa​nia​łym Mie​ście Wysp, le​żą​cym
u zbie​gu wszyst​kich Dzie​się​ciu Ty​się​cy i Jed​ne​go Świa​tów. Dże​zi​ra była wte​dy
inna. Po​wia​da się czę​sto, że w epo​ce, któ​ra za​wsze była bar​dzo daw​no temu, zwie​-
rzę​ta pro​wa​dzi​ły roz​mo​wy ludz​kim gło​sem, bo​go​wie spa​ce​ro​wa​li wśród nocy, a
fon​tan​ny były peł​ne du​chów. Dla Isa​bel jed​nak była to epo​ka kre​su Woj​ny Li​lii.

Jej po​cho​dze​nie to​nie w mro​kach nie​pa​mię​ci. Mo​gła być dziec​kiem jed​nej z że​-
bra​czek, któ​re – wte​dy jak i obec​nie – wy​glą​da​ją jał​muż​ny po​śród wiel​kich krysz​ta​-
ło​wych pa​ła​ców. Mo​gła rów​nież być córą jed​nej z wo​jow​ni​czych ka​pła​nek, wal​czą​-
cych za swój Ko​ściół. Mo​gła na​wet być za​gi​nio​ną dzie​dzicz​ką ja​kiejś wiel​kiej ma​-
triar​chy, jak czę​sto się w tego ro​dza​ju opo​wie​ściach oka​zu​je. Je​dy​ną pew​ną rze​czą
jest to, że gdy Isa​bel przy​szła w Dże​zi​rze na świat, licz​ne nie​sta​bil​ne so​ju​sze, za po​-
mo​cą któ​rych od za​wsze wią​żą się ze sobą Ko​ścio​ły, za​wrza​ły i wy​bu​chła woj​na.
Wów​czas żyło też wię​cej męż​czyzn i wie​lu z nich trud​ni​ło się wo​jacz​ką, więc ist​-
nie​je rów​nież moż​li​wość, iż Isa​bel uro​dzi​ła się ra​czej w wy​ni​ku gwał​tu niż świa​do​-
mej de​cy​zji. Sama tak​że ni​g​dy się tego nie do​wie​dzia​ła. Pa​mię​ta​ła je​dy​nie – co wie​-
my z naj​wcze​śniej​szych przy​pi​sy​wa​nych jej frag​men​ta​rycz​nych uryw​ków – roj​ny,



po​tęż​ny tłum, dep​ta​ne, nisz​czo​ne przed​mio​ty i roz​le​ga​ją​cy się po​nad nią świst i ryk
cze​goś, co mo​gło być ja​kie​goś ro​dza​ju wo​jen​nym stat​kiem po​wietrz​nym. w tej at​-
mos​fe​rze pa​ni​ki i za​gro​że​nia ści​ska​ła czy​jąś rękę. Mgnie​nie po​tem nie​bo za​pło​nę​ło i
dłoń się jej wy​mknę​ła.

w trak​cie Woj​ny Li​lii zgi​nę​ło lub osza​la​ło wie​lu lu​dzi. Sama Dże​zi​ra zo​sta​ła po​-
waż​nie znisz​czo​na, acz​kol​wiek to mia​sto od​mie​rza wszyst​ko we​dle ska​li wła​snych
epok i prio​ry​te​tów, i wkrót​ce roz​po​czę​ło pro​ces le​cze​nia swych licz​nych wysp, któ​-
re spla​ta​ją się w ko​ron​ko​wą sieć, ob​ra​ca​ją​cą się wo​kół gwiaz​dy zwa​nej Sa​bil. Ży​cie,
jak musi od za​wsze, to​czy​ło się da​lej i świa​tła wciąż co ran​ka mru​ga​ły z mi​na​re​tu
do mi​na​re​tu, do wtó​ru Pie​śnia​rek Świ​tu, mimo że duża część pięk​na, któ​re owe ko​-
bie​ty opie​wa​ły, le​ża​ła te​raz w gru​zach. Tak​że Ko​ścio​ły mu​sia​ły się za​le​czyć i –
utra​ciw​szy wie​le człon​kiń wsku​tek śmier​ci i zdrad – roz​po​cząć po​szu​ki​wa​nia no​-
wych ako​li​tek. Wła​śnie wte​dy zna​la​zła się po​spo​li​ta Isa​bel, cho​dzą​ca chwiej​nie po​-
śród dy​mią​cych zglisz​czy, zbyt mło​da, by sa​mo​dziel​nie o sie​bie za​dbać. Mu​siał to
być je​den z nie​wie​lu dni jej ży​cia, kie​dy zo​sta​ła w ogó​le za​uwa​żo​na. Wraz z wie​lo​-
ma in​ny​mi za​bra​no ją, by za​si​li​ła prze​rze​dzo​ne sze​re​gi Ko​ścio​ła Świ​tu.

Ko​ściół Świ​tu po​sia​da w Dże​zi​rze wła​sną wy​spę, zwa​ną Dże​ri​ta, i Isa​bel mo​gła
zo​stać tam wy​szko​lo​na w prost​szych umie​jęt​no​ściach spro​wa​dza​nia świa​tła i ciem​-
no​ści, acz​kol​wiek bar​dziej praw​do​po​dob​ne jest to, że wstą​pi​ła do nie​wiel​kiej lo​kal​-
nej aka​de​mii i zo​sta​ła wy​zna​czo​na do żmud​nych, ręcz​nych prac przy od​bu​do​wie
któ​re​goś z uszko​dzo​nych mi​na​re​tów. Być może pcha​ła tacz​kę lub ma​cha​ła kiel​nią.
Mimo wiel​kich znisz​czeń, ja​kie Woj​na Li​lii spro​wa​dzi​ła na Dże​zi​rę, wszyst​kie Ko​-
ścio​ły zda​wa​ły so​bie spra​wę, że znisz​cze​nie mi​na​re​tów, któ​re spro​wa​dza​ły świt na
nie​bio​sa, by​ło​by ak​tem wię​cej niż sza​lo​nym. z tego wła​śnie po​wo​du ze wszyst​kich
Ko​ścio​łów Ko​ściół Świ​tu ucier​piał za​pew​ne naj​mniej i stać go było na hoj​ność. Być
może rów​nież dla​te​go Isa​bel ze swym po​spo​li​tym wy​glą​dem i bra​kiem ta​len​tów,
do​ra​sta​jąc do ko​bie​co​ści, zo​sta​ła przy​ję​ta na na​uki przy​szłej Pie​śniar​ki Świ​tu. a
może – jak to się wciąż nie​kie​dy zda​rza – wdra​pa​ła się na ta​kie szczy​ty, po​nie​waż
nikt nie zwra​cał na nią uwa​gi.

w Ko​ście​le Świ​tu od za​wsze naj​waż​niej​sze jest czysz​cze​nie zwier​cia​deł; za​rów​-
no tych wiel​kich lu​ster, któ​re zbie​ra​ją i od​bi​ja​ją świa​tło Sa​bil wy​so​ko po​nad da​ją​-
cym schro​nie​nie nie​bem Dże​zi​ry, jak i tych po​ni​żej, srebr​nych ta​le​rzy wspa​nia​łych
mi​na​re​tów, wyż​szych niż więk​szość gór​skich szczy​tów; a tak​że wie​lu, wie​lu mniej​-
szych, któ​re co​dzien​nie rzu​ca​ją świa​tło na całe mia​sto, do wtó​ru na​wo​ły​wa​nia Pie​-
śnia​rek Świ​tu. Uczen​ni​ce Ko​ścio​ła Świ​tu do​wia​du​ją się jed​nak znacz​nie wię​cej.
Mu​szą na przy​kład po​znać za​cho​wa​nie sa​me​go świa​tła oraz skut​ki za​sto​so​wa​nia so​-
cze​wek, a tak​że wie​le spo​so​bów, na któ​re pro​mie​nie Sa​bil mu​szą zo​stać prze​fil​tro​-
wa​ne, nim bez​piecz​nie mogą do​się​gnąć oczu i ciał, za​rów​no ludz​kich, jak i ob​cych.
Są jesz​cze kwe​stie zwią​za​ne ze skom​pli​ko​wa​ny​mi me​cha​ni​zma​mi, po​zwa​la​ją​cy​mi
każ​de z tych lu​ster ob​ra​cać, oraz z ukry​ty​mi sil​ni​ka​mi, któ​re to umoż​li​wia​ją. Uczen​-
ni​ce Ko​ścio​ła Świ​tu stu​diu​ją też na​tu​rę sa​mej Sa​bil, któ​ra okre​so​wo ma​le​je i przy​-
bie​ra, lecz bez prze​rwy jed​no​staj​nie ob​rzu​ca świat swym nie​przy​chyl​nym spoj​rze​-



niem. Dże​zi​ra, na​wet pod ko​niec Woj​ny Li​lii, była miej​scem, gdzie pa​no​wa​ły tro​pi​-
kal​ne upa​ły i nie​koń​czą​ce się lato; miej​scem, w któ​rym kwia​ty ni​g​dy nie wię​dły,
drze​wa za​cho​wy​wa​ły li​sto​wie przez całe swe ży​cie, a do​kład​na pora, o któ​rej dzień
lub noc mia​ły za​lać mia​sto, wraz z gło​sa​mi Pie​śnia​rek Świ​tu, była usta​la​na w ka​pli​-
cach Ko​ścio​ła, za po​mo​cą ob​ro​tów ato​mo​we​go ze​ga​ra. Nie​mniej, w pra​cy mło​dych
uczen​nic do​glą​da​ją​cych mi​na​re​tów naj​waż​niej​sze za​wsze było czysz​cze​nie zwier​-
cia​deł.

Los, jaki przy​padł Isa​bel, był cięż​ki, ale nie nie​przy​jem​ny. Za​szła już co praw​da
bar​dzo wy​so​ko w ko​ściel​nej hie​rar​chii, lecz po​dob​nych jej dziew​cząt wciąż po​zo​sta​-
wa​ło wie​le. Co wie​czór, po mo​dłach i noc​nym śnia​da​niu, oraz po stu​diach nad fo​to​-
na​mi i pry​zma​ta​mi, Isa​bel wraz ze swy​mi to​wa​rzysz​ka​mi wy​bie​ga​ły, by wspiąć się
po krę​tych scho​dach wy​zna​czo​ne​go mi​na​re​tu. Nie​któ​re oli​wi​ły licz​ne tło​ki i koła
za​ma​cho​we me​cha​ni​zmu, lub zaj​mo​wa​ły się samą Pie​śniar​ką Świ​tu, lecz więk​szość
brnę​ła wy​żej, póki nie do​tar​ła do tego wietrz​ne​go miej​sca, z któ​re​go roz​po​ście​rał się
wi​dok na to, co za​pew​ne było całą Dże​zi​rą, po​bły​sku​ją​cą w dole, mia​stem, któ​re​go
ho​ry​zont wzno​sił się ku gó​rze i nik​nął wśród nocy. Tam – przez wszyst​kie mrocz​ne
go​dzi​ny, nim wiel​kie lu​stra wy​so​ko nad nimi nie zwró​ci​ły się na po​wrót ku Sa​bil –
Isa​bel na​cią​ga​ła na dło​nie i sto​py po​krow​ce z je​le​niej skó​ry, roz​kła​da​ła szma​ty, wy​-
ci​ska​ła gąb​ki, roz​wi​ja​ła liny i uprzę​że i wraz z po​zo​sta​ły​mi ako​lit​ka​mi po​le​ro​wa​ła
zwier​cia​dła. Isa​bel mu​sia​ła ro​bić to do​brze lub przy​naj​mniej nie​źle. Nie​któ​re z jej
przy​ja​ció​łek spa​da​ły z mi​na​re​tu, po​zo​sta​wia​jąc na szy​bach po​ni​żej krwa​we smu​gi,
któ​re mu​sia​ła zmy​wać. Inne od​sy​ła​no z po​wro​tem na uli​ce, do ich że​bra​czych mi​se​-
czek. Te nie​licz​ne, któ​re po​zo​sta​ły, ścież​ka pro​wa​dzi​ła ku roli Pie​śniar​ki Świ​tu.

Ce​re​mo​nie in​au​gu​ra​cji w tym i wszyst​kich in​nych Ko​ścio​łach po dziś dzień są w
więk​szo​ści okry​te ta​jem​ni​cą. Te​raz jed​nak, o ile nie zro​bi​ła tego już wcze​śniej, Isa​-
bel uda​ła się pro​mem lub tu​ne​lem na na​le​żą​cą do Ko​ścio​ła Świ​tu wy​spę Dże​ri​ta i
do​tknę​ła nie​wiel​kie​go ser​ca ze​ga​ra, któ​ry przy​no​sił nie​zmien​ne dzień i noc wiecz​ne​-
go lata ca​łej Dże​zi​rze. Tam mu​sia​ły się roz​lec pie​śni po​chwa​ły i smut​ku, gdy zo​sta​ła
za​pre​zen​to​wa​na star​szym ka​płan​kom Ko​ścio​ła. Po​tem, kie​dy wy​słu​cha​ły już szep​tu
głęb​szych se​kre​tów, to​wa​rzy​szą​ce Isa​bel uczen​ni​ce zo​sta​ły wszyst​kie ry​tu​al​nie ośle​-
pio​ne. Czym​kol​wiek w isto​cie jest Oko Sa​bil, musi ono fil​tro​wać moc gwiaz​dy w
taki spo​sób, że po​zo​sta​wia aku​rat dość pro​mie​ni okre​ślo​ne​go typu, by znisz​czyć
zmysł wzro​ku, lecz oczy po​zo​sta​wić po​zor​nie nie​tknię​ty​mi. Każ​da z uczen​nic Ko​-
ścio​ła Świ​tu usil​nie dąży do tej chwi​li, jako do mo​men​tu po​zwa​la​ją​ce​go na do​tknię​-
cie spoj​rze​niem Wszech​mo​gą​cej, i za​iste trud​no jest so​bie wy​obra​zić, w jaki spo​sób
Isa​bel zdo​ła​ła tego unik​nąć. Być może po pro​stu spu​ści​ła po​wie​ki. Bar​dziej jed​nak
praw​do​po​dob​ne, że zo​sta​ła prze​oczo​na w tłu​mie.

w ten oto spo​sób Isa​bel, któ​rej bar​wa oczu nie zo​sta​ła ni​g​dy od​no​to​wa​na, zo​sta​-
ła Pie​śniar​ką Świ​tu, acz​kol​wiek nie była śle​pa i – w ja​kiś spo​sób – uda​ło się jej
wkro​czyć w tę nową fazę ży​cia tak, że nikt się o tym nie do​wie​dział. Za​pew​ne ni​g​dy
na​wet nie po​my​śla​ła, że jest w ja​kiś spo​sób wy​jąt​ko​wa. Bę​dąc Isa​bel – dziew​czy​ną
nie cał​kiem głu​pią, lecz zde​cy​do​wa​nie nie by​strą – nie mo​gła po​świę​cać kwe​stii



swe​go wzro​ku wie​lu głę​bo​kich roz​wa​żań. w tym no​wym świe​cie śle​pych, gdzie li​-
czy​ły się je​dy​nie do​tyk, smak, dźwięk i my​sie czmy​cha​nie no​wych ako​li​tek, Isa​bel,
ko​rzy​sta​jąc ze swych ogra​ni​czo​nych ta​len​tów, wkrót​ce opa​no​wa​ła sztu​kę nie​wi​dze​-
nia.

Pod ku​ra​te​lę otrzy​ma​ła mi​na​ret na wy​spie Na​szir, gdzie na wzno​szą​cym się ho​-
ry​zon​cie, ni​czym błę​kit​ny klej​not, wisi Szy​bu​ją​cy Oce​an. Na​szir jest pięk​ną wy​spą i
wspa​nia​łym ośrod​kiem na​uki, lecz za​sad​ni​czo sta​no​wi​ła wów​czas za​ścia​nek. Mi​na​-
ret Isa​bel rów​nież był mały, dzień i noc przy​no​sił blask ce​dro​wej do​li​nie o oczy​wi​-
stej uro​dzie, lecz po​zba​wio​nej szcze​gól​ne​go zna​cze​nia, z wy​jąt​kiem może fak​tu, że
na za​chód od niej wzno​si​ły się zbu​do​wa​ne z ró​ża​ne​go ka​mie​nia ze​wnętrz​ne mury
Ka​te​dry Sło​wa. Przed świ​tem, le​żąc w swym wy​so​kim po​ko​ju, Isa​bel sły​sza​ła śmie​-
chy i tu​pot stóp, gdy jej czysz​czą​ce zwier​cia​dła uczen​ni​ce koń​czy​ły swe obo​wiąz​ki,
i po​zwa​la​ła kil​ku uprzy​wi​le​jo​wa​nym są​dzić, że zbu​dzi​ły ją swym wej​ściem, a po​-
tem po​móc so​bie w ablu​cjach i mo​dłach. Za​wsze pa​trzy​ła poza nie. Te​raz już nie​mal
ni​g​dy ni​cze​go nie do​strze​ga​ła. My​śla​ła o tych dziew​czy​nach jak o dźwię​kach, imio​-
nach, za​pa​chach, róż​nią​cych się od sie​bie spo​so​bach stą​pa​nia i do​ty​ka​nia. Wy​nie​-
sio​na z ich po​mo​cą na swą plat​for​mę, gdzie, na​wet na tym nie​wy​so​kim mi​na​re​cie,
po​wie​trze i prze​strzeń wi​ro​wa​ły wo​kół niej, Isa​bel zo​sta​ła przy​wią​za​na pa​sa​mi do
swe​go kru​cy​fik​su w peł​nej po​wa​gi ciem​no​ści i wsłu​cha​ła się w po​pi​ski​wa​nie mo​de​-
mu, któ​ry od​bie​rał bi​cie ato​mo​we​go ze​ga​ra Dże​ri​ty. Wy​czu​ła czy​ste, przej​rzy​ste
ocze​ki​wa​nie świe​żo wy​po​le​ro​wa​nych zwier​cia​deł do​ko​ła i po​nad nią. Uczen​ni​ce –
do wtó​ru ostat​nich szep​tów i bło​go​sła​wieństw – od​da​li​ły się do swych kwa​ter nad
rze​ką, gdzie utu​lo​ne pta​si​mi śpie​wa​mi mia​ły prze​spać więk​szą część ja​sne​go dnia,
jaki wkrót​ce spro​wa​dzi ich pani.

Me​lo​dia pi​sków mo​de​mu ule​gła nie​znacz​nej zmia​nie. Isa​bel ze​bra​ła się w so​bie
i za​czę​ła śpie​wać. Zwier​cia​dła mia​ły wie​le wła​ści​wo​ści, a jed​ną z nich była zdol​-
ność do wzmac​nia​nia jej gło​su, któ​ry niósł się w ciem​ną do​li​nę, ku od​cho​dzą​cym
uczen​ni​com, i jesz​cze da​lej, w stro​nę farm i po​nad mu​ra​mi Ka​te​dry Sło​wa. Był to
przy​pra​wia​ją​cy o dreszcz prze​ni​kli​wy dźwięk, któ​ry bu​dził oso​by po​sia​da​ją​ce po​-
ran​ne obo​wiąz​ki i któ​ry już daw​no temu na​uczy​li się prze​sy​piać lu​dzie od nich wol​-
ni. Da​le​ko po​nad Isa​bel, ze zgrzy​tem przy​po​mi​na​ją​cym od​le​gły grzmot, wiel​kie
zwier​cia​dła uno​szą​ce się na or​bi​cie Dże​zi​ry szy​ko​wa​ły się, by zwró​cić swe ob​li​cza
ku słoń​cu. Mi​nę​ła ko​lej​na chwi​la i cy​ka​nie mo​de​mu od​mie​ni​ło się po​now​nie, a wraz
z nim me​lo​dia pie​śni Isa​bel. Jed​no​cze​śnie ośle​pia​ją​ce ko​lum​ny świa​tła Sa​bil spły​nę​-
ły ku wszyst​kim mi​na​re​tom. Isa​bel spię​ła się na swym kru​cy​fik​sie i po​ru​szy​ła koń​-
czy​na​mi tak jak ją tego na​uczo​no; owe ru​chy kie​ro​wa​ły tło​ka​mi i blo​ka​mi, któ​re z
ko​lei umoż​li​wia​ły zwier​cia​dłom mi​na​re​tu roz​cią​gnię​cie nad ce​dro​wą do​li​ną wa​chla​-
rza świa​tła. w ten wła​śnie spo​sób, z pie​śni i świa​tła, ro​dzi się na Dże​zi​rze każ​dy
nowy dzień, a Isa​bel nie róż​ni​ła się od po​zo​sta​łych Pie​śnia​rek Świ​tu ni​czym, z wy​-
jąt​kiem tego jed​ne​go, że w klu​czo​wym mo​men​cie, gdy spły​nę​ły ku niej pierw​sze
pro​mie​nie gwiaz​dy, za​ci​snę​ła po​wie​ki.

Dzień był ty​po​wy i nie mia​ła nie​mal żad​nych wię​cej obo​wiąz​ków, aż do mo​-



men​tu, kie​dy nad​cho​dzi​ła pora, by wy​śpie​wać pie​śni spro​wa​dza​ją​ce noc. Cza​sa​mi,
gdy po​ja​wia​ły się prze​ciw​no​ści na​tu​ry tech​nicz​nej, lub chmu​ry nad​cią​ga​ły znad
Szy​bu​ją​ce​go Oce​anu, albo pa​dał deszcz, Isa​bel mu​sia​ła po​now​nie przy​pa​sać się do
kru​cy​fik​su i z wy​sił​kiem utrzy​my​wać świa​tło w do​li​nie. Nie​kie​dy przyj​mo​wa​ła go​-
ści lub wy​ciecz​ki szkol​ne, lecz naj​czę​ściej czas po po​ran​ku na​le​żał wy​łącz​nie do
niej. Nie na​le​ża​ło do rzad​ko​ści to, że Pie​śniar​ki Świ​tu pro​si​ły swe uczen​ni​ce o po​zo​-
sta​wia​nie każ​dej nocy ja​kiejś drob​nej czyn​no​ści do wy​ko​na​nia, by same mo​gły się
czymś na​stęp​ne​go dnia za​jąć. Isa​bel jed​nak bez tru​du ra​dzi​ła so​bie z bez​czyn​no​ścią.
Po​sia​da​ła czę​stą u osób o pro​stych umy​słach smy​kał​kę do prze​pusz​cza​nia cza​su
przez pal​ce i ro​bi​ła to z rów​ną ła​two​ścią, z jaką prze​pusz​cza​ła mię​dzy nimi wiatr i
świa​tło.

Pew​ne​go ran​ka Isa​bel spraw​dza​ła jed​no z ze​wnętrz​nych zwier​cia​deł. Tego ro​-
dza​ju po​mniej​sze za​ję​cia, po​le​ga​ją​ce w grun​cie rze​czy na do​glą​da​niu, czy uczen​ni​ce
wy​ko​na​ły swą pra​cę na​le​ży​cie, sta​no​wi​ły część jej ży​cia. Każ​da ociem​nia​ła Pie​-
śniar​ka Świ​tu war​ta swe​go mia​na była w sta​nie stwier​dzić, czy lu​stro zo​sta​ło od​po​-
wied​nio wy​po​le​ro​wa​ne w opar​ciu o drga​nia od​bi​ja​ją​ce​go się od szkła po​wie​trza. Po​-
tem trze​ba było jesz​cze od​po​wied​nio na​sta​wić szy​ny i pro​wad​ni​ce. Do​tknię​cie
zwier​cia​dła, do​tyk na​gim koń​cem pal​ca, był​by świę​to​kradz​twem, a wzrok – w ta​kiej
bli​sko​ści do ośle​pia​ją​cej ta​fli – był mało przy​dat​ny. Isa​bel, spę​dza​jąc swe ja​sne dni
w sa​mot​no​ści mi​na​re​tu, rzad​ko my​śla​ła o pa​trze​niu, a je​śli już, to wi​dzia​ła świat
prze​sło​nię​ty pla​ma​mi, któ​re ja​kiś czas temu za​czę​ły pły​wać jej przed oczy​ma. Za
kil​ka ko​lej​nych mie​się​cy – naj​wy​żej lat – mia​ła wsku​tek swej pra​cy oślep​nąć. Wów​-
czas jed​nak, tam​te​go kon​kret​ne​go, nie​okre​ślo​ne​go dnia, do​kład​nie tak jak po​dej​rze​-
wa​ła, wy​czuw​szy wcze​śniej opór le​we​go ra​mie​nia kru​cy​fik​su, stwier​dzi​ła, że zwier​-
cia​dło w kwa​dran​cie za​chod​nim zo​sta​ło źle usta​wio​ne. Isa​bel zba​da​ła je i wy​czu​ła
nie​wła​ści​we pły​wy po​wie​trza. Lu​stro no​si​ło nu​mer 28, a błąd był rzę​du ułam​ka se​-
kun​dy ką​to​wej, więc we​dle jej stan​dar​dów był błę​dem po​waż​nym. Usta​wio​ne w ten
spo​sób Zwier​cia​dło 28 pra​wie wca​le nie od​bi​ja​ło pro​mie​ni Sa​bil i spra​wia​ło, że róg
mi​na​re​tu, w któ​rym sta​ła, wy​da​wał się względ​nie ciem​ny. Dla​te​go też – gdy Isa​bel
za​czę​ła się za​sta​na​wiać, czy za​jąć się pro​ble​mem od razu, czy po​zo​sta​wić spra​wę
uczen​ni​com – jej oczy uj​rza​ły z tego miej​sca nie​co wię​cej niż zwy​kle.

Roz​cią​ga​ją​ca się pod nią do​li​na była już roz​mi​go​ta​na, w tych od​le​głych cza​sach
cie​pła i na​głych po​ran​ków, a sre​brzy​sta rze​ka od​bi​ja​ła blask mi​na​re​tu. Kil​ka roz​sia​-
nych do​ko​ła do​mów lśni​ło bia​łą te​ra​ko​tą. Ko​lej​ny ide​al​ny dzień, z wy​jąt​kiem nie​-
znacz​ne​go pa​sma cie​nia na za​cho​dzie, wy​wo​ła​ne​go wa​dli​wą pra​cą zwier​cia​dła.
Efekt, jak po​my​śla​ła Isa​bel, wy​tę​ża​jąc bo​lą​ce oczy, nie był wca​le nie​przy​jem​ny. Ze​-
wnętrz​ne, wznie​sio​ne z ró​ża​ne​go ka​mie​nia, mury Ka​te​dry Sło​wa i głów​na jej bu​-
dow​la le​żą​ca da​le​ko poza wzgó​rza​mi do​li​ny po​bły​ski​wa​ły głę​bo​ko, miło. Cie​nie
wy​da​wa​ły się peł​niej​sze. w ob​rę​bie mu​rów znaj​do​wa​ły się wy​ło​żo​ne chod​ni​ka​mi
ogro​dy, peł​ne drzew i fon​tann. Go​łę​bie ha​ła​so​wa​ły, kwia​ty roz​po​ście​ra​ły płat​ki,
owa​dy po​mru​ki​wa​ły, po​są​gi wy​cią​ga​ły pal​ce. Tu i ów​dzie, bez żad​ne​go wy​raź​ne​go
po​wo​du, roz​sta​wio​no tam zbi​te z desz​czu​łek bia​łe pu​dła. Nie wy​da​wa​ło się, by co​-



kol​wiek lub kto​kol​wiek na dole za​uwa​żył, że Isa​bel za​wio​dła ich dzi​siaj, nie​sta​ran​-
nie wy​peł​nia​jąc swe obo​wiąz​ki. Uśmiech​nę​ła się i ode​tchnę​ła głę​bo​ko in​ten​syw​-
nym, pach​ną​cym pył​ka​mi po​wie​trzem. Nie​do​cią​gnię​cie nie było mimo wszyst​ko
po​waż​ne i wciąż mo​gła być ze swej pra​cy dum​na. w po​bli​żu muru Ka​te​dry, w miej​-
scu gdzie jego ka​mie​nie ugi​na​ły się ku bra​mie, wid​niał otwar​ty, oto​czo​ny ko​lum​na​-
mi pla​cyk. Isa​bel już mia​ła za​mknąć oczy, by le​piej sku​pić się na wi​do​ku, gdy do​le​-
ciał do niej nie​sio​ny wia​trem, ci​chy, lecz nie​omyl​ny dźwięk. Szmer stóp na roz​grza​-
nym ka​mie​niu. Po​now​nie po​chy​la​jąc się nad Zwier​cia​dłem 28, spoj​rza​ła w dół i gdy
lu​stro od​bi​ło jej nie​moż​li​wą do za​pa​mię​ta​nia twarz, zo​ba​czy​ła idą​cą tym chod​ni​-
kiem po​stać. Są​dząc po syl​wet​ce, mu​sia​ła być to mło​da dziew​czy​na. w jej wło​sach
lśni​ły zło​te ob​rę​cze, po​dob​nie jak na rę​kach i kost​kach. Tań​czy​ła, wi​ro​wa​ła w ja​kiś
dziw​ny spo​sób, któ​ry nie wy​dał się Isa​bel sen​sow​ny, acz​kol​wiek w pew​nym nie​zro​-
zu​mia​łym sen​sie był pe​łen wdzię​ku.

Tej nocy, gdy już wy​śpie​wa​ła ciem​no​ści, Isa​bel za​po​mnia​ła wspo​mnieć uczen​-
ni​com o wa​dzie w usta​wie​niu Zwier​cia​dła 28. Na​stęp​ne​go ran​ka, wdy​cha​jąc to
samo cie​płe po​wie​trze, na tym sa​mym za​chod​nim rogu mi​na​re​tu, po​now​nie za​słu​-
cha​ła się w sze​lest i stą​pa​nie stóp. Oczy otwo​rzy​ła do​pie​ro po dłu​gim cza​sie, a gdy
już to uczy​ni​ła, od​nio​sła wra​że​nie, że wi​dzi le​piej. Tań​czą​ca na ró​ża​nym chod​ni​ku
dziew​czy​na mia​ła dłu​gie czar​ne wło​sy i była odzia​na w roz​mi​go​ta​ne je​dwa​bie, ko​ja​-
rzą​ce się Isa​bel z ob​cy​mi kra​ina​mi i świą​ty​nia​mi. Na pal​cach nie​zna​jo​mej mru​ga​ły
pier​ście​nie. Czo​ło mia​ła na​zna​czo​ne błysz​czą​cą krop​ką bin​di. Isa​bel od​dy​cha​ła, ob​-
ser​wo​wa​ła, za​chwy​ca​ła się.

Na​stęp​ne​go roz​pło​mie​nio​ne​go dnia Isa​bel zno​wu wy​glą​da​ła ze szczy​tu mi​na​re​-
tu, sto​jąc obok wa​dli​we​go Zwier​cia​dła 28. To mu​siał być ja​kiś ry​tu​ał. Dziew​czy​na
za​pew​ne była uczen​ni​cą lub po​mniej​szą ako​lit​ką. Uczy​ła się fa​chu wy​kła​da​ne​go w
Ka​te​drze Sło​wa. Isa​bel przy​po​mnia​ła so​bie, lub spró​bo​wa​ła so​bie przy​po​mnieć,
swo​je wła​sne po​cho​dze​nie. Prze​le​wa​ją​cy się tłum. Po​tem głód, pra​gnie​nie. Co by
się sta​ło, gdy​by za​miast tu​taj tra​fi​ła do owe​go miej​sca za mu​rem? Czy by​ła​by kie​-
dy​kol​wiek rów​nie wdzięcz​na jak nie​zna​jo​ma? Isa​bel do​brze zna​ła od​po​wiedź, lecz
py​ta​nie po​chło​nę​ło ją tak czy ina​czej. w snach dłoń, któ​rą trzy​ma​ła, gdy prze​la​ty​wał
nad nimi ry​czą​cy my​śli​wiec, przy​bra​ła ten sam ko​lor oli​wek, jaki mia​ła po​ły​skli​wa
skó​ra dziew​czy​ny. i cza​sa​mi, za​nim ło​mot stóp uczen​nic bu​dził ją do ko​lej​ne​go dnia
pra​cy, Isa​bel mia​ła nie​mal wra​że​nie, że sama tak​że tań​czy.

Pew​ne​go dnia po​wie​trze się od​mie​ni​ło. Szy​bu​ją​cy Oce​an, wi​szą​cy na ho​ry​zon​-
cie, był miej​scem, z któ​re​go na​tu​ry Isa​bel nie ro​zu​mia​ła wie​le, acz​kol​wiek był
piesz​czo​ny świa​tłem Sa​bil przez ka​pła​nów wy​spe​cja​li​zo​wa​ne​go za​ko​nu Ko​ścio​ła.
Nie​kie​dy, naj​czę​ściej, wy​da​wał się błę​kit​ny. In​nym ra​zem mi​go​tał i sza​rzał. Ni​czym
gniew​ne my​śli pa​ro​wa​ły z nie​go wów​czas chmu​ry i deszcz. w ta​kie dni, gim​na​sty​-
ku​jąc się na swo​im kru​cy​fik​sie, Isa​bel wy​obra​ża​ła so​bie sztor​my nisz​czą​ce stat​ki,
roz​ko​ły​sa​ne fale. Cza​sa​mi zda​rza​ło się, że nad​cią​ga​ją​ce znad oce​anu ob​ło​ki były
lek​kie i bia​łe, cho​ciaż i one wpły​wa​ły na świa​tło w swój sub​tel​ny, moc​no iry​tu​ją​cy
spo​sób. Tego jed​nak kon​kret​ne​go dnia Isa​bel obu​dzi​ła się, czu​jąc na skó​rze wil​goć,



śli​ską, lecz nie nie​przy​jem​ną. Zmie​ni​ły się rów​nież wszyst​kie dźwię​ki i skrzyp​nię​-
cia mi​na​re​tu, do​tąd tak prze​cież swoj​skie. Gło​sy uczen​nic, gdy już się wo​kół niej
ze​bra​ły, wy​da​wa​ły się przy​tłu​mio​ne, a ich wło​sy i cia​ła pach​nia​ły chło​dem i wodą.
Cały świat, ten ma​leń​ki frag​ment, jaki wi​dzia​ła, wspi​na​jąc się na ostat​nie scho​dy i
gdy przy​pa​sy​wa​no ją do kru​cy​fik​su, po​sza​rzał. Drew​no, na któ​rym zło​ży​ła ple​cy,
było ośli​złe. Uprząż, któ​rą wy​su​szy​ła i prze​po​ci​ła i już daw​no przy​zwy​cza​iła do
kształ​tów swych koń​czyn, zwi​sa​ła luź​no. o tym, że więk​szość zwier​cia​deł mi​na​re​tu
po​kry​ła się mgli​stą parą, wie​dzia​ła jesz​cze za​nim ostat​nia z mam​ro​czą​cych star​-
szych uczen​nic ją o tym fak​cie po​in​for​mo​wa​ła i od​su​nę​ła się w ukło​nach.

Prze​mo​czo​ne po​wie​trze wchło​nę​ło pierw​sze dźwię​ki jej pie​śni. Me​cha​ni​zmy ca​-
łe​go mi​na​re​tu dzia​ła​ły nie​znacz​nie ina​czej i aby spro​wa​dzić dzień, Isa​bel mu​sia​ła
się wy​si​lać tak bar​dzo, jak jesz​cze ni​g​dy przed​tem. Ko​lum​na pro​mie​ni Sa​bil była ni​-
kła, a lu​stra da​le​kie od swej zwy​kłej spraw​no​ści w od​bi​ja​niu świa​tła. Nie​mniej, wła​-
śnie do ta​kich po​ran​ków zo​sta​ła wy​szko​lo​na i schwy​ta​ła na​wet to sła​be świa​tło i
roz​po​star​ła je po​nad swą do​li​ną, mimo że mia​ła wra​że​nie, że pły​wa w oce​anach gli​-
ny. a jej pieśń, kie​dy wresz​cie zdo​ła​ła osią​gnąć rów​no​wa​gę, a wzbie​ra​ją​ce cie​pło
po​ran​ka za​czę​ło roz​pę​dzać chmu​ry, za​brzmia​ła nie​zwy​kłą, trium​fal​ną ra​do​ścią, tak
przej​mu​ją​cą, że lu​dzie w do​li​nie wy​dra​py​wa​li sen ze swo​ich głów i my​śle​li – jak
rzad​ko – „Ach, oto na​sza Pie​śniar​ka Świ​tu, spro​wa​dza dzień!”. Wbrew zim​ne​mu,
bia​łe​mu po​wie​trzu za​pew​ne za​ję​li się ablu​cja​mi, po​gwiz​du​jąc, utwier​dze​ni w prze​-
ko​na​niu, że pew​ne rze​czy nie zmie​nia​ją się ni​g​dy.

Kil​ka ko​lej​nych go​dzin mu​sia​ło upły​nąć, by Isa​bel na​bra​ła pew​no​ści, że mniej​-
sze umy​sły i me​cha​ni​zmy mi​na​re​tu osią​gnę​ły wresz​cie swą zwy​kłą spraw​ność i
moż​na je po​zo​sta​wić bez opie​ki. Świat jed​nak, gdy ze​szła z kru​cy​fik​su, wciąż spo​-
czy​wał pod ca​łu​nem. Mgła – po​zna​ła to sło​wo jesz​cze w trak​cie na​uki, acz​kol​wiek
do dzi​siaj uwa​ża​ła je za jed​ną z tych mi​tycz​nych aber​ra​cji w ro​dza​ju ude​rze​nia ko​-
me​ty. Do dzi​siaj. Spa​ce​ro​wa​ła po za​mglo​nych bal​ko​nach i bra​mach. Świa​tło było tu
roz​pro​szo​ne, lecz go​rą​ce. Uzna​ła, że moc, któ​rą spro​wa​dzi​ła ze słoń​ca, już nie​ba​-
wem wy​pa​li ten mo​kry i bia​ły świat. Na za​cho​dzie jed​nak wciąż pa​no​wał więk​szy
mrok, dzi​siaj do​dat​ko​wo po​głę​bio​ny. Tu​taj po​wie​trze wciąż było nie​mal tak samo
chłod​ne jak przed świ​tem. Isa​bel przy​gry​zła war​gę i roz​tar​ła dło​nie. Prze​klę​ła się w
my​ślach za to, że do tego do​pu​ści​ła. Co by po​wie​dzia​ła jej men​tor​ka? Te​raz było już
zbyt póź​no, by pró​bo​wać po​pra​wić kąty Zwier​cia​dła 28 – wszyst​kie tło​ki ocie​ka​ły
wil​go​cią, a szkla​ne ta​fle były po​kry​te kro​pla​mi wody. Wie​czo​rem bę​dzie mu​sia​ła
po​mó​wić z uczen​ni​ca​mi i zro​bić wszyst​ko co w jej mocy, by udać przed nimi su​ro​-
wość. Za​uwa​ży​ła, że tak wła​śnie naj​czę​ściej po​stę​pu​ją na​uczy​ciel​ki: gdy nie po​tra​fi​-
ły so​bie z czymś po​ra​dzić, po pro​stu ob​wi​nia​ły kla​sę. Isa​bel spró​bo​wa​ła so​bie wy​-
obra​zić sce​nę roz​gry​wa​ją​cą się po​ni​żej, na nie​wi​docz​nym za​cho​dzie. Tan​cer​ka za
mu​ra​mi Ka​te​dry Sło​wa z pew​no​ścią uzna tę nie​mal-ciem​ność za prze​szko​dę. Naj​-
prost​szą, naj​bar​dziej oczy​wi​stą – i świad​czą​cą o nie​win​no​ści – rze​czą było zejść i ją
prze​pro​sić.

Isa​bel ru​szy​ła w dół po licz​nych scho​dach swe​go mi​na​re​tu. Zna​le​zie​nie się poza



nim, na ze​wnątrz, wy​da​ło się jej te​raz dziw​ne – zie​mia była tak bli​sko! – a zwłasz​-
cza dziś, gdy nie​mal w na​śla​dow​nic​twie jej słab​ną​ce​go wzro​ku wszyst​ko poza świe​-
cą​cym nad nią mi​na​re​tem sta​ło się nie​wy​raź​ne, za​ma​za​ne i po​sre​brzo​ne. Ru​szy​ła
mię​dzy po​la​mi w kie​run​ku mu​rów z ró​ża​ne​go ka​mie​nia i usły​sza​ła – choć nie zo​ba​-
czy​ła – pa​są​ce się zwie​rzę​ta. Ocie​ra​jąc się z na​wy​ku o kol​cza​ste ży​wo​pło​ty, nie​mal
po omac​ku po​szła przed sie​bie i za​nim po​czu​ła zbli​ża​ją​cą się, ni​kłą dziś, go​rą​cą po​-
świa​tę muru, ręce mia​ła po​dra​pa​ne i mo​kre. Ka​mie​nie rów​nież były mo​kre. Po​wie​-
trze na​pu​chło wil​go​cią. Świa​do​ma tego, że wkra​cza do mrocz​nej kra​iny, któ​ra po​-
wsta​ła przez jej wła​sną nie​uwa​gę, Isa​bel ru​szy​ła da​lej wzdłuż muru, aż wresz​cie
zna​la​zła drzwi. Wy​da​wa​ły się sta​re i rzad​ko uży​wa​ne; ta​kie drzwi, ja​kich moż​na się
spo​dzie​wać w ba​śni. Nie wie​dzia​ła czy po​win​na po​czuć się za​sko​czo​na, gdy prze​-
krę​ci​ła zim​ną i śli​ską że​la​zną ob​ręcz i po​czu​ła, że ustę​pu​ją.

Zna​la​zła się w ze​wnętrz​nych ogro​dach Ka​te​dry Sło​wa, w cie​niu wa​dli​we​go
Zwier​cia​dła 28. Tu​taj było, oczy​wi​ście, ciem​niej, lecz za​rów​no jej wzrok, jak i resz​-
ta zmy​słów wkrót​ce się do​sto​so​wa​ły i Isa​bel uzna​ła, że efekt nie jest wca​le tak nie​-
przy​jem​ny, na pe​wien nie​okre​ślo​ny i me​lan​cho​lij​ny spo​sób. w roz​pro​szo​nym świe​-
tle drze​wa sta​ły się ciem​ny​mi chmu​ra​mi. Chod​ni​ki były czar​ne i dłu​gie. Nie​któ​re z
kwia​tów za​mknę​ły kie​li​chy lub po​kry​ły się ko​ra​la​mi srebr​nych pa​ję​czyn. Prze​le​cia​-
ło obok niej kil​ka bzy​czą​cych psz​czół, lecz te w pół​świe​tle wy​da​wa​ły się nie​po​rad​-
ne i na pół śpią​ce. Po​tem, zu​peł​nie nie​ocze​ki​wa​nie, roz​bły​snę​ło po​ma​rań​czo​we
świa​tło; blask, w któ​ry – pa​trząc nań na poły znisz​czo​ny​mi oczy​ma – Isa​bel nie
chcia​ła uwie​rzyć. Kie​dy jed​nak po​de​szła bli​żej, świa​tło roz​dzie​li​ło się na kil​ka ro​ze​-
dr​ga​nych kul, nio​są​cych ze sobą woń dymu. Usły​sza​ła kla​ska​nie bo​sych stóp na mo​-
krym ka​mie​niu.

Otwar​ty dzie​dzi​niec, któ​ry Isa​bel oglą​da​ła ze swe​go mi​na​re​tu, oka​zał się w ten
mgli​sty nie​wy​raź​ny dzień nie​moż​li​wy do ogar​nię​cia wzro​kiem, gdy sta​nę​ła na jego
skra​ju, acz​kol​wiek ota​cza​ją​ce go ko​lum​ny, ma​sze​ru​ją​ce w dal i zni​ka​ją​ce wśród
opa​ru, wy​glą​da​ły na wiel​kie. Oświe​tlo​ne były mi​go​cą​cy​mi i dy​mią​cy​mi kok​sow​ni​-
ka​mi usta​wio​ny​mi po​mię​dzy fi​la​ra​mi. Isa​bel ru​szy​ła na​przód. Tan​cer​ka przez dłu​gą
chwi​lę była tyl​ko dźwię​kiem, za​kłó​ce​niem we mgle. Po​tem, na​gle, ni​czym zja​wa,
po​ja​wi​ła się tuż przed nią.

– Ah​lan ła sah​lan… – Ukło​ni​ła się na roz​sta​wio​nych no​gach, skła​da​jąc dło​nie.
Pach​nia​ła słod​ko po​tem i drew​nem san​da​łow​ca. Wło​sy mia​ła dłu​gie, czar​ne i wspa​-
nia​łe. – Kim​że, je​śli wol​no, je​steś? i co cię tu​taj spro​wa​dza?

Isa​bel, za​kło​po​ta​na w stop​niu, ja​kie​go nie za​zna​ła od wie​ków, za​chły​snę​ła się
wła​sną od​po​wie​dzią.

– Mi​na​ret za mu​rem… – Bez​sen​sow​nie wska​za​ła mgłę. – Ten mrok – nie, nie
sama mgła, lecz brak od​po​wied​nie​go świa​tła…

Pod​kre​ślo​ne an​ty​mo​no​wym prosz​kiem owal​ne oczy wpa​try​wa​ły się w nią z roz​-
ba​wie​niem. Bin​di mię​dzy brwia​mi po​ły​ski​wa​ło po​dob​nie we​so​ło. Acz​kol​wiek tan​-
cer​ka sta​ła w bez​ru​chu, jej ra​mio​na uno​si​ły się i opa​da​ły wsku​tek nie​daw​ne​go wy​-
sił​ku. Okrą​głe kol​czy​ki po​brzę​ki​wa​ły.



– Czy​li spro​wa​dzasz świa​tło z tej wie​ży?
Isa​bel, któ​ra być może wciąż nie roz​ja​śni​ła kwe​stii tak do​brze jak po​win​na,

przy​tak​nę​ła oszo​ło​mio​na ulgą, że ta dziw​na isto​ta wresz​cie za​czy​na ją ro​zu​mieć.
– Tak bar​dzo prze​pra​szam za tę dzi​siej​szą ciem​ność. Sły​sza​łam z wie​ży jak tań​-

czysz i po​my​śla​łam… Po​my​śla​łam, że to moje nie​do​pa​trze​nie może ci prze​szka​-
dzać.

– Prze​szka​dzać? – Dziew​czy​na za​sta​no​wi​ła się, przy czym prze​chy​li​ła gło​wę jak
pta​szek. Pło​mie​nie wciąż tań​czy​ły. Ich blask mi​go​tał czer​nią i oran​żem na jej ra​mio​-
nach. – Nie, nie są​dzę. Praw​dę mó​wiąc, cał​kiem mi się to po​do​ba. a przy oka​zji, na​-
zy​wam się Ge​nya, je​stem psz​cze​lar​ką… – Ro​ze​śmia​ła się i po​stą​pi​ła krok na​przód,
krok w tył, nie​co nik​nąc. – Cho​ciaż dzię​ki to​bie nie mam dzi​siaj wie​lu psz​czół do
pil​no​wa​nia.

– Je​steś psz​cze​lar​ką? Ale wy​da​wa​ło mi się, że je​ste​śmy w ogro​dzie Ka​te​dry Sło​-
wa? My​śla​łam, że je​steś…

– Och, je​stem rów​nież Bi​blio​te​kar​ką. a przy​naj​mniej naj​star​szą uczen​ni​cą. Nie​-
mniej, nie​któ​re z nas mu​szą się rów​nież na​uczyć spra​wo​wać opie​kę nad psz​czo​ła​mi.

Isa​bel ski​nę​ła gło​wą.
– Oczy​wi​ście. Dla mio​du…
Ge​nya znów wy​buch​nę​ła śmie​chem. Wy​da​wa​ło się, że bawi ją wszyst​ko, co ro​-

bi​ła Isa​bel.
– Och, nie! Za nic w świe​cie. Miód roz​da​je​my ubo​gim przy bra​mach w dniach

mo​ulid. Psz​czo​ły ho​du​je​my, po​nie​waż one uczą nas znaj​do​wać książ​ki. Po​ka​zać ci?
i po​ka​za​ła. Tego pierw​sze​go dnia za​mglo​ne ogro​dy sta​no​wi​ły dla Isa​bel wy​łącz​-

nie za​gad​kę. Ro​sły w nich kwit​ną​ce krze​wy, o któ​rych Ge​nya mó​wi​ła, że w każ​dej
ze swych ko​mó​rek za​wie​ra​ją całe bi​blio​te​ki in​for​ma​cji o to​czo​nych i prze​gra​nych
woj​nach. Były tam przy​po​mi​na​ją​ce kryp​ty miej​sca, ukry​te za skrzy​pią​cy​mi, że​la​-
zny​mi wro​ta​mi, gdzie za in​ny​mi drzwia​mi, otwie​ra​ją​cy​mi się z sy​kiem na jed​no ski​-
nie​nie Ge​nyi, le​ża​ły opra​wio​ne księ​gi opo​wia​da​ją​ce hi​sto​rie o wy​da​rze​niach, któ​re
ni​g​dy nie na​stą​pi​ły w tym ani żad​nym in​nym świe​cie. Sta​ły – tłu​ma​czy​ła szep​tem
Ge​nya, się​ga​jąc po sre​brzy​sty przed​miot w pla​sti​ko​wym pu​deł​ku – le​d​wie na naj​-
dal​szym brze​gu naj​więk​szych oce​anów wszel​kiej moż​li​wej wie​dzy. a jed​nak nie​któ​-
re z tych ja​snych, sztucz​nie oświe​tlo​nych ka​ta​kumb były rów​nie wiel​kie jak naj​-
wspa​nial​sze sale w aka​de​mii Ko​ścio​ła Świ​tu.

– Co to ta​kie​go?
Mie​nią​cy się tę​czo​wo dysk. Po chwi​li szar​pa​nia się z zam​kiem Ge​nya otwo​rzy​ła

jego przej​rzy​ste opa​ko​wa​nie.
– Jak są​dzę, w tym dys​ku za​war​ta jest mu​zy​ka.
Isa​bel nie mo​gła się nie za​chły​snąć; po​wierzch​nia, do któ​rej Ge​nya przy​tknę​ła

ko​niusz​ki pal​ców, nie​zwy​kle przy​po​mi​na​ła zwier​cia​dło. Pal​ce tan​cer​ki, za​czę​ły się
po​ru​szać. Co​raz prę​dzej, piesz​czo​tli​wym, okręż​nym ru​chem. Na mo​ment przy​mknę​-
ła oczy. Za​czę​ła nu​cić.

– Tak. To jest mu​zy​ka. Sta​ra, po​pu​lar​na pio​sen​ka o głup​cach na wzgó​rzach. Cu​-



dow​na jest. Ża​łu​ję, że nie mam two​je​go gło​su, by ją za​śpie​wać.
– Ty ją dzię​ki temu dys​ko​wi sły​szysz?
Ge​nya ski​nę​ła gło​wą.
– Wła​śnie coś ta​kie​go ro​bią nam, Bi​blio​te​kar​kom. z na​szy​mi pal​ca​mi. Spójrz…

– Unio​sła je i po​ka​za​ła Isa​bel. Tuż przy opusz​kach cia​ło wy​da​wa​ło się świe​że, zu​-
peł​nie jak na nie​daw​no za​bliź​nio​nej ra​nie. – Otrzy​mu​je​my do​dat​ko​we ner​wy
optycz​ne. Nie​wiel​kie sen​so​ry ma​gne​tycz​ne… prze​twor​ni​ki… i jesz​cze inne uspraw​-
nie​nia… – Za​trza​snę​ła dysk w pla​sti​ko​wym pu​deł​ku. – Dzię​ki nim ży​cie sta​je się o
wie​le prost​sze.

Na​stęp​nie spró​bo​wa​ła za​de​mon​stro​wać po​dob​ną sztucz​kę, tym ra​zem z wy​ko​-
rzy​sta​niem brą​zo​wej ta​śmy, któ​rej szpu​la na​tych​miast jej ucie​kła i po​to​czy​ła się po
po​sadz​ce dłu​gie​go ko​ry​ta​rza. Gdy ją do​go​ni​ły, za​nu​ci​ła ko​lej​ną me​lo​dię.

– To część po​wo​ła​nia Bi​blio​te​kar​ki, po​sia​da​nie dra​pią​cych pal​ców – oświad​czy​-
ła Ge​nya, wsu​wa​jąc przed​miot z po​wro​tem na jego miej​sce na pół​ce. – Tak przy
oka​zji… – zwró​ci​ła się do Isa​bel. – Od za​wsze ży​łam w prze​ko​na​niu, że wy, Pie​-
śniar​ki Świ​tu, je​ste​ście pod​da​wa​ne znacz​nie po​waż​niej​sze​mu cier​pie​niu… – Ge​nya
po​chy​li​ła się i spoj​rza​ła swym wzro​kiem tan​cer​ki pro​sto w za​po​mnia​ny cień oczu
Isa​bel, tak do​kład​nie jak nikt przed​tem. – Po​win​naś być śle​pa, praw​da? Ale prze​cież
na​wet naj​więk​sza idiot​ka wi​dzi, że nie je​steś…

Na​stęp​ne​go ran​ka nie​bo było na po​wrót bez​chmur​ne. Szy​bu​ją​cy Oce​an po​now​-
nie stał się spo​koj​ny, od​le​gły i błę​kit​ny. Ci w do​li​nie, któ​rzy w ogó​le zwra​ca​li uwa​-
gę na pie​śni Isa​bel, mo​gli usły​szeć, że dzi​siej​sze​go dnia me​lo​dia za​brzmia​ła ra​czej
po​bież​nie. Nie​mniej, zwy​czaj​ne świ​ty, ta​kie jak ten, przy​cho​dzi​ły te​raz Pie​śniar​ce z
ła​two​ścią. Zdo​ła​ła się na​wet już nie​mal przy​zwy​cza​ić do od​mien​ne​go za​cho​wa​nia i
re​ak​cji mi​na​re​tu, spo​wo​do​wa​nych wa​dli​wym usta​wie​niem Zwier​cia​dła 28. Pod błę​-
kit​nym nie​bem – pod któ​rym je​dy​nie wy​ra​fi​no​wa​ny ko​ne​ser lub ako​lit​ka za​uwa​ży​li​-
by nie​znacz​ne przy​ciem​nie​nie za​chod​nie​go kwa​dran​tu – Isa​bel po​śpie​szy​ła przez
pola ku wznie​sio​nym z ró​ża​ne​go ka​mie​nia mu​rom Ka​te​dry Sło​wa.

Mimo że ich oskar​ży​ciel​ki zdo​ła​ły przed​sta​wić fak​ty w prze​ko​nu​ją​co od​wrot​ny
spo​sób, ani Isa​bel, ani Ge​nya nie po​my​śla​ły na​wet, że ich dzia​ła​nia – daw​no temu,
w epo​ce wiecz​ne​go lata Dże​zi​ry – rów​na​ją się zdra​dzie. Zda​wa​ły so​bie spra​wę, że
Ko​ścio​ły, do któ​rych obie na​le​ża​ły, strze​gły swych ta​jem​nic z pa​ra​no​icz​nym lę​kiem,
ce​chu​ją​cym wszyst​kich po​tęż​nych, któ​rzy mają wie​le do stra​ce​nia, a bar​dzo nie​wie​-
le do zy​ska​nia. Pa​mię​ta​ły rów​nież o nie​daw​nej gro​zie Woj​ny Li​lii. Ich wła​sne ży​cia
jed​nak były małe, nie​znacz​ne. Nie​co da​lej wzdłuż ró​ża​ne​go muru, gdy​by Isa​bel wy​-
szła wzdłuż nie​go poza swą do​li​nę, za​uwa​ży​ła​by w pew​nej chwi​li, że pięk​ne, sta​re
blo​ki są po​kry​te ospą śla​dów po ku​lach; jesz​cze da​lej sam ka​mień roz​pły​wał się w
lśnią​ce ster​ty sen​nie roz​la​nej lawy, a ogro​dy wciąż sła​nia​ły się po cio​sach zę​bów
kre​tów-pu​ła​pek. Nie​mniej, Na​szir ucier​pia​ła pod​czas woj​ny znacz​nie mniej niż wie​-
le in​nych wysp Dże​zi​ry. w ol​brzy​miej ko​ron​ce krą​żą​cych wo​kół Sa​bil te​re​nów
miesz​kal​nych wciąż zia​ły wiel​kie dziu​ry, w któ​rych szy​bo​wa​ły wi​ru​ją​ce gru​zy. Sie​-
dem​na​ście lat to nie​wie​le cza​su, by pod​nieść się po wo​jen​nych znisz​cze​niach, lecz



po​kój, mło​dość i wiecz​ne lato są trun​ka​mi moc​no ude​rza​ją​cy​mi do gło​wy, a lek​cje
wtła​cza​ne do głów w sa​lach wy​kła​do​wych Ko​ścio​łów, któ​rym wtó​ru​je po​stu​ki​wa​nie
la​ski na​uczy​ciel​ki, od​wiecz​nie są spo​wi​te chmu​rą nudy i kre​do​we​go pyłu. Je​den
wspa​nia​ły dzień za dru​gim, na tej pro​win​cji wszyst​kich pro​win​cji, Isa​bel i Ge​nya
za​głę​bia​ły się co​raz da​lej w ta​jem​ni​ce kruż​gan​ków i ogro​dów Ka​te​dry Sło​wa. Dzień
po dniu wy​ja​wia​ły ko​lej​ne ta​jem​ni​ce swo​ich ma​cie​rzy​stych Ko​ścio​łów.

Ka​te​dra i jej oko​li​ce są roz​le​głe, a far​my i wio​ski, mia​stecz​ka i kil​ka ota​cza​ją​-
cych ją więk​szych miast Na​szir ist​nie​ją przede wszyst​kim po to, by w ten czy inny
spo​sób za​spo​ka​jać jej po​trze​by. Poza kra​wę​dzią do​li​ny Isa​bel, sto​jąc na skra​ju ta​ra​-
so​wych ogro​dów, któ​re cią​gnę​ły się w dół tak da​le​ko, że nik​nę​ły w nie​bie​skim i
przy​mglo​nym świe​tle, uj​rza​ły na wzno​szą​cym się ho​ry​zon​cie od​le​głe wie​ży​ce z ka​-
mie​nia i szkła.

– Czy to wła​śnie jest Ka​te​dra?
Ge​nya wy​buch​nę​ła śmie​chem – nie po raz pierw​szy tego dnia.
– Ależ skąd! To je​dy​nie lo​kal​na Bi​blio​te​ka…
Szły da​lej i da​lej; prze​cho​dzi​ły obok wo​do​spa​dów, po​ły​sku​ją​cych w świe​tle mi​-

na​re​tu o wie​le po​tęż​niej​sze​go niż ten Isa​bel. Na​stęp​ne​go dnia, po wyj​ściu z tu​ne​li
ka​ta​kumb, z któ​rych stra​ci​ła już na​dzie​ję na uciecz​kę, Pie​śniar​ka uj​rza​ła ko​lej​ny
wiel​ki i pięk​ny bu​dy​nek. Po​now​nie za​da​ła to samo py​ta​nie. i po​now​nie Ge​nya od​-
po​wie​dzia​ła śmie​chem. Nie​mniej, ta oko​li​ca, peł​na dzi​kich, bia​łych al​tan, po​są​gów i
świą​tyń po​świę​co​nych De​wey​owi, Blis​so​wi i Ran​ga​na​tha​no​wi, po​tra​fi​ła zre​kom​-
pen​so​wać wie​le.

w mia​rę jak ich co​dzien​ne wy​pra​wy pro​wa​dzi​ły da​lej i da​lej, ko​niecz​ne sta​ło się
po​dró​żo​wa​nie za po​mo​cą szyb​szych środ​ków. Isa​bel wciąż mu​sia​ła wra​cać do mi​-
na​re​tu w porę, by wy​śpie​wać noc. Ka​ta​kum​by ksią​żek były zbyt roz​le​głe, by ja​ka​-
kol​wiek Bi​blio​te​kar​ka mo​gła ich za​war​tość ska​ta​lo​go​wać – choć​by ze ści​śle za​da​-
ny​mi kry​te​ria​mi – nie ma​jąc do​stę​pu do me​tod bły​ska​wicz​nej lo​ko​mo​cji. Tak więc,
sie​dząc na je​dwab​nych fo​te​lach ko​las, któ​re po​brzę​ki​wa​ły, uno​sząc się na po​du​-
chach ukry​tej ener​gii, mknę​ły wzdłuż ko​ry​ta​rzy. Ko​lej​ne re​ga​ły prze​my​ka​ły obok,
ty​tu​ły gna​ły zbyt szyb​ko, by moż​na je było od​czy​tać, nie​wy​raź​ne sta​wa​ły się same
grzbie​ty to​mów, a po​szcze​gól​ne ku​li​ste lam​py zle​wa​ły się w je​den bia​ły pas nad
gło​wa​mi dziew​czyn. Isa​bel i Ge​nya śmia​ły się i po​krzy​ki​wa​ły, po​ga​nia​jąc me​ta​lo​we
po​jaz​dy, za​chę​ca​jąc je do co​raz śmiel​szych wy​czy​nów pręd​ko​ści i zwrot​no​ści. Przy​-
ku​rzo​na mą​drość za​gi​nio​nych epok chło​dzi​ła ich ob​li​cza.

Rzad​ko spo​ty​ka​ły in​nych lu​dzi, a je​śli już, to je​dy​nie pod po​sta​cią ni​kłych syl​-
we​tek opie​ku​ją​cych się ja​kąś od​le​głą ster​tą ksią​żek lub śla​dów stat​ków po​wietrz​-
nych, przy​po​mi​na​ją​cych za​dra​pa​nia na błę​kit​nym da​chu nie​ba Dże​zi​ry. Szko​le​nie
Ge​nyi, na​uka tań​ca, in​dek​so​wa​nia – ćwi​cze​niem było na przy​kład spi​sa​nie sub​ka​te​-
go​rii rza​dziej uży​wa​nych cza​sów gra​ma​tycz​nych cza​sow​ni​ka „mru​gać” w sześć​-
dzie​się​ciu ośmiu mar​twych ję​zy​kach – od​by​wa​ło się po​przez wia​do​mo​ści do​star​cza​-
ne w spo​so​by znacz​nie bar​dziej enig​ma​tycz​ne niż mo​dem Isa​bel. Nie​kie​dy prze​ma​-
wia​ły do niej po​są​gi. Cza​sa​mi kwia​ty wy​da​wa​ły z sie​bie szcze​gól​ne​go ro​dza​ju woń



lub wło​cha​te list​ki któ​re​goś krze​wu prze​ka​zy​wa​ły in​for​ma​cje do​ty​kiem. Naj​czę​ściej
jed​nak Ge​nya uczy​ła się od psz​czół.

Pew​ne​go dnia Isa​bel ule​gła po​wta​rza​ją​cej się proś​bie Ge​nyi i za​pro​wa​dzi​ła ją do
naj​wyż​szych po​miesz​czeń swe​go mi​na​re​tu. Ge​nya śmia​ła się, spo​glą​da​jąc w dół z
krę​tych scho​dów, któ​ry​mi wspi​na​ły się na górę. Prze​paść – twier​dzi​ła, wy​chy​la​jąc
się da​le​ko poza pod​nisz​czo​ne mo​sięż​ne po​rę​cze – przy​pra​wia​ła o za​wro​ty gło​wy.
Isa​bel rów​nież się wy​chy​la​ła. Ni​g​dy do​tąd nie przy​szło jej do gło​wy, by my​śleć o
swym mi​na​re​cie w ten spo​sób. Oglą​da​na od we​wnątrz bu​dow​la przy​po​mi​na​ła wiel​-
ki pio​no​wy tu​nel, prze​ci​na​ny nić​mi świa​tła i ku​rzu, pe​łen po​wol​ne​go cy​ka​nia
ogrom​nej ma​szy​ne​rii, bie​gną​cy w dół ku – zda​wa​ło się – nie​skoń​czo​no​ści.

– Wła​ści​wie, dla​cze​go wy, Pie​śniar​ki Świ​tu, mu​si​cie być śle​pe? – spy​ta​ła Ge​nya
nie​co zdy​sza​nym gło​sem, idąc sto​pień za stop​niem.

– Jak są​dzę, dla​te​go że i tak szyb​ko by​śmy ośle​pły. To ro​dzaj mi​ło​sier​dzia. i
jesz​cze dla​te​go, że mamy do​stęp do ta​kich wy​so​kich miejsc. My, Pie​śniar​ki Świ​tu,
wie​my jak łą​czyć ze sobą so​czew​ki… – Isa​bel przy​sta​nę​ła na mo​ment, ude​rzo​na
nową my​ślą. Bi​blio​te​kar​ka wpa​dła jej na ple​cy. – Więc być może po​zo​sta​łe Ko​ścio​-
ły mar​twią się tym, co mo​gły​by​śmy ze swych wież zo​ba​czyć…

– To za​ska​ku​ją​ce, że lu​dzie do​cie​ra​ją na taką wy​so​kość i nie pa​da​ją z wy​czer​pa​-
nia. Two​je uczen​ni​ce mu​szą mieć nogi jak pnie drzew!

Wdra​pa​ły się jed​nak na szczyt i Isa​bel, jak za​wsze, po​czu​ła dumę z mocy i żaru
ze​bra​nych przez jej mi​na​ret pro​mie​ni, a Ge​nya tym​cza​sem, gdy do​szła już do sie​bie,
za​czę​ła szyb​ko prze​cho​dzić od jed​ne​go sre​brzy​ste​go bal​ko​nu do dru​gie​go i wy​krzy​-
ki​wa​ła z za​chwy​tu nad wi​do​ka​mi. Isa​bel nie była na​wy​kła do oglą​da​nia cze​go​kol​-
wiek tu, na gó​rze, lecz słab​ną​ce oczy uka​za​ły jej ob​ra​zy przy​ja​ciół​ki pę​dzą​cej od lu​-
stra do lu​stra, cią​gną​cej za sobą poły je​dwa​bi przy​po​mi​na​ją​cych sta​da barw​nych
pta​ków. Isa​bel roz​cią​gnę​ła usta w uśmie​chu. Czu​ła się szczę​śli​wa, szczę​ściem zu​-
peł​nie in​nym niż to, ja​kie​go za​zna​wa​ła z każ​dym świ​tem. Po chwi​li uga​nia​nia się za
od​bi​cia​mi zna​la​zła wresz​cie praw​dzi​wą Bi​blio​te​kar​kę, któ​ra za​trzy​ma​ła się po​nad
Zwier​cia​dłem 28.

– Tu​taj jest ciem​niej.
– Tak, to zwier​cia​dło jest nie​co wa​dli​wie usta​wio​ne.
– Na pew​no stąd zo​ba​czy​łaś mnie po raz pierw​szy… – Ge​nya za​chi​cho​ta​ła. –

Wy​da​wa​ło mi się wte​dy, że coś się sta​ło ze świa​tłem. Bar​wy na​bra​ły na​gle in​ten​-
syw​no​ści. Przez mo​ment na​wet psz​czo​ły wy​da​wa​ły się zmie​sza​ne. Pro​mie​nie słoń​ca
oka​za​ły się nie​mal chłod​ne, gdy wśród nich tań​czy​łam, bar​dziej ko​ją​ce. Ale to za​-
pew​ne było two​je spoj​rze​nie…

Obie spoj​rza​ły w dół, na ogro​dy Ka​te​dry Sło​wa. Wy​glą​da​ły jak zwy​kle prze​-
pysz​nie, lecz plac z ko​lum​na​dą, ten gdzie tań​czy​ła zwy​kle Ge​nya, wy​da​wał się bez
niej dziw​nie pu​sty. Isa​bel prze​tar​ła zbo​la​łe oczy, przed któ​ry​mi za​wi​ro​wa​ły więk​sze
niż za​zwy​czaj ciem​ne pla​my.

– Nie opo​wie​dzia​łaś mi o tań​cu – za​uwa​ży​ła.
– Dla​te​go że ta​niec jest ob​ję​ty ta​jem​ni​cą.



– Jak wie​le in​nych rze​czy.
Sta​ły tam bar​dzo dłu​go, za​la​ne drga​ją​cym w po​wie​trzu świa​tłem mi​na​re​tu, wy​-

so​ko po​nad zie​lo​ną do​li​ną i wi​ją​cym się mu​rem z ró​ża​ne​go ka​mie​nia. Dzi​siej​szy
dzień był ja​kiś inny niż wszyst​kie po​przed​nie. Być może obie były już na ta​kie
schadz​ki za sta​re. Może coś mu​sia​ło się zmie​nić… Owie​wał je cie​pły wiatr. Szy​bu​-
ją​cy Oce​an mi​go​tał. Drze​wa po​szep​ty​wa​ły. Rze​ka roz​bły​ski​wa​ła. i na​gle, do wtó​ru
na​ra​sta​ją​ce​go bzy​cze​nia przy​po​mi​na​ją​ce​go bu​dze​nie się nie​wiel​kie​go urzą​dze​nia,
psz​czo​ła, któ​ra wzbi​ła się na taką wy​so​kość, ko​rzy​sta​jąc z prą​dów ter​micz​nych,
błęd​nie oce​ni​ła lot i zde​rzy​ła się z twa​rzą Isa​bel. w ja​kiś spo​sób uda​ło się jej usiąść.
Pie​śniar​ka po​czu​ła kol​cza​ste od​nó​ża owa​da, a za​raz po​tem mu​śnię​cie pal​ców Ge​nyi,
któ​ra wzię​ła stwo​rzon​ko do ręki.

– Je​śli chcesz, po​ka​żę ci te​raz ta​niec.
– Tu​taj? Ale…
– …po pro​stu patrz.
Ge​nya otwo​rzy​ła złą​czo​ne dło​nie i odło​ży​ła owa​da na peł​ną szpar drew​nia​ną

pod​ło​gę. Psz​czo​ła sie​dzia​ła przez mo​ment na słoń​cu, z wol​na po​ru​sza​jąc skrzy​deł​-
ka​mi. Wy​glą​da​ła na oszo​ło​mio​ną.

– Spójrz. To oczy​wi​ście ro​bot​ni​ca, sa​mi​ca. One wszyst​kie pra​cu​ją, zu​peł​nie jak
w Dże​zi​rze. Naj​praw​do​po​dob​niej zo​sta​ła wy​sła​na dziś rano na zwia​dy. Wie​le z nich
nie wra​ca, lecz te, któ​rym się uda​je, o ile od​naj​dą ja​kieś nowe i ob​fi​te źró​dło nek​ta​-
ru, in​for​mu​ją o tym rój… – Ge​nya się po​chy​li​ła. Za​tar​ła dło​nie, przy​su​nę​ła je do
psz​czo​ły i dmuch​nę​ła na owa​da ich za​pa​chem, wy​da​jąc przy tym spe​cy​ficz​ny
dźwięk, ro​dzaj ni​skie​go po​mru​ku. Cof​nę​ła się. – Patrz…

Psz​czo​ła na​stro​szy​ła czuł​ki, za​dy​go​tał jej tu​łów i po​ru​szy​ła skrzy​dła​mi. Wy​ko​-
na​ła krok w tył i na​przód, za​czę​ła drob​ny​mi ru​cha​mi kre​ślić ro​ze​dr​ga​ne ósem​ki.

– Ko​rzy​sta​ją z two​je​go mi​na​re​tu jak z dro​go​wska​zu… – wy​szep​ta​ła Ge​nya, pa​-
trząc na tań​czą​cą psz​czo​łę. Isa​bel przy​mru​ży​ła oczy; w ru​chach owa​da było coś, co
przy​po​mnia​ło jej Ge​nyę na pla​cy​ku z ró​ża​ne​go ka​mie​nia. – z nie​go i z ob​ro​tów ca​łej
Dże​zi​ry. To jest ta​niec wy​wi​ja​ny. Tę umie​jęt​ność po​sia​da więk​szość ga​tun​ków spo​-
łecz​nych psz​czół i jest to w na​szym Ko​ście​le świę​tość.

Za​chwy​co​na Isa​bel za​chi​cho​ta​ła.
– Wy​wi​ja​ny?
– Cóż, są jesz​cze inne ro​dza​je, ob​da​rzo​ne bar​dziej po​waż​ny​mi na​zwa​mi.
– Nie, nie. Po​do​ba mi się… Wiesz już gdzie była?
– Oczy​wi​ście poza mu​rem. i nie ro​zu​mie, dla​cze​go jest tu twar​dy grunt. Tu​taj,

na gó​rze, gdzie po​win​no być słoń​ce. My​śli praw​do​po​dob​nie, że je​ste​śmy kwia​ta​mi,
tyle że nie​da​ją​cy​mi nek​ta​ru.

– Na​praw​dę zro​zu​mia​łaś to wszyst​ko?
– Czy jej ta​niec w prze​ciw​nym wy​pad​ku miał​by ja​kiś sens? z nami, Bi​blio​te​kar​-

ka​mi, jest po​dob​nie. Nasz ta​niec to ry​tu​ał, za po​mo​cą któ​re​go wska​zu​je​my, gdzie
znaj​du​je się dana książ​ka.

Isa​bel uśmiech​nę​ła się do przy​ja​ciół​ki. Myśl o tym, że lu​dzie wska​zu​ją tań​cem



po​ło​że​nie książ​ki w na​le​żą​cym do Ka​te​dry Sło​wa la​bi​ryn​cie tu​ne​li, bu​dyn​ków i ka​-
ta​kumb, wy​da​wa​ła się cu​dow​nie nie​prak​tycz​na i bar​dzo pa​su​ją​ca do Ge​nyi. Obie
sta​ły te​raz w ta​kiej po​zy​cji, że Isa​bel wi​dzia​ła wy​raź​nie ich od​bi​cia w bez​u​ży​tecz​-
nej, gór​nej wy​pu​kło​ści Zwier​cia​dła 28. Jak za​wsze ude​rzy​ła ją nie​wy​mu​szo​na uro​da
Bi​blio​te​kar​ki – oraz wła​sna ni​ja​kość. Isa​bel była prze​cięt​na ni​czym cień, zwy​czaj​ne
były na​wet sza​ra skó​rza​na ka​mi​zel​ka i szor​ty, któ​re mia​ła na so​bie. Jej my​szo​wa​te
wło​sy zo​sta​ły przy​cię​te ze sku​tecz​no​ścią nie​wi​do​mej, a po​tem spę​ta​ne spę​ka​ną, gu​-
mo​wą opa​ską. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, moż​na ją było uznać za cień Ge​nyi. To była
przy​jem​na myśl – oby​dwie zjed​no​czo​ne świa​tłem, któ​re Isa​bel co​dzien​nie spro​wa​-
dza​ła w do​li​nę. Jed​no​cze​śnie to od​bi​cie przy​nio​sło Isa​bel zmar​twie​nie. Po pierw​sze,
Zwier​cia​dło 28 wy​le​wa​ło z mi​na​re​tu ciem​ność miast bla​sku. Na​wet sam ten nu​mer
wy​da​wał się zim​ny jak stal, jak zło​wro​gie prze​czu​cie…

Isa​bel po​wie​dzia​ła coś, bez​gło​śnie po​ru​sza​jąc war​ga​mi. Wy​ra​że​nie „Wada
Zwier​cia​dła 28” mia​ło stać się zwro​tem po​pu​lar​nym we wszyst​kich Dzie​się​ciu Ty​-
sią​cach i Jed​nym Świe​cie, fra​zą ozna​cza​ją​cą nie​wiel​kie nie​do​pa​trze​nie, po​cią​ga​ją​ce
za sobą po​waż​ne – czę​sto nie​przy​jem​ne – kon​se​kwen​cje…

– Co po​wie​dzia​łaś?
– A… nie, nic…
Psz​czo​ła, wy​nie​sio​na na rę​kach Ge​nyi z po​wro​tem w po​wie​trze, od​le​cia​ła. Dwie

mło​de ko​bie​ty sie​dzia​ły na cie​płych de​skach i roz​ma​wia​ły, wy​mie​nia​jąc się in​ny​mi
ta​jem​ni​ca​mi. Isa​bel do​wie​dzia​ła się, że ist​nie​ją in​te​li​gent​ne urzą​dze​nia, prze​cze​su​ją​-
ce alej​ki bi​blio​te​ki Ka​te​dry Sło​wa, po​szu​ku​jąc, prze​pa​tru​jąc, od​czy​tu​jąc za​ku​rzo​ne
stu​le​cia w po​szu​ki​wa​niu ja​kiejś mało istot​nej praw​dy. Na​po​tka​ne za​cho​wy​wa​ły się
przy​jaź​nie, mimo że przy​po​mi​na​ły oży​wio​ne trum​ny. Nie​kie​dy, je​śli je ład​nie po​-
pro​sić, od​kła​da​ły na bok swe obo​wiąz​ki i za​bie​ra​ły lu​dzi na prze​jażdż​kę na swym
grzbie​cie…

Mo​dem cy​kał. Upły​wał ko​lej​ny dzień. Nad​szedł czas, by Ge​nya po​wró​ci​ła poza
mur Ka​te​dry Sło​wa. Za​zwy​czaj obie dziew​czy​ny że​gna​ły się po​śpiesz​nie, nie przy​-
kła​da​jąc do tego więk​szej uwa​gi. Tego jed​nak upal​ne​go po​po​łu​dnia Isa​bel po​czu​ła
wa​ha​nie, a Ge​nya wy​cią​gnę​ła rękę i prze​cią​gnę​ła swy​mi znisz​czo​ny​mi, wraż​li​wy​mi
pal​ca​mi po twa​rzy przy​ja​ciół​ki, ba​da​jąc jej rysy. Isa​bel zro​bi​ła to samo. Acz​kol​wiek
jej cia​ło nie było w ża​den spo​sób bar​dziej wy​jąt​ko​we niż ona sama, na​uczy​ła się ni​-
czym nie​wi​do​ma ko​rzy​stać z do​ty​ku jak ze wzro​ku.

– Ju​tro…?
– Tak?
Cof​nę​ły się od sie​bie, za​że​no​wa​ne na​głą in​tym​no​ścią chwi​li.
– Za​tań​czysz dla mnie, na tym pla​cy​ku? Te​raz, kie​dy już wiem do cze​go twój ta​-

niec słu​ży, chcia​ła​bym go uj​rzeć raz jesz​cze.
Ge​nya się uśmiech​nę​ła. Ukło​ni​ła się uro​czy​ście, jak po ich pierw​szym spo​tka​-

niu, po czym od​wró​ci​ła się i pod​ję​ła dłu​gą wę​drów​kę po scho​dach mi​na​re​tu. Za​nim
do​tar​ła na dół, Isa​bel zdą​ży​ła już przy​pa​sać się do kru​cy​fik​su i od​ma​wia​ła wstęp​ne
mo​dli​twy, przy​go​to​wu​jąc się do od​śpie​wa​nia koń​ca ko​lej​ne​go dnia. Całą Dże​zi​rę



za​la​ła bez​gwiezd​na ciem​ność, pięk​na ni​czym sam świt, a Isa​bel już ni​g​dy nie zo​ba​-
czy​ła swo​jej przy​ja​ciół​ki.

Spo​śród wie​lu se​kre​tów przy​pi​sy​wa​nych Ko​ścio​ło​wi Świ​tu, Isa​bel wciąż zna​ła
ich względ​nie nie​wie​le. Nie wie​dzia​ła na przy​kład, że świa​tło, mo​du​lo​wa​ne w spo​-
sób, któ​re​go nie​po​dob​na było wy​czuć jej ludz​ki​mi zmy​sła​mi, jest w sta​nie prze​no​sić
nie​by​wa​łe ilo​ści da​nych. Śpie​wa​jąc co dzień o świ​cie ze swe​go kru​cy​fik​su, nie​świa​-
do​mie wy​sy​ła​ła po​wo​dzie in​for​ma​cji, któ​re nie​mal na​tych​miast po​ko​ny​wa​ły do​li​nę,
by wresz​cie – od​bi​ja​ne z mi​na​re​tu do mi​na​re​tu – po​wró​cić do miej​sca po​cho​dze​nia,
czy​li na roz​mi​go​ta​ną wy​spę Dże​ri​tę, na któ​rej roz​po​czy​na​ją się i znaj​du​ją ko​niec
wszel​kie spra​wy zwią​za​ne z Ko​ścio​łem Świ​tu. Jesz​cze za​nim Isa​bel za​uwa​ży​ła to
sama, część wiel​kiej In​te​li​gen​cji kie​ru​ją​cej po​czy​na​nia​mi Ko​ścio​ła, od​no​to​wa​ła –
po​dob​nie jak ge​nial​ny dy​ry​gent od​no​to​wał​by roz​stro​je​nie jed​nej ze strun w or​kie​-
strze – pew​ną sła​bość in​for​ma​cji po​wra​ca​ją​cej z tej od​le​głej, lecz prze​cież waż​nej
wy​spy Na​szir, na któ​rej roz​pla​ta​ła swe ol​brzy​mie ko​rze​nie i ko​na​ry Ka​te​dra Sło​wa.
Dla owej In​te​li​gen​cji ja​sne było, że ten kon​kret​ny dy​so​nans wią​że się z kon​kret​nym
mi​na​re​tem i kon​kret​nym zwier​cia​dłem, nu​mer 28. In​te​li​gen​cja mia​ła wie​le in​nych
trosk, lecz za​czę​ła uważ​niej ob​ser​wo​wać dzia​ła​nie mi​na​re​tu, za​uwa​ża​jąc wię​cej
sub​tel​nych zmian, któ​rych nie moż​na było przy​pi​sać wy​łącz​nie zmien​nej po​go​dzie
bądź ro​sną​ce​mu do​świad​cze​niu no​wej ako​lit​ki. w od​po​wied​nim cza​sie i try​bie po​in​-
for​mo​wa​ni zo​sta​li pew​ni ludz​cy przed​sta​wi​cie​le Ko​ścio​ła i przed​się​wzię​to roz​ma​ite
środ​ki, by usta​lić przy​czy​nę nie​do​cią​gnięć, z któ​rych naj​prost​szym była prze​pro​wa​-
dzo​na w po​łu​dnie wi​zy​ta w do​rmi​to​riach nad rze​ką w do​li​nie Isa​bel. Uczen​ni​ce zo​-
sta​ły zbu​dzo​ne i ci​cho prze​słu​cha​ne. Wy​py​ta​no je o za​cho​wa​nie ich no​wej pani, po
czym za​py​ta​no, czy są go​to​we za​po​mnieć o śnie i przy​glą​dać się z pew​nej od​le​gło​-
ści za​cho​wa​niu Pie​śniar​ki, za po​mo​cą de​li​kat​nych przy​rzą​dów, w któ​re – rzecz ja​-
sna – zo​sta​ły​by za​opa​trzo​ne.

Po​ra​nek dnia na​stęp​ne​go po tym, pod​czas któ​re​go Isa​bel oglą​da​ła ta​niec psz​czo​-
ły, wstał ja​sny i słod​ki jak za​wsze. Pta​ki za​nio​sły się swy​mi pio​sen​ka​mi. Cała do​li​na
wy​glą​da​ła w jej ga​sną​cych oczach jak za​la​na zie​lo​nym ogniem. Wciąż była jed​nak
pew​na, że gdy​by ostroż​nie sko​rzy​sta​ła ze swe​go wzro​ku i spoj​rza​ła tam, gdzie blask
był nie​co mniej in​ten​syw​ny, mo​gła​by uj​rzeć ta​niec Ge​nyi. Gdy wcho​dzi​ła po ostat​-
nich stop​niach, przy​śpie​szył jej od​dech. Czu​ła się jak​by była prze​zro​czy​sta, jak​by
pły​nę​ła wśród świa​tła. i wte​dy, zu​peł​nie nie​ocze​ki​wa​nie, roz​le​gło się – wzmoc​nio​ne
przez me​cha​ni​zmy na​śla​du​ją​ce dzia​ła​nie ludz​kie​go ucha środ​ko​we​go – pu​ka​nie do
wrót mi​na​re​tu. Ktoś wy​stu​ki​wał kod, ozna​cza​ją​cy na​głą po​trze​bę in​nej z człon​kiń
Ko​ścio​ła. Oka​za​ło się, że u drzwi Isa​bel cze​ka​ją dwie oso​by. Jed​na za​cho​wy​wa​ła się
su​ro​wo i jak​by ze smut​kiem, dru​ga tym​cza​sem oka​za​ła się nową, świe​żo ośle​pio​ną
ako​lit​ką. Jesz​cze za​nim ze​tknę​ły się dłoń​mi i twa​rza​mi, Isa​bel zro​zu​mia​ła, że ako​lit​-
ka przy​by​ła, by ją za​stą​pić. i choć wciąż sta​ła na twar​dym grun​cie Dże​zi​ry, po​czu​ła
się tak, jak​by ru​nę​ła w prze​paść.

w od​róż​nie​niu od wie​lu in​nych szcze​gó​łów do​ty​czą​cych ży​cia Isa​bel, jej pro​ces
zo​stał udo​ku​men​to​wa​ny względ​nie do​kład​nie. Co dziw​ne – lub może wca​le nie –



Ko​ściół Sło​wa jest mniej swo​bod​ny w pu​bli​ka​cji spra​woz​dań ze swej dzia​łal​no​ści,
acz​kol​wiek spo​ro moż​na wy​de​du​ko​wać ze źró​deł trze​cich. Ton do​nie​sień pra​so​-
wych – na przy​kład – był zdu​mie​wa​ją​co go​rącz​ko​wy. Jesz​cze za​nim otrzy​ma​ły
szan​sę przy​zna​nia się do błę​dów, Isa​bel i Ge​nya zo​sta​ły uzna​ne za prze​stęp​czy​nie i
zdraj​czy​nie. Mó​wio​no rów​nież, że zo​sta​ły ko​chan​ka​mi, w każ​dym moż​li​wym sen​sie
poza praw​dzi​wym. Były lek​ko​myśl​ne, nie​bez​piecz​ne – wście​kłe ulicz​ni​ce, wy​ło​-
wio​ne znad że​bra​czych mi​sek w rynsz​to​kach Dże​zi​ry, któ​re od​pła​ci​ły Ko​ścio​łom za
ich mi​ło​sier​dzie je​dy​nie per​fi​dią i oszu​stwem. Czy lu​dzie na​praw​dę mie​li o nich tak
złe mnie​ma​nie? Czy kto​kol​wiek na​praw​dę są​dził, że to, co zro​bi​ły, róż​ni​ło się w ja​-
kiś spo​sób od nie​win​nych wy​bry​ków mło​dych lu​dzi, ja​kich prze​cież peł​no w dzie​-
jach? Fak​ty są pro​ste, lecz tego ro​dza​ju kwe​stie, po tak dłu​gim cza​sie, po​zo​sta​ją nie​-
moż​li​we do roz​strzy​gnię​cia. Na​le​ży rów​nież pa​mię​tać, że Dże​zi​ra wciąż pod​no​si​ła
się po Woj​nie Li​lii i że Ko​ścio​ły, w tym okre​sie szcze​gól​nie, mu​sia​ły wzmac​niać lo​-
jal​ność swych człon​ków. Była to pora, kie​dy na​le​ża​ło uczy​nić przy​kład – i po​ka​zać,
że po​kój jest w isto​cie chwiej​ny, nie​zu​peł​ny i wciąż nie​bez​piecz​ny. i do tej roli wy​-
bra​no Isa​bel i Ge​nyę.

Ist​nie​je za​sa​da, w myśl któ​rej Ko​ścio​ły nie za​bi​ja​ją swych błą​dzą​cych ako​li​tek.
Za​miast tego wciąż je wy​ko​rzy​stu​ją. Isa​bel, z po​cząt​ku, zwró​co​no pe​łen wzrok, a
na​wet wzmoc​nio​no go, wsz​cze​pia​jąc jej po​zba​wio​ne po​wiek, nie​mru​ga​ją​ce krysz​ta​-
ło​we oczy. Zro​bio​no coś rów​nież z jej cia​łem, prze​szła ope​ra​cję po​dob​ną tej, ja​kiej
pod​da​no ko​niusz​ki pal​ców Ge​nyi. Wresz​cie, przy​wró​co​no ją obo​wiąz​kom Pie​śniar​-
ki Świ​tu. Tym ra​zem jed​nak w wiel​kim mi​na​re​cie Dże​ri​ty, ma​cie​rzy​stej wy​spy Ko​-
ścio​ła. i od tej pory świt stał się dla niej prze​ży​ciem strasz​li​wym, a uczen​ni​ce,
urzęd​nicz​ki i po​mniej​sze ako​lit​ki, miesz​ka​ją​ce i pra​cu​ją​ce dla Ko​ścio​ła na le​si​stych
te​re​nach Wietrz​nych Wzgórz, wra​ca​ły z noc​nej zmia​ny do wtó​ru peł​nych cier​pie​nia
wrza​sków. Isa​bel usi​ło​wa​ła wy​ko​ny​wać swą pra​cę, acz​kol​wiek świa​tło spły​wa​ło
czy​stym bó​lem w dia​men​ty jej nie​mru​ga​ją​cych oczu, a sło​necz​ny żar za​le​wał cia​ło –
od​czu​wa​ją​ce te​raz naj​lżej​szy po​wiew ni​czym pu​styn​ny hu​ra​gan – jak roz​to​pio​ny
ołów.

Ni​czyj umysł, na​wet Isa​bel, nie zdo​łał​by zno​sić ta​kiej udrę​ki bez koń​ca. Zu​peł​-
nie moż​li​we, że wraz z upły​wem lat ob​sza​ry jej mó​zgu pod​da​ne naj​więk​szym tor​tu​-
rom ule​gły znisz​cze​niu, choć czuj​ni​ki w na​zna​czo​nym bli​zna​mi, lśnią​cym cie​le
dzia​ła​ły na​dal. Isa​bel, pod ko​niec ży​cia, sta​ła się po​spo​li​tym wi​do​kiem wśród la​sów
i dzie​dziń​ców po​mniej​szych aka​de​mii Wietrz​nych Wzgórz; zgar​bio​na po​stać, bro​-
dzą​ca i mam​ro​czą​ca w nio​są​cym cier​pie​nie bla​sku dnia, któ​ry sama spro​wa​dzi​ła,
mimo nie​koń​czą​ce​go się upa​łu lata spo​wi​ta w szma​ty i ban​da​że; po​glą​do​wa lek​cja
na te​mat zdra​dy. Jej mi​go​tli​we oczy za​wsze były prze​sło​nię​te, od​wró​co​ne z bó​lem.
Da​wa​no jej jał​muż​nę. Wszy​scy zna​li jej hi​sto​rię i czu​li się tak, jak​by cier​pie​li wraz
z nią – a przy​naj​mniej mie​li wra​że​nie, że zno​si​ła męki dla nich. Trak​to​wa​no ją naj​-
czę​ściej ze smut​kiem, uprzej​mo​ścią, współ​czu​ciem. Noce z ko​lei sta​no​wi​ły dla Isa​-
bel bło​go​sła​wień​stwo. o tej po​rze wę​dro​wa​ła pod czar​nym nie​bem nie​mal bez tru​du,
mu​ska​jąc pal​ca​mi sty​gną​ce ka​mien​ne po​są​gi, na​słu​chu​jąc wzdy​cha​ją​cych drzew.



Być może zro​bi​ła to pod wpły​wem wspo​mnień o Zwier​cia​dle 28 lub tym mgli​-
stym po​ran​ku, kie​dy spo​tka​ła Ge​nyę. Bar​dziej jed​nak praw​do​po​dob​ne jest – w koń​-
cu Isa​bel była Isa​bel – że jej de​cy​zja o tym, by z wol​na, z dnia na dzień, z roku na
rok, spro​wa​dzać co​raz mniej świa​tła na sta​tecz​ne da​chy i zie​lo​ne wzgó​rza tej czę​ści
Dże​ri​ty, nie była świa​do​ma. Za​pew​ne kie​ro​wa​ło nią je​dy​nie pra​gnie​nie ulże​nia
swym mę​kom. Lu​dzie jed​nak zwró​ci​li uwa​gę na świe​ży chłód po​wie​trza, za​uwa​ży​li
róż​ni​cę w bla​sku pa​da​ją​cym na zbo​cza wzgórz i – zu​peł​nie jak daw​niej Ge​nya i Isa​-
bel – od​kry​li przy​jem​ną me​lan​cho​lię tych zmian. Tak​że In​te​li​gen​cja Ko​ścio​ła mu​-
sia​ła na swój spo​sób so​bie te wy​da​rze​nia uświa​do​mić, acz​kol​wiek być może wła​śnie
to pla​no​wa​ła od sa​me​go po​cząt​ku. Na Wietrz​ne Wzgó​rza przy​by​wa​ło co​raz wię​cej
lu​dzi, wła​śnie z po​wo​du tam​tej​szych głęb​szych cie​ni, dla szep​tu li​ści opa​da​ją​cych z
umie​ra​ją​cych drzew, gna​nych wia​trem po traw​ni​kach i ko​ry​ta​rzach. Po​po​łu​dnia​mi
roz​pa​la​li ogni​ska, by się ogrzać, wy​szu​ki​wa​li grub​sze ubra​nia. Moż​li​we, że nie​wie​lu
z nich opu​ści​ło kie​dy​kol​wiek Dże​zi​rę i nie​wie​lu było świa​do​mych ist​nie​nia zja​wi​-
ska zwa​ne​go zmia​ną pór roku. Je​dy​nie ro​śli​ny, wbrew wszel​kim mo​dy​fi​ka​cjom, ja​-
kim je pod​da​no, zro​zu​mia​ły. Gdy Isa​bel, któ​ra już od daw​na nie mia​ła nic do stra​ce​-
nia, wy​ko​na​ła pew​ne​go dnia osta​tecz​ny krok i po​zwo​li​ła ciem​no​ści po​nad Wzgó​rza​-
mi trwać przez nie​wia​ry​god​nie dłu​gie chwi​le po​ran​ka, pod​czas gdy cała resz​ta Je​ri​ty
pło​nę​ła już świ​tem, drze​wa za​grze​cho​ta​ły ga​łę​zia​mi i zrzu​ci​ły w chłod​ne mgły nie​-
co wię​cej li​ści niż zwy​kle i przy​po​mnia​ły so​bie. i cze​ka​ły.

w ten wła​śnie spo​sób naj​czę​ściej opo​wia​da się hi​sto​rię Isa​bel od Je​sie​ni. Dni na
Wietrz​nych Wzgó​rzach sta​wa​ły się co​raz bar​dziej ciem​ne, noce się wy​dłu​ża​ły. Wy​-
nędz​nia​ła, po​kur​czo​na i ar​tre​tycz​na Isa​bel od​kry​ła wresz​cie – przy​pad​ko​wo wsu​wa​-
jąc dłoń w snop pro​mie​ni Sa​bil, któ​re pa​da​ły na jej mi​na​ret – że blask po​wo​du​ją​cy
tak wiel​ki ból mógł rów​nież po​ło​żyć kres wszel​kim do​zna​niom. Wie​dzia​ła już wów​-
czas, że umie​ra. i wie​dzia​ła rów​nież, że jej zruj​no​wa​ne, po​kry​te pę​che​rza​mi cia​ło –
przy​po​mi​na​ła wte​dy oży​wio​ny stos zwę​glo​nych pa​ty​ków, nie​do​pał​ków po je​sien​-
nym ogni​sku – sta​no​wi ostat​nią z prze​stróg, ja​ki​mi obar​czył ją Ko​ściół. Kuś​ty​ka​jąc i
cuch​nąc, wy​bra​ła się pew​ne​go dnia da​lej w głąb na​le​żą​cej do Ko​ścio​ła Świ​tu wy​spy
Dże​ri​ta. Bę​dąc już nie​mal po​sta​cią mi​tycz​ną, za​nie​dba​ła w tych krót​kich, desz​czo​-
wych dniach swe obo​wiąz​ki do tego stop​nia, że za​pew​ne nie za​uwa​ży​ła, że ode​bra​-
no jej mi​na​ret. Te​raz jed​nak pra​gnie​nie pór roku roz​prze​strze​ni​ło się już na całą
Dże​zi​rę. Wkrót​ce, gdy ako​lit​ki Ko​ścio​ła Zie​le​ni na​uczy​ły się re​ak​ty​wo​wać w ro​śli​-
nach geny, któ​re daw​niej ra​dzi​ły so​bie ze zmien​no​ścią po​go​dy, w Cul​ga​ith po​ja​wi​ła
się wio​sna, a w Abu​ze​id mroź​na zima. Wi​ru​ją​ce wy​spy Dże​zi​ry od​mie​ni​ły się na za​-
wsze. I – na​resz​cie – w tym świe​cie ra​do​sne​go smut​ku i me​lan​cho​lij​nej ucie​chy,
jaką może przy​nieść je​dy​nie na​stęp​stwo pór roku, gro​za Woj​ny Li​lii sta​ła się le​d​wie
wspo​mnie​niem.

Pew​ne​go dnia Isa​bel od Je​sie​ni tasz​czy​ła samą sie​bie i to, co po​zo​sta​ło z jej pa​-
mię​ci, przez oko​li​cę usia​ną ogro​da​mi i fon​tan​na​mi. Wiał chłod​ny wiatr. Drze​wa
mia​ły tu bar​wę pło​mie​ni, lecz była nie​mal pew​na, że ol​brzy​mia, wy​ra​sta​ją​ca przed
nią bu​dow​la jest Ka​te​drą Sło​wa. Ro​zej​rza​ła się w po​szu​ki​wa​niu Ge​nyi i aż burk​nę​ła



pod no​sem – tan​cer​ka za​pew​ne się ukry​ła, ba​wi​ła się w cho​wa​ne​go. Isa​bel ru​szy​ła
chwiej​nie da​lej, cią​gnąc za sobą sta​re szma​ty, któ​re przy​war​ły do jej spa​lo​ne​go cia​-
ła. Wie​le osób ko​men​to​wa​ło, że wy​glą​da​ła te​raz jak zwię​dły liść; jak duch, ucie​le​-
śnie​nie no​wej pory – je​sie​ni. Na​wet pach​nia​ła roz​kła​dem i spa​le​ni​zną. Wciąż mia​ła
jed​nak wzrok, któ​rym zo​sta​ła tak bez​li​to​śnie ob​da​ro​wa​na, a bu​dy​nek przed nią…
Wy​da​wa​ło się, że wie​że tej kon​struk​cji ro​sną bez koń​ca…

Zim​ne desz​cze grze​cho​ta​ły o ta​fle je​zior. z wol​na, dzień za dniem, Isa​bel zbli​ża​-
ła się do ostat​niej, wiel​kiej cy​ta​de​li swe​go Ko​ścio​ła, któ​ra na​praw​dę wy​cią​ga​ła się
aż po nie​bo i jesz​cze da​lej, poza nie. Za​miesz​ku​ją​ca ją In​te​li​gen​cja od daw​na spo​-
dzie​wa​ła się tej wi​zy​ty i otwo​rzy​ła bra​my i od​świe​ży​ła po​wie​trze w ko​ry​ta​rzach i na
scho​dach, któ​ry​mi Isa​bel – wciąż ob​da​rzo​na in​stynk​tem Pie​śniar​ki Świ​tu – ru​szy​ła
w górę bez za​pro​sze​nia. Wspi​na​ła się, a przez wą​skie okna otwo​rów strzel​ni​czych
wle​wa​ły się dzień i ciem​ność. Na za​krę​tach i pół​pię​trach po​ja​wia​ły się po​tra​wy i
wina, chłod​ne i mdłe na jej znisz​czo​nym pod​nie​bie​niu. Nie​kie​dy mi​ja​ły ją po​sy​ku​ją​-
ce srebr​ne isto​ty. Mi​ja​ły lub za​trzy​my​wa​ły się, by za​py​tać, czy jej nie po​nieść. Isa​-
bel jed​nak po​zo​sta​ła wier​na na​ka​zom i próż​no​ści swe​go Ko​ścio​ła i gar​dzi​ła tak ła​-
twą me​to​dą wspi​nacz​ki. Dro​ga była dłu​ga i mo​zol​na. Nie​kie​dy sły​sza​ła obok sie​bie
chro​po​wa​ty od​dech Ge​nyi, jej wo​ła​nia i śmiech, ja​kim za​no​si​ła się, spo​glą​da​jąc w
dół wiel​kich, otwie​ra​ją​cych się pod scho​da​mi stud​ni. In​nym ra​zem była pew​na, że
jest zu​peł​nie sama. Cza​sa​mi też, choć jej po​czer​nia​ła twarz utra​ci​ła zdol​ność czu​cia,
a oczy mia​ła z krysz​ta​łu, Isa​bel od Je​sie​ni wie​dzia​ła, że pła​cze. Wciąż jed​nak pię​ła
się ku gó​rze. Wy​żej i wy​żej.

Nie​licz​ni lu​dzie i obcy, któ​rzy wcho​dzą na przy​kry​wa​ją​cy wy​spy Dże​zi​ry dach,
ro​bią to za​zwy​czaj za po​mo​cą stat​ków po​wietrz​nych i przy​po​mi​na​ją​cych ko​li​bry
ko​las. Nie​mniej, za​po​mnia​ni ar​chi​tek​ci Ko​ścio​ła Świ​tu uzna​li za sto​sow​ne, by ist​-
nia​ła ta jed​na ostat​nia wie​ża i scho​dy dłu​gie na owe kil​ka mil, któ​re dzie​lą Dże​zi​rę
od nie​ba. Idąc bez prze​rwy ku gó​rze, po​zo​sta​wia​jąc da​le​ko pod sobą ko​lej​ne igli​ce i
mi​na​re​ty, od​na​la​zła wła​śnie tę dro​gę, tę naj​wyż​szą wie​żę. Otwie​ra​ły się przed nią
ko​lej​ne drzwi. In​te​li​gen​cja pro​wa​dzi​ła ją da​lej. Te​raz już na​wet przez chwi​lę nie
czu​ła się sama i zo​sta​wi​ła za sobą ból. Wresz​cie jed​nak sta​nę​ła przed wro​ta​mi, któ​re
nie chcia​ły ustą​pić. Były pro​ste, okrą​głe, z umiesz​czo​nym po​środ​ku nie​da​ją​cym się
prze​krę​cić ko​łem. Tuż nad nimi mi​go​ta​ło świa​teł​ko. Być może w cha​rak​te​rze ostrze​-
że​nia. Isa​bel za​czę​ła roz​wa​żać sy​tu​ację. Usia​dła i sie​dzia​ła tam przez wie​le dni. Je​-
dze​nie po​ja​wia​ło się i zni​ka​ło. Mo​gła zejść z po​wro​tem na dół, acz​kol​wiek zda​wa​ła
so​bie spra​wę, że nie prze​ży​ła​by ta​kiej po​dró​ży. Mo​gła spró​bo​wać ru​szyć da​lej, ale
to świa​tło… z le​wej stro​ny, za​uwa​ży​ła to wresz​cie, cze​kał ko​stium. Sre​brzy​sty ka​-
pe​lusz, buty, pe​le​ry​na. Były nie​zwy​kle wy​twor​ne i wy​glą​da​ły na dro​gie. z pew​no​-
ścią nie dla niej. Przy​po​mnia​ła so​bie jed​nak o je​dze​niu, o obec​no​ści. Na​cią​gnę​ła
strój na swo​je łach​ma​ny, a ra​czej to on ją ob​le​pił, gdy tyl​ko się zbli​ży​ła. Te​raz koło
ob​ró​ci​ło się bez tru​du, jesz​cze za​nim zło​ży​ła na nim rękę. To, co uj​rza​ła za drzwia​-
mi, przy​nio​sło roz​cza​ro​wa​nie; ma​leń​ka prze​strzeń, nie​wie​le więk​sza niż wnę​trze
sza​fy. Roz​legł się jed​nak syk i drzwi, po​dob​ne do tych, któ​re po​przed​nio ją za​trzy​-



ma​ły, ob​ró​ci​ły swym ko​łem i się otwo​rzy​ły. Isa​bel wy​szła na ze​wnątrz.
Wiel​ka we​wnętrz​na kula Dże​zi​ry ob​ra​ca​ła się w po​wie​trzu. Wszę​dzie, na ca​łej

po​wierzch​ni tej sfe​ry, wi​dać było zwier​cia​dła sze​ro​kie jak oce​any. Wszę​dzie wi​-
dzia​ła ciem​ność i świa​tło. a w sa​mym cen​trum owej sfe​ry wi​sia​ła Sa​bil, wy​stro​jo​na
w pió​ra bia​łych pło​mie​ni; żywy ogień. Isa​bel aż się za​chły​snę​ła. Ni​g​dy jesz​cze nie
wi​dzia​ła cze​goś tak pięk​ne​go – temu wi​do​ko​wi nie do​rów​ny​wał na​wet ta​niec Ge​nyi.
Ru​szy​ła da​lej pod górę, przez ko​lej​ne por​ta​le. Szła wśród na​gich cie​ni. Wy​kształ​ce​-
nie i wie​dza Pie​śniar​ki Świ​tu pod​po​wie​dzia​ły jej, że zwier​cia​dła są usta​wio​ne pod
noc​nym ką​tem, i że na​wet mimo nie​prze​wi​dy​wal​nej suk​ce​sji no​wych pór roku, lu​-
stra wkrót​ce spro​wa​dzą nad Dże​zi​rę świt. Po​de​szła do kra​wę​dzi jed​nej z ol​brzy​mich
ta​fli i przyj​rza​ła się jej. w tej za​ran​nej chwi​li, lu​stro było co praw​da ja​sne, lecz jego
pło​mień wciąż po​zo​sta​wał ni​kłym wę​giel​kiem. i wte​dy, po​chy​la​jąc się nad nim, jak
nie​gdyś po​chy​li​ła się z Ge​nyą nad Zwier​cia​dłem 28, Isa​bel zro​bi​ła coś po raz pierw​-
szy w ży​ciu. Do​tknę​ła szkla​nej pły​ty. Jej znisz​czo​ne ręce nie po​sia​da​ły już zdol​no​-
ści czu​cia, lecz ta po​wierzch​nia – na​wet przez rę​ka​wi​ce srebr​ne​go stro​ju, na​wet pod
złym okiem Sa​bil, na​wet w próż​ni – wy​da​ła się jej ide​al​nie gład​ka. Zwier​cia​dło było
gi​gan​tycz​ne – roz​mia​rów ma​łej pla​ne​ty – i wy​gię​te w pra​wie nie​skoń​czo​ną pa​ra​bo​-
lę. Isa​bel zro​zu​mia​ła, że, by taki obiekt mógł się w ogó​le po​ru​szać, i to na​tych​miast
po ode​bra​niu po​le​ce​nia, nie mógł zo​stać wy​ko​na​ny ze szkła czy ja​kiej​kol​wiek in​nej,
zna​nej zwy​kłym lu​dziom sub​stan​cji. Jed​no​cze​śnie jed​nak lu​stro spra​wia​ło wra​że​nie
so​lid​ne​go. Nie do koń​ca wie​dząc co robi, wy​czu​wa​jąc jed​nak, że ko​lej​ne se​kun​dy
do świ​tu upły​wa​ją gwał​tow​nie, Isa​bel wy​szła na brzeg ta​fli. w jed​nej chwi​li po​rwa​-
na przez jej śli​skie ener​gie, za​czę​ła się ze​śli​zgi​wać, spa​dać. Chwi​le mi​ja​ły. Zwier​-
cia​dło ją po​chwy​ci​ło. Przy​trzy​ma​ło. Cze​ka​ła. Po​my​śla​ła o owa​dach, któ​re ście​ra​ła
gąb​ką z lu​ster no​ca​mi, kie​dy była jesz​cze uczen​ni​cą. Małe tru​cheł​ka usma​żo​ne ża​-
rem dnia. a świt nad​cią​gał… Po raz ostat​ni – gdy wszyst​kie lu​stra po​ru​szy​ły się
zgod​nie, żeby po​nieść ener​gię Sa​bil ku śpią​cym po​ni​żej wy​spom Dże​zi​ry – Isa​bel
roz​po​star​ła ra​mio​na, by po​wi​tać słoń​ce. i kie​dy pa​dło na nią świa​tło, ra​do​śnie wy​-
śpie​wa​ła świt.

w nie​któ​rych wer​sjach tej opo​wie​ści Isa​bel spa​da ku Sa​bil i dla​te​go nie​któ​rzy
zwą ją rów​nież Isa​bel od Upad​ku. w in​nych na​zy​wa się ją jed​nak po pro​stu Isa​bel
od Je​sie​ni, nie przy​kła​da​jąc wagi bądź wręcz nie wspo​mi​na​jąc o jej ostat​niej wspi​-
nacz​ce po​nad nie​bo. w czę​ści hi​sto​rii ich bo​ha​ter​ka jest tra​gicz​nie pięk​na, lub
wdzięcz​nie brzyd​ka. Rze​czy​wi​sta praw​da za​gi​nę​ła po​śród wie​lu słów. Ko​ściół Świ​-
tu jed​nak wciąż czci Isa​bel od Je​sie​ni i po​śród wie​lu jego ta​jem​nic po​wia​da się, że
jed​no z gi​gan​tycz​nych zwier​cia​deł Dże​zi​ry wciąż nosi na so​bie kon​tur jej od​pa​ro​wa​-
ne​go cia​ła – je​dy​ną ska​zę na lu​strze, któ​rej ist​nie​niu Ko​ściół się nie sprze​ci​wia. a w
pew​nym miej​scu – je​że​li wie​cie gdzie szu​kać po​śród licz​nych wysp – w nie​wiel​kim
ogro​dzie, wzno​si się mur, na któ​rym, o od​po​wied​niej go​dzi​nie i po​rze roku wi​dać
ten za​rys Isa​bel, nie​wiel​ki cień rzu​ca​ny przez pro​mie​nie z wy​so​kie​go mi​na​re​tu.

Co do Ge​nyi, to pod ko​niec opo​wie​ści czę​sto się o niej za​po​mi​na. Do​ty​ka ob​li​-
cza Isa​bel po raz ostat​ni, uśmie​cha się, kła​nia i zni​ka, scho​dząc ku za​tra​cie po scho​-



dach mi​na​re​tu. Nie​wąt​pli​wy jest jed​nak​że fakt, że ona rów​nież zo​sta​ła uka​ra​na
przez swój ko​ściół. i jej kara była rów​nie okrut​na i prze​my​śla​na jak ta, któ​rej pod​da​-
no Isa​bel. Ge​nya za​cho​wa​ła wszyst​kie swe zmy​sły, wy​jąt​ko​we ko​niusz​ki pal​ców, a
na​wet przez krót​ki czas ta​lent do tań​ca; Ko​ściół ode​brał jej za to zdol​ność ro​zu​mie​-
nia. a po​tem wy​zna​czo​no jej za​da​nie prze​ło​że​nia wie​lu ma​nu​skryp​tów z jed​ne​go
mar​twe​go ję​zy​ka na dru​gi. Dyk​to​wa​ła więc, na​gry​wa​ła, czy​ta​ła bez koń​ca i re​cy​to​-
wa​ła w od​po​wie​dzi na nie​me sy​gna​ły swych oczu i cia​ła. Były tam po​cho​dzą​ce z
urzie​mi le​gen​dy o księż​nicz​kach i smo​kach, rów​na​nia, nad któ​ry​mi uro​ni​li​by łzę ge​-
niu​sze, lecz zna​cze​nie tego wszyst​kie​go prze​ni​ka​ło dziew​czy​nę bez śla​du. Ge​nya
sta​ła się głu​pim choć po​ży​tecz​nym na​czy​niem. Ży​jąc w ten spo​sób, w wy​ło​żo​nej
po​du​cha​mi kryp​cie, głę​bo​ko pod Ka​te​drą Sło​wa, sta​ła się sta​ra, sku​tecz​na i gru​ba.
Okna jej po​miesz​czeń wy​cho​dzi​ły na wi​ru​ją​ce gwiaz​dy. Pro​wa​dza​no do niej nowe
ako​lit​ki – by uj​rza​ły słyn​ną Ge​nyę, któ​ra nie​gdyś po​ko​cha​ła Isa​bel i zdra​dzi​ła swój
Ko​ściół; te​raz po​si​wia​łą i wiel​ką, za​pra​co​wa​ną i bez​myśl​nie ni​czym czerw prze​żu​-
wa​ją​cą bez​kre​sne fale słów. Los mógł jed​nak po​trak​to​wać ją go​rzej, a Ge​nyi bra​ko​-
wa​ło mą​dro​ści, by mo​gła cier​pieć. i nie zo​sta​ła po​zba​wio​na du​szy – gdzieś głę​bo​ko
pod war​stwa​mi tłusz​czu i pust​ki, pod wszyst​ki​mi tymi wi​ru​ją​cy​mi sło​wa​mi, na​dal
po​zo​sta​ła Ge​nyą. a kie​dy umar​ła, mam​ro​cąc ostat​nie zda​nie epo​pei, któ​rej żad​na
inna Bi​blio​te​kar​ka bądź ma​szy​na nie zdo​ła​ła​by prze​ło​żyć, ta ostat​nia część jej sa​mej
po​zo​sta​ła w ma​nu​skryp​cie, by od​bi​jać się już za​wsze echem po​śród wy​peł​nio​nych
książ​ka​mi urwisk Ka​te​dry Sło​wa. i po dziś dzień, na kar​tach opo​wie​ści ta​kich jak te,
moż​na Ge​nyę od​na​leźć – rów​nie pięk​ną jak nie​gdyś, tań​czą​cą boso na cie​płym, ró​-
ża​nym chod​ni​ku, w po​ra​nek nie​koń​czą​ce​go się lata epo​ki, któ​ra już za​wsze bę​dzie
daw​no temu.



 

WYSPY LATA

JE​DEN

w ten, po​dob​nie jak nie​mal w każ​dy nie​dziel​ny wie​czór za​sta​ję wia​do​mość od swo​-
je​go zna​jo​me​go na ścia​nie trze​ciej ka​bi​ny w mę​skiej to​a​le​cie pu​blicz​nej w po​bli​żu
Christ Church Me​adow. w tym ty​go​dniu są to dwa kciu​ki od​ci​śnię​te w śli​skiej, zie​-
lo​nej far​bie, co ozna​cza po​rzu​co​ną szo​pę na dział​kach w po​bli​żu bo​iska do rug​by.
Za pół go​dzi​ny. Na ścia​nie ubi​ka​cji wid​nie​je szlak po​dob​nych zna​ków; w obec​nych
cza​sach spro​wa​dza się do nich całe moje ży​cie sek​su​al​ne. Tu​taj na przy​kład – och,
wy, dni szczę​śli​we i nie​bez​piecz​ne! – wi​dać jesz​cze wy​jąt​ko​wy, po​trój​ny sym​bol,
któ​ry ozna​czał po​ko​ik na za​ple​czu ho​te​li​ku pro​wa​dzo​ne​go przez współ​czu​ją​ce​go,
choć – co zro​zu​mia​łe – ostroż​ne​go wła​ści​cie​la. Oczy​wi​ście, tego czło​wie​ka już te​raz
nie ma. Lar​ry Black znik​nął po​dob​nie jak wie​lu in​nych. Ci​cha​czem za​bra​ny pew​nej
nocy ku igłom i ma​szy​nom do elek​trow​strzą​sów ośrod​ka ko​rek​cyj​ne​go na Wy​spie
Man.

Szar​pię za spłucz​kę, od​cią​gam za​suw​kę i wy​cho​dzę w słod​kie, pach​ną​ce środ​-
kiem do czysz​cze​nia po​wie​trze. My​jąc ręce, pa​trzę na wi​szą​ce przede mną na ścia​-
nie zdję​cie Joh​na Ar​thu​ra. Oso​ba nie​zna​ją​ca tego kra​ju mu​sia​ła​by to uznać za iro​nię
lub pro​wo​ka​cję. Po​li​tyk spo​glą​da na biur​ko ła​god​nie, mimo si​wi​zny nie wy​glą​da na
swo​je czter​dzie​ści dzie​więć lat. Fo​to​gra​fia jest opra​wio​na w sta​ran​nie wy​po​le​ro​wa​-
ną mo​sięż​ną ram​kę. Oczy​wi​ście, nikt nie od​wa​żył się jej zbez​cze​ścić.

Na ze​wnątrz, przy St Gi​les, za​padł już zmrok, choć wciąż jesz​cze daje się wy​-
czuć przy​jem​ne cie​pło wcze​sne​go lata. Kon​wój cię​ża​ró​wek ter​ko​ce na bru​ku. We​-
wnątrz sie​dzą oszo​ło​mie​ni po​bo​ro​wi, zmie​rza​ją​cy do wiel​kich obo​zów na po​łu​dnio​-
wym wscho​dzie An​glii. Kil​ka no​wych bądź od​re​mon​to​wa​nych za spo​re pie​nią​dze
pu​bów hu​czy już pa​trio​tycz​ny​mi pie​śnia​mi.

Mi​ja​jąc St John’s, za​trzy​mu​ję się, by roz​nie​cić żar w przy​ga​sa​ją​cej faj​ce, po
czym za​czy​nam char​czeć i za​no​szę się kasz​lem. Opie​ram się o mur i wy​rzu​cam z
sie​bie zdu​mie​wa​ją​cą ilość lep​kiej fleg​my. Przy​glą​da się temu nie​wiel​ki, lecz wy​raź​-
nie ze mnie nie​za​do​wo​lo​ny gar​gu​lec. Dzi​wacz​ny, od​ra​ża​ją​cy na​wyk – od​chrzą​ki​wa​-
nie i plu​cie. Coś, co do nie​daw​na ko​ja​rzy​łem wy​łącz​nie ze sta​ry​mi męż​czy​zna​mi.

Na bo​isku wciąż tli się nie​co ży​cia. Spa​ce​ru​ją stu​den​ci. Grup​ka​mi. Pa​ra​mi. Sple​-



cio​ne dło​nie. Roz​kwi​ta ci​chy śmiech. Co ja​kiś czas roz​bły​sku​je pa​pie​ros. Gdy oglą​-
dam się za sie​bie i pa​trzę na wie​że tego mia​sta, okry​te mgli​ście zło​ty​mi cie​nia​mi, na
tle ostat​nich prze​bły​sków słoń​ca, wszyst​ko wy​glą​da tak nie​wia​ry​god​nie pięk​nie.
Praw​dę po​wie​dziaw​szy, wy​glą​da do​kład​nie jak na pla​ka​tach So​ju​szu Im​pe​rial​ne​go.
OBUDŹ SIĘ, WIĘK​SZA BRY​TA​NIO! Uśmie​cham się na tę myśl i przez mo​ment
za​sta​na​wiam, czy w tym dziw​nym śnie, jaki w na​szym kra​ju śni​my, nie po​zo​stał
jed​nak ja​kiś ślad rze​czy​wi​sto​ści. Skrę​cam, wsu​wam dłoń do kie​sze​ni, by do​pil​no​-
wać za​chę​ca​ją​co twar​dej, wy​cze​ku​ją​cej już erek​cji i prze​cho​dzę mo​stem przez
Cher​well do​kład​nie w chwi​li, gdy dzwon Old Tom roz​po​czy​na swój dłu​gi, noc​ny
za​śpiew.

Wbrew roz​sie​wa​nej przez mi​ni​stra spraw we​wnętrz​nych Mo​sleya pro​pa​gan​dzie,
wbrew ha​słom po​wro​tu do na​tu​ry i za​chę​tom do spo​ży​wa​nia wła​sno​ręcz​nie wy​ho​-
do​wa​nych wa​rzyw, za​rów​no szo​pa u prze​ciw​le​głe​go kre​su dzia​łek, jak i same
ogród​ki, któ​rym daw​niej słu​ży​ła, po​zo​sta​ją po​rzu​co​ne, spo​wi​te ci​szą ta​jem​ni​cy,
utra​co​ne przez lu​dzi, któ​rzy po​szli na woj​nę i już z niej nie wró​ci​li. Uchy​lam drzwi i
wcho​dzę do środ​ka. Na​rzę​dzia i na​sio​na i słod​ki ze​schnię​ty kom​post. Kro​cząc
ostroż​nie po skrzy​pią​cych de​skach, nie wi​dzę jed​nak na​wet śla​du po swym zna​jo​-
mym. Kie​dy na ze​wnątrz za​pa​da noc, ciem​ność sta​je się tu nie​mal ab​so​lut​na, nie​-
prze​nik​nio​na na​wet gdy moje oczy zdą​ży​ły już do niej przy​wyk​nąć. Od​le​gły dźwięk
dzwo​nu mąci stłu​mio​ny, me​ta​licz​ny grze​chot okrę​to​wych wra​ków. Noc​ny po​ciąg
do Lon​dy​nu stu​ko​cze gdzieś da​le​ko, punk​tu​al​nie we​dle roz​kła​du.

Zna​jo​my się spóź​nia. Co wię​cej, po​wi​nien był do​trzeć tu​taj pierw​szy. Jego
młod​sze ra​mio​na po​win​ny za​mknąć się wo​kół mo​ich, gdy tyl​ko wsze​dłem do szo​py.
Zwy​kle się przy tym trzę​sie, ten mój zna​jo​my. w koń​cu ma znacz​nie wię​cej do stra​-
ce​nia. Otóż, mimo mro​ku i ta​jem​ni​cy, w ja​kie uda​je​my, że spo​wi​ja​my na​sze spo​tka​-
nia, wiem do​kład​nie kim on jest. Przy​glą​da​łem się świa​tłom jego domu, po​bły​sku​ją​-
cym po​przez ży​wo​płot, któ​ry co dwa ty​go​dnie tak sta​ran​nie strzy​że. Wi​dzia​łem miłe
twa​rze żony i dwóch có​rek, wi​ta​ją​cych go z uśmie​chem przy drzwiach.

Zer​ka​jąc co chwi​la na ra​do​wą po​świa​tę ze​gar​ka, po​zwa​lam prze​mi​nąć ca​łej go​-
dzi​nie. Reszt​ki wcze​śniej​szej na​dziei i lęku ki​sną i prze​ra​dza​ją się naj​pierw w roz​-
cza​ro​wa​nie, a po​tem w jaw​ny nie​po​kój. Acz​kol​wiek, co ja w za​sa​dzie mogę wie​-
dzieć o zo​bo​wią​za​niach cią​żą​cych na mężu i ojcu? Albo o pra​cy w po​nu​rym za​kąt​ku
wy​dzia​łu cen​zu​ry na Po​czcie Głów​nej mia​sta Oks​ford? o dzie​sią​tej po​now​nie otwie​-
ram drzwi szo​py i wy​cho​dzę w let​nią noc, da​le​ko za sobą po​zo​sta​wia​jąc z daw​na za​-
po​mnia​ne li​bi​do. Gwiaz​dy nie​złom​nie świe​cą po​przez przy​po​mi​na​ją​ce kształ​tem li​-
te​rę H bram​ki. Wra​cam, mi​ja​jąc ko​chan​ków, pi​ja​ków i lu​dzi wy​pro​wa​dza​ją​cych
psy. Do​cie​ram do sta​rych ale​jek. w pew​nej chwi​li sły​szę szept kro​ków i oglą​dam się
za sie​bie. Czy kon​tur wi​docz​ny w mgieł​ce są​czą​ce​go się z drzwi świa​tła to ludz​ka
po​stać? Mru​gam jed​nak i kształt roz​pły​wa się w ni​cość – ułu​da sta​rze​ją​ce​go się
męż​czy​zny: pa​ra​no​je mi​ło​ści i stra​chu.

Po​tem pręd​ko wzdłuż Ho​ly​well, gdzie po​hu​ku​je sowa, i da​lej pod drze​wa​mi do
mo​je​go col​le​ge’u, na mój dzie​dzi​niec, w chłod​ną, cze​ka​ją​cą po​ściel mo​ich po​koi,



ukry​tych głę​bo​ko w spo​koj​nym ser​cu tego sta​ro​żyt​ne​go mia​sta.

* * *

Na​stęp​ne​go dnia rano otwie​ram oczy i wi​dzę Chri​stlo​wa – mo​je​go słu​żą​ce​go –
któ​ry wno​si tacę z pa​ru​ją​cym czaj​nicz​kiem her​ba​ty „As​sam”, grzan​ka​mi i moim
spe​cjal​nym sło​ikiem mar​mo​la​dy. Mimo że wciąż czu​ję roz​cza​ro​wa​nie po​przed​nim
wie​czo​rem i wbrew reu​ma​tycz​nym bó​lom, któ​re na​gle pod​ję​ły atak na moje cia​ło,
mu​szę się uśmiech​nąć. Cie​szę się, że tu je​stem.

– Mamy cu​dow​ny po​ra​nek, pro​szę pana. – Chri​stlow pły​nie przez dia​men​ci​ki
sło​necz​ne​go bla​sku i usta​wia tacę nad mo​imi ko​la​na​mi. Za​kre​ślo​ny ko​łem krzyż
jego od​zna​ki SI mru​ga do mnie po​ro​zu​mie​waw​czo. – Ach, przy oka​zji, pro​szę pana.
Pro​sił pan, bym mu przy​po​mniał o dzi​siej​szym spo​tka​niu.

– o spo​tka​niu?
– Tak. Jest pan umó​wio​ny ze swo​im le​ka​rzem, na dzie​sią​tą rano. Chy​ba że,

rzecz ja​sna, zdą​żył pan…
– Nie. Tak. – Ki​wam gło​wą. Je​stem ubra​ny w pi​ża​mę. Po​zo​sta​ło​ści wło​sów ster​-

czą mi ku gó​rze siwą au​re​olą, struż​ka roz​la​nej her​ba​ty ogrze​wa bro​dę. Sum​ma sum​-
ma​rum, do​sko​na​le od​po​wia​dam ste​reo​ty​po​wi roz​tar​gnio​ne​go, oks​fordz​kie​go pro​fe​-
so​ra. – Dzię​ku​ję za przy​po​mnie​nie.

Chri​stlow skła​nia się przede mną nie​mal wpół, na ten swój prze​ra​ża​ją​co pe​łen
sza​cun​ku spo​sób, po czym wy​co​fu​je się z po​ko​ju i za​my​ka drzwi. Jego wó​zek to​czy
się po dę​bo​wej pod​ło​dze ko​ry​ta​rza z dźwię​kiem przy​po​mi​na​ją​cym da​le​ki grzmot. i
ow​szem, na​praw​dę za​po​mnia​łem o umó​wio​nej wi​zy​cie. Prze​szy​wa​ją​ce po​kój, usia​-
ne ku​rzem pro​mie​nie słoń​ca wy​da​ją się te​raz bled​sze, a w gar​dle za​czy​na dra​pać.
Do gło​wy na​pły​wa​ją mi szep​ty bólu i nie​pew​no​ści.

* * *

Go​dzi​nę póź​niej idę po High Stre​et. Mu​szę się prze​ci​snąć przez ko​lej​kę lu​dzi
sto​ją​cych przed ki​nem Re​gal. Tło​czą się w ocze​ki​wa​niu na pierw​szy dzi​siej​szy se​-
ans „Hen​ry​ka V” z Oli​vie​rem. Wie​lu – po​dob​nie jak Chri​stlow – nosi w kla​pach
znacz​ki SI. Ze​bra​li się tu jed​nak przed​sta​wi​cie​le wszyst​kich wie​ków, ty​pów, płci i
każ​de​go ka​lec​twa. Naj​prze​dziw​niej​sza mie​sza​ni​na świa​tów togi i mia​sta – stu​den​-
tów i ro​bot​ni​ków – dwóch od​dziel​nych spo​so​bów ży​cia, ja​kie zrzę​dli​wie zno​si Oks​-
ford.

Tuż za skrzy​żo​wa​niem z Al​fred Stre​et prze​kra​czam nie​wiel​kie drzwi, otwie​ra​ją​-
ce się obok za​kła​du ju​bi​le​ra, i wcho​dzę po scho​dach na pię​tro, do ga​bi​ne​tu. Re​cep​-
cjo​nist​ka pod​no​si na mnie wy​zu​te z uśmie​chu spoj​rze​nie, po czym wra​ca do ata​ko​-
wa​nia jed​nym pal​cem kla​wi​szy ma​szy​ny. Pla​ka​ty w cia​snej po​cze​kal​ni nie róż​nią
się ni​czym od tych, któ​re moż​na zo​ba​czyć już wszę​dzie. z TWO​JĄ PO​MO​CĄ MO​-
ŻE​MY ZWY​CIĘ​ŻYĆ. TO JEST TEN DZIEŃ. DO​ŁĄCZ DO SO​JU​SZU IM​PE​-



RIAL​NE​GO – STAŃ SIĘ CZĘ​ŚCIĄ MO​DER​NI​STYCZ​NEJ RE​WO​LU​CJI. Jest
też uj​mu​ją​cy ob​raz przed​sta​wia​ją​cy roz​świe​tlo​ne za​cho​dem słoń​ca wie​że i igli​ce
tego wspa​nia​łe​go, śnią​ce​go mia​sta – wi​dok nie​mal iden​tycz​ny z tym, jaki oglą​da​łem
wczo​raj. i jest też – oczy​wi​ście – John Ar​thur.

– Pa​nie Bro​ok, dok​tor Par​ker pana przyj​mie.
Mru​ga​jąc, wcho​dzę za drzwi. Dok​tor Par​ker to dla mnie ktoś zu​peł​nie nowy. Ma

świe​żą twarz, jest mło​dy i ob​da​rzo​ny ró​żo​wa​wą ły​si​ną. w za​sa​dzie wy​glą​da tak, jak​-
by był nowy dla sa​me​go sie​bie. Oczy​wi​ście, sam je​stem so​bie wi​nien, że pod​ją​łem
ry​zy​ko sko​rzy​sta​nia z usług pu​blicz​nej służ​by zdro​wia. Mo​głem po​le​cić się opie​ce
dok​to​ra Ri​char​da, któ​ry co śro​dę od​wie​dza col​le​ge, by do​glą​dać sta​nu zdro​wia nas,
pro​fe​so​rów, i jest do​stęp​ny tak​że w więk​szo​ści in​nych ter​mi​nów. Te obo​wiąz​ki sta​-
no​wią jego je​dy​ne źró​dło utrzy​ma​nia, jest opła​ca​ny z fun​du​szu usta​no​wio​ne​go jesz​-
cze przez Je​rze​go i w roku 1715. Moje nie​do​ma​ga​nia – krót​ki od​dech, ten ka​szel,
dziw​ne szu​my, ja​kie nie​kie​dy sły​szę, na​ra​sta​ją​cy ból w ko​ściach – spra​wia​ją jed​nak
wra​że​nie zwy​czaj​nych skut​ków sta​rze​nia się. Po​nad​to ży​wię prze​sąd​ny lęk, że wy​-
szko​lo​ne oko me​dy​ka do​strze​że praw​dę w kwe​stii mych sek​su​al​nych skłon​no​ści.

– Prze​pra​szam za to… hmm… Ja do​pie​ro co… – mówi, spo​glą​da​jąc prze​lot​nie
na swój ka​len​darz. CZWAR​TEK 13 CZERW​CA 1940.

Li​te​ry wy​glą​da​ją, jak​by lśni​ły, tak ja​sne i tę​czo​we są ich kra​wę​dzie. Za​czy​nam
się na​wet za​sta​na​wiać, czy nie jest to ja​kiś do​dat​ko​wy ob​jaw.

– Pan jest… ach… tym fe​lie​to​ni​stą, nie​praw​daż? Jak się ten cykl na​zy​wał? „Pal​-
ce hi​sto​rii”?

– „Har​ce hi​sto​rii”.
– Oczy​wi​ście. w „Da​ily Sketch”, co so​bo​ta. Przy​da​wa​ły mi się w szko​le… – Na​-

gle ude​rza go nowa myśl. – i pan go znał, mam ra​cję? To zna​czy, znał pan Joh​na
Ar​thu​ra…

– To bar​dzo daw​ne dzie​je.
– Ale jaki on jest na​praw​dę?
Otwie​ram usta, by udzie​lić tra​dy​cyj​nej, nie​zo​bo​wią​zu​ją​cej od​po​wie​dzi. Od​no​szę

jed​nak wra​że​nie, że nie war​to.
– Co my tu mamy… – Prze​kła​da i sor​tu​je zdję​cia rent​ge​now​skie, po czym po​-

chy​la się nad kar​tą. – Hmm… Grif​fin Bro​oke. Wy​da​wa​ło mi się, że ma pan na imię
Geof​frey. a na na​zwi​sko Bro​ok. Bez „e”?

– To ro​dzaj pseu​do​ni​mu li​te​rac​kie​go – tłu​ma​czę, acz​kol​wiek „Oxford Ca​len​-
dar”, ta​blicz​ki na drzwiach mo​ich po​koi, a na​wet wi​zy​tów​ki, któ​re Chri​stlow przy​-
szy​wa do mo​ich tóg – wszyst​kie gło​szą Geof​frey Bro​ok. Grif​fin Bro​oke, na​zwi​sko z
ja​kim przy​sze​dłem na świat, re​zy​du​je obec​nie je​dy​nie w dziw​nych za​ka​mar​kach
świa​ta, ta​kich wła​śnie jak ten, gdzie po​mi​mo ewen​tu​al​no​ści nie​po​ro​zu​mień, nie​chęt​-
nie się go po​zby​wam.

Kie​dy moje my​śli ula​tu​ją ku wszyst​kim nie​by​wa​łym przy​pad​kom ży​cia, któ​rych
ko​le​je mnie tu spro​wa​dzi​ły – oraz ku temu, że „Pal​ce hi​sto​rii” nie by​ło​by wca​le
złym ty​tu​łem ko​lum​ny – inną czę​ścią sie​bie ob​ser​wu​ję dok​to​ra Par​ke​ra, któ​ry uno​si



okład​kę mo​jej tecz​ki i za​glą​da do niej, po​chy​la​jąc gło​wę nad za​war​to​ścią.
w jego oczach za​cho​dzi ja​kaś zmia​na. Gdy od​chrzą​ku​je, wy​gła​dza do​ku​men​ty i

wresz​cie zdo​by​wa się na wy​si​łek spoj​rze​nia mi w oczy, je​stem wciąż pe​wien, że
przy​sze​dłem tu go​tów na naj​gor​sze. w koń​cu, cóż może być gor​sze​go od sta​ro​ści
lub ro​ze​dmy, bron​chi​tu, gruź​li​cy…?

– Wy​glą​da na to – za​czy​na le​karz – że w pana płu​cach roz​wi​ja się guz… Ob​ja​-
wo​wo wciąż po​zo​sta​je pan w do​brym zdro​wiu i szcze​rze wąt​pię, czy ope​ra​cja ma w
tym mo​men​cie ja​ki​kol​wiek sens.

Ach, czy​li nie ma na​wet po​trze​by ope​ro​wać! Głu​pia bań​ka ra​do​ści pod​no​si się z
mo​je​go żo​łąd​ka, po czym gwał​tow​nie pęka.

Ob​li​zu​ję war​gi.
– Ile zo​sta​ło mi cza​su? – py​tam.
– Po​wi​nien pan upo​rząd​ko​wać swo​je spra​wy. Na​praw​dę bar​dzo mi przy​kro…

* * *

Ci​śnię​ty na fale po​ły​sku​ją​cych li​no​leum rzek od​no​wio​nej pań​stwo​wej służ​by
zdro​wia, je​stem po​cząt​ko​wo tak za​ję​ty, że nie mam cza​su na nic, co choć​by nie​-
znacz​nie mo​gło przy​po​mi​nać nie​po​kój. w Radc​lif​fe wy​ko​nu​ję do​dat​ko​we prze​świe​-
tle​nia. Są tam cien​kie ekra​ny, za któ​ry​mi mu​szę się roz​bie​rać i ubie​rać na ży​cze​nie
ob​da​rzo​nych zim​ny​mi pal​ca​mi sym​pa​tycz​nych męż​czyzn w oku​la​rach z pół​ko​li​sty​-
mi szkła​mi. Pie​lę​gniar​ki za​opa​tru​ją mnie w prze​sło​dzo​ną her​ba​tę i her​bat​ni​ki
„McVi​tie’s”. Por​tie​rzy wy​py​tu​ją mnie o zda​nie na te​mat szans Ar​se​na​lu w pu​cha​rze
An​glii.

Czu​ję się nie​mal jak bo​ha​ter. i przez ja​kiś czas je​stem nie​mal wdzięcz​ny za ów
świe​ży im​pet, któ​re​go cho​ro​ba przy​da​ła mo​je​mu z daw​na pla​no​wa​ne​mu pro​jek​to​wi.
Książ​ka. Nie hi​sto​rycz​na, ale trak​tu​ją​ca o hi​sto​rii sa​mej w so​bie. Ba​da​nie – po​dob​ne
temu, ja​kie​mu na​uko​wiec mógł​by pod​dać po​wsta​wa​nie kul​tu​ry – spo​so​bów, w ja​kie
roz​wi​ja​ją się wy​da​rze​nia, po​łą​czo​ne z pró​bą uchwy​ce​nia kie​ru​ją​cych nimi sił. „Pal​-
ce hi​sto​rii”? To do​praw​dy nie​by​wa​łe w jaki spo​sób przy​cho​dzi do nas nie​kie​dy in​-
spi​ra​cja, zwy​kle wów​czas, gdy wca​le jej nie szu​ka​my. Być może mam już więc na​-
wet ty​tuł; brzmi po​waż​nie i pa​su​je do te​ma​tu, a przy tym nie​co żar​to​bli​wie od​wo​łu​je
się do prze​lot​ne​go okre​su mo​jej sła​wy jako fe​lie​to​ni​sty „Da​ily Sketch”.

Po la​tach stra​wio​nych na zma​ga​niu się z po​czu​ciem, że je​stem zwy​kłym oszu​-
stem, że tyl​ko ko​goś uda​ję – a stan ten utrzy​my​wał się w za​sa​dzie przez więk​szą
część mo​je​go ży​cia – od​kry​wam na​gle, że pra​ca nad klu​czo​wym roz​dzia​łem o Na​-
po​le​onie idzie mi wy​bor​nie. Czy Bo​na​par​te był twór​cą hi​sto​rii, czy też jej słu​gą?
Oczy​wi​ście był jed​nym i dru​gim – a jed​nak, gdy spoj​rzeć na hi​sto​rię z tej per​spek​ty​-
wy, czę​sto naj​waż​niej​szy​mi oka​zu​ją się drob​ne wy​da​rze​nia. Po​ja​wia​ją się kwe​stie
typu, co by się sta​ło, gdy​by jego ro​dzi​ce, Car​los i Le​ti​zia, ni​g​dy się nie spo​tka​li?
Tra​dy​cyj​ni hi​sto​ry​cy od​trą​ci​li​by te py​ta​nia bez chwi​li za​sta​no​wie​nia jako ab​sur​dal​-
ne, lecz to wła​śnie one sta​ją się na​gle spo​so​bem na rzu​ce​nie no​we​go świa​tła.



Jed​nak​że pew​ne​go po​szpi​tal​ne​go po​po​łu​dnia, mniej wię​cej ty​dzień póź​niej –
gdy gar​bi​łem się nad swym biur​kiem, a cie​płe, wpły​wa​ją​ce zza okna po​wie​trze nio​-
sło ze sobą śpie​wy i dud​nie​nie kro​ków Chri​sten​lo​wa i jego to​wa​rzy​szy z SI pa​ra​du​-
ją​cych po sta​ro​żyt​nym dzie​dziń​cu col​le​ge’u – cały pro​ces wy​da​je mi się na​gle po​-
zba​wio​ny zna​cze​nia. Te​raz na​gle wi​dzę próż​ność, pust​kę wszyst​kich stron ja​kie za​-
peł​ni​łem. Wi​dzę rów​nież, jak bez​sen​sow​na i ła​twa do po​now​ne​go wy​peł​nie​nia jest
prze​strzeń, któ​rą nie​dłu​go zwol​ni moje ży​cie. Kil​ka wi​szą​cych w sza​fie ubrań, sta​ra
wa​liz​ka pod łóż​kiem, parę sym​bo​li na ścia​nie ka​bi​ny w pu​blicz​nej to​a​le​cie. Kim​że
w koń​cu je​stem i ja​kie to wszyst​ko ma zna​cze​nie?

Wy​drą​żo​ny stra​chem na​cią​gam ma​ry​nar​kę i wy​cho​dzę w nad​cią​ga​ją​cy oks​-
fordz​ki wie​czór.

* * *

Uro​dzi​łem się w Lich​field – miej​sco​wo​ści, któ​ra już wte​dy no​si​ła mia​no mia​sta
– w roku 1880. To środ​ko​wa część An​glii, ani pła​ska, ani gó​rzy​sta. Ni pół​noc, ni
po​łu​dnie. z wy​jąt​kiem na​ro​dzin dok​to​ra John​so​na i pa​skud​ne​go ob​lę​że​nia pod​czas
woj​ny do​mo​wej, ni​g​dy nie wy​da​rzy​ło się tu nic god​ne​go uwa​gi. Oj​ciec pra​co​wał w
Lich​field Cor​po​ra​tion, po czym pew​ne​go dnia zmarł na wła​snej dział​ce na za​wał
ser​ca. Zaj​mo​wał sta​no​wi​sko, któ​re raz czy dwa zmie​niał na wyż​sze, z wiel​ką dumą i
po​śród ga​da​ni​ny o bar​dziej am​bit​nych wa​ka​cjach. Za​wsze jed​nak po​zo​sta​wał asy​-
sten​tem-tego lub za​stęp​cą-tam​te​go, jed​nym z wiel​kich, lecz nie​wy​mie​nia​nych z na​-
zwi​ska („Cóż, trud​no jest wy​ja​śnić co do​kład​nie ro​bię, zwłasz​cza oso​bie pa​ra​ją​cej
się czymś in​nym”), któ​rzy te​raz opa​no​wu​ją ten kraj.

Mat​ce i mnie nie wio​dło się źle; mie​li​śmy jego eme​ry​tu​rę i ubez​pie​cze​nie na ży​-
cie, a mama pod​ję​ła pra​cę w cu​kier​ni Hin​dleya, skąd przy każ​dej zmia​nie wy​sta​wy
przy​no​si​ła okru​chy lu​kru i kan​dy​zo​wa​nej an​że​li​ki. Już wów​czas po​sta​no​wi​łem, że
„chcę zo​stać na​uczy​cie​lem”. Do​pó​ki nie prze​sze​dłem ze swo​jej szko​ły ele​men​tar​nej
przy Sto​we Stre​et do gim​na​zjum, za​wsze by​łem naj​by​strzej​szym uczniem w kla​sie.
Na​wet fun​do​wa​ne przez hrab​stwo sty​pen​dium w Rug​by po​zo​sta​wa​ło w moim za​się​-
gu. a stam​tąd, ow​szem, już ma​rzy​łem o par​ku je​le​ni Mag​da​len, o smu​kłych cia​łach
ką​pią​cych się w wo​dach Cher​well przy Par​son’s Ple​asu​re.

a jed​nak póź​niej​sze szkol​ne lata oka​za​ły się praw​dzi​wą mor​dę​gą. Po czę​ści z po​-
wo​du wy​sił​ków ma​ją​cych na celu do​trzy​ma​nie kro​ku naj​bar​dziej in​te​li​gent​nym ko​-
le​gom, za​pa​dłem na cho​ro​bę, któ​ra mo​gła być – lub też nie – szkar​la​ty​ną. w trak​cie
mej prze​cią​ga​ją​cej się nie​obec​no​ści w szko​le, od​wie​dzał mnie co​dzien​nie chło​piec
na​zwi​skiem Mar​tin Da​wes. Przy​no​sił mi pod​ręcz​ni​ki i do​trzy​my​wał to​wa​rzy​stwa.
Gdy zo​sta​wa​li​śmy w po​ko​ju sami, wsu​wał mi nie​kie​dy rękę za spodnie pi​ża​my i za​-
spo​ka​jał mnie, jak​by to rów​nież był ro​dzaj wia​do​mo​ści, któ​rą na​le​ża​ło prze​ka​zać ze
szko​ły. By​łem mu oczy​wi​ście głę​bo​ko wdzięcz​ny. Kie​dy ozdro​wia​łem, za​mknię​ty
w to​a​le​cie na pię​trze, w któ​rej okno za​wsze było otwar​te, gdy mat​ka krzą​ta​ła się po
kuch​ni, z po​czu​ciem obo​wiąz​ku sta​ra​łem się za​lud​nić po​sta​cia​mi ko​biet ró​żo​we wy​-



obra​że​nia, ja​ki​mi się – pod nie​obec​ność Mar​ti​na – sty​mu​lo​wa​łem. w roz​strzy​ga​ją​-
cym mo​men​cie ich pier​si za​wsze się spłasz​cza​ły, a kro​cza wy​brzu​sza​ły i pod​cho​dzi​-
li ku mnie krót​ko przy​strzy​że​ni, czy​ści i lśnią​cy.

i do tego wła​śnie spro​wa​dza się cały mój roz​wój sek​su​al​ny w tym okre​sie oso​bi​-
stej hi​sto​rii, któ​ry na​zy​wam epo​ką pre​fran​ci​sow​ską. By​łem je​dy​nie ja, mój na​zna​-
czo​ny po​czu​ciem winy, po​ło​wicz​ny ce​li​bat, po​ma​ga​nie ma​mie w obo​wiąz​kach do​-
mo​wych, ob​ser​wo​wa​nie, jak szkol​ni ko​le​dzy do​ra​sta​ją, opusz​cza​ją domy, że​nią się,
za​kła​da​ją ro​dzi​ny. Kie​dy mia​łem nie​co po​nad dwa​dzie​ścia lat, ob​ją​łem po​sa​dę na​-
uczy​cie​la dru​giej ka​te​go​rii w Burn​two​od Cha​ri​ty. w ar​ty​ku​łach, ja​ki​mi bez mała
trzy​dzie​ści lat póź​niej roz​po​czą​łem swą krót​ką ka​rie​rę w „Da​ily Sketch”, da​łem do
zro​zu​mie​nia, że John Ar​thur był tam jed​nym z mo​ich naj​zdol​niej​szych i naj​bar​dziej
am​bit​nych uczniów, małą ko​me​tą, któ​ra na​gle za​ja​śnia​ła na przy​ku​rzo​nym nie​bie
Burn​two​od. Dzię​ki licz​nym kwie​ci​stym do​pi​skom za​trud​nio​ne​go w „Sket​chu” re​-
dak​to​ra, oświad​czy​łem tak​że, że był ob​da​rzo​ny bla​dą cerą, ci​chy, przy​stoj​ny, sku​-
pio​ny i że mó​wił z lek​kim za​chod​nim ak​cen​tem, któ​rym po​słu​gi​wał się, za​nim przy​-
swo​ił so​bie zna​ny nam wszyst​kim mięk​ki za​śpiew z York​shi​re. Wszyst​kie te ce​chy
spra​wia​ły, że na pla​cu za​baw czę​sto pa​dał ofia​rą ko​le​żeń​skiej agre​sji. Do​da​łem rów​-
nież, że „po szko​le, w let​nie wie​czo​ry, gdy ko​pal​nia​ny gwiz​dek już prze​brzmiał, a
ja​skół​ki za​ta​cza​ły koła na nie​bie”, prze​cha​dzał się wraz ze mną po „mgli​stych
wzgó​rzach Staf​ford​shi​re”, gdzie „za​sia​da​li​śmy wśród fio​le​to​wych ła​nów wrzo​su i
spo​glą​da​li​śmy na koła ko​pal​ni w Burtn​wo​od, wie​że ko​ścio​łów w Lich​field oraz ko​-
mi​ny Ru​ge​ley”. Te​raz, po wie​lu la​tach prak​ty​ki, sta​ło się to moim po​pi​so​wym nu​-
me​rem na przy​ję​ciach. Tak więc, ow​szem, John Ar​thur na​praw​dę sie​dzi w tej kla​sie
w Burn​two​od Cha​ri​ty, gdzie uno​si się woń kre​do​we​go pyłu i nie​my​tych ciał. Uno​si
rękę ze swe​go trze​cie​go rzę​du ła​wek i za​da​je bar​dziej niż zwy​kle traf​ne py​ta​nie, za​-
nim mam szan​sę roz​ga​dać się na któ​ryś ze swo​ich ulu​bio​nych te​ma​tów. Tak go wła​-
śnie wspo​mi​nam.

* * *

Zbyt zmę​czo​ny, by się za​trzy​mać, cią​gnąc za sobą szlak pa​pie​ro​so​we​go dymu,
wspo​mnień, abs​trak​cji, prze​cha​dzam się po no​wych pod​miej​skich uli​cach Oks​for​du
i mi​jam oświe​tlo​ne gan​ki opa​trzo​ne ta​blicz​ka​mi z na​zwa​mi CHURCH HO​USE,
DAW​RIC, THE WIL​LOWS. Jest te​raz ci​cho, cho​ciaż le​d​wie mi​nę​ła dzie​wią​ta i do​-
pie​ro chwi​lę temu za​pa​dła praw​dzi​wa ciem​ność. Domy wy​glą​da​ją na sen​ne. Za​sło​-
ny w oknach są za​cią​gnię​te. w wie​lu za​ciem​nio​nych sa​lo​nach wi​dzę mru​ga​ją​cą sła​-
bo ni​czym duch po​świa​tę te​le​wi​zyj​nych ekra​nów.

Sły​szę za sobą szur​nię​cie czy​ichś kro​ków i dźwięk jest tak ukrad​ko​wy i nie​spo​-
dzie​wa​ny, że ob​ra​cam się i roz​glą​dam. Nie za​uwa​żam ni​cze​go. Da​lej idę już ży​wiej.
Za traw​ni​kiem, gdzie ZA​BRA​NIA SIĘ GRY w PIŁ​KĘ, stoi dom mo​je​go zna​jo​me​-
go. Czar​no-bia​ły spa​dzi​sty dach, li​gu​stro​wy ży​wo​płot i dłu​gi pod​jazd, któ​ry w tych
cza​sach ro​sną​cej pro​spe​ri​ty zo​sta​nie wkrót​ce za​pew​ne przy​stro​jo​ny wo​zem mar​ki



Mor​ris La​dy​bird, „sa​mo​cho​dem dla ludu”, a ro​wer Ra​le​igh znik​nie. Okna bu​dyn​ku
są jed​nak za​ciem​nio​ne, za​sło​ny nie​za​cią​gnię​te. Coś w nich wy​da​je mi się dziw​ne…

Kie​dy pod​cho​dzę do fron​to​wych drzwi zna​jo​me​go, pod bu​ta​mi chrzę​ści mi coś
ostrzej​sze​go niż żwir. Wie​le szyb w wy​ku​szu zo​sta​ło wy​bi​tych, moż​na wy​czuć
wszech​obec​ną let​nią woń dzie​cię​ce​go mo​czu, a znisz​czo​ne drzwi za​mknię​to na po​-
tęż​ną że​la​zną kłód​kę. Na sa​mym koń​cu za​uwa​żam ogło​sze​nie, któ​re oks​fordz​ka po​-
li​cja po​zo​sta​wi​ła na ce​gla​nym gan​ku. NI​NIEJ​SZYM ZA​WIA​DA​MIA SIĘ… Nie​bo
jest jed​nak nie​wia​ry​god​nie, głę​bo​ko czar​ne i nie je​stem w sta​nie od​czy​tać ni​cze​go
poza ozna​czo​nym pie​czę​cią z ko​ro​ną na​głów​kiem. Roz​trą​ca​jąc pu​ste bu​tel​ki na mle​-
ko, sia​dam cięż​ko na pro​gu i kry​ję twarz w dło​niach. Na​gle do​cie​ra do mnie wszyst​-
ko. To. Śmierć. Wszyst​ko.

Kie​dy ja​kiś czas póź​niej pod​no​szę wzrok, wi​dzę po​stać. Przy​glą​da mi się z nocy
przed​mie​ścia ze sple​cio​ny​mi na pier​si ra​mio​na​mi, po​chy​lo​ną gło​wą i sta​lo​wym po​-
bły​skiem wał​ków do wło​sów.

– Na​zy​wam się pani Ste​vens – przed​sta​wia się, po czym po​da​je swą mięk​ką,
przy​ja​zną dłoń, po​ma​ga mi wstać i pro​wa​dzi za ży​wo​płot, obok ko​szy na śmie​ci w
ja​sność wła​snej kuch​ni w są​sied​nim domu.

Opa​dam na krze​sło przy sto​le i przy​glą​dam się ko​bie​cie, któ​ra wsta​wia czaj​nik i
pod​grze​wa im​bry​czek na her​ba​tę.

– Ro​zu​miem – od​zy​wa się. – To mu​siał być dla pana szok…
– Za​bra​li ich wszyst​kich?
– Wszyst​kich bez wy​jąt​ku. To jest wła​śnie naj​gor​sze. – Pani Ste​vens mie​sza w

swo​jej fi​li​żan​ce, pod​su​wa mi moją. – Te małe dziew​czyn​ki…
– i nikt nie spró​bo​wał temu za​po​biec?
Ko​bie​ta spo​glą​da na mnie po​nad sto​łem i zli​zu​je brą​zo​wy ślad her​ba​ty, któ​ry

po​zo​stał na jej nie​znacz​nym wą​si​ku.
– Po​wiem panu jacy oni byli, pa​nie Bro​ok. Mał​żeń​stwo przy​zwo​ite pod każ​dym

wzglę​dem. Je​dy​nym dzi​wac​twem, ja​kie pa​mię​tam, było to, że cza​sa​mi po za​pa​le​niu
świa​tła nie za​sła​nia​li okien i moż​na było zaj​rzeć do środ​ka… Dziew​czę​ta jed​nak
były na​praw​dę miłe. w ze​szłym roku, kie​dy wy​bra​li​śmy się do Har​ro​ga​te, kar​mi​ły
na​sze​go kota. Pan też do​brze ich znał, praw​da?

– On był moim zna​jo​mym. Nie​zbyt bli​skim. Ale kie​dy po nich przy​szli, czy było
to RSJ, czy…

– Nikt by się nie do​my​ślił, praw​da? w ogó​le nie było tego po niej wi​dać.
– Po niej? To zna​czy…
– Ach… – Pani Ste​vens ude​rza w blat pła​ską dło​nią i po​chy​la się z bły​skiem w

oku. – Czy​li pan na​dal nie ro​zu​mie? Jej praw​dzi​we na​zwi​sko mia​ło pol​skie brzmie​-
nie. Same z i K. – Ko​bie​ta chrzą​ka. – To zro​zu​mia​łe, że chcą tu przy​jeż​dżać, czyż
nie? o ile nie sta​ją się dla nas cię​ża​rem, za​ra​bia​ją na sie​bie, roz​ma​wia​ją w na​szym
ję​zy​ku, nie za​cze​pia​ją na​szych dzie​ci i trzy​ma​ją się we wła​snym gro​nie.

– Więc co się wła​ści​wie sta​ło?
– Była Ży​dów​ką, praw​da. Przez wszyst​kie te lata miesz​ka​li tu z nami drzwi w



drzwi, za​cho​wy​wa​li się jak gdy​by ni​g​dy nic i ukry​wa​li to przed wszyst​ki​mi. – Pani
Ste​vens uno​si ra​mio​na i wstrzą​sa nią te​atral​ny dreszcz. – Kto by po​my​ślał. Taka nie​-
uczci​wość. Taka brud​na, mała Ży​dó​wa.

DWA

Nad Oks​ford nad​cią​ga​ją chmu​ry – gę​ste i sza​re ni​czym wil​got​ny ce​ment. Deszcz
omia​ta ni​skie oko​licz​ne wzgó​rza i zmy​wa całą na​dzie​ję na to, co za​po​wia​da​ło się
jako ko​lej​ne fan​ta​stycz​ne lato. Na bie​lo​nym wap​nem dzie​dziń​cu miej​skie​go wię​zie​-
nia, w sy​czą​cy, sza​ry po​ra​nek po​wie​szo​no dwóch męż​czyzn, ska​za​nych za udział w
pró​bie na​pa​du na pocz​tę. w Hon​du​ra​sie krwa​wy za​mach sta​nu przy​wra​ca bry​tyj​ski
kod pocz​to​wy, utra​co​ny po re​wo​lu​cji z 1919. w Trans​jor​da​nii, pod​ło​żo​na w sa​mo​-
cho​dzie bom​ba-pu​łap​ka za​bi​ja pięt​na​stu nie​miec​kich żoł​nie​rzy Ligi Na​ro​dów. w In​-
diach, jak zwy​kle, wy​bu​cha​ją po​wsta​nia i do​cho​dzi do ma​sakr. Pra​cu​jąc nad książ​-
ką, wpa​dam w roz​pacz i nie je​stem już pe​wien, czy kie​dy​kol​wiek wy​ło​wię z hi​sto​rii
ja​ki​kol​wiek sens. Wy​cho​dzi na to, że, by za​cy​to​wać Gib​bo​na, hi​sto​ria istot​nie sta​-
no​wi spis zbrod​ni, sza​leństw i nie​szczęść ludz​ko​ści.

Ży​dów w Bry​ta​nii od za​wsze było nie​wie​lu i za​zwy​czaj wy​ka​zy​wa​li​śmy się wo​-
bec nich „to​le​ran​cją”. Przed na​sta​niem mo​der​ni​zmu mój zna​jo​my i jego ro​dzi​na nie
mie​li się cze​go oba​wiać. Nie gro​zi​ło im nic wię​cej niż wrzu​co​ne od cza​su do cza​su
przez otwór na pocz​tę za​wi​niąt​ko z ludz​ki​mi od​cho​da​mi. w koń​cu Ży​do​stwo róż​ni
się od ho​mo​sek​su​ali​zmu, sza​leń​stwa, prze​stęp​czo​ści, ko​mu​ni​zmu, a na​wet ir​landz​-
kie​go na​cjo​na​li​zmu: Ży​dzi nie mogą wie​le po​ra​dzić na to, że ro​dzą się chci​wi i od​-
ra​ża​ją​cy. Było z nimi jak z Cy​ga​na​mi, nie prze​szka​dza​ło nam samo ich ist​nie​nie,
lecz wo​le​li​śmy, by nie miesz​ka​li tu​taj, wśród nas… Pod tym, po​dob​nie jak pod wie​-
lo​ma in​ny​mi wzglę​da​mi, je​dy​nym, co mo​der​nizm zro​bił po doj​ściu Joh​na Ar​thu​ra
do wła​dzy, było uczy​nie​nie ofi​cjal​ną po​li​ty​ką rzą​du tego, co lu​dzie od daw​na po​-
wta​rza​li w są​siedz​kich, pro​wa​dzo​nych przez ży​wo​płot po​ga​węd​kach.

Bar​dzo do​brze pa​mię​tam kro​ni​ki fil​mo​we opo​wia​da​ją​ce o „Oj​czyź​nie dla bry​tyj​-
skie​go Ży​do​stwa”: my​ślę, że był to je​den z klu​czo​wych mo​men​tów de​fi​niu​ją​cych
wcze​sną hi​sto​rię Więk​szej Bry​ta​nii. Po​ka​zy​wa​no ich w tych ma​te​ria​łach, na​szych
Ży​dów. Całe ro​dzi​ny, spo​glą​da​ją​ce z na​dzie​ją w przy​szłość, gdy przy po​mo​cy
uśmiech​nię​tych praw​dzi​wych An​gli​ków gra​mo​li​li się ze stat​ków i wy​cią​ga​li swo​je
wa​liz​ki na żwi​ro​we brze​gi od​le​głych szkoc​kich wysp, na któ​rych poza kil​ko​ma
owca​mi nie miesz​kał nikt od stu lat, od cza​su Czy​stek. i trud​no było oprzeć się wra​-
że​niu, że na​praw​dę miło by​ło​by za​cząć gdzieś od nowa, w po​dob​nym miej​scu.
Przy​jem​nie by​ło​by ma​lo​wać, de​ko​ro​wać sza​re kloc​ki tych be​to​no​wych do​mów,
uczyć się pa​ster​stwa, rol​nic​twa, ry​bac​twa.

Od tam​tej pory wy​da​rzy​ło się tak wie​le, że ła​two było za​po​mnieć o Ży​dach. Pa​-
mię​tam jesz​cze krót​ko​me​tra​żo​wy film wy​twór​ni Pa​the, wy​świe​tla​ny przed di​sney​-



ow​ską „Kró​lew​ną Śnież​ką”, chy​ba w 1939 roku. Wte​dy wy​glą​da​li już po chłop​sku.
Byli ogo​rza​li, ręce mie​li stward​nia​łe wsku​tek cięż​kich zim, spę​dzo​nych na tka​niu i
wzno​sze​niu ka​mien​nych mu​rów. Spo​glą​da​li oczy​ma roz​ja​śnio​ny​mi wie​ją​cym znad
mo​rza wia​trem. Po​tem już nic. Pust​ka, prze​strzeń, jaką nie​ła​two mi wy​peł​nić, na​wet
kie​dy ucie​kam się do po​mo​cy wy​obraź​ni.

Pew​ne​go ran​ka, gdy trza​ska​ją pio​ru​ny, z nie​ba spa​da​ją stru​gi wody, a cały bu​dy​-
nek col​le​ge’u skrzy​pi i ko​ły​sze się ni​czym sta​tek szar​pią​cy się w cu​mach, kie​dy
wciąż tkwię ni​czym roz​bi​tek w swo​ich po​ko​jach, cho​ry i błą​dzą​cy w śle​pym za​uł​ku
książ​ki, o je​de​na​stej otwie​ra​ją się drzwi i wcho​dzi Chri​stlow, by za​brać się za sprzą​-
ta​nie.

– Chri​stlow, ty znasz Ży​dów, praw​da? – świer​go​cę, od​chrząk​nąw​szy.
– Ży​dów, pro​szę pana? Tak, pro​szę pana. Ale nie oso​bi​ście.
Prze​ry​wa na mo​ment ście​ra​nie ku​rzu. At​mos​fe​ra ca​łej roz​mo​wy już te​raz sta​ła

się wy​mu​szo​na.
– Tak się za​sta​na​wiam, ro​zu​miesz, w ra​mach pra​cy nad książ​ką, co się sta​ło z

mie​sza​ny​mi ro​dzi​na​mi. Ta​ki​mi gdzie Żyd lub Ży​dów​ka wią​za​li się mał​żeń​stwem z
go​ja​mi…

– Je​stem pe​wien, ze po​trak​to​wa​no je życz​li​wie, pro​szę pana. Cho​ciaż nie umiem
so​bie wy​obra​zić, by po​dob​nych przy​pad​ków mo​gło być wie​le.

– Oczy​wi​ście. – Ki​wam gło​wą i zmu​szam się, by spoj​rzeć na biur​ko.
Chri​stlow wra​ca do obo​wiąz​ków, skła​da usta do nie​me​go po​gwiz​dy​wa​nia,

wśród sznu​rów cie​ni z za​la​nych stru​ga​mi desz​czu szyb pod​no​si ko​lej​no fo​to​gra​fie z
ko​min​ka. Zdję​cie mo​jej mat​ki, mo​je​go ojca – i przy​stoj​ne​go, ciem​no​wło​se​go, mło​-
de​go męż​czy​zny.

– Po​ra​dzi pan so​bie ze wszyst​kim? – pyta, kie​dy koń​czy. Bie​rze do ręki pu​deł​ko
ze szma​ta​mi i środ​ka​mi do czysz​cze​nia. – Mogę pana zo​sta​wić?

– Dzię​ku​ję, Chri​stlow. Świet​nie się spi​sa​łeś – do​da​ję z ja​kie​goś po​wo​du prze​-
sad​nie, jak​by łą​czy​ły nas ja​kieś po​waż​niej​sze zo​bo​wią​za​nia. – Jak za​wsze.

Gdy już wy​cho​dzi i jego kro​ki cich​ną po​śród in​nych od​gło​sów col​le​ge’u, za​su​-
wam ry​giel, po czym wcho​dzę do po​sęp​nej sy​pial​ni i wy​cią​gam spod łóż​ka sta​rą
wa​liz​kę. Klu​czyk do niej za​wsze trzy​mam w kie​sze​ni. Uno​szę wie​ko. Skrzy​pią nie​-
uży​wa​ne, rdze​wie​ją​ce za​wia​sy. We​wnątrz nic się nie zmie​ni​ło. Cy​no​we za​baw​ki.
Spodnie do te​ni​sa. Ze​szyt w tek​tu​ro​wej okład​ce, z wy​pi​sa​nym dzie​cię​cym, gru​bym
cha​rak​te​rem pi​sma na​zwi​skiem FRAN​CIS EVE​LE​IGH. Szkol​na tar​cza. Ma​szyn​ka
do go​le​nia „Gi​let​te” – jego pierw​sza? Owi​nię​ty w sta​rą szma​tę pi​sto​let. Wciąż przy​-
zwo​ita ma​ry​nar​ka w jo​deł​kę. Sa​mot​ny but. Sta​lo​wa pier​siów​ka. Woj​sko​wa prze​-
pust​ka na dni od 14 do 26 wrze​śnia 1916, opa​trzo​na stem​plem „PRZE​TER​MI​NO​-
WA​NE”. Roz​ma​ite skar​pe​ty i sta​ro​mod​ne ko​szu​le bez koł​nie​rzy​ka, i wy​glą​da​ją​ca
na dra​pią​cą bie​li​zna. Eg​zem​plarz „Wie​ści zni​kąd” Mor​ri​sa. Oraz „Tu​ry​stycz​na
mapa szkoc​kich wy​żyn” skła​da​na i roz​kła​da​na tyle razy, że gro​zi roz​sy​pa​niem przy
pierw​szym, naj​lżej​szym do​ty​ku.

Bio​rę jego ubra​nia w dło​nie i kry​ję w nich twarz. Czu​ję woń oks​fordz​kiej wil​go​-



ci, oks​fordz​kich ka​mie​ni, la​wen​do​wej pa​sty do pod​ło​gi mar​ki Man​sion Ho​use i ty​-
to​niu faj​ko​we​go „Four Squ​are”. Nie​wie​le zo​sta​ło z Fran​ci​sa. Nie​mniej, ten de​li​kat​-
ny za​pach jego cia​ła, przy​po​mi​na​ją​cy nie​co woń przy​pa​lo​nej cy​try​ny… Kil​ka ciem​-
nych ko​smy​ków jego wło​sów…

Ja​kim​że sta​łem się po​śmie​wi​skiem. Je​dy​nym po​wo​dem, dla któ​re​go mogę pre​-
ten​do​wać do sła​wy, jest prze​lot​na zna​jo​mość z wiel​kim czło​wie​kiem, gdy ten był
jesz​cze dziec​kiem, a moja wy​łącz​na pre​ten​sja do szczę​ścia opie​ra się na wy​da​rze​-
niach, ja​kie na​stą​pi​ły nie​mal tak samo daw​no; na cu​dzie trwa​ją​cym przez kil​ka krót​-
kich dni bez mała trzy​dzie​ści lat temu. Jak są​dzę, uda​ło mi się po​tem prze​ko​nać sa​-
me​go sie​bie, że ho​mo​sek​su​ali​ści nie są zdol​ni do praw​dzi​wej mi​ło​ści – w ten spo​sób
jest ła​twiej. a mimo to, przez cały ten czas Fran​cis był za​wsze ze mną.

– To na​praw​dę nie ma zna​cze​nia, Griff. – Sły​szę jego sło​wa i czu​ję pal​ce na kar​-
ku.

Te​raz nie pach​nie cy​try​ną, a desz​czo​wym dę​bem, pod któ​rym stał, pa​trząc w
moje okno z dzie​dziń​ca. Ale nie po​sta​rzał się. Nie zmie​nił.

– Nie, to nie ma żad​ne​go zna​cze​nia – szep​ce i od​wra​ca mnie, by mnie po​ca​ło​-
wać. – Nic po​dob​ne​go się nie li​czy. Na tym po​le​ga se​kret wszyst​kie​go.

Uśmie​cham się, znaj​du​jąc go bli​sko sie​bie, i wciąż drżę, gdy czu​ję chłod​ny do​-
tyk jego dło​ni. Na mo​ment, za​nim zbli​ża​ją​ca się bu​rza za​grzmi po​nad Oks​for​dem,
na chwi​lę, za​nim otwo​rzę oczy, wszel​ki ból zni​ka.

* * *

Eric Svend​sen, ze swo​im po​dej​rza​nie obco brzmią​cym na​zwi​skiem, z dłu​gim
no​sem i gru​by​mi oku​la​ra​mi wy​da​je się nie​praw​do​po​dob​nym nie​do​bit​kiem mo​je​go
ga​tun​ku. On przy​pi​su​je to fak​to​wi, że ma ja​kie​goś haka na za​stęp​cę sze​fa miej​sco​-
wej po​li​cji, cho​ciaż ja skła​niam się ku opi​nii, że jest przez to ra​czej głów​nym kan​-
dy​da​tem na ofia​rę nie​szczę​śli​we​go wy​pad​ku sa​mo​cho​do​we​go, któ​re​go spraw​cy nie
uda się usta​lić.

Spo​ty​ka​my się na​stęp​ne​go po​po​łu​dnia na par​ko​wej ław​ce, aku​rat prze​sta​ło pa​-
dać.

– My​ślisz, że po​zwo​lą im zo​stać ra​zem? – py​tam, gdy Eric rzu​ca okru​chy chle​ba
z brą​zo​wej, pa​pie​ro​wej to​reb​ki w kie​run​ku dy​wa​nu ka​czek, któ​ry roz​ło​żył się do​ko​-
ła. – Czy może jego wy​ślą na Wy​spę Man, a dziew​czyn​ki z mat​ką na Wy​spy Za​-
chod​nie?

Eric pa​trzy na mnie z po​li​to​wa​niem i krę​ci gło​wą.
– To tak nie dzia​ła, mój dro​gi. Och, już oni się za nie​go we​zmą. Po​wie im

wszyst​ko, praw​dę i kłam​stwa. Lu​dzie pod groź​bą za​wsze ga​da​ją… Nie, nie mar​twił​-
bym się – do​da​je, wi​dząc wy​raz mo​jej twa​rzy. – Gdy​by mia​ło cię spo​tkać coś złe​go,
sta​ło​by się to już daw​no. Ale sko​ro je​steś, kim je​steś, nic ci nie za​gra​ża. Je​stem pe​-
wien.

– Nie je​stem, kim je​stem. Nie je​stem ni​kim waż​nym.



– Za​tem masz po​dwój​ne szczę​ście.
– Nie mogę się opę​dzić od py​ta​nia, jaki w tym sens. To zna​czy, dla​cze​go?
– Chy​ba już za​po​mnia​łeś jak to jest, mój dro​gi.
– Co?
– Jak wy​glą​da ży​cie ta​kich jak my – pe​dal​stwo, by​cie cio​tą. Po​czu​cie winy. Głu​-

pie sce​ny. Pa​mię​tasz te bro​szu​ry? z obiet​ni​ca​mi po​mo​cy, moż​li​wo​ści wy​le​cze​nia?
Nie mów mi, że nie przej​rza​łeś po​ta​jem​nie choć jed​nej. – Wzdy​cha. – Gdy​by moż​na
było ot tak, po pro​stu na​ci​snąć ja​kiś przy​cisk, wy​cią​gnąć coś, co w nas tkwi. Nie
uwa​żasz, że wszy​scy by​śmy się zde​cy​do​wa​li na ku​ra​cję? Nie za​ry​zy​ko​wał​byś, ma​-
jąc tego ro​dza​ju oka​zję? Czy John Ar​thur nie ma pod tym jed​nym wzglę​dem ra​cji? i
czy Ży​dzi nie po​stą​pi​li​by tak samo?

Tyle że zmia​na ozna​cza​ła​by ko​niecz​ność roz​po​czę​cia ży​cia od nowa – stał​bym
się kimś in​nym niż je​stem. Stra​cił​bym Fran​ci​sa. Dla​te​go krę​cę gło​wą. Poza tym sły​-
sza​łem opo​wie​ści o tym, co spo​ty​ka ta​kich jak ja. Che​mi​ka​lia. Elek​tro​dy. Wul​gar​ne
zdję​cia. Pły​wa​nie w ka​łu​żach wła​sne​go mo​czu i wy​mio​cin. Tego ro​dza​ju te​ra​pia
była do​stęp​na jesz​cze za​nim mo​der​nizm uczy​nił ją obo​wiąz​ko​wą.

– Pro​ble​mem nie jest John Ar​thur – za​uwa​żam. – Tyl​ko my wszy​scy. Bry​ta​nia.
– Te​raz pew​nie bę​dziesz sa​mot​ny, praw​da? – Eric chi​cho​ce.
– Sa​mot​ny?
– Po​zba​wio​ny to​wa​rzy​stwa. Bez ku​ta​sa do ssa​nia.
Od​wra​cam się na ław​ce i za​sta​na​wiam, czy Eric zło​żył mi wła​śnie pro​po​zy​cję.

Jego ukry​te za szkła​mi oku​la​rów oczy są jed​nak rów​nie od​le​głe jak za​wsze; ryba w
da​le​kim mo​rzu. Po​dej​rze​wam, że dla nie​go seks od za​wsze był przede wszyst​kim
spor​tem do oglą​da​nia. Dla​te​go tak świet​nie się przy​sto​so​wał. Dla​te​go prze​żył. Nie
chce czuć na so​bie praw​dzi​we​go, cie​płe​go cię​ża​ru. Wy​star​czą mu je​dy​nie ostre,
pod​nie​ca​ją​ce wspo​mnie​nia tych, któ​rych zdra​dził. Ukrzy​żo​wa​ne cia​ła. Sper​ma z nit​-
ka​mi krwi.

– Słu​chaj – mó​wię – po​my​śla​łem po pro​stu, że mo​żesz mieć ja​kieś in​for​ma​cje
na te​mat tego, co spo​ty​ka… Ży​dów i ta​kich jak my. Prze​cież ktoś musi wie​dzieć?

– Mój dro​gi, ja wiem tyle, ile prze​czy​tam w ga​ze​tach. i tyle, ile zo​ba​czę w kro​ni​-
ce fil​mo​wej. – Prze​su​wa spoj​rze​niem po sre​brzą​cym się traw​ni​ku. – Ro​zu​miem jak
się czu​jesz. w koń​cu je​ste​śmy je​dy​nie ludź​mi. Stra​ta bli​skiej oso​by za​wsze po​cią​ga
ze sobą smu​tek…

Eric wsta​je i wy​trze​pu​je kacz​kom ostat​nie okru​chy. Gdy od​cho​dzi, od​pro​wa​-
dzam go wzro​kiem. Idzie skró​tem, chla​piąc wodą na prze​siąk​nię​tym traw​ni​ku, omi​-
ja prze​mo​czo​ne siat​ki kor​tów te​ni​so​wych. Nie mogę się nie za​sta​na​wiać, czy gdzieś
wkrót​ce nie pod​je​dzie do mnie czar​ny służ​bo​wy ro​ver RSJ. Uprzej​ma proś​ba i ręka
bio​rą​ca mnie pod ra​mię, cze​go prze​cho​dzą​cy obok lu​dzie, zbyt za​ję​ci swo​im ży​-
ciem, na​wet nie za​uwa​żą. Po​dróż na mrocz​ną po​la​nę w le​sie, do​tyk zim​nej lufy na
czo​le… Nie je​stem w sta​nie po​wstrzy​mać ego​istycz​ne​go stra​chu. Gdy jed​nak idę
wzdłuż Ho​ly​well, poza sta​re mury miej​skie, chmu​ry na za​cho​dzie rzed​ną, a wiatr
za​czy​na się ba​wić z okraw​ka​mi błę​kit​ne​go nie​ba, przez któ​re wy​glą​da słoń​ce. Wlo​-



kę się noga za nogą po wą​skich, nie​prze​wi​dy​wal​nych uli​cach, wi​ją​cych się za bu​-
dyn​ka​mi uni​wer​sy​te​tu, dzień się roz​ja​śnia. Po​bły​sku​ją wie​że Wre​na i ko​sze na śmie​-
ci. i Oks​ford! Oks​ford! Wszyst​kie te lata, gdy chcia​łem się uj​rzeć wła​śnie w ten spo​-
sób, wśród tych col​le​ge’ów i dzie​dziń​ców, po​mię​dzy bliź​nia​czy​mi, lśnią​cy​mi rze​ka​-
mi, na roz​szep​ta​nych ko​ry​ta​rzach wie​dzy.

Pra​cu​jąc nad książ​ką, każ​de​go wie​czo​ru po szko​le, w głów​nym sa​lo​nie, gdy
mat​ka drze​ma​ła za mną nad ro​bót​ka​mi, ki​wa​jąc mia​ro​wo gło​wą na krze​śle, za​wsze
wie​dzia​łem, że to nie​moż​li​wie da​le​kie ma​rze​nia. Jed​nak​że, piesz​cząc swe je​dy​ne
wiel​kie dzie​ło, ni​g​dy nie po​my​śla​łem, by wy​zna​czyć so​bie bar​dziej re​ali​stycz​ny cel
i może wy​słać ja​kiś esej trak​tu​ją​cy o lo​kal​nej hi​sto​rii do re​dak​cji „Lich​field mer​cu​-
ry” lub „Staf​ford​shi​re life”. Wszyst​ko albo nic i być może w głę​bi ser​ca nic wy​star​-
cza​ło mi w zu​peł​no​ści. Pa​mię​tam pe​wien wie​czór, gdy pra​ca przy sto​le w sa​lo​nie
szła mi wy​jąt​ko​wo do​brze, a go​dzi​ny mi​ja​ły nie​po​strze​że​nie, póki nie strzep​ną​łem
zmę​czo​ny​mi pal​ca​mi i nie od​wró​ci​łem się do mat​ki, by zwró​cić jej uwa​gę, że coś
pa​skud​nie cuch​nie. Sie​dzia​ła w nie​co​dzien​nym bez​ru​chu, w przy​ćmio​nym świe​tle
po​ko​ju. Gło​wa jej się ko​ły​sa​ła, pal​ce mia​ła za​ci​śnię​te na dru​tach, a kłę​bek włócz​ki
sto​czył się z ko​lan, strą​co​ny jej ostat​nim, śmier​tel​nym spa​zmem.

TRZY

Te​raz, kie​dy deszcz ustał i wy​szło słoń​ce, wy​da​je się, że cała Bry​ta​nia szy​bu​je, pły​-
nie uno​szo​na tchnie​nia​mi mle​czy i wa​ni​lii, osza​ła​mia​ją​cym hu​kiem dę​cia​ków z es​-
tra​dy. „Express”, „New Cross” i „The Mail” co rano kon​ku​ru​ją ze sobą na gry słow​-
ne w na​głów​kach, zdję​cia mo​der​ni​stycz​nych dzie​woi w fon​tan​nach lub wy​sma​ro​wa​-
nych lo​da​mi dzie​ci i mdle​ją​cych war​tow​ni​ków. Ze mną czy beze mnie, ży​cie ma
wy​raź​ny za​miar trwać na​dal – ja sam jed​nak stwier​dzam u sie​bie nie​by​wa​łą ak​tyw​-
ność: z po​mo​cą Chri​stlo​wa, na przy​kład, uda​je mi się za​zwy​czaj w peł​ni ubrać i wy​-
kasz​leć płu​ca – oraz przy​jąć ta​blet​ki, roz​ru​szać ze​sztyw​nia​łe koń​czy​ny, sku​pić
wzrok i nie​mal wy​rów​nać od​dech i puls – do wpół do dzie​wią​tej lub naj​da​lej do
dzie​wią​tej. w ten spo​sób po​bu​dzo​ny, ufor​ty​fi​ko​wa​ny, od​by​wam tego sierp​nia za​ska​-
ku​ją​cą licz​bę wy​cie​czek. w koń​cu to prze​cież moja ostat​nia szan​sa, by co​kol​wiek
zo​ba​czyć, i spo​koj​nie mogę trwo​nić oszczęd​no​ści na po​dró​że pierw​szą kla​są. Wciąż
jed​nak, gdy sto​ję w ko​lej​ce na po​czcie głów​nej, by po​brać od​po​wied​nie prze​pust​ki
po​dróż​ne, któ​re umoż​li​wią mi wy​pra​wę do Lich​field, nie je​stem w sta​nie się nie za​-
sta​na​wiać, czy ko​bie​ta za szy​bą – ni​czym szro​nem po​kry​tą dro​bin​ka​mi śli​ny – zna​ła
mo​je​go zna​jo​me​go oraz kto taki opróż​nił jego biur​ko w urzę​dzie cen​zu​ry, kto skre​-
ślił jego na​zwi​sko z li​sty człon​ków klu​bu…

Na​stęp​ne​go dnia rano, wdra​pu​jąc się na po​kład „Sir Ga​la​ha​da”, gdy po​ciąg za​je​-
chał już na Oxford Sta​tion, sie​jąc ze swo​je​go opły​wo​we​go py​ska kłę​ba​mi pary i
prze​czu​ciem da​le​kich kra​in, wpa​dam na czte​rech wy​so​kich ofi​ce​rów RSJ – Ry​ce​rzy



Świę​te​go Je​rze​go. Prze​cho​dzę aku​rat wa​go​no​wym ko​ry​ta​rzem, po​szu​ku​jąc swo​je​go
miej​sca. Wszy​scy są lśnią​cy i pulch​ni – foki pła​wią​ce się w słoń​cu na brze​gu, ob​-
my​wa​ne cie​pły​mi fa​la​mi przy​szło​ści. Moje sie​dze​nie znaj​du​je się nie​co da​lej, w
czę​ści dla nie​pa​lą​cych. Na​prze​ciw​ko za​sia​da​ją mat​ka i cór​ka. Po​ran​ne słoń​ce ob​le​-
wa ich ja​sne wło​sy i nie​win​ne błę​kit​ne oczy. Przy​glą​da​ją mi się. Mam wra​że​nie, że
bę​dąc zwia​stu​nem śmier​ci, mu​szę wy​glą​dać dziw​nie i zło​wiesz​czo, a jed​nak obie
za​cho​wu​ją się przy​jaź​nie i gdy po​ciąg ru​sza, wda​je​my się w roz​mo​wę – obo​jęt​ną,
swo​bod​ną, taką, jaką pro​wa​dzą nie​zna​jo​mi. Mąż, oj​ciec dziew​czyn​ki, jest ma​jo​rem
Czar​nej Stra​ży, któ​ry wy​bił się w ar​mii dzię​ki za​słu​gom, ja​kie są moż​li​we je​dy​nie
pod​czas praw​dzi​wych kon​flik​tów, i słu​ży obec​nie na tra​dy​cyj​nie nie​spo​koj​nym po​-
gra​ni​czu In​dii i Afga​ni​sta​nu. Mat​ka przy​zna​je, że sy​pia, trzy​ma​jąc pod po​dusz​ką fo​-
to​gra​fie jego i Joh​na Ar​thu​ra. Uśmie​cham się do ich pro​mien​nych twa​rzy, po czym
wy​glą​dam za okno. Ob​ser​wu​ję to wzno​szą​ce się, to opa​da​ją​ce ka​ble te​le​gra​fu, a
świat prze​my​ka, uno​sząc mnie ku Lich​field.

* * *

Miesz​ka​jąc w domu, któ​ry wciąż na​zy​wa​łem do​mem mat​ki, jesz​cze przed woj​-
ną, sa​mot​ny i trwa​ją​cy w ce​li​ba​cie, na​dal roz​my​śla​łem o na​pi​sa​niu książ​ki. Nie​-
mniej, po wie​lu zwień​czo​nych nie​po​wo​dze​niem pró​bach za​czą​łem się za​sta​na​wiać,
czy nie bra​ku​je mi cze​goś jesz​cze. w koń​cu hi​sto​ria jest wiecz​ną zmia​ną i za​wsze
ob​ser​wu​je się ją z per​spek​ty​wy te​raź​niej​szo​ści. Po​li​tycz​nie wciąż po​zo​sta​wa​łem
neu​tral​ny, po​dob​nie jak są​dzi​łem, że sta​łem się obo​jęt​ny sek​su​al​nie, choć w swych
wy​sił​kach, by trak​to​wać się jako po​waż​ne​go hi​sto​ry​ka, uzna​łem, że po​li​ty​ka sta​no​-
wi naj​praw​do​po​dob​niej siłę na​pę​do​wą tej epo​ki, i wstą​pi​łem do lo​kal​ne​go od​dzia​łu
To​wa​rzy​stwa Fa​biań​skie​go. i za​pew​ne słusz​nie po​stą​pi​łem, za​nu​rza​jąc pa​lec w nur​-
cie ży​cia po​li​tycz​ne​go, nie no​sząc w so​bie żad​nych wznio​słych ide​ałów. Nie​mniej,
spo​glą​da​jąc te​raz wstecz, wi​dzę, że był to dla bry​tyj​skiej le​wi​cy in​te​re​su​ją​cy okres.
Młod​si i, naj​ogól​niej mó​wiąc, bar​dziej nie​sfor​ni (do któ​rych bez wąt​pie​nia za​li​czał
się Fran​cis Eve​le​igh) za​wzię​cie pod​ko​py​wa​li bez​piecz​ny, dzie​więt​na​sto​wiecz​ny li​-
ber​ta​ria​nizm Wil​lia​ma Mor​ri​sa – to zna​czy, tego Mor​ri​sa, któ​ry ist​niał, za​nim mo​-
der​nizm wy​my​ślił go na nowo. Wszyst​ko to jed​nak było na​iw​nie nie​win​ne. Fran​cis,
na przy​kład, przez sześć dni w ty​go​dniu pra​co​wał w Lich​field na sto​isku z książ​ka​-
mi na​le​żą​cym do sie​ci Joh​na Men​zie​sa, miesz​kał na stan​cji, uno​sił mały pa​lec, pi​jąc
her​ba​tę, nie​wie​le opo​wia​dał o swo​im po​cho​dze​niu i mó​wił z ak​cen​tem po​dej​rza​nie
zbli​żo​nym do ak​cen​tu klas wyż​szych. Tak czy ina​czej, coś mnie do nie​go przy​cią​-
gnę​ło. Po​do​ba​ły mi się jego mło​dzień​czość, en​tu​zjazm, wy​gląd.

Za​czę​li​śmy się od cza​su do cza​su spo​ty​kać, gdy koń​czył pra​cę przy sprze​da​ży
ksią​żek, i od​by​wa​li​śmy ci​che spa​ce​ry po pła​skich oko​li​cach Staf​ford​shi​re. Kie​dy
by​li​śmy sami, zni​ka​ły gdzieś zwy​kła poza i po​li​tycz​ne dys​ku​sje, nie​mniej na​sze roz​-
mo​wy wkrót​ce zo​sta​ły zdo​mi​no​wa​ne przez co​raz wy​raź​niej​szą per​spek​ty​wę woj​ny
w Eu​ro​pie. Fran​cis, choć po​dob​no pa​cy​fi​sta, fa​scy​no​wał się samą ideą kon​flik​tu. w



bia​łej ko​szu​li, z roz​pię​tym koł​nie​rzy​kiem, szedł przede mną, gdy wie​czo​ra​mi prze​-
cha​dza​li​śmy się po za​mglo​nych ścież​kach nad ka​na​ła​mi i wśród błot​ni​stych, wio​-
sen​nych pól. Był smu​kły i ko​ści​stej po​stu​ry, prze​peł​nia​ła go jed​nak ener​gia. Wło​sy
no​sił nie​co dłuż​sze niż było wów​czas w mo​dzie i uwiel​bia​łem pa​trzeć – gdy tak kro​-
czył przede mną – na mięk​kie gniaz​do lo​ków, któ​re zwę​ża​ło się, scho​dząc ku jego
kar​ko​wi.

– Wiesz, Griff – po​wie​dział pew​ne​go razu, kie​dy przy​sta​nę​li​śmy dla na​bra​nia
tchu po​śród krów, pod drze​wem. – Pod​czas tych na​szych spa​ce​rów, wszyst​ko mi się
po​rząd​nie ukła​da w gło​wie.

Za​bo​la​ło mnie ser​ce. Mo​głem się je​dy​nie uśmiech​nąć.
Po​mysł wspól​nej wy​ciecz​ki ro​we​ro​wej do Szko​cji wy​ewo​lu​ował na​tu​ral​nie,

stop​nio​wo. To praw​do​po​dob​nie do​brze, po​nie​waż, gdy​bym pla​no​wał, że wraz z
Fran​ci​sem znaj​dzie​my się sami, dzie​ląc się my​śla​mi, ide​ami i po​ko​ja​mi w pen​sjo​na​-
tach przez całe dwa ty​go​dnie, je​stem pe​wien, że mi​łość i gro​za sku​tecz​nie by tej wy​-
pra​wie za​po​bie​gły. w ja​kiś jed​nak spo​sób w pew​nym mo​men​cie za​czę​li​śmy stu​dio​-
wać mapy i roz​kła​dy jaz​dy w ra​mach czy​sto teo​re​tycz​nych – za​sad​ni​czo ba​wiąc się
po pro​stu my​ślą – aż tu na​gle za​czę​li​śmy roz​ma​wiać o kon​kret​nych da​tach, do​ko​ny​-
wać re​zer​wa​cji i wszyst​ko się cu​dow​nie zre​ali​zo​wa​ło. Pła​cić mia​łem ja. To rów​nież
bar​dzo ła​two prze​pły​nę​ło pod wy​so​kim mo​stem mo​jej nie​pew​no​ści. Dzię​ki Bogu, w
1914 dwaj męż​czyź​ni wy​bie​ra​ją​cy się na wspól​ne wa​ka​cje nie wzbu​dza​li jesz​cze
więk​szych po​dej​rzeń. Fran​cis, chwa​ła mu za to, miał za​pew​ne ja​śniej​szą wi​zję tego,
do​kąd mnie pro​wa​dzi i co mia​ło się stać. Mimo wszyst​ko jed​nak je​stem bez​brzeż​nie
wdzięcz​ny mu za to, jak i za wszyst​ko inne.

Kie​dy po​ciąg wy​je​chał z Bir​ming​ham, zje​dli​śmy w wa​go​nie re​stau​ra​cyj​nym,
przy​glą​da​jąc się ma​pom. Do wspól​ne​go prze​dzia​łu sy​pial​ne​go uda​li​śmy się, pa​mię​-
tam, dość wcze​śnie, prze​peł​nie​ni tym ko​ją​cym zmę​cze​niem, ja​kie przy​no​si je​dy​nie
po​czą​tek dłu​giej po​dró​ży ko​le​ją. Gdy Fran​cis za​czął się obok mnie roz​bie​rać, uda​-
łem, że za​przą​ta mnie sor​to​wa​nie za​war​to​ści wa​liz​ki na dol​nym łóż​ku. Kie​dy wy​-
szedł, by się umyć, drżą​cy i sa​mot​ny pa​trzy​łem na swo​ją po​ło​wicz​ną erek​cję, któ​ra
nie​do​rzecz​nie pró​bo​wa​ła się wy​mknąć ze spodni pi​ża​my, i za​czą​łem się prze​kli​nać
za to, że pod​da​łem się po​my​sło​wi tych wa​ka​cji. Gdy wró​cił, prze​ci​sną​łem się obok
nie​go, otwo​rzy​łem okno na ko​ry​ta​rzu i za​czą​łem oglą​dać roz​pa​lo​ne za​cho​dem słoń​-
ca pola oraz dru​ty te​le​gra​ficz​ne, któ​re uno​si​ły się i opa​da​ły, uno​si​ły i opa​da​ły. Kie​-
dy wsze​dłem z po​wro​tem do prze​dzia​łu, kra​jo​braz za oknem stał się już zlep​kiem
ziar​ni​stych kwa​dra​tów, a Fran​cis le​żał na gór​nej ka​na​pie i czy​tał „Wie​ści zni​kąd”.
Wy​mam​ro​ta​łem coś o tym, że czu​ję się zmę​czo​ny, i za​ją​łem dol​ną ka​na​pę.

Wpa​try​wa​łem się w wi​docz​ny na ma​te​ra​cu po​wy​żej od​cisk cia​ła. Ruch wa​go​nu i
sta​lo​wy grze​chot kół na​praw​dę nio​sły uko​je​nie. Wresz​cie, kie​dy Fran​cis wy​łą​czył
świa​tło i po​wie​dział mi do​bra​noc, po​czu​łem się szcze​rze sen​ny i gdy – mniej wię​cej
pół go​dzi​ny póź​niej – za​czął się zsu​wać z ku​szet​ki, wy​obra​zi​łem so​bie po pro​stu, że
wy​bie​ra się po raz ostat​ni do to​a​le​ty. Za​miast tego jed​nak wśli​znął się obok mnie.

Ko​szu​lę pi​ża​my miał już roz​pię​tą. Bił od nie​go lek​ki za​pach my​dła i prosz​ku do



zę​bów, spod któ​re​go da​wa​ła się wy​czuć woń jego wła​sne​go cia​ła, przy​po​mi​na​ją​cą
przy​pa​lo​ną cy​try​nę.

– Wła​śnie tego chcesz, Griff, praw​da…? – po​wie​dział, po czym ob​jął mnie i po​-
ca​ło​wał. Po​tem nic już nie było ta​kie samo.

* * *

Grze​chot, stuk, stuk… Na​wet tu​taj, w dro​dze do Lich​field, pa​nu​je to samo wra​-
że​nie prze​mi​ja​nia. Wte​dy i te​raz, nie​ustan​ny pęd po​cią​gu. Sta​cje przy mo​stach spi​-
na​ją​cych brze​gi ka​na​łów. Sta​cje na far​mach. Wy​bu​do​wa​ne po​środ​ku ni​cze​go sta​cje,
peł​ne pu​stych ba​niek na mle​ko i wor​ków na pocz​tę. i pla​ka​ty, pla​ka​ty. Pla​ka​ty
przed​sta​wia​ją​ce wy​brze​ża i pla​ka​ty uka​zu​ją​ce wieś. Pla​ka​ty miej​skie. JE​ZIO​RA TO
DO​SKO​NA​ŁE MIEJ​SCE NA PE​ŁEN WY​OBRAŹ​NI, SPO​KOJ​NY WY​PO​CZY​-
NEK. WSIĄDŹ DO NIE​DZIEL​NE​GO PO​CIĄ​GU i OD​WIEDŹ LAM​BO​URN DO​-
WNS – na ob​raz​ku uśmiech​nię​ta para wraz z dwie​ma cór​ka​mi pik​ni​ku​je pod bez​-
chmur​nym nie​bem, na któ​rym szy​bu​ją la​taw​ce.

* * *

Pod​czas ca​łej na​szej po​dró​ży przez Szko​cję Fran​cis za​chwy​cał się na​zwa​mi.
Mel​lon. Udri​gle. Plock​ton. Grey Dog. Po​ole​we. Smi​ri​sa​ry. Let​nie Wy​spy. Kie​dy nie
czy​tał ga​zet, któ​re zdo​by​wał co​dzien​nie, by śle​dzić re​per​ku​sje za​bój​stwa do​ko​na​ne​-
go na mało zna​nym ar​cy​księ​ciu, prze​su​wał pal​cem po nie​wia​ry​god​nie za​ry​so​wa​nej
krę​tej tra​sie, po ja​kiej mia​ły nas po​wieźć koła ro​we​rów mar​ki Nor​thamp​ton Hum​ber
z ko​sza​mi na kie​row​ni​cach. Wy​ty​czał ją wła​śnie tak, by pro​wa​dzi​ła przez jak naj​-
wię​cej miej​sco​wo​ści o cu​dow​nych na​zwach.

Sami w na​szych wspól​nych, za​la​nych żół​tym świa​tłem po​ko​jach pen​sjo​na​tów, z
ich pięk​ny​mi, wiel​ki​mi sza​fa​mi, pły​wa​li​śmy po skrzy​pią​cych mo​rzach wy​gnie​cio​-
nych, po​dwój​nych łó​żek, z jego bro​dą opar​tą na dło​ni i na​gi​mi sto​pa​mi w po​wie​trzu,
śmie​jąc się z cze​goś, nu​cąc pod no​sem, wy​ma​chu​jąc pal​ca​mi u nóg. Fran​cis stu​dio​-
wał za​rów​no mapy, jak i pra​sę. Po​tem kładł dłoń na moim cie​le i przy​cią​gał mnie
ge​stem peł​nym cie​płe​go ero​ty​zmu i jed​no​cze​śnie nie​ma​ją​cym nic wspól​ne​go z sek​-
sem.

– Griff, to wła​śnie jest praw​dzi​wa hi​sto​ria – po​wie​dział pew​ne​go razu, gdy wy​-
ra​zi​łem zdu​mie​nie na myśl, że ktoś może się po​waż​nie przej​mo​wać wy​da​rze​nia​mi
na Bał​ka​nach. – Jak mo​żesz uda​wać hi​sto​ry​ka i jed​no​cze​śnie po​zwa​lać hi​sto​rii prze​-
cie​kać ci przez pal​ce?

Pa​mię​tam, że wie​czo​rem 4 sierp​nia 1914 roku, gdy Asqu​ith ob​wie​ścił, że od
pół​no​cy znaj​dzie​my się w sta​nie woj​ny z Niem​ca​mi, sie​dzie​li​śmy z Fran​ci​sem w
pu​bie. Wie​dzia​łem, że mój to​wa​rzysz zgło​si się na ochot​ni​ka, i wi​dzia​łem jego eu​fo​-
rię. Ja​kie​kol​wiek dys​ku​sje były bez​ce​lo​we. Ja tak​że po​czu​łem eks​cy​ta​cję tą nową,
cze​ka​ją​cą nas przy​szło​ścią – tam​tej nocy nie moż​na było nie do​znać unie​sie​nia. Na​-



gle, po la​tach prób, my, Bry​tyj​czy​cy, mo​gli​śmy po​ko​chać sie​bie na​wza​jem i znie​na​-
wi​dzić Niem​ców. Po​li​ty​ka i dy​plo​ma​cja wy​da​ły się try​wial​ne w po​rów​na​niu z su​ro​-
wą pew​no​ścią woj​ny. Wkrót​ce tań​czy​li​śmy wśród tłu​mu. Fran​cis mnie na​wet po​ca​-
ło​wał. Tej sierp​nio​wej nocy ni​ko​go to nie ob​cho​dzi​ło. Sta​no​wi​li​śmy jed​no​li​tą masę
na​dziei i czło​wie​czeń​stwa.

Gdy wra​ca​li​śmy z gór Szko​cji na po​łu​dnie, po​zba​wie​ni przez licz​nych chęt​nych
do po​dró​ży prze​dzia​łu sy​pial​ne​go, ro​bi​łem co mo​głem, by po​roz​ma​wiać z Fran​ci​-
sem po​waż​nie. Chcia​łem za​cho​wać w pa​mię​ci tak wie​le z nie​go, jak to tyl​ko moż​li​-
we. On jed​nak, mó​wiąc o wła​snej prze​szło​ści, bez prze​rwy się ze mną prze​ko​ma​-
rzał. „Ow​szem, cho​dzi​łem do szko​ły, ale to prze​cież tyl​ko miej​sce. Jak ina​czej zdo​-
był​bym wy​kształ​ce​nie? Czy mam bra​ta? Cóż, ty mi po​wiedz. No da​lej, wiesz prze​-
cież jaki je​stem, więc zga​duj…”. Za​ba​wia​li​śmy się tą grą już wcze​śniej, lecz tym ra​-
zem było to ostrzej​sze, bar​dziej bo​le​sne. i w koń​cu, gdy cze​ka​li​śmy na ro​ją​cych się
od lu​dzi pe​ro​nach, kie​dy prze​sia​da​li​śmy się do in​ne​go po​cią​gu i szu​ka​li​śmy sie​dzeń
lub sta​li​śmy w cia​snych wa​go​no​wych ko​ry​ta​rzach, to ja opo​wie​dzia​łem Fran​ci​so​wi
o so​bie.

– Czy​li, Griff… – Uśmiech​nął się, kie​dy sta​li​śmy nad na​szy​mi wa​liz​ka​mi, opar​-
ci o okno, za któ​rym mi​ga​ły ko​le​jo​we pod​kła​dy. – Chcesz zo​stać pro​fe​so​rem? a
czyś ty kie​dy​kol​wiek w ogó​le był w Oks​for​dzie? Czy może wi​zy​ta ze​psu​ła​by ci uro​-
dę ma​rze​nia?

Po​ciąg to​czył się da​lej i, nie zwa​ża​jąc na moje chce​nia bądź nie​chce​nia, wkrót​ce
po​ja​wi​ło się Lich​field. z Fran​ci​sem roz​sta​li​śmy się przed dwor​cem. Nie po​wie​dzie​-
li​śmy so​bie wie​le ani na​wet nie po​da​li​śmy so​bie rąk. Od​sze​dłem w kie​run​ku domu,
któ​ry wciąż jesz​cze na​zy​wa​łem do​mem mat​ki. Nie​mal cie​szy​łem się na nad​cho​dzą​-
cą sa​mot​ność w po​ko​ju. Na pla​cu Sa​int Mar​tin gra​ła or​kie​stra dęta. Męż​czyź​ni, ra​-
do​śni jak na wy​ciecz​ce za​kła​do​wej, roz​ma​wia​li i śmia​li się swo​bod​nie, jak rzad​ko
czy​ni​my my, Bry​tyj​czy​cy. Sta​wa​li w ko​lej​ce, by za​cią​gnąć się do re​gi​men​tu Staf​-
ford​shi​re. Na​ma​wia​li mnie, bym rów​nież dał się zwer​bo​wać, lecz na mój uśmiech i
od​mow​ny gest gło​wy re​ago​wa​li bez go​ry​czy. Taki wów​czas pa​no​wał w na​szym kra​-
ju opty​mizm.

* * *

Idąc po raz ko​lej​ny po dziw​nie skur​czo​nych uli​cach ro​dzin​ne​go mia​sta, cięż​szy
te​raz brze​mio​na​mi wie​ku i cho​ro​by, spo​glą​da​jąc po​nad ni​skim mur​kiem bu​dyn​ku,
gdzie spę​dzi​łem więk​szą część swe​go ży​ciu, za​uwa​żam ka​mycz​ko​wy tynk, ja​kim
nowy wła​ści​ciel po​krył dom, oraz świe​żo wy​mie​nio​ne fra​mu​gi. Cu​kier​nia Hin​dleya
wciąż dzia​ła gdzie dzia​ła​ła, na wy​sta​wie wi​dać zu​peł​nie ta​kie same jak daw​niej cia​-
sta, acz​kol​wiek sklep rzeź​ni​ka, nad któ​rym miesz​kał Fran​cis, prze​obra​ził się w za​-
kład mę​skie​go kraw​ca, a okna jego po​ko​ju są te​raz opa​trzo​ne na​pi​sem WY​PO​ŻY​-
CZAL​NIA STRO​JÓW OFI​CJAL​NYCH

Wsia​dam do au​to​bu​su w po​szu​ki​wa​niu Burn​two​od Cha​ri​ty. Po szko​le, w któ​rej



roz​po​czy​na​łem ka​rie​rę, nie ma jed​nak śla​du – nie ma już na​wet dro​gi, któ​ra pro​wa​-
dzi​ła ku niej wzdłuż pól, nie ma też kół ko​pal​nia​nych wind. Cała oko​li​ca skła​da się
wy​łącz​nie z do​mów i no​wej, wiel​kiej „śred​niej” szko​ły. Co cie​ka​we, kie​dy się nad
tym za​sta​no​wić, nie wi​dać tu ni​cze​go, co upa​mięt​nia​ło​by po​stać Joh​na Ar​thu​ra. Od​-
wie​dzam bi​blio​te​kę miej​ską, ko​lej​ne z miejsc, któ​re daw​niej czę​sto od​wie​dza​łem,
ale – po​dob​nie jak w Oks​for​dzie – w Lich​field dane ze spi​su lud​no​ści, li​sty wy​bor​-
cze oraz ar​chi​wa pa​ra​fial​ne, a tak​że wszel​kie do​ku​men​ty z okre​su po​mię​dzy ro​kiem
1900 a wcze​sny​mi la​ta​mi trzy​dzie​sty​mi zo​sta​ły znisz​czo​ne. Praw​dę po​wie​dziaw​szy,
tu​taj sier​py prze​ora​ły za​pi​ski jesz​cze głę​biej. Znik​nę​ły na​wet re​je​stry re​je​strów,
wraz z miej​sca​mi, gdzie daw​niej je prze​cho​wy​wa​no. Zu​peł​nie jak​by całe dzie​się​cio​-
le​cia wy​pa​ro​wa​ły bez resz​ty.

* * *

w Bry​ta​nii woj​na była wy​da​rze​niem dziw​nym, czymś w ro​dza​ju go​rącz​ki. Lu​-
dzie sta​li się bar​dziej to​wa​rzy​scy, obcy od​zy​wa​li się do sie​bie na uli​cach i na​wet ja
czę​ściej wy​cho​dzi​łem – do te​atru, sali kon​cer​to​wej lub jed​ne​go z no​wych ki​ne​ma​to​-
gra​fów. w szko​le uczy​łem pod​opiecz​nych o licz​nych w hi​sto​rii ak​tach nie​miec​kiej
agre​sji i po​le​ca​łem im ukła​dać peł​ne obu​rze​nia li​sty do ka​ise​ra, kry​ty​ku​ją​ce na​lo​ty
zep​pe​li​nów, zrzu​ca​ją​cych bom​by na Gre​at Yar​mo​uth.

w po​cząt​ko​wym okre​sie po wstą​pie​niu do woj​ska Fran​cis co ja​kiś czas przy​sy​łał
mi li​sty. „Griff, te​raz już mnie pra​wie nie znasz…”. Nie​mal wi​dzia​łem, jak przy​mie​-
rza swą nową, żoł​nier​ską toż​sa​mość. Jego ko​re​spon​den​cja naj​pierw była peł​na wy​li​-
cza​nek no​wych zna​jo​mo​ści i prze​ja​wów mi​li​tar​nej głu​po​ty, na jaką na​pa​trzył się,
kie​dy prze​no​szo​no go z jed​ne​go obo​zu szko​le​nio​we​go do dru​gie​go, i po​tem, gdy
wę​dro​wał po roz​ma​itych ko​sza​rach w po​łu​dnio​wej czę​ści An​glii. Kie​dy zna​lazł się
we Fran​cji, na gwał​tow​nie sta​bi​li​zu​ją​cym się fron​cie za​chod​nim, li​sty sta​ły się krót​-
sze i bar​dziej zdaw​ko​we. Za​re​ago​wa​łem po​dob​nie jak mi​lio​ny zdu​mio​nych krew​-
nych i uko​cha​nych, któ​rzy otrzy​my​wa​li prze​sył​ki w po​dob​nym to​nie. Wy​raź​ną
szorst​kość Fran​ci​sa zło​ży​łem na karb bra​ku cza​su oraz dzia​łal​ność woj​sko​wej cen​-
zu​ry. Po nie​dłu​gim cza​sie jed​nak, mniej wię​cej na po​cząt​ku 1915 roku, Fran​cis za​-
milkł zu​peł​nie.

Mi​nę​ły dwa lata. o Fran​ci​sie do​wie​dzia​łem się zu​peł​nym przy​pad​kiem, gdy, ku​-
pu​jąc w kio​sku sie​ci Joh​na Men​zie​sa swój eg​zem​plarz „Post”, na pe​ro​nie dwor​ca
ko​le​jo​we​go w Lich​field, na​gle wy​da​ło mi się, że sły​szę jego na​zwi​sko. Na​tych​miast
zro​zu​mia​łem, co się sta​ło, z sa​mych gło​sów, choć ża​den z nich nie znał go zbyt do​-
brze. Echo jego imie​nia do​la​ty​wa​ło mnie z ust na​uczy​cie​li i dzie​ci w szko​le, oraz
mi​ja​nych na uli​cy prze​chod​niów, roz​ma​wia​ją​cych o synu, mężu, bra​cie. Po​dob​nie
jak tak wie​lu in​nych, Fran​cis Eve​le​igh zgi​nął w bi​twie nad Som​mą.

Zo​bo​jęt​nia​ły, lecz po​pchnię​ty do dzia​ła​nia, ba​da​jąc ostroż​nie fak​ty z ży​cia Fran​-
ci​sa w spo​sób, ja​kie​mu opie​ra​łem się, gdy jesz​cze żył, zdo​ła​łem od​kryć, że jego ro​-
dzi​ce miesz​ka​li w du​żym domu po​ło​żo​nym wśród grun​tów rol​nych pod Lo​uth w



Lin​coln​shi​re. Sta​jąc przed ich drzwia​mi, w za​bło​co​nych bu​tach, pew​ne​go zim​ne​go
dnia, gdy py​ta​ją​ce świa​tło wy​pły​nę​ło wa​chla​rzem z ich przed​po​ko​ju, przed​sta​wi​łem
się po​ko​jów​ce jako „przy​ja​ciel z Lich​field”, po czym zo​sta​łem za​pro​wa​dzo​ny do sa​-
lo​nu, w któ​rym pan i pani Eve​le​igh sta​li ni​czym por​ce​la​no​we fi​gur​ki, zu​peł​nie jak​by
cze​ka​li na mnie już od dłu​gie​go cza​su. Pan Eve​le​igh był kie​row​ni​kiem ban​ku, pod​-
czas gdy jego żona (mia​ła oczy i bla​dą cerę Fran​ci​sa, oraz jego gę​ste, ciem​ne wło​sy,
któ​re za​wsze no​si​ła za​ple​cio​ne w cia​sny kok) oscy​lo​wa​ła po​mię​dzy roz​ma​ity​mi klu​-
ba​mi bry​dżo​wy​mi i sto​wa​rzy​sze​nia​mi oby​wa​tel​ski​mi. Byli ludź​mi so​lid​ny​mi, god​-
ny​mi za​ufa​nia i schle​bi​ło mi i uję​ło to, że chcie​li mieć ze mną co​kol​wiek do czy​nie​-
nia. Oczy​wi​ście nie pa​dła na​wet su​ge​stia, że Fran​cis i ja by​li​śmy ko​chan​ka​mi, w
ogó​le nie było mowy o tym, by pro​wa​dził ja​kie​kol​wiek ży​cie ero​tycz​ne. Przez cały
czas jed​nak – przez wszyst​kie week​en​dy, kie​dy ko​rzy​sta​łem z za​pro​szeń pań​stwa
Eve​le​igh – pa​no​wa​ła mię​dzy nami at​mos​fe​ra głę​bo​kiej, wraż​li​wej sym​pa​tii.

Świa​tło w domu Eve​le​igh’ów za​wsze było sza​re, a każ​dą część cia​ła, ja​kiej nie
wy​sta​wia​ło się na dzia​ła​nie pło​mie​ni ko​min​ka, prze​szy​wa​ły dresz​cze chło​du. Sie​-
dząc w ich ja​dal​ni, gdy cy​ka​ły ze​ga​ry i trza​ska​ły po​la​na, spo​ży​wa​jąc nie​koń​czą​ce
się po​sił​ki z go​to​wa​nej ka​pu​sty, go​to​wa​nych ziem​nia​ków i go​to​wa​ne​go be​ko​nu,
nie​trud​no było zro​zu​mieć, dla​cze​go Fran​cis opu​ścił swój dom. z dru​giej jed​nak stro​-
ny, ja do​sto​so​wa​łem się bez tru​du i za​wsze było mi przy​jem​nie móc spać w dzie​cię​-
cym łóż​ku Fran​ci​sa, na któ​re​go ma​te​ra​cu wciąż wy​czu​wa​ło się od​cisk jego cia​ła.
Lu​bi​łem otwie​rać szu​fla​dy peł​ne wy​kroch​ma​lo​nych mun​dur​ków roz​ma​itych szkół,
do któ​rych zmu​szo​no go, by uczęsz​czał, i cho​wać twarz w ich fał​dach.

Pan Eve​le​igh bez koń​ca roz​pra​wiał o po​li​ty​ce i woj​nie. Wy​py​ty​wał mnie o Ży​-
dów; czy nie uwa​żam, że za​wią​za​li spi​sek ma​ją​cy na​sta​wić jed​ną po​ło​wę Eu​ro​py
prze​ciw​ko dru​giej. Wy​da​je mi się, że wspo​mniał na​wet o „prze​nie​sie​niu pej​sa​tych
na ja​kąś da​le​ką, szkoc​ką wy​spę, po czym za​pa​no​wał​by wresz​cie świę​ty spo​kój”. Py​-
tał mnie rów​nież, czy zgo​dzę się, że prze​cięt​ny ro​bot​nik jest w swej isto​cie le​niem.
Wąt​pił też, by każ​dy Tom, Dick czy Har​ry po​wi​nien po​sia​dać pra​wo gło​su, a Lloy​-
da Geo​r​ge’a uwa​żał za zwy​kłe​go wa​lij​skie​go ga​du​łę – pod​czas gdy ten kraj po​trze​-
bu​je praw​dzi​we​go, sil​ne​go przy​wód​cy…

Ostat​ni raz spo​tka​łem się z Eve​le​igha​mi tuż po ka​pi​tu​la​cji Fran​cji. Pa​mię​tam, że
moja po​dróż po​cią​giem przez Pe​ter​bo​ro​ugh i Lin​coln prze​bie​ga​ła w at​mos​fe​rze
rów​nie go​rącz​ko​wej jak tam​ta, któ​rą czte​ry lata temu od​by​li​śmy z Fran​ci​sem ze
Szko​cji – a jed​no​cze​śnie bar​dzo się od niej róż​ni​ła. Nie​zna​jo​mi znów za​czy​na​li ze
sobą roz​ma​wiać, lecz w ich gło​sach po​ja​wi​ła się nie​pew​ność, ob​li​cza mie​li roz​gnie​-
wa​ne i za​cię​te. Po​ja​wi​ły się już plot​ki o re​zy​gna​cji Lloy​da Geo​r​ge’a i nad​cho​dzą​-
cych wy​bo​rach po​wszech​nych, acz​kol​wiek – jako że wszyst​kie głów​ne par​tie były
pro​wo​jen​ne – nikt nie miał ja​sne​go po​glą​du na głów​ny te​mat kam​pa​nii. Ku​pi​łem
jed​ną z ostat​nich w kio​sku ga​zet i spoj​rza​łem na na​głó​wek. KO​NIEC WOJ​NY.
ALIAN​CI PO​KO​NA​NI. Był szó​sty dzień sierp​nia 1918 roku; data, któ​ra jak mi się
wy​da​wa​ło, ni​g​dy nie bę​dzie wy​glą​dać do​brze na chłod​nych kar​tach hi​sto​rii.

Fron​to​we drzwi domu Eve​le​ighów były otwar​te – co wy​glą​da​ło na osta​tecz​ne



po​twier​dze​nie fak​tu, że oto zmie​ni​ło się wszyst​ko. Lu​dzie wcho​dzi​li i wy​cho​dzi​li.
Klien​ci z ban​ku. Przy​ja​ciół​ki z klu​bu bry​dżo​we​go. Far​me​rzy i są​sie​dzi. Czas pły​nął.
Gło​sy naj​pierw przy​bra​ły na sile, po​tem za​czę​ły cich​nąć. Gdy zo​sta​łem sam na sam
z pa​nem i pa​nią Eve​le​igh, by​łem już zmę​czo​ny i roz​bo​la​ła mnie gło​wa. Nie​mniej,
go​spo​darz uparł się, by roz​ło​żyć na sto​le mapę Bel​gii i Fran​cji, po czym po​pro​sił,
bym mu wy​tłu​ma​czył, kto do​kład​nie od​po​wia​da za ten ba​ła​gan. Bez wąt​pie​nia mó​-
wiąc z sen​sem mniej​szym niż po​dej​rze​wa​łem, wy​ja​śni​łem, że go​spo​dar​ki wszyst​-
kich kra​jów zo​sta​ły po​waż​nie nad​we​rę​żo​ne, że trak​tat pod​pi​sa​ny przez bol​sze​wi​ków
z Niem​ca​mi był ka​pi​tu​la​cją i że obie​ca​ne ame​ry​kań​skie po​sił​ki oka​za​ły się zbyt nie​-
licz​ne i przy​by​ły za póź​no. Gdy tyl​ko Niem​cy do​ko​na​li wy​ło​mu w li​niach Alian​tów,
pew​ność woj​ny po​zy​cyj​nej pry​sła; w tak​ty​ce za​czę​ły się na​gle li​czyć przede wszyst​-
kim łącz​ność, szyb​kość, za​sko​cze​nie. a kie​dy padł Pa​ryż i bry​tyj​skie oraz ko​lo​nial​ne
woj​ska sku​pi​ły się cha​otycz​nie wo​kół Cher​bo​ur​ga i Diep​pe nie po​zo​sta​ło już nic in​-
ne​go poza pod​da​niem się Niem​com.

– Tego nie moż​na tak zo​sta​wić – ogło​sił pan Eve​le​igh, chwiej​nym ru​chem na​le​-
wa​jąc so​bie ko​lej​ną szkla​necz​kę whi​sky. – Musi dojść do no​wej woj​ny…

Póź​niej pani Eve​le​igh za​pro​wa​dzi​ła mnie do mo​je​go po​ko​ju.
– Pro​szę, chcia​ła​bym, żeby pan to przy​jął – po​wie​dzia​ła, wrę​cza​jąc mi dzie​cię​cy

ze​szyt z wid​nie​ją​cym na okład​ce na​zwi​skiem Fran​ci​sa oraz kil​ka pod​nisz​czo​nych
cy​no​wych za​ba​wek. – Ach, mam jesz​cze coś.

Usia​dłem na łóż​ku i cze​ka​łem, a go​spo​dy​ni przy​nio​sła tek​tu​ro​we pu​deł​ko z pie​-
cząt​ką mi​ni​ster​stwa woj​ny. Unio​sła wie​ko i po​kój wy​peł​nił się ja​kimś no​wym, ni​-
kłym za​pa​chem. Bło​ta? Śmier​ci? z pew​no​ścią był nie​przy​jem​ny. Kar​ton był do po​-
ło​wy pu​sty. Owo ta​nie wy​da​nie „Wie​ści zni​kąd”. Para gru​bych, re​gu​la​mi​no​wych,
sza​ro​zie​lo​nych woj​sko​wych skar​pet. Mniej co​dzien​ny do​da​tek sta​no​wił pi​sto​let.
Wy​glą​dał na do​brze utrzy​ma​ny i – co bu​dzi​ło jesz​cze więk​sze zdu​mie​nie – obok
nie​go spo​czy​wa​ło po​żół​kłe pa​pie​ro​we za​wi​niąt​ko, w któ​re za​pa​ko​wa​no coś, co
spra​wia​ło wra​że​nie kil​ku​na​stu sztuk ostrej amu​ni​cji. Pani Eve​le​igh po​pa​trzy​ła na
mnie z góry i wrę​czy​ła mi wszyst​ko.

– To rów​nież pro​szę za​trzy​mać – po​wie​dzia​ła. w jej to​nie po​ja​wi​ło się coś no​-
we​go, su​ro​we​go. – Nie chcę tego.

Te​raz sta​ła bli​żej. My​ślę, że po​dob​nie jak ja, na swój wła​sny ci​chy spo​sób,
wkro​czy​ła do tej sza​rej kra​iny, jaka roz​cią​ga się za prze​sad​ną ilo​ścią al​ko​ho​lu. Ro​-
zej​rza​łem się do​ko​ła. Po​pa​trzy​łem na zna​jo​mą ta​pe​tę, na cu​kier​ko​we ob​raz​ki. Spo​-
dzie​wa​łem się, że go​spo​dy​ni od​wró​ci się i wyj​dzie. Ona jed​nak wciąż sta​ła przede
mną, na prze​mian spla​ta​jąc i roz​pla​ta​jąc pal​ce, prze​su​wa​jąc dłoń​mi wzdłuż dłu​gie​go
sze​re​gu gu​zi​ków czar​nej su​kien​ki.

– Do​pie​ro te​raz po​czu​łam, że go stra​ci​łam – przy​zna​ła. – Za​nim się do​wie​dzia​-
łam, że za​prze​pa​ści​li​śmy woj​nę, za​wsze mia​łam wra​że​nie, że ja​kaś jego część może
do mnie wró​cić.

Ski​ną​łem gło​wą, pa​trząc z góry na tę ka​ry​ka​tu​rę Fran​ci​sa jako ko​bie​ty w śred​-
nim wie​ku. Jej oczy to​nę​ły w cie​niu; były o ton ciem​niej​sze niż czerń.



– Za​sta​na​wiam się, czy kie​dy​kol​wiek za​znał ko​bie​ty. – Po​de​szła o krok bli​żej.
Ze​tknę​li​śmy się ko​la​na​mi. Te​raz spo​glą​da​łem pro​sto na nią, na fał​dy jej pod​bród​ka,
na gwał​tow​nie uno​szą​ce się i opa​da​ją​ce pier​si. – Nie mia​łam po​ję​cia jaki jest… –
po​wie​dzia​ła.

– Był… – Na​pią​łem ra​mio​na. Po​czu​łem się osa​czo​ny, za​gro​żo​ny. Coś jed​nak
pę​kło. – Ko​cha​łem go, pani Eve​le​igh. Po pro​stu go ko​cha​łem…

Cof​nę​ła się i su​ro​wo ski​nę​ła gło​wą. Szcze​rze przez mo​ment my​śla​łem, że w ja​-
kiś spo​sób po​dzie​li​my się swym bez​fran​ci​so​wiem. Za​miast tego jed​nak do​le​cia​ło
mnie wes​tchnie​nie jej su​kien​ki i wy​szła z po​ko​ju przy wtó​rze ci​che​go trza​sku za​my​-
ka​nych drzwi.

Pań​stwo Eve​le​igh nie na​pi​sa​li do mnie już ni​g​dy po​tem.
i ni​g​dy ich już nie wi​dzia​łem.

* * *

Ma​jąc do za​bi​cia pół go​dzi​ny po​wsta​łe wsku​tek opóź​nie​nia po​cią​gu po​wrot​ne​go
do Oks​for​du, ku​pi​łem w tym sa​mym dwor​co​wym kio​sku eg​zem​plarz „Lich​field
Mer​cu​ry”, po czym usia​dłem w po​cze​kal​ni, gdzie za​ję​li już miej​sca trzej człon​ko​wie
So​ju​szu Im​pe​rial​ne​go Mło​dych. Le​d​wie wy​ro​śli z wie​ku chło​pię​ce​go, a już uda​ją
doj​rza​łość i swo​bo​dę. Palą pall mal​le i prze​cią​ga​ją się w swo​ich „skau​tow​skich”
mun​dur​kach z dłu​gi​mi no​gaw​ka​mi. Dwóch z nich za​czy​na nu​cić pod no​sem ja​kąś
me​lo​dię, co chwi​la ko​piąc do ryt​mu w moją ław​kę. Za oknem przy​sta​je ko​bie​ta w
kwie​ci​stym ka​pe​lu​szu. Rzu​cam jej zroz​pa​czo​ne spoj​rze​nie i de​cy​du​je się nie wejść.
Ro​bię co mogę, by za​jąć się ga​ze​tą, prze​glą​dam ogło​sze​nia o pra​cy, w któ​rych Przy​-
zwo​ita Wdo​wa szu​ka Czy​stej, An​glo​sa​skiej Pary, mo​gą​cej za​opie​ko​wać się nią i jej
Przy​tul​nym Do​mem. Ogło​sze​nia drob​ne, w któ​rych ofe​ru​je się roz​ma​ite mo​der​ni​-
stycz​ne i zwią​za​ne z SI kur​sy sa​mo​kształ​ce​nia, wraz z po​noć za​twier​dzo​ny​mi przez
mi​ni​ster​stwo woj​ny ilu​stra​cja​mi Anio​łów z Mons. Zdję​cie na ostat​niej stro​nie –
obok ko​lum​ny z do​ty​czą​cy​mi urzą​dza​nia wnętrz po​ra​da​mi dla Mło​dych Mo​der​ni​-
stów – przed​sta​wia star​szą ko​bie​tę, zgar​bio​ną w dy​bach na wiej​skich bło​niach. Zo​-
sta​ła tam umiesz​czo​na – jak żar​to​bli​wie in​for​mu​je nas pod​pis – w ra​mach de​mon​-
stra​cji „słusz​ne​go obu​rze​nia miej​sco​wej wspól​no​ty”. Re​dak​cja za​chę​ca czy​tel​ni​ków
do nad​sy​ła​nia po​dob​nych ma​te​ria​łów.

– Tak się wła​śnie za​sta​na​wiam – od​zy​wa się z uśmie​chem naj​le​piej wy​glą​da​ją​cy
mło​dzik z SIM. – Do​kąd się taki sta​ry drań jak ty wy​bie​ra?

– Do Oks​for​du – chry​pię w od​po​wie​dzi.
– Ale chy​ba nie je​steś jed​nym z tych je​ba​nych ja​jo​gło​wych dziad​ków, co?
– Cóż, praw​dę po​wie​dziaw​szy…
– Coś ci po​wiem. – Chło​pak wsta​je z ław​ki. Ma opa​lo​ną twarz. Jego brą​zo​we

wło​sy są przy​strzy​żo​ne tak krót​ko, że gdy​by je po​gła​skać, oka​za​ły​by się w do​ty​ku
ak​sa​mit​ne. Pod​cho​dzi bli​sko i po​chy​la się. – Pro​blem w tym… – Lek​ki desz​czyk
śli​ny opa​da mi na po​li​czek. – Że skoń​czy​ły mi się, cho​le​ra, za​pał​ki. Od​pa​lisz mi faj​-



ka?
Nie od​ry​wa ode mnie wzro​ku, gdy nie​po​rad​nie grze​bię w kie​sze​ni płasz​cza.

Jego ko​le​dzy ob​ser​wu​ją, szcze​rzą się w uśmie​chach. Chło​pak ma in​ten​syw​nie za​-
bar​wio​ne tę​czów​ki, bez​chmur​ny błę​kit. Gdy na za​pał​ce wy​kwi​ta pło​myk, mru​ży
nie​co oczy. Chwy​ta mnie za rękę i przy​cią​ga ogień do pa​pie​ro​sa. Kil​ka chwil póź​-
niej nad​jeż​dża mój po​ciąg i wy​cho​dzę z po​cze​kal​ni – spo​co​ny wrak – uno​sząc ze
sobą nie​wy​god​ną, że​nu​ją​cą erek​cję.

Do koń​ca po​dró​ży wciąż jed​nak da​le​ko. Let​ni żar wy​giął szy​ny i tra​fiam na
zbie​la​ły od słoń​ca pe​ron ja​kiejś wiej​skiej sta​cyj​ki z nie​ja​sną obiet​ni​cą in​ne​go po​łą​-
cze​nia do Oks​for​du. Roz​ma​wiam z za​wia​dow​cą, męż​czy​zną o okrą​głej twa​rzy, któ​-
re​go cia​ło ła​god​nie ni​czym droż​dżo​we cia​sto wy​ra​sta przez szcze​li​ny uni​for​mu.

– Wie pan – mó​wię, od​chrząk​nąw​szy, po​dej​mu​jąc ry​zy​ko, do ja​kie​go na​kła​nia
bli​skość śmier​ci. – Od za​wsze się za​sta​na​wiam, co spo​tka​ło lu​dzi, któ​rych wy​sła​no
na pół​noc. Jesz​cze ja​kieś pięć lat temu ga​ze​ty bez prze​rwy pi​sa​ły o Ży​dach. To zna​-
czy… – wa​ham się, bez po​wo​dze​nia szu​ka​jąc lep​sze​go sfor​mu​ło​wa​nia – o ich prze​-
sie​dle​niu.

Przy​glą​da mi się spod zmru​żo​nych po​wiek, ale sta​cja jest wy​lud​nio​na, a tory
cią​gną się przez Le​ice​ster​shi​re i Not​tin​gham​shi​re po​śród ko​ły​szą​cych się za​go​nów
try​bu​li i dzi​kie​go fen​ku​łu. Po​wie​trze do​ko​ła łą​czy się z nie​bem. Je​ste​śmy tu bez​-
piecz​ni, sami. Po​dej​rze​wam, że w in​nych cza​sach, w in​nym szczę​śliw​szym miej​scu,
mo​gła​by mnie i za​wia​dow​cę po​łą​czyć roz​mo​wa in​ne​go ro​dza​ju. Dla​te​go też po​sta​-
na​wia​my so​bie za​ufać.

– Te​raz jest spo​koj​niej – od​po​wia​da. – Ale trzy, czte​ry lata temu prze​jeż​dża​ło
tędy wie​le po​cią​gów to​wa​ro​wych. Dłu​gie skła​dy, wa​go​ny ze zbi​ty​mi z de​sek ścia​-
na​mi. Po​dob​ny​mi far​me​rzy wożą zwie​rzę​ta na targ. Za​wsze nocą. Je​den z nich się tu
za​trzy​mał i żoł​nierz wy​cią​gnął mnie z łóż​ka, bym nadał wia​do​mość da​lej na tra​sę.
Bił od tych wa​go​nów pa​skud​ny swąd i sły​sza​łem we​wnątrz po​ru​sze​nie. Po​my​śla​-
łem, że to po pro​stu by​dło. Ale po​tem roz​le​gły się gło​sy. i moż​na też było zo​ba​czyć
ich oczy… pal​ce dzie​cia​ków wy​sta​wio​ne po​mię​dzy de​ska​mi…

Za​wia​dow​ca wsta​je i, szu​ra​jąc po​de​szwa​mi, idzie przez upal​ny pe​ron ku swej
ma​łej bud​ce. Po chwi​li wra​ca, trzy​ma​jąc coś w dło​niach.

– Zna​la​złem to – mówi, roz​wi​ja​jąc ru​lon, i po​da​je mi. – Póź​niej, na pe​ro​nie.
Pla​kat re​kla​mu​ją​cy po​dró​że, nie​mal iden​tycz​ny jak te za​chwa​la​ją​ce Ske​gness i

Bar​mo​uth, któ​re uśmie​cha​ją się ku nam z mu​rów. Ro​dzi​na spa​ce​ru​ją​ca krę​tą dro​gą,
wi​ją​cą się w kie​run​ku roz​mi​go​ta​ne​go mo​rza. Oj​ciec uśmie​cha się sze​ro​ko, kiwa na
nas, by​śmy do nich do​łą​czy​li, a jego żona trzy​ma za ręce dwie có​recz​ki, roz​ga​da​ne i
aż pod​ska​ku​ją​ce z emo​cji. Ku​cy​ki dziew​cząt tań​czą w po​wie​trzu. Na oce​anie, bar​-
dziej za​su​ge​ro​wa​ne niż uka​za​ne, znaj​du​je się cen​trum ilu​stra​cji, ar​chi​pe​lag nie​wiel​-
kich wy​se​pek. Je​że​li przyj​rzeć się bli​żej, oka​zu​ją się je​dy​nie kil​ko​ma spryt​ny​mi śla​-
da​mi pędz​la, lecz udat​nie pod​su​wa​ją my​śli o wzgó​rzach i łą​kach, za​le​sio​nych do​li​-
nach, bia​łych pla​żach i ład​nych, bie​lo​nych wap​nem, kry​tych ka​mien​ny​mi da​cha​mi
dom​kach; cie​płe i ra​do​sne miej​sce do ży​cia. Pod​pis gło​si PRZE​SIE​DLE​NIE NA



LET​NIE WY​SPY.
Obie​ca​ny po​ciąg osta​tecz​nie nad​jeż​dża i że​gna​my się z za​wia​dow​cą, prze​lot​nie

ści​ska​jąc dło​nie, de​li​kat​ny do​tyk cia​ła, któ​re wkrót​ce stra​cę. Gdy koła wa​go​nu już
stu​ko​czą, wy​glą​dam bli​ski łez przez okno. Oxford​shi​re. Po​tem sam Oks​ford. Przez
Park End i Geo​r​ge Stre​et. Mia​sto jest cie​płe, ogar​nię​te let​nią ci​szą; po​go​dzi​ło się ze
sobą, gdy po​zby​ło się już nie​chcia​nych, prze​szka​dza​ją​cych stu​den​tów. Czuć słod​ką
woń za​ku​rzo​nych księ​gar​ni, sta​re​go ka​mie​nia, psich kup, przy​strzy​żo​nej tra​wy.

– Coś do pana! – sa​pie Chri​stlow, nie​mal po​ty​ka​jąc się o wła​sne nogi, by mnie
prze​chwy​cić, kie​dy kuś​ty​kam po traw​ni​ku.

Od​bie​ram list, któ​rym wy​ma​chu​ję, wspi​na​jąc się po sta​rych dę​bo​wych scho​dach
do swo​ich po​koi, po czym przy​glą​dam się ozdo​bio​nej her​bem ko​per​cie. Opie​ram się
o drzwi i za​sta​na​wiam, czy nie za​ba​wić się ze sobą w pew​ną grę i nie otwie​rać od
razu, za​sta​na​wiam się, jak bar​dzo nie​bez​piecz​ny może się oka​zać je​den list… Moje
ręce już jed​nak roz​ry​wa​ją wo​sko​wą pie​częć i wy​cią​ga​ją sa​mot​ną, gru​bą kart​kę.

Pod her​bo​wą tar​czą z lwem i jed​no​roż​cem czy​tam co na​stę​pu​je:

WHI​TE​HALL
GA​BI​NET PRE​MIE​RA
8 sierp​nia 1940
G B –
Wiem, że upły​nę​ło wie​le cza​su, ale ja na​praw​dę nie za​po​mnia​łem.
Być może sły​sza​łeś, że w Lon​dy​nie od​bę​dzie się Fe​sti​wal Na​ro​do​wy,

w oko​li​cach 21 paź​dzier​ni​ka, czy​li Dnia Tra​fal​ga​ru. Ter​min za​pew​ne wciąż
wy​da​je się od​le​gły, ale na​praw​dę bar​dzo chciał​bym Cię tam zo​ba​czyć. Przy​-
rze​kam, że nie bę​dzie to żad​na ofi​cjal​na uro​czy​stość.

Mam szcze​rą na​dzie​ję, że uda Ci się do​trzeć. Moi pra​cow​ni​cy do​ślą Ci
szcze​gó​ło​we in​for​ma​cje.

Jak za​wsze, wszyst​kie​go do​bre​go.
J A

* * *

Póź​niej, tego sa​me​go wie​czo​ru, roz​pa​lam w ko​min​ku nie​wiel​kie ogni​sko. Wrzu​-
cam do nie​go wszyst​kie na​pi​sa​ne do​tąd stro​ni​ce mo​jej książ​ki. Tak czy ina​czej,
wszyst​ko koń​czy w ten spo​sób. Na​po​le​on. Piotr Wiel​ki. Bi​smarck… tak się koń​czą
wszyst​kie Har​ce Hi​sto​rii. Kart​ki się zwi​ja​ją. Ja​śnie​ją​ce skraw​ki pa​pie​ru tań​czą, le​-
cąc w górę ko​mi​na. Wkrót​ce nie zo​sta​je do spa​le​nia już nic. Skoń​czy​ło się tak szyb​-
ko i cała resz​ta mo​je​go ży​cia – gdy otwie​ram ste​ra​ną wa​liz​kę i tulę w dło​niach sta​ry
pi​sto​let Fran​ci​sa – od razu wy​da​je się o wie​le prost​sza.



CZTE​RY

Cum​ber​nald, kie​row​nik col​le​ge’u, przy​cho​dzi pew​ne​go wie​czo​ru do mo​ich po​ko​-
jów, wy​cią​ga się w jed​nym ze sto​ją​cych przed ko​min​kiem fo​te​li i przy​jaź​nie za​chę​-
ca, bym za​siadł obok. Cum​ber​nald jest wy​so​kim męż​czy​zną. Pro​mie​niu​je od nie​go
swo​bod​na aura do​stat​ku. Po​dob​nie jak wie​lu in​nych prze​cięt​nych na​ukow​ców, za​jął
się ad​mi​ni​stra​cją. Nie​mniej, za​szedł nie​wia​ry​god​nie da​le​ko i nie​wia​ry​god​nie szyb​-
ko. Nie​mal miło jest po​my​śleć – gdy słoń​ce po​ły​sku​je na jego ły​sej czasz​ce – że
moja śmierć za​pew​ne stor​pe​du​je jego pla​ny na na​stęp​ny rok aka​de​mic​ki.

– Więc je​że​li cho​dzi o pierw​szy se​mestr… – za​czy​na, za​kła​da​jąc nogę na nogę,
przy czym od​sła​nia zdu​mie​wa​ją​co brą​zo​wą łyd​kę. – My​śla​łem, żeby dać ci dla od​-
mia​ny zmierzch ce​sar​stwa. Mam, wi​dzisz, nie​wiel​ki am​ba​ras z Ro​bert​sem. Oka​zu​je
się, że w la​tach dwu​dzie​stych na​pi​sał książ​kę o go​spo​dar​ce sta​ro​żyt​ne​go Rzy​mu.
Twier​dził w niej, że ko​lo​nie wy​ko​rzy​sta​ły całą ener​gię im​pe​rium. a po​tem wdał się
w po​rów​na​nia z Bry​ta​nią. To się na​wet po​ja​wi​ło w pra​cy jego stu​den​ta. Cho​ciaż nie
mo​że​my się prze​cież spo​dzie​wać, by ko​cha​na mło​dzież była mą​dra, je​śli sami jej tej
mą​dro​ści nie wpo​imy, praw​da?

– Zdzi​wił​bym się, gdy​by książ​kę Ro​bert​sa moż​na było jesz​cze gdzie​kol​wiek ku​-
pić.

– Tyle że nie w tym rzecz, nie uwa​żasz? Pa​mię​tasz Hob​so​na…? i Bro​okin​ga?
Oczy​wi​ście, już ich nie ma. Hi​sto​ria się zmie​nia…

– a przy oka​zji – prze​ry​wam mu – przez pierw​szy ty​dzień no​we​go se​me​stru bę​-
dziesz so​bie mu​siał po​ra​dzić beze mnie.

– Ach, tak?
– Otrzy​ma​łem oso​bi​ste za​pro​sze​nie na ob​cho​dy Dnia Tra​fal​ga​ru. Od Joh​na Ar​-

thu​ra.
Wy​cią​gam rękę po plik ob​rę​bio​nych zło​tą ob​wód​ką pa​pie​rów, któ​re na​de​szły

nie​dłu​go po li​ście. Cum​ber​nald prze​glą​da je uważ​nie. Gło​śno prze​ły​ka śli​nę.
– Je​stem pe​wien, że przez ty​dzień damy so​bie radę… – Uśmie​cha się do mnie. –

Tyle że, Bro​ok, nie ob​raź się, że to po​wiem, ale wy​glą​dasz nie​co mi​zer​nie. a Eile​en,
dzie​ci i ja, cóż, mamy do​mek let​ni​sko​wy pod Ross on Wye. Jest tam bar​dzo czy​sto,
sym​pa​tycz​nie, ele​ganc​ko. Bar​dzo mo​der​ni​stycz​nie. i cią​gle so​bie po​wta​rza​my, że
miej​sca wy​star​czy tam dla co naj​mniej jed​ne​go in​te​re​su​ją​ce​go go​ścia. Tak się więc
za​sta​na​wiam…

* * *

Jaj​ka z be​ko​nem, jaj​ka z be​ko​nem, jabł​ka pie​czo​ne, jabł​ka pie​czo​ne, ser z cia​-
stecz​ka​mi, ser z cia​stecz​ka​mi, ryba z fryt​ka​mi, ryba z fryt​ka​mi…

Dwie cór​ki Cum​ber​nal​da po​ru​sza​ją łok​cia​mi niby tło​ka​mi, szyb​ciej i szyb​ciej,
uda​jąc, że da​im​ler to po​ciąg. Je​dzie​my po A40 w kie​run​ku Wa​lii i Glo​uce​ster. Chri​-



sti​ne ma je​de​na​ście lat i jest star​sza: pulch​na dziew​czyn​ka, opi​sy​wa​na jako „mą​dra”
i „dużo czy​ta​ją​ca”. Bar​ba​ra ma sie​dem lat, jest szczu​plej​sza, bar​dziej pew​na sie​bie i
„szy​kow​na”. Cum​ber​nald pstry​ka włącz​nik ra​dia i za​czy​na​ją się z Eile​en – jego
żoną – spie​rać, czy słu​chać pro​gra​mu Li​ght, czy Trze​cie​go. z gło​śni​ków po​ry​ku​ją na
prze​mian uryw​ki pio​se​nek Very Lynn, szu​my i frag​men​ty Czaj​kow​skie​go – brzmi
to nie​mal jak awan​gar​do​wa, „eu​ro​pej​ska” mu​zy​ka, któ​rą tak bły​ska​wicz​nie po​tę​pi​li.
Chri​sti​na i Bar​ba​ra tym​cza​sem ro​bią się nie​po​ko​ją​co zie​lo​ne i apa​tycz​ne.

Gdy wresz​cie przy​by​wa​my do Penr​hos Park mam wra​że​nie, że jest póź​niej niż
w rze​czy​wi​sto​ści. Do​mek, ob​ło​żo​ny z ze​wnątrz ba​la​mi ni​czym cha​ta ja​kie​goś baj​-
ko​we​go my​śli​we​go, wzno​si się na ocie​nio​nej przez so​sny po​la​nie. Cum​ber​nald
przy​go​to​wu​je ko​la​cję na ze​wnątrz, za po​mo​cą pry​mi​tyw​ne​go, że​la​zne​go urzą​dze​nia,
któ​re wy​peł​nia wę​glem. Eile​en roz​pa​ko​wu​je ba​ga​że, a dzie​ci zni​ka​ją mię​dzy drze​-
wa​mi. Gdy spo​glą​dam po​nad ko​ro​nę lasu, za​uwa​żam dymy in​nych pa​le​nisk. Wzbi​-
ja​ją się ni​czym in​diań​skie sy​gna​ły. Za​pa​da zmrok i Eile​en usta​wia na sto​le lam​pę.
Przy​glą​da​my się ćmom, któ​re lecą ku cze​ka​ją​cej je na go​rą​cym szkle za​gła​dzie.

– Od razu le​piej wy​glą​dasz – za​uwa​ża Cum​ber​nald, opie​ra​jąc kie​li​szek wina na
ko​la​nie. w san​da​łach i wor​ko​wa​tych szor​tach spra​wia miłe, ko​micz​ne wra​że​nie. –
Wspa​nia​łe miej​sce, nie​praw​daż? Czu​je się tu od​dech praw​dzi​wej An​glii.

Na​gle za​pa​da noc​na ci​sza. Sły​chać ni​kłe sze​le​sty so​sen, od​le​głe po​hu​ki​wa​nie
sowy. Nie​wie​le trze​ba wy​obraź​ni, by po​chwy​cić ryk niedź​wie​dzia, po​fu​ki​wa​nie ry​-
ją​ce​go dzi​ka, wil​czy sko​wyt – po​wrót wszyst​kich tych daw​nych be​stii w roz​le​głe
Lasy Al​bio​nu. i wte​dy sły​szę pi​skli​wy wrzask. Dźwięk tu​taj tak dziw​ny, a prze​cież
tak bar​dzo zna​jo​my. Do​pie​ro po chwi​li uświa​da​miam so​bie, że to po pro​stu prze​jeż​-
dża​ją​cy nie​opo​dal po​ciąg.

– To tyl​ko li​nia to​wa​ro​wa – tłu​ma​czy Cum​ber​nald. – Nie mam po​ję​cia do​kąd
ani skąd pro​wa​dzi. Ale nie mar​twił​bym się, bra​cie. Ten po​wi​nien być ostat​ni. Ni​g​dy
nie sły​sza​łem, żeby jeź​dzi​ły póź​niej, więc wy​śpi​my się spo​koj​nie. a przy oka​zji, po​-
my​śla​łem, że rano mo​że​my się wy​brać na ką​pie​li​sko. Co ty na to?

– Tak? Ow​szem, świet​nie.

* * *

Rano jemy jaj​ka na be​ko​nie, po któ​re to skład​ni​ki dziew​czyn​ki wy​bra​ły się z sa​-
me​go rana, by po​wra​ca​ją​ca do swej tra​dy​cyj​nej roli Eile​en mo​gła je jak naj​wcze​-
śniej przy​rzą​dzić. Skwier​cze​nie mie​sza się w mo​jej gło​wie z ry​kiem i stu​ko​tem po​-
cią​gów, któ​re po​ha​ra​ta​ły mi noc.

Dro​ga na ką​pie​li​sko jest do​sko​na​le ozna​ko​wa​na, lecz wy​ma​ga dłu​gie​go spa​ce​ru
poza wy​so​kie ży​wo​pło​ty i dłu​gie mury. Na​stęp​nie sta​je​my w ko​lej​ce przed ko​ło​wro​-
tem u wej​ścia. Wa​ha​dło​we drzwi za nim pro​wa​dzą do go​rą​ce​go, drew​nia​ne​go tu​ne​-
lu. Wzdłuż ścian sto​ją ław​ki: ro​dzaj prze​bie​ral​ni. Eile​en Cum​ber​nald zdej​mu​je bluz​-
kę i wie​sza ją na opa​trzo​nym nu​mer​kiem ha​czy​ku. Nie ma na so​bie sta​ni​ka. Sam
Cum​ber​nald prze​ciw​nie, naj​pierw zdej​mu​je szor​ty i sze​ro​kie sli​py, a do​pie​ro po​tem



san​da​ły. Dziew​czyn​ki, za spra​wą ja​kie​goś na​tych​mia​sto​we​go pro​ce​su, są już na​gie i
od​bie​ga​ją, by dać się po​chło​nąć ja​sne​mu pro​sto​ką​to​wi świa​tła w wy​lo​cie tu​ne​lu.

Cum​ber​nald na​praw​dę jest brą​zo​wy. Eile​en tak​że. Acz​kol​wiek za​uwa​żam, że
nie do koń​ca jest taką blon​dyn​ką, na jaką po​zu​je. Roz​pi​nam kil​ka sym​bo​licz​nych
gu​zi​ków ko​szu​li, za​sta​na​wia​jąc się jed​no​cze​śnie, jak moc​no po​wi​nie​nem się
uszczyp​nąć, by się obu​dzić. „Och, mia​łem nie​sa​mo​wi​ty sen. By​łem z kie​row​ni​kiem
col​le​ge’u i jego żoną. Ro​ze​bra​li się do naga i po​pro​si​li, bym uczy​nił to samo…”.
Roz​dziaw​szy się w ja​kiś spo​sób, wy​cho​dzę cięż​kim kro​kiem na osza​ła​mia​ją​ce słoń​-
ce. Obie​cu​ję mieć oko na dzie​ci i sia​dam nad je​zio​rem, bio​rąc do ręki eg​zem​plarz
cze​goś za​ty​tu​ło​wa​ne​go „Fu​tu​re Past”, a Cum​ber​nald z żoną od​cho​dzą, by skom​ple​-
to​wać dru​ży​nę siat​ka​rzy. w od​da​li ob​ra​ca​ją się bia​łe ża​gle. Ja​kaś ko​bie​ta kar​mi pier​-
sią dziec​ko, sie​dzi na są​sied​nim ręcz​ni​ku i an​ga​żu​je mnie w nie​po​ko​ją​co wie​le
uryw​ków roz​mo​wy. Po brze​gu prze​cha​dza się Mło​dy Ado​nis. Na jego cie​le nie ma
pra​wie jed​ne​go wło​ska. Nie​mniej, mimo tych wszyst​kich wspa​nia​ło​ści jego ge​ni​ta​-
lia sta​no​wią roz​cza​ro​wa​nie – stwier​dzi​łem to na​wia​sem – z dru​giej jed​nak stro​ny
rze​czy​wi​ście spraw​dza się co mó​wią; nadzy lu​dzie wy​glą​da​ją nie​by​wa​le przy​zwo​-
icie. Przez cały czas po​win​ni​śmy cho​dzić bez ubrań. Od razu to wi​dzę: „Na​tu​ryzm –
od​po​wiedź na wszyst​kie pro​ble​my świa​ta”. Szko​puł w tym, że od​no​szę wra​że​nie, że
to ty​tuł książ​ki, do ja​kiej kup​na się nie po​su​ną​łem, wy​bie​ra​jąc w Blac​kwells pu​bli​-
ka​cje na te​mat Joh​na Ar​thu​ra.

Mru​żąc oczy, spo​glą​dam na książ​kę, któ​rej lek​tu​rze mia​łem się od​dać. „Roz​-
dział pią​ty. Wiel​kość bry​tyj​skie​go dzie​dzic​twa – praw​da czy mit?”. Czu​ję jed​nak
owie​wa​ją​cy mnie wiatr – na​stra​ja dziw​nie eu​fo​rycz​nie – i ukła​dam się na ręcz​ni​ku,
po​zwa​la​jąc prze​ra​ża​ją​cym stro​ni​com wy​cią​gnąć się na pia​sku. Skła​dam się po czę​-
ści z wody, z po​wie​trza, z krzy​ków, z na​wo​ły​wań… Po​łu​dnie przy​cho​dzi i od​cho​-
dzi. Nad​cią​ga po​po​łu​dnie. Pły​wam. Jem lody i za​pie​ka​ną w cie​ście wie​przo​wi​nę.
Po​chła​niam całe ga​lo​ny na​po​ju „Vim​to”. Wie​czo​rem, gdy zbie​ra​my swój nie​wiel​ki
do​by​tek i wy​ru​sza​my z po​wro​tem na wzgó​rze, skó​ra mnie swę​dzi, a fiut – nie da się
tego nie za​uwa​żyć – przy​po​mi​na nie​co jed​ną z gril​lo​wa​nych kieł​ba​sek Cum​ber​nal​-
da, przy​pie​czo​ną tyl​ko z jed​nej stro​ny.

Tej nocy dy​go​cę i pie​kę się w po​le​wie mię​to​wej ma​ści. a po​cią​gi wciąż nie próż​-
nu​ją, kle​ko​cą w tę i z po​wro​tem, po​brzę​ku​jąc łań​cu​cha​mi i sprzę​ga​mi, sy​cząc ha​-
mul​ca​mi. Po​tem roz​le​ga się skrzy​pie​nie, wy​raź​nie sły​szal​ne przez cien​kie ścia​ny
dom​ku i Cum​ber​nal​do​wie za​bie​ra​ją się za wła​sne sprzę​że​nie. Sły​szę też wo​ła​nia
dzie​ci: po​dzwa​nia​nie prysz​ni​ca, spod któ​re​go wy​cho​dzą ni​czym to​pie​li​ce z okla​pły​-
mi wło​sa​mi, chu​de i na​gie, idą​ce ku świa​tłu, któ​re ma je po​chło​nąć…

o trze​ciej nad ra​nem, ze​sztyw​nia​ły i nę​ka​ny mdło​ścia​mi, idę przez pół​mrok sa​lo​-
nu i otwie​ram drzwi na pa​tio. Sre​brzy​sta noc opla​ta drze​wa wo​kół po​la​ny i sły​szę
po​sa​py​wa​nie – ni​czym wes​tchnie​nia wiel​kie​go zwie​rzę​cia – po​cią​gu, któ​ry musi
cze​kać nie​mal za​raz za dział​ką. Bosy, owi​nię​ty wy​gnie​cio​nym prze​ście​ra​dłem, ru​-
szam w jego stro​nę.

Wiel​ka lo​ko​mo​ty​wa nie​cier​pli​wie dy​szy, po chwi​li po​ru​sza ko​ła​mi, któ​re spi​na​-



ją się i po​dej​mu​ją prze​rwa​ny ruch, cią​gnąc za sobą ogrom​ny cię​żar skła​du. Wa​go​ny
są po​zba​wio​ne da​chów, prze​sło​nię​te cęt​ko​wa​nym ka​mu​fla​żem, acz​kol​wiek bez tru​-
du moż​na wy​ło​wić wiel​kie ciel​ska bom​bow​ców lan​ca​ster. Jaj​ka z be​ko​nem, jaj​ka
z be​ko​nem, jabł​ka pie​czo​ne, jabł​ka pie​czo​ne, ser z cia​stecz​ka​mi, ser z cia​stecz​ka​mi,
ryba z fryt​ka​mi, ryba z fryt​ka​mi…

Po​włó​cząc ca​łu​nem prze​ście​ra​dła, wra​cam do dom​ku i kła​dę się, wpa​trzo​ny w
sza​ry, wi​ru​ją​cy su​fit po​ko​ju. Za​czy​nam się za​sta​na​wiać, czy rze​czy​wi​ście je​stem w
sta​nie do​ko​nać dzie​ła, do ja​kie​go moje my​śli, ni​czym try​by ja​kiejś nie​po​wstrzy​ma​-
nej ma​chi​ny, raz po raz po​wra​ca​ją: dzie​ła, któ​re mo​gło​by spra​wić, że moje ży​cie na​-
bra​ło​by sen​su, i po​zwo​li​ło​by ure​gu​lo​wać dług, jaki za​cią​gną​łem wo​bec swe​go zna​-
jo​me​go i wo​bec Lar​ry’ego Blac​ka i wie​lu in​nych, wo​bec pal​ców bła​gal​nie wy​sta​-
wio​nych przez szpa​ry w ścia​nach wa​go​nów ko​le​jo​wych, wo​bec tych stra​co​nych,
uśmiech​nię​tych ro​dzin, zmie​rza​ją​cych krę​tą dro​gą, by mógł je po​chło​nąć blask Let​-
nich Wysp. Ten sam dług za​cią​gną​łem na​wet u Fran​ci​sa, choć z po​wo​dów, któ​re
znacz​nie trud​niej wy​ja​śnić.

Pif-paf. Tu​pot ofi​ce​rów RSJ. Sło​na​we smu​gi kor​dy​tu i dymu. Je​stem Char​lot​tą
Cor​day, któ​ra wbi​ja nóż w cia​ło Ma​ra​ta, je​stem Gaw​ri​ło Prin​ci​pem i ar​cy​księ​ciem
Fer​dy​nan​dem, je​stem Joh​nem Wil​ke​sem Bo​othem i Lin​col​nem… Je​stem Pal​cem
Hi​sto​rii.

Pif-Paf. Na dłu​go po tym, jak bez​ruch i ci​sza znów ob​ję​ły w po​sia​da​nie las,
wciąż sły​szę stu​kot kół po​cią​gu.

* * *

Po​wszech​nie uzna​ne praw​dy do​ty​czą​ce mło​do​ści Joh​na Ar​thu​ra przed​sta​wia​ją
się tak, że przy​szedł na świat jako syn Wil​lia​ma i Mary Ar​thu​rów, 21 paź​dzier​ni​ka
1890 roku, w sto​sow​nie uro​czym (udo​stęp​nio​nym obec​nie zwie​dza​ją​cym) dom​ku w
Korn​wa​lii. Mary Ar​thur umar​ła w po​ło​gu, po czym Wil​liam Ar​thur wraz z sy​nem
za​czął po​dró​żo​wać za pra​cą po ca​łej Bry​ta​nii. We​dle po​pu​lar​ne​go wy​obra​że​nia,
John Ar​thur nie miesz​kał w nor​mal​nym domu, do​pó​ki nie osią​gnął wie​ku oko​ło
dwu​na​stu lat. Sy​piał w sto​do​łach, na sto​gach sia​na, pod gwiaz​da​mi. Sia​dał na ka​-
mie​niach mi​lo​wych i wpa​try​wał się w przy​szłość. w bar​dziej na​cią​ga​nych książ​-
kach, na ja​kie się na​tkną​łem w trak​cie swych ba​dań, moż​na zna​leźć fo​to​gra​fie ka​-
mien​nych od​ci​sków dło​ni Joh​na Ar​thu​ra, na​zwa​nych jego imie​niem krze​wów gło​-
gu, chwie​ją​cych się na wie​trze.

Krót​kie wzmian​ki o Burn​two​od naj​czę​ściej wy​glą​da​ją mniej wię​cej tak: „Wil​-
liam Ar​thur na​uczył się no​we​go fa​chu – gór​nic​twa – w ko​pal​ni (obec​nie nie​czyn​nej)
w po​łu​dnio​wym Staf​ford​shi​re, gdzie John przez krót​ki czas uczęsz​czał do szko​ły,
za​nim prze​nie​śli się obaj do wio​ski Rau​gh​ton w po​łu​dnio​wej czę​ści York​shi​re”.
Słyn​na ko​pal​nia w Rau​gh​ton rów​nież zo​sta​ła za​mknię​ta – sy​no​wie i cór​ki gór​ni​ków
pra​cu​ją te​raz za kon​tu​ara​mi skle​pów z pa​miąt​ka​mi, mu​ze​ów, pu​bów i pen​sjo​na​tów.
Jed​nak​że, z tego co wiem, to wła​śnie tam chło​piec na​zwi​skiem John Ar​thur spę​dził



swą mło​dość i tam tak​że w ko​pal​nia​nym wy​pad​ku zgi​nął jego oj​ciec.
Po​dob​no w wie​ku pięt​na​stu lat John Ar​thur oso​bi​ście zna​lazł się na przod​ku.

Gdy miał lat osiem​na​ście, pod​jął pra​cę przy bu​do​wie dróg. Ukoń​czyw​szy dwu​-
dziest​kę, wstą​pił do szko​ły wie​czo​ro​wej w Not​tin​gham. Kie​dy osią​gnął wiek lat
dwu​dzie​stu trzech, w jego ży​cie wtrą​ci​ła się woj​na. Po raz pierw​szy zo​stał ran​ny we
Flan​drii w 1915, a na​stęp​nie w trak​cie ofen​sy​wy nad Som​mą. Na front wró​cił w po​-
ło​wie 1917, awan​so​wał do stop​nia ka​pra​la, pod Ypres do​słu​żył się Krzy​ża Je​rze​go i
w ja​kiś spo​sób zdo​łał prze​trwać woj​nę, a tak​że pe​łen nie​pew​no​ści okres po ka​pi​tu​la​-
cji.

We​dle zgod​nych ob​li​czeń bio​gra​fów, John Ar​thur miał wów​czas dwa​dzie​ścia
sie​dem lat. Jako były ka​pral – przy​wód​ca nie​wiel​kich gru​pek męż​czyzn na​wy​kłych
do su​ro​wych de​cy​zji i wo​jen​nej gro​zy – był zna​ko​mi​cie przy​go​to​wa​ny do tego, by
za​zna​czyć swą obec​no​ści w dziw​nym, bru​tal​nym świe​cie pe​ry​fe​riów po​li​ty​ki lat
dwu​dzie​stych. We Wło​szech Il Duce prze​jął już wła​dzę, sta​wiał świą​ty​nie w sty​lu
ro​mań​skim i bi​jąc się w pier​si, prze​ma​wiał z bal​ko​nów. John Ar​thur tym​cza​sem
wciąż pró​bo​wał dać się po​znać w za​kąt​kach ba​rów na East En​dzie, gdzie na​rze​kał
na nie​spra​wie​dli​wość trak​ta​tu wer​sal​skie​go. Dla Bry​ta​nii była to jed​nak tyl​ko jed​na
z wie​lu klęsk. Afry​ka Po​łu​dnio​wa po​grą​ży​ła się w woj​nie do​mo​wej, Ro​sja​nie roz​-
sze​rzy​li swo​je do​mi​nium w Afga​ni​sta​nie, nie​bez​piecz​nie zbli​ża​jąc się do gra​nic In​-
dii, a po​tem na​de​szło osta​tecz​ne, dru​zgo​czą​ce upo​ko​rze​nie. w roku 1923 ir​landz​cy
re​pu​bli​ka​nie po​ko​na​li siły an​giel​skie, uli​ca po uli​cy zdo​by​li Du​blin, a na​stęp​nie za​-
da​li cięż​kie stra​ty wy​co​fu​ją​cym się na pół​noc Bry​tyj​czy​kom.

Wów​czas nic nie przed​sta​wia​ło więk​szej war​to​ści. Ja sam wy​sta​wa​łem w ko​lej​-
kach, by ku​pić zgni​łą ka​pu​stę po dzie​sięć, pięć​dzie​siąt, a wresz​cie sto fun​tów, jed​ne
wy​bo​ry po​wszech​ne na​stę​po​wa​ły po dru​gich i Mac​Do​nald za​stą​pił Bal​dwi​na, po
czym Bal​dwin po​wró​cił do wła​dzy. w In​diach do​szło do klę​ski gło​du. Na uli​cach
trwa​ły wal​ki i de​mon​stra​cje. Kie​dy pod​czas Trze​cie​go Straj​ku Ge​ne​ral​ne​go z lat
1924-5 wła​dzę ob​jął Chur​chill, któ​re​mu uda​ło się po​ko​nać gór​ni​ków i ma​szy​ni​stów
ko​le​jo​wych, a tak​że wy​pu​ścić na ry​nek „gwa​ran​to​wa​ne​go fun​ta”, wa​lu​tę w jaką lu​-
dzie dziw​nym tra​fem uwie​rzy​li, wy​da​wa​ło się, że naj​gor​szy okres po​wo​jen​ne​go
kosz​ma​ru Bry​ta​nia ma już za sobą. Wciąż jed​nak bra​ko​wa​ło pie​nię​dzy. Ko​mu​ni​ści i
fa​szy​ści nie znik​nę​li. Nie znik​nę​ły rów​nież ko​niecz​ność pła​ce​nia re​pa​ra​cji, po​czu​cie
po​raż​ki i at​mos​fe​ra na​ro​do​we​go kry​zy​su, któ​rą Chur​chill czę​sto tak umie​jęt​nie wy​-
ko​rzy​sty​wał. w tym nowo urzą​dzo​nym świe​cie Bry​ta​nia sta​ła się kra​jem trze​cio​-
rzęd​nym; nie​wiel​ką wy​spą w cie​niu po​tęż​ne​go kon​ty​nen​tu, czymś w ro​dza​ju Zie​mi
Ogni​stej, Cej​lo​nu, Ma​da​ga​ska​ru.

w tam​tym okre​sie spo​tka​łem Joh​na Ar​thu​ra tyl​ko raz, cho​ciaż wiem, że do po​-
dob​ne​go za​szczy​tu przy​zna​je się obec​nie wie​lu lu​dzi. Pra​co​wa​łem jako na​uczy​ciel
w gim​na​zjum w Lich​field, acz​kol​wiek wraz z ko​le​ga​mi mu​sie​li​śmy eg​zy​sto​wać
dzię​ki kre​dy​tom i po​ło​wie pen​sji. Zna​łem roz​ma​ite przy​stan​ki au​to​bu​so​we i krze​wy
od​wie​dza​ne przez sa​mot​nych męż​czyzn z oko​li​cy, lecz zda​wa​łem so​bie rów​nież
spra​wę z ist​nie​nia po​li​cyj​nych pro​wo​ka​cji, oczer​nia​ją​cych ar​ty​ku​łów w „Lich​field



Mer​cu​ry” po ja​kich czę​sto do​cho​dzi​ło do sa​mo​bójstw wy​mie​nio​nych osób, dłu​gich
wy​ro​ków wię​zie​nia, oraz po​bić i gwał​tów za po​mo​cą pa​łek, któ​re za​zwy​czaj spo​ty​-
ka​ły osa​dzo​nych no​ca​mi. Mo​głem oczy​wi​ście uczcić pa​mięć o Fran​ci​sie, po​szu​ku​-
jąc ko​goś, na kim by mi za​le​ża​ło, lecz za​miast tego – w mia​rę jak lata dwu​dzie​ste
prze​szły od łu​pa​cza po pięć​set fun​tów do chur​chil​lo​we​go pu​sto​sło​wia – sta​łem się
czę​stym, week​en​do​wym go​ściem Lon​dy​nu. Po Fran​ci​sie pod​ją​łem de​cy​zję, jaka sta​-
je się udzia​łem wie​lu ho​mo​sek​su​ali​stów, gdy już raz za​wie​dzie ich mi​łość – ode​bra​-
łem sek​so​wi świę​tą moc i uczy​ni​łem z nie​go spo​sób na upo​ko​rze​nie i de​gra​da​cję sa​-
me​go sie​bie, pa​ro​dię, ko​me​dię.

Pew​ne​go razu, spa​ce​ru​jąc mniej wię​cej o pół​no​cy w oko​li​cy do​ków i miesz​kań
East Endu, gdzie po​li​cja już daw​no prze​sta​ła spra​wo​wać kon​tro​lę, pod​sze​dłem do
oświe​tlo​ne​go ga​zo​wą la​tar​nią zgieł​ku na​roż​ne​go pubu. Le​d​wie pół go​dzi​ny wcze​-
śniej sta​łem na czwo​ra​kach na po​czer​nia​łym po​go​rze​li​sku, na pół za​dła​wio​ny, gdy
cu​dza pięść za​ci​ska​ła się na moim koł​nie​rzy​ku, a od tyłu wpy​cha​no mi nie​na​wil​żo​-
ne​go ku​ta​sa. Pub no​sił na​zwę „Cot​ta​ge Spring”. Za​schło mi w gar​dle, więc ru​szy​-
łem do baru, lecz za​raz mu​sia​łem ulec roz​py​cha​ją​cym się ra​mio​nom. Na​gle ude​rzy​-
ło mnie pa​nu​ją​ce we​wnątrz po​czu​cie cze​goś waż​ne​go, co mia​ło się za​raz wy​da​rzyć.

Noce na East En​dzie były nie​spo​koj​ne, nie​bez​piecz​ne. Nie​mniej, sek​su​al​ne po​-
szu​ki​wa​nia ab​sor​bo​wa​ły mnie do tego stop​nia, że nie uświa​do​mi​łem so​bie in​ne​go
ry​zy​ka na ja​kie się wy​sta​wi​łem. Nikt mnie nie za​uwa​żył, kie​dy wcho​dzi​łem, lecz z
pew​no​ścią zwró​co​no by uwa​gę, gdy​bym spró​bo​wał wyjść. Zer​k​ną​łem na sto​ją​ce​go
naj​bli​żej męż​czy​znę. Po​ru​szył usta​mi. Za​czął szep​tać czy​jeś na​zwi​sko, z po​cząt​ku
le​d​wie sły​szal​nie, lecz co​raz wy​raź​niej. Sło​wa wy​peł​ni​ły po​wie​trze. a po​tem czło​-
wiek, któ​re​go wy​wo​ły​wa​li już wszy​scy ze​bra​ni, wspiął się na bar. Miał bla​dą twarz,
ręce za​bru​dzo​ne krwią lub bło​tem, a jed​nak, ba​lan​su​jąc na tle rzę​dów za​ku​rzo​nych
szkla​nek, zdo​łał za​cho​wać nie​wy​mu​szo​ną god​ność. Uniósł ręce i spoj​rzał z uśmie​-
chem na tłum po​ni​żej. Mimo że zmie​nił się znacz​nie przez te je​de​na​ście lat, któ​re
mi​nę​ły, od​kąd go wi​dzia​łem ostat​nio, to wła​śnie ów uśmiech mnie upew​nił. Nie
mia​łem żad​nych wąt​pli​wo​ści, że ten czło​wiek – ten John Ar​thur, któ​re​go wzy​wa​li
go​ście pubu – nosi w rze​czy​wi​sto​ści na​zwi​sko Fran​cis Eve​le​igh.

Nie za​ma​cha​łem rę​ko​ma i nie za​czą​łem wo​łać. Nie spró​bo​wa​łem na​wet po​-
chwy​cić jego wzro​ku. Wy​co​fa​łem się z wol​na ku sze​ro​kie​mu fi​la​ro​wi u dru​gie​go
koń​ca baru. Po​zo​sta​li pcha​li się na​przód, by sta​nąć jak naj​bli​żej. Ja za to ukry​wa​łem
się przed jego spoj​rze​niem.

Ow​szem, John Ar​thur od tam​tej pory znacz​nie udo​sko​na​lił swo​ją tech​ni​kę. Tym
nie​mniej, jego prze​mó​wie​nie owej nocy było w isto​cie iden​tycz​ne jak te, któ​re wy​-
gła​szał po​tem przed bu​dyn​kiem nu​mer 10 na Do​wning Stre​et, tu​dzież na ekra​nach
kra​jo​wej te​le​wi​zji. Ta sta​wia​na na wstę​pie pau​za. Ten swoj​ski, au​to​iro​nicz​ny uśmie​-
szek, jak​by py​tał słu​cha​czy, dla​cze​go wła​ści​wie mu​sia​ło paść aku​rat na nie​go?
Wów​czas czło​wiek nie spo​dzie​wa się już ni​cze​go po​nad spo​koj​ną po​ga​węd​kę, lecz
na​gle któ​raś z jego aneg​dot spro​wa​dzi nas ku jed​nej z na​ro​do​wych po​ra​żek. Być
może do wy​mu​szo​nej uciecz​ki flo​ty ze Sca​pa Flow w 1919, do od​rzu​ce​nia wy​sto​so​-



wa​nej przez Mac​Do​nal​da pe​ty​cji o za​li​cze​nie kra​ju w po​czet człon​ków Ligi Na​ro​-
dów, bądź do spra​wy Ir​lan​dii. Ir​lan​dia po​ja​wia​ła się za​wsze. John Ar​thur, te​raz już
wy​raź​niej kon​tro​lu​ją​cy tłum, spo​glą​dał na za​słu​cha​nych ze smut​kiem. „Na​praw​dę”
– mó​wi​ły jego oczy – „gdy​by​śmy tyl​ko mo​gli się po pro​stu śmiać i ba​wić jak nie​-
win​ne dzie​ci…”.

Nie daje się okre​ślić mo​men​tu, w któ​rym pod​no​si głos, gdyż robi to za​wsze na
fali po​bu​dze​nia wi​dow​ni. Wy​da​je się tak spo​koj​ny, w za​sa​dzie tak nie​chęt​ny, że słu​-
cha​cza ogar​nia pew​ne​go ro​dza​ju tę​sk​no​ta. Do​kład​ne sło​wa, któ​re pa​dły tam​tej nocy,
są rów​nie mało waż​ne, jak jego nie​daw​ne mowy wy​gło​szo​ne z oka​zji otwar​cia olim​-
pia​dy czy ku czci uwień​czo​nej wspa​nia​łą klę​ską wy​pra​wy For​din​gha​ma na Eve​rest.
Je​dy​nym, co pa​mię​tam, jest fakt, że by​łem wzru​szo​ny w do​kład​nie ten sam spo​sób,
w jaki po​ru​sza mnie nie​kie​dy do​bra mu​zy​ka po​pu​lar​na. i to jesz​cze, że gdy John Ar​-
thur skoń​czył mó​wić i zszedł z baru, ze​bra​ni lu​dzie szczę​śli​wie od​pły​nę​li w ciem​-
ność, ku miej​scom ucho​dzą​cym za ich domy. Przez wie​le lat trzy​ma​łem się tego wi​-
ze​run​ku Joh​na Ar​thu​ra – ra​czej po​skra​mia​cza niż czło​wie​ka pod​że​ga​ją​ce​go do prze​-
mo​cy. Po czę​ści to wła​śnie po​zwo​li​ło mi za​cho​wać zdro​we zmy​sły.

Gdy tłum w „Cot​ta​ge Spring” za​czął rzed​nąć, stwier​dzi​łem, że nie mogę się zza
swo​je​go fi​la​ra ru​szyć. Ręka Fran​ci​sa spo​czy​wa​ła na ra​mie​niu tłu​sta​we​go, nie​co star​-
sze​go męż​czy​zny, któ​ry jest te​raz na​szym wi​ce​pre​mie​rem Wil​lia​mem Ar​kw​ri​gh​tem.
Roz​ma​wiał też ze swym ów​cze​snym za​stęp​cą Pe​te​rem Har​ri​so​nem, któ​ry zo​stał
stra​co​ny za zdra​dę w 1938. Gdy tak sta​łem, zdu​mia​ło mnie, jak bar​dzo wciąż pra​gnę
go tu​lić. i wte​dy, do​znaw​szy jak są​dzę tego bez​i​mien​ne​go wra​że​nia by​cia ob​ser​wo​-
wa​nym, po​wiódł wzro​kiem po​nad po​wa​lo​ny​mi sto​li​ka​mi i krze​sła​mi, pro​sto ku
mnie. Sta​łem po pro​stu z rę​ko​ma w kie​sze​niach uwa​la​ne​go płasz​cza i wy​glą​da​łem
jak sta​rze​ją​cy się fra​jer, któ​rym się zresz​tą sta​wa​łem. Gdy oczy Joh​na Ar​thu​ra spo​-
tka​ły się z mo​imi, po​ja​wił się w nich na mo​ment ślad uśmie​chu, cień, któ​ry mu​siał
ozna​czać, że mnie roz​po​znał. Po​tem się od​wró​cił.

* * *

Jaj​ka z be​ko​nem. Jaj​ka z be​ko​nem…
Wra​cam z Penr​hos Park do Oks​for​du i mi​ja​ją ko​lej​ne dni. Zbli​ża się Zło​ty Ty​-

dzień. Ka​mie​nie i pola ja​śnie​ją w ocze​ki​wa​niu. Star​si pra​cow​ni​cy uni​wer​sy​te​tu, my,
pro​fe​so​ro​wie, dok​to​rzy i dok​to​ran​ci, po​sia​da​cze ma​gi​ste​riów z za​wi​łych dzie​dzin,
au​to​rzy be​st​sel​le​rów, prze​stęp​cy sek​su​al​ni, ukrad​ko​wi al​ko​ho​li​cy, spor​tow​cy i es​te​-
ci, kra​cze​my i ło​po​cze​my je​den do dru​gie​go w swych czar​nych to​gach, gdy ło​dzie
prze​pły​wa​ją z wol​na pod Mag​da​le​ne Brid​ge.

Kie​dy pod​ją​łem moje wy​pra​wy do Radc​lif​fe, nowe prze​świe​tle​nia wy​ka​za​ły, że
wiel​ka, roz​cią​ga​ją​ca się w moim cie​le sieć raka prze​sta​ła ro​snąć. Nie znik​nę​ła i na​-
dal jest nie​mal bez wąt​pie​nia śmier​tel​na, ale z prak​tycz​ne​go punk​tu wi​dze​nia, przy​-
sto​po​wa​ła. Cze​kam więc, a ko​lej​ne dni osu​wa​ją się w pasz​czę hi​sto​rii.

– Nie mo​głem nie za​uwa​żyć, pro​szę pana – mówi pew​ne​go ran​ka Chri​stlow,



szy​ku​jąc się, by splu​nąć na szmat​kę i prze​trzeć nie​wiel​kie lu​stro nad pół​ką z książ​-
ka​mi – że otrzy​mał pan ofi​cy​jal​ne za​pro​sze​nie. – Na​praw​dę mówi „ofi​cy​jal​ne”.
Oso​bom z kla​sy pra​cu​ją​cej za​wsze wy​da​je się, że to le​piej brzmi.

– To praw​da. – Od​wra​cam się znad mapy cen​trum Lon​dy​nu, któ​rą wła​śnie stu​-
dio​wa​łem.

– w su​mie – cią​gnie Chri​stlow, czysz​cząc szkło – sam też będę w Lon​dy​nie z
oka​zji fe​sti​wa​lu. Też będę świę​to​wać, na swój skrom​ny spo​sób. Może na sie​bie
wpad​nie​my…

– z pew​no​ścią będę cię wy​pa​try​wać – od​po​wia​dam. Ale Lon​dyn to wiel​kie mia​-
sto.

Chri​stlow od​kła​da ścier​kę i na​gle pa​trzy​my so​bie w oczy. Ni​g​dy do​tąd nie za​-
uwa​ży​łem, jak bar​dzo przy​po​mi​na Mus​so​li​nie​go: mo​der​nizm był mu za​pew​ne prze​-
zna​czo​ny od uro​dze​nia. Od​chrzą​ku​je. Praw​do​po​dob​nie zbie​ra się na śmia​łość, by
za​py​tać, dla​cze​go te​raz za​wsze sie​dzę w po​ko​jach, kie​dy sprzą​ta, i dla​cze​go za​bez​-
pie​czy​łem swo​ją sta​rą wa​liz​kę do​dat​ko​wą kłód​ką. Po​tem zbie​ra swo​je rze​czy z ja​-
kimś na​głym po​śpie​chem i za​my​ka za sobą drzwi, po​zo​sta​wia​jąc mnie moim wła​-
snym my​ślom, ma​rze​niom, biur​ku i pra​cy.

Otwie​ram okno i chwy​tam po​tęż​ny, ro​ze​dr​ga​ny haust oks​fordz​kie​go po​wie​trza.
Dzi​siaj rano wy​da​je się chłod​niej​sze. Drzew​ka cy​try​no​we ocie​ka​ją wodą, na​sio​na
sy​ko​mo​ry wi​ru​ją w lo​cie, wie​że, da​chy i ko​pu​ły ką​pią się w mięk​kim, je​sien​nym
świe​tle. i roz​le​ga się dźwięk dzwo​nów – wy​peł​nia mi gło​wę, oczy, płu​ca, ser​ce.
Och, Oks​for​dzie! Oks​for​dzie! Nie znio​sę roz​sta​nia z tobą.

Lecz hi​sto​ria wzy​wa.
Na​de​szła moja chwi​la.

PIĘĆ

Nar​ra​tor „Wie​ści zni​kąd” Wil​lia​ma Mor​ri​sa bu​dzi się w Lon​dy​nie i stwier​dza, że
na​sta​ło wresz​cie lato. Po​wie​trze ma słod​szy za​pach. Nurt Ta​mi​zy sta​je się bar​dziej
przej​rzy​sty, a bu​dyn​ki wzno​szą​ce się na jej brze​gach prze​obra​ża​ją się we wspa​nia​łe
dzie​ła sztu​ki. Lu​dzie no​szą ja​sne ubra​nia i uśmie​cha​ją się do sie​bie, za​prząt​nię​ci co​-
dzien​ny​mi obo​wiąz​ka​mi. Bie​da nie ist​nie​je. Dzie​ci roz​bi​ja​ją obo​zy w Ken​sing​ton
Wo​ods. Par​la​ment zo​stał za​mie​nio​ny w targ wa​rzyw​ny.

Wy​śnio​ne przez Mor​ri​sa ma​rze​nie o uto​pij​nej kra​inie zi​ści​ło się okrą​głe pół​to​ra
stu​le​cia przed cza​sem. To mia​sto, my​ślę, są​cząc gin i wy​glą​da​jąc ze ste​row​ca po​-
mru​ku​ją​ce​go po​nad oka​za​ły​mi par​ka​mi, gwar​ny​mi uli​ca​mi i spry​ska​ną płat​ka​mi
słoń​ca rze​ką, ni​g​dy nie wy​glą​da​ło bar​dziej uro​kli​wie. Te​atr Adel​phi. Igła Kle​opa​try.
Wi​ją​ce się po Ta​mi​zie ło​dzie wy​ciecz​ko​we… Dźwięk sil​ni​ków „Kró​lo​wej po​wie​-
trza i ciem​no​ści” sta​je się wyż​szy, gdy po​jazd opa​da w dół na wskroś nie​ba, su​nąc
nad błysz​czą​cy​mi je​zio​ra​mi i ką​pie​li​ska​mi Hyde Par​ku. Wresz​cie, po dłu​giej



chwiej​nej chwi​li peł​nej pi​sku po​duch po​wietrz​nych, ste​ro​wiec bez​piecz​nie cu​mu​je
do wy​so​kiej wie​ży i wraz z tu​zi​nem po​mniej​szych dy​gni​ta​rzy zo​sta​ję od​pro​wa​dzo​ny
roz​ko​ły​sa​nym tu​ne​lem ku win​dzie, zno​szą​cej nas wśród za​wro​tów gło​wy na zie​mię.

Nie​uprzej​mie by​ło​by nie uśmiech​nąć się i nie za​ma​chać do obiek​ty​wu ka​me​ry
Pa​the News, któ​ra śle​dzi prze​jazd na​sze​go au​to​bu​su z od​kry​tym gór​nym pię​trem.
Kto wie, trą​ca mnie mrocz​niej​sza myśl, być może wła​śnie to uję​cie twa​rzy mor​der​-
cy przej​dzie do hi​sto​rii. Prze​jeż​dża​my przez Oxford Stre​et, skrę​ca​my w nową, prze​-
stron​ną ar​chi​tek​tu​rę Cha​ring Cross Road. Na​stęp​nie Tra​fal​gar Squ​are, z któ​re​go
wzno​szą​ca się u kre​su Park Lane Wie​ża Zwy​cię​stwa wy​glą​da jak ja​kaś ra​kie​ta z kart
po​wie​ści Ju​liu​sza Ver​ne’a lub nowa, taj​na broń. w po​rów​na​niu z tym wszyst​kim,
po​tęż​ne rzą​do​we gma​chy Whi​te​hall spra​wia​ją wra​że​nie so​lid​nych i po​nu​rych. Po
pra​wej ręce mamy Do​wning Stre​et i – aku​rat kie​dy pa​trzę – bra​ma otwie​ra się na
swych elek​trycz​nych za​wia​sach i wy​ta​cza się zza niej ro​ver z trzy​li​tro​wym sil​ni​-
kiem, w eskor​cie – z przo​du i z tyłu – po​li​cyj​nych ra​dio​wo​zów. Nie sły​chać dzwo​-
nów, nie bły​ska​ją świa​tła. Gdy sa​mo​chód skrę​ca w Whi​te​hall, za​uwa​żam twarz po​-
grą​żo​ne​go w my​ślach Joh​na Ar​thu​ra, wy​glą​da​ją​ce​go zza zwy​kłej, nie​przy​ciem​nio​-
nej szy​by sa​mo​cho​du. Czu​ję, jak za​mie​ra mi ser​ce.

Kie​dy wy​sia​da​my na po​łu​dnio​wym brze​gu Ta​mi​zy przed wej​ściem do ho​te​lu
New Do​rche​ster, me​ga​fon za​rzu​ca nas nie​spój​ny​mi po​le​ce​nia​mi. Re​eve-El​lis, pod​-
se​kre​tarz, pod któ​re​go opie​ką się znaj​du​je​my, kła​dzie mi dłoń na ra​mie​niu i pro​wa​-
dzi przez ko​lej​ne drzwi, przez prze​stron​ne, głów​ne atrium, gdzie ka​ria​ty​dy o na​gich
pier​siach pod​trzy​mu​ją ra​mio​na​mi łuki szkla​nej ko​pu​ły da​chu.

– Do wiel​kiej daty zo​sta​ły już tyl​ko dwa dni, Bro​ok – mam​ro​ce tym swo​im su​-
chym gło​sem. – Naj​wyż​sza pora, by​śmy so​bie tro​chę po​roz​ma​wia​li…

Pro​wa​dzi mnie do drzwi z ta​blicz​ką WSTĘP WZBRO​NIO​NY, przed któ​ry​mi
tłu​sty po​li​cjant o nu​me​rze służ​bo​wym T3308 zry​wa się z krze​sła, ko​ły​sząc przy​pa​-
sa​nym do boku pi​sto​le​tem ni​czym fiu​tem. Do​sta​ję gę​siej skór​ki, lecz po dru​giej
stro​nie znaj​du​je się je​dy​nie dłu​gi ko​ry​tarz, tęt​nią​cy stu​ko​tem ma​szyn do pi​sa​nia i
trza​ska​niem za​my​ka​nych szaf.

– Oba​wiam się, że mamy tu po​tęż​ny ba​ła​gan. – Re​eve-El​lis zdej​mu​je ma​ry​nar​kę
w tym​cza​so​wym ga​bi​ne​cie i na​rzu​ca wor​ko​wa​ty, sza​ry roz​pi​na​ny kar​di​gan. Jego
krót​kie wąsy jeżą się, gdy pró​bu​je uśmie​chu.

Wiem już, że Re​eve-El​lis ukoń​czył Bal​liol Col​le​ge w Oks​for​dzie, stu​dia roz​po​-
czął w 1909, i pra​co​wał w ra​dzie mi​ni​strów w chwi​li re​zy​gna​cji Lloy​da Geo​r​ge’a.
To ozna​cza, że wi​dział wszyst​ko, że ha​ro​wał pod roz​ka​za​mi rzą​dów każ​dej ma​ści.

– Chcia​łem za​py​tać – za​czy​nam – jak do​kład​nie…
– …po​po​łu​dnio​wą pa​ra​dę na the Mall obej​rzy​cie z miejsc ho​no​ro​wych. Oba​-

wiam się jed​nak, że samo za​koń​cze​nie bę​dziesz mu​siał opu​ścić. Ina​czej nie zdą​ży​-
my od​sta​wić cię na czas na Do​wning Stre​et.

– Czy​li… w ogro​dzie nu​me​ru dzie​sięć bę​dzie oko​ło… ilu? Dwu​dzie​stu lu​dzi i
za​pew​ne nie​co… służ​by?

– Mniej wię​cej. To nie​for​mal​ne spo​tka​nie.



– a je​śli się roz​pa​da?
– Je​ste​śmy szczę​śli​wym kra​jem, Bro​ok. Nie bę​dzie desz​czu. – Po​now​nie się

uśmie​cha. – Jak mó​wię, pro​szę za​cho​wać w ka​len​da​rzu wol​ny ter​min na po​nie​dzia​-
łek, go​dzi​na osiem​na​sta. Nie przej​muj się pro​to​ko​łem ani stro​jem. J.A. nie przy​kła​-
da do tego ro​dza​ju spraw naj​mniej​szej wagi.

– Praw​dę mó​wiąc, ku​pi​łem nowy gar​ni​tur – przy​zna​ję. – Dziś rano przy​wieź​li
mi od Haw​ke​sa z Sa​vil​le Row.

Ręcz​nie szy​ty, kosz​to​wał mnie praw​dzi​wą for​tu​nę. Czu​ję się w nim zu​peł​nie
ina​czej niż w ja​kim​kol​wiek in​nym ubra​niu. Do​kład​nie jak po​pro​si​łem, ma​ry​nar​ka
zo​sta​ła za​opa​trzo​na w spe​cjal​nie wzmoc​nio​ną i po​głę​bio​ną lewą we​wnętrz​ną kie​-
szeń, w któ​rej zmie​ści się pi​sto​let, spo​czy​wa​ją​cy obec​nie na sta​rze​ją​cej się wy​ściół​-
ce wie​ko​wej wa​liz​ki, któ​rą ze sobą przy​wio​złem.

* * *

Gdy od​kry​łem, że mój Fran​cis żyje, by​łem już prze​ko​na​ny, że prze​sze​dłem
wszel​kie moż​li​we eta​py ża​ło​by po nim. Prze​brną​łem przez gniew. i przez nie​mal sa​-
mo​bój​cze nie​szczę​ście. Wresz​cie uda​ło mi się wy​obra​zić, że moje ży​cie prze​sta​ło
się to​czyć w jego cie​niu. Samo jed​nak wspo​mnie​nie spoj​rze​nia, któ​re mu rzu​ci​łem,
sto​jąc w tam​tym pu​bie, spra​wi​ło, że uświa​do​mi​łem so​bie, iż w moim ży​ciu wszyst​-
ko spro​wa​dza się do Fran​ci​sa, do Fran​ci​sa, do Fran​ci​sa. Po co zresz​tą jeź​dzi​łem do
Lon​dy​nu, je​śli nie po to, żeby unie​waż​nić mi​łość, jaką do nie​go czu​łem?

Na​wet w 1925 ten John Ar​thur, któ​rym stał się Fran​cis, nie był już zu​peł​nie nie​-
zna​ną per​so​ną i wkrót​ce oszczę​dzo​no mi kło​po​tu prze​glą​da​nia eg​zem​pla​rzy „Na​tio​-
nal Ri​ghts!” i „The Spi​tal​fields Chro​nic​le”, dzię​ki któ​rym śle​dzi​łem jego po​czy​na​-
nia. Na​le​żał do gru​py kil​ku lu​dzi, jacy wkro​czy​li na szer​sze po​li​tycz​ne wody dzię​ki
Chur​chil​lo​wi, któ​ry po​słu​żył się pra​wi​co​wy​mi ugru​po​wa​nia​mi do ukró​ce​nia prze​-
cią​ga​ją​cej się szta​fe​ty straj​ków. Tyle że John Ar​thur za​wsze wy​prze​dzał wszyst​kich
po​zo​sta​łych. Ze swo​im ak​cen​tem oraz ma​nie​ra​mi, wy​da​wał się czło​wie​kiem wy​-
kształ​co​nym i jed​no​cze​śnie dziec​kiem kla​sy ro​bot​ni​czej. w epo​ce utra​co​nej pew​no​-
ści sta​no​wił do​sko​na​ły te​mat dla pra​sy. i miał smy​kał​kę do gło​sze​nia rze​czy oczy​wi​-
stych – mó​wił, że Bry​ta​nia jest bied​na, że zo​sta​li​śmy po​hań​bie​ni utra​tą Ir​lan​dii i Im​-
pe​rium. Tej zdol​no​ści bra​ku​je więk​szo​ści in​nych po​li​ty​ków. w od​róż​nie​niu od Wil​-
lia​ma Ar​kw​ri​gh​ta, Pe​te​ra Har​ri​so​na i ro​dzą​cej się gwiaz​dy Jima Tol​le​ra, John Ar​-
thur ni​g​dy nie był otwar​cie ra​si​stow​ski bądź nie​to​le​ran​cyj​ny. Jego sta​ran​ne, kul​tu​-
ral​ne po​cho​dze​nie i wy​kształ​ce​nie, wę​drów​ki, wo​jen​ne za​słu​gi, czas ło​bu​zer​ki i bez​-
ro​bo​cia na East En​dzie, po​wo​do​wa​ły, że czło​wiek ten miał tak wie​le róż​nych twa​-
rzy, że moż​na było wy​brać so​bie jed​ną i nie zwra​cać uwa​gi na po​zo​sta​łe.

Zimą 1927 roku John Ar​thur wy​star​to​wał w wy​bo​rach uzu​peł​nia​ją​cych w Not​-
tin​gham​shi​re jako pierw​szy w hi​sto​rii kan​dy​dat z ra​mie​nia So​ju​szu Im​pe​rial​ne​go.
Do​sko​na​le pa​mię​tam chwi​lę, gdy pod​nio​słem ga​ze​tę z wy​cie​racz​ki, na​za​jutrz po
jego in​au​gu​ra​cyj​nym prze​mó​wie​niu w par​la​men​cie. Co sto​sow​ne, ga​ze​tą tą był jak



są​dzę „Sketch” gdzie zna​lazł się rów​nież tekst „Kim jest GEOF​FREY BRO​OK?”,
wy​dru​ko​wa​ny à pro​pos frag​men​tu prze​mó​wie​nia Ar​thu​ra, w któ​rym opo​wia​dał, jak
bar​dzo na jego roz​wój wpły​nął pe​wien na​uczy​ciel z Burn​two​od na​zwi​skiem wła​śnie
Geof​frey Bro​ok. w koń​cu by​łem już dla nie​go od​le​głym wspo​mnie​niem; nie ist​niał
ża​den po​wód, dla któ​re​go po​wi​nien do​kład​nie pa​mię​tać moje na​zwi​sko.

Po kil​ku dniach dzien​ni​ka​rze od​szu​ka​li mój ad​res i prze​ży​łem swo​ją wła​sną
chwi​lę sła​wy. Na​zy​wa​li mnie Geof​frey i bez​u​stan​ne ko​ry​go​wa​nie omył​ki wy​da​wa​ło
mi się cham​stwem, tym bar​dziej że nie byli da​le​cy od praw​dy. Czy co​kol​wiek by się
zmie​ni​ło, gdy​bym roz​gło​sił, że choć bar​dzo nie​wie​le wiem o czło​wie​ku na​zy​wa​ją​-
cym się John Ar​thur, to wiel​ce mi przy​po​mi​na ko​goś in​ne​go, oso​bę, z któ​rą prze​ży​-
łem nie​gdyś ho​mo​sek​su​al​ny ro​mans? Poza zdra​dą za​ufa​nia i za​gwa​ran​to​wa​niem so​-
bie śmier​ci w ja​kimś pa​skud​nym wy​pad​ku, ra​czej nie​wie​le.

Rok po​tem, w 1928, gdy po wio​sen​nych wy​bo​rach do Joh​na Ar​thu​ra do​łą​czy​ło
ko​lej​nych dzie​się​ciu par​la​men​ta​rzy​stów SI, a Chur​chill upo​rczy​wie trzy​mał się wła​-
dzy, wy​daw​ca „Da​ily Sketch” za​pro​po​no​wał mi pi​sa​nie co​ty​go​dnio​wych fe​lie​to​-
nów. Wresz​cie po​czu​łem się jak ktoś zna​czą​cy. Chur​chill tym​cza​sem wy​trwał do
paź​dzier​ni​ka 1929 i kra​chu na Wall Stre​et. Wów​czas pre​mie​rem rzą​du jed​no​ści na​-
ro​do​wej zo​stał Ram​sey Mac​Do​nald, a Oswald Mo​sley mo​zol​nie pró​bo​wał zjed​no​-
czyć na po​wrót Par​tię Pra​cy, po czym zre​zy​gno​wał i sześć mie​się​cy póź​niej przy​stą​-
pił do SI, do​pro​wa​dza​jąc tym sa​mym do roz​pi​sa​nia jesz​cze jed​nych wy​bo​rów. Tym
ra​zem John Ar​thur wy​brał się w ob​jazd od okrę​gu do okrę​gu – la​tał ae​ro​pla​nem vic​-
ker​sa. Nie​bez​piecz​ny po​wab SI był tak wiel​ki, że na​wet gru​by za​stęp​ca Ar​thu​ra,
Wil​liam Ar​kw​ri​ght w swym nie​od​łącz​nym hom​bur​gu, oka​zał się zwy​cięz​cą. Umun​-
du​ro​wa​ni człon​ko​wie SI ma​sze​ro​wa​li po uli​cach wszyst​kich du​żych miast, no​tu​jąc
na​zwi​ska lu​dzi wy​cho​dzą​cych z lo​ka​li wy​bor​czych. SI zdo​by​ło sie​dem​dzie​siąt man​-
da​tów. w at​mos​fe​rze na​ra​sta​ją​ce​go kry​zy​su – bez​ro​bo​cie, cię​cia w bu​dże​cie po​mo​cy
spo​łecz​nej, za​miesz​ki i głód, zbroj​ne po​wsta​nie w In​diach, znacz​ne po​par​cie dla
prze​pro​wa​dza​nych przez ir​landz​kich unio​ni​stów za​ma​chów ter​ro​ry​stycz​nych – John
Ar​thur od​mó​wił no​we​mu pre​mie​ro​wi, Ne​vil​le’owi Cham​ber​la​ine’owi, przy​ję​cia teki
w ga​bi​ne​cie.

Wpro​wa​dzo​na pod ha​słem „Stań​my twar​do” po​li​ty​ka in​dyj​ska Cham​ber​la​ine’a
do​pro​wa​dzi​ła w cią​gu kil​ku mie​się​cy je​dy​nie do zwięk​sze​nia licz​by ofiar. Tak​że
resz​ta Im​pe​rium za​czę​ła się chwiać. Nowy rząd Egip​tu zna​cjo​na​li​zo​wał Ka​nał Su​-
eski. Wa​lij​scy i Szkoc​cy na​cjo​na​li​ści prze​bą​ki​wa​li o de​kla​ra​cji nie​pod​le​gło​ści. Kraj
zna​lazł się w sta​nie za​pa​ści. Cham​ber​la​ine miał praw​do​po​dob​nie słusz​ność, twier​-
dząc, że ko​lej​ne bez​ce​lo​we wy​bo​ry spo​wo​du​ją roz​pad pań​stwa. Po​wo​li koń​czy​ły
mu się po​my​sły, lecz po​zo​sta​wa​ła jed​na po​stać, w któ​rą wie​rzy​ły licz​ne masy spo​łe​-
czeń​stwa. Czło​wiek ów nie był co praw​da tra​dy​cyj​nym po​li​ty​kiem, oraz prze​wo​dził
or​ga​ni​za​cji, jaka ni​g​dy osta​tecz​nie nie wy​rze​kła się sto​so​wa​nia prze​mo​cy. z pew​no​-
ścią moż​na go było jed​nak opa​no​wać; mógł​by się stać po​ży​tecz​nym fi​gu​ran​tem,
któ​ry utrzy​mał​by w ry​zach pro​le​ta​riu​szy i nie do​pu​ścił do bun​tu osił​ków, a tym​cza​-
sem praw​dzi​wie wiel​kie umy​sły za​ję​ły​by się roz​wią​za​niem pro​ble​mów kra​ju. w ten



wła​śnie spo​sób, bez ha​ła​su czy roz​le​wu krwi, dzię​ki umo​wie, w któ​rej za​war​ciu po​-
zor​nie nie ode​grał żad​nej roli, John Ar​thur zo​stał wresz​cie we​zwa​ny pod Nu​mer 10,
gdzie za​pro​po​no​wa​no mu je​dy​ną rzą​do​wą po​sa​dę, ja​kiej przy​ję​cie mógł ze​chcieć
roz​wa​żyć.

Tuż po go​dzi​nie osiem​na​stej, w mroź​ny wie​czór 10 li​sto​pa​da 1932 roku, John
Ar​thur wy​szedł ze słyn​nych czar​nych drzwi pro​sto w błysk fle​szy. w tam​tych cza​-
sach Do​wning Stre​et wciąż była otwar​ta dla ru​chu i mu​siał spoj​rzeć w lewo i pra​wo
za​nim prze​szedł na dru​gą stro​nę, gdzie uniósł ręce i ro​zej​rzał się do​ko​ła z nie​znacz​-
nym uśmie​chem. Po​wie​dział, że za kil​ka mi​nut uda się do pa​ła​cu Buc​kin​gham i po​-
szu​ka rady kró​la Je​rze​go w spra​wie sfor​mo​wa​nia pierw​sze​go mo​der​ni​stycz​ne​go rzą​-
du Więk​szej Bry​ta​nii.

* * *

Kie​dy na​stęp​ne​go dnia szo​fer wie​zie mnie przez Lon​dyn na spo​tka​nie z kró​lem i
kró​lo​wą, wszę​dzie wę​dru​ją ku gó​rze fla​gi i cho​rą​giew​ki. Ju​tro wy​pa​da wi​gi​lia Dnia
Tra​fal​ga​ru i w opac​twie west​min​ster​skim od​pra​wio​na zo​sta​nie dzięk​czyn​na msza.
Ob​le​pia​ją​ce au​to​bu​sy re​kla​my wody sto​ło​wej „Idris” zo​sta​ły już za​stą​pio​ne ra​do​-
sny​mi ha​sła​mi skie​ro​wa​ny​mi do na​sze​go przy​wód​cy. WIĘK​SZA BRY​TA​NIA
DZIĘ​KU​JE. WZNIE​ŚMY TO​AST ZA PRZY​SZŁOŚĆ.

Mój czar​ny da​im​ler włą​cza się w stru​mień in​nych sa​mo​cho​dów, za​krę​ca wo​kół
Hyde Park Cor​ner i prze​jeż​dża przez wy​so​kie bra​my, by wresz​cie za​trzy​mać się
obok sta​lo​wych masz​tów przed No​wym Pa​ła​cem Buc​kin​gham. Bro​dzę z osza​ła​mia​-
ją​cym po​czu​ciem od​re​al​nie​nia. Prze​cho​dzę obok gwar​dzi​stów w ich ber​my​cach.
Dziś na pró​bę wło​ży​łem prze​zna​czo​ny na po​nie​dzia​łek gar​ni​tur, a do we​wnętrz​nej
kie​sze​ni wsu​ną​łem na​wet „Wie​ści zni​kąd” jako przed​miot po​dob​nej wagi, co pi​sto​-
let.

Suk​nie sze​lesz​czą, ko​lej​ka po​su​wa się na​przód. Jego Wy​so​kość Ksią​żę Yor​ku
wita mnie, lek​ko się przy tym ją​ka​jąc. Skła​niam się. Po​tem jego żona księż​na i dwie
prze​cięt​nie wy​glą​da​ją​ce cór​ki. Chwi​lę póź​niej sta​ję przed ob​li​cza​mi kró​la Edwar​da i
kró​lo​wej Wal​lis. Po​chy​la​jąc gło​wę, roz​glą​dam się dys​kret​nie na boki. w tym mo​-
men​cie bez tru​du mógł​bym się​gnąć do we​wnętrz​nej kie​sze​ni ma​ry​nar​ki. Od​bez​pie​-
czyć pi​sto​let, wy​cią​ga​jąc go. Dwa strza​ły, mi​ni​mum, pro​sto w pierś, z naj​bliż​szej
od​le​gło​ści. Mgnie​nie po​tem cały ten pa​łac im​plo​do​wał​by w brzę​ku tłu​czo​ne​go szkła
i sta​li, wsy​sa​ny przez sy​czą​cą wi​chu​rę ku baj​ko​wej kra​inie, gdzie jego miej​sce.

Go​ście wy​cho​dzą pod łu​ko​wa​to skle​pio​ny​mi drzwia​mi w miłe, po​po​łu​dnio​we
cie​pło. Chwi​lo​we po​ru​sze​nie, gdy po​ja​wia​ją się srebr​ne tace z przy​go​to​wa​nym na
to​ast słod​kim mer​ry​down. Ogro​dy, gdy je zwie​dzam, wciąż przy​po​mi​na​ją nie​co
daw​ny Gre​en Park. Ta​ra​so​we sady i mo​nu​men​tal​ne po​są​gi nie do koń​ca tu pa​su​ją.
Róże, któ​re, o dzi​wo, wciąż kwit​ną i po​kry​wa​ją się pącz​ka​mi na kra​tach, wy​da​ją się
w tym ja​snym paź​dzier​ni​ko​wym słoń​cu zbyt czer​wo​ne, zbyt su​ro​we. Pra​wie moż​na
wy​czuć po​kry​wa​ją​cą je far​bę i usły​szeć do​no​śne wo​ła​nie Kró​lo​wej Kier: „Nie! Nie!



Naj​pierw wy​rok, po​tem wer​dykt”. Roz​glą​da​jąc się za czymś bar​dziej po​żyw​nym niż
tar​tin​ki z wę​dzo​nym ło​so​siem, czu​ję za​wro​ty gło​wy, bur​cze​nie w brzu​chu i pierw​-
sze su​ge​stie bólu, któ​re za​czy​na​ją wo​kół mnie tań​czyć. i wte​dy roz​po​zna​ję słyn​ne
ob​li​cze.

– Oso​bi​ście nie lu​bię na sto​ją​co ba​lan​so​wać ta​le​rza​mi w rę​kach – od​zy​wa się
przy​jaź​nie. – To mi wy​glą​da na za​gra​nicz​ny zwy​czaj.

Wi​ce​pre​mier Ar​kw​ri​ght, oglą​da​ny w rze​czy​wi​sto​ści, spra​wia zwy​czaj​ne wra​że​-
nie, jest ni​ski, nie​mal iden​tycz​ny jak na przed​sta​wia​ją​cych go fo​to​gra​fiach, na​wet
bez faj​ki i hom​bur​ga. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, pra​wie zu​peł​nie się nie zmie​nił od
owe​go dnia wie​le lat temu, kie​dy zo​ba​czy​łem go prze​lot​nie w to​wa​rzy​stwie Joh​na
Ar​thu​ra w pu​bie „Cot​ta​ge Spring”. Za​pew​ne mu​siał się już uro​dzić ze swo​ją pulch​-
no​ścią che​ru​bin​ka i tuż pod pięć​dzie​siąt​kę.

– Hmm, Oks​ford – mru​czy, gdy mu się przed​sta​wiam. – Wie pan, wciąż ża​łu​ję,
że nie ode​bra​łem uni​wer​sy​tec​kie​go wy​kształ​ce​nia. a Joh​na zna pan od daw​na?

– Przez krót​ki okres by​łem jego na​uczy​cie​lem. Był jesz​cze mały – od​po​wia​dam,
za​uwa​ża​jąc tę​czo​we pro​my​ki słoń​ca po​ły​sku​ją​ce na po​prze​ci​na​nych krwa​wy​mi nit​-
ka​mi po​licz​kach Ar​kw​ri​gh​ta, świa​dom dziw​nej in​ten​syw​no​ści jego spoj​rze​nia, nie​-
ma​le​ją​cej na​wet kie​dy po​chła​nia kok​taj​lo​we kieł​ba​ski.

Wil​liam Ar​kw​ri​ght, ele​ment ko​micz​ny SI. Czę​sto wi​du​je się go uwie​szo​ne​go na
ra​mie​niu tej czy in​nej biu​ścia​stej ak​tor​ki. Jest dru​gą pod wzglę​dem po​pu​lar​no​ści
twa​rzą w kra​ju, cho​ciaż do pierw​szej bra​ku​je mu bar​dzo wie​le. Nie​moż​li​we, by za​-
szedł tak wy​so​ko czy​stym przy​pad​kiem.

– John bar​dzo rzad​ko wspo​mi​na o prze​szło​ści. Oczy​wi​ście, gdy​bym prze​czy​tał o
niej w pra​sie, tym bar​dziej bym nie uwie​rzył. – Ar​kw​ri​ght prze​żu​wa ko​lej​ną garść
kieł​ba​sek. – Moje wła​sne po​cho​dze​nie zu​peł​nie ni​ko​go nie ob​cho​dzi. To się chy​ba
na​zy​wa cha​ry​zma. Ca​łej resz​cie nas musi wy​star​czać cięż​ka pra​ca.

– Czy na po​cząt​ku po​dej​rze​wał pan, że zaj​dzie tak da​le​ko?
Ar​kw​ri​ght prze​chy​la lek​ko gło​wę. Woda szem​rze za nami na zie​lo​nych mo​sięż​-

nych del​fi​nach.
– Je​stem tym bez​u​stan​nie zdu​mio​ny, pa​nie Bro​ok. Choć wiem, że ra​czej tego po

mnie nie wi​dać…
Ki​wam gło​wą. Ni​g​dy do​tąd nie zda​wa​łem so​bie spra​wy, jak trud​no jest roz​ma​-

wiać ze sław​ny​mi oso​ba​mi. To​wa​rzy​szy mi po​czu​cie, że go znam, choć to prze​cież
nie​praw​da, a Ar​kw​ri​ght pa​trzy na mnie tak, jak​by istot​nie coś nas łą​czy​ło… i wte​dy
uświa​da​miam so​bie, co się tu dzie​je na​praw​dę – i na​tych​miast ża​łu​ję, że się do​my​-
śli​łem. Wi​dzę to w jego oczach. w tym jego uśmiesz​ku i spo​so​bie w jaki mi się
przy​glą​da. Po tylu la​tach spo​tka​łem wresz​cie in​ne​go czło​wie​ka, któ​ry zna praw​dę o
Joh​nie Ar​thu​rze.

– Co pan są​dzi na te​mat Joh​na Ar​thu​ra, pa​nie Bro​ok? Wiem, że mi​nął szmat
cza​su, ale czy lubi go pan oso​bi​ście?

– Za​wsze da​rzy​łem go… po​dzi​wem.
– Po​dziw. – Wi​ce​pre​mier Wil​liam Ar​kw​ri​ght ob​rzu​ca mnie uśmie​chem. – Cóż,



my​ślę, że ża​den z nas nie może li​czyć na wię​cej… – mówi, po czym uda​je, że za​-
uwa​ża ko​goś po​nad moim ra​mie​niem, i od​cho​dzi.

* * *

Wie​le z tego, co wy​da​rzy​ło się po ob​ję​ciu przez Joh​na Ar​thu​ra urzę​du pre​mie​ra,
wy​da​wa​ło się tak bar​dzo „tra​dy​cyj​ne”, że z po​cząt​ku na​wet scep​ty​cy po​czu​li się
uspo​ko​je​ni: mar​sze, or​kie​stry dęte, zlo​ty, po​pra​wa sta​nu dróg i ko​lei. Ow​szem, były
też aresz​to​wa​nia. Kil​ku ostat​nich ko​mu​ni​stycz​nych i so​cja​li​stycz​nych po​słów zo​sta​-
ło na​tych​miast po​zba​wio​nych man​da​tów – co po la​tach za​mie​szek, straj​ków i ge​ne​-
ral​ne​go za​mę​tu wy​da​wa​ło się zu​peł​nie sen​sow​nym środ​kiem ostroż​no​ści. w re​dak​-
cjach le​wi​co​wych ga​zet w ro​dza​ju „Man​che​ster Gu​ar​dian” wy​bu​cha​ły bom​by. Ży​-
dzi i Ir​land​czy​cy pa​dli ofia​rą prze​śla​do​wań. Nie​zmien​nie do​cho​dzi​ło do po​bić ho​-
mo​sek​su​ali​stów. Pod wie​lo​ma wzglę​da​mi, trze​ba to przy​znać, zmie​ni​ło się nie​wie​le.

w tam​tym okre​sie Bry​ta​nia wciąż po​zo​sta​wa​ła teo​re​tycz​nie kra​jem de​mo​kra​-
tycz​nym. John Ar​thur nie miał jed​nak cza​su, by przej​mo​wać się szcze​gó​ła​mi dzia​ła​-
nia zdys​kre​dy​to​wa​ne​go sys​te​mu po​li​tycz​ne​go. Po kil​ku ty​go​dniach od ob​ję​cia wła​-
dzy do​pro​wa​dził do uchwa​le​nia Usta​wy o Peł​no​moc​nic​twach, na mocy któ​rej mógł
w za​sa​dzie rzą​dzić za po​mo​cą de​kre​tów. a w kra​ju nie​po​sia​da​ją​cym pi​sa​nej kon​sty​-
tu​cji nie po​trze​bo​wał ni​cze​go wię​cej.

Była to epo​ka szep​tów. w szko​łach po​ja​wi​li się mo​der​ni​stycz​ni dy​rek​to​rzy, któ​-
rzy chęt​nie skła​da​li na ko​le​gów do​no​sy do zdo​mi​no​wa​ne​go przez SI ku​ra​to​rium.
Zdję​ta oba​wą o utra​tę pra​cy, cała resz​ta nas nie​mal nie zda​wa​ła so​bie spra​wy, że
prze​kro​czy​li​śmy cien​ką gra​ni​cę praw​dy i za​czę​li​śmy na​uczać kłamstw. Mimo dresz​-
czu wy​wo​ła​ne​go świe​żą, nową wi​zją, któ​ra ogar​nę​ła całą Więk​szą Bry​ta​nię, jak na​-
zy​wa​li​śmy już swój kraj, pa​no​wa​ła at​mos​fe​ra pra​wie bez​u​stan​ne​go kry​zy​su. Kie​dy
zo​sta​łem we​zwa​ny do ga​bi​ne​tu dy​rek​to​ra – w po​ło​wie wtor​ko​wej, po​ran​nej lek​cji w
kla​sie 2 B – pew​ne​go dnia w roku 1932, w gło​wie po​ja​wi​ły mi się na​tych​miast
wszyst​kie zwy​kłe po​dej​rze​nia. Być może cho​dzi o sła​be wy​ni​ki uczniów w no​wych
eg​za​mi​nach pod​sta​wo​wych? a może o to, że ob​cią​gną​łem temu ro​bot​ni​ko​wi z od​-
lew​ni, w Shen​sto​ne, przed pu​bem „The Bull” wie​czo​rem ze​szłej so​bo​ty? Albo o ja​-
kąś nową sub​tel​ność na​ro​do​we​go pro​gra​mu na​ucza​nia, któ​rej so​bie nie przy​swo​-
iłem? Moja współ​pra​ca z „Da​ily Sketch” była już wów​czas nie​ak​tu​al​na. Po raz ko​-
lej​ny sta​łem się ni​kim, do​bie​ga​łem eme​ry​tu​ry i ła​two mo​gli się mnie po​zbyć. a poza
tym, poza tym wszyst​kim, wciąż dźwi​ga​łem prze​ra​ża​ją​ce brze​mię wszyst​kie​go, co
wie​dzia​łem o Joh​nie Ar​thu​rze.

– Klap​nij so​bie, klap​nij…
Kie​dy zaj​mo​wa​łem miej​sce, dy​rek​tor uśmiech​nął się do mnie nie​po​ko​ją​co życz​-

li​wie.
– Dziś rano otrzy​ma​łem list. – Po​gła​dził trzy​ma​ną mię​dzy pal​ca​mi gru​bą we​li​-

no​wą ko​per​tę, jak​by wciąż nie mógł uwie​rzyć. – List od, uwa​żasz, wi​ce​kanc​le​rza
Oks​for​du. Wy​glą​da na to, że za​mie​rza​ją po​sze​rzyć skład swo​je​go… hmm… cia​ła



pe​da​go​gicz​ne​go. Pró​bu​ją ścią​gnąć nie​co świe​żej, edu​ka​cyj​nej krwi. Pa​dło two​je na​-
zwi​sko, Bro​ok…

* * *

z po​wro​tem w ho​te​lu New Do​rche​ster, oto​czo​ny ba​ke​li​to​wy​mi anio​ła​mi, mięk​-
ki​mi fu​trza​ny​mi dy​wa​ni​ka​mi, głę​bo​ki​mi skó​rza​ny​mi fo​te​la​mi, wiel​kim te​le​wi​zo​rem
i ozdob​nym wi​tra​żem przed​sta​wia​ją​cym świę​te​go Je​rze​go pod​czas od​po​czyn​ku w
le​sie, nie bę​dąc w sta​nie za​snąć, wło​ży​łem płaszcz i wy​sze​dłem w bez​ład​ną, po​tęż​ną
lon​dyń​ską noc. Sły​sząc po​ry​ki​wa​nia sa​mo​cho​dów, prze​cho​dzę przez Most West​-
min​ster​ski, wzdłuż Em​bank​ment mi​go​cą sznu​ry świa​teł. Co zdu​mie​wa​ją​ce, lu​dzie tu
bie​ga​ją, ubra​ni ni​czym spor​tow​cy w szor​ty i ka​mi​zel​ki. Mi​jam akor​de​oni​stów,
ulicz​nych han​dla​rzy, pły​wa​ją​ce re​stau​ra​cje, spa​ce​ru​ją​cych pod rękę za​ko​cha​nych,
prze​cha​dza​ją​cych się tu​ry​stów. Na​głów​ki ostat​nie​go wy​da​nia „Eve​ning Stan​dard”
krzy​czą „FRAN​CJA i BRY​TA​NIA ŚCIE​RA​JĄ SIĘ o EGIPT”. Nie​mal na​ma​cal​nie
moż​na wy​czuć, że w mia​rę jak lato się ochła​dza, tem​pe​ra​tu​ra wia​do​mo​ści ro​śnie.

w par​kach urzą​dzo​no we​so​łe mia​stecz​ka, z któ​rych na cały Lon​dyn roz​le​wa się
mdlą​cy za​pach waty cu​kro​wej. Dzie​ci z umo​ru​sa​ny​mi tłu​stą słod​ko​ścią i eks​cy​ta​cją
bu​zia​mi na​ma​wia​ją ro​dzi​ców na tę już na​praw​dę ostat​nią prze​jażdż​kę jed​ną z wiel​-
kich ma​szyn. Znaj​du​ję strzel​ni​cę, gdzie ce​lu​ję i strze​lam, ce​lu​ję i strze​lam, pod​czas
gdy sto​ją​ca obok mnie para sma​ru​je so​bie wza​jem​nie twa​rze usta​mi. Pif-paf. Moją
na​gro​dą jest pad​nię​cie kil​ku me​ta​lo​wych ka​czek, ręka pra​wie wca​le mi nie drży.
Da​lej, za na​mio​ta​mi i ko​lej​ka​mi, pło​nie wiel​kie ogni​sko. Dwa spit​fi​re’y wy​la​tu​ją z
nocy, pod​ry​wa​jąc fon​tan​nę iskier i wstę​gi dymu, a chłop​cy o na​gich, po​ły​sku​ją​cych
tor​sach wspi​na​ją się je​den na dru​gie​go, two​rząc roz​dy​go​ta​ne pi​ra​mi​dy pod kie​row​-
nic​twem ab​sur​dal​nych osob​ni​ków w szor​tach ko​lo​ru kha​ki i sze​ro​ko​skrzy​dłych ka​-
pe​lu​szach. Ba​wię się ko​mi​zmem sy​tu​acji i roz​wa​żam w my​ślach kwe​stię tego, co
jesz​cze może się dziać w roz​sta​wio​nych sze​re​giem na​mio​tach. Wte​dy wy​czu​wam,
że ktoś przy​pa​tru​je mi się zza ognia. To Chri​stlow. Ze śli​ską w bla​sku pło​mie​ni twa​-
rzą do​wo​dzi jed​nym z za​stę​pów po​ły​sku​ją​cej, mo​der​ni​stycz​nej mło​dzie​ży. Kie​dy
pró​bu​ję się do nie​go uśmiech​nąć, od​ry​wa ode mnie spoj​rze​nie. Roz​glą​da się do​ko​ła,
jak​by w pa​ni​ce, po czym, po​ty​ka​jąc się, zni​ka za za​sło​ną drga​ją​ce​go od żaru po​wie​-
trza.

Te​raz wszyst​ko i wszy​scy wy​da​ją się zmę​cze​ni. Chłop​cy wy​krzy​ku​ją do sie​bie
pie​przyć to i pie​przyć tam​to, z za​in​sta​lo​wa​nych w spe​cjal​nych na​mio​tach to​a​let bije
pa​skud​ny fe​tor. Gdy kuś​ty​kam z po​wro​tem po bez​piecz​nych, wol​nych od włó​czę​-
gów i zbo​czeń​ców uli​cach w po​szu​ki​wa​niu tak​sów​ki, cały Lon​dyn sta​je się na​gle
nie​bez​piecz​nie mil​czą​cy. Mia​sto na coś cze​ka. w New Do​rcher​ster noc​na zmia​na
wy​szła do holi i ko​ry​ta​rzy z mo​pa​mi i od​ku​rza​cza​mi, wy​ko​nu​ją swo​je noc​ne obo​-
wiąz​ki, a w moim po​ko​ju wszyst​ko jest nie​ska​zi​tel​ne, nie​zmie​nio​ne. Świę​ty Je​rzy
wciąż mo​dli się w swo​im szkla​nym le​sie. Prze​ście​ra​dło na wiel​kim łożu jest na​pię​te
ni​czym skó​ra na bęb​nie. Nie​mal lu​na​ty​ku​jąc, pod​cho​dzę do wy​so​kiej je​sio​no​wo-he​-



ba​no​wej szaf​ki i na​le​wam so​bie drin​ka z pierw​szej bu​tel​ki jaka wpa​da mi w rękę.
Po​pi​jam le​kar​stwa. Te​raz, za​uwa​żam, dło​nie drżą mi na​praw​dę. Się​gam do sze​re​gu
przy​ci​sków i przy​ciem​niam świa​tła. Świę​ty Je​rzy za​ni​ka, w le​sie za​pa​da mrok.

Wy​cią​gam z sza​fy sta​rą wa​liz​kę, wsu​wam dłoń pod ob​szar​pa​ną pod​szew​kę i
czu​ję gru​zło​wa​ty ka​dłub pi​sto​le​tu, do​cie​ra do mnie waga me​ta​lu, moc wzy​wa​ją​cej
mnie hi​sto​rii, cią​że​nie gra​wi​ta​cji, prze​zna​cze​nia. i wte​dy – pora jest rów​nie do​bra
jak każ​da – za​czy​nam go na​bi​jać. z dzie​się​ciu kul, z któ​ry​mi za​czy​na​łem, zo​sta​ło
pięć. Wy​glą​da​ją na now​sze i są bar​dziej czy​ste niż się spo​dzie​wa​łem. Po​zo​sta​łe wy​-
strze​li​łem na pró​bę w pień drze​wa, pew​ne​go póź​ne​go wie​czo​ru w le​sie Re​adon, gdy
na​wet same gwiaz​dy pod​ska​ki​wa​ły w zdu​mie​niu, że to sta​re że​la​stwo wciąż dzia​ła.
Te​raz każ​dy z po​ci​sków ukła​da się ze szczę​kiem w bę​ben​ku.

* * *

Gdy po raz pierw​szy przy​by​łem do Oks​for​du, było chłod​no, pierw​szy te​go​rocz​-
ny szron po​krył dział​ki. Nie​bo lśni​ło bla​dym, an​giel​skim błę​ki​tem, a pod nim cze​ka​-
ło wszyst​ko, o czym kie​dy​kol​wiek ma​rzy​łem lub cze​go się spo​dzie​wa​łem. Dzwo​ny,
ro​we​ry. Chri​stlow. Wy​tar​te ka​mien​ne scho​dy. Spło​wia​ły luk​sus. Okna skrzy​dło​we.
Kie​row​nik col​le​ge’u Cum​ber​nald za​brał mnie na obiad do pubu „Whi​te hor​se”, wci​-
śnię​te​go po​mię​dzy Blac​kwells i Tri​ni​ty, jak​by miał na​praw​dę do​bry po​wód, by
mnie po​wi​tać. Za​nim jed​nak zde​cy​do​wa​li​śmy się – tak, dla​cze​go by nie? – na trze​-
cią szklan​kę pe​di​gree, prze​sta​łem już czuć się oszu​stem. Czu​łem się za to tak, jak​-
bym wresz​cie szy​bo​wał w cie​płych prą​dach po​wie​trza, ku któ​rym od po​cząt​ku kie​-
ro​wał mnie los.

Pa​mię​tam, że gdy wra​ca​li​śmy po High Stre​et, ga​ze​cia​rze sprze​da​wa​li Spe​cjal​ne
Eks​tra Wcze​sne wy​da​nie „Oxford Eve​ning News”. Cum​ber​nald ku​pił eg​zem​plarz,
za​trzy​ma​li​śmy się i prze​czy​ta​li​śmy ra​zem. Inni lu​dzie ro​bi​li to samo, zbi​ja​li się w
roz​e​mo​cjo​no​wa​ne grup​ki, nie​mal blo​ku​jąc przy tym uli​cę. Bry​tyj​ski Kor​pus Eks​pe​-
dy​cyj​ny wy​lą​do​wał na pół​noc od Du​bli​na, a ze​spół okrę​tów, któ​re​mu prze​wo​dził
HSM „Hood” przy​jął ka​pi​tu​la​cję Bel​fa​stu. Miło było tam​te​go dnia być Bry​tyj​czy​-
kiem.

a póź​niej na​stą​pi​ło wie​le in​nych, do​brych dni. w Ir​lan​dii od​nie​śli​śmy ła​twy suk​-
ces. Upa​mięt​nia​ją​ca to wy​da​rze​nie lon​dyń​ska Wie​ża Zwy​cię​stwa ro​sła i ro​sła, a ja
tym​cza​sem drża​łem w Boże Na​ro​dze​nie z roz​ko​szy do wtó​ru wznio​słej mu​zy​ki chó​-
ru w Kings Col​le​ge. a dla tych kil​ku no​wych i ner​wo​wych stu​den​tów, któ​rzy wkro​-
czy​li do mo​ich po​ko​jów, ści​ska​jąc w dło​niach swe pra​ce i li​sty lek​tur, sta​łem się
tym, kim by​łem od za​wsze, czy​li na​uczy​cie​lem. Na​stał czas ze​brań, wy​ło​żo​nych bo​-
aze​rią sal, pi​te​go zimą grza​ne​go wina z ko​rze​nia​mi, mię​to​wej her​ba​ty i ja​poń​skich
ta​pet na wio​snę oraz mięk​kie​go, chłod​ne​go po​wie​trza znad rze​ki, owie​wa​ją​ce​go
mnie pod​czas dłu​gich sa​mot​nych prze​cha​dzek. w Hisz​pa​nii woj​ska Więk​szej Bry​ta​-
nii po​mo​gły ge​ne​ra​ło​wi Fran​co od​nieść zwy​cię​stwo nad ko​mu​ni​sta​mi. Cy​pryj​ska
przy​go​da roz​po​czę​ła się i skoń​czy​ła. Po​now​nie pod​bi​li​śmy Ro​de​zję. Ku​pi​łem so​bie



nowy, dro​gi gra​mo​fon.
Ca​łej resz​cie świa​ta ła​twiej było uwa​żać Joh​na Ar​thu​ra za do​bre​go fa​szy​stę niż

dzia​ło się to w przy​pad​ku Mus​so​li​nie​go. Fran​cja, Niem​cy i Ho​lan​dia były zbyt za​ję​-
te prze​kształ​ca​niem się we Wspól​no​tę Wol​ne​go Han​dlu, pod​czas gdy rzą​dzo​ne
przez Ro​ose​vel​ta USA, o ile nie przej​mo​wa​ły się da​le​ko​wschod​nim za​gro​że​niem ze
stro​ny od​ra​dza​ją​cej się Ja​po​nii, trwa​ły w swo​im upar​tym izo​la​cjo​ni​zmie. Na Bli​-
skim Wscho​dzie, prze​pro​wa​dzo​ne spryt​nie przez Więk​szą Bry​ta​nię prze​mo​de​lo​wa​-
nie egip​skie​go kró​la Fa​ru​ka na mo​der​ni​stycz​ną mo​dłę i jego pod​bój Pa​le​sty​ny, do​-
ko​na​ny pod okiem bry​tyj​skich do​rad​ców woj​sko​wych zo​sta​ły uzna​ne za coś, co i
tak było w tym znę​ka​nym re​gio​nie do prze​wi​dze​nia. w koń​cu Bry​ta​nia nie za​cho​-
wy​wa​ła się bar​dziej agre​syw​nie niż przez więk​szą część do​tych​cza​so​wej hi​sto​rii.
Na​wet te​raz, gdy cały Kent zo​stał prze​obra​żo​ny w wiel​ki woj​sko​wy obóz, w ra​mach
za​po​bie​ga​nia ja​kie​muś uro​jo​ne​mu, fran​cu​sko-nie​miec​kie​mu za​gro​że​niu, świat z de​-
ter​mi​na​cją ma nas za lep​szych niż je​ste​śmy.

Ja tym​cza​sem po​ko​cha​łem praw​dzi​wy Oks​ford nie​mal tak samo moc​no jak ten
wy​śnio​ny. Re​ga​ty wio​ślar​skie, po​chód z oka​zji świę​ta En​ca​enia, ku​ran​ty o pół​no​cy.
Desz​czo​wy kli​mat. Uni​wer​sy​tec​cy straż​ni​cy w me​lo​ni​kach, wy​szu​ku​ją​cy pi​jacz​ków
śpią​cych w ogro​dach col​le​ge’ów. Sto​wa​rzy​sze​nie Wspi​na​czy na Da​chy i Wie​że.

Hi​sto​ria to​czy​ła się da​lej. Ży​dzi zo​sta​li prze​sie​dle​ni. Cy​ga​nie i włó​czę​dzy zo​sta​li
przy​mu​so​wo „za​do​mo​wie​ni”. Ho​mo​sek​su​ali​stów za​chę​ca​no do ujaw​nia​nia się i
pod​da​nia te​ra​pii. To oczy​wi​ście wpę​dzi​ło mnie na ja​kiś czas w pa​ni​kę – lecz mia​-
łem już wów​czas swo​je​go zna​jo​me​go i na​sze dys​kret​ne wia​do​mo​ści na ścia​nie ka​bi​-
ny w mę​skiej to​a​le​cie pu​blicz​nej w po​bli​żu Christ Church Me​adow, na​sze po​zba​-
wio​ne zo​bo​wią​zań rżnię​cie, kie​dy on ro​bił mi to jako pierw​szy, a po​tem cza​sa​mi ja
ro​bi​łem też jemu – mia​łem swo​je pro​ste i przy​jem​ne ży​cie. Moje biur​ko, pra​cę, łóż​-
ko. Mia​łem swo​je książ​ki, her​ba​ciar​nie, da​chy, wie​życz​ki, spoj​rze​nia je​le​ni w par​ku
przy Mag​da​len Col​le​ge, kwit​ną​ce kasz​ta​now​ce, mu​zy​kę pły​ną​cą z okien bu​dyn​ków,
któ​rym pro​mie​nie słoń​ca przy​da​wa​ły wid​mo​wej aury, mło​de gło​sy w kry​sta​licz​nym
po​wie​trzu wie​czo​ru i woń sta​ro​żyt​nych traw​ni​ków.

By​łem oszo​ło​mio​ny. Olśnio​ny. Na​wet nie pró​bu​jąc, na​uczy​łem się za​po​mi​nać.

SZEŚĆ

Ku po​ran​ko​wi cią​gną mnie gład​ka po​ściel, czy​ste po​czu​cie prze​strze​ni, któ​re w
Oks​for​dzie by​ło​by nie​moż​li​we, oraz bo​le​sne wy​cie. w gło​wie mi szu​mi, świa​tło fa​-
lu​je. Lon​dyn. Oczy​wi​ście, że Lon​dyn. Ho​tel New Do​rche​ster… Po omac​ku szu​kam
le​żą​cych na noc​nym sto​li​ku le​karstw. Sły​szę jęk sy​ren. Mru​gam, prze​cie​ram oczy i
w tej sa​mej chwi​li otwie​ra​ją się drzwi po​ko​ju.

– Prze​pra​szam cię za to, Bro​ok. – Do środ​ka wsu​wa gło​wę Re​eve-El​lis. Jest już
w peł​ni ubra​ny i ho​lu​je za sobą funk​cjo​na​riu​sza T3308. – To strasz​ny wstyd, że aku​-



rat dzi​siaj wy​padł prób​ny alarm bom​bo​wy. Wiesz jak się w ta​kich sy​tu​acjach za​cho​-
wu​ją na​sze czar​nusz​ki – my​ślą za​pew​ne, że to Wiel​ki Bia​ły Bóg przy​cho​dzi za​płod​-
nić ich cór​ki. Bądź tak uprzej​my. Włóż tyl​ko szla​frok…

Na ko​ry​ta​rzach pa​nu​je ist​ne pan​de​mo​nium. Mi​ja​ją​cy mnie lu​dzie ło​po​cą naj​róż​-
niej​szy​mi ele​men​ta​mi stro​jów, na po​licz​kach no​szą od​ci​ski po​du​szek, ster​czą na​-
elek​try​zo​wa​ne wło​sy. Re​eve-El​lis spro​wa​dza mnie głów​ny​mi scho​da​mi w dół, a po​-
tem wie​dzie przez tłum wy​peł​nia​ją​cy atrium.

– Tą dro​gą bę​dzie o wie​le ła​twiej – wy​ja​śnia, gdy wraz z funk​cjo​na​riu​szem
T3308 prze​py​cha​my się pod prąd, aż do​cie​ra​my do wiru, gdzie inny po​li​cjant –
K2910, we​dług od​zna​ki – stoi na stra​ży tych sa​mych drzwi z na​pi​sem WSTĘP
WZBRO​NIO​NY, przez któ​re pro​wa​dzi​li mnie dwa dni temu.

K2910 wcho​dzi za nami. Wy​cie sy​ren, kro​ki bie​gną​cych go​ści ho​te​lu, wszyst​ko
to na​raz cich​nie. o tak wcze​snej po​rze w biu​rze za drzwia​mi nie dzwo​nią jesz​cze te​-
le​fo​ny, nie stu​ka​ją ma​szy​ny do pi​sa​nia.

– Tędy, pro​sto – mówi Re​eve-El​lis, wci​ska​jąc dło​nie w kie​sze​nie kar​di​ga​nu.
Funk​cjo​na​riusz K2910 trzy​ma się tuż za mną. T3308 kro​czy przed nami i otwie​-

ra ko​lej​ne przej​ście, tym ra​zem ozna​czo​ne na​pi​sem WYJ​ŚCIE AWA​RYJ​NE.
Wcho​dzi​my do wil​got​ne​go, za​la​ne​go przy​ćmio​nym świa​tłem, be​to​no​we​go tu​ne​lu.
Drzwi za​trza​sku​ją się za na​szy​mi ple​ca​mi. Tu​taj, wresz​cie, zni​ka​ją dy​wa​ny i luk​su​-
sy New Do​rche​ster. Dro​ga wie​dzie ni​żej. z ma​leń​kich sta​lak​ty​tów na po​wa​le ka​pie
woda. w po​wie​trzu czuć wil​goć i gaz.

Do​cie​ra​my do bram​ki win​dy, któ​ra z brzę​kiem zwo​zi nas wzdłuż kłę​bo​wi​ska rur
na coś przy​po​mi​na​ją​ce​go pe​ron ko​le​jo​wy. Pach​ną​cy zie​mią wiatr mu​ska na​sze twa​-
rze. Cze​ka​my. Po chwi​li szy​ny za​czy​na​ją śpie​wać i pod​jeż​dża au​to​ma​tycz​ny po​ciąg,
po​gwiz​du​jąc i dzwo​niąc ni​czym dzie​cię​ca za​baw​ka, cią​gnie za sobą sze​reg pu​stych
wa​go​nów pocz​to​wych z opusz​cza​ny​mi drew​nia​ny​mi sie​dze​nia​mi. Jako pierw​szy
wcho​dzi do środ​ka funk​cjo​na​riusz K2910, któ​ry po​ma​ga Re​eve-El​li​so​wi. Kie​ru​jąc
my​śli ku uciecz​ce, co​fam się o krok.

– Pro​szę, może pan wsia​dać – od​zy​wa się T3308, wy​cią​ga​jąc do mnie wiel​ką
dłoń z ob​gry​zio​ny​mi pa​znok​cia​mi.

Sku​lo​ny w wa​go​nie, gdy wjeż​dża​my w głąb tu​ne​lu, wsty​dzę się wła​snych stóp
w kap​ciach, pi​ża​my pod szla​fro​kiem. Bie​gną​ce wzdłuż ścian sza​re prze​wo​dy uno​szą
się i opa​da​ją, uno​szą i opa​da​ją. Ko​rzy​sta​jąc ze sła​be​go świa​tła, przy​glą​dam się obu
sie​dzą​cym przede mną po​li​cjan​tom. T3308 jest więk​szy i star​szy, ma ob​wi​słą, mię​-
si​stą twarz i cia​ło sta​ro​świec​kie​go gli​nia​rza. Funk​cjo​na​riusz K2910 jest pie​go​wa​ty,
rudy i chu​dy, szcze​rze po​wie​dziaw​szy, wy​da​je się za mło​dy na po​li​cjan​ta.

Wy​sia​da​my na ko​lej​nej sta​cji pocz​to​wej i wjeż​dża​my na górę ko​lej​ną win​dą.
Wte​dy, znie​nac​ka, ścia​ny sta​ją się nie​mal nowe – po​ma​lo​wa​ne tą samą miej​ską zie​-
le​nią, jaka po​kry​wa ka​bi​nę mę​skiej to​a​le​ty przy Christ Church Me​adow. Funk​cjo​na​-
riusz T3308 chwy​ta mnie za amię. Licz​ne drzwi pro​wa​dzą do licz​nych biur, lecz
cały bu​dy​nek wy​da​je się pu​sty, wy​lud​nio​ny i wciąż znaj​du​je​my się głę​bo​ko pod zie​-
mią.



– To tu​taj. – Re​eve-El​lis otwie​ra drzwi ga​bi​ne​tu, w któ​rym sto​ją trzy krze​sła,
biur​ko, jed​na odra​pa​na, me​ta​lo​wa szaf​ka na do​ku​men​ty, a pod su​fi​tem bie​gną gru​be
rury.

– Mo​żesz sia​dać, Bro​ok. – Re​eve-El​lis wska​zu​je krze​sło po dru​giej stro​nie biur​-
ka.

K2910 za​my​ka za nami drzwi. Gdy zaj​mu​ję miej​sce, za​uwa​żam, że od mo​je​go
cia​ła bije kwa​śny, god​ny po​ża​ło​wa​nia za​pach. w po​miesz​cze​niu jest cie​pło, nie​mal
upal​nie.

– o co​kol​wiek cho​dzi – od​zy​wam się – po​wi​nie​neś wie​dzieć, że nie mam bli​-
skich przy​ja​ciół ani ro​dzi​ny. Po​nad​to cier​pię na śmier​tel​ny no​wo​twór. Mo​że​cie to
spraw​dzić w ar​chi​wach służ​by zdro​wia.

– Oba​wiam się – od​po​wia​da Re​eve-El​lis – że to w ten spo​sób nie dzia​ła.
Funk​cjo​na​riusz T3308 po​chy​la się ku mnie, po​dej​mu​je z opar​cia krze​sła moją

pra​wą rękę i roz​kła​da ją na skra​ju bla​tu wnę​trzem ku gó​rze. Sia​da na przed​ra​mie​niu,
prak​tycz​nie wci​ska​jąc mi w twarz swój gru​by, umun​du​ro​wa​ny za​dek. Sły​szę szmer
klam​ry u pasa i coś po​brzę​ku​ję. Spo​dzie​wam się, że lada mo​ment za​czną mi za​da​-
wać py​ta​nia, na dłu​go za​nim zro​bią co​kol​wiek, co spra​wi mi ból.

– Je​śli cho​dzi o… – za​czy​nam do​kład​nie w chwi​li, gdy z ci​chym stęk​nię​ciem
funk​cjo​na​riusz K3308 ude​rza mnie pał​ką w wy​pro​sto​wa​ne pal​ce pra​wej dło​ni.

* * *

Te​raz je​stem sam. Sły​szę głos Re​eve-El​li​sa, któ​ry w są​sied​nim po​ko​ju roz​ma​wia
z kimś przez te​le​fon. Tak. Nie. Jesz​cze nie. Do​kład​nie tak… Ton jego gło​su wska​-
zu​je, że roz​ma​wia z prze​ło​żo​nym.

Ści​skam pra​wą dłoń. To w tej chwi​li naj​cen​niej​sza rzecz na ca​łym świe​cie. Mój
pa​lec wska​zu​ją​cy ster​czy ku gó​rze, wy​gię​ty tuż za pierw​szym sta​wem pod ką​tem
oko​ło czter​dzie​stu pię​ciu stop​ni. Na mo​ich oczach puch​nie i zmie​nia za​bar​wie​nie.
Pal​ce mały i środ​ko​wy rów​nież gwał​tow​nie obrzmie​wa​ją, acz​kol​wiek te są ra​czej
po​ra​nio​ne i po​si​nia​czo​ne niż zła​ma​ne.

To jest strasz​ne – do​kład​nie tak okrop​ne jak mo​głem so​bie wy​obra​zić. a prze​cież
mia​łem ostat​nio wie​le oka​zji, by przy​wyk​nąć do bólu. Ale w tor​tu​rach nie cho​dzi o
ból, stwier​dzam po​mię​dzy ko​lej​ny​mi fa​la​mi cier​pie​nia, cho​dzi o do​zna​nie cze​goś,
co ab​so​lut​nie nie po​win​no na​stą​pić.

Brzęk klu​czy. Do po​ko​ju wra​ca​ją Re​eve-El​lis i obaj po​li​cjan​ci.
– Nie będę mar​no​wać two​je​go cza​su, Bro​ok – od​zy​wa się Re​eve-El​lis. – Zresz​tą

i tak nie je​stem w tych spra​wach eks​per​tem…
Funk​cjo​na​riusz K2910 bie​rze do ręki no​tes i ołó​wek. Wciąż wy​da​je się zbyt

mło​dy z tą swo​ją pie​go​wa​tą, wą​ską twa​rzą. T3308 opie​ra się ple​ca​mi o ścia​nę i sku​-
bie zę​ba​mi pa​znok​cie. Prze​szy​wa mnie mdlą​cy dreszcz.

– Być może mógł​byś za​cząć – cią​gnie Re​eve-El​lis – opo​wia​da​jąc nam do​kład​-
nie, co tu ro​bisz. o co w tym cho​dzi…



– To wy mnie tu​taj spro​wa​dzi​li​ście. Mia​łem być go​ściem ho​no​ro​wym, a po​tem
ty…

Le​d​wie za​czy​nam, Re​eve-El​lis wzdy​cha umę​czo​nym, po​iry​to​wa​nym gło​sem.
Kiwa gło​wą na K2910, by ten zna​lazł klu​cze i wy​pu​ścił go z ga​bi​ne​tu. Kie​dy wy​-
cho​dzi, obaj po​li​cjan​ci wy​mie​nia​ją się spoj​rze​nia​mi, po czym pod​cho​dzą do mnie z
obu stron biur​ka. Bio​rą mnie pod pa​chy.

– Nie są​dzi​łem, że tego ro​dza​ju rze​cza​mi zaj​mu​je się lon​dyń​ska po​li​cja – mó​-
wię. – Za​wsze so​bie wy​obra​ża​łem, że obec​nie zo​sta​wia się to RSJ.

– Och, pro​szę pana, ci go​gu​sie zu​peł​nie nie są nam po​trzeb​ni. z tego co sły​szę,
nie na​da​ją się do ni​cze​go. Gdy​by mógł pan wstać…

Pró​bu​ję chwy​cić pal​ca​mi zdro​wej ręki za opar​cie krze​sła i przy​trzy​mać się, lecz
wkrót​ce już je​stem wy​pro​sto​wa​ny, a funk​cjo​na​riu​sze pro​wa​dzą mnie ku sta​rej sza​rej
szaf​ce w rogu po​miesz​cze​nia. Gdy przy​cią​ga​ją moją uszko​dzo​ną pra​wą dłoń ku
otwar​tej szu​fla​dzie czu​ję pa​lą​cy ból ścię​gien. a po​tem T3308 pod​no​si nogę i za​trza​-
sku​je szu​fla​dę kop​nię​ciem.

* * *

– Ta​kie sy​tu​acje prze​bie​ga​ją we​dług okre​ślo​ne​go sche​ma​tu – tłu​ma​czy Re​eve-
El​lis, po​now​nie sia​da​jąc na​prze​ciw mnie. – Mu​sisz się z tym po​go​dzić, Bro​ok. Mu​-
sisz zdać so​bie spra​wę z tego, że ist​nie​je tyl​ko jed​no moż​li​we za​koń​cze​nie. Ta​kie, w
któ​rym opo​wiesz mi o wszyst​kim.

Roz​le​ga się ci​chy szczęk i na sto​le – co praw​da roz​cią​gnię​ty i roz​my​ty w mo​ich
oczach ni​czym na ja​kimś de​ka​denc​kim, nie​re​ali​stycz​nym ob​ra​zie – po​ja​wia się pi​-
sto​let, któ​ry w ja​kimś in​nym ży​ciu odzie​dzi​czy​łem po Fran​ci​sie.

– Gdy​byś mógł mi po​wie​dzieć, w jaki spo​sób i po co to zdo​by​łeś, oraz co to ro​-
bi​ło w two​jej wa​liz​ce.

– To pa​miąt​ka – od​po​wia​dam. – Ten pi​sto​let na​le​żał do mo​je​go przy​ja​cie​la, któ​-
ry zgi​nął na woj​nie.

– Zdra​dzisz mi jego na​zwi​sko?
Wa​ham się. Ogar​nia mnie czar​na chmu​ra cier​pie​nia.
– Fran​cis Eve​le​igh. i jak już po​wie​dzia​łem, nie żyje.
– Gdzie miesz​kał?
Po​da​ję na​zwę uli​cy w Lich​field i do​dat​ko​wo – ja​kie to może mieć w tej chwi​li

zna​cze​nie? – tej, przy któ​rej miesz​ka​li w Lo​uth jego ro​dzi​ce.
– Ta broń tra​fi​ła do mnie wraz z resz​tą rze​czy, ja​kie ode​sła​no znad Som​my.
– a na​bo​je?
– Rów​nież były w kom​ple​cie.
– Czy​li otrzy​ma​łeś to… – Re​eve-El​lis gła​dzi się po bro​dzie. – Ten pi​sto​let, po​ci​-

ski, na pa​miąt​kę po tym ca​łym Eve​le​ighu? i od tam​tej pory je prze​cho​wu​jesz?
– Tak.
– Czy kie​dy​kol​wiek tej bro​ni uży​wa​łeś?



– Nie… cóż, raz. Chcia​łem się prze​ko​nać, czy na​dal dzia​ła.
– i dzia​ła?
– Nie je​stem spe​cja​li​stą. w każ​dym ra​zie, pi​sto​let wy​pa​lił.
– Ro​zu​miem. i co chcia​łeś z nim zro​bić?
– a jak pan my​śli?
Re​eve-El​lis marsz​czy brwi.
– Wy​da​wa​ło mi się, że ten etap mamy już za sobą, sta​rusz​ku.
– Za​mie​rza​łem za​bić Joh​na Ar​thu​ra.
Re​eve-El​lis kiwa gło​wą. Nie wy​war​łem na nim spe​cjal​ne​go wra​że​nia. Sto​ją​cy z

tyłu funk​cjo​na​riusz K2910 ścią​ga czo​ło, ob​li​zu​je ołó​wek i coś no​tu​je. Gdzieś roz​le​-
ga się dzwo​nek te​le​fo​nu.

– To Chri​stlow, praw​da? – py​tam.
– Kto?
– Chri​stlow, mój słu​żą​cy. To on wam po​wie​dział o pi​sto​le​cie.
– Coś mi mówi, że za​po​mi​na​my, kto komu za​da​je tu​taj py​ta​nia. – Re​eve-El​lis

uśmie​cha się.
Wy​czu​wam, że obaj sto​ją​cy za jego ple​ca​mi po​li​cjan​ci przyj​mu​ją luź​niej​szą po​-

sta​wę. Może to wszyst​ko już nie​dłu​go się skoń​czy. Wte​dy on wsta​je z miej​sca, kiwa
im gło​wą i wy​cho​dzi, cho​ciaż krzy​czę, że prze​cież wszyst​ko już po​wie​dzia​łem.

Po​ja​wia​ją się jed​nak ko​lej​ne py​ta​nia i po​wra​ca kosz​mar mo​jej ręki w szu​fla​dzie
szaf​ki. Ból to dziw​na rzecz, by​wa​ją chwi​le, gdy wy​da​je się, że poza nim nie ma i nie
było nic w ca​łym wszech​świe​cie, oraz mo​men​ty, kie​dy jego ośro​dek wy​pły​wa
gdzieś na ze​wnątrz. My​ślę o Chry​stu​sie na krzy​żu, o To​rqu​ema​dzie i Mat​thew Hop​-
kin​sie. o wszyst​kich tor​tu​ro​wa​nych lu​dziach. i na​wet te​raz. Na​wet te​raz. w Ja​po​nii.
w Hisz​pa​nii. w Ro​sji. w Bry​ta​nii. Nie za​gi​ną​łem. Nie je​stem sam. Jest ze mną mi​-
lion wi​ją​cych się du​chów.

Krzy​wię się na dźwięk zam​ka. Drzwi sta​ją otwo​rem. Re​eve-El​lis, tym ra​zem sa​-
mot​ny, sia​da za biur​kiem.

– By​łem daw​niej ko​chan​kiem Joh​na Ar​thu​ra. – Prze​ły​kam por​cję wy​mio​cin. –
Za​ło​żę się, że o tym nie wie​dzia​łeś?

Re​eve-El​lis marsz​czy czo​ło i pa​trzy mi w oczy. Na​de​rwa​ny strup pęka, gdy cia​-
ło na mo​jej dło​ni roz​su​wa się na boki. Efekt jest dość od​ra​ża​ją​cy.

– Pro​szo​no mnie, bym po​ka​zał ci to. – Kła​dzie na blat brą​zo​wą, pa​pie​ro​wą ko​-
per​tę i wy​su​wa z niej czte​ry ziar​ni​ste zdję​cia przed​sta​wia​ją​ce zbli​że​nia twa​rzy i tor​-
sów.

Wszy​scy są nadzy. Za​la​ni ja​skra​wym bia​łym świa​tłem na tle bia​łe​go płót​na;
czwar​ty – męż​czy​zna, co uświa​da​miam so​bie do​pie​ro gdy do​strze​gam nie​co le​piej
szcze​gó​ły tej chu​dej, nie​mal ły​sej, po​pla​mio​nej i w za​sa​dzie bez​pł​cio​wej syl​wet​ki –
stoi pod ścia​ną. Wszy​scy trzy​ma​ją w chu​dych jak pa​ją​ki dło​niach ta​blicz​ki z nu​me​-
ra​mi. Mąci mi się w oczach. Więk​sza część mej du​szy nie chce roz​po​zna​wać tych
lu​dzi.

– Jaką mam gwa​ran​cję – mó​wię – że oni jesz​cze żyją?



– Żad​nej.
Wpa​tru​ję się w fo​to​gra​fie. Oczy, któ​re sku​pia​ją się na obiek​ty​wie, nie wi​dząc,

jak​by wy​peł​ni​ły się już ty​lo​ma ob​ra​za​mi, że świa​tło stra​ci​ło do nich do​stęp. Mój
zna​jo​my wy​glą​da na młod​sze​go, star​sze​go, na czło​wie​ka poza cza​sem. Ma cien​ki
grzbiet nosa, spa​dzi​ste gra​nie po​licz​ków, na​cią​gnię​tą moc​no skó​rę, rany. Jego żona i
dzie​ci przy​po​mi​na​ją ba​śnio​we elfy, prze​świe​tlo​ne nie​mal do za​nik​nię​cia ostrym, ob​-
le​wa​ją​cym je świa​tłem…

– Ci lu​dzie…
– Bro​ok, mnie po pro​stu po​pro​szo​no, że​bym ci to po​ka​zał. Nie wiem kim oni są

ani ile dla cie​bie zna​czą.
Szczę​ka za​mek w drzwiach. Obaj po​li​cjan​ci sta​ją bez sło​wa pod ścia​ną. Przy​glą​-

da​ją się mnie i Re​eve-El​li​so​wi.
– Je​ste​ście z tego dum​ni? – zwra​cam się do nich wszyst​kich. – Ta​kich wła​śnie

chcie​li​ście Let​nich Wysp?
– Skup się może na opo​wie​dze​niu nam o wszyst​kim, sta​rusz​ku. – Re​eve-El​lis

wy​glą​da na zmę​czo​ne​go, sfru​stro​wa​ne​go, ze​pchnię​te​go do de​fen​sy​wy. Wbrew
świa​dec​twom, wciąż od​no​szę to go​rącz​ko​we wra​że​nie, że ist​nie​je ja​kiś ele​ment tego
rów​na​nia, któ​re​go jesz​cze nie za​uwa​ży​łem. – Na​praw​dę są​dzi​łeś, że gdy​by ktoś tego
nie chciał, do​tarł​byś z pi​sto​le​tem tak bli​sko Joh​na Ar​thu​ra jak ci się uda​ło? Acz​kol​-
wiek przy​zna​ję, ta dur​na eska​pa​da mu​sia​ła przy​nieść ci wie​le ra​do​ści. Do​pó​ki trwa​-
ła.

Zbie​ra zdję​cia, wy​rów​nu​je je i wsu​wa z po​wro​tem do ko​per​ty. Funk​cjo​na​riu​sze
T3308 i K2910 pod​cho​dzą ku mnie, chwy​ta​ją pod pa​chy i po raz ko​lej​ny cią​gną ku
szaf​ce.

* * *

Gdy już po​wie​dzia​łem im wię​cej niż po​dej​rze​wa​łem, że w ogó​le wiem, kie​dy
opo​wie​dzia​łem im o Fran​ci​sie Eve​le​ighu i o moim zna​jo​mym i o bied​nym Lar​rym
Blac​ku z „Crown and Cu​shion”, i Eri​cu Svend​se​nie, któ​re​mu i tak się na​le​ża​ło, i o
wszyst​kich dzie​ciach, któ​re uczy​łem i któ​re są te​raz do​ro​słe, a za​tem win​ne jak my
wszy​scy Bry​tyj​czy​cy i za​ra​zem zu​peł​nie nie​win​ne. Gdy opo​wie​dzia​łem im o tym
dniu z lat dwu​dzie​stych, kie​dy uj​rza​łem Eve​le​igha po​now​nie w „Cot​ta​ge Spring”,
tyl​ko że był już wów​czas Joh​nem Ar​thu​rem. Kie​dy opo​wie​dzia​łem im już wszyst​ko,
do​cie​ra do mnie na​gle lep​kie skrzy​pie​nie krze​sła, na któ​rym sie​dzę, i uświa​da​miam
so​bie wzbie​ra​ją​cą do​ko​ła mnie pust​kę.

– Cóż… – od​zy​wa się Re​eve-El​lis. – Chy​ba mu​sie​li​śmy w koń​cu dojść do tego
mo​men​tu. – Od​bie​ra no​tat​nik od funk​cjo​na​riu​sza K2910.

Pa​trząc na spo​sób, w jaki cho​wa ze​szy​cik do kie​sze​ni, poj​mu​ję, że go znisz​czy.
Obaj po​li​cjan​ci są tym ra​zem ostroż​ni. Pod​no​szą mnie nie​mal ła​god​nie i, co zdu​mie​-
wa​ją​ce, oka​zu​je się, że moje koń​czy​ny wciąż dzia​ła​ją. Idzie​my chwiej​nie przez ko​-
ry​tarz. Do​cie​ra​my do drzwi z na​pi​sem TYL​KO DLA PER​SO​NE​LU. K2910 ma​ni​-



pu​lu​je przy zam​kach i otwie​ra je. Ude​rza mnie noc​ne po​wie​trze. Gdy T3308 pro​wa​-
dzi mnie w ciem​ność, sły​szę po​mruk ulicz​ne​go ru​chu, lecz dźwię​ki są od​le​głe, od​-
dzie​lo​ne ode mnie ze wszyst​kich stron ce​gła​mi, szkłem i be​to​nem. Skra​wek nie​ba
ma ten sam kształt i bar​wę, co ekran sty​gną​ce​go te​le​wi​zo​ra – na sa​mym środ​ku wi​-
dać na​wet gwiazd​kę przy​po​mi​na​ją​cą ga​sną​cy punk​cik. Za​wsze wy​obra​ża​łem so​bie,
że moje ży​cie do​bie​gnie koń​ca w ład​niej​szym miej​scu. Ja​kaś le​śna po​lan​ka pod
Lon​dy​nem, szcze​ka​nie lisa, woń mchu i li​ści…

Rzu​cam prze​lot​ne spoj​rze​nie przez ra​mię. Re​eve-El​lis stoi w oświe​tlo​nych
drzwiach, z dłoń​mi w kie​sze​niach kar​di​ga​nu, swo​bod​nie opar​ty o fra​mu​gę. Na​praw​-
dę bar​dzo tu ci​cho. Prze​mi​nął już cały ten przed​tra​fal​gar​ski dzień, skoń​czy​ła się też
uro​czy​sta msza w opac​twie west​min​ster​skim, w któ​rej mia​łem wziąć udział. Funk​-
cjo​na​riusz T3308 pusz​cza mnie i opa​dam na ko​la​na, wciąż chro​niąc cen​ny cię​żar
ran​nej dło​ni. Sły​szę skrzyp​nię​cie skó​ry, gdy po​li​cjant od​pi​na i uno​si klap​kę ka​bu​ry.
Gdzieś, na​gle, nie​wy​raź​nie, da​le​ko w głę​bi biur, za​czy​na dzwo​nić te​le​fon. Jego od​-
dech przy​śpie​sza.

– Cze​kaj! – woła przez po​dwór​ko Re​eve-El​lis i sły​szę od​głos jego cich​ną​cych
kro​ków.

Noc roz​pa​da się na ka​wał​ki, pul​su​je, zra​sta się na po​wrót. Od​dy​cham ze​psu​tym
po​wie​trzem, zbru​ka​nym przez moje wła​sne cia​ło. Pró​bu​ję siłą woli od​da​lić od sie​bie
całą tę chwi​lę, ten ból. Wresz​cie dzwo​nek te​le​fo​nu milk​nie. Gdzieś w in​nej czę​ści
Lon​dy​nu wrzesz​czy gwiz​dek po​cią​gu. Przy​po​mi​na mi się roz​ko​ły​sa​ny wa​gon sy​-
pial​ny. Ota​cza​ją​ce mnie mę​skie ra​mio​na, jego usta ocie​ra​ją​ce się o moje. Wspa​nia​ła,
bez​wstyd​na otwar​tość…

Wra​ca​ją kro​ki Re​eve-El​li​sa, kon​tu​ry jego cia​ła po​now​nie od​ci​na​ją się od tła ja​-
skra​wych drzwi.

– Na​stą​pi​ła zmia​na pla​nów! – woła.

* * *

Re​eve-El​lis pro​wa​dzi trium​pha im​pe​ria​la, wiel​ki, sta​ry sa​mo​chód z pre​mo​der​ni​-
stycz​nych, wcze​snych lat trzy​dzie​stych, o za​rdze​wia​łych błot​ni​kach, wy​peł​nio​ny za​-
pa​chem wa​rzyw bi​ją​cym ze spę​ka​nych skó​rza​nych sie​dzeń. Po​jazd grze​cho​cze i
skrzy​pi, nie​spo​koj​nie miga kie​run​kow​ska​za​mi, sła​nia​jąc się z boku na bok na lon​-
dyń​skich uli​cach.

– Kto za​dzwo​nił?
– Po tym, co prze​sze​dłeś, sta​rusz​ku… – od​po​wia​da i gwał​tow​nie wci​ska ha​mu​-

lec, gdyż przed ma​skę wpy​cha się nam tak​sów​ka. – Na​praw​dę nie chcesz wie​dzieć.
Wierz mi. Uznaj po pro​stu, że cho​ler​nie ci się po​szczę​ści​ło…

Ja​śnie​ją​ce nie​bo rzu​ca na Ta​mi​zę sza​ro-ró​żo​we re​flek​sy. Prze​jeż​dża​my przez
Most West​min​ster​ski. Po ho​te​lu snu​ją się nie​do​bit​ki ele​ganc​kie​go balu prze​bie​rań​-
ców. Czar​ny Ry​cerz po​brzę​ku​je reszt​ka​mi zbroi, pod​czas gdy sto​ją​cy przy re​cep​cji
Ro​bin Hood pro​wa​dzi bez prze​ko​na​nia dys​ku​sję na te​mat ja​kie​goś aspek​tu ob​słu​gi.



Świet​nie tu pa​su​je​my, Re​eve-El​lis i ja. On prze​brał się za sie​bie, a ja za ja​kąś po​stać
z cza​sów woj​ny – albo za ostat​nie​go go​ścia z „Ma​ski czer​wo​ne​go moru”.

Re​eve-El​lis wzy​wa przy​ci​skiem win​dę.
– Wia​do​mość jest taka – od​zy​wa się, pa​trząc na za​pa​la​ją​ce się, co​raz wyż​sze nu​-

mer​ki – że da​lej po​stę​pu​jesz zgod​nie z pla​nem.
– Co?
– Dzi​siaj, sta​rusz​ku. Spo​tkasz się z Joh​nem Ar​thu​rem…
Do​cie​ra​my na moje pię​tro. Łóż​ko zo​sta​ło po​sła​ne, lecz poza tym nic się nie

zmie​ni​ło od​kąd opu​ści​łem ten po​kój dzień wcze​śniej. Nim​fy wciąż bry​ka​ją po su​fi​-
cie. Świę​ty Je​rzy na​dal mo​dli się w le​sie.

– Od​pocz​nij – ra​dzi Re​eve-El​lis, po tym, jak już we​zwał przez te​le​fon ho​te​lo​wą
pie​lę​gniar​kę i le​ka​rza. – Obej​rzyj so​bie pa​ra​dę w te​le​wi​zji. Przy​pil​nu​ję, żeby ktoś
cię na​re​pe​ro​wał i przy​go​to​wał na czas…

– Ci lu​dzie… ze zdjęć, któ​re mi po​ka​zy​wa​łeś.
– Nie wiem.
– a co z tobą? Nie bo​isz się?
– Cze​go, sta​rusz​ku?
– Tego… – Za​ta​czam dzi​ko ra​mie​niem do​ko​ła i nie​mal się prze​wra​cam. – Pie​-

kła.
– Je​że​li pie​kło ist​nie​je – stwier​dza Re​eve-El​lis, chwy​ta​jąc klam​kę – to praw​do​-

po​dob​nie ani ty, sta​rusz​ku, ani ja nie za​uwa​ży​li​by​śmy więk​szej róż​ni​cy. Na​dal ro​bi​-
li​by​śmy te je​dy​ne rze​czy, na któ​rych się zna​my…

Za​my​ka za sobą drzwi i zo​sta​wia mnie sa​me​go w luk​su​so​wym po​ko​ju ho​te​lu
New Do​rche​ster. Le​żą​cy na noc​nym sto​li​ku ze​ga​rek prze​stał cy​kać, lecz elek​trycz​ny
cza​so​mierz na ścia​nie in​for​mu​je, że do​pie​ro co mi​nę​ła szó​sta rano. z wy​sił​kiem roz​-
su​wam lewą dło​nią drzwi sza​fy i za​glą​dam do wa​liz​ki. Ze środ​ka wciąż uno​szą się
wo​nie Oks​for​du, wszyst​ko zo​sta​ło uło​żo​ne z po​wro​tem tak schlud​nie, że znik​nię​cie
pi​sto​le​tu stwier​dzam nie​mal ze zdzi​wie​niem. Pro​stu​ję się z tru​dem, po​ły​kam garść
ta​ble​tek i przy​glą​dam się na​pi​so​wi na bu​te​lecz​ce, choć zo​stał spo​rzą​dzo​ny ręcz​nie i
jest nie do od​czy​ta​nia. Cie​ka​we jed​nak, w jaki spo​sób za​re​ago​wa​ło​by moje cia​ło,
gdy​bym przy​jął wszyst​kie na​raz? Czy taka daw​ka by​ła​by wy​star​cza​ją​ca? Mam jesz​-
cze środ​ki prze​ciw​za​pal​ne. Je tak​że mógł​bym łyk​nąć wszyst​kie. Spo​glą​dam na wi​-
tra​żo​we okno ze świę​tym Je​rzym. Do​pie​ro te​raz spo​strze​gam, że na jego zło​żo​nych
do mo​dli​twy, ukry​tych w sta​lo​wych rę​ka​wi​cach dło​niach wi​dać pla​my smo​czej
krwi. Zo​sta​wio​no mnie sa​me​go – może więc wła​śnie tego się po mnie spo​dzie​wa​ją:
pró​by sa​mo​bój​czej. Ale czy w ta​kim wy​pad​ku nie zo​stał​bym za​bi​ty już wcze​śniej?
Bio​rę lewą ręką nie​zdar​ny za​mach i ci​skam bu​te​lecz​ką przez cały po​kój. w ja​kiś
nie​sa​mo​wi​ty spo​sób uda​je mi się tra​fić w wi​traż, ale po​jem​ni​czek od​bi​ja się od nie​-
go z głu​chym stuk​nię​ciem i roz​sie​wa deszcz pi​gu​łek. Łka​jąc, czoł​gam się po pod​ło​-
dze, zbie​ram je, po czym pa​dam na swo​je wiel​kie łoże.

Za oknem roz​le​ga się sy​re​na pły​ną​cej rze​ką bar​ki. Na po​wa​le rom​by świa​tła fa​-
lu​ją i tań​czą z nim​fa​mi. Gdy​bym był w sta​nie, chęt​nie na​ci​snął​bym przy​cisk na za​-



głów​ku, któ​ry otwie​ra drzwi bal​ko​no​we. Chciał​bym po​czuć za​pach Ta​mi​zy w ten,
naj​praw​do​po​dob​niej, ostat​ni ze wszyst​kich dni. Chciał​bym usły​szeć jej nie​win​ny
plusk. Tu​taj, w Lon​dy​nie, niań​czy​ła han​del, za​raz​ki cho​le​ry, pro​spe​ri​ty, była muzą
ty​sią​ca po​etów. Za pa​no​wa​nia kró​lo​wej Elż​bie​ty roz​pa​la​no na niej ogni​ska, tak gru​-
bym lo​dem się po​kry​wa​ła…

Po​now​nie wi​dzę sie​bie przed ucznia​mi, wy​po​wia​da​ją​ce​go te sło​wa. Jest tam
rów​nież Fran​cis Eve​le​igh – jako mło​dy chło​piec, z pew​no​ścią ma nie wię​cej niż
dzie​sięć lat i z ja​kie​goś po​wo​du trzy​ma ra​mię na tem​bla​ku. Są też Cum​ber​nald i
Chri​stlow i Re​eve-El​lis i mój zna​jo​my i wie​le in​nych twa​rzy, któ​re wy​peł​nia​ły moje
ży​cie. Uśmie​cham się do nich. Sie​dzą z po​kry​ty​mi stru​pa​mi łok​cia​mi i ko​la​na​mi, z
umo​ru​sa​ny​mi bu​zia​mi anioł​ków, na chwi​lę za​po​mniaw​szy o za​ba​wie, za​słu​cha​ni.
Wiem, że to moje naj​wspa​nial​sze chwi​le. Więc słu​chaj​cie, po pro​stu słu​chaj​cie.
Chcę wam prze​ka​zać swą ostat​nią opo​wieść.

SIE​DEM

Po​nie​dzia​łek, 21 paź​dzier​ni​ka 1940 roku. Dzień Tra​fal​ga​ru. Pięć​dzie​sią​te uro​dzi​ny
Joh​na Ar​thu​ra, jego srebr​ny ju​bi​le​usz. o dzie​wią​tej, pod nie​bem, któ​re wbrew wąt​-
pią​cym pro​gno​zom za​czy​na się prze​ja​śniać, w ca​łym kra​ju za​czy​na​ją bić ko​ściel​ne
dzwo​ny. Po​ja​wi​ła się plot​ka o desz​czu nad​cią​ga​ją​cym znad Mo​rza Pół​noc​ne​go, peł​-
zną​cym ku Lon​dy​no​wi przez Lin​coln​shi​re i ni​zi​ny wschod​niej An​glii. Oba​wa była
jed​nak tyl​ko prze​lot​na. Po tak wspa​nia​łym le​cie, wy​peł​nio​nym nie​koń​czą​cy​mi się
ob​cho​da​mi, nikt ani przez chwi​lę nie wąt​pił, że ten je​sien​ny dzień wsta​nie rów​nie
cu​dow​ny.

Oko​ło ósmej, gdy ho​te​lo​wy le​karz na​sta​wia i unie​ru​cha​mia mi dłoń, a pie​lę​-
gniar​ka wci​ska mi do ust ki​jek, bym w cier​pie​niu nie od​gryzł so​bie ję​zy​ka, w wiej​-
skich sa​lach zgro​ma​dzeń i na wil​got​nych od rosy traw​ni​kach roz​sta​wia​ne są sto​ły –
od Ma​ble​thor​pe po Mont​go​me​ry, od Tre​vi​scoe po Na​irn. Pęcz​nie​ją ba​lo​ny, ga​la​ret​ki
lą​du​ją na ta​le​rzy​kach. War​tow​ni​cy po​le​ru​ją klam​ry i wy​bie​la​ją pa​ski mun​du​rów,
sta​jen​ni kar​mią i szczot​ku​ją po​ły​sku​ją​ce ru​ma​ki. My, Bry​tyj​czy​cy, wciąż po​zo​sta​je​-
my na​ro​dem w tego typu spra​wach nie​do​ści​gnio​nym.

Le​karz pra​cu​je z we​rwą – jest tak mało za​sko​czo​ny, że nie wy​da​je się sen​sow​ne
py​ta​nie, gdzie zdo​łał do tego typu ob​ra​żeń przy​wyk​nąć. Zresz​tą, i tak je​stem zbyt
za​prząt​nię​ty pła​czem, póki dok​tor nie robi mi ostat​nie​go, wspa​nia​le po​tęż​ne​go za​-
strzy​ku. Szy​bu​ją​cy, bia​li ni​czym anio​ło​wie, pie​lę​gniar​ka i je​den z ho​te​lo​wych bo​-
jów po​zo​sta​ją pod ręką, by po​móc mi prze​brnąć nie​ła​twy pro​ces my​cia się i ubie​ra​-
nia. Po​tem sa​dza​ją mnie przed te​le​wi​zo​rem, któ​ry już ja​śnie​je, roz​ta​cza​jąc za​pach
roz​grza​ne​go ba​ke​li​tu i elek​trycz​no​ści. Pod​pie​ra​ją mi gło​wę, ukła​da​ją wy​god​nie
rękę. Przez resz​tę po​ran​ka dry​fu​ję po​mię​dzy snem a jawą mo​no​chro​ma​tycz​nych wi​-
zji. Du​chy im​pe​rium ru​sza​ją już z Hor​se Gu​ards Pa​ra​de, mi​ja​ją Ad​mi​ral​ty Arch, i



wkra​cza​ją na Mall. Mie​nią​ce się od​cie​nia​mi sza​ro​ści skrę​ca​ją przy Pa​la​ce Gar​dens i
ma​sze​ru​ją z po​wro​tem po dru​giej stro​nie Mall. Czwar​ta dy​wi​zja pie​cho​ty. Gur​kho​-
wie. Mło​dzie​żo​wy od​dział So​ju​szu Im​pe​rial​ne​go z Nor​thamp​ton​shi​re. We​te​ra​ni wo​-
jen​ni w me​lo​ni​kach. Po​li​cjan​ci. Ry​ce​rze Świę​te​go Je​rze​go.

Gdy mija po​łu​dnie, nad​jeż​dża odzia​ny w bia​ły mun​dur król. Co zna​czą​ce, krze​-
sło mię​dzy nim a wi​ce​mi​ni​strem Ar​kw​ri​gh​tem wciąż po​zo​sta​je wol​ne. To dla Joh​na
Ar​thu​ra ty​po​we, że od​wle​ka swo​je wej​ście aku​rat dzi​siaj. Praw​dę mó​wiąc, do​sko​na​-
le umiem so​bie wy​obra​zić, jaki to musi być prze​pysz​ny luk​sus – sie​dzieć w za​sta​-
wio​nym książ​ka​mi spo​ko​ju ga​bi​ne​tu przy Do​wning Stre​et, prze​glą​da​jąc w ci​szy do​-
ku​men​ty, gdy zza otwie​ra​nych pio​no​wo okien do​bie​ga tę​sk​ny szum ca​łe​go na​ro​du i
im​pe​rium. Trud​no wy​my​śleć wspa​nial​szą, bar​dziej na​zna​czo​ną po​czu​ciem wła​dzy
chwi​lę. i co po​tem, Fran​cis? Och, Fran​cis, mimo wszyst​ko, mam nie​mal wra​że​nie,
że po​tra​fię zro​zu​mieć…

i wte​dy przy​by​wa. John Ar​thur, ubra​ny w pro​sty, sza​ry gar​ni​tur. Zaj​mu​je miej​-
sce u boku mo​nar​chy i oczy wszyst​kich, każ​da ka​me​ra, a wraz z nimi uwa​ga ca​łe​go
świa​ta, sku​pia​ją się wła​śnie na tym czło​wie​ku. Dal​sza część pa​ra​dy ma już bar​dziej
woj​sko​wy cha​rak​ter. Trud​no nie być pod wra​że​niem sza​ro-czar​nych, po​tęż​nych
czoł​gów, zo​sta​wia​ją​cych za sobą roz​grza​ne śla​dy. i ar​ty​le​rii, i ni​sko su​ną​cych bom​-
bow​ców; dźwięk ich sil​ni​ków do​le​ciał mnie naj​pierw z góry, wraz z wpły​wa​ją​cym
przez bal​kon roz​dy​go​ta​nym, cie​płym po​wie​trzem. Jed​nak​że przez cały czas, na​wet
kie​dy nie wi​dać go na ekra​nie, moje my​śli wciąż trwa​ją przy tej jed​nej, od​le​głej oso​-
bie. Na​dal za​da​ję py​ta​nie, jak to moż​li​we, by je​den czło​wiek mógł zmie​nić wszyst​-
ko. Czy na​praw​dę bym go za​bił? Nie wiem. Nie wiem. To ma​rze​nie już wy​da​je się
rów​nie stra​co​ne i da​le​kie jak Let​nie Wy​spy, na któ​re nie uda​ło się nam z Fran​ci​sem
do​trzeć.

Wpół do pią​tej pa​ra​da do​bie​ga wresz​cie koń​ca do wtó​ru ostat​nie​go, po​tęż​ne​go
huku i w wy​zie​wach kor​dy​tu i czoł​go​wych spa​lin. w moim po​ko​ju zro​bi​ło się chłod​-
niej, bal​ko​no​we drzwi ʼza​czy​na​ją ciem​nieć.

– Oto gar​ni​tur, pro​szę pana. Czy…
Prze​bie​ra​nie mnie w nowy strój przy​po​mi​na pro​ces za​my​ka​nia śre​dnio​wiecz​ne​-

go ry​ce​rza w zbro​ję, wszyst​ko prze​bie​ga​ło​by znacz​nie spraw​niej, gdy​by​śmy mie​li
blo​ki i wy​cią​gar​ki. Nie​mniej od​no​si​my suk​ces, lu​dzie z ho​te​lu i ja; z po​wo​dze​niem
po​ko​nu​je​my krę​te ale​je bólu, za​la​ni te​le​wi​zyj​ną po​świa​tą. Wte​dy trium​fal​na mu​zy​ka
cich​nie i John Ar​thur za​sia​da za swo​im biur​kiem w ga​bi​ne​cie przy Do​wning Stre​et.
Przez mo​ment, w chwi​li gdy tań​czą​ce w ka​me​rze elek​tro​ny nie zdo​ła​ły się jesz​cze
do​stro​ić, jego oczy przy​po​mi​na​ją czar​ne stud​nie; srebr​ne wło​sy lśnią ni​czym mo​kry
pia​sek.

– Jak więk​szość z was za​pew​ne wie – za​czy​na, trzy​ma​jąc dło​nie na bla​cie; przed
nim leży cien​ki sto​sik pa​pie​rów – dzień dzi​siej​szy to data szcze​gól​na dla mnie oso​-
bi​ście. Świę​tu​jąc z całą pom​pą, na jaką stać nasz na​ród, słyn​ne zwy​cię​stwo od​nie​-
sio​ne przez ad​mi​ra​ła Nel​so​na pod Tra​fal​ga​rem, mu​szę rów​nież ce​le​bro​wać wła​sne
pięć​dzie​sią​te uro​dzi​ny…



a za​tem na po​czą​tek no​stal​gicz​na, oso​bi​sta nuta. Trze​ba jed​nak przy​znać, że
John Ar​thur nie wy​glą​da na pięć​dzie​siąt lat. Nie wy​glą​da na ża​den okre​ślo​ny wiek.
Szo​fer do​ty​ka mej zdro​wej ręki, mego zdro​we​go ra​mie​nia, lecz gdy wy​pro​wa​dza
mnie na ko​ry​tarz, wciąż oglą​dam się na ekran, pró​bu​jąc – po​dob​nie jak cała resz​ta
świa​ta – po​chwy​cić dla sie​bie nie​co bla​sku Joh​na Ar​thu​ra. Idzie​my na ze​wnątrz, w
sza​ry lon​dyń​ski zmierzch. Wsu​wam się na mięk​ką skó​rę ko​lej​ne​go da​im​le​ra i New
Do​rche​ster zni​ka za nami. Mimo wszyst​ko czu​ję ro​sną​cą eks​cy​ta​cję. Głos Joh​na Ar​-
thu​ra pły​nie cie​pło tuż obok, z sa​mo​cho​do​we​go ra​dia.

– We​dług pew​nych świa​dectw, świa​dectw wiel​ce nie​po​ko​ją​cych, mu​si​my się w
Bry​ta​nii, tu​taj, na tej wy​spie, przy​go​to​wać na nad​cho​dzą​ce pro​ble​my. Le​d​wie dziś
rano do​tar​ło do mo​jej wia​do​mo​ści, że pre​zy​den​ci De Gaul​le i Von Pa​pen pod​pi​sa​li
trak​tat wią​żą​cy jesz​cze ści​ślej niż do​tąd ich go​spo​dar​ki, wraz z go​spo​dar​ką Ho​lan​-
dii, a tak​że jed​no​czą​cy siły zbroj​ne tych kra​jów w twór sta​no​wią​cy prak​tycz​nie jed​-
ną, po​tęż​ną ar​mię Eu​ro​py…

Fran​cu​sko-nie​miec​kie za​gro​że​nie od ja​kie​goś cza​su było ulu​bio​nym te​ma​tem
pra​sy bru​ko​wej, lecz te​raz po​wa​gę tych obaw pod​kre​ślił sam John Ar​thur. Wpa​tru​ję
się w kark szo​fe​ra, gdy sa​mo​chód mru​czy na pu​stej na​wierzch​ni Mo​stu West​min​-
ster​skie​go, i za​sta​na​wiam się, czy on sły​szy te same dzia​ła i zgrzyt tego sa​me​go
miaż​dżą​ce​go me​cha​ni​zmu hi​sto​rii, któ​ry wy​peł​nia w tej chwi​li moje ko​ści? My,
Bry​tyj​czy​cy, za​wsze co praw​da cie​szy​li​śmy się na groź​by no​wych wo​jen, lecz za
każ​dym ra​zem, gdy ogła​sza się świe​że​go wro​ga, do​cho​dzi do pew​ne​go prze​su​nię​cia
war​to​ści. a te​raz na​szym głów​nym sprzy​mie​rzeń​cem może być je​dy​nie sta​li​now​ska
Ro​sja, być może w to​wa​rzy​stwie Hisz​pa​nii i praw​do​po​dob​nie Włoch. Tak sze​ro​ki
kon​flikt wcią​gnął​by też Ame​ry​kę, ko​lo​nie, Chi​ny, eks​pan​sjo​ni​stycz​ną Ja​po​nię…

Gdy mowa do​bie​ga do ty​po​wo smęt​ne​go fi​na​łu, je​dzie​my przez Whi​te​hall. Kie​-
dy wjeż​dża​my na Do​wning Stre​et, cała ta ga​da​ni​na o woj​nie wy​da​je się już tyl​ko
snem. Daw​ne Whip’s Of​fi​ce sta​ło się obec​nie kra​jo​wą kwa​te​rą głów​ną So​ju​szu Im​-
pe​rial​ne​go, a sa​mo​cho​dy i tu​ry​ści trzy​ma​ni są za że​la​zną bra​mą, lecz poza tym na​-
dej​ście mo​der​ni​zmu nie zmie​ni​ło tu wie​le. Wy​po​le​ro​wa​nych, czar​nych drzwi nu​me​-
ru 10 wciąż pil​nu​je lon​dyń​ski po​li​cjant, po​dob​nie jak to czy​ni​li w dniu wpro​wa​dze​-
nia owe​go zwy​cza​ju przez Pe​ela. Nie jest na​wet uzbro​jo​ny. Po​wie​trze we​wnątrz
pach​nie roz​cza​ro​wu​ją​co miej​sko – nie​co jak w Oks​for​dzie – wo​skiem i pa​stą do
pod​łóg, to​sta​mi i cy​ga​ra​mi; moż​na na​wet wy​czuć lek​ką woń wil​go​ci. Sły​szę gło​sy.
Prze​cha​dza​ją się tu inni lu​dzie. Roz​glą​dam się i do​strze​gam jed​ną czy dwie nie​istot​-
ne oso​by, któ​re za​pa​mię​ta​łem z po​by​tu w New Do​rche​ster. Czy​li na​praw​dę re​ali​zu​ję
wcze​śniej za​pla​no​wa​ny roz​kład – go​dzi​na 18 przy​wi​ta​nie z pre​mie​rem – zu​peł​nie
jak​by pi​sto​let i ta ręka ni​g​dy się nie wy​da​rzy​ły. Prze​cho​dzę do ele​ganc​kie​go, wy​ło​-
żo​ne​go drew​nem i ob​wie​szo​ne​go lu​stra​mi po​ko​ju, skąd wy​cho​dzę do ogro​dów Do​-
wning Stre​et.

Oglą​da​ny od tyłu, ze swy​mi wy​so​ki​mi okna​mi, ko​lum​na​mi, ku​tym że​la​zem i ko​-
pu​ła​mi, nu​mer 10 wy​glą​da jak nie​wiel​ki, do​stoj​ny dom ukry​ty w ci​chej, bocz​nej
ulicz​ce w ser​cu Lon​dy​nu. Kon​trast z ty​po​wym dla bliź​nia​ków fron​tem tak bar​dzo



przy​po​mi​na wszyst​kie inne oszu​stwa mo​der​ni​stycz​nej Bry​ta​nii, że mu​szę so​bie
przy​po​mi​nać, że ten bu​dy​nek wy​glą​da tak od lat trzy​dzie​stych XVIII wie​ku. Wierz​-
by w ogro​dzie spusz​cza​ją bez​wład​nie sza​re ga​łę​zie, ró​ża​ne krze​wy przy​po​mi​na​ją
zgnie​cio​ne w pię​ści kart​ki. Na ze​wnątrz wy​nie​sio​no lam​py naf​to​we, oświe​tla​ją​ce
ze​bra​nych, prze​cha​dza​ją​cych się po​mię​dzy omsza​ły​mi urna​mi i po​są​ga​mi. Świa​tła
po​ły​sku​ją w czar​nym zwier​cia​dle ozdob​nej sa​dzaw​ki. Słu​cha​jąc pro​wa​dzo​nych ści​-
szo​nym to​nem roz​mów go​ści tego świę​te​go bu​dyn​ku, ru​szam żwi​ro​wą ścież​ką, któ​-
ra pro​wa​dzi w głęb​szą ciem​ność pod ota​cza​ją​cym ogród mu​rem.

Wy​bu​cha nie​wiel​kie za​mie​sza​nie, fle​sze trza​ska​ją ni​czym bły​ska​wi​ce i si​wo​wło​-
sy męż​czy​zna o nie​co skrom​niej​szym niż prze​cięt​ny wzro​ście prze​cho​dzi swo​bod​-
nie po​śród zgro​ma​dzo​nych; od jed​ne​go ku na​stęp​ne​mu, wita się uści​ska​mi dło​ni.
Gło​sy do​la​tu​ją mnie pod po​sta​cią nie​ar​ty​ku​ło​wa​nych okrzy​ków, za​wo​łań, po​mru​-
ków, ję​ków. Ko​szu​la Joh​na Ar​thu​ra jest nie​wia​ry​god​nie bia​ła. La​tar​nie, kie​dy je
mija, roz​bły​sku​ją sil​niej​szym bla​skiem. Wy​obra​żam so​bie ostat​nią chwi​lę wła​snej
hi​sto​rii. Wy​cho​dzę ku nie​mu z cie​nia. Uśmie​cha się uśmie​chem po​li​ty​ka roz​po​zna​-
ją​ce​go zna​jo​mą oso​bę. a po​tem do​tyk i dźwięk pi​sto​le​tu. Pif-paf. Krew za​kwi​ta
czer​nią na bia​łej ko​szu​li. Wpa​tru​je się we mnie, ro​zu​mie​jąc i nie ro​zu​mie​jąc. Upa​da.

Wciąż sto​ję ukry​ty pod ciem​ną masą ga​łę​zi ostro​krze​wu. John Ar​thur zer​ka ku
mnie prze​lot​nie. Dys​kret​ni funk​cjo​na​riu​sze RSJ za​czy​na​ją już za​pę​dzać go​ści z po​-
wro​tem do bu​dyn​ku. Ogród z wol​na pu​sto​sze​je. Gło​sy rzed​ną, cich​ną i za​gęsz​cza
się wil​got​ny mrok. Zo​ba​czy​łem już nie​mal wszyst​ko co chcia​łem, gdy John Ar​thur,
z rę​ko​ma sple​cio​ny​mi na ple​cach, de​mon​stru​jąc bia​łe man​kie​ty i spra​wia​jąc wra​że​-
nie nie​co zmę​czo​ne​go, szy​ku​je się, by za nimi po​dą​żyć. Wte​dy się od​wra​ca. Wy​ko​-
nu​je krok w kie​run​ku ciem​niej​szej czę​ści ogro​du. a ja – czu​jąc, że po​py​cha mnie ja​-
kaś siła – ro​bię krok na​przód. Zu​peł​nie jak​by to pal​ce hi​sto​rii po​pchnę​ły mnie ku tej
chwi​li.

Spo​ty​ka​my się na sa​mym skra​ju tego, co zo​sta​ło ze świa​tła.
– To ty, praw​da? – John Ar​thur krę​ci gło​wą. Głos, cała po​sta​wa, na​le​żą do o

wie​le młod​sze​go męż​czy​zny. Jego ręce trze​po​czą bie​lą, a po​tem zer​ka na mój tem​-
blak.

– To się sta​ło wczo​raj – od​zy​wam się gło​sem bar​dziej nie​pew​nym niż​bym so​bie
ży​czył. – Twoi lu​dzie mi to zro​bi​li, kie​dy ode​bra​li mi broń.

– Nie. – Krę​ci gło​wą i wpa​tru​je mi się w oczy spoj​rze​niem tak in​ten​syw​nym, że
prze​szy​wa mnie dreszcz. – To nie byli moi lu​dzie, Griff. Zo​sta​łeś aresz​to​wa​ny bez
mo​jej zgo​dy…

Griff. Kos od​zy​wa się w krze​wach, ale poza tym pa​nu​je zie​mi​sta ciem​ność i nie​-
prze​jed​na​na ci​sza.

– Do​wie​dzia​łem się, że nie je​steś zdrów, i chcia​łem się z tobą spo​tkać. To
wszyst​ko. Nikt mi nie po​wie​dział o… – Prze​cze​su​je dło​nią gład​kie, siwe wło​sy. –
Nikt mi nie po​wie​dział o pi​sto​le​cie. Gdy tyl​ko do​szło do mnie, że zo​sta​łeś aresz​to​-
wa​ny, na​tych​miast ka​za​łem cię zwol​nić.

Przy​glą​dam się mu uważ​nie. Co po​wi​nie​nem po​wie​dzieć?



– Nie mogę te​raz dłu​żej po​roz​ma​wiać, Griff. – John Ar​thur wska​zu​je kciu​kiem
bu​dy​nek za sobą. – Nie​dłu​go będę tam po​trzeb​ny.

– Wy​da​wa​ło mi się, że je​steś pa​nem wła​sne​go losu.
Wy​bu​cha śmie​chem. Wzru​sza ra​mio​na​mi i wci​ska ręce do kie​sze​ni ma​ry​nar​ki.

Jego ty​po​wy gest; wi​dzie​li​śmy to już wszy​scy, mi​lion razy.
– Ale wiesz, my​śla​łem o to​bie przez kil​ka ostat​nich mie​się​cy… – Sto​imy te​raz

le​d​wie krok od sie​bie, a jed​nak on wy​da​je się sza​ry i ziar​ni​sty z tym wiel​kim bu​dyn​-
kiem ja​rzą​cym się za jego ple​ca​mi. Na​dal nie do koń​ca rze​czy​wi​sty. – Chciał​bym,
że​by​śmy dziś wie​czo​rem po​roz​ma​wia​li, na​pi​li się. Mo​gli​by​śmy się do​kądś wy​brać
na drin​ka, Griff. Tyl​ko ty i ja. Mógł​bym to za​ła​twić…

To po​wie​dziaw​szy, od​wra​ca się i idzie z po​wro​tem do środ​ka. Nade mną roz​pa​-
li​ło się już wie​le gwiazd; noc bę​dzie po​god​na i ja​sna. Cie​nie, któ​rych nie za​uwa​ży​-
łem wcze​śniej, od​kle​ja​ją się od sta​rych mu​rów i ru​sza​ją pro​sto ku mnie. Pra​wie rzu​-
cam się do uciecz​ki.

* * *

John Ar​thur mil​czy. Pro​wa​dzi sa​mo​chód wzdłuż Hor​se Gu​ards Pa​ra​de, i da​lej
przez luź​ne, za​ba​ry​ka​do​wa​ne alej​ki. Nikt nie pa​trzy. w koń​cu pę​dzą​cy sa​mo​chód z
przy​ciem​nia​ny​mi szy​ba​mi nie jest w mo​der​ni​stycz​nej Bry​ta​nii ni​czym szcze​gól​nym.

– i jak się ba​wi​łeś swo​im przed​sta​wie​niem?
– Przed​sta​wie​niem?
– Oczy​wi​ście. – Moc​niej na​ci​ska na gaz. – Przy​je​cha​łeś tu, żeby mnie za​bić…
Pi​ja​ni, we​se​li chłop​cy sie​dzą obok lwów na Tra​fal​gar Squ​are. Wszę​dzie wi​dać

fla​gi, lu​dzie nie​bez​piecz​nie wy​chy​la​ją się z okien. z pew​no​ścią ktoś dzi​siej​szej nocy
zgi​nie. Inni zo​sta​ną po​czę​ci. Da​lej, przez Co​vent Gar​den, przez the Strand i poza
Inns of Co​urt. Gdy sta​je​my w kor​ku, by do​stać się do Che​ap​si​de, obok za​trzy​mu​je
się tak​sów​ka. Dwie ubra​ne w wie​czo​ro​we stro​je ko​bie​ty z oży​wie​niem roz​ma​wia​ją
na tyl​nym sie​dze​niu.

– Po​wiedz mi jed​no, Griff – po​dej​mu​je, na prze​mian za​ci​ska​jąc i roz​luź​nia​jąc
pal​ce na obi​tej skó​rą kie​row​ni​cy. – Skąd u cie​bie prze​ko​na​nie, że bez Joh​na Ar​thu​ra
świat stał​by się inny?

– a kto miał​by cię za​stą​pić? Jim Tol​ler jest zbyt mło​dy i nikt mu nie ufa. Lu​dzie
w ty​pie Smi​tha i Mo​sleya to po​li​tycz​nie dru​gi gar​ni​tur. Ow​szem, był Har​ri​son, ale
ten zo​stał do​god​nie stra​co​ny. a z Wil​lia​ma Ar​kw​ri​gh​ta wszy​scy śmie​je​my się od
lat…

– Nie po​wi​nie​neś lek​ce​wa​żyć Bil​la. Trzy​mam go bli​sko sie​bie, po​nie​waż to je​-
dy​na oso​ba, któ​rej nie mogę za​ufać. Praw​dę mó​wiąc, my​lisz się od po​cząt​ku do
koń​ca, Griff. Ar​mia, cały cho​ler​ny es​ta​bli​sh​ment. Wszy​scy chcą się mnie po​zbyć.
Jak są​dzisz, dla​cze​go wy​gło​si​łem to dzi​siej​sze prze​mó​wie​nie? Jak my​ślisz, dla​cze​go
ten kraj musi iść na woj​nę? Oni się boją, Griff. Wszy​scy się boją.

Wkrót​ce do​cie​ra​my do Whi​te​cha​pel. Sa​mo​chód skrę​ca i opo​ny pisz​czą na mo​-



krym bru​ku, po czym trą ha​ła​śli​wie o kra​węż​nik śle​pe​go za​uł​ka. Trzy​ma​jąc się kur​-
czo​wo wła​snej god​no​ści, nie chcąc, by mi po​ma​gał, wy​sia​dam z wol​na na ze​wnątrz.
Jest ciem​no i zim​no. Pod​ło​że lepi się od śmie​ci, a w po​wie​trzu uno​si się lek​ki, nad​-
mor​ski za​pach wę​glo​we​go dymu i rzecz​ne​go mułu. John Ar​thur otwie​ra tyl​ne drzwi
i za​bie​ra z sie​dze​nia ka​pe​lusz – zwy​kły, fil​co​wy – na​stęp​nie się​ga po płaszcz, któ​ry
za​raz wkła​da. Sta​wia koł​nierz.

– i pro​szę – mówi, pre​zen​tu​jąc mi się z roz​po​star​ty​mi ra​mio​na​mi – kto mnie te​-
raz po​zna?

Prze​obra​że​nie jest, oczy​wi​ście, cał​ko​wi​te.
Idę po​wo​li i z tru​dem. Mi​ja​my ko​lej​ne bliź​nia​ki. John Ar​thur po​ma​ga mi, obej​-

mu​jąc mnie od tyłu ra​mie​niem, pod​trzy​mu​jąc lek​ko, po​py​cha​jąc, gdy prze​cho​dzi​my
po​nad wy​bo​jem i wkra​cza​my na luź​ne po​cząt​ki chod​ni​ka. w dziw​nych prze​bły​skach
przy​po​mi​na pra​wie Fran​ci​sa. Jego od​dech i kro​ki są nie​mal iden​tycz​ne, a skó​ra
mimo wszyst​ko na​dal lek​ko pach​nie przy​pa​lo​ną cy​try​ną.

Wkrót​ce do​cho​dzi​my do bocz​nic, do to​rów i urwi​stych ścian ma​ga​zy​nów w do​-
kach, gdzie ze​bra​li się oko​licz​ni miesz​kań​cy, by obej​rzeć po​kaz sztucz​nych ogni
nad Ta​mi​zą. Mat​ki w kap​ciach, z wał​ka​mi, z prze​wią​za​ny​mi chust​ka​mi wło​sa​mi.
Męż​czyź​ni z pa​pie​ro​sa​mi za uchem i świą​tecz​nym za​ro​stem po​kry​wa​ją​cym bro​dy.
Wy​da​ją z sie​bie „ochy” i „achy”, gdy nie​bo pęka i ko​lo​ry lśnią w rynsz​to​kach, roz​-
pa​la​jąc mi​lio​ny szyb w ma​ga​zy​nach. Gdy się mię​dzy nich wśli​zgu​je​my, nikt nie za​-
uwa​ża Joh​na Ar​thu​ra. Jest zwy​kłym szczu​płym fa​ce​tem w śred​nim wie​ku, po​ma​ga​-
ją​cym nie​do​łęż​ne​mu ojcu.

Nie​co z dala od tłu​mu, pod ścia​ną, sto​ją skrzy​nie na her​ba​tę. Osu​wam się na jed​-
ną z nich, mimo że po​wie​trze jest tu kwa​śne. John Ar​thur sia​da obok mnie. w cie​niu
de​cy​du​je się za​ry​zy​ko​wać i zdej​mu​je ka​pe​lusz. Wska​zu​je na lu​dzi.

– Wy​glą​da​ją na ta​kich szczę​śli​wych – za​uwa​ża. – Kil​ka pi​wek, łóż​ko, je​dze​nie,
cie​płe cia​ło do przy​tu​le​nia, te cho​ler​ne fa​jer​wer​ki…

– Oni cię uwiel​bia​ją, czczą cię…
– Do​praw​dy? Ty mi to po​wiedz, Griff. To ty je​steś hi​sto​ry​kiem.
Rzu​ca mi wy​zy​wa​ją​ce spoj​rze​nie, ten mój były ko​cha​nek, ten John Ar​thur, i coś

strasz​ne​go i lo​do​wa​te​go prze​my​ka mi wzdłuż krę​go​słu​pa. Te​raz bez​bron​ny na​bie​-
ram pew​no​ści, że mia​łem ra​cję, chcąc go za​bić.

– To nie wy​star​cza, praw​da? Mimo wszyst​kie​go, przez co prze​szli​śmy. My​śla​-
łem, że to wy​star​czy, gdy po raz pierw​szy po zwy​cię​stwie od​wie​dzi​łem Du​blin. a
po​tem po​now​nie, gdy na​de​szła wia​do​mość z Ro​de​zji. – Krę​ci gło​wą, a nad Lon​dy​-
nem pły​ną pió​ro​pu​sze siar​cza​ne​go, czer​wo​ne​go dymu. – Nie wiesz jak wy​glą​da​ła
woj​na, Griff. Nie wie tego nikt, kto tam nie był…

Po​chy​la się ku mnie, wpa​tru​je się w ni​cość. Roz​bły​ski świa​tła ma​lu​ją frag​men​ty
jego twa​rzy i ga​sną, pod​kre​śla​ją si​wi​znę wło​sów, łok​cie opar​te na ko​la​nach i ka​pe​-
lusz, któ​ry bez prze​rwy ob​ra​ca.

– Gdy się za​cią​gną​łem, wszyst​ko było bar​dzo pro​ste – cią​gnie. – Je​cha​li​śmy po​-
cią​giem do ta​kie​go wiel​kie​go obo​zu na pół​noc od Bir​ming​ham. Sami męż​czyź​ni to​-



czą​cy ze sobą we​so​łe po​ga​węd​ki. Na​gle sta​li​śmy się rów​ni, sze​fo​wie i ro​bot​ni​cy…
Zo​sta​łem strzel​cem, Griff. Gdy wresz​cie przy​sła​no nam lee en​fiel​dy, by​łem trze​cim
naj​lep​szym strzel​cem w ba​ta​lio​nie szko​le​nio​wym. Do Fran​cji po​je​cha​li​śmy w grud​-
niu, jako część pierw​szej ar​mii Kit​che​ne​ra… i nie wierz w żad​ne cho​ler​ne bzdu​ry o
kró​lu, re​gi​men​cie i kra​ju, Griff. Wal​czy się dla ko​le​gi, któ​ry stoi tuż obok. To dla
kum​pli zno​si się bło​to, wszy, ofi​ce​rów i ab​sur​dy re​gu​la​mi​nu.

– Mu​sia​ło być strasz​nie.
– Nie było strasz​nie. Nie współ​czuj mi. Wca​le nie było strasz​nie. Ni​g​dy w ży​ciu

się czę​ściej nie śmia​łem ani nie czu​łem się bar​dziej po​trzeb​ny, bar​dziej na miej​scu.
Deszcz. Szczu​ry. Bło​to. To wszyst​ko spra​wia​ło wra​że​nie ja​kie​goś głu​pie​go dow​ci​-
pu. Przez dłu​gi czas pa​no​wa​ła ci​sza, były też pu​ste pola, na któ​rych moż​na się było
wie​czo​rem po​ło​żyć i za​ga​pić w ide​al​ne nie​bo. a po​tem do mia​sta, więk​szość z nas
już wte​dy była na pół pi​ja​na, a tam cze​ka​ły gru​be, bia​łe ma​de​mo​isel​les splu​wa​ją​ce
na pal​ce i mó​wią​ce la​ver vous. Tak, Griff, to też ro​bi​łem. Mia​łem rów​nież przy​ja​-
ciół, kum​pli, prze​lot​ne zna​jo​mo​ści. Były ta​kie miej​sca. Ni​ko​go to nie ob​cho​dzi​ło…

Spusz​cza wzrok, po​chy​la srebr​ną gło​wę, a ra​kie​ty swy​mi ogo​na​mi z sy​kiem roz​-
ci​na​ją nie​bo.

– Nad Som​mę po​sła​no nas w czerw​cu ty​siąc dzie​więć​set szes​na​ste​go​ro​ku. To
mia​ła być wiel​ka ofen​sy​wa, któ​ra po​zwo​li wy​grać woj​nę, ale my wie​dzie​li​śmy, że
osła​nia​my je​dy​nie Fran​cu​zów, któ​rzy do​pie​ro co stam​tąd spie​przy​li. Ostat​niej nocy
nie mo​głem za​snąć. Wszy​scy wie​dzie​li​śmy, że rano bę​dzie​my mu​sie​li wyjść z oko​-
pów. Nie dla​te​go, że co​kol​wiek nam po​wie​dzia​no, ale sły​sze​li​śmy dzia​ła. Bez​u​stan​-
ne wy​bu​chy. a po​tem cięż​ka ar​ty​le​ria umil​kła, i ta ci​sza była naj​gor​sza ze wszyst​kie​-
go. Prze​nie​sio​no nas bli​żej li​nii fron​tu. Były nas ty​sią​ce. i wciąż ta ci​sza, sły​chać
było tyl​ko ludz​kie od​de​chy i stu​kot kro​ków, skrzy​pie​nie i po​brzę​ki​wa​nie ple​ca​ków.
i po raz pierw​szy po​czu​łem, że wa​riu​ję. Ba​łem się pa​nicz​nie. Roz​legł się gwiz​dek i
pierw​si żoł​nie​rze za​czę​li wy​cho​dzić z oko​pów. Wie​lu za​raz spa​da​ło i po​my​śla​łem,
że są po pro​stu nie​zdar​ni, ale po chwi​li do​tar​ło do mnie, że zo​sta​li od razu tra​fie​ni. a
ja po pro​stu sta​łem. Była to naj​gor​sza chwi​la mo​je​go ży​cia, ale wie​dzia​łem, że nie
mam od​wro​tu, więc wsze​dłem na dra​bi​nę. Na gó​rze moi ko​le​dzy już obie​ga​li wiel​ki
kra​ter przed nami, ale ja sze​dłem jak w kosz​ma​rze i szu​ka​łem tyl​ko kry​jów​ki… Nie
wiem, kie​dy do​sta​łem, Griff, ani ile cza​su na to cze​ka​łem. w pew​nej chwi​li jed​nak
po​czu​łem w boku go​rą​co i ze​śli​zną​łem się do dłu​gie​go rowu. Wie​dzia​łem, że to nic
po​waż​ne​go… Po​wi​nie​nem był pójść da​lej. Mo​głem wy​grze​bać się z tego wy​ko​pu i
ru​szyć przed sie​bie. Ale nie zro​bi​łem tego. Ku​li​łem się tam przez cały dzień. Co
chwi​la sły​sza​łem wy​bu​chy i świst prze​la​tu​ją​cych nade mną po​ci​sków ar​ty​le​ryj​skich.
Grze​chot kul. Zo​sta​łem sam ze swo​im stra​chem, Griff. Zu​peł​nie sam. Za​pa​dła ciem​-
ność i pod nie​bo wy​strze​li​ły fla​ry. Zna​leź​li mnie lu​dzie z no​sza​mi i wy​cią​gnę​li z
rowu. Wy​glą​da​łem do​sta​tecz​nie mar​nie, by być prze​ko​nu​ją​cym. Za​bra​li mnie do po​-
lo​we​go punk​tu opa​trun​ko​we​go. Do​sta​łem tro​chę wody, za​strzyk z mor​fi​ny, chi​ni​nę,
a kie​dy na​stał świt, za​nie​sio​no mnie przez pola na po​kład wiel​kiej bar​ki rzecz​nej.
Po​śród in​nych fe​to​rów wciąż dało się tam wy​czuć za​pach wę​gla, któ​ry usu​nię​to, by



prze​wo​zić ran​nych. Sły​chać było śmiech wody. Wresz​cie od​bi​li​śmy od po​mo​stu.
Kil​ku lu​dzi pła​ka​ło i ję​cza​ło. Wie​lu trwa​ło w śpiącz​ce, inni po pro​stu spa​li. Na no​-
szach tuż obok mo​ich le​żał fa​cet bez po​ło​wy gło​wy. Wy​da​wa​ło się, że nie ma pra​wa
żyć, a jed​nak za​czął prze​raź​li​wie za​wo​dzić. Pró​bo​wał coś po​wie​dzieć, ale szczę​kę
miał w tak kosz​mar​nym sta​nie, że nie zro​zu​mia​łem ani sło​wa. Coś na z i coś na M.
Dy​go​ta​ły mu wszyst​kie koń​czy​ny i nie usta​wał ten obrzy​dli​wy char​kot. Dźwięk z
pie​kła ro​dem. Wte​dy spoj​rza​łem na nie​go jesz​cze raz, na tę czasz​kę roz​łu​pa​ną jak
sko​rup​ka jaja, i zro​zu​mia​łem w koń​cu, co on chce po​wie​dzieć. Mó​wił: „Za​bij
mnie”… Zdo​ła​łem się pod​nieść, i wte​dy na mo​ment umilkł i spoj​rzał na mnie swo​-
im je​dy​nym okiem ły​pią​cym ze zma​sa​kro​wa​nej twa​rzy. To mi do​da​ło sił, zro​zu​mia​-
łem, że zro​bił​bym to dla każ​de​go czło​wie​ka w ta​kiej sy​tu​acji. Ran​ny miał przy pa​sie
pi​sto​let, ale wie​dzia​łem, że jest już za póź​no, by go tam użyć. a ja wciąż by​łem za​-
gu​bio​ny, wciąż zdję​ty stra​chem. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, mia​łem wra​że​nie, że to
jego siła po​zwo​li​ła mi pod​nieść koc, któ​rym opa​tu​lo​no mu nogi, przy​ci​snąć do jego
twa​rzy i przy​trzy​mać. Oczy​wi​ście, po chwi​li za​czął ko​pać i szar​pać się – za​bi​cie
czło​wie​ka wy​ma​ga wię​cej cza​su niż so​bie wy​obra​żasz – ale wresz​cie prze​stał wal​-
czyć. Ucie​szy​łem się, że stać mnie było cho​ciaż na ten je​den, ostat​ni żoł​nier​ski
uczy​nek. i wie​dzia​łem, że ten czło​wiek, ten żoł​nierz, umarł praw​dzi​wą śmier​cią bo​-
ha​te​ra. Być może dla​te​go wła​śnie zro​bi​łem to, co zro​bi​łem po​tem. Albo z po​wo​du
pro​chów, ja​ki​mi mnie na​fa​sze​ro​wa​li. Nie wiem. Od​szu​ka​łem po omac​ku wo​do​od​-
por​ną ko​per​tę, któ​rą w punk​cie pierw​szej po​mo​cy przy​wią​za​li mu do blu​zy. Na​zy​-
wał się John Ar​thur i po​dob​nie jak ja był sze​re​gow​cem z re​gi​men​tu Staf​ford​shi​re,
tyle że słu​żył w in​nym ba​ta​lio​nie. Ude​rzy​ło mnie to jego na​zwi​sko. John Ar​thur.
Do​bre na​zwi​sko dla żoł​nie​rza i dla czło​wie​ka. a ja od uro​dze​nia nie cier​pia​łem na​-
zy​wać się Fran​cis Eve​le​igh. Wszyst​ko do​ko​na​ło się wła​śnie w tam​tej chwi​li, na tej
cuch​ną​cej kry​pie, pły​ną​cej po wciąż ro​ze​śmia​nej wo​dzie. Za​mie​ni​łem się z nim na​-
zwi​ska​mi, po to tyl​ko, żeby po​czuć, jak to jest stać się nim. i wiesz, od razu, gdy po​-
ło​ży​łem się z po​wro​tem na no​szach i pod​sko​czy​ła mi go​rącz​ka, po​czu​łem się le​-
piej…

John Ar​thur na mo​ment milk​nie, nie​bo nad Lon​dy​nem pie​ni się świa​tłem, na​pie​-
ra​ją​cym na nas ni​czym wiatr.

– i nikt się ni​cze​go nie do​my​ślił?
– Resz​ta mo​je​go plu​to​nu zo​sta​ła wy​bi​ta do nogi. To samo spo​tka​ło plu​ton Joh​na

Ar​thu​ra. a ja na​ba​wi​łem się za​pa​le​nia płuc, Griff, i ode​sła​no mnie z po​wro​tem do
An​glii. Za​nim wy​do​brza​łem na tyle, by co​kol​wiek ze sobą zro​bić, mo​głem być w
za​sa​dzie każ​dym. Żad​na róż​ni​ca. Wró​ci​łem więc na front jako strze​lec Ar​thur,
S4538, kom​pa​nia D siód​me​go ba​ta​lio​nu wspar​cia, bry​ga​dy strzel​ców. i już w pierw​-
szej chwi​li, kie​dy tyl​ko usły​sza​łem dzia​ła, wie​dzia​łem, że tym ra​zem bę​dzie le​piej,
że nie po​czu​ję stra​chu. Awan​so​wa​no mnie na​wet na ka​pra​la i do​słu​ży​łem się Krzy​ża
Je​rze​go… ale o tym wszy​scy wie​dzą.

– a co się dzia​ło po woj​nie?
– Po​je​cha​łem do Rau​gh​ton, pod ostat​ni ad​res Joh​na Ar​thu​ra. Oka​za​ło się, że ak​-



cent z York​shi​re, któ​ry na​uczy​łem się na​śla​do​wać w woj​sku od jed​ne​go z ku​cha​rzy,
brzmi zu​peł​nie ina​czej niż my​śla​łem, ale to nie mia​ło zna​cze​nia. By​li​śmy jak du​chy.
Wte​dy nikt nie miał ni​g​dzie swo​je​go miej​sca. Wio​ska była mała, gór​ni​cza, a pod
wska​za​nym ad​re​sem zna​la​złem tani pen​sjo​nat. Jed​na czy dwie oso​by twier​dzi​ły, że
go pa​mię​ta​ją, ale nie mam pew​no​ści, czy tak było. John Ar​thur był ode mnie nie​co
star​szy, ale nie wy​glą​da​ło na to, by zdą​żył od​ci​snąć na świe​cie ja​kieś pięt​no. Jego
oj​ciec wę​dro​wał po kra​ju za pra​cą i zgi​nął w ko​pal​nia​nym wy​pad​ku… Czu​łem też
jed​nak, że mu​szę z tym no​wym ży​ciem, tym, któ​rym ob​da​rzył mnie John Ar​thur,
zro​bić coś wię​cej. Ro​zu​miesz to, Griff? Wsko​czy​łem więc do by​dlę​ce​go wa​go​nu i
po​je​cha​łem po​cią​giem do Lon​dy​nu. Tam​ta zima była bar​dzo ostra i sza​la​ła epi​de​mia
gry​py. Co rano pod mo​sta​mi i przed skle​pa​mi znaj​do​wa​no kil​ka osób, któ​re już się
nie obu​dzi​ły. a pa​no​wie w gar​ni​tu​rach i ko​bie​ty w ka​pe​lu​szach, lu​dzie, któ​rzy poza
na​rze​ka​niem na kart​ki żyw​no​ścio​we ni​cze​go dla kra​ju nie zro​bi​li, prze​cho​dzi​li nad
ich zwło​ka​mi, marsz​cząc nosy. Były też cio​ty, ta​kie jak ty, Griff. Zmu​sza​li męż​-
czyzn do wszyst​kie​go za rów​no​war​tość obia​du. i gru​be ryby, i Ży​dzi. i mło​dzi, zdol​-
ni. i puł​kow​ni​cy, któ​rzy wró​ci​li z woj​ny z tłu​sty​mi eme​ry​tu​ra​mi, po​brzę​ku​jąc me​da​-
la​mi. Wciąż pa​mię​ta​łem, że je​stem Joh​nem Ar​thu​rem. Za​czą​łem spo​ty​kać się z
ludź​mi, któ​rzy poj​mo​wa​li, że z kłamstw, ja​kie przed​tem utrzy​my​wa​ły ten kraj na
po​wierzch​ni, nie zo​sta​ło już nic. Sam wi​dzia​łeś, Griff, jak wy​glą​da​ła ta noc pięt​na​-
ście lat temu. Wi​dzia​łeś, jak ła​two jest być Joh​nem Ar​thu​rem. On za​wsze na to cze​-
kał. Pro​wa​dzi mnie tak​że i te​raz.

Wspa​nia​ły po​kaz do​bie​ga kul​mi​na​cyj​ne​go mo​men​tu. Na​wet stąd, z od​le​gło​ści
oko​ło dwóch mil, czuć słod​ko-kwa​śny swąd pro​chu. Na nie​bie roz​kwi​ta​ją fla​ry.
John Ar​thur wkła​da swój fil​co​wy ka​pe​lusz, pro​stu​je go, spraw​dza, czy koł​nierz
płasz​cza wciąż ster​czy ku gó​rze, i po​da​je mi rękę.

– Chodź, Griff, po​sta​wię ci to piwo…
Go​dzę się na to, by po​mógł mi wstać. Spo​glą​da ku nam star​sza ko​bie​ta w szla​-

fro​ku i z siat​ką na wło​sach. Jej dłoń, w dzie​cin​nym ge​ście zdu​mie​nia, pod​ska​ku​je do
ust. Czy to…? Ale nie, nie… to prze​cież nie​moż​li​we. z ulgą zwra​ca wzrok z po​wro​-
tem ku nie​bu.

John Ar​thur od​dy​cha spo​koj​nie obok mnie, po​ma​ga mi po dro​dze, a ja tym​cza​-
sem za​sta​na​wiam się, co po​wi​nie​nem zro​bić – czy mogę mu opo​wie​dzieć o ja​kichś
okrop​no​ściach, o któ​rych jesz​cze nie wie? Co za py​ta​nia mógł​bym za​dać? Sy​tu​acja
jed​nak przy​po​mi​na te li​sty, któ​rych ni​g​dy do nie​go nie na​pi​sa​łem. i mi​ło​sne obiet​ni​-
ce, ja​kich – na​wet w tym krót​kim, cu​dow​nym, wspa​nia​łym okre​sie, gdy by​li​śmy z
Fran​ci​sem sami – so​bie nie zło​ży​li​śmy. i moją nie​na​pi​sa​ną książ​kę. i całe moje ży​-
cie.

Nie​bo sta​je w pło​mie​niach. Domy wy​glą​da​ją jak oświe​tlo​ne fle​sza​mi, prze​obra​-
żo​ne we wła​sne szkie​le​ty. Prze​szy​wa mnie świe​ży ból i po​ty​kam się. Na​sze dwa
sple​cio​ne cie​nie ska​czą wy​pa​lo​ne przed nami na chod​ni​ku i od​no​szę wra​że​nie, że
pły​nie​my na grzbie​cie wiel​kiej fali, któ​ra nie​ba​wem ude​rzy, nisz​cząc i za​ta​pia​jąc
wszyst​ko. i wte​dy, po ostat​nim, koń​co​wym ryku, po​kaz fa​jer​wer​ków do​bie​ga koń​ca



i znów idzie​my przez East End, przez zwy​kły lon​dyń​ski East End, nocą 21 paź​dzier​-
ni​ka 1940 roku, pod po​si​nia​czo​nym nie​bem, wśród wstrzą​śnię​tej, po​pla​mio​nej
ciem​no​ści.

Pub znaj​du​je się u trój​kąt​ne​go zbie​gu dwóch ulic. Zwró​co​ny jest fron​tem ku
Mud​chu​te i Isle of Dogs. Szyld zo​stał po​ma​lo​wa​ny ciem​ny​mi ko​lo​ra​mi i nie jest
oświe​tlo​ny. Gdy​bym nie znał tego miej​sca, nie zdo​łał​bym od​czy​tać słów „Cot​ta​ge
Spring”. Sala we​wnątrz jest mniej​sza niż ta, do któ​rej za​błą​dzi​łem pięt​na​ście lat
temu. Po​zna​ję jed​nak kon​tu​ar, na któ​ry wsko​czył John Ar​thur, i wzór po​kry​wa​ją​cy
wi​szą​ce za ba​rem, spę​ka​ne te​raz lu​stro; znaj​du​ję na​wet fi​lar, za któ​rym się wte​dy
ukry​łem.

Chwi​la, kie​dy John Ar​thur zdej​mu​je ka​pe​lusz, opusz​cza koł​nierz płasz​cza i pod​-
cho​dzi do baru, wy​da​je się per​wer​syj​nie nor​mal​na. Dwóch męż​czyzn w szma​cia​-
nych czap​kach gra w rzut​ki, trzech wy​rost​ków sie​dzi, niań​cząc szklan​ki w dło​niach,
a ja​kiś sta​ru​szek wpa​tru​je się w swe​go wie​czor​ne​go por​te​ra. To jed​ni z nie​wie​lu lu​-
dzi, któ​rzy nie chcie​li oglą​dać sztucz​nych ogni na​wet w te​le​wi​zji i za​baw​nie jest wi​-
dzieć ich re​ak​cje, kie​dy uświa​da​mia​ją so​bie, kto wła​śnie wszedł do pubu. Po​ja​wia
się za​fra​so​wa​nie, zwąt​pie​nie – jak u tej ko​bie​ty w do​kach – po czym za​czy​na dzia​-
łać ty​po​wo bry​tyj​ska nie​chęć do wsz​czy​na​nia za​mę​tu.

– Sta​wiam wszyst​kim na​stęp​ną ko​lej​kę – mówi John Ar​thur ze swo​im mięk​kim
ak​cen​tem z York​shi​re.

Sta​no​wi do​sko​na​ły wi​ze​ru​nek sie​bie sa​me​go i na​gle już wszy​scy się wo​kół nie​-
go tło​czą, zdy​sza​ni i roz​e​mo​cjo​no​wa​ni jak dzie​cia​ki, gdy wresz​cie po​ja​wia się
Świę​ty Mi​ko​łaj. John Ar​thur skła​da au​to​gra​fy na pod​staw​kach pod piwo, śmie​je się
i prze​rzu​ca dow​ci​pa​mi. Te​raz na​praw​dę jest Joh​nem Ar​thu​rem, a to są jego lu​dzie.
Sta​ru​szek osu​sza swo​ją szkla​necz​kę, wy​le​wa​jąc więk​szość na ko​szu​lę, i drżą​cym
gło​sem oświad​cza, że ma ocho​tę na ko​lej​ne​go por​te​ra. Wy​rost​ki pro​szą o małe im​-
bi​ro​we piw​ka. John Ar​thur ze śmie​chem za​mie​nia je na duże peł​ne, któ​re pili przed​-
tem.

Wia​do​mość o tym, kto zaj​rzał do pubu, mu​sia​ła wy​ciec na ze​wnątrz, gdyż roz​le​-
ga​ją się gło​sy dzie​ci i ko​biet, a za ma​to​wy​mi szy​ba​mi wi​dać cie​nie unie​sio​nych dło​-
ni i ko​ły​szą​cych się głów. a ja po pro​stu sto​ję, zmę​czo​ny i obo​la​ły. Wy​zu​ty z gnie​-
wu. Wy​zu​ty z na​dziei. Wiem, że nie​dłu​go będę też wy​zu​ty z ży​cia. Ru​szam po​wo​li
do tej ko​lum​ny przy koń​cu baru, po raz ko​lej​ny po​szu​ku​jąc w jej cie​niu ko​ją​cej ano​-
ni​mo​wo​ści. John Ar​thur i tak już o mnie za​po​mniał. Tam są te​raz jego lu​dzie. Tam
jest jego miej​sce. Ja je​stem tyl​ko na​zwi​skiem z prze​szło​ści, któ​re​go nie za​pa​mię​tał
na​wet na tyle do​brze, by wy​mie​nić je bez​błęd​nie w wy​stą​pie​niu przed par​la​men​tem,
któ​ry po​tem roz​wią​zał. Na za​ple​czu dzwo​ni te​le​fon, nikt nie od​bie​ra. Na ze​wnątrz
ry​czy sil​nik pę​dzą​ce​go sa​mo​cho​du.

Gło​sy męż​czyzn są te​raz swo​bod​niej​sze. Tak, do​cie​ra do nich, on na​praw​dę jest
taki jak wszy​scy o nim mó​wią – to zwy​kły fa​cet, z któ​rym moż​na wal​nąć piw​ko.
Kie​dy ulicz​kę wy​peł​nia war​kot nad​jeż​dża​ją​ce​go wozu, John Ar​thur pod​no​si wzrok i
za​uwa​ża mnie, zu​peł​nie jak wte​dy, wie​le lat temu. Zu​peł​nie jak​by nic się nie zmie​-



ni​ło. Tyl​ko że tym ra​zem jego uśmiech jest w ja​kiś spo​sób bar​dziej szcze​ry. a gdy
pod​cho​dzi z nie​co roz​chy​lo​ny​mi ra​mio​na​mi, nie mogę nie od​po​wie​dzieć mu wła​-
snym uśmie​chem.

Roz​le​ga się ostry huk i przez gło​wę prze​la​tu​je mi myśl – zbyt szyb​ko, by mo​gła
się w peł​ni ukształ​to​wać – że wzno​wio​no po​kaz sztucz​nych ogni. Za​raz po​tem jed​-
nak, jed​no po dru​gim, mlecz​ne okna „Cot​ta​ge Spring” za​czy​na​ją wpa​dać do środ​ka.
Roz​pry​sku​ją się w lśnią​ce wo​ale. Drza​zgi z fra​mug roz​ci​na​ją po​wie​trze, a sala eks​-
plo​du​je od​bla​sko​wą mgłą roz​la​tu​ją​cych się lu​ster. Sto​ją​cy przy ba​rze męż​czyź​ni
drga​ją, rzu​ca ich w tył, uno​si. Szkło przy​po​mi​na wiel​ką falę, uno​szą​cą się, to​czą​cą.
Gdy wy​bu​cha ostat​nie okno, John Ar​thur wy​ko​nu​je pi​ru​et i lśnią​ce po​wie​trze wo​kół
nie​go roz​kwi​ta sre​brem i czer​wie​nią, fi​lar, przy któ​rym sto​ję, po​kry​wa spły​wa​ją​ca
wil​goć, a po​tem wszyst​ko za​mie​ra i za​pa​da na​gła, strasz​li​wa ci​sza.

Kie​dy roz​glą​dam się po tym znisz​czo​nym, roz​trza​ska​nym lo​ka​lu, kie​dy pa​trzę
na ze​psu​te lal​ki le​żą​ce na szkar​łat​nie​ją​cym li​no​leum, roz​le​ga się nie​spo​dzie​wa​ny
trzask, na pod​ło​gę spa​da ostat​nie z wiel​kich lu​ster i – na skra​ju wszyst​kie​go – sły​-
chać ni​kłe od​gło​sy pła​czu, jęki, szlo​cha​nie. i znów ry​czy sil​nik tego sa​mo​cho​du.
Sły​chać skrzyp​nię​cie skrzy​ni bie​gów i cze​kam na ko​lej​ne kule. Za​miast nich jed​nak
przez zie​ją​cy otwór po oknie wla​tu​je coś du​że​go i me​ta​licz​ne​go. Gru​be pu​dło z za​-
okrą​glo​ny​mi ro​ga​mi, z któ​re​go wy​sta​je po​je​dyn​czy drut. Tra​fia w prze​wró​co​ny sto​-
lik i z sy​kiem to​czy się po iskrzą​cych szcząt​kach, by za​trzy​mać się tuż przy cie​le
Fran​ci​sa.

Wte​dy sa​mo​chód od​jeż​dża z pi​skiem opon. w ostat​niej chwi​li, za​nim świat wy​-
buch​nie ciem​no​ścią.

OSIEM

Każ​de​go ran​ka bu​dzę się, nie wie​dząc kim ani gdzie je​stem; prze​peł​nio​ny nie​ja​snym
po​czu​ciem gro​zy i bez​rad​no​ści. Nie wiem na​wet, czy je​stem czło​wie​kiem, ani czy
po​sia​dam ja​kąś wła​sną toż​sa​mość. Po​tem przez chwi​lę znów leżę pod gru​za​mi, a
obok mnie leży Fran​cis. Trzy​mam go za rękę i kie​dy umie​ra, jego dłoń dy​go​ce ni​-
czym owad. Od tam​tej chwi​li moje ży​cie jak​by pły​nę​ło w dwóch kie​run​kach. Przy​-
po​mi​na to tro​chę otwie​ra​nie za​wi​le opa​ko​wa​ne​go pre​zen​tu; roz​ry​wa​nie ko​lej​nych
srebr​nych ko​kard przy​szło​ści i prze​szło​ści, cho​ciaż wiem, że to po pro​stu ja​kaś
sztucz​ka – im​pre​zo​wy żart – i w koń​cu w dło​niach zo​sta​ną mi tyl​ko po​mię​te pa​pie​-
ry, pust​ka.

Roz​kle​jam po​wie​ki i pa​trzę na świat, go​dząc się z dziw​nym fak​tem, że wciąż ist​-
nie​ję. Pro​ces jed​nak jest prze​wle​kły, cho​ciaż po​zna​ję ten su​fit i bel​ki pod nim; do​-
zna​ję nie​po​ko​ją​ce​go prze​czu​cia na​stępstw tego wi​do​ku. Na​zy​wam się Bro​ok, tak,
Geof​frey Bro​ok. Je​stem wy​kła​dow​cą, na​uczy​cie​lem – obec​nie na​wet praw​dzi​wym
pro​fe​so​rem hi​sto​rii. i Oks​ford, tak, Oks​ford!



Po omac​ku szu​kam szklan​ki, pi​gu​łek, któ​re leżą bar​dzo da​le​ko za chiń​ski​mi ba​-
żan​ta​mi do​ka​zu​ją​cy​mi na mo​jej pu​cho​wej koł​drze. Wy​czu​wam, że jest wcze​śnie, za
oknem na​dal pa​nu​je ciem​ność, cho​ciaż z dzie​dziń​ca bije dziw​na ja​sność, a po​wie​-
trze, któ​re​go nie roz​grzał jesz​cze ogień ko​min​ka, jest lo​do​wa​te. Gdzieś poza da​cha​-
mi i wie​ża​mi wy​bi​ja go​dzi​nę od​le​gły, lecz wy​raź​nie sły​szal​ny dzwon. Kie​dy po​wra​-
ca​ją ci​sza i rów​no​wa​ga, cal po calu prze​su​wam się po prze​ście​ra​dle, aż moje sto​py
spa​da​ją ze skra​ju łóż​ka. Chy​ba je​stem sta​ry. Je​stem sta​ry. Być może to ten ostat​ni
wstrząs, na jaki jesz​cze cze​ka​łem.

Boso, z ha​luk​sa​mi, pró​bu​jąc nie wy​koń​czyć się kasz​lem, brnę przez igra​ją​ce
świa​tło z pa​le​ni​ska, pod​cho​dzę do okna. Wy​cie​ram szy​bę reu​ma​tycz​ną pra​wą dło​-
nią, para na​tych​miast skra​pla mi się na pal​cach, i wy​glą​dam na nie​co​dzien​ną biel.
Nocą spadł śnieg. Oczy​wi​ście. To prze​cież Oks​ford, a w nocy zno​wu pa​dał śnieg…
Mu​szę za​mknąć oczy, gdyż ukłu​cie bólu i su​chość w gar​dle przy​wo​łu​ją inne pa​-
skud​ne wspo​mnie​nie.

Te​raz pa​mię​tam już wszyst​ko. Je​stem tu​taj. Żyję. To ostat​ni dzień 1940 roku.
John Ar​thur nie żyje.

Wciąż opie​ram się o pa​ra​pet, wciąż wy​glą​dam z okna col​le​ge’u w wy​wo​ła​nej le​-
ka​mi pół​drzem​ce, gdy pod drzwi pod​jeż​dża wó​zek ze śnia​da​niem. Pu​ka​nie wy​da​je
się nie​pew​ne, ma dziw​ny rytm, lecz wciąż z ja​kie​goś po​wo​du spo​dzie​wam się uj​-
rzeć Chri​stlo​wa. Klam​ka się ob​ra​ca i moją skó​rę mu​ska zim​ne po​wie​trze z ko​ry​ta​-
rza. To Al​len​by.

– Dzień do​bry, pro​fe​so​rze. Jak pan bez wąt​pie​nia za​uwa​żył, w nocy na​pa​da​ło
okrop​nie dużo śnie​gu. Gdy pan jesz​cze spał, roz​pa​li​łem przy​jem​ny ogień w ko​min​-
ku.

Zdej​mu​je mój pi​ko​wa​ny je​dwab​ny szla​frok z ha​czy​ka przy pa​le​ni​sku, gdzie się
do tej pory grzał. Kie​dy po​ma​ga mi go wło​żyć, czu​ję na kar​ku jego od​dech; chłod​ny
jak śnieg. Po​chy​la się, by na​su​nąć mi na sto​py kap​cie z owczej skó​ry. Jest mło​dy i
przy​stoj​ny, ten Al​len​by. Mówi do​kład​nie to co trze​ba i nie nosi na​wet od​zna​ki SI. a
jed​nak przez cały czas wy​da​je mi się sła​bo uta​len​to​wa​nym ak​to​rem, bez prze​rwy i
bez po​wo​dze​nia pró​bu​ją​cym od​czy​tać isto​tę od​gry​wa​nej po​sta​ci.

– Tak przy oka​zji, ma pan dziś spo​tka​nie.
– Spo​tka​nie?
– o dwu​na​stej, w ho​te​lu Geo​r​ge. z pan​ną Flo​od, przed​sta​wi​ciel​ką pana lon​dyń​-

skie​go wy​daw​cy.
Na​stęp​nie roz​kła​da przede mną po​ran​ne ga​ze​ty. Jed​ną sze​lesz​czą​cą płach​tę za

dru​gą. Czu​ję rześ​ki za​pach far​by dru​kar​skiej i świe​żo ścię​tych drzew; hi​sto​ria w
trak​cie two​rze​nia. Kor​ci mnie po​pro​sić Al​len​by’ego, by za​brał te dia​bel​stwa, ale
wiem, że wy​dał​bym się wte​dy nie​wdzięcz​ni​kiem. Poza tym jest coś – te​raz so​bie
przy​po​mi​nam – co wciąż mnie in​te​re​su​je, choć nie je​stem so​bie w sta​nie uzmy​sło​-
wić, co do​kład​nie.

Wy​cią​gam ręce w stro​nę sto​łu, pra​wą dło​nią po​py​cham „Ti​me​sa” ku le​wej,
spraw​niej dzia​ła​ją​cej. PRE​MIER OGŁA​SZA WSZ​CZĘ​CIE NA​TYCH​MIA​STO​-



WE​GO DO​CHO​DZE​NIA w SPRA​WIE SKAN​DA​LU z PRZE​SIE​DLE​NIEM ŻY​-
DÓW. RAF URU​CHA​MIA MOST PO​WIETRZ​NY z PO​MO​CĄ. Zdję​cie pod
spodem uka​zu​je gru​pę lu​dzi ku​lą​cych się przed zgrzeb​ną cha​tą. Są chu​dzi ni​czym
szkie​le​ty, odzia​ni w łach​ma​ny. Pod​no​szę ga​ze​tę bli​żej do oczu, tak bli​sko, że ich
twa​rze za​mie​nia​ją się w zbio​ry dru​ko​wa​nych kro​pek.

* * *

Mój uni​wer​sy​tec​ki da​im​ler su​nie przez mo​kry śnieg na High Stre​et, Cat​te i Bro​-
ad. Par​ku​je​my na rogu Geo​r​ge Stre​et i Corn​mar​ket, gdzie kie​row​ca po​ma​ga mi wy​-
siąść na po​kry​ty ostry​ga​mi lodu chod​nik i pro​wa​dzi do re​stau​ra​cji Ivy. Ko​lo​ry, któ​re
śnieg do spół​ki z zim​nem prze​gna​ły z ulic Oks​for​du, zbie​gły wszyst​kie do tego
wnę​trza. Su​fit jest ró​żo​wy, ścia​ny ugi​na​ją się pod cię​ża​rem lu​ster w zło​tych ra​mach,
wszyst​kie sto​li​ki ozdo​bio​no świe​ży​mi kwia​ta​mi. Jak to się czę​sto ostat​nio dzie​je,
plot​ka o moim przy​by​ciu znacz​nie mnie wy​prze​dzi​ła i mu​szę cze​kać i uśmie​chać się
i uno​sić drżą​cą rękę w ge​ście po​zdro​wie​nia, gdy cała ja​dal​nia wy​bu​cha okla​ska​mi.
Chwi​la jed​nak nie prze​cią​ga się po​nad mia​rę i pod​cho​dzę do naj​lep​sze​go sto​li​ka
przy oknie, gdzie cze​ka na mnie pan​na Flo​od.

Są​czy wino, po​brzę​ku​jąc bran​so​let​ka​mi. Jej nie​spo​koj​ne pal​ce sku​bią buł​kę, tę​-
sk​niąc za nie​od​łącz​ny​mi pa​pie​ro​sa​mi, któ​rych – od​kąd pod​czas jed​ne​go z po​przed​-
nich spo​tkań do​sta​łem ata​ku kasz​lu – nie chce pa​lić w mo​jej obec​no​ści.

– Geof​frey, le​d​wie wczo​raj roz​ma​wia​łam z dzia​łem pro​mo​cji – oświad​cza – i
mamy po​twier​dze​nie, że two​ja książ​ka bę​dzie zde​cy​do​wa​nie naj​waż​niej​szym z na​-
szych wio​sen​nych ty​tu​łów.

– Do​brze wie​dzieć… – świsz​czę. – Do​pie​ro przed​wczo​raj do​sta​łem list z…
hmm… ko​rek​tą.

– Pró​buj nie my​śleć o tym jak o ko​rek​cie czy po​praw​kach, Geof​frey. Myśl ra​-
czej jak o… – pan​na Flo​od wy​ma​chu​je ręką, w któ​rej trzy​ma wy​obra​żo​ne​go pa​pie​-
ro​sa – …lek​tu​rze uzu​peł​nia​ją​cej. – Uśmie​cha się.

Ki​wam gło​wą. Cho​dzi jej o to, że nie chce, bym się wtrą​cał do po​pra​wek swych
wła​snych nie​ści​sło​ści, nie​gra​ma​tycz​nych zwro​tów.

Pan​na Flo​od nur​ku​je w swo​jej tecz​ce i po​ka​zu​je mi błysz​czą​cy pro​jekt okład​ki.
Pierw​szy na​kład ma wy​nieść trzy​dzie​ści ty​się​cy, a dru​kar​nia szy​ku​je się już do do​-
dru​ku dru​gie​go, iden​tycz​ne​go. Pa​trząc na tę książ​kę, zu​peł​nie nie moż​na się do​my​-
ślić, że po​zo​sta​li waż​ni au​to​rzy pan​ny Flo​od pi​szą po​rad​ni​ki i kry​mi​na​ły. Na​praw​dę
nie mam na co na​rze​kać.

– Co do ty​tu​łu… – cią​gnie, stu​ka​jąc szkar​łat​nym pa​znok​ciem w ce​lu​lo​id – wi​-
dzisz, że zo​sta​li​śmy przy na​szym po​cząt​ko​wym po​my​śle. a ta, hmm, dru​ga su​ge​-
stia… Ow​szem, była do​bra, ale oba​wiam się, że nie do koń​ca za​chwy​ci​ła na​szych
spe​ców od mar​ke​tin​gu. „Pal​ce hi​sto​rii”, to tro​chę zbyt do​słow​ne, je​śli ro​zu​miesz co
mam na my​śli. Poza tym jest wie​lu lu​dzi, któ​rzy wciąż pa​mię​ta​ją two​ją wcze​śniej​-
szą pra​cę i z przy​jem​no​ścią ku​pią książ​ko​we wy​da​nie naj​lep​szych ar​ty​ku​łów…



HAR​CE HI​STO​RII
Geof​frey Bro​ok

– Ach, i uda​ło się do​pro​wa​dzić do koń​ca spra​wę praw au​tor​skich. Oczy​wi​ście
nie po​dej​rze​wa​łam, by „Sketch” się opie​rał. Je​steś w koń​cu li​czą​cą się po​sta​cią. Bę​-
dzie​my jed​nak mu​sie​li pana po​śpie​szyć – do​da​je ci​szej pan​na Flo​od, pod​rzu​ca​jąc
sło​wa w chwi​li, gdy są​dzi, że nie je​stem ich do koń​ca świa​do​my, kie​dy wy​glą​dam
przez okno na zmięk​czo​ne przez śnieg wie​że, ko​pu​ły, i da​chy mia​sta. Col​le​ge Bal​-
liol, All So​uls, Qu​eens… li​ta​nia mo​ich ma​rzeń… – je​że​li mamy zmie​ścić ten do​dat​-
ko​wy roz​dział, o któ​rym wspo​mi​na​łeś.

– Po​sta​no​wi​łem już – pisz​czę – o czym chcę na​pi​sać. Te​mat pa​su​je do ba​dań, ja​-
kie pro​wa​dzi​łem na te​mat hi​sto​rii Ży​dów. – „Ży​dów”… Mój głos pod ko​niec zda​nia
brzmi sła​biej niż kie​dy​kol​wiek i je​stem pe​wien, że to​czo​ne przy są​sied​nich sto​li​kach
roz​mo​wy cich​ną. – Sko​ro przez ostat​nie kil​ka dni spra​wa Szko​cji nie scho​dzi z czo​-
łó​wek dzien​ni​ków… – Coś za​ty​ka mi gar​dło, chrzę​ści w nim. – My​śla​łem… my​ślę,
że to do​bry czas, by przy​po​mnieć lu​dziom…

– Geof​frey, to fak​tycz​nie za​po​wia​da się pa​sjo​nu​ją​co. – Chwi​la ci​szy. – Acz​kol​-
wiek wszy​scy są głod​ni szcze​gó​łów two​jej zna​jo​mo​ści z Joh​nem Ar​thu​rem.

– Oczy​wi​ście.
– Rzecz ja​sna, nie za​mie​rzam po​py​chać pro​fe​so​ra w żad​nym kon​kret​nym kie​-

run​ku.
Łza​wią mi oczy. Ciek​nie mi z nosa. z tru​dem znaj​du​ję czy​sty róg chu​s​tecz​ki i

za​czy​nam ka​słać, a dźwięk dzwo​nów, brzęk obia​do​wych sztuć​ców, szep​ty kel​ne​rek,
smak wina, za​pa​chy po​traw i ku​chen​ny gwar i ci​che roz​mo​wy na sta​rych ko​ry​ta​-
rzach i woń sta​ro​żyt​nych mu​rów i świe​że​go śnie​gu, śnią​ce wie​że i przy​po​mi​na​ją​ce
kró​li​cze nory po​ko​je – cały Oks​ford – roz​pa​da się wo​kół mnie na ka​wał​ki.

* * *

Geof​frey Bro​ok uro​dził się w Lich​field, Staf​ford​shi​re w 1880. Więk​szość
ży​cia po​świę​cił na​ucza​niu hi​sto​rii, naj​pierw w swym ro​dzin​nym mie​ście i jego
oko​li​cach, gdzie wpły​nął na mło​de​go Joh​na Ar​thu​ra, a póź​niej w jed​nym
z naj​bar​dziej dys​tyn​go​wa​nych i wie​ko​wych col​le​ge’ów uni​wer​sy​te​tu oks​fordz​-
kie​go…

Prze​cią​gam pió​rem po sło​wie „wie​ko​wych”, sta​wiam znak za​py​ta​nia po​nad
„dys​tyn​go​wa​ny​mi” i za​my​kam tecz​kę z ma​te​ria​ła​mi re​kla​mo​wy​mi. Uni​wer​sy​tec​ki
da​im​ler szu​mi, su​nie po​wo​li przez High Stre​et. Za​pa​da już mrok i w skle​po​wych
wy​sta​wach palą się świa​tła. Ceny po​szły ostat​nio w górę – po​dob​nie jak po​dat​ki – i
moż​na by po​my​śleć, że lu​dzie mają już dość za​ku​pów po gwiazd​ko​wej go​rącz​ce.
Re​kla​my jed​nak za​chę​ca​ją do wzię​cia udzia​łu w NAJ​WIĘK​SZEJ WY​PRZE​DA​ŻY



w DZIE​JACH i sko​rzy​sta​nia z OL​BRZY​MICH PO​ŚWIĄ​TECZ​NYCH PRO​MO​CJI,
cho​ciaż Trzech Kró​li wy​pa​da do​pie​ro w nie​dzie​lę.

Wie​ża col​le​ge’u gó​ru​je nade mną, mroź​ne po​wie​trze kąsa. Zwal​niam kie​row​cę i
bez ni​czy​jej po​mo​cy brnę przez za​śnie​żo​ny dzie​dzi​niec. Świsz​cząc, opa​dam na je​-
den ze skó​rza​nych fo​te​li przy ko​min​ku, sta​wiam so​bie na ko​la​nach te​le​fon – mój
naj​now​szy przy​wi​lej – wbi​jam pa​lec w tar​czę i ob​ra​cam, wbi​jam i ob​ra​cam, wy​bie​-
ra​jąc nu​mer z ostat​niej stro​ny „Ti​me​sa”, mo​dląc się do wszyst​kich du​chów hi​sto​rii,
by ob​da​rzy​ły mnie siłą. Pró​bu​ję so​bie wy​obra​zić gwar​ną re​dak​cję, pach​ną​cą czy​sto​-
ścią i de​ter​mi​na​cją, iden​tycz​nie jak ga​ze​ty, któ​re przy​no​si mi Al​len​by…

Dzi​siaj jest jed​nak Syl​we​ster i ju​tro pra​sa się nie uka​zu​je. Te​le​fon dzwo​ni i
dzwo​ni.

* * *

Gdy wy​cią​ga​no mnie z gru​zów pubu „Cot​ta​ge Spring”, świat już wie​dział o
śmier​ci Joh​na Ar​thu​ra. Usły​sza​łem to w łka​niu tłu​mów, do​la​tu​ją​cym do mnie przez
hur​got osu​wa​ją​cych się ce​gieł i gniew​ne gło​sy stra​ża​ków.

Je​den z pi​wo​szy prze​żył dwie noce w szpi​ta​lu, we​wnątrz że​la​zne​go płu​ca. Inny
po​zo​sta​je przy ży​ciu po dziś dzień, choć jest obłą​ka​nym ka​le​ką. Zgi​nę​ło lub od​nio​-
sło po​waż​ne ob​ra​że​nia rów​nież wie​lu ga​piów ze​bra​nych wte​dy pod lo​ka​lem. Je​dy​-
nie ja, Geof​frey Bro​ok – osło​nię​ty przez fi​lar i być może w pe​wien pa​ra​dok​sal​ny
spo​sób przez fakt, że już wcze​śniej by​łem bli​ski śmier​ci – prze​ży​łem na​praw​dę.
Mia​łem ranę na po​licz​ku, któ​rą za​mknię​to pię​cio​ma szwa​mi, wy​bi​ty oboj​czyk i dwa
peł​ne tyn​ku płu​ca. Oczy​wi​ście, pra​wą rękę mia​łem uszko​dzo​ną wcze​śniej, cho​ciaż o
tym fak​cie za​po​mi​nam rów​nie czę​sto jak cała resz​ta świa​ta.

Już kie​dy nie​sio​no mnie do ka​ret​ki, bły​ska​ły fle​sze i ja​rzy​ły się zło​wro​go świa​-
tła te​le​wi​zyj​nych ekip. Trzy dni póź​niej usa​dzo​no mnie w szpi​tal​nym łóż​ku, wy​gła​-
dzo​no i do​pro​wa​dzo​no do po​rząd​ku, po czym słod​ko na​fa​sze​ro​wa​no pro​cha​mi, i od​-
wie​dził mnie nowy pre​mier, Wil​liam Ar​kw​ri​ght. Lam​py bły​sko​we licz​nych dzien​ni​-
ka​rzy, ja​kich ze sobą przy​pro​wa​dził, mi​go​ta​ły i trza​ska​ły, gdy uści​snął moją zdro​-
wą, lewą rękę i uśmiech​nął się wo​kół faj​ki. Już wów​czas wy​da​wał się więk​szy od
czło​wie​ka, któ​re​go spo​tka​łem w ogro​dzie No​we​go Pa​ła​cu Buc​kin​gham.

– i od tej pory, pro​fe​so​rze Bro​ok – po​wie​dział, pod​no​sząc z łóż​ka swój nie​od​-
łącz​ny hom​burg – och, czyż​bym się wy​ga​dał? Nic nie szko​dzi. Ju​tro i tak ogło​szą to
wszyst​kie ga​ze​ty.

Śmierć Joh​na Ar​thu​ra sta​ła się ta​kim sa​mym ele​men​tem jego mitu jak wszyst​kie
wy​da​rze​nia z ży​cia. Tym ra​zem – w od​róż​nie​niu od spra​wy pod​pa​le​nia sta​re​go pa​ła​-
cu Buc​kin​gham – i je​śli Jim Tol​ler wraz z kil​ko​ma wy​so​ki​mi ofi​ce​ra​mi RSJ nie po​-
peł​nią sa​mo​bój​stwa w ce​lach – od​bę​dzie się na​wet pro​ces. Zna​ko​mi​ta część na​ro​du
po​grą​ży​ła się w smut​ku i po​czu​ciu roz​cza​ro​wa​nia. Rza​dziej wi​dać od​zna​ki SI, a z
pa​tro​lu​ją​cych uli​ce funk​cjo​na​riu​szy RSJ kpią so​bie na​wet dzie​ci, jako że wła​śnie tę
or​ga​ni​za​cję ko​ja​rzy się ze śmier​cią na​sze​go wiel​kie​go przy​wód​cy. Oka​zu​je się rów​-



nież, że na​sza bry​tyj​ska go​spo​dar​ka jest znacz​nie słab​sza niż są​dzi​li​śmy, po​ko​na​na
przez dzie​sięć lat roz​rzut​no​ści. Wy​co​fu​je się obo​wiąz​ko​wy po​bór do woj​ska, a w lu​-
tym ma dojść do ne​go​cja​cji roz​bro​je​nio​wych z Niem​ca​mi i Fran​cją. Mówi się na​wet
– jak do​tąd w nie​okre​ślo​ny spo​sób – o przy​zna​niu In​diom pew​ne​go stop​nia au​to​no​-
mii i roz​pi​sa​niu wy​bo​rów do no​we​go zgro​ma​dze​nia lu​do​we​go.

Cała resz​ta, to ostat​nie wspa​nia​łe lato na​dziei i eks​pan​sji, już te​raz wy​da​je się le​-
d​wie snem. w koń​cu świat sta​je się co​raz bar​dziej nie​bez​piecz​nym miej​scem – Ja​po​-
nia za​ata​ko​wa​ła Chi​ny, Sta​lin do​ko​nał anek​sji wschod​niej Pol​ski – i sta​ło się ja​sne,
że kra​je Eu​ro​py Za​chod​niej mu​szą się zjed​no​czyć, gdyż ina​czej zo​sta​ną zmie​cio​ne
przez ko​mu​nizm i agre​syw​ną eko​no​micz​nie Ame​ry​kę. Tym​cza​sem, wy​gła​sza​ne
przez Joh​na Ar​thu​ra groź​by wo​bec Fran​cji i Nie​miec, oraz jego szczwa​ny so​jusz ze
Sta​li​nem, dały nam po pro​stu lep​szą po​zy​cję w nad​cho​dzą​cych roz​mo​wach.

Pod​czas swej nie​daw​nej po​że​gnal​nej wi​zy​ty w pu​blicz​nej to​a​le​cie w po​bli​żu
Christ Church Me​adow za​uwa​ży​łem, że znik​nę​ło z niej jego zdję​cie, cho​ciaż wciąż
wi​dać śla​dy pa​znok​ci, ja​kie po​zo​sta​wia​li​śmy z moim zna​jo​mym w trze​ciej ka​bi​nie.
z ja​kie​goś po​wo​du, gdy do​ty​ka​łem tych nie​znacz​nych row​ków, wy​da​ły mi się świa​-
dec​twa​mi na​dziei i ludz​kiej przy​zwo​ito​ści.

* * *

Dom Cum​ber​nal​da, pod któ​ry za​jeż​dżam wie​czo​rem, lśni w mgieł​ce świa​teł sa​-
mo​cho​dów.

– Wiem, strasz​nie to ki​czo​wa​te – przy​zna​je Eric Cum​ber​nald, gdy kuś​ty​kam po
we​ran​dzie wśród mi​ga​ją​cych lam​pek cho​in​ko​wych. – Wszy​scy na cie​bie cze​ka​-
my…

Po kil​ku chwi​lach zo​sta​ję oto​czo​ny, je​stem do​ty​ka​ny, uśmie​cha​ją się do mnie,
przy​po​mi​na​ją o po​przed​nich spo​tka​niach i obiet​ni​cach wspól​ne​go obia​du. Wdzięcz​-
ny za zbro​ję mo​ich ta​ble​tek idę po dy​wa​nie ku naj​więk​sze​mu i naj​bar​dziej za​chę​ca​-
ją​ce​mu fo​te​lo​wi. Cum​ber​nald przy​no​si mi słod​ką sher​ry i por​ce​la​no​wy ta​lerz z buł​-
ką z kieł​ba​są. Tłum wo​kół mnie rzed​nie, gdy tyl​ko sta​je się ja​sne, że nie od​po​wia​-
dam na ich py​ta​nia. z po​zio​mu ży​we​go łącz​ni​ka z Joh​nem Ar​thu​rem zo​sta​ję zde​gra​-
do​wa​ny do sta​re​go re​lik​tu prze​szło​ści, któ​ry moż​na do​tknąć na szczę​ście, a po​tem
spo​koj​nie za​po​mnieć. Gra mu​zy​ka. w ko​min​ku trza​ska ogień. Świą​tecz​ne de​ko​ra​cje
ko​ły​szą się i ob​ra​ca​ją. Do pół​no​cy i na​sta​nia 1941 roku cze​ka nas jesz​cze wie​le go​-
dzin.

Eile​en Cum​ber​nald przy​sia​da na chwi​lę na opar​ciu mo​je​go fo​te​la. Jak za​wsze
brą​zo​wa, ubra​na w suk​nię z głę​bo​kim de​kol​tem na ple​cach. Nad​cho​dzą​cy awans
męża na sta​no​wi​sko wi​ce​kanc​le​rza uni​wer​sy​te​tu zu​peł​nie jej nie od​mie​nił.

– Świet​nie się ba​wi​łam, kie​dy by​li​śmy ra​zem w Penr​hos – oświad​cza. – w przy​-
szłym roku zno​wu mu​sisz z nami po​je​chać…

Nie mogę się nie uśmiech​nąć. To za​baw​ne, jak lu​dzie igno​ru​ją mój oczy​wi​sty
schy​łek. Po​dej​rze​wam, że wy​obra​ża​ją so​bie, że to na​tu​ral​ne. Za​pew​ne nie by​ło​by



na​wet do​brze, gdy​bym wy​da​wał się zbyt zdro​wy i pe​łen sił. w koń​cu prze​ży​łem
eks​plo​zję, któ​ra za​bi​ła Joh​na Ar​thu​ra.

– Wy​glą​dasz te​raz jesz​cze bar​dziej jak świę​tej pa​mię​ci wu​jek Fred​die! – za​-
chwy​ca się Bar​ba​ra Cum​ber​nald i wię​zi mnie w swych go​rą​cych ra​mio​nach, pod​-
czas gdy Cri​sti​ne nie​co się cofa. Jest rów​nie bla​da i roz​grza​na jak jej sio​stra, ale te​-
raz wi​dać wy​raź​nie, że jest tą star​szą. – Opo​wiesz nam jed​ną ze swo​ich za​baw​nych
hi​sto​ry​jek?

– Może tym ra​zem wy mi coś opo​wie​cie? – pro​po​nu​ję. – Na przy​kład, chęt​nie
usły​szę, co wie​cie na te​mat Joh​na Ar​thu​ra.

– John Ar​thur – re​cy​tu​je me​lo​dyj​nie Bar​ba​ra, wciąż mnie obej​mu​jąc. Pach​nie
wi​nem, po​tem i tof​fi. – Zgi​nął śmier​cią bo​ha​te​ra, gdy cały kraj świę​to​wał Dzień
Tra​fal​ga​ru. Źli lu​dzie, któ​rzy chcie​li…

w tym jed​nak mo​men​cie za​czy​na ją ła​sko​tać Chri​sti​ne i obie dziew​czy​ny pa​da​ją
na pod​ło​gę w roz​pisz​cza​nej plą​ta​ni​nie rąk i nóg.

Za​sta​na​wiam się, czy Cum​ber​nal​do​wie po​zo​sta​ną w tym domu przy Ra​glan
Stre​et, kie​dy Eric zo​sta​nie awan​so​wa​ny i – co ra​czej pew​ne – otrzy​ma do​dat​ko​wo
ary​sto​kra​tycz​ny ty​tuł. Zwie​dzi​łem już prze​lot​nie tu​tej​szą salę bi​lar​do​wą, oran​że​rię,
ogrom​nie kosz​tow​ną kuch​nię i wi​dać było, że urzą​dzi​li wszyst​ko zgod​nie ze swy​mi
upodo​ba​nia​mi. Ale oczy​wi​ście prze​nio​są się, we​sp​ną się wy​żej i osią​dą w ja​kiejś
pół​re​zy​den​cji. Wciąż będą pły​wać w cie​płym nur​cie An​glii, póki nie do​go​nią ich
wresz​cie wiek i kru​chość. Za​pew​ne na​wet śmierć przyj​mą po​god​nie – po​dob​nie jak
ja, nie będą mie​li po​wo​du, by na​rze​kać na spo​sób, w jaki po​trak​to​wa​ły ich hi​sto​ria i
na​sze Let​nie Wy​spy.

Ja na​praw​dę zo​sta​łem te​raz pro​fe​so​rem. Zwy​czaj​nym. Oraz ma​gi​strem hi​sto​rii
współ​cze​snej na wła​snym col​le​ge’u. Jak sta​ran​nie wy​ja​śnił Cum​ber​nald, na ma​gi​-
ste​rium moż​na pa​trzeć jak na ty​tuł ho​no​ro​wy lub de fac​to, w za​leż​no​ści od per​spek​-
ty​wy. a te czę​sto się zmie​nia​ją, w tę i z po​wro​tem, w moim przy​tę​pio​nym umy​śle –
trwam w dziw​nym sta​nie ist​nie​nia, któ​ry, jak po​dej​rze​wam, na​ukow​cy, o ja​kich
było gło​śno kil​ka lat temu, roz​po​zna​li​by ze swo​ich ba​dań nad cie​nia​mi i roz​bły​ska​-
mi, sta​no​wią​cy​mi po​noć praw​dzi​wy bu​du​lec na​sze​go wszech​świa​ta. Wy​cho​dzi na
to, że je​że​li przyj​rzeć się nam z bli​ska, je​ste​śmy le​d​wie kon​kret​ni; je​ste​śmy za​le​d​-
wie ener​gia​mi i czą​stecz​ka​mi, któ​re nie mają na​wet swe​go miej​sca w cza​sie i prze​-
strze​ni. Gdy​by zbyt in​ten​syw​nie przyj​rzeć się świa​tu, dmuch​nąć na nie​go ze złej
stro​ny, mógł​by się roz​paść. Wy​buch​nąć.

* * *

Chri​stlow zo​stał zna​le​zio​ny mar​twy na błot​ni​stym brze​gu Ta​mi​zy, na wy​so​ko​ści
Isle of Dogs, ran​kiem po „Cot​ta​ge Spring”. Uto​nął. Praw​do​po​dob​nie sa​mo​bój​stwo.
w Oks​for​dzie po​ja​wi​ła się plot​ka, że w jego po​ko​jach zna​le​zio​no do​wo​dy na upodo​-
ba​nia, ja​ki​mi nie po​wi​nien się ce​cho​wać nikt pra​cu​ją​cy z dzieć​mi.

Praw​dę mó​wiąc, nie wąt​pię, że mnie śle​dził. Gdzie i w jaki spo​sób się to za​czę​ło



i czy od po​cząt​ku wie​dział o mo​ich sek​su​al​nych pod​bo​jach – tego nie do​wiem się
już ni​g​dy. Je​stem jed​nak pe​wien, że zna​lazł pi​sto​let ukry​ty w wa​liz​ce pod moim łóż​-
kiem. Bez wąt​pie​nia uwa​żał, że do​no​sząc o tym – oraz o mo​ich in​nych po​czy​na​-
niach – nie robi nic po​nad wy​peł​nie​nie pa​trio​tycz​ne​go obo​wiąz​ku. Tu​taj jed​nak ob​-
raz sta​je się nie​wy​raź​ny, nie​nau​ko​wy, nie​hi​sto​rycz​ny…

Bez prze​rwy wra​cam my​śla​mi do czło​wie​ka, któ​ry na śmier​ci Joh​na Ar​thu​ra
sko​rzy​stał naj​bar​dziej. Te​raz – bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek przed​tem – jest oczy​wi​ste,
że nie do​ce​nia​li​śmy Wil​lia​ma Ar​kw​ri​gh​ta. Jest on do​sko​na​łym la​wi​ran​tem, han​dla​-
rzem, kom​bi​na​to​rem, zdraj​cą: po​li​ty​kiem w sen​sie, w ja​kim John Ar​thur – któ​ry
mimo wszyst​kich swych wad żył ser​cem, pło​mie​niem, ogniem – nie był ni​g​dy. Ar​-
kw​ri​ght mu​siał so​bie już daw​no temu – znacz​nie wcze​śniej niż cała resz​ta – zdać
spra​wę z kry​zy​su to​czą​ce​go mo​der​nizm, uwie​dzio​ny przez wła​sny mit, za​gro​żo​ny
do​bro​wol​nym sko​kiem w za​paść eko​no​micz​ną i ka​ta​stro​fal​ną eu​ro​pej​ską woj​nę.
Być może więc Ar​kw​ri​ght zdo​łał prze​ko​nać reszt​ki daw​ne​go es​ta​bli​sh​men​tu – od​ra​-
dza​ją​ce​go się obec​nie z nową siłą – że już dość. Aresz​to​wa​nia Jima Tol​le​ra i jego
ko​le​gów ze szczy​tów RSJ świad​czą o tym, że za​mach na Joh​na Ar​thu​ra zo​stał prze​-
pro​wa​dzo​ny zbyt pro​fe​sjo​nal​nie, by moż​na po​dej​rze​wać zwy​kłych fa​na​ty​ków.

i z tego miej​sca wzbi​jam się do naj​dzik​szych lo​tów, o ja​kich nie po​my​ślał​bym
na​wet, ukła​da​jąc naj​bar​dziej kar​ko​łom​ne, spe​ku​la​tyw​ne frag​men​ty mo​jej z daw​na
pla​no​wa​nej książ​ki. Hi​sto​ria – a przy​naj​mniej ten je​dy​ny ro​dzaj hi​sto​rii, jaki ko​go​-
kol​wiek ob​cho​dzi – za​wsze spro​wa​dza się do twar​dych fak​tów, któ​re stu​den​ci mogą
po​zna​wać pod​czas go​dzin​nych se​sji, by po​tem zwra​cać je pod​czas eg​za​mi​nów, albo
któ​re moż​na wy​ko​rzy​stać do ubar​wie​nia te​le​wi​zyj​nych se​ria​li lub przy​ozdo​bie​nia
eska​pi​stycz​nych po​wie​ści. Czy jed​nak co​kol​wiek by​ło​by bar​dziej na rękę niż ja​kiś
umie​ra​ją​cy wa​riat, któ​ry za​bi​je Joh​na Ar​thu​ra w po​je​dyn​kę, bez ni​czy​jej po​mo​cy?
Dla​te​go wła​śnie nie zo​sta​łem aresz​to​wa​ny od razu. Po​zo​sta​łem ku​szą​cą ideą – taką,
ja​kiej nie moż​na skre​ślić, przy​naj​mniej do ostat​niej chwi​li. Na​wet gdy już prze​cha​-
dza​łem się po ogro​dach No​we​go Pa​ła​cu Buc​kin​gham, wciąż ist​nia​ła re​al​na moż​li​-
wość, że zo​sta​nę do​pusz​czo​ny z bro​nią do Joh​na Ar​thu​ra. w koń​cu nie ist​niał ża​den
kon​kret​ny po​wód, dla któ​re​go mia​ło​by mi się nie po​wieść – poza po​sta​wio​nym nad
moją oso​bą zna​kiem za​py​ta​nia. i kogo mu​sia​łem tam, wśród fon​tann, spo​tkać? Kogo
in​ne​go niż Wil​lia​ma Ar​kw​ri​gh​ta?

Wła​śnie wte​dy – tak te​raz my​ślę – zo​sta​łem osta​tecz​nie oce​nio​ny i uzna​ny za
peł​ne​go nie​do​stat​ków. Ar​kw​ri​ght roz​ka​zał swym lu​dziom, by mnie aresz​to​wa​li, po​-
bież​nie prze​słu​cha​li, by spraw​dzi​li, czy nie ukry​wam cze​goś jesz​cze, po czym roz​-
strze​la​li. Sam za​mie​rzał sko​rzy​stać z in​nych moż​li​wo​ści, bar​dziej god​nych za​ufa​nia.
i je​dy​nie przy​pad​ko​we py​ta​nie za​da​ne przez ko​goś z biu​ra Joh​na Ar​thu​ra, jego cie​-
ka​wość na te​mat miej​sca mo​je​go po​by​tu – ten te​le​fon roz​le​ga​ją​cy się o pół​no​cy
echem mię​dzy bu​dyn​ka​mi – oca​lił moje ży​cie.

Czy John Ar​thur wie​dział, że ktoś może się po​ku​sić o pró​bę za​bój​stwa? Czy to
ja przy​pro​wa​dzi​łem go do za​bój​ców w „Cot​ta​ge Springs”? Ale nie, nie. To wszyst​-
ko jest na​zbyt fan​ta​stycz​ne – gor​sze na​wet niż te okrop​ne, mo​der​ni​stycz​ne książ​ki,



do któ​rych czy​ta​nia się zmu​szam. Praw​da wy​glą​da tak, że ni​g​dy się tego nie do​-
wiem. Być może w przy​szło​ści, gdy fak​ty stra​cą już swą dzi​siej​szą wagę, ja​kiś pi​-
smak lub na​uko​wiec sfor​mu​łu​je teo​rię kwe​stio​nu​ją​cą rolę Jima Tol​le​ra i RSJ w za​-
ma​chu. Może ktoś na​wet na​tknie się na wzmian​kę o tym, że pe​wien mało zna​ny, po​-
pu​li​stycz​ny pro​fe​sor na​zwi​skiem Bro​ok zo​stał aresz​to​wa​ny z bro​nią. i co jesz​cze
dziw​niej​sze, ów Bro​ok zo​stał na​stęp​nie zwol​nio​ny i prze​by​wał w to​wa​rzy​stwie Joh​-
na Ar​thu​ra w chwi​li jego śmier​ci – a na​wet prze​żył ostrzał i wy​buch. Nie je​stem w
sta​nie so​bie wy​obra​zić, ja​kie wnio​ski wy​cią​gną z tych luź​nych fak​tów. z sa​mej swej
de​fi​ni​cji, praw​dzi​we spi​ski są na ostat​nim miej​scu w ko​lej​no​ści tych, któ​re od​kry​wa
przy​szłość. Praw​da, osta​tecz​nie, za​wsze jest nie​ma. a nam zo​sta​je je​dy​nie hi​sto​ria.

* * *

– Ach, tu​taj się cho​wasz, Bro​ok! – Cum​ber​nald wy​nu​rza się spod za​wie​szo​nych
na su​fi​cie ozdób i skła​da mi dłoń na ra​mie​niu. – Wiesz, nie mo​żesz so​bie tak po pro​-
stu drze​mać. Jest do cie​bie te​le​fon. Nie​ja​ka pan​na Flo​od.

Moje ko​la​na trza​ska​ją i strze​la​ją ni​czym ma​leń​kie fa​jer​wer​ki. Cum​ber​nald po​-
ma​ga mi wstać. Gdy idzie​my przez ko​ry​tarz, pod​trzy​mu​je mnie pra​wym ra​mie​niem.

– Mo​żesz ode​brać tu​taj, w ga​bi​ne​cie – oświad​cza, otwie​ra​jąc pchnię​ciem drzwi i
przez kil​ka chwil przy​glą​da się, jak opa​dam na nowy, skó​rza​ny fo​tel. Spraw​dza, czy
będę umiał po​słu​żyć się jego no​wo​cze​snym apa​ra​tem.

– Ach, Geof​frey, je​steś wresz​cie! – w gło​sie pan​ny Flo​od sły​chać eks​cy​ta​cję. –
Do​sta​łam ten nu​mer od ta​kie​go okrop​ne​go czło​wie​ka, któ​ry pra​cu​je dla cie​bie w
col​le​ge’u.

– Od Al​len​by’ego?
– Za​pew​ne tak. Tak czy ina​czej, mam cu​dow​ne wia​do​mo​ści, Geof​frey…
Cze​kam, słu​cha​jąc ter​ko​ta​nia pan​ny Flo​od, przy​glą​dam się po​jem​nym re​ga​łom

sto​ją​cym pod ścia​na​mi ga​bi​ne​tu (w więk​szo​ści po​rad​ni​ki i kry​mi​na​ły, kil​ka bio​gra​-
fii, parę cien​kich prac hi​sto​rycz​nych; nie​wiel​ka szpa​ra, w któ​rej swo​bod​nie zmie​ści
się moja nad​cho​dzą​ca pu​bli​ka​cja) i jak mogę sta​ram się prze​pę​dzić po​sęp​ne prze​-
czu​cie, któ​re ogar​nia mnie za każ​dym ra​zem, gdy kto​kol​wiek oznaj​mia, że ma dla
mnie ja​kie​kol​wiek wia​do​mo​ści.

– …więc szef kan​ce​la​rii Ar​kw​ri​gh​ta za​py​tał, czy nie bę​dzie to nie​sto​sow​ne. Jak​-
by mo​gło nam to prze​szka​dzać. Oczy​wi​ście, trze​ba zmie​nić pro​jekt okład​ki, by od​-
po​wied​nio wy​eks​po​no​wać jego na​zwi​sko…

– To zna​czy, że Ar​kw​ri​ght…
– Tak, na​pi​sze wstęp do two​jej książ​ki! Wiem, wiem. Sama jesz​cze nie prze​tra​-

wi​łam tego do koń​ca. Nie za​czę​łam się na​wet za​sta​na​wiać, w jaki spo​sób wpły​nie to
na sprze​daż! Oczy​wi​ście ozna​cza to rów​nież, Geof​frey, że bę​dziesz mógł od​po​cząć.
Nie bę​dziesz już mu​siał na​pi​sać w ży​ciu ani li​nij​ki…

Gdy pa​trzę na te​le​fon, ja​kaś część mnie spa​da w ot​chłań. Przy​cho​dzi mi do gło​-
wy, że ist​nie​ją dwa spo​so​by na za​gwa​ran​to​wa​nie so​bie czy​je​goś po​słu​szeń​stwa i



mil​cze​nia. Moż​na mu ode​brać ży​cie i za​trzeć wszel​kie śla​dy jego ist​nie​nia. i moż​na
też ob​da​rzyć go wszyst​kim.

– Czy to wszyst​ko?
– Tak, to cu​dow​ne. i szczę​śli​we​go no​we​go roku! Ach, Geof​frey… te​raz to nie

ma już zna​cze​nia w kon​tek​ście książ​ki, ale zna​la​złam kon​takt w spra​wie tych ba​dań,
o ja​kich wspo​mi​na​łeś. Ktoś z rzą​du, kto zaj​mu​je się ko​or​dy​na​cją ak​cji po​mo​cy Ży​-
dom.

Wsu​wam słu​chaw​kę po​mię​dzy ra​mię i po​li​czek, prze​szu​ku​jąc skó​rza​no-je​sio​no​-
wy bez​kres biur​ka Eri​ca Cum​ber​nal​da, wy​pa​tru​ję cze​go​kol​wiek przy​po​mi​na​ją​ce​go
pió​ro lub ołó​wek. Za​czy​nam za​pi​sy​wać, nie​zdar​nie lewą ręką, nu​mer i na​zwi​sko,
któ​re dyk​tu​je mi pan​na Flo​od, lecz prze​ry​wam w pół sło​wa i bez po​że​gna​nia od​kła​-
dam słu​chaw​kę.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – pyta Cum​ber​nald. Opusz​cza wzrok na mój świ​stek
pa​pie​ru. – Je​że​li chcesz za​dzwo​nić…

– Chy​ba nie ma już ta​kiej po​trze​by.
– w ta​kim ra​zie… – od​su​wa front szaf​ki, od​sła​nia​jąc oto​czo​ny plą​ta​ni​ną sprzę​tu

ekran te​le​wi​zo​ra – bar​dzo chciał​bym ci coś po​ka​zać.
Zgnia​tam kart​kę w dło​ni. Po​kój wy​peł​nia ko​ją​ca woń roz​grze​wa​ją​cych się lamp.

Na​zwi​sko, któ​re po​da​ła mi pan​na Flo​od, na​zwi​sko urzęd​ni​ka mi​ni​ster​stwa spraw
we​wnętrz​nych, nad​zo​ru​ją​ce​go ope​ra​cję do​star​cza​nia żyw​no​ści, le​karstw i bu​do​wy
schro​nie​nia dla Ży​dów, brzmi Re​eve-El​lis. Te​le​wi​zor śnie​ży. Wi​dać wid​mo​we po​-
sta​cie, któ​re ko​ja​rzą mi się z moim zna​jo​mym i jego ro​dzi​ną, ku​lą​cy​mi się przed
pry​mi​tyw​ną cha​tą lub oku​ta​ny​mi ko​ca​mi gdzieś w sma​ga​nej hu​ra​ga​no​wym wia​trem
dzi​czy. Oczy​wi​ście, te​raz rząd po​śpie​szył im z po​mo​cą. Strasz​li​wa sy​tu​acja zo​sta​ła
po​świad​czo​na przez wy​dział pra​so​wy mi​ni​ster​stwa in​for​ma​cji i ga​ze​ty pod​chwy​ci​ły
ma​te​riał bez zbęd​nych py​tań. Wkrót​ce wszyst​ko zo​sta​nie za​ła​twio​ne, a my, Bry​tyj​-
czy​cy – nie​co bar​dziej smut​ni, tro​chę mą​drzej​si i mniej ufni – obej​rzy​my re​zul​ta​ty
w wia​do​mo​ściach BBC. Ten ży​dow​ski skan​dal wy​buchł w samą porę. Uka​zu​je Ar​-
kw​ri​gh​ta jako czło​wie​ka uczci​we​go, go​to​we​go do wal​ki z wy​pa​cze​nia​mi mą​cą​cy​mi
re​pu​ta​cję mo​der​ni​zmu w oczach resz​ty świa​ta. Moż​li​we, że dzię​ki temu od​zy​ska​my
swo​je miej​sce w Li​dze Na​ro​dów. Za kil​ka mie​się​cy – a może lat, w za​leż​no​ści od
ak​tu​al​nej sy​tu​acji po​li​tycz​nej – po​dob​nie ostre świa​tło pad​nie na obo​zy re​edu​ka​cyj​-
ne na Wy​spie Man. Tyle że – je​że​li na​wet mo​je​mu zna​jo​me​mu i jego ro​dzi​nie uda​ło
się prze​trwać – wiem, że je​stem anio​łem śmier​ci i nie wol​no mi się z nimi kon​tak​to​-
wać.

Cum​ber​nald kła​dzie na ob​ro​to​wym ta​le​rzu duży srebr​ny dysk.
– Ka​za​łem ki​no​we na​gra​nie prze​pi​sać na wi​deo – tłu​ma​czy, gdy przy​glą​dam się

ska​czą​cym, bia​łym kon​tu​rom Eile​en, Chri​sti​ne, Bar​ba​ry i sie​bie sa​me​go sie​dzą​ce​go
przed dom​kiem let​ni​sko​wym w Penr​hos Park. Poza tym wszyst​kim sły​chać hur​got i
trza​ski. Jaj​ka z be​ko​nem, jaj​ka z be​ko​nem, jabł​ka pie​czo​ne, jabł​ka pie​czo​ne… – Tak
przy oka​zji, za​sta​na​wia​łem się – mówi, opar​ty o re​gał, po​dzi​wia​jąc swe ope​ra​tor​skie
dzie​ło – nad tym, kto po​wi​nien mnie za​stą​pić na sta​no​wi​sku kie​row​ni​ka col​le​ge’u.



Po​trze​bu​je​my oso​by z re​pu​ta​cją, nie są​dzisz? Ko​goś ob​da​rzo​ne​go spraw​nym umy​-
słem… i nie są​dzę, Bro​ok, że cię za​sko​czę, mó​wiąc, że two​je na​zwi​sko przy​szło mi
do gło​wy w pierw​szej ko​lej​no​ści.

– Je​stem zde​cy​do​wa​nie za sta​ry – mru​czę, wciąż wpa​trzo​ny w ekran, na któ​rym
pod​bie​ga​ją do mnie Chri​sti​ne i Bar​ba​ra, z wy​cią​gnię​ty​mi ję​zy​ka​mi, ni​czym wspa​-
nia​łe gar​gul​ce, ma​ją​ce całą przy​szłość przed sobą. – i zde​cy​do​wa​nie zbyt scho​ro​wa​-
ny…

– Wiel​ka szko​da – stwier​dza Cum​ber​nald, na po​wrót spla​ta​jąc ra​mio​na, ze sto​-
sow​nie od​mie​rzo​ną dozą żalu w gło​sie. – Choć to prze​cież nie​praw​da. – Nie na​ci​ska
jed​nak. w za​sa​dzie od​no​szę wra​że​nie, że mu ulży​ło. – w każ​dym ra​zie – po​chy​la się
i przy​go​to​wu​je do pod​nie​sie​nia igły z pły​ty, gdy cien​kie po​sta​cie tań​czą i drga​ją,
sza​re na bia​łym tle – czas wra​cać do go​ści, mój sta​rusz​ku. – Chri​sti​ne i Bar​ba​ra roz​-
pusz​cza​ją się w ostat​nim bły​sku, po czym kur​czą do ja​snej plam​ki wiel​ko​ści głów​ki
od szpil​ki na czar​nym tle. – Już pra​wie pół​noc.

w głów​nym sa​lo​nie ga​sną świa​tła. Dzwo​ny Big Bena wy​bi​ja​ją swą słyn​ną me​lo​-
dię. Dzyń – i to już. Dzyń – roz​po​czy​na się nowy rok. Usta i dło​nie przy​ci​ska​ją się
do mo​ich, w sze​le​ście twe​edu i wi​sko​zy, w brzę​ku bi​żu​te​rii, w opa​rach per​fum. Po​-
tem, kie​dy są​czę słod​ki, mu​su​ją​cy al​ko​hol i my​ślę o po​wro​cie do swych ta​ble​tek i
swo​ich po​ko​jów, w holu roz​le​ga się dźwięk dzwon​ka. Ru​szam ku nie​mu w na​dziei,
że to mój kie​row​ca przy​by​wa na ra​tu​nek. Uświa​da​miam so​bie, że po​ma​ga​ją mi sil​ne
ręce, peł​ne emo​cji gło​sy za​chę​ca​ją. Dzwo​nek znów się od​zy​wa. To za​pew​ne ja​kiś
są​siad za​glą​da z pierw​szą w no​wym roku wi​zy​tą, z kru​chy​mi ciast​ka​mi i ka​wał​kiem
wę​gla. i kto bar​dziej się na​da​je, by go po​wi​tać, je​śli nie ja, słyn​ny Geof​frey Bro​ok?

Fron​to​we drzwi Cum​ber​nal​dów otwie​ra​ją się do środ​ka i spo​dzie​wam się, że na
pro​gu uj​rzę ja​kąś po​stać, może na​wet tra​dy​cyj​nie przy​stoj​ne​go, mrocz​ne​go zna​jo​-
me​go. Ale próg jest pu​sty, a ja – po​py​cha​ny – po​dró​żu​ję ku czer​ni i strasz​li​we​mu,
sa​mot​ne​mu zim​nu.

DZIE​WIĘĆ

Czy​tam – być może po raz ko​lej​ny, nie je​stem już pe​wien – ten po​pla​mio​ny eg​zem​-
plarz „Wie​ści zni​kąd” Wil​lia​ma Mor​ri​sa. Po​zwi​ja​ne kart​ki, szorst​kie od za​schnię​te​-
go bło​ta i ku​rzu zbie​ra​ne​go przez nie​mal pół wie​ku, nie mó​wią o ni​czym, co mo​gło​-
by przy​po​mi​nać fak​tycz​nie zre​ali​zo​wa​ną wi​zję Więk​szej Bry​ta​nii. Mor​ris nie​na​wi​-
dził wiel​kie​go prze​my​słu, nie zno​sił ni​cze​go co wiel​kie, sprze​ci​wiał się ter​ro​ro​wi i
nie​spra​wie​dli​wo​ści. Jak to więc moż​li​we, że jego na​zwi​sko zo​sta​ło tak sil​nie po​wią​-
za​ne z prą​da​mi mo​der​ni​zmu, do tego stop​nia, że księ​gar​nie jesz​cze te​raz pró​bu​ją się
po​zbyć po ob​ni​żo​nych ce​nach stert „Wód Wysp Cu​dow​nych”? Je​dy​ne, co kie​dy​kol​-
wiek łą​czy​ło Mor​ri​sa i mo​der​nizm, to otwar​tość na ma​rze​nia i mi​łość do ja​snej, czy​-
stej, wspa​nia​łej prze​szło​ści, któ​ra ni​g​dy nie ist​nia​ła. Być może jed​nak to wy​star​czy​-



ło; być może ma​rze​nie, każ​de ma​rze​nie, za​wsze sta​je się w koń​cu na​sie​niem, z któ​-
re​go wy​ra​sta​ją kosz​ma​ry.

John Ar​thur bled​nie. Pa​mięć o nim jest wy​pa​cza​na i na​gi​na​na do ak​tu​al​nych po​-
trzeb z rów​ną ła​two​ścią jak te nie​czy​ta​ne stro​ni​ce Mor​ri​sa. Jest tak, jak​bym był je​-
dy​ną oso​bą w ca​łym kra​ju, któ​ra go opła​ku​je i któ​ra wciąż chce zro​zu​mieć. a tam​ta
ostat​nia, za​bój​cza noc, gdy by​li​śmy ra​zem, nie od​stę​pu​je mnie na​wet i te​raz.
Wszyst​kie py​ta​nia, któ​re po​wi​nie​nem był za​dać, wy​zwa​nia, ja​kie po​wi​nie​nem po​-
sta​wić. My​ślę, że albo po​ko​cha​łem wcie​le​nie cze​goś złe​go, albo John Ar​thur był
iden​tycz​ną jak ja ma​rio​net​ką, kie​ro​wa​ną ka​pry​sa​mi ja​kiejś nie​zro​zu​mia​łej, więk​szej
woli. Wciąż pró​bu​ję zna​leźć ja​kiś szlak po​mię​dzy obie​ma tymi gro​za​mi, ścież​kę,
któ​rą mógł​by po​dą​żyć każ​dy przy​zwo​ity czło​wiek, by w koń​cu nie​spo​dzie​wa​nie i
nie​odwo​łal​nie się za​gu​bić. Fran​cis nie był po​two​rem, mimo że przez ten krót​ki czas,
jaki spę​dzi​li​śmy ra​zem, bar​dziej mnie wy​ko​rzy​stał, niż ko​chał.

Za​miast tego my​ślę więc o pani Ste​vens, są​siad​ce mego zna​jo​me​go, któ​ra po​czę​-
sto​wa​ła mnie her​ba​tą i ja​snym cie​płem swej kuch​ni i o Cum​ber​nal​dzie i o ko​bie​cie
za ladą na po​czcie i o le​ka​rzach i po​li​cjan​tach i – tak – o Chri​stlo​wie, a na​wet o Re​-
eve-El​li​sie i twa​rzach, któ​re wi​du​je się z okien po​cią​gu, i o ba​wią​cych się na uli​cy
dzie​ciach. Jest rów​nież moja wła​sna twarz w lu​strze, acz​kol​wiek wy​chu​dzo​na te​raz
jak sama śmierć, co​raz bar​dziej wy​glą​da jak to obce cia​ło, któ​re wkrót​ce bę​dzie je​-
dy​nym, co po mnie zo​sta​nie. Tu​taj jest miej​sce Fran​ci​sa, z nami. On nie za​trza​ski​-
wał drzwi celi wła​sno​ręcz​nie, nie cią​gnął za sznur​ki, nie do​ty​kał dru​tów, nie za​my​-
kał kop​nia​ka​mi szu​flad.

My wszy​scy ro​bi​li​śmy to za nie​go.

* * *

Przez kil​ka krót​kich dni na​szych szkoc​kich wa​ka​cji miesz​ka​li​śmy z Fran​ci​sem
w sy​pią​cym się dom​ku z ka​mie​nia. Była tam nie​rów​na pod​ło​ga z łup​ko​wych, wy​-
glą​da​ją​cych jak wy​rzu​co​ne przez fale płyt, gru​be mury z ma​leń​ki​mi okna​mi, przez
któ​re było wi​dać pla​żę. Pod​czas sztor​mów i zimą cien​ki tor​fo​wy dach wpusz​czał​by
mo​rze, wiatr i deszcz. w trak​cie na​sze​go po​by​tu po​go​da jed​nak była wspa​nia​ła i
słod​ka jak miód. a mo​rze przy​po​mi​na​ło wino. Sa​mot​ni, od​da​le​ni o całe mile od
świa​ta, ką​pa​li​śmy się nago i ło​wi​li​śmy prze​zro​czy​ste kre​wet​ki w ka​łu​żach sło​nej
wody.

Czas się za​trzy​mał. Cały wszech​świat krę​cił się wy​łącz​nie wo​kół nas. Mo​rze i
słoń​ce po​kry​ły skó​rę Fran​ci​sa bia​ło-brą​zo​wą ko​ron​ką i sma​ko​wał jak te kre​wet​ki,
słod​ko-sło​no. Gdy pew​nej nocy le​ża​łem pod ko​ca​mi w na​szym skrom​nym miesz​ka​-
niu, ze skó​rą ze​sztyw​nia​łą od słoń​ca i pia​chem przy​kle​jo​nym do stóp, ja​kieś po​ru​-
sze​nie pust​ki spra​wi​ło, że wy​cią​gną​łem rękę i otwo​rzy​łem oczy. Fran​cis, któ​ry
wcze​śniej le​żał obok, znik​nął i stał te​raz nago w otwar​tych drzwiach cha​ty. Wy​glą​-
dał na bla​de mo​rze i usia​ną gwiaz​da​mi noc.

– Wi​dzisz tam…? – za​py​tał, wy​czu​wa​jąc, że nie śpię, po zmia​nie w ryt​mie mo​-



je​go od​de​chu. – Tam, Griff, pra​wie na ho​ry​zon​cie…?
Pod​nio​słem się na łok​ciu i wyj​rza​łem za jego spoj​rze​niem po​nad bia​łą, ka​mie​ni​-

stą pla​żę, po​nad ni​ski mu​rek, po​nad bla​de wy​dmy, któ​re scho​dzi​ły ku po​ły​sku​ją​cym
fa​lom. Być może miał ra​cję. Może rze​czy​wi​ście coś tam było, lśnią​ce, sza​re grzbie​-
ty ła​wi​cy wysp, któ​re w dzien​nym świe​tle za​nad​to lśni​ły, by je do​strzec.

– My​ślę, że po​win​ni​śmy się tam wy​brać, Griff – stwier​dził. Stał w drzwiach, a
gwiezd​na po​świa​ta ob​rę​bia​ła jego ra​mio​na i koń​czy​ny. – Pa​mię​tasz? Tę cud​ną na​-
zwę…?

– Tam nie ma nic do oglą​da​nia. – Ro​ze​śmia​łem się i pa​dłem z po​wro​tem na
koce. – i nie znaj​dzie​my pro​mu.

Te​raz jed​nak, kie​dy za​mkną​łem oczy i za​czę​ła ogar​niać mnie ciem​ność, zo​ba​-
czy​łem te wy​spy bar​dziej wy​raź​nie. Po​ro​śnię​te wrzo​sem wzgó​rza, spły​wa​ją​ce w dół
ku ciem​no​zie​lo​nym za​gaj​ni​kom so​sen. Upstrzo​ne owca​mi do​li​ny. Skrzą​ca się la​tem
ob​wód​ka mo​rza. Po​czu​łem na​wet wy​jąt​ko​wo mlecz​ną woń let​niej tra​wy i kwia​tów,
któ​rą przy​nio​sła mi atlan​tyc​ka bry​za. Tak, po​my​śla​łem, wy​bie​rze​my się tam.

Rano, gdy się obu​dzi​li​śmy, po​go​da się zmie​ni​ła. Nad wy​dma​mi za​wi​sły ni​sko
sza​re chmu​ry, spo​tka​ły się z mo​rzem. Ni​g​dy więc nie do​tar​li​śmy na Let​nie Wy​spy,
a gdy wy​szli​śmy z na​szej chat​ki pod nie​bo, któ​re gro​zi​ło je​dy​nie desz​czem, Fran​cis
na​rzu​cił spo​re tem​po i je​chał jak za​wsze, prąc na​przód. Ba​łem się na​wet, chwiej​nie
pra​cu​jąc swy​mi star​szy​mi no​ga​mi, z wa​liz​ką przy​pa​sa​ną do ple​ców, że ni​g​dy go nie
do​go​nię. My​ślę, że to wła​śnie wte​dy – gdy wje​chał na szczyt wzgó​rza i znik​nął mi z
oczu, zjeż​dża​jąc pręd​ko, swo​bod​nie ku far​mie na cy​plu, gdzie mie​li​śmy od​dać klu​-
cze – stra​ci​łem swo​je​go Fran​ci​sa. Wte​dy po​łknę​ła go hi​sto​ria i roz​po​czę​ło się
wszyst​ko, co mia​ło się stać.

* * *

Moc​no za​ko​twi​czo​ny w swym wóz​ku in​wa​lidz​kim na roz​ko​ły​sa​nym po​kła​dzie
pa​row​ca, spo​glą​dam na zna​jo​me bia​łe kli​fy, rów​nie sza​re w ten póź​ny stycz​nio​wy
po​ra​nek jak samo mo​rze, wy​peł​nio​ne ję​kiem sil​ni​ków, dy​mem i solą. Do​cie​ra do
mnie, że nie bę​dzie żad​ne​go ostat​nie​go spoj​rze​nia na An​glię, tyl​ko stop​nio​we za​ni​-
ka​nie.

Po​dob​nie jak wie​le in​nych spraw w moim ży​ciu, wy​jazd oka​zał się za​ska​ku​ją​co
ła​twy. Nie wy​czu​wa​łem żad​ne​go opo​ru, gdy kie​row​ca wo​ził mnie po Oks​for​dzie,
kie​dy wy​co​fy​wa​łem oszczęd​no​ści oraz czy​ni​łem wszyst​kie inne przy​go​to​wa​nia do
po​dró​ży. Co wię​cej, licz​ba pie​czą​tek i do​ku​men​tów wy​ma​ga​nych od osób opusz​cza​-
ją​cych kraj ule​gła znacz​nej re​duk​cji. Po​dej​rze​wam, że Al​len​by w Oks​for​dzie zna​lazł
już mój list i prze​ka​zał go Cum​ber​nal​do​wi, któ​ry sprzą​ta wła​śnie biur​ko i szy​ku​je
się do wyj​ścia. Tak​że nada​ny dzień wcze​śniej do Lon​dy​nu list cze​ka już na pew​no
na pan​nę Flo​od. Oczy​wi​ście przej​mą się moim na poły ta​jem​ni​czym znik​nię​ciem,
lecz wkrót​ce tro​skę za​stą​pi zmę​czo​ne krę​ce​nie gło​wa​mi i roz​ba​wio​ne zdu​mie​nie na
myśl, że zdo​ła​łem spła​tać im jesz​cze tego jed​ne​go fi​gla.



Tak więc po​dró​żu​ję, cho​ry, bo​ga​ty i sa​mot​ny. Moje pla​ny – w mia​rę, jak po​sze​-
rza​ją się w mym umy​śle mapy i moż​li​wo​ści – po​zo​sta​ją nie​ja​sne. Prze​sta​łem się już
oba​wiać dłu​gich wę​dró​wek: je​śli jest się od​po​wied​nio za​moż​nym, za​wsze znaj​dą się
lu​dzie, któ​rzy za​pew​nią nam to, co aku​rat wy​da​je się po​trzeb​ne. Wiem tyl​ko, że
chcę do​ko​nać ży​wo​ta gdzieś z dala od An​glii, gdzieś, gdzie pa​nu​je su​chy i cie​pły
kli​mat, gdzie na mu​rach wy​grze​wa​ją się jasz​czur​ki, a na nie​bie mi​go​cą inne gwiaz​-
dy. z Ca​la​is udam się da​lej na wschód i po​łu​dnie, tak da​le​ko, jak po​zwo​li mi moje
cia​ło. Pierw​szą kla​są, naj​chęt​niej po​cią​giem. w mia​rę moż​li​wo​ści sy​pial​nym.
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Ży​je​my w zło​tym wie​ku emo​ty​ków.
Cze​go moż​na chcieć wię​cej?



 

JEDEN

 

Do​sko​na​ły po​ra​nek pod ko​niec czerw​ca. Słoń​ce wy​pa​li​ło reszt​ki mgły, a smog nie
zdą​żył jesz​cze opaść. Zde​ze​lo​wa​ny ford rocz​nik ’36 zje​chał z no​wej Olym​pic Par​-
kway i po​ter​ko​tał na pół​noc przez Hol​ly​wo​od. Przed wy​świe​tla​ją​cy​mi emo​ty​ki ki​na​-
mi ro​sły już spra​gnio​ne gwiazd ko​lej​ki, wi​dzo​wie cze​ka​li na pierw​sze dzi​siej​sze se​-
an​se. w „Alad​di​nie” le​cia​ła „Zdra​dli​wa żon​ka” z Tru​dy Re​ster – kim​kol​wiek ona,
do dia​bła, była – a „Clas​sic” ofe​ro​wał łą​czo​ną pro​jek​cję „Cu​dow​nej pre​rii” i „Pół​-
noc​ne​go pyłu”. w obu tych fil​mach wy​stę​po​wa​li Saf​fron Know​les i Ja​mes H. Pack,
ak​to​rzy, o któ​rych rów​nież do​tąd nie sły​szał. Nie po raz pierw​szy stwier​dził w du​-
chu, że może jed​nak po​wi​nien po​świę​cić tro​chę wię​cej uwa​gi bran​ży, dzię​ki któ​rej
to mia​sto roz​kwi​tło.

Dzi​siaj miał otrzy​mać swo​ją szan​sę. Je​chał przez Fran​klin wzdłuż wy​so​kie​go
pło​tu ota​cza​ją​ce​go sie​dzi​bę no​wej wy​twór​ni Pa​ra​mo​unt-Shin​do. Mi​jał bud​ki, gdzie
sprze​da​wa​no bi​le​ty na wy​ciecz​ki, chłop​ców ofe​ru​ją​cych mapy z za​zna​czo​ny​mi re​-
zy​den​cja​mi gwiazd i dziew​czy​ny han​dlu​ją​ce sobą. Prze​jeż​dżał obok wi​tryn bu​ti​ków
i ba​rów, otwar​tych już od rana lub dzia​ła​ją​cych bez prze​rwy od ze​szłej nocy. Sa​mo​-
chód piął się pod górę. Na wzgó​rza.

So​sny. Bia​łe chmu​ry. Po​wie​trze tak czy​ste, że pach​nia​ło ni​czym woda ko​loń​ska
Pana Boga. w mia​rę jak ford po​ko​ny​wał co​raz wyż​sze ser​pen​ty​ny, sil​nik co​raz czę​-
ściej wy​da​wał z sie​bie zło​wiesz​cze kaszl​nię​cia. Nie był przy​zwy​cza​jo​ny do ta​kie​go
świa​ta. Po​dob​nie jak jego kie​row​ca.

* * *

Wje​chał na stro​mą szo​sę po​nad Sto​ne Ca​ny​on. Szlak pod​ska​ki​wał i skrę​cał, uka​-
zu​jąc ja​dą​cym pięk​ne wi​do​ki, cią​gną​ce się aż po Oce​an Spo​koj​ny. Kie​row​ca zma​gał
się wła​śnie z ło​po​czą​cym na sie​dze​niu pa​sa​że​ra prze​wod​ni​kiem, kie​dy za​wy​ła za
nim sy​re​na. Za​klął, od​bił od prze​pa​ści i za​trzy​mał się po dru​giej stro​nie dro​gi, do​-
kład​nie w chwi​li, gdy sa​mo​chód wy​je​chał zza nie​go i przy​ha​mo​wał tuż przed ta​bli​cą
z na​zwą du​że​go, pry​wat​ne​go osie​dla – Wo​od​svil​le.



Nie był to po​li​cyj​ny ra​dio​wóz, cho​ciaż, żeby to stwier​dzić, trze​ba się było na​-
praw​dę do​brze przyj​rzeć. Stró​że pra​wa w Los An​ge​les ko​rzy​sta​li z iden​tycz​nych,
czar​nych se​da​nów mer​cu​ry. Miał na​wet za​mon​to​wa​ną sy​re​nę i nie​bie​skie​go ko​gu​ta,
ale wid​nie​ją​cy na drzwiach sym​bol gło​sił, że po​jazd na​le​ży do fir​my „Glad​mont Se​-
cu​ri​ties”. Za​rzą​dy eks​klu​zyw​nych osie​dli czę​sto za​trud​nia​ły pry​wat​ną ochro​nę, by
miesz​kań​ców nie nie​po​ko​ili cie​kaw​scy ani inny nie​po​żą​da​ny ele​ment.

By do​wieść do​brych in​ten​cji, wy​sko​czył z for​da i wy​szcze​rzył się w swym naj​-
lep​szym uśmie​chu, ozna​cza​ją​cym „o cho​ler​cia, czyż​bym zno​wu coś zbro​ił?”. Pod​-
szedł ku nie​mu wy​so​ki i smu​kły ochro​niarz z pi​sto​le​tem wi​szą​cym w skó​rza​nej ka​-
bu​rze u pasa. Po​ran​ne pro​mie​nie za​mie​nia​ły ta​flę wid​nie​ją​ce​go w do​li​nie pod nimi
zbior​ni​ka re​ten​cyj​ne​go w po​ły​sku​ją​ce zło​to. Słoń​ce w tej oko​li​cy jak zwy​kle od​wa​-
la​ło ka​wał do​brej ro​bo​ty.

– Przy​je​chał pan tu​taj w in​te​re​sach? – Ochro​niarz miał na so​bie prze​ciw​sło​necz​-
ne awia​to​ry i mun​dur, moc​no przy​po​mi​na​ją​cy te, ja​kie się wi​dy​wa​ło na zdję​ciach z
nie​miec​kich pa​rad. Iden​tycz​ny był na​wet krój czap​ki z dasz​kiem. Tak​że na opa​sce
na jego rę​ka​wie mo​gła​by wid​nieć swa​sty​ka, cho​ciaż na ra​zie był to tyl​ko herb
„Glad​mont Se​cu​ri​ties”.

– Ina​czej by mnie tu nie było.
Ochro​niarz zmie​rzył go od stóp do głów wol​niej​szym, bar​dziej uważ​nym spoj​-

rze​niem. Przyj​rzał się bacz​nie gar​ni​tu​ro​wi za​trzy​ma​ne​go. Zbyt czę​ste pra​nie che​-
micz​ne spra​wi​ło, że kan​ty i rąb​ki przy​bra​ły bla​do​żół​tą bar​wę. Po​strzę​pio​ny kra​wat
wy​smyk​nął się spod koł​nie​rzy​ka ko​szu​li, tak​że po​strzę​pio​nej i luź​nej. Wresz​cie
buty, któ​re zde​cy​do​wa​nie nie do​rów​ny​wa​ły swym bla​skiem prze​tar​tym pra​wie na
sito ko​la​nom spodni. Na​stęp​nie prze​su​nął wzrok ku przy​ku​rzo​ne​mu, dwu​drzwio​we​-
mu, czar​ne​mu for​do​wi tu​dor, któ​ry naj​wy​raź​niej pa​mię​tał nie tyl​ko lep​sze dni, ale i
lata.

– Może to nam po​mo​że… – Kie​row​ca gru​cho​ta się​gnął do ze​wnętrz​nej kie​sze​ni
ma​ry​nar​ki i wy​cią​gnął list. Kie​dy po​da​wał prze​po​co​ną ko​per​tę, ta smęt​nie okla​pła.

Ochro​niarz prze​czy​tał po​bież​nie i ścią​gnął wą​skie war​gi.
– Czy​li to pi​smo jest ad​re​so​wa​ne do pana? Clark Ga​ble?
„Pi​smo”, „ad​re​so​wa​ne”? Jak miło. Wi​dać lu​bi​my okrą​głe słów​ka.
– Tak, zga​dza się.
– i przy​je​chał pan do Wo​od​svil​le na spo​tka​nie z pa​nią April La​mot​te?
– To ona na​pi​sa​ła ten list. i sama mnie za​pro​si​ła. Jak pan wi​dzi, by​łem umó​wio​-

ny na dzie​sią​tą rano.
– Ale wie pan, że jest już pięt​na​ście po?
– Im dłu​żej bę​dzie​my tu sta​li, tym bar​dziej się spóź​nię.
– Ma pan przy so​bie ja​ki​kol​wiek do​wód toż​sa​mo​ści?
Clark ode​brał list, po czym się​gnął do kie​sze​ni i wy​jął wi​zy​tów​kę. Przy​glą​da​jąc

się ba​da​ją​ce​mu ją ochro​nia​rzo​wi, stwier​dził, że po​wi​nien się wy​kosz​to​wać na druk
no​wej par​tii. Miał już dość prze​kre​śla​nia sta​re​go nu​me​ru te​le​fo​nu i ręcz​ne​go do​pi​sy​-
wa​nia ak​tu​al​ne​go.



– Czy​li jest pan pry​wat​nym de​tek​ty​wem? – Ochro​niarz zgiął róg wi​zy​tów​ki i
scho​wał ją do kie​sze​ni.

– Tak jak jest tam na​pi​sa​ne. Li​cen​cję mam w sa​mo​cho​dzie.
Ochro​niarz nie uniósł brwi, w każ​dym ra​zie Clark nie za​uwa​żył tego przez oku​-

la​ry. Zmia​na w wy​ra​zie jego twa​rzy była bar​dziej sub​tel​na.
– Ma pan przy so​bie broń?
– Ni​g​dy nie była mi spe​cjal​nie po​trzeb​na. – By za​de​mon​stro​wać chęć współ​pra​-

cy, roz​ło​żył ra​mio​na. – Może mnie pan ob​szu​kać.
Wi​docz​na pod ciem​ny​mi szkła​mi część po​cią​głej, opa​lo​nej twa​rzy po​zo​sta​wa​ła

śmier​tel​nie po​waż​na. Fa​cet nie przy​po​mi​nał ochro​nia​rzy, ja​kich Clark do​tąd spo​ty​-
kał. Jak na by​łe​go po​li​cjan​ta, był sta​now​czo zbyt mło​dy i szczu​pły, a cała resz​ta pra​-
cow​ni​ków ochro​ny była po pro​stu eta​to​wy​mi go​ry​la​mi. Miał też przy​jem​ny głos i
za​cho​wy​wał się jak czło​wiek wy​kształ​co​ny, co rów​nież nie pa​so​wa​ło do ste​reo​ty​pu
– acz​kol​wiek Clark uznał, że wy​ja​śnie​nie było naj​praw​do​po​dob​niej iden​tycz​ne jak
w przy​pad​ku wszyst​kich miesz​kań​ców tego mia​sta, któ​rzy ima​li się po​zor​nie nie​pa​-
su​ją​cych do nich za​jęć. z ta​ki​mi kształt​ny​mi ko​ść​mi po​licz​ko​wy​mi, gład​ką cerą i
wą​ski​mi, peł​ny​mi wy​ra​zu usta​mi, ochro​niarz na​le​żał za​pew​ne do rze​szy cze​ka​ją​-
cych na an​gaż i szan​sę ak​to​rów.

Umun​du​ro​wa​ny chło​pak uśmiech​nął się wy​mow​nie, po czym od​wró​cił od Clar​-
ka, i zgrzy​ta​jąc o as​falt pod​bi​ty​mi me​ta​lem po​de​szwa​mi prze​szedł na dru​gą stro​nę
szo​sy. Wchło​nął w sie​bie pa​no​ra​mę i za​czął po​gwiz​dy​wać ja​kąś nie​okre​ślo​ną me​lo​-
dię.

– Pięk​ny mamy po​ra​nek, praw​da, pa​nie Ga​ble? – pod​jął po chwi​li.
– Wła​śnie to samo so​bie po​my​śla​łem.
Znów roz​le​gło się po​gwiz​dy​wa​nie. Pta​ki śpie​wa​ły. Ochro​niarz stał i spo​glą​dał

na wid​nie​ją​cy w do​li​nie zbior​nik re​ten​cyj​ny. Clark od​niósł wra​że​nie, że to jed​na z
chwil, któ​re po​tra​fią się cią​gnąć w nie​skoń​czo​ność.

– Tak przy oka​zji – za​py​tał – może wie pan, któ​rę​dy do​kład​nie po​wi​nie​nem po​-
je​chać, żeby tra​fić do klient​ki?

– Któ​rę​dy do​kład​nie? – Na ob​li​czu chło​pa​ka za​ma​ja​czy​ło coś zbli​żo​ne​go do
roz​ba​wie​nia. Od​wró​cił się i wsu​nął kciu​ki za lśnią​cy pas. – Nie​ste​ty. Szcze​rze mó​-
wiąc, pa​nie Ga​ble, mogę pod​po​wie​dzieć tyl​ko, że po​wi​nien pan je​chać da​lej tą dro​-
gą.



 

DWA

 

Wo​od​svil​le. Eks​klu​zyw​ne osie​dle, z ro​dza​ju tych, ja​kie czę​sto wi​du​je się na re​kla​-
mach w ko​lo​ro​wych cza​so​pi​smach, lecz ni​g​dy w rze​czy​wi​sto​ści. Mi​nął cięż​ko stą​-
pa​ją​ce​go wzdłuż gę​ste​go ży​wo​pło​tu fa​ce​ta z tacz​ką. w ta​kich oko​li​cach na​wet po​bo​-
cza ob​sa​dza​no wspa​nia​ły​mi, sta​ran​nie utrzy​ma​ny​mi i przy​strzy​żo​ny​mi ro​śli​na​mi.

Nie na​tknął się na żad​ną bra​mę. Nie wi​dział też psów. z oczy​wi​stym wy​jąt​kiem
tych, któ​re zwy​kle sia​da​ją na ko​la​nach swych pań i zli​zu​ją śmie​tan​kę z ich kawy. Po
ko​le​gach ochro​nia​rza tak​że nie było śla​du. Clark za​czy​nał wła​śnie ża​ło​wać, iż nie
za​trzy​mał się przy męż​czyź​nie z tacz​ką i nie za​py​tał go o dro​gę, kie​dy pod rzę​dem
wy​so​kich fuk​sji uj​rzał wy​so​ką pły​tę z oszli​fo​wa​ne​go ka​mie​nia z wy​ry​tym na​pi​sem
„Ere​whon”. Przy​ha​mo​wał i skrę​cił na stro​my, wio​dą​cy w górę zbo​cza pod​jazd.

Prze​grze​wa​ją​cy się ford po​ko​nał jesz​cze ka​wa​łek żwi​ro​wej dro​gi i za​trzy​mał się.
Wo​kół ro​sły oka​za​łe, ukwie​co​ne krze​wy. w po​wie​trzu czuć było chłod​ną wil​goć,
któ​ra przy​jem​nie osia​dła mu na twa​rzy, kie​dy wy​siadł z sa​mo​cho​du i od​kle​ił gar​ni​-
tur od ple​ców i z kro​cza. Wil​la przy​po​mi​na​ła chiń​ską ła​mi​głów​kę z ce​gły i szkła,
pod​czas gdy Clark spo​dzie​wał się ra​czej pod​rób​ki go​ty​ku lub fran​cu​skiej, wiej​skiej
re​zy​den​cji. Coś ta​kie​go jed​nak za​pew​ne da​ło​by się zna​leźć nie​co da​lej, za​raz obok
domu uda​ją​ce​go grec​ką lub rzym​ską świą​ty​nię.

Przy scho​dach za​par​ko​wa​no dwa sa​mo​cho​dy. Pierw​szy był ciem​no​czer​wo​nym
ca​dil​la​kiem z se​rii 90 – naj​now​szy mo​del z sil​ni​kiem V16 – a dru​gi oka​zał się rzad​-
kim i pięk​nym cac​kiem, śmie​tan​ko​wym, fran​cu​skim spor​to​wym co​upe mar​ki De​la​-
haye. Jego wła​sny ford tu​dor, któ​ry stygł, po​sa​pu​jąc i cy​ka​jąc ni​czym roz​re​gu​lo​wa​-
ny ze​gar, nie wy​da​wał się przy tych wo​zach ma​szy​ną za​pro​jek​to​wa​ną i stwo​rzo​ną w
tym sa​mym celu. Szcze​gól​nie wspa​nia​ły był de​la​haye. Miał opusz​czo​ny dach. Na
de​sce roz​dziel​czej wid​nia​ło tak wie​le roz​ma​itych przy​ci​sków i prze​łącz​ni​ków, że
przy​po​mi​na​ła kon​so​lę sa​mo​lo​tu.

Fron​to​we drzwi Ere​whon wy​ko​na​no z mlecz​nej szy​by. Oka​la​ją​ce je fu​try​ny
rów​nież były szkla​ne i skła​da​ły się z na​chy​lo​nych pod róż​ny​mi ką​ta​mi fa​se​tek. Kie​-
dy wspiął się po ostat​nich mar​mu​ro​wych stop​niach i za​czął szu​kać dzwon​ka, ko​łat​ki
lub cze​go​kol​wiek, co mo​gło słu​żyć za klam​kę, wy​szło ku nie​mu kil​ku​na​stu Clar​-



ków. Na​gle roz​legł się ni​kły elek​trycz​ny szum i drzwi sta​nę​ły otwo​rem. Nie uchy​li​-
ły się na ze​wnątrz ani do środ​ka, lecz usu​nę​ły w bok, w ukry​tą do​tąd szcze​li​nę.

Wszedł i za​wo​łał „halo”. Drzwi, jak​by kie​ru​jąc się wła​sną wolą, za​sy​cza​ły i za​-
mknę​ły się za nim. w wiel​kim, wy​po​le​ro​wa​nym na wy​so​ki po​łysk holu ciem​ne od​-
bi​cia mi​go​ta​ły jak mil​czą​ce pta​ki. Przy​szło mu do gło​wy, że po​wi​nien był zro​bić to,
co czę​sto ro​bił przy pierw​szej wi​zy​cie u klien​ta – okrą​żyć dom i wejść od tyłu, uda​-
jąc, że nie jest w sta​nie zna​leźć głów​nych drzwi – tu​taj zresz​tą by​ło​by to zu​peł​nie
na​tu​ral​ne. Mógł też wcze​śniej po​roz​ma​wiać z są​sia​da​mi. Albo ze służ​bą. i z ogrod​-
ni​kiem. Po​wi​nien był zro​bić co​kol​wiek, a nie ła​do​wać się pro​sto do środ​ka. Po​zwo​-
lił się roz​pro​szyć temu pięk​ne​mu krą​żow​ni​ko​wi, igra​ją​cym na wo​dzie i krze​szą​cym
skry pro​mie​niom słoń​ca oraz ochro​nia​rzo​wi roz​ta​cza​ją​ce​mu wo​kół sie​bie won​ną
aurę wody ko​loń​skiej.

Hol prze​cho​dził w ro​dzaj atrium. Clark znów za​wo​łał „halo”, usły​szał echo wła​-
sne​go gło​su i po​czuł się za​gu​bio​ny. Szkło miał rów​nież nad gło​wą. Chmu​ry pę​ka​ły
w miej​scach łą​cze​nia szyb, jak​by sta​no​wi​ły wiel​kie, ru​cho​me puz​zle. w pu​stych po​-
ko​jach wi​dział mgnie​nia an​tycz​nych sof i sta​rych dy​wa​nów. Wszę​dzie kwia​ty. Nie​-
któ​re z nich praw​dzi​we. Nie​któ​re na ob​ra​zach. Co do nie​któ​rych – nie umiał stwier​-
dzić.

Do​tarł do ko​ry​ta​rza. Był dłu​gi, sze​ro​ki i wy​so​ki. Po le​wej stro​nie otwie​ra​ły się
dzie​siąt​ki wy​glą​da​ją​cych na ogród okien. Bia​łe za​sło​ny fa​lo​wa​ły, wpusz​cza​jąc za​-
pach świe​żo sko​szo​nej tra​wy. w po​ło​wie dłu​go​ści przej​ścia coś się po​ru​sza​ło, acz​-
kol​wiek w pierw​szej chwi​li po​my​ślał, że to po pro​stu lśnią​ce w lu​strze od​bi​cie za​-
słon.

Kie​dy pod​szedł bli​żej, uświa​do​mił so​bie, że to coś in​ne​go. Na wło​skach dło​ni,
przed​ra​mion i kar​ku po​czuł zim​ny, przed​bu​rzo​wy dreszcz, w któ​rym na​wet Clark –
rzad​ko cho​dzą​cy na emo​ty​ki – roz​po​znał sku​tek dzia​ła​nia pola Bech​me​ira. Tu​tej​sze
urzą​dze​nie nie przy​po​mi​na​ło jed​nak za​ku​rzo​nych krat, któ​re bzy​cza​ły za ekra​na​mi
w ty​sią​cach kin w każ​dym mie​ście i mia​stecz​ku kra​ju. Tu​taj pole zwi​ja​ło się ni​czym
szar​pa​ny wia​trem tu​man śnie​gu – lub trą​ba po​wietrz​na – po​mię​dzy czar​ną ko​lum​ną
i rurą wi​ją​cą się sześć lub sie​dem stóp po​wy​żej. Utrzy​my​wa​na po​mię​dzy za​mo​co​-
wa​ny​mi do tej kon​struk​cji – sa​mej w so​bie ele​ganc​kiej – dwie​ma na​ła​do​wa​ny​mi
elek​trycz​nie pły​ta​mi, ci​cho trza​ska​ła i tań​czy​ła mi​go​cą​ca zja​wa emo​tycz​na. Co​kół
wy​glą​dał na wy​ko​na​ny z li​te​go mar​mu​ru, cho​ciaż Clark uznał, że to nie​moż​li​we;
gdzieś prze​cież trze​ba było upchnąć cały ten sprzęt. w ka​mie​niu wid​nia​ła mo​sięż​na
– lub zło​ta – płyt​ka. Wy​gra​we​ro​wa​no na niej tyl​ko jed​no de​li​kat​ne sło​wo: „Muza”.

Po​my​ślał, że tak się wła​śnie pew​nym lu​dziom żyje. Ta​kie rze​czy ku​po​wa​ło się
oczy​wi​ście do​pie​ro wte​dy, gdy wcze​śniej na​by​ło się już dom, ca​dil​la​ca, de​la​haye’a i
wszyst​kie te ogro​dy oraz sza​fy wnę​ko​we, w któ​rych moż​na było za​błą​dzić.

Gdy pod​niósł wzrok i przyj​rzał się zja​wie do​kład​niej, po​czuł ucisk w gar​dle i
na​ra​sta​ją​ce ci​śnie​nie w uszach. Od​kąd ostat​nim ra​zem oglą​dał film emo​tycz​ny, mi​-
nę​ły już całe lata i zdą​żył za​po​mnieć, jak po​tęż​ne jest wra​że​nie, ja​kie​go do​zna​je
widz sto​ją​cy przed pla​zmą pola Bech​me​ira. Po​tęż​ne i nie​po​ko​ją​co dziw​ne. w ta​kiej



chwi​li nie było na​wet sen​su my​śleć o ka​blach i prze​twor​ni​kach. a tu​taj, bez to​wa​rzy​-
szą​cych mu zwy​kle ru​cho​mych ob​ra​zów i ścież​ki dźwię​ko​wej, uczu​cie wy​da​wa​ło
się – pa​ra​dok​sal​nie – do​dat​ko​wo wzmoc​nio​ne.

Za​miast uka​zy​wać się pod po​sta​cią bez​kształt​ne​go, nie​wy​raź​ne​go kłę​bu, isto​ta,
wir zja​wy przy​bie​rał kształt mgli​ste​go amal​ga​ma​tu. Uśmie​cha​ły się ku nie​mu z góry
prze​zro​czy​ste usta. Ra​mio​na wy​cią​ga​ły się do chłod​nych ob​jęć. Do​strzegł prze​bły​-
ski wy​ga​słe​go śmie​chu, mrocz​ne szep​ty utra​co​nych żyć. Gwał​tow​nie za​mru​gał.
Wie​dział, jak ła​two jest dać się po​chło​nąć jar​marcz​ne​mu cza​ro​wi pola Bech​me​ira.
Tyl​ko że wca​le nie było tan​det​ne. Nie tym ra​zem. To było, cho​le​ra, wspa​nia​łe.

– Za​cho​wu​je się pan jak wszy​scy moi go​ście, pa​nie Ga​ble…
Od​wró​cił się. Coś zbli​ża​ło się ku nie​mu z dru​gie​go koń​ca ko​ry​ta​rza. Przez mo​-

ment było ciem​ne i po​zba​wio​ne kształ​tu. Ogar​nął go lęk. Za​raz po​tem roz​po​znał
jed​nak ludz​ką po​stać. Ko​bie​tę z krwi i ko​ści.

– …to cho​ler​stwo za​trzy​mu​je przy so​bie każ​de​go. Na​zy​wam się April La​mot​te.
a pan, co ra​czej oczy​wi​ste, otrzy​mał mój list. – Wy​cią​gnę​ła dłoń. Pach​nia​ła dro​gi​mi
per​fu​ma​mi i zu​peł​nie nie​daw​no uży​ła ja​kie​goś kre​mu do rąk, ale uścisk oka​zał się
moc​ny i zde​cy​do​wa​ny. Po​dob​nie jak spoj​rze​nie, któ​rym go otak​so​wa​ła. – Mu​szę
przy​znać, że nie wy​glą​da pan tak, jak to so​bie wy​obra​ża​łam, pa​nie Ga​ble. Zu​peł​nie
nie. Ale cóż, będę się mu​sia​ła za​do​wo​lić i tym.

– Pani La​mot​te… – Clark od​chrząk​nął, gdy wresz​cie uwol​ni​ła jego rękę. – Ma
pani bar​dzo pięk​ny dom.

Ro​zej​rza​ła się do​ko​ła, jak​by po​dob​na myśl ni​g​dy nie przy​szła jej do gło​wy.
– Nie są​dzi pan, że to wnę​trze jest nie​co na​zbyt osten​ta​cyj​ne?
– Nie wy​da​je mi się, bym po​tra​fił to oce​nić.
– Ale nie chciał​by pan tu​taj miesz​kać, praw​da?
– Chy​ba​bym nie po​tra​fił…
– Do tego rze​czy​wi​ście po​trzeb​na jest pew​ne​go ro​dza​ju umie​jęt​ność. – Za​śmia​ła

się prze​ni​kli​wie. Wciąż sta​li bli​sko zja​wy i Clark pró​bo​wał po​wstrzy​mać dresz​cze. –
Umie​jęt​ność, któ​rą wciąż pró​bu​ję po​siąść… – April La​mot​te od​wró​ci​ła się i ru​szy​ła
przez ko​ry​tarz, z po​wro​tem w stro​nę po​ko​ju, z któ​re​go przed chwi​lą wy​szła.

Kie​dy za nią po​szedł, od​wró​ci​ła się i zer​k​nę​ła na nie​go z miną, jaką w do​wol​nej
in​nej sy​tu​acji uznał​by za za​lot​ną. Tu​taj nie miał pew​no​ści. Na​praw​dę zna​lazł się w
in​nym świe​cie.



 

TRZY

 

– Pro​szę spo​cząć.
April La​mot​te była peł​na wdzię​ku i mło​da na spo​sób do​stęp​ny wy​łącz​nie za​-

moż​nym, doj​rza​łym ko​bie​tom. Mia​ła na so​bie bla​do​zie​lo​ny je​dwab​ny ko​stium ze
spodnia​mi i chy​ba nic pod spodem. Była szczu​pła, pra​wie chu​da – zde​cy​do​wa​nie
nie w jego ty​pie – i cho​dzi​ła boso. Jej rude wło​sy, roz​dzie​lo​ne po​środ​ku prze​dział​-
kiem, lśni​ły. Kie​dy wska​za​ła Clar​ko​wi miej​sce na dłu​giej so​fie, zdą​żył już oce​nić
klient​kę jako ostrą i zde​ter​mi​no​wa​ną sztu​kę.

Ty​łek za​padł mu się głę​bo​ko w sie​dzi​sko, ko​la​na wy​sko​czy​ły wy​so​ko do góry.
April La​mot​te wciąż jed​nak sta​ła. Ob​ra​ca​ła na pal​cu zło​tą ob​rącz​kę i ucie​szył

się, wi​dząc to nie​znacz​ne świa​dec​two zde​ner​wo​wa​nia.
– Zro​bił pan, jak pro​si​łam? Przy​wiózł pan ze sobą list? i nikt nie ma po​ję​cia o

pań​skiej wi​zy​cie u mnie?
Ski​nął gło​wą. Klien​ci czę​sto wpa​da​li w ob​se​sję na punk​cie ta​jem​ni​czo​ści.

Stwier​dził w du​chu, że nie ma po​wo​du, by wspo​mi​nać ko​bie​cie o ochro​nia​rzu, któ​ry
za​trzy​mał go po dro​dze.

– w mo​jej pra​cy dys​kre​cja to ab​so​lut​na pod​sta​wa, pani La​mot​te.
– Jak pan za​uwa​żył, da​łam wol​ne ca​łej służ​bie. z na​szej roz​mo​wy nie może

wyjść na ze​wnątrz choć​by jed​no sło​wo. Ni​g​dy. Ro​zu​mie pan? a te​raz po​pro​szę o
list. Czy mogę? i ko​per​tę…?

Przy​glą​dał się jej, kie​dy za​pa​li​ła dużą srebr​ną za​pal​nicz​kę, przy​tknę​ła pa​pie​ry
do pło​my​ka i zło​ży​ła pło​ną​ce, czer​nie​ją​ce reszt​ki w ma​syw​nej krysz​ta​ło​wej po​piel​-
nicz​ce. Pa​trząc na to, po raz ko​lej​ny za​sta​no​wił się, w jaki spo​sób list wraz z za​chę​-
ca​ją​cym pięć​dzie​się​cio​do​la​ro​wym bank​no​tem tra​fił do jego skryt​ki pocz​to​wej w
Ve​ni​ce, sko​ro nie było na nim znacz​ka i stem​pla.

– Może – za​czął – mo​gła​by mi pani zdra​dzić parę szcze​gó​łów wię​cej. Naj​le​piej
bę​dzie, je​że​li za​cznie​my od po​cząt​ku.

– Je​stem bar​dziej niż świa​do​ma na​tu​ry pań​skiej pra​cy, pa​nie Ga​ble. Nim za​cznie
pan za​da​wać nie​sto​sow​ne py​ta​nia, po​win​nam chy​ba po​wie​dzieć, że nie cho​dzi mi o
roz​wód. Tak​że mój mąż nie prze​ży​wa ro​man​su. Cho​ciaż to w pew​nym sen​sie mo​-



gło​by po​móc.
– Mówi pani, że wie, czym się zaj​mu​ję, pani La​mot​te – od​parł. – My​ślę jed​nak,

że po​win​na pani rów​nież wie​dzieć, cze​go nie ro​bię. Nie pa​ram się prze​mo​cą ani
przy​mu​sem. Nie uży​wam bro​ni. Nie li​cząc man​da​tów za złe par​ko​wa​nie, któ​re re​gu​-
lu​ję za​wsze ter​mi​no​wo, sta​ram się nie ła​mać pra​wa. Mogę po​móc w zbie​ra​niu do​-
wo​dów, ale nie zaj​mu​ję się ich fa​bry​ko​wa​niem. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, więk​szość
mo​ich zle​ceń po​le​ga na tym, że spraw​dzam, co ro​bią wska​za​ne mi oso​by, a po​tem
fo​to​gra​fu​ję to tak wy​raź​nie, jak tyl​ko zdo​łam. Koszt mo​ich usług to trzy do​la​ry za
go​dzi​nę.

April La​mot​te wy​ko​na​ła drob​ny, lek​ce​wa​żą​cy gest; nie po​ru​szy​ła jej na​wet po​-
tro​jo​na staw​ka. Trud​no było okre​ślić bar​wę oczu ko​bie​ty, acz​kol​wiek, gdy​by Clark
mu​siał zga​dy​wać, po​sta​wił​by na zie​leń. Na ko​niusz​ku nosa mia​ła nie​wiel​kie wgłę​-
bie​nie, któ​re na swój spo​sób wy​glą​da​ło na​wet atrak​cyj​nie. Po pa​nu​ją​cej na ko​ry​ta​-
rzu ja​sno​ści, przy​ćmio​ne świa​tło w sa​lo​nie wy​da​wa​ło się dziw​ne. Wpa​da​ło zza pół​-
okrą​głej, czę​ścio​wo prze​sło​nię​tej za​sło​na​mi wnę​ki okien​nej i po​chwy​co​ne przez tak
wie​le mie​nią​cych się przed​mio​tów – wli​cza​jąc w to tę odzia​ną w je​dwab ko​bie​tę –
na​bie​ra​ło spe​cy​ficz​nej, wła​snej fak​tu​ry. Zu​peł​nie jak war​stwa świe​żej far​by, po​łysk
de​ski roz​dziel​czej de​la​haye’a czy emo​tycz​na zja​wa.

– Na​pi​je się pan? – Go​spo​dy​ni prze​sy​pa​ła kru​szo​ny lód ze srebr​ne​go wia​der​ka
do dzban​ka z rżnię​te​go szkła.

Clark, któ​ry zdą​żył się już za​paść w ka​na​pę tak głę​bo​ko, że przy​brał po​zy​cję
nie​mal em​brio​nal​ną, spró​bo​wał wy​ko​nać gest, któ​ry po​wie​dział​by jej, że za​zwy​czaj
o tej po​rze nie pije, ale dla to​wa​rzy​stwa nie od​mó​wi.

Na​la​ła szyb​ko i swo​bod​nie. z tru​dem wy​chy​lił się z sie​dzi​ska i ode​brał szkla​-
necz​kę, cięż​ką, zim​ną i krysz​ta​ło​wą. Na po​wierzch​ni pły​nu pły​wa​ły dro​bin​ki cze​-
goś, co mo​gło być mię​tą, ale w sma​ku oka​za​ło się tak lo​do​wa​te i ostre, że nie dało
się bli​żej okre​ślić. Jak zwy​kle w kon​tak​tach z klien​ta​mi, zwró​cił uwa​gę na spo​sób,
w jaki April La​mot​te pije. Krót​ki łyk i tyle. Nie była pi​jacz​ką.

– Mogę za​pa​lić? – Po​stu​kał skrę​tem o pa​pie​ro​śni​cę.
Po​tak​nę​ła i wy​ję​ła z la​ko​we​go ja​poń​skie​go pu​de​łecz​ka wła​sne​go – ja​sno​nie​bie​-

skie​go – pa​pie​ro​sa. Po​dzie​li​li się pło​mie​niem za​pal​nicz​ki. Wy​pu​ści​ła z ust kłąb
dymu. Na ze​wnątrz za​moż​ną do​li​nę wy​peł​nia​ły ci​che od​gło​sy po​ran​ka. Pta​ki, psz​-
czo​ły i od​le​głe ko​siar​ki do tra​wy ćwier​ka​ły, bzy​cza​ły i war​cza​ły. Coś w po​sta​ci sto​-
ją​cej, spo​wi​tej w blask je​dwa​biu April La​mot​te, sko​ja​rzy​ło mu się z emo​tycz​nym
wid​mem w ko​ry​ta​rzu. Szyb​ko od​su​nął od sie​bie tę myśl.

– a więc, pa​nie Ga​ble – pod​ję​ła – chcę, i za​mie​rzam za​pła​cić za to we​dle pań​-
skich stan​dar​dów iście kró​lew​sko, by za​grał pan mo​je​go męża. Chcę, żeby stał się
pan Da​nie​lem La​mot​te’em.



 

CZTERY

 

Je​że​li do​tych​cza​so​we do​świad​cze​nie za​wo​do​we na​uczy​ło go cze​go​kol​wiek, to z
pew​no​ścią wy​czu​cia od​po​wied​nie​go mo​men​tu na wy​co​fa​nie się. Mógł do​koń​czyć
drin​ka, rzu​cić ja​kiś głu​pi, zu​peł​nie nie​prze​pra​sza​ją​cy tekst; wy​grze​bać się z tej sofy.
i wyjść. Pięć​dzie​siąt​kę oczy​wi​ście by za​trzy​mał dla sie​bie.

– Przy​kro mi, pani La​mot​te. Je​stem w sta​nie od​czy​tać pani pro​po​zy​cję na co naj​-
mniej kil​ka spo​so​bów i cho​ciaż nie mogę po​wie​dzieć, by nie​któ​re z nich mi nie
schle​bia​ły, to ża​den nie pa​su​je do mo​je​go pro​fi​lu za​wo​do​we​go. Je​że​li szu​ka pani
przy​zwo​it​ki, mam kil​ku zna​jo​mych, któ​rzy, gdy nie gra​ją w fil​mach, zaj​mu​ją się
wła​śnie po​dob​ny​mi zle​ce​nia​mi. a je​śli za​le​ży pani na… Cóż, na kimś wię​cej niż mę​-
skiej przy​zwo​it​ce, to rów​nież znam fa​ce​tów i…

– Nic z tych rze​czy, pa​nie Ga​ble. w ogó​le nie cho​dzi mi o nic, co może pan so​-
bie wy​obra​żać.

– Cóż… – Uniósł na nią spoj​rze​nie i za​sta​no​wił się jed​no​cze​śnie, dla​cze​go,
u dia​bła, jesz​cze tu sie​dzi. – Ro​zu​miem i to. Nie przy​je​cha​łem tu​taj, by pa​nią oce​-
niać. Ale nie chcę rów​nież mar​no​wać pani cen​ne​go cza​su.

– Za​raz, jak są​dzę, usły​szę, że jest pan bar​dzo za​ję​tym czło​wie​kiem.
Ten ton, ta swa​da były czymś no​wym. April La​mot​te nie była prze​cięt​ną oso​bą.

Bez dwóch zdań. w za​sa​dzie nie przy​po​mi​na​ła żad​ne​go klien​ta, dla ja​kie​go przy​szło
mu do​tąd pra​co​wać. i był już nie​mal stu​pro​cen​to​wo pe​wien, iż pod tym je​dwab​nym,
zie​lo​nym ko​stiu​mem, go​spo​dy​ni nie nosi ni​cze​go wię​cej.

– Pro​szę, by pan nie wy​cho​dził, pa​nie Ga​ble. Wię​cej niż pro​szę. Je​że​li pan te​raz
wyj​dzie, nie obej​dzie się bez kon​se​kwen​cji. Na przy​kład pań​ska li​cen​cja. Ten do​ku​-
ment, o któ​rym mówi pan za​wsze, że zo​stał w sa​mo​cho​dzie albo w biu​rze, tu​dzież w
kie​sze​ni dru​gie​go gar​ni​tu​ru. Jak​by w ogó​le po​sia​dał pan dru​gi gar​ni​tur. – Za​chi​cho​-
ta​ła zło​śli​wie. – Albo praw​dzi​we biu​ro. Albo jak​by pła​cił pan po​da​tek dro​go​wy od
tego rdze​wie​ją​ce​go gru​cho​ta. Może mi pan wie​rzyć lub nie, pa​nie Ga​ble, ale ka​za​-
łam się panu przyj​rzeć, do​dam, że bar​dzo dys​kret​nie, i wiem, że jest pan do​kład​nie
taką oso​bą, któ​rej po​mo​cy po​trze​bu​ję. Speł​nia pan więk​szość wy​ma​gań, choć może
nie aż tak do​kład​nie, jak mia​łam na​dzie​ję…



April La​mot​te po​de​szła do ko​mo​dy. Wró​ci​ła z opra​wio​nym w ram​kę zdję​ciem.
– Pro​szę.
Ram​ka była cięż​ka, zło​co​na. Mu​siał zmru​żyć oczy i prze​krę​cić fo​to​gra​fię, nim

zdo​łał się do​kład​nie przyj​rzeć wid​nie​ją​ce​mu na niej fa​ce​to​wi, sto​ją​ce​mu przed ni​-
skim mur​kiem, z ra​mio​na​mi zgar​bio​ny​mi w spo​sób ty​po​wy dla wie​lu wy​so​kich
męż​czyzn. Miał gę​stą bro​dę i no​sił oku​la​ry w szyl​kre​to​wych opraw​kach oraz za​-
mszo​we pół​bu​ty, spodnie w kant i bia​łą, za​pi​na​ną na gu​zi​ki ko​szu​lę z krót​kim rę​ka​-
wem. Ciem​ne wło​sy za​cze​sał nie​sta​ran​nie do tyłu i ster​cza​ły mu wo​kół wy​raź​nie
od​sta​ją​cych uszu. Nie uśmie​chał się, a ręce trzy​mał w kie​sze​niach. Nie był szcze​gól​-
nie za​chwy​co​ny fak​tem, że ktoś robi mu zdję​cie.

– Na tej fo​to​gra​fii tego nie wi​dać, ale Dan ma zbyt wy​dat​ne gór​ne zęby, do​kład​-
nie ta​kie jak pań​skie. Ni​g​dy nie chciał się tym za​jąć. Twier​dzi, że krzy​wy zgryz sta​-
no​wi część jego oso​bo​wo​ści. Jest też nie​mal do​kład​nie pań​skie​go wzro​stu i bu​do​wy.
No i obaj ma​cie te ra​da​ry za​miast uszu. – Za​nio​sła się ostrym śmie​chem. – Może
więc nie po​win​nam była czuć na pań​ski wi​dok ta​kie​go roz​cza​ro​wa​nia. w koń​cu, jak
bar​dzo moż​na być po​dob​nym do in​ne​go czło​wie​ka? Co praw​da, Dan nosi też bro​dę.
a sztucz​ne za​wsze wy​glą​da​ją na sztucz​ne. Ale wy​star​czy, że bę​dzie pan mó​wił, że ją
zgo​lił. Sam pan wie, jak bar​dzo zmie​nia się twarz, kie​dy męż​czy​zna po​zbę​dzie się
za​ro​stu. Bę​dzie pan też mógł do​rzu​cić ja​kiś ak​cent w ro​dza​ju oku​la​rów Dana.

Wy​prze​dza​ła go co​raz bar​dziej.
– Czy​li… – ram​ka głu​cho stuk​nę​ła, gdy odło​żył fo​to​gra​fię na szkla​ny blat sto​li​-

ka – …cze​go do​kład​nie pani się po mnie spo​dzie​wa?
– Jak już po​wie​dzia​łam, chcę, by stał się pan moim mę​żem. Je​dy​nie na kil​ka go​-

dzin. Ry​zy​ko jest na tyle nie​wiel​kie, że nie war​to o nim wspo​mi​nać. a na​gro​da,
cóż… co pan po​wie na ty​siąc do​la​rów?

– Po​wiem, że ta​kich sum nie pła​ci się lu​dziom, któ​rzy nie za​ro​bią na nie. i do​-
dam ewen​tu​al​nie, że ofe​ru​ją​ca ta​kie pie​nią​dze oso​ba musi być zde​spe​ro​wa​na.

– Zde​spe​ro​wa​na… – Za​sta​no​wi​ła się nad tym sło​wem. Prze​chy​li​ła gło​wę. – w
ten spo​sób bym tego nie uję​ła. Acz​kol​wiek, istot​nie, pań​ska po​moc jest mi po​trzeb​-
na. a je​że​li pan stąd te​raz wyj​dzie, będę w sta​nie wy​bit​nie uprzy​krzyć panu ży​cie.

– Gdzie pani mąż jest w tej chwi​li?
– Doj​dzie​my do tego.
– i chce pani, bym…
– Do tego rów​nież doj​dzie​my. Na wstę​pie jed​nak po​zwo​li pan, że po​wiem coś o

so​bie i Da​nie… Nie będę pana za​nu​dzać hi​sto​rią swe​go ży​cia, pa​nie Ga​ble, ale po​-
wi​nien pan wie​dzieć, że do​ra​sta​łam na pro​win​cji w jed​nym ze sta​nów w głę​bi kra​ju,
a od za​wsze by​łam ko​bie​tą am​bit​ną. Zda​wa​łam so​bie spra​wę, że nie wy​glą​dam naj​-
go​rzej, lecz już w mło​dym wie​ku prze​ko​na​łam się, że za​ję​cie dru​gie​go miej​sca w lo​-
kal​nym kon​kur​sie pięk​no​ści nie gwa​ran​tu​je prak​tycz​nie ni​cze​go. Roz​ma​wia​ły​śmy o
tym z sio​strą. Kie​dy kła​dły​śmy się wie​czo​ra​mi do łóż​ka, snu​ły​śmy pla​ny. Po​sta​no​-
wi​łam uczyć się na pie​lę​gniar​kę, po​nie​waż wy​da​wa​ło mi się, że to naj​prost​szy spo​-
sób na wzbo​ga​ce​nie się. Stwier​dzi​łam też, że Los An​ge​les jest naj​lep​szym miej​scem



na pod​ję​cie pró​by. Wie pan, chcia​łam zmie​niać po​ściel i pod​cie​rać ty​łek ja​kie​muś
bo​ga​te​mu star​co​wi w wiel​kiej re​zy​den​cji, któ​ry wi​du​je wła​sną ro​dzi​nę tyl​ko od
wiel​kie​go dzwo​nu. Sza​lo​ny ro​mans, może kil​ka cu​dow​nych mie​się​cy mał​żeń​stwa, a
po​tem…

– Szczwa​ny plan.
– Praw​da? Je​dy​ny pro​blem po​le​gał na tym, że nie ja pierw​sza wpa​dłam na ten

po​mysł. Nie uwie​rzy pan, pa​nie Ga​ble, ale w Los An​ge​les, na​wet żeby do​stać pra​cę
pry​wat​nej pie​lę​gniar​ki na​le​ży przejść przez ca​sting. i ka​na​pę.

– Chy​ba jed​nak uwie​rzę. – Mu​siał się uśmiech​nąć.
– Na​dal mia​łam pla​ny, wciąż ży​wi​łam na​dzie​ję, ale aku​rat wte​dy roz​pę​tał się

Wiel​ki Kry​zys i oso​by z moim wy​kształ​ce​niem mo​gły zna​leźć pra​cę tyl​ko w Me​tro​-
po​li​tan Sta​te Ho​spi​tal. Zna pan ten szpi​tal? Met?

Ski​nął gło​wą. Oczy​wi​ście, że znał dzia​ła​ją​cy w Nor​walk miej​ski za​kład dla
obłą​ka​nych. Na​wet dzie​ci na uli​cy wy​zy​wa​ły się przy uży​ciu tej na​zwy.

– Tam więc tra​fi​łam. By​łam w za​sa​dzie bez gro​sza, więc za​ję​łam się opróż​nia​-
niem ka​czek i za​ci​ska​niem ka​fta​nów bez​pie​czeń​stwa po szes​na​ście go​dzin dzien​nie,
by móc co​kol​wiek wło​żyć do garn​ka. Nie wiem, czy może pan so​bie wy​obra​zić, jak
taka pra​ca wy​glą​da.

– Szcze​rze po​wie​dziaw​szy, pani La​mot​te, nie je​stem wiel​bi​cie​lem tego ro​dza​ju
przy​byt​ków.

Urwa​ła i przyj​rza​ła mu się.
– a kto jest? Nie​któ​rzy pa​cjen​ci i cał​kiem spo​ra licz​ba pra​cow​ni​ków to oso​by,

przez któ​re moż​na zwąt​pić w isto​tę czło​wie​czeń​stwa. Kie​dy koń​czy​łam zmia​nę i
wra​ca​łam po​cią​giem do mia​sta, by​łam tak zmę​czo​na, że nie mo​głam usnąć. Póź​ny​-
mi wie​czo​ra​mi wpa​da​łam coś prze​ką​sić do ta​kiej ob​skur​nej knajp​ki na Bun​ker Hill,
„Edna’s Eats”. Wła​śnie tam spo​tka​łam Dana. Zwy​kły fa​cet, sie​dzą​cy bez sło​wa nad
swo​ją kawą. Było w nim jed​nak coś szcze​gól​ne​go. Za​czę​li​śmy roz​ma​wiać i po ja​-
kimś cza​sie zdra​dził, że jest pi​sa​rzem. Nie był w za​sa​dzie dum​ny z żad​ne​go ze swo​-
ich utwo​rów, ale zdo​łał mnie za​cie​ka​wić…

Po​de​szła do sto​ją​cej na dru​gim koń​cu po​ko​ju szaf​ki. Drzwicz​ki od​sło​ni​ły pół​kę
za​sta​wio​ną sta​ry​mi książ​ka​mi o prze​bar​wio​nych grzbie​tach. Wy​ję​ła kil​ka to​mów.

– Pro​szę spoj​rzeć.
Bru​ko​we po​wie​ści. Przej​rzał je. Mia​ły żół​ta​we kart​ki i pach​nia​ły ta​nim kle​jem.

„Dia​bli​ce w ciem​no​ści”. „Śmierć za​cho​dzi od tyłu”. „Żą​dza o pół​no​cy”. „Woj​na z
ko​smicz​ną gro​zą”. „Pięk​na i gni​ją​ca”. Okład​ki były cu​dow​nie krzy​kli​we i dra​stycz​-
ne. Noże i pi​sto​le​ty. Na​prę​żo​ne biu​sty i roz​chy​lo​ne, po​cią​gnię​te szmin​ką war​gi.
Mia​sta przy​szło​ści i dziw​ne, pul​su​ją​ce ma​szy​ny.

– Już wte​dy miał je wszyst​kie na kon​cie – po​wie​dzia​ła, gdy Clark zwró​cił uwa​-
gę na wid​nie​ją​ce na okład​kach na​zwi​ska. Sid Tul​la. Frank F. Fre​eman. Naj​bar​dziej
spodo​ba​ła mu się Lu​el​la Stand. – Na​praw​dę na​zy​wał się Da​niel Hogg i sam przy​-
zna​wał, że pro​du​ku​je kicz, ale ku​pi​łam kil​ka i prze​czy​ta​łam je w po​cią​gu, wra​ca​jąc
z Met. i te książ​ki, jak na swój ga​tu​nek, oka​za​ły się osza​ła​mia​ją​co do​bre. Po​wie​-



dzia​łam o tym Da​no​wi i chy​ba nie wi​dzia​łam ni​g​dy ni​ko​go bar​dziej ucie​szo​ne​go.
– i wów​czas uzna​ła pani, że ten gość to bi​let do lep​sze​go ży​cia?
– Za​ko​cha​li​śmy się w so​bie, pa​nie Ga​ble. Wiem, że w pana uszach musi to

brzmieć nie​do​rzecz​nie, i z całą pew​no​ścią ni​cze​go ta​kie​go nie pla​no​wa​łam, ale co
po​cząć. Za​ko​cha​li​śmy się w so​bie i za​miesz​ka​li​śmy ra​zem w ta​niej, wy​na​ję​tej no​-
rze. Po nie​dłu​gim cza​sie uświa​do​mi​łam so​bie, że Da​niel Hogg trwo​ni swój ta​lent.

– Za​raz, czy​li nie na​zy​wał się La​mot​te?
– a wy​obra​ża pan so​bie ro​bie​nie w tym mie​ście ka​rie​ry z ta​kim na​zwi​skiem jak

Hogg? To wła​śnie była jed​na z pierw​szych zmian, na ja​kie się zde​cy​do​wa​li​śmy.
Imię Da​niel bar​dzo mi się po​do​ba​ło, a moje wła​sne na​zwi​sko, La​mot​te, sta​no​wi​ło
je​dy​ny ele​ment wcze​śniej​sze​go ży​cia, z ja​kie​go mo​głam być szcze​rze dum​na. Tak
więc jesz​cze przed ślu​bem stał się Da​nie​lem La​mot​te’em. Na​kło​ni​łam go też do pi​-
sa​nia sce​na​riu​szy, któ​re na​wet przed epo​ką emo​ty​ków po​zwa​la​ły mieć na​dzie​ję na
praw​dzi​we pie​nią​dze. Ka​za​łam mu rów​nież zwol​nić agen​ta.

– Mam wra​że​nie, że sama pani nie​źle się w tej roli spraw​dza​ła, pani La​mot​te.
Te oczy, któ​re, jak wresz​cie uznał, na​praw​dę były zie​lo​ne, roz​bły​sły.
– Nie spro​wa​dzi​łam tu pana, żeby się z cze​go​kol​wiek tłu​ma​czyć. Może pan od​-

bie​rać moją opo​wieść, jak pan uwa​ża za sto​sow​ne…
Opo​wieść, po​my​ślał, któ​ra sama w so​bie sta​no​wi​ła​by kan​wę zu​peł​nie przy​zwo​-

ite​go sce​na​riu​sza. a praw​do​po​dob​nie na​wet nim była i krą​ży​ła w swej dwu​dzie​stej
wer​sji od wy​twór​ni do wy​twór​ni. Pie​lę​gniar​ka (w fil​mie za​pew​ne po​win​na być rów​-
nież pra​gną​cą się wy​bić ak​tor​ką; w koń​cu nikt nie uwie​rzy, że nie​źle wy​glą​da​ją​ca
la​lu​nia chcia​ła​by być w tym mie​ście kim​kol​wiek in​nym) spo​ty​ka au​to​ra ta​nich po​-
wie​ści, nocą w pod​rzęd​nym lo​ka​lu. On być może gry​zmo​li za​cie​kle w no​te​sie. Ona
może na​wet czy​ta​ła jed​ną z jego pro​duk​cji. a może po pro​stu roz​le​wa mu kawę na
ko​la​na…

– Wiem, że to brzmi aż na​zbyt pre​ten​sjo​nal​nie, ale Dan na​praw​dę żył po to, by
two​rzyć. Wcze​śniej nie na​pi​sał ani jed​ne​go sce​na​riu​sza, a po​tem za​czę​ły się z nie​go
po pro​stu wy​le​wać. i były do​bre. Mię​dzy nami mó​wiąc, on po pro​stu pi​sał, a ja rzu​-
ci​łam pra​cę w szpi​ta​lu i ro​bi​łam wszyst​ko, co było ko​niecz​ne, do​słow​nie wszyst​ko,
by od​po​wied​ni lu​dzie za​uwa​ży​li jego tek​sty. i wresz​cie za​czę​li​śmy do​sta​wać pra​cę.
Szcze​gól​nie do​brze szły mu zwro​ty ak​cji i za​koń​cze​nia – były to wszyst​ko wy​da​rze​-
nia, któ​re, kie​dy już na​stą​pią, wy​da​ją się nie​unik​nio​ne, ale ta​kie, ja​kich przed​tem
nikt nie był w sta​nie prze​wi​dzieć. Wi​dział pan „Mia​sto wol​no​ści”? To je​den z
pierw​szych sce​na​riu​szy Dana. a po​tem na​sta​ły cza​sy emo​ty​ków…

– Nie je​stem wiel​kim znaw​cą kina emo​tycz​ne​go, pani La​mot​te.
– Ale ro​zu​miem, że sły​szał pan o „Kró​lo​wej dzie​wi​cy”?
Ski​nął gło​wą. Oczy​wi​ście nie oglą​dał, ale na​wet on o tym fil​mie sły​szał. Epo​pe​-

ja z cza​sów kryz i sacz​ków na ge​ni​ta​lia. We​szła na ekra​ny mniej wię​cej w 1933 lub
1934 roku i mię​dzy in​ny​mi to ona do​wio​dła świa​tu, że pole Bech​me​ira sta​no​wi
przy​szłość prze​my​słu roz​ryw​ko​we​go.

– Praw​da, że to za​baw​ne? Je​den z naj​bar​dziej zna​nych emo​ty​ków, a nikt nie pa​-



mię​ta fa​ce​ta, któ​ry stwo​rzył sce​na​riusz. Na​wet ci idio​ci z Aka​de​mii zby​li go mil​cze​-
niem. Nam jed​nak ten film po​zwo​lił wieść ży​cie, o ja​kim ma​rzy​łam od​kąd tyl​ko
przy​je​cha​łam do tego mia​sta. Dan sprze​da​wał ko​lej​ne tek​sty, wio​dło mu się do​brze i
przez kil​ka lat by​li​śmy szczę​śli​wi. Obo​je…

Po​zwo​lił spoj​rze​niu błą​dzić po​wo​li w ko​lum​nach sło​necz​ne​go świa​tła, któ​re su​-
nę​ły wą​ski​mi, ja​śniej​szy​mi pla​ma​mi po par​kie​cie, w mia​rę jak dzień zmie​rzał do po​-
łu​dnia. Po chwi​li pod​niósł wzrok na po​wrót ku go​spo​dy​ni. Na​wet po​mi​mo jej dziw​-
nej proś​by, i cho​ciaż Da​niel La​mot​te był po​dob​no ar​ty​stą, czło​wie​kiem wy​ra​sta​ją​-
cym po​nad tego typu spra​wy, Clark wciąż spo​dzie​wał się jed​ne​go ze stan​dar​do​wych
za​koń​czeń. Nowa, ja​sno​wło​sa se​kre​tar​ka z no​ga​mi po samą szy​ję. Ta dziw​ka z
domu na​prze​ciw​ko, któ​ra za​wsze opa​la​ła się nago na bal​ko​nie. Czy​ści​ciel ba​se​nów.
Sły​szał już więk​szość ty​po​wych opo​wie​ści o koń​cu szczę​śli​we​go po​ży​cia.

Za​ry​zy​ko​wał i uniósł py​ta​ją​co brew.
– Wszy​scy są przez ja​kiś czas szczę​śli​wi, pani La​mot​te. To nie​pi​sa​ne pra​wo

wszech​świa​ta. a po​tem każ​dy sta​je się tro​chę mniej szczę​śli​wy. To dru​ga z ogól​nych
za​sad. i za​zwy​czaj wła​śnie wte​dy za​czy​na się moja rola.

– Ma pan za​pew​ne ra​cję. – April La​mot​te te​atral​nie wes​tchnę​ła. Zro​bi​ła to tak
udat​nie, że za​czął się za​sta​na​wiać, czy na​praw​dę nie zaj​mo​wa​ła się w swo​im cza​sie
ak​tor​stwem. Za​raz po​tem ko​bie​ta i jej bose od​bi​cie pod​ję​li prze​rwa​ny spa​cer po
lśnią​cej po​sadz​ce.

– Po suk​ce​sie „Kró​lo​wej dzie​wi​cy” Dan mógł pi​sać ta​kie sce​na​riu​sze, na ja​kie
miał ocho​tę, i wie​dział, że się sprze​da​dzą. Ale może wła​śnie to sta​no​wi​ło część pro​-
ble​mu. Przed​tem za​wsze two​rzył pod pre​sją. Te​raz jed​nak miał czas, moż​li​wo​ści,
swo​bo​dę. Ku​pi​li​śmy Ere​whon i so​sno​wy let​ni do​mek w gó​rach Sier​ra Ma​dre. Wio​-
dło nam się świet​nie i od​nie​śli​śmy kil​ka praw​dzi​wych suk​ce​sów – „Kie​dyś, za​pew​-
ne ni​g​dy”, „Po​szu​ki​wacz zło​ta”, „w pią​tek, czy​li dzi​siaj”… Ale każ​dy nowy po​mysł
przy​cho​dził mu z więk​szym tru​dem niż po​przed​ni. w 1938 upły​wał rok, od kie​dy
Dan wy​dał coś no​we​go.

– Prze​stał pi​sać?
Ko​lej​ny pa​pie​ros. Świe​ży kłąb dymu.
– Roz​cza​ro​wu​je mnie pan, pa​nie Ga​ble. Gdy​bym nie wie​dzia​ła, ile lat spę​dził

pan w tym mie​ście, za​czę​ła​bym się za​sta​na​wiać, gdzie się pan przez ten czas po​-
dzie​wał. Jest pan taki sam jak ja, przy​był pan tu w po​go​ni za bo​gac​twem i sła​wą. i
nie​mal uda​ło się to panu osią​gnąć, nie​praw​daż? Pra​co​wał pan jako ak​tor, pod​pi​sał
kon​trakt z jed​ną z daw​nych wy​twór​ni. Grał pan w fil​mach dźwię​ko​wych. i był pan
już w pół dro​gi do pięk​ne​go miej​sca, a jed​nak w efek​cie oka​za​ło się ono tą dziu​rą, w
któ​rej tkwi pan te​raz.

– Cóż, dzię​ki.
– Wspo​mi​nam o tym dla​te​go, że aku​rat pan po​wi​nien wie​dzieć, że pi​sa​rze ni​g​dy

nie prze​sta​ją two​rzyć, a przy​naj​mniej pró​bo​wać. Dan ro​bił wszyst​ko. Oby​wał się
bez snu lub ca​ły​mi dnia​mi nie wsta​wał z łóż​ka. Za​my​kał się w na​szym dom​ku w gó​-
rach. Po​tem za​czę​ły się te jego cią​gi. Pew​ne​go razu zna​la​złam go w tu​ne​lu Trze​ciej



Uli​cy pod Bun​ker Hill. Ku​lił się i wył jak małe dziec​ko. – Po​krę​ci​ła gło​wą. – To go
po​wo​li znisz​czy​ło. Wie pan, Dan za​wsze był nie​śmia​ły i ner​wo​wy, cię​żar za​ła​twia​-
nia spraw w praw​dzi​wym świe​cie od po​cząt​ku spo​czy​wał na mnie. Wte​dy jed​nak
sta​ło się coś zu​peł​nie in​ne​go. Po pro​stu za​mie​rał. Nie chciał się od​zy​wać, pra​wie się
nie ru​szał i trwał w ta​kim sta​nie go​dzi​na​mi, a na​wet ca​ły​mi dnia​mi. Le​żał w łóż​ku
lub sie​dział w fo​te​lu. Nie​kie​dy za​sty​gał w ja​kimś miej​scu, jak​by czas prze​sta​wał dla
nie​go pły​nąć. To były na​praw​dę prze​ra​ża​ją​ce mo​men​ty. Albo do​sta​wał sza​łu. Do​pa​-
dał go strasz​li​wy lęk. Świat na​pa​wał go stra​chem. Wy​da​je mi się jed​nak, że w pew​-
nym sen​sie od za​wsze prze​czu​wa​łam tę stro​nę oso​bo​wo​ści Dana. Na​wet kie​dy na
sa​mym po​cząt​ku miesz​ka​li​śmy na ostat​nim pię​trze ta​niej czyn​szów​ki, mu​sia​łam
nie​kie​dy… cóż… – Strzep​nę​ła po​piół. – Mu​sia​łam go pie​lę​gno​wać. Uspo​ka​jać. Na​-
ma​wiać, by się ze​brał w so​bie i za​czął po​now​nie żyć, ra​dzić so​bie z rze​czy​wi​sto​ścią.
Oczy​wi​ście wie​dzia​łam, gdzie zdo​być ko​niecz​ne do tego środ​ki. Tyle że te​raz Dan
do​dat​ko​wo pił. Wy​sy​ła​łam go na od​wy​ki do pry​wat​nych kli​nik, spro​wa​dza​łam sza​-
ma​nów od psy​chia​trii, by roz​gryź​li źró​dło pro​ble​mu. Wszyst​ko na nic. a po​tem Dan
ku​pił tę zja​wę, tego pie​przo​ne​go du​cha w ko​ry​ta​rzu, któ​ry po​noć – da pan wia​rę? –
miał być uro​dzi​no​wym pre​zen​tem dla mnie. Na​mó​wił ja​kieś pod​rzęd​ne stu​dio, by
zmon​to​wa​ło aury wszyst​kich jego ulu​bio​nych ak​to​rów w jed​no na​gra​nie, któ​re po​-
tem za​pę​tlo​no. Kosz​to​wa​ło to for​tu​nę, któ​rej już wów​czas nie mie​li​śmy. a Dan po
pro​stu stał i go​dzi​na​mi wpa​try​wał się w tę rzecz, jak​by to na​praw​dę była jego muza,
cho​ciaż obo​je wie​dzie​li​śmy, że je​dy​nie się przez to de​ner​wo​wał. Bóg je​dy​ny ra​czy
wie​dzieć, dla​cze​go to dzi​siaj włą​czy​łam. Może chcia​łam się po​draż​nić sama ze
sobą. Da​no​wi jed​nak wciąż za​le​ża​ło je​dy​nie na pi​sa​niu. a ja na​dal ro​bi​łam wszyst​ko
co w mo​jej mocy, by mu po​móc. Pro​szę mi wie​rzyć. Na​praw​dę ro​bi​łam wszyst​ko.
Chcia​łam go od​zy​skać. Tę​sk​ni​łam do swo​je​go Dana, do mo​je​go Da​nie​la. i ro​zu​mia​-
łam, że je​dy​nym spo​so​bem, by to osią​gnąć, jest spra​wie​nie, by znów za​czął pi​sać
sce​na​riu​sze.

– Tej wio​sny – cią​gnę​ła – spra​wy przy​bra​ły po​myśl​ny ob​rót. Prze​stał pić, ja
ogra​ni​czy​łam ta​blet​ki. Dan za​czął oglą​dać wie​le emo​ty​ków w na​szej sali ki​no​wej i
za​po​wia​dał nowy tekst w spo​sób, ja​kie​go nie sły​sza​łam od wie​ków. Nie brzmia​ło to
jak​by drą​żył go ja​kiś de​mon, lecz jak​by cze​ka​ło go pro​ste za​da​nie do wy​ko​na​nia.
Stwier​dził jed​nak, że w Ere​whon źle się czu​je i że musi się cof​nąć do naj​lep​szych
cza​sów, przez co ro​zu​miał okres, kie​dy nie mie​li​śmy gro​sza przy du​szy. Wy​na​jął
więc ta​kie miesz​ka​nie, ta​nią norę w cen​trum. Na​zwał to po​wro​tem. Prze​niósł się
tam wraz ze swo​ją ma​szy​ną do pi​sa​nia. Za​brał też kil​ka ryz pa​pie​ru i ja​kieś sta​re
ubra​nia. Pu​ści​łam go, pa​nie Ga​ble. Po​zwo​li​łam mu na to nie po to, by stra​cić na​-
dzie​ję, czy prze​stać go ko​chać. Zro​bi​łam to wła​śnie dla​te​go, że mia​łam na​dzie​ję i że
go ko​cha​łam…

Uśmiech​nę​ła się ła​god​nie, ze smut​kiem, i Clark nie miał już po​ję​cia, czy po​wi​-
nien po​czuć wzru​sze​nie, czy po​dziw dla jej ak​tor​skie​go ta​len​tu.

– Nie za​mie​rza​łam go po​rzu​cić. Spo​ty​ka​li​śmy się od cza​su do cza​su, w tej sa​mej
knaj​pie, w któ​rej się po​zna​li​śmy. Na​praw​dę pra​wie jak za daw​nych cza​sów. Dan



wy​da​wał się szczę​śli​wy. Oczy​wi​ście nie mó​wił mi wie​le o tym, co pi​sze. Pi​sa​rze ni​-
g​dy nie opo​wia​da​ją o pra​cy, kie​dy wszyst​ko idzie do​brze. Oświad​czył tyl​ko, że ma
do​bre prze​czu​cia. Że to wszyst​ko żyje wo​kół nie​go, w tym mie​ście. a po​tem, kie​dy
mi wresz​cie po​ka​zał tekst, zro​zu​mia​łam że się nie my​lił. Kie​dy za pierw​szym ra​zem
prze​czy​ta​łam szkic „Obudź się i śnij”, pa​nie Ga​ble, po​pła​ka​łam się. Na​praw​dę.

Po​ki​wał gło​wą. Po​tra​fił so​bie wy​obra​zić April La​mot​te w wie​lu sy​tu​acjach, ale
aku​rat nie le​ją​cą łzy nad za​ry​sem sce​na​riu​sza emo​tycz​ne​go fil​mu.

– Tyle że Dan za​czął od​la​ty​wać. Po​zna​łam symp​to​my. Za​drę​czał się wąt​pli​wo​-
ścia​mi, jak więk​szość pi​sa​rzy. z po​wro​tem po​ja​wi​ły się pi​guł​ki i al​ko​hol, cze​go nie
by​łam w sta​nie kon​tro​lo​wać. i z po​zio​mu naj​lep​sze​go tek​stu od cza​sów Bi​blii sce​na​-
riusz prze​ro​dził się w kupę ośle​go gno​ju. Może umie pan to so​bie wy​obra​zić. Może
i nie. Tak czy ina​czej, Dan znów się roz​padł.

– Czy​li do​my​ślam się, że jest te​raz w ja​kiejś kli​ni​ce?
– Od mniej wię​cej ty​go​dnia. w gó​rach. Nie mia​łam wy​bo​ru.
– i ma pani sce​na​riusz fil​mu, któ​ry chcia​ła​by pani sprze​dać, oraz męża, któ​ry nie

jest w sta​nie się po​ka​zać przy ne​go​cja​cjach?
– Mniej wię​cej tak to się wła​śnie przed​sta​wia. – Zdu​si​ła w po​piel​nicz​ce pa​pie​ro​-

sa. – Choć nie do koń​ca. Dan jest sza​no​wa​nym au​to​rem. „Kró​lo​wa dzie​wi​ca” oka​za​-
ła się wiel​kim hi​tem i wy​twór​nie wciąż czu​ją za​pach pie​nię​dzy, gdy ktoś wy​mie​nia
jego na​zwi​sko. Wy​słał tekst w ciem​no, nie ra​cząc mnie na​wet po​in​for​mo​wać, ale
uda​ło mi się wy​ne​go​cjo​wać umo​wę – mó​wi​my tu o Sen​se​ra​mie, nie o żad​nych nept​-
kach. i wszyst​ko jest już do​pię​te pra​wie na ostat​ni gu​zik, pa​nie Ga​ble. Umo​wa zo​-
sta​ła do​ga​da​na i spi​sa​na, i cze​ka u praw​ni​ka wy​twór​ni tyl​ko na pod​pis i po​świad​cze​-
nie. Ale pa​pier musi pod​pi​sać Dan. Oso​bi​ście.

– Nie może pani od​wlec spra​wy? a poza tym, czy nie może pani zło​żyć pod​pi​su
jako jego peł​no​moc​nik? w koń​cu wy​stę​pu​je pani w cha​rak​te​rze jego agent​ki.

– Wy​twór​nia nie chce o tym sły​szeć. Wie​dzą, że Dan jest od​lud​kiem, ale ist​nie​ją
pew​ne gra​ni​ce. Kon​trakt musi pod​pi​sać sam Da​niel. a wie pan, jacy są pro​du​cen​ci.
Je​że​li te​raz od​pu​ści​my, oka​zja może prze​paść na do​bre.

Ski​nął gło​wą. Wie​dział, że czas sku​pie​nia prze​cięt​ne​go sze​fa wy​twór​ni fil​mo​wej
jest nie​wie​le dłuż​szy od chwi​li kon​cen​tra​cji ba​wią​ce​go się kloc​ka​mi dziec​ka.

– a przy tym, nie owi​jaj​my w ba​weł​nę, pa​nie Ga​ble, Dan i ja po​trze​bu​je​my pie​-
nię​dzy. Całe to ży​cie, ten dom, sa​mo​cho​dy, ja​kie wi​dział pan na pod​jeź​dzie, ogród,
o kli​ni​kach od​wy​ko​wych już nie wspo​mnę… Nic z tego – za​to​czy​ła do​ko​ła ręką –
nie przy​cho​dzi za dar​mo.

– a może mo​gła​by pani po pro​stu do​pro​wa​dzić męża do sta​nu uży​wal​no​ści na te
kil​ka go​dzin? w koń​cu prze​cież cho​dzi tyl​ko o zło​że​nie pa​raf​ki.

– z Da​nem jest bar​dzo źle, pa​nie Ga​ble. Prze​ży​wa wy​jąt​ko​wo trud​ny okres.
Przez cały czas ma ogra​ni​czo​ną swo​bo​dę. a nie będę ukry​wać, ile war​ta jest ta umo​-
wa z Sen​se​ra​mą, zresz​tą i tak się pan prze​ko​na, je​śli zgo​dzi się mi po​móc. Cho​dzi o
pięć ty​się​cy do​la​rów z góry, a po​tem do​dat​ko​we dwa​dzie​ścia, po za​twier​dze​niu
osta​tecz​nej wer​sji sce​na​riu​sza. Panu pro​po​nu​ję uczci​wy, okrą​gły ty​siąc. Mo​gła​bym



umó​wić spo​tka​nie na ju​tro, po​ju​trze zre​ali​zu​je pan czek.
– Na​praw​dę uwa​ża pani, że je​stem do nie​go tak bar​dzo po​dob​ny? To zna​czy,

mimo wszyst​kich tych kom​ple​men​tów, ja​ki​mi mnie pani ob​da​rzy​ła…
– To nie jest istot​ne. Dan ni​g​dy nie bry​lo​wał pu​blicz​nie, a ża​den z praw​ni​ków

ni​g​dy się z nim nie spo​tkał oso​bi​ście. z bro​dą nie wi​dzę pro​ble​mu. Po pro​stu zgo​lił
pan i wie, jak to zmie​nia czło​wie​ka. Dan nosi inną fry​zu​rę, ale na to za​ra​dzi żel.
Mam też oku​la​ry ze​rów​ki, wie pan, ta​kie ze zwy​kły​mi szkła​mi, nie​mal iden​tycz​ne
jak te Dana, i one rów​nież po​mo​gą. Poza tym, kto mógł​by mieć ja​kie​kol​wiek za​-
strze​że​nia, sko​ro bę​dzie pan wy​glą​dać jak Dan, przyj​dzie pan w jego ubra​niu i na
do​da​tek ze mną u boku?

– Mu​siał​bym prze​ćwi​czyć jego pod​pis, no i do​wie​dzieć się cze​goś o jego gło​sie,
spo​so​bie za​cho​wa​nia…

– To oczy​wi​ste. Do​my​ślam się zresz​tą, że nie bę​dzie to pierw​szy pod​pis, jaki
pan w ży​ciu pod​ro​bił.

– Poza tym chciał​bym za​po​znać się z tym sce​na​riu​szem, sko​ro mam uda​wać
jego au​to​ra…

w tej chwi​li jed​nak grał już tyl​ko na czas. Praw​dę mó​wiąc, te​raz, gdy po​znał
całą spra​wę, po​czuł dziw​ną ulgę. Po wy​słu​cha​niu mrocz​nych gróźb ko​bie​ty i jej
dziw​nej opo​wie​ści – tu​taj w wy​jąt​ko​wej at​mos​fe​rze Ere​whon – myśl o pod​szy​ciu
się na kil​ka go​dzin pod sce​na​rzy​stę, a na​wet o ewen​tu​al​nym oszu​stwie, świa​do​mym
wpro​wa​dze​niu w błąd, fał​szer​stwie, wy​łu​dze​niu i być może na​wet kra​dzie​ży, nie
wy​da​wa​ła się Clar​ko​wi ni​czym wy​jąt​ko​wym. Poza tym ku​si​ły go pie​nią​dze i wy​-
zwa​nie, któ​re choć na mo​ment przy​po​mnia​ło​by mu o za​prze​pasz​czo​nej ka​rie​rze. a
na ko​niec – i z pew​no​ścią nie była to za​chę​ta naj​mniej istot​na – po​zo​sta​wa​ła jesz​cze
sama April La​mot​te.



 

PIĘĆ

KR LO WA DZI W CA
W ROL GŁ WNEJ PE ENTW STLE

Czy​sty przy​pa​dek, po​my​ślał.
Pró​bu​jąc ze​brać my​śli, jeź​dził bez celu po mie​ście i w pew​nej chwi​li za​uwa​żył

te li​te​ry, krzy​wo za​wie​szo​ne po​nad ko​lum​na​dą ja​kie​goś ob​skur​ne​go, ma​łe​go kina w
Watts. Igno​ru​jąc ka​ko​fo​nię klak​so​nów i okrzy​ki „Ej, ko​leś!”, zje​chał na bok i za​par​-
ko​wał na pierw​szym wol​nym miej​scu.

– Par​ter czy bal​kon?
Ko​rzy​sta​jąc z za​licz​ki, ku​pił bi​let w wil​got​nym foy​er i zna​lazł miej​sce wy​so​ko z

tyłu sali, z dala od smro​du ła​zie​nek. Świa​tła, przez cały czas do​syć ciem​ne, przy​ga​-
sły jesz​cze bar​dziej. Roz​le​gło się ter​ko​ta​nie pro​jek​to​ra, któ​ry prze​szył ja​skra​wym
pal​cem za​duch pa​pie​ro​so​we​go dymu i wy​mie​rzył w kur​ty​nę. Ta drgnę​ła zu​peł​nie
jak żywa isto​ta, po czym roz​su​nę​ła się na boki.

Ten srebr​ny ekran. Ucie​le​śnio​na w jego pu​st​ce czy​sta, ni​czym nie​zmą​co​na aura
ocze​ki​wa​nia. Tak, pa​mię​tał to – świę​tą moż​li​wość, że ma​ja​czą​ce na płót​nie cie​nie
po​chło​ną wi​dza, wy​żmą go i zo​sta​wią z uczu​cia​mi, o ja​kich już daw​no za​po​mniał.

Naj​pierw jed​nak kro​ni​ka fil​mo​wa – jak za daw​nych cza​sów, po pro​stu dźwięk i
ob​raz. Pole Bech​me​ira nie zo​sta​ło jesz​cze włą​czo​ne. Joe Di​Mag​gio zdo​by​wa bazę w
każ​dym ko​lej​nym me​czu, są Red Sox i Do​dger​si, Hi​tler przy​glą​da się Pa​ry​żo​wi ze
szczy​tu wie​ży Eif​fe​la, a nie​miec​ki mi​ni​ster spraw za​gra​nicz​nych Rib​ben​trop przy​la​-
tu​je do La​ke​hurst na po​kła​dzie „Hin​den​bur​ga”, by wy​gło​sić se​rię prze​mó​wień na te​-
mat „Po​ko​ju mię​dzy dwo​ma kon​ty​nen​ta​mi”, i to wbrew Ro​ose​vel​to​wi, któ​ry chciał
wi​zy​cie za​po​biec. Wszyst​ko to do wtó​ru ener​gicz​nej mu​zy​ki i z ko​men​ta​rzem Har​-
ry’ego von Zel​la.

Pod​czas re​klam zmie​ni​ło się wszyst​ko. Te​raz – wraz z elek​trycz​nym brzę​cze​-
niem i cha​rak​te​ry​stycz​nym mor​sko-sło​nym za​pa​chem na​ła​do​wa​nej pla​zmy – uru​-
cho​mio​ne wresz​cie ge​ne​ra​to​ry roz​la​ły ener​gię po roz​cią​gnię​tej za ekra​nem de​li​kat​-
nej, me​ta​lo​wej siat​ce. Jesz​cze za​nim wi​docz​ne sta​ło się samo pole, zmę​czo​ne po​-
wie​trze w ki​nie prze​szło od​mia​nę i za​pło​nę​ła w nim do​dat​ko​wa po​świa​ta, pew​na



nie​okre​ślo​na obec​ność, w któ​rej Jo-Ann Cor​kish wy​je​cha​ła ku wi​dzom kon​no ze
swe​go ran​cza na pre​rii. Nie to, by Clark kie​dy​kol​wiek to wra​że​nie po​lu​bił, ni​g​dy nie
czuł się z nim kom​for​to​wo, lecz kie​dy ak​tor​ka ze​sko​czy​ła z sio​dła, gdy wy​cią​gnę​ła
pacz​kę luc​ky stri​ke’ów z kie​sze​ni na swej wy​prę​żo​nej, dżin​so​wej pier​si, kie​dy za​pa​-
li​ła i za​cią​gnę​ła się, jego płu​ca wy​peł​ni​ło coś chłod​ne​go, in​ten​syw​ne​go i prze​ni​kli​-
we​go. Kie​dy się uśmiech​nę​ła, po​czuł cie​pło, jak​by na twarz pa​dły mu na​gle pro​mie​-
nie let​nie​go słoń​ca.

Fil​my emo​tycz​ne po​zwa​la​ły nie tyl​ko wi​dzieć i sły​szeć. Prze​ka​zy​wa​ły uczu​cia –
i za​nim ostat​nia re​kla​ma gumy „Wri​gley’s Do​uble​mint” za​la​ła Clar​ko​wi usta bez​u​-
ży​tecz​ną śli​ną, był już go​tów pły​nąć stat​kiem Mat​son Line na Ha​wa​je w ko​szu​li
mar​ki Ar​row, po​pi​ja​jąc rum „Ron Ma​ri​to” i pa​ląc pa​pie​ro​sy kil​ku róż​nych pro​du​-
cen​tów. Poza tym na​praw​dę przy​dał​by mu się nowy che​vro​let. a co wię​cej – prze​-
mknę​ło mu przez myśl, gdy roz​le​gły się pierw​sze tony ścież​ki dźwię​ko​wej „Kró​lo​-
wej dzie​wi​cy” – dzię​ki pie​nią​dzom, ja​kie ofe​ro​wa​ła April La​mot​te, by​ło​by go w za​-
sa​dzie na ten sa​mo​chód stać.

* * *

Kie​dy wy​szedł z kina, blask póź​no​po​po​łu​dnio​we​go słoń​ca wy​dał mu się sła​by i
bla​dy.

April La​mot​te mia​ła ra​cję. „Kró​lo​wa dzie​wi​ca” rze​czy​wi​ście oka​za​ła się nie​sa​-
mo​wi​tym emo​ty​kiem. Na​wet dresz​cze i swę​dze​nie nie były tak do​le​gli​we, jak się
wcze​śniej spo​dzie​wał. Były w za​sa​dzie do​kład​nie ta​kie, ja​kie po​win​ny, by utwier​-
dzić wi​dza w prze​ko​na​niu, że całe to me​dium nie jest ja​kąś szem​ra​ną sztucz​ką. Nie
to, by Clark – fa​cet spo​koj​nie mo​gą​cy całą swo​ją zna​jo​mość an​giel​skiej hi​sto​rii za​-
wrzeć na od​wro​cie bar​dzo skrom​ne​go znacz​ka pocz​to​we​go – dał so​bie wmó​wić, że
praw​dzi​wa kró​lo​wa Elż​bie​ta za​cho​wy​wa​ła​by się wo​bec hisz​pań​skie​go mo​nar​chy
rów​nie za​lot​nie, ani że ja​ki​kol​wiek eu​ro​pej​ski wład​ca za​an​ga​żo​wał​by się w wal​kę z
wro​gą ar​ma​dą tak bar​dzo i oso​bi​ście jak ekra​no​wa wład​czy​ni na po​kła​dzie stat​ku.
To jed​nak nie mia​ło żad​ne​go zna​cze​nia – po​dob​nie jak nie miał go fakt, że oglą​dał
ja​kąś sta​rą i trzesz​czą​cą ko​pię z przy​tłu​mio​nym dźwię​kiem i prze​tar​tą ta​śmą emo​-
tycz​ną, przez któ​rą fale zbłą​ka​nej pla​zmy kłę​bi​ły się wzdłuż skra​jów brud​nej kur​ty​-
ny ni​czym szma​rag​do​we pło​mie​nie.

Wszyst​ko wy​da​wa​ło się tak bar​dzo praw​dzi​we! Spo​sób, w jaki wie​lo​barw​na
aura ra​do​ści Elż​bie​ty tań​czy​ła w sza​rym pro​mie​niu pro​jek​to​ra, gdy w po​cząt​ko​wych
sce​nach fil​mu kró​lo​wa ba​wi​ła się w pa​ła​co​wym ogro​dzie. Jej cuch​ną​cy strach, gdy
ku​li​ła się w brud​nej celi. Chy​trość i aro​gan​cja, któ​ry​mi aż ocie​ka​ła aura Han​ka Gun​-
na, zna​ko​mi​cie wcie​la​ją​ce​go się w po​stać Wal​sin​gha​ma, prze​bie​głe​go se​kre​ta​rza i
sze​fa wy​wia​du kró​lo​wej. Eg​ze​ku​cja Ma​rii, kró​lo​wej Szko​tów, była ar​cy​dzie​łem ga​-
tun​ku. Spo​sób, w jaki mu​zy​ka przy​ci​chła i umil​kły wszyst​kie śmie​chy, po​zo​sta​wia​-
jąc wi​dza je​dy​nie ze strasz​li​wą, od​twa​rza​ną ze ścież​ki emo​tycz​nej żą​dzą krwi tłu​mu,
wy​raź​nie od​czu​wal​ną z tyłu gar​dła ni​czym prze​czu​cie cho​ro​by. i dźwięk kro​ków



Ma​rii wcho​dzą​cej po ko​lej​nych stop​niach na sza​fot, chłod​ny ucisk w ser​cu, jaki czu​-
ło się, gdy ogar​nia​ła ją bez​ro​zum​na gro​za… a po​tem na​głe cię​cie i twarz pła​czą​cej
Elż​bie​ty. Clark rów​nież za​lał się łza​mi – oczy​wi​ście, że tak; nie po​tra​fił się po​-
wstrzy​mać. Po​dob​nie jak cała resz​ta wi​dow​ni. Se​kwen​cja była ab​so​lut​nie wspa​nia​ła
i za​czął się za​sta​na​wiać, czy była już taka w sce​na​riu​szu Da​nie​la La​mot​te’a. Je​że​li
tak, fa​cet był ge​niu​szem. Je​śli nie, i tak był nie​zły.

No i sama Peg En​twi​stle. Po​now​nie uj​rzeć jej twarz, lecz tym ra​zem ma​ja​czą​cą
na wiel​kim ekra​nie. Ol​brzy​mią i bar​dziej od​le​głą niż Księ​życ, a prze​cież wy​star​cza​-
ją​co bli​ską, by jej do​tknąć, i rów​nie ślicz​ną. Jej duże, sza​re oczy. Spo​sób, w jaki po​-
chy​la​ła gło​wę. Łuki warg. Ani przez chwi​lę nie moż​na było wąt​pić, że ma się do
czy​nie​nia z żywą, od​dy​cha​ją​cą isto​tą. Taka wła​śnie mu​sia​ła być Elż​bie​ta. i po​my​-
śleć, że daw​niej lu​dzie po​wia​da​li, że Peg jest w sta​nie grać wy​łącz​nie role naj​lep​-
szych przy​ja​ció​łek w głu​pa​wych ko​me​dyj​kach. z tym wy​ra​fi​no​wa​nym, bry​tyj​skim
ak​cen​tem, z pięk​ną, bla​dą cerą i nie​znacz​ną, lecz za​wsze wy​czu​wal​ną do​miesz​ką
smut​ku i sta​li była do roli Elż​bie​ty po pro​stu stwo​rzo​na.

Tak, zu​peł​nie sku​tecz​nie uda​ło mu się za​po​mnieć, jak to jest oglą​dać emo​tyk –
po​dob​nie zresz​tą, jak za​po​mniał o wie​lu in​nych rze​czach – i bar​wy zwy​kłe​go świa​ta
wciąż wy​da​wa​ły mu się te​raz dziw​nie wy​bla​kłe. Włą​czył się do gęst​nie​ją​ce​go przed
wie​czo​rem ru​chu i po​je​chał na za​chód, w kie​run​ku Ve​ni​ce, zer​ka​jąc co ja​kiś czas w
lu​ster​ko, by spraw​dzić, czy nikt go nie śle​dzi.



 

SZEŚĆ

 

Ve​ni​ce to nie Los An​ge​les. w Ve​ni​ce zni​ka​ło na​wet wra​że​nie prze​by​wa​nia w Ka​li​-
for​nii. i była to jed​na z cech, któ​re spra​wia​ły, że tak bar​dzo mu się tu​taj po​do​ba​ło.

Ma​rze​nie Ab​bo​ta Kin​neya – ka​na​ły, pa​ła​ce, be​to​no​we gon​do​le – sta​ło się rze​-
czy​wi​sto​ścią jesz​cze w la​tach dwu​dzie​stych, cho​ciaż nowe i ele​ganc​kie cen​trum ży​-
cia ar​ty​stycz​ne​go, któ​re wy​obra​ził so​bie po​my​sło​daw​ca, bar​dzo szyb​ko, pod pre​sją
eko​no​micz​nej ko​niecz​no​ści, prze​obra​zi​ło się w ha​ła​śli​we we​so​łe mia​stecz​ko. Więk​-
szość bar​dziej am​bit​nych atrak​cji znik​nę​ła już daw​no. Ka​na​ły za​tkał szlam. Tra​sy
wod​nych prze​jaż​dżek wy​schły. Sztucz​ny wul​kan, któ​ry swe​go cza​su dwa razy na
noc wy​bu​chał ognia​mi fa​jer​wer​ków, za​padł się w so​bie i do​go​ry​wał te​raz za bu​twie​-
ją​cym pło​tem.

Od​kąd nie​da​le​ko stąd, ka​wa​łek na po​łu​dnie, od​kry​to zło​ża ropy naf​to​wej, ko​ły​-
szą​ce się ki​wo​ny i pło​ną​ce wie​że od​pro​wa​dza​ją​ce nad​miar ga​zów wy​peł​ni​ły po​wie​-
trze kwa​śnym, przy​po​mi​na​ją​cym smród ze​psu​tych jaj fe​to​rem siar​ko​wo​do​ru. Ale
cóż, moż​na było przy​wyk​nąć – Clark pra​co​wał kie​dyś przy od​wier​tach – a sko​ro w
efek​cie tych zmian miesz​ka​ło się obec​nie w Ve​ni​ce ta​niej, niż gdy​by hi​sto​ria po​to​-
czy​ła się ina​czej, nie miał nic prze​ciw temu.

* * *

Fron​ton bu​dyn​ku Doge’s Apart​ments wciąż no​sił pew​ne po​do​bień​stwo do swe​-
go wło​skie​go ory​gi​na​łu. Przy​naj​mniej za ostat​nim ra​zem, kie​dy Clark świa​do​mie się
mu przyj​rzał. Część po​kry​tej ró​żo​wa​wym wzo​rem te​ra​ko​ty na​dal upar​cie trzy​ma​ła
się ce​gieł, a nie​któ​re z ni​żej otwie​ra​ją​cych się okien cią​gle były zwień​czo​ne go​tyc​-
ki​mi łu​ka​mi. Prze​cho​dząc przez wa​ha​dło​we drzwi, miał jed​nak inne rze​czy na gło​-
wie. w ręku niósł ta​nią, tek​tu​ro​wą wa​liz​kę z rze​cza​mi na​le​żą​cy​mi do Da​nie​la La​-
mot​te’a.

Zaj​rzał do skrzyn​ki pocz​to​wej – nic poza brą​zo​wy​mi ko​per​ta​mi z ra​chun​ka​mi,
któ​re wi​dział już wczo​raj – i ru​szył w stro​nę scho​dów. Za​trzy​ma​ło go jed​nak wo​ła​-
nie do​cho​dzą​ce zza ple​ców.



– Hej, pa​nie Ga​ble…! Mam dla pana wia​do​mość…
Glo​ry Gu​zman wy​ta​ra​ba​ni​ła się ze swo​jej kan​cia​py. Ko​bie​ci​na na​le​ża​ła do tych

gru​bych osób, ja​kie spra​wia​ją wra​że​nie, że osią​gnę​ły osta​tecz​ne, świę​te sta​dium,
apo​geum oty​ło​ści. Clark cier​pli​wie cze​kał, gdy wy​cie​ra​ła chu​s​tecz​ką swo​ją wiel​ką,
az​tec​ką twarz. Poza tym, że po​noć sprzą​ta​ła po​ko​je – ist​nie​nie owej usłu​gi za​uwa​ża​-
ło się przede wszyst​kim po​przez jej nie​do​sta​tek – Glo​ry na​słu​chi​wa​ła dzwon​ka
wspól​ne​go te​le​fo​nu, znaj​du​ją​ce​go się w holu na dole, i od cza​su do cza​su prze​ka​zy​-
wa​ła lo​ka​to​rom wia​do​mo​ści. Ni​g​dy jed​nak nie na​le​ża​ło jej po​na​glać.

– …ko​bie​ta, py​ta​ła o pana. Mówi, że zmar​twio​na o swe​go męża, bo to do​bry
czło​wiek i zdol​ny. Chce z pa​nem mó​wić, ale nie dała swo​je​go na​zwi​ska.

– a może nu​mer?
– Tego mi na​wet nie po​wie​dzia​ła. Po pro​stu mówi, że zmar​twio​na i ja​koś zna​la​-

zła pana na​zwi​sko.
Wia​do​mość nie była wca​le nie​ty​po​wa. Po​dob​nie za​czy​na​ło wie​le klien​tek. Nie

tak ła​two z sie​bie wy​du​sić, że chce się, by ktoś obcy spraw​dził, kogo lub co rżnie
uko​cha​ny. Nie​któ​re z nich pa​mię​ta​ły na​zwi​sko Clar​ka jesz​cze z daw​nych cza​sów.
Zu​peł​nie jak​by sta​re fil​my nie wy​szły z mody wie​ki temu, przez pół go​dzi​ny opo​-
wia​da​ły, ja​ki​mi to są za​go​rza​ły​mi wiel​bi​ciel​ka​mi, a do​pie​ro po​tem prze​cho​dzi​ły do
rze​czy. Część na​wet – i przez krót​ki mo​ment są​dził, że April La​mot​te zmie​rza wła​-
śnie w tym kie​run​ku – chcia​ła tak na​praw​dę je​dy​nie speł​nić ja​kieś na poły po​grze​ba​-
ne szkol​ne ma​rze​nie i po pro​stu się z nim prze​spać.

– No do​bra. Dzię​ki, Glo​ry. Je​że​li zno​wu za​dzwo​ni, ona albo kto​kol​wiek inny,
prze​trzy​maj ją, do​brze? Po​wiedz, że pra​cu​ję te​raz nad waż​ną spra​wą, ale że za dzień
czy dwa będę wol​ny. a gdy​by przy​szła, niech wpła​ci za​licz​kę. Je​śli uznasz, że wy​-
glą​da na ma​jęt​ną, dzie​sią​ta​ka. Ko​niecz​nie go​tów​ką, żad​nych cze​ków. Wiesz, jak to
jest…

Glo​ry za​re​ago​wa​ła ski​nie​niem, któ​re świad​czy​ło, że roz​wa​ży speł​nie​nie proś​by,
ale że nie po​wi​nien spe​cjal​nie na to li​czyć. Była jed​ną z naj​bar​dziej zrzę​dli​wych i
ma​rud​nych osób, ja​kie przy​szło mu w ży​ciu po​znać, lecz mimo to bar​dzo ją lu​bił.
Żyła po​dob​nie jak więk​szość miesz​kań​ców Ve​ni​ce – pró​bo​wa​ła uciec przed tym, co
prze​gna​ło ją z Los An​ge​les. w jej przy​pad​ku była to oba​wa, że Ju​lio – jej syn –
skoń​czy tak samo jak jego oj​ciec: za​bi​ty w ja​kimś za​uł​ku, w mek​sy​kań​skim stro​ju i
ta​nich fran​cu​skich bu​tach. Clark, co praw​da, nie spo​ty​kał Ju​lia czę​sto, ale to, co wi​-
dział, nie na​stra​ja​ło opty​mi​stycz​nie. Od​kąd wła​dze sta​no​we wpro​wa​dzi​ły nowe
prze​pi​sy do​ty​czą​ce re​je​stra​cji i re​pa​tria​cji imi​gran​tów, ży​cie La​ty​no​sów nie sta​ło się
ła​twiej​sze.

Już miał się od​wró​cić, ale coś go tknę​ło i za​trzy​mał się.
– Po​wiedz, ten list, o któ​ry cię wcze​śniej py​ta​łem. Ten, któ​ry nie przy​szedł z

pocz​ty. Nie przy​po​mnia​łaś so​bie ni​cze​go wię​cej? w jaki spo​sób tu do​tarł? Kie​dy?
Kto go przy​niósł?

Glo​ry po​krę​ci​ła wol​no gło​wą.
– A, hmm… Nie za​uwa​ży​łaś cza​sem cze​goś in​ne​go, Glo​ry? Może ktoś o mnie



wy​py​ty​wał lub po pro​stu krę​ci​li się w po​bli​żu ja​cyś obcy?
Glo​ry znów po​krę​ci​ła gło​wą. Jesz​cze wol​niej.

* * *

Na gó​rze, w swo​im po​ko​ju, pod​grzał za​pa​rzo​ną rano kawę i przy​go​to​wał ka​nap​-
ki ze sta​re​go chle​ba i wo​ło​wi​ny z pusz​ki, i po​sma​ro​wał tym, co wy​grze​bał z dna
sło​ika musz​tar​dy. Po je​dze​niu się​gnął po ty​toń „Bull Dur​ham”, zwi​nął pa​pie​ro​sa i
wal​nął się na łóż​ko, żeby wy​pa​lić, co ja​kiś czas zer​ka​jąc na wciąż nie​otwar​tą wa​liz​-
kę, któ​rą zo​sta​wił na pod​ło​dze obok.

Jego wła​sny ki​be​lek, wła​sny pal​nik ga​zo​wy, wła​sny prysz​nic i wła​sne ka​ra​lu​-
chy. Je​den wy​god​ny fo​tel i pry​wat​ne brud​ne ta​le​rze, ze​bra​ne w stos w ma​leń​kim
zle​wie. i okno z pięk​nym wi​do​kiem na ja​śnie​ją​ce w od​da​li pło​mie​nie i ki​wa​ją​ce się
ni​czym pta​ki pom​py na polu ro​po​no​śnym. Wszyst​ko to pa​so​wa​ło mu tak samo, jak
cała resz​ta Ve​ni​ce.

Lu​bił też swo​ją pra​cę. Przy​naj​mniej więk​szą jej część. Ze​zna​nia po​ko​jó​wek,
ziar​ni​ste zdję​cia, brud​na po​ściel, zu​ży​te pre​zer​wa​ty​wy w ko​szach na śmie​ci, ho​te​lo​-
we księ​gi go​ści, za​gu​bio​ne ele​men​ty bie​li​zny, nie​wła​ści​we​go ko​lo​ru wło​sy ło​no​-
we… Pew​nie, nie było to może to samo co ak​tor​stwo, ale na tle jego do​tych​cza​so​-
we​go ży​cia – po dwóch roz​wo​dach i Bóg je​dy​ny ra​czy wie​dzieć ilu ko​chan​kach i
wy​ko​ny​wa​nych za​wo​dach – przy​go​da w cha​rak​te​rze nie​li​cen​cjo​no​wa​ne​go de​tek​ty​-
wa zaj​mu​ją​ce​go się spra​wa​mi mał​żeń​ski​mi wy​da​wa​ła się mo​de​lo​wym przy​kła​dem
sta​bi​li​za​cji.

Ile to lat mi​nę​ło? Sześć? Sie​dem? Nie, cho​le​ra, do​bi​jał już do dy​chy. Pew​nie, nie
było to za​ję​cie ład​ne. i ja​sne, było nie​prze​wi​dy​wal​ne. Tyle że wła​śnie to po​do​ba​ło
mu się naj​bar​dziej. Clark ni​g​dy nie miał pew​no​ści, co cze​ka go na​za​jutrz, i w tym
sen​sie – oraz w paru in​nych – obec​na pra​ca wca​le tak bar​dzo nie róż​ni​ła się od ak​-
tor​stwa. Zda​rza​ło mu się na​wet wy​ko​rzy​sty​wać te same co daw​niej kon​tak​ty. Wciąż
cze​ka​ją​ce na swo​ją wiel​ką szan​sę la​lecz​ki, któ​re za od​po​wied​nią kwo​tę chęt​nie
przy​sia​da​ły się w ba​rze do ob​ser​wo​wa​ne​go przez Clar​ka typ​ka, li​kwi​do​wa​ły jego
opór, a po​tem cza​sa​mi na​wet prze​no​si​ły się z nim do po​bli​skie​go po​ko​ju ho​te​lo​we​-
go, gdzie nada​rza​ła się oka​zja do wy​ko​na​nia tego jed​ne​go, naj​waż​niej​sze​go zdję​cia.
Sam rów​nież – wbrew temu, co, uda​jąc świę​te obu​rze​nie, pró​bo​wał wmó​wić April
La​mot​te – zaj​mo​wał się po​dob​ny​mi rze​cza​mi, na zle​ce​nie fa​ce​tów, któ​rzy wąt​pi​li w
wier​ność swych żon.

Nie​mniej, ak​tor​stwo – cały ten dur​ny biz​nes po​le​ga​ją​cy na uda​wa​niu ko​goś, kim
się nie jest i co Peg zro​bi​ła w tym emo​ty​ku tak ge​nial​nie – przy​po​mi​na​ło nar​ko​tyk,
któ​re​go moż​na było nie za​ży​wać przez całe lata, a jed​nak na​dal nie było się do koń​-
ca wol​nym od na​ło​gu. Wes​tchnął, za​pa​lił wi​szą​cą pod su​fi​tem nagą ża​rów​kę i się​-
gnął po wa​liz​kę. Uniósł wie​ko i ode​tchnął ni​kłym im​bi​ro​wym za​pa​chem potu ob​ce​-
go męż​czy​zny.

Wy​mię​ty ja​sno​be​żo​wy let​ni gar​ni​tur z met​ką Ja​nvie​ra, dro​gie​go kraw​ca z Wa​-



shing​ton Bo​ule​vard. Klu​cze, port​fel i brud​na chu​s​tecz​ka do nosa wy​py​cha​ły kie​sze​-
nie ma​ry​nar​ki… To mu​sia​ły być ciu​chy, któ​re Da​niel miał na so​bie, tuż za​nim żona
od​wio​zła go na od​wyk. Nie​zbyt przy​jem​na kon​sta​ta​cja. w port​fe​lu zna​lazł bank​no​ty
– dzie​sią​tak i dwój​ka – któ​re przy​jął w ra​mach do​dat​ku do za​licz​ki. Pra​wo jaz​dy i
sta​no​wy do​wód oso​bi​sty – „męż​czy​zna rasy nor​dyc​kiej-bia​łej; upo​śle​dze​nia: brak”
– wy​sta​wio​ne na na​zwi​sko Da​niel Ha​rold La​mot​te. Wi​śnio​we buty jaz​zów​ki. Mięk​-
ka, bia​ła ko​szu​la. Zło​te pió​ro „Par​ker”. i te szyl​kre​to​we oku​la​ry, któ​re wy​glą​da​ły
jak​by ich opraw​ki zo​sta​ły wy​ko​na​ne z praw​dzi​wej sko​ru​py żół​wia. Za​ło​żył je i
przej​rzał się w lu​strze. Nie wy​glą​dał po pro​stu ina​czej: od​niósł wra​że​nie, że stał się
nie​co nie​wy​raź​ny. Pod​niósł je do świa​tła, by spraw​dzić czy na​praw​dę są ze​rów​ka​-
mi. Na​krę​cił dro​gi ze​ga​rek „Lon​gi​nes”, usta​wił go​dzi​nę i za​piął pa​sek na nad​garst​-
ku; uda​ło mu się na​wet użyć tej sa​mej dziur​ki. Do dia​bła, co te​raz miał na so​bie
praw​dzi​wy La​mot​te? Ka​ftan bez​pie​czeń​stwa? Bie​li​zny na szczę​ście nie było – czy​-
stej, brud​nej czy ja​kiej​kol​wiek. To uznał​by już za lek​ką prze​sa​dę. Wa​liz​ka jed​nak
da​wa​ła mu po​czu​cie in​tym​nej bli​sko​ści – po czę​ści za​pa​chu, po czę​ści obec​no​ści.
Pra​wie aura.

Wy​glą​da​ło na to, że April La​mot​te po​my​śla​ła o wszyst​kim. Oto jesz​cze je​den
pod​pis męża, na ka​wał​ku kart​ki ode​rwa​nej od sta​rej umo​wy, na wy​pa​dek gdy​by
wer​sja z pra​wa jaz​dy oka​za​ła się nie​wy​star​cza​ją​ca. a w opa​słej, sza​rej ko​per​cie na
sa​mym dnie wa​liz​ki zna​lazł – do​kład​nie tak, jak po​pro​sił – eg​zem​plarz sce​na​riu​sza
„Obudź się i śnij”.
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Sce​na​riu​sze – za​nim osta​tecz​na wer​sja sce​no​pi​su zo​sta​nie wy​dru​ko​wa​na na po​trze​-
by pra​cy na pla​nie – po​wsta​ją za​zwy​czaj w kil​ku od​mia​nach ko​lo​ry​stycz​nych.
Oczy​wi​ście, zmia​ny czę​sto wpro​wa​dza się na​wet i po​tem. Ta kon​kret​na – spię​ta spi​-
na​czem, wy​stu​ka​na na ta​niej ma​szy​nie i od​bi​ta na kal​ce – ko​pia, któ​rą do​star​czy​ła
mu April La​mot​te, była bia​ła. Gdy​by wszyst​ko po​to​czy​ło się zgod​nie z przy​ję​tym w
bran​ży oby​cza​jem, na​stęp​ny szkic był​by nie​bie​ski. Ad​res na pierw​szej stro​nie nie
był ad​re​sem Ere​whon, ale miesz​ka​nia na uli​cy Bli​xden Ave​nue, któ​re Clark uznał za
wy​na​ję​tą w cen​trum norę Da​nie​la, o ja​kiej wspo​mi​na​ła April La​mot​te. Po​mi​nął li​stę
po​sta​ci i otwo​rzył na pierw​szym uję​ciu.

 

OBUDŹ SIĘ i ŚNIJ – BIO​GRA​FIA LAR​SA BECH​ME​IRA
SCE​NA​RIUSZ – DA​NIEL LA​MOT​TE

Żad​nych na​pi​sów. Pierw​sze, co wi​dzą za​sia​da​ją​cy w ki​no​wych fo​te​lach wi​dzo​-
wie, to rzę​dy twa​rzy, mło​dych i sta​rych, ład​nych i brzyd​kich. Ta​kich sa​mych jak
ich wła​sne, tyle że na ekra​nie. Nie​któ​re zie​wa​ją, inne pa​trzą z wy​cze​ki​wa​niem.
Nie​któ​re są ślicz​ne, inne pa​skud​ne. Ty​po​wa sce​na. KA​ME​RA obej​mu​je co​raz wię​-
cej i wię​cej ob​licz. POLE po​cząt​ko​wo ge​ne​ru​je je​dy​nie ogól​ny na​strój wy​cze​ki​wa​-
nia. Zu​peł​nie jak​by wi​dzo​wie w ki​nie i ci na ekra​nie byli tymi sa​my​mi. Po​tem, w
tle, do wtó​ru TE​MA​TU DA​NIE​LA LA​MOT​TE’a ze ŚCIEŻ​KI DŹWIĘ​KO​WEJ po​ja​wia się
mie​szan​ka po​dzi​wu i na​pię​cia, KA​ME​RA sku​pia się na twa​rzy mło​de​go chłop​ca.
Jest bla​dy, nie​chluj​nie ubra​ny. Ma sze​ro​ko otwar​te usta i oczy. Na​gle wer​ble gra​-
ją tusz. Sły​chać okla​ski. w sze​ro​ko otwar​tych oczach wi​dać od​blask nie​zbyt od​le​-
głe​go re​flek​to​ra. PUNKT WI​DZE​NIA KA​ME​RY zmie​nia się na per​spek​ty​wę z oczu
dzie​cia​ka. Po​ja​wia​ją się NA​PI​SY.

Za​czy​na się przed​sta​wie​nie.

z dna na szczyt. z ubó​stwa ku sła​wie. z Eu​ro​py do Ame​ry​ki. Ze wscho​du na za​-



chód. Ta hi​sto​ria za​wie​ra tak wie​le ele​men​tów świet​ne​go emo​ty​ku, że aż dziw​ne, że
nie na​krę​co​no jej już wie​le lat temu. Zwłasz​cza je​śli uświa​do​mi​my so​bie, kto jest jej
bo​ha​te​rem.

Lars Bech​me​ir uro​dził się w Niem​czech na prze​ło​mie wie​ków, w ro​dzi​nie wę​-
drow​nych ar​ty​stów cyr​ko​wych. Wy​stę​pu​jąc obok po​skra​mia​czy lwów, atle​tów i
bro​da​tych ko​biet, ro​dzi​ce Bech​me​ira wy​ko​ny​wa​li nu​mer po​le​ga​ją​cy na te​le​pa​tycz​-
nym od​czy​ty​wa​niu my​śli i byli w tym za​ska​ku​ją​co do​brzy. Do tego stop​nia do​brzy,
że ich je​dy​ny syn sam dzi​wił się temu, jak czę​sto uda​wa​ło im się traf​nie od​ga​dy​wać,
na​wet kie​dy za​wo​dził ich zwy​kły sys​tem umó​wio​nych zna​ków i sy​gna​łów. Lars był
dzie​cia​kiem by​strym i cie​ka​wym świa​ta. Gdy​by nie wy​buch pierw​szej woj​ny świa​-
to​wej, być może na​wet zrzu​cił​by z sie​bie brze​mię mar​ne​go uro​dze​nia i wstą​pił na
uni​wer​sy​tet.

Po​dob​nie jak wszy​scy inni mło​dzi i zdro​wi Niem​cy, Lars Bech​me​ir zo​stał po​-
wo​ła​ny do woj​ska. i jak więk​szość, tra​fił do tej kon​kret​nej od​mia​ny pie​kła zwa​nej
fron​tem za​chod​nim. Je​dy​nym nie​ty​po​wym ele​men​tem wo​jen​nej ka​rie​ry Bech​me​ira
był fakt, że prze​żył. To i sku​tek, jaki wy​war​ły na nim strasz​li​we do​świad​cze​nia. Po
woj​nie jesz​cze in​ten​syw​niej niż do​tąd za​czął się za​sta​na​wiać nad spo​so​bem, w jaki
lu​dzie re​agu​ją na sie​bie na​wza​jem; jak at​mos​fe​ra stra​chu, wy​mie​sza​na z chwi​la​mi
ra​do​ści, ła​two i szyb​ko roz​cho​dzi​ła się po​mię​dzy jed​nost​ka​mi. Roz​my​ślał nad spo​-
so​bem, w jaki wy​bu​chy dzi​ko​ści, mi​ło​sier​dzia, od​wa​gi lub tchó​rzo​stwa prze​cho​dzi​-
ły z żoł​nie​rza na żoł​nie​rza ni​czym za​kaź​na cho​ro​ba.

a może, za​sta​na​wiał się Bech​me​ir, lu​dzie po​ro​zu​mie​wa​ją się ze sobą nie tyl​ko
dzię​ki po​wszech​nie zna​nym zmy​słom, lecz jesz​cze in​ny​mi dro​ga​mi? Zda​wał so​bie
oczy​wi​ście spra​wę, że nie jest to idea ory​gi​nal​na. Wie​dział rów​nież, że za​wio​dły
wszyst​kie wcze​śniej​sze eks​pe​ry​men​ty, ma​ją​ce do​wieść ist​nie​nia bez​po​śred​niej ko​-
mu​ni​ka​cji po​mię​dzy umy​sła​mi. Ale myśl Bech​me​ira nie szła w kie​run​ku lu​dzi sie​-
dzą​cych za ekra​na​mi i wpa​tru​ją​cych się w kar​ty, w ja​kimś ja​sno oświe​tlo​nym la​bo​-
ra​to​rium.

Wszyst​ko, cze​go do​świad​czył i co zo​ba​czył w oko​pach, a co naj​bar​dziej istot​ne,
co tam po​czuł, do​pro​wa​dzi​ło go do prze​ko​na​nia, że ów ukry​ty zmysł jest zdol​no​ścią
pry​mi​tyw​ną, pier​wot​ną, nie​ma​ją​cą do​stę​pu do wyż​szych, abs​trak​cyj​nych funk​cji
umy​słu w ro​dza​ju prze​twa​rza​nia słów, ob​ra​zów bądź my​śli, lecz ob​ra​bia​ją​cą su​ro​wą
ma​te​rię pod​sta​wo​wych uczuć.

Na każ​de​go z nas, stwier​dził, w nie​znacz​ny spo​sób wpły​wa aura spo​wi​ja​ją​ca
spo​ty​ka​ne oso​by. To wy​ja​śnia​ło ma​so​we dzia​ła​nia tłu​mu. To wy​ja​śnia​ło na​gle do​-
świad​cza​ne fale po​żą​da​nia, od​ra​zy bądź stra​chu. To wy​ja​śnia​ło na​wet uczu​cie spo​-
ko​ju, ja​kie​go czę​sto do​zna​je się w ko​ścio​łach, swoj​skość w domu szczę​śli​wej ro​dzi​-
ny i po​czu​cie gro​zy ogar​nia​ją​ce lu​dzi w miej​scach, gdzie wy​da​rzy​ło się coś okrop​-
ne​go. Mo​gło to na​wet wy​ja​śniać do​nie​sie​nia o spo​tka​niach z du​cha​mi zmar​łych.

Lars Bech​me​ir uciekł z wy​nisz​czo​nej przez woj​nę Eu​ro​py i udał się do Ame​ry​ki,
do​kąd przy​wiózł ze sobą wi​zję me​to​dy po​zwa​la​ją​cej lu​dziom dzie​lić się uczu​cia​mi.
Gdy​by​śmy po​tra​fi​li zaj​rzeć w głąb umy​słu bliź​nich – tłu​ma​czył – gdy​by​śmy mo​gli



na​praw​dę po​czuć to, co czu​ją inni, po​znać ich ra​dość i cier​pie​nie – z pew​no​ścią ni​g​-
dy wię​cej nie do​szło​by do woj​ny. Przez kil​ka lat miesz​kał w Chi​ca​go, gdzie za​mia​-
tał po​sadz​ki uni​wer​sy​te​tu, od cza​su do cza​su ko​rzy​sta​jąc z bi​blio​te​ki. Po​tem, po​dob​-
nie jak mi​lio​ny in​nych, wy​ru​szył na za​chód. Pra​co​wał, że​brał, ale wciąż ob​se​syj​nie
roz​wi​jał swo​ją ideę, któ​ra wów​czas za​wie​ra​ła się w pli​ku no​ta​tek i ob​li​czeń, wci​-
śnię​tym do tyl​nej kie​sze​ni ro​bo​czych spodni. Wła​śnie pod​czas tej po​dró​ży po​znał
Bet​ty – swo​ją żonę – któ​rej ro​dzi​na stra​ci​ła zie​mię w cza​sach Kry​zy​su.

Wresz​cie w pew​nej sto​do​le w Min​ne​so​cie – Clar​ko​wi przy​po​mnia​ło się, że bu​-
dy​nek udo​stęp​nio​no te​raz zwie​dza​ją​cym – Bech​me​iro​wi uda​ło się wy​ko​nać na spe​-
cjal​nie przy​go​to​wa​nym pa​pie​rze fo​to​gra​ficz​nym owe słyn​ne, pierw​sze zdję​cia
przed​sta​wia​ją​ce aurę żony. Nie​wy​raź​ne i roz​ma​za​ne pla​my przy​po​mi​na​ją​ce nie​co
kształ​tem ni​kłe, sza​re skrzy​dła ło​po​cą​ce wo​kół za​ry​su ko​bie​ce​go cia​ła, ale we
wszyst​kim zgod​ne z jego do​tych​cza​so​wy​mi prze​wi​dy​wa​nia​mi, włącz​nie z tymi gło​-
szą​cy​mi nie​wiel​ką in​ten​syw​ność i zmien​ność ludz​kiej aury. w koń​cu miał w ręku
do​wód. a sko​ro, my​ślał, owa aura jest w za​sa​dzie po pro​stu sła​bym po​lem elek​tro​-
ma​gne​tycz​nym, któ​re na​zwał pla​zmą, to nie tyl​ko moż​na tę pla​zmę uka​zy​wać na fo​-
to​gra​fiach, lecz naj​praw​do​po​dob​niej tak​że za​pi​sy​wać – a je​że​li da się ją za​pi​sy​wać,
to te na​gra​nia moż​na od​twa​rzać, wzmac​niać i prze​ra​biać. Jed​nym za​ma​szy​stym kro​-
kiem Bech​me​ir prze​szedł od teo​rii sła​be​go, nie​zna​ne​go zmy​słu do pro​jek​tu, któ​ry
miał zre​wo​lu​cjo​ni​zo​wać cały świat.

Lars i Bet​ty ru​szy​li da​lej na za​chód. w nie​unik​nio​ny spo​sób do​tar​li w koń​cu do
Los An​ge​les. Tu​taj, w licz​nych wy​na​ję​tych po​ko​jach i po​rzu​co​nych ga​ra​żach, od​-
kryw​ca pra​co​wał nad sztucz​nym wy​two​rze​niem swo​je​go pola. w Los An​ge​les miał
na szczę​ście do​stęp do roz​ma​ite​go sprzę​tu elek​trycz​ne​go, po​rzu​ca​ne​go przez oso​by
ku​pu​ją​ce co​raz to now​sze mo​de​le. Ko​rzy​stał więc z od​zy​ski​wa​nych po śmiet​ni​kach
czę​ści i z wie​dzy do​star​cza​nej mu przez na​po​ty​ka​nych w ba​rach tech​ni​ków. Prze​wi​-
dy​wał dla swo​je​go od​kry​cia wie​le róż​nych za​sto​so​wań, lecz po nie​dłu​gim cza​sie
zdał so​bie spra​wę, że naj​szyb​szy po​stęp bę​dzie moż​li​wy dzię​ki temu, co wów​czas
na​zy​wa​no prze​my​słem fil​mo​wym.

Do kogo jed​nak mógł się zwró​cić? Na pew​no nie do żad​ne​go z głów​nych gra​czy
na ryn​ku – ci nie chcie​li na​wet roz​ma​wiać z krą​żą​cym po mie​ście z tor​bą po​dróż​ną
wa​ria​tem, któ​ry opo​wia​dał nie​stwo​rzo​ne hi​sto​rie o fa​lach my​ślo​wych. i wła​śnie dla​-
te​go Lars Bech​me​ir tra​fił osta​tecz​nie na ostat​nie pię​tro Taft Bu​il​ding, gdzie miał
umó​wio​ne spo​tka​nie z Ho​war​dem Hu​ghe​sem. Hu​ghes był za​moż​nym pro​du​cen​tem
fil​mo​wym, lecz już wte​dy bar​dziej zna​ny był z po​wo​du swe​go eks​cen​try​zmu i go​rą​-
ce​go za​in​te​re​so​wa​nia lot​nic​twem. Mimo licz​nych suk​ce​sów, uwa​ża​no go za lek​ko
szur​nię​te​go, więc oso​ba po​szu​ku​ją​ca ko​goś, kogo mo​gła za​fa​scy​no​wać idea urzą​-
dze​nia bę​dą​ce​go w sta​nie za​pi​sy​wać ema​na​cje umy​słu, po pro​stu nie mo​gła tra​fić le​-
piej.

Hu​ghes po​czuł się prze​ko​na​ny, za​nim jesz​cze na do​bre roz​grza​ły się lam​py
próż​nio​we kru​che​go i pry​mi​tyw​ne​go urzą​dze​nia, zmon​to​wa​ne​go na jego biur​ku
przez ni​skie​go, ner​wo​we​go męż​czy​znę z nie​miec​kim ak​cen​tem, któ​ry wsu​nął się



nie​pew​nie do ga​bi​ne​tu w zno​szo​nych bu​tach. Kie​dy po trwa​ją​cym wie​ki na​sta​wia​-
niu i za​chę​ca​niu ma​chi​ny po​ły​skli​we pole pla​zmy roz​cią​gnę​ło się mię​dzy dwo​ma
me​ta​lo​wy​mi prę​ta​mi, a wpły​wa​ją​ce przez okna co​dzien​ne od​gło​sy uli​cy zo​sta​ły na
mo​ment przy​ćmio​ne przez wy​raź​nie wy​czu​wal​ne po​czu​cie gro​zy, prze​ko​na​nie pro​-
du​cen​ta było cał​ko​wi​te.

Bech​me​ir miał już wów​czas pa​tent na swo​je od​kry​cie i – jak od po​cząt​ku – za​-
mie​rzał udo​stęp​nić je ca​łe​mu świa​tu bez ogra​ni​czeń. Nie​mniej, przy​jął wspar​cie Hu​-
ghe​sa, dzię​ki któ​re​mu opra​co​wał pro​to​typ ko​mer​cyj​nej wer​sji urzą​dze​nia w sta​rej
szko​le w Wil​low​bro​ok, gdzie wów​czas pra​co​wał i któ​ra sta​ła się w póź​niej​szych la​-
tach jego mu​zeum i sie​dzi​bą fun​da​cji. Nie​ba​wem po​ja​wi​ły się plot​ki o dziw​nej, no​-
wej for​mie roz​ryw​ki, jaką po​noć opra​co​wy​wa​ła kor​po​ra​cja Hu​ghe​sa, a po​tem już o
pierw​szym fil​mie, czu​cio​wym? – nie, pla​no​wa​no to na​zy​wać fil​mem emo​tycz​nym –
w któ​rym nie​co​dzien​na tech​no​lo​gia mia​ła mieć swo​ją pre​mie​rę.

Re​ak​cje po po​cząt​ko​wych se​an​sach „Pęk​nię​te​go zwier​cia​dła”, wy​świe​tla​nych w
Chiń​skim Te​atrze Grau​ma​na były mie​sza​ne. Pierw​sze śliw​ki – ro​ba​czyw​ki. Psu​ły
się emo​tycz​ne ta​śmy. Prze​grze​wa​ły się pro​jek​to​ry. Wy​buchł na​wet nie​wiel​ki po​żar.
Wie​le osób na​rze​ka​ło na mdło​ści wy​wo​ły​wa​ne przez tę roz​po​star​tą za ekra​nem
dziw​ną, trzesz​czą​cą zo​rzę. Inni twier​dzi​li, że nie po​czu​li zu​peł​nie nic. Zwią​zek za​-
wo​do​wy ak​to​rów i po​zo​sta​łe wy​twór​nie fil​mo​we po​trak​to​wa​ły pio​nie​rów z wro​go​-
ścią. Pe​wien ka​to​lic​ki bi​skup po​tę​pił przed​się​wzię​cie za igra​nie z samą isto​tą ludz​-
kiej du​szy. Po​nad​to, co sta​no​wi​ło swe​go ro​dza​ju tra​dy​cyj​ny ele​ment fil​mów Hu​ghe​-
sa, sce​na​riusz nie był naj​lep​szy.

Nie​mniej, pra​sa nowy wy​na​la​zek po​ko​cha​ła. Ga​ze​ty uwiel​bia​ły Ho​war​da Hu​-
ghe​sa, po​dob​nie jak były za​chwy​co​ne wszel​ki​mi sza​lo​ny​mi po​my​sła​mi i pre​mie​ra​-
mi. a po​nad wszyst​ko, za​du​rzy​ły się w Lar​sie Bech​me​irze z jego sta​ran​nie przy​-
strzy​żo​ną bro​dą, przy​po​mi​na​ją​cy​mi so​wie oczy oku​la​ra​mi, dwu​rzę​do​wą kurt​ką w
sty​lu sa​fa​ri, nie​od​łącz​ną faj​ką z mor​skiej pian​ki i mięk​kim nie​miec​kim ak​cen​tem.
Dzien​ni​ka​rzom po​do​ba​ły się jego cu​dow​ne na​gra​nia od​twa​rza​ne dzię​ki spryt​nej ma​-
chi​nie, wy​wo​łu​ją​cej jak​by za po​mo​cą ma​gii zja​wy tań​czą​ce ni​czym błęd​ne ogni​ki
na ba​gnach, wy​cią​ga​ją​ce swe wid​mo​we ra​mio​na, by do​ty​kać ludz​kich umy​słów i
wy​peł​niać je pro​sty​mi, su​ro​wy​mi emo​cja​mi. Uwiel​bia​li też przy​stoj​ną, przed​wcze​-
śnie po​si​wia​łą Bet​ty Bech​me​ir. Mał​żeń​stwo two​rzy​ło wdzięcz​ną parę – byli fo​to​ge​-
nicz​ni na swoj​ski, do​mo​wy spo​sób – i pra​sa wkrót​ce za​czę​ła przed​sta​wiać hi​sto​rię
ich ży​cia jako naj​now​szy i naj​lep​szy przy​kład na speł​nie​nie ame​ry​kań​skie​go ma​rze​-
nia. Od pu​cy​bu​ta do mi​lio​ne​ra. Od tam​tej pory nic już nie było ta​kie samo. Lars
Bech​me​ir zna​lazł się wkrót​ce na tej sa​mej pół​ce co Tho​mas Edi​son, cho​ciaż w
oczach wie​lu lu​dzi znacz​nie wy​żej, po​nie​waż Edi​son za​trzy​mał za​ro​bio​ne pie​nią​dze
dla sie​bie, pod​czas gdy nie​miec​ki od​kryw​ca obie​cał prze​ka​zać zy​ski ze swych praw
pa​ten​to​wych na fun​dusz do​bro​czyn​ny.

w po​ło​wie lat trzy​dzie​stych wszyst​kie kina w kra​ju wy​po​sa​ża​ły się w ge​ne​ra​to​ry
pola Bech​me​ira, a zwy​kłe fil​my dźwię​ko​we, któ​re le​d​wie pięć lat temu wy​da​wa​ły
się tak re​wo​lu​cyj​nym po​my​słem, tra​fi​ły do la​mu​sa. w koń​cu, kto chciał​by po pro​stu



oglą​dać i słu​chać roz​gry​wa​ją​cych się na ekra​nie wy​da​rzeń, sko​ro moż​na je było na​-
praw​dę po​czuć? Mimo że obie​ca​ne przez Bech​me​ira inne za​sto​so​wa​nia od​kry​cia –
w dzie​dzi​nie edu​ka​cji, na​uki, zro​zu​mie​nia pod​sta​wo​wych za​sad dzia​ła​nia umy​słu i
po​pra​wy zdro​wia psy​chicz​ne​go ludz​ko​ści – po​nio​sły fia​sko lub wciąż nie zo​sta​ły
wdro​żo​ne i mimo że bied​ny, sta​ry Ho​ward Hu​ghes osza​lał do resz​ty – pu​bli​ka le​d​-
wie to za​uwa​ża​ła, a przej​mo​wa​ła się jesz​cze mniej. Wszy​scy byli zbyt za​ję​ci cho​-
dze​niem na emo​ty​ki oraz wy​li​cza​niem bło​go​sła​wieństw no​wej ga​łę​zi roz​ryw​ki, któ​-
ra po​mo​gła Ame​ry​ce wy​do​stać się z ot​chła​ni Wiel​kie​go Kry​zy​su.

i w tym mo​men​cie – po​my​ślał Clark – hi​sto​ria do​bie​gła​by koń​ca, gdy​by była
sce​na​riu​szem. Lars i Bet​ty Bech​me​iro​wie prze​ka​za​li co praw​da więk​szość ma​jąt​ku
na cele cha​ry​ta​tyw​ne, lecz tak czy ina​czej byli au​ten​tycz​nie bo​ga​ci i sta​li się praw​-
dzi​wy​mi ludź​mi suk​ce​su. Miesz​ka​li w pięk​nym domu w Los An​ge​les; cze​go moż​na
wię​cej chcieć? Nie​wie​le otwarć i pre​mier, w mie​ście i oko​li​cy – bi​blio​te​ki, za​po​ry,
nowe elek​trow​nie, a na​wet pre​mie​ry w szyb​ko umie​ra​ją​cym te​atrze, i rzecz ja​sna,
pierw​sze po​ka​zy fil​mów emo​tycz​nych – od​by​wa​ło się bez udzia​łu tego mał​żeń​stwa.

i na​gle, pew​ne​go ran​ka w maju 1936 roku, zna​le​zio​no cia​ło Bet​ty Bech​me​ir.
Ko​ły​sa​ło się na li​nie uwią​za​nej do przę​sła mo​stu Co​lo​ra​do Stre​et w Pa​sa​de​nie.
Mimo dro​bia​zgo​we​go do​cho​dze​nia, praw​dzi​wy po​wód jej sa​mo​bój​czej śmier​ci ni​g​-
dy nie zo​stał ujaw​nio​ny. Nie​dłu​go po​tem Lars Bech​me​ir, do​tąd męż​czy​zna w sile
wie​ku, do​znał cze​goś, co ga​ze​ty na​zy​wa​ły naj​pierw „nie​szczę​śli​wym upad​kiem”, a
po​tem „po​waż​nym uda​rem”. Kie​dy na​stęp​nym ra​zem po​ka​zał się pu​blicz​nie, mó​wił
nie​wy​raź​nie i po​ru​szał się na wóz​ku. Bez za​sko​cze​nia po​wi​ta​no więc wia​do​mość o
tym, że wspa​nia​ła re​zy​den​cja w Be​ver​ly Hills zo​sta​ła wy​sta​wio​na na sprze​daż, a
sam na​uko​wiec usu​nął się w cień. w póź​niej​szych la​tach wi​dy​wa​no go rów​nie czę​-
sto jak Wiel​ką Sto​pę. Ktoś zo​ba​czył go w drew​nia​nej cha​cie w głę​bi la​sów Ma​ine,
ktoś inny wi​dział wy​na​laz​cę na obie​dzie w Pa​ry​żu. Po​ja​wia​ły się rów​nież do​nie​sie​-
nia, że do​szedł do peł​ni zdro​wia i pra​cu​je nad ja​kimś no​wym, wręcz ma​gicz​nym
urzą​dze​niem, lub też, że po​now​nie się oże​nił, stał się ludz​kim wa​rzy​wem, czy wręcz
umarł.

Tra​ge​dia i znik​nię​cie Bech​me​ira wy​nio​sły go z po​zio​mu ame​ry​kań​skie​go bo​ha​-
te​ra na po​ziom praw​dzi​we​go mitu. Pro​blem jed​nak, z punk​tu wi​dze​nia twór​cy opo​-
wia​da​ją​ce​go o jego ży​ciu fil​mu – i za​pew​ne przy​czy​ny, dla któ​rej ni​g​dy nikt się tego
nie pod​jął – po​le​gał na od​po​wied​nim uję​ciu wy​da​rzeń tak tra​gicz​nych jak sa​mo​bój​-
stwo Bet​ty Bech​me​ir oraz póź​niej​sza cho​ro​ba i od​osob​nie​nie jej męża. Trud​no było
je po​go​dzić z wy​mo​giem szczę​śli​we​go za​koń​cze​nia.

i to wła​śnie – mimo spryt​nych zwro​tów ak​cji i ge​ne​ral​nie spraw​ne​go pió​ra, ja​-
kim na​pi​sa​ny zo​stał sce​na​riusz – sta​no​wi​ło we​dług Clar​ka naj​więk​sze osią​gnię​cie
Da​nie​la La​mot​te’a. Za ży​cia uwa​ża​no żonę od​kryw​cy za ko​goś w ro​dza​ju ca​ło​rocz​-
nej od​mia​ny żony Świę​te​go Mi​ko​ła​ja, ale ko​bie​ta ze skryp​tu oka​za​ła się oso​bą
znacz​nie bar​dziej po​waż​ną i skom​pli​ko​wa​ną. Po​dob​nie jak sam Bech​me​ir, za​zna​ła
w ży​ciu cier​pie​nia, śmier​ci i ubó​stwa. i co wię​cej, prze​ży​wa wszyst​ko przy​naj​mniej
rów​nie głę​bo​ko jak on. Wła​śnie dla​te​go od sa​me​go po​cząt​ku za​czy​na wspie​rać wi​-



zję Lar​sa i trwa przy nim na​wet w naj​gor​szych mo​men​tach. Wszyst​ko to zgry​wa się
świet​nie z po​wo​dze​niem pierw​szych eks​pe​ry​men​tów z re​je​stra​cją aury, któ​re Bech​-
me​ir prze​pro​wa​dził wła​śnie na żo​nie, a po​tem – i to jest na​praw​dę ele​ganc​ka część
sce​na​riu​sza – z nie​po​ko​jem Bet​ty, któ​ry nie ga​śnie na​wet po osią​gnię​ciu wiel​kie​go
suk​ce​su. Ta ko​bie​ta jest aż na​zbyt uwraż​li​wio​na na uczu​cia in​nych. Za bar​dzo się
przej​mu​je i zbyt wie​le wi​dzia​ła, by ja​ki​kol​wiek suk​ces mógł wy​ma​zać to z jej du​-
szy.

Kie​dy więc tej kul​mi​na​cyj​nej nocy wy​jeż​dża w bu​rzę, nie ma się po​czu​cia roz​-
cza​ro​wa​nia ani ta​niej sztucz​ki sce​na​rzy​sty. Moż​na w peł​ni zro​zu​mieć, że – ni​czym
pod​da​ją​cy się ukrzy​żo​wa​niu Chry​stus – Bet​ty Bech​me​ir ko​cha nas za bar​dzo, żeby
dłu​żej żyć. Gdy Clark skoń​czył czy​tać, mu​siał mru​gać, by po​wstrzy​mać łzy. Przy​-
naj​mniej w trak​cie lek​tu​ry na​praw​dę wie​rzył, iż Bet​ty Bech​me​ir rze​czy​wi​ście za​bra​-
ła ze sobą część zła tego świa​ta i wy​wio​zła je na ten most w Pa​sa​de​nie.



 

OSIEM

 

Po​sta​no​wił się prze​wie​trzyć, wło​żył więc spor​to​wą kurt​kę i zszedł to​ną​cy​mi w pół​-
mro​ku scho​da​mi Doge’s Apart​ments. Po dro​dze mi​nął zwy​kłe od​gło​sy noc​nych
kłót​ni i po​mru​ki ra​dia, po czym ru​szył na pół​noc w kie​run​ku mola imie​nia Ab​bo​ta
Kin​neya.

Trwa​ła ci​cha noc. Sala ta​necz​na była już za​mknię​ta. Dia​bel​ski młyn – nie​ru​cho​-
my, ze zga​szo​ny​mi świa​tła​mi – stał się wiel​ką, czar​ną pa​ję​czy​ną roz​po​star​tą na tle
bez​gwiezd​ne​go, mgli​ste​go nie​ba. Po​roz​rzu​ca​ne pa​pie​ry ło​po​ta​ły Clar​ko​wi pod no​-
ga​mi. Spod de​sek mola mia​ro​wo do​la​ty​wa​ły wes​tchnie​nia Pa​cy​fi​ku.

Oparł się o ba​rier​kę. Skrę​cił pa​pie​ro​sa i wy​dmuch​nął w ciem​ność kil​ka pió​ro​pu​-
szy dymu. Prze​biegł w my​ślach wszel​kie moż​li​we wy​tłu​ma​cze​nia dziw​nej proś​by
April La​mot​te. Naj​bar​dziej nie​po​ko​iło go to, w któ​rym ko​bie​ta za​bi​ła Da​nie​la La​-
mot​te’a i za​mie​rza​ła te​raz, przy jego po​mo​cy, zbu​do​wać so​bie ali​bi. Nie​mniej,
mimo że April wy​da​wa​ła się la​lu​nią zdol​ną do wie​lu rze​czy, nie był w sta​nie uwie​-
rzyć, że do​pu​ści​ła się mor​der​stwa na wła​snym mężu. Je​że​li in​tu​icja – od daw​na ćwi​-
czo​na w od​czy​ty​wa​niu sta​nu du​cha ze​stre​so​wa​nych mał​żon​ków – pod​po​wia​da​ła mu
na jej te​mat co​kol​wiek, to wła​śnie to, że pani La​mot​te szcze​rze pró​bu​je na​pro​sto​wać
ży​cie swo​je i męża. Tyl​ko czy po​wie​dzia​ła o wszyst​kim? Ta sama in​tu​icja twier​dzi​-
ła, że zde​cy​do​wa​nie nie.

Prze​szył go chłod​ny dreszcz – taki, za któ​ry pła​ci​ło się, idąc do kina na emo​tyk,
ewen​tu​al​nie do​sta​wa​ło się za dar​mo pod po​sta​cią prze​czu​cia wła​snej śmier​ci. Ro​zej​-
rzał się po molu. w po​bli​żu nie było ni​ko​go. Ale, przez jed​ną dziw​ną chwi​lę, od​niósł
wra​że​nie, że jed​nak coś się ku nie​mu zbli​ża po​mię​dzy pu​sty​mi i ciem​ny​mi atrak​cja​-
mi. Nie do koń​ca po​stać – kształt ani przez mo​ment nie był na tyle kon​kret​ny.
Uznał, że to po pro​stu po​rwa​ny wia​trem kłąb ku​rzu, acz​kol​wiek ni​g​dy wcze​śniej
cze​goś ta​kie​go w Ve​ni​ce nie wi​dział. Zwy​kły wir cie​płe​go po​wie​trza i mro​ku, pod​-
no​szą​cy pia​sek i drob​ne śmie​ci. Su​nął ku nie​mu z dziw​ną de​ter​mi​na​cją. Ale zde​cy​-
do​wa​nie nie była to ludz​ka po​stać. a je​że​li była, to skła​da​ła się z po​strzę​pio​nych
frag​men​tów i cie​ni, nie mia​ła jed​ne​go kształ​tu, lecz wie​le, i bie​gła ku nie​mu jak​by z
głę​bi nie​wia​ry​god​nie dłu​gie​go tu​ne​lu, do wtó​ru nie​sa​mo​wi​te​go po​sy​ki​wa​nia.



Clark za​mru​gał i wra​że​nie znik​nę​ło. Po​wiał wiatr i na molu po​now​nie nie było
już nic. Zo​sta​ła tyl​ko noc i mo​rze. Zło​żył wszyst​ko na karb dzia​ła​nia po​łą​czo​nych
sił od​gło​sów fal, mor​skiej bry​zy i wi​ru​ją​cych do​ko​ła pa​pie​ro​wych od​pad​ków oraz
zmę​cze​nia, wi​do​ku zja​wy w Ere​whon i obej​rze​nia emo​ty​ku z Peg En​twi​stle…

Kie​dy wró​cił do Doge’s Apart​ments, w kan​cia​pie Glo​ry było już ciem​no. Umil​-
kła rów​nież więk​szość od​bior​ni​ków ra​dio​wych. Me​ble skrzy​pia​ły i lu​dzie krzy​cze​li
te​raz w zu​peł​nie in​nym ryt​mie.

Wszedł do miesz​ka​nia, ro​ze​brał się i po​ło​żył do łóż​ka. Przez dłu​gi czas po pro​-
stu le​żał i wpa​try​wał się w su​fit.



 

DZIEWIĘĆ

 

Na​stęp​ne​go dnia, 27 czerw​ca, za​trzy​mał swo​je​go for​da na par​kin​gu przed Equ​ita​ble
Bu​il​ding tuż po trze​ciej. Idąc na po​łu​dnie, zer​k​nął w oszklo​ną wi​try​nę i zo​ba​czył
tycz​ko​wa​te​go męż​czy​znę z wiel​ki​mi usza​mi i za​cze​sa​ny​mi do tyłu kasz​ta​no​wy​mi
wło​sa​mi, ubra​ne​go swo​bod​nie, z nie​wy​mu​szo​ną ele​gan​cją, w oku​la​rach z ciem​no​-
be​żo​wy​mi opraw​ka​mi i z nie​wiel​ką tek​tu​ro​wą tecz​ką w ręku. Ubra​nia były dro​gie –
Da​niel La​mot​te no​sił się z wy​sty​li​zo​wa​nym nie​chluj​stwem – i świet​nie le​ża​ły. Pa​so​-
wa​ły na​wet buty.

z April La​mot​te umó​wił się na​prze​ciw​ko Taft Bu​il​ding na skrzy​żo​wa​niu Hol​ly​-
wo​od Bo​ule​vard i Vine Stre​et, o wpół do czwar​tej. Prze​mknę​ło mu przez myśl, że
miej​sce jest hi​sto​rycz​nie sto​sow​ne, jako że wła​śnie tu​taj znaj​do​wa​ły się biu​ra Ho​-
war​da Hu​ghe​sa, za​nim jesz​cze tra​fił do wa​riat​ko​wa. Kan​ce​la​ria mia​ła sie​dzi​bę dwie
mile da​lej w stro​nę cen​trum, na Sun​set Bo​ule​vard. Spo​tka​nie tu​taj jed​nak było zu​-
peł​nie sen​sow​ne. Zer​k​nął na na​le​żą​cy do Da​nie​la La​mot​te’a ze​ga​rek mar​ki Lon​gi​-
nes i oka​za​ło się, że przy​był dzie​sięć mi​nut przed cza​sem.

Oku​la​ry za​czę​ły mu się zsu​wać po spo​co​nym no​sie. Clark po​szu​kał w kie​sze​ni
chu​s​tecz​ki. Była świe​ża i wid​niał na niej mo​no​gram DL, lecz wy​czuł pod pal​ca​mi
twar​dy osad. Na ko​niusz​kach za​bły​sły dro​bin​ki pia​chu. Strzep​nął je, przy​ka​zał so​-
bie, by się nie roz​pra​szać, prze​tarł szkła i po​now​nie wsu​nął oku​la​ry. Zno​wu stał się
ak​to​rem, a to była po pro​stu ko​lej​na rola. Wy​star​czy​ło so​bie wy​obra​zić, że całe Los
An​ge​les jest jed​ną gi​gan​tycz​ną sce​ną. Na okrą​głym jak pą​czek stra​ga​nie ku​pił kawę
w pa​pie​ro​wym kub​ku i za​pła​cił bank​no​tem z port​fe​la Da​nie​la La​mot​te’a. We​dług
pierw​szej stro​ny ga​ze​ty na sto​ja​ku, Mus​so​li​ni wy​po​wie​dział wła​śnie woj​nę An​gli​-
kom, a Ro​sja​nie na​pa​dli ja​kąś Ło​twę. z cie​kaw​szych wia​do​mo​ści – na ry​nek mia​ły
nie​ba​wem wejść poń​czo​chy z tka​ni​ny zwa​nej „ny​lo​nem”. Le​d​wie zdą​żył do​pić
kawę, gdy za​uwa​żył ja​dą​ce​go na wschód ze spusz​czo​nym da​chem de​la​haye’a. Na​-
wet po​śród dro​gich wo​zów, któ​rych na tym kon​kret​nym skrzy​żo​wa​niu za​wsze było
peł​no – ca​dil​la​ków, bu​ic​ków i ben​tley​ów na​le​żą​cych do pra​cu​ją​cych w oko​li​cy gru​-
bych ryb zwią​za​nych z pro​duk​cją emo​ty​ków – ten krą​żow​nik wy​raź​nie się wy​róż​-
niał.



April La​mot​te za​trzy​ma​ła się przy kra​węż​ni​ku i ob​da​rzy​ła Clar​ka uśmie​chem o
wie​le cie​plej​szym niż któ​ra​kol​wiek z wczo​raj​szych min, po czym prze​chy​li​ła się
nad skó​rza​nym fo​te​lem i za​pro​si​ła go ge​stem do środ​ka. Mia​ła na so​bie ciuch w ko​-
lo​rze bur​gun​da, z wa​to​wa​ny​mi ra​mio​na​mi, sze​ro​ki​mi kla​pa​mi i bu​fia​sty​mi rę​ka​wa​-
mi. Strój był prze​pa​sa​ny pa​skiem i tu​lił się do jej bio​der i ni​żej, do ud ob​le​czo​nych
be​żo​wy​mi poń​czo​cha​mi. Mia​ła tak​że wy​sa​dza​ny bry​lan​ci​ka​mi pier​ścio​nek za​rę​czy​-
no​wy oraz pa​su​ją​ce do nie​go zło​te, ozdo​bio​ne szma​rag​da​mi na​szyj​nik i bran​so​let​kę.
Clark usły​szał po​mruk rury wy​de​cho​wej de​la​haye’a, po​czuł w dło​ni eks​klu​zyw​ny
cię​żar drzwi​czek. Za​trza​snął je i usiadł obok ko​bie​ty. Wa​liz​kę rzu​cił na ka​na​pę z
tyłu.

– Punk​tu​al​na co do mi​nu​ty.
– Pan za to mu​siał być wcze​śniej. – Na​dal się uśmie​cha​ła.
Ode​rwa​ła ręce od kie​row​ni​cy, po​chy​li​ła się, de​li​kat​nie zsu​nę​ła mu oku​la​ry, któ​re

odło​ży​ła na de​skę roz​dziel​czą, po czym ob​ję​ła go. War​gi ko​bie​ty gład​ko, swo​bod​-
nie, od​na​la​zły jego usta. Po​czuł moc​ny na​pór ję​zy​ka. Wciąż pach​nia​ła „Cuir de Rus​-
sie” od Cha​nel i oka​za​ła się mniej chu​da niż do​tąd my​ślał. Gdy wresz​cie się od​su​nę​-
ła, prze​cią​gnę​ła pal​ca​mi po grzbie​cie jego uda. Kie​dy od​jeż​dża​li, za​uwa​żył, że sto​ją​-
cy przy sto​isku z kawą go​ście od​pro​wa​dza​li ich, ga​piąc się znad roz​dzia​wio​nych
ust. Je​że​li cho​dzi​ło jej o świad​ków, za​da​nie zo​sta​ło wy​ko​na​ne.

– Ni​cze​go so​bie po​wi​ta​nie.
Ro​ze​śmia​ła się.
– w koń​cu jest pan te​raz moim mę​żem. Tyl​ko pro​szę nie za​po​mi​nać o oku​la​rach.

Dan ni​g​dy ich nie zdej​mo​wał.
Wy​ko​nał po​le​ce​nie.
– Chy​ba że się ca​ło​wa​li​ście?
– Tak, z tym je​dy​nym wy​jąt​kiem.
Pro​wa​dzi​ła do​kład​nie tak, jak Clark to so​bie wy​obra​żał: spraw​nie, ale bez​czel​nie

przy tym lek​ce​wa​żąc in​nych użyt​kow​ni​ków jezd​ni. a sa​mo​chód na​praw​dę był wy​-
jąt​ko​wy. Na​wet przy opusz​czo​nym da​chu czu​ło się cia​łem i no​sem po​mruk ośmio​-
cy​lin​dro​we​go sil​ni​ka, wy​raź​ny wśród woni skó​ry, orze​cha wło​skie​go, wy​kła​dzi​ny
„Kid​der​min​ster” i per​fum „April La​mot​te”.

Się​gnę​ła do to​reb​ki, wy​cią​gnę​ła pa​pie​ro​sa, po czym wci​snę​ła przy​cisk na de​sce
roz​dziel​czej, któ​ry po chwi​li wy​sko​czył z po​wro​tem. Ja​rzą​ca się me​ta​lo​wa koń​ców​-
ka przy​pa​li​ła pa​pie​ro​sa.

– Zmyśl​na za​baw​ka.
– Praw​da? Mam tam pa​pie​ro​sy, je​że​li chce pan za​pa​lić. – Po​cią​gnię​ty zie​lo​nym

la​kie​rem pa​zno​kieć wska​zał scho​wek. – Za​po​mnia​łam wczo​raj po​wie​dzieć. Luc​ky
stri​ke, ulu​bio​na mar​ka Dana.

Otwo​rzył scho​wek i zna​lazł pacz​kę. Wy​su​nął pa​pie​ro​sa stuk​nię​ciem. Sa​mo​chód
przy​śpie​szył, wy​prze​dza​jąc sze​reg cię​ża​ró​wek.

– Za​pal​nicz​kę wy​star​czy wci​snąć. w in​nych sy​tu​acjach musi pan ko​rzy​stać z za​-
pa​łek. Dan nie lubi kie​szon​ko​wych za​pal​ni​czek. Twier​dzi, że zbyt czę​sto prze​cie​ka​-



ją, cho​ciaż do​stał ich ode mnie cał​kiem spo​ro. z wy​gra​we​ro​wa​nym na​pi​sem „Ko​-
cham cię”. Leżą te​raz za​po​mnia​ne w ja​kiejś szu​fla​dzie. Był pan żo​na​ty, praw​da?
Więc wie pan, jak to jest.

Pa​ląc praw​dzi​we​go luc​ky stri​ke’a, nie po​czuł ni​cze​go na​wet w po​ło​wie zbli​żo​-
ne​go do wra​żeń, ja​kich do​znał wczo​raj, oglą​da​jąc emo​tycz​ną re​kla​mę z Jo-Ann Cor​-
kish. Ale nie było też źle.

– Coś jesz​cze?
– To zna​czy?
– Czy cze​goś jesz​cze mi pani nie po​wie​dzia​ła?
– Ćwi​czył pan pod​pis?
– Mhm. Dziś rano, okrą​głą go​dzi​nę.
– Prze​czy​tał pan sce​na​riusz?
– Na​praw​dę nie wci​ska​ła mi pani kitu, mó​wiąc, że to do​bra rzecz. Mam tyl​ko

na​dzie​ję, że nie będę mu​siał zbyt wie​le o nim opo​wia​dać.
– Pro​szę się nie mar​twić. Umo​wa jest do​ga​da​na i go​to​wa. Wy​star​czy, że zło​ży

pan pod​pis… – Pa​trzył na jej zęby, ką​sa​ją​ce lek​ko dol​ną war​gę. Szmin​kę też mia​ła
w ko​lo​rze wina. – Po​my​śla​łam, że po wszyst​kim mo​gli​by​śmy pójść coś zjeść. Za​re​-
zer​wo​wa​łam sto​lik w „Cha​te​au Ban​sar”.

– Dzię​ki. – Po​my​ślał, że chy​ba po​wi​nien wy​ka​zać wdzięcz​ność i po​czuć od​po​-
wied​nio sil​ne wra​że​nie. – a po​tem ko​niec? Po wszyst​kim? Żad​nych po​wtó​rek?

– Do​kład​nie. Nie zo​sta​wił pan ni​cze​go w domu? Ubra​nia? Sce​na​riusz? Wzo​ry
pod​pi​sów Dana?

– Wszyst​ko mam albo na so​bie, albo w wa​liz​ce.
Uśmiech​nę​ła się.
– Wie pan, na​praw​dę przy​po​mi​na pan Dana. Aż dziw​nie się je​dzie. Czu​ję się

tak, jak​by sie​dział tuż obok.
– a jak on się czu​je?
– Co​raz le​piej.
– Kie​dy się ostat​nio wi​dzie​li​ście?
– Dwa dni temu. – De​la​haye nie​co zwol​nił, zdję​ła nogę z gazu. – Sko​ro już musi

pan wie​dzieć.
– Czy on wie co​kol​wiek o tym, co się ma dzi​siaj stać?
– Pro​szę so​bie wy​obra​zić, jak na oso​bę w jego sta​nie wpły​nę​ło​by, gdy​bym mu

po​wie​dzia​ła, że wy​na​ję​łam fa​ce​ta, by się pod nie​go pod​szył.
– Prze​cież w koń​cu i tak bę​dzie się mu​siał do​wie​dzieć.
– Za​pew​ne tak. Tym​cza​sem to pan jest Da​nie​lem La​mot​te’em. Na​praw​dę pan

so​bie po​ra​dzi, pa​nie Ga​ble?
– Ja​sne. Ale może da​li​by​śmy so​bie spo​kój z pa​no​wa​niem? w koń​cu nie mamy

szan​sy na pró​bę ko​stiu​mo​wą.
– Zgo​da. – Po​pra​wi​ła wło​sy, któ​rych wiatr wca​le nie po​tar​gał. – Masz ra​cję.
– Dan?
– Tak, Dan.



– a ty je​steś po pro​stu April? Żad​nych mi​siacz​ków, py​siów i tym po​dob​nych?
– Ma pan dzi​wacz​ne po​czu​cie hu​mo​ru, pa… – Uśmiech​nę​ła się i wy​rzu​ci​ła pa​-

pie​ro​sa na uli​cę. – Dan.
Przy bliź​nia​czych masz​tach ra​dio​wych An​ge​lus Tem​ple[1] za​trzy​ma​ła ich pa​ra​-

da. Or​kie​stra dęta Ame​ry​kań​skie​go Le​gio​nu otwie​ra​ła po​chód umun​du​ro​wa​nych ty​-
pów w dłu​gich płasz​czach. Naj​grub​si i naj​bar​dziej zna​czą​cy ma​sze​ro​wa​li prze​pa​sa​ni
nie​bie​sko-czer​wo​ny​mi szar​fa​mi Ligi Wol​no​ści. Lu​dzie w każ​dym wie​ku. Wszyst​-
kich roz​mia​rów. Męż​czyź​ni i ko​bie​ty. Bez wy​jąt​ku bia​li. Za​trzy​mu​ją​cy ruch gli​nia​-
rze tak​że się uśmie​cha​li. Clark za​uwa​żył, że oni rów​nież no​szą w kla​pach znacz​ki
Ligi Wol​no​ści. Jesz​cze kil​ka lat temu pu​blicz​ny funk​cjo​na​riusz w ja​ki​kol​wiek spo​-
sób de​mon​stru​ją​cy po​li​tycz​ne sym​pa​tie zo​stał​by na​tych​miast zwol​nio​ny. Ko​niec
temu po​ło​ży​ła jed​nak ka​den​cja gu​ber​na​to​ra Her​ber​ta Kis​ber​ga.

April La​mot​te po​gła​dzi​ła skó​rza​ne obi​cie kie​row​ni​cy i zer​k​nę​ła na ze​ga​rek. Pa​-
ra​da wciąż wlo​kła się na​przód. Nie​któ​rzy z przy​mu​so​wych wi​dzów za​czy​na​li się
de​ner​wo​wać, lecz uśmie​chy gli​nia​rzy su​ge​ro​wa​ły, że le​piej bę​dzie szcze​rzyć się jak
oni. To w koń​cu Ka​li​for​nia. Tu​taj trze​ba się uśmie​chać.

Clark też się uśmiech​nął w spo​sób, jaki wy​tre​no​wał, przy​go​to​wu​jąc się do roli
jed​ne​go go​ścia – strasz​ne​go ćwo​ka – któ​re​go grał w ob​skur​nym, al​ter​na​tyw​nym te​-
atrze. Bo​ha​ter uwa​żał, że świat to świet​ne miej​sce, aż w koń​cu po​rwa​li go han​dlu​ją​-
cy prze​my​ca​nym al​ko​ho​lem gang​ste​rzy. Tyle że on i wów​czas nie umiał prze​stać się
uśmie​chać i na​dal są​dził, że ży​cie jest pięk​ne i w grun​cie rze​czy do​bre. i wła​śnie
dla​te​go szmu​gle​rzy go w koń​cu za​strze​li​li, a w ostat​niej sce​nie sztu​ki na​wet wi​dzo​-
wie byli głę​bo​ko prze​ko​na​ni, że ten głu​pi du​reń sam był so​bie wi​nien.

Te​raz ma​sze​ro​wa​ły same dzie​cia​ki. Mło​dzi Skau​ci. Ogni​sko​wa Mło​dzież. Po​ca​-
hon​ta​ski i Hia​wa​tho​wie. Pio​nie​rzy. Wie​lu z nich nio​sło trans​pa​ren​ty. NEU​TRAL​NA
AME​RY​KA. PRZE​CIW TRZE​CIEJ KA​DEN​CJI FDR[2]. POD​DAJ SIĘ, WIN​-
STON. ZA​KOŃ​CZYĆ PO​BÓR. PO​PIE​RA​MY NOWĄ EU​RO​PĘ. LIGA WOL​NO​-
ŚCI PRZE​CIW​KO WOJ​NIE.

Na​pi​sy pły​nę​ły przed jego ocza​mi.

1 An​ge​lus Tem​ple, Świą​ty​nia Anio​ła – wznie​sio​na w 1923 roku, miesz​czą​ca po​cząt​ko​-
wo 5300 osób świą​ty​nia zie​lo​no​świąt​ko​we​go Mię​dzy​na​ro​do​we​go Ko​ścio​ła Po​czwór​-
nej Ewan​ge​lii.

2 FDR – Fran​klin De​la​no Ro​ose​velt.
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Biu​ra kan​ce​la​rii „York and Bun​ce” znaj​do​wa​ły się w no​wym i ele​ganc​kim, szkla​no-
be​to​no​wym śred​niej wiel​ko​ści biu​row​cu, wzno​szą​cym się na Main, prze​czni​cę od
ra​tu​sza.

April La​mot​te uda​ło się za​par​ko​wać tuż przed fron​to​wy​mi drzwia​mi bu​dyn​ku.
– Za​raz, za​cze​kaj – po​wie​dzia​ła, gdy wy​cią​gnął rękę, by otwo​rzyć drzwicz​ki de​-

la​haye’a i wyjść na chod​nik. – Niech ci się jesz​cze po​rząd​nie przyj​rzę.
Zło​ży​ła mu dło​nie na ra​mio​nach i przy​cią​gnę​ła bli​sko. Omio​tła Clar​ka spoj​rze​-

niem. z bli​ska jej oczy oka​za​ły się do​kład​nie tak zie​lo​ne, jak to so​bie wy​obra​ził. a
na​wet jesz​cze zie​leń​sze. Bia​łe zęby raz po raz ką​sa​ły bor​do​wą dol​ną war​gę.

Po​pra​wi​ła mu oku​la​ry, jak​by nie po​pra​wił ich chwi​lę temu sam, po czym de​li​-
kat​nie wy​gła​dzi​ła wło​sy, za​kła​da​jąc je za uszy.

– Od razu le​piej. – Dło​nie April po​wę​dro​wa​ły w dół ra​mion Clar​ka. Kie​dy spo​-
czę​ły na udach, po​czuł, że sztyw​nie​je mu fiut. – Do​brze. Wy​glą​dasz jak trze​ba. Go​-
tów?

Prze​łknął śli​nę. Ski​nął gło​wą.
– Tak.
Wy​sia​dła z sa​mo​cho​du.
– Je​że​li nie pod​no​sisz da​chu… – ski​nął na kar​to​no​wą wa​liz​kę, wciąż le​żą​cą na

tyl​nym sie​dze​niu – …to le​piej wrzuć to do ba​gaż​ni​ka.
Wa​ha​ła się przez mo​ment, ale za​raz przy​tak​nę​ła. Przy​glą​dał się jej, kie​dy prze​-

szła na tył sa​mo​cho​du i po​chy​li​ła do skrzy​ni pod kla​pą, wy​ło​żo​nej dy​wa​ni​kiem i pu​-
stej, je​śli nie li​czyć gru​be​go gu​mo​we​go węża. Wy​gła​dzi​ła spód​ni​cę.

– No do​brze, weź​my się wresz​cie do ro​bo​ty.

* * *

Wnę​trze nie przy​po​mi​na​ło biur ad​wo​ka​tów, do ja​kich był przy​zwy​cza​jo​ny. Bra​-
ko​wa​ło wy​dep​ta​ne​go li​no​leum i odra​pa​nych sza​fek z ak​ta​mi. Nie było też kart​ki su​-
ge​ru​ją​cej, że je​że​li ni​ko​go aku​rat nie ma, na​le​ży zaj​rzeć do baru na​prze​ciw​ko. Ten



ga​bi​net był wy​peł​nio​ny świe​żym drew​nem i sta​ry​mi ob​ra​za​mi, acz​kol​wiek at​mos​fe​-
ra była zim​na i ste​ryl​na, w spo​sób cha​rak​te​ry​stycz​ny dla wszyst​kich po​miesz​czeń z
kli​ma​ty​za​cją. Taka sama była rów​nież re​cep​cjo​nist​ka.

Spraw​dzi​ła na​zwi​ska na li​ście, po któ​rej prze​cią​gnę​ła czer​wo​nym pa​zur​kiem.
– Pań​stwo przy​szli na spo​tka​nie z pa​nem Am​dah​lem…
– Tak, zga​dza się – po​wie​dzia​ła April La​mot​te, nim Clark zdą​żył ode​zwać się

sło​wem. – Gdy​by była pani tak…
Dziew​czy​na już wy​krę​ca​ła nu​mer. Bio​rąc pod uwa​gę dłu​gość wspo​mnia​nych

pa​zur​ków, był to wy​czyn nie lada. Kie​dy słu​chaw​ka za​mru​cza​ła jej do ucha, pa​-
znok​cie za​tań​czy​ły na bla​cie biur​ka. Przy​glą​da​jąc się mio​do​wym ka​ska​dom wło​-
sów, Clark uznał, że re​cep​cjo​nist​ka jest w za​sa​dzie pięk​ną ko​bie​tą. w za​sa​dzie jak
więk​szość ko​biet pra​cu​ją​cych w pre​sti​żo​wych biu​rach tego mia​sta. Pięk​ne i mło​de.
Już nie​raz za​sta​na​wiał się, jaki spo​ty​ka je los, kie​dy koń​czą trzy​dzie​sty rok ży​cia.
Pod bro​dą dziew​czy​ny za​uwa​żył nie​znacz​ny wo​re​czek i uznał, że ona rów​nież musi
za​da​wać so​bie po​dob​ne py​ta​nia.

w te​le​fo​nie za​trzesz​czał czyjś głos. Wy​wią​za​ła się roz​mo​wa, skła​da​ją​ca się
głów​nie z tak i nie.

– Za mo​men​cik do pań​stwa zej​dzie – oznaj​mi​ła re​cep​cjo​nist​ka, od​kła​da​jąc słu​-
chaw​kę. – Może ze​chcą pań​stwo spo​cząć… – Za​pro​si​ła ge​stem.

Za​nim jed​nak Clark i April zdo​ła​li ro​zej​rzeć się po skó​rza​nych ka​na​pach, otwo​-
rzy​ły się drzwi.

– Pan i pani La​mot​te! Pań​stwo za​pew​ne w spra​wie umo​wy? – Am​dahl miał na​-
tu​ral​ną opa​le​ni​znę i no​sił sztucz​ną siwą czu​pry​nę.

– Miło pana po​znać – rzu​cił Clark to​nem, zgod​nie z wcze​śniej​szą su​ge​stią April
La​mot​te, nie​co lżej​szym i szyb​szym niż zwy​kły.

– Tak, oczy​wi​ście. – Am​dahl ski​nął gło​wą. Wy​glą​dał na fa​ce​ta, któ​ry bacz​niej​-
szą uwa​gą ob​da​rza wy​łącz​nie lu​dzi nie​pła​cą​cych mu na​leż​nych pie​nię​dzy.

Po​szli za nim przez ko​ry​tarz ob​wie​szo​ny wiel​ki​mi se​pio​wy​mi zdję​cia​mi za​po​-
mnia​nych gwiazd epo​ki kina nie​me​go i dźwię​ko​we​go. Mary Astor. Her​bert Mar​-
shall. Ru​dolph Va​len​ti​no. Zu​peł​nie jak​by sze​fo​wie kan​ce​la​rii „York and Bun​ce”
chcie​li prze​ka​zać klien​tom pew​ną praw​dę na te​mat bran​ży, któ​rej ob​słu​gą zwy​kle
się zaj​mo​wa​li.

Biu​ro Am​dah​la znaj​do​wa​ło się za​raz za pierw​szy​mi sze​ro​ki​mi scho​da​mi i wy​-
glą​da​ło do​kład​nie tak, jak moż​na so​bie wy​obra​zić ga​bi​net zna​ne​go praw​ni​ka pro​wa​-
dzą​ce​go spra​wy lu​dzi me​diów. z sze​ro​kich okien roz​ta​czał się pięk​ny, przy​ćmio​ny
mięk​ką po​po​łu​dnio​wą mgieł​ką wi​dok na Echo Park i w kie​run​ku Eden​da​le. Ad​wo​-
kat wy​cią​gnął gru​bą tecz​kę i za​czął roz​kła​dać na biur​ku ko​lej​ne wyj​mo​wa​ne z niej
do​ku​men​ty.

– Oto osta​tecz​ne wer​sje. Pięć eg​zem​pla​rzy. Wszyst​ko zo​sta​ło spraw​dzo​ne. w ze​-
szłym ty​go​dniu wy​sła​li​śmy ko​pię pani La​mot​te. Ale oczy​wi​ście sy​gna​ta​riu​szem jest
pan, pa​nie La​mot​te. w koń​cu to pań​ską cięż​ką pra​cę tu sprze​da​je​my. Chęt​nie wy​ja​-
śnię wszel​kie ewen​tu​al​ne wąt​pli​wo​ści i od​po​wiem na każ​de py​ta​nie.



– My​ślę, że nie ma ta​kiej po​trze​by. – Wy​su​nął zło​te​go par​ke​ra z we​wnętrz​nej
kie​sze​ni. – w koń​cu, gdy​bym nie mógł ufać April, to komu?

Wszy​scy wy​buch​nę​li śmie​chem.
Na​wet bio​rąc pod uwa​gę, że umo​wa zo​sta​ła spo​rzą​dzo​na w pię​ciu eg​zem​pla​-

rzach, wy​ma​ga​na licz​ba pod​pi​sów oka​za​ła się zdu​mie​wa​ją​ca. Na kre​mo​wych kar​-
tach we​li​no​we​go pa​pie​ru wid​nia​ły roz​ma​ite, nie​koń​czą​ce się „w po​wyż​szym pi​-
śmie”, „z za​strze​że​niem wy​klu​cza​ją​cym” i „uszczerb​ki”. Dla Clar​ka cały tekst mógł
rów​nie do​brze zo​stać spi​sa​ny po grec​ku, acz​kol​wiek z za​do​wo​le​niem stwier​dził, że
jego dłoń po​sta​no​wi​ła zre​zy​gno​wać z drże​nia.

– Do osta​tecz​nej przy​się​gi po​trzeb​na bę​dzie Bi​blia… – Uśmiech Am​dah​la skwa​-
śniał, ze​psu​ty prze​lot​nym cie​niem pa​ni​ki. – Nie jest pan Ży​dem, praw​da?

– Mmm… – Clark zer​k​nął ku April, któ​ra za​prze​czy​ła nie​mal nie​do​strze​gal​nym
ru​chem oczu. – Nie.

– Nie​po​trzeb​nie py​tam. – Uśmiech wró​cił na twarz praw​ni​ka. – Ka​li​for​nij​skie
pra​wo oczy​wi​ście ze​zwa​la za​re​je​stro​wa​nym pej​sa​tym za​wie​rać wią​żą​ce umo​wy, ale
z dnia na dzień wię​cej z tym za​mie​sza​nia niż to wszyst​ko war​te. Ach, pa​mię​tam, że
wspo​mi​na​ła pani, że żad​ne z pań​stwa nie po​sia​da dzie​ci, któ​re mu​sie​li​by​śmy po​wo​-
ły​wać na świad​ków, czy to praw​da, pani La​mot​te?

Gdy April La​mot​te po​twier​dzi​ła swą bez​dziet​ność, Clar​ko​wi prze​bie​gło przez
myśl, że na​wet Faust, do​bi​ja​jąc tar​gu, nie mu​siał prze​dzie​rać się przez tyle for​mal​-
no​ści.

Wresz​cie do​brnę​li do koń​ca.
– Gra​tu​lu​ję. – Am​dahl uści​snął mu​sku​lar​ną ręką ich dło​nie. – Eg​zem​pla​rze umo​-

wy ode​ślę ku​rie​rem. Ju​tro z sa​me​go rana tra​fią do pod​pi​su na biur​ka Sen​se​ra​my. To
zna​czy, że naj​da​lej za ty​dzień całą spra​wę bę​dzie​my mie​li z gło​wy. To wiel​ki za​-
szczyt, móc dla pana pra​co​wać. Je​stem za​go​rza​łym wiel​bi​cie​lem pań​skiej twór​czo​-
ści, pa​nie La​mot​te. Miej​my na​dzie​ję, że ten film ni​g​dy nie zej​dzie z ekra​nów.

– Oby.
– Wszy​scy so​bie tego ży​czy​my – do​da​ła April La​mot​te, wsu​wa​jąc rękę pod ra​-

mię Clar​ka. – Dan prze​żył ostat​nio nie​co wzlo​tów i upad​ków. Szcze​rze mó​wiąc, był
to bar​dzo trud​ny okres, praw​da, ko​cha​nie? Ale je​ste​śmy prze​ko​na​ni, że te​raz uda się
zo​sta​wić to wszyst​ko za sobą i śmia​ło spoj​rzy​my w przy​szłość.

Clark przy​tak​nął ski​nie​niem, ści​snął ją lek​ko za po​śla​dek i rzu​cił „pew​nie”, cho​-
ciaż wciąż nie ro​zu​miał, dla​cze​go aku​rat w tej chwi​li uzna​ła za sto​sow​ne roz​trzą​sać
jego pro​ble​my ze zdro​wiem psy​chicz​nym.

– To… cu​dow​nie. – Am​dahl od​chrząk​nął. – a może by tak, sko​ro zbli​ża się już
od​po​wied​nia pora na małe co nie​co…? – Wska​zał na prze​szklo​ny ba​rek.

– Cóż, ja… – za​czął Clark.
– To bar​dzo miło z pana stro​ny – April La​mot​te rzu​ci​ła bor​do​wy uśmiech – ale

Dan i ja za​pla​no​wa​li​śmy już małe ob​cho​dy. Za​re​zer​wo​wa​li​śmy sto​lik w „Cha​te​au
Ban​sar”.

– Ach, „Cha​te​au Ban​sar”…? – Am​dahl spoj​rzał z uzna​niem.
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Żad​nych trud​niej​szych mo​men​tów. Żad​nych za​sa​dzek. i ani jed​nej nie​mi​łej nie​spo​-
dzian​ki – nie li​cząc chwi​li wa​ha​nia przy kwe​stii ewen​tu​al​ne​go ży​do​stwa. Wy​cho​-
dząc z chłod​ne​go biu​ra kan​ce​la​rii „York and Bun​ce” w żar i ha​łas mia​sta, Clark czuł
swe​go ro​dza​ju roz​cza​ro​wa​nie. Prze​bra​nie się w cu​dze ciu​chy i pod​ro​bie​nie cu​dze​go
pod​pi​su dla żad​ne​go ak​to​ra nie było wy​zwa​niem, któ​re mo​gło się rów​nać od​twa​rza​-
niu po​sta​ci z Szek​spi​ra, ale komu po​trzeb​ne całe to za​mie​sza​nie i po​czu​cie od​trą​ce​-
nia, kie​dy moż​na było za​ro​bić ty​siąc zie​lo​nych za coś tak pro​ste​go?

– Więc… Gdzie jest to całe Cha​te​au…? – spy​tał, kie​dy April La​mot​te zro​bi​ła
coś skom​pli​ko​wa​ne​go z klu​czy​ka​mi, by oży​wić sil​nik de​la​haye’a.

– Ka​wa​łek za Si​lver Lake. – Nim wje​cha​ła w gęst​nie​ją​cy po​po​łu​dnio​wy ruch,
spoj​rza​ła na nie​go z uśmie​chem. – Świet​na ro​bo​ta. Chy​ba się nam uda​ło, praw​da?

– Chy​ba tak.

* * *

Po​cząt​ko​wo, gdy je​cha​li po Sun​set, a po​tem przez Hol​ly​wo​od, prze​dzie​ra​li się
przez kor​ki. o tej po​rze za​wsze tak było. Prze​sło​nię​te we​lo​nem smo​gu góry San​ta
Mo​ni​ca wy​da​wa​ły się le​d​wie re​al​ne. Po​dob​nie jak – w upa​le bi​ją​cym od chod​ni​ków
i wy​peł​nio​nych sa​mo​cho​da​mi as​fal​to​wych ulic – nik​nę​li mi​go​cą​cy prze​chod​nie i
po​bli​skie bu​dyn​ki.

Ko​rzy​sta​jąc ze zmyśl​nej za​pal​nicz​ki, Clark za​pa​lił luc​ky stri​ke’a dla sie​bie i pa​-
ste​lo​we​go pa​pie​ro​sa dla April. Kie​dy go jej po​da​wał, przy​trzy​ma​ła po​la​kie​ro​wa​ne
na ko​lor wina pa​znok​cie na jego dło​ni mo​ment dłu​żej niż to było ko​niecz​ne. Przy​-
sta​jąc co chwi​la w kor​ku, za​de​mon​stro​wa​ła mu kil​ka in​nych sztu​czek de​la​haye’a.
Naj​now​sze ra​dio od Mo​to​ro​li. Okna, któ​re same pod​no​si​ły się lub opusz​cza​ły po na​-
ci​śnię​ciu od​po​wied​nie​go przy​ci​sku. i elek​trycz​ne zam​ki. Re​gu​lo​wa​ne na​wie​wy, z
któ​rych biło to, co w Los An​ge​les ucho​dzi za świe​że po​wie​trze.

Kie​ry mi​nę​li Barns​dall Park i skrę​ci​li na pół​noc w prze​łęcz Ca​hu​en​ga, ruch się
wresz​cie prze​rze​dził. Sil​nik de​la​haye’a za​ry​czał.



* * *

Re​stau​ra​cja „Cha​te​au Ban​sar” znaj​do​wa​ła się u koń​ca nie​ozna​czo​ne​go pod​jaz​-
du, wi​ją​ce​go się tak dłu​go i przez ogro​dy tak wspa​nia​łe, że Clark za​czął się za​sta​na​-
wiać, czy wy​obraź​nia ich pro​jek​tan​ta mia​ła w ogó​le ja​kieś gra​ni​ce.

Wi​dzie​li je​zio​ra i chiń​skie pa​go​dy. Wi​dzie​li grec​kie świą​ty​nie oraz wiel​ki i wy​-
glą​da​ją​cy zu​peł​nie jak praw​dzi​wy wo​do​spad, szu​mią​cy na wy​glą​da​ją​cych jak praw​-
dzi​we gła​zach. Ze skal​ne​go wy​stę​pu przy​glą​dał im się je​leń. Le​d​wie Clark zdą​żył
uznać, że jest to fi​gu​ra z ma​lo​wa​ne​go gip​su, gdy zwie​rzę pod​nio​sło łeb i umknę​ło.

Samo cha​te​au skła​da​ło się z ba​śnio​wych wie​ży​czek i bal​ko​nów, szy​bu​ją​cych na
tle za​cho​dzą​ce​go słoń​ca w mgieł​ce świa​teł re​flek​to​rów punk​to​wych. Prze​bra​ny w
strój śre​dnio​wiecz​ne​go pa​zia chło​pak od​pro​wa​dził de​la​haye’a po ram​pie wio​dą​cej
na pod​ziem​ny par​king, by no​wo​cze​sny sa​mo​chód nie psuł na​stro​ju. Prze​szli pod al​-
ta​na​mi i wo​kół fon​tann. Pa​wie skrze​cza​ły i stro​szy​ły piór​ka. w fo​sie pły​wa​ły ła​bę​-
dzie.

– By​wa​cie tu z Da​nem re​gu​lar​nie?
– Nie. – Szli ręka w rękę.
– Czy​li nikt nas nie roz​po​zna?
– Nie ma ta​kiej moż​li​wo​ści. Jak my​ślisz, dla​cze​go wy​bra​łam wła​śnie to miej​-

sce? Ale nie za​po​mi​naj, że dzi​siej​sze​go wie​czo​ru wciąż je​steś Da​nem. – Po​czuł, że
ko​bie​ta wzru​sza ra​mio​na​mi. – Uzna​łam po pro​stu, iż obo​je za​słu​gu​je​my na coś spe​-
cjal​ne​go.

* * *

Kan​de​la​bry z ar​ty​stycz​nie ku​te​go że​la​za, naj​praw​dziw​sze ko​min​ki i roz​le​głe,
drew​nia​ne po​sadz​ki. Min​stre​le gra​ją​cy na ga​le​rii min​stre​lo​we utwo​ry. Pod​świe​tlo​ne
zie​lo​nym bla​skiem, peł​ne kar​pi oczko. Ko​bie​ta, któ​ra spraw​dzi​ła re​zer​wa​cję i po​-
pro​wa​dzi​ła ich po​mię​dzy wy​ło​żo​ny​mi mo​zai​ką ko​lum​na​mi do sto​li​ka, mia​ła na gło​-
wie śre​dnio​wiecz​ną chu​s​tę.

Po​zo​sta​li go​ście byli je​dy​nie nie​wy​raź​ny​mi syl​wet​ka​mi – wszyst​kie al​ko​wy
były ocie​nio​ne blusz​czem i oświe​tlo​ne je​dy​nie ży​wym ogniem – ale je​że​li zmru​ży​ło
się oczy, moż​na ich było do​strzec. Zna​leź​li się w raju pi​sma​ka z plot​kar​skich szma​-
tław​ców i Clark ani przez chwi​lę nie miał wąt​pli​wo​ści, że wszyst​kie te pięk​ne twa​-
rze szep​czą​ce do sie​bie po​nad kie​lisz​ka​mi dro​gie​go wina na​le​ża​ły do osób, o któ​-
rych po​wi​nien był sły​szeć. Mo​gli tu być Tru​dy Re​ster i Saf​fron Know​les i Ja​mes H.
Pack, a tak​że wszyst​kie inne po​ja​wia​ją​ce się na bil​l​bo​ar​dach na​zwi​ska, ja​kie przez
kil​ka ostat​nich lat prze​stał już za​uwa​żać. Za​raz, ale to musi być Mo​nu​men​ta Lo​olie.
Nikt inny na ca​łym świe​cie nie ma ta​kich pier​si, a o nich sły​szał na​wet on.

Za​my​ślił się nad daw​ny​mi na​zwi​ska​mi – nad tymi cie​szą​cy​mi się daw​niej chwi​-
lo​wą nie​śmier​tel​no​ścią ob​li​cza​mi, któ​re oglą​dał na ko​ry​ta​rzu kan​ce​la​rii. Mary Pick​-
ford. Wil​liam De​smond Tay​lor. Col​le​en Mo​ore. Kil​ko​ro na​dal miesz​ka​ło w tym



mie​ście, a przy​naj​mniej tak po​da​wa​ły ga​ze​ty. Wciąż mie​li wy​star​cza​ją​co dużo pie​-
nię​dzy, by za​cho​wać ja​kąś część ma​rze​nia, na​wet te​raz, gdy nikt już ich nie pa​mię​-
tał i zu​peł​nie się nimi nie in​te​re​so​wał. Lecz byli też inni. Lu​dzie, któ​rzy, kie​dy to
wszyst​ko na​gle znik​nę​ło, do​pie​ro za​czy​na​li się przy​zwy​cza​jać do li​mu​zyn, ła​twych
du​pe​czek i luk​su​so​wych ho​te​li. Lu​dzie tacy jak on.

Wiel​kie, ręcz​nie wy​pi​sa​ne menu nie wy​mie​nia​ło cen. Po​czuł nie​ja​sną oba​wę, że
April La​mot​te może po​trą​cić jego po​ło​wę ra​chun​ku z za​ro​bio​ne​go ty​sią​ca, ale po​-
sta​no​wił przy​naj​mniej przez tę jed​ną noc grać we​dług jej re​guł. w koń​cu do​ko​na​li
dzi​siaj wspól​nie cze​goś zu​peł​nie nie​co​dzien​ne​go.

Szam​pan za​szu​miał w kie​lisz​kach. Stuk​nę​li się.
– Na zdro​wie.
– Na zdro​wie. – Upił łyk al​ko​ho​lu, po czym wy​jął bu​tel​kę z wia​der​ka i do​lał

oboj​gu. – Jak my​ślisz, kie​dy Dan… hmm… kie​dy wró​cę do sie​bie na tyle, by za​brać
się z po​wro​tem do pra​cy?

Spoj​rze​nie ko​bie​ty nie​co zhar​dzia​ło.
– Nie wiem.
Przyj​rzał się bą​bel​kom. Zdzi​wił się, że oso​ba tak by​stra jak ona nie po​my​śla​ła o

tym wcze​śniej.
– Wiesz, April, cho​dzi mi o to, że umo​wa to do​pie​ro krok nu​mer je​den. Gdy

pro​jekt wkro​czy w fazę re​ali​za​cji, stu​dio za​cznie się do​ma​gać tego, co zwy​kle. No
wiesz, spo​tka​nia, po​praw​ki. Na​stęp​ne spo​tka​nia, do​dat​ko​we po​praw​ki. Pró​by i prze​-
pi​sy​wa​nie roli pod dyk​tan​do ja​kiejś gwiaz​dy, któ​ra uwa​ża, że umie pi​sać sce​na​riu​-
sze. Mam na my​śli cały ten gnój, w któ​rym mu​szą się zwy​kle ba​brać sce​na​rzy​ści.

– Pew​nie masz ra​cję. – Ob​ra​ca​ła ob​rącz​kę na pal​cu, lecz gdy po​chwy​ci​ła jego
spoj​rze​nie, znie​ru​cho​mia​ła.

– a sko​ro Dan nie jest… Je​że​li nie je​stem… Cho​le​ra, April, prze​cież nikt nas tu
nie pod​słu​chu​je… Pró​bu​ję po​wie​dzieć, że mógł​bym po​móc to​bie i Da​no​wi nie​co
bar​dziej. Mogę cho​dzić na te spo​tka​nia, pod​li​zy​wać się de​cy​den​tom i tak da​lej. i to
nie tyl​ko w przy​pad​ku tego emo​ty​ku. Nie, je​śli bę​dzie​my mieć ko​lej​ne tek​sty rów​-
nie do​bre jak „Obudź się i śnij”. Dan mógł​by zaj​mo​wać się wy​łącz​nie pi​sa​niem i
trzy​mać z dala od ca​łe​go ba​gna tego mia​sta. Tego w koń​cu chciał. a gdy​by kie​dyś
mimo wszyst​ko wy​szło na jaw, że Da​nów jest dwóch, wy​twór​niom zu​peł​nie by to
nie prze​szka​dza​ło. Wy​bacz słow​nic​two, ale ni chu​ja by ich to nie obe​szło. Pod wa​-
run​kiem, że do​sta​wa​li​by do​bre sce​na​riu​sze. Bo spójrz, czy kto​kol​wiek jest na tym
strat​ny? o wie​le bar​dzie praw​do​po​dob​ne, że z ca​łej tej afe​ry po​wstał​by po pro​stu ko​-
lej​ny emo​tyk.

– Więc nie je​steś ta​kim za​twar​dzia​łym cy​ni​kiem, za ja​kie​go cię mia​łam. Je​steś
znacz​nie gor​szy. Je​steś skoń​czo​nym ro​man​ty​kiem, praw​da?

– Win​ny, wy​so​ki są​dzie. – Uśmiech​nął się do niej i uniósł kie​li​szek. – Więc? Co
o tym my​ślisz?

– My​ślę, że po​win​ni​śmy za​mó​wić. Je​steś głod​ny, praw​da? Bo ja bar​dzo.
Clark, któ​ry na​wet w ta​kich knaj​pach lu​bił jeść pro​sto, wy​brał stek z fryt​ka​mi w



so​sie z bran​dy. Ona po​pro​si​ła o ja​kąś rybę, któ​rą po​da​no wraz z gło​wą. Kie​dy kel​-
ner znik​nął, spró​bo​wał wy​cią​gnąć z April coś wię​cej.

– Wiesz, cze​go na​dal nie ro​zu​miem? Nie mam po​ję​cia, w jaki spo​sób mnie zna​-
la​złaś. Pew​nie, re​kla​mu​ję się, ale głów​nie pocz​tą pan​to​flo​wą. Przy​naj​mniej je​śli
cho​dzi o zwy​kłe zle​ce​nia. Ale ty już przy​zna​łaś, że ka​za​łaś mnie szu​kać ja​kie​muś
de​tek​ty​wo​wi. Znam ich cał​kiem spo​ro. No i to, jak do​tarł do mnie twój list i rze​czy,
któ​rych się na mój te​mat do​wie​dzia​łaś. Coś ta​kie​go wy​ma​ga pew​nych umie​jęt​no​ści.
Za​sta​na​wiam się więc…

– Masz ra​cję. Wy​na​ję​łam ko​goś. Ale cała na​sza umo​wa opie​ra się na dys​kre​cji.
– Nie po​wiesz mi?
– a chciał​byś, że​bym za​czę​ła roz​gła​szać po mie​ście, co zro​bi​łeś?
– Nie, ale…
– Sam wi​dzisz. Ale tak, jak za​uwa​ży​łeś, wiem o to​bie to i owo. w więk​szo​ści z

wy​cin​ków z ga​zet. Na​zwi​sko i twarz. i na​dal je​stem cie​ka​wa. Bo wi​dzisz, nie pa​-
mię​tam żad​nych two​ich fil​mów. Ani nie​mych, ani dźwię​ko​wych. i wąt​pię, by wie​le
osób je pa​mię​ta​ło. Ale by​łeś bar​dzo bli​sko, praw​da? Pra​wie ci się po​wio​dło. Więc?
Co się wła​ści​wie sta​ło? i nie mów, że to wy​łącz​nie przez te zęby i uszy. Gdy​by o nie
cho​dzi​ło, mógł​byś je prze​ro​bić.

Te​raz to ona pró​bo​wa​ła wy​cią​gnąć coś z nie​go. i szu​ka​ła tam, gdzie bar​dzo nie
chciał, by za​glą​da​ła, zwłasz​cza te​raz, po obej​rze​niu emo​ty​ku z Peg, kie​dy od​ży​ło
tak wie​le wspo​mnień. Za​mó​wił więc jesz​cze szam​pa​na i opo​wie​dział April La​mot​te
o po​cząt​kach swo​jej przy​go​dy z ak​tor​stwem. o tym, jak to jest do​ra​stać w pod​upa​-
da​ją​cej dziu​rze w ro​dza​ju Ho​pe​da​le, w Pen​syl​wa​nii. (Na​dzie​ja w na​zwie mia​stecz​ka
po​ja​wi​ła się – jak twier​dzi​li miej​sco​wi – dla​te​go, że gdzie in​dziej było o nią ra​czej
trud​no). Mó​wił o cza​sach, gdy był zwy​kłym, prze​cięt​nym Bil​lym Ga​ble’em, a
szczy​tem jego ży​cio​wych ma​rzeń było pój​ście w śla​dy ojca, po​szu​ki​wa​cza ropy, lub
pod​ję​cie pra​cy w Akron, gdzie mógł​by zdzie​rać pleśń z opon dla Fi​re​sto​ne Rub​ber
Com​pa​ny. Od za​wsze jed​nak czuł, że gdzieś tam cze​ka coś lep​sze​go, cho​ciaż nie
miał bla​de​go po​ję​cia, co to może wła​ści​wie być ani jak to, do dia​bła, osią​gnąć. Naj​-
bli​żej zna​lazł się w dzie​ciń​stwie, gdy Jen​ny, jego ma​co​cha, czy​ta​ła mu „Wiel​kie
dzie​ła świa​to​wej kla​sy​ki” tym swo​im pięk​nym gło​sem, któ​ry póź​niej ode​bra​ła jej
gruź​li​ca. Naj​waż​niej​sze jed​nak oka​za​ło się obej​rze​nie „Raj​skie​go pta​ka” w wy​ko​na​-
niu Akron Play​ers w te​atrze mu​zycz​nym na Exchan​ge Stre​et. Naj​bar​dziej ude​rzy​ło
Clar​ka to, że sce​na oka​za​ła się bra​mą wio​dą​cą do in​ne​go świa​ta. Mimo że było wi​-
dać, że księż​nicz​ka nie jest tak na​praw​dę Ha​waj​ką, de​ski pod no​ga​mi ak​to​rów
okrop​nie skrzy​pia​ły, a wul​kan w tle wy​da​wał się mało wul​ka​nicz​ny, prze​niósł się
tam wraz z nimi. Po pro​stu cza​ry.

Na tę samą sztu​kę wy​brał się na​stęp​ne​go wie​czo​ru. i zno​wu dzień póź​niej. Po​-
tem cze​kał w alej​ce na wy​cho​dzą​cych ak​to​rów. Ha​waj​ska księż​nicz​ka Lu​ana wy​glą​-
da​ła wte​dy już ra​czej jak jed​na z tych ko​biet, któ​re wi​du​je się za ladą po​bli​skie​go
wa​rzyw​nia​ka, ale on miał pew​ność, że ci lu​dzie mają coś, cze​go pra​gnie i on. Kie​dy
usiadł z nimi w za​kąt​ku baru ze szkla​necz​ką w ręku, za​py​tał, czy nie zna​leź​li​by dla



nie​go ja​kie​goś za​ję​cia. Do​wie​dział się, że tak, ow​szem, mógł​by im po​móc przy bu​-
do​wa​niu sce​no​gra​fii. Wsiąkł na do​bre.

Głów​ne da​nia po​ja​wi​ły się i znik​nę​ły. Po​dob​nie jak dru​ga bu​tel​ka szam​pa​na.
April La​mot​te za​mó​wi​ła trze​cią, za​nim zdo​łał się za​sta​no​wić, czy to aby naj​lep​szy
po​mysł. Mimo że znacz​nie czę​ściej na​peł​nia​ła jego kie​li​szek niż swój, była już na
rau​szu, po​chy​la​ła się nad sto​łem, raz po raz prze​cią​ga​ła dłoń​mi po szyi i wsu​wa​ła
pal​ce we wło​sy.

– Wszy​scy wsią​kli w to mia​sto na do​bre. Ci lu​dzie tu​taj… – Wska​za​ła ge​stem i
jesz​cze bar​dziej się po​chy​li​ła. – i dziw​ki na przy​stan​kach au​to​bu​so​wych. Ja. w koń​-
cu gdy​by nie sny, nie by​ło​by mnie tu​taj, praw​da? Ni​ko​go z nas tu by nie było. a sny
mogą być ma​rze​nia​mi albo kosz​ma​ra​mi. Wiesz, tak się cza​sem za​sta​na​wiam… Na​-
wet dzi​siaj… Po kie​go dia​bła to wszyst​ko?

Za​uwa​żył, że ko​bie​ta strą​ci​ła mru​gnię​ciem roz​błysk, któ​ry po​ja​wił się w ką​ci​ku
jej oka. Po kie​go dia​bła to wszyst​ko? w tym biz​ne​sie, w tym mie​ście nie zmie​nia​ło
się nic i ni​g​dy. o tej po​rze wie​czo​ru, to samo py​ta​nie mu​sia​ło już paść przy wie​lu in​-
nych, oświe​tlo​nych ży​wym ogniem sto​li​kach „Cha​te​au Ban​sar” oraz w ty​sią​cach ta​-
nich po​ko​ików do wy​na​ję​cia, a tak​że – za​da​ne przez ku​rew​ki – na przy​stan​kach au​-
to​bu​so​wych.

– a Dan w swo​im obec​nym sta​nie nie​spe​cjal​nie może po​móc. Jest słod​ki. Jest
ge​nial​ny. Ale, mój Boże, ileż się trze​ba z nim na​uże​rać. Nikt nie ma po​ję​cia, jak wy​-
glą​da ży​cie z pi​sa​rzem…To zna​czy, po ich tek​stach ni​g​dy tego nie wi​dać, praw​da?
Ani na​wet w bio​gra​fiach… Kto pa​mię​ta o pani Szek​spir, co? Albo, kur​wa, o pani
Dic​kens? Sie​dzia​ły w domu, zno​si​ły całe to gów​no, obie​ra​ły ziem​nia​ki, sła​ły łóż​ka,
sta​wia​ły obiad na sto​le i uci​sza​ły ba​wią​ce się na po​dwór​ku ba​cho​ry, bo prze​cież ich
ge​nial​ni mę​żo​wie pi​sa​li. Albo pró​bo​wa​li pi​sać. Albo, co też cał​kiem moż​li​we, nie
pi​sa​li w ogó​le…

Roz​błysk zno​wu za​krę​cił się jej w oku. Spły​nął i wsiąkł w pu​der na po​licz​ku.
Wy​tar​ła go dło​nią.

– Prze​pra​szam, mie​li​śmy tu świę​to​wać.
Wziął ją za rękę.
– Nie, nic się nie sta​ło.
Za​szlo​cha​ła gło​śniej. Po​trą​ci​ła łok​ciem kie​li​szek i szam​pan za​lśnił na sto​li​ku.
Clark pod​niósł wzrok i za​uwa​żył, że kel​ner już czai się na skra​ju ich al​ko​wy z

głu​pio prze​ję​tą miną na twa​rzy. Przy​cią​gnął April nie​co bli​żej sie​bie i ka​zał mu
przy​nieść kil​ka świe​żych chu​s​te​czek i ra​chu​nek.



 

DWANAŚCIE

 

Był już śro​dek nocy. De​la​haye cze​kał z włą​czo​nym sil​ni​kiem, a gra​na​to​we jak atra​-
ment nie​bo od​bi​ja​ło się opa​li​zu​ją​cy​mi stru​my​ka​mi na jego dłu​gich śmie​tan​ko​wych
bo​kach. Clark zdjął oku​la​ry w szyl​kre​to​wych opraw​kach i prze​tarł je chu​s​tecz​ką z
mo​no​gra​mem DL, jak​by pró​bo​wał od​zy​skać ja​sność wi​dze​nia. w rze​czy​wi​sto​ści
jed​nak my​ślał zu​peł​nie trzeź​wo. Każ​dy by wy​trzeź​wiał, gdy​by zo​ba​czył ra​chu​nek
tej wy​so​ko​ści.

– Może ty po​pro​wa​dzisz? – Bar​dziej już opa​no​wa​na April La​mot​te uwol​ni​ła
jego ra​mię. – Mó​wi​łam ci prze​cież, Dan. To twój sa​mo​chód.

* * *

Moc sil​ni​ka. Spo​sób pra​cy za​wie​sze​nia. Już na krę​tym pod​jeź​dzie Cha​te​au Ban​-
sar le​ciał pięć​dzie​siąt​ką.

– Do​kąd?
– Nie ma po​śpie​chu. Twój wóz stoi przy Los Fe​li​ce, praw​da? Więc może spró​-

buj​my przez Mul​hol​land? Mo​gli​by​śmy prze​je​chać przez góry, a po​tem ściąć Ven​tu​-
rą. – Za​trzy​ma​li się na za​krę​cie i zło​ży​ła dłoń na jego ręku, trzy​ma​ją​cym dźwi​gnię
zmia​ny bie​gów. – To do​bra noc na prze​jażdż​kę.

Lek​ki, wie​ją​cy znad oce​anu wiatr prze​gnał smog. Mia​sto pod nimi wy​glą​da​ło
jak wy​sy​pa​ne z pu​deł​ka klej​no​ty.

Zdą​żył już za​po​mnieć. Na​praw​dę. Miesz​kał i pra​co​wał w Los An​ge​les – a przy​-
naj​mniej na jego przed​mie​ściach – tyle lat, a za​cho​wy​wał się, jak​by przez cały czas
spał. Ba​śnio​wa kra​ina nie koń​czy​ła się z ostat​ni​mi mgnie​nia​mi wie​ży​czek „Cha​te​au
Ban​sar” we wstecz​nym lu​ster​ku. Tu​taj, ja​dąc taką ma​szy​ną po​nad Hol​ly​wo​od, czło​-
wiek czuł się tak, jak​by ni​g​dzie na świe​cie nie moż​na było zajść wy​żej i da​lej.

Od​na​lazł Ca​hu​en​gę i omi​nął więk​szość kor​ków, skrę​ca​jąc na wschód po sze​ro​-
kim ob​jeź​dzie Mul​hol​land Dri​ve. Strzał​ki na de​sce roz​dziel​czej dy​go​ta​ły. Dło​nie
Clar​ka swo​bod​nie krę​ci​ły kie​row​ni​cą. De​la​haye po​ko​ny​wał ostre za​krę​ty ni​czym ło​-
soś ska​czą​cy przez by​strza w dro​dze na tar​ło.



Zer​kał na wschód, po​nad wą​wo​zem Ca​hu​en​ga, w kie​run​ku par​ku Grif​fi​tha. Ten
wiel​ki na​pis. HOL​LY​WO​ODLAND. Sza​ry w ciem​no​ści. Przez ostat​nie dzie​sięć lat
bez prze​rwy po​ja​wia​ły się po​gło​ski o tym, że mają go ro​ze​brać, a jed​nak wciąż stał.
Clark pro​wa​dził po​tęż​ną ma​szy​nę na​przód. Te​raz mie​li przed sobą już tyl​ko ciem​-
ność. Nad nimi tyl​ko gwiaz​dy. Kil​ka razy za​uwa​żył we wstecz​nym lu​ster​ku świa​tła
in​ne​go sa​mo​cho​du, zwol​nił nie​znacz​nie, za​cie​ka​wio​ny, jaki to wóz do​trzy​mu​je im
kro​ku. Świa​tła jed​nak wciąż trzy​ma​ły się z tyłu.

– Po​do​ba ci się de​la​haye?
– Pew​nie. Komu by się nie po​do​bał? My​ślisz, że mogę je już zdjąć? – Nie cze​-

ka​jąc na od​po​wiedź, wci​snął oku​la​ry do gór​nej kie​sze​ni ma​ry​nar​ki.
– Pro​wa​dzisz zu​peł​nie ina​czej niż Dan.
– a jak on to robi?
– Jak pi​sarz. Ry​zy​ku​je wy​łącz​nie w wy​obraź​ni.
Wziął ko​lej​ny za​kręt. Góry były czar​ne, po​ni​żej roz​cią​ga​ło się mi​go​tli​we mia​sto.
– Za​trzy​maj​my się gdzieś. – Przy​su​nę​ła się bli​żej nie​go. Zło​ży​ła mu dłoń na

udzie. – Tam bę​dzie taki punkt wi​do​ko​wy. Wi​dzisz zjazd z przo​du?
Za​krę​cił, nie zwal​nia​jąc, spod opon strze​lił kurz. Koła prze​sta​ły się ob​ra​cać tuż

przed cien​ką, strze​gą​cą prze​pa​ści drew​nia​ną ba​rier​ką.
– Od razu le​piej, praw​da? – Się​gnę​ła przez Clar​ka do sta​cyj​ki, wy​łą​czy​ła sil​nik i

świa​tła.
Za​pa​dła ci​sza. Mia​sto le​ża​ło pod nimi. Czuł za​pach let​nie​go ty​mian​ku, per​fum

Cha​nel „Cuir de Rus​sie” i roz​grza​nej gumy. Nie cof​nę​ła się, kie​dy ob​jął ją i mu​snął
jej wło​sy.

Na wy​stę​pie było pu​sto. Tyl​ko oni, de​la​haye i roz​świe​tlo​ne nocą Los An​ge​les.
Acz​kol​wiek, gdy wzrok przy​wykł mu bar​dziej do ciem​no​ści, za​uwa​żył coś, co wy​-
glą​da​ło jak za​rys dru​gie​go sa​mo​cho​du, sto​ją​ce​go w sa​mym na​roż​ni​ku piasz​czy​ste​go
par​kin​gu. Re​flek​to​ry miał jed​nak wy​łą​czo​ne, nic się nie po​ru​sza​ło. Je​dy​ny​mi dźwię​-
ka​mi były ich od​de​chy, gra​nie cy​kad i po​mru​ki​wa​nie mia​sta w oto​czo​nej gó​ra​mi
niec​ce.

– Za​bra​łam coś z domu. – Ode​rwa​ła się od nie​go na mo​ment i prze​trzą​snę​ła to​-
reb​kę.

Me​ta​licz​ny błysk. Gdy od​krę​ci​ła ko​rek, po​czuł ostrą woń bo​ur​bo​na.
– a nie wy​glą​dasz… – Za​chi​cho​tał.
Ona rów​nież ci​cho się za​śmia​ła.
Al​ko​hol oka​zał się słod​ki i moc​ny. Otarł usta, prze​łknął dziw​ny, me​ta​licz​ny po​-

smak i zwró​cił jej pier​siów​kę. Przy​tknę​ła ją so​bie do warg, po czym znów prze​ka​za​-
ła Clar​ko​wi. Na chłod​nej sta​li wciąż czu​ło się cie​pły od​cisk jej dło​ni.

– No więc – wy​mam​ro​tał Clark, czu​jąc, jak bo​ur​bon szem​rze mu we krwi po​-
spo​łu z szam​pa​nem. – Co te​raz?

– Tej nocy? Czy ze mną i Da​nem?
Po​zwo​lił py​ta​niu prze​brzmieć. Jego pal​ce igra​ły z wło​sa​mi April La​mot​te. Do​-

tknę​ły ozdo​bio​ne​go dro​gą bły​skot​ką ucha. Wciąż, na ile zdo​łał, sta​rał się zgry​wać



obo​jęt​ność. w koń​cu na​dal była klient​ką, a on nie ode​brał jesz​cze tego wiel​kie​go
cze​ku.

– To mia​sto nie jest do​bre dla ni​ko​go z nas – pod​ję​ła. – Ono wsy​sa lu​dzi. Zo​-
bacz, co zro​bi​ło z Da​nem. – Po​pra​wi​ła się nie​co na sie​dze​niu i zło​ży​ła gło​wę na ra​-
mie​niu Clar​ka. Ode​tchnął za​pa​chem jej lo​ków. Wciąż trzy​mał w dło​ni nie​mal już
pu​stą pier​siów​kę. Cia​ło ko​bie​ty, z po​wo​du bli​sko​ści, wy​da​wa​ło się spię​te i sztyw​ne.
– Kie​dy lu​dzie za​czę​li tu przy​jeż​dżać, by krę​cić fil​my, twier​dzi​li, że to z po​wo​du ja​-
ko​ści miej​sco​we​go świa​tła. Tyle że sło​wem nie wspo​mnie​li o ja​ko​ści ciem​no​ści… o
tym, co czai się pod po​wierzch​nią…

Za​mru​gał. Pie​kły go oczy. Zno​wu po​my​ślał o mi​nię​tym ja​kiś czas temu wiel​kim
na​pi​sie i o wszyst​kim, co zro​bił i cze​go nie zro​bił. April La​mot​te mia​ła co do Los
An​ge​les ra​cję. Jemu to mia​sto rów​nież wy​da​wa​ło się czymś po​tęż​nym, czar​nym i
wy​głod​nia​łym, skra​da​ją​cym się z głu​chym po​mru​kiem.

Ko​bie​ta na​dal mó​wi​ła:
– …więc my​ślę, że je​że​li uda nam się zre​ali​zo​wać ten nowy emo​tyk, może bę​-

dzie to do​bra oka​zja, by​śmy z Da​nem wy​je​cha​li. w koń​cu on za​wsze po​wta​rzał, że
chce tyl​ko pi​sać. a pi​sać moż​na w in​nych, lep​szych miej​scach niż Los An​ge​les.
Praw​dę mó​wiąc, trud​no mi so​bie wy​obra​zić gor​sze…

– Mo​gli​by​śmy uciec, od​ciąć się od po​ra​żek, po​zbyć się nę​ka​ją​cych nas du​chów i
za​miesz​kać gdzie in​dziej. Roz​ma​wia​li​śmy już z Da​nem o prze​pro​wadz​ce do An​glii.
Tam mógł​by two​rzyć praw​dzi​we książ​ki, nor​mal​ne po​wie​ści opo​wia​da​ją​ce o czymś
praw​dzi​wym. Oczy​wi​ście, to uda​ło​by się tyl​ko wte​dy, gdy​by An​glię za​ję​li Niem​cy,
a Dan nie cier​pi na​zi​stów. Może więc po​win​ni​śmy spró​bo​wać w Ar​gen​ty​nie. Tam
jest zu​peł​nie jak tu​taj sto lat temu, gdy wszyst​ko było jesz​cze nowe i świe​że. Sprze​-
da​li​by​śmy Ere​whon i ku​pi​li ran​czo. On mógł​by pi​sać, a ja… Do​brze się czu​jesz?

Ski​nął gło​wą, prze​łknął śli​nę. Już zbyt wie​le razy sły​szał lu​dzi snu​ją​cych pla​ny
uciecz​ki z tego mia​sta. Ma​rze​nie rów​nie wiel​kie jak to, któ​re ich tu​taj przy​gna​ło. a
wła​ści​wie na​wet więk​sze, po​nie​waż ni​g​dy nie uda​wa​ło się go zre​ali​zo​wać. Su​chy
po​mruk w jego uszach nie milkł.

– Chy​ba tak.
– Może nie po​win​nam czę​sto​wać cię tym bo​ur​bo​nem. – Wy​rwa​ła mu pier​siów​kę

z ręki. – z po​wro​tem mogę po​pro​wa​dzić sama. Nie śpie​szy​my się, praw​da?
Nie​wy​raź​ne w mro​ku kon​tu​ry wnę​trza sa​mo​cho​du – tar​cza pręd​ko​ścio​mie​rza,

drew​no, chrom, prze​łącz​ni​ki, jej nogi w poń​czo​chach, skó​rza​na ka​na​pa, jak​by tra​ci​-
ły kon​kret​ność. Po​chy​li​ła się nad nim i wy​cią​gnę​ła rękę ku klu​czy​kom. Za​brzę​cza​ły,
roz​rusz​nik za​war​czał i sil​nik – chór tło​ków, przy​po​mi​na​ją​cy mru​cze​nie gła​ska​ne​go
ty​gry​sa – pod​jął swój swo​bod​ny war​kot. Po​tem na​ci​snę​ła coś jesz​cze i skó​rza​ny
dach z wol​na za​brzę​czał nad nimi ni​czym czar​ne skrzy​dło. Prze​sło​nił gwiaz​dy.

– Odro​bi​na pry​wat​no​ści – szep​nę​ła w szu​mią​cym cie​ple, gdy dach za​koń​czył
swą po​dróż kil​ko​ma ostry​mi szczęk​nię​cia​mi – Zresz​tą i tak ro​bi​ło się zim​no.

Po​czuł jej pal​ce, ba​da​ły kształt gu​zi​ków jego ko​szu​li.
– Dan od​gry​wał w moim ży​ciu wie​le ról, ale rzad​ko by​wał mę​żem w cie​le​snym



sen​sie… – Te​raz w ka​bi​nie było o wie​le ciem​niej. Za​mknię​ty dach i war​kot sil​ni​ka
za​głu​szy​ły szum w uszach Clar​ka. Kie​dy pal​ce zna​la​zły prze​smyk mię​dzy gu​zi​ka​mi,
za​mru​gał. – Nie masz pod​ko​szul​ki? – Od​dech ko​bie​ty przy​śpie​szył.

– Ni​g​dy ich nie no​si​łem.
Bor​do​wy ko​stium był te​raz czar​ny i Clark uj​rzał, jak bla​dość jej cia​ła roz​le​wa

się do​ko​ła. Zsu​nę​ła strój z ra​mion. Zo​stał uszy​ty tak, że nie mu​sia​ła wkła​dać pod
spód sta​ni​ka.

Na​chy​li​ła się przez nie​go. Wy​ję​ła mu z kie​sze​ni oku​la​ry, przy czym nie​mal sia​-
dła na nim okra​kiem. Jej za​pach ude​rzył go osza​ła​mia​ją​cą falą.

– Na pew​no do​brze się czu​jesz?
Mia​ła peł​ne pier​si i bar​dzo pra​gnął ich do​tknąć, lecz spo​sób, w jaki go do​sia​dła,

i mrocz​na waga wszyst​kie​go, co mu w tej chwi​li poza nią cią​ży​ło, unie​ru​cho​mi​ły
Clar​ko​wi ra​mio​na. Oto​czy​ły go jej dło​nie, gła​dzi​ły ze​wnętrz​ną i we​wnętrz​ną stro​nę
ma​ry​nar​ki, za​nu​rzy​ły się w kie​sze​niach spodni, lecz ich cel nie wy​da​wał się wy​łącz​-
nie sek​su​al​ny. Kie​dy unio​sła pal​ce do jego szyi i do​tknę​ła, jak​by spraw​dza​jąc puls,
przy​po​mniał so​bie, że ta ko​bie​ta była kie​dyś pie​lę​gniar​ką.

– Jak się czu​jesz?
Le​d​wie za​re​je​stro​wał, że April La​mot​te zsu​nę​ła się z jego ko​lan i za​czę​ła za​pi​-

nać na so​bie ubra​nie. Le​d​wie za​re​je​stro​wał ruch i po​brzę​ki​wa​nie, kie​dy zbie​ra​ła rze​-
czy.

– w po​rząd​ku? Clark? Dan? Pa​nie Ga​ble? Sły​szysz mnie?
Otwo​rzył usta. Gar​dło miał wy​pcha​ne czymś su​chym i ziar​ni​stym, cze​go nie

mógł wy​ka​słać. Do​tknę​ła jego po​wiek. Spró​bo​wał za​mru​gać, od​su​nąć ją, lecz zgu​bił
gdzieś ra​mio​na. Wy​czuł ko​ły​sa​nie re​so​rów, usły​szał trzask drzwi​czek. Inne drzwi
się otwo​rzy​ły i za​mknę​ły. Do​my​ślił się, że to praw​do​po​dob​nie ba​gaż​nik. Za​mon​to​-
wa​ny w de​la​haye’u sil​nik V8 mru​czał cie​płym, mdłym pul​sem przy​po​mi​na​ją​cym
rytm jego ser​ca, któ​ry zmie​nił się nie​co, gdy ciem​ny owal, ja​kiś gu​mo​wy wąż, zo​-
stał wci​śnię​ty w szpa​rę okna obok nie​go.

Zno​wu po​ru​sze​nie. Kro​ki. Nie​okre​ślo​ny od​głos sil​ni​ka in​ne​go sa​mo​cho​du, blask
świa​teł. i wte​dy – pró​bu​jąc wy​grze​bać się ku przy​tom​no​ści, gdy się​gnął do klu​czy​-
ka, któ​ry na​wet nie drgnął, po​dob​nie jak nie za​dzia​ła​ły przy​ci​ski otwie​ra​ją​ce okna i
drzwi – wie​dział już tyl​ko, że sie​dzi w sa​mo​cho​dzie z włą​czo​nym sil​ni​kiem i że zo​-
stał zu​peł​nie sam.



 

TRZYNAŚCIE

 

Ciem​ność zo​sta​ła z nim na dłu​gi czas. Po​tem, mgli​ście, gdy osu​nął się na​przód, do​-
tar​ło do Clar​ka, że włą​czy​ło się ra​dio. Przez dła​wią​cą mgłę uj​rzał ja​śnie​ją​cą ska​lę,
roz​le​gły się ko​ją​ce smycz​ki or​kie​stry Fre​da Wa​rin​ga i po​łu​dnio​wy ak​cent Wal​li​sa
Be​ekin​sa za​po​wia​da​ją​ce​go w NBC „naj​now​sze in​for​ma​cje, wy​wia​dy i sta​re, do​bre
plot​ki na żywo z Kra​iny Gwiazd…”. Sło​wa i roz​po​star​te pod nim mia​sto roz​pły​nę​ły
się w spa​zmach bólu i znik​nę​ły w czar​nym, cuch​ną​cym tu​ne​lu.

To na​praw​dę za​baw​ne, że moż​na zajść tak da​le​ko i jed​no​cze​śnie do​ni​kąd. Po​-
my​ślał, że tra​fił w tę samą pust​kę, w ja​kiej koń​czą wszy​scy. Od​pły​wał co​raz da​lej w
ciem​ność; ostre pie​cze​nie w płu​cach i gar​dle tra​ci​ło na in​ten​syw​no​ści. Zwy​kły fa​cet,
sie​dzą​cy nocą w sa​mo​cho​dzie w punk​cie wi​do​ko​wym, umie​ra​ją​cy po​wo​li z bra​ku
tle​nu. Oglą​dał sie​bie sa​me​go z in​try​gu​ją​cą obo​jęt​no​ścią. Wi​dział wci​śnię​ty za szy​bę
pom​pu​ją​cy spa​li​ny czar​ny szlauch. Rurę, któ​rej jego spa​ra​li​żo​wa​ne, wiot​kie ra​mio​-
na nie były w sta​nie usu​nąć. Stał się bez​wład​nym cia​łem, za​czy​nał po​dry​gi​wać.
War​gi mu sza​rza​ły, oczy wy​wra​ca​ły się w ja​kimś ostat​nim od​ru​chu. Był cia​łem,
któ​re ktoś znaj​dzie rano, gdy ze zwłok uj​dzie już wszel​kie ży​cie, i prze​lot​nie za​sta​-
no​wi się, jak i dla​cze​go. Bez więk​szej cie​ka​wo​ści…

Naj​dziw​niej​sze w tym wszyst​kim było to, że wie​dział, że nie jest sam. w wo​zie
było z nim coś jesz​cze. Unio​sło się z cuch​ną​ce​go, czar​ne​go po​wie​trza ni​czym wy​-
nu​rza​ją​cy się z wody pły​wak i ufor​mo​wa​ło fa​lu​ją​ce ręce i twarz, któ​ra nie chcia​ła
znie​ru​cho​mieć. Ze strasz​li​wy​mi oczy​ma, w któ​rych po​bły​ski​wa​ły iskry sil​ni​ka, z
chmu​ra​mi spa​lin bi​ją​cy​mi z ole​istych ust, po​chy​li​ło się, by do​kład​niej go obej​rzeć.
Isto​ta skła​da​ła się jak​by je​dy​nie z opa​rów. Ję​zyk na​puchł mu w gar​dle, pró​bu​jąc
zna​leźć po​wie​trze. Spró​bo​wał krzyk​nąć, ale wszyst​ko na nic, bez szans…

Ta isto​ta, ten kształt, ta obec​ność, nie chcia​ła znik​nąć. Być może pa​trzył na samą
śmierć. Bo wie​dział, że jest w tej chwi​li bli​ska. Tak bli​ska, że czuł jej do​tyk. Wi​-
dział wła​sne ręce, za​po​mnia​ne i od​le​głe, le​żą​ce da​le​ko po​ni​żej w mro​ku. Po​czuł też
moc​niej​sze dło​nie, pa​rzą​ce i pul​su​ją​ce, za​my​ka​ją​ce je w uści​sku. Uści​sku nie​mi​ło​-
sier​nie sil​nym. Za dłoń​mi przy​pły​nę​ły ra​mio​na, wcią​ga​ją​ce go w co​raz głęb​sze ob​ję​-
cia. a przez to wszyst​ko czuł okrop​ny na​cisk, nie​skoń​czo​ny ryk.



Prze​stał się opie​rać. Po​moc była nie​osią​gal​na. Ale isto​ta ze spa​lin na​praw​dę go
trzy​ma​ła, uno​si​ła, po​ru​sza​ła jego koń​czy​na​mi, jak​by był ma​rio​net​ką. Po​czuł, jak
jego gło​wa ude​rza o kie​row​ni​cę, po​czuł, jak jego ostre zęby za​trza​sku​ją się na ję​zy​-
ku. Uj​rzał przed sobą wła​sną, wi​ją​cą się dłoń, pło​ną​cą strzę​pa​mi ciem​no​ści. i po​tem
szarp​nę​ło jego ra​mie​niem w bok i z łok​cia po​pły​nął ostry ból, dzi​wacz​ny w swej
prze​cięt​no​ści. Ból roz​ognił się raz jesz​cze, gdy ten sam ruch się po​wtó​rzył. Tym ra​-
zem jed​nak na​stą​pił po nim błysz​czą​cy trzask i po​czuł nad​zwy​czaj​ny przy​pływ po​-
wie​trza.

Na mo​ment po​sza​rza​ło mu w oczach. Za​dła​wił się, za​chły​snął. Gdy spa​li​ny za​-
czę​ły bu​chać na ze​wnątrz, żo​łą​dek ścią​gnął mu się w cia​sny wę​zeł. Ale od​dy​chał.
Na​praw​dę od​dy​chał. Szy​ba obok zo​sta​ła strza​ska​na, a czar​na rura, z któ​rej rzy​ga​ła
śmierć, wy​pa​dła na żwir. i znów był, kur​wa, Clar​kiem Ga​ble’em, wciąż żył i czuł
pie​cze​nie w gar​dle oraz cho​ler​nie in​ten​syw​ny ból w le​wym łok​ciu.

Sil​nik na​dal pra​co​wał. Raz jesz​cze się​gnął do klu​czy​ka i spró​bo​wał cho​ler​stwo
prze​krę​cić to w jed​ną, to w dru​gą stro​nę. Na​dal bez re​zul​ta​tu. Wszyst​ko w tym sa​-
mo​cho​dzie dzia​ła​ło w opar​ciu o prze​myśl​ne elek​trycz​ne ustroj​stwa, zbyt prze​myśl​ne
jak na jego gust. Oba​dał sta​cyj​kę po omac​ku. w szcze​li​nie, wraz z klu​czy​kiem, tkwi​-
ło coś jesz​cze. Chwy​cił to odrę​twia​ły​mi pal​ca​mi i po​ma​new​ro​wał, aż wresz​cie ustą​-
pi​ło. Uła​ma​na w po​ło​wie za​pał​ka. Zwy​kła za​pał​ka. Po​now​nie prze​krę​cił klu​czyk.
Sil​nik de​la​haye’a wy​dał z sie​bie ci​che, uprzej​me kaszl​nię​cie i umilkł. Ra​dio wciąż
świe​ci​ło. Ko​ją​ce, noc​ne dźwię​ki or​kie​stry Fre​da Wa​rin​ga gra​ją​cej „a Ci​ga​ret​te, Mu​-
sic and You” na​dal pły​nę​ły z dro​gich gło​śni​ków Mo​to​ro​li. Wy​cią​gnął rękę przez
dro​bi​ny stłu​czo​ne​go szkła i na​ci​snął klam​kę od ze​wnątrz. Tym ra​zem drzwi ustą​pi​ły
bez tru​du.

Wy​siadł chwiej​nie z sa​mo​cho​du i osu​nął się na ko​la​na wśród okru​chów szkła.
Przez ja​kiś czas stał na czwo​ra​kach, kasz​ląc i wy​mio​tu​jąc, póki wy​si​łek nie oka​zał
się zbyt duży i Ga​ble nie padł na twarz. Po​tem, nie​po​zna​wal​ną ilość cza​su póź​niej,
od​zy​skał wresz​cie peł​nię przy​tom​no​ści i – z wol​na, ostroż​nie – pod​cią​gnął się, przy​-
trzy​mu​jąc się otwar​tych drzwi de​la​haye’a. Oparł się nie​pew​nie o wóz i ro​zej​rzał po
ciem​nym par​kin​gu. Była tu z nim ja​kaś mrocz​na isto​ta. Nie miał żad​nych wąt​pli​wo​-
ści – było to rów​nie pew​ne jak to, że szy​by nie wy​bił ża​den ostat​ni spazm umie​ra​ją​-
ce​go cia​ła. Nad​sta​wił uszu. Wciąż sły​szał je​dy​nie ci​cho po​mru​ku​ją​ce​go w ra​diu
Wal​li​sa Be​ekin​sa, ćwier​ka​nie cy​kad i ło​mo​ta​nie wła​sne​go ser​ca. Uniósł ręce, lecz za
sła​bość i brak ostro​ści wzro​ku od​po​wie​dzial​ne były je​dy​nie jego wy​su​szo​ne, zmę​-
czo​ne oczy. Nie prze​sła​nia​ło ich nic poza krwią i bru​dem.

* * *

Noc. Cy​ka​dy. Szem​rzą​ca mu​zy​ka. Sa​mo​chód prze​je​chał nad nim, po Mul​hol​-
land Dri​ve. Za​czął na​słu​chi​wać na​stęp​ne​go, ale po chwi​li stwier​dził, że może tak
cze​kać bar​dzo dłu​go. Mia​sto mi​go​ta​ło już znacz​nie sła​biej. Było póź​no i ciem​no.

Clark roz​luź​nił kra​wat, po czym, splu​wa​jąc i char​cząc, strze​pu​jąc z sie​bie okru​-



chy szkła i żwir, ob​szedł de​la​haye’a, wy​cią​gnął szlauch, któ​ry tkwił na​cią​gnię​ty na
jed​ną z dwóch rur wy​de​cho​wych wozu, po czym wy​rzu​cił go da​le​ko za ba​rier​kę.
Zaj​rzał do ba​gaż​ni​ka. Pu​sto. Tek​tu​ro​wa wa​liz​ka znik​nę​ła. Na​stęp​nie po​kuś​ty​kał w
na​roż​nik par​kin​gu, tam gdzie przed​tem wy​da​wa​ło mu się, że wi​dzi za​rys sa​mo​cho​-
du. On tak​że znik​nął.

Osu​nął się z po​wro​tem na sie​dze​nie de​la​haye’a i cięż​ko dy​sząc, chwy​cił kie​row​-
ni​cę. w gło​wie mu ło​mo​ta​ło, a w ustach czuł smak pod​ło​gi warsz​ta​tu sa​mo​cho​do​we​-
go. Od​szu​kał jed​ną z chu​s​te​czek Da​nie​la La​mot​te’a i prze​tarł so​bie twarz i dło​nie.
Usu​nął też ko​lej​ną por​cję szkła. Zer​k​nął do pod​świe​tlo​ne​go schow​ka na rę​ka​wicz​ki
i spoj​rzał na pacz​kę luc​ky stri​ke’ów, któ​ra wciąż tam le​ża​ła. Pa​pie​ros był jed​nak
ostat​nią rze​czą, na jaką miał w tej chwi​li ocho​tę. Lśnią​ca ska​la ra​dia przy​po​mi​na​ła
za​chód słoń​ca nad ja​kimś baj​ko​wym mia​stem.

– …i to już wszyst​ko cze​go war​to było dzi​siaj wy​słu​chać. Z Tin​sel​town[3] mó​wił
do pań​stwa Wal​lis Be​ekins, ży​czę do​brej nocy wam, a Ame​ry​ce i jej wszyst​kim dziel​-
nym so​jusz​ni​kom bo​że​go bło​go​sła​wień​stwa.

a po​tem już tyl​ko szum. Clark wy​łą​czył od​bior​nik, uru​cho​mił sil​nik de​la​haye’a,
wy​co​fał z par​kin​gu nad urwi​skiem i skrę​cił w Mul​hol​land Dri​ve.

3 Tin​sel​town – dosł. Mia​sto Blich​tru, me​ta​fo​rycz​nie o Hol​ly​wo​od.



 

CZTERNAŚCIE

 

Wjeż​dża​jąc w Sto​ne Ca​ny​on od stro​ny gór, a nie od mia​sta jak wczo​raj, nie​co zmy​-
lił dro​gę. Kie​dy mi​nął przy​droż​ny par​king i uj​rzał za sobą po​ły​sku​ją​cy w bla​sku
sier​pa księ​ży​ca zbior​nik re​ten​cyj​ny, zro​zu​miał, że wy​pu​ścił się za da​le​ko. Za​wró​cił i
ru​szył z po​wro​tem pod górę; nie​mal wy​padł przy tym z szo​sy. Ze​wnętrz​ne przed​nie
koło za​wi​ro​wa​ło w pu​st​ce urwi​ska. Prze​tarł ciem​ność z oczu, przy​ka​zał so​bie zwol​-
nić i sku​pić się. Mimo że świe​że po​wie​trze swo​bod​nie wpa​da​ło przez stłu​czo​ne
okno, sa​mo​chód wciąż cuch​nął spa​li​na​mi. Clark nie chciał prze​pro​wa​dzić sku​tecz​-
niej​sze​go za​ma​chu na sie​bie niż uczy​ni​ła to April La​mot​te. Nie chciał też, by za​trzy​-
ma​ła go po​li​cja.

Tu​taj, na gó​rze, pa​no​wa​ła ci​sza, jaka za​pa​da na​wet w do​li​nach po​nad Hol​ly​wo​-
od. Pora była zbyt wcze​sna, by na​zy​wać ją póź​ną, i zbyt póź​na, by stwier​dzić, że
jest wcze​śnie. Przy​ję​cia i do​mo​we pry​wat​ne se​an​se do​bie​gły wresz​cie koń​ca, gwiaz​-
dy i spor​tow​cy za​ży​wa​li kil​ku cen​nych dla uro​dy go​dzin snu, przed ko​lej​nym bar​-
dzo waż​nym śnia​da​niem lub za​wo​da​mi.

Clark do​tarł do celu. Wo​od​svil​le. Tym ra​zem wje​chał na te​ren osie​dla ostroż​-
niej, roz​glą​da​jąc się w pra​wo i lewo po ob​sa​dzo​nych ozdob​ny​mi ro​śli​na​mi ulicz​-
kach, wi​ją​cych się ni​czym srebr​ne rze​ki po​mię​dzy to​ną​cy​mi w mro​ku pod​jaz​da​mi,
aż wresz​cie zo​ba​czył na le​wym po​bo​czu jo​dło​wy za​gaj​nik, któ​ry, jak pa​mię​tał, rósł
oko​ło dwu​stu jar​dów od Ere​whon. Zje​chał z jezd​ni, prze​su​nął wóz na​przód i w tył,
aż wresz​cie nie​mal całą ka​ro​se​rię po​krył cień, po czym wy​łą​czył sil​nik.

Sie​dział. Cze​kał. Nad​sta​wił uszu. Sły​chać było wy​łącz​nie wiatr szu​mią​cy w
wierz​choł​kach drzew. Clar​ka bo​lał ło​kieć, wciąż czuł się fa​tal​nie, a ob​le​pia​ją​cy
ubra​nia swąd i wy​raź​ny w ustach smak spa​lin wy​da​wa​ły się jesz​cze bar​dziej pa​-
skud​ne te​raz, kie​dy od​dy​chał czy​stym, gór​skim po​wie​trzem. Otwo​rzył drzwicz​ki,
za​zgrzy​ta​ły. Ogar​nę​ła go naj​sil​niej​sza jak do​tąd fala mdło​ści. Sku​lił się obok sa​mo​-
cho​du i od​cze​kał, póki nie wy​la​ły się z nie​go kwa​śną stru​gą reszt​ki dro​gie​go po​sił​ku
z „Cha​te​au Ban​sar”.

Co pla​no​wał zro​bić po do​tar​ciu do Ere​whon? Nie miał po​ję​cia. Nie było naj​-
mniej​szych wąt​pli​wo​ści, że April La​mot​te pró​bo​wa​ła go za​mor​do​wać. Tyl​ko dla​-



cze​go? Samo za​sta​na​wia​nie się nad tym przy​pra​wia​ło go o za​wro​ty gło​wy. Sta​ra​ła
się upo​zo​ro​wać sa​mo​bój​stwo, tak? Ale sko​ro za​mie​rza​ła za​bić Da​nie​la La​mot​te’a,
to chy​ba po​win​na była za​bić wła​śnie swo​je​go męża, a nie ko​goś tyl​ko po​dob​ne​-
go…?

Otarł usta. Cały ten in​te​res od po​cząt​ku wy​da​wał się zbyt pięk​ny. Po​wi​nien był
wszyst​ko prze​my​śleć wcze​śniej i bar​dziej do​kład​nie. Cóż, na szczę​ście prze​żył, i to
da​wa​ło mu nad April La​mot​te prze​wa​gę. Żył, a ona była prze​ko​na​na, że go wy​koń​-
czy​ła. Dzi​siej​szej nocy nie bę​dzie się pil​no​wać. Pod​da się uldze, od​pocz​nie i zro​bi
to, co za​pla​no​wa​ła. a on praw​do​po​dob​nie miał na​wet w kie​sze​ni klu​cze do Ere​-
whon, ra​zem z klu​czy​ka​mi do de​la​haye’a. i wie​dział, że nie ma zbyt wie​le do stra​ce​-
nia. Nie, kie​dy wziął pod uwa​gę wszyst​ko, co zdą​żył stra​cić i roz​trwo​nić wcze​śniej.
w tym wła​śnie – wą​skim – sen​sie Clark Ga​ble uwa​żał się za re​ali​stę.

* * *

Po​wie​trze było tu​taj bar​dziej gę​ste, pach​nia​ło noc​ny​mi ro​śli​na​mi. Kie​dy biegł
sku​lo​ny po​bo​czem, wil​got​ne pa​pro​cie chwy​ta​ły go za nogi. Coś du​że​go i uskrzy​dlo​-
ne​go prze​lot​nie za​ło​po​ta​ło mu na twa​rzy. Po chwi​li uj​rzał pro​wa​dzą​cą do re​zy​den​cji
dro​gę. Zwol​nił. Jak roz​le​gły jest ten ogród? Jak dłu​gi był pod​jazd? Trze​ba ci było
wczo​raj po​rząd​nie się ro​zej​rzeć, Clar​kie. Za​cho​wa​łeś się jak dzie​ciak, choć z dru​giej
stro​ny, nie mo​głeś się spo​dzie​wać tego, co spo​tka​ło cię tej nocy, nie mia​łeś szan​sy
od​po​wied​nio się przy​go​to​wać. Poza tym to, co wła​śnie ro​bił, nie wy​da​wa​ło się mu
dziw​ne czy nie​ty​po​we. Pod​kra​da​nie się przez krza​ki do cu​dzych do​mów sta​no​wi​ło
zwy​kłą część jego pra​cy. Oczy​wi​ście, w nor​mal​nej sy​tu​acji miał​by ze sobą apa​rat
za​ła​do​wa​ny su​per​czu​łym fil​mem. Ubrał​by się też w coś ciem​niej​sze​go, cho​ciaż gar​-
ni​tur, któ​ry miał na so​bie, był już o wie​le bar​dziej sza​ry i po​pla​mio​ny niż kil​ka go​-
dzin wcze​śniej.

Prze​mknął chył​kiem przez szo​sę, pod mar​mu​ro​wy znak przy fuk​sjo​wym ży​wo​-
pło​cie. Ko​niusz​ka​mi pal​ców oba​dał kształt tego dziw​ne​go sło​wa. Ere​whon. Za​raz
po​tem, kie​dy okrą​żył głaz, by zer​k​nąć w górę pod​jaz​du, za​marł. w cie​niu po prze​-
ciw​nej stro​nie dro​gi, tuż pod wil​lą, sta​ła mrocz​na po​stać. Za​la​ła go fala gro​zy. Ta
isto​ta z sa​mo​cho​du… Ale nie. Ta syl​wet​ka się po​ru​sza​ła. Trzy​ma​ła ręce w kie​sze​-
niach, po​ru​sza​ła no​ga​mi i za​bi​ja​ła ra​mio​na – ge​sty czło​wie​ka pró​bu​ją​ce​go się roz​-
grzać, roz​ru​szać. Obcy był szczu​pły i wy​so​ki, ubra​ny w ja​kiś mun​dur. Clark po​-
chwy​cił na​wet zło​ty od​blask od​zna​ki. z wol​na, tak bez​sze​lest​nie, na ile zdo​łał, wy​-
co​fał się wo​kół ży​wo​pło​tu. Ukrył się w krze​wach i prze​cią​gle ode​tchnął. Wciąż sły​-
szał dro​bie​nie nie​zna​jo​me​go, do​la​ty​wa​ło go szu​ra​nie bu​tów na mo​krej od rosy tra​-
wie. Po​gwiz​dy​wa​nie. Dźwięk był rów​nie sła​by i wy​zu​ty z me​lo​dii jak świst wia​tru
w po​bli​skich drze​wach, lecz znacz​nie bar​dziej mro​żą​cy krew w ży​łach. Co​kol​wiek
ro​bił tu ochro​niarz z „Glad​mont Se​cu​ri​ties”, nie mo​gło to mieć wie​le wspól​ne​go z
pil​no​wa​niem gra​nic Wo​od​svil​le przed na​jaz​dem akwi​zy​to​rów.

Clark cof​nął się jesz​cze da​lej. Po​wró​ci​ły mdło​ści, przy​śpie​szył mu od​dech. Za​-



czął się za​sta​na​wiać. Mógł za​cze​kać tu​taj. Albo uciec. Do Ve​ni​ce? Tyle że April La​-
mot​te i wszy​scy inni ewen​tu​al​nie za​mie​sza​ni w spra​wę do​kład​nie wie​dzie​li, gdzie
miesz​ka. Może więc da​lej, w bar​dziej bez​piecz​ne, ano​ni​mo​we miej​sce. Ale do​kąd? i
przed czym wła​ści​wie po​wi​nien się mieć na bacz​no​ści? Tej nocy nie ufał już na​wet
wła​sne​mu roz​sąd​ko​wi. Zda​wał so​bie spra​wę, że jego re​ak​cje są przy​tę​pio​ne i su​ro​-
we. o co tu, do cho​le​ry, cho​dzi? Co tak na​praw​dę chcia​ła osią​gnąć April La​mot​te?

Wy​na​jął więc ta​kie miesz​ka​nie, ta​nią norę w cen​trum. Na​zwał to po​wro​tem.
Prze​niósł się tam wraz ze swo​ją ma​szy​ną do pi​sa​nia. Za​brał też kil​ka ryz pa​pie​ru
i ja​kieś sta​re ubra​nia. Pu​ści​łam go, pa​nie Ga​ble. Po​zwo​li​łam mu na to…



 

PIĘTNAŚCIE

 

Po​je​chał pu​stą Wil​thi​sre, mi​nął Brown Der​by i ho​tel „Am​bas​sa​dor”, po czym skrę​-
cił na pół​noc i pod górę, od​da​la​jąc się od re​pre​zen​ta​cyj​nych dziel​nic mia​sta. La​tar​-
nie przy​ga​sa​ły. Nie​bo na wscho​dzie za​czy​na​ło już sza​rzeć. Gdy de​la​haye piął się
stro​my​mi uli​ca​mi cen​trum, bez​pań​skie koty czmy​cha​ły z za​pusz​czo​nych ogro​dów.

Na kil​ku wzgó​rzach, po​cząw​szy od Bun​ker Hill ku pół​no​cy i wscho​do​wi, w kie​-
run​ku Po​und Cake, bo​ga​ci An​ge​li​nos[4] z po​przed​nie​go stu​le​cia wznie​śli en​kla​wę
wspa​nia​łych do​mów, nada​li swym no​wym uli​com tchną​ce na​dzie​ją na​zwy typu
Spring, Flo​wer czy Oli​ve i wie​dli ży​cie, na ja​kie we wła​snej opi​nii w peł​ni za​słu​gi​-
wa​li. Mi​nę​ło sto lat. Nowe Cen​trum sta​ło się Sta​rym Cen​trum i te​raz wy​pa​da​ło już
miesz​kać tyl​ko w dziel​ni​cach typu San​ta Mo​ni​ca, Be​ver​ly Hills, Pół​noc​ne Hol​ly​wo​-
od, Ma​li​bu, tu​dzież w no​wych osie​dlach w gór​skich do​li​nach, ta​kich jak Wo​od​svil​-
le.

Za​trzy​mu​jąc się na mo​ment, by od​świe​żyć daw​ne wy​czu​cie kie​run​ku, skrę​cił z
New High Stre​et w lewo. Bla​den? Bar​den? Nie, Bli​xden Ave​nue. Gdy tyl​ko zo​ba​-
czył ta​blicz​kę z na​zwą uli​cy, był już pe​wien, że to wła​śnie ten ad​res wid​niał na
pierw​szej stro​nie sce​na​riu​sza „Obudź się i śnij”. Ja​kiś apar​ta​men​to​wiec – po​kój 4A.
i tu wła​śnie, na sa​mym koń​cu śle​pe​go za​uł​ka wzno​sił się bu​dy​nek, któ​ry we​dług li​-
ter wy​ku​tych w ka​mien​nym zwień​cze​niu bra​my na​zy​wał się daw​niej Ap​ple​ton Ma​-
nor, a te​raz no​sił na​zwę Bli​xden Apar​ta​ments, o czym Clark do​wie​dział się z na​pi​su
nie​zgrab​nie wy​ma​lo​wa​ne​go far​bą na ce​gla​nej ścia​nie. Tak, to tu​taj: mrocz​na, sta​ra
re​zy​den​cja w ciem​nym za​uł​ku ulicz​ki, któ​ra pa​mię​ta​ła nie tyl​ko lep​sze lata, lecz i
całe stu​le​cia. Zo​sta​ła po​dzie​lo​na na małe miesz​kan​ka w spo​sób ty​po​wy dla tych nie​-
gdyś dum​nych bu​dyn​ków. Front z bru​nat​ne​go pia​skow​ca zna​czy​ły kro​sty już od
daw​na nie​no​wych okien i mar​nej ja​ko​ści rur ka​na​li​za​cyj​nych. Po prze​ciw​nej stro​nie
uli​cy otwie​ra​ła się za​ro​śnię​ta chwa​sta​mi dział​ka, na któ​rej je​den z in​nych więk​szych
bu​dyn​ków dał osta​tecz​nie za wy​gra​ną i roz​sy​pał się ni​czym prze​żar​ty próch​ni​cą
ząb.

Jak to na​zwa​ła April La​mot​te? Po​wro​tem? Tak, po​wrót w ta​kie miej​sce z pew​-



no​ścią mu​siał uka​zać fa​ce​to​wi świe​żą per​spek​ty​wę, po​my​ślał Clark, wy​cho​dząc w
chłód wcze​sne​go po​ran​ka. Ci​cho za​mknął drzwicz​ki de​la​haye’a. Gdzieś za​szcze​kał
pies, ale w za​się​gu wzro​ku ni​ko​go nie było. z tego co pa​mię​tał, miesz​kań​cy oko​lic
ta​kich jak Bun​ker Hill nie mie​li ra​czej w zwy​cza​ju wsta​wać przed po​łu​dniem. Obej​-
rzał kół​ko z klu​cza​mi Da​nie​la La​mot​te’a. Więk​szość była nowa i lśnią​ca, ale je​den,
spra​co​wa​ny Yale, pa​so​wał do tej dziel​ni​cy. Clark otwo​rzył skrzy​pią​cą bra​mę i prze​-
szedł przez za​ro​śnię​tą ścież​kę. Obok drzwi za​mon​to​wa​no kil​ka mo​sięż​nych ta​bli​-
czek z na​zwa​mi firm, acz​kol​wiek me​tal był tak spa​ty​no​wa​ny, że wąt​pli​we było, czy
wy​mie​nio​ne in​sty​tu​cje wciąż jesz​cze dzia​ła​ją. Zo​ba​czył też sznu​rek dzwon​ka, któ​re​-
go nie miał na​wet za​mia​ru do​ty​kać. Zam​ka nie za​uwa​żył. Chwy​cił sta​rą, ma​syw​ną
klam​kę. Ustą​pi​ła z luź​nym brzęk​nię​ciem.

* * *

Wo​kół Clar​ka za​wi​ro​wał od​dech wie​ków.
Skrzy​pią​ce pod​ło​gi. Ludz​kie chra​pa​nie. Mę​ski ka​szel. Ka​pią​ca z kra​nów woda.

Ry​bi​ki i ka​ra​lu​chy pierz​cha​ją​ce po ka​fel​kach we wspól​nej kuch​ni. Wa​rzyw​ny fe​tor
cze​goś, co pew​nie nie było wca​le wa​rzy​wem. Spró​bo​wał so​bie przy​po​mnieć, dla​-
cze​go wła​ści​wie uwa​żał swo​je Doge’s Apar​ta​ments za nędz​ną i za​śmie​co​ną norę.
Sta​re bu​dyn​ki na​praw​dę kon​ser​wo​wa​ły at​mos​fe​rę – wchła​nia​ły w sie​bie dłu​gie lata
uczuć, któ​re po​tem, nie​śpiesz​nie, wy​cie​ka​ły z po​wro​tem na ze​wnątrz.

Za​mru​gał i od​cze​kał, by ko​ry​tarz z wol​na uka​zał mu się we wpa​da​ją​cym przez
pół​okrą​głe okien​ko nad drzwia​mi bla​sku przed​świ​tu. Ga​zo​wy kan​de​labr – kłę​bo​wi​-
sko że​la​znych rur i pa​ję​czyn – wi​siał pod nie​bez​piecz​nie spę​ka​ną ro​ze​tą na su​fi​cie.
Sze​ro​kie i nie​gdyś wspa​nia​łe scho​dy wiły się po le​wej stro​nie. Zdro​wy roz​są​dek
pod​po​wia​dał, że lo​kal 4A nie bę​dzie pierw​szym na​po​tka​nym, lecz Clark dla pew​no​-
ści spraw​dził dwa wej​ścia po pra​wej. Do jed​nych drzwi przy​pię​to za​rdze​wia​łą pi​-
nez​ką wi​zy​tów​kę wróż​ki ofe​ru​ją​cej czy​ta​nie z ta​ro​ta i ręki. Dru​gie nie zdra​dza​ły ni​-
cze​go. Da​lej, na koń​cu ko​ry​ta​rza, ko​lej​ne wej​ście pro​wa​dzi​ło – jak się do​my​ślał –
do sta​rej kuch​ni lub piw​ni​cy. Za​mknię​te na klucz.

Pierw​sze kil​ka stop​ni ogło​si​ło jego obec​ność roz​dy​go​ta​ny​mi skrzyp​nię​cia​mi, ale
po​tem szedł już ci​szej, dzię​ki la​tom do​świad​cze​nia we wcho​dze​niu i wy​cho​dze​niu z
cu​dzych do​mów, z po​wo​dów nie za​wsze wy​łącz​nie za​wo​do​wych. Na pię​trze bal​kon
skrę​cał w jed​ną stro​nę, z dru​giej otwie​rał się ko​ry​tarz. Omsza​ły świe​tlik w da​chu
rzu​cał na wszyst​ko do​ko​ła zie​lon​ka​wą, pod​mor​ską po​świa​tę. Tu​taj, na gó​rze, drzwi
opa​trzo​no nu​me​ra​mi, ich pięk​ny sta​ry ma​hoń zo​stał byle jak po​ma​za​ny, praw​do​po​-
dob​nie tą samą, nie​zbyt uta​len​to​wa​ną ręką, któ​ra wy​ko​na​ła na ze​wnątrz na​pis Bli​-
xen Apart​ments. Prze​szedł ka​wa​łek i w koń​cu sta​nął przed nu​me​rem 4A. Przez
chwi​lę na​słu​chi​wał, po czym ro​zej​rzał się w obie stro​ny ko​ry​ta​rza. Gdzieś za​śmia​ła
się ko​bie​ta. Skrzyp​nął ma​te​rac. Roz​legł się mę​ski okrzyk. Klucz wsu​nął się do zam​-
ka luź​no, jak​by me​cha​nizm był wy​ro​bio​ny wsku​tek dłu​go​trwa​łe​go uży​wa​nia. w
pierw​szej chwi​li sta​wił opór, ale już przy na​stęp​nej pró​bie ob​ró​cił się bez tru​du.



Ostroż​nie za​my​ka​jąc drzwi, Clark za​czął po omac​ku szu​kać świa​tła – co wła​ści​-
wie spo​dzie​wał się zo​ba​czyć? Gni​ją​ce zwło​ki Da​nie​la La​mot​te’a? April La​mot​te
cze​ka​ją​cą z go​to​wym do strza​łu pi​sto​le​tem? Kie​dy jed​nak naga ża​rów​ka roz​to​czy​ła
swój cher​la​wy blask, jego oczom uka​za​ły się je​dy​nie wy​so​ka, po​ma​lo​wa​na śmie​tan​-
ko​wą far​bą sza​fa i sko​tło​wa​na po​ściel na łóż​ku, któ​re w isto​cie nie było wie​le wię​-
cej niż ma​te​ra​cem. Nie​mal całą po​zo​sta​łą prze​strzeń, w tym pod​ło​gę, zaj​mo​wa​ły
ster​ty po​kry​tych ma​szy​no​wym pi​smem pa​pie​rów. Po​czer​nia​ła umy​wal​ka trzy​ma​ła
się ścia​ny na sło​wo ho​no​ru pod rów​nie czar​nym lu​strem. Przy oknie sta​ło ta​nie biur​-
ko. w po​wie​trzu uno​sił się kwa​śny za​duch.

Prze​szedł wśród pu​stych, po​rzu​co​nych bu​te​lek po bo​ur​bo​nie „Cre​am of Ken​tuc​-
ky” i pu​szek po zu​pie po​mi​do​ro​wej „Camp​bell’s”. w po​ko​ju nie było żad​nych tru​-
pów. Żad​nych ka​łuż krwi. Ani dziur po ku​lach czy wi​siel​ców. Na​wet jed​nej od​rą​ba​-
nej koń​czy​ny. Tak​że w sza​fie zna​lazł po pro​stu ubra​nia.

Zdjął ma​ry​nar​kę, za​wie​sił ją na opar​ciu i cięż​ko opadł na krze​sło przy biur​ku.
Na bla​cie, wśród chy​bo​tli​wych sto​sów no​te​sów i nie​do​pał​ków – same luc​ky stri​ke’i
– sta​ła prze​no​śna ma​szy​na do pi​sa​nia. Przej​rzał kil​ka z licz​nych za​pi​sa​nych stron.
Wszyst​kie wy​glą​da​ły na wpraw​ki do bia​łej wer​sji sce​na​riu​sza „Obudź się i śnij”.

Raz jesz​cze ro​zej​rzał się do​ko​ła, pró​bu​jąc przy​wo​łać za​wo​do​wą część swo​je​go
umy​słu do po​rząd​ku i oce​nić po​miesz​cze​nie jak na​le​ży. Pew​ne było tyl​ko to, że
miesz​kał tu pi​sarz. Sam oce​nił​by lo​ka​to​ra jako prze​ży​wa​ją​ce​go trud​ny okres spłu​ka​-
ne​go ka​wa​le​ra, ale może Da​niel La​mot​te sta​rał się o ten efekt z roz​my​słem, by za​-
chę​cić swą muzę do zej​ścia z tego pie​de​sta​łu, na któ​rym sam ją umie​ścił w Ere​-
whon. Po​kój był tak za​gra​co​ny i brud​ny, że nie dało się stwier​dzić, czy od​wie​dzał
go kto​kol​wiek przed Clar​kiem, a je​śli tak, to nie ist​nia​ła naj​mniej​sza na​wet szan​sa,
by za​uwa​żył, co za​bra​no.

Na wał​ku ma​szy​ny nie było pa​pie​ru. Się​gnął po czy​stą, bla​do​nie​bie​ską kart​kę ze
sto​su wzno​szą​ce​go się w le​wym na​roż​ni​ku biur​ka i wkrę​cił ją. Na​ci​snął „n”. Ro​zej​-
rzał się za dyng​sem, któ​ry spra​wiał, że małe li​te​ry sta​wa​ły się wiel​ki​mi. Po cha​osie
dzi​siej​szej nocy wy​da​ło mu się to przy​jem​nie schlud​ne – spo​sób, w jaki po​ły​sku​ją​ce
trze​wia ma​szy​ny unio​sły się ku gó​rze – a stu​kot czcio​nek przy​niósł mu dziw​ne uko​-
je​nie i na​tchnął pew​no​ścią. Dźwięk wy​peł​niał po​kój znacz​nie bar​dziej sku​tecz​nie
niż obec​ność sa​me​go Clar​ka.

n Naz ywam​si ę dDa​ni eel Lamo

Prze​stał pi​sać. Mrocz​ne kąty po​miesz​cze​nia, gdy się ro​zej​rzał, jak​by się co​fa​ły i
kur​czy​ły, fa​lo​wa​ły. Pod​niósł na​wet rękę do twa​rzy, by spraw​dzić, czy nie ma na no​-
sie oku​la​rów, ale nie. Do​le​ciał go ci​chy syk. Po​krę​cił gło​wą. Gaz? Nie, po pro​stu
zmę​cze​nie. Albo prze​ciąg. Lub duch z cza​sów świet​no​ści tego bu​dyn​ku – wą​sa​ty
pa​triar​cha zna​mie​ni​te​go rodu, któ​ry prze​niósł się tu ze wschod​nie​go wy​brze​ża, wraz
z pro​jek​ta​mi, ja​kie za​mie​rzał w tym no​wym mie​ście zre​ali​zo​wać… i damy ze swy​-



mi pa​ra​sol​ka​mi i wi​zy​tów​ka​mi… i ty​ka​ją​ce ze​ga​ry, szep​czą​ce po​ko​jów​ki, i wszy​scy
ci lu​dzie, jacy mu​sie​li tu umrzeć lub przyjść na świat… Clark po​czuł wo​kół sie​bie
chłod​ne tchnie​nie na​gro​ma​dzo​nych przez lata wspo​mnień…

Wy​cią​gnął kart​kę z ma​szy​ny i zmiął ją w kul​kę, po czym ro​zej​rzał się, by od​rzu​-
cić pa​pier ge​stem zna​nym wszyst​kim sfru​stro​wa​nym pi​sa​rzom świa​ta. Nie zna​lazł
ko​sza. Bli​sko biur​ka jed​nak za​uwa​żył le​żą​cy na in​nych pa​pie​rzy​skach, ciem​niej​szy
kształt. Zwy​kła kal​ka, lecz gdy wziął ją do ręki, oka​za​ła się wciąż śli​ska i tłu​sta.
Naj​wy​raź​niej ar​kusz wy​ko​rzy​sta​no tyl​ko raz; wśród świe​że​go, czar​ne​go tu​szu na​dal
było znać kon​tu​ry po​szcze​gól​nych li​ter.

Pod​niósł kal​kę do za​pla​mio​ne​go lu​stra nad umy​wal​ką i moc​no wy​tę​żył wzrok.
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Ogar​nę​ło go jesz​cze sil​niej​sze niż przed​tem wra​że​nie ko​ły​sa​nia, roz​my​cia rze​-
czy. Nie, tym ra​zem były to praw​dzi​we mdło​ści. Wy​pu​ścił kal​kę z dło​ni i od​krę​cił



kran. Od​le​głe rury po​skar​ży​ły się i za​wy​ły. Le​d​wo cie​pła woda buch​nę​ła stru​mie​-
niem. Ochla​pał twarz i na​pił się. Zdjął i od​rzu​cił kra​wat i ko​szu​lę, po czym się​gnął
po pła​tek wy​schnię​te​go my​dła i umył się.

Bo​la​ło go całe cia​ło. Miał po​draż​nio​ne gar​dło. Lewy ło​kieć pul​so​wał. Na szczę​-
ście, jed​nak żył. Przy​naj​mniej nie zdechł w tym pie​przo​nym sa​mo​cho​dzie. Osu​szył
się wi​szą​cym na umy​wal​ce za​ple​śnia​łym ręcz​ni​kiem i po​now​nie przej​rzał w za​pa​-
sku​dzo​nym lu​strze. Zo​ba​czył je​dy​nie nie​wy​raź​ne, roz​ma​za​ne pla​my. Spró​bo​wał
prze​czy​ścić szkło ręcz​ni​kiem, ale tyl​ko po​gor​szył spra​wę.

Wi​dział kształt twa​rzy, któ​ry upar​cie nie chciał znie​ru​cho​mieć. Ska​czą​ce ru​chy
od​bi​cia sko​ja​rzy​ły się Clar​ko​wi z oglą​da​niem sta​re​go fil​mu, któ​re​go ta​śma za​pę​tli​ła
się w pro​jek​to​rze. Nie, bar​dziej przy​po​mi​na​ło to ru​cho​me ob​raz​ki, ja​kie ry​so​wał na
ro​gach szkol​nych ze​szy​tów, kie​dy twarz na każ​dej kart​ce mia​ła nie​co inny wy​raz. i
wciąż sły​szał ten sy​czą​cy po​mruk.

Za​mru​gał i, by uspo​ko​ić wzrok, od​wró​cił się od lu​stra. Gdy spoj​rzał po​now​nie, z
ulgą stwier​dził, że roz​my​te ob​li​cza uspo​ko​iły się i ze​sta​li​ły w coś przy​po​mi​na​ją​ce
jego twarz. Trwa​ło to jed​nak le​d​wie chwi​lę. Ob​li​cze ko​ły​szą​ce się przed Clar​kiem
mia​ło po​dob​ne do jego wła​snych oczy, usta i uszy. Po​dob​ne, lecz nie ta​kie same.
Nos był szer​szy, a po​licz​ki i żu​chwę po​ra​sta​ła nie​chluj​nie przy​strzy​żo​na bro​da. Gdy
się​gnął do pod​bród​ka, dłoń w lu​strze uczy​ni​ła to samo. Pal​ce do​tknę​ły gę​stych,
sztyw​nych wło​sków.

Nie wie​dział, czy krzyk​nął. Syk jed​nak przy​brał na sile. a w tle roz​le​gło się coś
przy​po​mi​na​ją​ce​go echo ję​ków. Po​ja​wi​ło się też strasz​li​we wra​że​nie bólu. a po​tem,
jak​by po​wie​trze uszło z ba​lo​nu, jak​by za​trza​snę​ły się drzwi, jak​by wi​cher umilkł po
bu​rzy, wszyst​ko na​gle znik​nę​ło.

Clark uchwy​cił się kra​wę​dzi umy​wal​ki. w po​kry​tym smu​ga​mi bru​du szkle wid​-
nia​ła jego nor​mal​na twarz. Ow​szem, wy​glą​dał na zmę​czo​ne​go i cho​re​go, ale to
wszyst​ko. Był prze​ko​na​ny, że przed chwi​lą było tu z nim coś in​ne​go, lecz z rów​ną
pew​no​ścią wie​dział, że te​raz już ode​szło. Za otwie​ra​nym pio​no​wo oknem nad​cią​gał
ko​lej​ny pięk​ny ka​li​for​nij​ski świt. Opadł z po​wro​tem na krze​sło przy biur​ku i ukrył
twarz w dło​niach.

4 An​ge​li​nos – miesz​kań​cy Los An​ge​les.



 

SZESNAŚCIE

 

Czyjś stłu​mio​ny głos. Pu​ka​nie.
Drgnął. Pod oknem wid​nia​ła brud​na pla​ma żół​te​go świa​tła.
Pu​ka​nie się po​wtó​rzy​ło.
– Pa​nie La​mot​te…
Pa​nie La… i wte​dy so​bie przy​po​mniał. Wraz z pa​mię​cią po​wró​ci​ło dra​pa​nie w

gar​dle, a z nim cała po​wódź nie​mal nie​wia​ry​god​nych wy​da​rzeń wczo​raj​sze​go dnia.
Jęk​nął i dźwi​gnął gło​wę z za​gra​co​ne​go biur​ka. Dłu​go​pi​sy i pa​pie​ry po​sy​pa​ły się na
pod​ło​gę. Obi​ty ło​kieć strzyk​nął ostrym bó​lem.

– Tak?! – za​wo​łał, nim zdą​żył stwier​dzić, że le​piej by​ło​by sie​dzieć ci​cho.
– Prze​pra​szam, że prze​szka​dzam…
Spoj​rzał na wciąż tkwią​cy na nad​garst​ku ze​ga​rek mar​ki Lon​gi​nes. Już wpół do

dzie​wią​tej. Był w po​ko​ju tego go​ścia i za​pew​ne się zdrzem​nął – nie, za​snął. Wstał
chwiej​nym ru​chem z krze​sła i prze​szedł po za​sła​nej pa​pie​ra​mi pod​ło​dze, za​wa​hał
się, wró​cił do ma​ry​nar​ki, w któ​rej zna​lazł oku​la​ry, i wło​żył je. Nie​pew​nym kro​kiem
do​tarł do drzwi i nie​znacz​nie je uchy​lił. Przez szpa​rę zo​ba​czył ko​bie​tę, mło​dą i dość
atrak​cyj​ną.

– Usły​sza​łam w nocy, że pan wró​cił – po​wie​dzia​ła mło​da i dość atrak​cyj​na ko​-
bie​ta. Mó​wi​ła przy​ja​znym to​nem, acz​kol​wiek przy​glą​da​ła mu się ra​czej dziw​nie. –
Po​my​śla​łam, że jak zwy​kle bę​dzie pan rano pra​co​wać. Dla​te​go stwier​dzi​łam, że
prze​szko​dzę pana mu​zie te​raz. Le​piej niż po​tem. Je​stem więc tro​chę jak ten gość z
Po​rlock.

– z Po​rlock?
– No wie pan. Co​le​rid​ge? „Ku​bi​laj chan”?
– Ach tak, ja​sne. – Pa​mię​tał wiersz z książ​ki, któ​rą kie​dyś czy​ta​ła mu Jen​ny.

Otwo​rzył drzwi nie​co sze​rzej.
Ko​bie​ta – w jego oczach nie​mal dziew​czy​na, acz​kol​wiek uznał, że mu​sia​ła już

prze​kro​czyć dwu​dziest​kę – była śred​nie​go wzro​stu. Mia​ła na so​bie mę​skie ciu​chy i
wło​sy strzy​gła w ten mę​ski spo​sób, któ​ry w swych te​atral​nych cza​sach ko​ja​rzył
zwy​kle z les​bij​ka​mi. Brą​zo​we spodnie, pół​bu​ty na ni​skim ob​ca​sie, bez skar​pet, pa​-



sia​sta nie​bie​ska ko​szu​la z dłuż​szy​mi ty​łem i przo​dem. Nie uży​wa​ła ma​ki​ja​żu.
– Wiesz, kim je​stem?
– D. La​mot​te. Lo​kal 4A. D ozna​cza Da​nie​la. Miał pan bro​dę i w ogó​le wy​glą​dał

pan jak Walt Whit​man. Bez za​ro​stu chy​ba le​piej. – Unio​sła trzy​ma​ny w dło​ni plik
ko​re​spon​den​cji. – To do pana.

Ode​brał ko​per​ty i wci​snął je pod pa​chę.
– Dzię​ki…hmm…
– Nie pa​mię​ta pan, jak się na​zy​wam?
– Prze​pra​szam.
– Cóż, nie moż​na po​wie​dzieć, by​śmy się czę​sto wi​dy​wa​li. Bar​ba​ra Eshel, spod

3A. To po​kój obok. – Po​da​ła mu rękę przez szpa​rę w drzwiach. w od​róż​nie​niu od
więk​szo​ści ko​biet w tym mie​ście, nie la​kie​ro​wa​ła pa​znok​ci.

Za​wsty​dził się, czu​jąc na so​bie uważ​ne spoj​rze​nie dziew​czy​ny. Ubra​nie w nie​ła​-
dzie i po​pla​mio​ne. Pod oczy​ma na pew​no miał ciem​ne pół​księ​ży​ce. i mu​siał też
wciąż cuch​nąć wy​mio​ci​na​mi i spa​li​na​mi.

– Ja… Przez ja​kiś czas mnie nie było.
– Te​raz ro​zu​miem, dla​cze​go ostat​nio było tu tak ci​cho…
Za​uwa​żył, że kie​dy Bar​ba​ra zer​k​nę​ła do środ​ka, zmarsz​czy​ła nos.
– No wła​śnie. To w za​sa​dzie całe wy​tłu​ma​cze​nie.
– Ale tyl​ko w za​sa​dzie, praw​da?
– Roz​gry​zła mnie pani.
– Cho​dzi mi o to – cią​gnę​ła dziew​czy​na – że jest pan słyn​nym sce​na​rzy​stą. „w

tył zwrot” na​le​żał do mo​ich ulu​bio​nych emo​ty​ków, kie​dy by​łam jesz​cze mała. Po​-
wi​nien być pan sta​now​czo bar​dziej zna​ny niż te​raz. Za​słu​gu​je pan.

– Ach, tak? Dzię​ki.
– No i „Ma​gia prze​szło​ści”. To zda​je się też pań​skie?
Nie miał po​ję​cia. Burk​nął coś wy​mi​ja​ją​co i lek​ko przy​mknął drzwi.
– A! Jesz​cze „Kró​lo​wa dzie​wi​ca”.
– Tak, o tym pa​mię​ta​ją chy​ba wszy​scy.
– Cho​ciaż za​ło​żę się, że ra​czej nie o au​to​rze sce​na​riu​sza?
– w ży​ciu nie wszyst​ko jest ko​lo​ro​we.
– Wiem, w koń​cu sama je​stem pi​sar​ką. a przy​naj​mniej oso​bą, któ​ra pro​du​ku​je

sło​wa… Przez te wszyst​kie ostat​nie mie​sią​ce sły​sza​łam pana ma​szy​nę. Miesz​ka​nie
po są​siedz​ku z pa​nem sta​no​wi​ło dla mnie ro​dzaj to​wa​rzy​stwa, wię​zi. Był pan kimś
w ro​dza​ju przy​ja​zne​go du​cha. a po​tem, w ze​szłym ty​go​dniu, na​gle za​pa​dła ci​sza. –
Uśmiech​nę​ła się i wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – No, ale te​raz do​stał pan już swo​ją pocz​tę.

– Jesz​cze raz dzię​ku​ję – od​po​wie​dział Bar​ba​rze z uśmie​chem, za​mknął drzwi,
po czym przez chwi​lę na​słu​chi​wał od​gło​su jej kro​ków. Za​sta​no​wił się, o co mógł tę
dziew​czy​nę za​py​tać. Może jed​nak le​piej, że tego nie ro​bił. w koń​cu nie wę​dro​wał
na​wet po kra​inach ozna​czo​nych bia​łą pla​mą. Za​brnął już da​le​ko poza kra​niec mapy.

* * *



Li​sty były tyl​ko dwa i pra​wie nic poza nimi. Not​ka z fir​my wo​do​cią​go​wej in​for​-
mu​ją​ca o wi​zy​cie in​ka​sen​ta, cho​ciaż Clark był do​tąd prze​ko​na​ny, że tego typu kosz​-
ty opła​ca​ne są z czyn​szu. Kil​ka ulo​tek re​kla​mu​ją​cych dziw​ne ko​ścio​ły, spo​so​by na
bły​ska​wicz​ne wzbo​ga​ce​nie się i wi​zy​tów​ki łow​ców ta​len​tów. Zwy​kłe śmie​ci, ja​kie
moż​na zna​leźć na każ​dej wy​cie​racz​ce w Los An​ge​les. Się​gnął po ogry​zio​ny ołó​wek
i otwo​rzył nim pierw​szą ko​per​tę.

SZPI​TAL ME​TRO​PO​LI​TAN
21 czerw​ca 1940
Sza​now​ny Pa​nie La​mot,
dy​rek​to​rzy i człon​ko​wie za​rzą​du upo​waż​ni​li mnie, bym p od​zię​ko​wał Panu za

list w spra​wie umoż​li​wie​nia od​wie​dzin u jedn​ne​go z na​szych pa​cjen​tów.
Pań​ska proś​ba zo​sta​ła po​now​nie w peł​ni roz​wa​żo​na, lecz nie​ste​ty, wciąż je​-

ste​śmy zmu​sze​ni udzie​lić od​po​wie​dzi od​mow​nej. Zda​je​my so​bie co praw​da
spra​wę, że oso​ba pana H owar​da Hu​ghe​sa wciąż bu​dzi za​in​te​re​so​wa​nie opi​nii
pu​blicz​nej, lecz umoż​li​wie​nie mu kon​tak​tu z e świa​tem ze​wnętrz​nym po​zo​sta​je
wbrew in te​re​som jego, jak i na​sze​go szpi​ta​la, ze wzglę​dów za​rów​no me​dycz​-
nych, jak i hu​ma​ni​tar​nych.

Mam na​dzie​ję, że uzna Pan tę in​for​ma​cję za wy​czer​pu​ją​cą.
z po​wa​ża​niem, etc

J. Kil​brac​ken
J. Kil​brac​ken

Dy​rek​tor Kli​nicz​ny

Clark po​stu​kał koń​ców​ką ołów​ka w zęby i po​now​nie od​czy​tał list. Swe​go cza​su
Met go​ścił w swych pro​gach kil​ka zna​nych oso​bi​sto​ści, ale obec​nie ich naj​słyn​niej​-
szym pa​cjen​tem mu​siał być wła​śnie Hu​ghes. Fakt, że Da​niel La​mot​te pró​bo​wał się z
nim skon​tak​to​wać – mimo sza​leń​stwa pro​du​cen​ta – wy​da​wał się sen​sow​ny. Sce​na​-
rzy​sta chciał za​pew​ne wy​peł​nić luki w tek​ście „Obudź się i śnij”. Clark po​my​ślał
jesz​cze chwi​lę, po czym zło​żył pa​pier, wsu​nął go z po​wro​tem do ko​per​ty i odło​żył
na bok.

Dru​ga ko​per​ta była cięż​sza i bar​dziej śmie​tan​ko​wa. Tego ro​dza​ju pa​pe​te​ria ko​ja​-
rzy​ła mu się głów​nie ze zna​ny​mi kan​ce​la​ria​mi praw​ni​czy​mi. Pró​bu​jąc ją ro​ze​rwać,
nie​mal zła​mał ołó​wek. List zo​stał schlud​nie na​pi​sa​ny na ma​szy​nie, a na​głó​wek
FUN​DA​CJI BECH​ME​IRA two​rzy​ły gru​be, wy​pu​kłe, ele​ganc​ko czer​wo​ne li​te​ry.
Ad​res nadaw​cy wska​zy​wał Wil​low​bro​ok – daw​ną szko​łę – słu​żą​cą obec​nie za sie​-
dzi​bę fun​da​cji i mu​zeum.

MU​ZEUM BECH​ME​IRA
WIL​LOW​BRO​OK



20 czerw​ca 1940
Sza​now​ny Pa​nie La​mot​te,
NI​NIEJ​SZE PI​SMO NIE MOŻE STA​NO​WIĆ MA​TE​RIA​ŁU PRO​CE​SO​WE​GO
Dzię​ku​ję za Pań​ski list z dnia 16 b/m, któ​ry tra​fił do mo​ich rąk jako Dy​rek​to​ra

Za​rzą​dza​ją​ce​go.
Jak Pan wie, nasz Fun​da​tor od kil​ku już lat nie dzia​ła na ni​wie pu​blicz​nej. Jed​-

nak​że po raz ko​lej​ny od​no​to​wu​je​my Pań​skie za​in​te​re​so​wa​nie pro​jek​tem do​ty​-
czą​cym jego ży​cia i nie wy​ra​ża​my wo​bec owe​go za​mia​ru żad​ne​go za​sad​ni​cze​go
sprze​ci​wu.

Ko​pię tego li​stu prze​sy​ła​my na​sze​mu praw​ni​ko​wi, na ad​res po​da​ny po​ni​żej, i
su​ge​ru​je​my, by skon​tak​to​wał się z nim Pan lub Pań​ska wy​twór​nia, ce​lem usta​le​-
nia do​god​ne​go ter​mi​nu spo​tka​nia. Po​nad​to przy​po​mi​na​my, że bę​dzie​my
wdzięcz​ni za każ​dy sto​sow​ny da​tek na jed​no z licz​nych dzieł do​bro​czyn​nych na​-
szej fun​da​cji.

Za​łą​czam wy​ra​zy sza​cun​ku
z upo​waż​nie​nia

P. Lo​so​vic
dr P Lo​so​vic (pan​na)

Nie była to co praw​da go​rą​ca za​chę​ta, w do​dat​ku na list nie od​po​wie​dzia​ła bez​-
po​śred​nio pan​na dy​rek​tor, ale fun​da​cja przy​naj​mniej że​bra​ła po pro​stu o pie​nią​dze i
nie gro​zi​ła pro​ce​sem. Clark znał się na pra​wie cy​wil​nym na tyle do​brze, by wie​-
dzieć, że ani Bech​me​ir ani jego fun​da​cja nie mo​gli po​wstrzy​mać pro​duk​cji bio​gra​fii,
o ile nie za​wie​ra​ła​by znie​sła​wia​ją​cych tre​ści, któ​rych nie su​ge​ro​wał ani je​den aka​pit
sce​na​riu​sza. Nie​mniej, po​par​cie fun​da​cji – uzy​ska​ne dzię​ki pie​nią​dzom lub bez nich
– by​ło​by dla fil​mu nie​zmier​nie ko​rzyst​ne. Clark wy​obra​ził so​bie Lar​sa Bech​me​ira,
zmar​twych​wsta​łe​go w bla​sku re​flek​to​rów, z jego do​bro​tli​wym uśmie​chem, nie​od​-
łącz​ną faj​ką i la​ską, su​ną​ce​go po czer​wo​nym dy​wa​nie w noc pre​mie​ry „Obudź się i
śnij”. Lep​szej re​kla​my nie moż​na było so​bie wy​ma​rzyć.

Prze​szu​kał kil​ka szu​flad biur​ka i w pra​wej gór​nej zna​lazł wy​mię​tą pacz​kę luc​ky
stri​ke’ów, wraz z re​kla​mo​wy​mi za​pał​ka​mi z na​dru​kiem „Edna’s Eats”, któ​ra to na​-
zwa wy​da​ła mu się dziw​nie zna​jo​ma. Za​pa​la​jąc pa​pie​ro​sa, za​uwa​żył, że trzę​sie mu
się ręka. w dru​giej od góry szu​fla​dzie po pra​wej stro​nie od​krył plik pa​pie​rów i przej​-
rzał je, za​cią​ga​jąc się dy​mem. Ra​chu​nek z kor​po​ra​cji „RTS Taxi” opie​wa​ją​cy na
dwa​na​ście do​la​rów sześć​dzie​siąt cen​tów – sumę ogrom​ną jak na po​dróż tak​sów​ką –
z dnia 20 czerw​ca, czy​li z ze​szłe​go czwart​ku. Nor​mal​nie nikt nie prze​cho​wy​wał
tego ro​dza​ju do​ku​men​tów, ani na​wet o nie nie pro​sił, acz​kol​wiek to aku​rat nie wy​-
da​ło się Clar​ko​wi dziw​ne. w koń​cu sam rów​nież pra​co​wał jako wol​ny strze​lec i do​-
sko​na​le wie​dział jak wy​glą​da​ją roz​li​cze​nia z urzę​dem po​dat​ko​wym. Na​tknął się też
na inny ra​chu​nek, z ja​kie​goś stu​dia mon​ta​żo​we​go przy Pa​ci​fic Bo​ule​vard, o na​zwie
„Feel-o-Reel” – osiem​dzie​siąt do​la​rów, z 27 mar​ca. Po​waż​na kasa. Przy​po​mniał so​-



bie zja​wę, któ​rą oglą​dał w Ere​whon. Clark nie mógł nie po​czuć dla sce​na​rzy​sty po​-
dzi​wu – fa​cet za​mie​rzał od​li​czyć so​bie od po​dat​ku wła​sną muzę. Na​stęp​nie zna​lazł
po​mię​tą zie​lo​ną kar​tę wstę​pu do czy​tel​ni w Bi​blio​te​ce Pu​blicz​nej Los An​ge​les.
Tego tak​że moż​na się było spo​dzie​wać u każ​de​go sza​nu​ją​ce​go się pi​sa​rza.

Resz​tę sta​no​wi​ły wy​łącz​nie li​sty. w więk​szo​ści da​to​wa​ne od maja do po​cząt​ku
czerw​ca, były od​po​wie​dzia​mi na proś​by o wy​wia​dy bądź in​for​ma​cje. Oka​za​ły się
mniej wię​cej rów​nie przy​dat​ne, jak oba, któ​re do​pie​ro co prze​czy​tał. „z ża​lem” to i
„nie​ste​ty” tam​to. Oka​za​ło się, że nie tyl​ko ak​to​rzy mu​sie​li so​bie czę​sto ra​dzić z po​-
czu​ciem od​trą​ce​nia.

Świe​żą ko​re​spon​den​cję odło​żył na stos sta​rej, po czym zaj​rzał do ko​lej​nych szu​-
flad. Nic poza zwy​kły​mi biur​ko​wy​mi śmie​cia​mi i dro​bia​zga​mi – gum​ki re​cep​tur​ki,
spi​na​cze do pa​pie​ru, tem​pe​rów​ki, ka​wał​ki sznur​ka, pu​ste i wy​schnię​te już ka​ła​ma​-
rze. Ostat​nia szu​fla​da – dol​na po le​wej stro​nie – oka​za​ła się za​mknię​ta albo za​kli​no​-
wa​na. Po chwi​li zma​gań ustą​pi​ła i w środ​ku stuk​nę​ło coś twar​de​go i cięż​kie​go.
Krót​ko​lu​fo​wy colt, ka​li​ber .38

Wy​jął re​wol​wer, spraw​dził bez​piecz​nik i otwo​rzył bę​be​nek na​ła​do​wa​ny pię​cio​-
ma po​ci​ska​mi. Po​wą​chał lufę; pach​nia​ła świe​żym me​ta​lem. Obok w szu​fla​dzie cze​-
ka​ła pacz​ka amu​ni​cji, rów​nież wy​glą​da​ją​ca na nie​otwie​ra​ną. Ten mo​del col​ta był
bar​dzo po​pu​lar​ny – dzię​ki skró​co​nej lu​fie bez tru​du mie​ścił się w ka​bu​rze pod pa​chą
lub na​wet w kie​sze​ni płasz​cza. Do cze​go jed​nak bro​ni po​trze​bo​wał ktoś taki jak Da​-
niel La​mot​te, sce​na​rzy​sta?

Odło​żył re​wol​wer na blat i lek​ko za​drżał; jego wstręt do pi​sto​le​tów gra​ni​czył
nie​mal z fo​bią. Po co ten fa​cet ku​pił so​bie splu​wę, i to, są​dząc po wy​glą​dzie, zu​peł​-
nie nie​daw​no? Czyż​by w ra​mach przy​go​to​wań i zbie​ra​nia ma​te​ria​łu do sce​na​riu​sza?
Bar​dziej praw​do​po​dob​ne było jed​nak, że zro​bił to w oba​wie o wła​sne ży​cie. Wczo​-
raj Clark zde​cy​do​wa​nie od​rzu​cił myśl, by April La​mot​te była zdol​na uśmier​cić
męża, ale to było, za​nim jesz​cze prze​ko​nał się, do cze​go była zdol​na w ogó​le.

Cała ta dziw​na spra​wa przy​po​mi​na​ła mu chwi​le, gdy jako dziec​ko pró​bo​wał zło​-
żyć ukła​dan​kę. Jen​ny przy​nio​sła ją z kier​ma​szu do​bro​czyn​ne​go – sami ra​czej nie​-
wie​le mo​gli sprze​dać lub ku​pić – nie​mniej, uwiel​biał te sta​re puz​zle przed​sta​wia​ją​ce
sta​ny USA, a ele​men​ty ukła​dan​ki prze​cho​wy​wał w jesz​cze star​szym pu​deł​ku po
her​bat​ni​kach. Oczy​wi​ście, wte​dy nie było jesz​cze No​we​go Mek​sy​ku, sta​nu Ari​zo​na,
Ko​lo​ra​do i Ar​kan​sas gdzieś się za​wie​ru​szy​ły, a Ala​ba​ma, Mis​si​si​pi oraz Tek​sas stra​-
ci​ły swo​je barw​ne dru​ko​wa​ne ety​kiet​ki.

Zło​że​nie ukła​dan​ki w pa​su​ją​cą do sie​bie ca​łość oka​za​ło się za​da​niem tak fru​stru​-
ją​cym, że mały Bil​ly Ga​ble czuł po​ku​sę przy​nie​sie​nia z warsz​ta​tu ojca piły i przy​-
cię​cia naj​bar​dziej za​twar​dzia​łych sta​nów. w koń​cu jed​nak wraz z Jen​ny do​szli do
tego, że w ze​sta​wie zna​la​zło się z ja​kie​goś po​wo​du kil​ka kloc​ków z in​ne​go kom​ple​-
tu. Te​raz, sie​dząc przy biur​ku Da​nie​la La​mot​te’a, po​czuł iden​tycz​ną, obez​wład​nia​ją​-
cą wręcz po​trze​bę zło​że​nia ba​ła​ga​nu nie​daw​nych wy​pad​ków w jed​ną, w mia​rę sen​-
sow​ną ca​łość.

April La​mot​te. Spo​sób, w jaki go prze​bra​ła, po​in​stru​owa​ła – prze​ku​pi​ła i wy​kar​-



mi​ła, a po​tem jesz​cze nie​mal uwio​dła, z naj​zim​niej​szą z moż​li​wych krwią. i wszyst​-
kie te drob​ne szcze​gó​li​ki. De​ta​le, któ​re na​dal co chwi​la wy​bu​cha​ły mu w gło​wie z
siłą bom​by. To, jak wspo​mnia​ła – och, jak​że prze​lot​nie i tyl​ko przy oka​zji – w kan​-
ce​la​rii, że mąż prze​cho​dzi wła​śnie cięż​ki okres. a po​tem łzy w „Cha​te​au Ban​sar” –
one rów​nież pa​so​wa​ły do pla​nu. Je​że​li oczy​wi​ście pla​nem było stwo​rze​nie wi​ze​run​-
ku fa​ce​ta umę​czo​ne​go pro​ble​ma​mi wła​sny​mi i mał​żeń​ski​mi, oso​by, dla któ​rej na​wet
pod​pi​sa​nie no​we​go, lu​kra​tyw​ne​go kon​trak​tu mo​gło się oka​zać wy​star​cza​ją​cym po​-
wo​dem do za​ga​zo​wa​nia się na punk​cie wi​do​ko​wym na Mul​hol​land Dri​ve w dro​gim
fran​cu​skim sa​mo​cho​dzie.

Zmie​rzyć się z tą dziw​ką. In​ne​go wyj​ścia nie ma. i nie tyl​ko so​bie jest to wi​nien.
Jest to wi​nien rów​nież Da​nie​lo​wi La​mot​te’owi.



 

SIEDEMNAŚCIE

 

Te ciu​chy na​praw​dę cuch​nę​ły. Raz jesz​cze zaj​rzał do sza​fy. Oba wi​szą​ce w środ​ku
gar​ni​tu​ry z ja​sne​go lnu wy​glą​da​ły na nie​mal tak samo wy​gnie​cio​ne jak ten, w któ​-
rym przy​szedł. Po​dob​nie jak ko​szu​le. Ale przy​naj​mniej były wy​pra​ne. Ro​ze​brał się
do bok​se​rek, ścią​gnął skar​pe​ty. Wte​dy za​uwa​żył, że w sza​fie cze​ka​ją też świe​że
majt​ki, zdjął więc i bie​li​znę.

Zsu​nął z nosa oku​la​ry i umył je w roz​chy​bo​ta​nej umy​wal​ce, ry​zy​ku​jąc przy tym
spoj​rze​nie na swo​je od​bi​cie w lu​strze, któ​re te​raz było już tyl​ko zwy​kłą brud​ną ta​flą
po​sre​brzo​ne​go szkła – utrzy​my​wa​ną na ścia​nie przez za​rdze​wia​łe śru​by, wkrę​co​ne
w trzy z czte​rech ro​gów – któ​ra uka​zy​wa​ła twarz przy​po​mi​na​ją​cą jego wła​sną.
Przez mo​ment roz​glą​dał się za brzy​twą, po czym przy​po​mniał so​bie o nie​chluj​nej
bro​dzie Da​nie​la La​mot​te’a.

Klu​cze, port​fel i do​ku​men​ty prze​ło​żył ze sta​re​go gar​ni​tu​ru do no​we​go, ray-bany
za​wie​sił na kie​sze​ni na pier​si. Scho​wał rów​nież resz​tę luc​ky stri​ke’ów i za​pał​ki.
Przez dłu​gą chwi​lę przy​glą​dał się col​to​wi. Wresz​cie po​now​nie spraw​dził bez​piecz​-
nik, i wrzu​cił broń do ze​wnętrz​nej kie​sze​ni ma​ry​nar​ki.

* * *

Idąc ko​ry​ta​rzem sta​re​go bu​dyn​ku, usły​szał do​cho​dzą​cy z któ​re​goś z po​ko​jów
stu​kot ma​szy​ny do pi​sa​nia. Po​my​ślał o tej dziew​czy​nie, o Bar​ba​rze Eshel spod 3A i
jej opo​wia​st​ce o przy​ja​znym du​chu. Na pro​gu spoj​rzał na ze​ga​rek mar​ki Lon​gi​nes.
Kil​ka mi​nut po dzie​sią​tej. Wsu​nął rękę do kie​sze​ni, by wy​jąć oku​la​ry w szyl​kre​to​-
wej opra​wie, ale oka​za​ło się, że ma je już na no​sie.

Nie moż​na było uczci​wie po​wie​dzieć, że Bli​xden Ave​nue prze​bu​dzi​ła się do ży​-
cia, lecz nie była też już zu​peł​nie wy​mar​ła. Sta​ry, za​przę​żo​ny do wóz​ka z lo​da​mi
koń jadł owies z wor​ka na py​sku. Ja​kiś fa​cet nur​ko​wał pod ma​ską rdze​wie​ją​ce​go na
ce​głach sa​mo​cho​du. Kil​ku wy​rost​ków ko​pa​ło me​ta​lo​wą pusz​kę. Wy​glą​da​li na rów​-
nie dzi​kich i bez​dom​nych jak koty, któ​re Clark wi​dział ze​szłej nocy.

Mniej wię​cej w po​ło​wie dłu​go​ści uli​cy, w cie​niu prze​ro​śnię​tych wierzb, sta​ła



bud​ka te​le​fo​nicz​na. Pod​szedł do niej i otwo​rzył opor​ne drzwi. We​wnątrz śmier​dzia​-
ło tak, że zo​sta​wił je otwar​te. Cud nad cu​da​mi, ak​tu​al​na książ​ka te​le​fo​nicz​na wciąż
wi​sia​ła na łań​cu​chu. Dźwi​gnął ją i prze​rzu​cił kart​ki, za​trzy​mu​jąc się na G. Bez
więk​sze​go za​sko​cze​nia stwier​dził, że fir​ma o na​zwie „Glad​mont Se​cu​ri​ties” nie wy​-
stę​pu​je w spi​sie.

w po​szu​ki​wa​niu drob​nych po​grze​bał w kie​sze​niach, się​gnął po słu​chaw​kę,
wrzu​cił mo​ne​tę do szcze​li​ny, po​pro​sił o prze​łą​cze​nie do cen​tra​li w Ve​ni​ce i po​dał
nu​mer te​le​fo​nu Doge’s Apart​ments. Od​cze​kał kil​ka sy​gna​łów. i kil​ka ko​lej​nych.
Wy​obra​ził so​bie Glo​ry krzy​wią​cą się z nie​za​do​wo​le​nia w kan​cia​pie. w koń​cu, po
dwu​dzie​stu dzwon​kach, w słu​chaw​ce roz​legł się krót​ki trzask. Ktoś ode​brał.

– Halo?
– Clark z tej stro​ny.
– a co się sta​ło?
– Chcia​łem tyl​ko dać znać, że ze mną wszyst​ko w po​rząd​ku.
– Ja się nie mar​twię.
– Nikt się tam nie krę​cił? Ja​cyś go​ście? Wia​do​mo​ści?
Chwi​la ci​szy dłu​ży​ła się nie​mal tak bar​dzo jak przed chwi​lą sy​gnał.
– No pro​szę cię, Glo​ry…
– Ta ko​bie​ta. Zno​wu dzwo​ni​ła. Mówi, że nie ufa mę​żo​wi.
– Po​da​ła nu​mer?
– Chy​ba tak.
– Masz go?
– Ja tu nie je​stem se​kre​tar​ką.
– Glo​ry…
Ode​szła i za​nim ra​czy​ła po​wró​cić, mu​siał wrzu​cić do au​to​ma​tu kil​ka ko​lej​nych

mo​net. Wy​rwał kart​kę z książ​ki te​le​fo​nicz​nej, za​no​to​wał nu​mer, wci​snął pa​pier do
kie​sze​ni i obie​cał, że tak, oczy​wi​ście, na pew​no za​dzwo​ni.

– i nic poza tym? Nikt nie za​glą​dał? Nie wy​py​ty​wał?
– Je​dy​nym py​ta​niem, ja​kie ostat​nio sły​szę, to dla​cze​go ja to wszyst​ko dla cie​bie

ro​bię.
Po​dzię​ko​wał Glo​ry i od​wie​sił słu​chaw​kę. Gdy wy​szedł z po​wro​tem na uli​cę, w

przed​ni błot​nik de​la​haye’a tra​fi​ła pusz​ka. Od​bi​ła się z brzę​kiem
– Hej! – krzyk​nął. – Co wy, do dia​bła, wy​pra​wia​cie?
Dzie​cia​ki ob​rzu​ci​ły go mil​czą​cy​mi spoj​rze​nia​mi. Po chwi​li je​den z nich – nie

naj​wyż​szy, lecz w oczy​wi​sty spo​sób przy​wód​ca gru​py – ru​szył ku Clar​ko​wi swo​-
bod​nym, non​sza​lanc​kim kro​kiem czło​wie​ka, któ​ry nor​mal​nie nie prze​szedł​by na
dru​gą stro​nę uli​cy dla ni​ko​go i ni​cze​go, lecz dzi​siej​sze​go ran​ka był go​tów uczy​nić
rzad​ki wy​ją​tek. Wy​ro​stek zmru​żył oczy i zmie​rzył go wzro​kiem od stóp do głów.
Miał na so​bie krót​kie spoden​ki i sza​ry swe​ter, z któ​re​go dziur wy​zie​ra​ły jesz​cze bar​-
dziej sza​re, gołe że​bra. Na no​gach miał te​ni​sów​ki z kla​pią​cy​mi po​de​szwa​mi, bez
skar​pet. Mie​rzył so​bie mniej wię​cej metr sie​dem​dzie​siąt. Clark uznał, że chło​pak
musi mieć oko​ło dwu​na​stu lat.



– Wiesz, to dro​gi wó​zek.
Dzie​ciak – z ta​kim sa​mym wy​sił​kiem, z ja​kim przed mo​men​tem po​ko​nał uli​cę –

wzru​szył nie​znacz​nie ra​mio​na​mi.
– Szko​da tro​chę, że to okno panu wy​wa​li​li. Te​raz wy​star​czy, że ktoś na​szcza do

środ​ka i ta dro​ga ta​pi​cer​ka idzie na śmiet​nik.
– Wiesz kim je​stem? – spy​tał Clark.
– Sko​ro mu​sisz o to py​tać, go​ściu, to masz ze sobą po​waż​ny pro​blem. – Chło​pak

mó​wił szyb​ko i nie​wy​raź​nie. – Wiem tyl​ko, że wy​sze​dłeś wła​śnie z tej far​my ter​mi​-
tów. – Wska​zał dło​nią bu​dy​nek. – Mój sta​ry mówi, że tam miesz​ka​ją same cio​ty i
pe​da​ły.

– Na​zy​wasz się ja​koś, mały?
– a ty?
Clark wa​hał się tyl​ko przez mo​ment.
– Da​niel La​mot​te. Do nie​daw​na no​si​łem bro​dę. Może już mnie wi​dzia​łeś w oko​-

li​cy…?
– Zna​czy, je​steś tym ko​le​siem, któ​ry wy​cho​dzi póź​ny​mi wie​czo​ra​mi w brud​-

nym, śmie​tan​ko​wym ga​jer​ku, a po​tem wra​ca z ba​te​rią bu​te​lek? Kil​ka dni już go nie
wi​dzia​łem… Poza tym, coś nie wy​glą​dasz po​dob​nie.

Clark po​stu​kał się pal​cem w szczę​kę.
– Jak mó​wi​łem, to przez bro​dę. a ty nie po​wi​nie​neś być te​raz w szko​le?
– a ty w pra​cy?
Mu​siał się uśmiech​nąć.
– Znasz już moje na​zwi​sko, mały, a ja na​dal nie po​zna​łem two​je​go.
– Po co miał​bym ci się przed​sta​wiać?
– a dla​cze​go nie?
Wy​ro​stek się za​sta​no​wił. Jego kum​ple wciąż śle​dzi​li roz​wój sy​tu​acji.
– Ro​ger Pre​ston – rzu​cił w koń​cu, prze​cią​ga​jąc sa​mo​gło​ski. – Je​śli na​stęp​nym

ra​zem bę​dziesz mieć ja​kieś py​ta​nia, wiesz do kogo się zwró​cić. – Mó​wił, po​słu​gu​jąc
się kiep​sko na​śla​do​wa​nym nie​miec​kim ak​cen​tem, jaki Clark znał z ra​dio​wych re​-
klam naj​now​szych emo​ty​ków.

– Zna​czy, je​ste​śmy umó​wie​ni. Trzy​maj, Ro​ger… – Się​gnął do kie​sze​ni i wy​jął
dzie​sięć cen​tów. – Może to po​mo​że na​szej zna​jo​mo​ści?

– Na pew​no nie za​szko​dzi. – Chło​pak scho​wał mo​ne​tę jed​nym płyn​nym ru​chem.
– Ach, ostat​nia spra​wa…
– Wal pan.
– Mó​wisz, że od paru dni mnie tu​taj nie było. Ko​ja​rzysz, kie​dy do​kład​nie znik​-

ną​łem?
– Już mó​wi​łem, sko​ro sam nie wiesz…
– Okej, okej. Ale czy za​uwa​ży​łeś wte​dy może coś nie​ty​po​we​go?
Ro​ger wsu​nął pa​lec przez dziu​rę w swe​trze i po​dra​pał się po brzu​chu.
– Zna​czy, w ja​kim sen​sie nie​ty​po​we​go?
– No nie wiem. Sa​mo​cho​dy, lu​dzie. Może ka​ret​ka? Ra​dio​wo​zy? Co​kol​wiek.



– Ach, ła​pię. By​łeś tak na​grza​ny, że film ci się urwał? Jak zwy​kle mo​je​mu sta​re​-
mu?

– Cóż, może i tak.
– Ni​cze​go dziw​ne​go nie wi​dzia​łem. Nor​mal​nie było. Na​wa​li​łeś się pan w tej

swo​jej pe​da​lar​ni, a po​tem znik​ną​łeś.
– Ro​zu​miem, dzię​ki, Ro​ger. Do zo​ba​cze​nia.
– Po​dej​rze​wam, że wąt​pię.
Clark otwo​rzył drzwicz​ki de​la​haye’a i od​pa​lił sil​nik. Dzie​cia​ki sta​ły i ga​pi​ły się

na sa​mo​chód. Kie​dy wy​co​fał ze śle​pe​go za​uł​ka i ru​szył uli​cą, przy​glą​dał mu się na​-
wet sta​ry koń przy wóz​ku lo​dzia​rza.



 

OSIEMNAŚCIE

 

i zno​wu błę​kit nie​ba. Gdy wiatr ode​gnał smog ku po​ły​sku​ją​cej kre​sce Pa​cy​fi​ku, w
mie​ście na​stał ko​lej​ny po​god​ny i rześ​ki po​ra​nek. Wszyst​kie za​ło​my da​chów i lśnią​-
ce de​kle sa​mo​cho​dów wy​glą​da​ły tak nie​by​wa​le ostro i wy​ra​zi​ście, że przy​po​mi​na​ło
to ja​kiś efekt spe​cjal​ny z wy​so​ko​bu​dże​to​we​go emo​ty​ku. Nie wy​da​wa​ły się jed​nak
praw​dzi​we.

Clark przy​po​mniał so​bie syk świe​cą​ce​go ra​dia i głos Wal​li​sa Be​ekin​sa. Mimo że
wciąż pie​kło go w gar​dle, ło​kieć pul​so​wał bó​lem, na wy​kła​dzi​nie de​la​haye’a na​dal
po​bły​ski​wa​ły okru​chy szkła, a cała ka​bi​na cuch​nę​ła spa​lo​ną ben​zy​ną, wszyst​ko, co
wy​da​rzy​ło się wczo​raj, wy​da​wa​ło się czymś z ja​kiejś daw​no mi​nio​nej epo​ki. a
zwłasz​cza jego pra​wie ostat​nie chwi​le na par​kin​gu.

Lu​dzie czę​sto po​peł​nia​ją sa​mo​bój​stwa, szcze​gól​nie – jak są​dził – w tym mie​ście.
Wy​star​czy​ło pod​je​chać w ja​kieś miej​sce z ład​nym wi​do​kiem, wsa​dzić so​bie przez
okno szlauch ze spa​li​na​mi i tak po pro​stu po​zwo​lić unieść się czer​ni. Sta​now​czo le​-
piej w ten spo​sób niż pi​sto​le​tem; bar​dziej no​wo​cze​śnie i znacz​nie mniej krwa​wo.
Ko​bie​ty z ko​lei na​dal prze​waż​nie wy​bie​ra​ły pro​chy i wódę. Ewen​tu​al​nie won​ną, go​-
rą​cą ką​piel i kil​ka głę​bo​kich cięć ży​let​ką. Moż​na też było za​ło​żyć so​bie na szy​ję pę​-
tlę i sko​czyć z mo​stu, do​kład​nie tak, jak to zro​bi​ła Bet​ty Bech​me​ir.

Po​je​chał przez Sun​set, mi​ja​jąc Barns​dall Park i coś, co bu​do​wa​no te​raz na wy​-
pa​lo​nej dział​ce, na któ​rej stał daw​niej Chiń​ski Te​atr Grau​ma​na – za​pew​ne ko​lej​ne
skle​py. Wszę​dzie do​ko​ła tęt​ni​ło ży​cie. Pięk​ne ko​bie​ty. Tram​wa​je, sa​mo​cho​dy, za​-
przę​żo​ne w ko​nie wóz​ki i au​to​bu​sy i za​mia​ta​cze ulic, sto​iska z kawą, wszyst​ko w
ru​chu, ską​pa​ne w pro​mie​niach słoń​ca. Nie​mniej, kie​dy te​ren się pod​niósł, a Clark
do​tarł da​lej na pół​noc – w ten po​god​ny dzień bez smo​gu – i kie​dy całe mia​sto roz​-
po​star​ło się już pod nim, Los An​ge​les za​czę​ło przy​po​mi​nać skom​pli​ko​wa​ną sza​-
chow​ni​cę, a oko​licz​ne góry sta​ły się bó​stwa​mi o fio​le​to​wych gło​wach, po​chy​lo​ny​mi
w na​my​śle, roz​wa​ża​ją​cy​mi, w jaką grę za chwi​lę za​grać z tymi krzą​ta​ją​cy​mi się w
dole ma​leń​ki​mi stwo​rze​nia​mi.

Gdy je​chał przez Sto​ne Ca​ny​on, w lu​ster​ku nie po​ja​wił się ani je​den inny po​-
jazd, lecz po​mny tego, co zo​ba​czył ze​szłej nocy, nie za​mie​rzał za​jeż​dżać do Wo​od​-



svil​le głów​ną dro​gą. Za​miast tego zro​bił to, co po​wi​nien był zro​bić już za pierw​-
szym ra​zem – o dru​gim nie wspo​mi​na​jąc. Zbli​ża​jąc się do celu, zwol​nił, i po chwi​li
za​uwa​żył sze​ro​ki, lecz nie​po​zor​ny le​śny trakt, pro​wa​dzą​cy w bok i pod górę. Tego
ro​dza​ju osie​dla za​wsze mia​ły dru​gi pod​jazd, dla han​dlow​ców i śmie​cia​rzy. Clark
prze​je​chał ka​wa​łek wzdłuż wy​so​kiej siat​ki, zje​chał na po​bo​cze i za​trzy​mał de​la​-
haye’a w krza​kach. Cze​kał. Słoń​ce zdą​ży​ło się już roz​grzać. Opa​da​ją​cy kurz dy​go​tał
na szy​bach sa​mo​cho​du. Ści​ska​jąc ukry​ty w kie​sze​ni re​wol​wer, Clark wy​siadł, za​-
mknął drzwicz​ki i wszedł przez otwar​tą bra​mę na te​ren Wo​od​svil​le.

Nie uj​rzał nic, cze​go by się z góry nie spo​dzie​wał. Ży​wo​pło​ty, kop​ce sko​szo​nej
tra​wy, pę​tle ka​bli te​le​fo​nicz​nych i za​si​la​ją​cych. Po chwi​li uj​rzał zgar​bio​ne​go typ​ka,
idą​ce​go z tacz​ką przez wy​sa​dza​ną waw​rzy​na​mi ale​ję. Clark pra​wie nie mu​siał przy​-
śpie​szać, by się z nim zrów​nać. Kie​dy go do​go​nił, stwier​dził, że to ten sam fa​cet,
któ​re​go wi​dział przy pierw​szej wi​zy​cie w Ere​whon. Rów​nież tacz​ka była za​pew​ne
ta sama. Spo​sób, w jaki się po​ru​szał, cała jego aura, były bar​dzo cha​rak​te​ry​stycz​ne.

– Wi​tam.
Męż​czy​zna, choć tak na​praw​dę nie​wie​le star​szy niż prze​ro​śnię​ty chło​piec, za​-

trzy​mał się, od​sta​wił tacz​kę i od​wró​cił. Miał owal​ną twarz, ob​wi​słą dol​ną war​gę i
przy​cię​tą jak​by do kra​wę​dzi garn​ka fry​zu​rę, no​szo​ną zwy​kle przez oso​by ob​da​rzo​ne
tym, co Jen​ny na​zy​wa​ła „bło​go​sła​wień​stwem nie​skom​pli​ko​wa​ne​go umy​słu”.

– Wła​śnie wje​cha​łem od tyłu. Szu​kam re​zy​den​cji o na​zwie Ere​whon – do​dał
Clark.

– a kto pan je​steś? – Gar​nek nie wy​da​wał się w za​sa​dzie wro​go na​sta​wio​ny. z
dru​giej stro​ny, cięż​ko było stwier​dzić.

– Ja, hmm, miesz​kam tam. Da​niel La​mot​te. Może mnie znasz? Albo April La​-
mot​te?

Dol​na war​ga wy​su​nę​ła się jesz​cze da​lej.
– Zna​czy się, pa​nią La​mot​te z Ere​whon?
– Wła​śnie. To moja mał​żon​ka. Znasz ją?
– Cza​sa​mi ro​bię dla niej to i owo – wy​mam​ro​tał. Po​grze​bał so​bie w uchu, po

czym przyj​rzał się ko​niusz​ko​wi pal​ca.
– To ty pil​nu​jesz, żeby w Wo​od​svil​le było ład​nie i czy​sto, praw​da?
Ski​nię​cie gło​wą.
– Prze​pra​szam, nie wiem jak ci na imię?
– Evan.
– No więc, Evan, je​stem mę​żem pani La​mot​te. Pew​nie nie wi​dy​wa​łeś mnie tu​taj

zbyt czę​sto…?
Evan od​po​wie​dział mil​czą​cym spoj​rze​niem, su​ge​ru​ją​cym, że naj​chęt​niej po​pro​-

wa​dził​by już da​lej swo​ją tacz​kę.
– Po​wiem ci coś, Evan. – Clark wska​zał pal​cem mię​dzy ży​wo​pło​ty. – Ere​whon

jest tam, praw​da? Pój​dę za tobą.
Po chwi​li do​tar​li do we​wnętrz​ne​go skrzy​żo​wa​nia, na któ​rym spo​ty​ka​ły się

wszyst​kie czar​ne ścież​ki po​zwa​la​ją​ce służ​bie ob​słu​gi​wać osie​dle. Sta​ły tu​taj ko​sze



na śmie​ci, ko​siar​ki, szo​py z na​rzę​dzia​mi, sta​ra pół​cię​ża​rów​ka. Gni​ły ster​ty kom​po​-
stu. Sły​chać było le​ni​we po​brzę​ki​wa​nie much.

– Słu​chaj, Evan, wi​dzia​łeś może ostat​nio moją żonę?
– Jak mó​wię. Cza​sa​mi ro​bię dla niej róż​ne rze​czy.
– w ogro​dzie? w Ere​whon? Ale za​zwy​czaj pra​cu​ją dla niej inni ogrod​ni​cy, praw​-

da?
Chło​pak wzru​szył ra​mio​na​mi.
– a co na przy​kład ro​bisz?
– Dwa dni temu pa​li​li​śmy ogni​sko. Po​ma​ga​łem jej spa​lić róż​ne rze​czy.
– A… To zna​czy, że ona też mia​ła coś do spa​le​nia?
– Ta​kie tam, pa​pie​ry. – Ko​lej​ne wzru​sze​nie ra​mion. – Za​py​ta​ła, czy nie mam

cze​goś, co chcę spa​lić ra​zem z nią. a ja za​wsze mam co pa​lić…
– Pa​pie​ry. Ja​sne. Czy, hmm… Jak my​ślisz, jest ktoś te​raz w Ere​whon? Pani La​-

mot​te albo kto​kol​wiek?
– Ra​czej nie. Ostat​nio było tam ci​cho. No i wi​dzia​łem, jak wy​jeż​dżał jej sa​mo​-

chód.
– To zna​czy…
– Czer​wo​ny ca​dil​lac. Ja​kąś go​dzi​nę temu.
– Ona pro​wa​dzi​ła? Była sama?
Evan przy​tak​nął ski​nie​niem. Rzu​cił tę​sk​nym spoj​rze​niem ku cze​ka​ją​cej ster​cie

gno​ju, a po​tem po​wiódł wzro​kiem ku tacz​ce. Oczy za​czy​na​ły mu się szklić.
– No do​bra. Dzię​ki, Evan. Bar​dzo mi po​mo​głeś. Któ​rą z tych dró​żek doj​dę do

Ere​whon? Prze​pra​szam, ale rzad​ko tu za​glą​dam…
– O, tą tu​taj… – Evan ob​rzu​cił Clar​ka spoj​rze​niem wy​raź​nie mó​wią​cym „ja​kiś

głu​pi”. – Ka​wa​łek da​lej bę​dzie strzał​ka z na​zwą.
Clark już miał się od​wró​cić, lecz zmie​nił zda​nie
– Wiesz, Evan, mam jesz​cze jed​no, ostat​nie py​ta​nie. Nie wiesz przy​pad​kiem, kto

zaj​mu​je się ochro​ną Wo​od​svil​le? w koń​cu, sko​ro tu pra​cu​jesz, mu​sisz ich znać…?
– To pew​nie pan Hu​gens.
– a jak on wy​glą​da?
– Pan Hu​gens? Och, on jest… – Evan wy​dął po​licz​ki i za​to​czył rę​ko​ma sze​ro​ko

wo​kół pasa.
– Ja​sne, nasz po​tęż​ny pan Hu​gens. Oczy​wi​ście. a ni​ko​go in​ne​go w oko​li​cy nie

wi​dzia​łeś? Fa​ce​ta w czar​nym se​da​nie mer​cu​ry, ze zna​kiem fir​my „Glad​mont Se​cu​ri​-
ties”?

– Poza pa​nem wi​dzia​łem ostat​nio tyl​ko mon​te​ra te​le​fo​nów…
– Ja​sne, fa​cho​wiec od te​le​fo​nów… – i zno​wu Clark miał odejść, ale gdy zmru​-

żył oczy w cie​płych pro​mie​niach słoń​ca, za​uwa​żył, że nad pla​cy​kiem krzy​żu​je się
wie​le li​nii te​le​fo​nicz​nych. Zbie​ga​ły się na ostat​nim, grub​szym od po​zo​sta​łych słu​pie
i jed​ną wiąz​ką zni​ka​ły w be​to​no​wej bud​ce, mniej ru​sty​kal​nej od po​zo​sta​łych. – To
zna​czy, że coś było nie tak z te​le​fo​na​mi i ktoś to mu​siał re​pe​ro​wać?

Evan po​ki​wał gło​wą. Na jego twa​rzy ma​lo​wa​ło się już tyl​ko głę​bo​kie znu​dze​nie.



– Maj​stro​wał przy ka​blach tam na gó​rze? Na dra​bi​nie?
– …Nie.
– Za​ła​twił pro​blem tu​taj? w tej cen​tral​ce?
– Pew​nie tak.
– a jak ten mon​ter wy​glą​dał? Szczu​pły? Przy​stoj​ny? Wy​so​ki?
Evan nie​znacz​nie przy​tak​nął.
Jesz​cze je​den no​wo​cze​sny ak​cent w ach-jak​że-no​wo​cze​snym Wo​od​svil​le: nowa,

au​to​ma​tycz​na cen​tra​la te​le​fo​nicz​na. Wy​star​czy​ło wziąć do ręki słu​chaw​kę, wy​krę​cić
nu​mer i szast-prast, uzy​ski​wa​ło się po​łą​cze​nie, bez ko​niecz​no​ści roz​mo​wy z dru​gim
czło​wie​kiem. Clark spró​bo​wał zaj​rzeć przez okien​ko ze zbro​jo​ne​go szkła. Na cięż​-
kich drzwiach wi​sia​ła ta​blicz​ka z logo Ma Bell[5] i za​ka​zem wstę​pu oso​bom nie​upo​-
waż​nio​nym oraz sko​bel z ma​syw​ną kłód​ką. Gdy lek​ko ją po​cią​gnął, po​czuł za​dzi​-
wia​ją​cy brak opo​ru. Szarp​nął tro​chę moc​niej i kłód​ka po pro​stu zo​sta​ła mu w rę​-
kach. Obej​rzał się przez ra​mię i zo​ba​czył, że Evan za​jął się wbi​ja​niem tacz​ki w pa​-
ru​ją​cy kom​post. Clark otwo​rzył drzwi i wśli​znął się do cen​tra​li.

Po​miesz​cze​nie było wą​skie, mrocz​ne, wy​peł​nio​ne po​mru​ka​mi elek​trycz​no​ści.
Na​gła se​ria szczęk​nięć spra​wi​ła, iż się​gnął do kie​sze​ni po pi​sto​let. To jed​nak tyl​ko
prze​kaź​ni​ki – wła​śnie po to stał tu​taj ten do​mek. Clark nie znał się co praw​da na
elek​trycz​no​ści, nie li​cząc wnętrz​no​ści sa​mo​cho​dów, ale kil​ka mie​się​cy temu roz​ma​-
wiał z pew​nym akwi​zy​to​rem, któ​ry pró​bo​wał mu wmó​wić, jak po​wi​nien pra​co​wać
no​wo​cze​sny de​tek​tyw: na​le​ża​ło za​po​mnieć o brud​nej po​ście​li w ta​nich ho​te​li​kach, o
ra​chun​kach za ko​la​cje i zdję​ciach – no​wo​cze​sne​mu de​tek​ty​wo​wi wy​star​czał te​le​fo​-
nicz​ny pod​słuch. FBI ko​rzy​sta​ło z tej me​to​dy od lat – Clark nie​ja​sno ko​ja​rzył, że
wła​śnie w ten spo​sób do​pa​dli Ala Ca​po​ne – te​raz jed​nak, w spo​rej czę​ści dzię​ki
gwał​tow​nie ro​sną​cej po​pu​lar​no​ści emo​ty​ków, od​po​wied​nia tech​no​lo​gia na​gry​wa​nia
sta​ła się do​stęp​na dla każ​de​go chęt​ne​go, o ile tyl​ko ów chęt​ny nie przej​mo​wał się
za​nad​to kwe​stia​mi praw​ny​mi i był w sta​nie wy​kosz​to​wać się na za​licz​kę w wy​so​ko​-
ści pięt​na​stu do​lców oraz dwa​na​ście co​mie​sięcz​nych rat po dzie​sięć.

Po​now​nie roz​legł się grze​chot i cen​tra​la zre​ali​zo​wa​ła ko​lej​ne po​łą​cze​nie. Za​-
uwa​żył, że gru​py prze​łącz​ni​ków zo​sta​ły opi​sa​ne na​zwa​mi re​zy​den​cji. Prze​cią​gnął
pal​cem po za​ku​rzo​nych obu​do​wach, aż zna​lazł przy​kle​jo​ną kar​tecz​kę z od​ręcz​nym
na​pi​sem „Ere​whon”. Przyj​rzał się uważ​niej temu kon​kret​ne​mu zbio​ro​wi po​kry​tych
sza​rą ema​lią elek​trycz​nych pod​ze​spo​łów. Po​tem obej​rzał są​sied​nie. Nie było wąt​pli​-
wo​ści. Je​dy​nie śrub​ki w au​to​ma​ty​ce cen​tra​li Ere​whon po​bły​ski​wa​ły w miej​scach,
gdzie me​tal zo​stał nie​daw​no za​dra​pa​ny śru​bo​krę​tem.

Za​trza​snął z po​wro​tem cięż​kie drzwi i nim za​mknął sko​bel, przyj​rzał się po​psu​-
tej kłód​ce. We​wnętrz​na, okrą​gła część zam​ka zo​sta​ła sta​ran​nie usu​nię​ta wier​tar​ką.

* * *

Szkla​ne da​chy Ere​whon za​mi​go​ta​ły ku nie​mu spo​nad roz​ko​ły​sa​nych wierz​choł​-
ków drzew. Otwo​rzył skrzy​pią​cą bram​kę i wszedł tyl​nym wej​ściem do ogro​du. Nie



od​da​la​jąc się zbyt​nio od gra​nic po​sia​dło​ści, ob​szedł ją z wol​na do​ko​ła. Na te​re​nie
tego ro​dza​ju wil​li moż​na by się spo​dzie​wać ja​kiejś ak​tyw​no​ści, na​wet pod nie​obec​-
ność pani domu. Czy​ści​cie​le ba​se​nów, ogrod​ni​cy, po​ko​jów​ki, ma​sa​ży​ści, flo​ryst​ki,
zło​te rącz​ki – całe te le​gio​ny mar​nie opła​ca​nych pra​cow​ni​ków, któ​rzy umoż​li​wia​li
funk​cjo​no​wa​nie po​dob​nych re​zy​den​cji na​wet w tych no​wych, zauto​ma​ty​zo​wa​nych
cza​sach, kie​dy sa​mo​cho​dy za​pa​la​ły lu​dziom pa​pie​ro​sy, a te​le​fo​ny same łą​czy​ły roz​-
mo​wy. w Ere​whon wszyst​ko jed​nak wy​da​wa​ło się pu​ste. Za okna​mi nic się nie po​-
ru​sza​ło. Kie​dy sta​nął z boku bu​dyn​ku, za​uwa​żył, że na pod​jeź​dzie nie ma ani jed​ne​-
go wozu.

i wte​dy po​chwy​cił nie​omyl​ny za​pach. Uwa​ża​jąc na tru​ją​cy bluszcz, prze​ci​snął
się przez nie​daw​no na​ru​szo​ne gęst​sze za​ro​śla i do​tarł do sze​ro​kie​go, oczysz​czo​ne​go
z krze​wów i tra​wy krę​gu spa​lo​nej zie​mi. Miej​sce wy​glą​da​ło tro​chę jak po lą​do​wa​niu
jed​ne​go z tych la​ta​ją​cych spodków, któ​re ostat​nio lu​dzie za​czę​li wi​dy​wać. Clark
wziął do ręki zwę​glo​ny na koń​cu pa​tyk i po​grze​bał w po​zo​sta​ło​ściach ogni​ska. Kil​-
ka de​li​kat​nych płat​ków cze​goś, co mo​gło być kart​ka​mi, przy​war​ło do gle​by, lecz
znisz​czył je pa​da​ją​cy deszcz. Ob​szedł po​pio​ły do​ko​ła i już miał zre​zy​gno​wać, kie​dy
za​uwa​żył mgnie​nie cze​goś nie​bie​skie​go. Roz​trą​cił kij​kiem ze​schnię​tą tra​wę i pod​-
niósł wciąż spię​ty spi​na​czem róg pli​ku nie​bie​skich pa​pie​rów. Na oca​la​łej le​wej kra​-
wę​dzi każ​dej z kar​tek wid​nia​ły wy​pi​sa​ne na ma​szy​nie sło​wa:

Obudź się…

Clark wrzu​cił zna​le​zi​sko do ze​wnętrz​nej kie​sze​ni ma​ry​nar​ki. Na​stęp​nie sku​lił
się i prze​mknął szyb​ko mię​dzy krze​wa​mi w stro​nę Ere​whon. Dom lśnił. Okna były
za​mknię​te, we wszyst​kich po​ko​jach, do któ​rych za​glą​dał, pa​no​wa​ły mrok i bez​ruch.
Do​pie​ro te​raz przy​brał swo​bod​ną po​sta​wę czło​wie​ka ma​ją​ce​go wszel​kie pra​wo tu
być i ru​szył ku wy​sy​pa​ne​mu żwi​rem pod​jaz​do​wi. Tym ra​zem, gdy wszedł na stop​-
nie, drzwi się nie roz​su​nę​ły, lecz błysz​czą​cy srebr​ny klucz z jego bre​locz​ka wszedł
w in​kru​sto​wa​ny czar​nym mar​mu​rem za​mek gład​ko i bez tru​du.

5 Ma Bell – dosł. Ma​muś​ka Bell – piesz​czo​tli​we okre​śle​nie kon​glo​me​ra​tu kor​po​ra​cji
pod prze​wod​nic​twem Ame​ri​can Bell Te​le​pho​ne Com​pa​ny, w la​tach 1877 do 1984 po​-
sia​da​ją​ce​go mo​no​pol na usłu​gi te​le​ko​mu​ni​ka​cyj​ne w USA i Ka​na​dzie.



 

DZIEWIĘTNAŚCIE

 

Ab​so​lut​na ci​sza. Naj​lżej​sze​go tchnie​nia, żad​ne​go ru​chu. Krę​te scho​dy, po​zor​nie
pod​trzy​my​wa​ne tyl​ko przez cie​nie. Po​sadz​ki o po​ły​sku tak in​ten​syw​nym, że cho​-
dze​nie po nich przy​po​mi​na​ło su​nię​cie po ta​fli je​zio​ra. Clark wło​żył dłoń do kie​sze​ni
i po​ma​cał że​bro​wa​ną, drew​nia​ną kol​bę col​ta. Wszyst​kie drzwi na ko​ry​ta​rzu, po​-
przed​nio otwar​te na ogród, te​raz były za​mknię​te. Przy ta​kiej ilo​ści szyb, w dzień tak
cie​pły, po​wie​trze we​wnątrz nie​mi​ło​sier​nie się na​grza​ło. w ca​łej wil​li pa​no​wał kwa​-
śny za​pach stę​chli​zny; wiel​kie bu​kie​ty, któ​re pod​czas ostat​niej wi​zy​ty wy​war​ły na
nim tak ogrom​ne wra​że​nie, te​raz już wię​dły. Woda z wa​zo​nów wy​pa​ro​wa​ła, po​zo​-
sta​wia​jąc po so​bie gę​sty osad.

Nie dzia​ła​ła rów​nież emo​tycz​na zja​wa. Zo​stał zwy​kły, pu​sty po​stu​ment z wy​sta​-
ją​cy​mi z tyłu dru​ta​mi i prze​łącz​ni​kiem na boku, któ​ry wcze​śniej Clark prze​oczył,
acz​kol​wiek te​raz na​wet przez mo​ment nie po​my​ślał, by urzą​dze​nie uru​cha​miać. w
prze​stron​nym sa​lo​nie, gdzie przy​ję​ła go April La​mot​te, z jego na​gro​da​mi i de​ko​ra​-
cja​mi, snuł się iden​tycz​ny za​duch jak na ko​ry​ta​rzu, z tą róż​ni​cą, że było tu chłod​-
niej. Wcho​dząc do Ere​whon, Clark cze​goś się spo​dzie​wał – nie miał po​ję​cia cze​go.
z pew​no​ścią jed​nak cze​goś. Tym​cza​sem, gdzie​kol​wiek się zwró​cił, wi​dział je​dy​nie
od​bi​cia, ilu​zje, cie​nie.

* * *

Wil​la była nie​mal przy​tła​cza​ją​co pu​sta. a jed​nak wszyst​ko było schlud​ne. Aku​-
rat​ne. w taki spo​sób schlud​ne i aku​rat​ne, po​my​ślał, jak wów​czas, gdy ktoś pró​bu​je
gwał​tow​nie wy​szo​ro​wać swe ży​cie, aż po​zo​sta​je z nie​go tyl​ko po​wierz​chow​ny po​-
łysk.

Zaj​rzał do po​zo​sta​łych po​miesz​czeń na par​te​rze i ni​żej, do kuch​ni i po​ko​jów
służ​by – rów​nie pu​ste jak wszyst​kie inne: ma​te​ra​ce na​gie, w sza​fach po​zo​sta​ło le​d​-
wie kil​ka wie​sza​ków. Spraw​dzał za​war​tość wiel​kich lo​dó​wek i za​mra​ża​rek: w nich
rów​nież pra​wie nic. Wą​chał od​pły​wy umy​wa​lek i po​zo​sta​wio​ne na bar​ku drin​ki.
Szu​kał za ra​ma​mi ob​ra​zów i zer​kał do spłu​czek w to​a​le​tach. Nic, zero, null…



a po​tem ga​bi​net, po​ko​ik mały i sta​now​czo zbyt upo​rząd​ko​wa​ny, by mógł w nim
kie​dy​kol​wiek pra​co​wać czło​wiek w ty​pie Da​nie​la La​mot​te’a. Biur​ko pu​ste, nie li​-
cząc no​we​go, czar​ne​go ba​ke​li​to​we​go te​le​fo​nu, noża do pa​pie​rów i kil​ku sy​me​trycz​-
nie roz​ło​żo​nych piór. w szu​fla​dach je​dy​nie przy​bo​ry do pi​sa​nia. Wy​cią​gnął je
wszyst​kie, po czym dla pew​no​ści ob​ma​cał we​wnątrz i od spodu, ale i tym ra​zem ni​-
cze​go nie zna​lazł. Drew​nia​na szaf​ka na do​ku​men​ty oka​za​ła się otwar​ta. Dwie głę​bo​-
kie szu​fla​dy kry​ły w so​bie zbyt wie​le ra​chun​ków i fak​tur, by mógł przej​rzeć je do​-
kład​nie, acz​kol​wiek i tak był prze​ko​na​ny, że wszyst​ko, co mo​gło mieć ja​kie​kol​wiek
zna​cze​nie, zo​sta​ło spo​pie​lo​ne w ogni​sku. Tyl​ko co wła​ści​wie? i gdzie się po​dzia​ła
April La​mot​te?

Uważ​niej przej​rzał wy​cią​gi z kont ban​ko​wych, wy​łącz​nie nie​daw​ne i za​pi​sa​ne
su​ma​mi, do ja​kich oglą​da​nia nie był przy​zwy​cza​jo​ny. Spo​rych roz​mia​rów uzna​nia i
nie​daw​ne ob​cią​że​nia. Od wio​sny li​cząc, dzie​siąt​ki ty​się​cy do​la​rów. Czyż​by ko​lej​ne
do​wo​dy na to, że ktoś szy​ko​wał się do da​le​kiej dro​gi? Po raz dru​gi prze​trzą​snął dol​-
ną szu​flad​kę, w któ​rej, wy​da​wa​ło mu się, wi​dział ja​kieś praw​ne do​ku​men​ty, i na​-
tknął się na po​życz​ki, hi​po​te​ki, umo​wy. Przy​po​mniał so​bie April La​mot​te, sto​ją​cą w
dziw​nym pół​mro​ku tam​te​go po​ko​ju – „nie owi​jaj​my w ba​weł​nę, pa​nie Ga​ble, Dan i
ja po​trze​bu​je​my pie​nię​dzy…”. Nie do koń​ca taki ob​raz sy​tu​acji wy​ła​niał się dzi​siej​-
sze​go dnia. Ja​sne było za to to, że ko​bie​ta sko​rzy​sta​ła ze znacz​nej war​to​ści Ere​-
whon, by otrzy​mać świe​ży za​strzyk ka​pi​ta​łu, a po​tem zro​bi​ła coś, co wy​ma​ga​ło
prze​la​nia znacz​nej ilo​ści go​tów​ki.

Szan​taż? Czyż​by o to cho​dzi​ło? a może ukry​wa​ła pie​nią​dze przed ofi​cjal​nym
ogło​sze​niem ban​kruc​twa? Po​zo​sta​wie​nie do​ku​men​tów, z któ​rych tak wie​le da​wa​ło
się wy​czy​tać, mo​gło​by się wy​da​wać dziw​ne, ale Clark za​uwa​żył, że wszyst​ko, co
zna​lazł, było i tak ła​twe do spraw​dze​nia lub po pro​stu do​stęp​ne w pu​blicz​nych ar​-
chi​wach, pod​czas gdy ewen​tu​al​ny brak tych pa​pie​rów wzbu​dził​by wy​łącz​nie do​dat​-
ko​we po​dej​rze​nia. Bra​ko​wa​ło za to resz​ty ele​men​tów ukła​dan​ki. Bez wzglę​du na to,
jaki ob​ra​zek miał się z niej wy​ło​nić.

Obie szu​fla​dy za​mknął, nie za​bie​ra​jąc z nich ani jed​ne​go do​ku​men​tu. Miał w
koń​cu klucz i co​raz bar​dziej utwier​dzał się przy tym w prze​ko​na​niu, że April La​-
mot​te nie za​mie​rza​ła w naj​bliż​szym cza​sie wra​cać do Ere​whon. Prze​my​ślał to jed​-
nak, kuc​nął i otwo​rzył szaf​kę, po czym oba​dał po omac​ku jej plec​ki i kąty. Wy​czuł
coś sa​my​mi ko​niusz​ka​mi pal​ców. Wci​snął ra​mię głę​biej i skrzy​wił się, czu​jąc ból
stłu​czo​ne​go łok​cia. i chwy​cił. Wy​cią​gnął.

Od​dar​ty skra​wek ga​ze​ty. Na jed​nej stro​nie wid​nia​ło tyl​ko wy​dru​ko​wa​ne nie​bo.
Po dru​giej zna​lazł re​kla​mę.

NERO – DE​TEK​TY​WI
Peł​na li​cen​cja sta​no​wa.
Dys​kre​cja i pro​fe​sjo​na​lizm
„Udzie​la​my od​po​wie​dzi – Bez zbęd​nych py​tań”
Hun​ting​don 1799c



Wie​le spraw przed nim ukry​ła, ale przy​zna​ła, że od​szu​ka​ła go, ko​rzy​sta​jąc z
usług pry​wat​ne​go de​tek​ty​wa, i agen​cja Nero pa​so​wa​ła jak ulał. Pro​blem po​le​gał na
tym, że znał pro​wa​dzą​cą ją oso​bę. Abe Penn sie​dział co praw​da na dra​bi​nie bran​żo​-
wej hie​rar​chii o kil​ka szcze​bli wy​żej – miał praw​dzi​wą li​cen​cję, biu​ro, dzia​ła​ją​cy te​-
le​fon i być może na​wet se​kre​tar​kę – ale Clark nie był w sta​nie uwie​rzyć, że Abe bez
ostrze​że​nia wy​sta​wił​by go ko​muś ta​kie​mu jak April La​mot​te. Lu​dziom pa​ra​ją​cym
się tym fa​chem fak​tycz​nie nie po​zo​sta​ło wie​le ho​no​ru. Ale ja​kiś na pew​no.

Się​gnął po te​le​fon i wy​krę​cił nu​mer Pen​na. Kie​dy roz​le​gły się szczęk​nię​cia i
brzę​cze​nie wy​obra​ził so​bie pra​cu​ją​ce w cen​tral​ce prze​kaź​ni​ki. Wresz​cie po​ja​wił się
sy​gnał. i ko​lej​ny. Po dzie​sią​tym odło​żył słu​chaw​kę z po​wro​tem na wi​deł​ki.

Przyj​rzał się jed​ne​mu z wi​szą​cych na ścia​nie zdjęć. Błysz​czą​ca fo​to​gra​fia uka​-
zy​wa​ła w wy​ra​zi​stych, tan​det​nych bar​wach so​sno​wy do​mek ro​dem z ka​ta​lo​gu agen​-
cji nie​ru​cho​mo​ści, oto​czo​ny drze​wa​mi, za któ​ry​mi ma​ja​czy​ły gór​skie szczy​ty. Zło​te
li​te​ry gło​si​ły „Larch Lod​ge, Bark Rise, Sier​ra Ma​dre”. Nie było to miej​sce, w ja​kim
mógł​by miesz​kać ty​po​wy le​śny od​lu​dek, ale Clark przy​po​mniał so​bie, że April
wspo​mi​na​ła o ja​kimś sie​dli​sku w gó​rach, do​kąd Dan udał się w jed​nej ze swych nie​-
uda​nych prób „po​wro​tu”. Zdjął zdję​cie ze ścia​ny, wy​jął je z ra​mek i scho​wał wraz z
re​kla​mą agen​cji Nero do we​wnętrz​nej kie​sze​ni ma​ry​nar​ki.

Na pię​trze wszyst​ko było rów​nie pu​ste i szy​kow​ne jak na dole. Poza salą bi​lar​-
do​wą, któ​ra wy​glą​da​ła tak, jak​by ni​g​dy nie ro​ze​gra​no w niej ani jed​nej par​tii, i poza
kil​ko​ma nie​ska​zi​tel​ny​mi sy​pial​nia​mi dla go​ści, na​tra​fił na salę ki​no​wą, z kom​ple​tem
sprzę​tu do od​twa​rza​nia emo​ty​ków. Po​miesz​cze​nie – ze skó​rza​ny​mi, mo​sięż​ny​mi i
drew​nia​ny​mi me​bla​mi – słu​ży​ło rów​nież za bi​blio​te​kę, acz​kol​wiek bra​ko​wa​ło tu
choć​by jed​nej książ​ki. Cią​gną​ce się pod ścia​na​mi wy​so​kie, sta​ran​nie od​ku​rzo​ne re​-
ga​ły zo​sta​ły wy​peł​nio​ne pu​deł​ka​mi z fil​ma​mi i me​ta​lo​wy​mi ta​śma​mi emo​tycz​ny​mi.
Cóż, w koń​cu, czy współ​cze​sny au​tor musi w ogó​le czy​tać? Clark przez kil​ka mi​nut
oglą​dał ta​śmy i od​czy​ty​wał ty​tu​ły z przy​kle​jo​nych do opa​ko​wań kar​te​czek. Nie​wie​-
le mu jed​nak po​wie​dzia​ły – przy jego po​zio​mie za​in​te​re​so​wa​nia emo​ty​ka​mi było to
do prze​wi​dze​nia. Cho​ciaż, pro​szę, wresz​cie zna​lazł coś choć tro​chę od​bie​ga​ją​ce​go
od nor​my. Gdzie​nie​gdzie po​mię​dzy pu​deł​ka​mi zia​ły dziw​ne szpa​ry. Pu​ste miej​sca
po usu​nię​tych fil​mach, któ​re były dla nie​go rów​nie oczy​wi​ste i rów​nie świe​że, jak
wy​bi​te pię​ścią zęby. Je​den z bra​ku​ją​cych ty​tu​łów na​wet oglą​dał. Ety​kie​ta pod szcze​-
li​ną gło​si​ła „Kró​lo​wa dzie​wi​ca”.

Wy​szedł na wy​ło​żo​ny gru​bym dy​wa​nem ko​ry​tarz i ru​szył ku ostat​nim po​dwój​-
nym drzwiom, pro​wa​dzą​cym – jak się oka​za​ło – do głów​nej sy​pial​ni re​zy​den​cji.
Przed za​mknię​tym wyj​ściem na nie​wiel​ki bal​ko​nik wi​sia​ły gra​na​to​we, ak​sa​mit​ne
za​sło​ny, te​raz na pół za​cią​gnię​te. Bia​łe dy​wa​ny z owcze​go runa i ni​skie, ja​sne sofy
szy​bo​wa​ły wśród swo​ich od​bić w po​sadz​ce ni​czym let​nie, pu​cha​te chmu​ry. Łóż​ko
mia​ło in​tar​sjo​wa​ny za​głó​wek, wzór przed​sta​wiał pło​mie​nie i pta​sie skrzy​dła. Tu​taj
przy​naj​mniej na​tra​fił na śla​dy nie​daw​nej ak​tyw​no​ści. z po​piel​nicz​ki na szkla​nym



sto​li​ku przy łóż​ku wy​sy​py​wa​ły się pa​ste​lo​we nie​do​pał​ki, a na kra​wę​dzi ma​te​ra​ca
znać było nie​wiel​kie wgnie​ce​nia, jak​by ktoś kil​ka​krot​nie ener​gicz​nie sia​dał i wsta​-
wał. Samo łóż​ko jed​nak nie spra​wia​ło wra​że​nia uży​wa​ne​go. Nie​mniej, uniósł koł​drę
i przyj​rzał się po​ście​li. Świe​żo wy​pra​na. Nie wy​krył też żad​nych ty​po​wych za​pa​-
chów czy plam.

Wan​na w przy​le​głej do sy​pial​ni ła​zien​ce była tak wiel​ka, że na pierw​szy rzut
oka moż​na było w niej pły​wać. Po​dob​nie – bez mała – przed​sta​wia​ła się to​a​le​ta. Na
ścia​nie wi​sia​ła szaf​ka z ema​lio​wa​nej sta​li. Jej pół​ki były za​sta​wio​ne bu​te​lecz​ka​mi,
strzy​kaw​ka​mi i pi​pe​ta​mi. Obej​rzał ety​kie​ty i po​czuł zna​jo​my za​pach do​mo​wej ap​-
tecz​ki. Nie był co praw​da wy​bit​nym znaw​cą me​dycz​nej ła​ci​ny, ale wie​dział, czym
jest lu​mi​nal. „Mu​sia​łam go pie​lę​gno​wać. Uspo​ka​jać. Na​ma​wiać, by się ze​brał w so​-
bie i za​czął po​now​nie żyć, ra​dzić so​bie z rze​czy​wi​sto​ścią. Oczy​wi​ście wie​dzia​łam,
gdzie zdo​być ko​niecz​ne do tego środ​ki…”.

Wró​cił do sy​pial​ni i zaj​rzał do wnę​ko​wych szaf. Ubra​nia Dana zaj​mo​wa​ły
znacz​nie mniej miej​sca niż stro​je jego żony – Clark jed​nak ni​g​dy nie wi​dział mał​-
żeń​skie​go domu, w któ​rym by​ło​by ina​czej. Spró​bo​wał so​bie wy​obra​zić April La​-
mot​te w tym po​ko​ju. Wy​obra​zić so​bie ją z ze​szłej nocy, sie​dzą​cą na tym łóż​ku,
wpa​trzo​ną w ten te​le​fon, raz po raz wsta​ją​cą i prze​cha​dza​ją​cą się nie​spo​koj​nie, wy​-
pa​la​ją​cą te wszyst​kie pa​pie​ro​sy w ocze​ki​wa​niu na te​le​fon z po​li​cji, z któ​re​go do​wie​-
dzia​ła​by się, że jej mąż zo​stał zna​le​zio​ny mar​twy w sa​mo​cho​dzie, na punk​cie wi​do​-
ko​wym przy Mul​hol​lad Dri​ve. Pró​bo​wał też wy​obra​zić ją so​bie z in​nych nocy. Pró​-
bo​wał wy​obra​zić ją so​bie z Da​nie​lem La​mot​te’em.

Wy​su​nął szu​flad​ki noc​nych sza​fek. Żad​nych gu​mek, fran​cu​skich pocz​tó​wek,
nie​miec​kich kaj​da​nek czy szwaj​car​skiej wa​ze​li​ny. Czy April nie wspo​mi​na​ła, że w
jej mał​żeń​stwie nie ma wie​le sek​su? a może był to jesz​cze je​den pod​stęp? Scho​wał
do kie​sze​ni peł​ną do po​ło​wy pacz​kę luc​ky stri​ke’ów, któ​rą zna​lazł po stro​nie Dana.
U April nie było nic, poza rze​cza​mi, ja​kie lu​bią mieć nocą przy so​bie wszyst​kie ko​-
bie​ty. Tro​chę bi​żu​te​rii. Przy​bo​ry hi​gie​nicz​ne. Kil​ka pa​sty​lek aspi​ry​ny lu​zem. Tu​taj
rów​nież ob​ma​cał ple​cy szu​fla​dy, by mieć pew​ność, że ni​cze​go nie prze​oczył. Wy​-
czuł coś pa​pie​ro​we​go i wy​cią​gnął nie​wiel​ką, biz​ne​so​wą ko​per​tę. Znacz​ka nie było,
ale ktoś na​pi​sał na niej sta​ran​nie, na ma​szy​nie, ad​res i na​zwi​sko April La​mot​te.
Prze​sył​ka zo​sta​ła już otwar​ta i wy​glą​da​ła na pu​stą. a jed​nak nie. w każ​dym ra​zie nie
do koń​ca. Gdy Clark po​ru​szył ko​per​tą, coś w środ​ku za​sy​cza​ło i prze​sy​pa​ło się.
Roz​chy​lił nie​co otwór, two​rząc ro​żek, i prze​chy​lił nad zło​żo​ną dło​nią. Cien​ka struż​-
ka pia​sku za​mi​go​ta​ła i za​szep​ta​ła. Otrze​pał rękę, po​my​ślał o odło​że​niu ko​per​ty na
miej​sce, po czym zmie​nił zda​nie i scho​wał ją do kie​sze​ni. Nie dla​te​go, żeby wi​dział
w tym ja​kiś sens. Tu​taj w ni​czym nie wi​dział więk​sze​go sen​su.

Ere​whon był jak śle​py, koń​czą​cy się ce​gla​nym mu​rem za​ułek. Naj​le​piej by zro​-
bił, wra​ca​jąc na Bli​xden Ave​nue. Tam ze​brał​by jak naj​wię​cej do​wo​dów, po czym
wy​je​chał do​kądś, gdzie mógł​by na ja​kiś czas przy​cup​nąć i zo​ba​czyć, co się sta​nie.
Wte​dy, rzecz ja​sna, mógł się ni​g​dy nie do​wie​dzieć, na czym po​le​gał plan April La​-
mot​te, ani czy jej mąż żyje czy nie. Tyl​ko czy to na​praw​dę było aż tak istot​ne?



Przyj​rzał się sze​ro​kiej to​a​let​ce. Opa​ko​wa​nia dro​gich kre​mów i per​fum two​rzy​ły
na niej mi​nia​tu​ro​we mia​sto ze szkła. Pod​niósł jed​ną z bu​te​le​czek, zdjął na​kręt​kę i
po​wą​chał. Cha​nel. „Cuir de Rus​sie”. Obok le​ża​ła szmin​ka w ulu​bio​nym przez April
od​cie​niu bor​do. Mia​ła stę​pio​ny czu​bek. Wy​su​nął ją i wsu​nął z po​wro​tem. i w tej sa​-
mej chwi​li do​le​ciał go od​głos opon szu​ra​ją​cych na żwi​rze pod​jaz​du.

Clark wy​cią​gnął z kie​sze​ni pi​sto​let i szyb​ko ukrył się za na pół za​cią​gnię​ty​mi
za​sło​na​mi. Od​chy​lił rą​bek pal​cem i wyj​rzał na ze​wnątrz. Pod drzwi Ere​whon wto​-
czył się sa​mo​chód – zie​lo​ny ben​tley ka​brio​let. Za​trzy​mał się tuż przed wej​ściem. Ze
środ​ka wy​siadł spo​ra​wy fa​cet. Wziął się pod boki i zmie​rzył dom spoj​rze​niem z
góry na dół. Miał na so​bie to, co w tym mie​ście ucho​dzi​ło za ele​ganc​ki gar​ni​tur,
lecz gdzie​kol​wiek in​dziej zo​sta​ło​by uzna​ne za krzy​kli​wy strój na week​end. Od​waż​-
na była już sama szkoc​ka kra​ta, ale mimo nie​zli​czo​nej licz​by wcho​dzą​cych w jej
skład barw, ja​sno​musz​tar​do​wy kra​wat nie współ​grał z żad​ną z nich.

Fa​cet pod​szedł do drzwi re​zy​den​cji i znik​nął Clar​ko​wi z oczu. Za​drga​ły elek​-
trycz​ne dzwon​ki. Pau​za. Dzwon​ki za​drża​ły po​now​nie. Po chwi​li nie​zna​jo​my uka​zał
się z po​wro​tem. Raz jesz​cze ro​zej​rzał się z dołu do góry i z boku na bok. Był mło​dy,
wy​so​ki i do​brze zbu​do​wa​ny, wy​glą​dał tak, jak wy​glą​da​ją mło​dzi, za​moż​ni męż​czyź​-
ni, za​nim się roz​ty​ją.

– Halo? Jest tu kto?
Po​pa​trzył na traw​nik.
– Pani La​mot​te? Halo? Pa​nie La​mot​te…? – Wy​raź​nie zdu​mio​ny po​krę​cił gło​wą.

Gę​ste pa​sma ja​sno​brą​zo​wych wło​sów, kie​dy prze​cze​sał je dło​nią, za​lśni​ły jak ja​kieś
no​wo​cze​sne, po​ły​skli​we, sztucz​ne włók​no.

Clark opu​ścił pod​trzy​mu​ją​cy za​sło​nę pa​lec i scho​wał broń do kie​sze​ni. Mógł
typ​ko​wi po​zwo​lić odejść. Tyl​ko czy nie spę​dził wła​śnie ca​łe​go po​ran​ka, pró​bu​jąc
się do​wie​dzieć, o co w tym wszyst​kim cho​dzi? Po​sta​no​wił za​ry​zy​ko​wać, a wraz z
de​cy​zją po​ja​wi​ła się też dziw​na, dość przy​jem​na eks​cy​ta​cja. Po​pra​wił na no​sie oku​-
la​ry w szyl​kre​to​wych opraw​kach, prze​krę​cił klu​czyk w drzwiach bal​ko​nu i wy​szedł
na ze​wnątrz.

Nie​zna​jo​my, sły​sząc ha​łas, pod​niósł gło​wę i prze​sło​nił oczy dłoń​mi.
– w czym mogę po​móc? – spy​tał Clark lżej​szym, szyb​szym to​nem.
– Tak, cóż, ja wła​śnie… – Fa​cet na​dal mru​żył oczy w słoń​cu, za​dzie​rał gło​wę. –

Pan Da​niel La​mot​te… Na​praw​dę to pan?
– Na to wy​glą​da.
– Hej. No to wspa​nia​le. Pró​bo​wa​łem się do​dzwo​nić. Rany… – Za​rzu​cił błysz​-

czą​cy​mi wło​sa​mi. – Nie do wia​ry! To na​praw​dę pan Da​niel La​mot​te! To po pro​stu
ta​kie… ta​kie… Je​stem pań​skim naj​więk​szym fa​nem. Naj​więk​szym z wiel​kich. Kie​-
dy roz​ma​wia​łem z pana żoną, uda​ło mi się ją pra​wie na śmierć za​nu​dzić wy​zna​nia​-
mi uwiel​bie​nia dla pań​skich dzieł. Prze​pra​szam. Prze​pra​szam. Pan prze​cież nie
może mieć po​ję​cia, kim je​stem… – Roz​ło​żył sze​ro​ko ra​mio​na. – Na​zy​wam się Tim​-
my Town​send i je​stem star​szym kie​row​ni​kiem pro​duk​cji w Sen​se​ra​mie. Moim za​-
da​niem jest spra​wić, by „Obudź się i śnij” po​ja​wi​ło się w jed​nym ka​wał​ku na ekra​-



nie. Ależ fan​ta​stycz​na ro​bo​ta, co? – Wy​ko​nał na pod​jeź​dzie żwa​wy pi​ru​et, ani na
mo​ment nie opusz​cza​jąc rąk. – Ależ ku​rew​sko faj​na ro​bo​ta!



 

DWADZIEŚCIA

 

– Dan, Dan, Dan… – Na pod​jeź​dzie przed do​mem, Tim​my Town​send zmiaż​dżył
dłoń Clar​ka w moc​nym uści​sku. w jego kla​pie po​bły​ski​wa​ła od​zna​ka Ligi Wol​no​-
ści. – To na​praw​dę za​szczyt. Za​ra​zem przy​wi​lej i ho​nor.

Tim​my Town​send aż try​skał ra​do​sną pew​no​ścią sie​bie. Oczy mu błysz​cza​ły.
Jego uśmiech roz​bra​jał chło​pię​co​ścią o wie​le sku​tecz​niej niż wy​szcze​rzo​ne twa​rze
praw​dzi​wych na​sto​lat​ków. Mó​wiąc, czę​sto za​no​sił się chi​cho​tem. Za​cho​wy​wał się
tak, jak​by po​łą​cze​nie za​moż​no​ści, wy​glą​du i uro​ku – z któ​ry​mi się nie​mal na pew​no
uro​dził – co chwi​la przy​po​mi​na​ło mu o swo​im ist​nie​niu.

– Ład​ne gniazd​ko tu​taj ma​cie. No, ale do rze​czy. Dziś rano za​dzwo​ni​ła do mnie
se​kre​tar​ka z in​for​ma​cją, że nad​szedł pod​pi​sa​ny kon​trakt. a ja miesz​kam ka​wa​łek da​-
lej w do​li​nie i mia​łem pań​ski ad​res, więc po​my​śla​łem, że nie tra​cąc cza​su, wpad​nę
się przy​wi​tać. Za​sta​łem może April? a pan nie ma ja​kie​goś miesz​kan​ka w mie​ście?
Miej​sca do pra​cy?

Za​nim Clark miał choć szan​sę za​sta​no​wić się nad w mia​rę wia​ry​god​ną od​po​wie​-
dzią, Tim​my Town​send pod​jął:

– By​łem nor​mal​nie po​ru​szo​ny, pa​nie Da​nie​lu. a wła​ści​wie to mów​my so​bie po
imie​niu. Więc mogę Dan, praw​da? Tak, Dan? z ja​kie​goś po​wo​du wy​obra​ża​łem so​-
bie cie​bie z bro​dą. No, w każ​dym ra​zie by​łem po​ru​szo​ny tym ostat​nim sce​na​riu​szem
do głę​bi. Moja se​kre​tar​ka, uwiel​biam ją po pro​stu, ta ko​bie​ta, to, kur​wa, ide​ał, wie​-
dzia​ła jak bar​dzo po​do​bał mi się ten film z kró​lo​wą… no, ten… – Wy​ce​lo​wał pal​-
cem w Clar​ka jak z pi​sto​le​tu i uniósł kciuk.

– „Kró​lo​wa dzie​wi​ca”.
– Wła​śnie! Dzie​ło ab​so​lut​ne​go ge​niu​sza. Ten ob​raz to, bez kitu, je​den z głów​-

nych po​wo​dów, dla któ​rych ro​bię aku​rat w tym mie​ście… Pa​dłem na mor​dę, kie​dy
zo​ba​czy​łem go w sali pro​jek​cyj​nej w na​szym week​en​do​wym dom​ku w Na​ssau Co​-
un​ty, gdy by​łem jesz​cze gnoj​kiem. Bo wiesz, my, Town​sen​do​wie, trza​ska​li​śmy
wcze​śniej szmal na ro​pie, ale te​raz li​czą się emo​ty​ki. Mu​szę ci po​ka​zać obiekt Sen​-
se​ra​my, Dan. Na​praw​dę trze​ba, że​byś to zo​ba​czył.

Obiekt? Clark uświa​do​mił so​bie, że Tim​my Town​send mówi po pro​stu o sie​dzi​-



bie stu​dia.
– Cóż, pew​nie. By​ło​by miło. Któ​re​goś dnia, gdy…
– Hej! a cze​mu wła​ści​wie nie te​raz? Ja wiem, wiem, wy pi​sa​rze za​wsze je​ste​ście

za​ro​bie​ni, a prze​cież nie chcę od​ry​wać cię od pra​cy, zwłasz​cza te​raz, od​kąd za​le​ży
od tego kasa na​sze​go stu​dia, ale hej, Dan… – Tim​my za​chi​cho​tał, roz​po​starł ra​mio​-
na i ob​ró​cił się, obej​mu​jąc ge​stem nie tyl​ko Ere​whon z przy​le​gło​ścia​mi, lecz rów​-
nież Wo​od​svil​le i całą, roz​mi​go​ta​ną w pięk​nym świe​tle po​ran​ka niec​kę mia​sta – …
dla​cze​go nie, cho​le​ra?

* * *

Clark obie​cał, że po​je​dzie za Tim​mym Town​sen​dem de​la​haye’em. Wci​snął mu
hi​sto​ryj​kę o wy​bi​tej przez chu​li​ga​nów szy​bie i o tym, że za​par​ko​wał od tyłu po to,
by April nie zo​ba​czy​ła szko​dy.

Stwier​dził w du​chu, że za​czy​na ten wóz wy​czu​wać. Za​my​ka​jąc dach, na​ci​snął
od razu wła​ści​wy gu​zik, do​go​nił zie​lo​ne​go ben​tleya nad zbior​ni​kiem re​ten​cyj​nym i
po​je​chał za nim ser​pen​ty​na​mi do mia​sta. Po​do​ba​ło mu się, jak sa​mo​chód daje się
pro​wa​dzić. Po​do​ba​ło mu się, że – kie​dy już włą​czy​li się w gę​sty ruch – inne po​jaz​dy
ustę​po​wa​ły mu z dro​gi, a prze​chod​niom opa​da​ły szczę​ki. Drzwicz​ki od stro​ny kie​-
row​cy grze​cho​ta​ły i brzę​cza​ły przy otwie​ra​niu, ale kie​dy były za​mknię​te, le​d​wie
było moż​na do​strzec nie​rów​ną ob​wód​kę stłu​czo​nej szy​by.

Te​raz, kie​dy je​cha​li sze​ro​ki​mi ale​ja​mi Han​cock Park, ła​two by​ło​by po pro​stu
skrę​cić w bocz​ną ulicz​kę i zgu​bić Tim​my​ego Town​sen​da. Clark jed​nak trzy​mał się
go przez cały czas. Eks​cy​ta​cja – któ​rą po​czuł już wczo​raj, przed biu​rem kan​ce​la​rii
„York and Bun​ce”, a jesz​cze bar​dziej in​ten​syw​nie, kie​dy wy​szedł dziś rano na bal​-
ko​nik w Ere​whon – wciąż go nie opusz​cza​ła. Poza tym, co mam do stra​ce​nia? – ta
myśl po​wró​ci​ła do nie​go, gdy zer​k​nął we wstecz​ne lu​ster​ko i zo​ba​czył po​mię​dzy
bu​dyn​ka​mi wiel​ki, od​wró​co​ny na​pis HOL​LY​WO​ODLAND.

Sie​dzi​ba stu​dia Sen​se​ra​ma roz​ło​ży​ła się na skra​ju Bal​dwin Hills. Nie​opo​dal
znaj​do​wa​ły się po​zo​sta​ło​ści kom​plek​su MGM, ale zo​sta​ły już prze​zna​czo​ne na
sprze​daż albo cze​ka​ły na prze​bu​do​wę. Resz​ta tej czę​ści mia​sta wy​peł​ni​ła się no​wy​-
mi osie​dla​mi, klu​ba​mi gol​fo​wy​mi i to​wa​rzy​ski​mi oraz oto​czo​ny​mi zie​lo​ną tra​wą po​-
sia​dło​ścia​mi. Wy​so​ka siat​ka przed stu​diem sta​ła w cie​niu gi​gan​tycz​ne​go bil​l​bo​ar​du
re​kla​mu​ją​ce​go ich ostat​nią pro​duk​cję, bi​blij​ną epo​pe​ję za​ty​tu​ło​wa​ną „Tron wiecz​-
no​ści”, ze stan​dar​do​wo ską​po odzia​ną Mo​nu​men​tą Lo​olie w roli głów​nej. Obok
wid​nia​ła rów​nie wiel​ka ta​bli​ca, przed​sta​wia​ją​ca twarz pre​ze​sa Sen​se​ra​my i rów​no​-
cze​śnie obec​ne​go gu​ber​na​to​ra, Her​ber​ta Kis​ber​ga. z brą​zo​wą cerą, nie​bie​ski​mi
oczy​ma, ja​sny​mi wło​sa​mi, bia​ły​mi zę​ba​mi i zmarszcz​ka​mi wo​kół ust wy​pie​lę​gno​-
wa​ny​mi sto​sow​ną ilo​ścią ko​sme​ty​ków, sam nie​zbyt od​bie​gał od wi​ze​run​ku ty​po​wej
gwiaz​dy kina.

Ochro​niarz przy wjeź​dzie pod​niósł szla​ban i, sa​lu​tu​jąc, wpu​ścił ich na te​ren.
Clark, ja​dąc za Tim​mym Town​sen​den, wy​mi​nął strzał​ki wska​zu​ją​ce dro​gę do przy​-



po​mi​na​ją​cych han​ga​ry hal zdję​cio​wych i ru​szył za dro​go​wska​zem z na​pi​sem PRO​-
DUK​CJA. w pew​nej chwi​li mu​siał zwol​nić, by prze​pu​ścić pę​dzo​ne przez jezd​nię
sta​do dłu​go​ro​gie​go by​dła. Wresz​cie za​par​ko​wał przed dwu​pię​tro​wym biu​row​cem,
po​mię​dzy in​ny​mi ben​tley​ami, rolls-roy​ce’ami, lin​col​na​mi i ca​dil​la​ca​mi. De​la​haye,
roz​par​ty wy​god​nie po​mię​dzy su​per​sze​ro​ki​mi bia​ły​mi pa​sa​mi ozna​czo​ny​mi na​pi​sem
TYL​KO DLA GO​ŚCI STU​DIA, wy​glą​dał, jak​by od​na​lazł na​resz​cie swą du​cho​wą
oj​czy​znę.

– Pięk​na ma​szy​na. – Tim​my zaj​rzał do środ​ka. – Ale z tymi drzwia​mi i szy​bą to
nie żar​ty, na two​im miej​scu zgło​sił​bym spra​wę na po​li​cję. – To po​wie​dziaw​szy, wy​-
ko​nał je​den ze swo​ich pi​ru​etów. – No cóż, wi​ta​my w ko​pal​ni!

* * *

w po​rów​na​niu z ko​bie​ta​mi, któ​re pa​ra​do​wa​ły ko​ry​ta​rza​mi dzia​łów ra​chun​ko​wo​-
ści i pro​duk​cji, re​cep​cjo​nist​ka z „York and Bun​ce” wy​glą​da​ła jak ska​co​wa​ny Lon
Cha​ney. Na ścia​nach wi​sia​ły pla​ka​ty do​ku​men​tu​ją​ce roz​licz​ne suk​ce​sy Sen​se​ra​my.
Lada mo​ment, po​my​ślał Clark, ktoś po​dej​dzie i za​py​ta, kim na​praw​dę je​stem. Nic
po​dob​ne​go jed​nak się nie sta​ło. Wciąż czuł się jak na sce​nie. Jak we śnie.

Przed​sta​wia​no go wi​ce​pre​ze​som i za​stęp​com kie​row​ni​ków, oso​bom za​rzą​dza​ją​-
cym tym bądź tam​tym. Oczy​wi​ście, je​śli wie​rzyć sło​wom Tim​my’ego, wszy​scy oni
byli w fir​mie nie​odzow​ni, sta​no​wi​li „ab​so​lut​nie ży​wot​ną” część ze​spo​łu Sen​se​ra​my.
Sta​ry czy mło​dy, ko​bie​ta czy męż​czy​zna, bez wy​jąt​ku ce​cho​wa​li się mu​sku​lar​nym
uści​skiem ręki i rów​nie umię​śnio​ny​mi uśmie​cha​mi.

Biu​ro Tim​my’ego oka​za​ło się prze​stron​ne i zu​peł​nie po​zba​wio​ne tra​dy​cyj​nych
ele​men​tów wy​stro​ju w ro​dza​ju prze​peł​nio​nych sza​fek na akta, tu​dzież re​ga​łów, z
któ​rych sy​pa​ły​by się nie​prze​czy​ta​ne sce​na​riu​sze. Poza opar​tym w ką​cie ki​jem gol​fo​-
wym, nic nie su​ge​ro​wa​ło, czym go​spo​darz mógł się tu​taj ca​ły​mi dnia​mi zaj​mo​wać.
Znacz​nie wię​cej po​szlak wska​zy​wa​ło, co po​chła​nia​ło go poza Sen​se​ra​mą. Na ścia​-
nach wi​sia​ły fot​ki na kre​do​wym pa​pie​rze. Tim​my Town​send prze​ko​nu​ją​co kow​boj​-
ski na grzbie​tach co naj​mniej kil​ku dro​gich koni. Tim​my Town​send w le​sie, z mar​-
twą zwie​rzy​ną wie​lu ga​tun​ków u stóp.

– Wiesz, może po​ka​żę ci, gdzie od​cho​dzi praw​dzi​wa ro​bo​ta? – za​pro​po​no​wał
Tim​my po tym, jak kil​ka razy, ni​czym dzie​ciak, za​wi​ro​wał w swym ob​ro​to​wym fo​-
te​lu.

* * *

Do​kład​nie tak jak Clark pa​mię​tał, dro​ga z jed​nej czę​ści stu​dia do dru​giej, była
da​le​ka. Drę​cze​ni go​rą​cym słoń​cem, prze​mie​rza​li ko​lej​ne jezd​nie i pla​ce. Obok prze​-
mknę​ła tru​pa dzie​ci prze​bra​nych w ko​stiu​my el​fów. Ja​kaś ko​bie​ta w stro​ju śre​dnio​-
wiecz​nej księż​nicz​ki nio​sła pod pa​chą żywą gęś.

– Nie je​stem w sta​nie ująć w sło​wa, jak bar​dzo uwiel​biam two​ją pra​cę, Dan. –



Tim​my zło​żył dłoń na ra​mie​niu Clar​ka. – Na przy​kład, sce​na w tym two​im hi​sto​-
rycz​nym fil​mie…No wiesz, ta z ga​da​ją​cą jak​by po fran​cu​sku la​lu​nią, tą, któ​rej ob​-
cię​li łeb…

– Mó​wisz o Ma​rii, kró​lo​wej Szko​tów?
– No wła​śnie. Spo​sób w jaki to ują​łeś. Skoń​cze​nie ge​nial​ne. Ab​so​lut​nie, bez

dwóch zdań. Oczy​wi​ście „Obudź się i śnij” to po pro​stu film bio​gra​ficz​ny, co mi się
od po​cząt​ku w su​mie spodo​ba​ło…

Clark, któ​ry sam za​in​te​re​so​wał się sce​na​riu​szem, za​czął się za​sta​na​wiać, do cze​-
go roz​mów​ca zmie​rza. Wie​dział, że zwy​kłe „spodo​ba​nie” ozna​cza w tej bran​ży re​-
ak​cję iden​tycz​ną jak na wi​dok kupy psie​go gów​na. a co do​pie​ro z do​dat​kiem „w su​-
mie”.

– Wiesz, Dan, ile firm za​sta​na​wia​ło się nad po​dej​ściem do hi​sto​rii Lar​sa Bech​-
me​ira? Przede wszyst​kim ja​kieś pięć lat temu, nim za​bi​ła mu się żona? Dzie​siąt​ki,
kur​wa! Ale co zro​bić, sko​ro za​koń​cze​nie wy​szło ja​kieś ta​kie… co? No i, szcze​rze
mó​wiąc, taka też była moja pierw​sza re​ak​cja, kie​dy zo​ba​czy​łem, o czym jest twój
szkic. Po​my​śla​łem so​bie „Oho, nowe dzie​ło ge​niu​sza i w ogó​le”, w koń​cu mu​sia​ło
tak być, bo na okład​ce wid​nia​ło two​je na​zwi​sko, „ale co bę​dzie na koń​cu”? i to, co
żeś wy​my​ślił, oka​za​ło się wspa​nia​łe. Wi​dzę to na​wet w ki​nie w naj​bar​dziej za​pa​dłej
dziu​rze w Ida​ho. – Ści​snął Clar​ka za ra​mię.

– Dzię​ki.
– No i w do​dat​ku na​pi​sa​łeś, że to jak​by taka ofia​ra z jej stro​ny, że ta la​lu​nia robi

to dla nas wszyst​kich – jak, no wiesz, Je​zus? Mi​strzow​skie po​cią​gnię​cie. Parę lat
temu mó​wi​ło się o fil​mie bio​gra​ficz​nym, o Tho​ma​sie Edi​so​nie z ja​kimś nie​zna​nym
go​ło​wą​sem na​zwi​skiem Tra​cy w roli głów​nej. Ale nie na​krę​ci​li na​wet mi​nu​ty, dzię​-
ki cze​mu cały po​mysł na film opo​wia​da​ją​cy o ży​ciu wy​na​laz​cy jest wciąż wol​ny. To
dzie​wi​cza po​łać śnie​gu, Dan. My pierw​si tam na​si​ka​my.

Clark spo​ty​kał już wie​lu lu​dzi w ty​pie Tim​my’ego Town​sen​da. Mimo ca​łe​go to​-
wa​rzy​szą​ce​go pro​duk​cji fil​mom gów​na, mimo roz​ma​itych nie​uda​nych in​te​re​sów i
ręcz​nych ob​cią​ga​nek na tyl​nych sie​dze​niach li​mu​zyn, fa​cet naj​wy​raź​niej wciąż wie​-
rzył w pod​trzy​mu​ją​ce całą bran​żę ma​rze​nie rów​nie żar​li​wie, jak naj​po​śled​niej​sza,
po​cząt​ku​ją​ca ak​to​recz​ka, któ​ra do​pie​ro co wy​sia​dła z po​cią​gu na Union Sta​tion bez
gro​sza przy du​szy, za to z nową parą maj​te​czek i świe​żą fry​zu​rą.

– z Edi​so​nem jest taka róż​ni​ca, że on nie żyje. Bo chy​ba nie żyje, co? Poza tym,
gdy​by żył, po​dał​by nas do sądu. Żywy Bech​me​ir to zu​peł​nie inna para ka​lo​szy.
Niby nie po​trze​bu​je​my oso​bi​stej zgo​dy fa​ce​ta, ale wy​obraź so​bie, jak cud​nie by
było mieć go na pre​mie​rze.

– Dziś rano do​sta​łem list z jego fun​da​cji – przy​znał Clark. – Twier​dzą, że nie
wi​dzą za​sad​ni​czych prze​ciw​wska​zań do pro​jek​tu. Ale po​da​li kon​takt do swo​je​go
ad​wo​ka​ta.

– Masz ten list przy so​bie?
Po​krę​cił gło​wą.
– Do​pil​nuj, żeby nasi praw​ni​cy rzu​ci​li na to okiem. Cho​ciaż na​praw​dę nie są​dzę,



by​śmy się mie​li czym przej​mo​wać. Her​bert Kis​berg sie​dzi w za​rzą​dzie Fun​da​cji
Bech​me​ira. Nie dał​byś wia​ry, gdy​bym ci po​wie​dział, jak my tu, w Sen​se​ra​mie,
wszy​scy na ten film cze​ka​my. At​mos​fe​ra jest taka, jak​by już go na​krę​ci​li. Wszyst​ko
za​czy​na się skła​dać…

Na​zwa​nie hali zdję​cio​wej, ku któ​rej wła​śnie zmie​rza​li, po pro​stu bu​dyn​kiem, nie
by​ło​by spra​wie​dli​we; we​wnątrz wiel​kie​go han​ga​ru zmie​ścił​by się „Hin​den​burg”.
Cho​ciaż – co Clark stwier​dził, kie​dy prze​szedł przez wą​ską szpa​rę mię​dzy ol​brzy​-
mi​mi, su​wa​ny​mi wro​ta​mi kon​struk​cji – po tym wnę​trzu spo​koj​nie mo​gło​by la​tać na​-
wet kil​ka ta​kich ste​row​ców.

Ko​bie​ty w stro​jach z epo​ki, za​ku​ci w kaj​da​ny nie​wol​ni​cy i człon​ko​wie Ku-
Klux-Kla​nu od​po​czy​wa​li, ga​wę​dzi​li, po​ci​li się, pa​li​li i wa​chlo​wa​li się sce​na​riu​sza​-
mi. Grze​cho​ta​ły sztan​kie​ty. Po​mru​ki​wa​ły trans​for​ma​to​ry. Punk​to​we re​flek​to​ry za​pa​-
la​ły się i ga​sły. Za​fra​so​wa​ni tech​ni​cy zbie​ra​li się grup​ka​mi i to​czy​li oży​wio​ne dys​-
ku​sje.

Tim​my, prze​krzy​ku​jąc wszech​obec​ny ja​zgot, wy​ja​śnił, że trwa​ją wła​śnie zdję​cia
do no​we​go fil​mu. Miał to być dra​mat roz​gry​wa​ją​cy się na głę​bo​kim Po​łu​dniu, w
cza​sach sprzed woj​ny se​ce​syj​nej. Po​śród pro​po​zy​cji ty​tu​łu po​ja​wia​ły się „Bia​łe da​-
chy” lub „Ba​weł​nia​ny dom”. Mimo że „Prze​mi​nę​ło z wia​trem” po​nio​sło spek​ta​ku​-
lar​ną kla​pę, Sen​se​ra​ma wciąż uwa​ża​ła, że z te​ma​tu kon​flik​tu kon​fe​de​ra​tów z Jan​ke​-
sa​mi da się wy​ci​snąć tro​chę pie​nię​dzy.

Clark zo​stał przed​sta​wio​ny re​ży​se​ro​wi, tłu​ste​mu, roz​ko​ja​rzo​ne​mu fa​ce​to​wi z
roz​czo​chra​ną bro​dą, od któ​re​go biła sil​niej​sza wer​sja odo​ru zmę​czo​ne​go cia​ła, ja​-
kim była prze​siąk​nię​ta cała hala zdję​cio​wa. Re​ży​ser wy​dał się mu zna​jo​my – miał
nie​mal pew​ność, że był u nie​go kie​dyś na ca​stin​gu – nie​mniej, szan​sa, że kto​kol​-
wiek tu roz​po​zna sce​na​rzy​stę-pu​stel​ni​ka, a co do​pie​ro go​ścia, któ​ry ostat​nim ra​zem
pra​co​wał jako ak​tor w za​mierz​chłej epo​ce fil​mu dźwię​ko​we​go, była do​praw​dy nie​-
wiel​ka. Re​ży​ser ogło​sił przez me​ga​fon po​czą​tek ostat​nie​go uję​cia przed prze​rwą na
lunch. Clark pa​mię​tał, że ozna​cza to, że pra​wie na pew​no na​krę​cą kil​ka ujęć. Nie​-
któ​re rze​czy w bran​ży zmie​nia​ły się czę​sto. Inne ni​g​dy.

* * *

w dwóch trze​cich sce​na​riu​sza „Bia​łych da​chów”, tu​dzież „Ba​weł​nia​ne​go
domu”, na​sza po​łu​dnio​wa pięk​ność, dzię​ki po​mo​cy kil​ku męż​nych ry​ce​rzy Ku-
Klux-Kla​nu, umy​ka​ła z nie​wo​li zbun​to​wa​nych nie​wol​ni​ków. Sa​mot​na i bez środ​-
ków do ży​cia po​wra​ca​ła wresz​cie do ro​dzin​ne​go domu. w tej sce​nie ak​tor​ka – któ​rej
na​zwi​sko Tim​my wy​szep​tał z na​le​ży​tą czcią – mia​ła przejść chwiej​nym kro​kiem po
ścież​ce wio​dą​cej do drzwi wznie​sio​nej z tek​tu​ry i kitu po​sia​dło​ści. Jej cięż​ki od​dech
i emo​cje były śle​dzo​ne przez kil​ka ka​mer, za​wie​szo​ny na żu​ra​wiu mi​kro​fon oraz re​-
je​stru​ją​cy emo​cje iko​no​skop.

z twa​rzą prze​obra​żo​ną już w sto​sow​nie po​bla​dłą ma​skę, któ​rą oświe​tle​nie i czar​-
no-bia​ła ta​śma fil​mo​wa mia​ły nie​ba​wem uczy​nić wcie​le​niem cier​pięt​ni​cze​go pięk​-



na, ubra​na w od​po​wied​nio po​dar​tą i ubru​dzo​ną ba​lo​wą suk​nię, ak​tor​ka odło​ży​ła eg​-
zem​plarz ma​ga​zy​nu „Har​per’s Mon​th​ly” i po​de​szła na ozna​czo​ne przy​kle​jo​nym do
pod​ło​gi ka​wał​kiem ta​śmy miej​sce. Eki​pa tech​nicz​na zgło​si​ła go​to​wość. Nie li​cząc
głu​che​go, elek​trycz​ne​go szu​mu i ci​che​go war​ko​tu sil​nicz​ków ka​mer, na pla​nie za​pa​-
dła cał​ko​wi​ta ci​sza. Re​ży​ser za​wo​łał „ak​cja”.

Sam mo​ment pra​cy nad uję​ciem – fak​tycz​ny pro​ces krę​ce​nia ak​tor​ki wlo​ką​cej
się po sztucz​nej ścież​ce ku sztucz​nym scho​dom, na któ​rych szczy​cie osu​nę​ła się na
sztucz​ne fron​to​we drzwi – jak zwy​kle oka​zał się roz​cza​ro​wu​ją​cy. Sce​na mia​ła szan​-
sę wy​paść wspa​nia​le, ale wy​ma​ga​ła prze​bi​tek uka​zu​ją​cych drzwi i łzy lśnią​ce na po​-
licz​kach bo​ha​ter​ki, wy​ma​ga​ła też do​da​nia na​ra​sta​ją​cej stop​nio​wo mu​zy​ki w tle i
praw​do​po​dob​nie po​now​ne​go na​gra​nia wes​tchnień i ję​ków, nie wspo​mi​na​jąc o pod​-
ra​so​wa​niu ścież​ki emo​tycz​nej. Do​pie​ro po​tem moż​na było mieć na​dzie​ję, że sza​nu​-
ją​ca się wi​dow​nia da się po​rwać.

Clark stał za ope​ra​to​rem iko​no​sko​pu, ale kie​dy za​czę​to uję​cie, cof​nął się o parę
kro​ków. Za​nim jesz​cze urzą​dze​nie zo​sta​ło roz​krę​co​ne na peł​ną moc, po​czuł w doł​ku
zna​jo​me mro​wie​nie. Ni​g​dy nie prze​pa​dał za tymi ma​szy​na​mi. Re​je​stra​to​ry pola
Bech​me​ira były urzą​dze​nia​mi de​li​kat​ny​mi i skom​pli​ko​wa​ny​mi; mon​to​wa​ny​mi na
spe​cjal​nych wóz​kach ustroj​stwa​mi z mie​dzi i sta​li, w któ​rych przed​niej czę​ści wid​-
nia​ły wy​łu​pia​ste śle​pia z po​kry​te​go sre​brem szkła, wpa​tru​ją​ce się nie​wi​do​mym spoj​-
rze​niem w na​gry​wa​ną sce​nę. Pod ich po​wło​ką znaj​do​wa​ły się mio​ta​cze elek​tro​nów,
zwo​je elek​tro​ma​gne​sów oraz prze​twor​ni​ki prze​ka​zu​ją​ce aurę plą​ta​ni​ną ka​bli do po​-
tęż​nej na​gry​war​ki ta​śmo​wej mar​ki Uher, oraz rzu​ca​ją​ce na lam​pę ka​to​do​wą ni​kłe
od​zwier​cie​dle​nie re​je​stro​wa​ne​go ma​te​ria​łu na uży​tek ope​ra​to​ra. Tak czy ina​czej,
urzą​dze​nia te sta​no​wi​ły w za​sa​dzie szczyt tech​no​lo​gicz​nych moż​li​wo​ści ga​tun​ku
ludz​kie​go. Clark jed​nak za​wsze w ich po​bli​żu czuł spe​cy​ficz​ne dresz​cze, po​dob​ne
wra​że​niu, ja​kie​go do​zna​je się, gdy ktoś prze​je​dzie gwoź​dziem po sta​lo​wej pły​cie.
Tu​taj, na pla​nie, przy​po​mnia​ły o so​bie ze zdwo​jo​ną siłą. Szcze​gól​nie nie​po​ko​ją​cy
wy​dał mu się ów nie​wy​raź​ny zie​lo​ny ob​raz wy​świe​tla​ją​cy się na mo​ni​to​rze ope​ra​to​-
ra. Na jego ekra​nie, w rytm ru​chów ak​tor​ki, po​ru​szał się – drgał i mi​go​tał – nie​mal
ludz​ki kształt, pło​mień oglą​da​ny przez mlecz​ną szy​bę.

Wresz​cie roz​legł się koń​czą​cy uję​cie okrzyk. Urzą​dze​nia zo​sta​ły wy​łą​czo​ne,
gwiaz​da po​wró​ci​ła do swo​je​go cza​so​pi​sma, a re​ży​ser wdał się w dys​ku​sję z tech​ni​-
ka​mi. Na​stęp​nie, acz​kol​wiek wciąż nie​za​do​wo​lo​ny – jak wszy​scy fil​mow​cy, ja​kich
Clark po​znał – po​pro​sił o ko​pię, co ozna​cza​ło, że stu​dio za​in​we​stu​je te​raz kil​ka​set
do​la​rów, wy​ma​ga​nych do prze​two​rze​nia klisz i taśm w zsyn​chro​ni​zo​wa​ny, na​da​ją​cy
się do obej​rze​nia frag​ment fil​mu. w ta​kich chwi​lach – wi​dząc cały ten dro​gi sprzęt,
świet​nych fa​chow​ców, któ​rzy bra​li pie​nią​dze za to, by przez więk​szość cza​su stać
bez​czyn​nie i cze​kać – zwy​kłe, skraj​ne mar​no​traw​stwo – moż​na było zro​zu​mieć,
gdzie po​dzie​wa​ją się wy​kła​da​ne na pro​duk​cję emo​ty​ków for​tu​ny.

* * *



– Dym​ka? – Town​send wy​cią​gnął zło​tą pa​pie​ro​śni​cę. Wraz z kil​ko​ma prze​bra​-
ny​mi za Eski​mo​sów, roz​ga​da​ny​mi mek​sy​kań​ski​mi sta​ty​sta​mi sta​li przy ob​woź​nym
bar​ku.

Clark po​krę​cił gło​wą.
– Mam swo​je. – Stuk​nię​ciem wy​su​nął z pacz​ki luc​ky stri​ke’a.
– To na​praw​dę coś pięk​ne​go, no nie?
– Tak. – Czuł się nie​mal zre​lak​so​wa​ny. Wy​pi​li przed chwi​lą kawę i zje​dli buł​ki

z be​ko​nem. Do​brze też było wyjść z po​wro​tem w ci​szę i chłód otwar​tej prze​strze​ni.
– Nie chcę się wtrą​cać, ale coś nie​tę​go mi wy​glą​dasz, Dan​ny.
– Póź​no się po​ło​ży​łem.
– Ob​le​wa​łeś na mie​ście pod​pi​sa​nie kon​trak​tu? Zna​czy, świę​to​wa​li​ście z żoną?
– a że​byś wie​dział, że tak.
– Ko​niecz​nie mu​szę się spo​tkać z wami oboj​giem. Ju​tro wie​czo​rem jest wiel​ka

biba u Her​ber​ta Kis​ber​ga. Mu​si​cie wpaść. Zde​cy​do​wa​nie. a tak przy oka​zji – do​dał,
ście​ra​jąc z po​licz​ka plam​kę tłusz​czu chu​s​tecz​ką pa​su​ją​cą ko​lo​rem do musz​tar​do​we​-
go kra​wa​ta – to, co na​pi​sa​łeś w li​ście kil​ka ty​go​dni temu…

List?
– Tak?
– No wiesz, wspo​mi​na​łeś, że przy​ślesz mi ko​lej​ną wer​sję sce​na​riu​sza „Obudź

się i śnij”, z zu​peł​nie no​wym uję​ciem te​ma​tu.
– Tak wła​śnie na​pi​sa​łem?
– w za​sa​dzie tak. Sło​wo w sło​wo.
– Mam py​ta​nie, Tim​my, nie chcę się po pro​stu po​gu​bić. Ja​kie​go ko​lo​ru była

wer​sja, któ​rą do​sta​łeś?
Tim​my Town​send przez chwi​lę głę​bo​ko się za​sta​na​wiał. Wi​dać było, że nie jest

do tej czyn​no​ści przy​zwy​cza​jo​ny.
– Wy​da​je mi się, że bia​ła. Tak, na pew​no bia​ła.
– i ni​g​dy nie mia​łeś w rę​kach nie​bie​skiej ko​pii, któ​rą mia​łem ci wy​słać?
– Nie. Zde​cy​do​wa​nie nie. a z roz​ko​szą rzu​cił​bym okiem na inne uję​cie spra​wy.

Bo wiesz, i tak mu​si​my wpro​wa​dzić kil​ka prze​ró​bek… – Tim​my Town​send po​ki​wał
pal​cem. – Cho​ciaż ja was znam, pi​sa​rze. Ni​g​dy nie je​ste​ście z sie​bie za​do​wo​le​ni. a
wierz mi, Dan, to, co już masz, to i tak jest, kur​wa, dy​na​mit. Je​śli te​raz za​czniesz
prze​pi​sy​wać jak wa​riat, mo​żesz wszyst​ko spie​przyć.

* * *

Za​pro​wa​dzo​no go przez za​ku​rzo​ne pla​cy​ki do dzia​łu post​pro​duk​cji. To tu​taj
ścież​kę dźwię​ko​wą, emo​cjo​nal​ną i ob​raz skła​da​no w osta​tecz​ną, zwar​tą ilu​zję.

w jed​nym z po​miesz​czeń za​mknię​ta w dźwię​kosz​czel​nej bud​ce ko​bie​ta śpie​wa​ła
ope​ro​wym gło​sem. Ktoś inny się śmiał. Aku​sty​cy za szkla​ny​mi ekra​na​mi gme​ra​li
przy po​krę​tłach, i po​da​wa​li ta​śmy do re​je​stra​to​rów. Pię​tro wy​żej wi​dok był w za​sa​-
dzie iden​tycz​ny, przy​naj​mniej po​zor​nie. Tech​ni​cy od za​pi​sy​wa​nia emo​cji du​ma​li



nad lam​pa​mi ka​to​do​wy​mi, kon​sul​to​wa​li się z ta​be​la​mi przed​sta​wia​ją​cy​mi za​kre​sy
czę​sto​tli​wo​ści ludz​kich uczuć. Clark po raz ko​lej​ny po​czuł na skó​rze ciar​ki. Tu​taj,
wciąż jesz​cze pod po​sta​cią mgli​ste​go od​zwier​cie​dle​nia sy​gna​łu na lśnią​cej szy​bie,
moż​na było zo​ba​czyć aurę Bet Do​ons​day. Nie​co da​lej wy​świe​tla​no emo​cje Slow​ly
Simp​son. Clar​ko​wi ko​ja​rzy​ły się z roz​trze​po​ta​ny​mi zie​lo​ny​mi mo​ty​la​mi, któ​re ucie​-
kły z nie​zbyt przy​jem​ne​go snu. Praw​dzi​we gwiaz​dy roz​ta​cza​ły oczy​wi​ście aurę
moc​ną i spój​ną – to nie​mal na​ma​cal​ne po​czu​cie obec​no​ści, ja​kie​go do​zna​je się, gdy
nie​któ​rzy lu​dzie wcho​dzą do po​miesz​cze​nia – acz​kol​wiek było w bran​ży ta​jem​ni​cą
po​li​szy​ne​la, przy​znał Tim​my, że czo​ło​wi ak​to​rzy otrzy​my​wa​li nie​co tech​nicz​ne​go
wspar​cia pod​czas na​gry​wa​nia, po​dob​nie jak wspar​ciem były do​tąd wy​pcha​ne sta​ni​-
ki, pod​wyż​sza​ne ob​ca​sy i do​da​wa​ne na ścież​ce dźwię​ko​wej echo. Ostat​ni​mi cza​sy
co​raz czę​ściej ko​rzy​sta​no też z usług spe​cja​li​stów od wy​wo​ły​wa​nia szcze​gól​nie wy​-
ra​zi​stych do​znań szczę​ścia lub gro​zy, dzię​ki któ​rym naj​lep​sze emo​ty​ki sta​wa​ły się
na​praw​dę rze​czy​wi​ste.

Clar​ko​wi po​ka​za​no rów​nież miej​sce, gdzie mon​to​wa​no te do​dat​ko​we ścież​ki.
Tu​taj, w eli​mi​nu​ją​cej ze​wnętrz​ne za​kłó​ce​nia klat​ce Fa​ra​daya, za​no​si​ła się śmie​chem
ko​bie​ta, jak nikt inny ema​nu​ją​ca ra​do​ścią. Co z tego, że jej twarz przy​po​mi​na​ła ma​-
skę au​to​bu​su? a obok, bro​da​ty fa​cet, któ​re​go dzie​ciń​stwo wy​peł​nia​ło bi​cie w do​mo​-
wej piw​ni​cy, wrzesz​czał przed prze​sło​nię​tym biel​mem okiem iko​no​sko​pu tak przej​-
mu​ją​co, że mia​ło się wra​że​nie, że za​raz pęk​ną mu war​gi. To była pro​sta emo​cja,
uczu​cie w sta​nie czy​stym, świet​nie na​da​ją​ce się do sprze​da​ży, obo​wiąz​ko​wy do​da​-
tek do każ​de​go wy​ma​ga​ją​ce​go pod​krę​ce​nia emo​ty​ku. Wie​le z tych na​grań – tłu​ma​-
czył Tim​my – zo​sta​nie sprze​da​nych in​nym wy​twór​niom. Albo, co zda​rza​ło się co​raz
czę​ściej, przed​sta​wi​cie​lom in​nych pro​fe​sji. Po​pyt rósł tak szyb​ko, że stu​dio z tru​-
dem na​dą​ża​ło.

– My i Mo​to​ro​la roz​ma​wia​my już z Se​ar​sem. Po​myśl, jak by się to spraw​dzi​ło w
de​li​ka​te​sach, nie mó​wiąc już o skle​pie z bie​li​zną, co? – Tim​my po​ro​zu​mie​waw​czo
trą​cił Clar​ka łok​ciem w że​bra. – Po​my​słów na za​sto​so​wa​nie ścież​ki emo​tycz​nej w
han​dlu jest bez liku. Mamy już nie​co za​pi​sów emo​cji z re​stau​ra​cji Ho​war​da John​so​-
na. To dzia​ła tro​chę jak za​pach świe​żo pie​czo​ne​go chle​ba w pie​kar​ni, tyl​ko sto razy
le​piej… Ale nie mogę cię stąd wy​pu​ścić, póki nie po​sma​ku​jesz go​to​we​go pro​duk​tu.

Sal​ka pro​jek​cyj​na emo​ty​ków była wy​po​sa​żo​na stan​dar​do​wo w plu​szo​we fo​te​le i
– rów​nie ty​po​wo – uno​sił się w niej, jak we wszyst​kich ki​nach, fe​tor za​sta​łe​go dymu
ty​to​nio​we​go. Bra​ko​wa​ło jed​nak gło​śni​ków, ekra​nu oraz bud​ki na pro​jek​tor z tyłu.
Po​mię​dzy roz​su​nię​ty​mi czer​wo​ny​mi za​sło​na​mi sta​ła je​dy​nie sze​ro​ka siat​ka z cien​-
kie​go dru​tu. Pod nie​obec​ność ekra​nu, któ​ry nor​mal​nie wi​siał​by przed nią – i mimo
na​ra​sta​ją​ce​go brzę​cze​nia prze​twor​ni​ków oraz wi​do​ku gru​bych ka​bli – moż​na było
po​my​śleć, że ge​ne​ra​tor pola Bech​me​ira jest po pro​stu gi​gan​tycz​nym gril​lem.

Tim​my dał ko​muś znak, pstry​ka​jąc pal​ca​mi. Świa​tła przy​ga​sły w tra​dy​cyj​ny
spo​sób. Clark wró​cił my​śla​mi do zja​wy tań​czą​cej po​mię​dzy dwie​ma na​ła​do​wa​ny​mi
elek​trycz​nie pły​ta​mi w Ere​whon. Tu​tej​sze pole roz​po​star​ło się jed​nak na całą salę.
Jesz​cze za​nim przed​bu​rzo​we bu​cze​nie wzmo​gło się na do​bre i za​nim czar​na prze​-



strzeń za​czę​ła ja​śnieć, otar​ło się o nie​go coś dziw​ne​go i zim​ne​go. Je​że​li ta​kie do​zna​-
nie na​praw​dę ist​nie​je, to – miał nie​zbi​tą pew​ność – po​czuł się do​kład​nie tak, jak​by
ktoś prze​szedł po jego gro​bie.

Sprzęt był, rzecz ja​sna, naj​no​wo​cze​śniej​szy: nowe za​wo​ry, wy​so​kie na​pię​cia,
mak​sy​mal​na moc. Gdy​by pod​krę​cić ge​ne​ru​ją​cy pole sy​gnał bar​dziej – tłu​ma​czył
Tim​my, któ​ry za​siadł obok Clar​ka wśród fa​lu​ją​cych ner​wo​wych ema​na​cji tak ja​-
snych, że wy​da​wa​ło się, że lada chwi​la sam za​cznie świe​cić – wi​dzo​wie za​czę​li​by
do​zna​wać mdło​ści i bólu gło​wy. Ko​lej​ny sto​pień na​tę​że​nia skut​ko​wał​by opa​rze​nia​-
mi, a na​stęp​ny usma​żył​by lu​dziom mó​zgi. „Kró​lo​wa dzie​wi​ca” była względ​nie sta​-
rym emo​ty​kiem i Clark oglą​dał ją w ki​nie sta​re​go typu z an​tycz​nym sprzę​tem. Tu​taj
miał do czy​nie​nia z ab​so​lut​ny​mi no​win​ka​mi.

Do wtó​ru ci​chych trza​sków po​wie​trze przed nim wy​peł​ni​ło się mgli​stą za​sło​ną –
rze​czą po​zba​wio​ną po​cząt​ko​wo ja​kiej​kol​wiek bar​wy, tań​czą​cą i roz​ko​ły​sa​ną, jak​by
tar​ga​ną nie​wi​dzial​nym wia​trem. Po​tem wiatr przy​brał na sile – po​czuł jego chłód – i
za​sło​na za​mi​go​ta​ła barw​ny​mi pa​sma​mi, któ​re się​gnę​ły do cze​goś głę​bo​ko w jego
wnę​trzu. Tak wła​śnie, po​my​ślał, gdy wid​mo​we kra​jo​bra​zy pla​zmy pul​so​wa​ły i ga​sły
na jego oczach, Bóg mu​siał wy​obra​żać so​bie wszech​świat przed jego stwo​rze​niem.
Pod po​sta​cią czy​ste​go du​cha, czy​stej ema​na​cji du​szy.

Clark ob​ser​wo​wał ko​lej​no całe spek​trum emo​cji. Od zie​le​ni szczę​ścia i błę​ki​tów
za​do​wo​le​nia, po naj​ciem​niej​szą czer​wień gnie​wu i czerń ża​ło​by. i nie do​ty​czy​ło to
je​dy​nie lu​dzi. w tym in​nym spo​so​bie ist​nie​nia, w tym no​wym spo​so​bie oglą​da​nia
świa​ta, świe​ci​ły wszyst​kie żywe isto​ty. Drze​wa ko​ły​sa​ły się li​ścia​sty​mi wo​do​spa​da​-
mi. Zwie​rzę​ta lśni​ły ni​czym wę​gle w pa​le​ni​sku. Ale praw​dzi​wym szczy​tem stwo​-
rze​nia była mi​go​tli​wa zło​żo​ność aury czło​wie​ka. Nie je​ste​śmy po pro​stu ćma​mi czy
mo​ty​la​mi, uświa​do​mił so​bie Clark. Wszy​scy je​ste​śmy anio​ła​mi.

Wi​dział la​tar​nia​ny blask dziec​ka otwie​ra​ją​ce​go w bo​żo​na​ro​dze​nio​wy po​ra​nek
pre​zen​ty. Wi​dział przy​ga​sa​ją​ce świa​teł​ko sta​rej ko​bie​ty, któ​rej zmar​ła wła​śnie ostat​-
nia przy​ja​ciół​ka. Wi​dział żal mat​ki i skrzą​ce się mu​chy nie​na​wi​ści. Wi​dział ra​dość
we​so​łe​go mia​stecz​ka, któ​ra gwał​tow​nie prze​szła w prze​pysz​ne ogni​ste ko​ro​ny bez​-
wa​run​ko​wej mi​ło​ści. Ale ten fe​sty​no​wy po​smak jaz​dy elek​trycz​ny​mi sa​mo​cho​dzi​-
ka​mi wciąż po​zo​stał mu na ję​zy​ku, swę​dzia​ły go wło​sy, a skó​ra pod ubra​niem wy​-
da​wa​ła się dziw​na i śli​ska. Ko​lo​ry po​ja​wia​ły się i zni​ka​ły z sy​kiem i trza​skiem przy​-
po​mi​na​ją​cym huk da​le​kich fa​jer​wer​ków, z kwa​śnym, ogni​stym za​pa​chem i tym
wra​że​niem w głę​bi brzu​cha, ja​kie​go do​zna​je pa​sa​żer po​cią​gu, któ​ry, choć wy​da​je
się, że już ru​szył, wciąż stoi w miej​scu. Zie​le​nie, czer​wie​nie i prze​bły​ski naj​czyst​-
szej bie​li, tak, lecz rów​nież bled​sze od​cie​nie co​dzien​no​ści – owa pa​pie​ro​wa żółć,
spra​ny róż i błę​kit dnia po​wsze​dnie​go. Wi​dział, jak te bar​wy ci​sną się, wi​ru​ją do​ko​-
ła dziw​ny​mi la​wi​na​mi, i znów po​my​ślał o Da​nie​lu La​mot​cie, o fa​ce​cie, któ​re​go ży​-
ciem za​czął na​gle żyć, i za​gi​nio​nej opo​wie​ści, za któ​rą z ja​kie​goś po​wo​du gnał.

Pro​jek​cja wciąż trwa​ła i Tim​my na​dal pło​nął en​tu​zja​zmem.
– Spójrz na to tu​taj, Dan. Nad tym uczu​ciem bie​dzi​li​śmy się co nie​mia​ra. Nasi

in​ży​nie​ro​wie pra​co​wa​li przez kil​ka mie​się​cy i cho​ler​stwo wciąż się nam wy​my​ka​ło,



za​nim wresz​cie uda​ło się je za​re​je​stro​wać jak na​le​ży. Wiesz, co to jest? Zgadł​byś?
Oczy​wi​ście, że tak! To czy​sty i pro​sty pa​trio​tyzm. Wy​star​czy​ło w od​po​wied​nich
pro​por​cjach po​łą​czyć dumę, no​stal​gię, do​pra​wić je szczyp​tą am​bi​cji, a wszyst​ko
pod​lać spo​rą daw​ką jaw​nej wście​kło​ści. Więk​szą, niż​byś się spo​dzie​wał. Wi​dzisz
to? Czu​jesz? Nie czu​jesz mro​wie​nia jaj i dła​wie​nia w gar​dle, ta​kie​go jak wte​dy, gdy
mama ob​da​rza​ła cię naj​czul​szym uści​skiem? Nie zdra​dzę tu żad​nej ta​jem​ni​cy, sta​ry,
je​śli po​wiem, że Her​bert Kis​berg za dwa dni ogło​si, że bę​dzie kan​dy​do​wać na pre​-
zy​den​ta z ra​mie​nia Ligi Wol​no​ści. i to na​gra​nie pu​ści​my na wszyst​kich wie​cach.
Bez dwóch zdań. Nasi przy​ja​cie​le zza oce​anu też za​czę​li się tym in​te​re​so​wać. Wiesz
jacy oni są, już w tej chwi​li. Woj​sko​we po​zdro​wie​nia i mun​du​ry. Wy​obraź so​bie,
jak osza​le​ją tłu​my, gdy Adolf czy Be​ni​to po​ja​wią się na mów​ni​cy i od​two​rzy się tę
ścież​kę. i po​myśl, ile za to bę​dzie​my mo​gli so​bie po​li​czyć…!

Wresz​cie nad​szedł ostat​ni po​wiew sło​ne​go po​wie​trza – jak​by za​fa​lo​wał pod​-
ziem​ny oce​an – i ge​ne​ra​tor pola zbladł do sta​tycz​nej sza​ro​ści. Oszo​ło​mio​ny Clark
za​mru​gał ni​czym czło​wiek bu​dzą​cy się z przy​dłu​giej drzem​ki. Tim​my wy​pro​wa​dził
go na słoń​ce, ale ten inny świat, któ​ry jesz​cze przed mo​men​tem szy​bo​wał na jego
oczach, nie chciał znik​nąć. Czuł aurę uśpio​nych w mie​ście emo​tycz​nych kin, po​dob​-
nie jak czuł smog wzbi​ja​ją​cy się znad au​to​strad i zna​czą​cy póź​ne po​po​łu​dnie mgłą.
w gar​dle miał kwa​śny, ni​klo​wy po​smak, a pod pa​znok​cia​mi dra​pa​ło go, jak​by pró​-
bo​wał wy​grze​bać się spod zie​mi.

Wo​kół nie​go od ja​kie​goś cza​su po​wsta​wał nowy świat, a on le​d​wie to za​uwa​żył.
Świat, w któ​rym każ​dy bia​ły Ame​ry​ka​nin mógł ku​pić naj​now​szy mo​del ca​dil​la​ca i
opły​wo​wą lo​dów​kę – świat, w któ​rym wszy​scy czar​ni, brą​zo​wi i żół​ci sta​li się po​-
słusz​ny​mi słu​żą​cy​mi. Ar​mie szczę​śli​wych Aryj​czy​ków wkrót​ce będą za​sia​dać w
swych do​mach, re​lak​su​jąc się w au​rze bud​dyj​skie​go mni​cha, lub śmiać się do roz​pu​-
ku, albo pło​nąć słusz​nym gnie​wem na to, co wy​plu​je z sie​bie ich nowy, emo​tycz​ny
od​bior​nik ra​dio​wy. Za​wsze będą z ape​ty​tem jeść w sa​mo​cho​do​wych re​stau​ra​cjach i
za​wsze będą z pa​sją ku​po​wać nowe rze​czy, Do ko​ścio​ła pój​dą z praw​dzi​wym na​bo​-
żeń​stwem, a let​nie fale upa​łów prze​cze​ka​ją w bło​go​sła​wio​nym wra​że​niu chło​du.
Wkrót​ce będą mo​gli przez całe ży​cie gzić się jak na​sto​lat​ki za​in​fe​ko​wa​ne pierw​szą
mi​ło​ścią, nie czu​jąc wca​le bólu czy zmar​twień, póki nie umrą z uśmie​chem na
ustach, w oto​cze​niu wciąż ko​cha​ją​cej ro​dzi​ny…

– Ode​zwiesz się nie​dłu​go, co? – spy​tał Tim​my, gdy do​tar​li na par​king przed
dzia​łem pro​duk​cji i Clark wsiadł do de​la​haye’a. – Gdzie cię naj​le​piej ła​pać? w
domu w Wo​od​svil​le czy… – przez twarz pro​du​cen​ta po​now​nie prze​mknę​ła mina,
mó​wią​ca „ja was znam, pi​sa​rze” – tam na Bun​ker Hill?



 

DWADZIEŚCIA JEDEN

 

Kie​dy Clark skrę​cił w Bli​xden Ave​nue i uj​rzał w mro​ku mi​go​cą​ce​go nie​bie​sko ko​-
gu​ta na da​chu czar​ne​go se​da​na, naj​pierw po​my​ślał, że od​na​lazł go ochro​niarz z
Glad​mont Se​cu​ri​ties. Po​tem – gdy roz​po​znał na drzwiach sa​mo​cho​du sym​bol po​li​cji
– że Tim​my Town​send zgło​sił wy​bi​cie szy​by w de​la​haye’u, są​dząc, że wy​świad​czy
sce​na​rzy​ście przy​słu​gę. Trze​cią: że jest już za póź​no by za​wró​cić.

Umun​du​ro​wa​nych funk​cjo​na​riu​szy było dwóch. Je​den roz​ma​wiał z tym wy​rost​-
kiem, Ro​ge​rem. Dru​gi stał na stop​niach Bli​xden Apart​ments po​śród zbie​go​wi​ska lo​-
ka​to​rów. Sta​li tam rów​nież Bar​ba​ra Eshel, dwóch chu​dych męż​czyzn i zgar​bio​na
sta​rusz​ka z cy​gań​ską chu​s​tą na gło​wie.

Za​trzy​mał de​la​haye’a, wy​jął klu​czy​ki ze sta​cyj​ki, wy​siadł i spraw​dził, czy wciąż
ma na no​sie oku​la​ry. Pierw​szy gli​niarz skoń​czył roz​mo​wę z Ro​ge​rem i pod​szedł.
Mimo za​ma​szy​ste​go kro​ku, na jego twa​rzy ma​lo​wał się wy​raz po​wa​gi, mina, jaką
Clark rzad​ko wi​dy​wał na ob​li​czach stró​żów pra​wa w Los An​ge​les.

– Pan Da​niel La​mot​te?
Scho​wał klu​czy​ki do kie​sze​ni. Pi​sto​let po​li​cjan​ta wciąż spo​czy​wał w ka​bu​rze.

Przy​glą​da​li się im wszy​scy na uli​cy.
– Tak, to ja. w czym mogę po​móc?
Gli​niarz był pulch​ny i ró​żo​wy na twa​rzy. Wy​raź​nie było sły​chać jego sa​pa​nie.

Ko​le​ga gli​nia​rza, któ​ry zszedł ze scho​dów i sta​nął przy nich, był mło​dy i do​brze
zbu​do​wa​ny. Pary po​li​cjan​tów czę​sto wy​glą​da​ły wła​śnie w ten spo​sób, acz​kol​wiek ci
kon​kret​ni wy​da​wa​li się przy tym dziw​nie zde​ner​wo​wa​ni. Clark mie​wał już do czy​-
nie​nia z wła​dzą w naj​roz​ma​it​szych sy​tu​acjach, ale te​raz wciąż nie po​tra​fił wy​czuć,
co się wła​ści​wie dzie​je.

– Funk​cjo​na​riusz Doy​le. Mój ko​le​ga to funk​cjo​na​riusz Rey​nolds. Mu​si​my za​-
mie​nić z pa​nem dwa sło​wa. Ma pan miej​sce, gdzie mo​gli​by​śmy spo​koj​nie po​roz​ma​-
wiać?

– a nie mo​że​my tego zro​bić na uli​cy?
Za​miast syk​nąć na Clar​ka, żeby so​bie nie po​gry​wał, Doy​le po pro​stu ski​nął gło​-

wą. Dał Rey​nold​so​wi znak, by zo​stał z tyłu, zło​żył mięk​ką dłoń na bar​ku Clar​ka i



od​pro​wa​dził go ka​wa​łek da​lej po Bli​xden Ave​nue. Usie​dli na mur​ku obok skrzyn​ki
pocz​to​wej. Gli​niarz po​pa​trzył na spę​ka​ny chod​nik, po​cią​gnął się za ucho. Wresz​cie
pod​niósł wzrok.

– Pró​bu​je​my się z pa​nem skon​tak​to​wać już od kil​ku go​dzin. Na pew​no na​zy​wa
się pan Da​niel La​mot​te, tak? Ten dom na wzgó​rzach…

– Ere​whon? Po​nad Sto​ne Ca​ny​on? Tu​taj tyl​ko cza​sa​mi pra​cu​ję. Je​stem sce​na​-
rzy​stą…

– Tak – za​szem​ra​ły płu​ca gli​nia​rza. – To już usta​li​li​śmy. – Ob​li​zał pot z ust. –
Cho​dzi o pań​ską żonę. Przy​kro mi, ale tego nie moż​na po​wie​dzieć de​li​kat​nie. Rzecz
w tym, że zna​le​zio​no cia​ło. Kil​ku tu​ry​stów po​in​for​mo​wa​ło nas o czer​wo​nym ca​dil​-
la​cu se​rii 90, za​par​ko​wa​nym na punk​cie wi​do​ko​wym w gó​rach San Ber​nar​di​no.
We​wnątrz za​uwa​ży​li mar​twą ko​bie​tę. Sil​nik był na cho​dzie, a spa​li​ny z rury wy​de​-
cho​wej do​sta​wa​ły się do środ​ka przez gu​mo​wy wąż. Ta​bli​ce re​je​stra​cyj​ne i do​ku​-
men​ty wska​zu​ją na to, że ofia​rą jest April La​mot​te.



 

DWADZIEŚCIA DWA

 

Funk​cjo​na​riusz Rey​nolds wy​pro​wa​dził ra​dio​wóz z Bun​ker Hill. Clark sie​dział z tyłu
z Doy​le’em. Rey​nolds – po​dob​nie jak Tim​my Town​send – no​sił w kla​pie mun​du​ru
zna​czek Ligi Wol​no​ści, ale star​szy, grub​szy gli​na nie. Ra​dio usta​wi​li na zwy​czaj​ną
roz​gło​śnię – co wię​cej, na NBC, cho​ciaż na au​dy​cję Wal​li​sa Be​ekin​sa było jesz​cze
ociu​pi​nę za wcze​śnie. Clark sły​szał je w tle swych mgli​stych my​śli. Le​cia​ła pio​sen​-
ka „Three Lit​tle Fi​shes” Kaya Ky​se​ra. Ty​tu​ło​we ryb​ki pod​pły​wa​ły do za​po​ry i spa​-
da​ły z niej do​kład​nie tak samo jak on w tej chwi​li. Po​tem nada​no wia​do​mo​ści –
fran​cu​ski mar​sza​łek Pe​ta​in ła​sił się do na​zi​stów. Re​pu​bli​ka​nie na kon​wen​cji wy​bor​-
czej w Fi​la​del​fii wy​bra​li ja​kie​goś nie​zna​ne​go czar​ne​go ko​nia na​zwi​skiem Wil​kie.
Wiel​ką ta​jem​ni​cą po​zo​sta​wa​ło, kogo no​mi​nu​je Liga Wol​no​ści – za​gad​ką, na któ​rą –
jak so​bie Clark uświa​do​mił, spa​da​jąc jesz​cze szyb​ciej – znał już od​po​wiedź.

Czyż​by to wła​śnie była praw​dzi​wa pu​łap​ka, jaką za​sta​wi​ła na nie​go April La​-
mot​te – czy chcia​ła za​mie​szać go we wła​sną śmierć? Tyle że to nie mia​ło sen​su.
Cia​ło, któ​re te​raz mie​li zi​den​ty​fi​ko​wać, rów​nie do​brze mo​gło na​le​żeć do ko​goś in​-
ne​go. Wła​śnie. Może z ja​kie​goś po​wo​du pró​bo​wa​ła go wro​bić w mor​der​stwo… Ale
to rów​nież nie brzmia​ło spe​cjal​nie sen​sow​nie. Na szczę​ście, je​chał ze zwy​kły​mi,
umun​du​ro​wa​ny​mi po​li​cjan​ta​mi, a nie z taj​nia​ka​mi z wy​dzia​łu za​bójstw. Do​sta​li to
zle​ce​nie, po​nie​waż pra​co​wa​li aku​rat w re​jo​nie Sto​ne Ca​ny​on i za​le​ża​ło im na zło​-
wie​niu przy​jem​nych nad​go​dzin.

Za​padł już wie​czór. Tram​wa​je na Broad​way sy​pa​ły fon​tan​na​mi iskier. Nad
wszyst​kim gó​ro​wał bu​dy​nek ra​tu​sza. Jego okna przy​po​mi​na​ły pod​świe​tlo​ną mo​zai​-
kę, bia​łe plam​ki kil​ku mew wciąż szy​bo​wa​ły w słab​ną​cych prą​dach ter​micz​nych.
Do​zor​cy i gli​nia​rze dry​fo​wa​li w wiel​kim mar​mu​ro​wym holu. Wie​le wy​dzia​łów
miej​skiej po​li​cji – nar​ko​ty​ko​wy, za​bójstw, po​li​tycz​ny, oby​cza​jów​ka – mia​ło swe
sie​dzi​by poza ra​tu​szem i na tu​tej​szych ko​ry​ta​rzach pa​no​wa​ła at​mos​fe​ra tłocz​ne​go
po​ste​run​ku. w po​wie​trzu czu​ło się woń biu​ro​we​go ko​rek​to​ra, ta​nie​go wina Thun​der​-
bird i wy​mio​cin. Po​li​cjan​ci w ko​szu​lach z krót​kim rę​ka​wem i z ka​bu​ra​mi pod pa​-
cha​mi prze​ga​nia​li do po​ko​jów prze​słu​chań i cel dziw​ki, ćpu​nów, po​li​tycz​nych dy​sy​-
den​tów i trans​we​sty​tów.



Biu​ro ko​ro​ne​ra i kost​ni​ca znaj​do​wa​ły się w piw​ni​cy, do któ​rej scho​dzi​ło się po
scho​dach. Tu​taj nie było już okien, wy​łą​czo​no rów​nież po​ło​wę lamp pod su​fi​tem,
przez co część ko​ry​ta​rza była na​zna​czo​na czar​ny​mi pla​ma​mi. Gdzieś roz​le​gał się
stu​kot ma​szy​ny do pi​sa​nia. Upar​cie dzwo​nił igno​ro​wa​ny te​le​fon.

– Tędy pro​szę…
Kie​dy funk​cjo​na​riusz Doy​le otwo​rzył ostat​nie drzwi, po​wie​trze na​tych​miast

osty​gło o kil​ka stop​ni.

* * *

Nie było jak na fil​mach. Nie za​pro​wa​dzi​li go do wy​ło​żo​nej ka​fel​ka​mi sali i nie
wy​cią​gnę​li zwłok na wy​su​wa​nych ze ścia​ny no​szach. Za​bra​li go na​to​miast do ma​łej
sal​ki. Na ścia​nach wi​sia​ły pla​ka​ty re​kla​mu​ją​ce kre​dy​ty dla rol​ni​ków i ostrze​ga​ją​ce
przez cho​ro​ba​mi drze​wek po​ma​rań​czo​wych oraz woł​kiem zbo​żo​wym. Ubra​ny w
far​tuch pra​cow​nik kost​ni​cy prze​ci​snął się przez za​sło​nię​te gu​mo​wą płach​tą drzwi i
wpro​wa​dził za sobą na​kry​te prze​ście​ra​dłem łóż​ko na kół​kach.

– Okej, pa​nie La​mot​te? – Clark po​czuł na ra​mie​niu dłoń star​sze​go z po​li​cjan​tów.
– Jest pan go​to​wy?

Ski​nął gło​wą.
– Od​su​nie​my prze​ście​ra​dło tyl​ko na tyle, by zo​ba​czył pan twarz, zgo​da?
Doy​le dał znak młod​sze​mu ko​le​dze, któ​ry z miną mó​wią​cą o tym, że sta​now​czo

wo​lał​by te​raz być zu​peł​nie gdzie in​dziej, okrą​żył łóż​ko i – ko​niusz​ka​mi pal​ców –
uniósł bia​łą płach​tę.

To była April La​mot​te. War​gi pod reszt​ka​mi bor​do​wej szmin​ki przy​bra​ły nie​bie​-
ska​wy od​cień, a zie​lo​ne oczy były za​mknię​te i za​czy​na​ły się za​pa​dać. Rude wło​sy
zo​sta​ły za​cze​sa​ne gład​ko do tyłu. Nie​mniej, to była ona. Bił od niej mię​sny za​pach,
któ​ry – wie​dział – wkrót​ce sta​nie się bar​dziej wy​ra​zi​sty, a tak​że ni​kła woń sa​mo​cho​-
do​wych spa​lin i wy​mio​cin, ja​kiej nie zdo​ła​ło usu​nąć po​bież​ne ob​my​cie cia​ła. Prze​-
wa​ża​ją​cym za​pa​chem wciąż jed​nak po​zo​sta​wa​ła woń per​fum „Cuir de Rus​sie” od
Cha​nel. To była April La​mot​te i jak na mar​twe​go czło​wie​ka wy​glą​da​ła za​ska​ku​ją​co
pięk​nie. Nie na​pu​chła od gnil​nych ga​zów. Tyl​ko ten de​li​kat​ny za​pa​szek pa​dli​ny.

Dłoń funk​cjo​na​riu​sza Doy​le’a nie​co moc​niej za​ci​snę​ła się na ra​mie​niu Clar​ka.
– Mu​szę za​py​tać, czy po​zna​je pan tę oso​bę?
– Tak. To April La​mot​te.
Pal​ce ści​snę​ły po​now​nie.
– Może chce pan zo​stać sam na sam z żoną?
– Nie, wszyst​ko w po​rząd​ku.
Cof​nął się o krok. Mło​dy gli​niarz szy​ko​wał się, by z po​wro​tem na​kryć zwło​ki

prze​ście​ra​dłem, jed​nak​że cała ta sce​na na​dal nie wy​da​wa​ła się rze​czy​wi​sta. Clark
wy​cią​gnął rękę i do​tknął przej​rzy​ste​go cia​ła na ra​mie​niu April La​mot​te. Pod​świa​do​-
mie spo​dzie​wał się, że prze​nik​nie ją pal​ca​mi na wy​lot. Po​czuł tyl​ko zwy​kłe, zim​ne
mię​so.



 

DWADZIEŚCIA TRZY

 

Po​sa​dzi​li go w po​miesz​cze​niu z we​nec​kim lu​strem. Spod skrzy​żo​wa​nych flag, ame​-
ry​kań​skiej i Ligi Wol​no​ści, uśmie​cha​ło się do Clar​ka to samo zdję​cie Her​ber​ta Kis​-
ber​ga, któ​re wi​dział już na bil​l​bo​ar​dzie pod Sen​se​ra​mą. Na ścia​nie wi​siał też pla​kat
przed​sta​wia​ją​cy ko​bie​tę ubra​ną w kil​ka ską​pych szma​tek, za​mie​rza​ją​cą się mie​czem
z wy​ry​tym na​pi​sem „Praw​da i de​mo​kra​cja” na mał​pę, na któ​rej czasz​ce wid​niał
pod​pis „Świa​to​wy ko​mu​nizm”. Ja​kiś uta​len​to​wa​ny ry​sow​nik przy​dał mał​pie ne​gro​-
idal​nych ry​sów i do​ma​lo​wał ko​mik​so​wy dy​mek ze sło​wa​mi „Przy​kro mi, pa​niu​siu,
na​wet nam, czar​nu​chom, cza​sa​mi nie sta​je”.

Za​pa​lił ostat​nie​go luc​ky stri​ke’a z pacz​ki. Funk​cjo​na​riusz Doy​le usiadł po dru​-
giej stro​nie odra​pa​ne​go drew​nia​ne​go biur​ka. Rey​nolds za​jął miej​sce w naj​dal​szym
ką​cie po​miesz​cze​nia, z ołów​kiem i no​te​sem w ręku. Obaj po​li​cjan​ci tak​że pa​li​li.
Clar​ko​wi przy​szła do gło​wy drę​czą​ca myśl, że je​że​li kie​dy​kol​wiek mo​gła na​stać do​-
bra pora, by przy​znać się do tej ca​łej ma​ska​ra​dy, to wła​śnie te​raz.

– Wi​dzi pan, pa​nie La​mot​te – za​czął Doy​le, po​chy​la​jąc się i skła​da​jąc na bla​cie
wa​łek umun​du​ro​wa​ne​go brzu​cha – mu​szę przy​go​to​wać ra​port, któ​ry przed​sta​wię
śled​cze​mu z biu​ra ko​ro​ne​ra. Zo​sta​nie wsz​czę​te do​cho​dze​nie. z przy​kro​ścią in​for​mu​-
ję też, że mu​si​my prze​pro​wa​dzić sek​cję. Na​le​ży usta​lić przy​czy​nę zgo​nu, cho​ciaż
zda​je się, że fak​ty w za​sa​dzie mó​wią tu same za sie​bie.

Clark ski​nął gło​wą. Usły​szał przy tym skrzyp​nię​cie wła​sne​go kar​ku.
– Po pierw​sze, in​for​ma​cja na​de​szła przez ra​dio z biu​ra straż​ni​ka le​śne​go w Ar​ro​-

whe​ad, wczo​raj oko​ło po​łu​dnia. Jak już mó​wi​łem, sa​mo​chód wraz z cia​łem pań​skiej
żony zna​leź​li tu​ry​ści. Sil​nik wciąż był na cho​dzie, choć pra​co​wał już na opa​rach.
Po​dej​rze​wa​my, że mu​sia​ła się tam za​trzy​mać go​dzi​nę lub dwie wcze​śniej. Po​wiedz​-
my, oko​ło dzie​sią​tej lub dzie​sią​tej trzy​dzie​ści. Spra​wa tra​fi​ła do nas z po​wo​du
wstęp​nej iden​ty​fi​ka​cji de​nat​ki. – Po​li​cjant od​chrząk​nął. – Wraz z funk​cjo​na​riu​szem
Rey​nold​sem po​ja​wi​li​śmy się na miej​scu mniej wię​cej w tym sa​mym mo​men​cie co
wóz po​mo​cy dro​go​wej i fo​to​graf od ko​ro​ne​ra. Cho​dzi o punkt wi​do​ko​wy nad Run​-
ning Springs. So​sno​wy la​sek i tak da​lej. Ślicz​ne miej​sce. Ma pan może ja​ki​kol​wiek
po​mysł, dla​cze​go żona po​je​cha​ła aku​rat tam…?



– Wy​da​je mi się, że mamy w oko​li​cy do​mek let​ni​sko​wy.
– Wy​da​je się panu? – Doy​le rzu​cił swe​mu ko​le​dze prze​lot​ne spoj​rze​nie.
– Nie, prze​pra​szam. Mamy. To zna​czy…
– Ja​sne, ro​zu​miem, że to wszyst​ko nie​ła​twe. Spo​koj​nie, nie ma po​śpie​chu. Nic

się nie sta​ło. Ale wra​ca​jąc, toż​sa​mość i ad​res żony usta​li​li​śmy na​tych​miast, ale kie​-
dy po po​łu​dniu po​ja​wi​li​śmy się w… hmm… domu pań​stwa La​mot​te, nie za​sta​li​śmy
ni​ko​go poza ogrod​ni​kiem, któ​ry zaj​mu​je się te​re​nem ca​łe​go osie​dla.

– Evan.
– Tak. – Gli​niarz prze​rzu​cił kil​ka kar​tek no​te​su. – Pan Evan Brin​ton. Dziw​ny fa​-

cet, je​śli mogę so​bie po​zwo​lić na taką uwa​gę. Nie​spe​cjal​nie nam po​mógł. a pań​ski
dom był za​mknię​ty na czte​ry spu​sty. Ani pra​cow​ni​ków, ani lo​ka​to​rów. Spró​bo​wa​li​-
śmy u są​sia​dów, do​dam, że dys​kret​nie, ale to rów​nież nie​wie​le dało. Wresz​cie do​-
tar​li​śmy na Bli​xden Ave​nue, dzię​ki pań​skim ze​zna​niom po​dat​ko​wym, pa​nie La​mot​-
te. Ach tak, pan Evan Brin​ton po​in​for​mo​wał nas jesz​cze, że roz​ma​wia​li​ście dzi​siaj
rano. Po​wie​dział, że nad​szedł pan tyl​ną bra​mą osie​dla, tam, gdzie on zwy​kle pra​cu​-
je. Czy to się zga​dza?

– April i ja ze​szłej nocy by​li​śmy na mie​ście. Je​stem sce​na​rzy​stą i my, to zna​czy
ja, do​pie​ro co pod​pi​sa​łem nowy kon​trakt na obie​cu​ją​cy film emo​tycz​ny. w ra​mach
świę​to​wa​nia wy​bra​li​śmy się na ko​la​cję. w ta​kiej knaj​pie nad Si​lver Lake, na​zy​wa
się „Cha​te​au Ban​sar”.

– Mógł​by pan prze​li​te​ro​wać?
Clark prze​li​te​ro​wał. Po​li​cjant za​no​to​wał.
– Po​tem pod​rzu​ci​łem ją do Ere​whon… Mo​gło być oko​ło pół​no​cy. No, a po​tem

wró​ci​łem do cen​trum. Nie wy​obra​ża​łem so​bie na​wet, że…
– Czy​li nie spę​dził pan ubie​głej nocy z żoną?
– Nie.
– z ja​kie​goś kon​kret​ne​go po​wo​du?
– w tym miesz​ka​niu w mie​ście spę​dzam wie​le cza​su. Znacz​nie ła​twiej mi się

tam pi​sze.
– i sy​pia?
– Ow​szem. Tak po pro​stu wy​glą​da na​sze mał​żeń​stwo.
– Ro​zu​miem. – Sta​ry gli​na po​ki​wał gło​wą. – Oczy​wi​ście, ja miesz​kam ra​zem z

pa​nią Doy​le i tak da​lej, ale to prze​cież nie moja spra​wa.
Clark za​mknął oczy i po​tarł grzbiet nosa. Zo​ba​czył w du​chu April La​mot​te wy​-

cho​dzą​cą z „Cha​te​au Ban​sar”. Uj​rzał ją w swych ra​mio​nach, szlo​cha​ją​cą. Przy​po​-
mniał so​bie świad​ków – kel​ne​rów i chło​pa​ka od​pro​wa​dza​ją​ce​go sa​mo​chód.

– Po​kłó​ci​li​śmy się w tej re​stau​ra​cji.
Wzru​szył ra​mio​na​mi ge​stem, jaki – miał na​dzie​ję – wy​ra​żał za​sad​ni​czą nie​moż​-

ność wy​tłu​ma​cze​nia oso​bom z ze​wnątrz po​wo​dów do​wol​nej mał​żeń​skiej sprzecz​ki
świa​ta.

– a po​tem, rano, wró​cił pan do Ere​whon, żeby z nią po​roz​ma​wiać?
– Tak.



– i wszedł pan do domu o…?
– Jak mó​wił Evan. To było dzi​siaj rano, oko​ło dzie​sią​tej. i jak sam już wspo​mi​-

na​łem, po​kłó​ci​li​śmy się po​przed​nie​go wie​czo​ru. Po​zo​sta​wa​ła też spra​wa tego du​że​-
go kon​trak​tu. Chcia​łem się z nią do​ga​dać… – Spró​bo​wał przy​su​nąć się bli​żej biur​-
ka, ale krze​sło było przy​śru​bo​wa​ne do pod​ło​gi. – Sko​rzy​sta​łem z tyl​nej bra​my, po​-
nie​waż dzie​cia​ki w cen​trum wy​bi​ły mi po​przed​niej nocy szy​bę w au​cie i nie chcia​-
łem, by April to zo​ba​czy​ła. Ale oczy​wi​ście nie za​sta​łem jej.

– Za​uwa​żył pan rano w domu co​kol​wiek nie​zwy​kłe​go?
– Nie. Zu​peł​nie nic.
– Czy​li, pa​nie La​mot​te, gwo​li ści​sło​ści, żonę wi​dział pan po raz ostat​ni, kie​dy

od​wiózł ją ze​szłej nocy po ko​la​cji?
– Tak. – Clar​ko​wi drgnął mię​sień w ką​ci​ku oka. – Zga​dza się.
– i po​tem już się pan z nią nie kon​tak​to​wał?
– Nie, i za​nim pan za​py​ta, dzi​siaj więk​szość dnia spę​dzi​łem w stu​diach wy​twór​-

ni Sen​se​ra​ma, na za​pro​sze​nie ich dy​rek​to​ra pro​duk​cji, któ​ry ku​pił ode mnie sce​na​-
riusz. Za​ję​ło mi to od oko​ło po​łu​dnia aż do chwi​li, gdy spo​tka​li​śmy się na Bli​xden
Ave​nue. Pro​du​cent na​zy​wa się Tim​my Town​send. Może pan u nie​go wszyst​ko po​-
twier​dzić. Mógł​by pan też po​roz​ma​wiać z ko​bie​tą na​zwi​skiem Bar​ba​ra ja​koś tam,
któ​ra miesz​ka ze mną po są​siedz​ku w cen​trum. Chy​ba że już to pa​no​wie zro​bi​li?
Dziś rano wpa​dła do mnie pod​rzu​cić ko​re​spon​den​cję… – Otarł usta. Obu​rze​nie i
szok za​czy​na​ły się wy​da​wać rze​czy​wi​ste na​wet jemu. – Pro​szę po​słu​chać, na dole w
kost​ni​cy leży cia​ło mo​jej żony, a pan za​da​je mi py​ta​nie za py​ta​niem. Cze​mu to ma
wła​ści​wie słu​żyć?

– Prze​pra​szam, pa​nie La​mot​te. – Twarz Doy​le’a po​ły​ski​wa​ła ni​czym ró​żo​wy
mar​mur. – To po pro​stu zwy​kła pro​ce​du​ra. Czło​wiek stra​cił ży​cie i mu​si​my ze​brać
na jego te​mat jak naj​wię​cej in​for​ma​cji, i to w jak naj​krót​szym cza​sie. I… – Po​cią​-
gnął się za ucho, po czym rzu​cił okiem na Rey​nold​sa, któ​ry z wol​na ski​nął gło​wą. –
Mam jesz​cze inne, mniej zręcz​ne py​ta​nie, pa​nie La​mot​te. Czy ist​niał ja​ki​kol​wiek
po​wód, dla któ​re​go mógł pan my​śleć, oba​wiać się czy po​dej​rze​wać, że pań​ska mał​-
żon​ka może się tar​gnąć na wła​sne ży​cie?

Ob​ra​zy April La​mot​te. Pięk​na i ru​do​wło​sa, gdy prze​cha​dza​ła się po Ere​whon w
tym zie​lo​nym ko​stiu​mie ze spodnia​mi. Jesz​cze pięk​niej​sza i bar​dziej ruda, kie​dy
pod​je​cha​ła w de​la​haye’u, żeby go ode​brać z Sun​set Bo​ule​vard. Miał wra​że​nie, że to
wszyst​ko dzia​ło się sto lat temu. Jej po​ca​łun​ki. Za​pach per​fum „Cuir de Rus​sie”.
Smak szmin​ki na jej ustach. Wil​got​ny na​cisk ję​zy​ka. De​ter​mi​na​cja i skru​pu​lat​ność,
z jaką pró​bo​wa​ła go za​bić.

– Nie – od​po​wie​dział po chwi​li. – April była… Lu​bi​ła mieć nad wszyst​kim kon​-
tro​lę. Nie jest skłon​na przy​zna​wać się do po​ra​żek. Chy​ba że… – Ale co wła​ści​wie?
Znów uj​rzał ją w Ere​whon. a po​tem przed tą eks​klu​zyw​ną re​stau​ra​cją. Oczy go za​-
pie​kły, jak​by syp​nął w nie kurz. w uszach roz​legł mu się szum…

– Ro​zu​miem. – Sta​ry gli​niarz po raz ko​lej​ny, jak​by w ocze​ki​wa​niu na sy​gnał,
zer​k​nął na młod​sze​go ko​le​gę. – Czy pani La​mot​te lu​bi​ła pie​sze wę​drów​ki? Przy​ro​-



dę?
– Nie​szcze​gól​nie.
Po​li​cjant po​ki​wał gło​wą.
– Mia​ła na so​bie zwy​kłe buty na ni​skim ob​ca​sie i spodnie. Poza mapą dro​go​wą i

kil​ko​ma skrę​ta​mi z ty​to​niem, sa​mo​chód był w za​sa​dzie cał​kiem pu​sty. Zna​leź​li​śmy
jed​nak to…

Rey​nolds pod​niósł się z miej​sca. Pod​szedł i po​ło​żył na sto​le mały no​tat​nik ze
sprę​żyn​ką. Ob​ró​cił go przo​dem do Clar​ka. Wró​cił na miej​sce. Pierw​sza stro​na no​te​-
su zo​sta​ła za​pi​sa​na tym sa​mym schlud​nym cha​rak​te​rem pi​sma, jaki wi​dział na nie​-
któ​rych do​ku​men​tach w ga​bi​ne​cie Ere​whon.

Nie mogę po tym wszyst​kim, co się sta​ło…
Prze​pra​szam. Są​dzi​łam, że dam radę.
Oba​wiam się, że je​stem tchó​rzem. Prze​pra​szam za wszyst​ko
Gdy​bym zro​bi​ła to daw​no temu, oca​li​ło​by to wie​le
i oto zna​la​złam się w tym mar​twym, pu​stym miej​scu.



 

DWADZIEŚCIA CZTERY

 

Po​li​cjan​ci wy​pro​wa​dzi​li Clar​ka na ko​ry​tarz i wska​za​li dro​gę do ła​zien​ki. Gdy szu​kał
w kie​sze​niach od​po​wied​niej ilo​ści drob​nych, by ku​pić z au​to​ma​tu pacz​kę luc​ky stri​-
ke’ów oraz ku​bek let​niej, sma​ku​ją​cej tek​tu​rą kawy, któ​ry osu​szył jed​nym hau​stem,
po​czuł roz​ko​ły​sa​ny cię​żar krót​ko​lu​fo​we​go col​ta. Rzu​cił okiem na ze​ga​rek, ale
wska​zów​ki trwa​ły w bez​ru​chu; ostat​nio na​krę​cił go po​nad dobę temu, da​le​ko stąd,
w Ve​ni​ce.

Kie​dy pchnął drzwi, ude​rzy​ła go sil​na woń ubi​ka​cji. To​a​le​ta wy​glą​da​ła na in​ten​-
syw​nie uży​wa​ną, za to nie​sprzą​ta​ną co naj​mniej od paru dni. Albo i ty​go​dni. Ze​psu​-
te drzwi ka​bin smęt​nie wi​sia​ły na za​wia​sach. z kil​ku musz​li i bie​gną​ce​go pod ścia​ną
ryn​no​we​go pi​su​aru wy​le​wa​ło się na pod​ło​gę. Po​sadz​ka była usła​na ster​ta​mi prze​-
zro​czy​ste​go, mo​kre​go pa​pie​ru, kost​ka​mi za​pa​cho​wy​mi, nie​do​pał​ka​mi, ga​ze​ta​mi i
żół​ty​mi je​zio​ra​mi mo​czu, na któ​rych wzno​si​ły się strze​li​ste wy​spy kup. Mimo że to​-
a​le​ta była mę​ska, za​uwa​żył kil​ka prze​mo​czo​nych i za​krwa​wio​nych strzę​pów, wy​-
glą​da​ją​cych na zu​ży​te pod​pa​ski. Znacz​nie bar​dziej hi​gie​nicz​nie by​ło​by za​pew​ne od​-
lać się na ze​wnątrz, Clark wy​brał jed​nak dro​gę przez kil​ka mniej mo​krych skraw​-
ków po​sadz​ki i ru​szył do ka​bi​ny spra​wia​ją​cej – myl​ne, jak się oka​za​ło – wra​że​nie
spraw​no​ści.

Si​ka​jąc do nie​mal prze​peł​nio​nej musz​li, za​sta​na​wiał się nad wszyst​ki​mi ludź​mi,
któ​rzy od​wie​dza​li ra​tusz, i nad spra​wa​mi, ja​kie tu​taj za​ła​twia​li. Na​ro​dzi​ny i zgo​ny.
Po​dat​ki i zwło​ki. Zbrod​nie i kary. Po​gróż​ki i po​bi​cia. Nic dziw​ne​go, że ła​sko​czą​ce
po​czu​cie gro​zy i zwień​czo​ne​go roz​cza​ro​wa​niem ocze​ki​wa​nia zdą​ży​ło już wsiąk​nąć
w ścia​ny tego bu​dyn​ku, choć prze​cież od​da​no go do użyt​ku tak nie​daw​no. Przy bu​-
do​wie gma​chu wy​ko​rzy​sta​no piach ze wszyst​kich pięć​dzie​się​ciu ośmiu hrabstw Ka​-
li​for​nii i wodę z jej dwu​dzie​stu je​den mi​sji – miej​sco​wi czę​sto po​wta​rza​li, że ko​lej​-
ne więk​sze trzę​sie​nie zie​mi wy​raź​nie po​ka​że, ja​kim sza​leń​stwem jest ta kon​struk​cja.
Od​ru​cho​wo po​cią​gnął za spłucz​kę i gwał​tow​nie od​sko​czył do tyłu. Nie​po​trzeb​nie,
in​sta​la​cja i tak nie dzia​ła​ła.

w dro​dze po​wrot​nej zna​lazł sa​mot​ną umy​wal​kę. w po​rów​na​niu z jej spły​wa​ją​cy​-
mi po bo​kach brą​zo​wy​mi pla​ma​mi i za​rdze​wia​łym sta​lo​wym, krzy​wo wi​szą​cym lu​-



strem, umy​wal​ka za​mon​to​wa​na w klit​ce Da​nie​la La​mot​te’a wy​da​wa​ła się szczy​tem
luk​su​su. Clark jed​nak mu​siał zro​bić co​kol​wiek, by się choć tro​chę od​świe​żyć. Zmiął
w dło​ni chu​s​tecz​kę, od​krę​cił kran i z za​sko​cze​niem po​wi​tał stru​mień go​rą​cej wody.
My​dła – oczy​wi​ście – nie było, ale z wdzięcz​no​ścią zwil​żył dło​nie, po czym zdjął
oku​la​ry, by prze​myć twarz. Ta chwi​la była pierw​szym przy​jem​nym do​świad​cze​-
niem, ja​kie spo​tka​ło go w ra​tu​szu. Woda oczy​ści​ła mu umysł – nie​mal po​zwo​li​ła
coś so​bie uświa​do​mić – aż wresz​cie przy​po​mniał so​bie po​ło​wicz​ne pięk​no zwłok
April La​mot​te. Gwał​tow​ną falą wró​ci​ły do nie​go jej sło​wa.

„Pro​szę, by pan nie wy​cho​dził, pa​nie Ga​ble. Wię​cej niż pro​szę…”.
„Więc nie je​steś ta​kim za​twar​dzia​łym cy​ni​kiem, za ja​kie​go cię mia​łam. Je​steś

znacz​nie gor​szy. Je​steś skoń​czo​nym ro​man​ty​kiem, praw​da?…”.
„Wiesz, tak się cza​sem za​sta​na​wiam… Na​wet dzi​siaj… po kie​go dia​bła to

wszyst​ko?”.
„Kie​dy lu​dzie za​czę​li tu przy​jeż​dżać, by krę​cić fil​my, twier​dzi​li, że to z po​wo​du

ja​ko​ści miej​sco​we​go świa​tła. Tyle że sło​wem nie wspo​mnie​li o ja​ko​ści ciem​no​-
ści…”.

Sły​szał wręcz ka​den​cję jej gło​su. Od​chrząk​nął i za​chły​snął się. Kie​dy na po​wrót
wło​żył oku​la​ry i, mru​ga​jąc, spoj​rzał w prze​krzy​wio​ne lu​stro, na mo​ment ogar​nę​ła
go gro​za, lecz ob​li​cze, ja​kie ku nie​mu wy​glą​da​ło, wciąż na​le​ża​ło w za​sa​dzie do nie​-
go. Od​gło​sy ra​tu​sza, któ​re sły​szał wcze​śniej – echa krzy​ków, trza​ska​nie drzwi, ten
dziw​ny szum w uszach – były tu​taj gło​śniej​sze. Ży​cie to​czy​ło się na​przód na​wet w
ob​li​czu śmier​ci… a jed​nak zro​bi​ło się dziw​nie zim​no, jak​by ktoś otwo​rzył okno,
mimo że ła​zien​ka była zu​peł​nie śle​pa. i ten szum… Spró​bo​wał do​krę​cić moc​niej
kran, w na​dziei że to po​mo​że. Dźwięk nie ustał.

Gdy zno​wu spoj​rzał w lu​stro, wy​da​ło mu się, że za jego ple​ca​mi ło​po​cą czar​ne
cho​rą​gwie. Zu​peł​nie jak​by po​wiał nie​wi​dzial​ny wiatr, cho​ciaż w sen​sie fi​zycz​nym
na​dal nic się nie po​ru​sza​ło. Nie li​cząc wło​sków na jego kar​ku i skó​ry wzdłuż krę​go​-
słu​pa. Od​wró​cił się, ocze​ku​jąc – sam nie był pe​wien cze​go… Nic poza brud​ny​mi
ka​bi​na​mi. Jed​na ze świe​tló​wek w su​fi​cie raz po raz mi​go​ta​ła. Wła​śnie na to miał na​-
dzie​ję.

Szum jed​nak znów przy​brał na sile, przy​no​sząc ze sobą głu​che wy​cie gło​sów,
stu​kot i trza​ska​nie drzwi, do​la​tu​ją​ce przez ciem​ne prze​strze​nie. i ha​łas ten nie do​bie​-
gał z żad​nej in​nej czę​ści ra​tu​sza. Te​raz był już tego pe​wien. Do​stał gę​siej skór​ki.
Za​krę​ci​ło mu się w gło​wie. Coś kwa​śne​go, pa​skud​ne​go i po​zba​wio​ne​go za​pa​chu
po​kry​ło mu ję​zyk.

i wte​dy uj​rzał to po​now​nie. z po​cząt​ku tyl​ko bez​cie​le​sne za​kłó​ce​nie – przy​po​mi​-
na​ją​ce kłąb ku​rzu, ja​kie nie​kie​dy la​tem wi​ru​ją nad po​la​mi. Po​tem – co było jesz​cze
bar​dziej nie​po​ko​ją​ce – rzecz na​praw​dę za​czę​ła się za​cho​wy​wać jak nie​wiel​ki wir
po​wie​trza, pod​ry​wa​jąc z pod​ło​gi mo​kre śmie​ci i zmu​sza​jąc je do po​wol​nych, ale
wy​raź​nych ob​ro​tów. Wresz​cie po​ja​wił się pe​wien kształt, naj​pierw nogi, po​tem tu​-
łów, a wresz​cie wzbie​ra​ją​ca su​ge​stia ra​mion. Nie przy​po​mi​na​ło to już kłę​bu ku​rzu.
Je​że​li w ogó​le ko​ja​rzy​ło się z czym​kol​wiek, to z wy​ko​na​ną przez ucznia​ka krzy​-



żów​ką mu​mii i nie​wi​dzial​ne​go czło​wie​ka – zbi​ta, wi​ru​ją​ca masa pa​pie​ru to​a​le​to​we​-
go, szczyn i łaj​na. i było strasz​ne – gro​zą, któ​ra, gdy wresz​cie za​czę​ła się for​mo​wać
twarz, nie mia​ła nic wspól​ne​go z ohy​dą bu​dul​ca. Od isto​ty ema​no​wa​ło do​zna​nie
nie​wy​sło​wio​ne​go bólu. Clar​ko​wi przy​szły do gło​wy po​ła​ma​ne człon​ki, znisz​czo​ne
cia​ło, usta, oczy, twa​rze, wszyst​kie znie​kształ​co​ne w od​mien​ny spo​sób, lecz rów​nie
zbo​la​łe.

– Czym ty, do dia​bła, je​steś?
Nie uświa​do​mił so​bie na​wet, że mó​wił na głos, ale stwo​rze​nie zwró​ci​ło na to

uwa​gę. Przez mo​ment wy​da​wa​ło mu się, że zma​ga​ją​ce się we​wnątrz wiru kształ​ty
spię​ły się, sku​li​ły. i wte​dy, w ja​skra​wym wrza​sku świa​tła, roz​pa​dły się. Nie po pro​-
stu znik​nę​ły, lecz roz​dę​ły się, wy​buch​nę​ły i zde​rzy​ły ze ścia​na​mi, po​zo​sta​wia​jąc po
so​bie je​dy​nie wstrzą​śnię​tą ci​szę i prze​cho​dzą​ce od pa​to​su do try​wial​no​ści mla​śnię​-
cia opa​da​ją​ce​go na po​sadz​kę, prze​mo​czo​ne​go pa​pie​ru to​a​le​to​we​go. Ku Clar​ko​wi
po​pły​nę​ły kwa​śne fale. Co​kol​wiek przed chwi​lą zo​ba​czył, było to praw​dzi​we.



 

DWADZIEŚCIA PIĘĆ

 

Kie​dy wy​szedł z ła​zien​ki i ru​szył ko​ry​ta​rzem ku so​lid​nej, kon​kret​nej syl​wet​ce cze​-
ka​ją​ce​go na dru​gim krań​cu funk​cjo​na​riu​sza Doy​le’a, ra​tusz po​now​nie pach​niał już
tyl​ko po​tem i sta​rą kawą.

– Do​brze się pan czu​je?
z bra​ku lep​szej od​po​wie​dzi, ski​nął gło​wą.
– Mogę pana pod​rzu​cić do domu. Na wzgó​rza?
Szkla​ne ścia​ny Ere​whon. Nie​koń​czą​ce się, po​chła​nia​ją​ce od​bi​cia. Szaf​ka z le​-

kar​stwa​mi w ła​zien​ce. Łóż​ko April La​mot​te.
– Wo​lał​bym chy​ba na Bun​ker Hill.
– Ża​den pro​blem.
– Co te​raz?
– Jesz​cze się za​sta​no​wię, pa​nie La​mot​te. Chciał​bym też panu po​dzię​ko​wać za

go​to​wość do współ​pra​cy, zwłasz​cza w tak trud​nej chwi​li. Po​wi​nien pan też wie​-
dzieć, że za​nim biu​ro ko​ro​ne​ra wyda cia​ło, mi​nie za​pew​ne kil​ka dni. Trze​ba, żeby
się pan po​tem skon​tak​to​wał z ka​pli​cą spo​czyn​ku.

– z czym?
– z ka​pli​cą spo​czyn​ku. Od ja​kie​goś cza​su wie​lu przed​się​bior​ców po​grze​bo​wych

w na​szym mie​ście tak wła​śnie na​zy​wa swo​je biz​ne​sy.
– Ach, ja​sne.
– Oba​wiam się też, że na ja​kiś czas za​trzy​ma​my sa​mo​chód i inne rze​czy pań​-

skiej żony. To po​trwa do ogło​sze​nia ra​por​tu ko​ro​ne​ra. Sa​mo​chód stoi na na​szym
par​kin​gu. z tego co wiem, jest zu​peł​nie spraw​ny, ale może ze​chce pan po​ka​zać go
swo​je​mu agen​to​wi ubez​pie​cze​nio​we​mu. Resz​ta przed​mio​tów, ubra​nia i tak da​lej,
tra​fi​ła do de​po​zy​tu. Do mo​men​tu for​mal​ne​go za​mknię​cia spra​wy sta​no​wią ma​te​riał
do​wo​do​wy, acz​kol​wiek klu​cze, pie​nią​dze i tym po​dob​ne mo​że​my panu wy​dać.
Chciał​by pan to za​ła​twić od razu?

Wa​hał się tyl​ko uła​mek se​kun​dy. Zgo​dził się.
Sta​ry gli​niarz wy​łą​czył się zu​peł​nie i zo​sta​wił go sa​me​go z pocz​to​wym wor​-

kiem, wy​pcha​nym rze​cza​mi na​le​żą​cy​mi do April La​mot​te. Clark ni​g​dy nie lu​bił ele​-



men​tu wła​snej pra​cy, po​le​ga​ją​ce​go na grze​ba​niu w cu​dzych ubra​niach. Zwłasz​cza,
je​śli wła​ści​cie​lem stro​ju był nie​bosz​czyk. Te​raz jed​nak sta​nął twa​rzą w twarz ze
wszyst​ki​mi czę​ścia​mi gar​de​ro​by, ja​kie za​pew​ne wło​ży​ła​by na sie​bie każ​da ko​bie​ta
wy​bie​ra​ją​ca się na po​ran​ną prze​jażdż​kę wśród wzgórz, acz​kol​wiek met​ki świad​czy​-
ły o tym, że ciu​chy były po​nad​prze​cięt​nie dro​gie. Sta​nik i figi. Skar​pet​ki i buty. Sta​-
ran​nie wy​pra​so​wa​ne spodnie. Lnia​na bluz​ka, sztyw​na jak​by świe​żo ode​bra​na z pral​-
ni. Wszyst​ko cuch​nę​ło spa​li​na​mi znacz​nie bar​dziej niż jej cia​ło. Clark mu​siał cof​nąć
rękę, gdy na​tra​fił pal​ca​mi na sko​ru​pę za​schnię​tych wy​mio​cin. Zmą​cił mu się wzrok.
Ro​zej​rzał się po nie​wiel​kim po​miesz​cze​niu – po​pa​trzył na po​ła​ma​ne krze​sło, na
kor​ko​wą ta​bli​cę z przy​pię​ty​mi da​ta​mi spo​tkań Po​li​cyj​ne​go Klu​bu Węd​ka​rza, z któ​-
rych ostat​nie od​by​ło się w roku 1938 – jak​by wzy​wa​jąc coś, by się po​ja​wi​ło, by sta​-
ło się co​kol​wiek. Bez skut​ku.

Po​ko​nu​jąc nie​chęć, wsu​nął dło​nie do kie​sze​ni April La​mot​te. Zna​lazł tyl​ko chu​-
s​tecz​kę i klu​cze. Po​rów​nał je z tymi na wła​snym bre​locz​ku. Nie li​cząc klu​czy​ków
do ca​dil​la​ca i Bli​xden Apart​ments, wszyst​kie wy​glą​da​ły iden​tycz​nie. Była też nie​-
wiel​ka port​mo​net​ka. Otwo​rzył za​trzask. Spię​te ra​zem bank​no​ty, oko​ło trzy​dzie​stu
do​la​rów, srebr​na za​pal​nicz​ka, za​pa​so​wa chu​s​tecz​ka do nosa, te same oku​la​ry prze​-
ciw​sło​necz​ne, któ​re mia​ła na so​bie u ad​wo​ka​ta oraz srebr​na pa​pie​ro​śni​ca na sześć
pa​ste​lo​wych pa​pie​ro​sów. No i jesz​cze ołó​wek. Koń​ców​ka wciąż była ostra – nie
mo​gła nim za​pi​sać wię​cej niż kil​ku zdań. Nie miał po​ję​cia, do​kąd April La​mot​te
pla​no​wa​ła wy​je​chać, ale fak​tycz​nie nie na​le​ża​ła do osób za​bie​ra​ją​cych w po​dróż
nad​miar ba​ga​żu. Może więc do tego dom​ku w le​sie? Tyl​ko dla​cze​go w ta​kim ra​zie
po​sta​no​wi​ła po dro​dze za​trzy​mać się, za​no​to​wać te kil​ka li​ni​jek i po​peł​nić sa​mo​bój​-
stwo?

Na ko​ry​ta​rzu roz​le​gły się cięż​kie kro​ki; wra​cał funk​cjo​na​riusz Doy​le. Clark za​-
mknął port​mo​net​kę i szyb​ko ob​ma​cał dno wor​ka. Aha! – po​my​ślał z eks​cy​ta​cją, kie​-
dy na​tra​fił dło​nią na coś, co wy​da​wa​ło się pli​kiem pa​pie​rów. Oka​za​ło się jed​nak, że
jest to tyl​ko skła​da​ny plan Los An​ge​les wraz z oko​li​ca​mi, jaki zwy​kle do​sta​wa​ło się
gra​tis na sta​cjach ben​zy​no​wych, po za​tan​ko​wa​niu do peł​na. Plan wy​glą​dał na nie​-
mal nie​uży​wa​ny, lecz był dziw​nie za​piasz​czo​ny, ubru​dzo​ny… z bra​ku lep​sze​go po​-
my​słu, wsu​nął go do we​wnętrz​nej kie​sze​ni ma​ry​nar​ki.

* * *

Wio​ząc Clar​ka przez mia​sto, Doy​le – zwy​cza​jem wszyst​kich sta​rych po​li​cjan​-
tów – za​czął na​rze​kać na ży​cie.

– Daw​niej spę​dza​li​śmy czas na ła​pa​niu prze​stęp​ców. Ale te​raz zaj​mu​ją się tym
ci wszy​scy gów​nia​rze z Gwar​dii Mło​dzie​żo​wej, któ​rych gu​ber​na​tor za​przy​się​ga na
ma​so​wych zlo​tach. Włó​czą się po uli​cach w tych swo​ich mun​dur​kach, jak​by mia​sto
na​le​ża​ło do nich. Wie pan, cho​dzi mi o to, że je​że​li ko​muś fak​tycz​nie na​le​ży prze​-
mo​de​lo​wać fa​cja​tę, to chciał​bym to ro​bić ja…

– No ja​sne…



– …zbyt wie​le wy​sił​ku idzie te​raz na ści​ga​nie ko​mu​chów, pe​da​łów, abor​cjo​ni​-
stów i wszel​kiej in​nej ho​ło​ty. Nie ma kie​dy bie​gać za praw​dzi​wy​mi ban​dy​ta​mi. i co
to ma zna​czyć, że po trzech straj​kach wy​la​tu​je się z ro​bo​ty? Kur​wa, prze​cież zbrod​-
nia to nie ba​se​ball, par​don za ję​zyk. No a usta​wa Com​stoc​ka[6]? Szko​da ga​dać. Je​śli
ktoś chce zo​ba​czyć lu​bież​ność i spro​śność, wy​star​czy prze​je​chać się oko​ło pół​no​cy
po Vine. Tyle że pa​sto​rzy i Liga Za​tro​ska​nych Mał​żo​nek zu​peł​nie nie zwra​ca​ją na
to uwa​gi. O, albo w ze​szłym ty​go​dniu mie​li​śmy urzą​dzić na​lot na taką so​cja​li​stycz​-
ną księ​gar​nię, ale na miej​scu oka​za​ło się, że wy​prze​dzi​li nas stra​ża​cy. – Za​chi​cho​tał
z roz​cza​ro​wa​niem. – Ja​cyś go​ście z Ligi Wol​no​ści zdą​ży​li już ten in​te​res pod​pa​lić.
Mnie tam nic do tego, żyj i daj żyć in​nym, ale sta​rej, do​brej po​li​cyj​nej ro​bo​ty pra​wie
już nie ma. Je​ste​śmy te​raz po​trzeb​ni głów​nie do pil​no​wa​nia de​mon​stra​cji…

Ka​wa​łek za to​ra​mi An​gels Fli​ght[7] szła brud​na, bosa ko​bie​ta, w po​ła​ta​nym fu​-
trze i czymś co wy​glą​da​ło jak dia​dem. Cią​gnę​ła za sobą sta​ry wó​zek ba​ga​żo​wy, wy​-
ła​do​wa​ny po brze​gi jej do​byt​kiem. Ta​blicz​ka na po​sto​ju tak​só​wek gło​si​ła „ZA​KAZ
WŁÓ​CZĘ​GO​STWA – TYL​KO DLA BIA​ŁYCH”. Obok prze​mknął nie​ostroż​nie
rolls-roy​ce, jego szy​by przy​po​mi​na​ły ma​gicz​ną la​tar​nię wy​peł​nio​ną bez​na​dziej​nie
pięk​ny​mi twa​rza​mi. Gdy za​krę​ca​li, bu​tel​ka po szam​pa​nie wy​pa​dła na as​falt i roz​bi​ła
się w desz​czu zie​lo​nych iskier. Clark za​czął się za​sta​na​wiać, czy to mia​sto na​praw​-
dę się zmie​nia, czy może po pro​stu bar​dziej od​waż​nie de​mon​stru​je to, czym było od
za​wsze.

– Ostat​nio wy​my​śli​li ko​lej​ny nowy pro​jekt. Ka​pi​tan mówi, że bę​dzie​my uży​wać
tych ustrojstw re​je​stru​ją​cych Bech​me​ira, jak one się na​zy​wa​ją?

– Iko​no​sko​py.
– Wła​śnie. Więc te iko… sko​py tra​fią do wszyst​kich po​miesz​czeń, gdzie są pro​-

wa​dzo​ne prze​słu​cha​nia. Pro​ku​ra​tor okrę​go​wy ma udzia​ły w jed​nej z pro​du​ku​ją​cych
je firm, więc sam pan ro​zu​mie… Jak​by​śmy po​trze​bo​wa​li ja​kiejś dur​nej ma​szy​ny.
Sami wie​my, kie​dy prze​stęp​cy kła​mią, a kie​dy nie. Praw​da jest taka, że do po​rząd​-
nej po​li​cyj​nej ro​bo​ty po​trze​ba tyl​ko mó​zgow​ni​cy. – Po​stu​kał się w czap​kę. Skrę​ci​li
w Bli​xden Ave​nue. – i to jest je​dy​na rzecz, któ​ra się ni​g​dy nie zmie​ni.

Doy​le za​par​ko​wał na dru​gim koń​cu uli​cy, wy​siadł i okrą​żył ra​dio​wóz, by wy​pu​-
ścić Clar​ka.

– a przy oka​zji, wspo​mi​nał pan o wy​rost​kach i szy​bie. Do​my​ślam się, że to te
same gnoj​ki, któ​rych wi​dzie​li​śmy tu dziś wie​czo​rem. Mogę szep​nąć komu trze​ba.
Szczy​le do​sta​ną ło​mot i na​stęp​nym ra​zem nie będą ko​za​ko​wać.

– Nie, nie. Nie trze​ba.
– Na pew​no? – Gli​niarz zło​żył tłu​stą rękę na ra​mie​niu Clar​ka i prze​lot​nie je

uści​snął. – Tyl​ko żeby nic pan nie kom​bi​no​wał, do​brze? Po​rząd​ny z pana gość. Je​-
że​li nie​bo ist​nie​je, to je​stem pe​wien, że pań​ska żona pa​trzy te​raz z uśmie​chem, jak
my się tu fra​je​rzy mo​ta​my…

Clark stał i pa​trzył na bled​ną​ce w od​da​li świa​tła po​li​cyj​ne​go wozu. Po chwi​li za​-
uwa​żył, że do szy​by de​la​haye’a ktoś przy​le​pił sta​ry pa​pie​rek po gu​mie do żu​cia.



Pod​niósł wy​cie​racz​kę i prze​czy​tał.

PSZY​KRO MI S PO​WO​DU
ŻONY PA​NIE KIE​PAS
RO​GER

Dzi​siaj, na​wet w ciem​no​ści, Clark zdo​łał omi​nąć pierw​sze, skrzy​pią​ce stop​nie
na scho​dach Bli​xden Apart​ments. Do​pie​ro gdy za​mknął drzwi lo​ka​lu 4A, ścią​gnął
buty i skar​pe​ty, przy​szło mu do gło​wy, że mógł prze​cież po​je​chać do sie​bie do Ve​-
ni​ce. Albo po pro​stu zna​leźć ja​kiś tani ho​te​lik. a jed​nak wró​cił tu​taj. Za​nu​rzył się w
spra​wę tak głę​bo​ko, że nie miał na​wet po​ję​cia, jak da​le​ko nad nim znaj​du​je się po​-
wierzch​nia. Poza tym, w ży​ciu jesz​cze nie czuł się tak bar​dzo zmę​czo​ny.

w po​ko​ju nie zmie​ni​ło się nic. Nikt ni​cze​go nie prze​sta​wił, lecz ba​ła​gan wy​da​-
wał się znacz​nie więk​szy niż rano. Pu​ste pusz​ki. Bu​tel​ki. Ta​nie, śmie​cio​we me​ble.
Ster​ty strą​co​nych z bla​tów ze​szy​tów i pa​pie​rzysk. Bro​dząc wśród tego wszyst​kie​go,
odło​żył krót​ko​lu​fo​we​go col​ta mię​dzy kart​ki przy ma​szy​nie do pi​sa​nia, po czym
pod​szedł do okna i uchy​lił je, by wpu​ścić tro​chę po​wie​trza. Wyj​rzał na ze​wnątrz i
za​uwa​żył ja​kąś po​stać. Przed znisz​czo​nym bu​dyn​kiem po dru​giej stro​nie uli​cy ktoś
stał na sa​mym skra​ju krę​gu świa​tła la​tar​ni. Clark od​niósł wra​że​nie, że nie​zna​jo​my
pa​trzy pro​sto na nie​go. Po chwi​li jed​nak, jak​by wy​czu​wa​jąc czyjś wzrok, obcy cień
roz​pły​nął się w mro​ku.

Clark zo​stał na miej​scu. Stał opar​ty o pa​ra​pet okna po​ko​ju 4A i od​dy​chał miej​-
ski​mi wo​nia​mi ku​rzu, śmie​ci i eu​ka​lip​tu​sa. Słu​chał zwy​czaj​nych dźwię​ków nocy –
ko​cich wrza​sków, szcze​ka​nia psów, spo​koj​ne​go, ryt​micz​nie na​ra​sta​ją​ce​go i ga​sną​-
ce​go szu​mu sa​mo​cho​dów, prze​lot​ne​go wy​cia po​li​cyj​nej sy​re​ny. Wresz​cie za​trza​snął
okno, za​cią​gnął cien​kie za​sło​ny i zdjął resz​tę ubrań.

Nagi wy​łą​czył świa​tło i po​ło​żył się na wy​mię​to​szo​nym ma​te​ra​cu, nie spo​dzie​-
wa​jąc się, mimo zmę​cze​nia, za​znać ni​cze​go zbli​żo​ne​go do snu. Ob​ró​cił się raz i dru​-
gi. Po​kój pul​so​wał i za​ci​skał się wo​kół nie​go ciem​ny​mi fa​la​mi. Do​ko​ła roz​le​gły się
szep​ty mi​nio​nych gło​sów, za​wie​dzio​ne​go za​ufa​nia i stra​co​nych oka​zji. i wresz​cie
usły​szał mo​rze oraz ja​sne prze​bły​ski śmie​chu. Uj​rzał za​gi​nio​ne twa​rze wszyst​kich,
któ​rych kie​dyś ko​chał.

6 Usta​wa Com​stoc​ka – wpro​wa​dzo​na w USA w1873 roku za​bra​nia​ła prze​sy​ła​nia pocz​tą
ma​te​ria​łów „wul​gar​nych, lu​bież​nych i/lub spro​śnych”, czy​li por​no​gra​fii oraz in​for​ma​-
cji do​ty​czą​cych abor​cji.

7 An​gels Fli​ght – ko​lej​ka li​no​wo-na​ziem​na w śród​mie​ściu Los An​ge​les. Od​da​na do
użyt​ku w 1901. Wpi​sa​na na li​stę na​ro​do​wych za​byt​ków hi​sto​rycz​nych USA.



 

DWADZIEŚCIA SZEŚĆ

 

Ra​nek. Pół​sen. Daw​ne cza​sy, daw​ne twa​rze. Wiel​kie li​mu​zy​ny, pro​mo​cyj​ne zdję​cia,
jego na​zwi​sko w „Va​rie​ty” i pi​jań​stwo po świt w „Mar​mont”. Suk​ces – cze​ka​ją​cy
nie gdzieś za za​krę​tem, lecz tuż przed nim, spo​czy​wa​ją​cy w jego rę​kach. Mięk​ki jak
szcze​nia​czek. Cie​pły, czy​sty i ja​sny ni​czym ka​li​for​nij​skie słoń​ce. i jaz​da uko​cha​nym
ciem​no​gra​na​to​wym pier​ce-ar​ro​wem.

Clark się uśmiech​nął. Prze​wró​cił na ple​cy. Go​rą​cy blask roz​lał mu się po twa​-
rzy. Burk​nął nie​za​do​wo​lo​ny. Pod​niósł rękę, by prze​sło​nić oczy. Uj​rzał ota​cza​ją​ce
za​rys ludz​kiej po​sta​ci świa​tło, wy​glą​da​ło tro​chę jak roz​mi​go​ta​na au​re​ola świę​te​go.

– Kim ty, do dia​bła, je​steś? – wark​nę​ła ko​bie​ta. – i co tu w ogó​le ro​bisz?
– Ja? – Pod​su​nął się ku gó​rze, trąc lep​ki​mi ple​ca​mi o ścia​nę. Jego pe​nis, wciąż

wzwie​dzio​ny po tych wszyst​kich snach, otarł się bo​le​śnie o po​ściel.
– Pa​mię​tasz mnie w ogó​le? – spy​ta​ła.
Przy​tak​nął ski​nie​niem. Te​raz pa​mię​tał już wie​le rze​czy.
– Tak, Bar​ba​ra u… Usher.
– Eshel. Na​zy​wam się Bar​ba​ra Eshel.
– Wła​śnie.
Przy​glą​dał się jej, kie​dy usia​dła wy​god​nie na wy​su​nię​tym spod biur​ka krze​śle.

Przy​glą​dał się jej, gdy wy​ce​lo​wa​ła po​zo​sta​wio​nym tam krót​ko​lu​fo​wym col​tem pro​-
sto w śro​dek jego pier​si.

– a ty na​zy​wasz się…?
– Wczo​raj już się chy​ba przed​sta​wia​łem. Na​zy​wam się Da​niel La​mot​te.
– Mu​sisz mnie chy​ba mieć za skoń​czo​ną kre​tyn​kę. Ale tak na​praw​dę moją je​dy​-

ną głu​po​tą jest to, że tu sie​dzę i pro​szę o wy​ja​śnie​nia, za​miast od razu za​dzwo​nić na
po​li​cję.

– Jak się tu do​sta​łaś?
– Przez drzwi. Twój za​mek albo za Chi​ny nie da się otwo​rzyć, albo wy​star​czy

pchnąć i już się jest w środ​ku. Iden​tycz​nie dzia​ła po​ło​wa zam​ków w tym bu​dyn​ku.
Oczy​wi​ście, gdy​byś tu miesz​kał, wie​dział​byś o tym do​sko​na​le.

– Słu​chaj… – Wciąż mu​siał chro​nić oczy przed bi​ją​cym z okna świa​tłem i na​dal



bo​la​ła go gło​wa. Cier​piał na naj​wy​raź​niej per​ma​nent​ną od​mia​nę kaca, ja​kiej na​ba​-
wił się, kie​dy April La​mot​te pró​bo​wa​ła go za​ga​zo​wać. Był też świa​dom, z nie​ja​kim
wsty​dem, że tkwi nagi w łóż​ku, że jego fiut nie dźwi​ga już na​mio​tu z koł​dry i że
oku​la​ry Da​nie​la La​mot​te’a leżą po​rzu​co​ne na biur​ku – Gdy​byś prze​sta​ła we mnie
ce​lo​wać, mo​gli​by​śmy spo​koj​nie po​roz​ma​wiać.

– Mnie ten pi​sto​let zu​peł​nie w ni​czym nie prze​szka​dza – od​par​ła.
– Słu​chaj, Bar​ba​ro. Pan​no Eshel. Mam taką dziw​ną fo​bię, nie cier​pię sie​dzieć

we wła​snym łóż​ku, gdy lu​dzie mie​rzą do mnie z na​ła​do​wa​nej bro​ni. Tym bar​dziej,
je​śli ist​nie​je spo​re praw​do​po​do​bień​stwo, że nie po​tra​fią się z nią ob​cho​dzić.

– z tą po​praw​ką, że to nie jest two​je wła​sne łóż​ko, co? Za​raz pew​nie usły​szę, że
ten pi​sto​let nie jest od​bez​pie​czo​ny

– Praw​do​po​dob​nie nie. – Ski​nął gło​wą, po czym uznał, że to nie czas i miej​sce
na wsty​dli​wość, po​chy​lił się. – Po​zwól, że go we​zmę…

Ja​skra​wy pło​mień. Gło​śny huk.
– Wi​dzisz? – rzu​ci​ła zza pió​ro​pu​sza dymu. – Był jed​nak od​bez​pie​czo​ny. a ja

umiem się ob​cho​dzić z bro​nią. w prze​ciw​nym wy​pad​ku, pa​nie Ano​nim, mo​gli​by​-
śmy za​cząć zbie​rać twój pie​przo​ny mózg ze ścia​ny.

Opadł cięż​ko do tyłu. Ze świe​żej dziu​ry w ścia​nie nad jego gło​wą po​sy​pa​ły się
płat​ki gip​su.

– Nie wol​no ci tak… Lu​dzie…
– Chy​ba za​po​mnia​łeś, że w od​róż​nie​niu od cie​bie, ja tu miesz​kam na​praw​dę.

Wiem, że Kit​che​ne​ro​wie za​wsze w pią​tek rano wy​cho​dzą i że ta uro​cza pani Bruch
z na​prze​ciw​ka jest głu​cha jak pień. Poza tym, nie je​stem mia​sto​wą dziew​czyn​ką.
Strze​la​łam do ko​jo​tów i opo​sów w Fin​ger​post, Mis​so​uri, rów​nie czę​sto, jak tu​tej​si
roz​dep​tu​ją ter​mi​ty. a więc. Sko​ro już wiesz, kim je​stem, może ze​chciał​byś opo​wie​-
dzieć co nie​co o so​bie?

– Skąd ta na​gła pew​ność, że nie je​stem Da​nie​lem La​mot​te’em? Wczo​raj…
– Już wczo​raj wie​dzia​łam, że nim nie je​steś, tłu​ku! Uzna​łam po pro​stu, że to nie

moja spra​wa i że przy​naj​mniej po​cze​kam i zo​ba​czę. Tyle że po​tem, wie​czo​rem, po​-
ja​wi​li się gli​nia​rze i stwier​dzi​li, że chcą po​mó​wić z Da​nie​lem La​mot​te’em, gdyż
jego żona praw​do​po​dob​nie nie żyje. Bo nie żyje, mam ra​cję? Czy​ta​łam w po​ran​nej
pra​sie. Wy​sko​czy​łam rano i ku​pi​łam. – Od​wró​ci​ła się, pod​nio​sła le​żą​cy na biur​ku
eg​zem​plarz „Los An​ge​les Exa​mi​ner” i rzu​ci​ła mu na łóż​ko. Lufa col​ta ani na mo​-
ment nie prze​sta​ła mie​rzyć w nagą pierś Clar​ka. – Otwo​rzy​łam na od​po​wied​niej
stro​nie.

ŻONA ZNA​NE​GO SCE​NA​RZY​STY ZNA​LE​ZIO​NA MAR​TWA WE WŁA​SNYM
SA​MO​CHO​DZIE

Ar​ty​kuł zaj​mo​wał pół ko​lum​ny. Brzmiał mniej wię​cej tak, jak moż​na się było
spo​dzie​wać.



– Wiesz, jak to mó​wią – mruk​nął, od​kła​da​jąc ga​ze​tę. – Sko​ro pi​szą o tym w ga​-
ze​tach, to musi być praw​da.

Prych​nę​ła.
– Masz pan tu​pet, pa​nie Ano​nim. Zwłasz​cza jak na typ​ka, któ​ry sie​dzi w cu​-

dzym łóż​ku goły jak świę​ty tu​rec​ki.
– Na​dal uwa​żasz, że nie je​stem Da​nie​lem La​mot​te’em?
– a je​steś?
Sy​tu​acja sta​wa​ła się nie​do​rzecz​na. Mu​siał wzru​szyć ra​mio​na​mi.
– Więc coś ty za je​den? – na​ci​snę​ła.
– Czy, je​że​li po​wiem, odło​żysz tego gna​ta, a przy​naj​mniej prze​sta​niesz do mnie

strze​lać?
– To za​le​ży.
– Nie za​bi​łem April La​mot​te, je​śli to cię mar​twi.
– Tyle że do​kład​nie to samo po​wie​dział​byś, gdy​byś ją jed​nak za​bił.
Po​ki​wał gło​wą. Trud​no było od​mó​wić dziew​czy​nie ra​cji.
– Ale ja na​praw​dę nie je​stem aż ta​kim idio​tą. Wierz mi.
– Czy idio​ta ma ja​kieś na​zwi​sko?
Stwier​dził w du​chu, że gdy​by ta lal​ka chcia​ła go za​bić, zro​bi​ła​by to już daw​no.

Chy​ba że fak​tycz​nie pró​bo​wa​ła, tyl​ko – szczę​śli​wie dla nie​go – chy​bi​ła. Tak czy
ina​czej, miał ser​decz​nie do​syć uda​wa​nia.

– Na​zy​wam się Clark Ga​ble.
Drgnę​ły jej usta.
– I? Po​win​no mi to coś mó​wić?
– Nie.
– Dla​cze​go więc uda​jesz ko​goś in​ne​go? i co się sta​ło z praw​dzi​wym Da​nie​lem

La​mot​te’em?
– Zbyt wie​le py​tań na​raz. Je​że​li chcesz, że​bym ci wy​ja​śnił, mu​sisz wy​ka​zać się

cier​pli​wo​ścią…
Od za​wsze uwa​żał się za na poły przy​zwo​ite​go nar​ra​to​ra, ale ta hi​sto​ria wy​pa​dła

wy​jąt​ko​wo cha​otycz​nie. Mam​ro​cząc rwa​ny​mi zda​nia​mi, przy​znał, że jest pry​wat​-
nym de​tek​ty​wem, opo​wie​dział o swo​jej prze​rwa​nej ka​rie​rze ak​to​ra i o spe​cja​li​za​cji
w spra​wach mał​żeń​skich. Do​dał, że wła​śnie ta​kie​go zle​ce​nia spo​dzie​wał się po​cząt​-
ko​wo po April La​mot​te. Mó​wił o Ere​whon, gdzie po​ka​za​no mu zdję​cie krzy​wią​ce​go
się do apa​ra​tu wy​so​kie​go fa​ce​ta – któ​ry, nie li​cząc bro​dy i oku​la​rów, był do Clar​ka
nie​co po​dob​ny i któ​ry do tego stop​nia po​pły​nął, pi​sząc sce​na​riusz emo​ty​ku o ży​ciu
Lar​sa Bech​me​ira, że zo​stał po​noć umiesz​czo​ny w ja​kiejś eks​klu​zyw​nej, pry​wat​nej
kli​ni​ce od​wy​ko​wej. Po​tem opo​wie​dział o umo​wie, pod​pi​sa​niu kon​trak​tu, o ła​bę​-
dziach na fo​sie i ko​la​cji w „Cha​te​au Ban​sar”. i o wnę​trzu tego sa​mo​cho​du, tego de​-
la​haye’a, któ​re naj​pierw wy​da​wa​ło się baj​ko​we, a po​tem już tyl​ko kosz​mar​ne. i o
fa​ce​cie, któ​ry być może pra​co​wał dla pew​nej fir​my ochro​niar​skiej i któ​ry go być
może śle​dził… Wszyst​ko to fak​tycz​nie brzmia​ło dziw​nie, lecz nie tak bar​dzo, jak
dzi​wacz​ny był fakt, że sie​dział tu​taj w tej kan​cia​pie na Bli​xden Ave​nue, opo​wia​da​-



jąc swo​ją hi​sto​rię mło​dej ko​bie​cie, któ​ra wciąż trzy​ma​ła go na musz​ce, pod​czas gdy
April La​mot​te zdą​ży​ła już wy​sty​gnąć.

Mimo cha​osu wia​do​mo​ści, Bar​ba​ra Eshel wy​słu​cha​ła Clar​ka uważ​nie. Je​dy​nym
py​ta​niem, ja​kie pa​dło z jej ust, to ile za​pro​po​no​wa​no mu za wy​ko​na​nie zle​ce​nia.
Pod ko​niec, o dzi​wo, lufa col​ta opu​ści​ła się nie​co i mie​rzy​ła te​raz pro​sto w jego kro​-
cze.

– i spo​dzie​wa się pan, że w to wszyst​ko uwie​rzę, pa​nie Gim​ble?
– Bez więk​szej na​dziei. Ale nic wię​cej nie wiem. i na​zy​wam się Ga​ble.
Po​chy​li​ła się.
– Ta cała La​mot​te mo​gła mieć wie​le róż​nych po​wo​dów, by wy​na​jąć ko​goś do

pod​szy​cia się pod jej męża. To zna​czy, nie tyl​ko taki, że​byś pod​pi​sał umo​wę, są​-
dząc, że praw​dzi​wy Da​niel sie​dzi u czub​ków. Przy​szło ci to do gło​wy?

– Ow​szem.
– Ale i tak się zgo​dzi​łeś?
Wzru​szył ra​mio​na​mi. Prze​cież sie​dział w tym miesz​ka​niu.
Przy​gry​zła war​gę.
– My​ślisz, że Da​niel La​mot​te, ten praw​dzi​wy, jesz​cze żyje?
– Nie mam po​ję​cia. April mó​wi​ła, że od​wie​dzi​ła go kil​ka dni temu. Wspo​mi​na​ła

coś o kli​ni​ce w gó​rach. Nie po​wie​dzia​ła tyl​ko, gdzie do​kład​nie… Jak do​brze go
zna​łaś?

Dziew​czy​na wes​tchnę​ła i dmuch​nę​ła so​bie w grzyw​kę.
– Był ci​chy, nie​śmia​ły, ner​wo​wy. Zde​cy​do​wa​nie typ sa​mot​ni​ka. Ota​cza​ła go

taka spe​cy​ficz​na aura, i nie mam tu na my​śli ni​cze​go zwią​za​ne​go z emo​ty​ka​mi, któ​-
ra nie za​chę​ca​ła do bli​sko​ści. To, co mó​wi​łam wczo​raj, o stu​ko​cie ma​szy​ny, któ​ry
trak​to​wa​łam jak od​gło​sy przy​ja​zne​go du​cha, to była praw​da. Acz​kol​wiek du​chem
była ra​czej sama ma​szy​na niż on.

– Chy​ba ro​zu​miem.
– To musi być dziw​ne. Czy je​stem pierw​szą jego zna​jo​mą, któ​rą spo​tka​łeś? Poza

żoną?
– a za​tem mi wie​rzysz?
– Na​wet ktoś tak na​iw​ny jak ty wy​my​ślił​by kłam​stwo lep​sze od tego nie​do​rzecz​-

ne​go beł​ko​tu.
Pi​sto​let po​wę​dro​wał o ko​lej​ny cal w dół. Te​raz ce​lo​wał już tyl​ko w łóż​ko.
– Może mógł​bym coś na sie​bie wło​żyć?
– Nie wi​dzę prze​ciw​wska​zań.
– Ale nie wyj​dziesz?
– Za​cze​kam.
– Po​zwól, że zgad​nę – pod​jął, wsta​jąc i po​cią​ga​jąc za sobą prze​ście​ra​dło w od​ru​-

chu skrom​no​ści, któ​ry spa​lił na pa​new​ce, gdy tka​ni​na za​cze​pi​ła o drza​zgę w sta​rej
pod​ło​dze i roz​dar​ła się. – Wy​cho​wa​łaś się na far​mie… i je​steś przy​zwy​cza​jo​na… to
zna​czy w Fin​ger​post, Mis​so​uri, czę​sto wi​dy​wa​łaś…?

– Róż​ne rze​czy, ow​szem. Choć głów​nie by​dło. Ale mie​li​śmy też kil​ka wie​prz​-



ków.
– Ja​sne.
Głu​pio nagi, za​czął mo​tać się z ubra​nia​mi naj​szyb​ciej jak po​tra​fił, pod​czas gdy

Bar​ba​ra Eshel wciąż sie​dzia​ła na krze​śle, kie​ru​jąc pi​sto​let mniej wię​cej w jego stro​-
nę. Zna​lazł ko​szu​lę bez koł​nie​rzy​ka. Szel​ki. Kie​dy otwo​rzył szu​fla​dę i wkła​dał zna​-
le​zio​ną tam bie​li​znę, uwa​żał, by nie po​chy​lić się do dziew​czy​ny ty​łem. Nie był w
sta​nie oprzeć się my​śli, że w fil​mie cała ta sy​tu​acja skoń​czy​ła​by się zgo​ła ina​czej.

– No do​brze… – wró​cił do łóż​ka i usiadł na skra​ju – sko​ro mi po​dob​no wie​-
rzysz, może opu​ści​ła​byś już tę ar​ma​tę? Bar​dzo pro​szę.

– Jest coś, cze​go mi jesz​cze nie po​wie​dzia​łeś?
– z całą pew​no​ścią. – Był po​tar​ga​ny i roz​pacz​li​wie chciał się ogo​lić.
Po​pa​trzy​ła na broń.
– Twój?
– Da​nie​la La​mot​te’a. Zna​la​złem go tu​taj, w szu​fla​dzie biur​ka. Nie cier​pię gna​-

tów. Za​wsze zwia​stu​ją kło​po​ty.
– Nie wy​glą​da na czę​sto uży​wa​ny. – Wy​ko​na​ła ja​kiś ba​je​ranc​ki gest, od​cią​gnę​ła

i zwol​ni​ła ku​rek, po czym za​krę​ci​ła bę​ben​kiem i wy​su​nę​ła go na ze​wnątrz. Zu​peł​nie
jak ko​bie​ca, ży​dow​ska wer​sja re​wol​we​row​ca z dzi​kie​go za​cho​du. Wresz​cie odło​ży​ła
col​ta na blat. – Sko​ro go ku​pił, to pew​nie cze​goś się bał.

– Też tak my​ślę.
– Chy​ba że za​mie​rzał pal​nąć so​bie w łeb.
– To rów​nież przy​szło mi do gło​wy.
– a ty co, Clark?
– o czym ty, do dia​bła, mó​wisz?
– Py​tam, co za​mie​rzasz?
Zer​k​nął na po​czer​nia​łe lu​stro. Po​now​nie usły​szał syk, któ​ry mógł być szu​mem

ka​bli te​le​fo​nicz​nych lub mo​rza.
– Nie wiem… Uciekł​bym. Gdy​bym tyl​ko wie​dział do​kąd. i przed czym.
– a sko​ro już nie ucie​kasz?
Wzru​szył ra​mio​na​mi. Od​niósł wra​że​nie, że omia​ta​ją go prze​bły​ski świa​tła ze

skra​ju jego snów.
– Wiesz, co ja wła​ści​wie pi​szę?
– Za​ło​ży​łem, że…
– Za​ło​ży​łeś, ja​sne. Jak wszy​scy w tym mie​ście uwa​żasz, że je​dy​nym war​tym za​-

cho​du ro​dza​jem pi​sar​stwa jest two​rze​nie sce​na​riu​szy. Ale nie wiem czy wiesz, że
sło​wa​mi moż​na ro​bić inne rze​czy. Na przy​kład, mó​wić praw​dę. Na do​bry po​czą​tek.

– To fak​tycz​nie by​ło​by ożyw​cze.
– Praw​da? Fa​szy​ści za​dep​ta​li już całą Eu​ro​pę, a te​raz do​tar​li i tu​taj. Kis​berg i

jego ko​le​sie z Ligi Wol​no​ści ro​bią co mogą, by prze​kształ​cić Ka​li​for​nię w mo​de​lo​-
wy stan tyl​ko dla bia​łych…

– Dość ra​dy​kal​na oce​na.
– Se​rio? Zda​jesz so​bie spra​wę, ilu La​ty​no​sów zo​sta​ło już prze​sie​dlo​nych?



Wiesz, ja​kie kary gro​żą za to, co na​zy​wa się dzi​siaj czyn​no​ścia​mi de​wia​cyj​ny​mi? z
tą róż​ni​cą, że nie mó​wią o tym na​wet jako o ka​rze, te​raz na​zy​wa​ją to po pro​stu ku​ra​-
cją. – Wy​ję​ła z kie​sze​ni bluz​ki sta​no​wy do​wód oso​bi​sty. – Wiesz do cze​go to słu​ży?

– Pew​nie, że wiem. Każ​dy ma taki. Dzię​ki tym do​ku​men​tom gli​nia​rze mogą
usta​lić toż​sa​mość. Po​trzeb​ne są też do wstę​pu do bi​blio​te​ki albo do sko​rzy​sta​nia ze
sta​no​wej służ​by zdro​wia.

– No prze​stań. Ile razy po​pro​szo​no cię o wy​le​gi​ty​mo​wa​nie się tym do​wo​dem?
Za​ło​żę się, że ni​g​dy, mimo że pra​cu​jesz w ta​kim za​wo​dzie.

– Fakt. Nie​zbyt czę​sto. – Wzru​szył ra​mio​na​mi. Po​li​cjan​ci nie po​pro​si​li o oka​za​-
nie do​ku​men​tu, na​wet wio​ząc go na iden​ty​fi​ka​cję zwłok żony.

– Wi​dzisz. Za​baw​ne jest to, że mnie bez prze​rwy każą to wy​cią​gać. Po​dob​nie
jak wszyst​kim żół​tym i brą​zo​wym. Tak​że tym, któ​rzy wy​glą​da​ją na Ży​dów czy La​-
ty​no​sów. Wła​śnie taki sta​je się cały ten kraj, a Ka​li​for​nia jest w awan​gar​dzie.

– Wiesz, nie za bar​dzo in​te​re​su​ję się po​li​ty​ką.
– Jak więk​szość lu​dzi. Do​pó​ki nie stwier​dzą, że nie mogą spo​koj​nie przejść uli​-

cą lub do​pó​ki ja​kiś umun​du​ro​wa​ny fa​cet nie po​wie, że zła​ma​li prze​pis, o któ​re​go
ist​nie​niu nie mie​li na​wet po​ję​cia. Ale ja za​mie​rzam coś w tej spra​wie zro​bić.

– To zna​czy… – nie uda​ło mu się ukryć nie​do​wie​rza​nia w gło​sie – …pi​sa​niem?
Ski​nę​ła gło​wą.
– Wy​da​je​my biu​le​tyn. Ro​dzaj an​ti​do​tum na spi​sek He​ar​sta[8], któ​re​go uczest​ni​-

cy kon​tro​lu​ją już nie​mal wszyst​kie me​dia w sta​nie.
– Jak się na​zy​wa?
– „Praw​da Los An​ge​les”. Choć wiem, że to brzmi jak oksy​mo​ron.
– Oksy… Ach, tak. Chy​ba nie sły​sza​łem.
– Nie​ła​two go roz​po​wszech​niać. Moż​na albo pła​cić nowy sta​no​wy po​da​tek od

dru​ku, albo dzia​łać pod zie​mią…
Urwa​ła. Clark od​niósł wra​że​nie, że ko​lej​ne nu​me​ry „Praw​dy Los An​ge​les” nie​-

zbyt czę​sto tra​fia​ją do kio​sków.
– We​dług mnie, to, co spo​tka​ło Da​nie​la La​mot​te’a i jego żonę, sta​no​wi część

więk​szej hi​sto​rii. i nie są​dzę, by fakt, że do​pie​ro co na​pi​sał sce​na​riusz o Lar​sie
Bech​me​irze, sta​no​wił tyl​ko zbieg oko​licz​no​ści. – Ro​zej​rza​ła się do​ko​ła. – Klucz do
spra​wy musi być gdzieś tu​taj. Tu​taj albo tam, gdzie prze​by​wa te​raz praw​dzi​wy Da​-
niel La​mot​te. a może w tej wy​mu​ska​nej re​zy​den​cji w ka​nio​nie. Jak my​ślisz, od cze​-
go po​win​ni​śmy za​cząć?

* * *

Po​kój 4A pę​kał w szwach – nie​zli​czo​ne ma​szy​no​pi​sy sce​na​riu​szy, szki​ce, li​sty i
jesz​cze więk​sza licz​ba nie​mal nie​moż​li​wych do od​czy​ta​nia od​ręcz​nych no​ta​tek –
Da​niel La​mot​te miał cha​rak​ter pi​sma god​ny pi​ja​ne​go le​ka​rza – a każ​dy z tych pa​pie​-
rów mógł za​wie​rać przy​dat​ne in​for​ma​cje. z tego jed​nak, co Clark wie​dział o April
La​mot​te, i są​dząc po tym, co zo​ba​czył już w Ere​whon, wy​da​wa​ło się to wąt​pli​we.



Czy zdą​ży​ła tu przy​je​chać i ro​ze​znać się w tym ba​ła​ga​nie? Po​bież​ne prze​szu​ka​nie
nie po​zwo​li​ło od​na​leźć ko​pii spa​lo​nej nie​bie​skiej wer​sji tek​stu „Obudź się i śnij”.
Za​pew​ne więc zdą​ży​ła.

Bar​ba​ra Eshel rów​nież nie pa​mię​ta​ła ni​cze​go nie​zwy​kłe​go. Ni​cze​go nie sły​sza​ła,
nic nie wi​dzia​ła, acz​kol​wiek czę​sto wy​cho​dzi​ła w spra​wach zwią​za​nych z wy​da​wa​-
niem „Praw​dy Los An​ge​les”, a lu​dzie przy​cho​dzą​cy, wy​cho​dzą​cy, lub wy​da​ją​cy
dziw​ne dźwię​ki o nie​chrze​ści​jań​skich po​rach nie byli w Bli​xden Apart​ments ni​czym
od​bie​ga​ją​cym od nor​my. Dziew​czy​na nie umia​ła tak​że przy​po​mnieć so​bie, kie​dy
do​kład​nie po raz ostat​ni sły​sza​ła stu​kot ma​szy​ny do pi​sa​nia, za​nim po​ba​wił się nią
wczo​raj Clark. Była na​to​miast pew​na, że było to przed ze​szłym week​en​dem. Moż​li​-
we, że w ubie​gły pią​tek, wcze​śnie rano.

Pod​czas wstęp​nej roz​mo​wy klien​ci czę​sto wy​zna​wa​li Clar​ko​wi, że do​brze jest
móc po pro​stu po​roz​ma​wiać. Te​raz zro​zu​miał, co mie​li na my​śli. Co praw​da, Bar​ba​-
ra Eshel w oczy​wi​sty spo​sób pró​bo​wa​ła zre​ali​zo​wać ja​kiś wła​sny, ukry​ty plan, a co
wię​cej, wtar​gnę​ła do jego ży​cia, bio​rąc go na musz​kę, ale już przez sam fakt, że
prze​trzą​sał to wszyst​ko w jej to​wa​rzy​stwie, po​czuł się tak, jak​by spadł mu z bar​ków
ol​brzy​mi cię​żar. Kie​dy uda​ło mu się wresz​cie ubrać, uzgod​ni​li, że dziew​czy​na
przej​rzy jesz​cze tro​chę pa​pie​rów, po​roz​ma​wia z in​ny​mi miesz​kań​ca​mi bu​dyn​ku,
spraw​dzi miej​sca, w któ​rych Da​niel La​mot​te mógł po​szu​ki​wać in​spi​ra​cji czy ma​te​-
ria​łów, spró​bu​je się nie​co wię​cej do​wie​dzieć w pu​blicz​nych ar​chi​wach na te​mat
mał​żeń​stwa La​mot​te’ów, a po​tem może usta​li ad​re​sy bar​dziej eks​klu​zyw​nych kli​nik
zaj​mu​ją​cych się cho​ro​ba​mi psy​chicz​ny​mi. Dzię​ki temu Clark miał ją z gło​wy i mógł
się sa​mot​nie wy​brać na prze​jażdż​kę w góry, gdzie za​mie​rzał od​szu​kać ten do​mek –
Larch Lod​ge – któ​ry po​dob​no dzie​li​li ze sobą mał​żon​ko​wie.

– Niech zer​k​nę. Ten plan wy​glą​da na zu​peł​nie nowy. Mó​wisz, że zna​leź​li go w
jej sa​mo​cho​dzie?

Mimo że Bar​ba​ra pach​nia​ła bar​dzo przy​jem​nie, nie był do koń​ca prze​ko​na​ny,
czy po​do​ba mu się spo​sób, w jaki po​chy​li​ła się nad jego ra​mie​niem, by po​móc od​-
na​leźć cel wy​pra​wy.

– Spraw​dzi​łeś, czy nie ma żad​nych za​zna​czo​nych punk​tów? Albo, no wiesz, czy
nie wi​dać miejsc czę​sto do​ty​ka​nych pal​cem?

– Oczy​wi​ście, że tak. – Ro​bił to w mia​rę, jak mó​wi​ła.
– Do​brze. Ta szo​sa tu​taj to miej​sce, w któ​rym się po​dob​no za​bi​ła. a tu… Po​-

patrz, po​patrz… Bark Rise! April La​mot​te zgi​nę​ła w dro​dze do cha​ty, Clark! Nie
może być ina​czej. Pa​mię​tasz, co na​pi​sa​ła w tym li​ście po​że​gnal​nym? w ga​ze​tach nie
wspo​mnie​li o nim sło​wem…

Wy​pro​sto​wa​ła się i po​pra​wi​ła wło​sy, kasz​ta​no​wo lśnią​ce we wpa​da​ją​cym przez
okna świe​tle. Clark opo​wie​dział, co za​pa​mię​tał z tek​stu po​zo​sta​wio​ne​go w za​trzy​-
ma​nym przez po​li​cję no​tat​ni​ku.

– Czy​li tyl​ko frag​men​ty? – za​py​ta​ła. – Nie​do​koń​czo​ne zda​nia? Nie masz przy​-
pad​kiem wra​że​nia, że to były wpraw​ki, a nie go​to​wy list po​że​gnal​ny?

– Pró​bu​jesz zna​leźć sens, uza​sad​nić czyn, któ​ry ni​g​dy nie jest sen​sow​ny. Znam



się na sa​mo​bój​cach. Pra​co​wa​łem już z…
– Czy​li my​ślisz, że April La​mot​te na​praw​dę za​bi​ła się sama?
Pod​niósł się z miej​sca. Mimo, że w za​gra​co​nym po​ko​ju było już ja​sno, wszyst​ko

na mo​ment przy​ga​sło, skry​ło się w cie​niu.
– Nie wiem – przy​znał. – Chciał​bym, ale… – Za​czął gme​rać w kie​sze​ni, jak​by

mógł w niej zna​leźć ja​kieś wstrzą​sa​ją​co ja​sne i pro​ste wy​tłu​ma​cze​nie. Zna​lazł tyl​ko
ko​per​tę, któ​rą za​brał z noc​nej szaf​ki April La​mot​te. i kie​dy nią po​trzą​snął, z wnę​trza
wy​sy​pa​ło się kil​ka ostat​nich zia​re​nek pia​sku.

8 Wil​liam Ran​dolph He​arst (1863–1951) – ame​ry​kań​ski ma​gnat pra​so​wy i po​li​tyk, za​ło​-
ży​ciel He​arst Cor​po​ra​tion, spół​ki pra​so​wej, po dziś dzień po​zo​sta​ją​cej jed​ną z naj​-
więk​szych świa​to​wych firm tej bran​ży.



 

DWADZIEŚCIA SIEDEM

 

Re​wol​wer zo​sta​wił w po​ko​ju 4A, w rę​kach Bar​ba​ry, acz​kol​wiek zmu​sił ją, by wy​ję​-
ła z bę​ben​ka wszyst​kie na​bo​je, a broń scho​wa​ła do szu​fla​dy w któ​rej ją zna​lazł.
Zszedł do holu i ode​brał dzi​siej​szą pocz​tę. Ko​re​spon​den​cja cze​ka​ła w dru​cia​nym,
za​wie​szo​nym na ścia​nie ko​szy​ku. Przej​rzał ją po​bież​nie. w za​sa​dzie żad​nych oso​bi​-
stych prze​sy​łek i tyl​ko je​den, je​dy​ny list ad​re​so​wa​ny do Da​nie​la La​mot​te’a. Ko​per​ta
– gład​ka, cięż​ka i śli​ska – nie zdą​ży​ła jesz​cze prze​siąk​nąć wil​go​cią i stę​chli​zną Bli​-
xden Apart​ments.

We​wnątrz zna​lazł dwa za​pro​sze​nia i kart​kę na​de​sła​ną z biu​ra nie​ja​kie​go Ti​mo​-
thy’ego Town​sen​da, dy​rek​to​ra pro​duk​cji wy​twór​ni Sen​se​ra​ma. Na not​ce wid​nia​ło
wiel​ki​mi, po​śpiesz​nie na​pi​sa​ny​mi li​te​ra​mi:

Do zo​ba​cze​nia wie​czo​rem! Cze​kam na Was obo​je!

Tło​czo​ne zło​te, krę​te li​te​ry na za​pro​sze​niach in​for​mo​wa​ły, że Her​bert Kis​berg z
naj​wyż​szą przy​jem​no​ścią za​pra​sza Da​nie​la i April La​mot​te’a, by do​trzy​ma​li mu dzi​-
siej​szej nocy to​wa​rzy​stwa pod ni​żej po​da​nym ad​re​sem w Be​ver​ly Hills. Dziw​nie
było pa​trzeć na te na​zwi​ska, zu​peł​nie jak​by obo​je byli wciąż praw​dzi​wi i żywi.

Przy​sta​nął na mo​ment na chod​ni​ku przed bu​dyn​kiem. Zza otwar​te​go okna do​le​-
cia​ły ude​rze​nia ze​ga​ra – już dzie​sią​ta – co przy​po​mnia​ło Clar​ko​wi o po​trze​bie na​-
krę​ce​nia i wy​re​gu​lo​wa​nia ze​gar​ka mar​ki Lon​gi​nes. Po chwi​li wsu​nął rękę do kie​sze​-
ni w po​szu​ki​wa​niu drob​nych i ru​szył ku bud​ce te​le​fo​nicz​nej. We​wnątrz cuch​nę​ło,
było go​rą​co. Ob​cas Clar​ka po​śli​znął się na le​żą​cej na as​fal​cie, zu​ży​tej pre​zer​wa​ty​-
wie. Kie​dy szu​kał w kie​sze​niach re​kla​my biu​ra de​tek​ty​wi​stycz​ne​go Nero, po​czuł
dziw​ny dreszcz. Co w za​sa​dzie za​mie​rzał zro​bić? Za te​le​fo​nem wi​sia​ło przy​twier​-
dzo​ne śru​ba​mi lu​stro, zbyt​nio na​zna​czo​ne bli​zna​mi gum do żu​cia, śli​ny i bru​du, by
mógł uj​rzeć w nim co​kol​wiek poza ano​ni​mo​wą, nie​wy​raź​ną mę​ską twa​rzą.

Po​rów​nał nu​mer agen​cji Nero z książ​ką te​le​fo​nicz​ną, po to, by się prze​ko​nać,
czy na​dal jest ak​tu​al​ny. Był, i dziew​czy​na z cen​tra​li po​łą​czy​ła go bez żad​nych pro​-



ble​mów. i zno​wu w słu​chaw​ce roz​legł się tyl​ko prze​cią​gły sy​gnał.
Roz​łą​czył się i za​drżał, sły​sząc ostry brzęk wpa​da​ją​cej w głąb au​to​ma​tu mo​ne​ty.

Zła​jał się w du​chu. Za​po​mnieć. Sku​pić się. Nie wy​paść z roli. Co zro​bił​by pra​cu​ją​cy
w tym mie​ście sce​na​rzy​sta w dzień po sa​mo​bój​czej śmier​ci żony? Wy​brał​by się na
dłu​gi spa​cer? Spró​bo​wał​by na​pi​sać łza​wy wiersz? Na​wa​lił się do nie​przy​tom​no​ści?
Naj​praw​do​po​dob​niej wszyst​ko na​raz. Po pierw​sze jed​nak, za​dzwo​nił​by do swo​je​go
agen​ta. o ile tym agen​tem nie by​ła​by zmar​ła mał​żon​ka, a tak przed​sta​wia​ła się sy​tu​-
acja. Clark głę​bo​ko ode​tchnął i spoj​rzał na ze​ga​rek. a po​tem na nu​mer te​le​fo​nu wid​-
nie​ją​cy na do​łą​czo​nej do za​pro​szeń kart​ce.

Głos ob​da​rzo​ny ak​cen​tem se​kre​tar​ki, któ​ra po​wi​ta​ła ich wczo​raj w wy​twór​ni,
za​po​wie​dział po​łą​cze​nie z ga​bi​ne​tem Tim​my’ego Town​sen​da.

– Dan? Jezu! To na​praw​dę ty?
– Tak, Tim. Sły​sza​łeś może…
– Kur​wa. Jezu. Ga​ze​tę mam tuż przed sobą. Sta​ry, jak się trzy​masz? Jak to się,

kur​wa, w ogó​le sta​ło?
– Sam nie wiem. To… – Przez chwi​lę na​praw​dę nie wie​dział, ja​kich słów użyć.

– Gli​nia​rze zna​leź​li mnie na Bli​xden Ave​nue za​raz po tym, jak się roz​sta​li​śmy.
– Mu​sia​ło być cięż​ko. Boże, tak bar​dzo mi przy​kro. Gdzie te​raz je​steś?
– Jesz​cze w cen​trum.
– Do​sta​łeś za​pro​sze​nie?
– Tak…
– …Te​raz to pew​nie głu​pia myśl, co Dan?
– Chy​ba głu​pia.
Chwi​le ci​szy wy​dłu​ża​ły się po każ​dej wy​po​wie​dzi.
– Słu​chaj, Dan​ny, wiem, że to pew​nie naj​gor​szy mo​ment na skła​da​nie po​dob​nej

pro​po​zy​cji… Cóż, może wiesz, a może nie… Cho​dzi o to, Dan, że tak​że wo​dzo​wie
Sen​se​ra​my czy​ta​li dzi​siej​sze do​nie​sie​nia. No i ja, ale wiesz, ja w tym ple​mie​niu je​-
stem tyl​ko sta​rą squ​aw. Ja​sne, że to strasz​ne, co po​wiem, ale tu nie cho​dzi o mnie…
Bo wiesz… Od ja​kie​goś cza​su nie by​łeś na to​pie. I… No cóż, sy​gna​ły dym​ne, któ​re
wi​dzę ze swo​je​go wi​gwa​mu mó​wią, że wo​dzo​wie chcą wie​dzieć, czy na​praw​dę je​-
steś wo​jow​ni​kiem i czy dasz radę do​koń​czyć sce​na​riusz, któ​ry za​mie​rza​my skrę​cić
już tej je​sie​ni.

– Tim, pi​sarz jest od pi​sa​nia. Tak już jest. Nic tego nie zmie​ni.
– Cie​szę się, że to mó​wisz, Dan. i wie​rzę ci. Acz​kol​wiek mo​gło​by tro​chę po​-

móc… Jezu, ta​kim chu​jem się te​raz czu​ję, ale mu​szę to po​wie​dzieć…
– Chcesz, że​bym się po​ka​zał wie​czo​rem na tej im​pre​zie? Że​bym po​ka​zał, że Da​-

niel La​mot​te nie stra​cił swo​jej ma​gii?
– Pa​skud​nie to brzmi. Ale tak.
Clark głę​bo​ko za​czerp​nął tchu.
– Okej, Tim​my. Ro​zu​miem. Zo​ba​czę, co się da zro​bić.
– Dan, je​steś zde​cy​do​wa​nie…
Clark od​wie​sił słu​chaw​kę na wi​deł​ki, za​sta​no​wił się, po czym za​no​to​wał nu​mer



au​to​ma​tu. Kie​dy wy​szedł, za​uwa​żył Ro​ge​ra, któ​ry ma​ni​pu​lo​wał z kum​pla​mi przy
skrzyn​ce pocz​to​wej.

– Ser​wus! – za​wo​łał. Więk​szość wy​rost​ków na​tych​miast się roz​pierz​chła, a Ro​-
ger ukrył coś w spodniach. – Dzię​ki za kart​kę na szy​bie. To na​praw​dę coś. Nie po​-
zna​łeś mo​jej żony, co?

– Nie, ni​g​dy w ży​ciu – od​parł dzie​ciak. – i wy​glą​da na to, że już nie po​znam.
Ko​niec współ​czu​cia. z dru​giej stro​ny, od​gry​wa​ją​cy twar​dzie​la chło​pak był o mi​-

lion razy lep​szy niż wy​ka​stro​wa​ne, in​diań​skie kon​do​len​cje Tim​my’ego.
– Dzię​ki za do​pil​no​wa​nie wozu.
– Spo​ko.
– Po​mo​że ci ko​lej​ny dzie​sią​tak?
– Nie za​szko​dzi. Acz​kol​wiek pół do​lca nie by​ło​by od rze​czy. – Ro​ger przy​jął

dwie dwu​dzie​sto​pię​cio​cen​tów​ki, prze​tarł je, jak​by oba​wiał się fał​szy​wek, po czym
scho​wał w kie​sze​ni. – Masz pan kło​po​ty, co? w koń​cu gli​ny i żona, i w ogó​le?

– Sam nie wiem.
– Cóż, bra​chu, sko​ro nie…
– Wiem, wiem. Bra​chu. Ale tego nikt nie wie. Mógł​bym za to mieć dla cie​bie

inne za​da​nie…
Czuj​ny jak pta​szek chło​pak prze​krę​cił gło​wę, uniósł jed​ną nogę.
– …to nic ta​kie​go. Ale wi​dzę, że dość czę​sto się tu krę​cisz, może mógł​byś dla

mnie zwró​cić uwa​gę, czy ten au​to​mat nie dzwo​ni?
– i co po​tem?
– Wiesz, w bu​dyn​ku miesz​ka pew​na dziew​czy​na. Zle​ci​łem jej taką… do​ku​men​-

ta​cję. Być może będę chciał jej coś prze​ka​zać. Ko​ja​rzysz ją? Na​zy​wa się Bar​ba​ra
Eshel.

– Ta ży​dó​wa? – Wy​ro​stek mru​gnął zna​czą​co. – Le​ci​cie w śli​nę, czy co?
– Skąd znasz taki ję​zyk?
– Pew​nie stam​tąd co i pan.
– No, ro​zu​miem. – Clark dał za wy​gra​ną.
Mło​dzik wciąż się szcze​rzył, uka​zu​jąc ostre jak brzy​twa zęby.
– Zo​ba​czę, co się da zro​bić, sta​ry. a i ko​lej​ny pięć​dzie​sią​tak nie za​szko​dzi.



 

DWADZIEŚCIA OSIEM

 

Wy​głod​nia​ły, po​je​chał na po​szu​ki​wa​nie po​bli​skie​go skle​pu lub ja​dło​daj​ni. Cen​trum
mia​sta, na​wet w ten ja​sny po​ra​nek sta​no​wi​ło plą​ta​ni​nę śle​pych za​uł​ków i sta​rych
cie​ni. Ni​g​dy nie zdo​łał się do​kład​nie w tej oko​li​cy ro​ze​znać. Czło​wiek, nie​waż​ne
czy pie​szo, za kół​kiem, czy upodlo​ny, są​dził, że po​zna​je ten bu​dy​nek z wie​życz​ką,
że zbo​czył za​le​d​wie o prze​czni​cę czy dwie. Po​tem jed​nak, tuż za za​krę​tem uka​zy​-
wał się jesz​cze je​den tu​nel, wą​wóz lub cały zruj​no​wa​ny kwar​tał, któ​re​go ni​g​dy
wcze​śniej nie oglą​dał.

Clark mi​nął pen​sjo​na​ty o prze​brzmia​łej świet​no​ści, po czym ostro przy​ha​mo​wał
i skrę​cił w ulicz​kę, na koń​cu któ​rej uj​rzał wy​pło​wia​ły od słoń​ca szyld „Edna’s
Eats”.

Knaj​pa nie dzia​ła​ła w tra​dy​cyj​nym, prze​ro​bio​nym wa​go​nie ko​le​jo​wym czy
tram​wa​jo​wym – buda była za​le​d​wie ubo​gą krew​ną szla​chet​ne​go rodu lśnią​cych
chro​mem i sta​lą wa​go​nów re​stau​ra​cyj​nych Fo​de​ro, ja​kie wi​dy​wa​ło się da​lej na wy​-
brze​żu. We​wnątrz, pod dyk​tat skrzy​pią​ce​go wia​tra​ka, fa​lo​wa​ły przy​kle​jo​ne na ścia​-
nach ulot​ki. Na kart​ce za​wie​szo​nej po​nad za​pi​sa​ną kre​dą ta​bli​cą ze spe​cjal​no​ścia​mi
za​kła​du wid​niał na​pis: „PO​NI​ŻEJ 5 CEN​TÓW TYL​KO SA​MO​OB​SŁU​GA”. Usiadł
przy sto​li​ku pod oknem, w głę​bi lo​ka​lu. Ko​rzy​sta​jąc ze zna​le​zio​nych u Da​nie​la La​-
mot​te’a fir​mo​wych za​pa​łek „Edna’s Eats”, za​pa​lił luc​ky stri​ke’a i zmru​żył oczy, sta​-
ra​jąc się przez szkła oku​la​rów od​czy​tać za​faj​da​ne reszt​ka​mi po​traw menu. Skwier​-
cza​ło sma​żo​ne mię​so. Snuł się dym. Kil​ka pu​stych sto​li​ków da​lej dwóch fa​ce​tów
do​ga​dy​wa​ło ja​kiś ubez​pie​cze​nio​wy in​te​res. Sta​rusz​ka z pie​skiem w ko​szy​ku po​pi​ja​-
ła kawę. w naj​dal​szym i naj​bar​dziej ciem​nym za​kąt​ku knaj​py do​brze ubra​na para
roz​pra​wia​ła o czymś ci​cho, ale z oży​wie​niem.

– Co bę​dzie dla pana…? – Wo​kół oka szczu​płej, wy​so​kiej kel​ner​ki ble​dły po​zo​-
sta​ło​ści siń​ca. Pla​kiet​ka na kla​pie przed​sta​wia​ła MARY HA​MIL​TON.

– Dzień do​bry, Mary. Jak tam?
– Ech, w po​rząd​ku – od​po​wie​dzia​ła z cien​kim, wy​so​kim kel​ner​skim wes​tchnie​-

niem.
– Mógł​bym ci za​dać głu​pie py​ta​nie?



– Na kre​chę nie po​da​je​my.
– Nie, nie o to mi cho​dzi.
– i nie, nie zde​rzy​łam się z szaf​ką. – Wy​tar​ła pal​ce o far​tuch, mu​snę​ła twarz. – a

typ, któ​ry mi to zro​bił, ma te​raz jaja bar​dziej na​puch​nię​te niż ja gębę. Okej?
– Nie, też nie o to chcia​łem… Za​sta​na​wiam się po pro​stu, czy pa​mię​tasz może

fa​ce​ta, któ​ry był tro​chę po​dob​ny do mnie. Wy​so​ki, w ta​kim sa​mym ga​jer​ku i w tego
typu oku​la​rach. Uszy i zęby też zbli​żo​ne. Tyle że mógł no​sić bro​dę… – Za​uwa​żył,
że dziew​czy​na unio​sła brew. – No co? Uprze​dza​łem, że py​ta​nie bę​dzie głu​pie.

– Sły​sza​łam już głup​sze. – Za​my​śli​ła się. a może po pro​stu pa​trzy​ła przed sie​bie.
– Wiem, o kogo panu cho​dzi. Był tu​taj ja​kieś pięć dni temu. Może wcze​śniej. Po​-
wiedz​my, w ze​szły pią​tek. Tak. Na pew​no w ze​szły pią​tek. Mniej wię​cej o tej po​rze.
Ale pana zu​peł​nie nie przy​po​mi​nał. i nie mam na my​śli bro​dy.

– Tak, już to sły​sza​łem. Czę​sto do was wpa​da?
– Moż​na tak po​wie​dzieć. Ale przez te parę mie​się​cy nie roz​ma​wia​łam z nim dłu​-

żej niż z pa​nem. Na​piw​ków też nie da​wał. Tyle że ja pra​cu​ję tyl​ko rano, więc w po​-
łu​dnie wy​cho​dzę. Aha, i ten gość zwy​kle coś pi​sał w no​te​sie.

– Przy​cho​dził sam?
– Za​zwy​czaj tak. Ale ostat​nim ra​zem był z taką da​mul​ką. To co? Ko​niec py​tań?

Może coś za​mó​wi​my? Nie chcę tra​cić cza​su.
– a ko​bie​ta, z któ​rą był? Ruda, szy​kow​nie ubra​na?
Gdy wy​cią​gał do​la​ra z port​fe​la Da​nie​la La​mot​te’a, Mary Ha​mil​ton śle​dzi​ła jego

pal​ce wzro​kiem. Po​ło​żył bank​not na sto​le. Wte​dy ski​nę​ła gło​wą.
– Pew​nie mó​wi​my o tej sa​mej. Po​my​śla​łam na​wet, że z ta​kim wy​glą​dem mo​gła

tra​fić znacz​nie le​piej.
– To zna​czy?
– Prze​cież to pi​jak. Kie​dy tu byli w ten pią​tek, wszedł tu zu​peł​nie trzeź​wy, ale

wyjść już nie dał rady. Trze​ba go było no​sić. Nor​mal​nie szma​cia​na lala. La​lu​nia
mu​sia​ła mu po​móc, a pro​szę mi wie​rzyć, ja do​brze wiem ja​kie to trud​ne. Pew​nie też
ze​szczał się w ga​cie.

– Na​praw​dę było z nim aż tak źle?
– Nie moja spra​wa. Ko​bie​ta po​wie​dzia​ła, że mają na uli​cy sa​mo​chód. Ni​cze​go

wię​cej nie sły​sza​łam, a z po​li​cją ga​dać nie będę…
Prze​my​ślał wszyst​ko jesz​cze raz. April La​mot​te opo​wia​da​ła, że po​zna​ła się z

Da​nem wła​śnie w tej knajp​ce, gdzie zaj​rza​ła, wra​ca​jąc z pra​cy w Met, i że po​tem
by​wa​li tu obo​je i roz​ma​wia​li o jego pra​cy. Clark z ko​lei na wła​snej skó​rze prze​ko​nał
się, że ko​bie​ta do​sko​na​le wie​dzia​ła, jak na​fa​sze​ro​wać czło​wie​ka pro​cha​mi. z opo​-
wie​ści kel​ner​ki wy​ni​ka​ło, że April La​mot​te uśpi​ła i po​rwa​ła swo​je​go męża w ten
sam pią​tek, kie​dy Bar​ba​ra Eshel po raz ostat​ni sły​sza​ła ma​szy​nę do pi​sa​nia w po​ko​-
ju 4A. i naj​dziw​niej​sze było nie to, że ta wer​sja wy​da​wa​ła się nie​wia​ry​god​na, lecz
fakt, że po​zwa​la​ła zło​żyć hi​sto​rię w jed​ną, sen​sow​ną ca​łość.

– a gdy roz​ma​wia​li ze sobą, jesz​cze przed wyj​ściem, jak się za​cho​wy​wał?
– Był moc​no po​bu​dzo​ny. Jak​by chciał jej prze​ka​zać coś bar​dzo waż​ne​go i eks​-



cy​tu​ją​ce​go.
– a nie usły​sza​łaś przy​pad​kiem o czym mó​wił? – Zdu​sił pa​pie​ro​sa w alu​mi​nio​-

wej po​piel​nicz​ce i wy​cią​gnął ko​lej​ny do​la​ro​wy bank​not.
Mary Ha​mil​ton przyj​rza​ła mu się uważ​niej, ścią​gnę​ła usta. Zer​k​nę​ła na pie​nią​-

dze i znów na Clar​ka.
– Nie – od​po​wie​dzia​ła po chwi​li. – Jak już po​wie​dzia​łam, był po​ru​szo​ny. a ona

z po​cząt​ku sta​ra​ła się go uspo​ko​ić. Wie pan, pró​bo​wa​ła mu prze​mó​wić do ro​zu​mu,
jak to zwy​kle ko​bie​ty, kie​dy wy, fa​ce​ci, ro​bi​cie to, co w czym je​ste​ście naj​lep​si, i
za​cho​wu​je​cie się po kre​tyń​sku. Tak to przy​naj​mniej wy​glą​da​ło. z dru​giej stro​ny,
gdy​bym przez cały czas słu​cha​ła tego, co lu​dzie w tej knaj​pie wy​ga​du​ją, skoń​czy​ła​-
bym jesz​cze bar​dziej zwi​chro​wa​na niż oni.

– a czy coś nie​ty​po​we​go dzia​ło się po​tem? Może ktoś już o nich wy​py​ty​wał?
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Cóż, dzię​ku​ję, Mary. Po​pro​szę śnia​da​nie fir​mo​we plus szklan​kę świe​że​go

soku z po​ma​rań​czy i dużą kawę.
– Al​le​lu​ja! – Mary Ha​mil​ton kil​ko​ma ru​cha​mi za​no​to​wa​ła za​mó​wie​nie. – Ja już

pana wi​dzia​łam – do​da​ła, zgar​nia​jąc no​tes do kie​sze​ni far​tu​cha.
– Gdzie?
Dziew​czy​na pod​nio​sła wzrok i spoj​rza​ła w wy​peł​nia​ją​cą wnę​trze mgieł​kę. Ja​-

kieś uczu​cie zmięk​czy​ło ostre rysy jej twa​rzy.
– Na ekra​nie… – Zło​ży​ła rękę na bio​drze. – Za​raz, jak się pan na​zy​wał…?
– Ja kie​dyś…
– Nie, nie, nie. Pro​szę na​wet nie za​czy​nać! Chcia​ła​bym, żeby wszyst​ko zo​sta​ło

po sta​re​mu. Spo​ty​ka się ko​goś, roz​ma​wia. a po​tem oka​zu​je się, że brzyd​ko pach​nie
mu z ust, han​dlu​je zmy​wa​ka​mi i nie​zbyt czę​sto ob​ci​na pa​znok​cie. Nie trze​ba mie​-
szać dziew​czy​nom w gło​wach. Pój​dę le​piej po tę kawę… – Od​wró​ci​ła się, by
odejść.

– Hm, Mary, jesz​cze tyl​ko jed​no.
Obej​rza​ła się.
– Ci dwo​je, o któ​rych py​ta​łem. Gdzie wte​dy sie​dzie​li?
– Tam. – Wska​za​ła bro​dą naj​dal​szy, naj​ciem​niej​szy za​ką​tek „Edna’s Eats”.
– Czy​li tam, gdzie ta par​ka te​raz?
– Jaka par​ka?
– No ci, jesz​cze przed chwi​lą się sprze​cza​li… – Urwał. Sie​dze​nia były pu​ste.
– Nie było tu dzi​siaj żad​nej par​ki, pro​szę pana. Przez całe rano nie mia​łam ani

jed​ne​go klien​ta. Jest pan pe​wien, że chce ten sok…?



 

DWADZIEŚCIA DZIEWIĘĆ

 

Po​je​chał wzdłuż Ar​royo Seco, mi​ja​jąc schlud​ne, sło​dziut​kie dom​ki w sty​lu Arts and
Cra​fts, przez most Co​lo​ra​do Stre​et, na któ​rym po​wie​si​ła się Bet​ty Bech​me​ir. Za​trzy​-
mał się na mo​ment na gra​ni​cy Pa​sa​de​ny, w miej​scu, gdzie sta​ła masa ta​blic wska​zu​-
ją​cych dro​gę na nowe osie​dla, rzu​cił okiem na plan April La​mot​te, po czym zna​lazł
ma​low​ni​czą szo​sę pro​wa​dzą​cą wśród zie​lo​nych wzgórz na pół​noc​ny wschód. Nie​-
ba​wem wje​chał na krę​te ser​pen​ty​ny. Wi​do​ki były co​raz bar​dziej fan​ta​stycz​ne. My​-
szo​ło​wy. Mie​nią​ce się wo​do​spa​dy. Orły. Po raz dzie​sią​ty zer​k​nął dla pew​no​ści w lu​-
ster​ko i na​ci​snął gu​zik skła​da​ją​cy dach de​la​haye’a.

Ru​sty​kal​ny dro​go​wskaz, de​ska z wy​pa​lo​ny​mi li​te​ra​mi, su​ge​ro​wał skręt w pra​wo
na punkt wi​do​ko​wy. Clark zje​chał na bok, wy​łą​czył sil​nik i wy​siadł z wozu. w po​-
bli​żu nie było ży​wej du​szy. Dro​gą nie je​chał ani je​den sa​mo​chód. Miej​sce rze​czy​wi​-
ście ro​bi​ło wra​że​nie. Szum wia​tru, drze​wa, słoń​ce, szmer wart​kie​go po​ły​sku​ją​ce​go
w do​li​nie stru​mie​nia. Otwie​ra​ją​ce się za sta​rą ba​rier​ką z drew​na i że​la​za urwi​sko
przy​pra​wia​ło o za​wrót gło​wy. Bez wzglę​du na to, czy April La​mot​te wy​bra​ła ten
punkt świa​do​mie, czy nie, było to do​sko​na​łe miej​sce na śmierć.

Po​grze​bał w żwi​rze. Ro​zej​rzał się. Wie​le świe​żych, zdep​ta​nych nie​do​pał​ków.
Pacz​ki po che​ster​fiel​dach, brud​ne grud​ki wy​plu​tej gumy do żu​cia, nie​do​je​dzo​ne ka​-
nap​ki, kil​ka trze​po​czą​cych na wie​trze kar​tek wczo​raj​szej „Van Nuys News”. Gli​nia​-
rze są tacy nie​chluj​ni. w plą​ta​ni​nie świe​żych śla​dów opon za​uwa​żył kil​ka więk​szych
– za​pew​ne ka​ret​ka i po​moc dro​go​wa. Ostroż​nie wy​chy​lił się po​nad nie​pew​ną po​rę​-
czą i spoj​rzał w prze​paść. Ode​rwa​ne od zbo​cza ska​ły two​rzy​ły ru​mo​wi​sko cią​gną​ce
się w dół, po​mię​dzy mo​drze​wia​mi, aż ku mi​go​cą​cej stru​dze. Za​uwa​żył też coś dłu​-
gie​go i czar​ne​go. Le​ża​ło zwi​nię​te i pa​skud​ne jak wąż, mniej wię​cej trzy​dzie​ści stóp
po​ni​żej. Ser​ce za​bi​ło mu moc​niej. Wi​cher za​hu​czał w uszach. Gu​mo​wy szlauch,
któ​ry za​koń​czył ży​cie April La​mot​te. Za​pew​ne wy​rzu​ci​li go tam tu​ry​ści, któ​rzy zna​-
leź​li zwło​ki, lub może fa​ce​ci z po​mo​cy dro​go​wej. Do​wód czy nie, po​li​cjan​ci nie za​-
mie​rza​li ry​zy​ko​wać nie​bez​piecz​ne​go zej​ścia w dół. Clark też nie.

Po​spa​ce​ro​wał jesz​cze chwi​lę do​ko​ła. Na​tknął się na nie​wiel​ki stru​my​czek. Ob​-
mył twarz i na​pił się. Woda rzad​ko mia​ła tak słod​ki smak. Po​tem udał się ku li​nii



na​chy​lo​nych ku gó​rom drzew i wy​si​kał się. Koń​czył już, kie​dy wśród ście​lą​cych się
na zie​mi so​sno​wych igieł za​uwa​żył ja​kiś od​blask. Pod​niósł. Strzy​kaw​ka ze szkła i
sta​li. Tłok nie był wci​śnię​ty.

* * *

Po​je​chał szo​są głę​biej w góry, w kie​run​ku Bark Rise. Mi​nął nie​wiel​kie osie​dle
bun​ga​lo​wów i zo​ba​czył sta​cję ben​zy​no​wą, przy któ​rej dzia​łał mały skle​pik. Za​trzy​-
mał się. Chu​dy, par​szy​wy kun​del na łań​cu​chu za​czął na jego wi​dok war​czeć i uja​-
dać. Zgar​bio​ny sta​ru​szek, któ​ry wy​szedł z cha​ty, miał biel​mo na tym sa​mym oku co
jego psi​sko i po​dob​nie ze​psu​te zęby.

– Ele​ganc​ki wóz – mruk​nął, gdy za​ter​ko​tał licz​nik dys​try​bu​to​ra i do baku de​la​-
haye’a po​pły​nę​ła ben​zy​na. – Szko​da tyl​ko tego okna. Gów​niar​stwo z mia​sta?

– Tak. Sły​szał pan może o tym, co się wczo​raj sta​ło ka​wa​łek da​lej? o tej sa​mo​-
bój​czy​ni?

– Nie​wie​le. Wiem tyle, że po​li​cjan​ci wy​ku​pi​li cały mój za​pas che​ster​fiel​dów.
– Lu​dzie czę​sto koń​czą ze sobą w tam​tym miej​scu?
– Nic o tym nie sły​sza​łem. To ład​ny wi​dok i na mój gust czło​wiek na​bie​ra tam

ra​czej ocho​ty za​cząć wszyst​ko od nowa, niż kop​nąć w ka​len​darz.
– Też mi się tak wy​da​je. – Clark przy​po​mniał so​bie te krót​kie, po​nu​re uryw​ki

zdań z no​te​su April La​mot​te. Jak brzmiał ostat​ni? Coś o „mar​twym i pu​stym miej​-
scu”…

– Pan to pew​nie z pra​sy, nie?
– Nie. Tak się aku​rat skła​da, że ją zna​łem.
Licz​nik ucichł.
– Bę​dzie trzy pięć​dzie​siąt. – Sta​ru​szek za​ma​chał ocie​ka​ją​cym ben​zy​ną pi​sto​le​-

tem.
– a pro​szę po​wie​dzieć, nie wi​dział pan w oko​li​cy fa​ce​ta tro​chę po​dob​ne​go do

mnie? Wy​so​ki. Taki sam ja​sny gar​ni​tur. Mógł mieć bro​dę, ale za to uszy i zęby
iden​tycz​ne jak moje.

– a co? Krew​ny ja​kiś?
– w pew​nym sen​sie.
Sta​ru​szek po​krę​cił gło​wą, przy​jął pie​nią​dze i za​wie​sił pi​sto​let na dys​try​bu​to​rze.
– Pan na pew​no nie z ga​ze​ty?
– Na pew​no. Ja tyl​ko…
– Sły​sza​łem, że ta ci​zia była cał​kiem, cał​kiem. a brycz​kę mia​ła pra​wie tak pięk​-

ną jak ta tu​taj. i już po niej. Wiel​ka szko​da. Prę​dzej niż w sa​mo​bój​stwo uwie​rzył​-
bym, że ktoś źle wje​chał w tam​ten za​kręt i wy​le​ciał do wą​wo​zu. Te ba​rier​ki mu​chy
by nie za​trzy​ma​ły. Naj​wyż​szy czas, żeby ktoś się tym za​jął. Po​wie​dzia​łem o tym
wczo​raj rano po​li​cjan​tom.

– Tym, któ​rzy przy​je​cha​li w spra​wie sa​mo​bój​stwa?
– Nie. Wcze​śniej był tu inny gli​na. Za​uwa​ży​łem go, kie​dy tam​tę​dy je​cha​łem.



Mon​to​wał ja​kąś blo​ka​dę dro​go​wą. Mó​wił, że to do ba​dań ru​chu, czy coś.
– Kie​dy to było?
Sta​ru​szek ob​rzu​cił go tym pu​stym – mó​wią​cym „ja​kiś głu​pi chy​ba” – spoj​rze​-

niem, do któ​re​go Clark po​wo​li za​czy​nał się przy​zwy​cza​jać.
– No, mó​wi​łem, wczo​raj rano.
– Ale o któ​rej go​dzi​nie?
– Dzie​wią​ta trzy​dzie​ści, może o dzie​sią​tej. Mgła utrzy​mu​je się tam cza​sa​mi aż

do po​łu​dnia.
– Jak ten po​li​cjant wy​glą​dał?
Sta​ru​szek po​tarł swój trzy​dnio​wy za​rost.
– Po​wie​dział​bym, że wy​so​ki gość. Pra​wie taki jak pan. i też w śred​nim wie​ku.

Tyle że szczu​plej​szy. Miał taką po​cią​głą fa​cja​tę, wie pan, je​den z tych, co wy​glą​da​ją
na smut​nych, na​wet kie​dy nie są. i miał na no​sie te no​wo​mod​ne oku​la​ry, co to je lu​-
dzie od słoń​ca no​szą. Czap​ki też nie zdjął.

– Mó​wił z ja​kimś szcze​gól​nym ak​cen​tem?
– Ja to na​zy​wam ko​ściel​nym gło​sem.
– To zna​czy, jak? Me​lo​dyj​nie?
– Nie, skąd​że zno​wu. Po pro​stu jak ci wszy​scy po szko​łach. Zu​peł​nie nie dało

się po​znać skąd po​cho​dzi. Wie pan, taki niby wy​kształ​co​ny.
– a wi​dział pan, czym przy​je​chał?
– No nie ina​czej. Nor​mal​ny po​li​cyj​ny ra​dio​wóz. Sta​nął w po​przek dro​gi i usta​-

wił obok znak sto​pu. Zwy​kła, czar​na fura. No i po​wie​dział, że robi ja​kieś ba​da​nia
bez​pie​czeń​stwa.

– a mar​ka tego ra​dio​wo​zu?
– Taka, co to się jej nie za​pa​mię​tu​je. Mó​wi​łem już…
– Stan​dar​do​wy, czar​ny se​dan, może mer​cu​ry? z sym​bo​lem na drzwiach i ko​gu​-

tem na da​chu?
Sta​ru​szek po​ki​wał gło​wą.
– i po​tem już go pan nie wi​dział?
Tym ra​zem dzia​dek za​prze​czył ge​stem.
– w tej oko​li​cy nie​czę​sto wi​du​je się po​li​cję. Mało tu mamy prze​stęp​ców. Za to

wię​cej ka​re​tek. Zimą zjeż​dża​ją do nas mia​sto​wi, do dom​ków w gó​rach. Ba​wią się w
pio​nie​rów. i jeż​dżą na śnie​gu tymi… no… – Skrzy​wił się i za​ma​chał chu​dy​mi ra​-
mio​na​mi.

– Na nar​tach?
– Wła​śnie. a po​tem po​go​to​wie zwo​zi ich z po​ła​ma​ny​mi no​ga​mi. To pew​nie taki

no​wo​cze​sny spo​sób na za​bi​cie cza​su.
– a pan czę​sto bywa w Los An​ge​les?
– Raz by​łem. Ale po​noć wie​le się tam te​raz zmie​ni​ło. Sły​sza​łem, że w ki​ne​ma​to​-

gra​fach mają ta​kie dia​bel​stwo, któ​re mie​sza lu​dziom we łbach. a ak​to​rzy po​dob​no
ska​czą wte​dy pod czasz​ką jak cho​chli​ki. i zmie​nia​ją lu​dziom my​śli. To ra​czej nie po
bo​że​mu.



– Świę​ta ra​cja – zgo​dził się Clark. – To zu​peł​nie nie po bo​że​mu.



 

TRZYDZIEŚCI

 

Da​lej po​je​chał zgod​nie ze wska​zów​ka​mi sta​rusz​ka ze sta​cji. Bark Rise sta​no​wi​ło ra​-
czej na​zwę ca​łej oko​li​cy, a nie po​je​dyn​czej osa​dy, i wszyst​kie jej le​śne pod​jaz​dy
były sta​ran​nie ukry​te, prze​sło​nię​te ro​ślin​no​ścią. Miesz​ka​ło tu za​moż​ne Los An​ge​les,
prze​flan​co​wa​ne z nad​brzeż​nej niec​ki w pod​nó​że gór San Ber​nar​di​no bez utra​ty
choć​by jed​nej kro​pli dro​go​cen​ne​go, miej​skie​go elik​si​ru. Wy​mi​nę​ła go ja​dą​ca z na​-
prze​ciw​ka ro​we​rzyst​ka. Opa​lo​na blon​dyn​ka z dłu​gi​mi no​ga​mi, nie​by​wa​le pięk​na.
Zresz​tą, tu​taj wszyst​ko wy​glą​da​ło jak z re​kla​my.

Dro​gę ozna​czo​no ta​blicz​ka​mi z po​le​ro​wa​ne​go brą​zu i za​kręt pro​wa​dzą​cy do
Larch Lod​ge zna​lazł bez więk​sze​go tru​du. Za​par​ko​wał pod drze​wa​mi, nie​co przed
skrzy​żo​wa​niem. Za​czął się za​sta​na​wiać, jak da​le​ki spa​cer go cze​ka i dla​cze​go wła​-
ści​wie nie za​brał ze sobą col​ta. Nie szedł jed​nak zbyt dłu​go, prze​chadz​ka zaj​mo​wa​ła
aku​rat tyle cza​su, by wy​two​rzyć złu​dze​nie, że bu​dy​nek z pni i rzecz​nych ka​mie​ni
jest je​dy​nym ludz​kim sie​dli​skiem w pro​mie​niu pięć​dzie​się​ciu mil. Trak​cja elek​-
trycz​na zo​sta​ła po​pro​wa​dzo​na pod zie​mią. Nie było sły​chać ni​cze​go poza szu​mem
roz​ko​ły​sa​nych so​sen. Larch Lod​ge był przy​sa​dzi​sty, bar​dzo sta​rał się wy​glą​dać
przy​tul​nie i spra​wiał wra​że​nie, że po​cho​dzi z kart nie​zbyt uda​nej baj​ki. Za cha​tą stał
uda​ją​cy sto​do​łę ga​raż na czte​ry sa​mo​cho​dy i mniej​szy do​mek dla służ​by lub go​ści.

Naj​pierw spraw​dził wła​śnie tam. Zaj​rzał do nie​wiel​kie​go wnę​trza przez okna. z
ze​wnątrz za​bez​pie​czo​no je kra​ta​mi, a po​miesz​cze​nia w środ​ku ra​czej nie były in​ten​-
syw​nie uży​wa​ne. Clark od​wró​cił się i rzu​cił okiem na fa​lu​ją​ce drze​wa. Ktoś prze​-
cież mógł się w tej chwi​li kryć w le​sie. Wła​ści​wie gdzie​kol​wiek. Mógł ob​ser​wo​wać.
Cze​kać. Bar​dziej praw​do​po​dob​ne jed​nak było, że z lasu wy​sko​czą za​raz stwo​rze​nia
z emo​tycz​nych kre​skó​wek – śpie​wa​ją​ce chó​rem droz​dy, ob​da​rzo​ne sek​sow​ny​mi
gło​sa​mi sar​ny lub pro​mie​nie​ją​ce życz​li​wo​ścią, roz​tań​czo​ne kró​licz​ki.

w ścia​nach ga​ra​żu nie było okien, lecz zna​lazł bocz​ne drzwi, za​bez​pie​czo​ne sko​-
blem, ale bez kłód​ki. Na be​to​no​wej pod​ło​dze stał mdło po​bły​sku​ją​cy sa​mo​chód.
Ply​mo​uth co​upe P9 ro​ad​king w ko​lo​rze brud​nej zie​le​ni. Ma​szy​na zde​cy​do​wa​nie
niż​szej kla​sy od ca​dil​la​ca czy de​la​haye’a. Zer​k​nął na sie​dze​nia, po​wą​chał rurę wy​-
de​cho​wą, do​tknął opon, po​ma​cał ma​skę. Ten wóz nie jeź​dził zbyt czę​sto. Może za​-



pa​so​wy, ku​pio​ny z my​ślą o wy​pra​wach do Pa​sa​de​ny po al​ko​hol? Poza ply​mo​uthem,
ga​raż oka​zał się pu​sty. Nie było w nim na​wet na​rzę​dzi.

Clark prze​szedł do głów​ne​go bu​dyn​ku. Tu​taj okna rów​nież były za​kra​to​wa​ne. w
kuch​ni za​uwa​żył masę nie​po​zmy​wa​nych na​czyń. w sy​pial​ni nie​za​sła​ne po​dwój​ne
łóż​ko. Oparł się o drew​nia​ną ścia​nę i spró​bo​wał zmu​sić umysł do bar​dziej wy​tę​żo​-
nej pra​cy. Oczy​wi​ste zna​ki czy​je​goś nie​daw​ne​go po​by​tu, ale poza tym do​mek wy​-
da​wał się opusz​czo​ny. Się​gnął do kie​sze​ni po klu​cze Da​nie​la La​mot​te’a, przej​rzał je
i wy​brał ten, któ​rym się jesz​cze do​tąd nie po​słu​żył.

Wzmoc​nio​ne że​la​zny​mi ni​ta​mi drzwi otwo​rzy​ły się ci​cho i wy​pu​ści​ły za​sta​łe
po​wie​trze. Me​ble wy​glą​da​ły na za​ku​pio​ne w kom​ple​cie z ca​łym sie​dli​skiem – cięż​-
kie, drew​nia​ne, pró​bu​ją​ce uda​wać wy​po​sa​że​nie skle​co​ne przez praw​dzi​we​go pio​nie​-
ra, a nie przez mek​sy​kań​skie dzie​cia​ki ha​ru​ją​ce w sto​lar​skim warsz​ta​cie. w sa​lo​nie
nad że​la​znym pie​cem wi​siał łeb ło​sia. Clark zer​k​nął do ko​min​ka, by spraw​dzić czy
ktoś ostat​nio nie pró​bo​wał cze​goś spa​lić, ale wnę​trze było fa​brycz​nie czy​ste. w
kuch​ni pa​no​wał ba​ła​gan. Mimo lśnią​cych bla​tów i kra​cia​stych za​słon w oknach,
uno​sił się w niej iden​tycz​ny fe​tor al​ko​ho​lu i zu​pek „Camp​bell” jak w po​ko​ju 4A w
Bli​xden Apart​ments.

Sy​pial​nia jesz​cze bar​dziej ko​ja​rzy​ła się z praw​dzi​wym Da​nie​lem La​mot​te’em.
Na krze​śle przy sto​li​ku wi​sia​ła ja​sna ma​ry​nar​ka, bar​dzo przy​po​mi​na​ją​ca tę, któ​rą
miał na so​bie Clark. w po​wie​trzu snuł się im​bi​ro​wy za​pa​szek, ten sam, któ​ry po​czuł,
otwie​ra​jąc w Ve​ni​ce tek​tu​ro​wą wa​liz​kę. Ge​stem wy​traw​ne​go bu​ki​ni​sty ba​da​ją​ce​go
stro​ni​ce bia​łe​go kru​ka, kciu​kiem i pal​cem wska​zu​ją​cym po​tarł prze​ście​ra​dło. Gdy​by
April La​mot​te na​dal była jego klient​ką, mógł​by jej prze​ka​zać, że mał​żo​nek nie​daw​-
no tu no​co​wał. Nie ze​szłej nocy, ale może przed​wczo​raj i kil​ka razy przed​tem.

w po​piel​nicz​ce na sto​li​ku pię​trzy​ła się ster​ta zga​szo​nych luc​ky stri​ke’ów. Po​-
grze​bał w nich i zna​lazł czte​ry pa​ste​lo​we nie​do​pał​ki, no​szą​ce śla​dy bor​do​wej szmin​-
ki. Raz jesz​cze spoj​rzał na łóż​ko, lecz było już dla nie​go oczy​wi​ste, że ostat​nio spa​ła
w nim tyl​ko jed​na oso​ba, i to nie​spo​koj​nie. Na sto​li​ku sta​ła też szkla​necz​ka. Poza
be​żo​wą war​stew​ką cze​goś, co wy​glą​da​ło i pach​nia​ło jak wy​schnię​ty bo​ur​bon, na
ścian​kach wi​dać było kre​do​wy osad. Zaj​rzał do sta​lo​wej szaf​ki obok prysz​ni​ca w ła​-
zien​ce. Poza szam​po​na​mi i pa​stą do zę​bów zna​lazł w niej – po​dob​nie jak wcze​śniej
w Ere​whon – wie​le pu​de​łek i bu​te​le​czek ze środ​ka​mi uspo​ka​ja​ją​cy​mi.

Od​niósł wra​że​nie, że ele​men​ty skła​da​ją się po​wo​li w je​den ob​ra​zek. Da​niel La​-
mot​te zo​stał tu przy​wie​zio​ny przez żonę – oszo​ło​mio​ny pro​cha​mi w „Edna’s Eats” –
w ze​szły pią​tek. Za​mknę​ła go tu​taj, w domu o za​kra​to​wa​nych oknach i z cięż​ki​mi,
wzmoc​nio​ny​mi drzwia​mi. Być może od​wie​dzi​ła po​tem męża raz lub dwa, pla​nu​jąc
jed​no​cze​śnie upo​zo​ro​wa​nie jego sa​mo​bój​stwa. Przy każ​dej wi​zy​cie za​pew​nia​ła, że
wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku, że zdo​ła spra​wić, że złe sny odej​dą, i su​ge​ro​wa​ła za​-
pew​ne, by może na​pił się jesz​cze i po​łknął do tego kil​ka ta​ble​tek. Tak jak za​wsze.

* * *



Za​glą​dał do ko​lej​nych szu​flad. Zna​lazł je​dy​nie kil​ka po​ła​ma​nych, wy​pi​sa​nych
nie​mal do cna ołów​ków, bu​te​lecz​kę za​schnię​te​go atra​men​tu i pió​ro z uszko​dzo​ną
sta​lów​ką. Więk​szość sza​fek była pu​sta; Clark stwier​dził w du​chu, że La​mot​te’owie
ku​pi​li Larch Lod​ge kil​ka lat temu i po​tem nie bar​dzo wie​dzie​li, co z tym fan​tem po​-
cząć. Ach, pro​ble​my za​moż​no​ści…

Otwar​ciu opar​ła się je​dy​nie szu​fla​da ru​sty​kal​nie po​ma​lo​wa​nej skrzy​ni; po​jem​nik
był wy​ko​na​ny z cien​kiej sklej​ki i tkwił tu​taj, by wy​peł​nić pu​ste miej​sce po​mię​dzy
dwie​ma ry​ci​na​mi Re​ming​to​na[9]. Clark wró​cił do kuch​ni, przy​niósł z niej nóż i siłą
otwo​rzył tani za​mek. Nie spo​dzie​wał się wy​jąt​ko​wych od​kryć – chcąc ukryć coś
waż​ne​go, każ​dy sko​rzy​stał​by z pew​niej​sze​go schow​ka – w środ​ku zna​lazł jed​nak
ksią​żecz​kę cze​ko​wą i klu​czy​ki. Klu​czy​ki nie kry​ły w so​bie żad​nej ta​jem​ni​cy; na
bre​locz​ku wid​nia​ło logo Ply​mo​utha i z pew​no​ścią pa​so​wa​ły do P7 z ga​ra​żu. Po​dob​-
nie – choć tyl​ko w pew​nym sen​sie – nie kry​ła se​kre​tów ksią​żecz​ka. Nikt z niej jesz​-
cze nie ko​rzy​stał, a wy​sta​wio​no ją do ra​chun​ku za​ło​żo​ne​go w ban​ku Gre​at We​stern
na na​zwi​sko pań​stwa Ri​char​da i Eli​za​beth Tu​dor.

Eli​za​beth Tu​dor – żona au​to​ra „Kró​lo​wej dzie​wi​cy”… a czy Ri​chard nie był
cza​sem jed​nym z ko​cha​siów wład​czy​ni? Pró​bu​ją​cy zmie​nić toż​sa​mość lu​dzie rzad​-
ko opie​ra​ją się po​ku​sie wy​my​śle​nia fan​ta​zyj​nych na​zwisk. Do​ty​czy​ło to na​wet osób
tak in​te​li​gent​nych jak April La​mot​te. Opo​wia​da​ła mu prze​cież o wy​jeź​dzie i no​wym
po​cząt​ku w Ar​gen​ty​nie, gdzie ży​cie oboj​ga mał​żon​ków mia​ło od​zy​skać utra​co​ne
bar​wy. Dzię​ki do​świad​cze​niom z bły​ska​wicz​ny​mi roz​wo​da​mi, Clark wie​dział, że
mimo usil​nych sta​rań gu​ber​na​to​ra, gra​ni​ca z Mek​sy​kiem wzdłuż rza​dziej uczęsz​cza​-
nych dróg była dziu​ra​wa jak ser, a gra​ni​ce bar​dziej od​da​lo​nych państw, na po​łu​dniu
kon​ty​nen​tu, były strze​żo​ne jesz​cze mniej sta​ran​nie. Wizy, pasz​por​ty, pra​wa jaz​dy,
akty mał​żeń​stwa nie mia​ły tam żad​ne​go zna​cze​nia. o ile mia​ło się pie​nią​dze, któ​re
April naj​wy​raź​niej gro​ma​dzi​ła na swo​im no​wym kon​cie, pod fał​szy​wym na​zwi​-
skiem. Cze​go wię​cej po​trze​bo​wa​ła do roz​po​czę​cia ży​cia z po​zor​nie zmar​łym mę​-
żem, poza so​lid​nym, lecz nie​rzu​ca​ją​cym się w oczy sa​mo​cho​dem i ksią​żecz​ką cze​-
ko​wą?

To aż tak pro​ste. Bez od​po​wie​dzi po​zo​sta​ło je​dy​nie kil​ka py​tań. Na przy​kład:
przed czym April ucie​ka​ła, oraz w jaki spo​sób i dla​cze​go zgi​nę​ła? No i co, do dia​-
bła, sta​ło się z jej mę​żem?

* * *

Pod​czas swe​go od​osob​nie​nia w cha​cie Da​niel wciąż pi​sał – to było ja​sne. Clark
ro​zej​rzał się po dom​ku. Jed​ną ścia​nę sa​lo​nu prze​sła​niał za​bu​do​wa​ny re​gał. Na pół​-
kach sta​ły sze​re​gi opra​wio​nych w skó​rę ka​ta​lo​gów i rocz​ni​ków, któ​re wy​glą​da​ły na
za​ku​pio​ne wy​łącz​nie z po​wo​du atrak​cyj​nych grzbie​tów. w na​dziei, że znaj​dzie coś
za nimi, wy​cią​gnął po kil​ka z każ​de​go rzę​du, lecz bez po​wo​dze​nia.

Nie​któ​rzy za​pew​ne zdzi​wi​li​by się, że pi​sarz nie po​sia​dał żad​nych praw​dzi​wych
ksią​żek – nie było ich tu​taj w Larch Lod​ge, ani w Ere​whon, ani w po​ko​ju 4A –



Clark jed​nak nie był za​sko​czo​ny. Swe​go cza​su po​znał kil​ku au​to​rów. Więk​szo​ścią
cech się mię​dzy sobą róż​ni​li, ale je​że​li co​kol​wiek ich ze sobą łą​czy​ło, to wła​śnie
fakt, że nie cier​pie​li in​nych lu​dzi pió​ra; ich fi​zycz​nej obec​no​ści, wie​ści o suk​ce​sach
bądź po​raż​kach, a po​nad wszyst​ko nie zno​si​li cu​dzych utwo​rów.

Do​tarł do naj​niż​szej pół​ki, te​raz już po pro​stu od​rzu​cał ko​lej​ne tomy na bok –
opra​wio​ne w okład​ki z tło​czo​ny​mi zło​ty​mi li​te​ra​mi rocz​ni​ki „Los An​ge​les Exa​mi​-
ner” od 1911 do 1938 – i wciąż nic. Jed​na książ​ka jed​nak dziw​nie za​ło​po​ta​ła. Pod​-
niósł ją z pod​ło​gi i oka​za​ło się, że z tego eg​zem​pla​rza po​wy​ry​wa​no frag​men​ty wie​lu
stron. Sta​ran​nie przej​rzał po​zo​sta​łe. w ten sam spo​sób po​trak​to​wa​no rocz​ni​ki z lat
od 1928 do 1933. Clark usiadł w ru​sty​kal​nym fo​te​lu, ple​ca​mi do re​ga​łu. Na szczę​-
ście, Da​niel La​mot​te usu​wał głów​nie zdję​cia i nie było trud​no się do​my​ślić, cze​go
bra​ko​wa​ło.

z ksią​żek znik​nę​ły wszyst​kie co do jed​nej fo​to​gra​fie Lar​sa Bech​me​ira. Wy​rwa​ne
zo​sta​ły rów​nież wi​ze​run​ki Ho​war​da Hu​ghe​sa – w tym zdję​cia do​ku​men​tu​ją​ce jego
przy​go​dy z awia​cją. Clark nie zna​lazł też Her​ber​ta Kis​ber​ga, bę​dą​ce​go w owych
cza​sach w za​sa​dzie zwy​kłym na​iw​nia​kiem; przy​by​łym ze wscho​du mło​ko​sem, któ​-
ry, za​kła​da​jąc swo​je li​che stu​dio pod na​zwą Sen​se​ra​ma, rzu​cił wy​zwa​nie uzna​nym
gi​gan​tom bran​ży. Tak, to rów​nież pa​so​wa​ło do ca​ło​ści. Ale wy​ry​wa​nie in​for​ma​cji
do​ty​czą​cych szpi​ta​la psy​chia​trycz​ne​go Me​tro​po​li​tan? Ar​ty​ku​ły o uciecz​kach pa​cjen​-
tów, in​spek​cjach, zmia​nach w skła​dzie za​rzą​du? Przej​rzał resz​tę al​ma​na​chów, lecz
ni​cze​go wię​cej nie zna​lazł. a przy​naj​mniej ni​cze​go, o co mo​gły​by się za​cze​pić jego
sko​ło​wa​ne my​śli.

Skup się, Clar​kie. Kom​bi​nuj. Nie wy​pad​nij z roli.
April La​mot​te nie​mal na pew​no zo​sta​wi​ła Dana tu​taj, a sama wró​ci​ła do mia​sta,

by przy​go​to​wy​wać się do re​ali​za​cji pla​nu. w tym cza​sie zaj​rza​ła za​pew​ne raz lub
dwa do cha​ty, żeby utrzy​mać męża we względ​nym spo​ko​ju oraz za​pew​ne, by za​brać
i znisz​czyć co​kol​wiek na​pi​sał. Tyl​ko że do ostat​niej wi​zy​ty nie do​szło. April skoń​-
czy​ła mar​twa kil​ka mil wcze​śniej we wła​snym ca​dil​la​cu. Być może tego dnia przy​-
szedł po Da​nie​la ktoś inny. Clark mu​siał pa​mię​tać o tak wie​lu rze​czach. Ukła​dan​ka
za​czy​na​ła się roz​sy​py​wać i zmie​niać kształt, two​rząc kon​fi​gu​ra​cje, któ​re, jak się
wy​da​wa​ło, nie mia​ły sen​su.

Ale myśl – myśl, jak zwy​kle my​ślisz. Po​trak​tuj tę spra​wę jak zwy​kły mał​żeń​ski
pro​blem. Ktoś pie​przy ko​goś in​ne​go. Po​zo​sta​je więc je​dy​nie kwe​stia zna​le​zie​nia
zdra​dziec​kich plam na po​ście​li, od​po​wied​nich do​wo​dów. Gdzie jesz​cze mógł​byś
po​szu​kać?

Zer​k​nął pod łóż​ko, wsu​nął rękę pod ma​te​rac. Po​tem – bo wła​ści​wie cze​mu nie –
prze​wró​cił ca​łość na bok. Nic, poza ko​ta​mi ku​rzu i za​gu​bio​ną skar​pe​tą. Wró​cił do
ła​zien​ki. Usiadł na to​a​le​cie, ro​zej​rzał się na boki, za i nad sie​bie. w rogu za nim stał
nie​wiel​ki me​ta​lo​wy kosz na śmie​ci. Wi​dy​wał już ta​kie w od​da​lo​nych od cy​wi​li​za​cji
miej​scach, gdzie szam​ba nie ra​dzi​ły so​bie z dużą ilo​ścią pa​pie​ro​wych od​pad​ków.
No więc, Clark, je​steś prze​cież de​tek​ty​wem od spraw mał​żeń​skich, gdzie in​dziej
miał​byś szu​kać? Od​wró​cił się po​now​nie i koń​cem buta Da​nie​la La​mot​te’a uniósł



wie​ko.
Już pierw​sza rzecz, jaką zo​ba​czył, spra​wi​ła, że po​czuł ra​dość. o ile ra​dość była

w tej sy​tu​acji od​po​wied​nim sło​wem. Strzy​kaw​ka, do​kład​nie taka sama jak ta, któ​rą
zna​lazł na punk​cie wi​do​ko​wym. Albo cho​ler​nie do niej po​dob​na. Le​ża​ła na sto​sie
zmię​te​go ró​żo​we​go pa​pie​ru. Tło​czek był wci​śnię​ty. Clark wstał i raz jesz​cze otwo​-
rzył wi​szą​cą na ścia​nie szaf​kę, chciał po​twier​dzić, że zu​peł​nie nic nie świad​czy​ło o
tym, by April La​mot​te przyj​mo​wa​ła ja​kie​kol​wiek za​strzy​ki. Sły​szał, co praw​da, że
tego ro​dza​ju sprzę​tem za​czy​na​li się ostat​nio po​słu​gi​wać nie​któ​rzy nar​ko​ma​ni, ale
gdy​by cho​dzi​ło o na​łóg, w przy​pad​ku Da​nie​la La​mot​te’a bez wąt​pie​nia na​tknął​by
się na bar​dziej oczy​wi​ste po​szla​ki.

Po​now​nie usiadł na musz​li, pod​niósł wie​ko ko​sza na śmie​ci i z pew​ną nie​chę​cią
po​grze​bał wśród zmię​tych list​ków pa​pie​ru to​a​le​to​we​go. Nie​któ​re czyn​no​ści śmier​-
dzą na​wet nie​li​cen​cjo​no​wa​nym de​tek​ty​wom mał​żeń​skim. Nic nie za​po​wia​da​ło, by
głę​biej mia​ła cze​kać ko​lej​na strzy​kaw​ka, ale… ale… Clar​kie, ko​cha​ny, wiem, że nie
chcesz w tym nur​ko​wać, ale nie​któ​re śla​dy na tych ró​żo​wych list​kach wy​glą​da​ją
prze​cież dziw​nie…

Wy​cią​gnął je​den za ko​niu​szek. Tak, śla​dy były fak​tycz​nie wy​raź​ne, cho​ciaż nie
tego ro​dza​ju, ja​kie​go moż​na się spo​dzie​wać. Pa​pier po​kry​wa​ły na​gry​zmo​lo​ne sło​-
wa, nie​któ​re pod​kre​ślo​ne. w więk​szo​ści pi​sa​ne ołów​kiem, acz​kol​wiek nie​któ​re
skraw​ki z głęb​szych warstw ko​sza za​pi​sa​ne były gra​na​to​wym atra​men​tem. Peł​no
klek​sów. Część pa​pie​ru na wierz​chu, ta, któ​rej nie chciał z po​cząt​ku do​ty​kać, była
brą​zo​wa, lecz rów​nież nie w stan​dar​do​wy spo​sób. Jezu – ten fa​cet pi​sał naj​praw​-
dziw​szą krwią!

a co do tre​ści no​ta​tek… Przede wszyst​kim pa​pier był cien​ki i de​li​kat​ny. Na​le​żał
co praw​da do dro​giej, dwu​war​stwo​wej od​mia​ny, ale nie zo​stał po​my​śla​ny jako ma​-
te​riał biu​ro​wy. Od​czy​ta​nie do​dat​ko​wo utrud​niał cha​rak​ter pi​sma Da​nie​la La​mot​te’a,
trud​ny do od​cy​fro​wa​nia na​wet na za​pi​skach, ja​kie Clark oglą​dał w po​ko​ju 4A. Miej​-
sca​mi zresz​tą tekst nie wy​glą​dał na an​giel​ski. Nie​mniej, nie​któ​re sło​wa były wy​raź​-
ne. Na przy​kład „Obudź się” oraz „i śnij”. Czę​sto po​wta​rza​ło się też na​zwi​sko Lar​sa
Bech​me​ira. Więk​szość na​to​miast po​zo​sta​wa​ła zu​peł​nie nie​czy​tel​na. Przy​po​mi​na​ło
to swe​go ro​dza​ju szyfr, któ​ry moż​na było zro​zu​mieć je​dy​nie pod wa​run​kiem, że z
góry wie​dzia​ło się, cze​go do​ty​czy tekst. z dru​giej stro​ny, na​gry​zmo​lo​ne po​śpiesz​nie
„Ho​ward Hu​ghes” zna​czy​ło spo​ro. Czę​sto po​wta​rza​ły się też „Met” i „szpi​tal Me​-
tro​po​li​tan”, co mia​ło rów​nie mało sen​su, jak brak do​ty​czą​cych pla​ców​ki fo​to​gra​fii w
rocz​ni​kach, zwłasz​cza że fa​cet tra​fił tam do​pie​ro po tym, jak po​stra​dał zmy​sły. Po​ja​-
wia​ło się rów​nież – praw​do​po​dob​nie wy​my​ślo​ne przez au​to​ra – sło​wo „Thra​sis”,
któ​re wy​da​ło się Clar​ko​wi dziw​nie zna​jo​me. Wie​le frag​men​tów zo​sta​ło za​ma​szy​ście
pod​kre​ślo​nych, do in​nych Da​niel La​mot​te wra​cał po wie​le razy, aż w koń​cu darł się
pa​pier. Ra​zem wziąw​szy, było to bar​dzo dziw​ne. Acz​kol​wiek nie naj​dziw​niej​sze ze
wszyst​kie​go.

a oto i pierw​sza sce​na ostat​niej wer​sji sce​na​riu​sza – wer​sji ró​żo​wej, jak so​bie
na​gle uświa​do​mił – tej, któ​ra w stan​dar​do​wym ko​dzie po​pra​wek na​stę​po​wa​ła zwy​-



kle po ko​pii nie​bie​skiej. Na sa​mej gó​rze wid​nia​ły sło​wa, któ​re mo​gły brzmieć „Sce​-
na pierw​sza Obudź Się i Śnij”. Prze​glą​da​jąc ko​lej​ne skraw​ki, nie​któ​re wciąż po​łą​-
czo​ne per​fo​ra​cja​mi, inne przedar​te na mniej​sze ka​wa​łecz​ki, zdo​łał wy​ło​wić co nie​co
sen​su. Nie dla​te​go, by Da​niel La​mot​te nie​spo​dzie​wa​nie po​pra​wił swo​ją ka​li​gra​fię,
lecz po​nie​waż Clark tę sce​nę już znał.

Mar​na knaj​pa. Po pół​no​cy.
Pa​no​ra​ma.
Da​niel Hogg sie​dzi w mro​ku, przy ostat​nim sto​li​ku. Po​pi​ja kawę z kub​ka.

Jest wy​so​ki, bro​da​ty, dość przy​stoj​ny, lecz wy​raź​nie prze​ży​wa kiep​ski okres.
Do środ​ka wcho​dzi ko​bie​ta. Ubra​na w far​tuch pie​lę​gniar​ki ze szpi​ta​la Me​tro​-
po​li​tan. Za​uwa​ża męż​czy​znę i

Pod​cho​dzi.
Cześć. Na​zy​wam się April La​mot​te. Kil​ka razy już tu pana wi​dzia​łam. Co

pan tam pi​sze…?
Pa​no​ra​ma.
Ja? Ja tyl​ko pró​bu…

Po tych sło​wach sce​na eks​plo​do​wa​ła w kon​fet​ti gwiaz​dek, skre​śleń, wy​krzyk​ni​-
ków, pen​ta​gra​mów, dzi​wacz​nych sym​bo​li oraz plam z gów​na i krwi.

9 Fre​de​ric Re​ming​ton (1861–1909) – ame​ry​kań​ski ma​larz, ry​sow​nik, rzeź​biarz i pi​sarz,
spe​cja​li​zu​ją​cy się w ilu​stra​cjach przed​sta​wia​ją​cych scen​ki ro​dza​jo​we z ży​cia Dzi​kie​go
Za​cho​du, In​dian, ka​wa​le​rzy​stów etc.



 

TRZYDZIEŚCI JEDEN

 

Wra​ca​jąc z Bark Rise, skrę​cił w złą dro​gę i koła de​la​haye’a pra​wie utknę​ły w ko​le​-
inach na po​la​nie po​zo​sta​łej po wy​rę​bie drzew. Szpo​ny gór​skich szczy​tów wy​bi​ja​ły
się po​nad ko​ro​ny ota​cza​ją​cych go drzew. Po chwi​li od​na​lazł wła​ści​wą tra​sę i ru​szył
da​lej. Wi​dział wą​skie roz​pa​dli​ny i po​kry​te śnie​giem zbo​cza. Po​tem kra​jo​braz się
otwo​rzył. Tu​taj góry zni​ka​ły i kra​ina da​lej na pół​noc za​mie​nia​ła się w po​ło​żo​ną na
pła​sko​wy​żu pu​sty​nię. Wje​chał na prze​łęcz.

Wiatr sma​gał moc​ny​mi, zim​ny​mi bi​cza​mi. Clark wy​siadł, ode​tchnął, za​pa​lił.
Przy​szło mu na myśl, że mógł zo​sta​wić Da​nie​la La​mot​te’a w cha​cie. Za​ko​pa​ne​go
pod zie​mią, po​wie​szo​ne​go na ga​łę​zi lub spa​lo​ne​go w ko​lej​nym ogni​sku. Był jed​nak
dziw​nie prze​świad​czo​ny, że gdy​by sce​na​rzy​sta rze​czy​wi​ście tam był, zna​la​zł​by go
na pew​no. Ta re​flek​sja nie​wie​le wno​si​ła. Ozna​cza​ła bo​wiem, że po​dą​żał fał​szy​wym,
pod​rzu​co​nym tro​pem.

Pu​sty​nia rzu​ca​ła nie​przy​jem​ne roz​bły​ski pod bu​rzo​wy​mi chmu​ra​mi. Za​mru​ga​ła
bły​ska​wi​ca. Cie​nie się ści​ga​ły. Dro​bi​ny pia​chu ude​rza​ły go w twarz. Wsiadł z po​-
wro​tem do auta i zer​k​nął na mapę April La​mot​te.

* * *

w dro​dze po​wrot​nej do Pa​sa​de​ny zno​wu za​trzy​mał się na sta​cji ben​zy​no​wej –
tej, w któ​rej miesz​ka​li śle​pi na jed​no oko sta​ru​szek i pies – i sko​rzy​stał w nie​wiel​-
kim, za​ciem​nio​nym skle​pi​ku z au​to​ma​tu te​le​fo​nicz​ne​go. Po raz ko​lej​ny wy​brał nu​-
mer agen​cji Nero. Po raz ko​lej​ny nikt nie pod​niósł słu​chaw​ki. Na​stęp​nie Clark po​-
pro​sił dziew​czy​nę z cen​tra​li, by po​łą​czy​ła go z bud​ką te​le​fo​nicz​ną na Bli​xden Ave​-
nue. Mu​siał za​cze​kać mniej wię​cej pół mi​nu​ty. Wresz​cie usły​szał brzęk pod​no​szo​-
nej słu​chaw​ki.

– Tak?
– To ty, Ro​ger?
– a kogo in​ne​go się spo​dzie​wa​łeś, przy​ja​cie​lu? – Tym ra​zem chło​pak na​śla​do​-

wał ak​cent fil​mo​we​go cwa​nia​ka.



– Coś się tam dzie​je?
– Niby co?
– Nie wi​dzia​łeś ni​ko​go ob​ce​go? Na przy​kład wy​so​kie​go, szczu​płe​go ko​le​sia,

praw​do​po​dob​nie w czar​nym se​da​nie mer​cu​ry z her​bem na drzwicz​kach? Mógł mieć
na no​sie awia​to​ry i no​sić mun​dur. Po​li​cyj​ny albo funk​cjo​na​riu​sza służb miej​skich.

– Że cze​go?
– No wiesz, ga​zow​ni, elek​trow​ni, wo​do​cią​gów. Albo fir​my ochro​niar​skiej. Ro​-

zu​miesz?
– Tak. Ale poza gli​nia​rza​mi, któ​rzy tu ostat​nio wę​szy​li, je​dy​nym fa​ce​tem, któ​ry

nosi mun​dur w oko​li​cy jest Schmidt, li​sto​nosz. a Schmidt to wa​riat.
– Okej. Je​że​li zo​ba​czysz ko​go​kol​wiek in​ne​go, trzy​maj się od nie​go z da​le​ka, do​-

bra Ro​ger? Ty i twoi kum​ple. Mó​wię po​waż​nie. Chciał​bym też, że​byś to po​wtó​rzył
mo​jej przy​ja​ciół​ce na gó​rze. Do​bra? Bę​dzie albo u mnie, albo w po​ko​ju obok.

– Zna​czy, cho​dzi o tę ży​dow​ską dupę?
– Prze​stań tak mó​wić. Na​zy​wa się Bar​ba​ra Eshel. Prze​każ jej też, że jadę te​raz

do szpi​ta​la Me​tro​po​li​tan.
– Do wa​riat​ko​wa? – Ro​ger wy​buch​nął śmie​chem. – Coś mi mówi, przy​ja​cie​lu,

że wresz​cie zna​la​złeś so​bie od​po​wied​nie miej​sce.



 

TRZYDZIEŚCI DWA

 

Zjeż​dża​jąc z gór, zjadł w skle​pie spo​żyw​czym lunch – bu​tel​ka coca-coli i buł​ka z
pa​ska​mi su​szo​nej wo​ło​wi​ny – a po​tem z po​wro​tem: Ar​royo Seco, wzdłuż Bro​okly​-
nu, obok za​kła​dów prze​my​sło​wych i ma​ga​zy​nów ota​cza​ją​cych We​stern Li​to​graph
Bu​il​ding. Za​par​ko​wał przy ogro​dze​niu bocz​ni​cy ko​le​jo​wej w po​bli​żu Boy​le He​-
ights. Przez ja​kiś czas sie​dział w sa​mo​cho​dzie. Po​wi​nie​neś był tam po​je​chać lata
temu, Clark, po​wie​dział so​bie, kie​dy cho​dzi​ło jesz​cze o coś wię​cej niż mrzon​kę.
Ale, po​dob​nie jak na więk​szość rze​czy w jego ży​ciu, na to rów​nież było już sta​now​-
czo za póź​no. Prze​szedł ka​wa​łek i ku​pił na sta​cji po​wrot​ny do Nor​walk za pięć​dzie​-
siąt cen​tów, zu​peł​nie jak zwy​czaj​ny po​dróż​ny, jak​by je​chał gdzie in​dziej. Było parę
mi​nut po pierw​szej.

Szpi​tal Me​tro​po​li​tan, zna​ny rów​nież jako Met, tu​dzież Me​tro, le​żał wśród te​re​-
nów rol​ni​czych, na po​łu​dnio​wy wschód od mia​sta. Więk​szość jego pra​cow​ni​ków
do​jeż​dża​ła z Los An​ge​les, do​kład​nie tak, jak opo​wia​da​ła April La​mot​te. Met ob​słu​-
gi​wa​ły dwie zmia​ny – pierw​sza od wcze​sne​go po​po​łu​dnia do wcze​sne​go po​ran​ka i
na od​wrót. Dzię​ki temu naj​trud​niej​sze pory „po​bud​ki” i „ga​sze​nia świa​teł” ob​słu​gi​-
wa​ły róż​ne ze​spo​ły. Więk​szość ocze​ku​ją​cych te​raz na pe​ro​nie wy​glą​da​ła wła​śnie na
pra​cow​ni​ków szpi​ta​la; ko​bie​ty w spło​wia​łych czep​kach i pe​le​ry​nach, moc​no zbu​do​-
wa​ni męż​czyź​ni w po​pla​mio​nych kom​bi​ne​zo​nach.

Uda​jąc ogrom​ne za​in​te​re​so​wa​nie pla​ka​ta​mi roz​le​pio​ny​mi na ścia​nach z bla​chy
fa​li​stej – GŁO​SUJ NA LIGĘ WOL​NO​ŚCI PO​MÓŻ CHRO​NIĆ CZY​STOŚĆ AME​-
RY​KI; Wuj Sam mie​rzą​cy pal​cem w prze​chod​nia z py​ta​niem CZY JE​STEŚ LO​-
JAL​NY? – ru​szył w kie​run​ku grup​ki fa​ce​tów w brą​zo​wa​wych stro​jach ro​bo​czych,
sto​ją​cych na dru​gim krań​cu pe​ro​nu. Kie​dy nad​je​chał po​ciąg, wsiadł wraz z nimi do
wa​go​nu „Tyl​ko dla Bia​łych” i za​jął miej​sce na​prze​ciw​ko męż​czy​zny w mniej wię​cej
jego wie​ku i jego wzro​stu.

– Ile się dzi​siaj za​ra​bia w Met?
Współ​pa​sa​żer zmarsz​czył brwi i odło​żył ga​ze​tę. No​sił cie​niut​ki wą​sik, nad ja​-

kie​go za​pusz​cze​niem Clark sam się czę​sto za​sta​na​wiał. – a jak są​dzisz, ko​le​go?
Pięć​dzie​siąt cen​tów za go​dzi​nę, lunch we wła​snym za​kre​sie…



– a te ele​ganc​kie uni​for​my…? – Clark już się​gał po swój port​fel. – Za​ło​żę się, że
też sami za nie pła​ci​cie.

* * *

Idąc wraz z tłu​mem, do​tarł przed Nor​walk Junc​tion, gdzie wie​ża ze​ga​ro​wa strze​-
la​ła spo​mię​dzy gru​py bu​dyn​ków zaj​mu​ją​cych roz​le​gły, oto​czo​ny wy​so​ką siat​ką te​-
ren. Wiel​ka, że​la​zna, łu​ko​wa​to skle​pio​na bra​ma, na któ​rej wid​nia​ło ja​kieś ła​ciń​skie
mot​to, była już otwar​ta. Pra​cow​ni​cy jed​nej zmia​ny wcho​dzi​li, inni wy​cho​dzi​li. z po​-
sta​wio​nym koł​nie​rzem i spusz​czo​ną gło​wą, w po​dar​tym kom​bi​ne​zo​nie z od​zna​ką
„Wy​dzia​łu Utrzy​ma​nia Czy​sto​ści De​par​ta​men​tu Zdro​wia Hrab​stwa Los An​ge​les” w
kla​pie i je​dy​ną rze​czą, jaka mo​gła spra​wić, by ktoś wziął go za Da​nie​la La​mot​te’a –
oku​la​ra​mi, bez któ​rych za​czy​nał się czuć dziw​nie nagi – prze​szedł przez ko​ło​wrót
przy wej​ściu i ru​szył da​lej spę​ka​ną be​to​no​wą ścież​ką.

Ochro​na Met oka​za​ła się jesz​cze słab​sza niż się spo​dzie​wał, a in​sty​tu​cja nie
przy​po​mi​na​ła ty​po​we​go szpi​ta​la tak bar​dzo, jak się tego oba​wiał. Mi​jał pola, sady,
sku​pi​ska dom​ków. Zro​zu​miał, jak to moż​li​we, że krew​ni pa​cjen​tów byli w sta​nie
so​bie wma​wiać, że jest to wiej​ska od​mia​na raju – acz​kol​wiek be​to​no​we dom​ki przy​-
po​mi​na​ły ra​czej woj​sko​we ko​sza​ry, a więk​sza bu​dow​la przed nim spo​koj​nie mo​gła​-
by za​grać w emo​tycz​nym hor​ro​rze o zam​ku hra​bie​go Dra​cu​li.

Skie​ro​wał się ku względ​nie bar​dziej gwar​ne​mu, głów​ne​mu bu​dyn​ko​wi z wie​żą.
Wciąż nie wi​dział na​wet śla​du pa​cjen​tów, w po​wie​trzu na​dal nie uno​sił się szpi​tal​ny
za​pach. Po sze​ro​kich stop​niach wcho​dzi​li i wy​cho​dzi​li ubra​ni w gar​ni​tu​ry pra​cow​ni​-
cy ad​mi​ni​stra​cji, pie​lę​gniar​ki i mniej waż​ni funk​cyj​ni w uni​for​mach ta​kich jak ten,
któ​ry miał na so​bie Clark. Nikt nie zwra​cał na nie​go uwa​gi. Prze​kro​czył wa​ha​dło​we
drzwi i zna​lazł się w wy​so​kim holu, gdzie ktoś szczę​śli​wym tra​fem zo​sta​wił mopa i
wó​zek z ku​błem pod sta​rym por​tre​tem ja​kie​goś fa​ce​ta w upu​dro​wa​nej pe​ru​ce.

– Prze​pra​szam – za​py​tał, blo​ku​jąc dro​gę za​żyw​nej pie​lę​gniar​ce ma​sze​ru​ją​cej
żwa​wo po wy​ło​żo​nej ka​fel​ka​mi po​sadz​ce – po​dob​no w ar​chi​wum mie​li ja​kąś awa​rię
i trze​ba po​sprzą​tać. Mo​gła​by mnie pani po​kie​ro​wać?

Ko​bie​ta wznio​sła oczy ku nie​bu, jak​by py​ta​nie prze​peł​ni​ło cza​rę jej dzi​siej​sze​go
za​bie​ga​ne​go dnia, lecz za​nim ode​szła, wska​za​ła ku win​dzie i wy​mam​ro​ta​ła coś o
piw​ni​cy. Clark od​su​nął kra​tę win​dy, wcią​gnął za sobą wó​zek z mo​pem, opu​ścił za​-
krzy​wio​ną mo​sięż​ną dźwi​gnię na po​zy​cję ozna​czo​ną li​te​rą „P” i za​trza​snął kra​tę.
Tuż za​nim stra​cił pię​tro z oczu, za​uwa​żył wiel​kie​go, ciem​no​skó​re​go fa​ce​ta, sto​ją​ce​-
go pod por​tre​tem i pa​trzą​ce​go pro​sto na nie​go.

Ru​szył pod​ziem​ny​mi tu​ne​la​mi. Kół​ka wóz​ka skrzy​pia​ły, a po​de​szwy bu​tów
Clar​ka stu​ka​ły na pod​ło​dze. Za​pa​lił świa​tło i spraw​dzał wszyst​kie drzwi po ko​lei. a
było ich wie​le. Zna​lazł sto​sy po​psu​tych ma​szyn do pi​sa​nia, ma​syw​ne becz​ki z de​ter​-
gen​ta​mi, ka​ra​lu​chy zdy​cha​ją​ce lub prze​my​ka​ją​ce wśród ka​łuż two​rzą​cych się do​ko​-
ła wiel​kich ko​tłów ja​kiejś bez​i​mien​nej zupy… Zna​lazł na​wet ster​ty po​pla​mio​nych,
splą​ta​nych pa​sa​mi stro​jów, któ​re w pierw​szej chwi​li wziął za woj​sko​we mun​du​ry,



lecz po chwi​li uświa​do​mił so​bie, że to ka​fta​ny bez​pie​czeń​stwa.
Tu​ne​le pro​wa​dzi​ły ni​żej i zro​bi​ło się ciem​niej, ale przy​naj​mniej woń owej upior​-

nej zupy prze​sta​ła być do​mi​nu​ją​cym fe​to​rem oto​cze​nia. w koń​cu do​tarł do ostat​nich
drzwi. Po​dob​nie jak wszyst​kie po​przed​nie, nie były za​mknię​te. Po​cią​gnął elek​trycz​-
ną dźwi​gnię i świa​tła w po​miesz​cze​niu po dru​giej stro​nie nie​chęt​nie za​mi​go​ta​ły
wśród ca​łu​nów pa​ję​czyn, oświe​tla​jąc wy​so​kie wą​wo​zy za​sta​wio​nych sko​ro​szy​ta​mi
pó​łek.

Znie​chę​ca​ją​ca per​spek​ty​wa. Jed​nak​że – dzię​ki niech będą Wszech​mo​gą​ce​mu –
biu​ro​kra​cja jest prze​wi​dy​wal​na. Każ​da z pó​łek zo​sta​ła sta​ran​nie opi​sa​na datą i ka​te​-
go​rią. Zo​ba​czył „Za​mó​wie​nia, 1936”, „In​wen​tarz, 1930” – na​pi​sy wy​da​ły mu się ty​-
tu​ła​mi ni​g​dy nie​na​krę​co​nych mu​si​ca​li. Nie wspo​mi​na​jąc na​wet o „Lo​bo​to​miach,
1935” i „Ste​ry​li​za​cjach, 1938”. Kie​dy wy​cią​gał cia​sno stło​czo​ne, skle​jo​ne wie​lo​let​-
nim bru​dem sko​ro​szy​ty, by obej​rzeć je w sła​bym świe​tle, w jego gło​wie roz​legł się
dziw​ny po​mruk. Stłu​mił kich​nię​cie i ro​zej​rzał się, cze​ka​jąc, aż któ​ryś z cie​ni drgnie.
Jed​nak​że je​dy​nym, co wy​czuł i zo​ba​czył, była jego wła​sna obec​ność, oraz te dłu​gie,
cia​sne przej​ścia, wy​peł​nio​ne za​po​mnia​ną hi​sto​rią Met.

Prze​cią​gnął dłoń​mi po ugi​na​ją​cych się rzę​dach „Da​nych ka​dro​wych”. Strą​ca​jąc
po​wło​ki ku​rzu i my​sie od​cho​dy, do​tarł do „Pen​sji”. Je​że​li April La​mot​te rze​czy​wi​-
ście tu pra​co​wa​ła, mu​sia​ło to być – kie​dy? – pod ko​niec ubie​głej de​ka​dy? Zna​lazł
sty​czeń 1928. Wy​gię​ty od wil​go​ci ze​szyt otwo​rzył się z ci​chym ję​kiem. Wów​czas
wszyst​ko jesz​cze za​pi​sy​wa​no ręcz​nie, ko​lum​ny wi​nien i ma ozna​cza​no od​mien​ny​mi
ko​lo​ra​mi atra​men​tu.

Prze​szedł ze zna​le​zi​skiem ku ka​łu​ży sła​be​go świa​tła, rzu​ca​ne​go przez naj​bliż​szą
ża​rów​kę. Na​zwi​ska za​no​to​wa​no w po​rząd​ku al​fa​be​tycz​nym, nowo za​trud​nio​nych w
każ​dym mie​sią​cu do​da​wa​no na koń​cu. PGKA mu​sia​ło ozna​czać pie​lę​gniar​kę.
PRLN mo​gło opi​sy​wać pra​cow​ni​ka pral​ni. SPRZT ozna​cza​ło ta​kich jak on sprzą​ta​-
czy. „Wy​obra​ża pan so​bie ro​bie​nie w tym mie​ście ka​rie​ry z ta​kim na​zwi​skiem jak
Hogg? Moje wła​sne na​zwi​sko, La​mot​te, sta​no​wi​ło je​dy​ny ele​ment wcze​śniej​sze​go
ży​cia, z ja​kie​go mo​głam być szcze​rze dum​na. Tak więc, jesz​cze przed ślu​bem stał
się Da​nie​lem La​mot​te’em…”. Je​że​li nie kła​ma​ła, La​mot​te mu​sia​ło być jej pa​nień​-
skim na​zwi​skiem, ale w ar​chi​wach roku 1928 nie zna​lazł go w ogó​le… Na​tknął się
na nie do​pie​ro tuż po​wy​żej dol​nych ko​lumn mar​ca 1929, za​pi​sa​ne czer​wo​nym, ka​li​-
gra​ficz​nym pi​smem. „La​mot​te, April, PGKA”.

Clark za​czął szyb​ciej od​dy​chać, prze​rzu​cił sze​lesz​czą​ce stro​ny. Pre​mie za nad​-
go​dzi​ny i do​dat​ko​we zmia​ny. Po​trą​ce​nia za strój ro​bo​czy i pra​nie. Gwiazd​ki ozna​-
cza​ją​ce po​praw​ki. Za​twier​dza​ją​ce pie​cząt​ki, po​zo​sta​łe po ja​kiejś kon​tro​li urzę​du
skar​bo​we​go. Na​praw​dę tu pra​co​wa​ła. In​for​ma​cje o niej ury​wa​ły się w li​sto​pa​dzie
tego sa​me​go, 1929 roku. Cof​nął się do paź​dzier​ni​ka i na​chy​lił kart​kę, by pa​dło na
nią tro​chę wię​cej świa​tła. Na sa​mym dole wid​nia​ła no​tat​ka, nie​mal zu​peł​nie za​tar​ta
przez pa​nu​ją​cą w ar​chi​wum wil​goć. Wy​raź​ne jed​nak było kół​ko i skie​ro​wa​na w dół
strzał​ka. „Przen…” – coś tam. Przez mo​ment pró​bo​wał od​gad​nąć zna​cze​nie za​pi​su.

„Prze​nie​sio​na do…”.



Ostat​nie sło​wo było znie​kształ​co​ne tak bar​dzo, że nie dało się go od​czy​tać.
Clark przej​rzał dal​sze mie​sią​ce i lata da​nych o pła​cach. Chciał spraw​dzić, czy April
La​mot​te po​ja​wia się póź​niej. z tego jed​nak, co zo​ba​czył, ko​bie​ta nie wró​ci​ła już do
Met z miej​sca, do​kąd ją od​de​le​go​wa​no. Cof​nął się więc do waż​niej​szych stron, wy​-
rwał je i wci​snął do tyl​nej kie​sze​ni.

Jesz​cze przez ja​kiś czas prze​dzie​rał się przez za​ku​rzo​ne ulicz​ki ar​chi​wum, ale
da​nych o pa​cjen​tach nie zna​lazł. Za​pew​ne prze​cho​wy​wa​no je gdzie in​dziej, być
może na gó​rze, w biu​rach po​szcze​gól​nych od​dzia​łów – po co jed​nak szu​kać sta​rych
pa​pie​rów, sko​ro fa​cet, na punk​cie któ​re​go Da​niel La​mot​te miał ob​se​sję, wciąż jest
pa​cjen​tem Met?

* * *

Po​to​czył wó​zek z po​wro​tem, do​tarł do win​dy i usta​wił dźwi​gnię na „Do góry”.
Par​ter omi​nął – od​niósł wra​że​nie, że zaj​mu​ją go przede wszyst​kim biu​ra. Na pierw​-
szym pię​trze jed​nak zo​ba​czył wy​ło​żo​ną li​no​leum pod​ło​gę ko​ry​ta​rza, cią​gną​ce​go się
pod rzę​dem świe​tli​ków ku sta​lo​wym drzwiom. Clark za​trzy​mał win​dę, od​su​nął kra​-
tę. Za​glą​dał do pu​stych po​ko​jów pie​lę​gnia​rek i sa​lek wy​peł​nio​nych kwa​śno pach​ną​-
cy​mi sto​sa​mi pra​nia. Wciąż pro​wa​dził ze sobą wó​zek z mo​pem. Zie​lo​ne ni​czym wy​-
mio​ci​ny, błysz​czą​ce drzwi oka​za​ły się im​po​nu​ją​co gru​be. Po​dob​ne wra​że​nie ro​bił
za​mek. Clark obej​rzał się za sie​bie, w na​dziei że za​raz na​dej​dzie z pę​kiem klu​czy ja​-
kaś pie​lę​gniar​ka lub inny pra​cow​nik. Miał też ci​chą na​dzie​ję, że znaj​dzie ja​kiś po​-
wód, by mimo wszyst​ko nie wcho​dzić głę​biej. w po​bli​żu jed​nak nie było ży​wej du​-
szy. z bra​ku lep​sze​go po​my​słu na​ci​snął cięż​ką, mo​sięż​ną klam​kę. Drzwi uchy​li​ły się
do we​wnątrz.

Szpi​tal​na woń, któ​ra już od ja​kie​goś cza​su pod​kra​da​ła się w jego pod​świa​do​mo​-
ści, na​gle sta​ła się rów​nie oczy​wi​sta jak bia​ły dzień. Fe​tor środ​ków de​zyn​fe​ku​ją​-
cych. Za​pach ku​rzu, kwa​śny odór ciał i mo​czu oraz ta pół​czy​sta woń, jaka ude​rza do
nosa, gdy otwie​ra się szaf​kę z le​ka​mi – wszyst​kie zmie​sza​ne. Po​ja​wił się też
dźwięk. Clark zdą​żył już o nim za​po​mnieć. Nie​ga​sną​ce echo, któ​re – cho​ciaż obec​-
nie jak​by fa​lo​wa​ło nad li​no​leum pod po​sta​cią naj​zwy​klej​sze​go szme​ru kół wóz​ka i
jego wła​snych kro​ków – na​dal za​wie​ra​ło w so​bie wrza​ski z prze​szło​ści. Ko​ry​tarz za
drzwia​mi był pra​wie pu​sty, no​sze na kół​kach sta​ły wzdłuż ścian ni​czym wa​go​ny ko​-
le​jo​we na tej kosz​mar​nej sta​cji, gdy po raz ostat​ni od​wie​dził swo​ją ma​co​chę Jen​ny.
Wszę​dzie też za​uwa​żał prze​lot​nie rze​czy, któ​rych le​piej było nie oglą​dać. Cia​ło wy​-
cie​ka​ją​ce jak łzy spo​mię​dzy po​lu​zo​wa​nych sza​rych ban​da​ży. Pla​sti​ko​we rur​ki zni​-
ka​ją​ce w nie​okre​ślo​nych miej​scach pod skó​rą. Ludz​kie jęki i po​ka​sły​wa​nia, zma​ga​-
ją​ce się o pierw​szeń​stwo z nie​ustę​pli​wym pod​kła​dem echa daw​nych krzy​ków.

– Cześć, Bil​ly… – Głos na​le​żał do Jen​ny, lecz twarz z ja​kie​goś po​wo​du była zu​-
peł​nie inna. Cia​ło prze​obra​zi​ło się w sza​rą masę pa​pie​ro​wą, luź​ną i cien​ką. Po​zba​-
wio​ny dzią​seł uśmiech i czer​wień na zę​bach, któ​rą w pierw​szej chwi​li wziął za źle
na​ło​żo​ną szmin​kę. Ale nie taka była Jen​ny, nie mo​gła taka być. Za​wsze prze​cież



była nie​ska​zi​tel​na. Za​wsze za​dba​na. Pach​nia​ła my​dłem, pra​niem i go​to​wa​niem.
Plam​ki krwi wid​nia​ły też na po​ście​li – rów​nie sza​rej jak jej cera. Obok sie​bie czuł
za​że​no​wa​ną, nie​po​rad​ną obec​ność ojca. Czuł pie​kiel​ny żar jej pal​ców, kie​dy do​tknę​-
ła jego twa​rzy.

Clark zmu​sił się, by po​wró​cić do Met. Zmu​sił się, by iść da​lej po tym szpi​ta​lu,
któ​ry te​raz był już prze​cież inny. Na przy​kład, za​pach zupy, wy​raź​ny już w piw​ni​cy,
wy​peł​niał cały ko​ry​tarz, stał się tak in​ten​syw​ny, że ma​sko​wał woń wy​bie​la​cza i nie​-
my​tych ciał. Nie roz​le​ga​ły się też żad​ne wrza​ski. Przy​naj​mniej nie poza gło​wą Clar​-
ka. w lśnią​cym, zie​lo​nym po​wie​trzu nio​sły się jed​nak wo​ła​nia, któ​re sko​ja​rzy​ły mu
się z tym frag​men​tem „Ody​sei”, kie​dy Ody​se​usz spo​ty​ka sy​re​ny. To dziw​ne, lecz
dźwię​ki na​praw​dę brzmia​ły słod​ko. Pulch​na ko​bie​ta we wzo​rzy​stej ko​szu​li noc​nej
prze​pły​nę​ła obok w mgli​stym, me​ta​licz​nym świe​tle. Uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko, rzu​ci​-
ła „Cześć, przy​stoj​nia​ku” i nu​cąc pod no​sem, po​szła da​lej. Od​po​wie​dział jej uśmie​-
chem, po​wie​dział „Cześć, pięk​na” i da​lej po​pro​wa​dził wó​zek, za​nim przy​szło mu do
gło​wy, że mógł ją za​py​tać o dro​gę.

Przy​cią​ga​ny za​śpie​wem, mi​nął ko​lej​ne otwar​te drzwi. Met nie był miej​scem,
któ​re​go się spo​dzie​wał. Gdzie te za​kra​to​wa​ne cele i wrza​ski udrę​czo​nych je​stestw?
Na​wet woń zupy nie była naj​gor​sza – praw​dę po​wie​dziaw​szy, Clark za​uwa​żył, że
za​czę​ła mu ciec ślin​ka. Nad jego gło​wą, pod su​fi​tem, bie​gły gru​be rury i sły​szał –
czuł – ich po​mruk. Co do in​nych za​pa​chów, dźwię​ków – trza​ska​nia i stłu​mio​nych
stęk​nięć to​wa​rzy​szą​cych wal​ce, któ​rą w pew​nym mo​men​cie za​uwa​żył: trzech wiel​-
kich fa​ce​tów w wy​ło​żo​nym bia​ły​mi ka​fel​ka​mi po​miesz​cze​niu trzy​ma​ło in​ne​go, o
wie​le drob​niej​sze​go, le​żą​ce​go na skó​rza​nej ław​ce, pod​czas gdy czwar​ty roz​wi​jał gu​-
mo​wy wąż – były tu​taj rów​nie na​tu​ral​ne jak pio​sen​ka pta​ków…

Koła wóz​ka po​gwiz​dy​wa​ły i Clark po​gwiz​dy​wał wraz z nimi, pró​bu​jąc od​na​leźć
me​lo​dię pa​su​ją​cą do tego, co śpie​wa​ło mu w gło​wie. Ni​g​dy wcze​śniej nie po​my​ślał,
że ra​dość może mieć ja​kiś wła​ści​wy so​bie ko​lor, lecz tu​taj wi​sia​ła mi​go​tli​wą ró​żo​wą
chmur​ką po​nad i wo​kół wszyst​kie​go. Wra​że​nie przy​po​mi​na​ło nie​co oglą​da​nie
dwóch, na​ło​żo​nych na sie​bie miejsc. z jed​nej stro​ny, prze​mie​rzał prze​stron​ne, dłu​gie
po​miesz​cze​nie z okna​mi, w któ​rych wzmoc​nio​ne me​ta​lo​wą siat​ką szy​by wpusz​cza​ły
sza​re świa​tło pa​da​ją​ce na sta​lo​we krze​sła i sto​ły, na kil​ka po​ma​rań​czo​wych pu​deł z
ukła​dan​ka​mi i cza​so​pi​sma​mi oraz parę rzu​co​nych na kupę ma​te​ra​ców. z dru​giej jed​-
nak, sce​nę ce​cho​wa​ło pięk​no, ko​ja​rzą​ce mu się z tymi fry​mu​śny​mi wło​ski​mi ma​lo​-
wi​dła​mi, na któ​rych cen​tau​ry i skrzy​dla​te bo​ba​sy bry​ka​ły przy dźwię​kach flet​ni.
Tyle że tu​taj wra​że​nie było lep​sze. Było praw​dzi​we.

Met wy​glą​dał do​kład​nie tak, jak wy​glą​dać po​wi​nien. Taki szpi​tal roz​ka​zał​by
stwo​rzyć sam Pan Bóg – gdy​by tyl​ko Pan Bóg był psy​chia​trą w bia​łym ki​tlu, z za​-
wie​szo​nym na szyi za​miast ste​to​sko​pu szlau​chem z brą​zo​wej gumy i może z ko​ły​-
szą​cy​mi się w uzdro​wi​ciel​skich rę​kach ka​bla​mi elek​trycz​ny​mi pod​łą​czo​ny​mi do ge​-
ne​ra​to​ra.

Róż​ni​ca, oce​nił, bra​ła się z lu​dzi. Byli tak szczę​śli​wi, że do​słow​nie świe​ci​li ni​-
czym chiń​skie lam​pio​ny. Clark spoj​rzał po so​bie i stwier​dził, że rów​nież lśni. Ema​-



no​wa​ły z nie​go ra​do​sne pro​tu​be​ran​cje zie​lon​ka​wej po​świa​ty.
– Prze​pra​szam, czy może ktoś z was wie, gdzie mogę zna​leźć go​ścia na​zwi​-

skiem Ho​ward Hu​ghes..? – Jesz​cze za​nim skoń​czył py​tać, uświa​do​mił so​bie, że
proś​ba jest nie​do​rzecz​na. Wy​buch​nął śmie​chem, jak​by opo​wie​dział wła​śnie naj​bar​-
dziej za​baw​ny dow​cip w dzie​jach, ro​ze​śmie​li się wszy​scy w po​bli​żu.

Skądś z ze​wnątrz mgły, spo​za ca​łe​go Met, za​uwa​żył, że obok nie​któ​rych z tych
osób nie chciał​by sie​dzieć w tram​wa​ju. Żu​chwy zwi​sa​ły im luź​no, mie​li wy​krzy​wio​-
ne cia​ła i no​si​li ob​szer​ne, od​sła​nia​ją​ce tył​ki ko​szu​le, któ​re nie po​zo​sta​wia​ły wie​le
miej​sca wy​obraź​ni. Je​den fa​cet – jak​by w ra​mach re​kom​pen​sa​ty – miał na no​gach
parę ka​lo​szy. Inny – w pa​sia​stej czap​ce ko​le​ja​rza – wy​cią​gał swo​je​go po​kaź​ne​go
fiu​ta pro​sto w stro​nę Clar​ka. Zbli​ża​li się co​raz bar​dziej.

Po​czuł na so​bie ręce. Wszę​dzie. Pach​ną​ce pa​pie​rem, mię​sem – zupą – za​ro​iły się
na jego twa​rzy, prze​krzy​wi​ły oku​la​ry, po​cią​gnę​ły go ku so​bie i w dół. Pod​da​jąc się
ich ob​ję​ciom, spoj​rzał na ciem​nie​ją​cy su​fit i, wi​dząc po​now​nie te wiel​kie rury,
uświa​do​mił so​bie, że to, co w nich pul​so​wa​ło, wca​le nie jest zupą. z pew​no​ścią pły​-
nę​ła nimi czy​sta ra​dość – mu​sie​li ją tu​taj, w Met pro​du​ko​wać, a po​tem wy​pusz​czać
na ze​wnątrz jak wodę wo​do​cią​ga​mi. Ra​dość nie była brą​zo​wa jak zupa, nie mia​ła
żad​ne​go okre​ślo​ne​go ko​lo​ru, ale sta​no​wi​ła mie​szan​kę wszyst​kich barw tej roj​nej, ła​-
sko​czą​cej po​świa​ty. Ra​dość była cie​pła i kłu​ją​ca i gład​ka i zim​na; ra​dość była
wszyst​kim tym na​raz – i wie​lo​ma in​ny​mi rze​cza​mi, ja​kich nie był w sta​nie wy​ra​zić.
Koń​czy​ny i ja​sne, chęt​ne usta po​łą​czy​ły się z nim w po​je​dyn​czej, sy​re​niej pie​śni…

– Co wy wy​pra​wia​cie?! – huk​nął ktoś. – Ten fa​cio nie jest jak wy. To waż​niak.
Ma mopa i wó​zek. a te​raz musi iść gdzie in​dziej…

Chwy​ci​ły go sze​ro​kie dło​nie, wy​cią​gnę​ły z po​wro​tem przez wa​ha​dło​we drzwi
do ko​ry​ta​rza, w któ​rym ró​ża​na po​świa​ta była tak sła​ba, że opie​ra​jąc się cięż​ko o
ścia​nę, po​czuł, że mógł​by za nią za​pła​kać.

– Cze​muś mi ukradł mopa i wó​zek? – Nie​zna​jo​my był wiel​ki, czar​ny i łysy. Kie​-
dy się uśmiech​nął, oka​za​ło się, że w dzią​słach nie ma ani jed​ne​go zęba, a jego lewa
brew za​sty​gła w gó​rze, przez co wy​glą​dał na wiecz​nie zdzi​wio​ne​go.

– Prze​pra​szam, ja tyl​ko… – Clark czuł smut​ne, gorz​kie reszt​ki ra​do​ści. Po​pra​wił
oku​la​ry. Żo​łą​dek zro​bił fi​koł​ka. Się​gnął ręką do gło​wy i dra​pa​niem spró​bo​wał po​-
zbyć się dziw​ne​go swę​dze​nia pod czasz​ką. – Po​ży​czy​łem na chwi​lę, żeby coś zro​-
bić.

– Za​stę​pu​jesz ko​goś?
– Nie​zu​peł​nie. Co się tam do dia​bła dzia​ło?
– Wi​dzę, że nie​wie​le wiesz o Met, sko​ro nie sły​sza​łeś o czu​cia​kach.
– o czu​cia​kach?
– Wy, tam, na ze​wnątrz, na​zy​wa​cie je emo​ty​ka​mi. – Wiel​ki czar​ny fa​cet po​ma​-

chał gru​bym pal​cem. – Ale to sło​wo nie jest dość moc​ne na to, co się dzie​je tu​taj. To
nie jest ja​kaś zwy​kła emo​cja. To wpra​wia cię w nowe uczu​cie.

Clark zaj​rzał przez szy​bę w drzwiach do sali. Wciąż czuł dźwięcz​ny po​smak ra​-
do​ści, któ​ra go tam opa​no​wa​ła, ale te​raz wy​da​wa​ła się już tyl​ko chłod​nym echem ja​-



kie​goś wid​mo​we​go dzwo​nu. Wra​że​nie, wcze​śniej jed​no​czą​ce go z tymi smut​ny​mi
wy​rzut​ka​mi czło​wie​czeń​stwa, któ​rzy prze​cha​dza​li się po wiel​kim po​miesz​cze​niu w
nie​ja​snym, mrocz​nym świe​tle, znik​nę​ło zu​peł​nie. Pew​na ko​bie​ta za​sta​na​wia​ła się
nad zje​dze​niem jesz​cze jed​ne​go kloc​ka ukła​dan​ki. Inna za​pla​ta​ła su​peł​ki na splą​ta​-
nej kuli wło​sów, któ​rą po​wo​li prze​żu​wa​ła. Trze​cia, sku​lo​na w ką​cie, ko​ły​sa​ła się
mia​ro​wo w przód i w tył, i w przód i w tył. Męż​czy​zna w czap​ce ko​le​ja​rza wciąż
trzy​mał fiu​ta w dło​ni. Ale wszy​scy byli tak bar​dzo szczę​śli​wi. Wszy​scy się uśmie​-
cha​li, śmia​li, śpie​wa​li. Te​raz Clark wy​raź​nie zo​ba​czył mgieł​kę pla​zmy, wi​szą​cą,
snu​ją​cą się ni​czym nad​mor​ska mgła. z ja​kie​goś po​wo​du ostat​nim, co zo​ba​czył na
sali, były sto​ją​ce pod dwie​ma prze​ciw​le​gły​mi ścia​na​mi dru​cia​ne przy​ku​rzo​ne kra​ty.
Na​wet tu​taj do​la​ty​wa​ło ich elek​trycz​ne bzy​cze​nie.

– Jak, do dia​bła, uda​je się wam tu nie… – urwał.
– Nie zwa​rio​wać? To chcia​łeś po​wie​dzieć? Tak, przy oka​zji, je​stem Mały Joe.

Nie chcę być nie​uprzej​my, ale na​dal nie wiem, coś ty za je​den. Ani dla​cze​go za​bra​-
łeś mój wó​zek.

Clark wciąż był nie​co oszo​ło​mio​ny. Zno​wu po​dra​pał się po gło​wie.
– Na​zy​wam się Da​niel La​mot​te. Je​stem sce​na​rzy​stą i zbie​ram ma​te​ria​ły do pra​-

cy. Wiesz, jak to pi​sa​rze.
Przez sta​le unie​sio​ną brew i cał​ko​wi​ty brak uzę​bie​nia, wy​raz twa​rzy Ma​łe​go Joe

był trud​ny do od​czy​ta​nia i, co praw​da, może się nie uśmiech​nął, ale nie zmarsz​czył
też czo​ła.

– Pra​cu​ję nad sce​na​riu​szem opo​wia​da​ją​cym o ży​ciu Lar​sa Bech​me​ira i ma​cie tu​-
taj pa​cjen​ta, z któ​rym nie po​zwa​la mi się zo​ba​czyć wa​sze kie​row​nic​two. Dla​te​go
po​my​śla​łem, że je​śli po​ży​czę kom​bi​ne​zon sprzą​ta​cza i ro​zej​rzę się do​ko​ła, znaj​dę
go sam. Ale cóż, wy​szło na to, że się po​my​li​łem.

– To wiel​ki bu​dy​nek. No i nikt tu​taj spe​cjal​nie nie przej​mu​je się ozna​cze​nia​mi.
– Tak, zdą​ży​łem za​uwa​żyć.
– Poza tym są czu​cia​ki.
– Ich rów​nież cięż​ko nie za​uwa​żyć.
– Jak się na​zy​wa ten gość, któ​re​go szu​kasz?
– Ho​ward Hu​ghes.
– How… – Pra​wa brew na mo​ment do​łą​czy​ła w gó​rze do le​wej. – Ach, cho​dzi o

Ho​wie​go, tak? Ho​wie jest tam gdzie za​wsze. Bez nie​go Met by się chy​ba za​wa​lił.



 

TRZYDZIEŚCI TRZY

 

Mały Joe po​wiódł Clar​ka przez la​bi​rynt szpi​ta​la tra​sa​mi, któ​rych de​tek​tyw ni​g​dy by
sam nie od​na​lazł. Po dro​dze wi​dzie​li i wy​czu​wa​li inne świe​tli​ce: wy​peł​nio​ne za​do​-
wo​le​niem przy​sta​nie śmie​chu i pod​sko​ków, oraz miej​sca, gdzie pa​cjen​ci le​że​li za​to​-
pie​ni w sy​czą​cych fio​le​to​wych fa​lach bier​ne​go spo​ko​ju. Ko​ry​tarz, do któ​re​go
wresz​cie tra​fi​li, był wy​peł​nio​ny wę​zła​mi i roz​ga​łę​zie​nia​mi jesz​cze gęst​szej masy rur
opla​ta​ją​cych cały Met. Wzma​ga​ją​ce się po​mruk i bzy​cze​nie zwia​sto​wa​ły, że zbli​ża​-
ją się do źró​dła.

Za po​tęż​ny​mi go​tyc​ki​mi wro​ta​mi znaj​do​wa​ła się ka​te​dra si​łow​ni. Sta​ły w niej
wiel​kie – przy​po​mi​na​ją​ce czaj​ni​ki – ko​tły z błysz​czą​ce​go mo​sią​dzu. Nie​koń​czą​ce
się rury i po​mo​sty wi​sia​ły wy​so​ko w gó​rze.

– Da​lej le​piej idź sam – za​wo​łał Mały Joe, prze​krzy​ku​jąc na​gły ryk. – Ho​wie nie
lubi tłu​mów.

Wy​so​ko, na jed​nym z po​mo​stów, pra​co​wa​ła sa​mot​na po​stać w spla​mio​nych
ropą ogrod​nicz​kach, rów​nie za​bru​dzo​nej ko​szu​li, brą​zo​wym kasz​kie​cie i cięż​kich
bu​cio​rach. Clark wspiął się po dra​bi​nie. Po​tem po jesz​cze jed​nej.

– Hej!
Po​stać nie prze​rwa​ła swe​go za​ję​cia. Okrą​głe ze​ga​ry i za​wo​ry cy​ka​ły i dy​go​ta​ły.
– Prze​pra​szam…?
Ho​ward Hu​ghes upar​cie igno​ro​wał go​ścia. Clark prze​szedł po ostat​niej sta​lo​wej

kład​ce. Męż​czy​zna wciąż był wy​so​ki i wy​glą​dał zu​peł​nie nor​mal​nie; na​dal był wy​-
star​cza​ją​co przy​stoj​ny, by za​grać w nie​któ​rych wła​snych fil​mach, wła​ści​wie tyl​ko
kasz​kiet le​żał mu na gło​wie nie​co dziw​nie, zbyt pła​sko.

– Pa​nie Hu​ghes? Ho​wie…?
Hu​ghes wy​pro​sto​wał się i od​wró​cił do​pie​ro, gdy do​krę​cił śru​bę, któ​ra go do​tąd

zaj​mo​wa​ła. Klucz dy​na​mo​me​trycz​ny scho​wał do kie​sze​ni.
– Pan do mnie? – spy​tał z tym sa​mym po​wol​nym, tek​sań​skim ak​cen​tem, jaki

Clark pa​mię​tał z kro​nik fil​mo​wych.
Pa​mię​tał go rów​nież z tego nie​uda​ne​go ca​stin​gu, na któ​rym zo​stał przez Hu​ghe​-

sa od​rzu​co​ny; pro​du​cent stwier​dził wte​dy, że uszy ak​to​ra wy​glą​da​ją jak otwar​te



drzwi tak​sów​ki. w mięk​kim, brą​zo​wym spoj​rze​niu męż​czy​zny nie po​ja​wił się jed​-
nak na​wet cień roz​po​zna​nia. Ho​ward Hu​ghes wy​glą​dał na zo​bo​jęt​nia​łe​go – bar​dziej
znu​dzo​ne​go niż za​sko​czo​ne​go. Może też nie​co znie​cier​pli​wio​ne​go; wi​dać było, że
ma​rzy tyl​ko o tym, by wró​cić do swo​ich ma​szyn.

Dzie​sięć lat temu ten czło​wiek nie scho​dził z łam ga​zet. Ho​ward Hu​ghes na pre​-
mie​rze ko​lej​ne​go ze swych fil​mów, z uwie​szo​ną na ra​mie​niu cy​ca​tą la​lu​nią. Ho​ward
Hu​ghes wy​ko​nu​ją​cy nową akro​ba​cję jed​nym ze swych sa​mo​lo​tów. Za​rów​no fil​my,
sa​mo​lo​ty, jak i cyc​ki sta​wa​ły się w mia​rę upły​wu cza​su co​raz więk​sze, aż wresz​cie
po​ja​wi​ły się emo​ty​ki – co więk​szość lu​dzi uzna​ła za po​mysł ko​ro​nu​ją​cy wszyst​kie
sza​leń​stwa Hu​ghe​sa. Pierw​szym fil​mem emo​tycz​nym, mar​ną ja​ko​ścio​wo pro​duk​cją
za​ty​tu​ło​wa​ną „Pęk​nię​te zwier​cia​dło” Hu​ghes otwo​rzył bra​mę no​wej bran​ży. i bra​ma
po​zo​sta​ła otwar​ta, acz​kol​wiek to nie sam Hu​ghes na tym sko​rzy​stał.

Ry​nek prze​ję​ły nowe stu​dia w ro​dza​ju Sen​se​ra​my, za​si​la​ne świe​żą falą pie​nię​-
dzy ze wscho​du. Daw​ne, pro​wa​dzo​ne przede wszyst​kim przez Ży​dów, wy​twór​nie
za​czę​ły pod​upa​dać. Po​dob​nie jak – w myśl co​raz dziw​niej​szych, krą​żą​cych po świe​-
cie plo​tek – pod​upa​dło zdro​wie psy​chicz​ne Hu​ghe​sa. Po​ja​wi​ły się opo​wie​ści o kłót​-
niach i opusz​czo​nych w gnie​wie spo​tka​niach. Po​gło​ski o śmiesz​nie nie​do​fi​nan​so​wa​-
nych lub prze​in​we​sto​wa​nych pro​jek​tach, któ​re nie tra​fia​ły na ekran. o tym, że od​ma​-
wiał je​dze​nia cze​go​kol​wiek poza jed​ną por​cją jed​ne​go kon​kret​ne​go pro​duk​tu. o
tym, że na całe ty​go​dnie za​my​kał się w skrzy​niach i zbie​rał nie​zli​czo​ne bu​tel​ki z
wła​snym mo​czem. Wszyst​ko to były do​bre po​wo​dy, by fa​cet tra​fił do Met. Ale je​śli
na​wet Ho​ward Hu​ghes rze​czy​wi​ście osza​lał, w tej chwi​li nie su​ge​ro​wa​ły tego ani
jego wy​gląd, ani za​cho​wa​nie.

– w czym mogę po​móc? – za​py​tał, wy​cie​ra​jąc dło​nie w za​tłusz​czo​ną szma​tę.
– Na​zy​wam się Da​niel La​mot​te, je​stem sce​na​rzy​stą.
Hu​ghes po​chy​lił się i zmru​żył oczy, jak​by pa​trzył przez gazę.
– Coś mi to mówi. Na​pi​sał pan coś, co mogę znać?
– Może taki emo​tyk, „Kró​lo​wa dzie​wi​ca”.
– Oczy​wi​ście! – Wciąż przy​stoj​na twarz Hu​ghe​sa roz​cią​gnę​ła się w uśmie​chu. –

Świet​na rzecz. Ża​łu​ję, że nie ja ten emo​tyk pro​du​ko​wa​łem, a to na​praw​dę spo​ry
kom​ple​ment. – Na​gle zro​bił za​fra​so​wa​ną minę. – Ale co pan robi aku​rat tu​taj?

– Pra​cu​ję nad czymś i szu​kam in​for​ma​cji. My​ślę, że pan może mi po​móc.
– Ma pan kon​trakt?
– Tak, z Sen​se​ra​mą. Pod​pi​sa​li​śmy le​d​wie dwa dni temu.
Hu​ghes za​gwiz​dał.
– Po​waż​na spra​wa. Już od daw​na nie spo​tka​łem ni​ko​go pań​skie​go za​wo​du, cho​-

ciaż mamy tu w Met chy​ba jed​ne​go czy dwóch pi​sa​rzy ak​tu​al​nie prze​ży​wa​ją​cych
twór​cze za​wie​sze​nie… – Za​chi​cho​tał. Na​dal miał tę swo​ją nie​wy​mu​szo​ną swo​bo​dę.
i wciąż wy​cie​rał ręce w tę samą brud​ną szma​tę. – a więc? o co cho​dzi? o czym jest
ten sce​na​riusz?

– Bio​gra​fia Lar​sa Bech​me​ira.
– Ro​zu​miem. – Hu​ghes roz​wa​żył odło​że​nie ścier​ki, lecz po chwi​li pod​jął wy​cie​-



ra​nie rąk. – i dla​te​go po​sta​no​wił pan przyjść do mnie?
– Naj​ogól​niej, tak.
– Nie je​stem pe​wien, czy będę w sta​nie wie​le po​móc. Roz​ma​wiał pan już z sa​-

mym Bech​me​irem?
– Nie, jesz​cze nie.
– Tak wła​śnie my​śla​łem. – Hu​ghes po​ki​wał gło​wą. Wciąż szcze​rzył się w

uśmie​chu, lecz zna​cze​nie tego gry​ma​su z każ​dą chwi​lą było co​raz trud​niej​sze do od​-
czy​ta​nia. – Ni​g​dy nie było ła​two się z nim skon​tak​to​wać, oczy​wi​ście, je​że​li ko​muś
nie wy​star​cza​ły po​wszech​nie do​stęp​ne ma​te​ria​ły. i to jesz​cze za​nim stra​cił żonę.

– Ale na po​cząt​ku pra​co​wa​li​ście ra​zem i by​li​ście ze sobą bli​sko. Wie pan, jed​-
nym z klu​czo​wych mo​men​tów, nie tyl​ko mo​je​go fil​mu, ale i hi​sto​rii ca​łej bran​ży fil​-
mów emo​tycz​nych, jest dzień, kie​dy po​zwo​lił mu pan za​de​mon​stro​wać urzą​dze​nie
w swo​im ga​bi​ne​cie w Taft Bu​il​ding.

– Pew​nie. Wma​sze​ro​wał do środ​ka i usiadł przede mną z tą swo​ją słyn​ną tor​bą,
w któ​rej tasz​czył dzi​wacz​ne ustroj​stwo. Wte​dy na​praw​dę wy​da​wa​ło się dzi​wacz​-
ne…

– Jak do tego do​kład​nie do​szło? Dla​cze​go zgo​dził się pan na to spo​tka​nie?
Hu​ghes wy​ko​nał nie​co​dzien​ny gest. Jak​by pró​bo​wał za​dy​go​tać, wzru​sza​jąc jed​-

no​cze​śnie ra​mio​na​mi.
– Po​my​śla​łem so​bie po pro​stu: cze​mu, do dia​bła, nie? Pro​szę po​słu​chać, pa​nie…

hmm, Dan, praw​da? Dan, opo​wia​da​łem już o tym w wie​lu wy​wia​dach. Wszyst​ko
moż​na zna​leźć w pra​sie i sta​rych kro​ni​kach fil​mo​wych. Do​ce​niam wy​si​łek, za​da​łeś
so​bie wie​le tru​du, żeby mnie tu zna​leźć i w ogó​le, ale ta część mo​je​go ży​cia to już
prze​szłość i nie​czę​sto mam ocho​tę do niej wra​cać. – i znów ten szcze​gól​ne​go ro​dza​-
ju ruch ra​mion. – Na​praw​dę nie wiem, co mógł​bym do​dać.

– Li​czy​łem na kil​ka głęb​szych ob​ser​wa​cji. Na przy​kład, jaki na​praw​dę jest Lars
Bech​me​ir?

– Zwy​czaj​ny gość. In​te​re​su​je się tym, jak dzia​ła​ją róż​ne rze​czy, zu​peł​nie jak ja.
No i wiesz, nie​miec​ki ak​cent, oku​la​ry, bro​da, te jego dwu​rzę​do​we gar​ni​tu​ry. Nie je​-
stem pe​wien, co chcesz, że​bym po​wie​dział. Na two​im miej​scu nie kom​pli​ko​wał​bym
spra​wy i na​pi​sał tę hi​sto​rię tak, jak wszy​scy ją zna​ją. Nie wcho​dził​bym zbyt głę​bo​-
ko. Po co się ba​brać? Acz​kol​wiek przy​zna​ję, że po​mysł jest in​te​re​su​ją​cy. Trze​ba to
było zro​bić wie​le lat temu i sam chciał​bym mieć w tym swój udział, zna​czy daw​-
niej… – Hu​ghes wciąż wy​cie​rał ręce, sztyw​ny uśmiech nie zni​kał mu z twa​rzy.
Wszyst​ko do​ko​ła za​czę​ło się prze​su​wać, wi​ro​wać i roz​cią​gać w po​zba​wio​nej źró​dła
po​świa​cie. – Jak pan wi​dzi, mam te​raz in​ne​go ro​dza​ju za​ję​cia. To wszyst​ko… – za​-
mach​nął się szma​tą – …po​zwa​la szpi​ta​lo​wi dzia​łać. Cie​pło, woda, elek​trycz​ność.
Mamy tu pięć wiel​kich tur​bin.

– To świet​nie, Ho​wie, ale, jak już mó​wi​łem, musi być coś, co…
– i dwie za​pa​so​we. Dwie​ście ki​lo​wa​tów. Poza tym para i cie​pło za​si​la​ją na​szą

pral​nię. Nie​li​cha za​baw​ka, nie są​dzisz?
Clark po​ki​wał gło​wą. Na elek​tro​cie​płow​niach znał się tak samo jak wszy​scy. a



roz​mo​wa za​czę​ła zmie​rzać do​ni​kąd. Po​sta​no​wił spró​bo​wać in​ne​go po​dej​ścia.
– Ale to mu​sia​ły być dla cie​bie do​bre cza​sy. No wiesz, pra​ca przy pro​duk​cji tego

pierw​sze​go emo​ty​ku. Prze​cież po​cząt​ko​wo wszy​scy uwa​ża​li całe przed​się​wzię​cie za
coś w ro​dza​ju ki​czo​wa​te​go cyr​ko​we​go oszu​stwa. a po​tem…

– Oczy​wi​ście, tu na dole nie mamy ge​ne​ra​to​rów pola. – Tym ra​zem Hu​ghes
prze​rwał mu bar​dziej zde​cy​do​wa​nie, cho​ciaż na​dal uśmie​chał się jak zwy​kły, przy​-
stoj​ny fa​cet. – Tu​taj moż​na się cie​szyć je​dy​nie czy​stym po​czu​ciem mocy. – Ro​zej​-
rzał się po swo​jej świą​ty​ni ma​szyn, po​świa​ta roz​ja​śni​ła mu oczy. – Nie da się zbu​-
do​wać ni​cze​go bar​dziej czy​ste​go i wy​daj​ne​go.

– Na pew​no nie.
– Wiesz, dla​cze​go tak bar​dzo lu​bię sie​dzieć tu, na dole? Bo tu​taj nic mnie nie

roz​pra​sza, wiesz? Nie do​sta​ją mi się do gło​wy żad​ne rze​czy, któ​rych nie po​win​no w
niej być.

– Ja​sne.
– Wiesz, jak to dzia​ła, to zna​czy fale, któ​re od​krył Bech​me​ir? Są prze​twa​rza​ne

w ukła​dzie lim​bicz​nym, a na​stęp​nie nada​wa​ne bądź od​bie​ra​ne jako im​pul​sy elek​tro​-
ma​gne​tycz​ne ni​skich czę​sto​tli​wo​ści, po​przez układ lim​fa​tycz​ny. To wła​śnie dla​te​go
moż​na nie​kie​dy zo​ba​czyć aurę w przy​po​mi​na​ją​cym czło​wie​ka kształ​cie, kie​dy prze​-
pu​ści się ema​na​cje przez siat​kę lub z po​wro​tem przez lam​pę ka​to​do​wą. Oczy​wi​ście
są też miej​sca o zwięk​szo​nej in​ten​syw​no​ści, punk​ty głu​che, wszel​kie​go ro​dza​ju za​-
kłó​ce​nia i inne cza​ry-mary. Cza​sa​mi to zu​peł​ny mę​tlik. Nie​mniej, cała ta dzie​dzi​na
jest fa​scy​nu​ją​ca. Spo​sób, w jaki my​śli i idee, kom​plek​sy po​ję​cio​we mogą być przez
ludz​ki umysł przy​swa​ja​ne i roz​po​wszech​nia​ne. By po​słu​żyć się przy​kła​dem, nie
uwie​rzył​byś, jak wie​lu ko​mu​ni​stów tra​fia ostat​ni​mi cza​sy do Met. Oczy​wi​ście, ich
cho​ro​ba jest pro​sta do ule​cze​nia. Chi​rur​dzy po​tra​fią po pro​stu wy​ciąć im cały ten
so​cja​li​stycz​ny śmiet​nik pro​sto z mó​zgu. – Do​tknął swo​jej dziw​nie spłasz​czo​nej
czap​ki. – Sam ka​za​łem so​bie to zro​bić. To por​cja sza​rych ko​mó​rek nie więk​sza od
żo​łę​dzi. Nie cho​dzi o to, że sta​wa​łem się ko​mu​ni​stą, ale to może się roz​ro​snąć w
czło​wie​ku nie​po​strze​że​nie ni​czym guz, a nie war​to ry​zy​ko​wać, nie? Wi​dzia​łem, jak
te frag​men​ty wy​glą​da​ją u in​nych. Le​ża​ły na tac​ce za​krwa​wio​ne, nie​któ​re wiel​kie jak
pięść.

Hu​ghes wciąż mó​wił swo​bod​nie, ale ręce wy​cie​rał so​bie już tak in​ten​syw​nie, że
szma​ta roz​pa​dła się na kil​ka skraw​ków. Ci​snął je do sto​ją​ce​go obok wia​der​ka, po
czym wy​jął z kie​sze​ni czy​stą ścier​kę i pod​jął wy​cie​ra​nie. Do​pie​ro w tej chwi​li Clark
uświa​do​mił so​bie, że brą​zo​we pla​my na ma​te​ria​le, to nie olej, a krew.

– Mózg ni​czym nie róż​ni się od in​nych me​cha​ni​zmów. Je​śli już doj​dzie się do
tego, gdzie leży pro​blem, nie ma ni​cze​go, cze​go nie da się na​pra​wić. Ko​mu​chy, pe​-
da​ły, mor​der​cy, wszyst​ko to bie​rze się stąd, że jed​na czy dru​ga część nie dzia​ła jak
po​win​na. To samo jest z hi​gie​ną, spro​śny​mi my​śla​mi czy bru​dem. Je​śli do tło​ku do​-
sta​ną się za​nie​czysz​cze​nia, to chy​ba ja​sne, że trze​ba je usu​nąć. z mó​zgiem jest iden​-
tycz​nie. Zu​peł​nie jak przy pod​krę​ca​niu sil​ni​ka, zwięk​sza​nie wy​daj​no​ści po​le​ga na
re​du​ko​wa​niu wszyst​kie​go co zbęd​ne, co nie​po​trzeb​nie po​chła​nia moc. Po​patrz na



mnie, na to, co ka​za​łem so​bie zro​bić. Każ​dy za​bieg do​da​wał mi wię​cej koni me​cha​-
nicz​nych, tyl​ko zy​ski​wa​łem dzię​ki nim. Wi​dzisz…?

Hu​ghes prze​stał wy​cie​rać swo​je za​krwa​wio​ne dło​nie i zdjął czap​kę. Swo​bod​ny
uśmiech wciąż ma​ja​czył mu na ustach i w oczach, lecz jego wła​ści​ciel nie był już
tym sa​mym czło​wie​kiem. Po​śród ro​pie​ją​cych blizn i szwów na szczy​cie i bo​kach
jego gło​wy ster​cza​ły nie​re​gu​lar​ne kęp​ki wło​sów. Jed​nak​że to nie nie​zdro​wa, po​ra​-
nio​na skó​ra wy​wo​ły​wa​ła naj​więk​szy nie​po​kój. Ten brał się z kształ​tu czasz​ki. Przy​-
po​mi​na​ła krzy​wo wy​ro​śnię​te w pie​kar​ni​ku cia​sto, w miej​scach, gdzie bra​ko​wa​ło ko​-
ści, wi​dać było doł​ki i wgnie​ce​nia.

Hu​ghes wciąż dźgał swy​mi dłu​gi​mi pa​znok​cia​mi to je​den, to dru​gi frag​ment
znisz​czo​nej skó​ry, na​dal mó​wił o kra​nio​to​miach, lo​bo​to​miach i psy​cho​gra​fach – o
tym, że skó​rę na​le​ża​ło od​cią​gnąć, prze​ciąć kość i od​su​nąć na bok inne ka​wał​ki mó​-
zgu, by usu​nąć ten nie​po​żą​da​ny – lecz Clar​ka ogar​nę​ło prze​ra​że​nie i po​czu​cie za​gu​-
bie​nia.

– Tak, tak – wy​mam​ro​tał Hu​ghes, po czym zno​wu się uśmiech​nął i spraw​nym
ru​chem na​cią​gnął czap​kę na gło​wę – uspraw​nie​nie mó​zgu to było naj​lep​sze, co kie​-
dy​kol​wiek zro​bi​łem. Oczy​wi​ście, pro​ces nie do​biegł jesz​cze koń​ca. To tro​chę jak z
tą moją elek​trow​nią. Gdy tyl​ko czło​wiek się na chwi​lę od​wró​ci, ja​kaś część na​tych​-
miast za​czy​na się lu​zo​wać albo zgrzy​tać.

– Aha.
– Naj​waż​niej​sze jed​nak dla każ​dej ma​szy​ny jest utrzy​my​wa​nie jej w czy​sto​ści,

praw​da? Czy to ge​ne​ra​tor, pom​pa czy ludz​ki mózg. Gdy tyl​ko za​uwa​ży się za​nie​-
czysz​cze​nia, brud, trze​ba się ich po​zbyć. Naj​gor​szy jest pia​sek. Pia​sek w jed​nej
chwi​li pa​sku​dzi olej, i to bez wzglę​du na to, jak sta​ran​nie się go po​tem prze​fil​tru​je.
Wte​dy trze​ba ro​ze​brać całe urzą​dze​nie i do​kład​nie je prze​myć. O, tak! – Hu​ghes ki​-
wał gło​wą, uśmie​chał się sze​ro​ko. Kasz​kiet zsu​nął mu się na bok. – To cho​ler​stwo
wszyst​ko za​ty​ka. Czuć, jak ocie​ra, jak sy​czy. Ma się ocho​tę wy​dra​pać go z gło​wy,
ale on i tak do​sta​je się wszę​dzie. Do uszu. Za oczy. Tak, pia​sek jest zde​cy​do​wa​nie
naj​gor​szy. w za​sa​dzie… – prze​cią​gnął dłoń​mi po twa​rzy, po​zo​sta​wia​jąc na skó​rze
czer​wo​ne smu​gi – …czu​ję go te​raz.

Pia​sek…? Clark po​czuł dziw​ne po​ru​sze​nie wła​snych my​śli, jak​by coś z ze​-
wnątrz przej​mo​wa​ło nad nimi kon​tro​lę. Zu​peł​nie jak​by oglą​dał emo​tyk, sie​dząc zbyt
bli​sko ekra​nu, lub jak​by po raz ko​lej​ny tra​fił do jed​nej ze świe​tlic Met.

– Ho​wie, ale co wła​ści​wie te​raz czu​jesz? – spy​tał. – Co się dzie​je?
– To przy​po​mi​na… – Hu​ghes po​chy​lił się po​nad ba​rier​ką po​mo​stu i otwo​rzył

sze​ro​ko usta, jak​by pró​bo​wał coś wy​kasz​leć. – Przy​po​mi​na… Jest jak…
– Jak co, Ho​wie? Co chcesz po​wie​dzieć?
Mię​śnie twa​rzy Ho​war​da Hu​ghe​sa na prze​mian spi​na​ły się i roz​luź​nia​ły, spo​-

mię​dzy warg po​cie​kły mu stru​gi śli​ny. Czap​ka osta​tecz​nie spa​dła z gło​wy i po​szy​-
bo​wa​ła po​mię​dzy pra​cu​ją​cą w dole ma​szy​ne​rię.

– Jak co, Ho​wie?
Całe cia​ło męż​czy​zny za​czę​ło się kon​wul​syj​nie wy​gi​nać. Tar​ga​ły nim su​che



mdło​ści, jak epi​lep​ty​kiem lub ko​tem pró​bu​ją​cym zwró​cić kłąb sier​ści. Nie wy​da​wa​-
ło się, by zdo​łał po​wie​dzieć co​kol​wiek. Po chwi​li jed​nak uda​ło mu się wy​dać z sie​-
bie po​je​dyn​czy dźwięk. i ko​lej​ny, wy​wo​ła​ny ostry​mi tor​sja​mi. Mimo spa​zmów ję​-
zy​ka i dy​go​ta​nia ca​łe​go cia​ła za​brzmia​ło to jak T.

i po​wtó​rzy​ło się. Bez wąt​pie​nia.
– T…
– Dasz radę to po​wie​dzieć, Ho​wie?
– Thr…
Sy​tu​acja przy​po​mi​na​ła upior​ny po​ród. Mo​ment póź​niej jed​nak sło​wo wy​do​sta​ło

się w ca​ło​ści, roz​cią​ga​jąc szczę​ki Hu​ghe​sa tak sze​ro​ko i wy​py​cha​jąc mu ję​zyk tak
da​le​ko, że Clar​ka ob​le​ciał lęk, że zo​ba​czy za​raz strze​la​ją​ce, wil​got​ne zwo​je krta​ni i
fla​ków.

– Thra​sis.
Ho​ward Hu​ghes osu​nął się w dół.
Ho​ward Hu​ghes ode​rwał dło​nie od ba​rier​ki i sku​lił się na po​mo​ście w małą, łka​-

ją​cą kulę.



 

TRZYDZIEŚCI CZTERY

 

– z Ho​wiem jest jak z więk​szo​ścią nas – mruk​nął Mały Joe, pro​wa​dząc wó​zek z
po​wro​tem do win​dy. – Mie​wa gor​sze chwi​le, ale wyj​dzie z tego. Po​trze​ba mu tyl​ko
tro​chę czu​cia​ków, nic wię​cej…

Clar​ko​wi my​śli ro​iły się w gło​wie. Wciąż miał przed ocza​mi tę zgar​bio​ną, znisz​-
czo​ną po​stać na dru​gim koń​cu me​ta​lo​we​go po​mo​stu. Przez mo​ment wy​da​wa​ło mu
się, że oglą​da nie jed​ne​go Ho​war​da Hu​ghe​sa, lecz wie​lu, sła​bą, nie​wy​raź​ną plą​ta​ni​-
nę drżą​cych, udrę​czo​nych gło​sów i szu​ka​ją​cych cze​goś po omac​ku rąk.

– Joe, od jak daw​na tu je​steś?
– Och, wciąż je​stem no​wi​cju​szem. Le​d​wie pięć czy sześć lat. Za​ufa​nym pa​cjen​-

tem zo​sta​łem do​pie​ro dwa lata temu.
– To może dziw​ne py​ta​nie, ale czy moje na​zwi​sko nie wy​da​je ci się zna​jo​me?

La​mot​te? a może sły​sza​łeś o fa​ce​cie, któ​ry na​zy​wał się Hogg?
Mały Joe za​sta​na​wiał się przez mo​ment, po czym we​zwał win​dę, wci​ska​jąc gu​-

zik dziw​nie krót​kim pal​cem. Za​prze​czył, krę​cąc gło​wą.
– Nic mi to nie mówi.
– a sły​sza​łeś o czymś, co na​zy​wa się Thra​sis?
– Co ta​kie​go?
– Thra​sis.
Mały Joe po​now​nie po​krę​cił gło​wą.

* * *

Do​tar​li do głów​ne​go holu Met i Mały Joe usta​wił wó​zek z mo​pem w tym sa​-
mym miej​scu – pod tym sa​mym su​ro​wo spo​glą​da​ją​cym por​tre​tem jed​ne​go z oj​ców
mia​sta – skąd za​brał go Clark.

– Wróć, kie​dy tyl​ko ze​chcesz – po​wie​dział. – o ile bę​dziesz po​trze​bo​wał się do​-
wie​dzieć cze​goś wię​cej. Zwłasz​cza że masz już ciu​chy i w ogó​le.

– Dzię​ki. z przy​jem​no​ścią się jesz​cze z tobą zo​ba​czę, Mały Joe. Co do resz​ty to
jed​nak nie je​stem pe​wien. Zresz​tą, ty też nie po​wi​nie​neś tu​taj dłu​żej tkwić. Po​wi​nie​-



neś po​pro​sić, by cię jesz​cze raz prze​ba​da​li, oce​nią twój stan i…
Nie​rów​no roz​miesz​czo​ne brwi Ma​łe​go Joe uło​ży​ły się w coś przy​po​mi​na​ją​ce​go

zmarszcz​kę.
– o brak czu​cia​ków nie mu​sisz się mar​twić – do​dał Clark. – Je​śli tyl​ko ze​chcesz,

całe dnie bę​dziesz mógł spę​dzać w ki​nach. a dla fa​ce​ta, któ​ry po​tra​fi ob​cho​dzić się z
mo​pem, pra​ca znaj​dzie się za​wsze.

– Ża​łu​ję, ale to nie ta​kie pro​ste, pa​nie La​mot​te. – Spoj​rze​nie miał ła​god​ne i
smut​ne. – Praw​da jest taka, że miej​skie po​wie​trze źle wpły​wa na moją skó​rę. Mam
taką cho​ro​bę. Za​raz za​czy​na mnie swę​dzieć i mu​szę się bez prze​rwy dra​pać. Wła​-
śnie dla​te​go tak bar​dzo ob​gry​zam so​bie pa​znok​cie. – Wy​cią​gnął swe wiel​kie dło​nie.
z pa​znok​ci zo​sta​ły mu tyl​ko guzy lśnią​cych blizn. i dla​te​go mu​sia​łem wy​rwać so​bie
zęby i w ogó​le. Dzie​cia​ki i żona mają iden​tycz​ny pro​blem. Dla​te​go zro​bi​łem im to
samo. – Mały Joe za​ci​snął pię​ści i moc​no ob​jął się ra​mio​na​mi. – Le​piej więc bę​dzie,
je​że​li tu po​sie​dzę, przy​naj​mniej do​pó​ki nie prze​sta​nie mnie swę​dzieć, a oni tam nie
na​pra​wią po​wie​trza.



 

TRZYDZIEŚCI PIĘĆ

 

Świa​tła klu​bów po​ke​ro​wych i sal bi​lar​do​wych ja​śnia​ły wśród wcze​sne​go zmierz​chu.
Za​cho​dzą​ce słoń​ce lśni​ło na skrzy​żo​wa​niach wście​kłą czer​wie​nią. Ro​ger i jego
kum​ple uga​nia​ją​cy się za alu​mi​nio​wą pusz​ką rzu​ca​li na Bli​xden Ave​nue co​raz dłuż​-
sze cie​nie. Clark wy​siadł z de​la​haye’a i mru​żąc oczy, po​pa​trzył w nie​bo. Pię​trzy​ły
się na nim chmu​ry. w po​wie​trzu uno​sił się nowy, nie​zna​ny za​pach.

– Aleś mnie pan uba​wił tym te​le​fo​nem. – Ro​ger pod​biegł, ło​po​cąc ob​dar​ty​mi
ubra​nia​mi. – Naj​pierw ta​jem​ni​czy ko​le​sie w mun​du​rach, a te​raz pan sam w ta​kim
wdzian​ku. Pan tak na po​waż​nie, pa​nie La​mot​te, czy może wy​da​je się panu, że gra w
ja​kimś emo​ty​ku?

– Sam się cza​sem za​sta​na​wiam. Ale uprze​dzi​łeś Bar​ba​rę Eshel?
– Roz​kaz to roz​kaz. – Dzie​ciak za​sa​lu​to​wał. Po eu​ro​pej​sku.
– i wszyst​ko okej? Na​dal nic się nie dzia​ło?
– Nie​wie​le. – Wy​ro​stek wy​da​wał się roz​cza​ro​wa​ny. Po​wiódł spoj​rze​niem

wzdłuż uli​cy, w kie​run​ku skrzyn​ki pocz​to​wej.
Clark po​pa​trzył tam, gdzie on. Przy​szło mu coś do gło​wy.
– Dla​cze​go po​wie​dzia​łeś, że wasz li​sto​nosz to wa​riat?
– No bo jest. Ten fa​cio to…
Ale Clark już szedł przed sie​bie.
– …idzie o to – pod​jął Ro​ger, kie​dy go do​go​nił. – No cóż, kie​dy coś samo wpa​-

da w ręce, to się bie​rze, nie?
Skrzyn​ka wi​sia​ła na la​tar​ni sto​ją​cej obok przy​ku​rzo​nej wierz​by. Była sta​ra, bura

far​ba od​cho​dzi​ła z niej pła​ta​mi. Na boku wid​niał wy​pu​kły na​pis US MAIL. To jed​-
nak mu​sia​ła być skrzyn​ka, z któ​rej sko​rzy​stał Da​niel La​mot​te, wy​sy​ła​jąc nie​bie​ską
wer​sję sce​na​riu​sza „Obudź się i śnij” – tę, któ​ra nie do​tar​ła do Tim​my’ego Town​-
sen​da. Clark przy​kuc​nął i przyj​rzał się, a Ro​ger tym​cza​sem na​dal mam​ro​tał uspra​-
wie​dli​wie​nia tego, co ro​bi​li z ko​le​sia​mi. Je​dy​ną now​szą czę​ścią skrzyn​ki był za​mek,
na któ​rym po​ły​ski​wał świe​żo roz​wier​co​ny me​tal. Kie​dy Clark na​ci​snął na przed​nią
ścian​kę, ta po pro​stu za​skrzy​pia​ła i się uchy​li​ła.



 

TRZYDZIEŚCI SZEŚĆ

 

We​wnątrz Bli​xden Apart​ments uno​sił się dym ze sma​że​nia i woń przy​pa​lo​ne​go ka​-
bacz​ka. Clark wszedł po scho​dach. Sły​chać było szmer włą​czo​ne​go ra​dia. Obok nie​-
go prze​ci​snę​ła się idą​ca do ła​zien​ki gru​ba da​mul​ka, ubra​na tyl​ko w ręcz​nik. Drzwi
lo​ka​lu 4A cze​ka​ły lek​ko uchy​lo​ne.

– Oto po​wra​ca wę​dro​wiec. – Bar​ba​ra Eshel sie​dzia​ła ze skrzy​żo​wa​ny​mi no​ga​mi
na środ​ku po​ko​ju, ota​cza​ły ją pa​pie​ry. – Swo​ją dro​gą, twa​rzo​wy ciu​szek. Na​praw​dę
do​sta​łeś się do Met?

– Roz​ma​wia​łaś z tym dzie​cia​kiem z uli​cy?
– z Ro​ge​rem? Tym, któ​ry bre​dził coś o czar​nych wo​zach i fa​ce​tach w mun​du​-

rach?
Clark od​sta​wił na pod​ło​gę kosz na śmie​ci, któ​ry przy​wiózł ze sobą z ła​zien​ki w

Larch Lod​ge, i usiadł na krze​śle przed ma​szy​ną do pi​sa​nia. Wci​snął do po​ło​wy T,
po czym do​pchnął czcion​kę do koń​ca. Zdjął oku​la​ry. Skub​nął się w nos. Po​miesz​-
cze​nie wy​glą​da​ło i pach​nia​ło ina​czej – pa​no​wa​ła w nim inna at​mos​fe​ra. Do​ku​men​ty
spo​czy​wa​ły te​raz w schlud​nych sto​sach. Bar​ba​ra Eshel po​my​śla​ła na​wet o tym, by
po​zbyć się wszyst​kich sta​rych pu​szek po zu​pie i bu​te​lek po bo​ur​bo​nie, na któ​re
Clark tyl​ko pa​trzył z od​ra​zą. i sta​ran​nie uło​ży​ła na ma​te​ra​cu po​sza​rza​łą po​ściel.

– Ale mnie nic nie gro​zi. – Wzię​ła do ręki col​ta i za​krę​ci​ła nim na pal​cu ni​czym
An​nie Oakley[10]. – Każ​dy drań, któ​ry sta​nie w drzwiach mo​jej ha​cjen​dy, spo​tka się
z tym. Wszyst​ko w po​rząd​ku, Clark? Cze​go się do​wie​dzia​łeś…?

* * *

Opo​wie​dział jej o kel​ner​ce z „Edna’s Eats”, któ​ra wi​dzia​ła Da​nie​la i April La​-
mot​te’ów ran​kiem w ze​szły pią​tek, i o tym, że sce​na​rzy​sta opu​ścił knaj​pę z po​zo​ru
pi​ja​ny, lecz naj​praw​do​po​dob​niej oszo​ło​mio​ny pro​cha​mi. Opo​wie​dział o wy​pra​wie
w góry i o tym, że mar​ko​wa​ne sa​mo​bój​stwo April La​mot​te na​bra​ło sen​su, kie​dy do​-
wie​dział się, że ja​kiś prze​bra​ny za po​li​cjan​ta fa​cet roz​sta​wił w oko​li​cy fał​szy​wą blo​-
ka​dę dro​go​wą. i jesz​cze o tym, co zna​lazł w Larch Lod​ge…



– April La​mot​te sama mi wspo​mi​na​ła o roz​po​czę​ciu no​we​go ży​cia – po​wie​dział.
– To je​dy​ne, co pa​su​je do resz​ty. Na​gle prze​stra​szy​ła się cze​goś zwią​za​ne​go ze sce​-
na​riu​szem, nad któ​rym pra​co​wał Dan. Może zresz​tą wca​le nie tak na​gle… Moż​li​we,
że do​sta​ła ja​kieś ostrze​że​nie, że coś od ko​goś usły​sza​ła. Co​kol​wiek się jed​nak wy​-
da​rzy​ło, wy​my​śli​ła, że je​że​li wy​ko​rzy​sta mnie do upo​zo​ro​wa​nia śmier​ci Dana, obo​-
je zdo​ła​ją uciec i za​cząć od nowa, pod zmie​nio​ny​mi na​zwi​ska​mi. Gdzieś, gdzie nikt
nie zdo​ła ich od​na​leźć. Wiesz, może nie je​stem do nie​go aż tak po​dob​ny, ale je​że​li
po​li​cja opar​ła​by się na do​wo​dzie oso​bi​stym, pra​wie jaz​dy i ogól​nym opi​sie, mój
trup wy​star​czył​by z na​wiąz​ką. Poza tym, kogo, je​że​li nie April, gli​nia​rze po​pro​si​li​by
o iden​ty​fi​ka​cję zwłok?

– a ran​kiem, kie​dy już zo​sta​wi​ła cię mar​twe​go na Mul​hol​land Dri​ve i nie otrzy​-
ma​ła spo​dzie​wa​ne​go te​le​fo​nu z po​li​cji, spa​ni​ko​wa​ła i po​je​cha​ła do Larch Lod​ge?

– Tak.
– Clark, nie ro​zu​miem tyl​ko, co za​mie​rza​ła zro​bić, gdy​by jej plan wy​pa​lił. w po​-

rząd​ku, mąż niby nie żyje, kwe​stia pie​nię​dzy za​ła​twio​na, ale co z nią?
Przy​po​mniał so​bie rzad​ko uży​wa​ną mapę i pia​sek, jaki wy​czuł na niej za pierw​-

szym ra​zem. Oraz no​tat​nik, któ​ry po​ka​za​li mu po​li​cjan​ci. Na​gle przy​szło mu do gło​-
wy, że uryw​ki zdań spra​wia​ły wra​że​nie wpra​wek dla​te​go, że tym wła​śnie były…

– Po​dej​rze​wam, że za​mie​rza​ła upo​zo​ro​wać rów​nież wła​sną śmierć. Może tyl​ko
bez pod​rzu​ca​nia cia​ła i nie tak, jak to się sta​ło w rze​czy​wi​sto​ści. Ale mo​gła na przy​-
kład po​je​chać za góry i zo​sta​wić sa​mo​chód gdzieś na pu​sty​ni. Tam cze​kał​by na zna​-
le​zie​nie ca​ły​mi mie​sią​ca​mi, a po upły​wie tak dłu​gie​go cza​su już nikt nie kło​po​tał​by
się po​szu​ki​wa​niem cia​ła. Zo​sta​wi​ła​by list, a poza tym, pa​mię​taj​my o sę​pach i ko​jo​-
tach. To sen​sow​ne. w koń​cu wszy​scy wie​dzie​li​by że stra​ci​ła męża, za​tem, po co dłu​-
żej żyć? Dla​cze​go nie po​je​chać w ja​kieś od​osob​nio​ne miej​sce i nie wy​ru​szyć pie​-
cho​tą do​ni​kąd? Kto by mógł wąt​pić?

– Tyle że wczo​raj rano nie do​tar​ła do Larch Lod​ge.
– Nie.
– Czy​li my​ślisz, że do​padł ją ktoś inny, upo​zo​ro​wał jej sa​mo​bój​czą śmierć, do​-

kład​nie taką, jaką sama pla​no​wa​ła dla męża, a po​tem po​je​chał po Dana i wstrzyk​nął
mu ja​kiś śro​dek?

– Ow​szem.
– Za​tem Da​niel La​mot​te zo​stał po​rwa​ny, bez śla​dów oczy​wi​stej wal​ki, przez

nie​zna​ne​go spraw​cę lub spraw​ców, naj​praw​do​po​dob​niej po​ru​sza​ją​cych się czar​nym
se​da​nem mer​cu​ry, po​słu​gu​ją​cych się na poły ofi​cjal​nym mun​du​rem? i te​raz albo
żyje, albo nie? i to wszyst​ko z po​wo​du cze​goś, co na​pi​sał w sce​na​riu​szu „Obudź się
i śnij”?

– Może ty wy​my​ślisz inny mo​tyw. Nie są​dzę, by to coś zna​la​zło się w bia​łej
wer​sji. Nie w tym szki​cu, któ​ry Dan wy​słał do Sen​se​ra​my i któ​ry po​ka​za​ła mi April,
lecz w tym, któ​ry po​wstał po​tem i któ​ry spa​li​ła za do​mem. Coś się wy​da​rzy​ło. Zu​-
peł​nie jak​by od​krył coś no​we​go i nie​sły​cha​nie istot​ne​go. Jak​by ogar​nę​ła go go​rącz​-
ka. i wła​śnie to od​kry​cie tak bar​dzo prze​stra​szy​ło April La​mot​te.



Dziew​czy​na przy​su​nę​ła się na ko​la​nach do me​ta​lo​we​go ko​sza na śmie​ci. Skrzy​-
wi​ła się.

– i mó​wisz, że resz​ta sce​na​riu​sza jest tu​taj? w tym? Na​stęp​na, ró​żo​wa wer​sja? –
Unio​sła wie​ko. – Fuu…

– Uwa​żaj na strzy​kaw​kę.
– Jezu, Clark! – Po​gro​zi​ła mu pal​cem. – Mo​głeś mnie uprze​dzić. Rany, jaki

syf… – Gdy wy​cią​ga​ła dłu​gie, po​szar​pa​ne zwo​je pa​pie​ru to​a​le​to​we​go, Clar​ko​wi
przy​po​mnia​ła się isto​ta, któ​ra po​wsta​ła z od​pad​ków w mę​skiej ubi​ka​cji ra​tu​sza. –
Je​steś pe​wien, że on się tym nie…?

– Był​bym ostroż​ny.
– Uda​ło ci się co​kol​wiek z tego od​czy​tać…?
– Wy​star​cza​ją​co wie​le, by wie​dzieć, że Dan z ja​kie​goś po​wo​du uznał, że praw​-

dzi​wy po​czą​tek hi​sto​rii na​stą​pił, kie​dy się spo​tka​li. Gdy on sam wciąż był sza​rym
Da​nie​lem Hog​giem, a ona pra​co​wa​ła w Met. Tak przy oka​zji, na​praw​dę tam pra​co​-
wa​ła. Wiem jesz​cze, że z ja​kie​goś po​wo​du Ho​ward Hu​ghes jest dla sce​na​riu​sza po​-
sta​cią rów​nie waż​ną jak sam Lars Bech​me​ir.

– a może Dan sły​szał gło​sy, wi​dy​wał du​chy, może fak​tycz​nie osza​lał… Ale czy
uda​ło ci się do​trzeć do Ho​war​da Hu​ghe​sa? w tym stro​ju sprzą​ta​cza?

– Tak, uda​ło się… Ten szpi​tal to dziw​ne miej​sce. Gdy​by nas tam za​mknę​li, też
by​śmy wkrót​ce zwa​rio​wa​li. Ho​ward Hu​ghes pra​cu​je. Ob​słu​gu​je ge​ne​ra​to​ry i si​łow​-
nię. Mó​wią na nie​go Ho​wie i wy​glą​da na szczę​śli​we​go. w za​sa​dzie, póki się go nie
przy​ci​śnie, jest zu​peł​nie nor​mal​ny. Prze​szedł roz​ma​ite ope​ra​cje na gło​wę. Pró​bo​wa​-
łem go wy​py​tać o wcze​sny okres po od​kry​ciu pola Bech​me​ira, po​dej​rze​wam, że tak
po​stą​pił​by praw​dzi​wy Da​niel La​mot​te, ale na py​ta​nia od​po​wia​dał, jak​by ni​cze​go nie
wie​dział.

– Za​po​mniał?
Clark po​krę​cił gło​wą.
– Na​wet nie o to cho​dzi. Mó​wił, jak​by to wszyst​ko spo​tka​ło ko​goś in​ne​go.

Wspo​mniał też coś o tym, że z Lar​sem Bech​me​irem trud​no się było skon​tak​to​wać,
je​śli ktoś chciał cze​goś in​ne​go niż ofi​cjal​ne dane. i wiesz, oni tam utrzy​mu​ją pa​cjen​-
tów w ry​zach, po​słu​gu​jąc się ge​ne​ra​to​ra​mi pola Bech​me​ira. w za​sa​dzie to wszyst​ko
wy​da​wa​ło się nie​re​al​ne… Ale zdo​by​łem to… – Wy​cią​gnął z kie​sze​ni dane pra​cow​-
ni​ków szpi​ta​la.

– Do​bra ro​bo​ta – po​chwa​li​ła z uśmie​chem, prze​glą​da​jąc za​pi​sy. – Pra​wie zro​bi​-
łeś na mnie wra​że​nie, Clark. Gdy​byś nie spę​dzał ży​cia na wą​cha​niu cu​dzej po​ście​li,
mógł​byś zo​stać przy​zwo​itym dzien​ni​ka​rzem. Czy​li April na​praw​dę pra​co​wa​ła w
Met i Dan z ja​kie​goś po​wo​du uznał, że ten szpi​tal jest istot​ny dla sce​na​riu​sza. Za​tem
wra​ca​my do oso​by April La​mot​te… i tego, co ją spo​tka​ło.

– Wiem też, dla​cze​go nowy sce​na​riusz nie do​tarł do Sen​se​ra​my. Skrzyn​ka na tej
uli​cy ma roz​wier​co​ny za​mek. Nie wiem, kie​dy to się sta​ło do​kład​nie, ale Ro​ger i
kum​ple prze​glą​da​ją pocz​tę w po​szu​ki​wa​niu pie​nię​dzy od po​cząt​ku ze​szłe​go ty​go​-
dnia. Oczy​wi​ście, ni​ko​go nie wi​dzie​li, a li​sto​nosz za​uwa​żył uszko​dze​nie do​pie​ro te​-



raz. Wy​glą​da też na to, że skrzyn​kę otwar​to tym sa​mym na​rzę​dziem, któ​rym po​słu​-
żo​no się, by wejść do cen​tra​li te​le​fo​nicz​nej w Wo​od​svil​le. April La​mot​te była ob​-
ser​wo​wa​na, śle​dzo​na, a te​le​fon mia​ła na pod​słu​chu. Dan po​dob​nie, ktoś prze​chwy​-
ty​wał i czy​tał jego ko​re​spon​den​cję. Wszyst​ko do sie​bie pa​su​je.

– a co z nami, Clark? – Bar​ba​ra pod​cią​gnę​ła ko​la​na pod bro​dę, ob​ję​ła je ra​mio​-
na​mi i spoj​rza​ła na nie​go, lek​ko prze​chy​la​jąc gło​wę, z miną za​ra​zem po​ro​zu​mie​-
waw​czą i nie​spo​koj​ną. – Czy my do tego wszyst​kie​go pa​su​je​my?

* * *

Po​szli do niej i Bar​ba​ra za​pa​rzy​ła kawę. Po​kój wy​glą​dał iden​tycz​nie jak wy​naj​-
mo​wa​ny przez Da​nie​la La​mot​te’a, ale Clar​ka ude​rzy​ły pa​nu​ją​ce w nim czy​stość i
po​rzą​dek. w oknie wi​sia​ły praw​dzi​we za​sło​ny, na pod​ło​dze le​żał wzo​rzy​sty dy​wan.
Wy​po​sa​że​nie spra​wia​ło co praw​da wra​że​nia za​ku​pio​ne​go w skle​pie z uży​wa​ny​mi
me​bla​mi, ale wy​bra​ne zo​sta​ło przez oso​bę, któ​rej nie było obo​jęt​ne, jak miesz​ka.

Wszę​dzie były książ​ki – i ga​ze​ty – usta​wio​ne oczy​wi​ście w schlud​ne sto​si​ki.
Ołów​ki obok ma​szy​ny do pi​sa​nia le​ża​ły rów​niut​ko ni​czym żoł​nie​rze w sze​re​gu. Nie
przy​po​mi​na​ło to po​ko​ików wy​naj​mo​wa​nych przez ko​bie​ty, z ja​ki​mi miał do​tąd do
czy​nie​nia. Żad​nych la​sów ha​lek i gor​se​tów ani roz​wie​szo​nych do schnię​cia poń​-
czoch. Ni​g​dzie nie wa​la​ły się też prze​peł​nio​ne po​piel​nicz​ki, po​kry​te za​sko​ru​pia​łą
war​stwą pu​dru i szmin​ki.

– Tak przy oka​zji, nie ma wąt​pli​wo​ści, że byli mał​żeń​stwem. – Bar​ba​ra po​sa​dzi​-
ła Clar​ka z kawą na krze​śle z wy​tar​tym obi​ciem, a sama za​ję​ła się prze​glą​da​niem
przy​nie​sio​nych z po​ko​ju obok szpar​ga​łów. – Nie myśl so​bie, ja też co nie​co spraw​-
dzi​łam. Za​czę​łam w ar​chi​wum hrab​stwa. Ślub wzię​li szó​ste​go maja, o dzie​więt​na​-
stej trzy​dzie​ści trzy. Nic szcze​gól​ne​go. Poza tym, że jak sam mó​wi​łeś, April La​mot​-
te zo​sta​ła przy pa​nień​skim na​zwi​sku, a Da​niel mu​siał swo​je zmie​nić już wcze​śniej. i
to w tej ko​bie​cie wy​da​je mi się naj​bar​dziej god​ne po​dzi​wu, bez wzglę​du na całą
resz​tę.

Po​ki​wał gło​wą i upił łyk kawy. Do​my​ślił się, że dziew​czy​na spraw​dzi​ła rów​nież
in​for​ma​cje na te​mat dzia​ła​ją​ce​go bez li​cen​cji pry​wat​ne​go de​tek​ty​wa, tu​dzież ak​to​ra,
któ​ry nie​gdyś otarł się o sła​wę, czy​li Clar​ka Ga​ble’a. Sam zro​bił​by to samo.

– Ze​zna​nia kel​ner​ki o tym, kie​dy po raz ostat​ni wi​dzia​ła Da​nie​la La​mot​te’a w
„Edna’s Eats”, pa​su​ją do tego, co sama pa​mię​tam. Za​sta​no​wi​łam się i je​stem już
pew​na, że sły​sza​łam stu​kot jego ma​szy​ny ja​koś na po​cząt​ku ze​szłe​go ty​go​dnia. Po​-
wiedz​my, w po​nie​dzia​łek i wto​rek. Praw​dę mó​wiąc, pi​sał tak szyb​ko i za​cie​kle, że,
pa​trząc na swo​ją ma​szy​nę, sama mu za​zdro​ści​łam. a po​tem na​gle zro​bi​ło się ci​cho.
Może nie w czwar​tek. Ra​czej wcze​śniej. Naj​póź​niej w śro​dę. To jed​nak też się zga​-
dza, sko​ro z żoną spo​tkał się, by po​roz​ma​wiać o od​kry​ciu, do​pie​ro w pią​tek. – Wes​-
tchnę​ła. – Szko​da, że nie mam lep​szej pa​mię​ci.

– a może po​py​ta​my in​nych lo​ka​to​rów, co wi​dzie​li?
– My​ślisz, że na to nie wpa​dłam? Jed​ną z roz​ko​szy miesz​ka​nia w ta​kim miej​scu



jest fakt, że nikt ni​cze​go nie za​uwa​ża. Nie​mniej, je​stem pra​wie pew​na, że ktoś w po​-
ko​ju Da​nie​la był i prze​trzą​snął jego rze​czy. Nie bra​ku​je ni​cze​go w spo​sób oczy​wi​-
sty, nie ma żad​nych po​dar​tych pa​pie​rów, ale nie zna​la​złam żad​nych no​wych tek​-
stów. Ni​cze​go nie​do​koń​czo​ne​go. Wszyst​ko jest tam sta​now​czo zbyt kom​plet​ne.
Dziw​ne na​to​miast wy​da​ło mi się to.

Po​da​ła mu ja​sno​nie​bie​ską kart​kę po​kry​tą ma​szy​no​wym pi​smem.

Ener​gia ją​dro​wa?
Po​dró​że ko​smicz​ne?
Zło​to z mo​rza?
Kon​tro​la umy​słów?
Te​le​por​ta​cja?
Sil​ni​ki od​rzu​to​we?
Te​le​wi​zja?

– On to na​pi​sał?
– Chy​ba że ty.
– Może po pro​stu spi​sy​wał po​my​sły do no​we​go pro​jek​tu? Ja​kiś fu​tu​ry​stycz​ny

sce​na​riusz?
– Kto wie? Tyle że wszyst​kie po​zo​sta​łe skraw​ki, książ​ki i ze​szy​ty w po​ko​ju

obok są za​peł​nio​ne jed​nym i tym sa​mym sło​wem. Pew​nie mo​gła​bym spraw​dzać da​-
lej – po​wie​dzia​ła – ale jest gra​ni​ca tego, jak dłu​go moż​na to czy​tać i za​cho​wać zdro​-
we zmy​sły. Na​praw​dę mu​si​my się do​wie​dzieć, gdzie on te​raz jest i czy żyje.

Roz​wi​nę​ła spi​sa​ną na dłu​gim ka​wał​ku pa​pie​ru li​stę spo​rzą​dzo​ną schlud​nym cha​-
rak​te​rem pi​sma, w któ​rym Clark roz​po​znał jej rękę.

– To na​zwy i nie​kie​dy ad​re​sy przy​naj​mniej czę​ści bar​dziej eks​klu​zyw​nych pry​-
wat​nych kli​nik w Los An​ge​les i oko​li​cach.

– Aż tyle? – Clark za​gwiz​dał pod no​sem.
– To na​praw​dę tyl​ko uła​mek. Nie za​po​mi​naj, że miesz​ka​my w Los An​ge​les.

Jesz​cze dziś rano my​śla​łam, że to może się nam przy​dać. Ale te​raz wi​dzę, że szko​da
mo​je​go wy​sił​ku… – Wes​tchnę​ła i prze​cze​sa​ła pal​ca​mi grzyw​kę. Wi​dząc ten gest,
do​my​ślił się, że cały wy​si​łek Bar​ba​ry po​szedł na mar​ne. – Nie​mniej, z ar​chi​wum
hrab​stwa po​je​cha​łam tram​wa​jem do Wil​low​bro​ok. Wiesz, do tej sta​rej szko​ły, gdzie
Lars Bech​me​ir pra​co​wał nad wy​na​laz​kiem. Te​raz dzia​ła tam mu​zeum. Za​py​ta​łam
ko​bie​ty ze sto​iska z pa​miąt​ka​mi, czy wi​dzia​ły może go​ścia pa​su​ją​ce​go do two​je​go –
to zna​czy, Da​nie​la La​mot​te’a – ry​so​pi​su. Pa​mię​ta​ły. Po​ka​za​ły mi na​wet na​zwi​sko w
księ​dze od​wie​dzin. Był tam dwa razy, mniej wię​cej trzy mie​sią​ce temu. Prze​glą​dał
ar​chi​wa. Wró​cił jesz​cze trzy ty​go​dnie temu. Ale to nie dla​te​go go za​pa​mię​ta​ły.

– Te wcze​śniej​sze wi​zy​ty za​pew​ne…
– Clark, daj mi do​koń​czyć. Za​pa​mię​ta​ły go z ostat​niej wi​zy​ty, po​nie​waż roz​ma​-

wiał z dy​rek​to​rem fun​da​cji, dok​tor Pen​ny Lo​so​vic. Ona ma tam swo​je biu​ro. Ale ra​-



czej nie umó​wi​li się spe​cjal​nie, tyl​ko po pro​stu wda​li się w po​ga​węd​kę w czy​tel​ni.
– Spró​bo​wa​łaś z tą ko​bie​tą po​mó​wić?
– Nie mo​głam. Nie było jej. Co wię​cej, nikt tam nie wi​dział dok​tor Lo​so​vic od

po​cząt​ku ubie​głe​go ty​go​dnia. Za​zwy​czaj przy​cho​dzi i wy​cho​dzi. Jej za​da​nie nie po​-
le​ga na za​rzą​dza​niu mu​zeum ani na księ​go​wa​niu wpły​wów ze sprze​da​ży praw do
ko​rzy​sta​nia z pola Bech​me​ira. Ona zaj​mu​je się dat​ka​mi, któ​re roz​da​je za​rząd fun​da​-
cji. Tak na​praw​dę nie od​po​wia​da przed ni​kim. No, ale te​raz prze​pa​dła jak ka​mień w
wodę. Pra​cow​ni​ce za​czy​na​ją się już nie​po​ko​ić.

– Czy to nie jej na​zwi​sko wi​dzia​łem w li​ście, któ​ry Da​niel La​mot​te do​stał z fun​-
da​cji? Tym, w któ​rym ra​dzi​li mu skon​tak​to​wać się z praw​ni​ka​mi?

– Tak, ale to było pi​smo per pro​cu​ra. Nie pod​pi​sa​ła go oso​bi​ście.
– Chcesz po​wie​dzieć, że na​praw​dę nikt jej nie wi​dział od cza​su roz​mo​wy z Da​-

nie​lem La​mot​te’em?
– Cóż, nie znik​nę​ła od razu, ale my​ślę, że jest tu ja​kiś zwią​zek.
– i czy kto​kol​wiek to zgło​sił?
– Nic mi o tym nie wia​do​mo. Zresz​tą nie chcia​łam im tego po​my​słu pod​su​wać.

Kie​dy zo​rien​to​wa​łam się, co i jak, wy​co​fa​łam się.
– Ale, Jezu, to prze​cież ko​lej​na za​gi​nio​na oso​ba!
– Słu​chaj da​lej. Tak na​praw​dę wy​bra​łam się do Wil​low​bro​ok, żeby spraw​dzić,

cze​go tam wła​ści​wie szu​kał Dan. Szcze​rze mó​wiąc, nie​wie​le mają do oglą​da​nia. w
za​sa​dzie to tyl​ko zbio​ry ar​ty​ku​łów pra​so​wych i te same zdję​cia, któ​re wszy​scy wi​-
dzie​li​śmy w cza​so​pi​smach. No i jesz​cze kil​ka pro​to​ty​po​wych ge​ne​ra​to​rów pola w
szkla​nych wi​try​nach, sala sen​so​rycz​na, nie​wie​le lep​sza niż w każ​dym prze​cięt​nym
ki​nie, i opra​wio​ne w ram​ki re​kla​my z po​cząt​ko​wych eta​pów roz​wo​ju bran​ży, kie​dy
jesz​cze pro​mo​wa​no pole jako „prze​ło​mo​wą no​wość”. Aż dziw​ne, że był tam aż
trzy​krot​nie. No, ale uda​ło mi się pod​wę​dzić to…

z peł​ną za​do​wo​le​nia miną i te​atral​nym sze​le​stem, wy​cią​gnę​ła kart​kę po​żół​kłe​go
pa​pie​ru, gę​sto po​kry​tą za​pi​sa​ny​mi na ma​szy​nie wy​bla​kły​mi ko​lum​na​mi na​zwisk.

– To da​to​wa​na na 12 maja 1931 li​sta go​ści pre​mie​ry „Pęk​nię​te​go zwier​cia​dła”,
pierw​sze​go emo​ty​ku w dzie​jach. Był tam Hu​ghes. – Wska​za​ła pal​cem. – To ja​sne,
w koń​cu on pro​du​ko​wał ten film, zna​czy emo​tyk. Mamy też pro​du​cen​tów, ak​to​rów,
zna​nych kry​ty​ków i zwy​kłych pi​sma​ków. Te same sępy, któ​re po​ja​wia​ją się wszę​-
dzie, gdzie pach​nie spek​ta​ku​lar​ną kla​pą. Nie​mniej, są też inne oso​by. Wi​dzisz? Her​-
bert Kis​berg. Cóż, za​pew​ne od po​cząt​ku in​te​re​so​wał się tech​no​lo​gią, dzię​ki któ​rej
się po​tem wzbo​ga​cił. Lars i Bet​ty Bech​me​iro​wie, to też oczy​wi​ste, praw​da? i Cy
Ed​ger​ton, były bur​mistrz, dy​rek​tor masy in​sty​tu​cji i czło​nek za​rzą​du Fun​da​cji Bech​-
me​ira. Po​tem Jer​ry Lock. Wła​ści​ciel po​ło​wy te​re​nów bu​dow​la​nych na po​łu​dnie od
Bal​dwin Hills. Sła​wy i lu​dzie suk​ce​su. Przy​naj​mniej na dzień dzi​siej​szy. a Peg En​-
twi​stle zna​my wszy​scy.

– Tak. – Ski​nął gło​wą. – Wszy​scy zna​my Peg.
– Ta li​sta to w za​sa​dzie spis lu​dzi, któ​rym w la​tach trzy​dzie​stych się w tym mie​-

ście po​wio​dło. Ale to do​pie​ro po​ło​wa hi​sto​rii. Sły​sza​łeś może o Wil​lia​mie H. Fro​-



oneyu?
– Wil​lia​mie H…?
– Nie​zbyt czę​sto czy​tu​jesz ga​ze​ty, co?
– Przy​zna​ję, zda​rza​ją mi się chwi​le prze​sto​ju.
– Otóż Will Fro​oney pro​wa​dził fir​mę bu​dow​la​ną. Jed​ną z naj​więk​szych w bran​-

ży. z tego, co wiem, na​dal dzia​ła. Zresz​tą, chy​ba wła​śnie ta fir​ma pra​cu​je te​raz nad
prze​bu​do​wą daw​ne​go Chiń​skie​go Te​atru Grau​ma​na. Wszę​dzie wi​dać tam ich szyl​-
dy. Ale sam Fro​oney po​wie​sił się ja​kieś czte​ry lata temu. a Ca​rel Sro​dzin​ski… Jego
pew​nie też nie ko​ja​rzysz?

Za​prze​czył ru​chem gło​wy.
– Więc Sro​dzin​ski miał fir​mę elek​tro​nicz​ną. Na​zy​wa​no go Cza​ro​dzie​jem Ka​bel​-

ków, i to jesz​cze za​nim stał się po​wszech​nie zna​ny dzię​ki spo​so​bo​wi, w jaki zgi​nął.
„Usma​żo​ny wła​snym prą​dem”; na​praw​dę nie pa​mię​tasz tych ty​tu​łów? Ga​ze​ty w
tym mie​ście ko​cha​ją sa​mo​bój​ców z iro​nicz​nym po​czu​ciem hu​mo​ru. Zresz​tą, na tej
li​ście nie bra​ku​je osób, któ​re ode​bra​ły so​bie ży​cie. w za​sa​dzie jest ich wię​cej niż
moż​na się ra​cjo​nal​nie spo​dzie​wać. o Bet​ty Bech​me​ir wie​my oczy​wi​ście wszy​scy.
Nie​któ​rych z go​ści pre​mie​ry spo​tka​ły jed​nak znacz​nie gor​sze rze​czy. Na przy​kład
Ga​briel Ha​lon. Wzbo​ga​cił się na pro​duk​cji che​mi​ka​liów i sa​mo​lo​tów. Miał pięk​ne
ran​czo w San​ta Mo​ni​ca. Na​zy​wa​ło się Hap​pen​stan​ce.

– Chcesz po​wie​dzieć, że te za​bój​stwa z Hap​pen​stan​ce…? Boże, to na​praw​dę
było strasz​ne.

– Wszy​scy dzien​ni​ka​rze z mia​sta wy​bra​li się tam​te​go dnia na wy​ciecz​kę, Clark.
Cała sze​ścio​oso​bo​wa ro​dzi​na wraz z psa​mi. Tor​tu​ro​wa​no ich przez wie​le dni, jak…
wła​ści​wie cho​le​ra wie jak. Spraw​cy oczy​wi​ście ni​g​dy nie zna​le​zio​no. Po​dob​nie jak
w przy​pad​ku za​bój​stwa The​obol​dów, do któ​re​go do​szło rok lub dwa póź​niej. Ko​ja​-
rzysz?

– Nie​spe​cjal​nie.
– Więc masz szczę​ście, w prze​ci​wień​stwie do The​obol​dów. On był zna​nym i po​-

wa​ża​nym le​ka​rzem, pio​nie​rem w dzie​dzi​nie neu​ro​chi​rur​gii. w skró​cie, ra​zem z żoną
zo​sta​li za​gło​dze​ni na śmierć we wła​snym domu w 1938. Samo w so​bie już pa​skud​-
ne, praw​da? Go​rzej, że wszy​scy ich zna​jo​mi byli prze​ko​na​ni, że The​obol​do​wie wy​-
je​cha​li na wa​ka​cje do Eu​ro​py. Tym​cza​sem ktoś ich trzy​mał w łań​cu​chach, przez
całe mie​sią​ce. i nie drę​czo​no ich tyl​ko gło​dem. Byli zmu​sza​ni do je​dze​nia… We​-
dług ra​por​tu ko​ro​ne​ra je​dli sie​bie na​wza​jem.

– To cho​re.
– Praw​da? Ale jest pew​na re​gu​lar​ność. Wszy​scy ci lu​dzie po​ja​wi​li się na pre​-

mie​rze „Pęk​nię​te​go zwier​cia​dła”. a po​tem zgi​nę​li u szczy​tu swo​je​go suk​ce​su. Ci,
któ​rzy zdą​ży​li go osią​gnąć. Albo sami od​bie​ra​li so​bie ży​cie, albo spo​ty​ka​ło ich coś
znacz​nie mniej przy​jem​ne​go.

– Dla​cze​go nikt do​tąd nie zwró​cił na to uwa​gi?
– Dla​te​go że tak na​praw​dę nie ma jej na co zwra​cać, póki nie przej​rzy się tej li​-

sty. z tego co wiem, wy​mie​nio​ne na niej oso​by nie mają ze sobą in​nych po​wią​zań.



Fa​ce​ci w ro​dza​ju Fro​oneya, Sro​dzin​skie​go i Ha​lo​na mo​gli się znać, jak to bo​ga​cze,
ale ich śmierć po​trak​to​wa​no jak inne po​spo​li​te w Los An​ge​les za​bój​stwa czy sa​mo​-
bój​stwa. a kto zwra​ca na nie te​raz uwa​gę? Tym bar​dziej że na​praw​dę gło​śne mor​-
der​stwa zda​rza​ją się u nas czę​ściej niż gdzie in​dziej. – Wciąż pa​trzy​ła na nie​go z
przchy​lo​ną gło​wą i miną, któ​ra była jed​no​cze​śnie po​ro​zu​mie​waw​cza i nie​spo​koj​na.
– Chcia​ła​bym jed​nak, że​byś zwró​cił uwa​gę na jesz​cze jed​no na​zwi​sko…

Po​da​ła mu li​stę. Kart​ka była nie​mi​ło​sier​nie wy​mię​ta. Mu​siał to być ory​gi​nał,
wy​ko​rzy​sty​wa​ny pod​czas pre​mie​ry do spraw​dza​nia za​pro​szeń go​ści.

– Wi​dzisz?
Za​nim zdą​żył od​po​wie​dzieć, dziew​czy​na wska​za​ła na sam dół li​sty, gdzie nie​-

mal zu​peł​nie za​tar​te wid​nia​ło na​zwi​sko „A. La​mot​te (Pan​na)”.
– Clark, to gru​ba spra​wa. Coś bar​dzo po​waż​ne​go. i to zna​ko​mi​ta oka​zja, by

umie​ścić „Praw​dę Los An​ge​les” na pra​so​wej ma​pie mia​sta… – Bar​ba​ra Eshel prze​-
cha​dza​ła się tam i z po​wro​tem po po​ko​ju. Emo​cje ró​żo​wi​ły jej po​licz​ki. Za​pro​sze​nia
na ban​kiet u Kis​ber​ga zdą​ży​ła już mu wy​rwać…

– Ale…
– Mu​si​my tam pójść. Se​kre​tem po​li​szy​ne​la jest, że Kis​berg ogło​si ju​tro swo​ją

kan​dy​da​tu​rę na urząd pre​zy​den​ta z ra​mie​nia Ligi Wol​no​ści, a te za​pro​sze​nia to
świet​na oka​zja, by do​stać się do jego domu. Na mi​łość bo​ską, prze​cież fa​cet jest
człon​kiem za​rzą​du Fun​da​cji Bech​me​ira i zna​lazł się na na​szej li​ście go​ści tyle lat
temu, kie​dy jesz​cze nikt nie znał jego na​zwi​ska. Nie ro​zu​miesz jaka to szan​sa,
Clark? Nie wi​dzisz tu​taj za​ry​su więk​szej ca​ło​ści?

– Spójrz na nas.
– Oczy​wi​ście nie mo​że​my się tam po​ka​zać tak jak te​raz, ale czy nie wspo​mi​na​-

łeś, że w Ere​whon wi​dzia​łeś całe sza​fy peł​ne dro​gich fa​ta​łasz​ków?
Od​sta​wił na sto​lik ku​bek z nie​do​pi​tą reszt​ką zim​nej już kawy. Jego wzrok po​wę​-

dro​wał z po​wro​tem ku li​ście. Bar​ba​ra mia​ła ra​cję – na​wet on, z rzad​ka prze​glą​da​ją​-
cy ga​ze​ty, znał część tych na​zwisk.

– Bę​dzie​my bar​dzo spóź​nie​ni… – mruk​nął.
Mach​nę​ła ręką i ro​ze​śmia​ła się.
– Masz po​ję​cie, ja​kie to te​raz mod​ne?

10 An​nie Oakley (1860–1926) – ame​ry​kań​ska mi​strzy​ni strze​lec​ka, wy​stę​pu​ją​ca mię​dzy
in​ny​mi w wi​do​wi​sku roz​ryw​ko​wym Buf​fa​lo Bil​la „Wild West Show”. Oakley była
pierw​szą w hi​sto​rii USA ko​bie​tą gwiaz​dą ogól​no​kra​jo​we​go for​ma​tu.



 

TRZYDZIEŚCI SIEDEM

 

– Nie​zła cha​ta.
w Ere​whon nie było żad​nych wy​raź​nych śla​dów wła​ma​nia, nie za​uwa​ży​li po​li​-

cyj​nych taśm, bra​ko​wa​ło świa​dectw prze​mo​cy czy krwa​wych plam. Gdy we​szli do
holu, świa​tła za​pa​li​ły się au​to​ma​tycz​nie.

– Stań tam, przy scho​dach. Chcę, żeby czy​tel​ni​cy mo​gli so​bie wy​obra​zić roz​-
mia​ry tego domu. i włóż oku​la​ry. – Bar​ba​ra Eshel przy​krę​ci​ła nową ża​rów​kę bły​-
sko​wą do apa​ra​tu „Gra​flex”, któ​ry zaj​mo​wał więk​szość miej​sca w jej to​reb​ce.

Trzask mi​gaw​ki. Flesz.
– Je​że​li chcesz, mo​że​my po​wie​dzieć, że to sta​re zdję​cie Da​nie​la La​mot​te’a, z

cza​sów, za​nim wszyst​ko się po​kom​pli​ko​wa​ło. Wciąż jesz​cze dużo za​le​ży od roz​wo​-
ju hi​sto​rii, ale fot​ki będą po​trzeb​ne na pew​no. Zwłasz​cza gdy​by uda​ło mi się opu​bli​-
ko​wać ma​te​riał w któ​rymś z lep​szych cza​so​pism.

– Wy​da​wa​ło mi się, że wspo​mi​na​łaś o „Praw​dzie Los An​ge​les”?
Dziew​czy​na opu​ści​ła gra​fle​xa i prze​wi​nę​ła film.
– Ow​szem, ale im dłu​żej się nad tym za​sta​na​wiam i im wię​cej się do​wia​du​je​my,

tym bar​dziej je​stem prze​ko​na​na, że ten tekst może być ka​wał​kiem dy​na​mi​tu wiel​-
kim jak Long Is​land.

Ża​rów​ka fle​sza raz po raz sy​cza​ła i bły​ska​ła. Bar​ba​ra roz​glą​da​ła się, co chwi​la
prze​kli​na​jąc, zdu​mio​na roz​mia​ra​mi i prze​py​chem po​miesz​czeń.

* * *

Kie​dy we​szli na górę po​szu​kać ubrań, zo​ba​czył w przy​ćmio​nym świe​tle te same
dro​gie me​ble, ja​sne dy​wa​ny i ciem​ne za​sło​ny. Te​le​fon w sy​pial​ni April i Da​nie​la
La​mot​te’ów wciąż stał na szkla​nym sto​li​ku przy łóż​ku. Po​dob​nie jak po​piel​nicz​ka,
na​dal wy​peł​nio​na nie​do​pał​ka​mi pa​ste​lo​wych pa​pie​ro​sów. Clark za​uwa​żył na​wet
wgnie​ce​nie na łóż​ku, w miej​scu, w któ​rym dwa dni temu ko​bie​ta sie​dzia​ła i cze​ka​ła
na te​le​fon z wia​do​mo​ścią o śmier​ci męża.

– Wiesz – mó​wi​ła Bar​ba​ra – ta la​lu​nia no​si​ła bar​dzo po​dob​ny roz​miar do mo​je​-



go. Może na​wet iden​tycz​ny. Ale komu po​trze​ba aż tyle ciu​chów? Mar​no​wa​nie pie​-
nię​dzy… – Wy​cią​ga​ła z szaf całe le​ją​ce się, sze​lesz​czą​ce na​rę​cza su​kie​nek, ko​stiu​-
mów i spód​nic. – Swo​ją dro​gą, Clark, na​praw​dę my​ślisz, że było ich na to wszyst​ko
stać je​dy​nie dzię​ki for​sie za sce​na​riu​sze emo​ty​ków? Okej, na​pi​sał kil​ka na​praw​dę
gło​śnych prze​bo​jów, ale żeby aż tyle? Mó​wi​łeś chy​ba, że znasz tę bran​żę?

* * *

Apar​ta​ment dla go​ści, do​kąd po​szedł się prze​brać, nie oka​zał się wiel​kim roz​-
cza​ro​wa​niem. Mimo, że boj​ler w ła​zien​ce był wy​łą​czo​ny i z kra​nu le​cia​ła tyl​ko zim​-
na woda, prysz​nic przy​niósł mu słod​sze do​zna​nia niż te, do któ​rych Clark był przy​-
zwy​cza​jo​ny. w do​dat​ku nie za​uwa​żył ani jed​ne​go ka​ra​lu​cha.

Tak, mógł​bym do tego przy​wyk​nąć, ode​zwa​ła się część jego du​szy, kie​dy usiadł
na skra​ju łóż​ka i za​czął się wy​cie​rać. Me​ble z orze​cha. Dy​wa​ny. Lu​stra. Sa​mo​chód
przed do​mem. Bu​te​lecz​ka wody ko​loń​skiej, kosz​tu​ją​ca tyle, ile ro​bot​nik za​ra​bia
przez mie​siąc. i mło​da ko​bie​ta w po​ko​ju na koń​cu ko​ry​ta​rza – któ​ra za​pew​ne w tej
chwi​li stoi naga pod prysz​ni​cem – do niej też był​bym w sta​nie przy​wyk​nąć.

Nic jed​nak nie mia​ło być trwa​łe. Ani to dziw​ne nowe ży​cie, któ​re wiódł obec​nie,
ani po​przed​nie, daw​no już utra​co​ne. Zmu​sił się, by spoj​rzeć w wy​so​kie zwier​cia​dło
to​a​let​ki, i ob​li​cze, ja​kie się w nim po​ja​wi​ło, nie przy​nio​sło mu więk​szej ulgi.

Po​krę​cił gło​wą. Przej​rzał przy​go​to​wa​ny za​wcza​su kom​plet ubrań ob​ce​go męż​-
czy​zny. Koł​nie​rzyk ze spin​ka​mi ze szcze​re​go zło​ta. Gar​ni​tur w tym głę​bo​kim od​cie​-
niu czer​ni, któ​re​go ni​g​dy nie wi​du​je się w zwy​czaj​nych skle​pach i rzad​ko tyl​ko na
noc​nym nie​bie. Pół​bu​ty wy​god​ne ni​czym pu​en​ty ba​let​ni​cy. Je​dwab​ny kra​wat ma​lo​-
wa​ny w tak pięk​ne kwie​ci​ste wzo​ry, że wy​da​wał się dzie​łem sztu​ki. z góry wie​dział,
że wszyst​ko to bę​dzie le​żeć i wy​glą​dać do​sko​na​le.

* * *

Ubrał się, po czym zszedł na dół i za​cze​kał w holu na Bar​ba​rę Eshel. Za​pa​lił luc​-
ky stri​ke’a. Przyj​rzał się sto​ją​ce​mu w ni​szy apa​ra​to​wi te​le​fo​nicz​ne​mu. Gdy zga​sił
pa​pie​ro​sa, prze​szedł się dłu​gim ko​ry​ta​rzem. Zja​wa wciąż była wy​łą​czo​na. Za​trzy​-
mał się i obej​rzał urzą​dze​nie. Po chwi​li ob​ma​cał co​kół i zna​lazł ukry​ty z tyłu przy​-
cisk.

z po​cząt​ku nic poza ci​chym szme​rem, jak​by je​dwab ocie​rał się o skó​rę. Do​my​-
ślił się, że to me​ta​lo​wa ta​śma za​pę​tlo​ne​go na​gra​nia raz po raz prze​su​wa się nad gło​-
wi​ca​mi. Po​tem coś za​brzę​cza​ło i dał się wy​czuć nie​znacz​nie koci za​pach cie​płych
za​wo​rów i la​kie​ru. Wzmac​nia​cze za​czę​ły dzia​łać. Te​raz, po​mię​dzy na​ła​do​wa​ny​mi
elek​trycz​no​ścią pły​ta​mi, po​ja​wi​ło się coś przy​po​mi​na​ją​ce​go dro​bi​ny ku​rzu wi​ru​ją​ce
w sno​pie sło​necz​nych pro​mie​ni. Zro​bi​ło się chłod​niej, jak​by gdzieś w po​bli​żu ktoś
otwo​rzył drzwi. Wi​dział już nie​omyl​ną po​świa​tę pla​zmy pola Bech​me​ira, tak pięk​ny
dla oka ta​niec świa​tła.



Zja​wa uno​si​ła się w po​wie​trzu tuż przed nim i od​niósł wra​że​nie, że wy​obraź​nia
pła​ta mu fi​gle, acz​kol​wiek zda​wał so​bie spra​wę, że prze​cież wła​śnie do​świad​cza – z
sa​mej de​fi​ni​cji – sztu​czek pła​ta​nych jego umy​sło​wi. Co o tym na​gra​niu mó​wi​ła
April La​mot​te? Że Da​niel za​mó​wił w ja​kimś stu​diu mon​taż aury wszyst​kich jego
ulu​bio​nych ak​to​rów, a po​tem ją za​pę​tlił? Te​raz zro​zu​miał, co ko​bie​ta mia​ła na my​-
śli. Bo czyż nie wy​czu​wał iście mo​nar​szej aury Peg En​twi​stle, a czy ta nie na​le​ża​ła
do tego uty​ka​ją​ce​go fa​ce​ta, któ​re​mu ni​g​dy nic nie wy​cho​dzi​ło? Na​praw​dę czuł się
tak, jak​by sma​ko​wał de​sty​lat z nie​skoń​czo​nej, spę​dzo​nej w ki​nie nocy. Po​jął też, po
co Da​niel La​mot​te so​bie tę rzecz za​mó​wił oraz dla​cze​go za​czę​ła go drę​czyć. Było
jed​nak coś jesz​cze. Ja​kiś ukry​ty pod po​wierzch​nią prąd, w dziw​ny spo​sób pró​bu​ją​cy
po​rwać jego du​szę – coś po​nu​re​go, po​tęż​ne​go i nie​zwy​kłe​go…

Za​drżał i wy​łą​czył urzą​dze​nie. Zja​wa po​bla​dła i znik​nę​ła. Usły​szał coś w ko​ry​-
ta​rzu, obej​rzał się i za​uwa​żył, że w po​ko​ju, gdzie roz​ma​wiał z April La​mot​te, pali
się świa​tło. Prze​bra​na Bar​ba​ra Eshel sta​ła przy dłu​giej so​fie.

– Co cię za​trzy​ma​ło, Clark? – za​py​ta​ła.
Za każ​dym ra​zem, kie​dy wy​da​wa​ło mu się, że już wie, do ja​kiej ka​te​go​rii tę ko​-

bie​tę przy​pi​sać, ona ro​bi​ła coś ta​kie​go. w jaki, na przy​kład, spo​sób zdą​ży​ła się wy​-
stro​ić i zejść na dół? Znacz​nie szyb​ciej niż on? i jak to moż​li​we, by wy​glą​da​ła aż
tak…?

– Wca​le nie wy​glą​dasz źle – oce​ni​ła, przy​glą​da​jąc się mu. – Jak na nie​do​szłą
gwiaz​dę.

– Ty też nie. Jak na pi​sma​ka z nie​zna​nej ga​ze​ty.
– To… – wska​za​ła ręką na swą dłu​gą, ciem​ną suk​nię, mie​nią​cą się tur​ku​so​wy​mi

błę​ki​ta​mi – …jest je​dy​na rzecz w gar​de​ro​bie April La​mot​te, w któ​rej mogę cho​dzić
jak nor​mal​ny czło​wiek.

Luź​na suk​nia spły​wa​ła z jej bio​der, w pier​siach była głę​bo​ko wy​cię​ta i do​pa​so​-
wa​na. Fry​zu​rze Bar​ba​ra nie po​świę​ci​ła wie​le uwa​gi, lecz to, co jed​nak zro​bi​ła, spo​-
wo​do​wa​ło zu​peł​ną prze​mia​nę. a może to przez kol​czy​ki? Lub ten srebr​ny, cia​sno
opi​na​ją​cy szy​ję na​szyj​nik?

– Zu​peł​nie nie ro​zu​miem – pod​ję​ła – jaki jest sens wbi​ja​nia się w ka​wał​ki błysz​-
czą​cej tka​ni​ny, tak cia​sne w udach i tył​ku, że le​d​wie da się po​sta​wić krok?

– Chy​ba mógł​bym ci to wy​tłu​ma​czyć.
– Szko​da cza​su. Już te​raz czu​ję się jak ja​kaś ko​micz​na dziw​ka z wiel​kie​go świa​-

ta. a to prze​cież ja ma​cha​łam fla​ga​mi, pro​te​stu​jąc prze​ciw​ko zlo​tom Ligi Wol​no​ści,
póki nie za​czę​ła nas lać po​li​cja.
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Wy​je​cha​li z ka​nio​nów w kie​run​ku Be​ver​ly Hills. Nie​bo ciem​nia​ło chmu​ra​mi i bły​-
ska​ło. Ho​tel Be​ver​ly Wilt​shi​re. Elek​trycz​na Fon​tan​na[11]. Pla​ka​ty, pla​ka​ty, pla​ka​ty.
JU​DASZ – FILM EMO​TYCZ​NY KTO CHCE WY​GLĄ​DAĆ STA​RO CIE​PŁE
WINO LE​WA​TY​WY CZY WDY​CHASZ HOT DOGI KU​PUJ SPRZE​DA​WAJ
ZJEDZ UMRZYJ OSTAT​NI NAJ​LEP​SZY NAJ​NOW​SZY NOWY NOWY OD​-
ŚWIE​ŻO​NY NOWY MŁO​DY.

Bu​dy​nek wi​docz​ny za unie​sio​ną chro​mo​wa​ną kra​tą bra​my strze​gą​cej re​zy​den​cji
Her​ber​ta Kis​be​ra był tak wiel​ki, i jed​no​cze​śnie tak de​li​kat​nie utrzy​my​wał się na za​-
la​nych świa​tłem pa​sach traw​ni​ka, że cięż​ko było uwie​rzyć, że wznie​sio​no go z ka​-
mie​nia.

– Ale nie za​czniesz wma​wiać lu​dziom, że je​steś moją zmar​łą żoną, praw​da?
– Oczy​wi​ście, że nie.
– Nie​mniej, przy​szłaś ze mną, Bar​ba​ro. a wy​glą​dasz tak, że kto​kol​wiek, kto sły​-

szał o tym, co się sta​ło, po​my​śli, że to tro​chę szyb​ko, jak na na​wią​za​nie no​we​go ro​-
man​su.

– Po pierw​sze, to jest Hol​ly​wo​od i nikt tak nie po​my​śli. Po dru​gie, jesz​cze mniej
osób się tym przej​mie. a po trze​cie, Clark, po pro​stu po​wiem, kim je​stem na​praw​dę.

– To zna​czy…
– Po​wiem, „Cześć, żyję z pi​sa​nia”. a kie​dy spy​ta​ją, czy co​kol​wiek mo​je​go tra​fi​-

ło do pro​duk​cji, wy​ja​śnię, że nie o ta​kie pi​sa​nie cho​dzi. i da​dzą mi spo​kój.

* * *

Część osił​ków z ochro​ny mia​ła na so​bie wie​czo​ro​we stro​je, inni no​si​li mun​du​ry
służ​by bez​pie​czeń​stwa Ligi Wol​no​ści. Wszy​scy za to byli jed​na​ko wiel​cy i bar​czy​-
ści; w ni​czym nie przy​po​mi​na​li fa​ce​ta z Glad​mont Se​cu​ri​ties, ra​czej dru​go​pla​no​-
wych go​ry​li z emo​ty​ków. Nie po​pro​si​li Clar​ka o oka​za​nie za​pro​szeń, nie za​py​ta​li
na​wet, kim go​ście są, acz​kol​wiek Bar​ba​ra wy​glą​da​ła na chęt​ną, by z nimi po​roz​ma​-
wiać, póki nie po​cią​gnął jej za sobą. Ru​szy​li tra​wia​stą ścież​ką, oto​czo​ną szpa​le​rem



pło​ną​cych po​chod​ni i masą dro​gich sa​mo​cho​dów; szli w kie​run​ku na​mio​tów, mu​zy​-
ki pisz​cza​łek, flag i ma​sze​ru​ją​cych żoł​nie​rzy. Roz​bły​sku​ją​ce lufy dział i pa​da​ją​ce na
zie​mię wierz​chow​ce sta​no​wi​ły część bi​tew​nej in​sce​ni​za​cji, zor​ga​ni​zo​wa​nej przed
re​zy​den​cją w roz​le​głej niec​ce po​mię​dzy je​zio​ra​mi.

– Dan, Dan, Dan. Więc jed​nak uda​ło ci się do​trzeć… – Pod​sko​czył ku nie​mu
Tim​my Town​send, pu​szą​cy się w swym kra​wa​cie w szkoc​ką kra​tę, ta​kim sa​mym
płasz​czu i rów​nie szkoc​kich spodniach. – Tak, tak bar​dzo się cie​szę, że cię wi​dzę.

Kie​dy Tim​my za​jął się szar​pa​niem jego dło​ni, Clark ro​zej​rzał się do​ko​ła w po​-
szu​ki​wa​niu Bar​ba​ry, lecz dziew​czy​na znik​nę​ła już gdzieś wśród szy​kow​ne​go tłu​mu.

– Uzna​łem, że po​wi​nie​nem.
– i je​steś. – Tim​my za​czerp​nął tchu z prych​nię​ciem, na poły śmie​chem, na poły

wy​ra​zem nie​do​wie​rza​nia. – Wia​do​mość o two​jej żo​nie… – Wy​glą​dał we​so​ło, na​wet
kie​dy usil​nie się sta​rał zro​bić smut​ną minę. – To tak bar​dzo, bar​dzo strasz​ne. Mu​sisz
po​in​for​mo​wać moją se​kre​tar​kę o da​cie i miej​scu po​grze​bu. Obie​cu​jesz? Kosz​mar​na
spra​wa. Ale, ale co z tobą, Dan? Jak się czu​jesz? Trzy​masz się? My​ślisz, że dasz
radę zmie​rzyć się z no​wym dniem, z no​wym ter​mi​nem i w ogó​le dzia​łać da​lej?

– Tak – przy​tak​nął ze ski​nie​niem gło​wy. – My​ślę, że dam.
– To… – za​tro​ska​ny i przy​gnę​bio​ny wy​raz twa​rzy po raz ko​lej​ny prze​grał ba​ta​-

lię z uśmie​chem, bez prze​rwy do​mi​nu​ją​cym na sze​ro​kiej twa​rzy Tim​my’ego – …
cud​nie.

– Tim​my, mogę cię o coś za​py​tać? Cho​dzi o moją żonę. Na pew​no się z nią kon​-
tak​to​wa​łeś, żeby do​ga​dać szcze​gó​ły kon​trak​tu, praw​da?

– Chy​ba ze dwa razy roz​ma​wia​li​śmy przez te​le​fon. – Dol​na war​ga dy​rek​to​ra do
spraw pro​duk​cji wy​dę​ła się jak zwy​kle w po​dob​nych sy​tu​acjach u osób nie​zbyt czę​-
sto zmu​sza​nych do roz​wa​żań nad prze​szło​ścią. – Kie​dy przy​szedł szkic i se​kre​tar​ka
rzu​ci​ła mi go na biur​ko, od razu, oczy​wi​ście, zwró​ci​łem uwa​gę na two​je na​zwi​sko,
usia​dłem, prze​czy​ta​łem, i to było naj​bar​dziej…

– Czy​li April skon​tak​to​wa​ła się z tobą do​pie​ro, gdy do​sta​łeś już sce​na​riusz?
– Wiesz, Dan, mu​siał​bym spraw​dzić z se​kre​tar​ką. Ale tak, pa​mię​tam, że mia​łem

w ręku ge​nial​ny tekst, a za​raz po​tem za​dzwo​ni​ła April. Py​ta​ła czy do​sta​łem, czy się
za​po​zna​łem i co my​ślę.

– Czy​li to ja wy​sła​łem ci „Obudź się i śnij”, nie April? Tekst przy​szedł z mo​je​go
ad​re​su na Bun​ker Hill? a po​tem po​ja​wi​ła się ona i do​ga​da​ła wa​run​ki umo​wy?

– Tak to przy​naj​mniej za​pa​mię​ta​łem.
– Prze​pra​szam, że tak drą​żę. Ale wiesz, Tim, je​stem po​dob​ny do cie​bie. Zwra​-

cam uwa​gę na ogól​ną sy​tu​ację i pa​mięć cza​sa​mi mnie za​wo​dzi, gdy przy​cho​dzi do
de​ta​li. a sa​mej April nie mogę już o nic za​py​tać.

– Cu​dow​na, cu​dow​na ko​bie​ta. – Za​gra​ły wer​ble. Dzia​ła splu​nę​ły ogniem.
– Pew​nie. a ja​kie wra​że​nie wy​war​ła na to​bie jako agent​ka? To zna​czy, jak się

za​cho​wy​wa​ła, do​pi​na​jąc in​te​res?
Do​tąd po pro​stu zdu​mio​na mina Tim​my’ego prze​szła na​raz w za​nie​po​ko​jo​ną.
– In​te​res to in​te​res, wiesz jak jest, sta​ry. Nie​waż​ne, kto żyje, a kto nie. i to ra​czej



nie naj​lep​sza pora, że​byś się przej​mo​wał ta​ki​mi spra​wa​mi, mój dro​gi Dan​ny. Cho​-
ciaż ja​sne, je​steś wstrzą​śnię​ty, zna​czy, nie mia​łem po​ję​cia…

– Masz ra​cję. Ja też nie. By​łem po pro​stu, nie wiem, cie​kaw, jak do tego biz​ne​su
po​de​szła…

Tim​my Town​send zło​żył mu rękę na ra​mie​niu. Uśmiech pręd​ko po​wró​cił na
jego twarz.

– Two​ja żona była przy​zwo​itym czło​wie​kiem. Na pew​no nie była le​cą​cą na
kasę, nad​mier​nie am​bit​ną su​per​su​ką, z tych, co to ma się wra​że​nie, że przed uści​-
skiem dło​ni z nimi na​le​ży wło​żyć że​la​zne rę​ka​wi​ce, bo mają tak ostre szpo​ny. Swo​-
ją dro​gą, tak en​tre nous, z tego ro​dza​ju agen​ta​mi mam do czy​nie​nia co​raz czę​ściej.
Śmierć April La​mot​te nie jest tyl​ko two​ją stra​tą, Dan, ale stra​tą dla ca​łej bran​ży, dla
nas wszyst​kich. Mogę uczci​wie po​wie​dzieć, że współ​pra​ca z nią przy​po​mi​na​ła po​-
wiew świe​że​go po​wie​trza.

„Przy​zwo​ita…”. „Po​wiew świe​że​go po​wie​trza…”. In​ny​mi sło​wy, choć była do​-
bra, przy​ję​ła pierw​szą zło​żo​ną jej pro​po​zy​cję. Tak nie po​wi​nien dzia​łać ża​den agent,
a co do​pie​ro April La​mot​te.

– Ale te​raz mu​sisz po​zwo​lić, bym przed​sta​wił cię kil​ku oso​bom…

* * *

Na​wet pro​du​cen​ci emo​ty​ków mu​szą być w czymś do​brzy, a Tim​my Town​send
był tego wie​czo​ru w szczy​to​wej for​mie. Ręka na ra​mie​niu, cie​pły uśmiech, przy​ja​-
zne „hej”, obiet​ni​ca krót​kiej roz​mo​wy, bu​ziak w po​li​czek, od​wró​ce​nie spoj​rze​nia ja​-
sno mó​wią​ce „spie​przaj”, wy​mi​ja​ją​ce lub za​chę​ca​ją​ce ski​nie​nie dło​ni, za​lot​ne klep​-
nię​cie w ty​łek.

w daw​nych cza​sach Clark by​wał na po​dob​nych ban​kie​tach. Nie​wie​le się zmie​ni​-
ło, poza tym, że rąb​ki suk​ni unio​sły się wy​żej, a wy​cię​cia w de​kol​tach nie​co się
opu​ści​ły. Od​mie​nio​na była jed​nak cała bran​ża – o ile w ogó​le po​zo​sta​ła tą samą. Lu​-
dzie po​kro​ju Thal​ber​ga, Gol​dwi​na, Mey​erów, Wal​la​ce’ów zo​sta​li po​żar​ci i znik​nę​li
wraz ze swy​mi wy​twór​nia​mi. Te​raz li​czy​ły się Sen​se​ra​ma, Arc-Plasm i TTL. Na​wet
mar​ka Pa​ra​mo​unt – sta​no​wią​ca obec​nie ele​ment na​zwy Pa​ra​mo​unt-Shin​do – zo​sta​ła
za​cho​wa​na przez Ja​poń​ców je​dy​nie po to, by lu​dzie mie​li wra​że​nie, że stu​dio nie
jest wy​łącz​ną wła​sno​ścią Azja​tów. Oczy​wi​ście, za cza​sów Clar​ka wszy​scy pro​mi​-
nen​ci w bran​ży byli Ży​da​mi. Ja​sne, tu​taj nie trak​to​wa​no ich te​raz tak, jak po​dob​no
trak​to​wa​no Żyd​ków w Eu​ro​pie – na​wet nie w wio​dą​cej Ka​li​for​nii. Ależ skąd. Do
tego wie​le bra​ko​wa​ło. Tu​taj mo​gli prze​cież za​cho​wać swo​je sta​no​wi​ska, otwie​rać
ra​chun​ki ban​ko​we i pro​wa​dzić in​te​re​sy jak wszy​scy, o ile tyl​ko grzecz​nie po​zwo​li​li
się za​re​je​stro​wać, a ich licz​ba nie prze​kra​cza​ła na​uko​wo okre​ślo​ne​go pro​gu dla
mniej​szo​ści et​nicz​nych. Po​dob​nie jak Mek​sy​ka​nie, Chiń​czy​cy i Czar​ni, mo​gli na​wet
ko​rzy​stać nie​kie​dy z tych sa​mych co bia​li au​to​bu​sów, szkół, kra​nów z pit​ną wodą i
pu​blicz​nych to​a​let; rzecz spro​wa​dza​ła się do kwe​stii spra​wie​dli​we​go po​dzia​łu ogra​-
ni​czo​nych ilo​ścio​wo za​so​bów. Ukry​ty prze​kaz gło​sił: przy​wyk​nij, po​gódź się, albo



wy​pie​przaj z na​szej zie​mi. w koń​cu, wciąż był to kraj wol​nych lu​dzi.
Zu​peł​nie tak samo jak wcze​śniej w wy​twór​ni, przed​sta​wia​jąc się ko​lej​nym oso​-

bom, ocze​ki​wał pod​świa​do​mie, że w pew​nej chwi​li zo​ba​czy krę​cą​cą się gło​wę i
usły​szy: „Nie, nie je​steś Da​nie​lem La​mot​te’em, a gdy​byś zdjął z nosa te in​te​li​genc​-
kie oku​la​ry, przy​po​mi​nał​byś tro​chę tego go​ścia, któ​ry na​zy​wał się Clark Ga​ble i w
pew​nym mo​men​cie otarł się na​wet o sła​wę…”. Mar​twił się jed​nak nie​po​trzeb​nie. Ci
lu​dzie nie byli tacy jak Mary z „Edna’s Eats”, nie​któ​re z jego smut​nych klien​tek, tu​-
dzież prze​chod​nie przy​glą​da​ją​cy mu się nie​kie​dy na uli​cy. Tu​taj, wszyst​ko co się
kie​dy​kol​wiek wy​da​rzy​ło lub mo​gło wy​da​rzyć, zo​sta​ło prze​ro​bio​ne, prze​fil​tro​wa​ne
przez olśnie​wa​ją​cy pry​zmat wiecz​ne​go te​raz. w mia​rę jak przed​sta​wia​no go co​raz to
no​wym oso​bi​sto​ściom i pro​wa​dzo​no da​lej, uświa​da​miał so​bie, że wy​raz twa​rzy pod
ty​tu​łem „Czy ja cię przy​pad​kiem nie ko​ja​rzę?”, z ja​kim czę​sto go wi​ta​no – oraz cie​-
płe ski​nie​nie gło​wy na​stę​pu​ją​ce za​raz po wy​ja​śnie​niach Tim​my’ego – sta​no​wią po
pro​stu stan​dar​do​wy spo​sób ob​cho​dze​nia się z nie​zna​jo​my​mi. Oczy​wi​ste było, że
każ​dy, kto się tu w ogó​le po​ja​wił, był kimś. Na​stęp​nie wkra​czał Tim​my – dy​ry​gu​ją​-
cy sy​tu​acją ni​czym Ka​ra​jan pro​wa​dzą​cy or​kie​strę pod​czas ostat​nie​go to​ur​née Fil​har​-
mo​ni​ków Ber​liń​skich – i opo​wia​dał o nie​daw​nej, strasz​li​wej stra​cie. „Dan do​brze
się trzy​ma, Dan so​bie po​ra​dzi; Dan jest au​to​rem tego ga​tun​ku, któ​ry po​tra​fi po​dob​ne
hi​sto​rie prze​kuć na cu​dow​ne zy​ski przy ka​sie” – to wła​śnie sły​sze​li wszy​scy w cie​-
płym gło​sie Tim​my’ego. Ko​bie​ty tu​li​ły Clar​ka i szep​ta​ły mu na ucho słod​kie słów​-
ka. Męż​czyź​ni spo​glą​da​li ze łza​mi w oczach i szcze​gól​nie dłu​go ści​ska​li mu dłoń.
Do​sta​wał wi​zy​tów​ki od praw​ni​ków, pro​po​zy​cje od no​wych agen​tów – „Za​dzwoń,
gdy tyl​ko doj​dziesz do sie​bie, albo le​piej ja do cie​bie za​dzwo​nię” – ktoś na​wet za​-
ofe​ro​wał mu wy​po​ży​cze​nie jach​tu. Sto​jąc tam z nimi, czuł się jak praw​dzi​wa gwiaz​-
da i wie​dział, że za​raz, gdy tyl​ko odej​dzie, zo​sta​nie za​po​mnia​ny jako ten ano​ni​mo​-
wy pi​sarz, któ​re​go żona źle wje​cha​ła w za​kręt i wy​le​cia​ła pro​sto w prze​paść.

Przy​po​mniał so​bie tę po​żół​kłą li​stę go​ści; na​zwi​ska i lu​dzi – tych, któ​rzy zgi​nę​li
u szczy​tu swe​go suk​ce​su, chy​ba że nie zdą​ży​li go osią​gnąć. Roz​ma​wiał z fa​ce​tem
za​rzą​dza​ją​cym ko​le​ją że​la​zną w Los An​ge​les i Salt Lake. Czyż nie wi​dział tam jego
na​zwi​ska? a czy ten gość w czer​wo​nej su​tan​nie nie był daw​niej oj​cem Ge​ral​dem
skądś tam, pia​stu​ją​cym te​raz urząd bi​sku​pa Los An​ge​les? a ów gru​by apa​rat​czyk
Ligi Wol​no​ści, obec​nie naj​wy​raź​niej sę​dzia sądu naj​wyż​sze​go Ka​li​for​nii, ma​ją​cy na
kon​cie re​kor​do​wą licz​bę wy​ro​ków śmier​ci, czy i jego nie było na tej li​ście?

Clark, jak wszy​scy po​zo​sta​li, pił szam​pa​na i cały ban​kiet po​wo​li za​snu​wa​ła zło​ta
mgieł​ka. Męż​czyź​ni od​rzu​ca​li gło​wy w tył i śmie​jąc się, de​mon​stro​wa​li ide​al​ne uzę​-
bie​nie. Ko​bie​ty tak nie​zmien​nie chu​de i blond, że wy​da​wa​ło się, że lada chwi​la roz​-
pły​ną się w czy​stą aurę. Pod kan​de​la​bra​mi, w lu​strza​nych od​bi​ciach, w re​flek​sach
na srebr​nych ta​cach i top​nie​ją​cych lo​do​wych rzeź​bach oraz po​ły​sku​ją​cych krysz​ta​-
ło​wych łą​kach rżnię​te​go szkła, wszyst​ko się po​więk​sza​ło i mno​ży​ło, a jed​nak wy​da​-
wa​ło się tak bez​względ​nie praw​dzi​we, że im​pre​za przy​po​mi​na​ła sen utka​ny z cze​-
goś znacz​nie bar​dziej kon​kret​ne​go niż zwy​kłe cia​ła, sta​ra​nia, pie​nią​dze lub na​wet
samo ży​cie.



– Wspa​nia​łe miej​sce, co? – mó​wił Tim​my Town​send. – Wła​śnie o tym ci opo​-
wia​da​łem! Her​bert ku​pił tę ru​inę zam​ku w Szko​cji, ka​zał ją prze​wieźć aż tu​taj i od​-
bu​do​wa​no ją ka​mień po ka​mie​niu. Dzi​siaj o pół​no​cy zo​sta​nie za​pre​zen​to​wa​na to​wa​-
rzy​stwu po raz pierw​szy. Sły​sza​łem na​wet, że ma tam praw​dzi​we​go, spraw​dzo​ne​go,
sta​ro​świec​kie​go du​cha. Żeby na czas do​stać ten gar​ni​tur w szkoc​ką kra​tę, drę​czy​łem
se​kre​tar​kę od kil​ku ty​go​dni. i cie​szę się, że go zdo​by​łem. w koń​cu, kto chciał​by w
taki wie​czór wy​glą​dać jak pro​stak?

Gdzieś obok mu​zy​cy gra​li na du​dach. Nie​co da​lej pro​du​ko​wał się ze​spół jaz​zo​-
wy. Sto​jąc w po​ło​wie dro​gi mię​dzy obie​ma gru​pa​mi, sły​sza​ło się je na​raz. Głów​-
nym ce​lem mi​sji Tim​my’ego, po​wo​dem, dla któ​re​go cią​gnął Clar​ka przez wiry i
skrzy​żo​wa​nia ban​kie​tu, był sam Her​bert Kis​berg, ale go​spo​darz wciąż po​zo​sta​wał
nie​uchwyt​ny. Wi​dzie​li go wszy​scy. Każ​dy z nim roz​ma​wiał, lub przy​naj​mniej
utrzy​my​wał, że roz​ma​wiał z kimś, kto za​mie​nił z nim sło​wo. Jego sa​me​go nie było
jed​nak ni​g​dzie.

Clark za​uwa​żył, że mimo bli​skich omdle​nia re​ak​cji na samą wzmian​kę o Kis​ber​-
gu, o po​li​ty​ce mó​wio​no nie​wie​le. Ow​szem, Fran​klin De​la​no Ro​ose​velt był dla nich
„tym ka​le​ką” i z tru​dem byli w sta​nie wy​mie​nić na​zwi​sko no​we​go kan​dy​da​ta Re​pu​-
bli​ka​nów, lecz myśl, że – no​sząc w kla​pach i de​kol​tach par​tyj​ne znacz​ki, tu​dzież
wrzu​ca​jąc stu​do​la​ro​we bank​no​ty do roz​no​szo​nych przez służ​bę srebr​nych skar​bo​-
nek – na​praw​dę czyn​nie wspie​ra​ją ide​ały Ligi Wol​no​ści, ra​czej do nich nie do​cie​ra​-
ła. Prze​cież Her​bert był czło​wie​kiem bran​ży, był jed​nym z nich, był gra​czem. Wy​-
pro​du​ko​wał – a przy​naj​mniej sfi​nan​so​wał – wszyst​kie te cu​dow​ne emo​ty​ki, któ​re
każ​dy tak do​brze pa​mię​tał, rzą​dził Ka​li​for​nią, jego ob​li​cze spo​glą​da​ło z bil​l​bo​ar​dów
i był tak sza​le​nie przy​stoj​ny, a po​nad​to za​pro​sił ich na to fan​ta​stycz​ne przy​ję​cie,
znał ich po imie​niu, a je​śli na​wet nie, to było mu z tego po​wo​du przy​kro. Co naj​-
waż​niej​sze, był sław​ny i bo​ga​ty, nie​praw​daż? a to li​czy​ło się tak samo, jak by​cie do​-
brym czło​wie​kiem. Nie, jed​nak bar​dziej. Clark już wi​dział oczy​ma wy​obraź​ni mo​-
ment, gdy po ustą​pie​niu Kis​ber​ga, gu​ber​na​to​rem bę​dzie mógł zo​stać je​den z tych
na​pa​ko​wa​nych, ko​mu​ni​ku​ją​cych się mo​no​sy​la​ba​mi osił​ków z par​kin​gu. Gu​ber​na​to​-
rem lub kimś jesz​cze waż​niej​szym.

* * *

Wraz z Tim​mym do​tarł wresz​cie do mniej​szej sali, ozdo​bio​nej tyl​ko kil​ko​ma
per​ski​mi dy​wa​na​mi i roz​sta​wio​ny​mi wzdłuż ścian wa​za​mi z epo​ki dy​na​stii Ming. w
skó​rza​nych fo​te​lach sie​dzia​ło kil​ku męż​czyzn. Roz​ma​wia​li, pa​ląc cy​ga​ra. Paru in​-
nych sta​ło. Po​dob​na licz​ba ko​biet, przyj​mu​jąc rolę do​dat​ko​wych de​ko​ra​cji, za​ję​ła
miej​sca mię​dzy wa​za​mi.

Clark był przez mo​ment prze​świad​czo​ny, że zna​leź​li się na pe​ry​fe​riach dzi​siej​-
szej uro​czy​sto​ści. Jed​nak​że ton, ja​kim szep​ta​li ze​bra​ni, i oce​nia​ją​ce spoj​rze​nia, któ​-
ry​mi go ob​da​rzy​li, spra​wi​ły, że zro​zu​miał po​mył​kę.

Je​den ze sto​ją​cych męż​czyzn mó​wił z lek​ką eks​cy​ta​cją. Wy​da​wa​ło się, że sku​pia



na so​bie uwa​gę wszyst​kich w po​miesz​cze​niu. Clark roz​po​znał​by tę twarz, na​wet
gdy​by nie wi​dział pla​ka​tu przed stu​dia​mi Sen​se​ra​my. Było coś szcze​gól​ne​go w tym
mo​nar​szym uśmie​chu, w tych mło​dych, lecz mą​drych oczach, i nie​mal chło​pię​cej
czu​pry​nie ciem​no​blond wło​sów.

– Her​bert, Her​bert… – wy​ją​kał Tim​my, ło​po​cąc ra​mio​na​mi, kie​dy Kis​berg
umilkł i skie​ro​wał się w ich stro​nę. – Chciał​bym ci ko​goś przed​sta​wić.

– Oczy​wi​ście. – Pod uro​kiem tego spoj​rze​nia trud​no było nie po​czuć się wy​róż​-
nio​nym.

– Po​znaj Da​nie​la La​mot​te’a. Do​pie​ro co ku​pi​li​śmy jego sce​na​riusz. Bio​gra​fia
Lar​sa Bech​me​ira.

– Jak się masz, Dan? – Kis​berg prze​ło​żył szkla​necz​kę whi​sky do dru​giej ręki i
przy​wi​tał się z Clar​kiem uści​skiem dło​ni. – Bez „Kró​lo​wej dzie​wi​cy” emo​ty​ki nie
by​ły​by dzi​siaj tym, czym są.

– Dzię​ki, pa​nie Kis​berg. i dzię​ku​ję za ku​pie​nie mo​je​go tek​stu.
– Mów mi Her​bert. Ża​łu​ję, że nie je​stem w sta​nie bar​dziej za​an​ga​żo​wać się w

pro​ces twór​czy, ale w dzi​siej​szych cza​sach całą cięż​ką ro​bo​tą mu​szę obar​czać Tim​-
my’ego i jego ko​le​gów.

Tim​my uśmiech​nął się sze​ro​ko. Gdy​by był psem, za​pew​ne prze​wró​cił​by się w
tej chwi​li na grzbiet i od​sło​nił pod​brzu​sze.

– Na​praw​dę je​stem wiel​ce zo​bo​wią​za​ny, że się tu dzi​siaj po​ka​za​łeś – mó​wił da​-
lej. – Zwłasz​cza po tak nie​daw​nej tra​ge​dii. Sam jed​nak uwa​żam, że le​piej pa​trzeć w
przy​szłość. Wiem rów​nież, jak wiel​kie uko​je​nie może przy​nieść pra​ca, zwłasz​cza w
trud​nych mo​men​tach.

Clark przy​tak​nął ski​nie​niem. Usil​nie sta​rał się pa​mię​tać o lot​nych bry​ga​dach, o
po​bi​ciach, o krzep​kich pie​lę​gnia​rzach z gu​mo​wy​mi szlau​cha​mi, któ​rych wi​dział w
Met, o wszyst​kich mrocz​nych rze​czach, ja​kie przy​tra​fi​ły się jemu i tak wie​lu in​nym
w sło​necz​nej ciem​no​ści tego dziw​ne​go, no​we​go świa​ta. Le​żą​ce w kost​ni​cy cia​ło
April La​mot​te. Na​zwi​ska z li​sty Bar​ba​ry Eshel.

– Czy​ta​łem „Obudź się i śnij” – cią​gnął Kis​berg – i chcę ci po​wie​dzieć, że dzię​-
ki ta​kim chwi​lom czu​ję dumę z tego, że pra​cu​ję w tej bran​ży. Zna​ko​mi​cie od​da​łeś
du​cha tam​tych cza​sów. Je​stem pe​wien, że osta​tecz​ny pro​dukt oka​że się ar​cy​dzie​łem.

– Cóż, raz jesz​cze dzię​ku​ję. Acz​kol​wiek, pa​nie Kis​berg, za​sta​na​wiam się, z ja​-
kie​go po​wo​du Sen​se​ra​ma uzna​ła, że to wła​śnie jest do​bry mo​ment na na​krę​ce​nie
emo​ty​ku o Lar​sie Bech​me​irze. Cho​dzi mi o to, że wy​bra​łem te​mat na tyle oczy​wi​-
sty, że na pew​no do​sta​li​ście już wie​le po​dob​nych sce​na​riu​szy i szki​ców.

– Cza​sa​mi coś po pro​stu wy​da​je się do​brym po​my​słem. Ty, jako au​tor, sam na
pew​no to po​czu​łeś.

– Tak. Od ja​kie​goś cza​su pró​bu​ję też po​roz​ma​wiać z kil​ko​ma oso​ba​mi. Mię​dzy
in​ny​mi z ko​bie​tą na​zwi​skiem Pen​ny Lo​so​vic. Do​my​ślam się, że pan ją zna?

– Oczy​wi​ście. Pen​ny wy​ko​nu​je wspa​nia​łą i sta​now​czo nie​do​ce​nia​ną ro​bo​tę dla
Fun​da​cji Bech​me​ira. Bez niej ta or​ga​ni​za​cja mia​ła​by zu​peł​nie inny kształt, a wie​lu
lu​dzi by​ło​by znacz​nie bied​niej​szy​mi.



– Dzi​siaj jej tu nie ma, praw​da?
– Nie wy​da​je mi się. – Trud​no było od​czy​tać ze sta​lo​wych oczu, co na​praw​dę

my​śli Her​bert Kis​berg. – Pen​ny nie prze​pa​da za tłu​ma​mi. Ale sko​ro masz pro​blem z
do​tar​ciem do niej, zo​ba​czę co da się zro​bić… – Zwró​cił się do Tim​my’ego, któ​ry
już za​wzię​cie ki​wał gło​wą. – a może ty, Tim?

– Po​zo​sta​je jesz​cze kwe​stia Ho​war​da Hu​ghe​sa – brnął da​lej Clark. – Praw​dę po​-
wie​dziaw​szy, na​dal mam kło​pot z do​brym uję​ciem sce​ny, w któ​rej Lars Bech​me​ir
sta​wia się w jego kor​po​ra​cji z pro​to​ty​pem urzą​dze​nia.

– Ho​ward był wspa​nia​łym przy​ja​cie​lem. – Przez cały czas przy​glą​da​li się im
inni. Mimo że nie pod​no​sił gło​su, sło​wa Kis​ber​ga bez tru​du wy​peł​nia​ły sal​kę. –
Wciąż jest, a przy​naj​mniej za​cho​wu​ję go w życz​li​wej pa​mię​ci. Bez nie​go nie osią​-
gnę​li​by​śmy ni​cze​go. Ża​den z nas.

– Dla mnie istot​ne jest to, że uwie​rzył w po​mysł Bech​me​ira. Fa​cet był zu​peł​nie
ni​kim, a jego wy​na​la​zek mu​siał się wy​da​wać mrzon​ką sza​leń​ca. Je​śli wol​no za​dać
oso​bi​ste py​ta​nie, pa​nie Kis​berg, co wła​ści​wie spra​wi​ło, że wy​brał się pan na pre​mie​-
rę „Pęk​nię​te​go zwier​cia​dła”?

Kis​berg upił z wol​na łyk whi​sky.
– Być może wszy​scy by​li​śmy wów​czas tro​chę młod​si i tro​chę głup​si. – Rzu​cił

roz​mów​cy chło​pię​cy uśmiech. – Tak, nie​co głu​po​ty i go​to​wo​ści do pod​ję​cia ry​zy​ka.
Praw​do​po​dob​nie nikt nie po​wi​nien tych cech wy​klu​czać ze swo​je​go ży​cia.

Ze​bra​ni po​ki​wa​li z po​wa​gą gło​wa​mi. Wy​da​wa​ło się, że roz​mo​wa do​bie​gła koń​-
ca, ale Kis​berg na​gle od​sta​wił szkla​necz​kę i przy​su​nął się tak bli​sko, że Clark po​-
czuł słod​ki, kwia​to​wy za​pach jego wody ko​loń​skiej.

– Ro​zu​miem, Dan, że chcesz do​trzeć do sed​na wy​da​rzeń – wy​szep​tał z tak nie​-
wiel​kiej od​le​gło​ści, że jego od​dech wy​da​wał się mu​śnię​ciem pola Bech​me​ira. –
Cóż, chy​ba będę ci w sta​nie po​móc.

* * *

– Jak ci się po​do​ba mój dom, Dan? Za duży i zbyt pre​ten​sjo​nal​ny, jak są​dzę?
Wi​dzisz, na​le​ży uczest​ni​czyć w przed​sta​wie​niu. To je​den z nie​zmien​nych wy​mo​-
gów wła​dzy. Wy​obra​żam so​bie, że daw​ni wład​cy, tacy jak kró​lo​wa Elż​bie​ta, o któ​-
rej na​pi​sa​łeś ten wspa​nia​ły sce​na​riusz, czu​li po​dob​nie.

Clark Ga​ble i Her​bert Kis​berg szli przez wy​ło​żo​ne czer​wo​ny​mi dy​wa​na​mi ko​ry​-
ta​rze, mi​ja​li wi​szą​ce na ścia​nach pięk​ne ma​lo​wi​dła i sto​ją​ce pod nimi de​li​kat​ne me​-
ble, o któ​rych go​spo​darz opo​wia​dał z nie​dba​łą miną oso​by, któ​ra nie chce zdra​dzić,
jak roz​le​głą po​sia​da wie​dzę.

– Nie je​stem aż ta​kim dur​niem, by wie​rzyć, że je​steś zwo​len​ni​kiem Ligi Wol​no​-
ści – po​wie​dział ci​cho, po chwi​li spę​dzo​nej na wy​chwa​la​niu wy​śmie​ni​tych de​ta​li
po​sta​ci psa na ob​ra​zie Ver​me​era.

– Za​zwy​czaj nie cho​dzę na wy​bo​ry, pa​nie Kis​berg. Acz​kol​wiek nie myli się pan.
Nie po​pie​ram pań​skiej par​tii i ni​g​dy nie będę.



– z ja​kie​goś kon​kret​ne​go po​wo​du? – Go​spo​darz spoj​rzał na Clar​ka nie​mal nie​-
śmia​ło, spod ja​snych rzęs.

– z kil​ku. Na przy​kład, do​wie​dzia​łem się od Tim​my’ego Town​sen​da, że za​war​li​-
ście z na​zi​sta​mi umo​wę na do​star​cza​nie emo​tycz​nych na​grań na wie​ce Hi​tle​ra.

– Ach, to. Tim to buc, jak zdą​ży​łeś za​pew​ne za​uwa​żyć. Ale jest po​czci​wy i ma
do​bre oko w nie​któ​rych kwe​stiach. Może na​wet w tej do​bo​ru prze​bo​jo​wych sce​na​-
riu​szy. Miej​my taką na​dzie​ję. Gdy tyl​ko usły​sza​łem, że je​den z sze​fów Sen​se​ra​my
wy​ko​nał to nie​prze​my​śla​ne po​dej​ście do Niem​ców, na​tych​miast za​mkną​łem spra​wę.
Cały sens ist​nie​nia Ligi Wol​no​ści za​wie​ra się w tym, że my nie, ab​so​lut​nie nie, pod​-
kre​ślam, nie po​pie​ra​my na​zi​stów. Mu​si​my jed​nak po​zo​sta​wić Eu​ro​pę jej wła​snym
kło​po​tom i prze​ciw​dzia​łać praw​dzi​we​mu za​gro​że​niu, po​cho​dzą​ce​mu z jej dru​gie​go
krań​ca.

– To zna​czy?
– Świa​to​we​mu ko​mu​ni​zmo​wi, rzecz ja​sna. Gdy​by​śmy pod​ję​li wal​kę z obec​nym

nie​miec​kim eks​pan​sjo​ni​zmem, skut​ko​wa​ło​by to je​dy​nie wspar​ciem Ro​sji Ra​dziec​-
kiej. Po​wiedz​my, że wy​po​wie​my woj​nę Niem​com, do cze​go nie​uchron​nie pro​wa​dzi
po​li​ty​ka Ro​ose​vel​ta, za​łóż​my, że za​cią​gnie​my na​szą mło​dzież do woj​ska oraz zmar​-
no​tra​wi​my na​ro​do​we bo​gac​two na pan​cer​ni​ki i sa​mo​lo​ty, by ame​ry​kań​ska krew mo​-
gła wsiąk​nąć w pola Fran​cji. Czy są​dzisz, że Ro​sja​nie będą się temu bier​nie przy​glą​-
dać? Oni i Ja​poń​czy​cy? Dan, ja znam woj​nę. Wal​czy​łem w oko​pach w stop​niu ka​pi​-
ta​na i wi​dzia​łem strasz​li​we rze​czy. Nie wie​rzę w ilu​zje ani pół​środ​ki. Mu​si​my zro​-
zu​mieć, gdzie znaj​du​je się praw​dzi​wy ośro​dek na​szych in​te​re​sów. a znaj​du​je się tu​-
taj, w kra​ju. Za​le​ży mi na kwit​ną​cej, po​ko​jo​wej oj​czyź​nie, w któ​rej oby​wa​te​le ro​zu​-
mie​li​by, co zna​czy być Ame​ry​ka​ni​nem. – Wzru​szył ra​mio​na​mi. – To wła​śnie pro​-
gram mo​jej par​tii.

– a co z fa​ce​ta​mi, ja​kich wi​du​ję na uli​cach? z tymi, któ​rzy no​szą czar​ne ko​szu​le?
z idio​ta​mi do​ma​ga​ją​cy​mi się, by Ży​dzi no​si​li od​zna​ki, a czar​ni zo​sta​li prze​sie​dle​ni
do re​zer​wa​tów jak In​dia​nie?

– Idio​ci. Ale to ame​ry​kań​scy idio​ci i głę​bo​ko wie​rzą w swój kraj, a przy tym
mają do​bre wy​czu​cie tego, co jest złe. Stra​ci​li miej​sca pra​cy, domy, fir​my i wszyst​-
ko spa​dło na nich na prze​strze​ni ostat​nich trud​nych dzie​się​ciu lat. To są praw​dzi​wi
Ame​ry​ka​nie – nie przy​pły​nę​li tu dzie​sięć mi​nut temu – a te​raz chcą od​zy​skać kon​-
tro​lę nad wła​snym ży​ciem i sza​cu​nek dla sa​mych sie​bie. Ow​szem, mają swo​je
uprze​dze​nia, ale kto ich nie ma, Dan? Nie​bez​piecz​ni mo​gli​by się stać do​pie​ro, gdy​-
by​śmy zo​sta​wi​li ich sa​mym so​bie i zi​gno​ro​wa​li ich głos. a je​że​li ich przyj​mie​my, i
po​ło​ży​my kres za​gra​nicz​nym wpły​wom oraz imi​gra​cji, a po​tem po​go​dzi​my się z
praw​dą na te​mat isto​ty na​sze​go kra​ju…

* * *

Po jed​nej stro​nie ko​ry​ta​rza po​bły​ski​wał zło​tem ja​kiś wiel​ki, prze​sła​nia​ją​cy ścia​-
nę skarb – być może oł​tarz ze sta​rej, wło​skiej ka​pli​cy; trud​no było po​wie​dzieć. Na​-



prze​ciw​ko otwie​ra​ło się wej​ście do nie​wiel​kie​go, za​la​ne​go przy​ćmio​nym świa​tłem
po​ko​ju.

We​wnątrz znaj​do​wa​ło się łóż​ko i ra​dio, od​twa​rza​ją​ce za​pew​ne coś kla​sycz​ne​go i
sym​fo​nicz​ne​go, choć nie dało się tego stwier​dzić, gdyż mu​zy​ka gra​ła zbyt ci​cho.
Obok, ukry​te za wi​szą​cą na szy​nie za​sło​ną, sta​ły prze​no​śna to​a​le​ta i za​sta​wio​ny dro​-
gi​mi le​kar​stwa​mi sto​lik na kół​kach. Prze​zna​cze​nie po​miesz​cze​nia było w oczy​wi​sty
spo​sób me​dycz​ne, lecz nie po​ja​wił się ża​den ze zwy​kłych sy​gna​łów, któ​re w po​dob​-
nych miej​scach na​pa​wa​ły Clar​ka sil​nym lę​kiem. z wy​jąt​kiem at​mos​fe​ry wy​tłu​mio​-
ne​go bólu. Na ścia​nach wi​sia​ło kil​ka ob​ra​zów, lecz były to same ta​nie re​pro​duk​cje.
Ma​lo​wa​ne, gip​so​we ozdo​by za​mon​to​wa​ne po​nad wy​ga​szo​nym ko​min​kiem moż​na
było zdo​być dzię​ki kil​ku szczę​śli​wym tra​fie​niom na strzel​ni​cy w do​wol​nym we​so​-
łym mia​stecz​ku. Po wszyst​kim, co do tej pory wi​dział w tym domu, wstrzą​snę​ła nim
bez​barw​ność po​miesz​cze​nia, za​nim jesz​cze zdą​żył się do​kład​nie ro​zej​rzeć.

Zo​ba​czył też dwie pie​lę​gniar​ki, obie odzia​ne w uni​for​my pod​kre​śla​ją​ce ich
kształ​ty tak sta​ran​nie, że czło​wiek za​czy​nał się za​sta​na​wiać nad in​ny​mi kwa​li​fi​ka​-
cja​mi dziew​czyn. Jed​na z nich sie​dzia​ła i prze​glą​da​ła ka​ta​log wy​sył​ko​we​go domu
mody. Dru​ga pa​li​ła pa​pie​ro​sa i wy​glą​da​ła przez szpa​rę mię​dzy za​sło​na​mi, ob​ser​wu​-
jąc trwa​ją​ce na ze​wnątrz przy​ję​cie. Kie​dy Clark z Kis​ber​giem we​szli do środ​ka, ko​-
bie​ty ob​ró​ci​ły się, po​pra​wi​ły wło​sy i zmie​ni​ły wy​raz znu​dze​nia na uśmie​chy.

– Jak on się czu​je? – spy​tał go​spo​darz.
– Hmm… – Pa​lą​ca pie​lę​gniar​ka wrzu​ci​ła pa​pie​ro​sa do chro​mo​wa​nej po​piel​nicz​-

ki z za​my​ka​nym wiecz​kiem, pod​czas gdy dru​ga pod​nio​sła się z miej​sca i wy​gła​dzi​ła
spód​nicz​kę na udach – …do​brze… – obie no​si​ły tak bar​dzo po​dob​ne fry​zu​ry i ma​ki​-
ja​że, że cięż​ko było stwier​dzić, któ​ra się wła​ści​wie od​zy​wa. – …Spał… Przez ostat​-
nie pół go​dzi​ny lub coś koło tego… – Mo​gły być bliź​niacz​ka​mi.

Dłu​gie zaj​mu​ją​ce śro​dek po​ko​ju łóż​ko mia​ło sza​rą me​ta​lo​wą ramę i uno​szo​ne
po bo​kach ba​rier​ki, za​bez​pie​cza​ją​ce przed wy​pad​nię​ciem. Clark wi​dy​wał ta​kie w
szpi​ta​lach, lecz to było pu​ste, a jed​na z ba​rie​rek zo​sta​ła opusz​czo​na. Czło​wiek, na
któ​re​go wszy​scy te​raz pa​trzy​li, sie​dział obok ko​zet​ki w fo​te​lu in​wa​lidz​kim. Drob​ne
cia​ło gar​bi​ło się pod ster​tą kra​cia​stych ko​ców, z któ​rej fałd wy​cho​dzi​ła brą​zo​wa gu​-
mo​wa rur​ka, pro​wa​dzą​ca do przy​po​mi​na​ją​ce​go słój na​czy​nia pod łóż​kiem. Spod ko​-
ców wy​sta​wa​ły też czub​ki kap​ci i prze​błysk na​giej, ko​ści​stej, po​zna​czo​nej nie​bie​-
ski​mi plam​ka​mi kost​ki. Męż​czy​zna miał na so​bie krzy​wo za​pię​te ko​szu​lę i swe​ter.
Szczę​ka zwi​sa​ła mu bez​wład​nie, a pod​bró​dek nik​nął w roz​cheł​sta​nym koł​nie​rzy​ku.
Po wej​ściu go​ści drgnął na dźwięk gło​sów i z wol​na wy​pro​sto​wał ży​la​stą szy​ję. Za​-
mru​gał gwał​tow​nie i za​czął na prze​mian otwie​rać i za​my​kać usta, zu​peł​nie jak bu​-
dzą​cy się z zi​mo​we​go snu żółw, wy​su​wa​ją​cy gło​wę ze sko​ru​py.

Jed​na z pie​lę​gnia​rek pod​sko​czy​ła i wy​tar​ła mu z ką​ci​ka ust kro​pel​kę śli​ny. Męż​-
czy​zna od​po​wie​dział ostrym mla​śnię​ciem i po​iry​to​wa​nym spa​zmem, któ​ry po​de​rwał
jego pta​sie ra​mio​na. Wy​dał z sie​bie se​rię wil​got​nych dźwię​ków. Dru​ga dziew​czy​na
ski​nę​ła gło​wą; wy​glą​da​ło na to, że ro​zu​mie za​war​te w tych cmok​nię​ciach sło​wa. Po​-
de​szła do szaf​ki, otwo​rzy​ła sze​ro​kie rącz​ki oku​la​rów o okrą​głych szkłach i za​cze​pi​ła



je o uszy i nie​wiel​ki, za​dar​ty nos pa​cjen​ta. I, zu​peł​nie jak​by po​kój od​zy​skał na​gle
ostrość. Znie​nac​ka nie było już żad​nych wąt​pli​wo​ści, kim jest ten kru​chy sta​rzec,
spo​glą​da​ją​cy na nich spod bez​u​stan​nie mru​ga​ją​cych po​wiek. Ow​szem, bro​dę miał
te​raz prze​rze​dzo​ną i po​si​wia​łą, znik​nę​ła też dwu​rzę​do​wa ma​ry​nar​ka, ale Clark wie​-
dział, że pa​trzy na Lar​sa Bech​me​ira. Za​uwa​żył na​wet sto​ją​cą na szaf​ce, z któ​rej pie​-
lę​gniar​ka pod​nio​sła słyn​ne oku​la​ry, jego nie​od​łącz​ną faj​kę z mor​skiej pian​ki.

Ge​stem mło​de​go krew​ne​go, przy​by​wa​ją​ce​go w od​wie​dzi​ny do pod​sta​rza​łe​go
wuja, Her​bert Kis​berg po​chy​lił się i z uśmie​chem ujął jed​ną z trzę​są​cych się dło​ni.

– Prze​pra​szam, że cię bu​dzę, sta​ry dru​hu. Wiem, że mu​sisz oszczę​dzać ener​gię.
Ale przy​pro​wa​dzi​łem ko​goś, kogo po​wi​nie​neś po​znać. To sce​na​rzy​sta, Da​niel La​-
mot​te…

– …S…? – z cien​kich warg po​cie​kła śli​na.
– Wła​śnie tak, Lars. Jest sce​na​rzy​stą. i pi​sze emo​tyk opo​wia​da​ją​cy o two​im ży​-

ciu.
Lars Bech​me​ir pa​trzył te​raz pra​wie bez​po​śred​nio na Clar​ka. Wciąż po​ru​szał

usta​mi, jak​by chciał coś po​wie​dzieć. a może po pro​stu ła​pał po​wie​trze.
– Wi​tam, pa​nie Bech​me​ir. – Clark usły​szał wła​sny ci​chy głos. – To dla mnie

praw​dzi​wa przy​jem​ność.
– In​nym ra​zem, dro​gi sta​rusz​ku, kie​dy bę​dziesz w lep​szej for​mie, umó​wi​my was

na roz​mo​wę. w po​rząd​ku?
– W… po​rząd​ku…? – Były to pierw​sze wy​raź​niej ar​ty​ku​ło​wa​ne sło​wa, ja​kie

Clark usły​szał z ust Lar​sa Bech​me​ira. w spoj​rze​niu, któ​re go wresz​cie po​chwy​ci​ło,
po​ja​wi​ła się co​raz bar​dziej in​ten​syw​na ostrość, nie​mal oży​wie​nie.

Ten gość, po​my​ślał, nie od​le​ciał jesz​cze zu​peł​nie. Wciąż tkwi w nim, gdzieś głę​-
bo​ko, coś ży​we​go i by​stre​go… w spo​so​bie, w ja​kim pa​trzył na nie​go od​kryw​ca,
dało się wy​czy​tać coś jesz​cze. Co​raz gwał​tow​niej po​ru​szał dłoń​mi – do tego stop​-
nia, że Her​bert Kis​berg mu​siał się cof​nąć i ustą​pić miej​sca pie​lę​gniar​kom. w jed​nej
chwi​li prze​obra​żo​ne w szep​czą​ce czu​le usta i ob​le​czo​ne w wy​pra​so​wa​ny len tył​ki
za​czę​ły ocie​rać wil​goć z ust pa​cjen​ta, przy​trzy​ma​ły roz​sza​la​łe ręce.

– W…? Po​rząd​ku…? – Lars Bech​me​ir wciąż był po​ru​szo​ny. Kie​dy go​ście wy​-
cho​dzi​li z po​ko​ju, na​dal wpa​try​wał się pro​sto w Clar​ka.

* * *

– Oczy​wi​ście, wszyst​kie do​nie​sie​nia o spo​tka​niach z nim były fał​szy​we. – Kis​-
berg wes​tchnął. – Przy​naj​mniej te, któ​re nie opo​wia​da​ły o nim na ran​czu w Oran​ge
Co​un​ty, gdzie wie​dzie spo​koj​ne ży​cie w to​wa​rzy​stwie kil​ku spe​cjal​nie do​bra​nych
po​moc​nic w ro​dza​ju Ade​li​ne i Ma​rie-Lo​uise. Je​stem prze​ko​na​ny, że uda się do​pro​-
wa​dzić do praw​dzi​wej roz​mo​wy, ale nie wol​no go prze​mę​czyć. Zgo​dził się na
pierw​sze od lat pu​blicz​ne wy​stą​pie​nie, ju​tro wie​czo​rem na balu Ligi Wol​no​ści w ho​-
te​lu Bilt​mo​re. Kto wie, może na​wet uda się wy​du​sić z nie​go parę słów.

Lars Bech​me​ir wspie​ra Ligę Wol​no​ści! To by​ła​by re​kla​ma stu​le​cia, zu​peł​nie



jak​by Bóg oświad​czył, że jest ki​bi​cem Nick​sów, lub że woli Avis od Hert​za. o ile
oczy​wi​ście mały sta​ru​szek rze​czy​wi​ście był w sta​nie zło​żyć ja​kie​kol​wiek oświad​-
cze​nie.

– Czy​li na​praw​dę bę​dzie pan kan​dy​do​wać?
Her​bert Kis​berg rzu​cił mu je​den ze swo​ich wsty​dli​wych uśmiesz​ków.
– Po​ży​je​my, zo​ba​czy​my. – Zer​k​nął na ze​ga​rek. – Ale te​raz mu​szę cię już prze​-

pro​sić, Dan. Oba​wiam się, że mam coś do zro​bie​nia. Strasz​ne nudy. Ale zbli​ża się
pół​noc i jak są​dzę, więk​szość go​ści zbie​rze się za​raz na ze​wnątrz…

* * *

Ry​cza​ła mu​zy​ka. Świa​tła re​flek​to​rów prze​bi​ja​ły nie​bo. Deszcz usta​wał, ale wiał
sil​ny wiatr – po​ry​wał w ciem​ność ka​pe​lu​sze i tu​pe​ci​ki – acz​kol​wiek trud​no było
stwier​dzić, czy za wi​chu​rę od​po​wia​da po​go​da, czy może to wy​twór​nia spro​wa​dzi​ła
ma​szy​ny do wy​twa​rza​nia sztucz​ne​go hu​ra​ga​nu.

Clark już kil​ka razy dziś sły​szał, że o pół​no​cy, na blan​kach ma​low​ni​czej – prze​-
wie​zio​nej z gór Szko​cji i od​bu​do​wa​nej ka​mień po ka​mie​niu – ru​iny zam​ku Ba​la​ig
ma się po​ja​wić duch. Skrzyw​dzo​na ko​bie​ta, za​szty​le​to​wa​ny mąż, zło​żo​ny w ofie​rze
mnich, po​grze​ba​na żyw​cem bądź uto​pio​na za​kon​ni​ca… Na ra​zie jed​nak – pod​świe​-
tlo​ny ko​lo​ro​wy​mi punk​to​wy​mi re​flek​to​ra​mi, świe​cą​cy​mi przez mgłę su​che​go lodu –
za​mek był przy​tło​czo​ny ota​cza​ją​cym go wi​do​wi​skiem; ni​czym me​ga​li​tycz​ny re​likt
ja​kie​goś in​diań​skie​go ple​mie​nia, na mo​ment od​sło​nię​ty pod​czas ro​bót ziem​nych
przy bu​do​wie no​we​go cen​trum han​dlo​we​go.

Ścież​kę przez ru​iny wy​zna​cza​ły ak​sa​mit​ne sznu​ry, ubra​ni w kra​cia​ste stro​je ste​-
war​dzi roz​le​wa​li do szkla​ne​czek szkoc​ką whi​sky i wska​zy​wa​li go​ściom dro​gę. Kil​-
ku cy​ni​ków, wspi​na​ją​cych się po świe​żo od​mu​ro​wa​nych stop​niach, za​sta​na​wia​ło
się, czy du​chy zna​ją po​ję​cie róż​ni​cy cza​su, czy też może po śmier​ci trwa​ją w stre​fie
cza​so​wej miej​sca swych na​ro​dzin lub śmier​ci. a co z okre​so​wą zmia​ną cza​su?

Nad​cią​gnę​ła pół​noc, a wraz z nią nie​ziem​ska ci​sza, gdy po raz pierw​szy tego
wie​czo​ru, lub może w ca​łej hi​sto​rii Hol​ly​wo​od, ze​bra​ny na mu​rach tłum tu​zów
show-biz​ne​su prze​stał glę​dzić i ma​ru​dzić. i wte​dy, wraz z wy​bi​ciem ze​ga​ra na wie​-
ży – oświe​tlo​nej po​je​dyn​czym re​flek​to​rem rzu​ca​ją​cym snop świa​tła z da​chu domu
Kis​ber​ga – nie​bo roz​pa​dło się na świe​tli​ste żyły. Trza​snął grzmot. w mgnie​niu oka
wszyst​ko za​snu​ły ko​ta​ry desz​czu.

Ko​bie​ty pisz​cza​ły, suk​nie na​bie​ra​ły prze​zro​czy​sto​ści, ła​ma​ły się ob​ca​sy. Go​ście
za​czę​li zbie​gać z mu​rów. Roz​pę​ta​ła się bu​rza. Clark jed​nak zo​stał na mu​rze i oglą​-
dał z góry w świe​tle lamp nie​po​rad​ne​go węża pod​pi​tych, śli​zga​ją​cych się w bło​cie
lu​dzi. Ogród pu​sto​szał bły​ska​wicz​nie. Wkrót​ce na ze​wnątrz, na tych wy​ko​rze​nio​-
nych, sta​rych ka​mie​niach, po​śród wzbie​ra​ją​cych grzmo​tów, po​zo​stał już tyl​ko on.
Gdy pa​trzył na prze​bły​ski świa​tła za​mra​ża​ją​ce w po​wie​trzu kro​ple desz​czu, przy​szło
mu do gło​wy, że gdy​by kie​dy​kol​wiek miał się tu​taj po​ja​wić duch, to wła​śnie te​raz. i
aż krzyk​nął, kie​dy zim​na, mo​kra dłoń spo​czę​ła mu na ra​mie​niu.



– Ależ noc, co? – Tim​my Town​send roz​po​starł ra​mio​na i od​chy​lił gło​wę, wy​sta​-
wia​jąc twarz na deszcz. – Cóż to, kur​wa, za noc! No da​lej, Boże, ty dra​niu! Wy​-
kończ mnie! No już! – Na gór​nej war​dze pro​du​cen​ta po​bły​ski​wa​ła gru​ba war​stwa
bia​łe​go ślu​zu. – Le​piej już nie bę​dzie. Czu​łeś się kie​dy​kol​wiek aż tak szczę​śli​wy,
mój dro​gi Dan​ny? Kie​dy​kol​wiek w swo​im ca​łym, kur​wa, ży​ciu? Wiem, że two​ja
żona po​peł​ni​ła sa​mo​bój​stwo i tak da​lej. Ale spo​tka​łeś się z nim, praw​da? Kur​wa,
Lars Bech​me​ir jest tu​taj, a ju​tro po​ja​wi się w Bilt​mo​re!

Nie​bo po​now​nie roz​bły​sło. Za​grzmia​ło, tym ra​zem tak po​tęż​nie, że wy​da​wa​ło
się, że za​dy​go​tał cały za​mek.

– i po​słu​chaj, Dan​ny! Za​ła​twi​łem dla cie​bie spe​cjal​ny wy​wiad na żywo, ju​tro,
kur​wa, pro​sto z Bilt​mo​re. Za​re​kla​mu​jesz „Obudź się i śnij” w pro​gra​mie Wal​li​sa
Be​ekin​sa „Star Talk”. Może na​wet po​zdro​wi nas sam Bech​me​ir, o ile wy​trzy​ma, bo
z tego co sły​sza​łem, na olim​pia​dę to on się ra​czej nie na​da​je. Ale z pew​no​ścią wspo​-
mni o nas inny bo​ha​ter chwi​li, przy​szły, kur​wa, pre​zy​dent, Her​bert Kis​berg! Kto by
w to uwie​rzył, jesz​cze wczo​raj, kie​dy się po​zna​li​śmy? Kto by w to, kur​wa, uwie​rzył
pół go​dzi​ny temu? Że ta chwi​la oka​że się tak ku​rew​sko ide​al​na? Sam film bę​dzie
ka​ta​stro​fal​ny. Ro​zu​miesz to, praw​da Dan? Te​raz, kie​dy bę​dzie o nas gło​śno i
wszyst​ko się jesz​cze roz​pę​dzi, prze​sta​nie​my się kon​cen​tro​wać i za​po​mni​my o na​-
szym śnie, ha, „Obudź się i śnij”, no nie? Za​po​mni​my o ma​rze​niu, dzię​ki któ​re​mu
roz​po​czę​li​śmy ten pro​jekt. Wy​pro​du​ku​je​my kupę gów​na. i wiesz co? Wiesz co jest,
kur​wa, naj​lep​sze? Nikt nie zwró​ci na to uwa​gi… – w tej chwi​li Tim​my Town​send
już tań​czył. Wy​ma​chi​wał rę​ko​ma. Jego sto​py śli​zga​ły się na mo​krych ka​mie​niach,
na skra​ju dzie​się​cio​me​tro​we​go urwi​ska. – Tłu​my za​czną wa​lić do kin, kry​ty​cy będą
się ona​ni​zo​wać na​szym dzie​łem, a my bę​dzie​my trą​cać się kie​lisz​ka​mi, pie​przyć
dziw​ki i wy​sy​łać dziew​czy​ny na za​ku​py do Rzy​mu, Ber​li​na, Ma​dry​tu, i prze​łknie​my
przy tym każ​dą kro​pel​kę sper​my, któ​ra wy​strze​li z po​wo​du ogól​ne​go za​chwy​tu. a
„Obudź się i śnij” oka​że się far​są, nie ar​cy​dzie​łem, ja​kim mia​ło szan​sę być. i to, mój
dro​gi Dan​ny – za​mach​nął się w kie​run​ku Clar​ka, na pół ude​rzył pię​ścią, na pół wy​-
mie​rzył pal​cem – jest ze wszyst​kie​go naj​śmiesz​niej​sze. Stąd, po sam kres na​sze​go
pie​przo​ne​go ży​cia mamy już tyl​ko z gór​ki i zu​peł​nie się tym nie przej​mu​je​my.

Ko​lej​ny dzi​ki wy​mach i za​to​czył się w tył, w stro​nę prze​pa​ści, za​trze​po​tał ra​-
mio​na​mi. Clark chwy​cił go od​ru​cho​wo i przez mo​ment obaj męż​czyź​ni ko​ły​sa​li się
nie​bez​piecz​nie na kra​wę​dzi muru. Po chwi​li Clark zła​pał moc​niej i wy​pro​sto​wał
Tim​my’ego.

– Mało bra​ko​wa​ło, co? Chwi​la pra​wie do​sko​na​ła. – Pro​du​cent wciąż za​no​sił się
śmie​chem, acz​kol​wiek jego za​zwy​czaj sprę​ży​sta fry​zu​ra przy​po​mi​na​ła te​raz okla​-
płe, czar​ne skrzy​dła, z któ​rych spły​wa​ły struż​ki far​by. – Ty i Lars Bech​me​ir, kur​wa,
ju​tro w „Star Talk”, pod​czas zlo​tu Ligi Wol​no​ści w Bilt​mo​re. Prze​ko​nasz się, Dan​-
ny, kur​wa, zo​ba​czysz, tyl​ko po​cze​kaj…

Tim​my wy​wi​nął ko​micz​ne​go orła, ja​kie​go po​zaz​dro​ścił​by mu na​wet bied​ny
świę​tej pa​mię​ci Ha​rold Lloyd, i zsu​nął się po scho​dach zam​ku.



* * *

Clark od​pro​wa​dził go wzro​kiem. Deszcz osłabł. To na​praw​dę zdu​mie​wa​ją​ce, że
pod​czas tej bu​rzy ni​ko​mu nie sta​ła się po​waż​na krzyw​da. z dru​giej stro​ny, po tym
wszyst​kim, co ostat​nio zo​ba​czył, może nie po​wi​nien tak ła​two pod​da​wać się zdu​-
mie​niu.

Ru​szył błot​ni​stą ścież​ką. w pew​nej chwi​li, gdy rzu​cił prze​lot​ne spoj​rze​nie na za​-
mek, wy​da​ło mu się, że w po​bli​żu miej​sca, gdzie przed chwi​lą sta​li, wi​dzi nie​wy​raź​-
ny kształt. Coś ma​ja​czy​ło na ciem​nych blan​kach. Czyż​by ktoś tam jesz​cze zo​stał,
nie​zau​wa​żo​ny? a może to po pro​stu od​blask księ​ży​co​wej po​świa​ty prze​bi​ja​ją​cej się
przez rzed​ną​ce chmu​ry? Kształt był jed​nak ja​sny, na poły kon​kret​ny i po​ru​szał się,
szy​bo​wał. Przez chwi​lę wy​glą​dał nie​mal na oży​wio​ny. Clar​ka prze​szył dreszcz, a
wraz z nim na​de​szło po​czu​cie po​dzi​wu. Uświa​do​mił so​bie, że wy​tę​ża wzrok,
wstrzy​mu​je od​dech i z ja​kie​goś po​wo​du pra​gnie, by ta chwi​la trwa​ła i sta​ła się bar​-
dziej praw​dzi​wa. Po​tem jed​nak wiatr po​wiał moc​niej i przy​niósł ze sobą nową por​-
cję cięż​kich, wi​ru​ją​cych kro​pel. Ciem​ność za​pul​so​wa​ła i kształt znik​nął, zgasł ni​-
czym czar​ny pło​mień świe​cy. Prze​mi​nął jesz​cze je​den mo​ment i Clark był już pe​-
wien, że nie wi​dział ni​cze​go.

11 Elec​tric Fo​un​ta​in – wznie​sio​na w 1931 roku, upa​mięt​nia​ją​ca za​ło​że​nie Los An​ge​les
fon​tan​na, któ​rej stru​mie​nie wody pod​świe​tlo​ne są róż​no​barw​ny​mi re​flek​to​ra​mi.



 

TRZYDZIEŚCI DZIEWIĘĆ

 

Po bu​rzy, na ban​kie​cie Her​ber​ta Kis​ber​ga za​pa​no​wał dziw​ny ro​dzaj de​mo​kra​cji.
Kil​ka pla​mek bło​ta. Zgu​bio​na sztucz​na rzę​sa lub spin​ka do man​kie​tu. Znisz​czo​ne
bar​wy je​dwab​ne​go sza​la. Ci go​ście nie byli na​wy​kli do tego typu nie​wy​gód i wy​ma​-
chu​jąc mo​kry​mi ra​mio​na​mi, po​śpiesz​nie po​pra​wia​li ma​ki​ja​że, ukła​da​li wło​sy, cie​-
sząc się tym, że na chwi​lę sta​li się nie​mal tacy sami jak wszy​scy.

Wie​lu uda​ło się na po​szu​ki​wa​nia Her​ber​ta Kis​ber​ga, by oso​bi​ście po​gra​tu​lo​wać
go​spo​da​rzo​wi or​ga​ni​za​cji tak spek​ta​ku​lar​nej bu​rzy. Nie​któ​rzy roz​po​wia​da​li plot​kę o
po​ja​wie​niu się Lar​sa Bech​me​ira, lecz na tej kla​sy przy​ję​ciach było to do prze​wi​dze​-
nia. Grup​ki się roz​pa​da​ły, nie​któ​rzy po​dob​no wy​szli, cho​ciaż ta myśl wkrót​ce wy​da​-
ła się nie​do​rzecz​na – bo do​kąd moż​na było się stąd prze​nieść i kto wie, co mo​gli
prze​ga​pić ewen​tu​al​ni wy​cho​dzą​cy? Wciąż pa​no​wa​ło osza​ła​mia​ją​ce wra​że​nie, że na​-
stęp​ne pięć mi​nut może się oka​zać klu​czo​we dla wie​czo​ru, wóz albo prze​wóz.

i py​ta​nie, na przy​kład, czy trzy​mać się z pi​ja​ka​mi, czy z oso​ba​mi, któ​re były po
pro​stu do​bre w uda​wa​niu oszo​ło​mie​nia? Albo za​do​wo​lić się słu​żą​cy​mi i po​de​rwać
kel​ner​kę lub po​ko​jów​kę? Zgod​nie z tra​dy​cją, w kil​ku sa​lach pro​jek​cyj​nych Kis​ber​-
ga od​twa​rza​no emo​ty​ki: frag​men​ty no​wych pro​duk​cji oraz prze​za​baw​ne uryw​ki z
pla​nu uka​zu​ją​ce ka​pry​śne fo​chy któ​rejś z wiel​kich gwiazd. w mniej ofi​cjal​nych
grup​kach oglą​da​no in​ne​go ro​dza​ju atrak​cje – le​gen​dar​ne, oto​czo​ne plot​ka​mi fil​my,
któ​re ni​g​dy nie mia​ły tra​fić do kin. Za​pę​tlo​ny dźwięk, fil​mo​wa i emo​tycz​na ścież​ka
przed​sta​wia​ją​ca or​gazm słyn​nej ak​tor​ki. w po​ko​iku obok, rów​nie słyn​ny film uka​zu​-
ją​cy praw​dzi​wą gwiazd​kę du​szo​ną na śmierć pa​skiem od szla​fro​ka. Tyl​ko kwe​stią
cza​su było, nim ktoś za​su​ge​ru​je od​two​rze​nie obu na​grań jed​no​cze​śnie.

Clark prze​cha​dzał się po re​zy​den​cji. Roz​mo​wa z Kis​ber​giem, spo​tka​nie z Lar​-
sem Bech​me​irem, ju​trzej​szy wy​wiad na żywo w „Star Talk”… Uznał, że w za​sa​dzie
nie po​szło mu źle, że to samo zro​bił​by na jego miej​scu praw​dzi​wy sce​na​rzy​sta, czy
to Da​niel La​mot​te, czy ktoś inny. Nie​mniej, dzień był dłu​gi i Clark czuł się na tyle
zmę​czo​ny, że prze​sta​wał się już czym​kol​wiek przej​mo​wać. Chciał po pro​stu wró​cić
do Bli​xden Apart​ments i prze​spać mniej wię​cej dwa​dzie​ścia go​dzin. a w ogó​le to
gdzie po​dzia​ła się Bar​ba​ra Eshel?



– Clark?
Stał w pu​stym po​ko​ju. Otwar​te drzwi bal​ko​no​we ko​ły​sa​ły się i skrzy​pia​ły. Za​-

pach ka​wio​ru i tru​ska​wek, oraz to po​bu​rzo​we drże​nie po​wie​trza – jak w emo​tycz​-
nym ki​nie – mie​sza​ły się ze sobą i fa​lo​wa​ły. Nie od razu roz​po​znał wła​sne imię.

– Clark Ga​ble? To ty?
Wie​czo​ro​wa suk​nia Peg En​twi​stle była prze​mo​czo​na, a ja​sne wło​sy kle​iły się jej

do gło​wy, two​rząc po​środ​ku wy​raź​ny prze​dzia​łek. Wciąż jed​nak była pięk​na ową
mo​nar​szą uro​dą z „Kró​lo​wej dzie​wi​cy”, któ​rą na​dal pa​mię​tał.

– Tak, to ja.
– Już wcze​śniej wy​da​wa​ło mi się, że cię wi​dzę – po​wie​dzia​ła, pod​cho​dząc kil​ka

ko​lej​nych kro​ków – nie by​łam jed​nak pew​na. Zmie​ni​łeś się.
– To przez oku​la​ry. Ale ty Peg… wy​glą​dasz jak daw​niej.
– Moi skre​ty​nia​li re​ży​se​rzy są in​ne​go zda​nia. – Uśmiech​nę​ła się. – Ale i tak

mia​łam szczę​ście. Pra​wie na szczy​cie przez nie​mal dzie​sięć lat.
Na​wet mó​wi​ła w ten sam spo​sób, z cha​rak​te​ry​stycz​nym śla​dem mięk​kie​go, an​-

giel​skie​go ak​cen​tu, któ​ry – co Clark wie​dział – był na​praw​dę wa​lij​ski.
– Kil​ka dni temu ze​bra​łem się wresz​cie i obej​rza​łem „Kró​lo​wą dzie​wi​cę” –

przy​znał. – By​łaś ge​nial​na. Wszy​scy tak mó​wią. Co praw​da, nie​zbyt śle​dzę nowe
emo​ty​ki… Zwłasz​cza od​kąd… cóż, od tam​tej pory. Ale sce​na​rzy​sta „Kró​lo​wej”,
Da​niel La​mot​te, jest w pew​nym sen​sie moim zna​jo​mym.

– Na​praw​dę? – Peg znów się uśmiech​nę​ła. Czy była to może su​ge​stia zro​zu​mie​-
nia? Cze​goś in​ne​go? a może zu​peł​nie nic istot​ne​go. Tak czy ina​czej, szyb​ko zmie​ni​-
ła te​mat. – Czy​li na​dal dzia​łasz w bran​ży?

– Zu​peł​nie nie. Zaj​mu​ję się do​cho​dze​nia​mi.
– Ach. – Te​raz był pe​wien, że jej słyn​ne sza​ro​zie​lo​ne spoj​rze​nie sta​ło się nie​co

bar​dziej ostroż​ne. – a cze​go ta​kie​go do​cho​dzisz?
– Ni​cze​go spe​cjal​ne​go. Do​star​czam we​zwa​nia do sądu. Śle​dzę lu​dzi. Do​wia​du​ję

się, gdzie by​wa​ją na​praw​dę, kie​dy w so​bot​ni wie​czór wy​cho​dzą niby na par​tyj​kę
po​ke​ra. Za​wsze chcia​łem grać ta​kie role i w za​sa​dzie jest tak samo. Róż​ni​cą jest
mniej​sza sła​wa. i pie​nią​dze.

– a jed​nak je​steś tu​taj.
– Miesz​kam w Ve​ni​ce. Mam, cóż, mnó​stwo za​jęć. Na​dal co ja​kiś czas wpa​dam

na ko​goś z daw​nych cza​sów. Oczy​wi​ście, co​raz rza​dziej. Wiesz, jak to jest. Ale
masz ra​cję. Dzi​siaj wie​czo​rem przy​sze​dłem tu za​wo​do​wo, acz​kol​wiek nie ma to nic
wspól​ne​go z tobą. Dla​te​go wo​lał​bym, że​byś ni​ko​mu o mnie nie wspo​mi​na​ła.

Za​dar​ła bro​dę.
– Więc tak to wy​glą​da?
Obo​je wie​dzie​li, że nie ma sen​su, by py​tał co u niej. Po​dob​nie jak jej ob​li​cze,

ży​cie Peg sta​no​wi​ło do​bro ogól​no​do​stęp​ne. Trzy mał​żeń​stwa, roz​sta​nia z gwiaz​do​-
ra​mi. i ten wy​pa​dek sa​mo​cho​do​wy, po któ​rym pe​wien dzie​ciak zo​stał ka​le​ką, a ona
nie​mal sta​nę​ła przed są​dem. Mimo że Clark rzad​ko czy​tał plot​ki z ży​cia mia​sta,
wszyst​kie te in​for​ma​cje o Peg En​twi​stle w ja​kiś spo​sób do nie​go tra​fia​ły.



– Czę​sto wspo​mi​nasz daw​ne cza​sy? – za​py​tał.
Wes​tchnę​ła te​atral​nie, kpią​co.
– a jak są​dzisz?
– Tak. – Cze​kał. Pa​trzył na nią. Po chwi​li zdjął oku​la​ry i nie​po​rad​nym ru​chem

scho​wał je do kie​sze​ni. – Słu​chaj, Peg… Prze​pra​szam cię za wte​dy. Za to, co prze​-
szłaś. Wiem, że cię za​wio​dłem.

– Być może za​wio​dłeś. – Spoj​rza​ła mu pro​sto w oczy. – Ale byli też inni, któ​rzy
mo​gli po​móc. Na​wet ja sama. Zresz​tą, to nie tak, że by​li​śmy w so​bie za​ko​cha​ni.

– Ale by​li​śmy bli​sko?
Te​raz obo​je mu​sie​li się uśmiech​nąć, po pro​stu dla​te​go, że po​wie​dział praw​dę.

Może rze​czy​wi​ście nie łą​czy​ła ich mi​łość, nie​mniej, z pew​no​ścią byli ko​chan​ka​mi.
Bli​ski​mi. Tak, bli​skość była chy​ba naj​lep​szym sło​wem. Wszyst​ko po​psu​ło się, za​-
nim jesz​cze Peg po​pa​dła w tak kiep​ski stan, że aresz​to​wa​no ją za wtar​gnię​cie na te​-
ren pry​wat​ny, po czym tra​fi​ła do wa​riat​ko​wa, ale nie było na tyle kiep​sko i źle, by
nie mógł za​wcza​su prze​wi​dzieć, na co się za​no​si. Cała ta jej ga​da​ni​na o suk​ce​sie lub
osta​tecz​nej klę​sce. Bred​nie, ja​kie wy​ga​dy​wa​ła o sko​ku z jed​nej z li​ter wiel​kie​go na​-
pi​su, któ​re wca​le nie były – jak się oka​za​ło – bred​nia​mi. Czy jego nie​chęć do wszel​-
kie​go ro​dza​ju szpi​ta​li mo​gła sta​no​wić wy​mów​kę – choć​by mar​ną – uspra​wie​dli​wie​-
nie fak​tu, że ani razu nie od​wie​dził jej w Met? Zda​wał so​bie spra​wę, że nie. Praw​-
dzi​wym po​wo​dem, dla któ​re​go zi​gno​ro​wał jej bła​ga​nia o po​moc – tak przy​naj​mniej
są​dził – było to, że za​nad​to za​przą​ta​ło go by​cie – a przy​naj​mniej pró​by – Clar​kiem
Ga​ble’em. i pro​szę, do​kąd go to przy​wio​dło. Jego i ją.

Peg, zu​peł​nie jak​by sły​sza​ła te my​śli, nie​znacz​nie po​chy​li​ła gło​wę w ge​ście czę​-
ścio​wej zgo​dy. Mimo że po​ru​szy​li te​mat ka​ta​stro​fal​nej czę​ści jej ży​cia, wy​da​wa​ła
się w tej chwi​li mniej ak​tor​ką, a ra​czej po pro​stu zre​lak​so​wa​ną ko​bie​tą. Uświa​do​mił
so​bie, że tak nie​wie​le osób zna​ło praw​dę o tam​tych wy​da​rze​niach, że praw​do​po​dob​-
nie nie​czę​sto mia​ła oka​zję o nich po​roz​ma​wiać.

– Po​dej​rze​wam, że za​wsze zbyt roz​pacz​li​wie pra​gnę​łam sła​wy – pod​ję​ła. – Ale
py​ta​łam sama sie​bie, czy nie jest tak ze wszyst​ki​mi? Przy​glą​da​łam się ota​cza​ją​cym
mnie lu​dziom, zna​jo​mym, i wmó​wi​łam so​bie, że to po pro​stu nor​mal​ne. – Uśmiech​-
nę​ła się. – a w Los An​ge​les tego typu po​dej​ście ni​g​dy nie wy​cho​dzi na do​bre. Tak
więc, nie two​ja wina, Clark, że świat mnie prze​rósł. a ta afe​ra z na​pi​sem Hol​ly​wo​-
odland… w pew​nym sen​sie cho​dzi​ło o obiet​ni​cę, jaką so​bie zło​ży​łam. – Za​czerp​nę​-
ła tchu. Jej ra​mio​na unio​sły się i opa​dły. – i jak każ​de baj​ko​we przy​rze​cze​nie, tak i
to za​czę​ło żyć wła​snym ży​ciem. Nie wiem, czy na​praw​dę bym to wte​dy zro​bi​ła,
gdy​by ci ro​bot​ni​cy nie ścią​gnę​li mnie na dół i nie po​wia​do​mi​li po​li​cji. Na pew​no
jed​nak chcia​łam się prze​ko​nać.

– a te​raz nikt już na​wet nie wie, że coś ta​kie​go się wy​da​rzy​ło.
– Wy​twór​nie fil​mo​we, sta​re i nowe, za​wsze były świet​ne w wy​ci​sza​niu pew​-

nych spraw. Ale wąt​pię, by ko​go​kol​wiek to in​te​re​so​wa​ło, Clark. Nie je​stem już tą
Peg En​twi​stle, któ​rą zna​łeś. Je​stem tyl​ko po​sta​cią, gło​sem, twa​rzą. Za​wsze przed
mi​kro​fo​nem, przed iko​no​sko​pem, przed ka​me​rą, a po​tem w dru​ku i po​cho​wa​ną w



my​ślach i ma​rze​niach lu​dzi, któ​rych ni​g​dy nie po​znam. Cza​sa​mi czu​ję się tak jak
po​dob​no człon​ko​wie pry​mi​tyw​nych ple​mion – jak​by coś ze mnie wy​sy​sa​no. Wszy​-
scy wie​dzą kim je​steś, ale…

– Zły ro​dzaj nie​śmier​tel​no​ści?
– Ow​szem. Może. Cho​ciaż za​wsze wie​dzia​łam, że tego ro​dza​ju spra​wy mają

swo​ją cenę. i nie chcia​łam zre​zy​gno​wać. Tak, wte​dy by​łam zroz​pa​czo​na. Ale wiesz,
mam wra​że​nie, że w koń​cu zdo​by​łam to, za czym go​ni​łam… Na​wet je​że​li oku​pi​łam
to… – Spoj​rze​nie ko​bie​ty od​pły​nę​ło w dal. Sza​ro​zie​lo​ne iskier​ki przy​ga​sły. – Wę​-
drów​ką dłuż​szą i trud​niej​szą niż kie​dy​kol​wiek po​dej​rze​wa​łam. – Za​chi​cho​ta​ła, a
Clar​ka prze​szył dreszcz, gdyż jej śmiech za​brzmiał nie​sły​cha​nie smut​no. Peg wciąż
mia​ła w so​bie daw​ną rzew​ność, cho​ciaż obec​nie na​uczy​ła się chy​ba le​piej ją kon​tro​-
lo​wać. Na​dal tkwi​ła w niej ta mie​szan​ka ra​do​ści i tra​gi​zmu, któ​ra tak go wte​dy wa​-
bi​ła. Jego i, przy​szło mu do gło​wy, mi​lio​ny lu​dzi chło​ną​cych w ki​nach jej aurę. –
Ale może na tym wła​śnie po​le​ga cena sła​wy, może dla​te​go czu​ję się praw​dzi​wa tyl​-
ko wte​dy, gdy re​ży​ser na pla​nie za​wo​ła „ak​cja”. – z uśmie​chem wzru​szy​ła ra​mio​na​-
mi. – Nie​mniej, to nie jest naj​gor​sze ży​cie, Clark. Oczy​wi​ście, że nie.

– a dzi​siaj, Peg? Je​steś tu​taj szczę​śli​wa? z tymi wszyst​ki​mi ludź​mi na ban​kie​cie
u czło​wie​ka ta​kie​go jak Kis​berg?

– To wpły​wo​wa oso​bi​stość. Moja obec​ność wy​ni​ka z kon​trak​tu, z tego naj​waż​-
niej​sze​go wa​run​ku, któ​re​go ni​g​dy się nie spi​su​je. i nie stać mnie na głęb​sze roz​wa​-
ża​nia. w An​glii już w tej chwi​li na​zy​wa​ją mnie zdraj​czy​nią i kur​wą, za to, że wciąż
pra​cu​ję w Hol​ly​wo​od. z mo​je​go po​wo​du nie wy​świe​tla​ją tam na​wet „Kró​lo​wej dzie​-
wi​cy”. Mina mówi…

– Mina? Pra​cu​jesz z Miną Wal​la​ce?
– Mina prze​ję​ła wszyst​kie ta​len​ty ze staj​ni Hil​ly’ego. Przy​naj​mniej tych, któ​rzy

jesz​cze gra​ją. Ale pra​cu​je nam się do​brze. Mimo, że jest…
– Ży​dów​ką?
– Tak, mimo to.
– Dzi​siaj jej tu nie ma, praw​da?
– Wiesz, jaka ona jest. Nie po​ka​zu​je się ni​g​dzie, gdzie na sto​le nie cze​ka go​to​wa

do pod​pi​sa​nia umo​wa. Ale po​wi​nie​neś do niej zaj​rzeć.
Clark przy​tak​nął ski​nie​niem. Mina Wal​la​ce była rów​nież jego agent​ką – w tych

mi​tycz​nych cza​sach nie​speł​nio​nych moż​li​wo​ści. z frag​men​tów plo​tek, ja​kie do nie​-
go do​cie​ra​ły, wie​dział już przed​tem, że po​przed​ni agent Peg, Hil​ly Fe​in​ste​in, pal​nął
so​bie w łeb we wła​snym ga​bi​ne​cie, jesz​cze w 1935. i te​raz ta in​for​ma​cja prze​pły​nę​ła
przez jego my​śli w dziw​ny spo​sób. Ni​czym lo​do​wa​ta kro​pla rtę​ci.

– Mina wciąż pra​cu​je w daw​nym biu​rze… – Peg urwa​ła. Zno​wu od​niósł wra​że​-
nie, że śle​dzi jego my​śli. – Clark, co ty tu​taj wła​ści​wie ro​bisz? Mam na​dzie​ję, że nic
głu​pie​go, co?

– Całe ży​cie spę​dzi​łem, ro​biąc głup​stwa, Peg. Ale nie. Nic ta​kie​go, co my​ślisz.
Chciał​bym cię jed​nak o coś za​py​tać.

– Wy​da​wa​ło mi się, że two​ja obec​ność nie ma ze mną żad​ne​go związ​ku?



– To na​praw​dę nic szcze​gól​ne​go. Cie​ka​wi mnie po pro​stu, czy by​łaś na pre​mie​-
rze pierw​sze​go emo​ty​ku na świe​cie.

– Masz na my​śli „Pęk​nię​te zwier​cia​dło”? – Za​sło​ny za nim za​ło​po​ta​ły w sil​niej​-
szym po​dmu​chu wia​tru. Peg En​twi​stle zer​k​nę​ła w bok, jak​by spo​dzie​wa​ła się, że
ktoś wej​dzie. Po chwi​li po​ki​wa​ła gło​wą. – Tak, zda​je się że tak. Wte​dy sta​wa​łam
już po​wo​li z po​wro​tem na nogi. Wy​da​je mi się, że to Hil​ly za​ła​twił mi za​pro​sze​-
nie… – Zno​wu ski​nę​ła, nie​co zbyt ener​gicz​nie, zu​peł​nie jak kiep​ska ak​tor​ka, jaką
prze​cież nie była. – Tak, na pew​no Hil​ly.

– Któ​ry te​raz nie żyje, a ty je​steś sław​na.
– Clark, co to, do cho​le​ry, mia​ło zna​czyć?
– Nie wiem, Peg, na​praw​dę nie wiem.
Kro​ple desz​czu na jej skó​rze zdą​ży​ły już wy​schnąć, lecz za​stą​pi​ła je lśnią​ca war​-

stew​ka potu. Pra​wie za​czął się o nią mar​twić. i pra​wie był go​tów się wy​co​fać. Ale
jesz​cze nie do koń​ca.

– Jesz​cze jed​no, ostat​nie py​ta​nie. w za​sa​dzie na​wet nie py​ta​nie. Wi​dzisz, Peg,
by​łem dzi​siaj w Met…

– …Clark, ty…
Uci​szył ją pod​nie​sio​ną dło​nią.
– i roz​ma​wia​łem z Ho​war​dem Hu​ghe​sem. Pa​mię​tasz go? Te​raz, co praw​da, wy​-

dłu​ba​li mu po​ło​wę mó​zgu i wszy​scy mó​wią na nie​go Ho​wie. Nie​waż​ne. Użył dziw​-
ne​go sło​wa i cie​ka​wy je​stem, czy je kie​dy​kol​wiek sły​sza​łaś. To sło​wo…

Nie mu​siał jed​nak koń​czyć. Peg po​bla​dła. Bez​gło​śnie po​ru​sza​jąc war​ga​mi, wy​-
po​wie​dzia​ła je za nie​go. Thra​sis.

– …Chcesz… – Gwał​tow​nie za​czerp​nę​ła po​wie​trza. Prze​łknę​ła. – Po​ra​dy?
– Mam wra​że​nie, że usły​szę ją tak czy ina​czej.
– Trzy​maj się od tego z da​le​ka. z bar​dzo da​le​ka. Je​śli na​dal bę​dziesz wsa​dzać

łapy pod sta​re ka​mie​nie, co chy​ba wła​śnie ro​bisz… to w koń​cu… w koń​cu… – Za​-
ma​cha​ła drżą​cą ręką.

– Tra​fię na gniaz​do grze​chot​ni​ków?
– Tak. Wła​śnie. Do​kład​nie.
– Słu​chaj, Peg, nie cho​dzi mi o cie​bie. Po pro​stu chcę zro​zu​mieć kil​ka spraw.
Ona już jed​nak roz​glą​da​ła się do​ko​ła, jak​by wy​czu​ła czy​jąś obec​ność. Nie wy​-

da​wa​ło się, żeby go sły​sza​ła.
– Po​win​nam iść – szep​nę​ła. – Ro​zu​miesz, nie po​roz​ma​wia​łam jesz​cze z pa​ro​ma

oso​ba​mi i…
Od​wró​ci​ła się i ucie​kła przed nim pra​wie bie​giem, trzy​ma​jąc w dło​niach mo​kre

poły spód​ni​cy.



 

CZTERDZIEŚCI

 

Kie​dy na​praw​dę za​czął się roz​glą​dać za Bar​ba​rą Eshel, oka​za​ło się, że nie​trud​no ją
zna​leźć. Błysk fle​sza. Krót​ki trzask. Pod​eks​cy​to​wa​ne okrzy​ki. Gwiazd​ki, byłe fla​my
i może na​wet kil​ka osób fak​tycz​nie bę​dą​cych kimś – wszy​scy stro​szy​li piór​ka przed
cen​nym obiek​ty​wem jej gra​fle​xa. Clark przez chwi​lę stał i przy​glą​dał się temu, roz​-
ba​wio​ny, ale też roz​cza​ro​wa​ny. Po​my​li​ła się, mó​wiąc, że lu​dzie prze​sta​ną się nią in​-
te​re​so​wać, gdy po​wie, że zaj​mu​je się pi​sa​niem in​ne​go ro​dza​ju. w ja​kiś bo​wiem spo​-
sób uda​ło się dziew​czy​nie wmó​wić go​ściom Kis​ber​ga, że jest naj​cen​niej​szym i naj​-
bar​dziej nie​bez​piecz​nym to​wa​rem Hol​ly​wo​od – dzien​ni​kar​ką zaj​mu​ją​cą się show-
biz​ne​sem.

– a kim​że jest ten przy​stoj​niak? – za​ga​iła, gdy wresz​cie za​uwa​ży​ła Clar​ka. –
Pro​szę, to prze​cież Da​niel La​mot​te, ten ge​nial​ny sce​na​rzy​sta, któ​ry do​pie​ro co
sprze​dał nowy tekst, po​dob​no za pię​cio​cy​fro​wą sumę.

Mu​siał z po​wro​tem wło​żyć oku​la​ry i szcze​rzyć się i po​zo​wać jak cała resz​ta
idio​tów. Do​pie​ro po​tem Bar​ba​ra po​zwo​li​ła mu za​cią​gnąć się do sa​mo​cho​du.

* * *

– Dan, jaki to fan​ta​stycz​ny ma​te​riał! Po pro​stu bom​ba. Mam dość in​for​ma​cji na
pięt​na​ście nu​me​rów „Praw​dy Los An​ge​les”!

– Nie na​zy​wam się Dan. – Dy​wa​ni​ki de​la​haye’a były prze​mok​nię​te, świe​że fale
desz​czu wpa​da​ły przez wy​bi​te okno. – Poza tym nie mia​łem po​ję​cia, że ta two​ja ga​-
zet​ka zaj​mu​je się plot​ka​mi.

– Clark, cho​le​ra. Nie wiem, co ro​bi​łeś przez cały wie​czór, ale na​stro​ju ci to ra​-
czej nie po​pra​wi​ło.

– Nie po​pra​wi​ło. Ale wła​śnie dla​te​go, że ta hi​sto​ria na​praw​dę jest gru​ba.
– Cóż, ja chy​ba za​czy​nam ją so​bie ukła​dać…
Po​le​ci​ła mu, by po​je​chał ob​jaz​dem przez We​stern Ave​nue, w kie​run​ku In​gle​wo​-

od, a po​tem przez Man​che​ster ku So​uth Park. Ostat​nio był w tej oko​li​cy tyl​ko raz,
by po​słu​chać mu​rzyń​skiej mu​zy​ki w „Top​sy’s Ni​ght Club”. Oka​za​ło się jed​nak, że



to wła​śnie tu​taj mia​ła swą sie​dzi​bę re​dak​cja „Praw​dy Los An​ge​les”. Wy​cie​racz​ki
szu​mia​ły, Bar​ba​ra Eshel mó​wi​ła, a on wciąż my​ślał o roz​mo​wie z Peg.

– …po​myśl, je​że​li się nad tym za​sta​no​wić, wszyst​ko wy​da​je się sen​sow​ne. Kis​-
berg, no do​bra, on i jego kum​ple z Wall Stre​et to lu​dzie, któ​rzy dzię​ki emo​ty​kom
do​ro​bi​li się praw​dzi​wych pie​nię​dzy. Za​sta​nów się, jak​że wy​god​nie było do​pro​wa​-
dzić sta​re wy​twór​nie fil​mo​we do ban​kruc​twa i prze​jąć ry​nek za po​mo​cą no​wej tech​-
no​lo​gii, na któ​rą daw​nych gra​czy nie było stać, tym bar​dziej że Kry​zys sza​lał wte​dy
w naj​lep​sze. a te​raz są w sta​nie wkła​dać lu​dziom do głów, co tyl​ko ze​chcą. Ja​sne,
może nie są to same śmie​ci, ale ten​den​cja jest wy​raź​na. Ta gło​śna prze​rób​ka „Na​ro​-
dzin na​ro​du” z udzia​łem człon​ków sta​re​go do​bre​go Ku-Klux-Kla​nu. i te wszyst​kie
po​ru​sza​ją​ce fil​mi​dła o sta​rym, do​brym Po​łu​dniu. Ru​sza​ją na​wet kla​sy​kę. Kie​dy ro​-
bią Dic​ken​sa, to wy​bie​ra​ją „Oli​ve​ra Twi​sta”, gdzie czar​nym cha​rak​te​rem jest Żyd
Fa​gin. a je​że​li Szek​spir, to tyl​ko „Ku​piec we​nec​ki”. No a „Bia​ły le​gion”? Mój Boże,
cóż to była za pro​duk​cja! a te​raz do​cho​dzą jesz​cze te wszyst​kie po​sta​cie prze​mi​łych
Niem​ców. Ci fa​ce​ci są w sta​nie wmó​wić wszyst​ko każ​de​mu, pod wa​run​kiem, że do​-
star​czą to pod po​sta​cią roz​ryw​ki. Za chwi​lę do​wie​my się, że di​no​zau​ry to tak na​-
praw​dę smo​ki ze Sta​re​go Te​sta​men​tu.

– Wi​dzę, że cho​dzisz do kina tro​chę czę​ściej niż ja.
– Ale ro​zu​miesz, co chcę po​wie​dzieć, tak? Nic dziw​ne​go, że Liga Wol​no​ści od​-

no​si ta​kie suk​ce​sy. Nic dziw​ne​go, że Her​bert Kis​berg star​tu​je w wy​bo​rach. Cho​ciaż
wy​star​cza​ją​co wred​ni byli już sami Re​pu​bli​ka​nie. Tak przy oka​zji, te​raz na lewo. i
uwa​żaj na dziu​rę.

– Ja​sne. – De​la​haye pod​sko​czył w dziu​rze, roz​chla​pu​jąc stru​gi wody.
– a te​raz do​sta​li jesz​cze twój, to zna​czy Da​nie​la La​mot​te’a, sce​na​riusz bio​gra​-

ficz​ny i on przy​nie​sie im ko​lej​ną daw​kę po​pu​lar​no​ści.
– Wy​star​czy – mruk​nął – że ju​tro na balu w Bilt​mo​re po​ja​wi się oso​bi​ście Lars

Bech​me​ir. Wte​dy Kis​berg bę​dzie mieć pre​zy​den​tu​rę na ta​le​rzu. Cały kraj dla nie​go.
– Do​kład​nie! Bo wi​dzisz, lu​dziom ulży, że to on wy​gra. Ro​zu​miesz? Za​miast

tego ćwo​ka z Chi​ca​go, któ​ry na​wet wy​glą​da jak gang​ster. i tego śli​skie​go nept​ka
Pic​ken​sa – nikt nie za​po​mniał, że rzu​cił się na tę bab​kę. Albo… za​raz Clark, coś ty
wła​śnie po​wie​dział o Bech​me​irze?

– Spo​tka​łem się z nim.
– z kim?
– a jak my​ślisz? Kis​berg oso​bi​ście mnie do nie​go za​pro​wa​dził. Sie​dział w po​ko​-

ju za​mknię​tym dla resz​ty go​ści, pod opie​ką dwóch pie​lę​gnia​rek. Jest moc​no scho​ro​-
wa​ny, to prak​tycz​nie in​wa​li​da. Oka​zu​je się, że wszyst​kie te lata spę​dził w ukry​ciu
gdzieś w Oran​ge Co​un​ty. Te​raz jed​nak pla​nu​ją po​ka​zać go lu​dziom ju​tro wie​czo​rem
w Bilt​mo​re i może na​wet na​kło​nić do wy​gło​sze​nia krót​kiej mowy. Naj​lep​sza re​kla​-
ma dla Ligi Wol​no​ści.

– Cho​le​ra.
– Tak. Cho​le​ra. Fa​cet le​d​wie się trzy​ma i nie są​dzę, by po​cią​gnął dużo dłu​żej.

Pew​nie wła​śnie dla​te​go chcą go wy​ko​rzy​stać w tej chwi​li… i dla​te​go tak bar​dzo za​-



le​ża​ło im na sce​na​riu​szu Dana. Je​śli wie​rzyć Tim​my’emu Town​sen​do​wi, po​wstał
też po​mysł prze​pro​wa​dze​nia wy​wia​du na żywo z Da​nie​lem La​mot​te’em, dla „Star
Talk”.

– Ale to prze​cież fan​ta​stycz​na wia​do​mość! Do​sta​niesz szan​sę na jaw​ne po​tę​pie​-
nie Ligi Wol​no​ści przed pięć​dzie​się​cio​ma mi​lio​na​mi słu​cha​czy. Wiesz, wiel​ki pi​-
sarz wy​stę​pu​je w obro​nie praw​dzi​wej wol​no​ści i…

– Bar​ba​ro, na li​tość Bo​ską, je​steś zu​peł​nie jak Tim​my Town​send, tyl​ko na od​-
wrót. Nie, zde​cy​do​wa​nie nie. Kogo niby miał​bym otwar​cie po​tę​piać? i za co?

– Na prze​my​śle​nie tego wszyst​kie​go mamy jesz​cze cały dzień. i le​piej zwol​nij.
Za​raz bę​dzie ko​lej​na dziu​ra… No i pro​szę, prze​je​cha​łeś za​kręt.



 

CZTERDZIEŚCI JEDEN

 

„Praw​da Los An​ge​les” mie​ści​ła się w kom​plek​sie bu​dyn​ków pod wy​na​jem, któ​re w
ty​po​wym dla tego mia​sta misz​ma​szu, roz​ło​ży​ły się po​mię​dzy wy​so​ki​mi ce​gla​ny​mi
wie​żow​ca​mi Fi​re​sto​ne Rub​ber Com​pa​ny i bia​łym fron​to​nem An​gels’ Ab​bey, po​-
wsta​ją​ce​go wła​śnie mau​zo​leum. Clark spo​dzie​wał się kil​ku po​ko​jów re​dak​cyj​nych,
lecz pręd​ko uświa​do​mił so​bie wła​sną na​iw​ność. Za​stał bo​wiem, ow​szem, kil​ka ma​-
szyn do pi​sa​nia, sto​ły i krze​sła, lecz po​miesz​cze​nie było jed​no i przy​po​mi​na​ło ra​czej
warsz​tat urzą​dzo​ny na pod​ło​żu z bi​tej zie​mi, za​sta​wio​ny ma​szy​ne​rią, któ​rej więk​-
szość wy​glą​da​ła na daw​no już nie​na​da​ją​cą się do użyt​ku – z wy​jąt​kiem jed​ne​go
urzą​dze​nia, któ​re dzia​ła​ło, acz​kol​wiek le​d​wie le​d​wie. Męż​czy​zna zaj​mu​ją​cy się tą
ha​ła​su​ją​cą, roz​grze​cho​ta​ną ma​chi​ną, pra​cu​ją​cy dwie​ma oli​wiar​ka​mi, któ​re dzier​żył
ni​czym sze​ścio​strza​łow​ce, za​baw​nie pod​sko​czył, za​sko​czo​ny ich wi​zy​tą. Miał na
so​bie ro​bo​czy kom​bi​ne​zon, był bar​dzo mło​dy i chu​dy. Nie​chluj​na bro​da na jego
twa​rzy je​dy​nie po​tę​go​wa​ła wra​że​nie mło​do​ści i chu​do​ści.

– Bar​ba​ra? To na​praw​dę ty…? – Od​cze​ka​li, aż do​peł​ni czyn​no​ści po​zwa​la​ją​cych
ma​szy​nie znie​ru​cho​mieć. – Pra​wie cię nie po​zna​łem. – Spoj​rzał cie​ka​wie na Clar​ka.
– Co jest?

– Moż​na po​wie​dzieć, że zbie​ra​my ma​te​ria​ły. a przy oka​zji, to jest Clark Ga​ble.
Clark, po​znaj Dale’a. Dale jest na​szym dru​ka​rzem, jak się za​pew​ne już do​my​śli​łeś.
Cho​ciaż tu​taj, w re​dak​cji „Praw​dy Los An​ge​les”, zaj​mu​je się też wie​lo​ma in​ny​mi
rze​cza​mi.

– Re​dak​cja, skład, dys​try​bu​cja…
Obo​je za​chi​cho​ta​li. Naj​wy​raź​niej mie​li tę pre​zen​ta​cję świet​nie prze​ćwi​czo​ną.

* * *

Deszcz wciąż bęb​nił o dach i ka​pał do prze​le​wa​ją​cych się już wia​der. Usie​dli
przy chy​bo​tli​wym sto​le i Bar​ba​ra wrę​czy​ła Dale’owi osiem ro​lek fil​mu ze zdję​cia​mi
wy​ko​na​ny​mi na ban​kie​cie u Kis​ber​ga – oka​za​ło się, że ko​lej​nym z za​jęć chło​pa​ka
jest ob​rób​ka fo​to​gra​fii. Dziew​czy​na wy​ja​śni​ła, że Clark jest pry​wat​nym de​tek​ty​-



wem, któ​ry wpadł na ślad dziw​nych wy​da​rzeń ma​ją​cych ja​kiś zwią​zek z od​kry​ciem
pola Bech​me​ira. Nie po​wie​dzia​ła jed​nak wie​le wię​cej. Może, po​my​ślał Clark, po
pro​stu chcia​ła go ochro​nić. Albo, co bar​dziej praw​do​po​dob​ne, chro​ni​ła jak zwy​kle
swo​je źró​dła.

– Ju​tro spo​dzie​wa​my się kil​ku cie​ka​wych wy​da​rzeń i mamy na​dzie​ję zdo​być
parę in​for​ma​cji, któ​re mogą tę spra​wę zmie​nić w naj​bar​dziej wy​bu​cho​wy ma​te​riał w
Ka​li​for​nii od cza​sów skan​da​lu Ju​lian Pe​tro​leum[12]. Chcę przez to po​wie​dzieć,
Dale, że mu​sisz wstrzy​mać pra​cę nad na​stęp​nym nu​me​rem i przy​go​to​wać się do za​-
miesz​cze​nia w nim tego, co zdo​bę​dę. i to szyb​ko. Na​wet, je​że​li bę​dzie to jed​na,
kiep​sko zło​żo​na ko​lum​na.

Dale po​ki​wał gło​wą. Pod​czas roz​mo​wy jego wzrok błą​dził po ob​ja​wie​niu, ja​kim
tego wie​czo​ru sta​ła się Bar​ba​ra Eshel. Po​tem po​pa​trzył na Clar​ka i znów na Bar​ba​rę.
Dale był przy​stoj​nym chło​pa​kiem – je​że​li po​mi​nąć bro​dę – i mu​siał mieć mniej wię​-
cej tyle samo lat co ona. Nie trze​ba było pry​wat​ne​go de​tek​ty​wa, by stwier​dzić, że
Bar​ba​ra ma go – jak za​pew​ne okre​śli​ła​by to swym słod​kim gło​sem Peg En​twi​stle –
jak na wi​del​cu.

Clark jed​nak nie chciał opo​wia​dać dzien​ni​kar​ce o spo​tka​niu z Peg. Przy​naj​mniej
jesz​cze nie te​raz. Bez wzglę​du na wszyst​ko co za​szło i nie za​szło mię​dzy nim a Peg,
nie pa​li​ło mu się, by to przez nie​go po​now​nie tra​fi​ła na pierw​sze stro​ny ga​zet, i to w
ne​ga​tyw​nym kon​tek​ście. Wbrew upar​tym twier​dze​niom re​ki​nów z bran​ży, coś ta​-
kie​go jak zła pra​sa na​praw​dę ist​nia​ło. i wbrew temu, co po​wie​dzia​ła sama ak​tor​ka,
gwiaz​dy emo​ty​ków były tak na​praw​dę zwy​kły​mi ludź​mi. Przy​naj​mniej nie​któ​re.

* * *

z po​wro​tem w sa​mo​cho​dzie Clar​ko​wi wy​da​wa​ło się przez chwi​lę, że wi​dzi na
uli​cy za nimi świa​tła dwóch sa​mo​cho​do​wych re​flek​to​rów. Po chwi​li znik​nę​ły. Uru​-
cho​mił sil​nik i ostroż​nie wy​mi​nął dziu​ry w jezd​ni. Na​stęp​nie ostro skrę​cił w pra​wo i
peł​nym ga​zem po​je​chał na pół​noc do Cen​tral Ave​nue, mi​nął sklep sie​ci Se​ars Ro​-
ebuck i prze​mknął Dzie​wią​tą obok „Ca​bril​lo Club”, gdzie za​trzy​mał się z pi​skiem
opon.

– Co ty wy​pra​wiasz?
– Nic. – Zno​wu zer​k​nął w lu​ster​ko. Albo rze​czy​wi​ście nikt ich nie śle​dził, albo

prze​śla​dow​ca był na​praw​dę do​bry. Wy​je​chał z po​wro​tem na opu​sto​sza​łą uli​cę. –
Po​wiedz, ty i Dale, jest coś mię​dzy wami?

– a dla​cze​go tak my​ślisz?
– Ra​czej bez po​wo​du. Albo z tego sa​me​go co za​wsze. Czy on, pra​cu​jąc w tej no​-

rze, jest w sta​nie za​ro​bić na ży​cie?
– Tro​chę za​ra​bia, ale nie​wie​le. Ju​tro rano bę​dzie tar​gał wóz​ki na tar​gu wa​rzyw​-

nym.
– a ty, Bar​ba​ro?
– Co ja?



– No wiesz. Czym się zaj​mu​jesz, kie​dy nie zmie​niasz świa​ta?
– Na​praw​dę chcesz wie​dzieć?
– Ja​sne, je​stem cie​ka​wy.
– Wie​le mło​dych dziew​czyn – za​czę​ła z wy​kwint​nym ak​cen​tem – cier​pi, na​wet

nie​świa​do​mie, strasz​li​we męki zwią​za​ne z prze​mi​ja​niem na​sto​let​nie​go okre​su ży​cia.
Sta​jąc u bram ko​bie​co​ści, stwier​dza​ją, że siła szczę​śli​we​go dzie​ciń​stwa gdzieś się
już ulot​ni​ła, a opa​no​wa​nie i moc do​ro​słej ko​bie​co​ści wciąż ma​ja​czą zwod​ni​czo da​-
le​ko. Za​czy​na​ją się gar​bić. Spusz​cza​ją gło​wy. Ro​bią się ospa​łe, nie​ko​mu​ni​ka​tyw​ne i
czę​sto po​sęp​ne. Przy​pa​dło​ścią, z po​wo​du któ​rej owe de​li​kat​ne ko​bie​ty cier​pią, jest
Ko​bie​ca Sła​bość. a tym, cze​go po​trze​bu​ją, jest „Że​la​zny śro​dek prze​czysz​cza​ją​cy”
fir​my Ta​blon… Ewen​tu​al​nie kop​niak w de​li​kat​ną dupę – do​da​ła, gdy skoń​czy​ła re​-
cy​to​wać.

– i ni​cze​go in​ne​go nie pi​szesz?
– Nie masz po​ję​cia jak bar​dzo bym chcia​ła. Ale chy​ba ktoś musi pro​du​ko​wać

tego ro​dza​ju bzdu​ry – tek​sty re​kla​mo​we uda​ją​ce rze​tel​ne ar​ty​ku​ły. Nikt się ni​g​dy
nie za​sta​na​wia, kto je pi​sze, praw​da? Do​pó​ki nie tra​fia na nie​go. Śro​dek Ta​blo​na.
To ja. Tak samo jak „Ko​bie​ta, któ​ra za​po​mnia​ła wy​prać ob​ru​sy”. Bez tego świat
prze​stał​by się krę​cić, co nie? Praw​dę po​wie​dziaw​szy, pra​ca nad tym ostat​nim bar​-
dzo mi się po​do​ba​ła. Szko​da tyl​ko, że wy​cię​li ostat​ni aka​pit. Na​pi​sa​łam, że bo​ha​ter​-
ka skoń​czy​ła, pra​cu​jąc pod la​tar​nią, tyl​ko dla​te​go, że na jed​nym z ob​ru​sów po​zo​sta​-
ła pla​ma sosu.

Śmia​ła się, on też się ro​ze​śmiał. Do​tar​li już na Bun​ker Hill. Prze​je​cha​li obok za​-
mknię​te​go i za​ciem​nio​ne​go „Edna’s Eats” i wzię​li ostat​ni za​kręt. Wy​sia​da​jąc z de​la​-
haye’a, na​dal się śmia​li i Clark za​czął się za​sta​na​wiać – bio​rąc dziew​czy​nę pod ra​-
mię – czy nie wy​pił cza​sem tego nie​koń​czą​ce​go się, dar​mo​we​go szam​pa​na wię​cej
niż po​dej​rze​wał. a może to ona wy​pi​ła za dużo? Zna​leź​li drzwi i ra​zem, ra​mię przy
ra​mie​niu, we​szli po scho​dach. Kie​dy po​tknę​ła się na za​wi​nię​tym dy​wa​nie, pod​trzy​-
mał ją i ob​ró​cił w ten spo​sób, że opar​ła się ple​ca​mi o ścia​nę przy drzwiach po​ko​ju.
Na​dal chi​cho​ta​ła. Pach​nia​ła desz​czem, ko​bie​co​ścią, ra​do​ścią i szam​pa​nem. Była tak
pięk​na, że na​wet w tym mar​nym pen​sjo​na​cie nie​mal ja​śnia​ła. To nie była już Bar​ba​-
ra Eshel, któ​ra mie​rzy​ła do nie​go z pi​sto​le​tu. Nie była już na​wet tą wy​ma​chu​ją​cą
cięż​kim apa​ra​tem fo​to​gra​ficz​nym, spo​czy​wa​ją​cym w tor​bie, któ​rej te​raz po​zwo​li​ła
upaść na pod​ło​gę. Clark jed​nak od daw​na wie​dział, że ko​bie​ty po​tra​fią być wie​lo​ma
oso​ba​mi na​raz, czę​sto na​wet kil​ko​ma jed​no​cze​śnie. Była to ta sama ta​jem​ni​ca, któ​rą
wraz z mi​lio​na​mi in​nych męż​czyzn pró​bo​wał roz​wi​kłać przez całe ży​cie. Oczy​wi​-
ście bez​sku​tecz​nie. Co jed​nak nie ozna​cza, że na​le​ża​ło prze​stać się sta​rać.

Po​czuł, jak cia​ło Bar​ba​ry uno​si się ku nie​mu. Po​czuł słod​ką go​rycz jej od​de​chu.
Ko​bie​ty to inna rasa, zu​peł​nie od​mien​ny ga​tu​nek. Mu​snął jej po​li​czek, po​wiódł pal​-
cem wo​kół ucha, po czym pod​cią​gnął ku gó​rze usta dziew​czy​ny i na​krył je swo​imi.
Za​raz po​tem się cof​nął.

– Do​bra​noc – wy​mam​ro​tał i nie​zgrab​nie po​szu​kał klu​czy w kie​sze​ni.



12 Skan​dal Ju​lian Pe​tro​leum – zwią​za​ny z jed​nym z naj​więk​szych w la​tach 20. XX wie​-
ku oszustw, prze​pro​wa​dzo​nym na za​sa​dzie pi​ra​mi​dy fi​nan​so​wej. Głów​ną oso​bą od​po​-
wie​dzial​ną był Ka​na​dyj​czyk, C.C. Ju​lian.



 

CZTERDZIEŚCI DWA

 

Sen nie tyle przy​szedł do Clar​ka szyb​ko, ile za​gar​nął go po​tęż​ną falą. Wraz z nim
przy​szło wspo​mnie​nie rów​nie ja​sne i wy​ra​zi​ste jak ka​li​for​nij​skie słoń​ce, któ​re zwa​-
bi​ło go na za​chód. Al​bo​wiem to mia​sto nie było Akron, Tul​są, nie było al​ter​na​tyw​-
ny​mi sce​na​mi No​we​go Jor​ku czy na​wet te​atrem Lu​rie w Ho​uston. To było Los An​-
ge​les, wy​ma​ga​ją​ce zu​peł​nie in​nej gry, któ​ra za​pew​nia​ła od​mien​ny ro​dzaj roz​ryw​ki
zmie​nia​ją​ce​mu się świa​tu. Za​czy​nał, wcie​la​jąc się w gang​ste​rów, bru​ta​li bi​ją​cych
swe żony, prze​stęp​ców i wszyst​kie inne od​mia​ny ludz​kie​go śmie​cia ty​po​we dla kina
prze​ło​mu lat trzy​dzie​stych. Kie​dy, po ja​kimś cza​sie, wszyst​ko było już usta​lo​ne i
miał wró​cić na wschód, by wziąć udział w no​wej pro​duk​cji „Po​że​gna​nia z bro​nią”,
ode​brał te​le​fon od swej no​wej agent​ki, Miny Wal​lis, któ​ra po​in​for​mo​wa​ła go, że
MGM pro​po​nu​je mu dłu​go​ter​mi​no​wy kon​trakt. Nie ina​czej, kur​wa.

i na​gle za​czę​to na nie​go chu​chać i dmu​chać, szy​ko​wać do roli gwiaz​do​ra. a chu​-
chać i dmu​chać jest tu na​praw​dę od​po​wied​nim sfor​mu​ło​wa​niem. Gar​ni​tu​ry szy​to
dla Clar​ka w naj​mod​niej​szym kro​ju li​te​ry V, któ​ry pod​kre​ślał jego bar​czy​ste ra​mio​-
na i smu​kłe bio​dra. z sa​skiej weł​ny, lub w szkoc​ką kra​tę z je​dwab​ny​mi wstaw​ka​mi.
Za​zwy​czaj dwu​rzę​do​we. Przy​naj​mniej raz na ty​dzień od​wie​dzał za​trud​nio​ne​go w
wy​twór​ni fry​zje​ra – któ​ry sam sie​bie na​zy​wał sty​li​stą. Otrzy​mał sto​sow​ne po​ra​dy na
te​mat die​ty i to​wa​rzy​stwa, w ja​kim po​wi​nien się ob​ra​cać. Od​był na​wet wy​pra​wę do
or​to​don​ty, w próż​nym wy​sił​ku na​pra​wie​nia zgry​zu, oraz idio​tycz​ną roz​mo​wę na te​-
mat tego, czy nie po​win​ni zo​pe​ro​wać mu od​sta​ją​cych uszu. Był jed​nak, kim był –
Clar​kiem Ga​ble’em. a przy​naj​mniej, kur​wa, miał się nim wkrót​ce stać. Gdy prze​ci​-
nał wstę​gę na otwar​ciu no​we​go su​per​mar​ke​tu, lu​dzie wi​wa​to​wa​li, jak​by wła​sno​ręcz​-
nie ten sklep zbu​do​wał i wy​po​sa​żył. La​tał mo​no​pla​nem w gra​na​to​wym swe​trze i
spodniach z kre​mo​we​go lnu oraz w ko​szul​ce polo od La​co​ste i be​żo​wych pół​bu​tach.

Ma​so​wa pro​duk​cja fil​mów dźwię​ko​wych, trza​ska​nych rów​nie spraw​nie jak sa​-
mo​cho​dy w fa​bry​kach Hen​ry’ego For​da, wy​da​wa​ła się Clar​ko​wi przy​zwo​itym spo​-
so​bem za​ra​bia​nia na ży​cie. Co praw​da, w tym sa​mym okre​sie miesz​kań​cy Okla​ho​-
my ucie​ka​li na za​chód, gna​ni przez głód i su​szę, a po​tem umie​ra​li w wa​go​nach ko​le​-
jo​wych, sy​pia​li na bocz​ni​cach, ale hej, ci, któ​rych było stać na bi​let do kina, otrzy​-



my​wa​li po​rząd​ną por​cję roz​ryw​ki.
Za​po​wie​dzi i re​cen​zje jego pierw​szej du​żej roli w „Su​san Len​nox” nie były zbyt

za​chę​ca​ją​ce. Gar​bo, ow​szem, była les​bij​ką o ra​mio​nach byka, na do​da​tek ob​da​rzo​ną
gło​sem be​to​niar​ki, któ​ry nie po​zwo​lił jej wyjść poza fil​my nie​me, lecz była też
praw​dzi​wą gwiaz​dą. Dla​te​go winą za kla​pę fil​mu obar​czo​no Clar​ka Ga​ble’a. Re​ak​-
cje na przed​pre​mie​ro​we po​ka​zy na​stęp​ne​go fil​mu – „Opę​ta​nej” – rów​nież były co
naj​wy​żej mie​sza​ne i Mina otwar​cie przy​zna​ła, że to je​den z tych ty​tu​łów, któ​rych
losu nie da się prze​wi​dzieć. Clark Ga​ble był nową twa​rzą i spra​wiał, że sie​dzą​ce na
wi​dow​ni ko​bie​ty – a tak​że znacz​na część męż​czyzn – czu​ły pew​ne​go ro​dza​ju dresz​-
czyk, lecz był to dresz​czyk, z ja​kim lu​dzie nie czu​ją się do koń​ca kom​for​to​wo. Czy
był za​tem po pro​stu zwy​kłym tycz​ko​wa​tym ćwo​kiem z od​sta​ją​cy​mi usza​mi i fa​tal​-
nym zgry​zem, zbyt nie​po​rad​nym, by po​ja​wić się na pla​nie, a co do​pie​ro grać? Czy
był ra​czej zbaw​cą, czło​wie​kiem ma​ją​cym po​now​nie na​peł​nić kasy MGM, tym, kogo
wy​twór​nia w nim zo​ba​czy​ła, pro​po​nu​jąc kon​trakt?

Clark do​sko​na​le wy​li​czył mo​ment przy​by​cia na czer​wo​ny dy​wan przed ki​nem
„Car​thay” w noc pre​mie​ry „Opę​ta​nej”, miał od​po​wied​nio wie​le cza​su, by się przy​-
wi​tać z tłu​mem i jed​no​cze​śnie od​po​wied​nio mało, by nie spra​wić wra​że​nia, że cze​ka
na Joan Craw​ford. Cała im​pre​za zo​sta​ła prze​nie​sio​na do „Car​thay” wy​łącz​nie dla​te​-
go, że u Grau​ma​na Ho​ward Hu​ghes urzą​dzał aku​rat ja​kiś jar​marcz​ny, cyr​ko​wy po​-
kaz ob​ra​zu pod ty​tu​łem „Pęk​nię​te zwier​cia​dło”, któ​ry w za​sa​dzie nie był na​wet fil​-
mem. z dy​wa​nu jed​nak nie było wi​dać róż​ni​cy. Bły​ska​ły fle​sze. Świa​tła re​flek​to​rów
prze​sła​nia​ły nie​bo swą mgieł​ką. Po​tem po​ja​wi​ła się Craw​ford i tłum osza​lał, a
Clark, po​da​jąc part​ner​ce rękę, uśmiech​nął się zna​czą​co do pi​sma​ków. Ona zło​ży​ła
mu na po​licz​ku po​ca​łu​nek, któ​ry trwał tyl​ko o mgnie​nie dłu​żej niż po​wi​nien. Tam​-
te​go wie​czo​ru, na czer​wo​nym dy​wa​nie, za​gra​li rów​nie do​brze, jak przed​tem w fil​-
mie.

– Ciesz się chwi​lą, Ga​ble – po​wie​dzia​ła pół​gło​sem. – Ni​g​dy nie wia​do​mo, jak
dłu​go po​trwa.

* * *

Te​le​fon z wy​twór​ni ode​brał ja​kiś ty​dzień lub dwa póź​niej. Po​pro​si​li go, by zaj​-
rzał w wol​nej chwi​li po​mię​dzy zdję​cia​mi. Miesz​kał wów​czas w jed​nym z bun​ga​lo​-
wów ho​te​lu Mar​mont. Ni​ski bu​dy​ne​czek o ce​gla​nych ścia​nach, z da​chem zgar​bio​-
nym pod ho​len​der​ską da​chów​ką i okna​mi uno​szą​cy​mi brwi łu​ków. Za​rów​no ten, jak
i są​sied​nie, po​dob​nie wiej​skie w sty​lu dom​ki, two​rzy​ły cor​ral wśród krę​tych pod​jaz​-
dów, krze​wów hi​bi​sku​sa i palm. Mil​czą​cy Mek​sy​ka​nie w bia​łych pi​ża​mach zaj​mo​-
wa​li się pod​le​wa​niem i przy​ci​na​niem ro​ślin. Za każ​dym ra​zem, kie​dy wy​cho​dził na
ze​wnątrz i wsia​dał do ak​tu​al​nie ob​jeż​dża​ne​go sa​mo​cho​du, stwier​dzał w du​chu, że
tak wła​śnie – nie li​cząc Mek​sy​ka​nów – musi wy​glą​dać raj.

Po​je​chał na po​łu​dnie w kie​run​ku Cu​lver City, nie my​śląc w za​sa​dzie o ni​czym.
Spo​tka​nie mia​ło za​pew​ne do​ty​czyć ja​kiejś kwe​stii re​kla​mo​wej. a może chcie​li, by



po​znał no​we​go re​ży​se​ra lub part​ner​kę do ko​lej​ne​go fil​mu. Mi​nął ho​tel „Be​ver​ly
Wilt​shi​re”, mi​nął re​stau​ra​cję „Brown Der​by”, mi​nął „Cot​ton Club” i do​tarł do przy​-
po​mi​na​ją​cej for​te​cę sie​dzi​by MGM, po​je​chał wzdłuż mu​rów aż do strze​żo​nej przez
grec​kie ko​lum​ny bra​my, przy któ​rej war​tow​nik uśmiech​nął się, za​sa​lu​to​wał i pod​-
niósł szla​ban. Clark od​po​wie​dział ra​do​snym ma​cha​niem, przez cały czas pró​bu​jąc
so​bie przy​po​mnieć imię fa​ce​ta. Wal​ter? a może Wil​ly?

MGM zaj​mo​wa​ła kil​ka roz​sia​nych po Cu​lver City dzia​łek, ale ta, naj​więk​sza z
głów​nych sie​dzib, sta​no​wi​ła mia​sto sama w so​bie. Poza cha​osem za​mknię​tych w
han​ga​rach hal zdję​cio​wych, któ​re za​stą​pi​ły otwar​te lub prze​szklo​ne prze​strze​nie z
epo​ki kina nie​me​go, była tam szko​ła, nie​wiel​ki szpi​tal, kil​ka przy​zwo​itych knajp, a
na​wet wą​sko​to​ro​wa ko​lej​ka słu​żą​ca do prze​wo​że​nia sprzę​tu.

Za​trzy​mał się na wy​zna​czo​nym miej​scu, na głów​nym par​kin​gu przed biu​ra​mi.
Uśmiech​nął się do sie​bie i spraw​dził w lu​ster​ku prze​dzia​łek. Ko​lej​ny pięk​ny dzień,
bez dwóch zdań.

Re​cep​cjo​nist​ka nie​zu​peł​nie wsta​ła na jego wi​dok – to było za​re​zer​wo​wa​ne dla
praw​dzi​wych gwiazd – ale wy​ko​na​ła fa​lu​ją​cy gest, pra​wie dy​gnę​ła za swym po​ły​-
sku​ją​cym szkłem i chro​mem biur​kiem. Wte​dy skądś po​ja​wi​ła się inna ci​zia, jed​na z
tych ata​ku​ją​cych pier​sia​mi asy​sten​tek, któ​re trze​po​czą rzę​sa​mi tak gwał​tow​nie, że
czu​je się de​li​kat​ną bry​zę. Pro​wa​dząc Clar​ka ko​ry​ta​rza​mi w kie​run​ku nie​zna​ne​go
celu, przy​po​mi​na​ła mu o ban​kie​cie w Lau​rel Ca​ny​on, na któ​rym – była pew​na – ba​-
wi​li się obo​je, on jed​nak, za​miast słu​chać, sku​piał się głów​nie na jej roz​ko​ły​sa​nym
tył​ku.

Są​dził, że jak zwy​kle cze​ka​ją go po​wi​ta​nia i uści​ski rąk w ga​bi​ne​cie dy​rek​to​ra,
ale tym ra​zem po​pro​wa​dzo​no go głę​biej, bar​dziej mrocz​ny​mi tra​sa​mi jed​ne​go z
dzia​łów tech​nicz​nych. w gło​wie roz​le​gło mu się ci​che „oho!”. Je​że​li chcie​li, by po​-
now​nie na​grał któ​rąś ze swo​ich kwe​stii, proś​bę po​wi​nien do nie​go skie​ro​wać od​po​-
wied​ni​mi ka​na​ła​mi sam re​ży​ser, lub przy​naj​mniej jego asy​stent. Kto​kol​wiek inny
sta​no​wił​by po​mniej​sze​nie sta​tu​su. Może po​wi​nien po​roz​ma​wiać o tym z Miną.
Może po​wi​nien był jej o tym spo​tka​niu po​wie​dzieć. a może Mina już o wszyst​kim
wie​dzia​ła, tyl​ko uzna​ła, że nie trze​ba go tym kło​po​tać. Ka​li​for​nij​skie słoń​ce, któ​re
od rana ze sobą no​sił, za​czę​ło z wol​na za​snu​wać się mgieł​ką.

Jak​by wy​czu​wa​jąc nie​po​kój Clar​ka, ślicz​niut​ka asy​stent​ka za​trzy​ma​ła się i od​-
wró​ci​ła, mu​ska​jąc go przy tym wy​dat​nym biu​stem. Za​pew​ni​ła go swym lek​ko przy​-
dy​mio​nym gło​sem, że to jest coś, przez co prze​cho​dzą wszy​scy pra​cu​ją​cy dla MGM
ak​to​rzy. Zwy​kły, krót​ki, mało istot​ny test. Drob​nost​ka, cho​ciaż wiel​ce eks​cy​tu​ją​ca.

Umiesz​czo​no go w po​miesz​cze​niu, któ​re​go ścia​ny – z wy​jąt​kiem okna otwie​ra​-
ją​ce​go się na więk​szy, le​piej oświe​tlo​ny po​kój – były prze​sło​nię​te ja​kąś dru​cia​ną
siat​ką. Bio​rąc pod uwa​gę ilość oprzy​rzą​do​wa​nia, a tak​że gdy​by nie owa siat​ka i brak
mi​kro​fo​nu, mo​gło​by to być zwy​czaj​ne stu​dio na​grań. Spoj​rzał jed​nak na wi​szą​ce
przed nim, przy​po​mi​na​ją​ce kształ​tem kor​ko​ciąg dzi​wac​two z dru​tu i szkła i do​my​-
ślił się, że to wszyst​ko nie ma nic wspól​ne​go z re​je​stro​wa​niem dźwię​ku. Samo pa​-
trze​nie na ustroj​stwo spra​wi​ło, że po​czuł swę​dze​nie zę​bów, a w jego gło​wie roz​le​-



gło się dziw​ne, re​zo​nu​ją​ce brzę​cze​nie.
Wa​łę​sa​ją​cy się za szy​bą, na​ci​ska​ją​cy roz​ma​ite przy​ci​ski fa​ce​ci nie no​si​li bia​łych

far​tu​chów. To w koń​cu wciąż było Los An​ge​les i mie​li na szy​jach wzo​rzy​ste chust​ki
oraz gar​ni​tu​ry mar​ki Palm Be​ach. Je​den z nich po​chy​lił się do mi​kro​fo​nu i ode​zwał
z gło​śni​ka. w kla​pie miał za​ma​szy​ście wy​pi​sa​ną pla​kiet​kę anon​su​ją​cą Hi​ra​ma P. Ja​-
kie​goś tam Trze​cie​go. Za​nim wy​du​kał „Clark… hmm… ach, tak Ga​ble” mu​siał,
mru​żąc oczy, skon​sul​to​wać się z no​tat​ka​mi. Do​pie​ro wte​dy przyj​rzał mu się uważ​-
niej, może na​wet po​zna​jąc w nim ak​to​ra z ja​kie​goś fil​mu. Uśmiech​nął się, uka​zu​jąc
zu​peł​nie nie​hol​ly​wo​odz​ki gar​ni​tur krzy​wych zę​bów i oświad​czył, do​kład​nie jak
przed​tem dziew​czy​na, że prze​pro​wa​dzą je​dy​nie se​rię kil​ku krót​kich te​stów i naj​le​-
piej bę​dzie, je​że​li pan Ga​ble po​trak​tu​je to po pro​stu jako zwy​kłą pró​bę, lub – roz​-
wią​za​nie ide​al​ne – prób​ne zdję​cia.

Drgnę​ły po​krę​tła. Za​ja​śnia​ły lam​py. Urzą​dze​nia za​czę​ły brzę​czeć i bzy​czeć. i
wte​dy wi​szą​ca przed nim kru​cha spi​ra​la ze szkła i me​ta​lu rów​nież wy​da​ła z sie​bie
szum. Test – za​czę​ło do nie​go po​wo​li do​cie​rać – mu​siał mieć coś wspól​ne​go z no​-
wo​mod​nym ho​kus-po​kus zwią​za​nym z od​kry​ciem tego, no – jak on się na​zy​wał? –
Lar​sa Bech​me​ira, w któ​re tak wie​le pie​nię​dzy za​in​we​sto​wał nie​daw​no Ho​ward Hu​-
ghes.

– Chce​my po pro​stu, pa​nie Ga​ble – za​trzesz​czał w gło​śni​ku głos Hi​ra​ma P. Ja​-
kie​goś – by zro​bił pan do​kład​nie to, w czym pan jest tak do​bry. Chce​my, by spró​bo​-
wał pan dla nas za​grać. Umo​wa stoi?

Mógł​by so​bie od​pu​ścić ten tekst o „pró​bo​wa​niu”. Co wię​cej, nie ma nic gor​sze​-
go od zna​le​zie​nia się w no​wej sy​tu​acji bez szans na przy​go​to​wa​nie. Clark jed​nak
prze​łknął śli​nę i ski​nął gło​wą. i wte​dy, po od​li​cze​niu do trzech, wście​kłe brzę​cze​nie
na​gle się wzmo​gło, w po​wie​trzu unio​sła się woń pa​lo​nej gumy, a Hi​ram z kum​pla​mi
przez kil​ka mi​nut wy​ma​chi​wa​li ra​mio​na​mi, pró​bu​jąc na​pra​wić uster​kę.

Fa​ce​ci zza szy​by nie wy​glą​da​li na pra​cow​ni​ków MGM, acz​kol​wiek, jak na wy​-
na​ję​tych wol​nych strzel​ców, byli rów​nież prze​dziw​ni. Wy​ko​rzy​stu​jąc czas ocze​ki​-
wa​nia, Clark za​dał im kil​ka py​tań. Otrzy​mał na​wet parę od​po​wie​dzi. Nie, ten sprzęt
nie sta​no​wił na​wet wła​sno​ści MGM – Bech​me​ir za​ło​żył już ro​dzaj fun​da​cji, w któ​-
rej pra​co​wa​li wszy​scy tech​ni​cy i któ​ra wy​da​wa​ła ze​zwo​le​nia na wy​ko​rzy​sty​wa​nie
jego pa​ten​tów. Urzą​dze​nia nie na​le​ża​ły rów​nież do Hu​ghes Cor​po​ra​tion, acz​kol​wiek
sam Hu​ghes na​krę​cił już i wy​pu​ścił ten pierw​szy film emo​tycz​ny, któ​ry otrzy​mał,
moż​na rzec, mie​sza​ne opi​nie. Wszyst​ko to wy​da​ło się Clar​ko​wi dziw​ne. Za​pew​ne
ko​lej​na ska​za​na na kla​pę tech​no​lo​gia w ro​dza​ju kina trój​wy​mia​ro​we​go czy za​pa​cho​-
we​go, acz​kol​wiek ro​zu​miał, że MGM mu​sia​ło prze​pro​wa​dzić te​sty, by nie zo​stać w
tyle za kon​ku​ren​cją.

– Chcę, by po​czuł pan szczę​ście, pa​nie Ga​ble. Zwy​kłe, pro​sto​li​nij​ne szczę​ście.
Gdy tyl​ko bę​dzie pan go​tów…

– Te​raz?
– Nie, nie. Prze​pra​szam, ale nie. Nie te​raz. Musi nam pan po​wie​dzieć, że jest

pan go​tów. a po​tem uru​cho​mię ma​szy​nę. Nie uwie​rzył​by pan, ile kosz​tu​je sto​pa bie​-



żą​ca ta​kiej ta​śmy ma​gne​tycz​nej. Na​stęp​nie od​li​czę raz, dwa, trzy, jak​by​śmy mie​li
za​grać ja​kąś pio​sen​kę, i do​pie​ro wte​dy po​czu​je się pan szczę​śli​wy. w po​rząd​ku?

– w po​rząd​ku.
Clark uwa​żał się za ra​do​sne​go fa​ce​ta, przy​naj​mniej poza pla​nem, zda​wał so​bie

jed​nak spra​wę, że zde​cy​do​wa​nie le​piej wy​pa​da w mrocz​nych, po​nu​rych ro​lach. Do
nie​daw​na, je​że​li w ogó​le mu​siał grać szczę​ście, to je​dy​nie dla​te​go, że jego po​stać
do​pu​ści​ła się szcze​gól​nie pa​skud​ne​go uczyn​ku. Na przy​kład zgwał​ci​ła głów​ną bo​-
ha​ter​kę tu​dzież pod​da​ła tor​tu​rom przy​by​łe​go jej na ra​tu​nek śmiał​ka.

– Na czym mam się, hmm, oprzeć?
Hi​ram wy​mie​nił się spoj​rze​niem z ko​le​ga​mi.
– Cho​dzi nam po pro​stu o… szczę​ście. Nie mamy żad​nych przy​go​to​wa​nych za​-

ło​żeń. Su​ge​ro​wał​bym, by po​słu​żył się pan wy​obraź​nią.
a za​tem nie było sen​su ro​bić tego, co za​zwy​czaj ro​bią ak​to​rzy, czy​li po pro​stu

za​grać szczę​ścia. Nie przed tym lo​do​wa​to brzę​czą​cym, ob​ra​ca​ją​cym się ustroj​-
stwem, któ​re zwie​sza​ło się z opla​ta​ją​cej su​fit siat​ki, go​to​we roz​orać wnę​trze jego
gło​wy ni​czym czu​bek góry lo​do​wej, któ​ra wy​koń​czy​ła Ti​ta​ni​ca. Nie było sen​su
zmie​niać po​zy​cji, ru​szać się, ani ko​rzy​stać z uśmie​chów, spoj​rzeń czy gło​su. To
były tyl​ko ob​ja​wy uczuć, wy​kal​ku​lo​wa​na gra. Ja​sne, od​gry​wa​jąc szczę​ście, czu​ło
się je tak​że, lecz od praw​dzi​we​go szczę​ścia róż​ni​ło się to tak, jak dzie​cia​ki gra​ją​ce
w ba​se​ball na za​ku​rzo​nym po​dwór​ku róż​nią się od Wal​te​ra P. John​so​na[13]. Bied​na
Peg En​twi​stle tłu​ma​czy​ła mu kie​dyś kon​cep​cję Sta​ni​sław​skie​go, ale we​dług Clar​ka,
ak​tor​stwo było rze​mio​słem, tyl​ko i po pro​stu, i nie ku​pił tych bzdur o „gra​niu za po​-
mo​cą wnę​trza”. Sko​ro wnę​trze było ukry​te, ta​kie po​win​no po​zo​stać.

– Jest pan go​tów, pa​nie… hmm… Ga​ble?
– Pew​nie.
Może po​wi​nien so​bie wy​obra​zić za​cho​dy słoń​ca? Albo sa​mo​cho​dy. Tak, sa​mo​-

cho​dy. Albo jesz​cze le​piej seks. Nie, nie, nie, nie. Seks nie. To prze​cież emo​cja zu​-
peł​nie in​ne​go ro​dza​ju. a co z ko​cię​ta​mi? Prze​cież dzię​ki nim po​dob​no wszy​scy czu​-
ją się szczę​śli​wi. Wła​śnie, koty lub Boże Na​ro​dze​nie. Lub wi​gi​lij​ny seks w sa​mo​-
cho​dzie peł​nym kot​ków. Albo jesz​cze…

Tyle że cho​ler​ny apa​rat ze​psuł się po raz ko​lej​ny. Stwier​dził to sam, dzię​ki po​-
now​nie wy​czu​wal​nej woni spa​le​ni​zny i bólu, któ​ry wy​kwitł do​kład​nie w jego kro​-
czu. Wresz​cie jed​nak, po wie​lu skom​pli​ko​wa​nych za​bie​gach Hi​ra​ma P. i jego sług,
tech​ni​cy zdo​ła​li urzą​dze​nie uru​cho​mić. Wra​że​nie wciąż było dzi​wacz​ne. Choć to
bar​dzo złe sło​wo. Clark czuł się wcie​la​ny, roz​cią​ga​ny, po​chła​nia​ny. Nie. Też nie
tak. Wy​da​wa​ło mu się – i nie mia​ło to nic wspól​ne​go z fa​ce​ta​mi po dru​giej stro​nie
szy​by – że nie jest sam. Ła​sko​ta​ły go ko​niusz​ki pal​ców. Mosz​na mro​wi​ła. Ro​zej​rzał
się w lewo, pra​wo i w tył, na wy​pa​dek gdy​by ktoś w ja​kiś spo​sób na​praw​dę zdo​łał
się do nie​go pod​kraść. Szcze​rze mó​wiąc, za​chcia​ło mu się też srać.

– Wy​glą​da na to, że mamy dzi​siaj wię​cej za​mie​sza​nia niż zwy​kle. Cóż, ta tech​-
no​lo​gia do​pie​ro racz​ku​je. Mam na​dzie​ję, że pan wy​trzy​ma, pa​nie… hmm… Je​stem



pe​wien, że za​raz się uda.
i uda​ło się. Albo pra​wie. Ka​za​li mu po​czuć strach, co było aku​rat cho​ler​nie ła​-

twe. i eu​fo​rię – choć czy to nie jest cza​sem szczę​ście pod​la​ne ja​kimś eks​tra so​sem?
– kie​dy to zdo​był się je​dy​nie na ja​kieś ka​le​kie, za​gu​bio​ne uczu​cie. i ko​lej​na uster​ka
z do​dat​ko​wą por​cją dymu. w ża​den spo​sób nie po​tra​fił, ob​ser​wu​jąc re​ak​cje fa​ce​tów
ze scen​tro​wa​nym zgry​zem i wy​czu​ciem mody, stwier​dzić, jak mu idzie, oczy​wi​ste
jed​nak było, że nie​zbyt do​brze. Gdy​by Hi​ram P. nie ogło​sił wresz​cie koń​ca se​sji,
Clark był pe​wien, że do​znał​by nie​zwy​kle że​nu​ją​ce​go wy​pad​ku oso​bi​ste​go lub po
pro​stu by ze​mdlał.

– Za​pew​ne chciał​by pan zo​ba​czyć re​zul​ta​ty?
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
Już w tej chwi​li był prze​ko​na​ny, że cały ten wy​na​la​zek speł​znie na ni​czym. Pro​-

ces na​gry​wa​nia był zbyt skom​pli​ko​wa​ny, zbyt nie​wy​god​ny. Zbyt – cóż, po pro​stu
nie taki jak trze​ba. Nie​mniej, po​czuł nie​ja​ką cie​ka​wość, chciał uj​rzeć efekt, więc za​-
pro​wa​dzi​li go do swej świą​ty​ni z ba​ke​li​tu, szkła i cięż​kich przy​pad​ków trą​dzi​ku,
gdzie roz​snu​li przed nim opo​wieść o dłu​go​ściach fal, wol​tach i am​pe​rach. Na​stęp​nie
za​de​mon​stro​wa​li mu wiel​ką szkla​ną ża​rów​kę, w któ​rej uno​sił się zie​lo​ny duch. Wy​-
ja​śni​li, że tak wy​glą​da on sam, w oczach od​bior​ni​ka. Na​wi​nę​li me​ta​lo​wą ta​śmę na
gło​wi​ce od​czy​tu​ją​ce i po raz ko​lej​ny przy​po​mnie​li, jak dro​gi jest to ma​te​riał. Prze​-
cią​gnę​li prze​wód przez kro​ko​dyl​ki ja​kie​goś wzmac​nia​cza aż do przy​po​mi​na​ją​cej
kształ​tem ko​pu​łę siat​ki, któ​ra wy​glą​da​ła jak duże, sto​ją​ce dnem do góry sito umiesz​-
czo​ne na biur​ku na gu​mo​wych pier​ście​niach. Sito za​czę​ło iskrzyć i sy​czeć. Do​ko​ła
po​niósł się ten ko​ja​rzą​cy się z bu​rzą i czy​sty​mi pa​cha​mi za​pach, któ​ry już nie​dłu​go
miał po​znać cały świat. Wresz​cie urzą​dze​nie za​ja​śnia​ło i Clark po​czuł się tak, jak​by
sam dia​beł wsa​dził mu w ty​łek naj​dłuż​szy i naj​bar​dziej lo​do​wa​ty ze swych pal​ców.

– Do​brze się pan czu​je, pa​nie… hmm..? z na​szych eks​pe​ry​men​tów wy​ni​ka, że
nie​któ​rzy ak​to​rzy są szcze​gól​nie uwraż​li​wie​ni na wła​sne ema​na​cje.

– By​wa​ło już le​piej. – Za​uwa​żył, że lek​ko się chwie​je w krze​śle, na któ​rym go
usa​dzi​li. Mu​sie​li być prze​ko​na​ni, że przy​szedł na ten test pro​sto z nie​le​gal​ne​go baru
z al​ko​ho​lem.

– To wła​śnie jest pań​skie… hmm… szczę​ście.
Pole za​tań​czy​ło i roz​bły​sło. Nie było to szczę​ście, ale, cho​le​ra, coś jed​nak po​-

czuł.
– Je​eezu…
i na​gle do​tar​ło do nie​go, że wy​cią​ga dłoń ku tej trza​ska​ją​cej ja​mie non​sen​su, zu​-

peł​nie przy tym nie my​śląc. i naj​dziw​niej​sze było to, że ta cho​ler​na zja​wa jak​by od​-
po​wia​da​ła – przy​bra​ła kształt wid​mo​wych pal​ców, go​to​wych go uści​snąć. Hi​ram P.
jed​nak zła​pał go, dźgnął wy​łącz​nik i za​czął mam​ro​tać o tym, że Clark zgo​to​wał so​-
bie nie​mal po​ra​że​nie elek​trycz​ne. Gdy wresz​cie od​pro​wa​dza​no go przez ko​ry​ta​rze,
po​czuł, że musi wresz​cie od​wie​dzić ubi​ka​cję, i to na​tych​miast. Kie​dy pan​na Czy
My​śmy Się Już Nie Spo​tka​li, prę​żąc cyc​ki, cze​ka​ła na ze​wnątrz, on po​chy​lił się nad
na​le​żą​cą do wy​twór​ni musz​lą i za​czął zwra​cać. Wy​mio​to​wał dłu​go, gwał​tow​ny​mi,



gło​śny​mi spa​zma​mi.
Za​tem pierw​sze spo​tka​nie z nową tech​no​lo​gią – któ​ra, mimo że wy​ni​ki ka​so​we

były kosz​mar​ne, w cią​gu roku sta​ła się obo​wią​zu​ją​cą modą we wszyst​kich stu​diach
– prze​bie​gło nie​po​myśl​nie. Kon​trakt Clar​ka zo​stał jed​nak prze​dłu​żo​ny, i jak mógł
naj​męż​niej, zniósł wy​stę​py w „Wietrz​nym sierp​niu” i „Wście​kło​ści kró​la”, acz​kol​-
wiek tech​ni​cy wciąż nie opa​no​wa​li swych ma​chin, a opła​ty za wy​na​jem sprzę​tu i
pra​wa, ja​kich chy​tra Fun​da​cja Bech​me​ira do​ma​ga​ła się od MGM, ozna​cza​ły ogrom​-
ne zwięk​sze​nie kosz​tów pro​duk​cji.

Ża​den z ak​to​rów nie wy​ra​żał za​do​wo​le​nia z tego no​we​go zwro​tu w bran​ży i
mimo że wy​ma​ga​nia w owych wcze​snych cza​sach ogra​ni​cza​ły się do pod​sta​wo​-
wych emo​cji – wszel​kie emo​cjo​nal​ne niu​an​se po​sta​ci, ja​kie po​ja​wia​ły się w co lep​-
szych fil​mach dźwię​ko​wych, na​tych​miast znik​nę​ły – tak​że Clark trak​to​wał wy​na​la​-
zek z wy​jąt​ko​wą an​ty​pa​tią. Pierw​szy kon​takt z emo​ty​kiem, w to​wa​rzy​stwie Hi​ra​ma
Krzy​wo​zę​be​go w tym dru​cia​nym kur​ni​ku, ob​ło​żył go swe​go ro​dza​ju klą​twą, któ​ra
nie od​stę​po​wa​ła go po​tem na krok. Przy​zwy​cza​ił się do iskier, do trza​sków, do pa​-
da​ją​cych z ust re​ży​se​rów prze​kleństw i za​pa​chu spa​le​ni​zny. Nie​mniej, w za​sa​dzie
nie​mal wo​lał tam​te cza​sy od póź​niej​szych, kie​dy iko​no​sko​py na​praw​dę za​czę​ły
dzia​łać. Nie po​do​ba​ło mu się uczu​cie, ja​kie wzbu​dza​ły w nim ich zim​ne, szkla​ne
śle​pia – ro​bi​ło mu się nie​do​brze, ale do​dat​ko​wo po​wsta​ło w nim wie​le róż​nych, nie​-
przy​jem​nych do​znań. Jak​by coś go wsy​sa​ło. Nie, na​wet nie to. Od​no​sił wra​że​nie, że
praw​dzi​wy fa​cet, ja​kim do​tąd się czuł, w ja​kiś spo​sób zni​kał, ni​czym reszt​ka wczo​-
raj​sze​go my​dła, spły​wa​ją​ca przez rurę do… cze​go? Do ja​kie​goś in​ne​go miej​sca,
cza​su, wy​mia​ru? Clark nie zwykł snuć po​dob​nych roz​wa​żań i wca​le nie było mu z
nimi le​piej niż w to​wa​rzy​stwie iko​no​sko​pu. Gdy pró​bo​wał to wszyst​ko tłu​ma​czyć
ko​le​gom ak​to​rom, nie​któ​rzy z nich czę​ścio​wo się z nim zga​dza​li, po​tem jed​nak
zwy​kle wzru​sza​li ra​mio​na​mi i stwier​dza​li, że jak we wszyst​kim, cho​dzi tu o wpra​-
wę. Że na​le​ży się przy​zwy​cza​ić, ja​sne, ale że to zu​peł​nie jak z wódą, czy cho​ro​bą
mor​ską lub pa​le​niem zio​ła, sło​wem, jak ze wszyst​ki​mi no​wy​mi roz​ryw​ka​mi, ja​kie
wów​czas po​zna​wa​ła bran​ża, i że cały pro​blem po​le​ga po pro​stu na od​po​wied​nim
przy​ło​że​niu się.

Do​tąd rzad​ko urzą​dzał na pla​nie sce​ny pod ha​słem „dla​cze​go ja, do cho​le​ry,
gram w tym gów​nie?”, sta​no​wią​ce zresz​tą nor​mal​ną część wszyst​kich po​waż​niej​-
szych pro​duk​cji. Nowe cza​sy jed​nak dały mu się we zna​ki, a że ak​tor​stwo od za​-
wsze opie​ra​ło się na emo​cjach, Clark wkro​czył wkrót​ce w etap, kie​dy naj​lep​sze sce​-
ny od​gry​wał do​pie​ro po koń​czą​cym zdję​cia okrzy​ku re​ży​se​ra. Cza​ra prze​la​ła się,
kie​dy po​pro​szo​no go, by wy​buch​nął rzew​nym pła​czem, okrą​głe, kur​wa, pięt​na​ście
razy, nim tech​ni​cy zdo​ła​li wresz​cie za​re​je​stro​wać na ta​śmie coś, co choć​by przy​po​-
mi​na​ło sy​gnał. Zresz​tą, na​wet wte​dy nie byli z jego mocy za​do​wo​le​ni. Opo​wia​da​li o
am​pli​tu​dach i spo​so​bie, w jaki ma​szy​na od​bie​ra​ła jego emo​cje. On rów​nież to czuł. i
wła​śnie o to cho​dzi​ło. Szlo​chał ni​czym, kur​wa, dziec​ko, na​praw​dę pła​kał za czymś,
cze​go stra​ty nie miał na​wet świa​do​mo​ści. Przy pięt​na​stym po​dej​ściu cały pro​ces
emo​cjo​nal​nej za​pa​ści stał się tak ab​sur​dal​nie ła​twy, że le​d​wie był w sta​nie się po​-



wstrzy​mać. a wciąż nie było tak jak trze​ba.
Dla nie​go to wła​śnie ozna​cza​ło ko​niec. Dla Clar​ka nie było to już ak​tor​stwo, tyl​-

ko ja​kieś nowe, bzdur​ne, cyr​ko​we sztucz​ki, w któ​re dał się wma​new​ro​wać, a Lo​uis
B[14] i cała resz​ta mo​gli je so​bie wsa​dzić głę​bo​ko w swo​je ży​dow​skie dupy. Osu​-
szył oczy, wy​dmu​chał nos, wy​szedł z pla​nu i po​je​chał do swe​go apar​ta​men​tu w ho​-
te​lu Am​bas​sa​dor wy​naj​mo​wa​ną dla nie​go przez MGM li​mu​zy​ną. Na miej​scu zjadł
kil​ka cze​ko​la​dek z bom​bo​nier​ki z po​dzię​ko​wa​nia​mi i za​czął cze​kać na bła​gal​ny te​-
le​fon od re​ży​se​ra, któ​ry jed​nak nie za​dzwo​nił. Za to re​ży​se​ra za​czę​ła bła​gać Mina –
kil​ka go​dzin póź​niej, kie​dy do​wie​dzia​ła się o in​cy​den​cie – lecz na​wet ona wy​czu​ła
za​pach po​raż​ki. Clark po​cze​kał jesz​cze tro​chę – w tym każ​dy ak​tor mu​siał być do​-
bry. Na​stęp​ne​go dnia za​dzwo​nił na​wet do re​ży​se​ra oso​bi​ście, tyl​ko po to, by się do​-
wie​dzieć, że cały pro​jekt zo​stał za​mknię​ty i że to nie jego wina, że ta​kie rze​czy są
zu​peł​nie zro​zu​mia​łe i nie po​wi​nien się mar​twić. Przez kil​ka ko​lej​nych dni Clark
więc wy​po​czy​wał, cze​ka​jąc na ku​rie​ra z na​stęp​nym sce​na​riu​szem. Za​miast prze​sył​-
ki, na jego pro​gu po​ja​wił się ho​te​lo​wy ma​itre d’, któ​ry sza​le​nie uprzej​mym to​nem,
wspól​nym dla przed​sta​wi​cie​li jego fa​chu na ca​łym świe​cie, za​py​tał o po​wód, dla
któ​re​go wy​sta​wio​ne na okres ubie​głych dwóch ty​go​dni ra​chun​ki za apar​ta​ment, nie
mó​wiąc o ob​słu​dze i ba​rze, nie zo​sta​ły ure​gu​lo​wa​ne. Po ci​chu, lecz z tym szcze​gól​-
nym ocią​ga​niem, z ja​kim lu​dzie opusz​cza​ją miej​sca, co do któ​rych mają po​dej​rze​-
nia, że już ich nie zo​ba​czą, Clark ze​brał te kil​ka rze​czy, ja​kie mógł istot​nie na​zwać
swo​imi, oraz kil​ka in​nych, któ​re w ści​słym sen​sie zu​peł​nie do nie​go nie na​le​ża​ły. i
wy​szedł. Przez ja​kiś czas my​ślał, że to ko​niec Clar​ka Ga​ble’a. Do​pie​ro po​tem
uświa​do​mił so​bie, że tak na​praw​dę ob​ser​wo​wał po pro​stu ko​niec MGM.

Ży​cie w Los An​ge​les to​czy się szyb​kim tem​pem – po​wi​nien był na to zwró​cić
na​le​ży​tą uwa​gę, kie​dy jesz​cze wspi​nał się po bran​żo​wej dra​bi​nie. Clark był w sta​nie
wy​mie​nić naj​roz​ma​it​sze po​wo​dy swe​go gwał​tow​ne​go upad​ku, lecz w głę​bi du​cha
wie​dział, że praw​dzi​wy upa​dek do​ko​nał się gdzieś w nim sa​mym. a po dro​dze, któ​ra
przez mo​ment wy​da​wa​ła się zło​tą, za​wę​dro​wał już tak da​le​ko, że te​raz nie po​tra​fił
się zmu​sić, by wró​cić do wy​stę​pów w te​atrze. Zresz​tą, re​ży​se​rzy i pro​du​cen​ci nie​-
chęt​nie spo​glą​da​li na ko​goś ska​żo​ne​go daw​nym ki​nem dźwię​ko​wym, zwłasz​cza na
fa​ce​ta, któ​ry bez mała zo​stał gwiaz​dą, i któ​re​go wszyst​kie głów​ne role oka​za​ły się
kla​pa​mi.

Było to jed​no z wy​da​rzeń, ja​kie moż​na oce​niać ze stu róż​nych per​spek​tyw, przy
czym żad​na z nich nie spra​wia​ła naj​mniej​szej róż​ni​cy. Clark od​krył to już daw​no
temu. Ja​sne, mógł​by wi​nić Minę lub wy​twór​nię. Pew​nie, mógł​by – i tak ro​bił – ob​-
wi​niać sa​me​go sie​bie. Mógł na​wet obar​czyć od​po​wie​dzial​no​ścią tego kre​ty​na re​ży​-
se​ra lub par​szy​we​go pe​cha w do​bo​rze sce​na​riu​szy, mar​ne wy​stę​py ekra​no​wych
part​ne​rek lub zbyt rzad​kie ob​li​zy​wa​nie od​po​wied​nio wy​so​ko po​sta​wio​nych tył​ków.
a może po​wi​nien był bar​dziej się przy​kła​dać, z więk​szą cier​pli​wo​ścią po​dejść do no​-
wej tech​no​lo​gii, co do któ​rej wszy​scy byli zgod​ni, że spra​wia wie​le kło​po​tów. Nic z
tego jed​nak nie mia​ło zna​cze​nia i Clark uznał, że więk​szość ele​men​tów ży​cia wca​le



nie jest tak skom​pli​ko​wa​na, je​śli przy​pa​trzeć im się od​dziel​nie, ze​trzeć z nich smar i
sta​ran​nie uło​żyć. Kie​dy lu​dzie py​ta​li go, co wła​ści​wie po​szło nie tak – z bie​giem lat
zda​rza​ło się to co​raz rza​dziej, a ostat​nio już nie​mal wca​le – wy​bie​rał zwy​kle naj​-
prost​szą od​po​wiedź, jako, we​dług nie​go, naj​bar​dziej praw​dzi​wą. Nie​któ​rych ak​to​-
rów ka​me​ra od za​wsze lu​bi​ła bar​dziej niż po​zo​sta​łych i po​dob​nie mia​ła się spra​wa z
iko​no​sko​pa​mi.

Tłu​ma​czył lu​dziom, że nie prze​pa​dał za emo​ty​ka​mi, a emo​ty​ki nie po​lu​bi​ły jego.

13 Wal​ter P. John​son (1887–1946) – je​den z naj​słyn​niej​szych ame​ry​kań​skich ba​se​bal​li​-
stów w hi​sto​rii. Usta​no​wił wie​le re​kor​dów, z któ​rych część po​zo​sta​je nie​po​bi​ta po
dziś dzień.

14 Lo​uis B. May​er (1884–1957) – je​den z za​ło​ży​cie​li wy​twór​ni fil​mo​wej Me​tro-Gol​-
dwyn-May​er.



 

CZTERDZIEŚCI TRZY

 

Na​stęp​ne​go dnia obu​dził się chwi​lę przed dzie​wią​tą. Gdy wy​szedł na ko​ry​tarz w po​-
szu​ki​wa​niu ła​zien​ki, rury sy​cza​ły, ra​dia gra​ły, ja​kaś pio​sen​kar​ka ćwi​czy​ła ska​le.
Kie​dy wresz​cie zna​lazł to po​miesz​cze​nie, wy​glą​da​ło ono mniej wię​cej tak, jak się
tego spo​dzie​wał. Peł​ne na​dziei, zgru​bia​łe od wil​go​ci kart​ki na​ma​wia​ją​ce do za​cho​-
wa​nia sza​cun​ku dla in​nych lo​ka​to​rów. Na pa​ra​pe​cie przy​ku​rzo​ne​go okna sze​reg
rdze​wie​ją​cych pu​szek po kre​cie i sło​icz​ków ze środ​kiem prze​czysz​cza​ją​cym „Sal
He​pa​ti​ca”. Czy​jeś skar​pe​ty i bie​li​zna ma​ry​nu​ją​ce się w sko​ro​do​wa​nej wan​nie na
lwich ła​pach. Jesz​cze dzień lub dwa dłu​żej w tym bu​dyn​ku, a sam ro​bił​by tak samo.
Wie​dział jed​nak, że to nie może trwać zbyt dłu​go. Zęby umył, ko​rzy​sta​jąc z pal​ca i
cu​dzej pu​szecz​ki pep​so​den​tu. Wil​got​ną dło​nią prze​tarł ka​wa​łek lu​stra i ude​rzy​ło go,
jak dziw​nie wy​glą​da fa​cet po dru​giej stro​nie, kie​dy nie ma na no​sie oku​la​rów.

Za​nim się ubrał, Bar​ba​ra za​pa​rzy​ła mu kawę i przy​go​to​wa​ła mi​skę płat​ków
„Cre​am of Whe​at”. Usiadł w jej po​ko​ju, za​pa​lił luc​ky stri​ke’a i po raz ko​lej​ny po​-
my​ślał o za​nie​po​ko​jo​nej twa​rzy Peg – o chwi​li, gdy ucie​kła przed nim ze​szłej nocy
– a ślicz​na ży​dow​ska ci​zia, le​d​wie ko​bie​ta, bez koń​ca opo​wia​da​ła o ja​kimś Wiel​kim
Cho​ler​nym Spi​sku. Nie w tym rzecz na​wet, by wąt​pił w jej ra​cję, ale czy na​praw​dę
nie wi​dzia​ła, że są o włos od bar​dzo re​ali​stycz​ne​go ode​gra​nia roli na​stęp​nych ofiar?

Po​kój wkrót​ce za​snu​ła mgieł​ka pa​pie​ro​so​we​go dymu, Bar​ba​ra więc po​de​szła do
okna i pod​nio​sła je. Przy​sta​nę​ła tam na chwi​lę. Po​chwy​co​ne w ty​to​nio​we opa​ry pro​-
mie​nie słoń​ca oto​czy​ły ją ni​czym aura. Wresz​cie od​wró​ci​ła się i wzię​ła do ręki coś
ciem​ne​go i dziw​ne​go.

– Zna​la​złam jesz​cze to.
Pra​wie się skrzy​wił, gdy rzu​ci​ła w jego stro​nę. Za​fur​ko​ta​ło.
– Że​byś mógł prze​czy​tać, bę​dzie ci po​trzeb​ne lu​stro…
Była to ta kal​ka, z jed​nym i tym sa​mym sło​wem od​bi​tym mniej wię​cej ty​siąc

pięć​set razy.
– Tak. Wiem. Thra​sis. Wi​dzia​łem to już.
– i nie uzna​łeś za sto​sow​ne o tym wspo​mnieć?
– Jezu, Bar​ba​ro! Prze​cież mie​li​śmy na gło​wie tyle wszyst​kie​go.



– To sło​wo po​ja​wia się też raz po raz w szki​cu na pa​pie​rze to​a​le​to​wym, któ​ry
zna​la​złeś w ko​szu na śmie​ci w ich dom​ku. – Te​raz przy​glą​da​ła mu się bar​dziej prze​-
ni​kli​wie. – a może o tym też już wiesz?

– Nie do koń​ca. Ale nie po​wiem, by mnie to za​sko​czy​ło. Wi​dzisz, to sło​wo usły​-
sza​łem od Ho​war​da Hu​ghe​sa. Wy​mó​wił je, jak​by to była krop​ka na koń​cu wszyst​-
kie​go. Jak​by nie mógł się po​wstrzy​mać przed wy​po​wie​dze​niem go, choć za żad​ne
skar​by nie chciał tego zro​bić.

– i o tym też mi nie wspo​mnia​łeś?
– Do​brze, wy​pro​wadź mnie na po​dwór​ko i za​strzel. To po pro​stu ja​kieś za​pi​sa​ne

sło​wo, któ​rym po​słu​żył się jesz​cze ktoś inny. Co mia​łem ci, do dia​bła, po​wie​dzieć?
– Tyle że to wca​le nie jest sło​wo. – Ski​nę​ła gło​wą na pół​ki, gdzie sta​ły rzę​dy en​-

cy​klo​pe​dii i słow​ni​ków. – Spraw​dzi​łam. Ni​g​dzie nie ma ta​kie​go ha​sła. a z ja​kie​goś
po​wo​du wy​da​je się waż​ne, praw​da?

Wzru​szył ra​mio​na​mi. Przez mo​ment sły​szał dziw​ne sy​cze​nie i prze​czuł nie​ja​sno
po​wrót tej isto​ty, któ​rą wi​dział już wcze​śniej.

– Pew​nie tak.



 

CZTERDZIEŚCI CZTERY

 

Wciąż jed​nak po​zo​sta​wa​ło wie​le py​tań.
Wy​szli z Bar​ba​rą na uli​cę, wci​snę​li się do bud​ki te​le​fo​nicz​nej i Clark po raz ko​-

lej​ny spró​bo​wał się do​dzwo​nić do agen​cji de​tek​ty​wi​stycz​nej Nero. Na​dal nikt nie
od​bie​rał. Je​że​li to Abe był fa​ce​tem, któ​re​go April wy​na​ję​ła, by zna​lazł męż​czy​znę
po​dob​ne​go do jej męża, mu​sie​li się o tym prze​ko​nać w inny spo​sób. Ko​rzy​sta​jąc z
tej sa​mej dzie​się​cio​cen​to​wej mo​ne​ty, po​łą​czył się z re​cep​cją Doge’s Apart​ments.
Za​nim Glo​ry pod​nio​sła słu​chaw​kę, te​le​fon dzwo​nił nie​mal tak samo dłu​go jak przed
chwi​lą w Nero.

– Halo?
– Cześć. Tu Clark. Po​my​śla​łem, że spraw​dzę, czy coś sły​chać.
– Sły​chać?
– Ja​kaś pocz​ta? Go​ście? Tego typu spra​wy.
– Gość, któ​ry chciał za​jąć twój sa​mo​chód, nie przy​szedł, je​śli o to cho​dzi.
– Świet​nie, a… hmm… pocz​ta?
– Szu​kam… – Kro​ki. Dłu​ga chwi​la ci​szy. Znów kro​ki. – Osta​tecz​ne po​na​gle​nie

ze skar​bów​ki. Ra​chu​nek za miesz​ka​nie. i coś, co wy​glą​da na ra​chu​nek za…
– Czy​li same ra​chun​ki? – Mimo że wi​dział je​dy​nie tył jej gło​wy, był pe​wien, że

Bar​ba​ra się śmie​je. – Nic poza tym?
– Nie, a ty się ukry​wasz czy coś? Gdzie by​łeś?
– Po pro​stu pra​cu​ję nad spra​wą. To może po​trwać jesz​cze ja​kiś dzień.
– Mam na​dzie​ję, że ona jest tego war​ta.
– Na​praw​dę bar​dzo bym chciał, żeby o to cho​dzi​ło, Glo​ry.
– Ach, i ta ko​bie​ta, o któ​rej ci mó​wi​łam. Zno​wu dzwo​ni​ła. Na​dal nie zo​sta​wi​ła

na​zwi​ska, ale mówi, że mar​twi się o męża. Dać ci nu​mer jesz​cze raz?
– No tak – mruk​nął. Do​brze wie​dział, jaka po​tra​fi być Glo​ry, je​że​li ktoś nie speł​-

nia jej za​chcia​nek.

* * *



– Pro​szę, pro​szę, Clark – ode​zwa​ła się Bar​ba​ra, wciąż roz​chi​cho​ta​na, kie​dy od​-
wie​sił słu​chaw​kę. – Nie mia​łam po​ję​cia, że rzut oka w two​je ży​cie może być tak
eks​cy​tu​ją​cy.

– Ej, to nie ja miesz​kam w tej za​pchlo​nej dziu​rze. – Wska​zał pal​cem.
– Ro​zu​miem, że two​je miesz​ka​nie to szczy​ty luk​su​su…
Po​wie​trze po wczo​raj​szej bu​rzy pach​nia​ło tego ran​ka świe​żo​ścią. w rynsz​to​kach

sta​ły ka​łu​że, ale Ro​ger z kum​pla​mi jak zwy​kle uga​nia​li się za tą samą alu​mi​nio​wą
pusz​ką.

– Po​patrz pan… – rzu​cił chło​pak prze​cią​gle, żu​jąc wy​ima​gi​no​wa​ną gumę. –
Moje gwiaz​dy we wła​snej oso​bie! Nor​mal​nie Tim Co​ok​son i Fre​de​ri​ca West. Twój
wó​zek na​dal wy​ma​ga opie​ki, wiesz. w oko​li​cy krę​cą się róż​ne nie​cie​ka​we typ​ki.

– Bo i oko​li​ca nie​cie​ka​wa. – Clark wrę​czył wy​rost​ko​wi dwa​dzie​ścia pięć cen​-
tów. – Za​uwa​ży​łeś tu może coś no​we​go?

– Nie tu​taj. – Ro​ger pu​ścił oko i zmie​rzył Bar​ba​rę, któ​ra po​wró​ci​ła do swych
zwy​kłych mę​skich spodni i dzia​ni​no​we​go swe​tra w szkoc​kie wzo​ry, spoj​rze​niem
sta​now​czo zbyt zna​czą​cym jak na oso​bę w jego wie​ku.

Dziew​czy​na wes​tchnę​ła.
– a ty nie po​wi​nie​neś być cza​sem w szko​le? Albo w po​praw​cza​ku?
– Tam się ni​cze​go nie na​uczę, pa​niu​siu. Uli​ca kształ​ci dzie​sięć razy szyb​ciej.
Kie​dy w jego kie​sze​ni znik​nę​ła ko​lej​na ćwierć​do​la​ro​wa mo​ne​ta, chło​pak zgo​dził

się na​dal na​słu​chi​wać te​le​fo​nu.



 

CZTERDZIEŚCI PIĘĆ

 

Wnę​trze de​la​haye’a jesz​cze ni​g​dy tak bar​dzo nie cuch​nę​ło wil​go​cią. Zu​peł​nie jak​by
coś w sa​mo​cho​dzie za​czę​ło gnić. w drzwiach po stro​nie kie​row​cy po​ja​wi​ło się
wgnie​ce​nie, za któ​re – jak za​ło​żył Clark – od​po​wie​dzial​ny był Ro​ger z ko​le​sia​mi.
Sil​nik rów​nież za​czął wy​da​wać nie do koń​ca nor​mal​ne dźwię​ki. Prze​je​cha​li obok
sztucz​nych palm i wy​ko​na​nych z masy pa​pie​ro​wej ha​waj​skich dziew​cząt, mi​ja​jąc
nową „Cli​fton Ca​fe​te​ria” na rogu Broad​way i Pierw​szej.

Biu​ro Abe Pen​na znaj​do​wa​ło się w dwu​pię​tro​wym bu​dyn​ku sto​ją​cym po​mię​dzy
niż​szy​mi ma​ga​zy​na​mi i pu​sty​mi dział​ka​mi. Sta​ła tam też nie​czyn​na pom​pa ropy
naf​to​wej i kil​ka in​nych oznak ży​cia.

– Wy​da​wa​ło mi się, że mó​wi​łeś, że on dzia​ła na tro​chę wyż​szym szcze​blu od
cie​bie, Clark – mruk​nę​ła Bar​ba​ra, przy​glą​da​jąc się po​ła​ta​ne​mu gip​sem fron​to​wi.

Wi​sia​ły tam szyl​dy wszel​kich moż​li​wych roz​mia​rów, anon​su​ją​ce wszel​kie moż​-
li​we ro​dza​je firm. Krę​garz. Agen​cja ma​try​mo​nial​na. Sie​dzi​by spół​ek o naj​dziw​niej​-
szych na​zwach, mię​dzy in​ny​mi agen​cji de​tek​ty​wi​stycz​nej Nero. Żad​na z ta​bli​czek
nie wy​glą​da​ła na nową. Szy​ba w wa​ha​dło​wych drzwiach pę​kła i szra​mę za​kle​jo​no
ta​śmą kle​ją​cą. Gdy drzwi prze​sta​ły już skrzy​pieć, oka​za​ło się, że we​wnątrz pa​nu​je
zu​peł​na ci​sza. Je​dy​ny​mi dźwię​ka​mi były od​gło​sy wy​da​wa​ne przez ich od​kle​ja​ją​ce
się od li​no​leum po​de​szwy i brzę​cze​nie kil​ku much. Obok scho​dów za​mon​to​wa​no ta​-
bli​cę z wsu​wa​ny​mi li​te​ra​mi, jed​ną z ta​kich, ja​ki​mi anon​su​je się ty​tu​ły no​wych fil​-
mów lub nu​me​ry hym​nów do od​śpie​wa​nia w ko​ście​le. Po​wta​rza​ły się na niej nie​-
któ​re z nazw wi​docz​nych na szyl​dach na ze​wnątrz, plus kil​ka in​nych. Abe Penn pra​-
co​wał na ostat​nim pię​trze.

Win​dy nie było. w mia​rę, jak wspi​na​li się po scho​dach, ro​bi​ło się cie​plej. Oraz
jesz​cze ci​szej – obo​je nie​mal wstrzy​ma​li od​dech – nie li​cząc oczy​wi​ście sta​łe​go
szem​ra​nia much. Idąc ko​ry​ta​rzem, za​uwa​ży​li, że więk​szość nazw firm na prze​szklo​-
nych drzwiach ko​lej​nych po​ko​jów zo​sta​ła za​kle​jo​na brą​zo​wym pa​pie​rem, tu​dzież
po pro​stu prze​kre​ślo​na. Sło​wa „Agen​cja De​tek​ty​wi​stycz​na Nero” wy​bie​gły ku nim
z naj​dal​sze​go krań​ca i kie​dy Clark, od​ga​nia​jąc na​tręt​ną pluj​kę, spró​bo​wał do​strzec
coś przez przy​dy​mio​ne szkło, po​my​ślał, że w tym miej​scu sku​pi​ło się tyle roz​ma​-



itych ro​dza​jów aury, że po​win​ni wy​ko​rzy​stać je w emo​ty​kach – oczy​wi​ście, tyl​ko w
tym nie​praw​do​po​dob​nym przy​pad​ku, gdy​by za​wód pry​wat​ne​go de​tek​ty​wa stał się
kie​dy​kol​wiek w tym mie​ście mod​nym fa​chem.

Przez szkla​ne drzwi nie zo​ba​czył ni​cze​go. Był też prze​ko​na​ny, że są za​mknię​te
na klucz. Owal​na klam​ka jed​nak ustą​pi​ła, gdy tyl​ko ją prze​krę​cił, i kie​dy otwo​rzył,
jego zmy​sły na​tych​miast za​ata​ko​wa​ło coś kosz​mar​ne​go. i świe​ża fala much.

– Jezu, za​mknij! – Za​czął gwał​tow​nie szu​kać chu​s​tecz​ki. – Nie, nie z ze​wnątrz,
Bar​ba​ro – syk​nął. – Mu​sisz wejść do środ​ka…

Zwło​ki, któ​re mo​gły na​le​żeć je​dy​nie do Abe’a Pen​na, ko​ły​sa​ły się na li​nie za​-
wie​szo​nej pod su​fi​tem na sta​rym, me​ta​lo​wym wia​tra​ku. Od​kop​nię​ty ob​ro​to​wy fo​te​-
lik stał nie​co z boku. Mu​chy były wszę​dzie. Na ścia​nach. w po​wie​trzu. Za​ciem​nia​ły
osa​dzo​ne w że​la​znych fu​try​nach okna. Wci​ska​ły się im do oczu i ust. Trzy​ma​jąc się
jak naj​bli​żej ścian po​ko​ju, Clark prze​szedł na dru​gą stro​nę biur​ka. Chwy​ta​jąc ha​-
czyk przez chu​s​tecz​kę, otwo​rzył pierw​sze okno, przez któ​re wy​le​cia​ło kil​ka ty​się​cy
much, cała resz​ta jed​nak z za​do​wo​le​niem na​dal do​trzy​my​wa​ła to​wa​rzy​stwa
Abe’owi. Dru​gie okno było już uchy​lo​ne.

– Co to ma być, do dia​bła? – Bar​ba​ra za​sło​ni​ła twarz dło​nią, dru​gą rękę wsu​nę​ła
do to​reb​ki.

– a na co ci wy​glą​da? Ni​cze​go nie do​ty​kaj, do​brze?
– Nie mam za​mia​ru…
Chó​ral​ne brzę​cze​nie za​nie​po​ko​jo​nych much sta​ło się tak gło​śne, że mu​sie​li pra​-

wie krzy​czeć. Abe wy​glą​dał jak wiel​ka, pęk​nię​ta tor​ba. Gło​wę miał tak roz​dę​tą i
znie​kształ​co​ną, a szy​ja zo​sta​ła tak roz​cią​gnię​ta przez cię​żar ocie​ka​ją​ce​go wil​go​cią
cia​ła, że wy​da​wa​ło się, że lada chwi​la zwło​ki roz​le​cą się na dwie czę​ści. Clark wi​-
dy​wał już wcze​śniej sa​mo​bój​ców. Jed​ne​go lub dwóch. Tak to już jest, je​że​li ktoś się
zaj​mu​je se​pa​ra​cja​mi i roz​wo​da​mi. Ni​g​dy jed​nak nie był świad​kiem cze​goś rów​nie
okrop​ne​go. Abe mu​siał umrzeć wie​le dni temu. Nie, ra​czej kil​ka ty​go​dni…

Ro​bią​cy wra​że​nie biu​ro​wy ka​len​darz był otwar​ty na stro​nie z datą piąt​ku, 21
czerw​ca, czy​li sie​dem dni wcze​śniej​szą. Je​dy​ne za​pi​ski to pro​sty ry​su​nek ko​bie​cych
pier​si i sa​mot​ne sło​wo „Fry​zjer?”. z ja​kie​goś po​wo​du ten znak za​py​ta​nia moc​no
Clar​ka po​ru​szył. z pal​ca​mi wciąż owi​nię​ty​mi w chu​s​tecz​kę, przej​rzał po​przed​nie
stro​ny ka​len​da​rza. Zdo​bi​ły je ko​lej​ne ry​sun​ki przed​sta​wia​ją​ce nie​moż​li​wie ob​da​rzo​-
ne przez na​tu​rę la​lecz​ki, lecz nic poza tym, aż na stro​nie z datą piąt​ku 14 czerw​ca,
mniej sta​ran​nym cha​rak​te​rem, ta​kim, ja​kim mógł pi​sać ktoś no​tu​ją​cy pod​czas roz​-
mo​wy te​le​fo​nicz​nej, Abe na​ba​zgrał „La​mot​te. Ere​whon – Sto​ne Ca​ny​on – Po​dob​ni
fa​ce​ci?” wraz z nu​me​rem te​le​fo​nu.

Bar​ba​ra sta​nę​ła obok nie​go. Je​dy​ną inną rze​czą na biur​ku – poza mu​cha​mi –
była sa​mot​na żół​ta​wa tecz​ka. Otwo​rzył ją. Mu​chy na​tych​miast ob​la​zły sta​re wy​cin​ki
– po​mię​te, po​żół​kłe zdję​cia twa​rzy Clar​ka po​cho​dzą​ce z ar​ty​ku​łów w „Va​rie​ty” z
cza​sów, kie​dy był pra​wie sław​ny. Było też jed​no więk​sze, na kre​do​wym pa​pie​rze,
któ​re zo​sta​ło wy​ko​na​ne za spo​re pie​nią​dze Miny i z któ​re​go ni​g​dy nie był do koń​ca
za​do​wo​lo​ny. Abe zdo​był też jed​ną z wi​zy​tó​wek Clar​ka i – są​dząc po prze​kre​ślo​-



nym, nie​ak​tu​al​nym nu​me​rze i ma​leń​kim ry​sun​ku ko​bie​cych pier​si – pró​bo​wał się do
nie​go do​dzwo​nić. Na od​wro​cie za​pi​sał inny nu​mer, w któ​rym Clark roz​po​znał te​le​-
fon fir​my, jaka przez krót​ki czas przyj​mo​wa​ła do nie​go wia​do​mo​ści, nim jesz​cze
uznał, że to stra​ta pie​nię​dzy. i wresz​cie, śwież​szy, spi​sa​ny bar​dziej zde​cy​do​wa​nie
nu​mer Doge’s Apar​ta​ments i tchną​ce fru​stra​cją sło​wa „Glo​ry Gu​zman?!!!”. Clark
do​brze ro​zu​miał po​wód tej fru​stra​cji.

– Wy​glą​da na to, że chciał się z tobą skon​tak​to​wać – szep​nę​ła dziew​czy​na. –
Czy Glo​ry za​wsze jest taka jak dziś rano?

– Nie. Dziś mia​ła wy​jąt​ko​wo do​bry hu​mor.
– a za​tem wy​ty​po​wał cie​bie, nie uda​ło mu się do​dzwo​nić, a po​tem… My​ślisz, że

to na​praw​dę sa​mo​bój​stwo?
– Nie. – Abe ko​ły​sał się ła​god​nie w świe​żych po​wie​wach z okna. Spo​ra jego

część spły​nę​ła już na pod​ło​gę, gdzie utwo​rzy​ła wo​kół fo​te​li​ka czar​ną, z wol​na roz​le​-
wa​ją​cą się ka​łu​żę. Mu​chy da​rzy​ły ją szcze​gól​nie moc​nym uczu​ciem. Po​czuł, że po​-
win​ni się po​śpie​szyć, bo w prze​ciw​nym wy​pad​ku bę​dzie mu​siał zna​leźć miej​sce,
gdzie mógł​by zwy​mio​to​wać. – Ale ktoś chciał to upo​zo​ro​wać.

– Co ty po​wiesz?
Po​że​gnal​ne​go li​stu nie było, pod​ro​bio​ne​go lub praw​dzi​we​go. Tyl​ko czy tego ro​-

dza​ju fa​ce​ci mu​sie​li tłu​ma​czyć, dla​cze​go po​sta​no​wi​li ze sobą skoń​czyć? Clark miał
po​waż​ne wąt​pli​wo​ści. Gli​nia​rze, gdy​by ktoś wresz​cie zwró​cił uwa​gę na smród, za​-
do​wo​li​li​by się ra​por​tem o ko​lej​nym sa​mo​bój​cy i za​mknę​li spra​wę. Abe’em nie za​-
jął​by się na​wet wy​dział za​bójstw, nie bar​dziej sta​ran​nie niż śmier​cią April La​mot​te.

Clark za​mknął tecz​kę i wy​dłu​bał mu​chę, któ​ra wpeł​zła mu do ką​ci​ka ust. Czy to
dziw​ne, że Abe – po​pro​szo​ny o zna​le​zie​nie fa​ce​ta go​to​we​go przez kil​ka go​dzin od​-
gry​wać cu​dze​go męża – wy​brał aku​rat jego? Ra​czej nie. w koń​cu, o kim mógł Abe
po​my​śleć, szu​ka​jąc wy​so​kie​go go​ścia z od​sta​ją​cy​mi usza​mi, nie​zbyt wie​lo​ma skru​-
pu​ła​mi, wpra​wą w spra​wach mał​żeń​skich i nie​ja​kim do​świad​cze​niem ak​tor​skim?
Raz jesz​cze przej​rzał ka​len​darz. Po ze​szłym piąt​ku nie było już żad​nej no​tat​ki. Czy​li
póź​niej Abe Penn praw​do​po​dob​nie już nie żył. w prze​ciw​nym wy​pad​ku, mimo ca​łej
zwią​za​nej z roz​mo​wą z Glo​ry fru​stra​cji, na​dal pró​bo​wał​by się z nim kon​tak​to​wać.

Zaj​rzał do szu​flad biur​ka. Nie zna​lazł nic poza kil​ko​ma wi​zy​tów​ka​mi agen​cji
de​tek​ty​wi​stycz​nej „Nero”. w ko​szu le​ża​ło kil​ka za​su​szo​nych skó​rek po​ma​rań​czy i
nad​gry​zio​na ka​nap​ka, zi​gno​ro​wa​na przez mu​chy, za​do​wa​la​ją​ce się znacz​nie więk​-
szym ką​skiem pod wia​tra​kiem. Był tam tak​że eg​zem​plarz „LA Ti​me​sa” z tego sa​-
me​go ubie​głe​go piąt​ku. Abe’owi nie uda​ło się roz​wią​zać krzy​żów​ki.

Coś trza​snę​ło i po​kój za​lał gwał​tow​ny błysk. Mu​chy w jed​nej chwi​li ze​rwa​ły się
z resz​tek Abe’a, od​sła​nia​jąc na mo​ment szcze​gó​ły jego ana​to​mii, peł​ne wi​ją​cych
się, bia​łych, mło​dych czer​wi.

Bar​ba​ra na​cią​gnę​ła film gra​fle​xa. Za​mar​ła i spoj​rza​ła na Clar​ka.
– No co?

* * *



Kie​dy wy​cho​dzi​li z bu​dyn​ku, w po​bli​żu wciąż ni​ko​go nie było. Pa​nu​ją​cy na ze​-
wnątrz miej​ski smród – mie​szan​ka za​pa​chu koń​skie​go łaj​na, spa​lin, go​rą​cej smo​ły i
ta​ma​rysz​ku – ni​g​dy jesz​cze nie pach​niał tak słod​ko. Clark przy​sta​nął na kil​ka chwil.
Za​darł gło​wę. Okna biu​ra Abe’a wy​cho​dzi​ły wła​śnie na tę stro​nę. Wi​dać było uchy​-
lo​ne okno i ła​żą​ce po nim mu​chy. Sta​nął tuż pod nim. Nie było tu chod​ni​ka, tyl​ko
żwir i ubi​ta zie​mia. Roz​gar​nął ka​my​ki czub​kiem buta i nie​ja​sno przy​po​mniał so​bie
po​wie​dze​nie, że w tym mie​ście tro​tu​ary lśnią ni​czym zło​to. i wte​dy rze​czy​wi​ście
coś bły​snę​ło. Po​chy​lił się i pod​niósł stłu​czo​ną strzy​kaw​kę z ostrą igłą.



 

CZTERDZIEŚCI SZEŚĆ

 

– Je​dzie​my na po​li​cję?
– Oczy​wi​ście, że nie.
– Czy​li ko​lej​ne sa​mo​bój​stwo. Tyl​ko wiesz, tu​taj nie mam żad​ne​go Abra​ha​ma

Pen​na. – Sie​dzie​li w de​la​haye’u i Bar​ba​ra prze​glą​da​ła li​stę osób za​pro​szo​nych na
pre​mie​rę „Pęk​nię​te​go zwier​cia​dła”.

– Po​dej​rze​wam, że Abe był po pro​stu… – Po​krę​cił gło​wą. – Jak to mó​wią woj​-
sko​wi? Ofia​rą cy​wil​ną?

– Złą oso​bą w złym miej​scu?
– Wła​śnie.
Bied​ny sta​ry Abe Penn. Nie zna​li się do​brze – Abe’a ra​czej nikt do​brze nie znał.

Był to je​den z wie​lu po​dej​rza​nych typ​ków w zbyt ob​ci​słym gar​ni​tu​rze i na​wet za ży​-
cia ni​g​dy nie pach​niał zbyt przy​jem​nie. Clark pa​mię​tał go przede wszyst​kim ze
spra​wy, kie​dy zo​sta​li wy​na​ję​ci przez prze​ciw​ne stro​ny roz​wo​du. Za​ła​twi​li rzecz bez
żad​nych pro​ble​mów. Po wszyst​kim po​szli się ra​zem upić, i to za​pew​ne wte​dy wy​-
mie​ni​li się wi​zy​tów​ka​mi. z tego, co sły​szał, Abe pra​co​wał póź​niej głów​nie jako
wol​ny strze​lec i zaj​mo​wał się ba​da​niem prze​szło​ści kan​dy​da​tów na roz​ma​ite waż​ne
sta​no​wi​ska oraz do​cho​dze​nia​mi dla firm ubez​pie​cze​nio​wych. Zwy​kła, pro​sta ha​rów​-
ka. Abe miał co praw​da li​cen​cję, ale nie mógł – jak Clark – po​słu​żyć się kwe​stią „a
pa​mię​ta mnie może pani ze sta​rych fil​mów?”, któ​ra wy​dat​nie po​ma​ga​ła znaj​do​wać
klient​ki w spra​wach mał​żeń​skich.

a te​raz zo​stał we​ssa​ny w tę hi​sto​rię i dał się za​bić, praw​do​po​dob​nie je​dy​nie dla​-
te​go, że April La​mot​te zna​la​zła w któ​rejś z ta​nich ga​zet ogło​sze​nie agen​cji „Nero” i
sku​si​ła ją obiet​ni​ca stu​pro​cen​to​wej dys​kre​cji. z tym, że Clark nie są​dził, by Abe
choć raz spo​tkał się z April oso​bi​ście. To mu​siał być ktoś inny – oso​ba, któ​ra za​in​-
sta​lo​wa​ła w cen​tral​ce pod​słuch i któ​ra za​in​sce​ni​zo​wa​ła sa​mo​bój​stwo de​tek​ty​wa, po​-
słu​gu​jąc się sub​stan​cją ze strzy​kaw​ki, a po​tem po​je​cha​ła na spo​tka​nie, pod​szy​wa​jąc
się pod Abe’a, po czym za​pew​ne do​star​czy​ła list bez znacz​ka do skrzyn​ki pocz​to​wej
w Doge’s Apar​ta​ments. i pra​wie na pew​no po​ru​sza​ła się czar​nym se​da​nem mer​cu​ry.

Clark po raz ko​lej​ny do​znał tego nie​przy​jem​ne​go wra​że​nia by​cia śle​dzo​nym,



by​cia ce​lem. Naj​bar​dziej dzi​wi​ło go, że wraz z Bar​ba​rą za​szli tro​pem April i Dana
La​mot​te’ów tak da​le​ko i wciąż po​zo​sta​wa​li przy ży​ciu. a tak​że, że na​dal żyli inni
za​mie​sza​ni w tę hi​sto​rię. Kis​berg. Ko​bie​ta z fun​da​cji – o ile fak​tycz​nie jesz​cze nie
zgi​nę​ła. Na​wet Lars Bech​me​ir. Oraz, oczy​wi​ście, Peg En​twi​stle. Po raz ko​lej​ny
przy​po​mniał so​bie fil​my, któ​rych bra​ko​wa​ło w bi​blio​te​ce Ere​whon. Była wśród nich
„Kró​lo​wa dzie​wi​ca”.

– Bar​ba​ro, co jesz​cze masz w tej swo​jej tor​bie?
– Clark, mó​wi​łam ci już. Po pro​stu zbie​ram istot​ne do​wo​dy. Prze​cież ty sam…
– Nie, nie o to mi cho​dzi. Masz może ra​chu​nek? Ten z ze​szłe​go roku, na spo​rą

kwo​tę, wy​sta​wio​ny przez wy​twór​nię emo​ty​ków?



 

CZTERDZIEŚCI SIEDEM

 

Sie​dzi​ba „Feel-o-Reel Inc.” znaj​do​wa​ła się tyl​ko kil​ka prze​cznic od biu​ra Abe’a
Pen​na. Le​d​wie chwi​lę jaz​dy po Pa​ci​fic Bo​ule​vard. Był to już jed​nak zu​peł​nie inny
świat.

Ze swy​mi prze​stron​ny​mi par​kin​ga​mi, olśnie​wa​ją​cy​mi bu​dyn​ka​mi z alu​mi​nium i
sta​li, kom​pleks biu​row​ców Nu​eva Vi​sion wy​glą​dał tak, jak​by pra​co​wa​no tam nad
tech​no​lo​gia​mi, o ja​kich Da​niel La​mot​te pi​sał daw​niej w swych ta​nich, „fan​ta​stycz​-
no​nau​ko​wych” po​wie​ści​dłach. i tak w pew​nym sen​sie było. Może nie opra​co​wy​wa​-
no tu pro​mie​ni śmier​ci, ra​kie​to​wych płetw, sku​tecz​nych le​karstw na raka ani po​sił​-
ków w pa​styl​kach, lecz dzia​ła​li za to pro​du​cen​ci ubra​nek dla psów mar​ki Pre​cio​us
Po​ochie i au​to​ma​tycz​nych kru​sza​rek do lodu „T.C. Co​olo” („Już ni​g​dy nie za​dła​-
wisz się kost​ką”), a tak​że wy​twór​cy ma​szyn „Se​aSlo​osh!” do wy​twa​rza​nia sztucz​-
nych fal w ba​se​nach. w tak wy​kwint​nym to​wa​rzy​stwie dzia​łal​ność stu​dia Feel-o-
Reel wy​da​wa​ła się bez mała przy​ziem​na. Za pod​no​szo​ny​mi sze​ro​ki​mi drzwia​mi wy​-
twór​ni męż​czyź​ni w bia​łych stro​jach pcha​li wóz​ki i do​glą​da​li ma​szyn przy​po​mi​na​-
ją​cych za​awan​so​wa​ne tech​nicz​nie ko​ło​wrot​ki. Je​den z nich za​uwa​żył Clar​ka i Bar​-
ba​rę, po czym – nie zdej​mu​jąc z twa​rzy ba​weł​nia​nej ma​secz​ki – dał gwał​tow​nym
ge​stem znak, że po​win​ni zo​stać na miej​scu. Po chwi​li, z prze​szklo​ne​go biu​ra wy​-
szedł ja​kiś fa​cet.

– Prze​pra​szam, ale mu​si​my uwa​żać na za​nie​czysz​cze​nia. Wy​star​czy naj​mniej​sza
ilość bru​du w na​gry​war​kach lub ła​do​war​kach i cała rol​ka idzie do śmie​ci. Chy​ba nie
do​sły​sza​łem pań​stwa na​zwisk…?

Pete Pe​ters – jego ro​dzi​ce mu​sie​li być oso​ba​mi ob​da​rzo​ny​mi nie​po​śled​nią wy​-
obraź​nią – miał na so​bie dro​gi roz​pię​ty gar​ni​tur, z ro​dza​ju tych, któ​re uda​ją swo​bod​-
nie na​rzu​co​ny, pierw​szy z brze​gu ciuch. Był zre​lak​so​wa​ny i wi​tał się su​chym, krót​-
kim uści​skiem dło​ni.

– To jest Bar​ba​ra Eshel, a ja na​zy​wam się… hmm… – wer​sję usta​li​li jesz​cze na
ze​wnątrz, lecz Clark i tak głu​pio się za​wa​hał, nim wy​mie​nił wła​sne na​zwi​sko –
Clark Ga​ble. Pra​cu​je​my dla czło​wie​ka na​zwi​skiem La​mot​te. Je​ste​śmy pry​wat​ny​mi
de​tek​ty​wa​mi i przy​je​cha​li​śmy tu​taj, po​nie​waż…



– Oczy​wi​ście! Oczy​wi​ście! Aż dziw​ne, że za​ję​ło to wam aż tyle cza​su. Pra​cu​je​-
cie rów​nież dla ich fir​my ubez​pie​cze​nio​wej, czy tyl​ko pry​wat​nie dla pana La​mot​te?
– Pe​ters za​pro​sił go​ści ski​nie​niem do swe​go szkla​ne​go ga​bi​ne​tu. – Może wej​dzie​-
my…

w biu​rze, po​dob​nie jak w ca​łym bu​dyn​ku, pach​nia​ło ole​jem ma​szy​no​wym.
Wnę​trze było cia​sne, ale wy​po​sa​żo​ne w dro​gie, no​wo​cze​sne me​ble. Okna na ze​-
wnątrz bra​ko​wa​ło, lecz wszyst​ko zo​sta​ło wy​po​le​ro​wa​ne tak sta​ran​nie, że Clark po​-
czuł tę​sk​no​tę za ciem​ny​mi oku​la​ra​mi.

– Jak wie​le wie​cie o na​szej dzia​łal​no​ści? – spy​tał Pe​ters, kie​dy już usa​dził go​ści
na twar​dych, ma​łych krze​seł​kach.

– Cóż, hmm… – za​czę​ła Bar​ba​ra.
– Rzecz w tym – Pe​ters po​chy​lił się nad szkla​nym bla​tem biur​ka – że wiel​kie

wy​twór​nie emo​ty​ków mają wła​sne za​ple​cze tech​no​lo​gicz​ne, ale więk​szość ich
sprzę​tu po​cho​dzi przy​naj​mniej sprzed pię​ciu lat. a ich pra​cow​ni​cy… – za​chi​cho​tał –
…są jesz​cze star​si. My ofe​ru​je​my znacz​nie krót​szy czas re​ali​za​cji i lep​szy, bar​dziej
do​pra​co​wa​ny pro​dukt. Ostrzej​sze pole. Sil​niej​sze od​dzia​ły​wa​nie ścież​ki emo​tycz​-
nej. Poza tym, z na​szych usług czę​sto ko​rzy​sta​ją pod​mio​ty nie​za​leż​ne. Po​pro​szę se​-
kre​tar​kę, żeby zna​la​zła dla was ulot​kę. Re​ali​zu​je​my rów​nież za​mó​wie​nia in​dy​wi​du​-
al​ne, ale o tym już wie​cie.

– Cho​dzi panu – spy​tał Clark – o pra​ce w ro​dza​ju zle​ce​nia Da​nie​la La​mot​te’a?
– Naj​róż​niej​sze. Za​mó​wie​nia od osób pry​wat​nych wciąż nie są dla nas chle​bem

po​wsze​dnim, ale tech​no​lo​gią emo​tycz​ną in​te​re​su​je się co​raz wię​cej firm. Oraz lu​-
dzie i in​sty​tu​cje, o któ​rych ni​g​dy by​ście nie po​my​śle​li.

– R.H. Macy? Ho​ward John​son[15]? Liga Wol​no​ści? Fa​szy​ści?
– Otóż to! – Pe​ters po​ki​wał gło​wą z ener​gią god​ną Tim​my’ego Town​sen​da. –

Acz​kol​wiek kon​kret​ne na​zwi​ska ob​ję​te są ta​jem​ni​cą han​dlo​wą… – Urwał, i kie​dy
ani Clark, ani Bar​ba​ra nie na​ci​snę​li, w jego spoj​rze​niu po​ja​wi​ło się lek​kie roz​cza​ro​-
wa​nie. – Tak przy oka​zji, na​praw​dę nie je​ste​ście z po​li​cji? Mu​szę mieć cał​ko​wi​tą ja​-
sność. Ina​czej za​mor​du​je mnie mój praw​nik.

– Nie – od​parł Clark. – Nie je​ste​śmy.
– Zde​cy​do​wa​nie nie – do​da​ła dziew​czy​na.
– No to w po​rząd​ku. Py​tam, po​nie​waż nie​któ​re na​sze zle​ce​nia by​wa​ją nie​co…

dwu​znacz​ne mo​ral​nie, je​śli wie​cie co mam na my​śli.
Pe​ters prze​słu​chi​wał sam sie​bie. w kon​tak​cie z pry​wat​ny​mi de​tek​ty​wa​mi wie​lu

lu​dzi za​cho​wy​wa​ło się w ten spo​sób. Obo​je po​now​nie po​ki​wa​li gło​wa​mi. Clark do​-
sko​na​le wie​dział, jak po​zba​wio​ne sma​ku by​wa​ją naj​now​sze emo​ty​ki dla męż​czyzn,
i ab​so​lut​nie nie chciał po​zna​wać ni​cze​go jesz​cze bar​dziej dwu​znacz​ne​go mo​ral​nie.

– a za​tem – pod​jął Pe​ters – pew​nie chce​cie po​znać szcze​gó​ły wła​ma​nia?
Wła​ma​nie?
– Tak, to by nam bar​dzo po​mo​gło – przy​tak​nął Clark, ża​łu​jąc, że nie za​brał ze

sobą no​te​su. Za​uwa​żył za to, że Bar​ba​ra się​ga do to​reb​ki po wła​sny.



– Wła​sny​mi sło​wa​mi, pa​nie Pe​ter​son – po​pro​si​ła, wy​ma​chu​jąc ołów​kiem. – Za​-
cznij​my od sa​me​go po​cząt​ku.

– w za​sa​dzie nie ma wie​le do opo​wia​da​nia. Wasz klient, pan La​mot​te, zgło​sił się
do nas …hmm… wio​sną. Chy​ba w mar​cu. – Prze​rzu​cił kil​ka fi​szek ob​ro​to​we​go wi​-
zy​tow​ni​ka. – O, mam. Dwu​dzie​ste​go szó​ste​go. Przy​wiózł na​gra​nia, któ​re chciał
prze​mon​to​wać i zmik​so​wać. Po​wie​dział, że to nie​spo​dzian​ka z oka​zji uro​dzin żony.

– Pa​mię​ta pan może, ja​kie do​kład​nie były to na​gra​nia? – za​py​ta​ła Bar​ba​ra.
– Oczy​wi​ście, pro​wa​dzi​my ar​chi​wum. Chy​ba wie​cie, że wszyst​ko, co do​ty​czy

tech​no​lo​gii emo​tycz​nej, pod​le​ga li​cen​cji?
– Oczy​wi​ście. Taka je​stem nie​mą​dra. a więc…?
– Pro​szę bar​dzo. – Wy​jął kart​kę z wi​zy​tow​ni​ka i po​dał dziew​czy​nie. – Acz​kol​-

wiek tego mo​gli​by​ście się do​wie​dzieć też od klien​ta…
Clark i Bar​ba​ra przyj​rze​li się li​ście. Sta​ran​nie, od​ręcz​nie za​pi​sa​na kart​ka za​wie​-

ra​ła nu​mer za​mó​wie​nia i dane kon​tak​to​we Da​nie​la La​mot​te’a. Ty​tu​ły od​po​wia​da​ły
mniej wię​cej rol​kom, któ​rych brak Clark za​uwa​żył w Ere​whon. Za​sad​ni​czo były to
wszyst​kie emo​ty​ki, któ​rych au​to​rem sce​na​riu​sza był Dan La​mot​te. Była „Ma​gia
prze​szło​ści”. Było „Kie​dyś, za​pew​ne ni​g​dy”. „Po​szu​ki​wacz zło​ta”, „w pią​tek, czy​li
dzi​siaj”, „Mia​sto wol​no​ści”, „w tył zwrot”. i oczy​wi​ście „Kró​lo​wa dzie​wi​ca”.

– To zle​ce​nie sta​no​wi​ło dla nas cie​ka​we wy​zwa​nie. Rzecz w tym, że La​mot​te
chciał, by​śmy wy​izo​lo​wa​li z na​grań aury jego ulu​bio​nych gwiazd i zmik​so​wa​li je w
jed​ną ścież​kę. – Po​krę​cił gło​wą. – Tro​chę to dziw​ne. Ale w koń​cu nie je​stem od
oce​nia​nia. Ja tu tyl​ko pra​cu​ję.

– a ta po​zy​cja na dole? – Bar​ba​ra po​stu​ka​ła w kart​kę ołów​kiem. – Ta ozna​czo​na
sa​mym nu​me​rem?

– a tak, to było ta​kie star​sze na​gra​nie. Pan La​mot​te tłu​ma​czył, że to z jego pry​-
wat​nej ko​lek​cji. a może ze zbio​rów żony? Ja​koś tak. Na​praw​dę za​byt​ko​wa rzecz. Na
ta​śmie nie było ty​tu​łu ani ni​cze​go. Na​praw​dę wam o tym nie opo​wia​dał? Jezu, ten
emo​tyk był na​praw​dę sta​ro​żyt​ny. Mu​sie​li​śmy go oczy​ścić i od​twa​rzać z po​dwój​ną
pręd​ko​ścią, acz​kol​wiek, kie​dy już do​szli​śmy do tego, co wła​ści​wie przed​sta​wia, nie
było tak źle.

– a co było na tym na​gra​niu?
– Cóż, w za​sa​dzie był to za​pis róż​nych ano​ni​mo​wych aur. Za​pew​ne ja​kieś demo

z daw​nych cza​sów czy coś w tym sty​lu. w su​mie dwa​dzie​ścia od​dziel​nych se​kwen​-
cji. Tyle że koń​czy​ło się grud​ką sto​pio​ne​go me​ta​lu, jak​by ta​śma zo​sta​ła nad​pa​lo​na.
To się cza​sem zda​rza, zu​peł​nie jak z fil​ma​mi ce​lu​lo​ido​wy​mi. Acz​kol​wiek, żeby
uzy​skać taki efekt na gło​wi​cy ma​gne​tycz​nej, trze​ba spo​rej ener​gii.

– Wia​do​mo skąd miał to na​gra​nie?
Pe​ters wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Jak już po​wie​dzia​łem. Sta​ro​żyt​ny za​by​tek. Nie wi​dzia​łem na ta​śmie żad​nych

stan​dar​do​wych ozna​czeń. Wła​śnie dla​te​go mu​sie​li​śmy jej nadać nowy nu​mer ka​ta​-
lo​go​wy. Gdy​by​śmy tego nie zro​bi​li, Fun​da​cja Bech​me​ira na​tych​miast by się do nas
do​bra​ła. a że pra​cu​je​my w bran​ży, nie​spe​cjal​nie nam na tym za​le​ży. Tłu​ma​czy​łem



już, że wszyst​ko pod​le​ga opła​tom li​cen​cyj​nym.
– Jak wła​ści​wie dzia​ła ten sys​tem?
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Mało to skom​pli​ko​wa​ne. Pat, dziew​czy​na z biu​ra na​sze​go za​rzą​du, wy​sy​ła im

in​for​ma​cje o każ​dym zre​ali​zo​wa​nym na​gra​niu, a fun​da​cja wpro​wa​dza je do ar​chi​-
wum i od​sy​ła do nas ra​chu​nek.

– Do​kąd wy​sy​ła​cie te dane? Może ma to przy​pad​kiem zwią​zek z ko​bie​tą na​zwi​-
skiem Lo​so​vic?

Pe​ters za​sta​no​wił się, po czym za​prze​czył ru​chem gło​wy.
– Mu​sie​li​by​ście za​py​tać Pat. Ja wiem tyl​ko, że kon​tak​tu​je​my się z ja​kimś biu​-

rem w Comp​ton, oni wszyst​ko tam spraw​dza​ją i re​je​stru​ją, a my po​tem pła​ci​my.
– w Comp​ton? Nie Wil​low​bro​ok?
– a to nie tam jest mu​zeum?
– Może ma pan ra​cję. Przejdź​my już do wła​ma​nia…
– To było w nocy. Oczy​wi​ście, wszyst​ko tu​taj było za​mknię​te i od​po​wied​nio za​-

bez​pie​czo​ne, z tym, że nie za​trud​nia​my noc​ne​go stró​ża. To zna​czy, wte​dy nie za​-
trud​nia​li​śmy. Na​gra​nie dla pana La​mot​te’a cze​ka​ło już zmon​to​wa​ne i go​to​we. Sam
pan wie, że je do​star​czy​li​śmy, więc tu chy​ba nie ma pro​ble​mu, praw​da? Dziw​ne jed​-
nak było to, że z ca​łej fir​my, gdzie mamy prze​cież sprzęt wart dzie​siąt​ki ty​się​cy do​-
lców, nie mó​wiąc już o cen​nych rol​kach sta​lo​wej ta​śmy emo​tycz​nej, zgi​nę​ły je​dy​nie
te jego fil​my.

– Fil​my? To zna​czy skra​dzio​no na​gra​nia, któ​re przy​wiózł wam do prze​ro​bie​nia
Da​niel La​mot​te? i nic poza nimi?

– Do​kład​nie tak.
– Ja​kieś inne śla​dy? Może zło​dzie​je coś zo​sta​wi​li, zmie​ni​li, znisz​czy​li?
– Ab​so​lut​nie nie. Dla​te​go wła​śnie wy​da​je mi się to ta​kie dziw​ne.
– Czy​sta, za​wo​do​wa ro​bo​ta?
– Moż​na tak po​wie​dzieć, cho​ciaż nie je​stem prze​cież eks​per​tem.
– Jak ła​two było zło​dzie​jo​wi od​na​leźć rze​czy na​sze​go klien​ta? Gdy już do​stał

się do środ​ka?
Pe​ters wzru​szył ra​mio​na​mi.
– z pew​no​ścią du​żych kło​po​tów nie miał. Wszyst​ko do​kład​nie opi​su​je​my. i nie

je​ste​śmy For​tem Knox. w każ​dym ra​zie wte​dy nie by​li​śmy…
– Po​in​for​mo​wa​li​ście po​li​cję?
– Ow​szem, ale… – Ko​lej​ne wzru​sze​nie ra​mion, tym ra​zem ta​kie, któ​re mu​siał

zro​zu​mieć każ​dy miesz​ka​niec Los An​ge​les, ma​ją​cy w cią​gu ostat​nich lat ja​kie​kol​-
wiek do​świad​cze​nia z po​li​cją.

– w jaki spo​sób pan La​mot​te za​re​ago​wał na in​for​ma​cję o kra​dzie​ży?
– Był… Cóż, w za​sa​dzie był tak samo zdzi​wio​ny jak ja. Acz​kol​wiek jego

żona… Jezu… – Pe​ters za​gwiz​dał i po​krę​cił gło​wą. – Kil​ka dni po​tem za​dzwo​ni​ła z
kosz​mar​ną afe​rą. Wy​py​ty​wa​ła o róż​ne rze​czy zu​peł​nie jak wy, a prze​cież to mia​ła
być dla niej uro​dzi​no​wa nie​spo​dzian​ka… To zna​czy, w na​gra​niu nie było ni​cze​go



złe​go. Przy​naj​mniej ża​den z nas ni​cze​go ta​kie​go nie za​uwa​żył. Na pew​no nie pra​cu​-
je​cie w po​li​cji? a może je​ste​ście ja​ki​miś praw​ni​ka​mi?

Bar​ba​ra przy​wo​ła​ła na twarz wy​raz po​waż​ne​go obu​rze​nia.
– Pa​nie Pe​ters, po pro​stu dzia​ła​my w imie​niu klien​ta, ale mamy rów​nież zo​bo​-

wią​za​nia wo​bec jego ubez​pie​czy​cie​la.
– Tak, prze​pra​szam. – Po​cząt​ko​wy en​tu​zjazm Pe​ter​sa, zwią​za​ny z roz​mo​wą z

pry​wat​nym de​tek​ty​wem, za​czął przy​ga​sać. Więk​szość lu​dzi re​ago​wa​ła w ten spo​-
sób. – Po pro​stu nie je​stem na​wy​kły do…

– Czy​li to już ko​niec? Ktoś ukradł wam fil​my pana La​mot​te’a i już? Po​tem nie
dzia​ło się nic? Żad​nych kon​tak​tów z po​li​cją? Nie od​zy​wa​li się La​mot​te’owie? Zu​-
peł​na ci​sza?

– Tak. – Pe​ters wstał. – Może po​ka​żę wam miej​sce wła​ma​nia… To i tak po dro​-
dze do wyj​ścia… Je​ste​ście choć tro​chę bli​żej usta​le​nia spraw​ców?

Bar​ba​ra uśmiech​nę​ła się.
– Pra​cu​je​my nad tym, pa​nie Pe​ters, pro​szę mi wie​rzyć.
Po​szli za nim z po​wro​tem przez głów​ną halę pro​duk​cyj​ną. Sta​lo​we ta​śmy su​nę​ły

po wi​ru​ją​cych bęb​nach. Rol​ki roz​wi​ja​ły się i zwi​ja​ły. Na mie​dzia​nych siat​kach ma​-
ja​czy​ły bia​łe prze​bły​ski. Poza wo​nią ole​ju do ma​szyn i mimo bra​ku kli​ma​ty​za​cji
oraz wbrew pa​nu​ją​ce​mu tego dnia upa​ło​wi, było tu zim​no jak w chłod​ni.

– Tu​taj. To je​dy​ne wej​ście. Oczy​wi​ście, po wła​ma​niu wzmoc​ni​li​śmy sys​tem za​-
bez​pie​czeń. Mamy te​raz sta​łe​go stró​ża noc​ne​go i znacz​nie moc​niej​szą kłód​kę. Tam​-
tą roz​wier​co​ną wy​rzu​ci​li​śmy od razu.

Pete Pe​ters pod​niósł z grze​cho​tem ło​żysk drzwi. Słoń​ce na ze​wnątrz osza​ła​mia​-
ło.

15 Row​land Hus​sey Macy (1822–1877) – za​ło​ży​ciel sie​ci skle​pów „R.H. Macy and
Com​pa​ny”; Ho​ward De​ering John​son (1897–1972) – za​ło​ży​ciel sie​ci ho​te​li i re​stau​ra​-
cji „Ho​ward John​son’s”.



 

CZTERDZIEŚCI OSIEM

 

– Więc po​słu​chaj, Clark, co po​wiesz na taką wer​sję? Na po​cząt​ku lat trzy​dzie​-
stych April La​mot​te zro​bi​ła w ta​jem​ni​cy coś, co mia​ło zwią​zek z roz​wo​jem tech​no​-
lo​gii emo​tycz​nej. Za​ro​bi​ła dzię​ki temu masę pie​nię​dzy, a to sta​re na​gra​nie za​cho​wa​-
ła w cha​rak​te​rze ubez​pie​cze​nia. a gdzie le​piej mo​gła ukryć taką ta​śmę, je​śli nie tam,
gdzie na​praw​dę ją scho​wa​ła? Zu​peł​nie jak z książ​ka​mi w bi​blio​te​ce, zresz​tą, ta sala
w Ere​whon to też ro​dzaj bi​blio​te​ki… Po​tem, wie​le lat póź​niej, jej mąż zu​peł​nie nie​-
win​nie wy​my​śla, że uchwy​ci swą muzę w tej kosz​tow​nej zja​wie, jaka po​zor​nie ma
być pre​zen​tem dla żony, lecz któ​rej tak na​praw​dę po​trze​bu​je sam. Fa​ce​ci czę​sto tak
ro​bią. Wy​bie​ra więc oczy​wi​ste, wła​sne ty​tu​ły, a przy tym ten je​den dziw​ny, któ​ry
April upchnę​ła gdzieś z tyłu. Wie​zie to wszyst​ko do na​szych przy​ja​ciół w Feel-o-
Reel i tam do​cho​dzi do wła​ma​nia, a fil​my zni​ka​ją. To wła​śnie, gdy spra​wa do​cie​ra
do April La​mot​te, wpę​dza ją w prze​ra​że​nie. Trzy​ma się kupy, praw​da?

Nie, po​my​ślał.
Za​par​ko​wa​li na Pią​tej przed Bi​blio​te​ką Pu​blicz​ną Hrab​stwa. Wy​so​kie fi​gu​ry –

uosa​bia​ją​ce wodę, świa​tło i ener​gię – na szczy​cie Bu​dyn​ku Edi​so​na przy​glą​da​ły im
się uważ​nie.

– Naj​le​piej bę​dzie, Bar​ba​ro, je​że​li spraw​dzisz, czy uda ci się zna​leźć co​kol​wiek
na te​mat tego sło​wa… „Thra​sis”. Na​dal nie lu​bił wy​po​wia​dać go na głos. – Po​tem
zaj​mie​my się spra​wą dok​tor Lo​so​vic, dy​rek​tor​ki z fun​da​cji Bech​me​ira, któ​rej nikt
od ja​kie​goś cza​su nie wi​dział. Je​że​li zdo​ła​my usta​lić, gdzie ona jest…

– o ile jest gdzie​kol​wiek. Trze​ba było na Bli​xden spraw​dzić jej do​mo​wy ad​res w
książ​ce te​le​fo​nicz​nej. Ni​g​dy nie wia​do​mo. Za​gad​ka może być na​praw​dę pro​sta.

– Tak, ale tego też mo​żesz się do​wie​dzieć tu​taj. – Ski​nął gło​wą w kie​run​ku bi​-
blio​te​ki, któ​ra wy​da​wa​ła mu się w tej chwi​li naj​bar​dziej bez​piecz​nym miej​scem dla
Bar​ba​ry. – Po​każ mi jesz​cze na chwi​lę li​stę go​ści…

– Co ty wła​ści​wie…?
– Ci​cho. Daj po​my​śleć.
Wciąż czuł się dziw​nie, od​czy​tu​jąc z po​żół​kłej kart​ki wszyst​kie te na​zwi​ska. Na

pre​mie​rze po​ja​wi​ła się po​ło​wa obrzy​dli​wie bo​ga​tych miesz​kań​ców mia​sta – z któ​rej



po​ło​wa już nie żyła. Na li​ście rze​czy​wi​ście zna​lazł bi​sku​pa, któ​re​go spo​tkał na ban​-
kie​cie u Kis​ber​ga. i roz​po​li​ty​ko​wa​ne​go praw​ni​ka, któ​re​mu ga​ze​ty nada​ły przy​do​-
mek „Sę​dzia Śmierć”. Nie mó​wiąc o sa​mym Kis​ber​gu. Był na niej rów​nież daw​ny
agent Peg En​twi​stle, Hil​ly Fe​in​ste​in.

Peg na​le​ża​ła wów​czas do krę​gów miej​skiej bo​he​my. z Wa​lii przy​pły​nę​ła do Sta​-
nów z oj​cem, gdy była jesz​cze tak mała, że le​d​wie to pa​mię​ta​ła. Sta​no​wi​ła ucie​le​-
śnie​nie show-biz​ne​su. Była przy tym mą​dra w spo​sób, ja​kie​go nie da się wy​nieść ze
szko​ły. Wier​szy prze​czy​ta​ła w ży​ciu wię​cej niż on, zna​ła się na mu​zy​ce kla​sycz​nej.
Mia​ła też dzi​wacz​nych przy​ja​ciół, co w tym mie​ście sta​no​wi​ło pew​ne​go ro​dza​ju po​-
twier​dze​nie sta​tu​su. Zna​ła na przy​kład tego ma​łe​go fa​ce​ci​ka z ha​czy​ko​wa​tym no​-
sem i cał​ko​wi​tym bra​kiem per​spek​tyw, któ​ry, jak Clark pa​mię​tał, miesz​kał w po​ko​-
ju obok niej i tłukł mio​tłą w cien​kie ścia​ny, gdy włą​cza​ła gra​mo​fon. Otto Frings, tak
się na​zy​wał. Lu​bił ją pod​glą​dać. Clark na​krył go pew​nej nocy, gdy Frings stał w
ciem​no​ści i pa​trzył w jej oświe​tlo​ne okno. Kla​snął w dło​nie i za​hu​czał. Ty​pek pod​-
sko​czył jak pchła.

Wie​lu zna​jo​mych Peg, w tym Otto, pra​co​wa​ło – choć czę​ściej na pra​cę cze​ka​ło
– dla Hil​ly’ego Fe​in​ste​ina. Po​dob​nie jak z więk​szo​ścią agen​tów, z Hil​lym były nie​-
ustan​ne pro​ble​my. Clark pa​mię​tał tyl​ko jed​no spo​tka​nie z tym go​ściem. Ba​wi​li się
wte​dy z Peg na nie​le​gal​nym, pły​wa​ją​cym ka​sy​nie. Ha​zard nie​szcze​gól​nie go po​cią​-
gał, po​do​ba​ła mu się jed​nak te​atral​ność sy​tu​acji – al​ko​hol i ta​nia nowa far​ba, któ​ra
prze​obra​zi​ła sta​rą kry​pę w coś, co mia​ło przez kil​ka ty​go​dni pięk​nie błysz​czeć na
wo​dach za​to​ki, do cza​su na​lo​tu glin, lub do​pó​ki sta​tek po pro​stu nie za​to​nie.

Była ru​let​ka, ko​ści, oczko i jed​no​rę​cy ban​dy​ci. Clark ba​wił się przez chwi​lę wi​-
do​wi​skiem, po czym Peg za​cią​gnę​ła go do sal​ki, gdzie roz​gry​wa​no po​waż​niej​sze
par​tie. Przy po​ke​ro​wym sto​li​ku sie​dział wła​śnie Hil​ly Fe​in​ste​in, wiel​ki ni​czym ro​-
pu​cha i mniej wię​cej tak samo zie​lo​ny na twa​rzy. Przy​wo​łał Clar​ka ski​nie​niem, po​-
pro​sił go, by usiadł i prze​go​nił Peg; roz​gryw​ka była wy​łącz​nie mę​ska. Po​zo​sta​li gra​-
cze sta​no​wi​li nie​wy​raź​ne kształ​ty, ma​ja​czy​li w opa​rach dymu po dru​giej stro​nie zie​-
lo​ne​go bla​tu. w pew​nej chwi​li z mo​rza nad​cią​gnę​ły więk​sze fale i jach​tem za​czę​ło
ko​ły​sać. Przy​glą​da​jąc się Hil​ly’emu – dłu​gie​mu zbo​czu gi​gan​tycz​ne​go pod​bród​ka,
nie​mal nie​wi​docz​nym oczom i gę​stej, mlecz​nej sub​stan​cji, któ​rą po​pi​jał za​miast
whi​sky – Clark po​czuł się nie​mal tak ob​le​śnie i śli​sko, jak agent wy​glą​dał.

Kar​ty zo​sta​ły roz​da​ne. Clark za​grał. Po​sta​wił nie​wiel​ką sumę. Prze​grał. Po​tem
par​tia do​bie​gła koń​ca i Hil​ly, ni​czym ja​kiś dia​bel​ski ma​gik, po​ta​so​wał nową ta​lię
tak pręd​ko, że kar​ty wciąż jesz​cze były roz​my​te, gdy pod​su​nął je Clar​ko​wi pod nos i
przy​ka​zał wy​brać jed​ną. Za​miast asów, kró​li i tre​fli Clark uj​rzał se​kwen​cję dziw​-
nych ob​raz​ków. Szkie​le​ty, wi​siel​cy. Wy​cią​gnął tę z wi​ze​run​kiem na​giej ko​bie​ty,
wy​le​wa​ją​cej pod roz​gwież​dżo​nym noc​nym nie​bem wodę do sa​dzaw​ki. Hil​ly wy​ja​-
śnił swym świsz​czą​cym, ast​ma​tycz​nym gło​sem, że ta kar​ta nosi na​zwę „Gwiaz​dy” –
dość iro​nicz​ne, bio​rąc pod uwa​gę, jak po​tem wszyst​ko się po​to​czy​ło – lecz Hil​ly
ode​brał mu ta​lię i za​nim Clark zdą​żył się zo​rien​to​wać, co się w ogó​le sta​ło, roz​po​-
czę​ło się nowe roz​da​nie po​ke​ra. Prze​pro​sił part​ne​rów, wy​szedł chwiej​nie na po​kład



i zwy​mio​to​wał. Ton Fe​in​ste​ina nie po​do​bał mu się już wcze​śniej, tym ra​zem rów​-
nież go nie po​lu​bił.

i wła​śnie to kwa​śne, dziw​ne uczu​cie, z ja​kim po​zo​stał po spo​tka​niu z agen​tem,
było jed​nym z po​wo​dów, dla któ​rych po​zwo​lił, by spra​wy mię​dzy nim a Peg przy​-
bra​ły kiep​ski ob​rót. a przy​naj​mniej tak so​bie tłu​ma​czył. Wma​wiał so​bie rów​nież, że
ni​g​dy nie na​le​ży się spo​dzie​wać, by tego ro​dza​ju hi​sto​rie trwa​ły zbyt dłu​go. a kie​dy
do​tar​ła do nie​go wia​do​mość o tym, co Peg zro​bi​ła przy wiel​kim na​pi​sie – i o tym, że
tra​fi​ła do Met – nie po​je​chał jej od​wie​dzić, przez co spra​wy mia​ły się jesz​cze go​-
rzej. i w ten spo​sób się skoń​czy​ło. a po​tem – kil​ka lat póź​niej, gdy jego ka​rie​ra do​-
bie​gła już koń​ca – po​now​nie uj​rzał jej twarz. Na pla​ka​cie. Znie​nac​ka sta​ła się PEG
EN​TWI​STLE. a On prze​stał być CLAR​KIEM GA​BLE’EM – o ile był nim kie​dy​-
kol​wiek. Ale tak po pro​stu to​czy się ży​cie w tym mie​ście. Nikt nie zwra​ca uwa​gi na
gor​szych od sie​bie, nikt nie oglą​da się przez ra​mię. a przy​naj​mniej nie wte​dy, gdy
może tego unik​nąć. Tyl​ko w ten spo​sób uda​je się za​cho​wać po​zo​ry psy​chicz​nej nor​-
my.

– Jezu! – Bar​ba​ra po​pra​wi​ła się ha​ła​śli​wie na sie​dze​niu. – Ileż moż​na my​śleć?
– Jesz​cze tyl​ko chwi​lecz​kę. Ale… – Za​sta​na​wiał się jesz​cze przez chwi​lę. Po​-

mysł nie chciał odejść. – Chcę z kimś po​ga​dać.
– z kim?
– Wo​lał​bym nie mó​wić.
– Dla​cze​go?
– Przede wszyst​kim dla​te​go, że gość jesz​cze żyje. w każ​dym ra​zie nie sły​sza​łem,

by to się zmie​ni​ło.
Zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Dłu​go ci to zaj​mie?
– Za​le​ży. Nie są​dzę.
– Ale nie zro​bisz ni​cze​go głu​pie​go?
– Mó​wisz jak moja ma​co​cha.
– i wró​cisz po​tem pro​sto tu​taj?
– Daj mi tyl​ko dwie go​dzi​ny.
– Do​brze. – Po​ki​wa​ła gło​wą. – Na​praw​dę chcę wy​pu​ścić ju​tro nowy nu​mer

„Praw​dy Los An​ge​les” i ktoś musi się za​jąć po​rząd​nym do​cho​dze​niem. Może po​-
win​ni​śmy spró​bo​wać w biu​rze fun​da​cji w Comp​ton. Chy​ba po pro​stu pod​ja​dę tam i
po​wiem, że dzie​je się coś dziw​ne​go. a je​śli to nic nie da, za​wsze mo​że​my po​now​nie
przej​rzeć ten pa​pier to​a​le​to​wy… Znaj​dzie​my wię​cej szcze​gó​łów… – Zdmuch​nę​ła
grzyw​kę z oczu. – Hmm, jesz​cze kil​ka dni temu nie uwie​rzy​ła​bym, że po​wiem coś
ta​kie​go.

Przyj​rzał się jej. Od​po​wie​dzia​ła rów​nie uważ​nym spoj​rze​niem.
– Okej.
– Do​bra.
Gdy Bar​ba​ra cho​wa​ła do to​reb​ki li​stę go​ści na pre​mie​rze, Clark za​uwa​żył, że

obok gra​fle​xa nosi w niej krót​ko​lu​fo​we​go col​ta.



 

CZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ

 

Wy​star​czy​ły mu dwa te​le​fo​ny z bud​ki. Przed​tem spo​dzie​wał się, że bę​dzie mu​siał
po​je​chać aż na Sun​set Pier lub na pla​żę Her​mo​sa i że spra​wa zaj​mie mu dłu​żej, niż
obie​cał Bar​ba​rze. Prze​je​chał jed​nak tyl​ko kil​ka prze​cznic. Mimo że był w Los An​-
ge​les, w za​sa​dzie mógł​by na​wet nie wsia​dać do de​la​haye’a.

Przed Bilt​mo​re dzia​ło się tak wie​le, że mu​siał od​je​chać sprzed głów​ne​go wej​ścia
i za​par​ko​wać na Hill Stre​et, po dru​giej stro​nie pla​cu Per​shin​ga. Po​tem prze​szedł
mię​dzy po​są​ga​mi i śpią​cy​mi w ma​łym par​ku pi​jacz​ka​mi; te​raz nie wi​ta​li go już tu​taj
po​de​ner​wo​wa​ni przed​sta​wi​cie​le wy​twór​ni, ani ho​te​lo​wi boje, go​to​wi od​pro​wa​dzić
wóz, lecz kie​dy za​darł gło​wę i spoj​rzał na trzy wiel​kie wie​że ho​te​lu, po​czuł się tak,
jak​by po​wró​cił do świa​ta, któ​ry sma​ko​wał przez krót​ki okres swej nie do koń​ca
speł​nio​nej ka​rie​ry. i ten świat po​szedł na​przód – przy​naj​mniej w Ka​li​for​nii. Bu​dow​-
lań​cy i elek​try​cy szy​ko​wa​li sce​nę na wie​czor​ne wiel​kie wy​da​rze​nie, par​tyj​ny zlot,
na któ​rym Her​bert Kis​berg miał ogło​sić, że jest czło​wie​kiem na tyle sil​nym, by stać
się pierw​szym pre​zy​den​tem kra​ju wy​bra​nym z ra​mie​nia Ligi Wol​no​ści. Na oczach
Clar​ka po ścia​nach bu​dyn​ku spły​nę​ły na​ro​do​we fla​gi i sztan​da​ry Ligi. Przed ho​te​-
lem sta​ło też kil​ka fur​go​ne​tek ra​dia NBC. Tech​ni​cy przy​go​to​wy​wa​li sprzęt do dzi​-
siej​szej edy​cji nada​wa​ne​go na żywo pro​gra​mu „Star Talk”. Clark po raz ko​lej​ny po​-
sta​no​wił, że nie ma naj​mniej​szej, kur​wa, moż​li​wo​ści, by uległ su​ge​stii Bar​ba​ry i po​-
wtó​rzył wie​czo​rem swój wy​stęp w roli Da​nie​la La​mot​te’a, tym ra​zem przed Wal​li​-
sem Be​ekin​sem.

„Clip​per Bar” dzia​łał w piw​ni​cy, nie​co z boku ho​te​lo​we​go gma​chu i w dół po
schod​kach. Acz​kol​wiek sło​wo piw​ni​ca nie było tu naj​szczę​śliw​sze. Za​raz za drzwia​-
mi ude​rzył go pa​nu​ją​cy we​wnątrz chłód. To i dziw​ny po​smak na ję​zy​ku. Zwy​kłe
efek​ty dzia​ła​nia kli​ma​ty​za​cji, lecz Clar​ko​wi sko​ja​rzy​ło się to z chwi​lą wej​ścia do
kina emo​tycz​ne​go, w któ​rym peł​ną parą pra​cu​je ge​ne​ra​tor pola Bech​me​ira. Zresz​tą,
sam bar tak​że wy​glą​dał jak z fil​mu. Wszę​dzie lśnił ma​hoń, na pod​ło​dze sła​ły się
gru​be dy​wa​ny, świa​tła były od​po​wied​nio sto​no​wa​ne. Czar​ny męż​czy​zna sty​lo​wo
brzdą​kał na pia​ni​nie. Głów​nym mo​ty​wem wy​stro​ju Clip​pe​ra – za​uwa​żył to do​pie​ro
te​raz, kie​dy skó​ra prze​sta​ła go mro​wić, a oczy przy​wy​kły do mro​ku – była te​ma​ty​ka



mor​ska. Pod su​fi​tem roz​wie​szo​no sie​ci, któ​re ni​g​dy nie wi​dzia​ły traw​le​ra. Do ścian
przy​krę​co​no całą stocz​nię nie​uży​wa​nych mo​sięż​nych okuć i in​nych czę​ści stat​ków.
Klien​tów pra​wie nie było.

Oso​ba sie​dzą​ca sa​mot​nie przy kon​tu​arze zwró​ci​ła ku nie​mu smut​ne brą​zo​we
oczy. Gdy Clark przy​su​nął so​bie sto​łek, męż​czy​zna zaj​rzał z po​wro​tem do swo​jej
szkla​necz​ki.

– i co, ka​pi​ta​nie, bie​rze ryba?
Fa​cet po​krę​cił gło​wą.
– Nic nie bie​rze. – Przed nim sta​ła nie​mal peł​na po​piel​nicz​ka. Mó​wił, nie wyj​-

mu​jąc ko​ły​szą​ce​go się w ką​ci​ku ust pa​pie​ro​sa.
– Jesz​cze ko​lej​kę?
– Tak. Cze​mu nie. Sta​wiasz?
Otwie​ra​jąc port​fel, Clark za​uwa​żył, że wzrok przy​ja​cie​la, lek​ko zmą​co​ny ty​to​-

nio​wym dy​mem, sku​pia się na jego za​war​to​ści. Nie był pe​wien, czy w ba​rze jest
dość świa​tła, by kto​kol​wiek mógł się zo​rien​to​wać, że nosi przy so​bie cu​dze pra​wo
jaz​dy i do​wód oso​bi​sty.

Bar​man zro​bił im dwa świe​że bo​ur​bo​ny z mię​tą – szyb​ko i spraw​nie, jak to bar​-
ma​ni w tego typu knaj​pach. Smak chłod​ne​go, wy​śmie​ni​te​go na​po​ju po​da​ne​go w
cięż​kiej szkla​necz​ce ude​rzył Clar​ka ni​czym ko​lej​ne utra​co​ne wspo​mnie​nie. Pia​ni​no
wciąż gra​ło.

– Ile to już cza​su? – za​py​tał.
Fa​cet obok wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Dwa lata. Może wię​cej… Dla​cze​go ode​zwa​łeś się aku​rat te​raz? Po stro​ju wno​-

szę, że rejs wy​ciecz​ko​wy ra​czej cię nie in​te​re​su​je?
– Zga​duj da​lej. – Hum​ph​rey Bo​gart miał na so​bie pa​sia​sty ma​ry​nar​ski swe​ter.

Obok nie​go le​ża​ła na ba​rze sta​ra ka​pi​tań​ska czap​ka. w prze​ciw​le​głym za​kąt​ku, na
ścia​nie, wi​siał na​wet pla​kat, przed​sta​wia​ją​cy go na molo z ło​dzią w tle. Na​pis po​wy​-
żej gło​sił „Ka​pi​tan Bo​gey – rej​sy, wy​ciecz​ki”. – Swo​ją dro​gą, nie cu​mu​jesz przy​-
pad​kiem za da​le​ko w głąb lądu?

– Nie. Wi​dzisz, za​le​ży mi na dzia​nych klien​tach. Mam umo​wę z kon​sjer​żem w
Bilt​mo​re. Ko​le​sie z pie​niędz​mi, je​śli za​ma​rzy im się świe​że po​wie​trze i chwi​la węd​-
ko​wa​nia, nie chcą jeź​dzić do Playa del Rey, tyl​ko po to, żeby za​re​zer​wo​wać łaj​bę.
Py​ta​ją jego, on przy​sy​ła ich tu na dół, ja zgry​wam wil​ka mor​skie​go i in​ka​su​ję for​sę
za rej​sik… a je​że​li przy​cho​dzą się po pro​stu na​pić, od​wa​lam w za​sa​dzie tę samą
sztu​kę. – Bo​gart po​krę​cił gło​wą. – Więk​szość tych go​ści nie ma na​wet po​ję​cia, jak
da​le​ko stąd nad mo​rze. a je​dy​ną in​te​re​su​ją​cą ich bry​zą jest do​by​wa​ją​ca się z głę​bi
ich tył​ków.

– Ła​pię. Czy​li sta​łeś się ste​reo​ty​po​wym sę​dzi​wym ma​ry​na​rzem?
Bo​gart zdu​sił pa​pie​ro​sa i po​pa​trzył na Clar​ka.
– Sko​ro tak, to ty mu​sisz być go​ściem z bły​skiem w oku, cho​ciaż wi​dy​wa​łem

już bar​dziej błysz​czą​ce[16]…



Clark wy​jął to, co zo​sta​ło z jego pacz​ki luc​ky stri​ke’ów. Kie​dy wy​cią​gnął pa​pie​-
ro​sa w stro​nę są​sia​da, Bo​gart po​krę​cił gło​wą.

– Palę swo​je. Wy​da​wa​ło mi się, że ty też pa​li​łeś skrę​ty?
– Tak, ale…
– Ja​sne, zmie​ni​łeś się. Ten ga​je​rek i od​lo​to​wy ze​ga​rek na ręku. Wi​dzę, że nie​źle

się za​ra​bia, strze​la​jąc fot​ki sie​bie sa​me​go pie​przą​ce​go cu​dze żon​ki, by ich mę​żo​wie
mie​li pod​sta​wy do roz​wo​du.

Za​gra​nie było nie​uczci​we. w koń​cu coś ta​kie​go zro​bił tyl​ko dwa razy w ży​ciu.
Poza tym, tych kon​kret​nych żon wca​le nie mu​siał dłu​go na​ma​wiać. Clark jed​nak od​-
pu​ścił. Roz​mo​wa prze​szła na te​mat wspól​nych zna​jo​mych – przy​ja​ciół i ry​wa​li.
Tych, któ​rzy wła​śnie za​czę​li się przy​zwy​cza​jać do li​mu​zyn, ła​twe​go sek​su, apar​ta​-
men​tów, gdzie za​wsze cze​ka​ły bu​kie​ty świe​żych kwia​tów, i tych in​nych, któ​rzy od
na​sta​nia epo​ki emo​ty​ków wy​sta​wa​li w ko​lej​kach przed ja​dło​daj​nia​mi dla bez​ro​bot​-
nych. o ko​bie​tach, ta​kich jak Gar​bo, któ​ra za cza​sów kina nie​me​go le​d​wie mo​gła
przejść uli​cą i któ​ra ucie​kła z po​wro​tem do tego eu​ro​pej​skie​go kra​ju, skąd przy​je​-
cha​ła. o fa​ce​tach, jak Spen​cer Tra​cy, któ​ry wciąż – choć z tru​dem – za​ra​biał na ży​-
cie, gry​wa​jąc epi​zo​dy w emo​ty​kach kla​sy B. Acz​kol​wiek Clark sły​szał o tym ja​kieś
pięć lat temu. Na​praw​dę byli kum​pla​mi, ta​ki​mi z praw​dzi​we​go zda​rze​nia. Sła​wa,
albo jej utra​ta, lub przy​naj​mniej świa​do​mość, że po​pu​lar​ność ni​g​dy nie na​dej​dzie,
wy​czy​nia​ła z przy​jaź​nią za​baw​ne rze​czy, po​dob​nie jak z psy​chi​ką.

– Na​stęp​ną ko​lej​kę?
– Cze​mu nie?
Gdy tak sie​dzie​li – dwóch ano​ni​mo​wych fa​ce​tów w śred​nim wie​ku, któ​rym nikt

nie po​świę​cił​by dru​gie​go spoj​rze​nia – bar​dzo ła​two było za​tra​cić się w daw​nych
cza​sach.

– Zu​peł​nie – pod​jął Bo​gart, krzy​wiąc się w spo​sób uwi​dacz​nia​ją​cy bli​znę na
jego war​dze – jak​by we wszyst​ko, co wy​da​wa​ło nam się, że osią​gnę​li​śmy, na​gle
pie​prz​nę​ła bom​ba.

– Tak. Bom​ba… Ale wiesz, chciał​bym ci za​dać kil​ka py​tań.
– Fan​ta​stycz​nie, bo już nie mo​głem się do​cze​kać, kie​dy po​wiesz, co cię tu na​-

praw​dę spro​wa​dza. – Bo​gart uniósł ręce. – Więc nie wiem, o kogo ci cho​dzi, Ga​ble,
ale ja jej nie prze​le​cia​łem.

– Nie, nic z tych rze​czy. Wi​dzisz, rzecz w tym… Wła​śnie w tam​tych cza​sach.
Pa​mię​tasz Hil​ly’ego Fe​in​ste​ina?

– Ja​sne, że pa​mię​tam.
– Co sły​sza​łeś na te​mat jego śmier​ci?
– Cóż… – w tej chwi​li Bo​gart przy​glą​dał mu się bar​dziej uważ​nie – wiem tyle,

ile wy​czy​ta​łem w ga​ze​tach. Kie​dy to się sta​ło, nie mia​łem z nim kon​tak​tu już od
dwóch lat. Zna​leź​li go w biu​rze, z od​strze​lo​nym łbem. Pro​sta spra​wa.

– Czy​li sa​mo​bój​stwo?
– a niby dla​cze​go nie? Pi​sto​let miał w ręku. Mózg ście​kał po tych jego uko​cha​-

nych, dzi​wacz​nych ob​ra​zach na ścia​nie, a resz​ta ciel​ska jak zwy​kle prze​le​wa​ła się z



fo​te​la. w koń​cu Hil​ly ni​g​dy nie był prze​cięt​nym go​ściem, co zresz​tą moż​na było lu​-
bić albo nie. Je​dy​nym czło​wie​kiem bar​dziej ża​ło​snym od ak​to​ra bez roli, jest prze​-
cież agent bez klien​tów.

– a wcze​śniej, po​wiedz​my w trzy​dzie​stym lub dwu​dzie​stym dzie​wią​tym, na​le​ża​-
łeś do jego staj​ni?

– Po​wiesz mi w koń​cu, o co tu cho​dzi?
– Po​wie​dział​bym, gdy​bym miał cho​ciaż bla​de po​ję​cie. Przy​kro mi, Bo​gey, ale

tym ra​zem bę​dziesz mi mu​siał po pro​stu za​ufać.
Bo​gart zga​sił ko​lej​ne​go pa​pie​ro​sa. w po​wie​trzu wciąż snu​ły się dźwię​ki pia​ni​na.

Upił łyk al​ko​ho​lu.
– No więc tak, Hil​ly był moim agen​tem. a przy​naj​mniej tak utrzy​my​wał. Pa​mię​-

tasz jaki to był fa​cet. Umiał​by na​mó​wić no​so​roż​ca, żeby mu od​dał swój róg, sprosz​-
ko​wać go, a po​tem od​sprze​dać z po​wro​tem, tłu​ma​cząc że to nar​ko​ty​ki. Praw​dzi​wy
sza​man.

– Mhm. a pa​mię​tasz co​kol​wiek zwią​za​ne​go z pre​mie​rą pierw​sze​go emo​ty​ku?
Tego fil​mu Hu​ghe​sa, „Pęk​nię​te​go zwier​cia​dła”?

Bo​gart przez chwi​lę my​ślał. Wsu​nął rękę do kie​sze​ni spodni. Clark po​czuł pod​-
świa​do​mie na​dzie​ję, że to​wa​rzysz wyj​mie za​raz ja​kiś nowy, klu​czo​wy do​wód. w
dło​ni Hum​ph​reya po​ja​wi​ła się jed​nak tyl​ko na​stęp​na wy​mię​ta pacz​ka che​ster​fiel​-
dów. Nie​wia​ry​god​nie ele​ganc​ka ma​nie​ra, z jaką za​pa​lił i ci​snął dy​mią​cą za​pał​kę do
po​piel​nicz​ki, przy​po​mnia​ła Clar​ko​wi, jak świet​nym ak​to​rem był Bo​gart – a przy​naj​-
mniej ja​kim mógł zo​stać, gdy​by świat po​to​czył się w in​nym kie​run​ku.

– Nie​wie​le. Ale fakt, Hil​ly nie​sa​mo​wi​cie się tym wszyst​kim eks​cy​to​wał, więc
może był to ko​lej​ny biz​nes, w któ​rym ma​czał swo​je tłu​ste pa​lu​chy. Opo​wia​dał, że to
ko​niec dla go​ści w ro​dza​ju War​ne​ra, Thal​ber​ga, D.W. Grif​fi​tha… – Bo​gart za​chi​-
cho​tał. – z dru​giej stro​ny, mó​wił też, że zro​bi ze mnie ko​lej​ne​go Lio​ne​la Bar​ry​mo​-
re’a. i tu​taj się, kur​wa, jed​nak tro​chę po​my​lił, nie? No, ale Hil​ly to Hil​ly. Ze wszyst​-
kich lu​dzi na świe​cie sam naj​bar​dziej wie​rzył we wła​sną ga​da​ni​nę i inne bzdu​ry, ta​-
ro​ta i Bóg wie co jesz​cze. i to go pew​nie w efek​cie zgu​bi​ło. w jego przy​pad​ku nic
nie było pro​ste. i jesz​cze te ma​gicz​ne hi​sto​rie o au​rach i krę​gu cze​goś tam, któ​re cią​-
gle mi wma​wiał. Twier​dził, że nie​któ​rzy lu​dzie rzu​ca​ją wy​jąt​ko​wy ro​dzaj cie​nia na
wszel​kie moż​li​we świa​ty. Tego typu non​sen​sy.

Clark za​czy​nał so​bie przy​po​mi​nać. Na mo​ment za​milkł nad drin​kiem.
– Mo​żesz po​wie​dzieć coś wię​cej? Na przy​kład, ja​kie fu​chy za​ła​twił ci Hil​ly?
– z tego co pa​mię​tam, to pra​wie żad​nych. Był jaki był i praw​do​po​dob​nie ła​twiej

mu szło or​ga​ni​zo​wa​nie pra​cy ko​bit​kom. Wiesz, po​zo​wa​nie nago stu​den​tom ma​lar​-
stwa, tu​zin dziew​cząt wy​ska​ku​ją​cych z tor​tu, te rze​czy. Do​my​ślam się zresz​tą, że
nie tyl​ko do tego je za​trud​niał.

– Czy​li zu​peł​nie nic?
– Trud​no mi so​bie przy​po​mnieć. By​łem wte​dy w no​tat​ni​kach kil​ku agen​tów,

cho​ciaż pew​nie nie zda​wa​li so​bie z tego spra​wy i ro​bo​ty szu​ka​łem dość roz​pacz​li​-
wie. Zda​rza​ły się ta​kie dni, że gdy​by tyl​ko Hil​ly po​pro​sił, sam wy​sko​czył​bym z tego



cho​ler​ne​go tor​tu i za​trząsł cyc​ka​mi.
Obaj się ro​ze​śmia​li.
– Wiesz na co mi to wy​glą​da, Ga​ble?
– Na co?
– Mam wra​że​nie, że za​rzu​casz węd​kę na ja​kieś nie​bez​piecz​ne, głę​bi​no​we stwo​-

rze​nie, cho​ciaż sam nie masz na​wet po​ję​cia, co to do​kład​nie za be​stia.
– Cie​pło, cie​pło.
– Okej. Więc chy​ba nad​szedł wła​śnie ten mo​ment, kie​dy za​czniesz się zbie​rać

do wyj​ścia, a ja po​wi​nie​nem po​wie​dzieć „Ach, wła​śnie przy​po​mnia​łem so​bie coś
jesz​cze…”.

– Tak, Bo​gey, znów masz ra​cję.
– Ale ja na​praw​dę coś so​bie przy​po​mnia​łem.
– Se​rio?
– Bóg je​den ra​czy wie​dzieć, czy to rze​czy​wi​ście istot​ne, ale tak. Jaki Hil​ly był,

wie​my obaj. Ma​czał łapy w wie​lu spra​wach, z któ​rych część była bar​dzo dziw​na.
Nie wi​dzę in​ne​go po​wo​du, dla któ​re​go prze​ko​ny​wał​by swo​ich klien​tów, żeby za​-
czę​li pra​co​wać w bu​dow​lan​ce.

Clark ski​nął gło​wą, acz​kol​wiek nie ro​zu​miał, do cze​go Hum​ph​rey zmie​rza. Po​-
mysł za​trud​nia​nia bez​ro​bot​nych ak​to​rów do prac bu​dow​la​nych nie był wca​le dziw​-
ny. Wie​lu z nich tra​fi​ło do za​wo​du w po​dob​ny spo​sób jak on – zo​sta​li od​kry​ci, kie​-
dy po​ma​ga​li przy kon​struk​cji sce​no​gra​fii. Po​tra​fi​li więc po​ma​chać młot​kiem czy
kiel​nią. Poza tym, ak​to​rzy nie mie​li związ​ku za​wo​do​we​go. a pie​nię​dzy po​trze​bo​wa​li
jak każ​dy.

– Hil​ly na​ma​wiał i mnie. Wci​skał mi kit, że dzię​ki temu zdo​łam ja​koś utrzy​mać
się na po​wierzch​ni. Ale cała rzecz po​le​ga​ła na tym, żeby po​ja​wić się o pią​tej rano na
rogu Trze​ciej, skąd au​to​bus miał mnie za​wieźć na pu​sty​nię, gdzie ty​ra​ło się do upa​-
dłe​go. To było ja​koś, hmm, w oko​li​cach po​ło​wy dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go.

– No i? – Clark pró​bo​wał za​cho​wać spo​koj​ny, swo​bod​ny ton. – Zgo​dzi​łeś się?
Bo​gart się nie śpie​szył. Od​pa​lił od nie​do​pał​ka na​stęp​ne​go pa​pie​ro​sa.
– Nie, no aż tak zde​spe​ro​wa​ny ni​g​dy nie by​łem, na​wet w dwu​dzie​stym dzie​wią​-

tym. Ale zna​łem kil​ku go​ści, któ​rzy się zgo​dzi​li. Pa​mię​tasz Wil​fre​da Bir​da? Taki
wiel​ki fa​cet, tyle że cio​ta? On prze​pra​co​wał tam ze dwa ty​go​dnie. Fran​kie Smott. i
jesz​cze ten dzi​wacz​ny fa​cio z za​ję​czą war​gą, któ​ry zni​kał po każ​dej pró​bie czy​ta​nej.
On też. i paru in​nych. Czę​sto się wte​dy z nimi wi​dy​wa​łem. Wiesz jak było. No więc
opo​wia​da​li, że sta​wia​li bu​dyn​ki i wy​le​wa​li be​ton na zu​peł​nym pust​ko​wiu, tyle że ni​-
g​dy się nie do​wie​dzie​li, co wła​ści​wie bu​du​ją. Może nic w tym dziw​ne​go, ale wszy​-
scy po​wta​rza​li, że mie​li po​czu​cie, że coś jest nie w po​rząd​ku. Zwłasz​cza Fran​kie.

– a czy Fran​kie się nie…
– Tak, za​bił się mniej wię​cej rok lub dwa póź​niej. Sko​czył pod po​ciąg. w każ​-

dym ra​zie tak to wy​glą​da​ło, kie​dy zdra​pa​li go z to​rów. Wil​fred Bird nie prze​żył go
szcze​gól​nie dłu​go. Po​dob​no atak ser​ca. Ja​kiś za​tor czy inny dia​beł. Trud​no po​wie​-
dzieć.



– Chcesz po​wie​dzieć, że po pro​stu zna​le​zio​no go mar​twe​go?
– Tak się o tym mó​wi​ło. Ktoś na​tknął się na nie​go, gdy le​żał mar​twy w rynsz​to​-

ku i pa​trzył w gwiaz​dy. w tym mie​ście skoń​czy​ło w ten spo​sób wie​lu lu​dzi, więc
nikt się nie dzi​wił, że tra​fi​ło i Wil​fre​da. Ale był wte​dy w kiep​skim sta​nie. Pod ko​-
niec ży​cia parę razy do mnie dzwo​nił i opo​wia​dał nie​stwo​rzo​ne hi​sto​rie. Twier​dził,
że coś wie, ale nie może po​wie​dzieć, co ta​kie​go, i że boi się jak dia​bli, a gdy​by się
wy​ga​dał, to ja​cyś fa​ce​ci za​czę​li​by go szu​kać i by​ło​by po nim. – Bo​gart wy​pu​ścił
kłąb dymu. – No a po​tem fak​tycz​nie kip​nął. Tyle że to pi​jus był. Moż​li​we, że pró​bo​-
wał też cze​goś moc​niej​sze​go niż wóda. Poza tym nie by​li​śmy kum​pla​mi od ser​ca,
pew​nie zresz​tą mo​żesz to so​bie wy​obra​zić. Wil​fred miał swo​je kół​ko. Poza tym nie
moż​na wie​rzyć we wszyst​ko, co wy​ga​du​ją lu​dzie w tym mie​ście. Dla​te​go nie twier​-
dzę, że to mia​ło ja​kiś zwią​zek z bu​dow​la​nym zle​ce​niem Hil​ly’ego. a przy​naj​mniej
nie twier​dzi​łem, do​pó​ki nie zo​ba​czy​łem te​raz two​jej miny.

– Te ro​bo​ty, ta bu​do​wa na pu​sty​ni, wiesz może, gdzie to do​kład​nie było?
– Zu​peł​nie nie. Po​dej​rze​wam zresz​tą, że i oni nie wie​dzie​li. Fran​kie opo​wia​dał,

że okna au​to​bu​su były tak brud​ne, że nie dało się na​wet wyj​rzeć.
– Czy kto​kol​wiek wy​mie​nił ja​kąś na​zwę?
– Jaką niby na​zwę?
– Thra​sis… Lub coś zbli​żo​ne​go.
Bo​gart zmarsz​czył brwi.
– Ga​ble, ty jed​nak chy​ba po​wi​nie​neś da​lej zaj​mo​wać się po​ście​lów​ka​mi. a ja po​-

wi​nie​nem zaj​mo​wać się roz​piesz​cza​niem dzia​nych go​ści, ba​wią​cych się na mo​jej
łód​ce w że​gla​rzy.

– No ale to sło​wo…?
– Mo​gło paść… Jak po​wie​dzia​łem, kie​dy ostat​nim ra​zem roz​ma​wia​łem z Wil​-

fre​dem, nie był w naj​lep​szej… Thra​sis? Dziw​nie brzmi… Zu​peł​nie jak… Sam nie
wiem.

Clark stłu​mił prze​szy​wa​ją​cy go dreszcz. Nie przy​zwy​cza​ił się jesz​cze do kli​ma​-
ty​za​cji, a pia​ni​sta grał zbyt swo​bod​nie i zbyt gło​śno, jak to mają w zwy​cza​ju mu​zy​-
cy, gdy wie​dzą, że nikt ich nie słu​cha.

Bo​gart po​krę​cił gło​wą.
– Zu​peł​nie jak za daw​nych cza​sów, co, Ga​ble?
– Tak. – Trą​ci​li się szkla​necz​ka​mi. – Jak za daw​nych cza​sów.
– o ile wiem, na zna​jo​mo​ści z Hil​lym do​brze wy​szła tyl​ko jed​na oso​ba. Peg En​-

twi​stle. Jej na​praw​dę się uda​ło. Może więc od​bi​ła so​bie za nas wszyst​kich, wiesz, w
ta​kim szer​szym sen​sie.

– Tak. w szer​szym sen​sie.
Wy​buch​nę​li śmie​chem i zno​wu się stuk​nę​li.
– Ga​ble, pa​mię​tasz może ta​kie​go ma​łe​go ko​le​sia? Otto? Przez ja​kiś czas miesz​-

kał obok Peg, twier​dził, że jest kla​sycz​nie wy​kształ​co​nym ak​to​rem i że grał wszyst​-
kie wiel​kie role w sztu​kach Szek​spi​ra, a jed​nak w Los An​ge​les nie do​stał an​ga​żu
przez bite trzy lata. Je​dy​nym jego osią​gnię​ciem było to, że ktoś go tak na​prał po py​-



sku, że kie​dy go ostat​nio wi​dzia​łem, był cały w ban​da​żach, nor​mal​nie jak Nie​wi​-
dzial​ny Czło​wiek.

– No cóż. – Clark do​pił drin​ka do dna. Lód zdą​żył się roz​to​pić i bo​ur​bon był
pra​wie cie​pły, ale i tak wy​wo​łał wra​że​nie, że coś zim​ne​go i ośli​złe​go ni​czym cie​nie
tego baru pod​kra​dło się od tyłu i prze​bie​gło mu pal​ca​mi po że​brach. – Te​raz chy​ba
wszy​scy sta​li​śmy się nie​wi​dzial​ni.

– Może jesz​cze po ra​zie?
– Le​piej już pój​dę.
– Swo​ją dro​gą, my​lisz się.
– w ja​kiej spra​wie?
– To, za czym wę​szysz, ni​g​dy nie na​bie​rze sen​su. Jak zwy​kle, bo nic nie ma sen​-

su. Wiesz o tym, praw​da?
– Chy​ba tak. – Clark uśmiech​nął się do sta​re​go przy​ja​cie​la. – Ale te​raz wiem

przy​naj​mniej, gdzie cię zna​leźć, ka​pi​ta​nie. Tu​taj, albo na tym pla​ka​cie.
– Ja​sne. Zaj​rzyj kie​dyś. Po​pły​wa​my so​bie, za​bie​rze​my w mo​rze kil​ka fla​szek.

Spró​bu​je​my zła​pać parę tuń​czy​ków. Bę​dzie jak daw​niej, tyl​ko bez dziew​czyn. Wy​-
star​czy, że się po​sta​rasz, żeby to tuń​czy​ki nie zło​wi​ły cie​bie.

Clark pod​niósł się ze stoł​ka. Po​że​gna​li się uści​skiem.
Usły​szał jesz​cze, jak Hum​ph​rey Bo​gart krzy​czy do pia​ni​sty:
– Ej, Sam, prze​stań wresz​cie ha​ła​so​wać!
Wy​szedł z Clip​pe​ra z po​wro​tem w miej​ski upał.

16 Na​wią​za​nie do po​ema​tu „Rymy o sę​dzi​wym ma​ry​na​rzu”, au​tor​stwa Sa​mu​ela Tay​lo​ra
Co​le​rid​ge’a (1772–1834).



 

PIĘĆDZIESIĄT

 

Prze​szedł na dru​gą stro​nę Oli​ve Stre​et i ru​szył z po​wro​tem przez Park Per​shin​ga w
stro​nę sa​mo​cho​du. Miał do prze​my​śle​nia wie​le spraw. Na przy​kład, Thra​sis, sło​wo,
któ​re wciąż nie wy​da​wa​ło mu się na​zwą rze​czy​wi​ście ist​nie​ją​ce​go miej​sca, a ra​czej
wy​ra​zem nie​okre​ślo​nej gro​zy. z tym, że – jak po​dej​rze​wał – wła​śnie na wy​wo​ła​niu
ta​kie​go od​czu​cia mo​gło ko​muś za​le​żeć, tym bar​dziej je​że​li chciał, by to, co się tam
dzia​ło, po​zo​sta​ło ta​jem​ni​cą. Do​cho​wy​wa​ną na​wet – nie, zwłasz​cza – przez bez​po​-
śred​nio za​an​ga​żo​wa​ne oso​by.

Jezu… Znów ten syk. Od​wró​cił się gwał​tow​nie i ro​zej​rzał mię​dzy za​la​ny​mi po​-
łu​dnio​wym świa​tłem drze​wa​mi, ro​sną​cy​mi po​środ​ku be​to​no​we​go skwer​ku. Tym ra​-
zem jed​nak były to tyl​ko zra​sza​cze utrzy​mu​ją​ce przy ży​ciu geo​me​trycz​ne skraw​ki
tra​wy o bar​wie zie​le​ni Los An​ge​les. Wod​ne kur​ty​ny roz​po​ście​ra​ły się ni​czym tę​czo​-
we wa​chla​rze. Stad​ko wró​bli ćwier​ka​ło, pta​ki czy​ści​ły so​bie piór​ka. Clark się
uśmiech​nął. Kie​dy te ustroj​stwa za​czy​na​ły dzia​łać, za​wsze przez mo​ment od​no​sił
wra​że​nie, że za​glą​da do ja​kiejś buj​nej pod​ziem​nej kra​iny. Za​pew​ne zresz​tą był to
wła​śnie efekt, jaki sta​ra​li się wspól​nie uzy​skać ogrod​ni​cy i ar​chi​tek​ci w swych nie​-
skoń​czo​nych wy​sił​kach, by ze​pchnąć pu​sty​nię ka​li​for​nij​skie​go wy​brze​ża z po​wro​-
tem do mo​rza.

Woda mi​go​ta​ła, kro​pel​ki try​ska​ły wo​kół. Tra​wa po​bły​ski​wa​ła, szma​rag​do​we
mo​rze. Przy​ku​rzo​ny park stał się na krót​ką chwi​lę pięk​nym miej​scem, acz​kol​wiek
klo​szar​dzi i nie​ro​by wy​le​gu​ją​cy się w bez​piecz​nej su​cho​ści swych ła​wek nie pod​ję​li
na​wet tru​du, by zdjąć z twa​rzy wczo​raj​szą ga​ze​tę lub po​ru​szyć dło​nią ści​ska​ją​cą
dzi​siej​szy od​ci​nek bi​le​tu do za​tra​ce​nia, ukry​ty w brą​zo​wej pa​pie​ro​wej to​reb​ce. Wi​-
dok do​ce​ni​ły je​dy​nie wró​ble i on. Cho​ciaż ktoś jed​nak stał w pry​zma​tycz​nym cie​niu
pod sze​ro​ko roz​po​ście​ra​ją​cą się ko​ro​ną ja​kie​goś eu​ro​pej​skie​go drze​wa. Wy​da​wa​ło
się przy tym, że prysz​ni​ce zra​sza​czy zu​peł​nie tej oso​by nie po​ru​sza​ły. Co wię​cej – w
mia​rę, jak Clark się jej przy​glą​dał, i w mia​rę, jak do​cie​ra​ła do nie​go głu​pia kon​sta​ta​-
cja, że nie​zna​jo​my rów​nież pa​trzy na nie​go – od​niósł wra​że​nie, że sło​necz​ny blask i
bły​ski kro​pe​lek wody ście​ka​ją​cych z niż​szych ga​łę​zi drze​wa są je​dy​ną ma​te​rią, z
któ​rej syl​wet​ka zo​sta​ła utka​na. Choć po​stać mia​ła swe​go ro​dza​ju kształt, nie było



wi​dać żad​nych jej wy​raź​nych gra​nic ani cech – bra​ko​wa​ło kon​kret​nej twa​rzy, po​sta​-
wy, stro​ju czy cze​go​kol​wiek in​dy​wi​du​al​ne​go. Zu​peł​nie jak​by mo​kra mgieł​ka po​-
chwy​ci​ła i skon​kre​ty​zo​wa​ła wir skła​da​ją​cy się z wie​lu po​je​dyn​czych toż​sa​mo​ści. a
za​raz po​tem, gdy tyl​ko wa​chla​rze zra​sza​czy umil​kły, kie​dy po​wró​ci​ły wszech​obec​-
ne dźwię​ki uli​cy, a wró​ble wzle​cia​ły na swo​je ko​na​ry, pod drze​wem nie stał już
nikt.

Clark prze​tarł oku​la​ry. Ro​zej​rzał się. Cała ta sy​tu​acja sta​wa​ła się po​wo​li nie​do​-
rzecz​na. Go​nił za cie​nia​mi, za zja​wa​mi. Albo bar​dziej pre​cy​zyj​nie – acz​kol​wiek
pre​cy​zja wy​da​wa​ła się tu wy​bit​nie nie​tra​fio​nym ter​mi​nem – to cie​nie i zja​wy ści​ga​-
ły jego. a wszyst​ko roz​gry​wa​ło się w spo​koj​nym słoń​cu tego ja​sne​go, gwar​ne​go
mia​sta, okre​śla​ne​go na ty​sią​cach skrzy​nek z po​ma​rań​cza​mi mia​nem raju, mia​sta,
któ​re ob​rzu​ca​ło swą po​świa​tą cały świat na mi​lion in​nych spo​so​bów. Po​now​nie
przy​po​mnia​ła mu się uwa​ga, jaką April La​mot​te po​czy​ni​ła na te​mat świa​tła w Los
An​ge​les i ja​ko​ści tu​tej​sze​go mro​ku. z dru​giej stro​ny, to prze​cież lo​gicz​ne, że im ja​-
śniej świe​ci słoń​ce, tym ciem​niej​sze i bar​dziej in​ten​syw​ne wy​da​ją się cie​nie.

Za​czy​nasz my​śleć o bzdu​rach, Ga​ble. o ta​kich sa​mych cza​rach, przez któ​re Wil​-
fred Bird – Clark pa​mię​tał go nie​ja​sno jako wiel​kie​go, uśmiech​nię​te​go, peł​ne​go ży​-
cia go​ścia, sta​now​czo po​pra​wia​ją​ce​go re​pu​ta​cję ciot – padł tru​pem w jed​nej z od​-
cho​dzą​cych od Sun​set prze​cznic. Je​że​li ktoś za​brnął tą dro​gą od​po​wied​nio da​le​ko,
wy​star​cza​ło go trą​cić, rzu​cić jed​no sło​wo bądź su​ge​stię, i da​lej le​ciał już bez trzy​-
man​ki. a prze​cież w bi​blio​te​ce miej​skiej cze​ka​ła wraz ze swy​mi rów​niut​ko uło​żo​ny​-
mi ołów​ka​mi Bar​ba​ra, pla​nu​ją​ca całą spra​wę uło​żyć w je​den, nie​urą​ga​ją​cy zdro​we​-
mu roz​sąd​ko​wi ciąg wy​da​rzeń. Była to ja​kaś na​dzie​ja, ale po​czuł też wo​bec dziew​-
czy​ny przy​pływ tego sa​me​go tkli​we​go in​stynk​tu opie​kuń​cze​go, jaki przez całe ży​cie
gnał go ku z góry prze​gra​nym spra​wom, za któ​re rzad​ko kie​dy otrzy​my​wał za​pła​tę
w go​tów​ce. Albo choć​by w na​tu​rze.

a jed​nak, tuż za wie​życz​ka​mi Bilt​mo​re wid​nia​ły wiel​kie li​te​ry zna​ku Hol​ly​wo​-
odland, błysz​czą​ce w tej chwi​li tak moc​no, jak​by zo​sta​ły wy​ko​na​ne nie z tan​det​ne​-
go, po​rdze​wia​łe​go me​ta​lu i ob​ła​żą​cej pła​ta​mi far​by, ale z aniel​skich tchnień. Kie​dy
tak pa​trzył na ten na​pis i kie​dy po​wró​cił spoj​rze​niem w pu​stą już prze​strzeń pod
owym wiel​kim, sta​rym drze​wem, z wol​na coś so​bie uświa​do​mił. Po chwi​li po​wol​ne
uświa​do​mie​nie prze​szło w po​śpiech.

Trza​snął grze​cho​czą​cy​mi drzwicz​ka​mi de​la​haye’a, przez chwi​lę zma​gał się ze
sta​cyj​ką, po czym ru​szył po Wilt​shi​re, a po​tem przez Hol​ly​wo​ood, mi​ja​jąc Glen
Oak, za któ​rym skrę​cił w cia​sną i krę​tą Be​achwo​od Dri​ve, prze​je​chał pod pre​ten​sjo​-
nal​ną, ka​mien​ną bra​mą osie​dla re​kla​mo​wa​ne​go daw​niej przez ten dur​ny, gi​gan​tycz​-
ny na​pis. Wiel​kie kak​tu​sy ro​sły pięk​nie w fa​li​stych, nie​wiel​kich ogro​dach bo​ga​tych
do​mów, a po le​wej stro​nie ostro wzno​si​ło się po​ro​śnię​te za​ro​śla​mi wzgó​rze zna​ne
jako Mo​unt Lee. Za​par​ko​wał przy bra​mie z dru​cia​nej siat​ki, w miej​scu gdzie dro​ga
oko​li​ca ustę​po​wa​ła wresz​cie ster​tom po​rzu​co​nych ta​bli​czek „Na sprze​daż”, i sta​rych
śmie​ci. Płot nie sta​no​wił wiel​kiej prze​szko​dy. Po​ko​nał go, opła​ca​jąc wy​czyn tyl​ko
jed​ną dziu​rą na łok​ciu lnia​nej ma​ry​nar​ki, i ru​szył jak ja​kiś idio​ta pro​sto pod górę,



przez kol​cza​ste krze​wy. Ka​li​for​nij​skie słoń​ce stra​ci​ło nie​co ze swej ła​god​no​ści i
Clark za​czął my​śleć o skor​pio​nach, czar​nych wdo​wach i in​nych pa​skud​nych stwo​-
rze​niach, ja​kie moż​na było na​po​tkać w tej dzi​czy, wciąż nie​bez​piecz​nej, wbrew
temu, co su​ge​ro​wa​ły przy​po​mi​na​ją​ce cia​stecz​ka da​chy i błę​kit​ne ba​se​ny w do​li​nie.

Zdy​sza​ny, z ko​lej​ny​mi roz​dar​cia​mi w gar​ni​tu​rze, do​tarł wresz​cie na szczyt
wznie​sie​nia, na któ​rym trwa​ły ol​brzy​mie, brud​ne, wy​so​kie na pięć​dzie​siąt stóp li​te​-
ry. Te​raz, sko​ro już do​peł​nił tę głu​po​tę i do​tarł w to miej​sce, spo​dzie​wał się, że bę​-
dzie przy​naj​mniej sam. a jed​nak nie był. Przed li​te​rą H, na wy​schnię​tej zie​mi, sie​-
dzia​ła ko​bie​ta. Drob​na, nie​wy​so​ka, o bar​dzo ja​snych wło​sach i oto​czo​na aurą, jaka
zwy​kle to​wa​rzy​szy je​dy​nie praw​dzi​wym gwiaz​dom. Peg En​twi​stle spo​glą​da​ła na
mia​sto, ale kie​dy prze​brnął przez ostat​ni spła​cheć pia​chu i skał i ru​szył w jej stro​nę,
obej​rza​ła się na nie​go. i znów od​wró​ci​ła się ku mia​stu. Jego obec​ność nie zdzi​wi​ła
ak​tor​ki ani tro​chę.

– Czy​li ty to na​praw​dę zro​bisz, Clark? – wy​szep​ta​ła przez wiatr. – Aku​rat ty
przy​cho​dzisz mnie za​bić?

– Peg… – opadł obok niej i pró​bo​wał zła​pać od​dech – …nie o to tu​taj cho​dzi.
Uśmiech​nę​ła się gorz​ko i rzu​ci​ła ka​myk w ro​sną​ce po​ni​żej krza​ki.
– Na​praw​dę tak my​ślisz?
– Ja sam le​d​wo wiem, o co w tym, do dia​bła, cho​dzi. Wiem tyl​ko… – Zno​wu

mu​siał urwać. Dra​pa​ło go w gar​dle, a po​kry​te war​stwą ku​rzu oku​la​ry raz po raz zsu​-
wa​ły mu się z nosa. Wy​czy​ścił je i wło​żył po​now​nie. Na​praw​dę od​niósł wra​że​nie,
że le​piej wi​dzi. Po​wo​li zbli​żał się do punk​tu, w któ​rym po​trze​bo​wał te cho​ler​stwa
no​sić. – Cóż, w za​sa​dzie znam tyl​ko tę na​zwę, któ​rą ode mnie wczo​raj usły​sza​łaś…
i wiem, że to może być na​zwa miej​sca. i że ma coś wspól​ne​go z Hil​lym Fe​in​ste​-
inem, a tak​że całą masą in​nych osób, któ​re bra​ły udział w pre​mie​rze pierw​sze​go
emo​ty​ku. i że więk​szość z nich albo od​nio​sła spo​ry suk​ces, jak ty Peg, albo już nie
żyje. – Wzru​szył ra​mio​na​mi i starł z warg dro​bin​kę pia​sku. – Nie​któ​rych spo​tka​ło
jed​no i dru​gie.

Peg po​wo​li ski​nę​ła gło​wą. Mia​ła na so​bie pro​ste ubra​nie. Brą​zo​we spodnie i
krót​ką dzia​ni​no​wą ka​mi​zel​kę, na​rzu​co​ną na bia​łą, chło​pię​cą bluz​kę. Tak​że buty – na
ni​skim ob​ca​sie – były zwy​czaj​ne i roz​sąd​nie do​bra​ne. Mimo że Ame​ry​ka wciąż
upar​cie trwa​ła w po​ko​ju, woj​sko​wa, prak​tycz​na moda zdą​ży​ła już tu do​trzeć z Eu​ro​-
py.

– Pod​szy​wasz się pod Da​nie​la La​mot​te’a, praw​da?
– Jak do tego do​szłaś?
– Nic trud​ne​go. w koń​cu wczo​raj u Kis​ber​ga wy​mie​ni​łeś jego na​zwi​sko. Po na​-

szym spo​tka​niu przej​rza​łam więc li​stę go​ści i cie​bie nie było, zna​la​złam za to obo​je
La​mot​te’ów. Dana po​zna​łam oso​bi​ście. Spo​tka​li​śmy się raz czy dwa. Nie​źle też po​-
zna​łam jego żonę. Ale April nie żyje, praw​da? Chy​ba że wszyst​kie ga​ze​ty się mylą.

– Nie, Peg. Nie mylą się.
Za​mru​ga​ła po​wo​li, ścią​gnę​ła usta. w od​da​li, po​śród brą​zo​wo-zie​lo​nej, rzad​kiej

ro​ślin​no​ści mi​go​ta​ła ta​fla zbior​ni​ka re​ten​cyj​ne​go. a jesz​cze da​lej te​ren opusz​czał się



ku wiel​kie​mu am​fi​te​atro​wi mia​sta. Los An​ge​les wy​glą​da​ło wspa​nia​le, choć po​bla​-
dło i sta​ło się nie​co nie​ostre za za​sło​ną dzien​ne​go smo​gu. Przy​po​mi​na​ło zbyt dłu​go
sto​ją​ce na wy​sta​wie za​kła​du fo​to​gra​ficz​ne​go pa​no​ra​micz​ne zdję​cie na fil​mie Ko​da​-
chro​me.

– a co z Da​nem? Czy on też już nie żyje?
– Sam chciał​bym wie​dzieć. To jed​na z wie​lu spraw, któ​re pró​bu​ję usta​lić.
Za​chi​cho​ta​ła.
– Jak zwy​kle nie​ustę​pli​wy, Clark. Jak zwy​kle. i na​praw​dę nie zo​sta​łeś tu​taj

przy​sła​ny, by mnie za​bić?
– w mo​jej pra​cy kon​takt z prze​mo​cą mam głów​nie wte​dy, gdy mąż ja​kiejś cizi

rzu​ca się na mnie z no​życz​ka​mi do pa​znok​ci. Ona za​zwy​czaj wy​stę​pu​je w tej sce​nie
w przej​rzy​stym ne​gli​żu.

– a więc to taki z cie​bie de​tek​tyw.
– Cóż, przy​naj​mniej taki by​łem. w tę hi​sto​rię zo​sta​łem wplą​ta​ny, po​nie​waż

April La​mot​te wy​na​ję​ła mo​je​go ko​le​gę po fa​chu, by zna​lazł go​ścia po​dob​ne​go do
jej męża. Wy​star​czy​ły mój wzrost i od​sta​ją​ce uszy. Po​dej​rze​wam, że pla​no​wa​ła
upo​zo​ro​wać sa​mo​bój​stwo Dana. Chcia​ła mnie za nie​go prze​brać i za​ga​zo​wać w
jego sa​mo​cho​dzie, a na​stęp​nie udać wła​sną śmierć i uciec. Nie uda​ło się. Zgi​nę​ła.
Po​dob​nie jak ten dru​gi de​tek​tyw.

Peg zno​wu rzu​ci​ła ka​mień przed sie​bie.
– Mu​sia​ła być na​praw​dę zde​spe​ro​wa​na.
Przez chwi​lę sie​dzie​li w mil​cze​niu. Clark zer​k​nął na Peg. Wiatr mierz​wił jej

syp​kie, ja​sne wło​sy któ​re za​pew​ne uło​ży​ła w tę pie​rza​stą fry​zu​rę z my​ślą o swo​jej
ostat​niej roli. Luź​ne ko​smy​ki spra​wia​ły, że rysy jej twa​rzy wy​glą​da​ły jak roz​ma​za​-
ne. Clark po raz ko​lej​ny po​my​ślał, jak cięż​ko musi być oso​bom ta​kim jak ona. Bez
prze​rwy kryć się za nową wo​al​ką, wkła​dać ko​lej​ne prze​bra​nia. Na​wet kie​dy do​cho​-
dzi​ło do po​waż​nych wy​pad​ków sa​mo​cho​do​wych czy roz​wo​dów, za​wsze na​le​ża​ło
grać ko​goś in​ne​go.

– Sam wiesz, jak ze mną było – pod​ję​ła. – Całe ży​cie wie​dzia​łam, że mogę być
tyl​ko ak​tor​ką. Chy​ba przez tatę i jego wy​cho​wa​nie. Do​brze czu​łam się ze sobą je​dy​-
nie na sce​nie lub przed ka​me​rą… No i jesz​cze tuż przed i tuż po, pa​trząc w lu​stro w
gar​de​ro​bie, na​kła​da​jąc bądź zmy​wa​jąc ma​ki​jaż. a po​tem po​ja​wił się Hil​ly z całą
masą obiet​nic, któ​ry​mi chciał mnie zwa​bić do Los An​ge​les. Opo​wia​dał, że to mia​sto
to przy​szłość ca​łe​go świa​ta. i ra​czej się nie po​my​lił. Przy​je​cha​łam więc z No​we​go
Jor​ku po​cią​giem, cho​dzi​łam na te wszyst​kie przy​ję​cia, bra​łam udział w ca​stin​gach i
po​zna​wa​łam fa​ce​tów po​dob​nych do cie​bie, Clark. Przez ja​kiś czas mia​łam wra​że​nie,
że szy​bu​ję, ale po​tem po​czu​łam się, jak​bym spa​da​ła. Pa​mię​tam… – Za​śmia​ła się. –
Pa​mię​tam pierw​szy dzień, chwi​lę, kie​dy wy​sia​dłam na dwor​cu Union i spoj​rza​łam
na ten wiel​ki na​pis. Już wte​dy prze​mknę​ło mi przez myśl, że je​śli mi się nie uda,
będę mo​gła się z jed​nej z tych li​ter rzu​cić. a Hil​ly… – Po​krę​ci​ła gło​wą. – Cóż, Hil​ly
w ja​kiś spo​sób się do​my​ślił, cho​ciaż ni​g​dy mu tego świa​do​mie nie po​wie​dzia​łam.
Kie​dy wró​żył mi z tych swo​ich kart – na​zy​wa​ją je chy​ba „ta​ro​tem”, praw​da? – bez



prze​rwy po​ja​wiał się ry​su​nek czło​wie​ka spa​da​ją​ce​go z wy​so​kiej wie​ży. Opo​wia​dał
mi ja​kieś nie​do​rzecz​no​ści o krę​gu świa​tów, o tym, że wy​da​rze​nia mogą dziać się na
róż​ne spo​so​by i roz​ma​icie kształ​to​wać na​sze ży​cie, ale że pew​ne miej​sca i lu​dzi za​-
wsze bę​dzie ce​cho​wać pe​wien ro​dzaj ma​gne​tycz​ne​go przy​cią​ga​nia. Kie​dy więc
prze​sta​ły po​ja​wiać się pro​po​zy​cje… Cóż, uczci​wie mó​wiąc, w za​sa​dzie na​wet nie
za​czę​ły się po​ja​wiać, a ten na​pis bez prze​rwy nade mną ma​ja​czył, jak​by mi się przy​-
glą​dał. Wresz​cie czu​łam już, że to tyl​ko kwe​stia cza​su, za​nim… Nie wiem, czy chcę
po​wie​dzieć: za​nim się rzu​cę. To nie ta​kie pro​ste, za​pew​ne ni​g​dy nie jest. Tam​te​go
wie​czo​ru, gdy prze​szłam przez Be​achwo​od, po​tem przez tę siat​kę i wdra​pa​łam się
tu​taj, na górę, po czę​ści by​łam po pro​stu cie​ka​wa. Idąc wśród tych skał, mia​łam
wra​że​nie, że oglą​dam samą sie​bie. Zu​peł​nie jak​bym bra​ła udział w ja​kimś eks​pe​ry​-
men​cie. Jak​bym chcia​ła udo​wod​nić, jak da​le​ko zdo​łam się po​su​nąć, i czy w ogó​le
dam radę. a po​tem mia​łam chy​ba po pro​stu szczę​ście. o ile to do​bre sło​wo. Tak czy
ina​czej, przy​je​cha​ła po​li​cja i aresz​to​wa​li mnie, za​nim w ogó​le roz​pra​co​wa​łam, jak
wejść na górę. a kie​dy py​ta​li, co tu ro​bię, po​wie​dzia​łam po pro​stu praw​dę. i dla​te​go
tra​fi​łam do Met. Nie było na​wet tak strasz​nie. Ja​sne, nie ma tam przy​jęć nad ba​se​-
nem ani spo​tkań z pro​du​cen​ta​mi, któ​rzy chcą ścią​gnąć z cie​bie majt​ki. Za to w Met,
je​że​li ktoś już coś mówi, to za​zwy​czaj jest w tym szcze​ry, na​wet kie​dy opo​wia​da o
wi​zy​tach ma​łych zie​lo​nych lu​dzi​ków z Mar​sa. Więc w za​sa​dzie po​lu​bi​łam to miej​-
sce. Zu​peł​nie jak​bym jed​nak sko​czy​ła z któ​rejś z tych li​ter. Po pro​stu inna for​ma re​-
zy​gna​cji, ka​pi​tu​la​cji. April La​mot​te pra​co​wa​ła tam jako pie​lę​gniar​ka. a Pen​ny Lo​so​-
vic – o niej też już sły​sza​łeś, praw​da? – była w Met sta​żyst​ką. w ta​kich miej​scach,
jak wszę​dzie, lu​dzie na​wią​zu​ją ze sobą przy​jaź​nie, a ja pod wie​lo​ma wzglę​da​mi by​-
łam mniej sza​lo​na niż po​zo​sta​li pa​cjen​ci. Wkrót​ce zo​sta​łam za​ufa​ną na od​dzia​le.
Kie​dy więc za​py​ta​no mnie, czy by​ła​bym za​in​te​re​so​wa​na po​mo​cą przy pew​nym pro​-
jek​cie ba​daw​czym, na​praw​dę nie mo​głam od​mó​wić. Mó​wi​li, że pra​ce trwa​ją w no​-
wym obiek​cie i że mogą do​pro​wa​dzić do wiel​kich od​kryć w dzie​dzi​nie dzia​ła​nia
ludz​kie​go umy​słu. Dzia​ło się to pod ko​niec 1929 i sie​dzia​łam już w tym szpi​ta​lu od
kil​ku mie​się​cy. Naj​bar​dziej ze wszyst​kie​go oba​wia​łam się wów​czas chy​ba po​wro​tu
na ze​wnątrz. Oczy​wi​ście był też Hil​ly. On rów​nież mnie na​ma​wiał. Więc się zgo​-
dzi​łam. Za​bra​li nas do ta​kie​go ośrod​ka. Ni​skie, świe​żo ogro​dzo​ne siat​ką bu​dyn​ki.
Na​zwa​li​śmy je Thra​sis, na pa​miąt​kę sta​rej gór​ni​czej osa​dy, któ​ra daw​niej się tam
znaj​do​wa​ła. By​li​śmy tak głę​bo​ko na pu​sty​ni Mo​ja​ve, wła​ści​wie ni​g​dzie, i mu​sie​li​-
śmy coś wy​my​ślić, acz​kol​wiek brzmie​nie tego sło​wa ni​g​dy nie przy​pa​dło mi do gu​-
stu. Cho​ciaż pod nie​któ​ry​mi wzglę​da​mi Thra​sis nie​szcze​gól​nie róż​ni​ło się od Met.
By​łam tam ja​sną iskier​ką, po​moc​ną pa​cjent​ką, do​brą małą Peg En​twi​stle, na któ​rej
moż​na było po​le​gać, roz​sąd​ną i po​słusz​ną. Pra​co​wał tam taki le​karz, chy​ba dość
sław​ny z po​wo​du swo​ich ba​dań nad ludz​kim mó​zgiem.

– Fa​cet na​zwi​skiem The​obold?
Po​ki​wa​ła gło​wą.
– Te​raz już, oczy​wi​ście, nie żyje. Ale wraz z in​ny​mi eks​per​ta​mi twier​dził, że

sta​no​wię szcze​gól​nie in​te​re​su​ją​cy obiekt ba​dań, po​nie​waż je​stem ak​tor​ką i po​nie​-



waż pró​bo​wa​łam po​peł​nić sa​mo​bój​stwo. Wów​czas to wy​da​wa​ło mi się dziw​ne, cho​-
ciaż te​raz aż tak bym się nie dzi​wi​ła, ale po​pro​si​li mnie, bym usia​dła w ta​kim ekra​-
no​wa​nym po​miesz​cze​niu i spró​bo​wa​ła wpro​wa​dzić się po​now​nie w na​strój z tam​tej
nocy. Spró​buj so​bie wy​obra​zić, mó​wi​li, że wspi​nasz się na tę li​te​rę H i chwi​lę de​cy​-
zji, mo​ment sko​ku, akt re​zy​gna​cji, spa​da​nia… Po​czuj to wszyst​ko. Po​da​li mi to pod
po​zo​rem oczysz​cza​nia du​cha, ale, praw​dę mó​wiąc, wszy​scy wie​dzie​li​śmy, że cho​-
dzi​ło o spraw​dze​nie, jak dzia​ła ludz​ki umysł pod​da​ny naj​bar​dziej krań​co​wym do​-
zna​niom. Naj​czę​ściej prze​trzy​my​wa​no mnie od​dzie​lo​ną od po​zo​sta​łych pa​cjen​tów.
Miesz​ka​li​śmy w… cóż, nie chcia​ła​bym po​słu​żyć się sło​wem cele. Nie było nam
wol​no się ze sobą za​da​wać. Ale wie​dzia​łam wy​star​cza​ją​co wie​le. Spo​ro sły​sza​łam.
Cza​sa​mi, mimo że ścia​ny były gru​be, be​to​no​we, do​la​ty​wa​ły mnie krzy​ki. a bę​dąc
do​brą, po​moc​ną Peg, po​ma​ga​łam też przy pra​niu. i wiesz, Clark, na ciu​chach, któ​re
do mnie tra​fia​ły, było sta​now​czo zbyt wie​le krwi… Dla​te​go nie chcę się tłu​ma​czyć.
Wie​dzia​łam, co na​praw​dę się dzia​ło w tych ekra​no​wa​nych, dźwię​kosz​czel​nych po​-
miesz​cze​niach w Thra​sis, i w pe​wien drob​ny spo​sób bra​łam w tym udział. Uzna​łam
po pro​stu, że za​mknę na to oczy, uszy i ser​ce. Wy​da​je mi się, że mi​lio​ny osób w Eu​-
ro​pie za​cho​wu​ją się te​raz do​kład​nie tak samo…

– Czy​li Thra​sis to na​praw​dę kon​kret​ne miej​sce na pu​sty​ni?
– Tak, ale nie py​taj mnie, gdzie to do​kład​nie jest, Clark. To było i bę​dzie ni​g​-

dzie. Wiesz jak brzmi wiatr, któ​ry gna nie​za​trzy​my​wa​ny przez całe mile? Wy​da​wa​-
ło mi się, że po​wta​rza to sło​wo. Zu​peł​nie jak ja​kaś isto​ta. a po​tem Thra​sis za​mknię​-
to, osią​gnę​li​śmy co osią​gnę​li​śmy, a ta isto​ta po​szła w ślad za tymi z nas, któ​rzy po​-
wró​ci​li do swych po​noć zwy​czaj​nych ży​wo​tów. Oczy​wi​ście, wszy​scy zo​bo​wią​za​li​-
śmy się do​cho​wać ta​jem​ni​cy. In​te​res wy​da​wał się tego wart, a za mil​cze​nie so​wi​cie
nas opła​ca​no. Za Thra​sis sta​ły, Clark, nie​wia​ry​god​ne pie​nią​dze i wpły​wy. w moim
przy​pad​ku na​gro​dą była ka​rie​ra. w przy​pad​ku April cho​dzi​ło o umoż​li​wie​nie Da​no​-
wi okre​sów od​po​czyn​ku, któ​rych po​trze​bo​wał, by pi​sać do​bre sce​na​riu​sze. Dla Pen​-
ny była to pra​ca, dzię​ki któ​rej mo​gła​by po​ma​gać in​nym. To był po pro​stu… –
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i wy​tar​ła oczy.

– Pakt z dia​błem?
– i wciąż wszy​scy pła​ci​my jego cenę. Oczy​wi​ście, nikt ni​g​dy nie po​wie​dział

tego wprost. Ni​g​dy nie zo​sta​ło to wy​tłu​ma​czo​ne. Ale dało się za​uwa​żyć w ga​ze​tach
i roz​mo​wach ze zna​jo​my​mi, któ​rzy tak​że pra​co​wa​li w Thra​sis. Śmier​ci, sa​mo​bój​-
stwa, znik​nię​cia. Prze​sła​nie było ja​sne. Je​że​li pęk​niesz lub choć​by za​su​ge​ru​jesz, że
roz​gło​sisz spra​wę, zgi​niesz. Ale to jesz​cze nie było naj​gor​sze. Mnie oświe​cił Hil​ly.
On w Thra​sis był do​staw​cą wszyst​kie​go, co tyl​ko było po​trzeb​ne – ciał, pa​cjen​tów,
siły ro​bo​czej. w pew​nym sen​sie do​star​czył im i mnie. Acz​kol​wiek wte​dy za​czę​ło
mu już od​bi​jać. Pew​nie przez zaj​mo​wa​nie się tymi ab​sur​da​mi do​ty​czą​cy​mi du​chów
i in​nych świa​tów. Pew​nej nocy za​dzwo​nił do mnie, po​wie​dział, że do​stał list wy​peł​-
nio​ny pia​skiem i że wie, że te​raz nic już nie może zro​bić.

– List z pia​skiem? – Mimo że Clark wie​dział, że kie​szeń ma​ry​nar​ki jest pu​sta,
jego dłoń mi​mo​wol​nie ku niej po​wę​dro​wa​ła.



Przy​tak​nę​ła.
– Ro​dzaj sy​gna​łu, zwia​stu​na, i wła​śnie to było w ca​łym sys​te​mie naj​spryt​niej​-

sze. Wi​dzisz, te śmier​ci o któ​rych mó​wi​my, były w więk​szo​ści sa​mo​bój​stwa​mi. Ale
je​że​li ktoś nie za​bił się sam i nie za​koń​czył wszyst​kie​go schlud​nie i po ci​chu, nie gi​-
nął tyl​ko on, ale znisz​cze​niu ule​ga​ło rów​nież wszyst​ko, co dla nie​go dro​gie. To wła​-
śnie spo​tka​ło dok​to​ra The​obol​da. Zgi​nął wraz z ro​dzi​ną… w okrop​ny spo​sób. Po​-
dob​nie jak wie​lu in​nych. z kil​ko​ma oso​ba​mi utrzy​my​wa​łam kon​takt, mię​dzy in​ny​mi
z April. i z Pen​ny. Ale od tam​tej pory mi​nę​ły lata… Za bar​dzo się ba​łam.

– Więc wła​śnie dla​te​go tu​taj przy​je​cha​łaś? Po​my​śla​łaś, że ja…? Wczo​raj w
nocy…?

– a co mia​łam po​my​śleć, sko​ro po​ja​wi​łeś się zu​peł​nie znie​nac​ka i wspo​mnia​łeś
o Thra​sis? Słu​chaj, Clark, Ja na​praw​dę nie mam po​ję​cia, w jaki spo​sób ci lu​dzie gi​-
nę​li ani dla​cze​go za​bi​ja​li się sami. Wiem je​dy​nie, że nie żyją.

Clark po​pa​trzył na mia​sto. Wy​da​wa​ło się nie​wy​raź​ne, od​le​głe. Nie miał już
pew​no​ści, czy Los An​ge​les jesz​cze kie​dy​kol​wiek bę​dzie dla nie​go praw​dzi​wym
miej​scem – w oku​la​rach czy bez.

– a te bzdu​ry o od​kry​ciu Bech​me​ira? o polu?
– To jesz​cze je​den spo​sób za​cie​ra​nia śla​dów po Thra​sis. No i wy​bieg mar​ke​tin​-

go​wy. Lars Bech​me​ir nie jest te​raz ni​czym wię​cej niż zwy​kłą re​kla​mą pro​duk​tu. Jest
wcie​le​niem po​sta​ci z fir​mo​we​go logo. a przy​naj​mniej był. i za​sta​nów się, w jaki
spo​sób stra​cił żonę… Te​raz już ro​zu​miesz, Clark. Wła​śnie w coś ta​kie​go się wplą​ta​-
łeś. a je​śli na​wet do​tąd nie wie​dzia​łeś wy​star​cza​ją​co wie​le, by cię za​bi​li, to te​raz już
wiesz.

– Peg, ta two​ja daw​na przy​ja​ciół​ka, dok​tor Lo​so​vic. Przy​kro mi, ale po​dej​rze​-
wam, że ona rów​nież za​gi​nę​ła. Może to nic ta​kie​go…

Za​mru​ga​ła po​wo​li. Nie od​po​wie​dzia​ła. Clark po​my​ślał, że gdy​by to był emo​tyk,
a Peg była przy​zwo​itą ak​tor​ką, na pew​no by się w tej chwi​li roz​pła​ka​ła. Oczy ko​bie​-
ty były jed​nak rów​nie su​che i szkli​ste jak obiek​tyw iko​no​sko​pu.

– Rzecz w tym – pod​jął – że dzię​ki temu, co od cie​bie usły​sza​łem, wiem już na
pew​no, że nie moż​na po​zwo​lić, by to trwa​ło da​lej. Mu​si​my wszyst​ko ujaw​nić. Nie
ma in​ne​go spo​so​bu. – Po​my​ślał o „Star Talk”. Po​my​ślał o dru​kar​ni Bar​ba​ry. – Nie​-
waż​ne, jak to się skoń​czy, ale spró​bo​wać trze​ba.

– To tyl​ko zna​czy, że zu​peł​nie mnie nie słu​cha​łeś – od​par​ła bez​na​mięt​nym to​-
nem. – Zro​bisz coś głu​pie​go, ja cię znam Clark.

– To prze​cież żad​na no​wość.
Do​tar​ło do nie​go, że sie​dzą w cie​niu. Od​wró​cił się i stwier​dził, że słoń​ce skry​ło

się za wiel​kim na​pi​sem.
– Peg, co te​raz zro​bisz? Chy​ba nie…
– Nie, tego nie zro​bię. Zresz​tą, może ni​g​dy nie by​łam do​sta​tecz​nie od​waż​na.

Chy​ba po pro​stu jesz​cze chwi​lę tu po​sie​dzę. To nie naj​gor​sze miej​sce. Stąd wi​dać,
że to mia​sto ma ja​kiś ko​niec, że nie cią​gnie się w bez​kres. a po​tem wró​cę na dół.
Za​mó​wię tak​sów​kę, spraw​dzę u Miny, czy przy​szły ja​kieś nowe sce​na​riu​sze, po​ja​dę



do domu i wcze​śnie po​ło​żę się spać. Wiesz jak to jest. Rano mam czy​ta​nie roli, po​-
nie​waż re​ży​ser i sce​na​rzy​sta spie​ra​ją się o prze​ci​nek. a je​że​li sta​nie się coś in​ne​go,
je​śli przyj​dzie tu jesz​cze ktoś… – Po​dmuch wia​tru przy​niósł ze sobą tu​man ku​rzu.
Peg za​drża​ła i wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Nie zro​bi ni​cze​go, na co bym nie za​słu​gi​wa​-
ła. Czy te​raz zo​sta​wisz mnie już w spo​ko​ju…?

Chciał od​po​wie​dzieć „nie”. Chciał jej po​wie​dzieć, że daw​niej było tak pięk​nie i
że zno​wu mo​gło​by tak być. Że ma​rze​nie nie zo​sta​ło stra​co​ne na za​wsze, że jesz​cze
nie umar​ło. Chciał jej po​wie​dzieć tak wie​le. Za​miast tego jed​nak po pro​stu wstał i
ru​szył w dół zbo​cza.



 

PIĘĆDZIESIĄT JEDEN

 

Po​je​chał z po​wro​tem do Los An​ge​les, za​par​ko​wał sa​mo​chód, wy​siadł, wy​mi​nął
tłum pie​szych na Pią​tej i bie​giem po​ko​nał scho​dy bi​blio​te​ki. Do​cho​dzi​ła dru​ga. By​-
wał już tu​taj, zbie​ra​jąc in​for​ma​cje po​trzeb​ne przy wcze​śniej​szych spra​wach. Uwi​te
z ku​rzu ko​lum​ny sło​necz​nych pro​mie​ni. Wiel​kie fry​zy opo​wia​da​ją​ce dzie​je mia​sta,
jak​by ich klu​czo​we mo​men​ty i ak​to​rzy – Hisz​pa​nie, wy​rżnię​ci w pień In​dia​nie, ho​-
dow​cy cy​tru​sów i roz​mo​dle​ni mni​si z mi​sji – wszyst​ko to pro​wa​dzi​ło ku ja​kie​muś
ide​ało​wi. Wśród wy​so​kich alej re​ga​łów cuch​nę​ło jed​nak cia​ła​mi nie​pa​nu​ją​cy​mi nad
swą fi​zjo​lo​gią.

Go​rącz​ko​wo szu​kał Bar​ba​ry. Za​czął od głów​nej czy​tel​ni. Po​tem, czu​jąc na​ra​sta​-
ją​cy nie​po​kój, spró​bo​wał w mniej​szych sal​kach. Nie zna​lazł ni​ko​go poza chra​pią​cy​-
mi bez​dom​ny​mi. Po​pro​sił prze​cho​dzą​cą ko​bie​tę, by zaj​rza​ła do dam​skiej to​a​le​ty, a
na​stęp​nie wró​cił dro​gą, któ​rą przy​szedł, po​wta​rza​jąc so​bie w du​chu, by się nie de​-
ner​wo​wać. Jaki dia​beł go pod​ku​sił, że w ogó​le uznał, że tak pu​blicz​ne miej​sce jest
bez​piecz​ne, za​nim na​wet usły​szał opo​wieść Peg? Otwie​rał biu​ra. Wbie​gał po scho​-
dach. Jak bu​rza wpadł przez ob​ro​to​we drzwi do po​miesz​cze​nia ozna​czo​ne​go jako
„Czy​tel​nia kar​to​gra​ficz​na” i tam ją wresz​cie zna​lazł. Sie​dzia​ła sama, naj​zu​peł​niej
spo​koj​na, przy wiel​kim sto​le na środ​ku sali.

– Hej, Clark. Gdzie by​łeś? Wy​glą​dasz, jak​byś…
Przy​su​nął so​bie krze​sło i usiadł, zdy​sza​ny. Na​gle za​chcia​ło mu się pa​lić.
– Roz​ma​wia​łem z pa​ro​ma oso​ba​mi. Mó​wi​łem ci.
– Nie mów, że na​gle za​czą​łeś chro​nić in​for​ma​to​rów?
– Nie w tym rzecz, ale… Cóż, do​wie​dzia​łem się, czym jest to całe Thra​sis. To…
– Wiem, Clark. To na​zwa miej​sca. Na pu​sty​ni.
Do​ko​ła pod ścia​na​mi czy​tel​ni kar​to​gra​ficz​nej sta​ły sze​ro​kie re​ga​ły z płyt​ki​mi

szu​fla​da​mi i rzę​da​mi prze​gró​dek, któ​re wy​glą​da​ły jak otwo​ry w go​łęb​ni​ku, do któ​-
rych ktoś po​wkła​dał rol​ki pa​pie​ru.

– To było do​syć oczy​wi​ste – cią​gnę​ła. – Przy​po​mnia​łam so​bie, że Dan miał kar​-
tę bi​blio​tecz​ną, co zresz​tą sen​sow​ne. Jest pi​sa​rzem i musi gdzieś zbie​rać ma​te​ria​ły.
Sama tu czę​sto pra​cu​ję, dla​te​go spró​bo​wa​łam po​ga​dać ze swo​im sta​rym zna​jo​mym,



Ma​xem z re​je​stra​cji. Po na​zwi​sku Dana nie pa​mię​tał, ale sko​ja​rzył go z opi​su. i to
on mnie tu​taj przy​pro​wa​dził. w księ​dze od​wie​dzin zna​la​złam in​for​ma​cję, że Da​niel
La​mot​te był tu​taj dwa razy w ze​szłym ty​go​dniu. We wto​rek i śro​dę. Uda​ło mi się
na​wet usta​lić, któ​re mapy oglą​dał… To wła​śnie one…

Stół był po​kry​ty po​marsz​czo​nym mo​rzem żół​tych, sze​lesz​czą​cych płacht. Wie​le
z nich roz​kła​da​no i skła​da​no już tak czę​sto, że roz​pa​da​ły się na czę​ści. Wszyst​kie
były na tyle sta​re, że trud​no było oce​nić, gdzie koń​czą się pla​my, a gdzie za​czy​na​ją
praw​dzi​we ozna​cze​nia.

– To są mapy pu​sty​ni Mo​ja​ve i w więk​szo​ści zo​sta​ły spo​rzą​dzo​ne w ubie​głym
stu​le​ciu przez po​szu​ki​wa​czy zło​ta i ropy. Nikt ich ni​g​dy po​rząd​nie nie ska​ta​lo​go​wał
i nie​wie​le moż​na z nich wy​czy​tać. Nie po to zresz​tą po​wsta​wa​ły. Wiesz, je​że​li ktoś
zna​lazł żyłę mi​ne​ra​łów lub zło​że ropy, to nie ry​so​wał map w ten spo​sób, by inni
mo​gli je bez tru​du od​cy​fro​wać. Dla​te​go też nie są spój​ne ani do​kład​ne. Wie​le tu
szy​frów, lu​strza​nych od​bić, za​fał​szo​wań ska​li. Te pla​ny mia​ły wpro​wa​dzać w błąd,
lub na​wet do​pro​wa​dzać do śmier​ci kon​ku​ren​tów. Ale to miej​sce się tu​taj po​ja​wia, to
zna​czy Thra​sis. Spójrz…

Przy​su​nę​ła nie​wiel​ki kwa​drat, któ​ry wy​glą​dał na ode​rwa​ną część więk​szej
mapy. Sta​ry pa​pier był w do​ty​ku ziar​ni​sty i wy​śli​zga​ny. w jed​nym rogu ciem​nia​ło
brą​zo​we prze​bar​wie​nie, być może pla​ma za​schnię​tej daw​no temu krwi. Po​kry​wa​ją​ce
plan pi​smo było de​li​kat​ne i gę​ste, i oka​za​ło się, że Clark ma gor​szy wzrok od niej,
po​nie​waż Bar​ba​ra mu​sia​ła mu po​ka​zać pal​cem od​po​wied​nie miej​sce. Kie​dy jed​nak
już zo​ba​czył to sło​wo za​pi​sa​ne drżą​cą ręką i ob​rę​bio​ne ram​ką, nie miał żad​nych
wąt​pli​wo​ści. Thra​sis. i zno​wu, in​nym cha​rak​te​rem pi​sma, na ko​lej​nej ma​pie, roz​ry​-
so​wa​nej na od​wro​cie pla​ka​tu re​kla​mu​ją​ce​go ja​kiś szar​la​tań​ski śro​dek me​dycz​ny.

– Na now​szych ma​pach i atla​sach Thra​sis nie po​ja​wia się ani razu. Ale sta​no​wi
geo​de​ci in​te​re​su​ją się wy​łącz​nie ukształ​to​wa​niem te​re​nu. Nie zwró​ci​li​by uwa​gi na
opusz​czo​ną osa​dę gór​ni​czą. Na pu​sty​ni ist​nie​ją dzie​siąt​ki po​dob​nych miejsc. Może
na​wet set​ki. a te mapy są wy​jąt​ko​wo nie​skład​ne…

– Zu​peł​nie jak ukła​dan​ka.
– Lub kil​ka ukła​da​nek, któ​rych kloc​ki zo​sta​ły wy​mie​sza​ne. Ale Thra​sis ist​nie​je

na​praw​dę, Clark. To jest miej​sce, któ​re​go lo​ka​li​za​cję mo​że​my z pew​ną do​kład​no​-
ścią okre​ślić, a po​tem wsiąść do sa​mo​cho​du i tam po​je​chać. Dan rów​nież mu​siał
dojść do tego wnio​sku. Więc ra​czej nie ma wąt​pli​wo​ści, co zro​bił po wyj​ściu z bi​-
blio​te​ki. – Się​gnę​ła do sto​ją​cej na pod​ło​dze tor​by, po​szu​ka​ła przez chwi​lę i wy​cią​-
gnę​ła ra​chu​nek z kor​po​ra​cji RTS Taxi. – Za​sta​na​wia​ło mnie to od sa​me​go po​cząt​ku.
Nie by​łam w sta​nie zro​zu​mieć, z ja​kie​go po​wo​du kto​kol​wiek mógł za​pła​cić za je​den
kurs po​nad czter​na​ście do​la​rów. Ale spójrz na datę. Czwar​tek, dwu​dzie​sty czerw​ca,
nie​co po​nad ty​dzień temu, dzień po wi​zy​cie Dana w bi​blio​te​ce. De​la​haye stał w Ere​-
whon, a poza tym być może Da​niel za​czął po​dej​rze​wać o coś żonę, więc po pro​stu
za​mó​wił tak​sów​kę. Praw​do​po​dob​nie tego sa​me​go dnia ku​pił pi​sto​let. a w pią​tek
spo​tkał się z April w „Edna’s Eats”, by jej opo​wie​dzieć, co usta​lił. Acz​kol​wiek ona
już więk​szość z tego wie​dzia​ła, po​nie​waż sama była w to za​mie​sza​na. i dla​te​go za​-



czę​ła się bać.
– a po​tem Da​niel znik​nął.
– Wła​śnie. Zu​peł​nie jak wszy​scy inni, któ​rzy za​nad​to zbli​ży​li się do praw​dy.

* * *

Za​pro​wa​dzi​ła go z po​wro​tem do głów​nej czy​tel​ni, gdzie roz​ło​ży​ła na sto​le opa​-
słe tomy ga​ze​to​wych rocz​ni​ków.

Był pe​wien fi​nan​si​sta na​zwi​skiem Hil​ton Edwards, któ​ry zgi​nął w 1933 roku na
Sun​set, po​trą​co​ny przez nie​zna​ne​go spraw​cę. Był Sol Hay​den, in​ży​nier i ka​wa​ler or​-
de​ru za wy​bit​ną służ​bę na fron​tach pierw​szej woj​ny świa​to​wej, któ​ry prze​pra​co​wał
w Los An​ge​les wie​le lat, ale po​tem zo​stał pu​stel​ni​kiem i w ja​kiś spo​sób uda​ło mu
się umrzeć z gło​du w ry​bac​kiej chat​ce na brze​gu ka​na​dyj​skiej za​to​ki Fun​dy w 1935.
i był też Ralph Kil​brack, któ​re​go cia​ło zna​le​zio​no w ze​szłym roku w jed​nym z ho​te​li
w Ti​ju​anie. AK​TOR i KIE​ROW​CA LI​MU​ZY​NY OB​DAR​TY ZE SKÓ​RY. TA​-
JEM​NI​CZY MORD w MEK​SY​KU – gło​sił krwa​wy na​głó​wek „L.A. Ti​me​sa”. i je​-
dy​ną spra​wą, jaka łą​czy​ła wszyst​kie te oso​by – poza fak​tem, że już nie żyły – było
to, że bra​ły udział w pre​mie​rze pierw​sze​go fil​mu emo​tycz​ne​go w dzie​jach.

– z wy​mie​nio​nych na li​ście go​ści nie żyje już co naj​mniej osiem​na​stu. Kil​ko​ro
in​nych uzna​no za za​gi​nio​nych. – Po​stu​ka​ła pal​ca​mi o blat i uśmiech​nę​ła się do nie​-
go. – Ale te​raz two​ja ko​lej, Clark. Mo​żesz mi wma​wiać co chcesz na te​mat tego,
gdzie i z kim się spo​tka​łeś, ale ma to ja​kiś zwią​zek ze zna​jo​mym na​zwi​skiem, któ​re
zo​ba​czy​łeś na li​ście. Sam zresz​tą by​łeś prze​cież kimś, praw​da? Albo pra​wie. Pan
Clark Ga​ble, bo​ha​ter fil​mów dźwię​ko​wych. Hol​ly​wo​od to mała wio​cha, a wte​dy
była jesz​cze mniej​sza. Praw​do​po​dob​nie zna​łeś więc przy​naj​mniej nie​któ​rych. a sko​-
ro je​steś jaki je​steś, do​my​ślam się, że twoi naj​lep​si zna​jo​mi to były mło​de i ład​ne
ko​bie​ty… Czy ze​szłej nocy u Kis​ber​ga nie po​ja​wi​ła się cza​sem Peg En​twi​stle? Któ​-
ra rów​nież fi​gu​ru​je na li​ście? – Bar​ba​ra wciąż się uśmie​cha​ła. – i jak, Clark? Cie​-
pło? – Znów za​stu​ka​ła w stół. – Bli​sko je​stem?

Była in​te​li​gent​na, co do tego nie miał żad​nych wąt​pli​wo​ści. Naj​bar​dziej jed​nak
prze​ra​żał go fakt, że Bar​ba​ra trak​to​wa​ła spra​wę ni​czym sa​lo​no​wą gier​kę.

* * *

Opo​wie​dział jej o Thra​sis wszyst​ko, cze​go się do​wie​dział. o bu​dyn​kach za​pew​-
ne zbu​do​wa​nych w miej​scu, któ​re po​ka​za​ła mu na ma​pie, choć do tej pory zo​sta​ły
naj​praw​do​po​dob​niej ro​ze​bra​ne. Opo​wie​dział jej na​wet o Peg oraz hi​sto​rię o Wil​fre​-
dzie Bir​dzie i tej wy​peł​nio​nej pia​skiem ko​per​cie, któ​rą otrzy​ma​ła rów​nież April La​-
mot​te. Siedź ci​cho, bo zgi​niesz. a wła​ści​wie, za​bij się sama, sko​ro już i tak wy​ga​da​-
łaś. a je​że​li nie po​peł​nisz sa​mo​bój​stwa, zo​sta​niesz za​mor​do​wa​na w okrut​ny, po​wol​-
ny spo​sób wraz ze wszyst​kim co jest ci bli​skie. Lub wszyst​ki​mi.

– Mó​wisz, że Peg En​twi​stle jest taka wraż​li​wa? No pro​szę, tej jej ce​chy pra​sa



nie zdo​ła​ła wy​wę​szyć.
– a je​że​li na​wet, to dzien​ni​ka​rze wy​ka​za​li się zro​zu​mie​niem i nie roz​gło​si​li

wszem wo​bec.
– i ty w to na​praw​dę wie​rzysz?
Mu​siał po​krę​cić gło​wą.
– Ale, Bar​ba​ro, nie chciał​bym jej w to jesz​cze bar​dziej mie​szać. Jest prze​ra​żo​na.
– Strach chy​ba też łą​czy ich wszyst​kich, praw​da? To zna​czy, nic dziw​ne​go, że

April pró​bo​wa​ła upo​zo​ro​wać sa​mo​bój​stwo Dana, kie​dy zro​zu​mia​ła, o czym opo​-
wia​dał jego sce​na​riusz… – Pstryk​nę​ła pal​ca​mi na tyle gło​śno, że obej​rza​ło się kil​ka
in​nych ko​rzy​sta​ją​cych z czy​tel​ni osób. – Oczy​wi​ście. Je​cha​ła prze​cież do tego dom​-
ku, w któ​rym był Dan, tuż za​nim się za​trzy​ma​ła lub zo​sta​ła za​trzy​ma​na. a stam​tąd
wy​star​czy prze​je​chać przez góry i jest się już na pu​sty​ni, praw​da? Mo​gła​by zo​sta​wić
wóz z któ​rąś wer​sją po​że​gnal​ne​go li​stu i nikt na​wet nie pró​bo​wał​by od​na​leźć cia​ła.
a ci, któ​rzy mie​li zro​zu​mieć ten prze​kaz, uzna​li​by, że ode​szła umrzeć na pu​sty​ni z
po​wo​du Thra​sis. To zu​peł​nie jak sy​gnał: re​zy​gnu​ję, pod​da​ję się. w koń​cu prze​cież
mia​ła już po​zor​nie stra​cić męża. Po​tem obo​je mo​gli​by się ulot​nić i roz​po​cząć nowe
ży​cie. z tej per​spek​ty​wy plan nie wy​da​je się wca​le taki głu​pi, praw​da?

– z wy​jąt​kiem tej czę​ści, w któ​rej ginę.
– a sko​ro nie zgi​ną​łeś, Clark, kie​dy uda​ło ci się wy​do​stać z sa​mo​cho​du, a April

nie ode​bra​ła spo​dzie​wa​ne​go te​le​fo​nu z po​li​cji, spa​ni​ko​wa​ła i tak czy ina​czej ru​szy​ła
do ich dom​ku. Za​pew​ne wy​my​śli​ła, że od​bie​rze Dana i da​dzą nogę na​tych​miast.
Tyle że ktoś ją po dro​dze za​trzy​mał i zgi​nę​ła. Jej sa​mo​bój​stwo, me​to​da rów​nież sta​-
no​wi​ła sy​gnał. Ten, kto je upo​zo​ro​wał, za​jął się też za​pew​ne Da​nem. Wszyst​ko ja​-
sne i pro​ste.

Ro​ze​śmiał​by się, gdy​by cho​dzi​ło o coś za​baw​ne​go.
– w są​dzie byś tego ra​czej nie obro​ni​ła.
– Za to na pierw​szej stro​nie ga​ze​ty wy​glą​da​ło​by świet​nie.
– Fun​da​cja Bech​me​ira znisz​czy​ła​by cię pro​ce​sa​mi.
– Pro​szę bar​dzo. Kie​dy kot wy​sko​czy już z wor​ka, za​cznie bie​gać po kuch​ni,

tłu​kąc por​ce​la​nę i roz​le​wa​jąc mle​ko, a roz​la​ne​go mle​ka nikt nie zdo​ła na po​wrót po​-
zbie​rać.

– Może i tak.
– Ale masz ra​cję. w ca​łej tej hi​sto​rii jest peł​no dziur i wie​le in​for​ma​cji za​sły​sza​-

nych od in​for​ma​to​rów, któ​rych nie chcesz, bym wy​mie​nia​ła. Na​dal mu​si​my zdo​być
wię​cej do​wo​dów, za​nim co​kol​wiek wy​dru​ku​ję. Na przy​kład, gdy​by​śmy mo​gli po​ka​-
zać, gdzie do​kład​nie znaj​do​wa​ło się Thra​sis, i w ja​kiś spo​sób udo​wod​nić, że Dan
rze​czy​wi​ście tam po​je​chał. Po​zo​sta​je też kwe​stia tej Pen​ny. Mó​wisz, że zna​ła i Peg,
i April. Po​tem do​sta​ła pra​cę w Fun​da​cji Bech​me​ira, a te​raz znik​nę​ła. To nie może
być zwy​kły zbieg oko​licz​no​ści. Trze​ba usta​lić, co się z nią sta​ło. Może po​roz​ma​-
wiać. Mu​si​my wy​ło​żyć kar​ty na stół i po​wie​dzieć jej, że jest klu​czo​wym świad​kiem.

– o ile wciąż żyje.
– Po​dej​rze​wam, że z nią nie bę​dzie tak ła​two. w biu​rze wciąż się nie po​ja​wi​ła.



Za​dzwo​ni​łam tam jesz​cze raz z au​to​ma​tu w bi​blio​te​ce. Ale nie my​li​łam się, mó​wiąc,
że po​win​ni​śmy byli spraw​dzić jej ad​res w bud​ce. Miesz​ka w Eden​da​le.

– Pró​bo​wa​łaś się do​dzwo​nić?
– i zgad​nij. Nikt nie od​bie​ra. Więc co ro​bi​my?



 

PIĘĆDZIESIĄT DWA

 

Usta​li​li, że Bar​ba​ra skon​tak​tu​je się z kor​po​ra​cją RTS Taxi, któ​ra we​dług książ​ki te​-
le​fo​nicz​nej mia​ła sie​dzi​bę na daw​nym te​re​nie ło​wiec​kim Clar​ka, czy​li w sta​rych bu​-
dyn​kach wy​twór​ni MGM. On tym​cza​sem miał spró​bo​wać usta​lić, co tak na​praw​dę
spo​tka​ło dok​tor Pen​ny Lo​so​vic. Tym ra​zem za​brał ze sobą broń.

Po​je​chał na pół​noc. Przed ki​na​mi już usta​wia​ły się ko​lej​ki chęt​nych na po​po​łu​-
dnio​we se​an​se emo​ty​ków. Nie byli to wy​łącz​nie fa​na​ty​cy, któ​rzy poza fil​mem świa​-
ta nie wi​dzie​li, lecz tak​że mat​ki z dzieć​mi, wa​ga​ru​ją​ce na​sto​lat​ki i sta​re pa​niu​sie, tak
po​marsz​czo​ne i z tak skwa​szo​ny​mi mi​na​mi, że po​win​no się wy​da​wać, że wy​ro​sły
już z po​dob​nych fan​ta​zji. Po​ja​wia​li się też biz​nes​me​ni w ele​ganc​kich gar​ni​tu​rach,
se​kre​tar​ki w lśnią​cych czar​nych szpi​lecz​kach oraz mu​rzyń​skie po​ko​jów​ki w wy​-
kroch​ma​lo​nych czep​kach i gru​bi skle​pi​ka​rze, wciąż w swych far​tu​chach.

Eden​da​le było nie​gdyś ser​cem bran​ży ru​cho​mych ob​raz​ków. Po tych stro​mych
uli​cach pę​dzi​li Mack Sen​net​te i Key​sto​ne Cops[17]. Po tej wie​ży ze​ga​ro​wej mógł się
wspi​nać Ha​rold Lloyd. To jed​nak za​mierz​chłe cza​sy nie​mych fil​mów. Po​tem wy​-
twór​nie prze​nio​sły się na za​chód i Eden​da​le po​pa​dło w za​po​mnie​nie, po​dob​nie jak i
samo MGM. w tym mie​ście nic nie było trwa​łe. Te​raz w miej​scach, gdzie nie​gdyś
prze​cha​dza​ły się bó​stwa mi​nio​nej ery, wi​dać było je​dy​nie sta​cje ben​zy​no​we, par​kin​-
gi i ko​ścio​ły dla zmo​to​ry​zo​wa​nych.

Od​cho​dzą​ce od głów​ne​go trak​tu uli​ce pro​wa​dzi​ły stro​mo pod górę ku ma​sie no​-
wych, ele​ganc​kich osie​dli miesz​ka​nio​wych tyl​ko dla bia​łych. Clark skrę​cił w jed​ną
z ta​kich ale​jek i za​par​ko​wał de​la​haye’a tuż za za​krę​tem.

Au​ro​ra Ave​nue była za​ta​cza​ją​cą łuk uli​cą, przy któ​rej sta​ły prze​stron​ne pię​tro​we
dom​ki po​kry​te bia​łym si​din​giem. Śpie​wa​ły pta​ki. Zra​sza​cze wy​peł​nia​ły po​wie​trze
desz​czo​wym za​pa​chem. Wszyst​ko znaj​do​wa​ło się na swo​im miej​scu, od ro​dzin​nych
sa​mo​cho​dów na pod​jaz​dach po​cząw​szy, na wy​ko​na​nych z ku​te​go że​la​za karm​ni​-
kach dla ko​li​brów skoń​czyw​szy. Ob​ra​zek wy​glą​dał jak z okład​ki „Ame​ri​can
Home”. Praw​dzi​wi żywi lu​dzie jed​nak wy​da​wa​li się tu​taj ga​tun​kiem rów​nie rzad​-
kim, jak wśród bar​dziej eks​tra​wa​ganc​kich re​zy​den​cji Wo​od​svil​le. Bu​dyn​ku pod ad​-



re​sem Au​ro​ra Ave​nue 16 nie od​róż​nia​ło od są​sied​nich nic, acz​kol​wiek bra​ko​wa​ło
przed nim sa​mo​cho​du, a traw​nik – któ​ry w in​nym oto​cze​niu ucho​dził​by za nie​ska​zi​-
tel​ny – wy​da​wał się nie​co za​nie​dba​ny. Clark za​trzy​mał się i po​chy​lił, uda​jąc, że za​-
wią​zu​je sznu​ro​wa​dło. Ob​rzu​cił spoj​rze​niem okna i stwier​dził, że są za​mknię​te, za​-
sło​ny roz​su​nię​te, a dzi​siej​sze​go ran​ka albo nie przy​szła żad​na ga​ze​ta czy ko​re​spon​-
den​cja, albo ktoś wniósł je już do środ​ka.

Po​szedł da​lej do koń​ca ulicz​ki, po czym skrę​cił w pra​wo. Wciąż sta​wia​no tu
nowe bu​dyn​ki i te​ren był oczysz​czo​nym pust​ko​wiem, po​prze​ci​na​nym ro​wa​mi fun​-
da​men​tów, od​gro​dzo​nych od ogro​dów za do​ma​mi na Au​ro​ra Ave​nue je​dy​nie dru​-
cia​ną siat​ką. Sta​ra​jąc się wy​glą​dać, jak​by miał tu coś do za​ła​twie​nia – jak​by był na
przy​kład ewen​tu​al​nym kup​cem lub po​śred​ni​kiem z biu​ra nie​ru​cho​mo​ści – prze​szedł
przez piach i bło​to, po czym przy​glą​dał się tyl​nym ścia​nom bu​dyn​ków, aż na​brał
pew​no​ści, że za​trzy​mał się na za​ple​czu wła​ści​we​go. Pręd​ko wdra​pał się przez siat​kę
i ze​sko​czył do ogro​du po​se​sji nu​mer 16.

Nie było tu​taj uja​da​ją​cych psów ani ba​wią​cych się dzie​ci. Było za to wię​cej roz​-
śpie​wa​nych pta​ków. Usły​szał też syk zra​sza​cza, ale do​la​ty​wał z są​siedz​twa. Po​dob​-
nie jak od fron​tu, wszyst​kie okna były za​mknię​te, a za​sło​ny roz​su​nię​te. i po​dob​nie
jak od przo​du, na schlud​nie ob​rę​bio​nych ka​mie​nia​mi grząd​kach ro​sły pięk​ne krze​-
wy fuk​sji, bu​gen​wil​li i wie​le in​nych ro​ślin, któ​rych nazw nie znał, ale traw​nik był
nie​co zbyt gę​sty i za​chwasz​czo​ny.

Zaj​rzał przez okna. We​wnątrz wszyst​ko wy​glą​da​ło zwy​czaj​nie, cho​ciaż bra​ko​-
wa​ło śla​dów za​miesz​ka​nia. Spraw​dził kosz na śmie​ci. Pu​sty i pach​ną​cy czy​sto​ścią.
Otwo​rzył mo​ski​tie​rę, na​ci​snął klam​kę po czym zaj​rzał przez dziur​kę, by się prze​ko​-
nać, czy klucz tkwi w zam​ku. Nie tkwił. Dok​tor Lo​so​vic nie wy​da​wa​ła mu się ko​-
bie​tą, któ​ra zo​sta​wia​ła​by klucz pod wy​cie​racz​ką. Mimo to prze​szu​kał wszyst​kie
oczy​wi​ste schow​ki. Bez skut​ku. Pod​niósł śred​niej wiel​ko​ści ka​mień z ogród​ka i
moc​no stuk​nął w naj​bliż​sze okno. Po​słu​gu​jąc się ko​niusz​kiem klu​czy​ka od de​la​-
haye’a, wy​dłu​bał kit do​ko​ła pęk​nię​cia – w tak no​wym bu​dyn​ku za​da​nie było do​dat​-
ko​wo uła​twio​ne – aż wresz​cie uda​ło mu się ob​lu​zo​wać i wy​jąć trój​kąt​ny ka​wa​łek
szkła. Wsu​nął rękę do środ​ka, prze​krę​cił gał​kę i wszedł.

Me​ble w ja​dal​ni przyj​rza​ły mu się z tym sa​mym chłod​nym zdu​mie​niem, jak wy​-
po​sa​że​nie wszyst​kich do​mów, do któ​rych się wła​my​wał. Nie, to spoj​rze​nie było
jesz​cze bar​dziej lo​do​wa​te niż zwy​kle; wszyst​ko tu było tak bar​dzo czy​ste. Do​le​ciał
go dziw​ny, ło​po​cą​cy od​głos. Po skó​rze Clar​ka prze​biegł dreszcz. Wy​jął z kie​sze​ni
col​ta, okrą​żył lśnią​cy stół i prze​szedł ko​ry​ta​rzem, zmie​rza​jąc w stro​nę źró​dła dźwię​-
ku. Gdy pchnął lufą re​wol​we​ru drzwi, ro​ze​śmiał się na głos. w kuch​ni sta​ła nowa
pral​ka mar​ki Ben​dix. Przez okien​ko zo​ba​czył pia​nę i wi​ru​ją​ce rę​ka​wy. Czy​li ktoś tu
jed​nak nie​daw​no był. Choć Clark nie był jesz​cze pe​wien, co z tego wy​ni​ka​ło.

Dok​tor Lo​so​vic lu​bi​ła dro​gie, nowe ga​dże​ty, ale nie mia​ła smy​kał​ki do de​ko​ra​cji
wnętrz. Błysz​czą​cy szyb​ko​war „Pre​sto” oraz opły​wo​we kształ​ty lo​dów​ki „Elec​tro​-
lux” dzi​wacz​nie zma​ga​ły się z aba​żu​ra​mi w tan​det​ne wzo​ry i ró​żo​wą, kwie​ci​stą ta​-
pe​tą. Tak przy​naj​mniej oce​nił to Clark. Iden​tycz​nie wy​glą​dał cały dom. Ozdob​ne



że​la​zne kin​kie​ty. Za​sło​ny z ce​lo​fa​nu. Urzą​dze​nia elek​trycz​ne w chro​mie i ja​de​icie,
no​wo​cze​sny sprzęt go​spo​dar​stwa do​mo​we​go roz​sia​ny na po​dusz​kach i wzo​rzy​stych
dy​wa​nach. Wy​bit​nie brzyd​ki był gra​mo​fon w sa​lo​nie. Wiel​ki, przy​po​mi​na​ją​cy ka​te​-
drę – lub ra​czej gro​bo​wiec – na​je​żo​ny ba​ke​li​to​wy​mi gał​ka​mi, po​ły​sku​ją​cy​mi po​krę​-
tła​mi i zyg​za​ku​ją​cy​mi zdo​bie​nia​mi. Obej​rzał le​żą​ce obok na ster​cie pły​ty. Głów​nie
ko​ściel​ne me​lo​die. Msza, re​qu​iem. i ci wszy​scy wiel​cy nie​miec​cy kom​po​zy​to​rzy,
któ​rych na​zwi​ska za​czy​na​ły się naj​czę​ściej na B i o któ​rych Peg mó​wi​ła, że wy​szli z
mody. Do ca​ło​ści pa​so​wa​ły je​dy​nie nie​któ​re ob​ra​zy na ścia​nach – wy​ko​na​ne w se​pii
re​pro​duk​cje śre​dnio​wiecz​nych re​li​gij​nych ma​lo​wi​deł.

Gdy pral​ka roz​po​czę​ła z hur​go​tem ko​lej​ny etap pra​cy, wszedł na górę, za​sta​na​-
wia​jąc się jed​no​cze​śnie, co w za​sa​dzie spo​dzie​wa się zna​leźć. Kie​dy roz​ma​wiał z
Bar​ba​rą, zwią​zek dok​tor Lo​so​vic z Thra​sis wy​da​wał się ewi​dent​ny, lecz tu​taj…

Lo​ka​tor​ka lu​bi​ła pro​ste, bez​pre​ten​sjo​nal​ne spód​ni​ce i bluz​ki, oraz jesz​cze prost​-
szą bie​li​znę. Do my​cia uży​wa​ła je​dy​nie dwóch środ​ków, z któ​rych ża​den nie był
bar​dziej luk​su​so​wy od my​dła „Pal​mo​li​ve”. Roz​miar buta – duża ósem​ka. Dru​ga sy​-
pial​nia zo​sta​ła prze​ro​bio​na na ga​bi​net. Pió​ro i pa​pier cze​ka​ły pod szkla​ny​mi płat​ka​-
mi biur​ko​wej lam​py w kształ​cie li​lii. Wszyst​ko wy​glą​da​ło na zu​peł​nie nie​uży​wa​ne.
Na biur​ku sta​ło kil​ka opra​wio​nych w ram​ki wy​cin​ków z ga​zet. Po​żół​kłe fo​to​gra​fie
uśmiech​nię​tych dzie​ci, roz​pro​mie​nio​nych eme​ry​tów. a na​wet sfo​ra psów przed no​-
wy​mi bu​da​mi. Na​głów​ki świad​czą​ce o tym, że wszy​scy są szczę​śli​wi. Na każ​dym
ze zdjęć – z dłoń​mi na ra​mio​nach za​do​wo​lo​nych pra​cow​ni​ków, z pu​cha​tym szcze​-
niacz​kiem w rę​kach lub klę​czą​ca przy stad​ku ma​lu​chów – wid​nia​ła ta sama wy​so​ka
ko​bie​ta o sze​ro​kich ra​mio​nach i krót​ko przy​cię​tych ciem​nych wło​sach. Na​kry​ty ko​-
ron​ką re​gał za fo​te​lem przy biur​ku mie​ścił książ​ki trak​tu​ją​ce o ba​da​niach nad zro​zu​-
mie​niem ludz​kie​go umy​słu, na​tu​rze bólu i snów. Wszyst​kie wy​glą​da​ły nie​ska​zi​tel​-
nie, wciąż w ob​wo​lu​tach. Wziął jed​ną do ręki i przej​rzał kil​ka stron za​peł​nio​nych
osza​ła​mia​ją​cy​mi dia​gra​ma​mi, ła​ciń​ski​mi ter​mi​na​mi i nie​po​ko​ją​cy​mi ry​ci​na​mi
przed​sta​wia​ją​cy​mi prze​kro​je cza​szek. Clark po​my​ślał, że tego typu tre​ści po​win​ny
wy​da​wać się nie na miej​scu tu​taj, w świą​ty​ni no​wo​cze​snej Ame​ry​ki, lecz z ja​kie​goś
po​wo​du tak nie było.

Żad​nych przy​wie​zio​nych z wa​ka​cji mu​sze​lek. Żad​nych li​stów mi​ło​snych. Bra​-
ko​wa​ło piw​ni​cy za​sta​wio​nej kar​to​na​mi cze​ka​ją​cych na przej​rze​nie gra​tów. Na jak​że
czy​stej po​ście​li nie zo​ba​czył ani jed​nej ludz​kiej pla​my. Wszyst​ko do sie​bie pa​so​wa​-
ło, lecz wy​glą​da​ło na to, że dok​tor Pen​ny Lo​so​vic nie ma ży​cia oso​bi​ste​go, i trud​no
było nie współ​czuć tej ko​bie​cie. Na​wet szczo​tecz​ka do zę​bów wy​da​wa​ła się pra​wie
nie​uży​wa​na.

z po​wro​tem w ko​ry​ta​rzu zna​lazł ko​lej​ną fo​to​gra​fię lo​ka​tor​ki, tym ra​zem na pó​-
łecz​ce obok te​le​fo​nu. Spo​glą​da​ła w obiek​tyw zza biur​ka w swym ga​bi​ne​cie w fun​-
da​cji. Mia​ła ja​sne, nor​dyc​kie oczy, spo​rą szczę​kę. In​nej twa​rzy mo​gło​by to przy​da​-
wać uro​dy, lecz ona wy​glą​da​ła na su​ro​wą i zde​ter​mi​no​wa​ną. Po​sta​wił zdję​cie z po​-
wro​tem obok oku​la​rów „Ray Ban Avia​tor”, któ​re dok​tor Lo​so​vic naj​wy​raź​niej w
tym miej​scu po​rzu​ci​ła – co wy​da​ło się nie​co nie​ty​po​we – i otwo​rzył szu​fla​dę pod



spodem. Nic poza zwy​kłą gar​ścią wi​zy​tó​wek i kar​tek „nie za​sta​li​śmy pani w domu”
po​zo​sta​wio​nych przez pra​cow​ni​ków ga​zow​ni, elek​trow​ni czy wo​do​cią​gów. Za​-
mknął ją i raz jesz​cze spoj​rzał na zdję​cie – na te pra​wie uśmiech​nię​te usta – i znów
na ray-bany.

Po​now​nie od​su​nął szu​fla​dę. Jego pal​ce prze​bie​gły po wi​zy​tów​kach fa​chow​ców.
Elek​try​cy, hy​drau​li​cy. Zna​lazł też wi​zy​tów​kę kor​po​ra​cji RTS Taxi i taką z na​pi​sem
„Clark Ga​ble, Spe​cja​li​sta od do​cie​kań oso​bi​stych” z za​gię​tym ro​giem i prze​kre​ślo​-
nym sta​rym nu​me​rem te​le​fo​nu. Pie​kiel​na ma​szy​na w kuch​ni wciąż ję​cza​ła i szu​mia​-
ła. Pod​biegł do niej i przez chwi​lę szar​pał się z klam​ką, któ​ra w koń​cu ustą​pi​ła i wo​-
kół jego stóp roz​la​ła się mo​kra pla​ma my​dlin. Spod pia​ny wy​chy​nę​ła przy​szy​ta do
gra​na​to​we​go ma​te​ria​łu ko​szu​li, od​zna​ka GLAD​MONT SE​CU​RI​TIES.

17 Key​sto​ne Cops – gru​pa fil​mo​wych po​li​cjan​tów-nie​udacz​ni​ków z po​cząt​ków XX w.,
bo​ha​te​ro​wie ko​me​dii pro​du​ko​wa​nych przez Mac​ka Sen​net​te’a.



 

PIĘĆDZIESIĄT TRZY

 

Wy​co​fał szyb​ko sa​mo​chód i wziął za​kręt ty​łem, ude​rza​jąc przy tym błot​ni​kiem w
drze​wo. Skrzy​nia bie​gów za​skrzy​pia​ła, gdy pę​dem zje​chał ze wzgórz Eden​da​le,
przez Si​lver Lake, z tru​dem wy​mi​ja​jąc prze​chod​niów i le​d​wie uni​ka​jąc cię​ża​rów​ki z
wa​rzy​wa​mi na skrzy​żo​wa​niu z Alva​ra​do. Wie​dział jed​no – wie​dział, do​kąd ma po​-
je​chać.

Pal​my fru​nę​ły nad gło​wą Clar​ka, któ​ry, igno​ru​jąc sy​gna​li​za​cję świetl​ną, wy​prze​-
dzał ma​ru​dzą​cych kie​row​ców i mknął w stro​nę Cu​lver City. Dzie​sięć lat temu w
tych oko​li​cach – na​wet u szczy​tu pro​hi​bi​cji – znaj​do​wa​ło się wie​le noc​nych gniazd
roz​pu​sty; z dziew​czy​na​mi do​wol​nych ro​dza​jów – szat​niar​ka​mi, sprze​daw​czy​nia​mi
pa​pie​ro​sów, dziew​czy​na​mi cy​ka​ją​cy​mi fot​ki go​ściom i pa​nien​ka​mi go​to​wy​mi zro​-
bić co​kol​wiek so​bie klient za​ży​czył. Lecz „Gre​en Mill” i „Kings Tro​pi​cal Inn” oraz
„Fat​ty Ar​buc​kle’s Plan​ta​tion” spo​tkał do​kład​nie ten sam los co bied​ne​go Fat​-
ty’ego[18] i obec​nie mod​ny​mi lo​ka​la​mi sta​ły się knaj​py na West Sun​set. Tak przy​-
naj​mniej sły​szał Clark. Te​raz mi​jał tu​taj lą​do​wi​ska ste​row​ców, klu​by gol​fo​we i licz​-
ne pla​ce bu​dów, któ​re bez koń​ca po​ły​ka​ły prze​szłość mia​sta, prze​obra​ża​jąc ją we
wszech​ogar​nia​ją​cą te​raź​niej​szość. Na​stęp​nie skrę​cił na wschód ku gra​ni​com Bal​-
dwin Hills, gdzie przy​gię​ty dro​go​wskaz, któ​re​go ni​ko​mu nie chcia​ło się zdjąć ani
ukraść, wciąż kie​ro​wał do daw​nej wy​twór​ni MGM.

Za​trzy​mał de​la​haye’a w bocz​nej alej​ce, peł​nej za​bi​tych de​ska​mi skle​pów, cze​ka​-
ją​cych wraz z całą oko​li​cą na prze​bu​do​wę. Te​raz je​dy​ny obok dział​ki MGM szyld
re​kla​mo​wał usłu​gi po​śred​ni​ka w han​dlu nie​ru​cho​mo​ścia​mi, a dłu​gi – daw​niej lśnią​-
cy – ze​wnętrz​ny mur, stał się po​lem, na któ​rym wy​ra​sta​ły pla​ka​ty, graf​fi​ti i pla​my
mo​czu.

Bra​ma wjaz​do​wa z grec​ki​mi ko​lum​na​mi po​zo​sta​ła, acz​kol​wiek szla​ba​nu nie
było już od daw​na, a w miej​scach, z któ​rych od​padł gips, ster​czał że​la​zny szkie​let
kon​struk​cji. Clark ro​zej​rzał się po zna​jo​mym, opu​sto​sza​łym te​raz pla​cu, pró​bu​jąc
się za​sta​no​wić, co zro​bi​ła Bar​ba​ra. Za​pew​ne za​dzwo​ni​ła pod nu​mer z wi​zy​tów​ki
RTS Taxi, po​roz​ma​wia​ła z dys​po​zy​to​rem, a na​stęp​nie za​mó​wi​ła tak​sów​kę i ka​za​ła



się tu​taj przy​wieźć, by wy​py​tać kie​row​ców, co pa​mię​ta​ją z kur​sów z ubie​głej śro​dy.
Dziew​czy​na jed​nak wy​da​wa​ła się rów​nie od​le​gła, jak ten fa​cet imie​niem Wal​ter lub
Wil​ly, któ​ry nie​gdyś wi​tał go przy wjeź​dzie. Clark wy​jął z kie​sze​ni re​wol​wer, od​-
bez​pie​czył i ru​szył przez dłu​gie pla​my cie​nia ku rzę​dom gi​gan​tycz​nych hal zdję​cio​-
wych.

Be​to​no​we rynsz​to​ki już się roz​pa​da​ły, po​ra​sta​ły je chwa​sty. Za​glą​da​jąc przez
za​bi​te de​cha​mi wej​ścia, ła​two było so​bie wy​obra​zić za​le​ga​ją​ce we​wnątrz reszt​ki sta​-
rych ulo​tek re​kla​mu​ją​cych me​to​dy na bły​ska​wicz​ne wzbo​ga​ce​nie się, cu​dow​ne ko​-
sme​ty​ki i en​cy​klo​pe​die. Nie​któ​re z bu​dyn​ków, ofia​ry wie​ku i trzę​sie​nia zie​mi, prze​-
obra​zi​ły się w ster​ty gru​zu, azbe​stu i że​la​za. Na kil​ku wid​nia​ły daw​ne szyl​dy. „Do​-
sko​na​łe an​ty​ki”. Ja​kaś fir​ma o na​zwie „Ad​bel Aco​ustics”. Sto​sy drew​nia​nych
skrzyń i prze​żar​tych przez rdzę pół​cię​ża​ró​wek.

Han​gar zdję​cio​wy 1A był naj​więk​szy ze wszyst​kich i prze​trwał w sto​sun​ko​wo
naj​lep​szym sta​nie, acz​kol​wiek jego po​tęż​ne głów​ne wro​ta były za​mknię​te. Sto​ją​cy
przed nimi sa​mo​chód – czar​ny se​dan mer​cu​ry – dziw​nie nie pa​so​wał do tego pust​-
ko​wia. Na da​chu wozu wid​niał żół​ty sy​gna​li​za​tor „Wol​ny”, a do drzwi​czek przy​mo​-
co​wa​no ozna​cze​nia kor​po​ra​cji RTS Taxi. Clark chwy​cił col​ta obu​rącz i zło​żył pa​lec
na spu​ście. Ser​ce wa​li​ło mu jak mło​tem.

Zgię​ty wpół wbiegł w wio​dą​cą obok han​ga​ru alej​kę. Roz​glą​dał się za bocz​nym
wej​ściem. Jaki film tu​taj krę​cił? „Swo​bod​ną du​szę” czy „Taj​ną szóst​kę”? Któ​rą ro​-
ze​śmia​ną gwiaz​decz​kę za​cią​gnął do tej alej​ki po ban​kie​cie z oka​zji za​koń​cze​nia
zdjęć? Zna​lazł za​rdze​wia​łe drzwi. Nie za​uwa​żył kłód​ki ani zam​ka. Pchnął je i otwo​-
rzy​ły się ze skrzyp​nię​ciem.

Pra​wie zu​peł​na ciem​ność. Je​że​li RTS Taxi na​praw​dę mia​ło tu sie​dzi​bę, to świet​-
nie swą dzia​łal​ność ma​sko​wa​li. Za​trzy​mał się i cze​kał. Sły​szał je​dy​nie bi​cie ser​ca.
Do​strze​gał tyl​ko – w mia​rę, jak oczy z wol​na przy​zwy​cza​ja​ły się do mro​ku – frag​-
ment gę​ste​go lasu. Wiel​kie dęby chy​li​ły swe moc​ne ra​mio​na. Nie​któ​re le​ża​ły po​wa​-
lo​ne. Inne zo​sta​ły znisz​czo​ne. Bił od nich tak daw​niej zna​jo​my za​pach ku​rzu, far​by i
płót​na. Clark pod​niósł wzrok i uj​rzał ni​kły od​blask łań​cu​chów, blo​ków i lamp.

Ru​szył na​przód przez zmie​nia​ją​ce się jak w ka​lej​do​sko​pie oto​cze​nie. z chiń​skich
gór uno​sił się ka​mien​ny smok. Mi​jał we​nec​kie gon​do​le, pięk​ne ogro​dy, przed​po​to​-
po​we ba​gna. Bu​dyn​ki we​wnątrz bu​dyn​ków. Ta​blicz​ki wska​zu​ją​ce dro​gę do gar​de​ro​-
by i dzia​łu księ​go​wo​ści. Dłu​gie sze​re​gi pięk​nych kie​cek, któ​re pod jego do​ty​kiem
roz​sy​py​wa​ły się jak pa​ję​czy​na. Mun​du​ry oka​za​ły się nie​co bar​dziej wy​trzy​ma​łe i
czuć je było po​tem – tę woń rów​nież pa​mię​tał z cza​sów swej bły​ska​wicz​nej ka​rie​ry.
Za nimi zna​lazł lu​stro. Opar​ty o jego ramę stał sze​reg przed​mio​tów, któ​re w pierw​-
szej chwi​li uznał za tar​cze. i ow​szem, były to tar​cze, lecz nie ta​kie, z ja​ki​mi ru​sza​li
do boju fil​mo​wi żoł​nie​rze. Na dwóch wid​niał herb De​par​ta​men​tu Wody i Elek​trycz​-
no​ści Los An​ge​les. Na in​nych po​ja​wia​ło się logo fir​my „Or​kin De​zyn​sek​cja”. Były
też ta​blicz​ki pocz​ty, roz​ma​itych wy​dzia​łów po​li​cji oraz ochro​nia​rzy Glad​mont Se​-
cu​ri​ties. Wszyst​kie mia​ły iden​tycz​ne roz​mia​ry i w każ​dej zo​ba​czył dwa otwor​ki,
umoż​li​wia​ją​ce za​mo​co​wa​nie ich do drzwi​czek sa​mo​cho​du. Obok le​ża​ło coś, co wy​-



glą​da​ło jak nie​bie​ska ko​pu​ła po​li​cyj​ne​go ko​gu​ta. a tak​że otwar​ta skrzyn​ka z na​rzę​-
dzia​mi, w któ​rej cze​kał śru​bo​kręt oraz do​brej ja​ko​ści ręcz​na wier​tar​ka. Wła​śnie się
ku niej po​chy​lał, kie​dy usły​szał ci​che stuk​nię​cie i po​czuł na kar​ku na​głe ukłu​cie.
Się​gnął od​ru​cho​wo i za​mknął pal​ce na czymś sztyw​nym i szkla​nym. Spró​bo​wał to
wy​cią​gnąć, lecz za​raz po​tem za​po​mniał kim i gdzie jest.

18 Ro​scoe „Fat​ty” Ar​buc​kle (1887–1933) – ak​tor, sce​na​rzy​sta i re​ży​ser z epo​ki kina nie​-
me​go. Je​den z pio​nie​rów ko​me​dii. w 1921 roku zo​stał oskar​żo​ny o gwałt i nie​umyśl​ne
za​bój​stwo mo​del​ki i ak​tor​ki Vir​gi​nii Rap​pe. Po trzech pro​ce​sach unie​win​nio​no go,
lecz wcze​śniej pod​da​no pu​blicz​ne​mu ostra​cy​zmo​wi, a dys​try​bu​cja jego fil​mów zo​sta​-
ła za​ka​za​na, co za​koń​czy​ło ka​rie​rę ak​to​ra.



 

PIĘĆDZIESIĄT CZTERY

 

Clark sie​dział na skra​ju urzą​dzo​ne​go na po​de​stach pla​nu fil​mo​we​go, oto​czo​ny kon​-
ste​la​cja​mi re​flek​to​rów na sztan​kie​tach i gąsz​czem sprzę​tu do re​je​stra​cji dźwię​ku,
ob​ra​zu i emo​cji. Wy​so​ko przed nim wi​sia​ło za​ku​rzo​ne płót​no z na​ma​lo​wa​ną pa​no​ra​-
mą mia​sta, za​pew​ne Los An​ge​les. Lam​py świe​ci​ły jed​nak moc​no i po​szcze​gól​ne bu​-
dyn​ki oraz inne ce​chy cha​rak​te​ry​stycz​ne – gwar​ne uli​ce, gmach ra​tu​sza, park Grif​fi​-
tha, na​pis Hol​ly​wo​odland – za​zna​czo​ne pła​ta​mi od​cho​dzą​cej, wy​bla​kłej far​by, były
trud​ne do roz​po​zna​nia.

Jęk​nął, wy​prę​żył się. Sie​dze​nie skrzyp​nę​ło i ugię​ło się, lecz nie uwol​ni​ło go. Co
dziw​ne, jego kształt i do​tyk wy​dał się Clar​ko​wi zna​jo​my. Do​tar​ło do nie​go, że sie​-
dzi w skła​da​nym fo​te​lu re​ży​se​ra, ja​kich set​ki moż​na zna​leźć w każ​dej wy​twór​ni, i
że jest do nie​go przy​mo​co​wa​ny za ręce i kost​ki sta​ran​nie sple​cio​ną liną.

– Cho​ler​nie do​bra ro​bo​ta, Clark.
Bo​lał go kark, lecz z wy​sił​kiem ob​ró​cił gło​wę w lewo i zo​ba​czył Bar​ba​rę. Zwią​-

za​na po​dob​nie jak on, sie​dzia​ła kil​ka jar​dów obok.
– Na​praw​dę nie ro​zu​miesz, że po​wi​nie​neś mnie z ta​kich sy​tu​acji ra​to​wać, a nie

sa​me​mu się w nie pa​ko​wać? – syk​nę​ła.
– To się dzie​je tyl​ko w emo​ty​kach.
– a na co ci to wy​glą​da? – Ski​nę​ła bro​dą.
Jed​na stro​na sce​ny była za​sta​wio​na splą​ta​ny​mi ka​bla​mi i oprzy​rzą​do​wa​niem.

Roz​po​znał mi​kro​fo​ny, wy​łu​pia​ste, szkla​ne oczy iko​no​sko​pu i wie​le na​gry​wa​rek ta​-
śmo​wych oraz coś, co mu​sia​ło być pły​ta​mi ge​ne​ra​to​ra pola Bech​me​ira. Ktoś mu​siał
na ten sprzęt wy​dać praw​dzi​wą for​tu​nę, przy​szła mu do gło​wy ab​sur​dal​na myśl… i
wte​dy, pa​trząc poza ga​łę​zie tego dziw​ne​go lasu, za​uwa​żył, że wśród urzą​dzeń sie​dzi
ktoś jesz​cze. Rów​nież zwią​za​ny. Bro​da, twarz, nie mógł go nie po​znać, na​wet bez
oku​la​rów. Szczę​ka Da​nie​la La​mot​te’a zwi​sa​ła bez​wol​nie, miał za​mknię​te oczy i
poza czymś, co wy​glą​da​ło na pie​lu​chę dla do​ro​słych, był zu​peł​nie nagi. Dy​go​ta​nie
klat​ki pier​sio​wej świad​czy​ło, że sce​na​rzy​sta żyje, ale albo jest nie​przy​tom​ny, albo
po​grą​żo​ny w głę​bo​kim śnie.

Clark po​now​nie od​wró​cił się ku Bar​ba​rze.



– Co się sta​ło? Jak ty…
Uci​szy​ła go ostrym spoj​rze​niem. Ktoś wy​szedł zza na​ma​lo​wa​ne​go tła i zmie​rzał

przez elek​trycz​ny las. Gdy w mil​cze​niu spraw​dzał wię​zy i ka​ble – zu​peł​nie jak zwy​-
czaj​ny oświe​tle​nio​wiec czy tech​nik – roz​le​gło się ci​che, nie​me​lo​dyj​ne gwiz​da​nie.
Świa​tła jed​nak ja​śnia​ły tak in​ten​syw​nie, że poza ciem​ną syl​wet​ką nie wi​dzie​li prak​-
tycz​nie ni​cze​go. Brzę​cze​nie i jęki, oraz to​wa​rzy​szą​ce im nie​przy​jem​ne uczu​cie, któ​-
re drę​czy​ło go od po​cząt​ku, lecz któ​re uznał za swo​je wła​sne – do​dat​ko​wo się
wzmo​gły. i wte​dy cień skoń​czył to, co ro​bił, po czym pod​szedł bli​żej, zdra​dza​jąc
swo​ją toż​sa​mość.

Je​że​li dok​tor Pen​ny Lo​so​vic róż​ni​ła się czymś od ko​bie​ty, któ​rą Clark oglą​dał
na zdję​ciu, to tym, że spoj​rze​nie mia​ła bar​dziej uprzej​me i mniej kwa​dra​to​wą szczę​-
kę. Przyj​rza​ła się im ze smut​ną cie​ka​wo​ścią – być może na​wet ro​dza​jem obo​jęt​ne​go
współ​czu​cia. Było to do​kład​nie ta​kie spoj​rze​nie – stwier​dził w du​chu Clark – ja​kie​-
go pa​cjent ocze​ku​je po do​brym le​ka​rzu. Mia​ła na so​bie nie​bie​ską ko​szu​lę z wy​szy​-
tym na kie​szon​ce sym​bo​lem RTS Taxi, parę ja​sno​sza​rych, sta​ran​nie wy​pra​so​wa​-
nych spodni i błysz​czą​ce mę​skie pół​bu​ty. Krót​kie ja​sno​brą​zo​we wło​sy zwią​za​ła w
ma​leń​ki koń​ski ogon, jaki z ła​two​ścią mógł się zmie​ścić pod mun​du​ro​wą czap​ką.
Jak na ko​bie​tę, mia​ła sze​ro​kie ra​mio​na i Clark za​czął się za​sta​na​wiać, czy po​ry​-
wacz​ka nie nosi pod ko​szu​lą jed​ne​go z tych spłasz​cza​ją​cych pier​si gor​se​tów, tak po​-
pu​lar​nych w la​tach dwu​dzie​stych.

– Przy​kro mi, że tu tra​fi​li​ście – po​wie​dzia​ła. Te​raz mó​wi​ła ła​god​niej, niż kie​dy
spo​tka​ła się z nim po raz pierw​szy, w prze​bra​niu ochro​nia​rza, acz​kol​wiek ak​cent i
tembr po​zo​sta​ły bez zmian.

– Sko​ro ci przy​kro… – Za​kasz​lał, od​chrząk​nął. – Sko​ro ci przy​kro, to mo​gła​-
byś… – Zer​k​nął na Bar​ba​rę, któ​ra przy​glą​da​ła się Pen​ny Lo​so​vic z nie​skry​wa​ną po​-
gar​dą.

Zro​zu​miał, że dziew​czy​na pró​bo​wa​ła już roz​mo​wy, jaką wła​śnie roz​po​czął –
pró​bo​wa​ła prze​ko​nać dok​tor Lo​so​vic, by ich wy​pu​ści​ła, że ni​ko​mu prze​cież nic się
nie sta​ło i że nikt nie ma po​trze​by in​for​mo​wać po​li​cji… a może po pro​stu bła​ga​ła o
li​tość – po​dej​rze​wał, że to rów​nież mo​gło być gra​ne… Na szczę​ście, dzien​ni​kar​ka
nie wy​glą​da​ła na ran​ną. i na szczę​ście, w od​róż​nie​niu od Da​nie​la La​mot​te’a, obo​je
wciąż byli przy​tom​ni i w peł​ni ubra​ni. Nie mógł się jed​nak nie za​sta​no​wić, jak dłu​-
go te luk​su​sy jesz​cze po​trwa​ją. Umrze​my tu​taj… Ta myśl ude​rzy​ła go ni​czym lo​do​-
wa​ty po​dmuch wia​tru. Spo​koj​ne oczy Pen​ny Lo​so​vic za​bły​sły no​wym bla​skiem.
Ona też o tym my​śla​ła.

– Ro​zu​miem, że wie​cie kim je​stem – pod​ję​ła ła​god​nie. – Za​pew​ne też wła​ma​łeś
się wresz​cie do mo​je​go domu. To wła​śnie dla​te​go tu przy​je​cha​łeś? Do​my​ślam się,
że wkra​cza​nie na za​ka​za​ny te​ren sta​no​wi część two​jej pra​cy.

w pierw​szej chwi​li Clark chciał mil​czeć, stwier​dził jed​nak, że do​brze bę​dzie, je​-
że​li pod​trzy​ma roz​mo​wę. Po​dob​no tak wła​śnie po​stę​po​wa​li bo​ha​te​ro​wie emo​ty​ków,
acz​kol​wiek w brzu​chu nie​przy​jem​nie mu pul​so​wa​ło, kark bo​lał i nie czuł się w tej
chwi​li szcze​gól​nie bo​ha​ter​sko.



– Czy​li do​wie​my się w koń​cu czym jest Thra​sis?
– To chy​ba ni​cze​mu nie za​szko​dzi… – Po​chy​li​ła gło​wę, jak​by roz​wa​ża​ła pro​po​-

zy​cję. – Wy​ja​śnie​nia są za​wsze po​moc​ne, na​wet, gdy nie są ko​niecz​ne. Oczy​wi​ście
ko​niecz​ne było rów​nież wszyst​ko, cze​go się do​pu​ści​łam, cho​ciaż przy​zna​ję, że owa
ko​niecz​ność zmu​si​ła mnie do kro​cze​nia po nie​zna​nych mi wcze​śniej dro​gach…

Mó​wiąc tym swo​im ci​chym gło​sem, Pen​ny Lo​so​vic prze​cha​dza​ła się po sce​nie,
spraw​dza​jąc i usta​wia​jąc róż​ne urzą​dze​nia. w kie​sze​ni mia​ła na​wet szmat​kę, któ​rą
ście​ra​ła kurz z przy​rzą​dów. Co dziw​ne, jej za​cho​wa​nie wy​da​ło się Clar​ko​wi zna​jo​-
me; wi​dy​wał je już u dzie​sią​tek klien​tów. Za​zwy​czaj cho​dzi​ło o ja​kiś głu​pi szcze​gół
do​ty​czą​cy zdrad, ich wła​snych bądź part​ne​ra. Na przy​kład: „Mo​głam się spo​dzie​-
wać, że bę​dzie nagi, ale dla​cze​go, do dia​bła, miał na so​bie te okrop​ne skar​pe​ty?”.
Albo: „i tak mia​łem z nią skoń​czyć i zu​peł​nie nie ro​zu​miem, dla​cze​go żona wy​bra​ła
so​bie aku​rat ten wie​czór, żeby od​wie​dzić mnie w biu​rze”. Rok póź​niej dzwo​ni​li,
zle​ca​jąc po​now​nie spra​wę, i kie​dy mó​wi​li, było tro​chę tak, jak​by po pro​stu kon​ty​nu​-
owa​li roz​mo​wę, jaka ni​g​dy się nie skoń​czy​ła w ich gło​wach. Pen​ny Lo​so​vic – obo​-
jęt​ne, kim była lub nie była, i wbrew temu, co opo​wia​da​ła – ro​bi​ła te​raz mniej wię​-
cej to samo.

– Do​my​ślam się, że wie​cie, że by​łam w Met sta​żyst​ką…? Acz​kol​wiek mia​łam
już wów​czas opu​bli​ko​wa​ną pra​cę o psy​cho​lo​gii bólu i my​śla​łam, że cze​ka mnie po​-
waż​niej​sza ka​rie​ra. Kie​dy więc otrzy​ma​łam pro​po​zy​cję prze​pro​wa​dze​nia do​brze
opła​ca​nych ba​dań na nie​okre​ślo​nym, no​wym polu, za​in​te​re​so​wa​łam się od razu. Na
roz​mo​wę kwa​li​fi​ka​cyj​ną po​je​cha​łam po​cią​giem aż na wschod​nie wy​brze​że. Od​by​ła
się w jed​nym z tych wy​glą​da​ją​cych na Cen​tral Park zam​ków z bru​nat​ne​go pia​skow​-
ca, w któ​rych są obec​nie tyl​ko ho​te​le i dro​gie miesz​ka​nia. Męż​czyź​ni, z któ​ry​mi się
spo​tka​łam, nie przed​sta​wi​li się, byli już wy​raź​nie sta​rzy i roz​dy​go​ta​ni, ale ro​zu​mia​-
łam, że mam do czy​nie​nia z ko​lo​sa​mi pod​trzy​mu​ją​cy​mi fi​la​ry Wall Stre​et. a był
aku​rat, nie wiem czy już o tym wspo​mnia​łam, rok 1929. Lato. Pro​jekt, przy któ​rym
chcie​li mnie za​trud​nić, był ob​ję​ty ści​słą ta​jem​ni​cą. Nie wi​dzia​łam w tym żad​ne​go
pro​ble​mu. Na miej​sce wy​zna​czy​li sta​rą osa​dę gór​ni​czą w Ka​li​for​nii i bu​do​wa już
wte​dy trwa​ła. Co do do​kład​nych ce​lów pro​jek​tu, wy​po​wia​da​li się zwięź​le, lecz naj​-
ogól​niej rzecz uj​mu​jąc, cho​dzi​ło o osta​tecz​ne po​twier​dze​nie bądź za​prze​cze​nie ist​-
nie​nia tak zwa​nych pa​rap​sy​cho​lo​gicz​nych moż​li​wo​ści ludz​kie​go umy​słu i – gdy​by
rzecz oka​za​ła się praw​dzi​wa – roz​wa​że​nie ich ewen​tu​al​nych za​sto​so​wań ko​mer​cyj​-
nych. By​li​ście w Thra​sis, praw​da? Obo​je lub jed​no z was? Choć w za​sa​dzie te​raz
nie​wie​le jest tam do oglą​da​nia. Po za​koń​cze​niu prac bul​do​że​ry zrów​na​ły wszyst​ko z
zie​mią, a pu​styn​ny wiatr zro​bił pew​nie resz​tę…

Pen​ny Lo​so​vic za​krę​ci​ła kor​bą wy​cią​gu i nad pla​nem opu​ścił się na li​nach spo​-
mię​dzy pod​trzy​mu​ją​cych re​flek​to​ry rusz​to​wań ja​kiś przed​miot. Lek​ko się ko​ły​sał i
skrzy​piał. Wy​glą​dał bar​dzo dziw​nie. Przez je​den nie​po​ko​ją​cy mo​ment sko​ja​rzył się
Clar​ko​wi z gi​gan​tycz​ną klat​ką na pta​ki. Po​tem jed​nak uj​rzał, że siat​ka i prę​ty są
ople​cio​ne ka​bla​mi, i zro​zu​miał, że skrzy​dla​ty kształt we​wnątrz jest na​elek​try​zo​wa​ną
pla​zmą pola Bech​me​ira.



– Pod wzglę​dem licz​by pra​cow​ni​ków pro​jekt Thra​sis ni​g​dy nie był szcze​gól​nie
roz​bu​do​wa​ny – pod​ję​ła, kie​dy wy​tar​ła ręce i za​blo​ko​wa​ła sznu​ry. – Więk​szość per​-
so​ne​lu i sa​mych ba​da​nych re​kru​to​wa​no albo przez Met, albo za po​śred​nic​twem
pew​ne​go agen​ta te​atral​ne​go. Co do resz​ty, w Ka​li​for​nii za​wią​za​ła się gru​pa wpły​-
wo​wych osób, na​zwij​my ich ko​mi​sją nad​zo​ru​ją​cą. Oni zaj​mo​wa​li się fi​nan​so​wą
stro​ną przed​się​wzię​cia. Nie będę was za​nu​dzać na​zwi​ska​mi, choć kil​ku za​pew​ne już
się do​my​śli​li​ście.

Isto​ta w emo​tycz​nej klat​ce prze​cią​ga​ła się, nu​ci​ła. Clark z tru​dem prze​łknął śli​-
nę, zbie​ra​ło mu się na wy​mio​ty.

– Mó​wisz o lu​dziach po​kro​ju Her​ber​ta Kis​ber​ga i Ho​war​da Hu​ghe​sa?
– Nie, Hu​ghes nie. On był tyl​ko na​rzę​dziem, któ​re zo​sta​ło wy​ko​rzy​sta​ne, gdy

nad​szedł czas na wpro​wa​dze​nie wy​ni​ków na​szej pra​cy na ry​nek. Był oso​bą, dzię​ki
któ​rej po​wsta​ła wia​ry​god​na le​gen​da pro​duk​tu. Ale Her​bert tak. Moż​na po​wie​dzieć,
że daw​niej fak​tycz​nie był wi​zjo​ne​rem. Wal​czył w oko​pach i wi​dział wie​le nie​po​-
trzeb​nej śmier​ci, tak jak w mi​cie Lar​sa Bech​me​ira. i na​praw​dę szcze​rze wie​rzył, że
świat stał​by się lep​szy, gdy​by lu​dzie mo​gli dzie​lić się ze sobą uczu​cia​mi. Ten pro​-
jekt był waż​ny, naj​waż​niej​szy. Od sa​me​go po​cząt​ku wie​dzie​li​śmy, że wszyst​kie
zwy​kłe ogra​ni​cze​nia, któ​re ha​mu​ją więk​szość me​dycz​nych i na​uko​wych ba​dań, mu​-
szą zo​stać unie​waż​nio​ne. Nikt przed nami nie po​su​nął się w ba​da​niu moż​li​wo​ści
ludz​kie​go umy​słu tak da​le​ko. z wy​jąt​kiem, być może, sług kil​ku chiń​skich ce​sa​rzy i
pew​nych śre​dnio​wiecz​nych wład​ców…

– Czy​li tor​tu​ro​wa​li​ście lu​dzi, żeby spraw​dzić, czy da się zmie​rzyć po​ziom ich
bólu?

– To bar​dzo wul​gar​ne sfor​mu​ło​wa​nie. Mu​si​cie zro​zu​mieć, że sy​gna​ły były na
po​cząt​ku sła​be i nie​by​wa​le trud​ne do wy​kry​cia. Wska​zów​ki de​tek​to​rów le​d​wie
drga​ły. Ale uda​ło się nam, oczy​wi​ście. Na po​cząt​ku 1931, nie​co po​nad rok od roz​-
po​czę​cia pro​jek​tu Thra​sis, dys​po​no​wa​li​śmy już pro​to​ty​pa​mi urzą​dzeń po​zwa​la​ją​-
cych za​pi​sy​wać i nada​wać to, co z po​cząt​ku na​zy​wa​li​śmy po pro​stu po​lem my​ślo​-
wym. a resz​ta, to już, jak pew​nie mo​gli​by​ście po​wie​dzieć, hi​sto​ria… – Urwa​ła na
mo​ment, wy​su​pła​ła me​ta​lo​wą ta​śmę z rol​ki i na​wi​nę​ła ją na gło​wi​cę urzą​dze​nia. –
Ewen​tu​al​nie hi​sto​ria prze​pi​sa​na na nowo. Szcze​rze mó​wiąc, nad​mier​ny na​cisk na
za​sto​so​wa​nia roz​ryw​ko​we oka​zał się dla mnie roz​cza​ro​wa​niem. Choć oso​bi​ście ni​g​-
dy nie pcha​łam się na świecz​nik. Wszy​scy za​an​ga​żo​wa​ni w pro​jekt – ci, któ​rzy
prze​ży​li – zo​sta​li so​wi​cie wy​na​gro​dze​ni i nie mają po​wo​dów do na​rze​kań. Pod​ję​łam
się spra​wo​wa​nia nad​zo​ru nad dys​try​bu​cją ol​brzy​mie​go ma​jąt​ku Fun​da​cji Bech​me​-
ira. To dla mnie pra​ca nie​mal ide​al​na. Za​wsze jed​nak ist​nia​ła też dru​ga stro​na tego
za​ję​cia i rów​nie ko​niecz​na. z po​wo​dów, któ​re, jak są​dzę, już zro​zu​mie​li​ście, praw​da
na te​mat Thra​sis nie może tra​fić do wia​do​mo​ści opi​nii pu​blicz​nej. Po​cząt​ko​wo wy​-
star​cza​ło mo​ni​to​ro​wać plot​ki i pra​sę, ewen​tu​al​nie upew​niać się, by zna​ją​ce ta​jem​ni​-
cę oso​by pa​mię​ta​ły, że nie mogą jej ni​ko​mu wy​ja​wić. Nie​mniej, lu​dzie mięk​ną i
słab​ną za​ska​ku​ją​co pręd​ko. Dla​te​go po​gróż​ki by​wa​ją nie​kie​dy nie​zbęd​ne… – Za​-
czę​ła na prze​mian włą​czać i wy​łą​czać ja​kiś prze​łącz​nik, aż coś za​sko​czy​ło. w mia​rę,



jak pra​co​wa​ła, nie​po​ko​ją​ce uczu​cie przez cały czas się wzma​ga​ło. – a oczy​wi​ste
jest, że kie​dy czło​wiek uciek​nie się już do gróźb, po​wi​nien być go​tów je zre​ali​zo​-
wać. Po​cząt​ko​wo, gdy za​cho​dzi​ła po​trze​ba usu​nię​cia słab​ną​ce​go ogni​wa, pró​bo​wa​-
łam się po​słu​gi​wać po​dej​rza​ny​mi in​dy​wi​du​ami w two​im ty​pie, Clark. Ni​g​dy jed​nak
nie by​łam z ich usług w peł​ni za​do​wo​lo​na. Nie​ste​ty, po​wie​dze​nie, że je​śli chcesz
mieć coś zro​bio​ne po​rząd​nie, mu​sisz zro​bić to sa​me​mu, spraw​dza się nie​zwy​kle
czę​sto. Na​tu​ral​nie, nie​wie​le osób wie​dzia​ło, że to ja prze​pro​wa​dzam owe ko​niecz​ne
dzia​ła​nia. Po​czu​cie stra​chu i nie​pew​no​ści są sza​le​nie waż​ny​mi ele​men​ta​mi. Na​wet
Her​bert i jego biz​ne​so​wi przy​ja​cie​le, lu​dzie z Wall Stre​et, któ​rzy uru​cho​mi​li ten
pro​jekt, tu​dzież ich na​stęp​cy, daw​no prze​sta​li się mną in​te​re​so​wać. Ni​g​dy nie otrzy​-
ma​łam też za swo​je wy​sił​ki spe​cjal​nie wy​lew​nych po​dzię​ko​wań. Wy​da​je mi się nie​-
kie​dy, że wszyst​kim za​le​ży je​dy​nie na świę​tym spo​ko​ju.

– Pod​czas gdy ty z ko​niecz​no​ści prze​bie​ra​łaś się za fa​ce​ta, wkła​da​łaś mun​dur i
uda​wa​łaś pra​cow​ni​ka ga​zow​ni czy elek​trow​ni?

– Są​dzi​łam, że jako były ak​tor zro​zu​miesz wagę wy​zwa​nia… – Zmie​ni​ła po​sta​-
wę. – Pięk​ny mamy po​ra​nek, praw​da, pa​nie Ga​ble? – Jej głos ob​ni​żył się o okta​wę.
Wra​że​nie prze​mia​ny ko​bie​ty w ochro​nia​rza z Glad​mont Se​cu​ri​ties było wręcz
upior​ne. – Acz​kol​wiek z wy​ko​ny​wa​nia tych obo​wiąz​ków czer​pa​łam rów​nież in​te​-
lek​tu​al​ną przy​jem​ność. Wła​ma​nia, śle​dze​nie, na​słu​chi​wa​nie plo​tek, szan​ta​że…

– i za​bi​ja​nie lu​dzi?
– Tak zwa​ne pole Bech​me​ira oka​za​ło się wiel​kim go​spo​dar​czym, na​uko​wym i

ar​ty​stycz​nym suk​ce​sem Ame​ry​ki, a zda​rza​ją się w ży​ciu mo​men​ty, kie​dy nie moż​na
so​bie po​zwo​lić na sen​ty​men​ty. Więc tak, za​bi​ja​łam lu​dzi.

– Na przy​kład April La​mot​te?
– z April po​zna​łam się jesz​cze w cza​sach przed Thra​sis. Nie​mniej, jak wszyst​kie

za​an​ga​żo​wa​ne oso​by, wie​dzia​ła, że tych, któ​rzy pró​bu​ją wy​ja​wić praw​dę, spo​ty​ka​ją
nie​przy​jem​ne rze​czy. Być może jed​nak są​dzi​ła, że jest bez​piecz​na, po​nie​waż po​sia​-
da​ła pew​ne wcze​sne na​gra​nie, któ​re wy​kra​dła, kie​dy pro​jekt do​biegł koń​ca, i któ​re
zna​lazł po​tem Dan. Oczy​wi​ście, sam fakt, że jej mąż na​pi​sał sce​na​riusz o tym, co
ucho​dzi za bio​gra​fię Lar​sa Bech​me​ira, nie był w naj​mniej​szym stop​niu szko​dli​wy.
Praw​dę po​wie​dziaw​szy, wie​le mo​gli​śmy dzię​ki temu zy​skać. Lecz kie​dy Dan za​czął
zmie​niać kon​cep​cję… Cóż, April za​dzwo​ni​ła do mnie, jako do jed​nej z nie​wie​lu
osób, z któ​ry​mi mo​gła szcze​rze po​mó​wić, i zwie​rzy​ła mi się z nie​po​ko​ju. Opo​wie​-
dzia​ła mi na​wet o pla​nie upo​zo​ro​wa​nia ich śmier​ci i uciecz​ki…

Pen​ny Lo​so​vic ode​szła od wi​ją​cych się taśm emo​tycz​nych, mi​nę​ła ob​ra​ca​ją​ce
się rol​ki i prze​szła przez bram​kę pro​jek​to​ra. Te​raz, gdy po​cią​gnę​ła w dół głów​ną
dźwi​gnię za​si​la​nia, za​czę​ło grze​cho​tać kil​ka na​raz. Były skie​ro​wa​ne pro​sto na klat​-
kę i zmien​ne cie​nie ich ema​na​cji prze​ci​snę​ły się do jej wnę​trza, acz​kol​wiek Clark
nie był w sta​nie po​wie​dzieć, ile z tego, co wi​dzi, jest pro​jek​cją, a co na​praw​dę znaj​-
du​je się mię​dzy prę​ta​mi. Nogi i ra​mio​na fa​lo​wa​ły ni​czym w tań​cu der​wi​sza. Cia​ła
mi​go​ta​ły jak pło​mie​nie świec.

– My​ślę, że od pierw​szych dni wy​czu​wa​li​śmy w Thra​sis pew​ną… obec​ność. –



Te​raz mu​sia​ła mó​wić gło​śniej. – Za​pew​ne jed​nak każ​de z nas na​zy​wa​ło ją ina​czej.
Duch? Zja​wa? Nie wiem. Prze​cież i tak czę​sto mie​li​śmy wra​że​nie, że pra​cu​je​my z
du​cha​mi i zja​wa​mi. a po​tem, gdy świat po​to​czył się na​przód i pro​jekt zo​stał za​-
mknię​ty, wie​lu z nas czu​ło, że owa obec​ność po​zo​sta​ła. Po​dej​rze​wam, że to wła​śnie
ona po​pchnę​ła nie​któ​rych ku tej czy in​nej od​mia​nie sza​leń​stwa. Ja jed​nak uwa​żam,
że jest pięk​na, nie są​dzi​cie?

Cof​nę​ła się o kil​ka kro​ków i po​dzi​wia​ła skrę​ca​ją​cą się w wi​szą​cej nad nimi klat​-
ce szy​bu​ją​cą isto​tę. Stop​nio​wo na​bie​ra​ła ja​sno​ści, tchnę​ła aurą ry​czą​cej mocy. Clark
jesz​cze ni​g​dy nie czuł tak sil​ne​go i tak nie​przy​jem​ne​go pola emo​tycz​ne​go, lecz jed​-
no​cze​śnie nie mógł ode​rwać wzro​ku i był pe​wien, że wi​dzi naj​bar​dziej nie​sa​mo​wi​te
zja​wi​sko. Nie były to już nie​ja​sne kształ​ty, nie su​ge​stie aur, lecz praw​dzi​we koń​czy​-
ny, rze​czy​wi​ste twa​rze – jak​by coś peł​ne​go ener​gii i ży​cia pró​bo​wa​ło się wy​rwać na
wol​ność. Je​dy​ne jed​nak, co nie​zmien​nie trwa​ło, pod​czas gdy po​sta​cie drga​ły i prze​-
obra​ża​ły się w nie​ustan​nych spa​zmach, było wra​że​nie krzyw​dy i bólu. Wie​le z tych
rąk było zła​ma​nych. w in​nych zia​ły krwa​wią​ce rany. Pę​ka​ły ko​ści. Skó​ra go​to​wa​ła
się, krwa​wi​ła i ro​pia​ła. Cia​ło od​cho​dzi​ło od cza​szek. a usta, oczy, twa​rze, wszyst​kie
były od​mien​nie wy​krzy​wio​ne, lecz wszyst​kie cier​pia​ły. Kie​dy z gło​śni​ków po​pły​nę​-
ło dźwię​ko​we tło wy​cia i wrza​sków, Clark wresz​cie zdał so​bie spra​wę, że tym wła​-
śnie było Thra​sis. Nie ja​kimś opusz​czo​nym miej​scem na pu​sty​ni, lecz isto​tą, czymś.

– Za​po​bie​że​nie re​ali​za​cji pla​nów April nie sta​no​wi​ło szcze​gól​ne​go wy​zwa​nia.
Bie​dacz​ka na​wet za​trzy​ma​ła sa​mo​chód, kie​dy zo​ba​czy​ła mnie przy tym punk​cie wi​-
do​ko​wym. Je​cha​ła wła​śnie do ich dom​ku w gó​rach i wy​obra​zi​ła so​bie, że chcę ją
przed czymś prze​strzec. Ale Dan – on był cie​ka​wy. Je​stem pew​na, że pro​ces był w
du​żej mie​rze pod​świa​do​my, uwa​żam jed​nak, że to wła​śnie Thra​sis spra​wi​ło, że za​-
czął w ogó​le pi​sać o Lar​sie Bech​me​irze, a po​tem zna​lazł ukry​te na​gra​nie April. Wy​-
da​je mi się na​wet, że za​ma​wia​jąc tę swo​ją dzi​wacz​ną zja​wę, pró​bo​wał nie​po​rad​nie
od​two​rzyć to, cze​go wte​dy do​znał… Na​sze wiel​kie od​kry​cie to znacz​nie wię​cej niż
kto​kol​wiek mógł​by się spo​dzie​wać przez całe ży​cie. Ale od​kry​li​śmy też coś zu​peł​-
nie in​ne​go. Są​dzę, że Thra​sis jest ob​da​rzo​ne swo​istym ro​dza​jem in​te​li​gen​cji, pew​ną
świa​do​mo​ścią. a jed​nak, mimo po​sia​da​nia ludz​kich ele​men​tów, nie jest to czło​wiek.
w daw​nych cza​sach, być może, na​zwa​no by tę isto​tę anio​łem. Na​praw​dę nie mam
po​ję​cia. z po​wo​dów, ja​kich nie ro​zu​miem i nie za​mie​rzam na​wet tego uda​wać,
Thra​sis lgnie do Dana, i to naj​sil​niej wów​czas, gdy on znaj​du​je się w sta​nie ha​lu​cy​-
na​cji. Jak sami wi​dzi​cie, isto​ta po​ja​wia się je​dy​nie, kie​dy skie​ru​ję na nią całą ener​-
gię pro​jek​to​rów. To prak​tycz​nie se​ria za​pę​tlo​nych sprzę​żeń. i spójrz​cie, co się sta​-
nie, je​że​li zmniej​szę moc…

Prze​szła przez sce​nę, trą​ci​ła kil​ka prze​łącz​ni​ków. Isto​ta z klat​ki, ni​czym ga​sną​ca
świe​ca, na​tych​miast po​ciem​nia​ła.

– Wi​dzi​cie, w kon​tro​lo​wa​nych wa​run​kach nie po​tra​fi się sama pod​trzy​mać. –
Ko​bie​ta wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i po​krę​ci​ła gło​wą. – i jak do​tąd, wiem w za​sa​dzie tyl​-
ko tyle. – Po​wo​li, ostroż​nie obe​szła trój​no​gi i ka​ble, po czym za​trzy​ma​ła się na
prze​ciw​le​głym krań​cu sce​ny. Stał tam nie​wiel​ki me​ta​lo​wy stół, któ​re​go Clark wcze​-



śniej nie za​uwa​żył. Za​sta​wio​ny był całą ko​lek​cją bu​te​le​czek i nie​wiel​kich szkla​nych
po​jem​nicz​ków. Pen​ny Lo​so​vic pod​nio​sła am​puł​kę, po​stu​ka​ła w nią i na​peł​ni​ła dwie
strzy​kaw​ki. z jej ust po​now​nie po​pły​nę​ło ci​che po​gwiz​dy​wa​nie.

– Ja to wi​dzia​łem – ode​zwał się Clark.
– Co wi​dzia​łeś? – Wciąż była po​chło​nię​ta strzy​kaw​ka​mi.
– Tę isto​tę, to cho​ler​stwo z klat​ki.
– Wi​dzia​łeś… – Od​wró​ci​ła się po​wo​li, odło​ży​ła strzy​kaw​kę i po​de​szła. Jej poza,

gdy się po​chy​li​ła i przyj​rza​ła mu, z dłoń​mi na ko​la​nach i kil​ko​ma pa​sem​ka​mi wło​-
sów luź​no opa​da​ją​cy​mi na czo​ło, wciąż tchnę​ła ra​czej cie​ka​wo​ścią i współ​czu​ciem
niż groź​bą. – Wie​rzę ci. – Wy​pro​sto​wa​ła się. Za​sta​no​wi​ła. Za​raz po​tem, ty​po​wo dla
sie​bie spraw​nym ru​chem wy​ję​ła oku​la​ry w szyl​kre​to​wych opraw​kach, któ​re sama
mu​sia​ła wcze​śniej wło​żyć Clar​ko​wi do kie​sze​ni, i wło​ży​ła mu je na nos, za​cze​pi​ła
za usza​mi. – To w za​sa​dzie ma sens. – Po raz ko​lej​ny nie​znacz​nie po​chy​li​ła gło​wę i
uważ​nie go obej​rza​ła. – w koń​cu pod​szy​wa​łeś się pod Dana. a sko​ro tak… – zer​k​nę​-
ła na sce​nę, unio​sła dłoń i za​krę​ci​ła pal​ca​mi, jak​by chcia​ła wy​ło​wić z po​wie​trza
ucie​ka​ją​cą myśl – …to może, za​nim z wami skoń​czę, mo​gli​by​śmy cze​goś spró​bo​-
wać. w koń​cu ła​god​no​ścią nie zdo​by​wa się kró​lestw, praw​da?

Clark nie był pe​wien, czy rze​czy​wi​ście co​kol​wiek zy​skał dzię​ki swe​mu wy​zna​-
niu. Pen​ny Lo​so​vic roz​łą​czy​ła sprzęt i usta​wi​ła go w in​nej kon​fi​gu​ra​cji. Śle​pe, bia​łe
oko jed​ne​go z kil​ku iko​no​sko​pów skie​ro​wa​ło się pro​sto na nie​go. Cóż, być może za​-
ro​bił do​dat​ko​wą go​dzi​nę męki. Usły​szał, jak Bar​ba​ra mru​czy „To ja​kiś, kur​wa, ab​-
surd”. Gdy do​le​cia​ło go prze​kleń​stwo dziew​czy​ny, po​czuł dziw​ne ukłu​cie smut​ku.
Tak słod​ko po​tra​fi​ła mó​wić. i była na​praw​dę wy​strza​ło​wą la​lu​nią. Bóg je​dy​ny ra​czy
wie​dzieć, dla​cze​go ze​szłej nocy, kie​dy przy​ci​snął ją do ścia​ny przed drzwia​mi po​ko​-
ju, nie zro​bił tego co po​wi​nien… Za​raz po​tem – gdy Pen​ny Lo​so​vic za​czę​ła na po​-
wrót wci​skać ka​ble w złą​cza i na​ci​skać prze​łącz​ni​ki – znik​nę​ły na​wet te głu​pie, rwa​-
ne my​śli i żale, ja​kie pew​nie prze​bie​ga​ją przez myśl wszyst​kim fa​ce​tom w cią​gu kil​-
ku ostat​nich mi​nut na zie​mi.

Okrop​ne wra​że​nie wy​wo​ły​wa​ne przez pole Bech​me​ira sta​ło się po​wa​la​ją​ce, a
Clark za​czął się za​pa​dać, jak​by wcią​ga​ny w głąb ko​lej​nych warstw wła​snych wspo​-
mnień. Te głu​pie kłót​nie i nie​koń​czą​ce się awa​rie sprzę​tu, któ​re zruj​no​wa​ły jego ak​-
tor​ską ka​rie​rę, a po​tem pierw​sza se​sja z krzy​wo​zę​bym Hi​ra​mem i jego ko​le​ga​mi w
cze​lu​ściach bu​dyn​ku MGM. Stam​tąd prze​niósł się na po​kład pły​wa​ją​ce​go ka​sy​na, z
Hil​lym Fe​in​ste​inem. Za​mi​go​ta​ły kar​ty, sym​bo​le i stał się Gwiaz​dą, a Peg była Wie​-
żą, i mgnie​nie po​tem zno​wu sie​dział z nią pod owym prze​klę​tym, wiel​kim na​pi​sem,
lecz tym ra​zem roz​po​ście​ra​ją​ce się przed nimi mia​sto było zbu​do​wa​ne je​dy​nie z ta​-
nie​go płót​na i far​by.

a po​tem, po​wra​ca​jąc do świa​ta nie​co bar​dziej rze​czy​wi​ste​go, Clark miał już
przed sobą ten sam wi​dok, za​wie​szo​ną na li​nach klat​kę emo​tycz​ną i za​mknię​tą w
środ​ku isto​tę, płyn​ną, ol​brzy​mią. Je​że​li tego ro​dza​ju stwo​rze​nia rze​czy​wi​ście kie​dy​-
kol​wiek ist​nia​ły, to na​praw​dę mo​gły być anio​ła​mi. Ota​cza​ją​ce ich ma​szy​ny wciąż
pra​co​wa​ły, a zja​wa jak​by wsy​sa​łe – wraz z elek​trycz​nym szme​rem i in​ny​mi ha​ła​sa​-



mi – cały kurz i wy​peł​nia​ją​ce plan świa​tło. Przy​po​mniał so​bie, co zo​ba​czył na molu
w Ve​ni​ce, po​tem na punk​cie wi​do​ko​wym i w ubi​ka​cji ra​tu​sza, oraz w cie​niu drze​wa
na pla​cu Per​shin​ga, uświa​do​mił so​bie, że isto​ta za​wsze po​wsta​je z tego, co ma do​-
ko​ła. To samo dzia​ło się tu​taj. Tyle że tym ra​zem wra​że​nie obec​no​ści było znacz​nie
bar​dziej in​ten​syw​ne. Klat​ka się ko​ły​sa​ła. i na​gle je​den z pod​łą​czo​nych do niej ka​bli
ode​rwał się ciem​nym zyg​za​kiem i syp​nął iskra​mi. Ude​rzył w pa​ra​wan po dru​giej
stro​nie sce​ny i prze​wró​cił go. Za​raz po​tem od​padł ko​lej​ny ka​bel i tym ra​zem snop
iskier padł na linę – wy​schnię​tą w tym go​rą​cym i pu​stym han​ga​rze na wiór – któ​ra
na​tych​miast za​ję​ła się ogniem.

Wszy​scy tu spło​nie​my – prze​mknę​ło Clar​ko​wi przez myśl. Pen​ny Lo​so​vic, któ​ra
z pew​no​ścią była w sta​nie odłą​czyć za​si​la​nie, prze​ciąć linę i za​dep​tać pło​mie​nie,
wciąż tyl​ko pa​trzy​ła. a jej usta po​ru​sza​ły się, kon​ty​nu​ując tę samą ci​chą roz​mo​wę,
jaką pro​wa​dzi​ła już od daw​na, acz​kol​wiek te​raz, kie​dy co​raz to ko​lej​ne prze​wo​dy
sma​ga​ły z sy​kiem po​wie​trze, po​wstał tak duży ha​łas, że nie było sły​chać, co ko​bie​ta
mówi. Wy​da​wa​ła się szczę​śli​wa. Zu​peł​nie spo​koj​na. Jej sło​wa, na ile Clark po​tra​fił
je wy​ło​wić, brzmia​ły „cu​dow​nie”, „wspa​nia​łe” oraz „osią​gnię​cie”…

Ru​nę​ło ko​lej​ne prze​pie​rze​nie i w stro​nę klat​ki po​sy​pa​ły się pła​ty far​by, całe
płach​ty bu​twie​ją​ce​go płót​na, wraz z dy​mem i ku​rzem. Wstę​gi po​dar​tej de​ko​ra​cji
mu​snę​ły prę​ty i na​tych​miast zo​sta​ły we​ssa​ne do środ​ka, ni​czym śmie​ci do stu​dzien​-
ki. w na​stęp​nej chwi​li pło​nę​ło już całe ma​lo​wa​ne Los An​ge​les. Za​raz po​tem w pło​-
mie​niach sta​nę​ły sznu​ry, na któ​rych wi​sia​ła klat​ka. Za​ko​ły​sa​ła się, po czym gwał​-
tow​nie spa​dła, wzbi​ja​jąc wo​kół tor​na​do świa​tła i pyłu, nisz​cząc ko​lej​ne ele​men​ty
sce​ny.

Isto​ta we​wnątrz roz​po​star​ła ra​mio​na i wy​da​ła z sie​bie gło​śny, brzmią​cy jak
sprzę​że​nie zwrot​ne, ryk. Te​raz two​rzy​ły ją przede wszyst​kim kłę​by dymu i ognia,
lecz Clark wi​dział w niej rów​nież miej​ski smog, mi​ga​ją​ce świa​tła i cie​nie Los An​ge​-
les. z pro​jek​to​rów i iko​no​sko​pów wy​smyk​nę​ły się roz​krę​co​ne już ta​śmy z ce​lu​lo​idu
i me​ta​lu, zja​wa we​ssa​ła je tak​że. Te​raz była więk​sza od ja​kie​go​kol​wiek czło​wie​ka.
Jej gło​wa się​ga​ła nie​mal da​chu han​ga​ru. Wszyst​kim do​ko​ła za​trzę​sło i po​sy​pał się
deszcz frag​men​tów pod​trzy​mu​ją​cych oświe​tle​nie rusz​to​wań. Clark upadł na bok i
po​czuł przy tym, że pęka coś w krze​śle, do któ​re​go był przy​wią​za​ny. Za​czął ko​pać i
się szar​pać, aż wresz​cie roz​pa​dło się zu​peł​nie. Pod​niósł się nie​pew​nie na rów​ne nogi
i ze​rwał z nad​garst​ków cią​gną​ce się ka​wał​ki sznu​rów i płót​na.

Ro​zej​rzał się. Bar​ba​ra wciąż sie​dzia​ła skrę​po​wa​na, ale za​uwa​ży​ła, że pło​mie​nie
ob​li​zu​ją pod​ło​gę co​raz bli​żej i za​czę​ła się ko​ły​sać w przód i w tył. Ru​szył ku niej i
na​tych​miast wy​cią​gnął się jak dłu​gi – po​tknął się na li​nie, któ​ra na​dal opla​ta​ła mu
kost​ki.

– Jezu, Clark! Nie mógł​byś już przy​naj​mniej za​cząć mnie ra​to​wać…?
a prze​cież wła​śnie to ro​bił! w każ​dym ra​zie pró​bo​wał, choć miał zdrę​twia​łe pal​-

ce i le​d​wie był w sta​nie za​czerp​nąć po​wie​trza. Wresz​cie jed​nak liny ustą​pi​ły i już
po​ma​gał Bar​ba​rze, czy ra​czej zma​gał się z nią, by wresz​cie ode​rwać cho​ler​ne krze​-
sło od jej rąk i nóg. Wraz z po​dmu​chem iskier prze​le​cia​ło obok nich coś wiel​kie​go –



być może żu​raw mi​kro​fo​nu.
Mimo że trud​no było so​bie wy​obra​zić jesz​cze wyż​szą tem​pe​ra​tu​rę, po​wie​trze

na​grze​wa​ło się z każ​dą chwi​lą co​raz bar​dziej. Wstrzą​sa​na tor​sja​mi i kasz​lem dziew​-
czy​na dźwi​gnę​ła się z pod​ło​gi.

– Tędy! – krzyk​nął, cho​ciaż po​czu​cie kie​run​ku stra​cił już ja​kiś czas temu.
Bar​ba​ra splu​nę​ła, po​krę​ci​ła gło​wą i, bez​gło​śnie po​ru​sza​jąc war​ga​mi, po​wie​dzia​-

ła tyl​ko „Dan”.
Prze​brnę​li przez la​bi​rynt wy​ma​chu​ją​cych we wszyst​kie stro​ny ka​bli i pło​ną​ce​go

sprzę​tu. Po​wie​trze fa​lo​wa​ło. Wszyst​ko roz​pły​wa​ło się w pło​mie​niach.
Da​niel La​mot​te wciąż jed​nak sie​dział na sce​nie i na​dal był nie​przy​tom​ny. Nie

mie​li cza​su, by zro​bić co​kol​wiek wię​cej, więc po​cią​gnę​li go wraz z re​ży​ser​skim fo​-
te​lem po pod​ło​dze. Ale za​raz, za​raz… Za nimi był ktoś jesz​cze. Pen​ny Lo​so​vic roz​-
ło​ży​ła ra​mio​na i w ja​kiś spo​sób wciąż sły​sze​li jej ci​che okrzy​ki za​chwy​tu, kie​dy
szła jak​by na po​wi​ta​nie, ku isto​cie z ży​we​go ognia. Wte​dy jed​nak, wraz z ostat​nim
ka​ta​stro​fal​nym wstrzą​sem, pękł ja​kiś głów​ny ele​ment kon​struk​cji han​ga​ru i cof​nę​li
się na​tych​miast.

Gdy od​cią​ga​li Dana, wszyst​kie sztucz​ne lasy, gip​so​we góry i je​zio​ra z fo​lii alu​-
mi​nio​wej sta​ły już w pło​mie​niach. Uda​ło im się do​trzeć pod ścia​nę i po omac​ku ru​-
szy​li wzdłuż niej – w dy​mie nie było wi​dać zu​peł​nie nic. Za​raz po​tem roz​padł się
cały bu​dy​nek i wy​rzu​ci​ło ich na ze​wnątrz.

Póź​niej Clark miał się czę​sto za​sta​na​wiać nad tą chwi​lą; dla​cze​go wła​ści​wie,
kie​dy pło​mie​nie zro​bi​ły to, co mają w zwy​cza​ju, czy​li za​czę​ły wsy​sać wię​cej po​wie​-
trza, nimi ci​snę​ło w dru​gą stro​nę. Wte​dy jed​nak, gdy wraz z Bar​ba​rą po​zbie​ra​li się z
be​to​nu i obej​rze​li na wzbi​ja​ją​ce pod nie​bo gal​wa​ni​zo​wa​ne ścia​ny Hali Zdję​cio​wej
1A, był w sta​nie my​śleć tyl​ko o ko​lej​nym hau​ście po​wie​trza i od​czoł​ga​niu się od
po​ża​ru.

Mimo że na ple​cach wciąż czu​li żar pło​mie​ni, noc oka​za​ła się cu​dow​nie chłod​-
na. Clark po​mógł dziew​czy​nie roz​wią​zać nogi i ręce Da​nie​la La​mot​te’a. Męż​czy​zna
jęk​nął, z ust po​cie​kła mu śli​na. Po​ru​szył oczy​ma. Przez twarz prze​mknął mu wy​raz
zdu​mie​nia. Dzwo​ny i sy​re​ny były już dość gło​śne. Pierw​szy wóz stra​ży po​żar​nej po​-
ja​wił się, gdy prze​nie​ślii oca​lo​ne​go na spła​cheć tra​wy. Kie​dy go uło​ży​li, uj​rze​li ar​-
ma​dę bia​łych ka​re​tek i czar​nych po​li​cyj​nych ra​dio​wo​zów.

– Hej! – krzyk​nę​ła Bar​ba​ra do wy​sia​da​ją​cych z sa​mo​cho​dów mun​du​ro​wych. –
Mamy tu ran​ne​go!

– Nie mo​że​my…
– Tak, Clark. Nie mo​że​my go tu​taj zo​sta​wić – prze​rwa​ła mu z na​ci​skiem.
Kie​dy sa​ni​ta​riu​sze ru​szy​li w ich stro​nę, obo​je wy​co​fy​wa​li się już w cień. Hala

1A była nie do ura​to​wa​nia – roz​sza​la​łe, ję​czą​ce pie​kło – i stra​ża​cy trzy​ma​li się od
po​ża​ru w znacz​nej od​le​gło​ści. Prze​my​ka​jąc wo​kół tego, co do nie​daw​na sta​no​wi​ło
front bu​dyn​ku, Clark za​uwa​żył czar​ne​go se​da​na mer​cu​ry, sa​mo​chód Pen​ny Lo​so​vic.
Bar​ba​ra go wy​prze​dzi​ła i za​nim ją do​go​nił, otwo​rzy​ła już drzwicz​ki i usia​dła za kie​-
row​ni​cą.



– Umiesz pro​wa​dzić? – spy​tał.
– a jak my​ślisz, po kie​go dia​bła tu sia​dam?
Przez tyl​ną szy​bę wi​dać było nie​sa​mo​wi​tą sce​nę. Na nie​bie pul​so​wa​ło świa​tło z

pło​ną​ce​go han​ga​ru. Kie​dy dziew​czy​na po​pro​wa​dzi​ła wóz alej​ką ku bra​mie, Clark
za​uwa​żył na tle ognia syl​wet​kę tłu​ste​go gli​nia​rza. Fa​cet nie miał na gło​wie czap​ki i
pa​trzył pro​sto na nich.

– Gdzie zo​sta​wi​łeś de​la​haye’a?
Wy​mi​ja​jąc pierw​szą falę ga​piów i pi​sma​ków, wy​pa​dli na Over​land Ave​nue.
– Na wschód. Nie, nie tu​taj… Na​stęp​ny za​kręt.
Sa​mo​cho​dem za​rzu​ci​ło.
– Na​dal mamy czas, Clark. Je​że​li uda mi się zmu​sić Dale’a, by za​czął dru​ko​wać,

a ty zdo​łasz do​trzeć do Bilt​mo​re, nie ma po​wo​du, że​byś nie…
– Bar​ba​ro! To nie jest zwy​kła sen​sa​cyj​ka na pierw​szą stro​nę, to coś…
– Clark, Jezu! Mu​sisz po​je​chać do Bilt​mo​re. Nie mo​żesz, po pro​stu nie wol​no ci

tak…
– Nie, nie. Zro​bię co mogę. a ty fak​tycz​nie po​win​naś spró​bo​wać wy​dać tę swo​ją

ga​ze​tę. Kto wie. Może dzię​ki temu w Los An​ge​les po​ja​wi się choć tro​chę au​ten​tycz​-
nej praw​dy. Ale cho​dzi​ło mi o to, że nie wi​dzę moż​li​wo​ści, by ta hi​sto​ria do​brze się
dla nas skoń​czy​ła.



 

PIĘĆDZIESIĄT PIĘĆ

 

Skrzy​nia bie​gów de​la​haye’a zgrzy​ta​ła jak​by do​sta​ły się do niej okru​chy por​ce​la​ny.
Dzi​siej​szej nocy mia​sto mia​ło sta​lo​wy po​łysk – mie​szan​ka mor​skiej mgły, smo​gu i
dymu z pło​ną​ce​go han​ga​ru 1A. Opar po​chła​niał pal​my, przy​ćmie​wał skrzy​żo​wa​nia,
krę​cił pi​ru​ety wo​kół la​tar​ni, prze​obra​ża​jąc wszyst​ko i wszyst​kich – zyg​za​ki no​wo​-
cze​snych bu​dyn​ków, ko​bie​ty wy​pro​wa​dza​ją​ce na spa​cer psin​ki w wy​sa​dza​nych bry​-
lan​ta​mi ob​ro​żach, bo​sych włó​czę​gów pró​bu​ją​cych sprze​da​wać sce​na​riu​sze – w
mgłę, w pla​zmę, w sen.

Oko​li​ce ho​te​lu Bilt​mo​re były nie​mal tak ja​sne jak daw​na wy​twór​nia MGM. Nie​-
bo prze​ci​na​ło tak wie​le pro​mie​ni szpe​ra​czy, że wy​glą​da​ło to zu​peł​nie jak kro​ni​ka
fil​mo​wa z Lon​dy​nu. Bra​ko​wa​ło je​dy​nie bomb i wy​ją​cych sa​mo​lo​tów. Clark za​par​-
ko​wał z tyłu na So​uth Broad​way i ru​szył, zmę​czo​ny i nie​uf​ny, ku cze​ka​ją​ce​mu już
ogni​sku sła​wy.

Im​pre​za przy​po​mi​na​ła naj​więk​sze pre​mie​ry. Po obu stro​nach skrzy​żo​wa​nia Oli​-
ve i Pią​tej usta​wio​no trój​po​zio​mo​we try​bu​ny, po któ​rych prze​le​wa​ły się fale eks​cy​-
ta​cji za każ​dym ra​zem, gdy pod​jeż​dża​ła ko​lej​na li​mu​zy​na. Po​ja​wi​ły się wszyst​kie
gwiaz​dy Sen​se​ra​my, oraz więk​szość miej​skich no​ta​bli. Har​men​sworth Fow​ley w
swym tra​dy​cyj​nym fu​la​rze i z faj​ką. Mark Cra​ve i Pey​ton Jo​nes, na​dal pod rękę,
mimo plo​tek o zna​le​zie​niu w ich ba​se​nie tru​pa mło​de​go Por​to​ry​kań​czy​ka. Po​tem
nad​cią​gnę​ła Mo​nu​men​ta Lo​olie, któ​ra mo​ment wy​sia​da​nia z ca​dil​la​ca mia​ła opa​no​-
wa​ny le​piej niż do​wol​ną ze swych za​zwy​czaj sztyw​no od​gry​wa​nych ról. Naj​więk​szą
gwiaz​dą tego kon​kret​ne​go wie​czo​ru był jed​nak Her​bert Kis​berg. Kie​dy wy​siadł z li​-
mu​zy​ny, gdy po​pra​wił man​kie​ty i ro​zej​rzał się wo​kół spoj​rze​niem jak zwy​kle py​ta​-
ją​cym: „Wy wszy​scy na​praw​dę do mnie?”, kie​dy uśmiech​nął się tym uśmie​chem
ma​łe​go chłop​ca, wy​da​wał się aż zbyt rze​czy​wi​sty, by być praw​dzi​wym, jak zwy​kle
są lu​dzie sto​ją​cy u pro​gu wiel​ko​ści. w tej chwi​li pole Bech​me​ira nie było po​trzeb​ne
– tłum już te​raz sta​no​wił roz​ko​ły​sa​ną zbit​kę potu, od​de​chów i pra​gnie​nia. Pod war​-
stwą smro​du pach, ta​nich pa​pie​ro​sów i jesz​cze tań​szych per​fum, dało się wy​czuć
woń na​tu​ral​nej pla​zmy ich fal my​ślo​wych. Przy​po​mi​na​ła za​pach wy​rzu​co​ne​go na
pla​żę wy​pa​lo​ne​go wra​ku.



Clark pa​mię​tał, w jaki spo​sób na​le​ża​ło so​bie ra​dzić z tymi wszyst​ki​mi świa​tła​mi
i spoj​rze​nia​mi. Od​gar​nię​cie wło​sów, prze​lot​nie rzu​co​ny uśmiech, od​wiecz​ne wy​-
zwa​nie nie​zmien​nych py​tań, za​da​wa​nych z taką eks​cy​ta​cją, jak​by były za​ska​ku​ją​co
nowe. Ana​kon​dy prze​wo​dów elek​trycz​nych za​si​la​ły las świa​teł, obiek​ty​wów i mi​-
kro​fo​nów. Na miej​scu byli re​por​te​rzy roz​gło​śni KFI i KJH, oraz ka​me​rzy​ści Pa​the i
Mo​vie​to​ne. Wszyst​kie sta​cje zde​kla​so​wa​ła NBC, któ​ra mia​ła z ho​te​lu na cały kraj
emi​to​wać na żywo swój naj​po​pu​lar​niej​szy pro​gram, „Star Talk”.

Clark zda​wał so​bie spra​wę, że nie wy​glą​da naj​le​piej, a jed​nak na​zwi​sko Da​nie​la
La​mot​te’a spra​wi​ło, że na li​ście go​ści od​ha​czo​no ko​lej​ną po​zy​cję, a opry​chy z
ochro​ny po​zwo​li​ły mu wejść. Twarz miał po​czer​nia​łą od sa​dzy, ubra​nie rów​nie
brud​ne – za​pew​ne wy​obra​zi​li so​bie, że jest już prze​bra​ny do jed​ne​go z tych nu​me​-
rów o Mu​rzy​nach, na któ​rych tak świet​nie za​ra​bia​li bia​li ko​mi​cy. Oczy​wi​ście nie
po​zwo​lo​no mu wejść na czer​wo​ny dy​wan, nie​mniej, gdy usu​nię​to ostat​nią ak​sa​mit​-
ną linę i wszedł przez szkla​ne drzwi do holu Bilt​mo​re, po​czuł echo daw​nych cza​-
sów.

Dzi​siaj jed​nak ska​la była znacz​nie więk​sza. Nie cho​dzi​ło prze​cież tyl​ko o fil​my,
na​wet nie tyl​ko o emo​ty​ki, tu roz​gry​wa​no po​li​ty​kę – o ile wciąż ist​nia​ła ja​kaś róż​ni​-
ca. Lu​dzie zmie​rza​ją​cy do słyn​nej sali ba​lo​wej ho​te​lu roz​ma​wia​li gło​śny​mi, zzia​ja​-
ny​mi gło​sa​mi, przy​sta​jąc je​dy​nie po to, by się​gnąć po wy​so​ki kie​li​szek szam​pa​na i
zer​k​nąć na plan roz​miesz​cze​nia go​ści, z uśmie​chem su​ge​ru​ją​cym, że lo​ka​li​za​cja nie
ma dla nich żad​ne​go zna​cze​nia.

– Dan, Da​niel…!
Zbyt wol​no za​re​ago​wał na wo​ła​nie Tim​my’ego Town​sen​da.
– Dan, gdzieś ty był? No nic, dzię​ki Bogu, już się zna​la​złeś. Tyl​ko w coś ty się,

kur​wa, wy​stro​ił? Co się sta​ło…?
– Sa​mo​chód mi się roz​kra​czył.
– Po​słu​chaj do​brej rady, mój dro​gi Dan​ny, i ni​g​dy nie ty​kaj się ni​cze​go, co jest

za​ra​zem me​cha​nicz​ne i fran​cu​skie. Ża​bo​ja​dy może i wie​dzą, co po​dać na obiad, ale
poza tym… sam ro​zu​miesz. – Pro​mien​ny jak za​wsze, z roz​pa​lo​ny​mi oczy​ma i po​-
licz​ka​mi, z wil​got​nym i czer​wo​nym ko​niusz​kiem nosa, Tim​my Town​send po​krę​cił
gło​wą. – Po pro​stu nie mają tego we krwi. To zu​peł​nie tak, jak​byś ocze​ki​wał od
czar​nu​cha, że ro​ze​gra z tobą par​tyj​kę sza​chów. Oczy​wi​ście, kie​dy Niem​cy zro​bią z
nimi po​rzą​dek, wszyst​ko się zmie​ni. Wte​dy Fran​cu​zi​ki będą jak ta dziw​ka, któ​ra
daje przez całą noc, a rano jesz​cze zmie​nia po​ściel. Schlud​ni i roz​ryw​ko​wi za​ra​zem,
wiesz co mam na my​śli. a sko​ro o tym mowa, to mu​si​my cię ja​koś do​pro​wa​dzić do
po​rząd​ku…

Blit​mo​re za​pew​nił więk​szość po​trzeb​nych rze​czy. w dłu​giej piw​ni​cy ho​te​lu cze​-
ka​ło dość wie​czo​ro​wych suk​ni, smo​kin​gów, ko​szul, kra​wa​tów i wszel​kich in​nych
ele​men​tów odzie​nia, by moż​na było wy​po​sa​żyć spo​rych roz​mia​rów sklep. Tim​my
Town​send cze​kał, gdy Clark roz​bie​rał się i mył pa​ru​ją​cy​mi ręcz​ni​ka​mi, po czym za​-
czął się prze​bie​rać. Pro​du​cent wciąż opo​wia​dał o róż​nych cu​dow​nych osią​gnię​ciach,
ja​kie mia​ły stać się udzia​łem na​ro​dów Eu​ro​py, gdy tyl​ko Niem​cy usta​wią je do pio​-



nu. Zu​peł​nie jak wcze​śniej na Bar​ba​rze Eshel, choć z in​nych po​wo​dów, wi​dok na​-
gie​go tył​ka Clar​ka nie zro​bił na Tim​mym naj​mniej​sze​go wra​że​nia. Dziw​nie było
po​my​śleć, jak bar​dzo wpły​wo​wi go​ście są przy​zwy​cza​je​ni do oglą​da​nia swych ciał
w ne​gli​żu: w łaź​ni tu​rec​kiej, pod prysz​ni​cem, po me​czu polo, tu​dzież wspól​nie za​-
ba​wia​jąc się z kil​ko​ma la​lu​nia​mi w ho​te​lo​wym apar​ta​men​cie. Zu​peł​nie jak​by po​sia​-
da​li do​dat​ko​wą po​wło​kę luk​su​su, któ​rej na​gość nie była w sta​nie usu​nąć.

– Cza​sa​mi się za​sta​na​wiam, dla​cze​go Her​ber​to​wi w ogó​le chce się ba​wić w
Ame​ry​kę – mó​wił, wrę​cza​jąc Clar​ko​wi ob​ra​mo​wa​ny czer​wo​nym je​dwa​biem smo​-
king. – Ka​li​for​nia jest na tyle po​tęż​na, by stać się sa​mo​dziel​nym pań​stwem. w koń​-
cu, komu, do cho​le​ry, jest po​trzeb​na Iowa? Albo ta​kie za​szcza​ne wio​chy jak Ar​kan​-
sas? Kur​wa, gdy​by​śmy tyl​ko ze​chcie​li, to na​wet ju​tro mo​gli​by​śmy sami pod​bić
Mek​syk…

Clark skoń​czył wkła​dać wart sto do​lców smo​king, po raz ostat​ni – był tego pe​-
wien – wsu​nął na nos oku​la​ry Da​nie​la La​mot​te’a i wró​cił za pro​du​cen​tem do głów​-
nej czę​ści Bilt​mo​re. Kie​dy szli przez ko​lej​ne, roz​ma​icie wy​sty​li​zo​wa​ne sale, przy​-
po​mniał so​bie hi​sto​rię z Bi​blii, któ​rą opo​wie​dzia​ła mu nie​gdyś Jen​ny. o ta​kim fa​ce​-
cie – zda​je się miał na imię Sam​son – któ​re​mu ob​cię​to wło​sy, po czym zo​stał przy​-
wią​za​ny do ja​kiejś ko​lum​ny w zło​tym pa​ła​cu, zu​peł​nie ta​kim jak ten, i któ​ry roz​wa​-
lił w puch całą bu​dow​lę, wraz ze wszyst​ki​mi so​fa​mi, ka​na​pa​mi i całą resz​tą.

– Opo​wiem ci, ko​cha​ny, jak bę​dzie wy​glą​dać wie​czór. Pierw​sza po​ło​wa przed​-
sta​wie​nia to po pro​stu pro​gram roz​ryw​ko​wy. Na​stęp​nie prze​rwa, kie​dy Wal​lis Be​-
ekins prze​pro​wa​dzi z tobą wy​wiad na żywo, a w dru​giej czę​ści na sce​nę wej​dzie
Her​bert, któ​ry po​pro​si o skie​ro​wa​nie świa​teł na Lar​sa Bech​me​ira. Wte​dy tłum oczy​-
wi​ście zwa​riu​je, a on ogło​si…

– Co mam po​wie​dzieć, Tim​my?
– Co masz po​wie​dzieć? – Tim​my spoj​rzał w zdu​mie​niu. – Dan, po​wiesz, co ze​-

chcesz. Opo​wiesz o „Obudź się i śnij”. Dla​cze​go to na​pi​sa​łeś i jaka to była dla cie​-
bie wiel​ka przy​go​da i od​kry​cie. Ten sam kit co zwy​kle. Chy​ba nie masz nic prze​-
ciw​ko, co?

– Ra​czej nie.
– Hej! – Pro​du​cent ob​jął Clar​ka ra​mie​niem. – Nie masz się czym mar​twić. Słu​-

cha​cze po​łkną wszyst​ko, co​kol​wiek od cie​bie usły​szą. w koń​cu, kur​de, czy oni wie​-
dzą coś, cze​go my nie wie​my?

Sta​nę​li na skra​ju sali ba​lo​wej – szu​mią​ce​go mo​rza szkła, ob​ru​sów i ob​licz. Uwa​-
ga Tim​my’ego Town​sen​da za​czę​ła od​pły​wać. Jak wszy​scy, spraw​dzi​li szyb​ko roz​-
miesz​cze​nie miejsc i ru​szy​li do swych od​dziel​nych sto​li​ków, do​kład​nie w chwi​li,
gdy or​kie​stra Fre​da Wa​rin​ga ode​gra​ła pierw​sze tak​ty „De​vil got my wo​man”, a
świa​tła za​czę​ły ciem​nieć.

* * *

Wszyst​ko się uspo​ko​iło. Po​da​no je​dze​nie. Kie​dy Clark pod​niósł do ust pierw​szy



kęs musu z ło​so​sia, za​uwa​żył, że trzę​są mu się dło​nie. Na nad​garst​kach za​czę​ły się
po​ja​wiać wy​wo​ła​ne przez wię​zy siń​ce. Ob​cią​gnął man​kie​ty i uśmiech​nął się do są​-
sia​dów przy sto​li​ku. Nie po​sa​dzo​no go z ni​kim zna​czą​cym i kie​dy oświad​czył, że
jest za​le​d​wie sce​na​rzy​stą, od​po​wie​dzia​ły mu peł​ne za​wo​du miny. To​wa​rzy​szy​li mu
fa​ce​ci pro​du​ku​ją​cy wi​no​gro​no​we cu​kier​ki, od​świe​ża​cze po​wie​trza, ste​la​że ka​bin
prysz​ni​co​wych – przy​szli tu dzi​siaj wraz ze swy​mi dru​gi​mi żo​na​mi, by wchło​nąć
nie​co bla​sku sła​wy, a na kon​to Ligi Wol​no​ści prze​la​li sumy, za któ​re spo​dzie​wa​li
się usiąść z kimś, kto był​by praw​dzi​wą hol​ly​wo​odz​ką oso​bi​sto​ścią – gwiaz​dą, lub
przy​naj​mniej ak​to​rem cha​rak​te​ry​stycz​nym – a nie typ​kiem, któ​ry tyl​ko pi​sał im tek​-
sty. Nie​mniej, roz​ch​mu​rzy​li się nie​co, gdy roz​po​czę​ła się część ar​ty​stycz​na wie​czo​-
ru, i z za​do​wo​le​niem ga​wę​dzi​li po​mię​dzy ko​lej​ny​mi nu​me​ra​mi o tym, że prze​cięt​ny
ro​bot​nik nie na​da​je się do ni​cze​go, o tym, że do​wie​dzio​no już na​uko​wo, że czar​nu​-
chy nie po​sia​da​ją praw​dzi​wych dusz („Tak, wi​dzia​łem na​wet zdję​cia. Uwierz​cie mi,
ty​po​wy as​falt ma aurę mniej wię​cej taką samą jak kost​ka my​dła”) oraz o tym, że na​-
stęp​ną fa​bry​kę pla​nu​ją otwo​rzyć w Ti​ju​anie, po​nie​waż kosz​ty pra​cy za gra​ni​cą są
znacz​nie niż​sze.

Na sce​nie pro​du​ko​wa​ła się or​kie​stra Fre​da Wa​rin​ga, a po​tem wy​stą​pi​ła ko​bie​ta
sze​ro​ko zna​na z tego, że umia​ła jed​no​cze​śnie śpie​wać i pły​wać. Póź​niej po​ja​wił się
pe​wien sta​ry ko​mik, co do któ​re​go Clark był do dziś prze​ko​na​ny, że już nie żyje,
oraz całe szwa​dro​ny tan​ce​rek wy​stro​jo​nych w nie​wie​le wię​cej niż ce​ki​ny i uśmie​-
chy. Pro​gram nie wy​dał mu się szcze​gól​nie in​te​re​su​ją​cy, acz​kol​wiek zda​wał so​bie
spra​wę, że to jed​na ze sta​rych sztu​czek bran​ży. „Je​śli chcesz zro​bić wstrzą​sa​ją​ce
wra​że​nie w dru​gim ak​cie, w pierw​szym po​wi​nie​neś za​nu​dzić wi​dzów na śmierć…”.
Po chwi​li za​pa​la​ły się już świa​tła, sala ba​lo​wa eks​plo​do​wa​ła świe​żą falą okla​sków,
a ja​kaś prze​cięt​nie po​wa​la​ją​co pięk​na blon​dyn​ka w czar​nej wie​czo​ro​wej suk​ni z głę​-
bo​kim de​kol​tem stu​ka​ła Clar​ka w ra​mię i, po​słu​gu​jąc się won​nym szep​tem, po​wie​-
dzia​ła coś o „Star Talk”, po czym za​py​ta​ła, czy ze​chciał​by pójść za nią…



 

PIĘĆDZIESIĄT SZEŚĆ

 

Wo​kół aż ro​iło się od osił​ków. Fa​ce​ci tak na​bi​ci pod swy​mi wa​to​wa​ny​mi ma​ry​nar​-
ka​mi, że wy​glą​da​li jak eks​klu​zyw​ne wer​sje ma​skot​ki Mi​che​li​na. Go​ry​le z pry​wat​-
nych firm ochro​niar​skich, ob​da​rze​ni tym ro​dza​jem spoj​rze​nia, któ​re – na​wet gdy nie
mie​li na so​bie ciem​nych oku​la​rów – prze​szy​wa​ło czło​wie​ka na wy​lot. a tak​że bar​-
dziej osten​ta​cyj​ny ro​dzaj osił​ków – krót​kie fry​zu​ry, mun​du​ry Ligi Wol​no​ści w ko​lo​-
rze kha​ki. No i za​wo​do​wi gli​nia​rze, któ​rzy ni​g​dy nie wi​dzie​li chod​ni​ka. Oraz inni,
zu​peł​nie nie​osten​ta​cyj​ni, ci, któ​rych za​pew​ne na​wet nie za​uwa​żał.

Tak wła​śnie, stwier​dził w du​chu, idąc za ko​ły​szą​cą bio​dra​mi, prze​cięt​nie po​wa​-
la​ją​co pięk​ną blon​dyn​ką, pro​wa​dzą​cą go przez za​la​ny flu​ore​scen​cyj​nym świa​tłem
ko​ry​tarz, bę​dzie wy​glą​dać przy​szłość. Ho​te​le w ro​dza​ju Bilt​mo​re roz​ro​sną się jesz​-
cze bar​dziej, zro​sną się z ga​le​ria​mi han​dlo​wy​mi i nowi Ame​ry​ka​nie będą całe ży​cie
spę​dzać w za​mknię​tych po​miesz​cze​niach i pod zie​mią, oma​mie​ni są​czą​cą się z
ukry​tych gło​śni​ków mu​zy​ką i po​lem Bech​me​ira. Zu​peł​nie jak już w tej chwi​li w
Met, tyle że z to​wa​rzy​sze​niem ele​ganc​kich dy​wa​nów, nie​ogra​ni​czo​nych moż​li​wo​ści
wy​da​wa​nia pie​nię​dzy i pod pla​sti​ko​wy​mi pal​ma​mi. Nie bę​dzie też żad​nych przy​mu​-
so​wych lo​bo​to​mii; po pro​stu prze​sta​ną być po​trzeb​ne.

NBC nada​wa​ło z po​miesz​cze​nia skła​da​ją​ce​go się z kil​ku tym​cza​so​wo po​łą​czo​-
nych po​ko​jów. Clark zo​ba​czył jesz​cze wię​cej uro​czych ko​biet, przy​stoj​nych fa​ce​tów
i ko​lej​nych mię​śnia​ków. Byli tak​że chu​der​la​wi tech​ni​cy dłu​bią​cy przy dro​gim
sprzę​cie elek​trycz​nym. Sce​ne​ria w za​sa​dzie nie od​bie​ga​ła zbyt​nio od tego, do cze​go
oglą​da​nia ostat​nio przy​wykł. z gło​śni​ków le​cia​ły naj​now​sze re​kla​my środ​ków czy​-
sto​ści. w naj​dal​szym z po​miesz​czeń, od​dzie​lo​nym od resz​ty stu​dia prze​pie​rze​niem,
kró​lo​wał Wal​lis Be​ekins. Tu​ląc w dło​ni dużą whi​sky, wy​plu​wał z sie​bie ko​lej​ne po​-
le​ce​nia. Gdy Clark wszedł, po​cząt​ko​wo nie zwró​cił na nie​go naj​mniej​szej uwa​gi.
Be​ekins, jak wszy​scy, miał na so​bie smo​king, z tru​dem ukry​wa​ją​cy ro​ze​pcha​ną wy​-
dat​nym brzu​chem kra​cia​stą i po​pla​mio​ną je​dze​niem ka​mi​zel​kę. No​sił rów​nież kosz​-
mar​ne, dwu​ko​lo​ro​we pół​bu​ty, lecz Be​ekins był jed​nym z tych dziw​nych stwo​rzeń
show-biz​ne​su, któ​rych wy​gląd nie miał zna​cze​nia. Li​czył się wy​łącz​nie ten głos,
któ​ry tak dziw​nie było usły​szeć na żywo, do​by​wa​ją​cy się z ust pulch​ne​go, ni​skie​go



go​ścia z na​że​lo​wa​ną, fir​cy​ko​wa​tą fry​zu​rą, prze​cha​dza​ją​ce​go się w tę i z po​wro​tem.
Wra​że​nie było tym bar​dziej dziw​ne, że fa​cet klął jak pi​ja​ny szewc.

Sto​jąc tam, na kil​ka chwil przed szan​są, by zmie​nić bieg hi​sto​rii, Clark czuł się
rów​nie sku​pio​ny jak za daw​nych lat tuż przed wyj​ściem na de​ski te​atru. Nie doj​dzie
do bez​ład​nej sce​ny, jaką so​bie wy​obra​żał wcze​śniej. Nie bę​dzie nie​wy​raź​nie beł​ko​-
tać. Bę​dzie mó​wić pre​cy​zyj​nie. Bę​dzie mó​wić spo​koj​nie. Bę​dzie, kur​wa, skon​cen​-
tro​wa​ny. Jesz​cze jed​na pięk​na ko​bie​ta – tym ra​zem bru​net​ka – ci​chym szep​tem in​-
for​mo​wa​ła go, ja​kie usły​szy py​ta​nia, ale Clark miał wra​że​nie, że już od daw​na zna
je wszyst​kie, po​dob​nie zresz​tą jak od​po​wie​dzi. Oczy​wi​ście – jak tłu​ma​czy​ła ta ci​zia,
kie​dy w tle le​cia​ła de​kla​mo​wa​na przez John​ny’ego Ro​ven​ti​nie​go[19] re​kla​ma pa​pie​-
ro​sów „Phi​lip Mor​ris” – mia​ło paść py​ta​nie o po​wód, dla któ​re​go uznał, że to do​bry
mo​ment na stwo​rze​nie sce​na​riu​sza bio​gra​ficz​ne​go o ży​ciu Lar​sa Bech​me​ira, o jego
start od zera, o to, w jaki spo​sób cały świat, bo prze​cież nie tyl​ko roz​ryw​ka, zo​stał
od​mie​nio​ny przez to tak zwa​ne od​kry​cie, i może na​wet mógł​by po​wie​dzieć parę
słów o nie​daw​nej, tra​gicz​nej śmier​ci swej żony April? Tak, ow​szem. Mógł opo​wie​-
dzieć o wszyst​kim. Wy​star​czy udzie​lać pro​stych od​po​wie​dzi na za​da​ne py​ta​nia. Je​-
dy​nym wy​zwa​niem było po​zo​stać w roli Da​nie​la La​mot​te’a przez kil​ka ko​lej​nych
mi​nut.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku, pa​nie La​mot​te? – Pięk​na ko​bie​ta uśmiech​nę​ła się do
nie​go. – Jest pan go​tów?

Wal​lis Be​ekins od​sta​wił szkla​necz​kę i przy​wi​tał się z nim uści​skiem dło​ni, oce​-
nia​jąc jed​no​cze​śnie – jak ro​bią wszy​scy pro​wa​dzą​cy – czy nie wi​dać żad​nych ti​ków,
oznak ner​wo​wo​ści lub in​nych zwia​stu​nów kło​po​tów.

– Czy​li to pan jest Da​nie​lem La​mot​te’em. – Głos te​raz wy​raź​nie zwol​nił; miód i
cze​ko​la​da na go​rą​co. – a ja, cóż, jak są​dzę, na​zy​wam się Wal​lis Be​ekins. Po​dej​rze​-
wam to, po​nie​waż za każ​dym ra​zem, kie​dy chcę po​słu​chać tego fa​ce​ta w ra​diu, oka​-
zu​je się, że sie​dzę w ro​bo​cie.

Wszy​scy wy​buch​nę​li śmie​chem. Gość był praw​dzi​wym za​wo​dow​cem. Po​tem
wy​mie​nio​no się okrzy​ka​mi i umó​wio​ny​mi sy​gna​ła​mi, oso​by po​stron​ne i cie​kaw​scy
zo​sta​li wy​pro​sze​ni i za​mknę​ły się drzwi stu​dia. We​wnątrz zo​sta​li je​dy​nie Wal​lis Be​-
ekins, Clark i ty​pek w słu​chaw​kach, sie​dzą​cy przed pul​pi​tem re​ali​za​to​ra. Cała po​zo​-
sta​ła prze​strzeń była za​ję​ta przez wy​ci​sza​ją​ce ekra​ny oraz stół, na środ​ku któ​re​go
uno​si​ła się me​ta​lo​wa pięść mi​kro​fo​nu „Shu​re”.

– No do​bra, ko​cha​nień​ki. Mamy de​li​kat​ne opóź​nie​nie. Prze​cią​gnął się ser​wis in​-
for​ma​cyj​ny. Na te​re​nie jed​nej ze sta​rych wy​twór​ni fil​mo​wych wy​buchł spo​ry po​żar
i wie​le się tam dzie​je. Ale cóż, tak też bywa. Wcho​dzi​my za mi​nu​tę. Naj​pierw sam
po​wiem kil​ka słów, a po​tem za​dam ci parę sym​pa​tycz​nych i pro​stych py​ta​nek. i to
wszyst​ko. Nic ła​twiej​sze​go. Nie mu​sisz się po​chy​lać ani pod​no​sić gło​su. Roz​ma​wiaj
ze mną tak samo, jak by​śmy ga​wę​dzi​li so​bie przy piw​ku w ba​rze na rogu. Aha, je​że​-
li lu​bisz dla pod​kre​śle​nia swych słów wal​nąć gra​bą w stół, to się po​wstrzy​maj, bo
efekt był​by taki, jak​by Los An​ge​les na​wie​dzi​ło wresz​cie to za​po​wia​da​ne apo​ka​lip​-



tycz​ne trzę​sie​nie zie​mi. Ed​die, z gło​śno​ścią wszyst​ko okej?
– Będę wie​dział, je​że​li pan La​mot​te ze​chce coś po​wie​dzieć.
– Cie​szę się, że tu je​stem.
Ed​die uniósł kciuk.
Wal​lis Be​ekins uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– Wi​dzę, że ma pan na​tu​ral​ny ta​lent, pa​nie La​mot​te. a może ro​bił pan to już

wcze​śniej? Lub coś po​dob​ne​go?
– Tyl​ko tro​szecz​kę.
– To świet​nie. – Jak wszy​scy za​wo​dow​cy, w mia​rę jak zbli​żał się mo​ment wy​-

stę​pu, Wal​lis Be​ekins wy​da​wał się co​raz bar​dziej swo​bod​ny i roz​luź​nio​ny. z do​-
świad​cze​nia Clar​ka wy​ni​ka​ło, że tego ro​dza​ju fa​ce​ci, je​że​li mają kło​po​ty, to nie w
pra​cy, a z całą resz​tą ży​cia. – Ed​die, od​licz nam, kie​dy bę​dziesz go​tów…

Ed​die ski​nął gło​wą i na​gle zro​bi​ło się bar​dzo ci​cho. Clark oparł się po​trze​bie od​-
chrząk​nię​cia. Za​miast tego przyj​rzał się ma​pie spę​ka​nych na​czy​nek na no​sie Be​-
ekin​sa i po​my​ślał o mi​lio​nach ro​dzin tło​czą​cych się w do​mach wo​kół ra​dio​li, o Glo​-
ry słu​cha​ją​cej w swo​jej kan​cia​pie w Ve​ni​ce, o sprzą​tacz​kach ma​cha​ją​cych mo​pa​mi
w pu​stych biu​rach, o kie​row​cach cię​ża​ró​wek mkną​cych po as​fal​to​wych szo​sach, o
dzie​cia​kach cho​wa​ją​cych się pod ko​ca​mi z nie​wiel​ki​mi od​bior​ni​ka​mi, o za​po​mnia​-
nych sta​rych ko​bie​ci​nach w miesz​ka​niach na szó​stym pię​trze, któ​re poza ra​diem nie
sły​sza​ły in​ne​go ludz​kie​go gło​su.

Wresz​cie Ed​die uniósł dło​nie i roz​pro​sto​wał wszyst​kie dzie​sięć pal​ców, po czym
za​czął je ko​lej​no za​gi​nać. Wal​lis Be​ekins roz​ru​szał szczę​kę, po​ma​so​wał twarz. Kie​-
dy re​ali​za​to​ro​wi zo​sta​ły już tyl​ko trzy pal​ce, przy​ci​snął do ucha słu​chaw​kę, po czym
po​krę​cił gło​wą i prze​cią​gnął wska​zu​ją​cym pal​cem po gar​dle.

Wal​lis Be​ekins wes​tchnął. Wy​glą​dał, jak​by miał ocho​tę ci​snąć mi​kro​fo​nem
przez stu​dio, lecz zwy​cię​żył w nim za​wo​do​wiec.

– Jesz​cze nie wcho​dzi​my? Ileż mogą trwać wia​do​mo​ści?
– Nie o to cho​dzi. – Ed​die zmarsz​czył brwi. – Tyl​ko…
Drzwi otwo​rzy​ły się z hu​kiem. Do środ​ka wpa​dło dwóch go​ry​li w smo​kin​gach,

któ​rzy do​tąd sta​li na ze​wnątrz. Za nimi nad​cią​gnę​ło ko​lej​nych trzech.
– No cóż… – Be​ekins ci​cho wes​tchnął, kie​dy fa​ce​ci chwy​ci​li Clar​ka pod pa​chy i

pod​nie​śli z krze​sła – …wy​glą​da na to, że mamy nie​wiel​ką zmia​nę pla​nów… Le​piej
z nimi idź, ko​cha​nień​ki…

Kie​dy Clar​ka wy​cią​ga​no za drzwi, Be​ekins py​tał już Ed​die​go, w jaki spo​sób wy​-
peł​nią lukę w pro​gra​mie.

* * *

Ochro​nia​rze mie​li wiel​kie łapy ze sta​ran​nie ob​cię​ty​mi pa​znok​cia​mi i pach​nie​li
czy​stą szat​nią si​łow​ni. Wy​pro​wa​dzi​li Clar​ka z zaj​mo​wa​nych przez NBC po​miesz​-
czeń. Nie zwró​ci​ła na to szcze​gól​nej uwa​gi żad​na z wie​lu po​wa​la​ją​co pięk​nych ko​-
biet, ani ża​den z po​zo​sta​łych mię​śnia​ków czy tech​ni​ków.



– Pro​szę z nami, pa​nie La​mot​te, tędy… – po​wta​rza​li po​ry​wa​cze ni​czym man​trę.
Pró​bo​wał ko​pać i się szar​pać, lecz ich ra​mio​na przy​po​mi​na​ły skó​rza​ną uprząż.
– Ja nie je​stem Da​nie​lem La​mot​te’em. Słu​chaj​cie, je​śli mnie pu​ści​cie… Tyl​ko

na…
Wy​mie​rzo​ne z wpra​wą ude​rze​nie pię​ścią stłu​mi​ło resz​tę zda​nia, po czym fu​try​na

drzwi z im​pe​tem zde​rzy​ła się z jego ple​ca​mi. Sta​ło się ja​sne, że nie są skłon​ni do
współ​pra​cy.

– Pro​szę z nami, pa​nie La​mot​te…
z jed​nej stro​ny ko​ry​ta​rza, w któ​rym się zna​leź​li, sły​chać było or​kie​strę Fre​da

Wa​rin​ga, akom​pa​niu​ją​cą Ire​ne Bo​se​ner śpie​wa​ją​cej „Don’t Mess With My Mi​ster”,
ale Clar​ka pro​wa​dzo​no gdzie in​dziej. Po​dwój​ne drzwi otwo​rzy​ły się gwał​tow​nie
pod na​po​rem jego twa​rzy. Oku​la​ry prze​krzy​wi​ły mu się na no​sie. Te​raz wi​dział już
tyl​ko roz​my​te lam​py na su​fi​cie. Na​gle jed​nak go​ry​le za​mar​li. Je​den z nich szep​nął
coś ko​le​gom. Clark – któ​re​go rzu​ci​li na zie​mię i od​su​nę​li na bok jak wo​rek ziem​nia​-
ków – od​niósł wra​że​nie, że ktoś się ku nim zbli​ża.

i fak​tycz​nie. Osła​bio​ny wzrok uka​zał mu dwie pie​lę​gniar​ki w mun​dur​kach bar​-
dziej od​sła​nia​ją​cych niż za​kry​wa​ją​cych uda i de​kol​ty, oraz sta​re​go fa​ce​ta na wóz​ku.
Była to za​pew​ne naj​dziw​niej​sza pro​ce​sja, jaką ko​ry​ta​rze Bilt​mo​re wi​dzia​ły przez
cały wie​czór, cho​ciaż Clark za​uwa​żył że Lars Bech​me​ir zo​stał od​pi​co​wa​ny bar​dzo
sta​ran​nie. Miał na so​bie nowy smo​king, lśnią​ce buty, wy​kroch​ma​lo​ną ko​szu​lę i ele​-
ganc​ko za​wią​za​ny kra​wat. Wy​sta​ją​ce z tego stro​ju szy​ja i dło​nie wy​da​wa​ły się jed​-
nak jesz​cze bar​dziej ga​dzie i wy​su​szo​ne niż wczo​raj. Tyl​ko oczy ukry​te za so​wi​mi
oku​la​ra​mi spo​glą​da​ły ja​sno. Kie​dy mie​rzą​ce pro​sto przed sie​bie wzro​kiem i pier​sia​-
mi pie​lę​gniar​ki do​pro​wa​dzi​ły wó​zek na wy​so​kość sie​dzą​ce​go pod ścia​ną Clar​ka,
Lars Bech​me​ir obej​rzał się na nie​go, aż opraw​ki jego wiel​kich szkieł trą​ci​ły bio​dro
jed​nej z ko​biet i zsu​nę​ły mu się z nosa. Bez so​cze​wek wy​glą​dał zu​peł​nie ina​czej, a
nie​zwy​kła prze​ni​kli​wość jego spoj​rze​nia ra​czej się wzmo​gła niż przy​ga​sła. Gdy za​-
czął się od​da​lać, na​dal wy​krę​cał gło​wę ku Clar​ko​wi, któ​ry od​po​wia​dał mu te​raz po​-
dob​nie in​ten​syw​nym spoj​rze​niem. Na​gle się roz​po​zna​li.

Otto! To był Otto Frings, ten, któ​ry miesz​kał za cien​ką jak pa​pier ścia​ną w po​-
ko​ju obok miesz​ka​nia Peg. Otto, któ​ry uci​szał ich, stu​ka​jąc mio​tłą. Otto, któ​re​go
Clark na​krył na ga​pie​niu się w okno Peg. Otto, o któ​rym Bo​gey opo​wia​dał, że wi​-
dział go ostat​nio z za​ban​da​żo​wa​ną twa​rzą. Otto, je​den z klien​tów Hil​ly’ego Fe​in​ste​-
ina. Otto, któ​ry mimo swe​go kla​sycz​ne​go, ak​tor​skie​go wy​kształ​ce​nia, ca​ły​mi la​ta​mi
nie mógł zna​leźć za​ję​cia. Cho​ciaż nie, zna​lazł. Do​rwał naj​tłust​szy z tłu​stych ką​-
sków. Otrzy​mał rolę Lar​sa Bech​me​ira.

– Otto, to ja! Clark Ga​ble, pa​mię​tasz? Pa​mię​tasz Hil​ly’ego i Peg? Pa​mię​tasz… –
Tyl​ko co wła​ści​wie mógł jesz​cze pa​mię​tać? Ni​g​dy nie byli bli​ski​mi zna​jo​my​mi. –
Thra​sis, kur​wa. Otto, pa​mię​tasz Thra​sis? i wszyst​kich, któ​rzy zgi​nę​li…

Go​ry​le mu​sie​li być prze​ko​na​ni, że zdo​ła​li go już zu​peł​nie zgłu​szyć, po​nie​waż
za​re​ago​wa​li z za​ska​ku​ją​cym opóź​nie​niem. Jed​nak​że sku​tecz​nie. Ko​lej​ne cel​nie wy​-
mie​rzo​ne ude​rze​nie po​zba​wi​ło go tchu, ale zni​ka​ją​cy za za​krę​tem Otto wciąż na nie​-



go pa​trzył. Ostat​nie, co uj​rzał Clark, to sze​ro​ko otwar​te z za​sko​cze​nia oczy i sła​be
usta – wie​le się w nim zmie​ni​ło, lecz nie to – po​wta​rza​ją​ce bez​gło​śnie „Thra​sis”.

Ochro​nia​rze po​cią​gnę​li Clar​ka da​lej. Przez ko​lej​ne drzwi i na​stęp​ne – bar​dziej
brud​ne i lśnią​ce – ko​ry​ta​rze, wy​peł​nio​ne po​bli​ski​mi dźwię​ka​mi kuch​ni. Po​tem w
dół po scho​dach na ze​wnątrz i w noc wi​ru​ją​cych gwiazd i cuch​ną​ce​go śmie​cia​mi
po​wie​trza. Cze​kał na jesz​cze je​den cios, lecz ten nie nad​cho​dził, mimo że dwóch
osił​ków wciąż go trzy​ma​ło, na​to​miast trze​ci za​czął grze​bać po​mię​dzy ko​sza​mi na
śmie​ci i kar​to​na​mi, jak​by coś zgu​bił. Po chwi​li pod​niósł z zie​mi dłu​gi na jard że​la​-
zny pręt, ude​rzył nim w swo​ją dłoń, po czym gruch​nął o śmiet​nik, na tyle moc​no, że
po​wsta​ło oka​za​łe wgłę​bie​nie. Zro​bi​ło się jesz​cze ci​szej niż przed​tem w stu​diu NBC.
Clark od​niósł wra​że​nie, że wszy​scy prze​sta​li na​wet od​dy​chać, i uświa​do​mił so​bie,
że tu nie cho​dzi o ja​kieś stan​dar​do​we po​bi​cie. Ci fa​ce​ci za​mie​rza​li go wy​koń​czyć.
Od ja​kie​goś cza​su wie​dział, że to wszyst​ko musi się gdzieś i kie​dyś skoń​czyć. Do​-
tąd miał jed​nak na​dzie​ję na przy​jem​niej​sze oko​licz​no​ści.

Go​ryl chwy​cił szta​bę ni​czym Babe Ruth ści​ska​ją​cy kij ba​se​bal​lo​wy, pod​szedł
kil​ka kro​ków bli​żej, roz​sta​wił sze​ro​ko nogi i wziął za​mach.

– Hej, hej, chłop​cy… – z ciem​no​ści wy​pły​nął głos, za któ​rym po​ja​wi​ła się
pulch​na syl​wet​ka w mun​du​rze. – Wiem, że ma​cie swo​ją ro​bo​tę, ale ja też mam co
nie​co na gło​wie. Na przy​kład, po​wi​nie​nem do​pil​no​wać, żeby na mo​jej zmia​nie ni​-
ko​mu nie roz​wa​lo​no łba. Przy​naj​mniej do​pó​ki nie wró​cę do domu… – Funk​cjo​na​-
riusz Doy​le wci​snął kciu​ki za pas, na któ​rym wi​siał pi​sto​let. – Ła​pie​cie, ko​le​dzy?

Rzu​ci​li Clar​ka na be​ton. Że​la​zny pręt brzęk​nął gdzieś obok. Osił​ki po​śpiesz​nie
znik​nę​ły.

19 John​ny Ro​ven​ti​ni (1910–1998) – ame​ry​kań​ski ak​tor, ka​rzeł, naj​bar​dziej zna​ny jako
żywa re​kla​ma pa​pie​ro​sów „Phi​lip Mor​ris”, któ​rą to fir​mę re​pre​zen​to​wał przez po​nad
40 lat.



 

PIĘĆDZIESIĄT SIEDEM

 

– Chy​ba mo​głem cię aresz​to​wać i na​dal mogę, je​śli bar​dzo chcesz. Mo​głem też
zo​sta​wić cię tym opry​chom. Ale od​kąd za​bra​li​śmy cię do ra​tu​sza i po​ka​za​li​śmy cia​-
ło ko​bie​ty, któ​ra po​dob​no była two​ją żoną, czu​łem, że coś jest nie tak. a dzi​siej​sze​go
wie​czo​ru to wra​że​nie jest sil​niej​sze niż kie​dy​kol​wiek.

– Co mam po​wie​dzieć?
– Po​wie​dzieć? – Doy​le za​chi​cho​tał. Po​ma​gał Clar​ko​wi iść przez ko​ry​tarz Bilt​-

mo​re. – Nie je​stem pe​wien, czy chcę, byś mó​wił co​kol​wiek. a w za​sa​dzie wiem, że
nie chcę, bo je​stem prze​ko​na​ny, że co​kol​wiek mi po​wiesz, to nie bę​dzie to, co
chciał​bym usły​szeć. Za to ja mogę cię po​in​for​mo​wać o paru spra​wach; uwa​żaj na
krew, leci ci z nosa. i przy​kro mi, że zdep​ta​li ci oku​la​ry. No więc do​pie​ro co przy​-
wieź​li do szpi​ta​la fa​ce​ta, któ​ry jest go​tów przy​siąc, że na​zy​wa się Da​niel La​mot​te. z
tego po​ża​ru. i nie ma po​ję​cia o śmier​ci żony. Poza tym, wca​le nie jest do cie​bie po​-
dob​ny. Ale kie​dy włą​czy​łem NBC, za​po​wie​dzie​li, że ten cały Da​niel La​mot​te ma
wła​śnie wy​stą​pić u Wal​li​sa Be​ekin​sa w pro​gra​mie nada​wa​nym na żywo z Bilt​mo​re.
Aha, czy wspo​mnia​łem już, co jesz​cze zna​leź​li​śmy w tej sta​rej wy​twór​ni? Cho​ciaż
ty tam by​łeś. Je​stem pe​wien, że wi​dzia​łem, jak ucie​ka​łeś z ja​kąś pa​nien​ką skra​dzio​-
ną tak​sów​ką.

– Nie była skra​dzio​na. Ten sa​mo​chód…
– Za​mknij się, kur​wa, do​brze? w pra​cy gli​nia​rza jest peł​no spraw, któ​rych le​piej

nie wie​dzieć. By​wa​ją też ta​kie chwi​le. Na przy​kład, kie​dy świe​cisz la​tar​ką do za​par​-
ko​wa​ne​go na po​bo​czu sa​mo​cho​du i wi​dzisz bur​mi​strza ze ścią​gnię​ty​mi do ko​stek
ga​cia​mi. Albo gdy w biu​rze pry​wat​ne​go de​tek​ty​wa za​czy​na po​tęż​nie śmier​dzieć.
Ży​cie jest peł​ne za​ka​mar​ków, do któ​rych le​piej nie za​glą​dać, i my​ślę, że to wła​śnie
tego ro​dza​ju sy​tu​acja. Uwa​żaj na sto​pień. Szko​da, że tak ci za​pa​sku​dzi​li ko​szu​lę.
Oho, ko​lej​ny sto​pień… – Wcho​dzi​li po służ​bo​wych scho​dach Bilt​mo​re. – Tak więc
tra​fi​łem tu​taj jako je​dy​ny po​li​cjant, któ​ry może ko​goś za​mknąć, ale gło​wa mnie boli
na samą myśl o wy​peł​nia​niu pa​pie​rów. Mam jesz​cze na gło​wie przy​naj​mniej dwa
inne tru​py i kil​ku in​nych lu​dzi w kiep​skim sta​nie, tu​taj tym​cza​sem od​by​wa się ten
wy​bor​czy spęd, ci gno​je szy​ko​wa​li się, by zro​bić ci coś pa​skud​ne​go, po​li​cyj​ne ra​dio



sza​le​je, a ja nie wie​rzę, że to wszyst​ko jest dzie​łem przy​pad​ku.
Clark wresz​cie po​czuł się pew​niej na wła​snych no​gach. Przed nimi, za czę​ścio​-

wo za​cią​gnię​tą za​sło​ną tło​czy​ła się grup​ka lu​dzi. Obej​rze​li się na Clar​ka i funk​cjo​-
na​riu​sza Doy​le’a, po czym szyb​ko po​pa​trzy​li w dół z bal​ko​nu, na któ​rym sta​li.
Wszy​scy byli pra​cow​ni​ka​mi ho​te​lu, ani je​den nie był bia​ły i za​pew​ne po​win​ni w tej
chwi​li pra​co​wać. z ich ga​le​rii jed​nak roz​cią​gał się świet​ny wi​dok na salę ba​lo​wą
Bilt​mo​re.

– Tak więc… – mruk​nął funk​cjo​na​riusz Doy​le, gdy prze​ci​snę​li się mię​dzy nimi
w po​szu​ki​wa​niu wol​ne​go miej​sca. – Może za​cze​ka​my i zo​ba​czy​my, jak sy​tu​acja się
roz​wi​nie?



 

PIĘĆDZIESIĄT OSIEM

 

Trwał je​den z tych naj​waż​niej​szych wie​czo​rów. Taki mo​ment, o któ​ry wy​py​tu​ją po​-
tem wszy​scy w mie​ście. Re​ak​cja wy​wo​ła​na po​ja​wie​niem się męż​czy​zny na wóz​ku
in​wa​lidz​kim prze​ro​sła stan​dar​do​wą, tak zwa​ną bu​rzę okla​sków. w ostrym świe​tle
re​flek​to​ra wy​glą​dał nie​zwy​kle kru​cho, a jed​no​cze​śnie był wręcz nie​wia​ry​god​nie
obec​ny. Ogól​ny szok był​by z pew​no​ścią mniej​szy, gdy​by na sali po​ja​wił się Chry​-
stus, dzie​ciak Lind​ber​gha[20] czy na​wet Świę​ty Mi​ko​łaj. Po chwi​li wszy​scy obec​ni
– z oczy​wi​stym wy​jąt​kiem Lar​sa Bech​me​ira – wsta​li i z dłoń​mi na ser​cach od​śpie​-
wa​li „Boże, po​bło​go​sław Ame​ry​kę”. Chwi​la była nie​zwy​kle pod​nio​sła, ciar​ki prze​-
bie​ga​ły po ple​cach i me​lo​dię pod​ję​ła tak​że więk​szość słu​żą​cych na bal​ko​nie, oraz
Clark i Doy​le. Wszyst​ko to mimo fak​tu, że Irving Ber​lin, kom​po​zy​tor tej pie​śni, był
żyd​kiem i ja​kiś czas temu wy​emi​gro​wał do Ka​na​dy. Na srebr​nym ekra​nie wy​świe​-
tlo​no ob​ra​zy zło​tych, ame​ry​kań​skich pre​rii, śnież​no​bia​łych ame​ry​kań​skich gór i bia​-
łych ame​ry​kań​skich ro​dzin. Gdy ze​bra​ni umil​kli, przez chwi​lę za​ma​ja​czył wśród
nich dru​gi snop świa​tła, po czym znie​ru​cho​miał na po​sta​ci Her​ber​ta Kis​ber​ga.

Do tego mo​men​tu sie​dział – jak wszy​scy – przy zwy​kłym sto​li​ku, te​raz jed​nak
wstał i go​ście raz jesz​cze za​czę​li bić bra​wo na wi​dok tych ja​snych wło​sów i szczę​ki
god​nej upa​mięt​nie​nia na gó​rze Ru​sh​mo​re. Her​bert Kis​berg po​ma​chał im, uśmiech​-
nął się i wy​pro​sto​wał. Od​su​nął krze​sło i ru​szył ku dru​gie​mu oświe​tlo​ne​mu czło​wie​-
ko​wi. w wiel​kiej sali zno​wu za​pa​dła wy​peł​nio​na szep​ta​mi ci​sza. i wte​dy pro​mie​nie
re​flek​to​rów zla​ły się ze sobą, roz​le​gły się okrzy​ki za​chwy​tu, po​nie​waż spo​tka​li się,
byli wresz​cie ra​zem – ge​niusz, któ​ry od​krył pole Bech​me​ira, i ów do​stoj​ny mąż,
któ​ry miał nie​ba​wem zo​stać pre​zy​den​tem. Clark za​uwa​żył, że Kis​berg sta​nął w taki
spo​sób, by wszyst​kie zdję​cia i fil​my wy​raź​nie uka​za​ły wraz z nim roz​po​star​tą w tle
na ścia​nie fla​gę Ligi Wol​no​ści. Przy​po​mniał so​bie coś, co Pen​ny Lo​so​vic po​wie​-
dzia​ła o da​rem​no​ści tego, co za​mie​rzał zro​bić wraz z Bar​ba​rą. Czym to tak na​praw​-
dę było? Pa​ro​ma nie​ja​sny​mi sło​wa​mi? Kil​ko​ma pla​ma​mi dru​kar​skiej far​by na ta​-
nim, ga​ze​to​wym pa​pie​rze? Kis​berg wy​glą​dał jak od​la​ny z brą​zu lub zło​ta. Już te​raz
wy​da​wał się po​mni​kiem, któ​ry za​pew​ne po​wsta​nie za ja​kieś dwa​dzie​ścia lat w Wa​-



szyng​to​nie sta​ra​niem wdzięcz​nych oby​wa​te​li.
o ile obec​ność Her​ber​ta Kis​ber​ga była wy​ra​zi​sta, o tyle Lars Bech​me​ir, wtu​lo​ny

w swój fo​tel, z oku​la​ra​mi na po​wrót na​su​nię​ty​mi na nos, wy​glą​dał tak de​li​kat​nie, że
moż​na się było oba​wiać, że ja​ki​kol​wiek do​dat​ko​wy snop świa​tła, fala okla​sków
bądź po pro​stu uwa​gi, zdmuch​nie go lada chwi​la w ni​cość. Jak​by wszyst​ko, co sta​ło
się do tej pory, już te​raz zdą​ży​ło go wy​cień​czyć i za​czął się za​sta​na​wiać nad od​wro​-
tem. Wte​dy jed​nak coś się zmie​ni​ło. Lars Bech​me​ir po​ru​szył się. Naj​pierw uniósł
drżą​cą rękę, do​tknął mo​nar​szej dło​ni, któ​rą Kis​berg zło​żył mu na ra​mie​niu, i wy​-
mam​ro​tał coś, na co po​li​tyk zmarsz​czył czo​ło. Za​raz po​tem obie ręce Lar​sa Bech​-
me​ira wspar​ły się na po​rę​czach fo​te​la i kil​ka razy za​dy​go​ta​ły z wy​sił​ku. Wszy​scy
obec​ni na sali zro​zu​mie​li wresz​cie, że od​kryw​ca pró​bu​je wstać.

Szmer za​sko​cze​nia. Lecz pro​szę, Lars Bech​me​ir wy​su​nął się już do po​ło​wy z
sie​dze​nia i za​gra​ża​ło mu, że ru​nie na​przód, przed czym uchro​ni​ła go jed​na z pie​lę​-
gnia​rek, któ​re do​tąd trwa​ły czuj​nie z tyłu, ni​czym ob​da​rzo​ne wiel​ki​mi cyc​ka​mi
anio​ły. z za​mie​sza​nia wy​nik​nę​ła prze​dziw​na scen​ka ro​dza​jo​wa, aż wresz​cie – wśród
ci​chych okrzy​ków nie​do​wie​rza​nia i gło​śno wy​ra​ża​nych za​chęt – Her​bert Kis​berg
nie miał in​ne​go wyj​ścia, jak chwy​cić Lar​sa Bech​me​ira moc​no za ra​mio​na i dźwi​-
gnąć go w górę.

Obie sła​wy sta​ły, ko​ły​sząc się ra​zem ni​czym wa​ha​dło, i zda​wa​ło się, że losy
wie​czo​ru chwie​ją się i ważą ra​zem z nimi. Czy był to tyl​ko ja​kiś spazm sę​dzi​we​go
wie​ku, czy może sta​rzec na​praw​dę wie​dział, co robi? Za​raz po​tem, gdy Lars Bech​-
me​ir po​drep​tał w bok, sta​ło się ja​sne, że tak, ow​szem, jest zdol​ny do pew​ne​go stop​-
nia się po​ru​szać, a co wię​cej, wszy​scy zro​zu​mie​li, cze​go chciał. Chciał wejść na sce​-
nę.

Okla​ski, ni​czym ulew​ny deszcz, szu​mia​ły przez całą dłu​gą chwi​lę, gdy Her​bert
Kis​berg pro​wa​dził Lar​sa Bech​me​ira. Każ​dy sto​pień w dro​dze na pod​wyż​sze​nie zo​-
stał oku​pio​ny wal​ką i kie​dy Bech​me​ir do​tarł na pro​sce​nium przed or​kie​strą Fre​da
Wa​rin​ga, pod sztan​da​rem Ligi Wol​no​ści wy​da​wał się wy​czer​pa​ny. Czu​ło się jed​nak
rów​nież jego de​ter​mi​na​cję. Wola wszyst​kich go​ści, a tak​że każ​de​go ze słu​cha​czy,
wy​gła​sza​na osłu​pia​łym gło​sem, ma​ją​ca przejść nie​ba​wem do hi​sto​rii re​la​cja Wal​li​sa
Be​ekin​sa, a na​wet przy​cią​ga​nie obu punk​to​wych re​flek​to​rów, wszyst​ko to po​py​cha​-
ło sta​rusz​ka na​przód. Po​dróż do usta​wio​ne​go po​środ​ku sce​ny mi​kro​fo​nu sta​no​wi​ła
dra​mat sam w so​bie, a oso​by, któ​re po​tem oglą​da​ły wy​da​rze​nie w kro​ni​kach fil​mo​-
wych, re​la​cjo​no​wa​ły, że cho​ciaż z góry zna​ły wy​nik, i tak nie były pew​ne, czy męż​-
czy​zna do​brnie do celu.

Do​brnął. Lars Bech​me​ir – wciąż na pół pod​trzy​my​wa​ny przez Her​ber​ta Kis​ber​-
ga – sta​nął za mi​kro​fo​nem. Chwy​cił go jed​ną dło​nią, po czym wy​ko​nał kil​ka dziw​-
nych, ro​ze​dr​ga​nych ge​stów wol​ną ręką. Wszy​scy zro​zu​mie​li, że od​py​cha swe​go do​-
tych​cza​so​we​go po​moc​ni​ka, i Kis​berg cof​nął się, a oświe​tla​ją​cy go re​flek​tor zgasł,
po​zo​sta​wia​jąc na sce​nie je​dy​nie sta​rusz​ka.

Lars Bech​me​ir ścią​gnął oku​la​ry z uszu ge​stem nie​cier​pli​wym, a na​wet roz​gnie​-
wa​nym. Od​rzu​cił je na de​ski, gdzie gło​śno za​grze​cho​ta​ły. w spoj​rze​niu, ja​kim te​raz



po​wiódł wśród go​ści, po​ja​wi​ło się coś ostre​go, zu​peł​nie no​we​go, od​świe​żo​ne​go.
– Nie po​wiem… – za​czął. Mi​kro​fon się za​chwiał. Sta​rzec od​chrząk​nął i moc​niej

chwy​cił sta​tyw. – Nie po​wiem wam tego, co spo​dzie​wa​cie się usły​szeć. a to dla​te​go,
że nie je​stem tym, za kogo mnie ma​cie…

20 Char​les Lind​bergh Jr – syn słyn​ne​go lot​ni​ka Char​le​sa Lind​ber​gha, w wie​ku 20 mie​-
się​cy po​rwa​ny 1 mar​ca 1932. Cia​ło zna​le​zio​no do​pie​ro po dwóch mie​sią​cach, 12
maja. Zbrod​nia od​bi​ła się sze​ro​kim echem w spo​łe​czeń​stwie ame​ry​kań​skim. Spraw​cę,
Bru​no Haupt​man​na, uję​to po po​nad dwóch la​tach i stra​co​no w 1936.



 

PIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ

 

Po​grzeb April La​mot​te od​był się ty​dzień póź​niej, kie​dy eks​per​ci ko​ro​ne​ra prze​pro​-
wa​dzi​li po​wtór​ną sek​cję zwłok, pod​czas któ​rej po​szu​ki​wa​li śla​dów po​da​ne​go do​żyl​-
nie środ​ka zwiot​cza​ją​ce​go mię​śnie. Clark nie są​dził, by kto​kol​wiek po​wi​tał go na
uro​czy​sto​ści z otwar​ty​mi ra​mio​na​mi, czuł jed​nak, że po​wi​nien po​je​chać. Przy​był
wcze​śniej i za​par​ko​wał roz​kle​ko​ta​ne​go sta​re​go for​da w naj​dal​szym krań​cu par​kin​gu
przy cmen​ta​rzu Fo​rest Lawn. Za​pa​lił pa​pie​ro​sa i wchło​nął wi​dok, na​dal cie​sząc się
po​wro​tem do wła​snych ciu​chów, do wła​snej skó​ry.

Ze schlud​nie przy​strzy​żo​ny​mi so​sna​mi, je​zio​ra​mi o re​gu​lar​nych kształ​tach i krę​-
ty​mi ścież​ka​mi, miej​sce to sta​now​czo bar​dziej przy​po​mi​na​ło pole gol​fo​we niż ne​-
kro​po​lię. Mi​nął sklep z pa​miąt​ka​mi, Salę Zmar​twych​wsta​nia i Wee Kirk o’ the He​-
ather – jak po​wia​da​no, wier​ną re​kon​struk​cję wiej​skie​go ko​ścio​ła ze szkoc​kie​go
Glen​ca​in. Roz​sy​pa​ne na scho​dach kon​fet​ti su​ge​ro​wa​ło, że Fo​rest Lawns sta​no​wi też
sce​ne​rię ślu​bów oraz wie​lu in​nych uro​czy​sto​ści pry​wat​nych i fir​mo​wych.

Zde​cy​do​wa​nie bar​dziej in​try​gu​ją​ca była jed​nak naj​now​sza atrak​cja cmen​ta​rza,
Ka​pli​ca Wiecz​no​ści. Wznie​sio​ne sto​sow​nie po​śród licz​nych gro​bów za​po​mnia​nych
sław, nie​zwy​kłe mau​zo​leum zo​sta​ło za​pro​jek​to​wa​ne tak, by z ze​wnątrz przy​po​mi​-
nać bu​dy​nek kina emo​tycz​ne​go. Peł​no w nim było krzy​wych, ob​łych li​nii; dziób
okrę​tu przy​szło​ści roz​ci​na​ją​cy fale te​raź​niej​szo​ści. We​wnątrz, po dru​giej stro​nie
bez​sze​lest​nie ob​ra​ca​ją​cych się drzwi, świa​tło przy​bie​ra​ło wod​ni​stą, zie​lo​ną bar​wę.
Poza sto​ja​ka​mi z pocz​tów​ka​mi, biur​kiem re​cep​cjo​nist​ki i sze​re​giem wi​szą​cych na
ścia​nie te​le​fo​nów, z któ​rych moż​na było wy​słu​chać na​gra​ne​go gło​su prze​wod​ni​ka,
po​wie​trze sy​cza​ło i fa​lo​wa​ło przed sze​ścio​ma oka​za​ły​mi ka​pli​ca​mi w sty​lu egip​-
skie​go ba​ro​ku, w któ​rych mie​ni​ła się szóst​ka rów​nie ol​brzy​mich, emo​tycz​nych
zjaw.

Nie trze​ba było pod​no​sić słu​chaw​ki ani czy​tać ulo​tek za​chwa​la​ją​cych cmen​tar​ne
abo​na​men​ty i przed​śmiert​ne kon​sul​ta​cje w domu klien​ta, by zro​zu​mieć, że ma się
do czy​nie​nia z naj​wyż​szą for​mą uczcze​nia pa​mię​ci współ​cze​snych zmar​łych. Na​-
gra​nie aury uko​cha​nej oso​by mo​gło być – w za​leż​no​ści od opła​ty – od​twa​rza​ne co
mie​siąc, co ty​dzień lub na​wet co go​dzi​nę. Pa​nu​ją​ca we wnę​trzu at​mos​fe​ra – przy​-



naj​mniej do​pó​ki nie wkro​czy​ło się w za​sięg dzia​ła​nia jed​ne​go z ge​ne​ra​to​rów pola –
sta​no​wi​ła mie​szan​kę kli​ma​tu bud​dyj​skiej świą​ty​ni i ul​tra​mo​der​ni​stycz​ne​go dwor​ca
ko​le​jo​we​go. Mniej wię​cej co dzie​sięć mi​nut roz​le​gał się pe​łen po​wa​gi dźwięk du​że​-
go gon​gu po​wle​czo​ne​go wie​ko​wą pa​ty​ną, a li​ter​ki na ta​bli​cy pod wi​tra​żem ob​ra​ca​ły
się z szep​tem, ukła​da​jąc się w nowy ze​staw na​zwisk. To z ko​lei po​wo​do​wa​ło po​ru​-
sze​nie wśród dzie​sią​tek osób – kim byli? cie​kaw​ski​mi? ża​łob​ni​ka​mi? wier​ny​mi? – z
któ​ry​mi Clark dzie​lił ko​lo​sal​ną prze​strzeń. Tłu​mek roz​pa​dał się na mniej​sze grup​ki,
lu​dzie po​chy​la​li gło​wy lub klę​ka​li, albo na​wet pa​da​li krzy​żem przed wy​bra​nym oł​-
ta​rzem.

Po chwi​li Clark ru​szył wresz​cie do ka​pli​cy upa​mięt​nia​ją​cej ak​tu​al​nie Ro​bi​na Ja​-
me​sa Cal​ho​ona, w któ​re​go au​rze naj​wy​raź​niej nie chciał się ską​pać nikt inny. Za​-
pach kwia​tów ude​rzał do gło​wy, a po​stu​ment ukry​wa​ją​cy sprzęt elek​trycz​ny pod​-
trzy​mu​ją​cy zja​wę, mógł​by sta​no​wić sa​mo​dziel​ne mau​zo​leum. Wy​gię​ta rura wy​nu​-
rza​ła się z pod​sta​wy i wiła mię​dzy zło​co​ny​mi che​ru​bin​ka​mi. Wzno​si​ła się na wy​so​-
kość prze​cięt​ne​go domu, a szy​bu​ją​ca po​mię​dzy dwie​ma na​ła​do​wa​ny​mi pły​ta​mi zja​-
wa przy​tło​czy​ła​by na​wet muzę, któ​rą oglą​dał pierw​sze​go dnia w Ere​whon. Pan Cal​-
ho​on nie był może wiel​kim czło​wie​kiem, ale dys​po​no​wał gi​gan​tycz​ną aurą. Wiel​ką
i wy​raź​nie nie​za​do​wo​lo​ną. Co chwi​la bu​cha​ła nie​wy​raź​ny​mi pło​mie​nia​mi o bar​wie
czer​wie​ni wście​kło​ści i oran​żu znie​cier​pli​wie​nia. Clark po​czuł obec​ność zmar​łe​go o
wie​le bar​dziej in​tym​nie, niż gdy​by sie​dzie​li obok sie​bie w ba​rze. Mu​siał się też
uśmiech​nąć na myśl o tym biz​nes​me​nie w cie​płej twe​edo​wej ma​ry​nar​ce, sta​ją​cym
przed iko​no​sko​pem z tym sa​mym na​sta​wie​niem – „miej​my to wresz​cie z gło​wy i
zaj​mij​my się czymś po​waż​nym” – z ja​kim pod​cho​dził do spo​tkań z ro​dzi​ną lub za​-
rzą​dem swej fir​my. Clark zda​wał so​bie spra​wę, że oglą​da naj​bar​dziej spek​ta​ku​lar​ne
osią​gnię​cie tech​no​lo​gicz​ne swych cza​sów, lecz z ja​kie​goś po​wo​du cały ten in​te​res
wy​da​wał mu się w wy​jąt​ko​wo złym gu​ście.

* * *

Roz​gło​śnie ra​dio​we raz po raz emi​to​wa​ły mowę czło​wie​ka, o któ​rym wszy​scy
już wie​dzie​li, że nie jest Lar​sem Bech​me​irem, zu​peł​nie jak​by był to je​den z mod​-
nych, doo-wo​po​wych prze​bo​jów. Ca​łość trwa​ła le​d​wie sześć mi​nut – i to wli​cza​jąc
licz​ne pau​zy i za​jąk​nię​cia – lecz nie prze​szka​dza​ło to ni​ko​mu, po​nie​waż dzię​ki temu
prze​mó​wie​nie do​sko​na​le wy​peł​nia​ło prze​rwy mię​dzy re​kla​ma​mi.

Utrzy​my​wa​ny na sce​nie sali ba​lo​wej ho​te​lu Bilt​mo​re w dużo mniej​szym stop​niu
przez pa​ty​ko​wa​te nogi czy też sta​tyw mi​kro​fo​nu niż przez uwa​gę wstrzy​mu​ją​cych
dech słu​cha​czy, kru​chy sta​ry czło​wiek mó​wił przede wszyst​kim nie o so​bie, lecz o
zmar​łej żo​nie. o tym, że za​czę​ło się od zwy​kłej roli, któ​rą przy​ję​li – wów​czas dwie
obce so​bie oso​by – po​nie​waż roz​pacz​li​wie po​trze​bo​wa​li pra​cy i pie​nię​dzy. o tym, że
obo​je po​zby​li się swej nic nie​zna​czą​cej prze​szło​ści, pod​da​li się ope​ra​cjom pla​stycz​-
nym i za​czę​li jeź​dzić w tra​sy re​kla​mo​we, udzie​la​li wy​wia​dów pra​so​wych i żyli ta​-
kim ży​ciem, ja​kie​go się po nich spo​dzie​wa​no. Jed​no​cze​śnie jed​nak, w naj​głęb​szym



se​kre​cie, za​wią​za​ła się mię​dzy nimi nić po​ro​zu​mie​nia, któ​ra prze​ro​dzi​ła się w praw​-
dzi​wą mi​łość. a wszyst​ko to z po​wo​du mar​ke​tin​go​we​go chwy​tu, ma​ją​ce​go wy​pro​-
mo​wać ja​kieś nowe, prze​myśl​ne urzą​dze​nie. Cała resz​ta – mrocz​niej​sze kłam​stwa,
groź​by, tu​szo​wa​nie fak​tów i śmierć – przy​szła po​tem.

„Nisz​czą​ce praw​dę za​kła​ma​nie…”, „Naj​okrut​niej​szy spi​sek w dzie​jach…”.
Trud​no było so​bie wy​obra​zić, by ten sta​ry męż​czy​zna nie pra​co​wał nad przy​naj​-
mniej nie​któ​ry​mi frag​men​ta​mi swej mowy od wie​lu lat – moż​li​we, że ko​rzy​stał ze
swych szek​spi​row​skich do​świad​czeń, ze​bra​nych w trak​cie wę​dró​wek z tru​pą te​atral​-
ną. Prze​ma​wiał ła​mią​cym się szep​tem, co je​dy​nie do​da​wa​ło mocy ko​lej​nym sło​-
wom. i wresz​cie nad​szedł mo​ment, kie​dy roz​ca​pie​rzył dłoń i wy​mie​rzył trzę​są​cym
się pal​cem w Her​ber​ta Kis​ber​ga, a ci​cha bu​rza jego gnie​wu sta​ła się nie​mal na​ma​-
cal​na. Wy​ra​żał to spo​sób, w jaki szkli​ły mu się oczy, i to, jak cia​ło le​d​wie zda​wa​ło
się trzy​mać jego twa​rzy, gdy opi​sy​wał miej​sce, w któ​rym do​pusz​cza​no się strasz​li​-
wych uczyn​ków nie w imię wie​dzy bądź na​uki, a na​wet nie w imię zy​sku, lecz z
czy​stej żą​dzy wła​dzy i zwo​dze​nia mas…

Wów​czas już gasł. Ko​lej​ne zda​nia brzmia​ły sła​biej i cią​gnę​ły się dłu​żej. Wie​le z
tego co po​wie​dział – po​wta​rza​ne po wie​lo​kroć sło​wo Thra​sis, przez wie​lu obec​nych
na sali uzna​ne wów​czas za spazm star​czej krta​ni, oraz wy​mie​nia​ne obok Her​ber​ta
Kis​ber​ga na​zwi​sko dok​tor Pen​ny Lo​so​vic – na​bra​ło sen​su do​pie​ro póź​niej. Tam​te​go
wie​czo​ru naj​waż​niej​sza sta​ła się hi​sto​ria dwój​ki sa​mot​nych ak​to​rów, któ​rych za​-
trud​nio​no do ode​gra​nia po​sta​ci Lar​sa i Bet​ty Bech​me​irów i któ​rzy – gdzieś po​mię​-
dzy uro​czy​sto​ścia​mi otwar​cia no​wych su​per​mar​ke​tów, uczest​nic​twem w pre​mie​rach
no​we​go ro​dza​ju fil​mów, zwa​nych emo​ty​ka​mi, od​sła​nia​niem ta​blic w wy​peł​nio​nym
fal​sy​fi​ka​ta​mi mu​zeum, któ​re po​zor​nie do​ku​men​to​wa​ło ich prze​szłość – za​czę​li się
bać. Żyli je​dy​nie dzię​ki temu, że trwa​li w kłam​stwie, i to kłam​stwo oraz gro​za, któ​rą
było pod​szy​te, za​czę​ły co​raz bar​dziej nę​kać umysł Bet​ty Bech​me​ir. „Ko​cha​łem tę
ko​bie​tę po​nad wszyst​ko…” – wy​mam​ro​tał z cich​ną​cym wes​tchnie​niem. „Za​bi​ła się,
po​nie​waż nie była w sta​nie dłu​żej zno​sić fał​szu, w jaki prze​obra​zi​ło się na​sze ży​cie.
Wie​dzia​ła, że je​śli nie zro​bi tego sama, znisz​czy ją kłam​stwo. i spójrz​cie, mnie
znisz​czy​ło… Po​pa​trz​cie na mnie… Ale je​stem tym, kim te​raz mó​wię, że je​stem.
Przy​naj​mniej to jed​no jest praw​dą…”.

To po​wie​dziaw​szy, padł na sce​nę. a je​dy​nym klu​czo​wym na​zwi​skiem, o któ​rym
czło​wiek po​zna​ny nie​ba​wem przez wszyst​kich jako Otto Frings nie mógł wspo​-
mnieć, lecz któ​re do​da​ła Bar​ba​ra Eshel – słu​cha​ją​ca mowy na żywo dzię​ki ra​diu w
dru​kar​ni, gdzie wraz z Dale’em pró​bo​wa​li za​mknąć spe​cjal​ne wy​da​nie „Praw​dy Los
An​ge​les” – było na​zwi​sko od​waż​ne​go sce​na​rzy​sty, po​grą​żo​ne​go w ża​ło​bie męża,
nie​ustra​szo​ne​go śled​cze​go i jed​nym sło​wem bo​ha​te​ra, Da​nie​la La​mot​te’a.

* * *

Clark od​wró​cił się od barw​ne​go wiru zja​wy pana Cal​ho​ona i od​ru​cho​wo zer​k​nął
na nad​gar​stek, na któ​rym nie no​sił już ze​gar​ka mar​ki Lon​gi​nes. Po​now​nie jed​nak



za​brzmiał gong, zmie​ni​ły się pod​pi​sy oraz zja​wy i zro​zu​miał, że czas już po​że​gnać
April La​mot​te.

Wcze​śniej na głów​nym par​kin​gu było wie​le wol​nych miejsc. Te​raz wy​peł​nił się
już cał​ko​wi​cie i dwóch fa​ce​tów – je​den ni​ski jak ka​rzeł, a dru​gi wy​so​ki, przez co
po​łą​cze​nie ich w parę wy​da​wa​ło się czy​imś mar​nym żar​tem – kie​ro​wa​li nad​jeż​dża​-
ją​ce wozy na inny plac, za bu​dyn​kiem biur kadr i łącz​no​ści. Msza mia​ła się od​być w
Świą​ty​ni Wes​tchnień, naj​więk​szej i naj​droż​szej z pod​ro​bio​nych w Fo​rest Lawns eu​-
ro​pej​skich ka​plic, choć na​wet przy jej roz​mia​rach wy​glą​da​ło na to, że nie wszy​scy
zmiesz​czą się w środ​ku. Po​ja​wi​li się dzi​siaj po​przed​nio zu​peł​nie nie​wi​docz​ni są​sie​-
dzi z Ere​whon. a wraz z nimi mniej wię​cej po​ło​wa Los An​ge​les. w rzad​kiej de​mon​-
stra​cji po​nad​par​tyj​ne​go po​ro​zu​mie​nia sta​wi​li się rów​nież re​pu​bli​kań​scy i de​mo​kra​-
tycz​ni kan​dy​da​ci do Izby Re​pre​zen​tan​tów. Wszy​scy jed​nak, na​wet gwiaz​dy i gwiaz​-
decz​ki, cze​ka​li na naj​więk​sze​go bo​ha​te​ra ostat​nich dni, i ten ich nie za​wiódł.

Da​niel La​mot​te za​je​chał przed ol​brzy​mią świą​ty​nię zu​peł​nie no​wym, ka​nar​ko​-
wo​żół​tym rolls-roy​ce’em z otwar​tym da​chem. Obok nie​go sie​dzia​ła ko​bie​ta przy​po​-
mi​na​ją​ca nie​co April La​mot​te, cho​ciaż była bar​dziej pulch​na, star​sza i po​zba​wio​na
ce​chu​ją​ce​go sio​strę sma​ku w do​bo​rze ubrań. May La​mot​te, któ​ra kil​ka dni temu, zu​-
peł​nie zni​kąd, tra​fi​ła na czo​łów​ki ga​zet, roz​ta​cza​ła wo​kół sie​bie aurę sta​tecz​nej mał​-
żon​ki ra​dio​we​go ka​zno​dziei, tu​dzież se​kre​tar​ki, któ​rą mógł​by za​trud​nić ja​kiś bo​ga​ty
fa​cet, do wy​ko​ny​wa​nia w biu​rze praw​dzi​wej pra​cy. Wy​glą​da​ło na to, że jej obec​-
ność po​sta​wi​ła Da​nie​la La​mot​te’a na nogi. Obo​je ubra​li się sto​sow​nie na czar​no i
mie​li sto​sow​nie po​nu​re miny. Kie​dy wy​sie​dli z rol​l​sa i eks​plo​do​wa​ły fle​sze, oka​za​li
się rów​nież sto​sow​nie sław​ni.

Sto​ją​cy da​le​ko z tyłu Clark ob​ser​wo​wał Da​nie​la La​mot​te’a ura​bia​ją​ce​go tło​czą​-
cych się wo​kół ża​łob​ni​ków. Nie mógł nie za​uwa​żyć ti​ków i na​wy​ko​wych dzi​wactw
sce​na​rzy​sty – te dłu​gie dło​nie z ob​gry​zio​ny​mi pa​znok​cia​mi, ten uśmiech nie​bę​dą​cy
do​sta​tecz​nie na​zna​czo​ny bó​lem ani prze​ko​nu​ją​co szczę​śli​wy, po​su​wi​sty krok, bez​u​-
stan​ne ma​new​ro​wa​nie rę​ko​ma przy szyi. Za to bro​dę miał wresz​cie sta​ran​nie przy​-
strzy​żo​ną, nie był też szcze​gól​nie bla​dy i przy​brał nie​co na wa​dze. Za​opa​trzył się
rów​nież w nowe oku​la​ry, w zu​peł​nie in​nym sty​lu. Te mia​ły sta​lo​we okrą​głe opraw​-
ki, były bar​dziej pro​fe​sor​skie. w koń​cu był po​waż​nym pi​sa​rzem, ży​ją​cym w po​waż​-
nych cza​sach. Praw​dę po​wie​dziaw​szy, w oku​la​rach czy bez nich, on i Clark nie mie​-
li ze sobą zbyt wie​le wspól​ne​go poza usza​mi, wzro​stem i nie​do​sko​na​łym uzę​bie​-
niem. Clark nie umiał się jed​nak wy​zbyć uczu​cia po​dob​ne​go temu, ja​kie​go do​zna​-
wał daw​niej w te​atrze, ob​ser​wu​jąc in​ne​go ak​to​ra, wcie​la​ją​ce​go się w gra​ną wcze​-
śniej przez nie​go rolę. i nie w tym rzecz, że na​stęp​ca ra​dził so​bie fa​tal​nie, ale czuł,
że sam zro​bił​by to znacz​nie le​piej.

– Dan, Dan… – Obec​no​ści i gło​su Tim​my’ego Town​sen​da nie moż​na było zi​-
gno​ro​wać. Prze​py​chał się przez tłum ku bo​ha​te​ro​wi dnia ze spraw​no​ścią roz​gry​wa​-
ją​ce​go w dru​ży​nie fut​bo​lu ame​ry​kań​skie​go.

Słyn​ny au​tor i od​no​szą​cy suk​ce​sy pro​du​cent uści​snę​li so​bie dło​nie, cze​mu to​wa​-
rzy​szył świe​ży ło​pot mi​ga​wek. Wi​dać było wy​raź​nie, że Tim​my z więk​szym niż



zwy​kle tru​dem pró​bu​je opa​no​wać twarz, by nie roz​cią​gnę​ła się w sze​ro​kim uśmie​-
chu. Fakt, że Sen​se​ra​ma wy​ra​zi​ła go​to​wość na​krę​ce​nia ra​dy​kal​nie prze​ro​bio​nej wer​-
sji „Obudź się i śnij”, zo​stał uzna​ny – mó​wiąc sło​wa​mi dzien​ni​ka​rza „Va​rie​ty” – za
„rzad​ki i pod​no​szą​cy na du​chu akt skru​chy wiel​kiej kor​po​ra​cji” i Tim​my ra​czej zu​-
peł​nie się nie przej​mo​wał tym, że po​trzą​sa dło​nią Da​nie​la La​mot​te’a zu​peł​nie in​ne​-
go od tego, któ​re​go po​znał ty​dzień temu. Nie zwra​cał na to uwa​gi do tego stop​nia,
że Clark przez mo​ment roz​wa​żał moż​li​wość, iż pro​du​cent w ogó​le nie za​uwa​żył za​-
mia​ny. Praw​da jed​nak, jak więk​szość spraw w tym mie​ście, była za​ra​zem prost​sza i
bar​dziej brud​na; za​rów​no Tim​my’emu, jak i Da​no​wi, oraz miesz​kań​com Los An​ge​-
les, ta sy​tu​acja po pro​stu bar​dzo od​po​wia​da​ła.

Her​bert Kis​berg ustą​pił już ze sta​no​wi​ska gu​ber​na​to​ra i z fo​te​la człon​ka za​rzą​du
Sen​se​ra​my. Zre​zy​gno​wał rów​nież z kan​dy​do​wa​nia na urząd pre​zy​den​ta z ra​mie​nia
Ligi Wol​no​ści i swych licz​nych po​zo​sta​łych eta​tów, two​rząc tym sa​mym miej​sce
dla no​wych lu​dzi. Jako oso​bą za​an​ga​żo​wa​ną w to, co na​zwa​no Spi​skiem z Thra​sis,
za​in​te​re​so​wa​ły się nim już urząd po​dat​ko​wy, fe​de​ral​ny sąd naj​wyż​szy, se​kre​tarz sta​-
nu Ka​li​for​nii, pro​ku​ra​tor​ski re​jestr fun​da​cji cha​ry​ta​tyw​nych, a na​wet urząd pa​ten​to​-
wy. w ko​lej​ce do prze​słu​chań cze​ka​li rów​nież inni, w tym naj​po​tęż​niej​sze per​so​ny
Los An​ge​les. Do​szło też do pierw​szych sa​mo​bójstw. Być może Kis​berg mógł jesz​-
cze zna​leźć w so​bie od​wa​gę, by po​stą​pić tak samo, cho​ciaż Clark nie był w sta​nie
wy​my​ślić lep​szej kary niż po​wol​na śmierć przez kon​fi​ska​tę mie​nia, do któ​rej za​da​-
nia szy​ko​wa​ły się sta​no​wa i fe​de​ral​na ma​chi​ny praw​ne.

Po​li​cja wciąż pra​co​wa​ła nad usta​le​niem rze​czy​wi​ste​go za​kre​su dzia​łal​no​ści Pen​-
ny Lo​so​vic. Fun​da​cja Bech​me​ira – jak się oka​za​ło – po​sia​da​ła na te​re​nie hrab​stwa
Los An​ge​les wie​le po​ło​żo​nych na ubo​czu, na poły zruj​no​wa​nych nie​ru​cho​mo​ści. w
nie​któ​rych zna​le​zio​no zwło​ki. w in​nych świa​dec​twa tor​tur. w więk​szo​ści od​kry​to
dzi​wacz​ne urzą​dze​nia i sprzęt elek​trycz​ny. Zdję​cia dok​tor Lo​so​vic po​ja​wia​ły się bez
prze​rwy w ga​ze​tach – sto​ją​cej z uśmie​chem w mu​zeum za uczest​ni​ka​mi szkol​nej
wy​ciecz​ki, wrę​cza​ją​cej czek na ja​kiś szczyt​ny cel. Ro​dzi​ce już te​raz za​czę​li po​słu​gi​-
wać się jej na​zwi​skiem – za​miast Liz​zie Bor​den[21] – do stra​sze​nia dzie​ci od​ma​wia​-
ją​cych je​dze​nia bro​ku​łów, a praw​dzi​wi, rze​tel​ni fa​ce​ci z miej​skiej elek​trow​ni i ga​-
zow​ni przy​zna​wa​li, że wie​lu lu​dzi nie chce ich wpusz​czać do do​mów. Jej mat​ka –
stwier​dzo​no – umar​ła przy po​ro​dzie, a oj​ciec, zu​bo​ża​ły mar​szand, sta​rał się za​pew​-
nić ma​łej Pen​ny naj​lep​sze wy​cho​wa​nie. z po​zo​ru wszyst​ko świad​czy​ło o tym, że mu
się uda​ło, a oso​by, któ​re spo​tka​nie z dok​tor Lo​so​vic prze​ży​ły, ze​zna​wa​ły, że mia​ły
do czy​nie​nia z nie​zwy​kle uzdol​nio​ną le​kar​ką i od​da​ną spra​wie kie​row​nicz​ką in​sty​-
tu​cji cha​ry​ta​tyw​nej. Za​da​wa​no rów​nież py​ta​nie, co to wszyst​ko mówi o tak zwa​nym
Ame​ri​can dre​am?

Ża​łob​ni​cy za​czę​li wcho​dzić do ka​pli​cy. Clark wciąż trzy​mał się z tyłu, w cie​niu.
Świą​ty​nię wy​peł​ni​ło szem​rzą​ce mo​rze głów i ka​pe​lu​szy. Te​raz, gdy już się tu zna​-
lazł, po​dob​nie jak na więk​szo​ści po​grze​bów i wszyst​kich ślu​bach, w ja​kich brał
udział, za​czął się za​sta​na​wiać, dla​cze​go wła​ści​wie tu przy​je​chał. Sło​wa, na​boż​ne



pie​śni, dro​gie im​por​to​wa​ne ko​ściel​ne me​ble – zu​peł​nie nic to dla nie​go nie zna​czy​-
ło. a te​raz ce​le​bro​wa​no ży​cie, współ​czu​cie, do​bro​są​siedz​two oraz „go​rą​ce od​da​nie
pa​cjen​tom” (pa​stor – pro​wa​dzą​cy zresz​tą w ra​diu re​gu​lar​ne au​dy​cje – wie​le cza​su
po​świę​cił jej pra​cy w cha​rak​te​rze pie​lę​gniar​ki) ko​bie​ty, któ​ra pró​bo​wa​ła go z zim​ną
krwią za​mor​do​wać. Osta​tecz​nie jed​nak wszyst​ko, co ro​bi​ła, ro​bi​ła, pró​bu​jąc ra​to​wać
ży​cie swo​je i męża. Clark po​czuł, że jest to coś, co mimo swe​go głę​bo​ko za​ko​rze​-
nio​ne​go cy​ni​zmu, może jej nie​mal wy​ba​czyć. w po​rów​na​niu z nie​któ​ry​mi in​ny​mi
oso​ba​mi, ja​kie spo​tkał w ży​ciu, April La​mot​te po​trak​to​wa​ła go względ​nie uczci​wie.
Pa​mię​tał za​pach jej wło​sów i to, co po​wie​dzia​ła, kie​dy sie​dzie​li w de​la​haye’u na
punk​cie wi​do​ko​wym. „To mia​sto nie jest do​bre dla ni​ko​go z nas. Kie​dy lu​dzie za​-
czę​li tu przy​jeż​dżać, by krę​cić fil​my, twier​dzi​li, że to z po​wo​du ja​ko​ści miej​sco​we​-
go świa​tła. Tyle że sło​wem nie wspo​mnie​li o ja​ko​ści ciem​no​ści… o tym, co czai się
pod po​wierzch​nią…”. Mó​wi​ła praw​dę. Po​dob​nie jak wie​lu in​nych, pod​ję​ła pró​bę
uciecz​ki z Los An​ge​les i po​nio​sła klę​skę. a on wciąż żył i wciąż tu miesz​kał. Czy​li
może jed​nak, po​mi​ja​jąc wszyst​kie inne bzdu​ry, miał co opła​ki​wać.

Jesz​cze jed​na pieśń, po czym po​wie​zio​no trum​nę mię​dzy ław​ka​mi, na przy​stro​-
jo​nym w kwia​ty wóz​ku, pro​sto w cze​ka​ją​ce na ze​wnątrz słoń​ce, ku wy​ko​pa​nej przez
ja​kąś ma​szy​nę dziu​rze zie​ją​cej przy kil​ku roz​sta​wio​nych dla wy​go​dy go​ści dasz​-
kach. Po​tem kil​ka ostat​nich słów i tłum – wśród de​li​kat​nych dresz​czy ulgi i wes​-
tchnień od​zy​ski​wa​nej kon​cen​tra​cji, ja​kie sta​no​wią zwień​cze​nie wszyst​kich po​grze​-
bów – za​czął się roz​pra​szać. Roz​mo​wy, przy​naj​mniej te frag​men​ty, któ​re zdo​łał wy​-
ło​wić, do​ty​czy​ły w więk​szo​ści wy​bo​ru naj​lep​sze​go miej​sca na obiad. Za​sad​ni​czy
po​chó​wek od​był się do wtó​ru bzy​cze​nia elek​trycz​ne​go sil​nicz​ka, co za​uwa​żył do​-
pie​ro, gdy wszy​scy od​wró​ci​li się już ple​ca​mi. Clark zo​stał i po​pa​trzył na za​sła​ną
kwie​ciem trum​nę opusz​cza​ją​cą się do wy​ście​ła​nej ak​sa​mi​tem jamy; ostat​ni czer​wo​-
ny dy​wan. Po​chy​lił się i po​grze​bał pal​ca​mi w tra​wie, szu​ka​jąc grud​ki zie​mi. Źdźbła
ro​sły tu jed​nak zbyt gę​sto i były do​brze pod​la​ne. Wsu​nął więc dłoń do kie​sze​ni i
zna​lazł w niej kil​ka zia​ren pia​sku. Wy​do​był je i syp​nął na to, co zo​sta​ło z April La​-
mot​te.

* * *

Na po​szu​ki​wa​nia Thra​sis wy​brał się kil​ka dni wcze​śniej i gdy wy​jeż​dżał o po​-
ran​ku z Los An​ge​les ude​rzy​ło go swe​go ro​dza​ju nowe, świe​że po​ru​sze​nie. Od​niósł
wra​że​nie, że na chod​ni​kach po​ja​wi​ło się wię​cej prze​chod​niów niż zwy​kle, a ko​lej​ki
przed ki​na​mi są dłuż​sze. Naj​więk​sze tłu​my gro​ma​dzi​ły się jed​nak na ro​gach ulic,
wo​kół sprze​daw​ców, któ​rzy za​zwy​czaj ofe​ro​wa​li tu​ry​stom mapy z ozna​czo​ny​mi re​-
zy​den​cja​mi gwiazd. Za​uwa​żył prze​lot​nie jed​ną z ich klien​tek – do​rod​ną damę w ró​-
żo​wym ko​stiu​mie z do​pa​so​wa​ną ko​lo​ry​stycz​nie to​reb​ką w ręku, pie​skiem i pa​ra​sol​-
ką. Wy​rwa​ła się ze skłę​bio​nej ciż​by i trium​fal​nym ge​stem za​ma​cha​ła swą cen​ną
zdo​by​czą, wy​dru​ko​wa​ną na mar​nym pa​pie​rze ga​ze​tą. Naj​now​szym nu​me​rem
„Praw​dy Los An​ge​les”.



Prze​je​chał obok stru​siej far​my Caw​sto​na, mi​nął ho​tel Ray​mong i całą roz​le​głą
Pa​sa​de​nę, po​tem po​ko​nał so​sno​wy las i ru​szył da​lej w góry. Tu​taj było miej​sce, w
któ​rym zgi​nę​ła April La​mot​te, i gdzie wie​lu tu​ry​stów skła​da​ło te​raz bu​kie​ty kwia​-
tów, a tu​taj był sklep, przed któ​rym jed​no​oki par​szy​wy kun​del ob​szcze​ki​wał li​mu​-
zy​ny, a ten za​kręt pro​wa​dził do ukry​te​go w gó​rach dom​ku. Jak on się na​zy​wał? Pa​-
mięć za​czy​na​ła Clar​ka za​wo​dzić, po​dob​nie jak wszyst​ko inne. To jed​nak nie było
ani tro​chę waż​ne – na​zwę moż​na było spraw​dzić w bru​kow​cach, a dro​gę i tak blo​-
ko​wa​ła pa​sia​sta po​li​cyj​na ta​śma.

Je​chał, wy​ci​ska​jąc z sil​ni​ka for​da ostat​nie poty. Po​wie​trze rze​dło, a kra​jo​braz
sta​wał się co​raz bar​dziej pła​ski, aż wresz​cie zo​sta​ły je​dy​nie prze​strzeń, piach i pust​-
ka. Nie​ba​wem na​wet dro​ga i góry roz​pły​nę​ły się w roz​dy​go​ta​nym upa​le. Wkrót​ce
za​czął się za​sta​na​wiać, po co tu przy​je​chał. i na​gle zo​ba​czył: znisz​czo​ny przez wia​-
try dro​go​wskaz z na​pi​sem tak spło​wia​łym, że pra​wie nie​obec​nym. Clark za​trzy​mał
wóz przy nie​wiel​kim pa​gór​ku usy​pa​nym z ko​pal​nia​ne​go żuż​lu, i wy​siadł. Pa​rzą​cy
żar ude​rzył go w twarz i przedarł się przez po​de​szwy bu​tów.

Miej​sce peł​ne ni​cze​go. Trud​no było stwier​dzić, któ​re z tych roz​sy​pu​ją​cych się
ruin i ster​czą​cych z zie​mi fun​da​men​tów po​wsta​ły za cza​sów gór​ni​czej osa​dy, jaką
było daw​niej Thra​sis, a któ​re zo​sta​ły wznie​sio​ne i znisz​czo​ne w już now​szych cza​-
sach. Za​rdze​wia​łe łań​cu​chy skrzy​pia​ły w blo​kach. Wia​dro ko​ły​sa​ło się nad czar​ną
dziu​rą, do któ​rej nie miał za​mia​ru za​glą​dać. Czy po​ja​wia​ła się tu kie​dyś ja​kaś isto​ta?
Czy krew skła​da​nych przez In​dian ofiar, cia​ła za​sy​pa​nych gór​ni​ków i gro​za stwo​-
rzo​na przez Pen​ny Lo​so​vic i jej ko​le​gów, w ja​kiś spo​sób oży​wi​ły samą tę oko​li​cę?
Co​kol​wiek to było, te​raz już znik​nę​ło.

Za​czerp​nął do ręki garść pia​sku i po​zwo​lił zia​ren​kom prze​sy​pać się przez pal​ce.
Wró​cił do sa​mo​cho​du, wsiadł i prze​krę​cił klu​czyk. Sil​nik mil​czał. Spró​bo​wał raz
jesz​cze, po czym wy​szedł na ze​wnątrz i zaj​rzał pod ma​skę. Po​wie​trze dy​go​ta​ło nad
su​chą, go​rą​cą chłod​ni​cą. Ro​zej​rzał się. Przy​je​chał sam. Nie ist​nia​ła też moż​li​wość,
by zdą​żył do​kąd​kol​wiek dojść przed zmro​kiem.

Usiadł. War​gi już w tej chwi​li miał spierzch​nię​te, usta mu na​pu​chły, a ubra​nie
le​pi​ło się do cia​ła od tra​co​nej stop​nio​wo wil​go​ci. i wte​dy coś zo​ba​czył. Być może
była to fa​ta​mor​ga​na. Albo wi​ru​ją​cy na wie​trze kłąb ku​rzu. Ale było to za duże, zbyt
praw​dzi​we i zmie​rza​ło pro​sto ku nie​mu. Pod​niósł się i po​czuł, że trzę​są mu się nogi.
Za​czął się za​sta​na​wiać, do​kąd moż​na uciec, je​że​li jest się do​kład​nie ni​g​dzie. Kształt
jed​nak po​zo​stał, szy​bu​ją​cy, roz​mi​go​ta​ny. i chwi​lę póź​niej do​le​ciał z nie​go war​kot
sil​ni​ka.

Clark stał i cze​kał, a wy​ciecz​ko​wy au​to​bus ter​ko​tał ku nie​mu z głę​bi pu​sty​ni.
Wresz​cie się ro​ze​śmiał.

* * *

Bar​ba​ra Eshel i Dale tak do​sko​na​le wmie​sza​li się mię​dzy wszyst​kich tych przy​-
stoj​nych i pięk​nych lu​dzi krę​cą​cych się na cmen​tar​nym par​kin​gu po​śród swych dro​-



gich sa​mo​cho​dów, że kie​dy ru​szy​li w jego stro​nę, do​brą chwi​lę za​sta​na​wiał się, kim
są. Dale za​in​we​sto​wał w nowy, przy​zwo​ity gar​ni​tur, od​wie​dził fry​zje​ra i zgo​lił nie​-
for​tun​ną bro​dę. Bar​ba​ra z ko​lei sta​no​wi​ła żywy do​wód nie​zmien​ne​go fak​tu, że nic
nie wy​glą​da na ład​nej ko​bie​cie le​piej niż pro​ste, czar​ne ża​łob​ne ciu​chy, o ile oczy​-
wi​ście są do​brze skro​jo​ne. Clark wy​chwy​cił też mię​dzy nimi nowy po​ziom in​tym​nej
za​ży​ło​ści, idąc, nie​mal sty​ka​li się dłoń​mi. Obo​je wy​da​wa​li się bar​dziej szczę​śli​wi
niż przed​tem. Ża​ło​wał, że nie jest w sta​nie zo​ba​czyć ich aur, gdyż te na pew​no ja​-
śnia​ły. a może, po​my​ślał, kie​dy Dale uści​snął mu dłoń, a Bar​ba​ra po​chy​li​ła się i dała
mu bu​zia​ka, może po pro​stu wra​cał jego in​stynkt pry​wat​ne​go de​tek​ty​wa i wy​czu​wał
ozna​ki nie​daw​ne​go sek​su.

– Świet​nie wy​glą​dasz, Bar​ba​ro.
– To​bie też ni​cze​go nie bra​ku​je, Clark.
– Tak czy ina​czej, żyję. a przy​naj​mniej żyje ktoś, kto wy​glą​da jak ja.
Po​ki​wa​ła gło​wą i przy​gry​zła war​gę.
– Słu​chaj, Clark, już się zgo​dzi​li​śmy, a przy​naj​mniej tak mi się wy​da​wa​ło, że

nie ma mowy, bym ko​mu​kol​wiek wspo​mi​na​ła, że April La​mot​te pró​bo​wa​ła sfin​go​-
wać śmierć męża. To by​ło​by za bar​dzo… – Pró​bu​jąc do​brać od​po​wied​nie sło​wo, za​-
ma​cha​ła ręką.

– Re​al​ne?
– Sko​ro chcesz ująć to w ten spo​sób. Zro​zu​mia​łam, jak to by za​dzia​ła​ło, kie​dy z

Dale’em przy​go​to​wy​wa​li​śmy wy​da​nie, słu​cha​jąc trans​mi​sji z Bilt​mo​re i tego, co
mó​wi​li o po​ża​rze w daw​nym MGM. Żeby mieć Da​nie​la La​mot​te’a w cen​trum
wszyst​kie​go, pró​bu​ją​ce​go od​kryć praw​dę o Thra​sis i po​znać po​wo​dy za​bój​stwa
żony… Nie może być was dwóch, Clark. To był je​dy​ny spo​sób.

„Acz​kol​wiek” – chciał po​wie​dzieć – „uda​ło ci się jed​nak wci​snąć do re​la​cji po​-
stać nie​ustra​szo​ne​go dzien​ni​ka​rza, któ​ry szczę​śli​wym tra​fem miesz​kał drzwi w
drzwi z tobą”.

– Cóż, zy​ska​łaś dla swo​jej ga​ze​ty re​kla​mę. Po​trze​bo​wa​łaś tego. Obo​je mu​si​cie
być z sie​bie bar​dzo dum​ni. Naj​bar​dziej wstrzą​sa​ją​ca afe​ra od lat, i to wy ją na​gło​śni​-
li​ście. Je​dy​nym wa​szym pro​ble​mem jest pew​nie, co zro​bić da​lej…? Cho​ciaż je​stem
pe​wien, że coś znaj​dzie​cie – do​dał, wi​dząc, że Bar​ba​rze rzed​nie mina. – To zna​czy,
nie chcia​łem…

– Praw​dę mó​wiąc, Clark – prze​rwa​ła mu – ne​go​cju​je​my z kil​ko​ma ewen​tu​al​ny​-
mi kup​ca​mi. Chce​my sprze​dać ga​ze​tę. i nie, nie ma wśród nich kor​po​ra​cji He​ar​sta.
Wbrew po​zo​rom ist​nie​je jesz​cze kil​ka etycz​nych kor​po​ra​cji, któ​re zgo​dzą się do​cho​-
wać wier​no​ści ide​ałom „Praw​dy Los An​ge​les”, a za​ra​zem udo​stęp​nią ją szer​szej
rze​szy czy​tel​ni​ków.

– Niech zgad​nę, to​bie i Dale’owi za​pro​po​no​wa​no sta​no​wi​sko kon​sul​tan​tów za​-
rzą​du. – z przy​jem​no​ścią spoj​rzał na jej ru​mie​niec. – a za​wsze my​śla​łem, że cho​dzi
o…

– Cho​dzi o to, Clark… a przy oka​zji, „za​wsze” to nie​zręcz​ne sło​wo, po​nie​waż
zna​my się le​d​wie kil​ka dni, je​że​li jesz​cze pa​mię​tasz. Więc cho​dzi o to, że ja przy​je​-



cha​łam do tego mia​sta, żeby za​jąć się pi​sa​niem fik​cji.
– To zna​czy… – na​praw​dę pró​bo​wał nie mó​wić z nie​do​wie​rza​niem – …po​-

wieść?
– Ow​szem, po​wieść. Od za​wsze tego pra​gnę​łam, a te​raz, gdy wraz z Dale’em

po​zbę​dzie​my się „Praw​dy Los An​ge​les”, będę wresz​cie mieć czas i pie​nią​dze, by
usiąść do pi​sa​nia.

Być może Bar​ba​ra Eshel i Da​niel La​mot​te sta​no​wi​li le​piej do​bra​ną parę niż so​-
bie do​tąd wy​obra​żał. Sce​na​rzy​sta opo​wia​dał te​raz przed​sta​wi​cie​lom pra​sy gło​śnym,
drżą​cym gło​sem o tym, jak bar​dzo tę​sk​ni za żoną, o tym, jak wiel​kim wspar​ciem
oka​za​ła się po​moc szwa​gier​ki, i o tym, jak wi​dzi te​raz przy​szłość. Osta​tecz​nie obo​-
je, on i Bar​ba​ra, byli pi​sa​rza​mi, czy​li in​ny​mi sło​wy ludź​mi ego​cen​trycz​ny​mi i aro​-
ganc​ki​mi.

– Nie ro​zu​miem tyl​ko – Clark zwró​cił się po​now​nie do Bar​ba​ry – jak, do cho​le​-
ry, za​mie​rzasz wy​my​ślo​ną fa​bu​łą prze​bić to, co się wła​śnie sta​ło.

Po​ki​wa​ła gło​wą, zmru​ży​ła oczy i spoj​rza​ła na mia​sto, któ​re ni​czym fa​ta​mor​ga​na
fa​lo​wa​ło w upa​le wcze​sne​go po​po​łu​dnia.

– Do tej pory my​śla​łam, że do​bry pi​sarz po​wi​nien opie​rać się na rze​czy​wi​sto​ści.
Te​raz jed​nak ro​zu​miem, że rze​czy​wi​stość jest ilu​zją. Sko​ro moż​na do​tknąć tego, co
lu​dzie my​ślą, albo jesz​cze le​piej, sko​ro moż​na się​gnąć aż do ich snów, to praw​da nie
ma już żad​ne​go zna​cze​nia. – Uśmiech​nę​ła się i wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – o ile oczy​-
wi​ście coś ta​kie​go jak praw​da w ogó​le jesz​cze ist​nie​je. Po​patrz choć​by na nas. Kto
może po​wie​dzieć, że wła​śnie tak mu​sia​ło być? Rów​nie do​brze mo​gli​by​śmy już nie
żyć lub wieść zu​peł​nie inne ży​cie. Spójrz na sie​bie, Clark. Mo​głeś zo​stać kró​lem
Hol​ly​wo​od, pra​wie nim zo​sta​łeś, i za​słu​gu​jesz na to o wie​le bar​dziej od resz​ty tych
ćwo​ków…

To miał być kom​ple​ment, ale gdy Clark od​pro​wa​dzał wzro​kiem idą​cych pod
rękę Dale’a i Bar​ba​rę, prze​szył go dziw​ny dreszcz. Zno​wu to nie​przy​jem​ne wra​że​-
nie to​wa​rzy​szą​ce oglą​da​niu emo​ty​ków. Po raz ko​lej​ny ktoś prze​szedł po jego gro​-
bie.

* * *

Od​jeż​dża​ły sa​mo​cho​dy. Trza​ska​ły drzwicz​ki. Lu​dzie że​gna​li się, cmo​ka​jąc po​-
wie​trze nad po​licz​ka​mi lub wy​krzy​ki​wa​li sło​wa po​że​gna​nia. Po​śród rzed​ną​cych
gru​pek spo​strzegł sto​ją​cą sa​mot​nie ko​bie​tę. Była wy​jąt​ko​wo ład​ną blon​dyn​ką, ale
nikt do niej nie pod​cho​dził, choć wie​lu rzu​ca​ło jej prze​lot​ne spoj​rze​nia. w praw​dzi​-
wym ży​ciu, zu​peł​nie jak na ekra​nie, Peg En​twi​stle ema​no​wa​ła aurą nie​za​leż​no​ści i
re​zer​wy.

Zdję​ła oku​la​ry i po​da​ła mu rękę.
– Nie by​łam pew​na – wy​mam​ro​ta​ła – czy chcesz się ze mną przy​wi​tać.
– Oczy​wi​ście, że chcę. – Uśmiech​nął się do tej ide​al​nej twa​rzy, pa​trząc pro​sto w

te lśnią​ce, błę​kit​no​sza​re oczy. – Ale czy świat wie, że zna​łaś się z April La​mot​te?



– w tym mie​ście wszy​scy zna​ją wszyst​kich. – Zby​ła py​ta​nie wzru​sze​niem ra​-
mion. – Zna​ją się albo o so​bie sły​sze​li. Acz​kol​wiek na​sze ścież​ki prze​cię​ły się ofi​-
cjal​nie, kie​dy gra​łam w „Kró​lo​wej dzie​wi​cy”.

– Czy​li to już ko​niec?
– Chcia​ła​bym, ale wiem, że to nie​moż​li​we.
– Za to mo​żesz wresz​cie ode​rwać się od Thra​sis.
Tym ra​zem wzru​sze​nie ra​mion prze​szło w dreszcz.
– Nie są​dzę, by mi się to kie​dy​kol​wiek uda​ło. Ale Otto, cóż, wie​dzia​łam, że on

nie wy​mie​ni mo​je​go na​zwi​ska. a co do tej two​jej ład​niut​kiej przy​ja​ciół​ki, wiem, że
jest dzien​ni​kar​ką, ale być może nie​któ​rzy z nich są jesz​cze przy​zwo​ici. No i jest
jesz​cze on. – Obo​je spoj​rze​li w kie​run​ku nie​do​bit​ków tłu​mu, wciąż kłę​bią​cych się
wo​kół Da​nie​la La​mot​te’a. – Cho​ciaż pod​słu​cha​łam, jak ktoś się dzi​wił, że uda​ło mu
się tak bły​ska​wicz​nie za​pu​ścić nowy za​rost. Ale mam już dość ta​jem​nic. a całe to
miej​sce… – Peg ro​zej​rza​ła się do​ko​ła i ścią​gnę​ła usta. – Prze​sta​ło być sobą. Dla​te​go
wy​jeż​dżam.

– Wy​pro​wa​dzasz się z Los An​ge​les? Czy nie wszy​scy to w pew​nym mo​men​cie
mó​wią?

– Nie tyl​ko z mia​sta. Wy​jeż​dżam z Ame​ry​ki. i nie patrz tak na mnie, Clark.
Mam już bi​le​ty, a Mina za dwa dni wyda oświad​cze​nie dla pra​sy. Wy​my​śli​łam to,
kie​dy zo​sta​wi​łeś mnie pod tym na​pi​sem na Mo​unt Lee. Jesz​cze za​nim… sta​ło się to
wszyst​ko. Po​czu​łam się, jak​bym na​gle od​zy​ska​ła wol​ność, albo jak​bym obu​dzi​ła się
na​gle z kosz​mar​ne​go snu. Po pro​stu zro​zu​mia​łam, że mu​szę wy​je​chać. a te​raz mu​-
szę tyl​ko mieć na​dzie​ję, że mój sta​tek nie zo​sta​nie stor​pe​do​wa​ny i że za trzy ty​go​-
dnie będę już w An​glii. i nie ro​bię tego tyl​ko dla​te​go, że wiem, iż moja ka​rie​ra może
się te​raz po​to​czyć już tyl​ko w jed​ną stro​nę, ani dla​te​go, że na​gle po​czu​łam sil​ną po​-
trze​bę za​gra​nia Szek​spi​ra na de​skach Ade​phi, za​nim spad​ną tam nie​miec​kie bom​by.
– Uśmiech​nę​ła się. – a przy​naj​mniej nie tyl​ko z tego po​wo​du. Nie są​dzę, by poza
Miną tę​sk​ni​ło za mną wie​le osób. w każ​dym ra​zie nie za praw​dzi​wą mną. i chcę,
żeby za​pa​mię​ta​li lub za​po​mnie​li tyl​ko to, co zro​bi​łam na ekra​nie.

– Wiesz, co się sta​nie, je​że​li po​ka​żesz się w An​glii?
– w tym cały sens. Chcę, żeby An​gli​cy wy​ko​rzy​sta​li mnie jako na​rzę​dzie pro​pa​-

gan​do​we. Bóg wie, że przez ostat​nie lata uży​wa​no mnie do o wie​le gor​szych i mniej
war​to​ścio​wych ce​lów. Chcę się wresz​cie po któ​rejś stro​nie opo​wie​dzieć. Rzecz w
tym, że więk​szość Ame​ry​ka​nów tak na​praw​dę wca​le nie po​pie​ra Ligi Wol​no​ści. Po
pro​stu Liga Wol​no​ści utrzy​mu​je ilu​zję, że nikt poza nimi nie jest w sta​nie pod​jąć
żad​nej de​cy​zji i za​cząć cze​go​kol​wiek ak​tyw​nie bro​nić, że je​śli im się po​zwo​li dzia​-
łać, to wszyst​ko bę​dzie do​brze. To samo kłam​stwo Hi​tler wpo​ił Niem​com i zo​bacz,
do​kąd ich to za​pro​wa​dzi​ło. i to samo kłam​stwo wmó​wio​no mnie. Ostat​nie kil​ka dni
to tyl​ko jed​na wy​gra​na po​tycz​ka, Clark. Woj​na to​czy się da​lej, w każ​dym sen​sie.
Te​raz jed​nak wiem przy​naj​mniej, po któ​rej stro​nie ba​ry​ka​dy wal​czę.

Mia​ła ra​cję. Upa​dek Her​ber​ta Kis​ber​ga był cio​sem dla Ligi Wol​no​ści, lecz par​tia
za​czę​ła już od​ra​biać stra​ty. Kis​ber​ga przed​sta​wia​no jako czło​wie​ka, któ​ry zwiódł



or​ga​ni​za​cję rów​nie sku​tecz​nie, jak oma​mił wszyst​kich in​nych. Rów​nież do wy​bo​-
rów po​zo​sta​ło na tyle dużo cza​su, by wy​ty​po​wać no​we​go kan​dy​da​ta, tym ra​zem
bar​dziej przy​ziem​ne​go, na ja​kie​go za​ist​nia​ło w tym od​mie​nio​nym kli​ma​cie za​po​-
trze​bo​wa​nie. a co do fa​ce​tów ze wscho​du, o któ​rych wspo​mi​na​ła Pen​ny Lo​so​vic –
męż​czyzn z wiel​kich ka​mie​nic przy Wall Stre​et, z ich pla​na​mi i in​try​ga​mi, wy​kra​-
cza​ją​cy​mi da​le​ko poza mo​ral​ność i zwy​kłą po​li​ty​kę – to po​zo​sta​li rów​nie po​tęż​ni i
ano​ni​mo​wi jak za​wsze.

– Cóż… Po​wo​dze​nia, Peg. Po​ła​ma​nia nóg.
– Tak to się pew​nie skoń​czy.
Po​chy​li​ła się i po​że​gna​ła z Clar​kiem zim​nym jak za​wsze po​ca​łun​kiem, po czym

wło​ży​ła ciem​ne oku​la​ry i prze​szła przez par​king. Pa​trzy​li za nią inni. Peg za​wsze
mia​ła to w so​bie, at​mos​fe​rę – coś, cze​go nie zdo​ła​ły jesz​cze uchwy​cić iko​no​sko​py.
Była naj​wyż​szą ka​płan​ką. Praw​dzi​wą gwiaz​dą.

* * *

Więk​szość sa​mo​cho​dów już znik​nę​ła. Za kil​ka mi​nut mie​li za​cząć się zjeż​dżać
uczest​ni​cy na​stęp​ne​go po​grze​bu. Clark zwi​nął so​bie pa​pie​ro​sa i ru​szył po roz​grza​-
nym as​fal​cie w stro​nę przy​ku​rzo​ne​go for​da.

– Pan Ga​ble?
Od​wró​cił się. Ze wszyst​kich in​nych lu​dzi, za​cze​pi​ła go aku​rat May La​mot​te.

Sto​so​wa​ła grub​szą war​stwę ma​ki​ja​żu niż jej sio​stra i na pu​drze za​czę​ły się już po​ja​-
wiać smu​gi i kro​pel​ki potu. Za​trzy​ma​ła się kil​ka kro​ków od nie​go i zmarsz​czy​ła
nos, jak​by od Clar​ka bił wy​jąt​ko​wo pa​skud​ny za​pach.

– Je​stem za​sko​czo​na pana obec​no​ścią. – Mó​wi​ła z ak​cen​tem ze środ​ko​we​go za​-
cho​du. Po​dob​nie jak April.

– Sam się dzi​wię.
– Mu​siał pan być jed​ną z ostat​nich osób, któ​re wi​dzia​ły moją sio​strę przy ży​ciu.

– To nie było py​ta​nie.
– Być może wła​śnie dla​te​go się tu​taj po​ja​wi​łem. Czu​łem, że je​stem coś ko​muś

win​ny. Cho​ciaż na​dal nie mam pew​no​ści co i komu…
Znów po​ru​szy​ła no​sem. Zmru​ży​ła oczy.
– Pa​nie Ga​ble, je​że​li my​śli pan o tej umo​wie, któ​rą pod​pi​sał pan, pod​szy​wa​jąc

się pod mo​je​go szwa​gra, to pro​szę się nie przej​mo​wać. Za​się​gnę​li​śmy po​ra​dy praw​-
nej i nie ma ab​so​lut​nie żad​ne​go pro​ble​mu, o ile oczy​wi​ście obie stro​ny zga​dza​ją się
co do po​przed​nich usta​leń.

– To zna​czy, co do wy​na​gro​dze​nia za tekst?
– To już nie pań​ska spra​wa. Dzia​łał pan na proś​bę April, prak​tycz​nie więc był

pan jej peł​no​moc​ni​kiem. a co do ca​łej resz​ty… Cóż, sama nie wiem, od cze​go za​-
cząć, tyle prze​stępstw pan po​peł​nił, od oszu​stwa po​czy​na​jąc. Je​że​li więc wy​da​je się
panu…

– Nie, nie. – Clark uniósł rękę. – Pro​szę mi wie​rzyć, nie mam naj​mniej​sze​go za​-



mia​ru wtrą​cać się w ży​cie pani i Da​nie​la. Je​że​li o mnie cho​dzi, to… – Za​cią​gnął się
dy​mem z pa​pie​ro​sa, po czym od​rzu​cił nie​do​pa​łek na bok. Nie chcia​ło mu się na​wet
po​wie​dzieć „krzy​żyk wam na dro​gę”.

– Cóż, sko​ro rze​czy​wi​ście tak to wy​glą​da… – May La​mot​te spró​bo​wa​ła
uśmiech​nąć się uro​czo. Pro​mien​ny gry​mas wy​jąt​ko​wo do niej nie pa​so​wał. – i sko​ro
mowa o dłu​gach… Ro​zu​miem, że sio​stra umó​wi​ła się z pa​nem na pew​ną sumę, któ​-
rej, nie li​cząc za​licz​ki, pan nie otrzy​mał. – Zdą​ży​ła już się​gnąć do port​fe​la i trzy​ma​-
ła w ręku świ​stek pa​pie​ru. – Chcę, by przy​jął to pan w ra​mach osta​tecz​ne​go roz​li​-
cze​nia. Jak są​dzę, po​kry​je to umó​wio​ną wcze​śniej kwo​tę oraz to, co lu​dzie pana fa​-
chu na​zy​wa​ją zda​je się kosz​ta​mi do​dat​ko​wy​mi.

– Ku​pu​je pani moje mil​cze​nie?
– Pa​nie Ga​ble, usta​li​li​śmy już, że to aku​rat mamy za​pew​nio​ne tak czy ina​czej.

Co wię​cej, je​ste​śmy go​to​wi nie po​zy​wać pana za znisz​cze​nie uko​cha​ne​go wozu Da​-
nie​la. Nie wy​da​je mi się więc, bym mu​sia​ła co​kol​wiek w tej chwi​li ku​po​wać. Chy​ba
że.. – uśmiech znik​nął bez śla​du, za​stą​pio​ny znacz​nie bar​dziej prze​ko​nu​ją​cym, wro​-
gim spoj​rze​niem – …jest pan jesz​cze więk​szym głup​cem niż my​ślę.

Czek na​dal trzy​ma​ła w dło​ni. w fil​mie Clark po pro​stu by od​szedł. To jed​nak
było praw​dzi​we ży​cie – a przy​naj​mniej jego naj​lep​sze moż​li​we przy​bli​że​nie. Po​trze​-
bo​wał pie​nię​dzy, a poza tym – bo dla​cze​go, do dia​bła, nie? – czuł, że za​słu​żył na
nowy sa​mo​chód.

Wy​rwał czek z pal​ców May La​mot​te i od​ma​sze​ro​wał z całą god​no​ścią, na jaką
było go w tej chwi​li stać.

* * *

Dwóch typ​ków w gar​ni​tu​rach, któ​rych wi​dział już wcze​śniej, wciąż po​ma​ga​ło
opusz​czać par​king ostat​nim sa​mo​cho​dom. Gdy niż​szy ru​szył w jego stro​nę, Clark
uświa​do​mił so​bie, że kar​ło​wa​ty wzrost wy​ni​ka po pro​stu z tego, że jest to jesz​cze
dzie​ciak.

– Ro​ger? Co ty tu​taj ro​bisz?
– Mógł​bym za​py​tać o to samo, pa​nie Ano​nim.
Wy​ro​stek zmie​rzył go od stóp do głów spoj​rze​niem, w któ​rym po​ja​wi​ło się coś

bli​skie​go znie​sma​cze​niu. Clark miał co praw​da na so​bie swój gar​ni​tur, któ​ry zwy​kle
wkła​dał z oka​zji pierw​sze​go spo​tka​nia z klien​tem, ale ten w ni​czym nie przy​po​mi​nał
mod​ne​go ubio​ru chło​pa​ka. Ro​ger, za​miast jak zwy​kle splu​nąć, po​dał Clar​ko​wi rękę.
Miał umy​tą, od​świe​żo​ną i nie​mal nie​win​ną te​raz – nie​za​sło​nię​tą war​stwą bru​du –
twarz. Po​łysk wy​bry​lan​ty​no​wa​nych wło​sów pa​so​wał do ma​ry​nar​ki.

– Na​zy​wam się Clark Ga​ble. Je​stem pry​wat​nym de​tek​ty​wem.
– No i? – Dzie​ciak nie mu​siał się na​wet wy​si​lać, by na jego twarz wy​pły​nął wy​-

raz szcze​re​go znu​dze​nia.
– No i chy​ba nic. Po​my​śla​łem, że może cię to za​in​te​re​so​wać. a tak przy oka​zji,

nie mo​żesz tak wy​łu​dzać od lu​dzi pie​nię​dzy za opie​kę nad sa​mo​cho​da​mi. Jesz​cze



cię aresz​tu​ją.
– Jest pan w myl​nym błę​dzie, pa​nie Go​oble. w ta​kich miej​scach lu​dzie za​wsze

pła​cą za opie​kę nad wóz​ka​mi. Róż​ni​ca jest tyl​ko taka, że gli​nia​rze nie na​zy​wa​ją
tego wy​mu​sze​niem. Ale nie dla​te​go tu je​stem, cho​ciaż mój fun​fel Pa​blo i ow​szem.
Pan spoj​rzy… – Się​gnął do bocz​nej kie​sze​ni ma​ry​nar​ki. Przez je​den, pe​łen nie​po​ko​-
ju mo​ment, Clark spo​dzie​wał się uj​rzeć pi​sto​let. Jed​nak​że za​miast bro​ni chło​pak
wy​cią​gnął apa​rat fo​to​gra​ficz​ny, nie​wie​le więk​szy od pacz​ki pa​pie​ro​sów. – Ślicz​no​-
ści, co? Mi​nol​ta, od na​szych ku​zy​nów w Re​ichu.

– i to na​praw​dę dzia​ła?
– Jezu, Go​oble, po​wi​nie​neś czę​ściej by​wać w ki​nie! Szpie​dzy na​zio​li uży​wa​ją

ich już od daw​na. w ra​zie po​trze​by moż​na go na​wet wsu​nąć za pas do poń​czoch. Ja
w każ​dym ra​zie nie na​rze​kam. – Pod​rzu​cił apa​rat, któ​ry za​wi​ro​wał w po​wie​trzu. –
Ku​pi​łem go za pierw​szą za​licz​kę. Zo​sta​łem ulicz​nym re​por​te​rem „Praw​dy Los An​-
ge​les”. Już zdą​żył się spła​cić z dzie​sięć razy. Le​d​wie wczo​raj sprze​da​łem fot​kę To​-
nie​go Bar​to​le​to, któ​ry wy​cho​dził z „Com​pa​ny and Co” z kimś, kto nie wy​glą​dał ani
na jego żonę, ani na oby​czaj​ną ci​zię.

– „Praw​da Los An​ge​les” nie ku​pu​je ta​kich rze​czy.
– Je​śli nie oni, to za​wsze znaj​dzie się ktoś inny. Naj​ła​twiej​sza ro​bo​ta na świe​cie.

i po​my​śleć, że jesz​cze kil​ka ty​go​dni temu szla​ja​łem się po uli​cach i nic z tego nie
mia​łem, chy​ba że ktoś taki jak ty wci​snął mi parę cen​tów. a w Be​ver​ly Hills moż​na
ro​bić zdję​cia gwiazd​kom na za​ku​pach… Pstryk, pstryk… – Na​ci​snął wy​ima​gi​no​wa​-
ną mi​gaw​kę. – a re​dak​to​rzy naj​bar​dziej so​bie ce​nią uję​cia, na któ​rych sła​wy wy​glą​-
da​ją jak psu z gar​dła wy​cią​gnię​te. Wy​sta​ją​cy brzu​szek, po​dwój​ny pod​bró​dek, ży​-
lak… to się naj​le​piej sprze​da​je.

– Na​praw​dę ktoś chce oglą​dać coś ta​kie​go?
– Zdzi​wił​byś się pan.
– No, nie wiem. Ale Ro​ger, sko​ro je​steś tak świet​nie ro​ku​ją​cym dzien​ni​ka​rzem,

to po​wi​nie​neś się uczyć, na przy​kład tego, jak po​rząd​nie pi​sać ar​ty​ku​ły.
– Nie prze​sa​dzaj​my z tymi ro​ko​wa​nia​mi. – Wy​ro​stek raz jesz​cze pod​rzu​cił apa​-

rat ge​stem re​wol​we​row​ca ba​wią​ce​go się sze​ścio​strza​łow​cem, po czym wci​snął go
do kie​sze​ni. – Sło​wo pi​sa​ne nie jest już głów​ną me​to​dą ko​mu​ni​ka​cji ga​tun​ku ludz​-
kie​go… – Na​śla​do​wał ak​cent nie​miec​kie​go na​ukow​ca. – Wszyst​ko opie​ra się, jak
by to po​wie​dzieć, na ob​ra​zie… Ale fakt, parę go​dzin w bi​blio​te​ce nie za​szko​dzi.
Trze​ba wie​dzieć, jak pod​pi​sy​wać umo​wy, żeby mnie nie wy​ki​wa​li. Świat to po​dob​-
no bar​dzo nie​bez​piecz​ne miej​sce.

– Tak, też o tym sły​sza​łem. Ale coś mi mówi, że aku​rat ty świet​nie so​bie po​ra​-
dzisz. – Clark się uśmiech​nął. Po​tar​mo​sił​by czu​pry​nę chło​pa​ka, ale nie miał ocho​ty
bru​dzić so​bie rąk bry​lan​ty​ną.

21 Liz​zie Bor​den (1860–1927) – ko​bie​ta oskar​żo​na, i po gło​śnym pro​ce​sie unie​win​nio​-



na, o za​mor​do​wa​nie za po​mo​cą sie​kie​ry swe​go ojca i ma​co​chy.



 

SZEŚĆDZIESIĄT

 

Gdy je​chał z po​wro​tem przez mia​sto, zo​ba​czył – obok ga​ze​to​wych ty​tu​łów anon​su​-
ją​cych, że Au​stra​lia od​mó​wi​ła przy​ję​cia ucie​ka​ją​cych z Ho​lan​dii Ży​dów, obok
wszyst​kich zwy​kłych szyl​dów „Czar​nym wstęp wzbro​nio​ny” oraz in​nych ra​si​stow​-
skich gry​zmo​łów – pla​ka​ty Ligi Wol​no​ści, przed​sta​wia​ją​ce fa​ce​ta ma​ją​ce​go za​stą​pić
na sta​no​wi​sku gu​ber​na​to​ra Her​ber​ta Kis​ber​ga oraz inne, za​chwa​la​ją​ce nowy film
bio​gra​ficz​ny o ży​ciu Ri​char​da Wa​gne​ra. Peg mia​ła ra​cję. Wy​gra​li, i to cu​dem, je​dy​-
nie drob​ną bi​twę w woj​nie to​czo​nej prze​ciw​ko… komu wła​ści​wie? Pa​ra​du​ją​cym w
mun​du​rach go​ściom z Eu​ro​py, czy może prze​ciw​ko ty​pom kry​ją​cym się za wiel​ki​mi
in​te​re​sa​mi i dy​plo​ma​mi naj​lep​szych uni​wer​sy​te​tów? Ro​ose​velt prze​grał wła​śnie w
kon​gre​sie ko​lej​ne gło​so​wa​nie uchwa​ły o udzie​le​niu po​mo​cy Chur​chil​lo​wi, a Ja​poń​-
czy​cy zaj​mo​wa​li co​raz to nowe po​ła​cie Oce​anu Spo​koj​ne​go. Na​wet je​że​li wie​dzia​ło
się już, któ​rzy bo​ha​te​ro​wie są tymi do​bry​mi, to i tak ni​g​dy nie wy​gry​wa​li. Coś ta​-
kie​go zda​rza się tyl​ko w ki​nie.

Przed szpi​ta​lem świę​te​go Win​cen​te​go ze​bra​ły się jak zwy​kle tłu​my. Czu​wa​li
dzień i noc, od​kąd męż​czy​zna, któ​re​go wciąż na​zy​wa​li Lar​sem Bech​me​irem, zo​stał
tu prze​wie​zio​ny po do​zna​nym na de​skach sali ba​lo​wej Bilt​mo​re ata​ku. Opo​wieść o
oszu​stwie i cier​pie​niu, je​że​li w ogó​le zmie​ni​ła po​ziom uwiel​bie​nia dla tego czło​wie​-
ka, to tyl​ko na plus. a co do na​zwi​ska, w koń​cu, czy na​zwa​no by jego na​zwi​skiem
pole, gdy​by nie ode​grał klu​czo​wej roli w od​kry​ciu? Co​kol​wiek Da​niel La​mot​te za​-
mie​rzał na​pi​sać w koń​co​wej wer​sji „Obudź się i śnij”, mu​siał stwo​rzyć co naj​mniej
rów​nie spryt​ną mie​szan​kę praw​dy i mitu jak w po​przed​nich po​dej​ściach. w prze​ciw​-
nym wy​pad​ku świat za nic mu nie uwie​rzy.

Clark mu​siał za​par​ko​wać spo​ry ka​wa​łek od Za​chod​niej Trze​ciej i prze​ci​snąć się
mię​dzy roz​mo​dlo​ny​mi, za​pła​ka​ny​mi tu​ry​sta​mi, sprze​daw​ca​mi pa​mią​tek i przed​sta​-
wi​cie​la​mi roz​ma​itych me​diów. Wresz​cie do​tarł do drzwi szpi​ta​la.

* * *

We​wnątrz pa​no​wa​ła at​mos​fe​ra bar​dziej zbli​żo​na do nor​mal​nej. Osta​tecz​nie, ży​-



cie to​czy​ło się na​przód. Ży​cie i śmierć. Wo​kół snu​ły się za​kon​ni​ce w ha​bi​tach.
Clark wy​mi​nął świec​ką pie​lę​gniar​kę pro​wa​dzą​cą wó​zek z roz​miau​cza​nym no​wo​-
rod​kiem. Obok na ław​ce szlo​cha​ła para sta​rusz​ków. Za​uwa​żył też spo​rą licz​bę po​li​-
cjan​tów. Chęt​nie od​wie​dził​by sta​re​go Otto, ale „LA Ti​mes” za​war​ło umo​wę na wy​-
łącz​ność i ochro​na świad​ka – uzna​ne​go za​rów​no przez sta​no​we, jak i fe​de​ral​ne wła​-
dze za klu​czo​we​go – była nie​zwy​kle ści​sła. Poza tym, pra​so​we do​nie​sie​nia wska​zy​-
wa​ły, że bie​dak i tak umie​ra.

Za​py​tał o dro​gę i od​po​wie​dzia​ło mu dziw​ne spoj​rze​nie sa​ni​ta​riu​sza, któ​ry po​słał
go wy​glą​da​ją​cym na rzad​ko uży​wa​ny ko​ry​ta​rzem, a po​tem tyl​ny​mi scho​da​mi na
górę. Na prze​ciw​le​głym krań​cu źle oświe​tlo​ne​go przej​ścia dro​gę za​blo​ko​wa​ła Clar​-
ko​wi za​kon​ni​ca. Po​waż​ną od po​cząt​ku minę za​stą​pi​ło za​sko​cze​nie, gdy usły​sza​ła
proś​bę.

– Jest pan pe​wien, że chce ją zo​ba​czyć…?
– Tak, chy​ba tak.
– Nikt jej nie od​wie​dza. Cóż, w każ​dym ra​zie nie praw​dzi​wi zna​jo​mi. Tyl​ko po​-

li​cja, cho​ciaż i oni bar​dziej in​te​re​su​ją się na​szym sław​nym przy​ja​cie​lem ze wschod​-
nie​go skrzy​dła. Znał ją pan? w koń​cu mu​sia​ła mieć ja​kichś przy​ja​ciół, na​wet
mimo…

– Nie, nie by​li​śmy przy​ja​ciół​mi. Moż​na po​wie​dzieć, że ze​tknę​li​śmy się ra​czej
prze​lot​nie.

– Ale nie jest pan cza​sem z pra​sy, praw​da?
– Nie. Przy​cho​dzę zu​peł​nie pry​wat​nie. Na​zy​wam się Clark Ga​ble. Jak już po​-

wie​dzia​łem, le​d​wie ją znam…
Za​kon​ni​ca dłuż​szą chwi​lę spo​glą​da​ła mu w oczy, po czym wresz​cie ski​nę​ła gło​-

wą
– Chy​ba ni​g​dy nie wi​dzia​łam ni​ko​go, kogo moż​na by na​zwać bez​na​dziej​nym

przy​pad​kiem – po​wie​dzia​ła, gdy ru​szy​li przez ko​ry​tarz. – Za​wsze jest coś, co mo​że​-
my zro​bić. Ale tu księ​ża mó​wią o opę​ta​niu, tech​ni​cy o za​bu​rze​niu pla​zma​tycz​nym,
le​ka​rze o sa​mo​pod​trzy​mu​ją​cym się szo​ku po​ura​zo​wym. a psy​chia​trzy o obłę​dzie.

– a pani w co wie​rzy?
Obej​rza​ła się na nie​go prze​lot​nie. Ład​na, ob​rę​bio​na czar​no-bia​łym czep​kiem

twarz mło​dej ko​bie​ty na​zna​czo​na była głę​bo​kim zmar​twie​niem.
– Pa​nie Ga​ble, jako oso​ba wie​rzą​ca, wie​rzę oczy​wi​ście w Boga. Ale wie​rzę rów​-

nież, że ist​nie​je dia​beł.
Ta część szpi​ta​la mu​sia​ła być prze​zna​czo​na do re​mon​tu lub wy​bu​rze​nia, po​nie​-

waż w żad​nej z mi​ja​nych przez nich sal nie za​uwa​żył nic poza ku​rzem i pust​ką.
Świa​tła rów​nież wy​da​wa​ło się za mało. Clark zer​k​nął na za​mon​to​wa​ne pod su​fi​tem
ko​ry​ta​rza lam​py. Cho​ciaż pa​li​ły się wszyst​kie, do​ko​ła pa​no​wał pla​mi​sty pół​mrok.

– To tu​taj. – Za​kon​ni​ca wska​za​ła drżą​cą dło​nią drzwi. – Chy​ba po​win​nam wejść
z pa​nem do środ​ka. a może chce pan, bym we​zwa​ła ko​goś in​ne​go?

– Nie. My​ślę, że so​bie po​ra​dzi​my.
Prze​kra​cza​jąc próg, Clark nie miał po​ję​cia, cze​go się spo​dzie​wać. w pierw​szej



chwi​li stwier​dził, że stoi w zu​peł​nie zwy​czaj​nej, cho​ciaż mar​nie oświe​tlo​nej i sta​rej,
szpi​tal​nej sali. Su​fit był za​wie​szo​ny wy​so​ko, a okna nie​wiel​kie, w do​dat​ku wy​cho​-
dzą​ce pro​sto na mur są​sied​nie​go bu​dyn​ku. w po​wie​trzu uno​si​ła się in​ten​syw​na woń
jo​dy​ny. Na środ​ku po​miesz​cze​nia mo​gą​ce​go po​mie​ścić ich dzie​siąt​ki, sta​ło sa​mot​ne
me​ta​lo​we łóż​ko, a w tym łóż​ku, cho​ciaż w dziw​ny spo​sób nie do koń​ca na nim, le​-
ża​ła je​dy​na w tej sali – w ca​łym skrzy​dle – pa​cjent​ka.

Gdy ru​szył w jej stro​nę, przez gło​wę prze​mknę​ła mu idio​tycz​na myśl, że po​wi​-
nien był przy​nieść ze sobą ja​kieś owo​ce i może ze dwa ko​lo​ro​we cza​so​pi​sma – cały
ten chłam, jaki przy​no​si się za​zwy​czaj le​żą​cym w szpi​ta​lu zna​jo​mym – lecz za​raz
po​tem, kie​dy zo​ba​czył ją wy​raź​niej, zro​zu​miał po czę​ści mil​czą​ce prze​ra​że​nie pie​lę​-
gniar​ki i ogól​ny bez​sens swo​jej wi​zy​ty.

Po​wo​dem, dla któ​re​go dok​tor Pen​ny Lo​so​vic nie do koń​ca le​ża​ła na łóż​ku, był
fakt, że wi​sia​ła nad nim, pod​trzy​my​wa​na sta​lo​wą pa​ję​czy​ną prę​tów i dru​tów. Wi​dok
sko​ja​rzył mu się naj​pierw ze schwy​ta​ny​mi w pu​łap​kę mu​cha​mi, a po​tem ze stra​-
chem na wró​ble, któ​re​go wi​dział kie​dyś w dzie​ciń​stwie na polu w Ohio. Je​sie​nią
far​me​rzy wy​pa​li​li pola, a strach z ja​kie​goś po​wo​du oca​lał. Te​raz nie​kie​dy po​wra​cał
do Clar​ka w snach, sto​ją​cy po​śród zwę​glo​nej zie​mi, z dy​mią​cy​mi ra​mio​na​mi, wciąż
wy​cią​gnię​ty​mi, jak​by pró​bu​ją​cy​mi po​chwy​cić czy​jąś nie​wi​dzial​ną rękę. w tej chwi​li
też do nie​go wró​cił. z miej​sca, w któ​rym się za​trzy​mał, Clark nie wi​dział na skó​rze
dok​tor Pen​ny Lo​so​vic ani jed​ne​go wol​ne​go od po​pa​rzeń frag​men​tu.

– Ta uprząż ma na celu zmi​ni​ma​li​zo​wa​nie kon​tak​tu skó​ry z pod​ło​żem i przy​-
śpie​sze​nie go​je​nia – szep​nę​ła za​kon​ni​ca. – Sta​ra​my się wy​sta​wiać cia​ło je​dy​nie na
dzia​ła​nie po​wie​trza i jo​dy​ny. w nor​mal​nej sy​tu​acji le​ka​rze pró​bo​wa​li​by prze​szcze​-
pów w naj​bar​dziej znisz​czo​nych miej​scach, ale tu​taj nie ma zdro​wej tkan​ki, na któ​-
rej prze​szczep mógł​by się przy​jąć. Tak roz​le​głych opa​rzeń nie wi​dzia​łam ni​g​dy
wcze​śniej, nie na ży​wym czło​wie​ku. w za​sa​dzie nie po​win​na prze​żyć po​dró​ży do
szpi​ta​la… Nie mó​wiąc o do​ży​ciu…

Clark zro​bił ko​lej​ny krok na​przód i od​niósł wra​że​nie, że kąty sali za​czę​ły się
zwi​jać. Jak​by skrę​cił w nie​wi​dzial​ny ko​ry​tarz. Na​gle też usły​szał cy​ka​nie i skrzyp​-
nię​cia, i to, co zo​sta​ło z Pen​ny Lo​so​vic, drgnę​ło. Po​ru​szy​ły się blo​ki. Me​ta​lo​we prę​-
ty się na​prę​ży​ły. Ocie​ka​ją​ce, od​cho​dzą​ce pła​ta​mi cia​ło za​bły​sło, roz​dzie​li​ło się.

– Pa​cjent​ka na pew​no okrut​nie cier​pi. – Głos za​kon​ni​cy do​le​ciał z in​ne​go świa​-
ta. – Oczy​wi​ście po​da​je​my jej mor​fi​nę. Naj​moc​niej​sze do​pusz​czal​ne daw​ki, a na​wet
więk​sze. Wy​star​cza​ją​ce w za​sa​dzie, by… Ale ona nie umie​ra…

Wraz ze skrzyp​nię​cia​mi do​le​ciał go nie​by​wa​ły swąd. Mie​szan​ka woni zgni​li​zny
i spa​lo​ne​go mię​sa, po​łą​czo​na z wra​że​niem nie​zno​śne​go i nie​usta​ją​ce​go bólu. Fe​tor
za​tkał mu usta, ob​le​pił ję​zyk. Je​że​li pie​kło ma ja​kiś kon​kret​ny za​pach, to wła​śnie się
z nim za​po​znał.

– Sły​szysz mnie? – Za​sko​czy​ło go, że się ode​zwał. Jego wła​sny głos jak​by do​-
bie​gał z da​le​ka.

Isto​ta w ko​ko​nie jed​nak lek​ko się ob​ró​ci​ła. Gło​wa, lub coś, co było gło​wą kie​-
dyś, zwró​ci​ło się ku nie​mu, do wtó​ru dźwię​ku roz​ry​wa​ne​go cia​ła. w miej​scu ust zia​-



ła wy​pa​lo​na jama, jed​no z oczu wy​glą​da​ło jak ro​pie​ją​cy kra​ter, ale dru​gie spoj​rza​ło
pro​sto na nie​go. Usły​szał szept ty​sią​ca gło​sów.

Czym ty je​steś? – po​my​ślał.
Wie​dział, że nie musi wy​po​wia​dać py​ta​nia na głos, by isto​ta go zro​zu​mia​ła.

Wie​dział rów​nież, wy​trzy​mu​jąc to usia​ne czer​wo​ny​mi żył​ka​mi spoj​rze​nie, że od​po​-
wiedź na nie nie ist​nie​je, a przy​naj​mniej nie taka, któ​ra po​zwo​li​ła​by mu opu​ścić
szpi​tal o zdro​wych zmy​słach.

Wy​co​fał się przez ohyd​ne war​stwy smro​du i bólu i stwier​dził, że zno​wu stoi w
dziw​nym pół​mro​ku nie​mal pu​stej sali.

* * *

Wy​szedł z bu​dyn​ku i po​je​chał przez Los An​ge​les. Wkrót​ce mi​jał już pa​sma zie​-
mi upraw​nej mię​dzy sza​ro​nie​bie​ski​mi prze​bły​ska​mi Pa​cy​fi​ku i kie​dy zo​ba​czył
wresz​cie w lu​ster​ku, że od​bi​cie brud​ne​go, wiel​kie​go na​pi​su za​czy​na zni​kać, po​czuł
zwy​kłą falę ulgi. Naj​now​szy plan prze​bu​do​wy, o ja​kim sły​szał, nie prze​wi​dy​wał
roz​biór​ki, ani na​wet umy​cia li​ter, tu​dzież usu​nię​cia czę​ści LAND, by po​zo​sta​ło je​-
dy​nie HOL​LY​WO​OD. Ja​kiś przed​się​bior​ca dys​po​nu​ją​cy więk​szą ilo​ścią go​tów​ki
niż ro​zu​mu, za​mie​rzał za​stą​pić daw​no wy​ga​słe lam​py oświe​tle​niem no​we​go typu.
Świe​że ogro​dze​nia i spo​ry pro​jekt bu​dow​la​ny mia​ły spra​wić, że owe słyn​ne li​te​ry
zo​sta​ną wy​pi​sa​ne nad mia​stem w ro​ze​dr​ga​nych, wiecz​nie zmie​nia​ją​cych się smu​-
gach pola Bech​me​ira. Ja​kiś czas po​tem, gdy Clark mi​jał „Cu​lver City Ken​nel Club”
i „King’s Tro​pi​cal Inn”, uświa​do​mił so​bie, że wy​da​rzy​ło się coś jesz​cze. Mimo
wszyst​kie​go, cze​go do​znał w szpi​ta​lu, nie prze​szka​dza​ły mu ani za​pach, ani at​mos​-
fe​ra sa​mej in​sty​tu​cji.

Zni​ka​ły też po​wo​li jego inne lęki i gwał​tow​nie ata​ku​ją​ce wspo​mnie​nia. Coś, ja​-
kaś więź nie​po​zwa​la​ją​ca mu do​tąd ode​rwać się od prze​szło​ści, pę​kła w noc dzi​-
wacz​ne​go eks​pe​ry​men​tu, jaki Pen​ny Lo​so​vic prze​pro​wa​dzi​ła na sce​nie w han​ga​rze
1A. Je​że​li co​kol​wiek go jesz​cze drę​czy​ło, to po​wód, dla któ​re​go isto​ta z Thra​sis śle​-
dzi​ła aku​rat jego, i dla​cze​go jego obec​ność wy​wo​ła​ła tak gwał​tow​ną re​ak​cję uwię​-
zio​nej w klat​ce zja​wy. Prze​cież był ni​kim, praw​da? i te​raz, i za​wsze. No, może pra​-
wie za​wsze. Tak wła​śnie było i ta myśl – co sta​no​wi​ło dla nie​go naj​waż​niej​szą i naj​-
lep​szą część wszyst​kie​go – wca​le już nie bo​la​ła jak daw​niej. Może więc tak mia​ło
wy​glą​dać ży​cie w tym no​wym dzie​się​cio​le​ciu. Na​le​ża​ło po​ma​chać na po​że​gna​nie
sta​rym du​chom i przy​wi​tać się z no​wy​mi.

* * *

w mia​rę jak od​da​lał się od smo​gu i gwa​ru, po​wie​trze pach​nia​ło co​raz przy​jem​-
niej. Te​raz wy​ła​wiał w nim już cięż​ką woń kro​wie​go łaj​na i słod​ki aro​mat po​ma​rań​-
czo​wych ga​jów. Nie​dłu​go po​tem wy​padł na nad​mor​ską au​to​stra​dę i po​wi​ta​ły go
ostrzej​sze za​pa​chy Ve​ni​ce. Wa​ni​lia, sło​dy​cze i sma​żo​na ce​bu​la to​czy​ły bój o pry​mat



z oce​anicz​ną solą i roz​grza​ny​mi słoń​cem cia​ła​mi, tło​czą​cy​mi się na głów​nej pro​me​-
na​dzie. Dia​bel​ski młyn się ob​ra​cał, mewy skrze​cza​ły, chłop​cy jeź​dzi​li no​wy​mi sa​-
mo​cho​da​mi, a dziew​czę​ta pysz​ni​ły się, de​mon​stru​jąc let​nie su​kien​ki. i wte​dy do​le​-
ciał go jesz​cze je​den, bar​dziej kwa​śny za​pach. Za​czął już my​śleć, że to po pro​stu
smród siar​ko​wo​do​ru z pól naf​to​wych jest dziś szcze​gól​nie wy​raź​ny, kie​dy do​tar​ło
do nie​go, co się sta​ło na​praw​dę. Tak wie​le cza​su spę​dził w mie​ście, że do​pie​ro te​raz
od​zy​ski​wał węch. Wo​do​ro​sty i ole​jek do opa​la​nia. Woń pło​ną​cej ropy i piwa. Dla
wszyst​kich przy​jezd​nych tym wła​śnie w cie​płe po​po​łu​dnia pach​nia​ło Ve​ni​ce.

Miej​sce na for​da zna​lazł kil​ka jar​dów od Doge’s Apart​ments, uciekł przed słoń​-
cem, wcho​dząc przez wa​ha​dło​we drzwi i ru​szył szyb​ko ku scho​dom.

– Ej, ej…
Nie zdą​żył. Glo​ry go za​uwa​ży​ła i wy​grze​by​wa​ła się już z kan​cia​py w swej wła​-

snej wer​sji po​śpie​chu.
– Cześć, Glo​ry. – Mu​siał się na jej wi​dok uśmiech​nąć, choć za​pew​ne nio​sła mu

wie​ści o wi​zy​cie ko​mor​ni​ka. – Świet​nie się spi​sa​łaś, strze​gąc na​sze​go for​tu. Na​-
praw​dę, mó​wi​łem ci już…

– Ja tyl​ko od​bie​ram te​le​fon. – Zmarsz​czy​ła brwi jak za​wsze i wy​cią​gnę​ła ku nie​-
mu ja​kiś pa​pier. – Jak ja​kaś cho​ler​na kre​tyn​ka, na każ​de dzyń, dzyń od​bie​ram…

Kie​dy wziął kart​kę i prze​czy​tał, mina ko​bie​ty nie zmie​ni​ła się w ża​den wy​raź​ny
spo​sób. Był to tyl​ko nu​mer te​le​fo​nu, choć wy​dał mu się dziw​nie zna​jo​my.

– Dzię​ki, Glo​ry. Czy była przy tym ja​kaś… hmm… wia​do​mość?
Ko​bie​ta wy​da​ła z sie​bie im​po​nu​ją​ce wes​tchnie​nie i wznio​sła bła​gal​ne spoj​rze​nie

ku krą​żą​cym pod su​fi​tem mu​chom.
– Ta sama wia​do​mość co za​wsze i od tej sa​mej bied​nej da​mul​ki. Wciąż mówi,

że nie ufa mę​żo​wi, on robi rze​czy, któ​re się jej nie po​do​ba​ją. – Glo​ry wzru​szy​ła ra​-
mio​na​mi. – Tyl​ko ona nie wie, co to do​kład​nie za rze​czy.

Clark po​ki​wał gło​wą. Ja​sne, pa​mię​tał. w za​sa​dzie tak brzmia​ła więk​szość wia​do​-
mo​ści, ja​kie prze​ka​zy​wa​ła mu Glo​ry.

– Fa​ce​ci…! – Glo​ry oka​za​ła się zbyt do​brze wy​cho​wa​na, by splu​nąć, lecz spo​-
sób, ja​kim wy​rzu​ci​ła z sie​bie to po​je​dyn​cze sło​wo był nie​wie​le mniej wy​ra​zi​sty. –
Dzwo​nisz do niej czy nie?

– Ja​sne, ja​sne, Glo​ry. Za​dzwo​nię.
– Te​raz?
– Okej. Te​raz.
Sta​nę​ła z ra​mio​na​mi za​ple​cio​ny​mi na wzbu​dza​ją​cej sza​cu​nek pier​si i pa​trzy​ła,

zło​wiesz​czo tu​piąc nogą w kap​ciu. Clark pod​szedł do te​le​fo​nu.
Raz jesz​cze zer​k​nął na nu​mer, po czym pod​niósł słu​chaw​kę au​to​ma​tu i wrzu​cił

w szcze​li​nę zna​le​zio​ną w kie​sze​ni spodni mo​ne​tę.
Dziew​czy​na z cen​tra​li po​łą​czy​ła go z klient​ką.
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